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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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PRZEDMOWA 

DÓ   PIĆRWSZEGO    WYDANIA. 


ddając  niniejszy  Zarys  dziejów  literatury  polskiej 
w  ręce  szkolnćj  młodzieży  i  światłych  jćj  przewodni- 
ków, niemnićj  tych  wszystkich,  którzy  z  historyą 
umysłowości  naszćj  w  ogóle  zapoznać  się  pragną, 
miałem  na  celu  podług  możności  zapełnić  dość  dotkliwy 
brak  podręcznćj  książki  w  tym  przedmiocie. 

Chodziło  mi  o  umiejętne,  a  w  szczególności  do  po- 
trzeb szkolnych  zastosowane  zestawienie  tego  zasobu 
wiadomości  historyczno-literackich,  który  spoinie  z  in- 
nemi  naukami  służy  za  czynnik  humanitarnego  wycho- 
wania. Stąd  tylko  wybitniejsze  wypadki  i  postaci  mogły 
wejść  w  ramy  Zarysu,  wypełniając  go  sobą;  figury 
podrzędniejsze  wypadło  jedne  umieścić  w  półświetle, 
drugie  całkiem  usunąć.  Nie  stanowi  bowiem  dobroci 
elementarnego  podręcznika  ani  nagromadzenie  jak  naj- 
większego zapasu  szczegółów,  choćby  nawet  najszaco- 
wniejszych, ani  kuszenie  się  o  możliwe  wyczerpnięcie 
obranego  przedmiotu.  Te  cele,  zostawione  fachowym 
studyom,  pozostaną  na  zawsze  obcymi  rozumnym  dą- 
żeniom  czy  to  nauki  szkolnćj,   czy  tćż  wreszcie   ogól- 


VI 

nego   wykształcenia ,   w  jakikolwiek  sposób  takowe  na- 
bytćm  by  być  miało. 

W  wystawieniu  tak  pojętego  obrazu  literatury  trzy- 
małem się  dla  rozmaitych  względów  metody  biografi- 
cznej:  raz  że  biografie,  na  płody  literackie  mocne 
rzucając  światło ,  pomagają  w  wielu  razach  do  dokła- 
dniejszego  ich  zrozumienia ;  powtóre ,  że  ,  prawie  każda 
z  nich  jest  pouczającą ,  zdolną  wpłynąć  na  charakter  i 
kierunek  młodocianćj  woli;  decydującą  zaś  dla  mnie 
pobudką  do  obrania  tćj  a  nie  innćj  drogi  był  wzgląd 
na  praktyczność  rzeczonćj  metody,  używanćj  już  z  po- 
żytkiem w  elementarnym  wykładzie  dziejów  powsze- 
chnych. Ogólne  poglądy  z  dziedziny  wypadków  poli- 
tycznych i  umysłowego  rozwoju  naszego  narodu ,  otwie- 
rające każdą  epokę  i  zamykające  takową,  ułatwią  nie 
tylko  zrozumienie  każdoczesnego  charakteru  piśmienni-, 
ctwa  naszego,  lecz  posłużą  nadto  do  połączenia  wpro- 
wadzonych postaci  w  pewną  zaokrągloną  w  sobie 
całość. 

Co  się  tyczy  pisarzów,  o  których  mowa  w  tym 
podręczniku,  baczny  czytelnik  łatwo  spostrzeże,  że 
z  każdćm  stóleciem,  z  każdym  niemal  lat  dziesiątkiem 
wzrasta  ich  liczba.  Odnosi  się  to  mianowicie  do  naj- 
nowszćj  epoki  literatury  naszćj .  Usiłowaniem  mojćm 
było  nie  uchybiać  zakrćślonćj  z  góry  architektonice 
dzieła:  wypadło  zatćm  w  ostatnich  rozdziałach  niniej- 
szej pracy  częściej  niż  w  poprzednich  stawiać  na  prze- 
dzie obrazu  tylko  samych  przedstawicieli  tych  lub 
owych   kształtów   piśmienniczych;   stąd  nie   jedno    za- 
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służone  imię  stanąć  musiało  na  drugim  lub  dalszym 
planie.  Pod  względem  praktycznym  układ  taki  —  spo- 
dziewam się  —  powinien  zadowolić  nawet  różno- 
rodne wymagania,  zwłaszcza  że  i  typograficznie  jest 
uwydatniony:  komu  chodzić  będzie  o  same  pierwszo- 
rzędne znakomitości,  znajdzie  je  i  wybierze  bez  trudu; 
zechce  zaś  mnićj  lub  więcej  rozszerzyć  chór  tych  po- 
staci ,  będzie  to  mógł  uczynić  podług  woli,  bo  materyału 
nie  zabraknie. 

Podział  historyi  literatury  na  epoki  i  okresy  sta- 
wiał z  razu  pewne  trudności;  z  przekonania  nie  mo- 
głem pójść  za  żadnym,  ile  ich  mamy  w  podręcznych 
książkach  i  obszerniejszych  historyach;  kusić  się  o  nie- 
udałe  próby  nie  chciałem.  Jedynie  właściwe  zapatry- 
wanie się  w  tćj  kwesty  i  polega  na  różnicy  kolejno 
w  piśmiennictwie  naszćm  zmieniających  się  światodzie- 
jowych  idei.  Po  głębokich  badaniach  wypowiedział  je 
u  nas  pićrwszy  p.  dr.  Małecki,  najszanowniejszy  mój 
profesor;  a  że  takowe  znane  jest  już  i  szćrszćj  Publi- 
czności *),  więc  wypadło  je  przyjąć  i  zastosować 
w  niniejszćj  książce. 

Dokładne  rozpatrzenie  się  w  skarbach  literackich,  po- 
znanie ich  nie  ze  słychu,  ani  z  czyjćjś  wzmianki, 
ale  z  własnego  rozczytywania,  oto  pićrwsze 
i  najgłówniejsze  poznania  literatury  źródło.  Usiłowałem 
tćż.jak  najobficićj   zeń  zaczerpnąć.    Bogate  miejscowe 
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*)  Najdokładniej  rozwinięte  zostało  w  krytyce  „Kursu  Lite- 
ratury" dra.  Nchringa,  umieszczonćj  w  lwowskim  „Dzienniku  li- 
terackim" z  r.  1867. 
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biblioteki  nastręczyły  wyborną  sposobność;  dawniejszych 
pisarzów  mogłem  nie  tylko  w  późniejszych ,  ale  i  w  pier- 
wszych mieć  edycyach,  a  że  porównanie  takowych 
rzadko  wypadło  na  korzyść  nowszych,  przeto  nie  poj- 
mując, jak  można  naszym  klasycznym  autorom  odej- 
mować właściwe  im  formalne  cechy ,  wolałem  w  przy- 
taczaniu tytułów  zatrzymać  pisownię,  znalezioną  w  pier- 
wszych wydaniach,  niż  zmieniać  ją  na  dzisiejszą. 

Jakkolwiek  w  skromnym  zakresie  podjąłem  niniejszą 
pracę,  ofiarując  ją  nie  uczonym  znawcom  piśmiennictwa, 
ale  przedewszystkićm  młodzieży,  która  dopićro  poznać 
pragnie  jego  bogactwa,  toć  tćm  bardzićj  należało  mi 
sumiennie  a  godziwie  spożytkować  to  wszystko,  co 
w  ostatnich  czasach  uczyniono  dla  tćj  umiejętności.  Li- 
czne monografie  i  opracowania  —  acz  i  tu  wiele  jeszcze 
zostało  do  zrobienia  —  sprostowały  już  niejedno  mylne 
wyobrażenie ,  usunęły  niejedne  wątpliwość.  Niektóre 
nawet,  uchylając  zasłony  mgłą  niepamięci  przykrytych 
wieków,  rzucając  mocne  światła  na  całe  okresy,  lub  na 
postaci  olbrzymie  a  dotąd  mało  znane,  zdobyły  sobie 
tę  zasługę ,  że  posunęły  krokiem  naprzód  same  umieję- 
tność. Nie  będę  tu  wyliczał  tych  wszystkich  pracowni- 
ków, między  którymi  nierzadko  świecą  pićrwsze  imiona ; 
wyznam  tylko,   że  co  dostępne  mi  było  z  monografij 

lub  opracowań,  to  śród  układania  obecnćj  książki  nie 
uszło  mojćj   baczności. 

Pomiędzy  skończonymi  w  sobie   dziejów   okre- 
sami na  największą  uwagę  zasługuje  Wiek  Zygmun- 
',  tak  dla  bogactwa  treści,  jak  dla  mistrzowskić) 
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w  wysłowieniu  formy,  którą  na  wsze  czasy  postawić 
l"  wypada  za  wzór  godny  naśladowania.    Znajomość  ję- 

zyka Kochanowskich,  Górnickich  i  Skargów  ochroni 
młodzież  nasze  najdzielnićj  od  skażenia  tćj  drogiej  po 
ojcach  puścizny.  Dla  tych  powodów  starałem  się  o 
dokładniejsze  opracowanie  rzeczonego  okresu ,  nie  czy- 
niąc ujmy  bieżącćj  epoce,  choć  w  tej  ostatniej  można 
było  wskazać  tylko  na  uwydatnione  już  kierunki,  nie 
przesądzając  dalszego  toku ,  ani  kusząc  się  o  dokładne  i 
i  zupełne  wystawienie  całości ;  bo  gdzie  historya  w  ży- 
wym rozwoju,  tam  chłodne,  analizujące  skreślenie  jćj 
niepodobne. 

Rys  epoki  scholastycznćj  z  lekka  tylko  został  na- 

7 

;  szkicowany    jako    mnićj    plenny,    a    z  powodu   języka 

I  prawie  niedostępny  dla  początkowych  studyów.  Takiemu 

\  samemu,  lub  mało  co  pomyślniejszemu  losowi  uledzby 

;  były  musiały  także  łacińskie  płody  późniejszych  czasów, 
gdyby  nie  wyborne  w  największćj  części  przekłady, 
dające  ich  ducha  w  swojskićj  poznać  szacie.  Celniejsze 
ustępy  z  przekładów  poetycznych  umieszczone  zostały 
w  tekście,  na  prozaiczne  wskazano. 

Wstęp,  prócz  przygotowawczych  wiadomości,  roz- 
trząsa także  najdawniejsze  zabytki  czeskie  i  ruskie.  Ta- 
kowe nie  wchodzą  wprawdzie  koniecznie  w  zakres  lite- 
ratury polskiej,  jednak  nie  mogły  być  zupełnie  pomi- 
nięte,  raz  dla  wysokićj  wartości  poety ckićj,  którćj  nie 
tak  łatwo  coś  przeciwstawić  nawet  z  późniejszych  ro- 
.  dzimych  utworów,  a  powtóre  i  z  tego  powodu,  że 
po  szkołach  naszych  czytane  bywają  i  rozbierane. 
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Taki  układ  nadałem  niniejszemu  Zarysowi ,  stając 
na  gruncie  najnowszych  poszukiwań  i  wybierając  ze 
skarbca ,  który  nasi  uczeni  mozolną  pracą  a  szczodrą 
napełnili  dłonią,  z  miłością  i  uszanowaniem  drogocenne 
perły  na  duchowe  wiązanie  tym  wszystkim,  dla  których 
umysłowe  zdobycze  narodu  naszego  nie  są  obojętne. 
Wiem,  że  od  błędów  uchronić  się  nie  zdołałem,  mimo 
najlepszćj  woli.  Próżen  uroszczeń,  chętnie  przyznaję 
wszystkim  wszystko.  Co  do  mnie,  rad  będę  i  z  duszy 
zadowolony,  jeżeli  usiłowania  moje  ostoją  się  przed 
sądem  sprawiedliwym  a  wyrozumiałym  i  książka ,  którą 
oddaję  do  publicznego  użytku ,  choć  w  części  okaże  się 
taką,   jaką   być   powinna.     In   tnagnis  poluisse  saf  est. 

Przeprosić  jeszcze  winienem  szan.  Prenumeratorów 
za  poniewolną  zwłokę.  Zajęcia  mego  zawodu,  a  przede- 
wszystkićm  trudności  w  ciągu  pracy  samćj  się  mnożące, 
odroczyły  wykończenie  dzieła,  rozpoczętego  jeszcze 
w  r.  1867,  aż  do  obecnćj  chwili. 

We  Lwowie  1*^  sierpnia  1872  r. 
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PRZEDMOWA 

DO    WTÓREGO    WYDANIA. 


obecnćj  edycyi  zatrzymując  przyjętą  trychotomłą 
w  podziale  pasma  dziejów  literatury  naszćj  na  po- 
szczególne epoki,  uważałem  za  właściwe  usunąć 
ich  nazwy:  „scholastyczna",  „klasyczna",  „narodowa", 
a  ograniczyć  się  na  ogólnych  mianach :  „epoka  pierwsza", 
„ druga ^,  „trzecia".  Różne  powody  skłoniły  mię  do  tego ; 
przed  innymi  słuszna  uwaga  niektórych  moich  recenzen- 
tów, że  nazwanie  tylko  ostatnićj  epoki  „narodową*  od- 
sądzać się  zdaje — jakkolwiek  milcząco — od  narodowości, 
tj.  tego,  co  się  zwie  „myślą  polską",  wszystkich  innych 
pisarzów  naszych,  którzy  poprzedzili  Brodzińskiego  i 
Mickiewicza;  jeszcze  bardzićj  zaś  własne  przekonanie 
o  niestosowności  takich  nazw  w  podobnych  wypadkach 
w  ogóle,  z  powodu  ich  wyłącznego  charakteru.  Wszakże 
zaprzeczyć  się  nie  da,  iż  w  każdćj  epoce  literatury, 
oprócz  tego,  co  czy  scholastycznością,  czy  klasycznością, 
czy  wreszcie  ideą  narodową  mianujemy,  odgrywały 
ważne  role  także  jeszcze  inne  czynniki,  które  się  nie 
mieszczą  w  owych  pojęciach. 
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Pod  względem  rzeczy  samej  starałem  się  o  dokła- 
dniejsze  opracowanie   dziejów   każdego   okresu,    wcią- 
gając w  ramy   Zarysu   takie    szczegóły  i   wiadomości, 
na  jakich   zbywało  pierwszemu   tego   dzieła  wydaniu. 
Tyczy  się  to  wszelkich  działów  literatury  tak  w  poezyi, 
jak  w  prozie.    I  tym  razem  korzystałem  z  różnych  prac 
obcych,  jakie*  na  polu    historyi    lub    krytyki   piśmien- 
nictwa naszego   pojawiły    się    w  ostatnićm   ośmioleciu, 
o  tyle  wszakże,  ile  na  to  pozwoliło  wydawnictwo  Za- 
rysu zeszytami ,  z  których  pierwszy  (str.  i  —  i  (^2)  ukazał 
się  w  r.  1876,  drugi  (str.  193 — 32o)  w  r.  1877,  trzeci 
(str.  321 — 400)  w  r.  1879. 

Oby  książka  i  w  obecnej  postaci  okazała  się  równie 
pożyteczną  i  odpowiadającą  swemu  przeznaczeniu! 

We  Lwowie  21  go  sierpnia  1880. 
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WSTĘR 


Pojęcie  i  podział  łustoryi  literatury  polskiśj. 

;  Historya  literatury  wystawia  obraz  duchowego  życia 
narodu ,  które  się  objawia  w  jego  utworach  piśmiennych. 

Każdy  naród  posiadający  dzieła  pisane  ma  swoje  literaturę, 
a  więc  i  jej  historya.  Mamy  zatem  literaturę  indyjską,  hebrejską, 
grecką,  łacińską,  angielską,  niemiecką,  polską,  francuską,  włoską, 
hiszpańską ,  rossyjską  i  inne.  Nie  wszystkie  literatury  świata  stoją 
na  równym  stopniu  doskonałości:  jedne  są  uboższe  w  dzieła, 
drugie  bogatsze;  w  tych  spostrzegamy  harmonijne  rozwinięcie 
wszelkich  postaci  piśmienniczych,  tamte  zaś  odznaczają  się  bo- 
gactwem lub  wspaniałością  tylko  pewnych  działów  literackich, 
np.  powieści,  dramatu,  liryki,  nauk,  historyi,  wymowy  i  t.  d. 

Nie  wszystkie  utwory  piśmienne  wchodzą  w  zakres  literatury 
i  jej  historyi.  Należą  tutaj  jedynie  takie  prace,  które  równie 
treścią  swoją,  podniesioną  do  wysokości  przedmiotu,  jak  niemniej 
formą,  t.  j.  językiem  i  stylem,  a  w  poezyi  prócz  tego  także 
technicznem  wykończeniem  bądź  sam^wsobiesą  doskonałe,  bądź 
też   w  porównaniu   z   drugiemi   tera  wszystkiem  znakomiciej   się 

.wyróżniają,  j^^ui 

Skrzigiraem  notowaniem  wszelkich  publikacyj ,  jakie  kiedykol- 
wiek w  drutu  się  pojawiły,  bez  względu  na  ich  wartość,  zajmuje 
się  Bibliografia. 

Historya  literatury  polskiej  kreśli  obras  rozwoju 
lyśli  polskiej ,  który  w  pisanych  dziełach  Polaków  się  objawia. 

Euliczkowski  Lit.  2gie  wyd.  j  1    . 
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Dla  lepszego  objęcia  całości  dzielimy' historyą  literatury  pol- 
f  skiej  podług  znamion,  występujących  charakterystycznie  w  pi- 
f  śmiennictwie  naszem,  natrzyepoki:. 

i  a)  Epoka  pierwsza  poczyna  się  od  roku  965  i  sięga  do 

r.  1500; 

b)  Epoka  druga  obejmuje  lata  od  r.  1500  do  r.  1820; 

c)  Epoka  trzecia  rozpoczyna  się  około  r.  1820  i  trwa 
bez  przerwy. 

W  Epoce  piOTWSzej.  okazuje  się  piśmiennictwo  nasze 
formą  i  treścią  ubogiem,  zrosłem  ze  szkołą  i  jej.  wyobraże- 
niami, uprawianem  przez  duchownych  ,  którzy  po  największej  części 
byli  takżfe  nauczycielami  po  szkołach.  Dzielimy  tę  epokę  na  dwa 
okresy: 

1)  przed  założeuiem  akademp   krakowskiej,    od 
roku  965.  do  UOO;^'^ 
r      '^'^"■^^ó  założeniu   akademii  krakowskiej,  odr.  1400 
do  1500. 

Liczba  dzieł  i  pism,  w  skutek  założenia  akademii  w  Kra- 
towie  w  stosunku  do  czasów  poprzednich  nieco  spotęgowana  daje 
powód  do  podziału  tej  epoki  na  wymienione  dwa  okresy.  Cecha 
wewnętrzna  literatury  pozostaje  wszelako  tak  w  pierwszym  jak 
w  następnym  okresie  tej  epoki  niezmienną.  ' 

Epoka  druga  obejmuje  z  górą  trzy  wieki,  w  których  li- 
teratura nasza  zasilała  się  głównie  wydobytymi  na  jaw  wzorami 
świata  starożytnego,  klasycznego.  Ponieważ  to  naśla- 
downictwo w  piśmiennictwie  naszem  raz  piękne ,  wspaniałe,  drugi 
raz  cierpkie  wydawało  owoce;  a  prócz  tego  z  razu  odnosiło  się 
do  wzorów  klasycznych  wprost  i  bezpośrednio,  potem  zaś  za  po- 
średnictwem literatury,  francuskiej ,  przeto  dzielimy  tę  epokę  na 
trzy  okresy,  a  mianowicie: 

1)  od  roku  1500  do  1650;  t.  j.  Wiek  Złoty  czyli  Zy- 
gmuntowski.  W  tym  czasie  najlepiej  powodziło  się  literaturze 
naszej ;  naraz  prawie  rozkwitła ,  spotężniała  i  rozwielmożyła  się ; 
stąd  nazwa  „Wiek  Złoty";  a  ponieważ  takowy  na  panowanie 
w  Polsce  Zygmunta  Starego,  Zygmunta  Augusta  i  Zygmunta  III. 
przypada,  przeto  okres  ten  także  Zygmuntowskim  nazywać 
zwykliśmy;! 

.  ,  2)  ofd  roku   1650   do   1740;   t.  j.   okres   panegiryczno- 
makaróniczny.^  W   tym    czasie    upada   literatura ,    s taj e 
z   małymłvj5mątkami  treścią  uboga  i  jałowa,    formą  wypacz 
^  Mowy  i  wier8:Łejaochwąlne  wchodzą  w  modę:  iezyk  kazi  sifi 
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szaniem  słów  i  zdań  łacińskich  do  polskiego  toku,  napuszonością 
stylu  aż  do  przesady,  niezrozumiałości  i  śmieszności  posuniętą. 
r  Stąd  nazwa  tego  okresu; 

3)  od  roku  1740  do  1820  (do  wystąpienia  Brodzińskiego 
i  Mickiewicza);  t.  j.  okres  Stanisławowski  i  Księstwa 
Warszawskiego.  Wracamy  teraz  znowu  do  wzorów  Uasy- 
cznyish,  które  w  poprzednim  okresie  co  do » formy  tylko,  i  to  zbyt 
nieudolnie  naśladowaliśmy  —  a  wracamy,  naśladując  ówczesną 
literaturę  francuską,  klasyczną.  Wskutek  naprawy  ędukacyi  pu- 
blicznej i  piśmiennictwo  nasze  się  podnosi. 

Epoka  trzecia  rozpoczyna  się  wystąpieniem  Brodziń- 
skiego i  Mickiewicza.  Zasadnicze  podstawy  w  literaturze  naszej 
zmieniają  się,  wzory  klasyczne  przestają  być  dla  nas  ideałami. 
Wracamy  do  rodzimych,  swojskich  wyobrażeń,  czerpiemy  z  kry- 
nicy zabytków  i  ducha  narodowego.  Literatura  żyje  odtąd  życiem 
własnem,  młodem,  silnem,  niepożytem,  nie  jak  dotąd  obcem, 
poźyczanem.    Epoka  ta  trwa  nieprzerwanie.      ^•-^.^/       _,^ 

Kto  pragnie  zapoznać  się  dokładnie  z  oj  czy  s£ą  literaturą, 
ten  powinien  przedewszystkiem  rozczytywać  się  pilnie 
w  dziełach  pisarzów.  To  samo  tylko,  acz  najgłówniejsze  i  naj- 
ważniejsze,' nie  wystarcza  jednak  jeszcze  żadną  miarą.  Należy 
więc  także  obznajomić  się  z  życiem  duchowych  pracowni- 
ków, co  w  nie  jednym  względzie  rzuci  pożądane  światło  na  ich 
utwory;  prócz  tego  konieczną  jest  rzeczą  rozpoznać  w  szczegółach 
k^oleje,  jakie  piśmiennictwo  polskie  w  rozwoju  swoim  przecho- 
dziło stopniowo,  począwszy  od  pierwszych  zawiązków,  aż  do  roz- 
kwitu i  upadku,  a  następnie  do  powtórnego^  i  jeszcze  większego  ' 
niż  kiedykolwiek  wzniesienia  się.  To  wszystko  razem  wzięte  składa  - 
się. dopiero  na  znajomość  literatury;  daje  bowiem  pogląd  i  na 
^ame  utwory  literackie,  i  na  znamiona  ogplne  wieku,  za- 
warte w  wyobrażeniach,  stylu  i  języku,  a  wreszcie  i  na  cechy, 
.  właściwe  każdemu  pisarzowi  z  osobna.  Oprócz  tego  należy  mieć 
także  w  panrięci  główniejsze  wypadki  z  dziejów  poli- 
tycznych. Historya  bowiem  polityczna  każdego  narodu  i  hi- 
storya  jego  kultury  a  zatem  i  literatury  uzupełniają  się  razem 
i  są  poniekąd  od  siebie  zawisłe.  Wypadkom  dziejowym  przewo- 
dniczą zawsze  pewne  ideje,  które  nim  w  czynie  się  objawiły, 
"^juz  istniały  w  myśli  i  w  słowie;  a  nawzajem  od  p^owodzenia  spo- 
łeczeństwa, jego  dobrej  lub  złej  doli  zawisły  także  charakter,  po- 
wodzenie lub  upadek  piśmiennictwa.  ' 
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§•2. 

/  O  języku  polskyn  w  ogólności. 

Podobnie  jak  myśli  naszych  potocznych,  tak  pism  i  dzieł, 
stanowiących  zasób  naszej  literatury  jest  organem  mowa  nasza 
narodowa,  język  polski.  Język  ten,  podobnie  jak  literatura, 
ma  także  swoje  dzieje.  Przekształcał  on  się  w  przebiegu  wieków 
i  przeobrażał,  a  jako  żyjący  okazuje  rozwój  ciągły  i  nieustanny: 
Przed  pięciu  wiekami  nie  mówili  wprawdzie  praojcowie  nasi  zu- 
pełnie tak  samo,  jak  my  dziś  mówimy,  ale  język  ich,  przecho- 
wany w  pomnikach  aż  do  naszych  czasów,  nie  jest  dla  nas  nie- 
zrozumiałym. Wyrazy,  z  małemi  odmianami  w  dekliriącyi  i  kon- 
jugacyi,  brzmią  tak  jak  dzisiaj.  Niektóre  brzmiały  nieco  odmiennie 
(n.  p.  barzozz: bardzo;  inyzrinny;  miestce  =  miejsce ;  iz  otcy= 
z  ojcy,  mmiast  z  ojcami;  pozdno  =  późno;  przedsięrz przecie; 
uście=: ujście;  więtszy,  więczszyni większy;  słzyizzłzy),  niektóre 
były  o  jedne  lub  parę  zgłosek  dłuższe  niż  dzisiejsze  (n.  p.  cha- 
wała=chwała;  chrzebet  =: grzbiet;  czełowiek  =  człowiek  ~  człek; 
odpoczynąć  =  odpocząć ;  opływicie  zz:  obficie ;'  wieliki  =  wielki ;  za- 
mątek zi: smutek) ,  inne  zupełnie  dziś  dla  nas,  czasem  nawet  ze 
szkodą  języka  zaginęły  (n.  p.  cz3m  =  oręże  {arma)\  lelek  =kruk 
nocny  {nycticorax)\  łączny  zz  łaknący  (esuriens);  łeżin kłamca 
{mendax)\  łęczyszczeizłuk;  tuk ~ tłystość  {adepś)\  ssądzz naczy- 
nie {vas)\  wielmi  ZI  wielce  (mttZ^wm) ;  wełna zr  fala  (/?^lc^^«5);  zgłoba 
ZI  zdrada  {dolus)\  znaniec  n:  znajomy  {notus)\  zwolić  =  wybawić 
{liber are)\  —  i  wiele  innych).  W  ogóle  język  nasz  dawniejszy 
w  formy  gramatyczne  bogatszy  był  od  dzisiejszego.  Tak  z  bie- 
giem wieków  uroniliśmy  liczbę  podwójną!  {dttalis)  w  deklinacyi 
i  konjugacyi,  zatraciliśmy  czasy  całe,  jak  imperfectum  (mołwiach, 
od  mołwić  n:  mówić)  i^oristus  (mołwich),  zmieniliśmy  jdeklinacyą% 
przymiotników,  zamieniając  zakończenia  przypadków  rzeczownikowe 
na  "zaimkowe ;  lecz  natomiast  uprościliśmy  i  złagodzili  niektóre 
brzmienia,  a  cośmy  stracili  na  zasobie  form,  to  poniekąd  za  po- 
mocą słoworodu,  tworząc  lub  składając  wyrazy,  uzupełnić  usiło- 
waliśmy. Rozumie  się,  że  przeobrażenia  takie  nie  są  owocem 
śm  lat  dziesiątka,  ani  nawet  jednego  stulecia;  dokonywały  si^  . 
one  kolejno  i  powolnie  na  organizmie  rodzinnego  naszego  języka.  - 
Pilne  przeto  czytanie  pisarzów  polskich  z  każdego  okresu,  zasilam 
nawianie  się  nad  ich  językiem  i  porównywanie  tegoż  z  dzisiejszym/ 
dadzą  wyobrażenie,  jak  język  nasz  w  ciągu  wieków  się  przeistaczał, 
odpowiednio  wyobrażeniom  i  umysłowemu  rozwojowi  społeczeństwar-- 
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•  s  I  wpływy  postronne  nie  małą  tu  odgrywają  rolę,  a  prze 

innymi  łacina  i  niemiecczyzna  na  szczególniejszą  zasługują  uwag 

Tak  n.  p.  mieszczaństwo  nasze,  przez  długi  czas  niemieckie,  ślad 

1^  zagranicznych   swych  urządzeń   na   zawsze  w  języku  naszym  p( 

Jc  .  zostawiło.  Należą  tu  słowa  z  pochodzenia  niemieckie,  z  brzmi( 

i  ]^  niami  i   końcówkami   bardziej    do  naszych    brzmień  i   końcowe 

S.  upodofenionemi;    n.    p.    mistrz    (Meister),    burmistrz,    margrabi 

y^  warta,  ląd,  dach,  flasza,  hak,  klamra,  gwałt,   rachunek,   ratus 

'.|  szabla,  sztuka,  sznur,  funt,  trunek,  wójt,  zegar  i-i;,  d.     Podobn: 

^1   ^  i  język  łaciński  pozostawił  ślady  wszechwła.dnego   swego  niegd; 

^\  1  panowania.  Mamy  wyrazy  niewątpliwie  albo  w  prost  z  łacińskiej 

]  albo    za   pośrednictwem    tegoż    z    greckiego   języka   pochodząca 

I  n.  p.  pacierz  (pater) ^    anioł  (ayyskog)^   kustosz,  konsystorz,  dygn 

tarz,  gimnazyum',  , trybunał,  mitra,  audyencya,  dysputa,  dokto 
dekret,  natura,  pacyent,  tryuml,  cyprys,  krokodyl,  biskupi  inn 
Przeważniejszy  jeszcze  w^pływ  wywierał  język  łaciński  składn: 
swoją  na  nasz  język.  U  prozaików  naszych  XVI  wieku  n. 
wspaniały  i  poważny  tok  mowy  polskiej  zupełnie  prawie,  niekiec 
[JK.  nawet  z  zatrzymaniem  właściwości   słowiańskim   językom  w  ogó 

obcych  (construćtio  accusatini  cum  infiniłwo)  do   toku  wzorowyc 

^  pisąrzów  łacińskich,  na  których  nasi  się  kształcili,  upodobniony: 

*ji  został.    Dopiero  w  czasach  ostatnich,   kiedyśmy  wzory  klasyczi 

|i  na  bok  odsunęli,  zmienił  się  powoli  i  potok  mowy  naszej,  nakŁ 

niając  się  do  ustroju  reszty  języków  nowożytnych. 


§•3 

j   O  Słowiańszczyżnie  przed  zaprowadzeniem 
i  \  chrześciaństwa. 

X  Dziejów  literatury  polskiej  nie  można  prędzej  rozpocząć  jj 

I  z  chwilą  zaprowadzenia  chrześciaństwa  w  Polsce  (r.  965);  odti 

bowiem  dopiero  wraz  z  obrządkiem  zachodnim  zaczęliśmy  pow( 
przyjmować  wyobrażenia  i  cywilizacyą  Zachodu;  odtąd  przysw 
>  iliśmy  sobie  pismo  łacińskie;  od  tej  też  chwili,  nie  rychlej,  pis 
nie  dzieł ,  stanowiących  zasób  literatury,  rozpocząć  się  u  nas  m 
gło.  Czy  się  zaraz  rozpoczęło,  zobaczymy  później.  Polacy,  jal 
osobny  naród  słowiański,  istnieli  wszakże  już  przed  pojawienie 
I  '  się  chrześciaństwa  w  Słowiańszczyżnie,   choć   jeszcze   dziejowe] 

wpływu  w  gronie  państw  europejskich  nie  wywierali.  Im  głębi 
sięgniemy  w  przeszłość  nasze,  tern  wybitniejsze  spostrzedz  się  da 
podobieństwo  narodu  naszego  do  innych  słowiańskich  nietylko  p< 
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względem  języka,  lecz  także  pod  względem  obyczajów,  zwyczajów, 
wyobrażeń  i  urządzeń  społecznych.  Inaczej  też  być  nie  mogło. 
Słowianie  bowiem  wszyscy  pierwotnie  jedne  stanowili  rodzinę. 
Dopiero  z  biegiem  wieków  na  szerokich  swych  ziemiach  licznie 
się  rozrodziwszy,  poczęli  oni  wydzielać  z  pomiędzy  siebie  poszcze- 
gólne plemiona,  z  odrębniejszemi  już  plemiennemi  cechami,  z  któ- 
rych każde  po  swojemu  przeistaczając  z  łona  niegdyś  wspólnego 
wyniesione  zabytki,  w  odrębne  narody  słowiańskie  z  czasem  się 
rozwinęły. 

Ponieważ    więc    osobnych    przedchrześciańskich    świadectw 
polskiej  kultury  i  literatury  nie  mamy,  przeto  z  bardzo  wielkiem  ' 
prawdopodobieństwem  za  pewnik  przyjąć  wypada,  że  to,  co  o  Sło- 
wianach w  ogóle  z  tych  czasów  nam  jest  wiadomem,  i  Polski  ów- 
czesnej niezawodnie  się  tyczyło. 

j^       Jeszcze    w    czasach    przedhistorycznych    posiedli    Słowianie 
\  w  Europie  te  ziemie,  które  i  dziś  zamieszkują;  t.  j.  kraje  od  Łaby 
A  V  i  Sali,  od  Lasu  Czeskiego,   Alp   Wschodnich,   środkowego  i  dol- 
'-^    nego  Dunaju,  ponad  Bałtyckiem  i  Czarnem  morzem  aż  poza  Don 
'•;       i  Wołgę  na  Wschód  się   rozciągające.     Są  oni  więc  ajjJtpchto- 
y\  ^xm\ ,  pierwobylcami,  i  należą  podobnie  jak  narody  germańskie 
i  romańskie  do  szczepu  ludów  indoeuropejski^h.  W  czasach  przed- 
historycznych i  pierwszych  wiekach  historycznej  pamięci,  bo  pra- 
wie do  połowy  IX  stulecia  po  Chrystusie,  byli  Słowianie  poganami. 
^''W  śladach  tego  pogaństwa  przebija  się  wszakże  wiara  w  jednego 
.\   Boga,  w  jedne  najwyższą,   wszechpotężną  istotę,  której   poszcze- 
/  ^  'gólne.  plemiona  słowiańskie  rozmaite   nazwy  nadawały,   jako  to: 
'^     Światowid,  Pro  we,  Jesse,  Radegast  i  t.  d.    Tę   najwyższą  istotę 
.^      wyobrażano  sobie  z  rozmaitymi  przymiotami:  raz  jako  łaskawego 
\        dobroczyńcę,   tworzącego   porządek  i  harmonią   świata,  to  znowu 
jako  siłę  karzącą  przestępstwa  i  zbrodnie  zniszczeniem,  śmiercią, 
słabościami  lub  strachem.    Te   własności  jednego  bóstwa,    obja- 
wiające  się  w  świecie,  przyrodzie  i  życiu  ludzkiem,   uosobiono 
później  w  kształcie  nowych ,  odrębnych  bóstw  i  sił  nadprzyrodzo- 
nych;  i   tak  powstały   E^oh  i   Czerno boh,  ^iezilia.   Marzanna 
(Morana,  Morena) ,  £Qgjoda  z  orszakiem  Nocnie,  Topielców,   Ru- 
sałek, Mijawek,  Wił,   Wilkołaków,  i   t.   d.,   któremi    zapełniano 
i  ożywiano  każdy  kątek,   każde   puste  miejsce,'  uroczyska,   gaje, 
drzewa,  zioła,  kwiaty,   strumienie,   rzeczułki  i  jeziora.     Bóstwa 
te  czcili  Słowianie  bądź  w  osobnych  ku  temu  celowi  wystawionych 
świątyniach,  bądź  w  gajach  i  na  wzgórzach.   Tak  na  wyspie  Rugij 
stała  świątynia  Arkońska  z  modrzewiu  wzniesiona,  gdzie  Świato- 
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X^    wid  o  czterech  głowach,  z   rogiem  obfitości  w  jednej  a  mieczem 

,;^^   w  drugiej   ręce  hołdy  odbierał.     W  mieście  Retrze   wznosiła  się 

^^     świątynia  Radegasta,   oparta  na  turzych  głowach,   ozdobiona  we- 

-"^     wnątrz  rzeźbionyriii  i  malowanymi  posągami  bożyszcz.    Były  i  inne 

^      sławne  świątynie,  jak  w  Raciborzu ,  Kijowie,  Szczecinie,  Stargra- 

dzie,  Nowogrodzie  Wielkim. 

Ofiary  czyli  objaty,  bogom  ze  zwierząt  i  płodów  ziemi  skła-      /  ) 
dane,   odprawiali  kapłani^,   którzy  obok  książąt  i   królów  mieli    ^-     '^ 

te 

u  Słowian  najwyższą  cz^ść  i  znaczenie.    Były  uroczystości  i  święta  v    ^  ^' 
na  cześć  bogów,  g^:ośne  po  całej  słowiańskiej  ziemi.    Tak  u  Pola-  \  ^    !^ 
ków,  a  także  u  Czechów  i  Słowian  wschodnich  obchodzono  święto 
Marzannj.  topiąc  bałwana  jako   symbol    zimy  i  śmierci;  w,  drugi        ^^ 
dzień  Zielonych  Świątek   odprawiano    ^obó^ki    na    cześć    Kupały     j^^^ 
czyli  słońca,  z  tańcami   koło    zapalonych  ogni  i  rzucaniem  wian-    yj? 
ków.    Zabytki  takich  uroczystości  pogańskich  do  dzisiaj  nawet  jako    S 
miejscowe   zwyczaje  ludu  się  utrzymały;   po  dziś  dzień  obchodzą  ?• 
Górale  Sobótkę;  a  Rękawka,  Kolęda  i  Obżynki  są  również  prze-^        •.  s 
istoczonymi  zabytkami  pogańskich  jesz<5ze  uroczystości.  \', 

Słowianie  wierzyli  także  w  nieśmiertelność  duszy;  a  wyobra-         ^  v 
zając  sobie,  że  takowa  po  śmierci  zawsze  w  pewnym  związku  ze        C 
światem   naszym   zostaje,   i   pamięci  i  opieki    ludzkiej    wymaga,    >  S!^ 
ofiarowali  zmarłym  jadła  i  napoje,  zakopywali  do  grobów  sprzęty,   a'^  ^/ 
narzędzia  i  przedmioty  im  miłe;   niekiedy  nawet  żony  na  stosach  \^  '\ 
mężów  swoich  dobrowolną  śnrierć  ponosiły. 

Słowianie  nie  prowadzili   nigdy   życia  koczowniczego,  lecz 
osiadali  stale  na  roli,  trudniąc  się  jej  uprawą.    Rządzili  się  gmi-  ^ 

nowładnie.  '  Kilka  lub  kilkanaście  rodzin,   związanych  wspólnym      ^^-, 
interesem,  tworzyło  gminę;  głowy  rodzin,  ojcowie,  zbierali  się  na  ^^.^n 
obrady,  wiece,  około  dobra  i  bezpieczeństwa  publicznego,  i  w  celu  \^ 
sprawowania  sądów,  roków.   Nie  było  więc  u  Słowian  z  razu  państw 
monarchicznie  zorganizowanych,  nie  było  wojennych  wypraw;  sie- 
dzieli spokojnie  pilnując  ról,   dopóki  postronne  napady  nie  zmu- 
siły ich  do  organizow^ania  się  w  silniejsze  polityczne  całości  w  ce- 
lach własnej  obrony.    Tak  na  krańcach  Słowiańszczyzny  powstają 
najprzód  odrębne  państwa  słowiańskie;  n.  p.  państwo  Samona  (od 
roku   627  po   Chrystusie),   obejmujące  okolice   Karpat  i   Czechy; 
państwo  ^Wielkiej-Morawii    (od  roku  822)   pod    Mojmirem,  Raści- 
sławem  i  Świętopełkiem ;   królestwo   czeskie  pod  Borzywojem  "(od 
roku  871).    Wewnątrz  Słowiańszczyzny  żyły  jednalTjeszcze  przez 
czas  niejaki    plet^iona  niezorganizowane  w  silne   państwa,   żyły 


8  WSTĘP. 

starym  obyczajem  w  zamiłowaniu  rolnictwa,  przyrody  i  pieśni,  co 
razem  wziąwszy  tak  dosadnie  charakter  Słowianina  maluje.  Wiele 
z  tych  pieśni  żyje  do  dziś  dnia  między  ludem;  miłośnicy  zajęli 
się  na  początku  i  w  pierwszej  połowie  obecnego  stulecia  zebra- 
niem i  wydaniem  tej  rodzimej ,  ludowej  literatury. '  Jednakowoż 
pieśni  tych,  bajek  i  podań  za  pomniki  literackie  owych  wieków 
w  ścisłem  tego  słowa  znaczeniu  przyjąć  nie  można;  choć  są  w  nich 
niewątpliwe  ślady  czasów  jeszcze  pogańskich,  to  przecież  prze- 
chodząc przez  tyle  wieków  niespisane,  drogą  trądy cyi,  z  poko- 
lenia na  pokolenie,  doznać  musiały  w  żywych  ustach  ludu  tylu  ' 
przeobrażeń,  że  pierwotne  ich  cechy  dziś  już  tylko  w  niewielu 
śladach  odgadnąć  się  dadzą. 


§.  4. 


V  O'  pomnikach  pisma  runicznego.  ; 

Już  wyobrażenia  religijne,  kunszt  stawiania  świątyń  i  rzeźbienia 
posągów  bożyszcz,  wreszcie  zamiłowanie  do  pieśni  dowodzą  pewnego 
stopnia  cywilizacyi  u  Słowian ;  prócz  tego  znajomość  pisma  nie  była  im 
zupełnie  obcą.  Nie  było  to  wprawdzie  pismo  i  innym  naroijom  w  sta- 
rożytności już  wysoki  stopień  oświaty  zajmującym  wspólne,  od  Feni- 
cyan  przyjęte,  nie  mogło  też  służyć  do  pisania  ksiąg;  wystarczało  je- 
dnak potrzebie  notowania  słów  pojedynczych ,  a  szczególnićj  liczb.  Pismo 
to  było  własnością  tajemniczą  kapłanów  słowiańskich.  Ci  wyrzeźbiali 
nieraz  słowa  liturgiczne  lub  inne  wyrazy  godne  pamięci  na  twardym 
materyale,  n.  p.  na  spiżu,  kamieniu  lub 'drzewie.  Stąd  też  i  nazwa 
tego  pisma  „runiczne",  „runy"  (prawdopodobnie  od  „rzezać").  Napisy 
runiczne  spotykamy  na  posągach  bożyszcz  słowiańskich  dopiero  w  no- 
wszych czasach  wykopanych.     Należą  tu  mianowicie: 

1.  Napisy  na  tak  zwanych  bałwankach  prylwickich.  W  dzi- 
siejszym  Meklenburgu  (Mecklenburg-Strelitz)  mieszkali  niegdyś  Słowia- 
nie; otóż  w  okolicy  Prillwitz  wykopano  jeszcze  przy  końcu  XVn 
wieku  kilkadziesiąt  posążków  bóstw  pogańskich,  nad  którymi  dopiero 
w  bieżącóm  stuleciu  uczeni  głębiej  zastanawiać  się  poczęli.  Są  to  bożki 
słowiańskie  lub  naczynia,  używane  przez  kapłanów  w  świątyniach.  Nie- 
które z  posążków  noszą  napisy,  najczęściój  imiona  bożyszcz,  n.  p. 
Belboh,  Czemoboh,  Prowe  i  t.  d. 

2.  Napisy  na  kamiennych  płytach  mikorzyńskich. 
W  Mikorzynie,  wiosce  w  Wks.  Poznańskićm,  wykopano  w  roku  1855 
i  następnym  dwie  płyty,  z  których  jedna  nosi  wyobrażenie  bożka  i  napis 
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runiczny  „Prowe",   dniga  figurę  konia  z  kilkoma  na  około  niej   uraie- 
szczonemi  słowanai. 

Użycie  pisma  runicznego  było  więc,  jak  widzimy,  zbyt  ograni- 
czone; o  jakichkolwiek  przeto  śladach  istnienia  literatury  w  czasach 
przedchrześciaóskich ,  nawet  mowa  być  nie  może. 


§.5. 

O  zaprowadzeniu  chrześciaństwa  w  krajach 

słowiańskich. 


♦. 


Przez  zaprowadzenie  wiary  chrześciańskiej  stała  się  Sło- 
wiańszczyzna uczestniczką  chrześciańskiej  cywilizacyi.  Światło  tej 
wiary  wszakże  dopiero  od  pierwszej  połowy  IX  wieku  po  Chry- 
stusie Słowianom  przyświecać  poczęło  —  w  chwili,'  kiedy  nietylko 
charakterystyczne  cechy  poszczególnych  narodów  słowiańskich  już 
wybitniej  zarysowały  się ,  lecz  także  i  na  krańcach  Słowiańszczyzny 
i  wewnątrz  tejże  odrębne  państwa  słowiańskie  kształtować  się 
zaczęły.  Z  dwóch  ^metropolij  ówczesnego  świata  chrześciańskiego, 
Rzymu  i  Carogrodu  (Konstantynopola),  z  których  niebawem  osta- 
tni przez -schizmę  stanął  w  jawnem  odszczepieństwie  do  katolicko- 
rzymskiego  kościoła,  zaczęły  się  misye  apostolskie  do  Słowian. 
Charakter  ich  wszelako  był  różny.  Kościół  rzymski,  w  liturgii 
łacińskim  językiem  się  posługujący,  uczestnik  i  reprezentant  wyż- 
szej zachodniej  oświaty,  zaprowadzając  chrześciąństwo  w  krajach 
słowiańskich,  wprowadzał  z  niem  łaciński  obrządek,  i  bratał  nowo 
nawrócone  narody  z  chrześciańskimi  już  w  imię  wspólnej  cywili- 
zacyi.' Patryarchat  carogrodzki  zaprowadzał  chrześciąństwo  według 
swego  obrządku  z  liturgią  narodową;  ale  stojąc  w  pewnem  prze- 
ciwieństwie do  Rzymu  i  Zachodu,  nie  przynosił  nowo  nawróco- 
nym ludom  wraz  z  chrześciaństwem  wyższej  oświaty  zachodniej, 
której  w  chylącem  się  do  upadku.  Wschodnio-rzymskiem  państwie 
nie  było.  Apostolstwa  te  na  ziemiach  słowiańskich  nieraz  z  sobą 
się  spotykały;  nawet  jeden  obrządek  rugow^ał  drugi;  w  końcu 
jednak  łaciński  kościół  zapanował  stanowczo  w  państwach  zacho- 
dniosłowiańskicb ,  w  południowych  i  wschodnich  zaś  ustalił  się 
obrządek  wschodni. 

Z  pomiędzy  książąt  słowiańskich  najpierwszy  Mojmir  mo- 
rawski przyjął  chrześciąństwo  z  rąk  Urolfa,  biskupa  laureaceń- 
skiego,  w  roku  822,  w  obrządku  łacińskim ,  który  Raścisław,  bra- 
tanek  jego,  na  wschodni  zamienił.  Wszakże  już  w  roku  907  niknie 
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państwo  Wielkomorawskie  z'jndowni  dziejów.  Od  roku  861  rozpo- 
czyna się  apostolstwo  braci  Cyryla  i  Metodego  nawróceniem  Bo- 
rysa, króla  Bułgarów;  w  roku  862  prze^Eo^zą  obaj  bracia  ffrafe 
RaścisłgtWa  morawskiego,  szerząc  obrządek  wschodni;  w  cztery 
lata  potem  (866)  przyjmuje  z  rąk  ich  wiarę  i  obrządek  Dir,  książę 
kijowski;  w  roku  871  Borzywoj ,  król  czeski;  w  roku  SST  naucza 
Metody  nawet  ,w  okolicach  Wiślicy.  Obrządek  wschodiii  zdaje  się 
brać  górę  w  Słowiańszczyźnie;  a  ponieważ  już  od  foku  867, 
w  skutek  apostazyi  patryarchy  Focyusza,  rozdwojenie  kościołów 
wschodniego  a  rzymskiego  dc  facto  się  poczyna,  przeto  pogrąź,enie 
całej  Słowiańszczyzny  w  odmętach  schizmy  zdawało  się  być  nie- 
uchronne. Jednak  tak  się  nie  stało.  Rzym  nie  lenił  się  w  roz- 
syłaniu misyj  apostolskich  coraz  dalej  na  Wschód,  w  ożywianiu 
i  utrzymywaniu  wpływu  swego  tamże.  Niedługo  po  śmierci  Me- 
todego (885)  bierze  obrządek  łaciński  górę  we  wszystkich  tych 
ziemiach  z  wyjątkiem  Bułgaryi;  .Morawy  i  Czechy  zostają  sta- 
nowczo przy  kościele  rzymsko-katolickim.  Tylko  wschodnia  Sło- 
wiańszczyzna ulega  wpływom  bizanckim,  przyjmując  obrządek 
wschodni.  Pod  panowaniem  Olega  (od  r.  879  do  912)  i  Igora 
(od  913  do  945)- pojawia  się  cITrześciaństwo  sporadycznie  *na  zie- 
miach' ruskich;  Olga,  żona  igora,  chrzci  się,  przyjmuje  imię 
Heleny  i  zakłada,  monaster  (klasztor)  pod  Kijowem  (Ławrę  pie- 
czarską,  gdzie  Nestor  w  języku  ruskim  najdawniejszą  kronikę 
słowiańską  spisał).  Są  to  wszelako  tylko  pierwsze  nieznaczne 
objawy  chrześciaństwa;  bałwochwalstwo  słowiańskie-,  niezłamane, 
ani  nawet  znacznie  ograniczone  tymi  wrogimi  sobie  pojawami, 
panowało  na  ziemiach  ruskich  swobodnie  aż  do  roku  988,  w  któ- 
rym Włodzimierz  Wielki  wraz  z  bojarami  stanowczo  chrzest  przy- 
jął i  obrządek  wschodni  ustalił. 

"Na  dwadzieścia  i  trzy  lat  przed  tem  jeszcze  przypadło 
młodej,  wynurzającej  się  dopiero  na  widownię  dziejói^  Polsce, 
obalić  także  czczone  dotąd  bogi  i  przyjąć  chrześciaństwo ,  aby 
móc  stanąć  obok  ochrzczonych  już  państw  europejskich.  W  roku 
965  przyjął  Mieczysław  I  wiarę  świętą  w  obrządku  łacińskim, 
a  z  nią  otworzył  narodowi  swemu  wrota  do  oświaty  i  cywilizacyi 
Zachodu.  Nie  była  więc  Polska  ostatnią  z  potęg  słowiańskich, 
które  chrześciaństwo  przyjęły;  wyprzedziła  Ruś ,  stanęła  nawet  do 
niej  w  stosunku  pewnej  odrębności  i  wyższości  moralnej,  pielę- 
gnując i  rozpleniając  w  sobie  przyjęte  ziarno  cywilizacyi;  podczas 
gdy  tamta,  oderwawszy  się  od  pnia  reszty  Europy,  w  tradycyach 
przyjętych  z   Carogrodu,  śród  ucisku  i  jarzma  walących  się  na 
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nią  hord  azyatyckioh   coraz  bardziej   się   wyosobniając,    na  boku 
pozostała. 

Bułgarowie  i  Wschód  ruski,  zachowując  obrządek  wschodni, 
przeszły  wkrótce  na  schizmę,  od  której  tylko  część  Rusi  i  Buł- 
garya  później  oderwać  się  zdołały.  Czechy  i  Polska  przechowały 
wiernie  pierwiastek  katolicki.  Podane  wszakże  lata,  w  których 
poszczególne  państwa  słowiańskie  bądź  jeden,  bądź  drugi  obrzą- 
dek przyjmowały,  nie  oznaczają  stałego  i  powszechnego  ugrunto- 
wania chrześciaństwa  w  tych  ziemiach.  Szczepienie  jego  szło 
powoli  i  upornie;  dwór  i  wyższe  klasy  społeczeństwa  wyznawały 
nową  religią,  podczas  gdy  masy  ludu,  choć  chrzest  przyjmowały, 
jednak  mniej  lub  więcej  W  utajeniu  czciły  jeszcze  dawne  bożysz- 
cza, obchodziły  święta  pogańskie.  Wyobrażenia  chrześciańskie 
mozolnie  torowały  sobie  drogę ,  użytkując  niekiedy  głęboko  wszcze- 
pione, a  niełatwo  wykorzenić  się  dające  zwyczaje  i  zabytki  po- 
gańskie, przekształcając  je  po  swjojemu,  i  torując  sobie  tym  spo- 
sobem drogę  do  serc  i  przekonań  tłumu.  Pomimo  tego  były  reakcye 
na  korzyść  bałwochwalstwa  nie  rzadkie;  jawne  rokosze,  które  silą 
i  grozą  tłumione  być  musiały.  Stąd  w  owych  przejściowych  okre- 
sach poplątanie  wyobrażeń  pogańskich  i  chrześciańskibh,  starych 
i  nowych,  któro  w  zabytkach  pozostałych,  wprawdzie  nie  naszych 
własnych,  ale  naszych  pobratymców,  nie  rzadko  spostrzec  się  dają. 


1  I 

t'\  ^Najdawniejsze  pomniki  piśmiennictwa  pobratymców. 

\  ' 

I)  Sąd  Liibuszy. 

Z  zaprowadzeniem  chrześciaństwa  nie  rozpoczyna  się  od  razu  li- 
teratura u  nas.  Pićrwsze  i  to  nieliczne  ślady  budzącój  się  myśli ,  uj^ętej 
pismem,  napotkać  się  dają  dopiero  w  XI  wieku.  Pomniki  te  są  ła- 
cińskie; polskie  pochodzą  z  jeszcze  późniejszych  czasów,  bo  dopiśro 
z  wieku  XIV.  Przypuścić  wszakże  nie  możemy,  ażeby  poruszenia  serca 
i  myśli  nie  miały  u  nas  znachodzić  odpowiedniego  wyrazu  w  mowie. 
Wiemy  już,  że  Słowianie,  a  więc  i  my  Polacy  mieliśmy  pewne  zamiło- 
wanie do  pieśni.  Pieśni  też,  podania,  przypowieści  i  legendy  tworzył 
sobie  lud  nasz  niezawodnie  i  po  zaprowadzeniu  chrześciaństwa,  jak 
przed  tśm.  Ponieważ  jednak  głosy  owych  wieków,  nieuchwycone  pismem, 
bezpowrotnie  dla  nas  przebrzmiały,  u  pobratymców  zaś  naszych  coś  nie 
coś  z  epoki  od  IX  do  końca  XIII  wieku  się  przechowało,  przypatrzmy 
się  przeto  najważniejszym  z  tych  zabytków.  Są  to  po  największój  część* 
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powieści  lub  powiastki,  ujęte  w  formę  wiśrsza,  pełne  pięknśj,  rodzimćj 
poezyi.  Najdawniejsze  te  pomniki  spotykamy  u  Czechów  i  Rusinów; 
u  pierwszych  Sąd  Luhuszy  i  kilka  utworów  w  tak  zwanym  Rękopisie 
królodicorskim ;  u  drugich  Słowo  o  pułku  Igora. 

Poznajmy  nasamprzód  Sąd  Lubuscy,  Oto.  treść  tego  utworu. 
W  czasach  jeszcze  mitycznych ,  podług  domniemywań  historyków  na  po- 
czątku wieku  VIII  po  Chr.,  panowała  narodowi  czeskiemu  Lubusza, 
dziewica  pełna  niezwykłej  mądrości.  Zdarzyło  się,  źe  dwaj  bracia, 
Chrud^szJ  -S^ągŁiw,  powaśnili  się  o  miano  ojczyste.  Na  wiecu  miała 
isię  rozstrzygnąć  ich  sprawa.  Lubusza  czyni  wniosek,  aby  bracia  zgo- 
dnie  władali  wespół  puścizną  ojcowską,  albo  się  nią  podzielili.  Przy- 
szło do  głosowania;  sędziowie  oświadczyli  się  za  piórwszym  wnioskiem 
Lubuszy.  Chrudosz,  niezadowolony  wyrokiem,  wyrzeka  na  sądy  nie- 
wieście, a  Lubusza,  biorąc  do  serca  przyganę,  gotową  jest  rządy  zło- 
żyć i  wzywa  nawet  sędziów,  aby  wybrali  męża  z  pośród  siebie ,  któryby 
żelaznem  berłem  nimi  władał.  Na  to  wstaje  jeden  z  sędziów,  Racibórz, 
i  poczyna  mowę,  którój  początek  zaledwie  w  dochowanym  mamy^T^ęko- 
pisie.  Z  kilku  słów  tćj  mowy  jednak  wnosić  można,  że  do  abdykacyi 
Lubuszy  nie  przyszło,  bo  sąd  jój,  choć  jednemu  z  powaśnionych  braci 
się  nie  podobał,  przecież  uczyniony  był  w  duchu  prawa  słowiańskiego  *); 
więc  Lubusza,  jako  wykonawczyni  tego  prawa,  okazała  się  mądrą  księżną, 
która  nawet  mężami  władać  zdoła.  Podług  podań,  przyjętych  przez 
dziejopisów,  wypadek  ten  posłużył  za  przyczynę  do  zamęźcia  Lubuszy 
z  Przemyślem,  którego  dynastya  nieprzerwanie  aż  do  r.  1306  panowała. 
'^  Pomimo  nader  prostego  układu,  pomimo  braku  inwencyi,  mamy 
tu  prześliczne  miejsca  pod  względem  wartości  poetycznój.  Początek 
zupełnie  przypomina  wyobrażenia  ludu  o  stosunku  człowieka  do  świata 
zmysłowego,  który  w  wyobraźni  ludowćj  żyje,  czuje,  myśli,  poufali  się 
z  człowiekiem,  bierze  udział  w  sprawach  jego,  pomaga  mu  lub  szkodzi. 
Jaskółka  zapytuje  Wełtawę  (Mołdawę): 

„Ej  Wełtawo!  czemu  mącisz  zdroje, 

Srebrne  piany  czemu  mętem  cieką? 

Czy  cię  lute^)  rozwełniły  wicłiry, 

Z  szerokiego  nieba  sypiąc  tucze, 


*)  Pierworodny  Chrudosz  usiłował  utrzymać  się  wyłącznie  przy  dzie- 
dzictwie podług  prawa  germańskiego;  słowiańskie  rozstrzyga  w  podobnym 
sporze  dwojako,  albo: 

a)  wcale  nie  dzielić,  ale  wspólność  majętności  utrzymać; 

b)  albo  podzielić  na  równe  części.     Praw*  pierworodztwa  nie  znano. 
■^)  srogie. 
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Opłókując  głowy  gór  zielonych, 
Wypłókując  ziemię  złotopiaską?" 
Na  to  odpowiada  Wełtawa  jaskółce: 

„Jakżeż  nie  mam  mccić  moich  brodów, 
Kiedy  rodni  zwadzili  się  bracia, 
Rodni  bracia  p  miano  ojczyste? 
Kiedy  kruto  powadzili  z  sobą 

Luty  Chrudosz  z  nad  krzywćj  Otawy,  o 

Z  nad  Otawy  ')  krzywej ,  złotonośnej ,  *»' 

Chrobry  Stagław  z  nad  chłodnej  Radbuzy,  ^) 
Oba  bracia,  Klenowicze  oba". 
Na  tę  skargę  Wełtawy  przyjazna  braciom  jaskółka  leci  od  Otawy 
krzywśj  aż  do  Wyszegradu  ^),  gdzie 

„Na  okienku  siadła  rozłożystem, 
W  Lubuszynem  złotem  ojców  gnieździe  ,^ 
W  ojców  gnieździe,  świętym  Wyszegradzie , 
I  narzeka  i  zaleje  smętnie". 
Ten  żal  jaskółki  z  powodu  zaciętój  zwady  rodzonycli  braci  słyszy 
ich  siostra,    należąca  do   orszaku  i  dworu   Lubuszy;  i  rada  co  prędzój 
waśni   koniec   położyć,   prosi   księżny    o   wyrok,   która   rozkazuje  wiec 
Kgromadzić.     Koniec  sporu  wiadomy. 

Prócz  znamion  ludowej  wyobraźni  nosi  utwór  ten  na  sobie  cechy 
prawdziwe  epickiej  powiastki.   Z  szczegółowością  temu  rodzajowi  poezyi 
właściwą    w^yslawiony    tu    każden    przedmiot,   każda    czynność.  ^  Mamy 
V  kilku,  ale  wyczerpujących  wyrazach  genealogią  zwaśnionych  braci: 
„Oba  bracia,  Klenowicze  oba, 
Z  Tetwy,  rodu  starego  Popiela^) 
Jęnże  przyszedł  z  pułki  Czechowymi 
Przez  trzy  rzeki  ^)  w  te  żyzne  ziemice". 
Sędziowie  wymienieni  są  po  nazwiskach;  nawet  pochodzenie  kaź- 
jgoz  nich  wyszczególnione: 


*)  OŁawa  (Wotawa,  Watawaj  rzeczka  poboczna  Mołdawjr  w  południowych 

{echach.  Płókano  w  niej  piasek  złoty,  stąd  „złotonośna".    *)  Radbuza,  rzeczka 
>ad«jąca  pod  Pilznem  do  Mży,  a  z  nią  do  Mołdawy.     ^)  Wyszegrad,  twier- 
idk  koło  Pragi  czeskiej ,  stolica  i  siedziba  książąt  panujących  przed  założeniem 
ragi.  —  Pragę  podług  podania  założyła  Lubusza  w  r.  711.     *)  Tetwa  Popiela 
Tetwa,  syn  Popiela.    Tetwa  w  staroczeskim  języku  imię  własne  męskie; 
tka  odpowiednie  temuż  żeńskie.    W  owych  czasach  także  rodowe  nazwisko 
jpiel  było   w  Czechach    bardzo  rozpowszechnione.     ^)  Wyraz   „trzy  rzeki" 
jEumieó  należy  w  znaczeniu   przenośnem,  zamiast  przez   kilka,  wiele  rzek. 
•dobne  wyrażenie  jest  w  poezyi  dość  częste. 


f. 
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„Księżna  każe  zwoływać  przez  posły 

Swictosława  na  białćj  Lubicy,  ^) 

Kędy  june  ^)  rastają  dąbrowy, 

Lutobora  z  Chełmca  ^)  Dobrosławska, 

Gdzie  się  Łaba  Orlicą  napawa, 

Racibora  od  gór  Krekonoszy,  *) 

Gdzie  lutego  sana  ^)  Trut  ^)  zatracił, 

Radowana  z  Mostu  Kamiennego, 

Jurożyra.od  gór  strumienistych , 

Od  Sazawy  '^)  ładnćj  Strzeżybora, 

Samoroda  od  Mży  ®)  srebronośnej , 

Wszystkich  kmieciów,  lechów  i  władyków  ®). 
Sprawowanie  sądu  także  ze  wszelkimi  szczegółami  opisane.   Zgro- 
madzeni sędziowie  zajmują  miejsca  podług  starszeństwa ;  wstępuje  księżna 
w  bieli  na  ojczysty  stolec;  wkoło  niej  stają: 

^ dwie  przeumne  dziewy,  ^®) 

Wyuczpne  w  wieszczbach  witeziowych;  ^*) 

Jedna  deski  dzierży  prawodatne  '^) 

A  u  drugiej  miecz  krzywy  karzący; 

Przed  obiema  płpmień*,  zwiastun  prawdy,  ^^) 

Pod  obiema  świętocudna  woda."  ^*) 
Następuje   znana  nam  propozycya  od   tronu.     Na  słowa  księźnćj 


*)  Lubica,  miasteczko  słynne  urodzeniem  św.  Wojciecha.  ^)  Młode. 
^)  Chełmiec  =  wzgórze,  gród;  chełmiec  Dobrosławski,  t.  j.  założopy  przea 
Dobrosława,  dzisiejszy  Królogród  (Koniggratz).  *)  Góry  Erekonoszy  czyli 
Karkonoszy  =  Sudety  (Riesengebirge).  ^)  San  =  hydra  smok.  ®)  Trut,  mi« 
tyczny  bohatyr  czeski  podobnie  jak  polski  Krakus.  ')  Sazawa,  rzeczka  wpa- 
dająca do  Mołdawy  'powyżej  Pragi.  ^)  Mża  wpada  do  Mołdawy.  ^)  Kmiecie, 
najstarsi  dostojnicy,  zasiadająjcy  w  radzie  książęcej;  lesi,  bogaci  posiadacze 
dóbr,  które  w  rodach  swoich  dziedziczyli;  władykowie,  głowy  rodów  wolnych, 
mniej  zamożnych.  Jest  to  więc  gradatio  a  majori  ad  minus  podług  Szafarzy ka 
i  Palackiego  (zob.  „Die  altesten  Denkmaler  der  bohmischen  Sprache.Prag  1840.") 
^")  U  Słowian  pogańskich,  podobnie  jak  u  innych  narodów,  dziewice  przy 
obrzędach  religijnych  i  w  sądownictwie  ważne  odgrywały  role.  Nazywają  się 
„przeumne",  bo  znajomość  pisma  runicznego  zapewne  nie  była  im  obcą.  Pod- 
czas uroczystych  sądów  zbierały  głosy  do  święconej  urny.  ^^)  „Witeź"  znaczy 
pierwotnie  bohatyr,  potem  zwycięsca,  mędrzec  i  sędzia.  „Wieszczby  witeziowe* 
są  przeto  wieszczby  sądowe,  t.  j.  wiadomości,  kunszta  sądowe,  przez  które 
rozumieć  należy  sposób  wybadywania  prawdy  przez  tak  zwane  wyroki  boskie 
za  pomocą  ognia  i  wody.  '2)  Tablice  praw,  o  których  mniemano,  że  palcem 
bożym  były  pisane.  ^*)  i  ^♦)  Dochodzono  prawdy  w  tak  zwanych  „sądach  bo- 
żych" w  dwojaki  sposób :  za  pomocą  ognia  i  wody. 


a- 
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„Pokłonią  się  lesi,  władykowie, 

W  ciche  słowa  rozgowor  rozpoczną, 

Rózgo  worem  cichym  między  sobą 

Wychwalając  swćj  księżnćj  wyroki." 
Potśm  następuje  głosowanie  i  wyrok  ostateczny.    Usłyszawszy  go, 

„Powstał  Chrudosz  od  krzywej  Otawy, 

Żółcią  jemu  zakipią  wnętrzności, 

A  lutością  wszystkie  strząsłyś  człony, 

Machnął  ręką,  turem  zawrzasł  jarym  ^):" 

„„Górze  ptaszkom,  gdy  gad  w  gniazdo  wśliźnie. 

Górze  mężom,  gdy  im  żona  władnie, 

Mężom  władać  nad  mężmi  podobna, 

Z  praw , dziedzictwo  spada  na  pierwiastka."" 
Prócz  szczegółowości  w  opisach  każdy  niemal  przedmiot  ma  od- 
powiedni sobie ,  charakteiystyczny  przymiotnik ,  jak  to  spotykamy  w  sta- 
rożytnych utworach  epickich,  n.  p.  Wełtawa  srebropiana,  luta  burza, 
złotopiaska  glina,  Otawa  krzywa,  złotonośna;  świętocudna  woda ,  i  t.  d. 
Cały  ten  obrazek  narysowany  jest  na  tle  czasów  jeszcze  pogań- 
skich. Rękopis  odkrył  w  roku  1818  bezimienny  i  jak  się  zdaje  jakiś 
wcale  nieuczony  miłośnik  starożytnych  zabytków  czeskich,  i  posłał  go 
do  nowo  powstającego  w  Pradze  „Czeskiego  Muzeum."  (Niedokładny 
odpis  wydrukował  najprzód  Eakowiecki  w  Prawdzie  ruskiej  r.  1820). 
Podług  zdania  Palackiego  i  Szafarzyka  powstał  nasz  poemat  nie  późniój 
jak  w  końcu  IX  lub  na  samym  początku  X  stulecia ;  formy  gramatyczne 
w  tym  pomniku  pozwalają  nawet  domyślać  się,  że  tenże  na  początku 
IX  wieka  mógł  być  napisany.  W  każdym  razie  jest  Sąd  Lubuszy 
najstarszym  pomnikiem  słowiańskiego  języka. 

Polski  przekład  Sądu  Lubuszynego  wiórszem  miarowym  mamy 
przez  Lucyana  Siemieńskiego  (Kraków  1836 ;  Praga  1843  i  w  Poliglocie 
Hanki  z  r.  1852).  \ 


\ 


^ 


pri  (   2)  Eękopis  kr ólodw orski,    f 

Pob  Nie   mniejszśj  od  Sądu  Lubuszynego   wartości    poetyckićj,    są 

ac'  starożytne  rapsody  czeskie ,  zamieszczone  w  tak-  zwanym  Rękopisie  kró- 

^^\  lodworshim.     Wynalazł  je    uczony    czeski   Wacław   Hanka  w  r.  1817 

lice 
ib 


*)  Tur  (taurus)  =  żubr ,  byk,  wół.  Jary  =  młody,  silny.   Turem  jarym: 
szósty  przypadek  porównawczy  =  jak  jary  tur. 
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w  mieście  Królowym  Dworze  (Kóniginhof);  stąd  nazwa  rękopisu,  który 
po  kształcie  liter  sądząc,  napisany  być  mógł  przy  końcu  wieku  XIII. 
Ezeczy  wszakże,  objęte  tym  rękopisem,  utworzone  zostały  daleko  wcze- 
śniój  przez  nieznanych  nam  poetów.  Jest  tu  kilka  utworów  większycli 
i  mniejszych ,  odnoszących  się  do  czasów  pogańskich  i  do  najrychlejszej 
epoki  chrżeściaństwa  w  tym  kraju.  Najważniejsze  z  nich  są  rapsody 
epickie:  Czestmir  i  Wiasław;  Zaboje  Słatoój  i  Ludiek  i  Jarosław. 
Kapsody  te  mają  się  tak  do  siebie,  że  piórwszy  maluje  czasy  jeszcze 
pogańskie,  drugi  wystawia  walkę  dwóch  wiar,  pogańskiśj  i  chrze- 
ściańskiej ,  a  więc  zamęt  z  powodu  wprowadzenia  nowój  religii ;  trzeci 
zaś  opiewa  wydarzenia  już  po  ustaleniu  się  chrżeściaństwa. 

Poznajmy  je  po  kolei.  Czestmir  i  Własław  daje  obrazek  wojny 
domowój.  Panował  Czechom  Neklan  łagodnie  a  sprawiedliwie.  Czasy 
rządów  tego  księcia,  choć  należą  jeszcze  do  epoki  mitycznój,  jednak 
przypadają  po  panowaniu  Lubuszy,  według  prawdopodobnych  obliczeń 
dziejopisarzy  na  pićrwszą^  połowę  IX  wieku.  ^)  W  owym  czasie  zapusz- 
czał Własław  (Właścisław) ,  książę  Zatecki,  krewny  Neklana,  łupieskie 
zagony  swoje  głęboko  w  ziemię  czeską;  przy  pomocy  dzikiego  wodza 
swego  Kruwoja . wyprawiał  gwałty  wszędzie,  kędy  przechodził,  a  nawet 
przechwalał  się  kłamanem  zwycięztwem  nad  Neklanem.  To  oburzyło 
panującego  księcia.  Rozkazuje  wodzowi  swemu  Czestmirowi  zebrać 
wojsko  i  poskromić  zuchwalca.     Powolny  rozkazom: 

„Cieszy  się  Czestmir,  cieszy  się,  wstaje, 

I  bierze  tarczę  ogromną,  czarną, 

Z  dwoma  zębami,  młot  wziął  do  tarczy 

I  hełm,  co  wszystkim  ciosom  wystarczy." 
Piękny  to  obraz  dawnego    rycerza.     Zbiera   się  wojsko   i  ciągnie 
naprzód  pokonać    Kruwoja.     Po  drodze   widzą  wszędzie  okropne  znisz- 
czenie, słyszą  skargi  uciśnionych.     Na  zapytanie: 

„Kto  wasze  spalił  siedliska? 

Kto  wam  płacze  wyciska? 

Kto?" 
odpowiadają  wszędzie:  „Własław,  Kruwoj;"  a  wojewoda 

„- ostatni  to  raz"  —  mówi  — 

Napada  i  pali  was." 
Przyszli  pod  twierdzę,    gdzie   się   Kruwoj    oszańcował;   następuje 
szturm ,  opisany  szczegółowo  i  w  silnych  wyrazach : 


^)  Zob.  Palackiego  „Geschichte  von  Bohmen,"  Tom  I.  sir.  91. 
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„Hufce  szczyt  ^)  na  szczjt  zbiją  się  z  przodu, 

Wsprą  się  na  kopiach  ówi,  co  w  tyle, 

I  nawprzek  z  sobą  składane  dyle; 

I  wyżej  jeszcze  niźli /drzew  końce 

Walą  mieczami  o  pierś  warowni; 

Biesi  się  głownia  przeciwko  głowni, 

Bo  równie  sieką  zamku  obrońcę. 
'  -  Zagrzmiał  na  zaniku  Kruwoja  ryk , 

Kruwoj  zaryczał  jak  byk; 

Rykiem  dodawa  swoim  odwagi, 

Miecz  jego  pada  na  męże  z  Pragi. 

Podobnie  drzewo,  gdy  runie  z  góry. 

Mnóstwo  ogromnych  dębów  położy, 

Ależ  się  wojsko  Neklana  mnoży 

I  szturmem  biją  o  zamku  mury. 

Czmir  każe  z  tyłu  dobywać  grodu, 

Czmir  każe  wały  przeskoczyć  z  przodu. 

Owoż  gdzie  drzewa  rosną  pod  skałą, 

Z  tych  drzew  potężny  grodziec  ugrodzą: 

Teraz  niech  kłody  walą  się  śmiało. 

Gdy  wojowników  głowom  nie  szkodzą. 

Tam  przedni  szereg  krzepko  się  trzyma,* 

Chłop  z  chłopem  zrósł  się,  plecy  z  plecyma. 

Na  barki  poprzek  dyle  pokładną, 

Podłuż  silnymi  stwierdzą  węzłami. 

Podstawią  włócznie,  podeprą  sami. 
.     Męże. na  drzewa  wyskoczą  snadno, 

Każdy  na  ramię  brał  oszczep  długi, 

A  każdy  oszczep  węzłami  zwarty; 

I  szereg  trzeci  wskoczy  na  drugi, 

Znowu  na  trzeci  wyskoczył  czwarty, 

A  piąty  szczytów  zamku  dosięże, 

Skąd  miecz  ognisty, 

Skąd  strzał  świsty, 

Skąd  kłody  lecą  na  męże." 
I  dobyli  grodu.     Rozkuli  z  więzów  Wojmira,   który  za   wierność 
Neklanowi  pobity  i  złapany  został.     Kruwoj  padł  w  boju.     Zwycięstwo 
jednak  niedokończone;  trzeba  i  Własława  poskromić.     Wojmir  przebrany 


*)  szczyt  =  tarcza. 
Kuliczkowski  Lit.  2gie  wyd. 
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w  zbroję  wroga  biegnie  na  pobliską,  bogom  alnbioną  skałę  i  roznieca 
ogień  ofiarny.  Koło  ofiarnego  stosu  przechodzi  wojsko  Neklanowe, 
głosząc  pochwały  bogom.  Ciągną  dzień  cały;  nad  wieczorem  spotykają 
nieprzyjaciela. 

„Od  lasu  po  las 
Wojsko  jego  sięga, 
Większe  pięćkroć  raz 
Niż  Prażan  potięga. 
Jak  z  chmury  jęk  z  nich  wypada,' 
I  psów  tara  szczeka  gromada." 
Siły  nierówne.     Czestmir  zażywa  fortelu;   każe   wojsku  z  podnie- 
sioną i  wywiniętą  ku  słońcu  bronią  dziewięć  razy  obejść  naokoło  wzgórze, 
u  podnóża  którego   stanęli,  potom  rozsypać  się   po  krzakach.     Skutek 
nie  omylił;  Własław  przeląkł  się  mnogości  wojska  Neklanowego.  Wszczęła 
się  śmiertelna  walka: 

„Ryk  poszedł  lasem  i  okolicą, 
Jakby  z  górami  starły  się  góry." 
W  pojedynku  z  Czestmirem  ginie  Własław; 
„Morena  w  czarną  noc  go  umarza," 
a  hufce  jego  przerażone  zgonem  wodza  rozsypują  się  w  popłochu. 

Zaboje  Sławoj  i  LudieJc  wystawia  także  wojnę  domową,  ale  guż 
innego  rodzaju.  Chrześciaństwo  po  raz  piórwszy  znalazło  przystęp  do 
kraju.  W  roku  844  czternastu  Lechów  ^)  czeskich  w  Regensburgu  na 
dworze  Ludwika  Niemieckiego  uroczyście  chrzest  przyjęło.  W  kraju 
jednak  nowa  religia  mało  się  rozszerzała.  We  dwa  lata  potom  wszcząć 
Ludwik  wojnę  z  Czechami,  szerząc  chrześciaństwo.  Tępiono  pogańskie  ^ 
obyczaje  narodu.  Zwolennicy  starój  wiary  skrytą  niechęć  żywili  ku 
nowemu  porządkowi  rzeczy,  ale  nie  śmieli  otwarcie  wystąpić.  Wreszcie 
Zabój  pobudza  gorętszych,  około  których  niebawem  wielu  innych  się 
kupi.  Zgromadzają  się  w  głębi  ciemnego  boru ;  Zabój  pieśnią  zagrzewa  , 
do  walki: 

„Męże  bratnich  serc, 

Męże  ognistych  wzroków! 

Wam  pieję  pieśń 

Z  padołu  najgłębszych  mroków. 

Od  serca  płynie  pieśń. 

Od  serca  głębi  ku  wam ; 


i 

i 

■ 

! 

i 

I 


')  Przypominamy,   że   Lesi  są.  dziedziczni   posiadacze  większych  maję- 
tności ziemskich. 


znie 
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A  w  sercu  smutek/ sam. 
Poszedł  ojciec  zabójcami, 
'  '^  Zostawił  dziedzic/ś: 

Małe  dziatki  sie^tami; 
Nie  zostawił  żaĄnćJ  głowy, 
-  Nie  rzekł  kotn\i:  bracie,  przemów 
Ojcowskiemi  dk>  nich  słowy. 
I  cudzy  do  nąszćj  ziemi 
Na  siłę  wdarł  się,  , 

I  słowami  obcemi 
'  Szeroko  rozpar,ł  się. 

Jaki  zwyczaj  w  obcćj  stronie 
•  Od  mroku  do  świtu, 
'  Taki  zwyczaj  dziecku,  żonie. 

Narzucił  i  tu; 
Kazał  jedne  towarzyszkę 
Mieć  ną  całą  ścieżkę, 
Od  Wiosny  do  Morany. 
Krogulce  wszystkie  wypłoszył  z  gajów. 
Przyniósł  a&m  bogi  gdzieś  z  cudzych  krajów. 
Przed  tymi  bogi  czołem  tić  każe. 
Obiaty  znosić  na  ich  ołtarze  .  .  . 
Któż  starym  bogom  wyrządzi  cześć. 
Kto  im  w  przymroku  poniesie  jeść? 
Kędy  chadzali  z  karmią  ojczyce. 
Kędy  ną  modłach  spędzali  dzień. 
Tam  w  prochu  leżą  nasze  bożnice 
I  święte  drzewa  wycięte  w  pień." 
Słowa  te  po^szają  do  gł§bi  wszystkich,  szczególniój  zaś  Sławoja. 
Na  trzeci   dzień   fieczorem  zbierają   się  ochotnicy  w  głębi  lasu  i  pod 
dowództwem  Zabolą  i  Sławoja  eiągną  ku  Modrśj  górze ,  na  którćj  osa- 
dził się  Ludiek  i  wojskiem  królewskióm.    Nad  ranem   stanęli  u   stóp 
góry.    Po  krótkiej  naradzie   dzielą   się  na  dwa  bufy  i  pod  wodzą  oby- 
dwóch bohatyr<J^  lasem  niepostrzeżeni  wdzierają  się  na  szczyt.    Roz- 
poczyna się  zaefęta  walka,  która  trwa  aż  do  wieczora.  Zabój  dokazuje 
cudów  męstwa  ;;rozwścieklony  Ludiek  wyzywa  go  na  pojedynek. 

>'     „Zabój  ciął  mieczem, 
I     I  kęs  z  Ludieka  tarczy  odkroi. 
Ludiek  ciął  mieczem. 
Miecz  po  skórzanej  zwinął  się  zbroi  — 
Palą  się  oba  —  cios  mnie,  cios  tobie; 

2* 
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Od  stóp  do  głowy  sieką  po  sobie, 
Krwią  zostawują  szerokie  ślady. 
Krwią  opłynęły  mężów  gromady." 

Wreszcie  padł  Ludiek;  wojsko  królewskie  idzie  w  rozsypkę;  zwy- 
cięzcy ścigają  je  wszędzie ;  co  w  nurtach  wód  lub  od  miecza  nie  zgi- 
nęło, to  ratuje  się  ucieczką.  Następuje  grzebanie  poległych;'  dzięk- 
czynne ofiary  bogom  kończą  zwycięstwo. 

Rapsod  Jarosław  rozpoczyna  się  jak  jaki  wielki  epicki  poemat; 
poeta  jak  gdyby  znał  Homera,  zaczyna  od  słów: 

„Zwiastuję  powieść  z  przesławnycli  czasów, 
Pełną  bitw  wielkich ,  krwawych  zapasów; 
Zważcie  i  um  wasz  zestrzelcie  cały, 
I  słuchy  skłońcie  na  dziw  niemały."      ^  - 

Następuje  bliższe  oznaczenie  miejsca  i  powodu  tych  krwawych 
zapasów,  które  poeta  chce  opisać.  Miejscem  tedy  jest  wzgórek  Ho- 
stajuów  pod  Ołomuńcem;  powodem  do  walki  zaciętej  chrześcian  z  Ta- 
tarami podstępne  zabicie  córki  chana  Kublaja.  Wybrała  się  ona  była 
w  podróż  w  zachodnie  kraje ,  o  których .  uroku  wiele  była  z  powieści 
zasłyszała.  Przystrojona  bogato  w  ..klejaoty,  perły  i  drogie  zawoje", 
w  towarzystwie  dwóch  dziewic  służebnych  i  dziesięciu  rycerzy,  puściła 
się  w  nieznane  sobie  ziemie ;  ale  rychło  gdzieś  obskoczona  przez  chci- 
wych jej  bogactw  zbójców,  klejnoty  i  życie  postradała.  Na  wieść  o  stra- 
cie córki  zbiera  chan  Kublaj  ogromne  wojsko;  Tatarzy  wkraczają 
w  kraj  chrześciańskiej  Rusi,  gdzie  już  liczne  zastępy  ich  oczekują. 
Ciekawy  jest  zwyczaj  tatarski  przed  bitwą  zapytywać  guślarzy  o  jej 
wypadek. 

„Kublaj  przywołał  swoich  guślarzy, 
Czarnoksiężników,  wróżków,  gwiazdarzy; 
Każe  im 'wróżyć,  niechaj  odgadną. 
Jakie  z  tej  wojny  skutki  wypadną. 
Zewsząd  się  zbiegną  owi  guślarze, 
Czarnoksiężnicy,  wróżki,  gwiazdarze. 
Na  dwie  się  stronie  z  koła  rozgarną, 
I  podłuż  laskę  położą  czarną, 
I  laskę  kłują  na  dwie  połowy: 
Jedna  się  poła  Kublajem  zowlfe. 
Druga  połowa  zliaczy:  królowie; 
I  zaśpiewali  staremi  słowy  .  .  . 
Wstaje  do  bójki  każda  połowa, 
I  zwyciężyła  część  Kubła jowa." 
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Po  tym  pomyślnym  dla  Tatarów  wyroku  gullarzy  rozpbczyna  się 
bitwa,  z  razu  wątpliwa  a  nawet  szalę  zwycięstwa  pa  stronę  chrześcian 
przechylająca,  potem  stanowczo  dla  pierwszych  p(jimyślna.  Chrześcianie 
zwyciężeni;  Kijów  i  Nowogród  Wielki  dostają  ^ię  pod  caoc  Tatarów. 
Gi  JQdnak  tem  zwycięstwem  niezadowoleni,  da/ój  ścigają  chrześcian; 
walka  przenosi  się  na  pola  Węgier  i  Polski,  ^a-eszcie  na  wspomniane 
błonie  pod  Ołomuńcem.  Dwa  dni  trwa  bój  z  równćm  powodzeniem; 
chrześcianie  pod  wodzą  Wnicsława  przebijają  się  przez  szeregi  nie- 
przyjacielskie na  wzgórek  Hostajnów ,  gdzie  stoi  kaplica  z  cudownym 
obrazem  Matki  Bożój.  Tu  się  w  nocy  oszańcowawszy,  ścinają  pnie 
i  wloką  na  brzeg  wzgórza,  a  gdy  Tatarzy,  nazbyt  pod  wzgórze  podstą- 
pili,  spychają  oblężeni  nagle  w  «pogotowivt  leżące  kłody  na  dół  i  dużo 
nieprzyjaciela  na  miazgę  tłuką.  Jednak  mężny  ten  opór  nie  obiecywał 
pomyślnego  końca ;  nie  było  nadziei  pokonania  sił  przeważnych ;  prócz 
tego  brak  wody,  a  stąd  nieugaszone/ pragnienie  prawie  do  rozpaczy 
przywodziło.  Ci  i  owi  myśleli,  już  oddać  się  w  ręce  Tatarów  i  hanie- 
bną  zdradą   okupić   nędzny   żywot.  /  Jeden   z   rycerzy,  ,Westoń,   nawet 

głośno  z  tćm  się  odzywał  i  pociągai  za  sobą  omdlałych  i  słabych: 

* 

„Wolę  śmierć  z  migrcza,  niż  śmierć  nikczemną  — 
Westoń  zawołał    -/  choć  bez  swobody 
Wodę  mieć  będziom,  —  kto  myśli  ze  mną, 
Za  mną  hej!  za  jfiną,  kto  pragnie  wody!^* 

Lecz  od  zbrodniczego  ]fr6ku  wstrzymał  go  Wratysław,  w  którym 
szlachetniejsza  krew  płynęła  ;/zwątpiałym  ukazuje  jedyne  a  godne  chrze- 
ścian źródło  pociechy  i  pomocy  —  Boga: 

„Od  Boga  lii/ość  idzie  ,w  złej  doli, 
A  nie  w  tatarskiej  litość  niewoli. 
■  Jeśli  spragnieni  zbędziem  żywoty. 
Śmierć  z  woli  Boga  będzie  śmierć  cnoty. 
Za  mną , /mężowie !  Kto  ze  mną  wierzy, 
Przed  Matką  Bożą  czołem  uderzy." 

Na  te  słowa  gfałe  rycerstwo  jakby  na  hasło  bożego  ducha  idzie 
w  kapliczne  progi/  modli  się  z  głębi  serca  przed  cudownym  obrazem 
Najświętszej  Pani 

„Wstań  v/ gniewie  Twoim,  wstań,  mocny  Panie! 
Podwyżs^  nas  w  kraju,  podwyższ  nad  wrogi, 
I  usłysz/nasze  k'  Tobie  wołanie. 
Kołem  rias  zamknął  Tatarzyn  dziki , 
Wyrw^  nas  z  sideł,  co  wróg  obstawił, 
1  odw/lż  uschłe  nasze  języki. 


/ 


/ 
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A  Ibd  rozgłośnie  będzie  Cię  sławił! 

Z  ziem  naszych  wypędź  gdzieś  w  świat  daleki; 

Zetrzyj  go  Panie,  na  wieków  wieki." 

W  tćm  jakby  cadem  na  jasnym  błękicie  nieba  gromadzą  się  czarne 
chmury,  przelatują  wichry,  siejąc  kroplistym  deszczem.  Gromy  biją 
w  pogan  namioty,  szumi  ulewa,  obficie  płynąca  woda  gasi  pragnienie. 
Gdy  burza  minęła,  zapala  się  znowu  śmiertelna  walka;  krew  się  leje 
strumieniem;  trupy  gęsto  zalegają  plac  boju.  Chrześcianie  wytężają 
wszystkie  siły,  ale  Tatarów  pokonać  nie  mogąc,  zaczynają  chwiać  się 
i  zbiegać  z  pola.  W  tóm  jak  orzeł  spada  Jarosław  z  ośmiotysięcznym 
hufcem  Czechów.     Poeta  pięknie  maluje  rycerską  postać  bohatyra: 

„Stal  piersi  męża  kryje  przed  grotem, 
Chrobrość,  udałośd  bije  pod  stalą, 
Jarym  mu  ogniem  oczy  się  palą, 
I  bystrość  wodza  z  pod  hełmu  błyska. 
Jak  lew  rozżarty  leciał  na  mordy, 
Kiedy  krew  ciepłą  poczuje  z  bliska, 
Gdy  ściga  strzelca ,  co  go  postrzeli : 
Tak  on  bił  wściekły  w  tatars)^ie  hordy." 

Szybko  przechyla  się  zwycięztwo  na  stronę  chrześcian;  syn  Ku- 
blaja  ginie  z  ręki  Jarosława ,  Tatarzy  groźnym  .przejęci  strachem  w  po- 
płochu umykają  z  kraju.  ; 

Utwór  ten  jest  najpóźniejszym  co  flo  czasu  w  rękopisie  królo- 
dworskim.  Rzecz  opisana  odnosi  się  do  napadu  Tatarów  i  Mongołów 
w  roku  1241.  W  poprzednich  jeszcze  latach  pobiwszy  Rusinów,  zdo- 
bywszy miasta  Moskwę ,  Suzdal ,  Włodzimiśrz ,  Perejasław,  Czemiechów 
i  Kijów,  trzema  szlaki  wtargnęli  w  głąb  Europy:  jeden  stoczył  krwawą 
bitwę  na  polach  Lignicy,  drugi  podążył  na  •  Węgry,  trzeci  rozlał  się 
doliną  Opawy  po  Morawach.  Wacław,  król  czeski  (1230 — 1253),  wy- 
prawił Jarosława  Sternberga  przeciw  najeźdźcom,  który  z  12ty- 
sięcznóm  wojskiem  zamknął  się  w  Ołomuńcu,  nie  zaczepiając  z  razu 
Tatarów;  aż  gdy  ci  po  kraju  rozpraszać  się  poczęli,  z  nienacka  nieprzy- 
gotowanych napadł,  pobił  i  wypędził.  Wszystkie  szczegóły  w  tym  poe- 
macie opowiedziane  są  historycznie , :  z  wyjątkiem  epizodu  o  córce 
chana  Eublaja,  którój  zamordowanie  mis^o  sprowadzić  tę  straszliwą  na 
Europę  burzę.  , 

Cały  rękopis  królodworski  przetłóinaczył  pięknym  wiórszem  polskim 
Lucyan  Siemieński  (w  wydaniach  przytoczonych  w  §.  6.), 
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§.  8. 
3)  Słowo  o  pułku  Igora  Światosławiczą. 

.Jedynym  i  najcenniejszym  zabytkiem  poezyi  staroruakiój  z  okresu, 
o  którym  mówimy,  jest  poemat  zatytułowany  w  rękopisie  Słoico  o  pułku 
Igora  Światosłuwicza^  znany  zaś  powszechniój  pod  nazwą  Wyprawi/ 
Igora  na  Fołowców.  Co  do  wieku  i  wartości  poetyckiój  nie  ustępuje 
on  w  niczóm  poematowi  Jarosław  w  rękopisie  królódworskim,  choć 
znacznie  jest  dłuższy,  niż  tefa  ostatni. 

Opiewana  tu  walka  zaszła  w  roku  1185.  Nieustannymi  wrogami 
Busi,  podzielonój  już  wówczas  na  rozliczne  księstwa,  byli  Polowcy, 
plemię  tatarskie ,  od  Porohów  Dniepru  stepami  aż-  za  Don  się  rozcią- 
gające. Ciągłe  walki  z  tćm  drapieżnóm  a  niesj^okojnśm  plemieniem 
wyrabiały  wprawdzie  w  książętach  ruskich  rycerski  animusz ;.  ale  przed- 
siębrane siłami  nie  wszystkich,  lecz  tylko  niektójfych  książąt,  nie  zdo- 
łały  zadać  Połowcom  stanowczego  ciosu,  ani  zSkm  ruskich  uwolnić  od 
ich  napadów.  / 

We  wspomnianym  roku  Igor,  książę  na  ^Nowogrodzie  Siewierskim, 
syn  czemiechowskiego  księcia  Światosława  II,  i  saraćj  ochoty  rycerskićj 

podj^  wyprawę  na  Połowców.    Zaprosił  do  ni^*  brata  swego  Wsewołoda, 

> 

księcia  na  Kursku  i  innych  sąsiednich  książąt,  a  zebrawszy  swoje  dru- 
żynę ,  pośpieszył  połączyć  się  z  Kurszczanami/  Połączone  wojska  wiedzie 
Igor  na  Połowców;  lecz  zaledwie  wstąpił  w  ,Łłote  strzemię, 

„Mgły  ćmią  mu  drogę,  ptastwa  wfzask  złowieszczy 

Noc  rozbudziła ,  zwierz  w  łożyskach  świszczę , 

A  z  wićrzchu  drzewa  straszne  Dmwo  ^)  wrzeszczy. 

Wrzaskiem  rozbudza  nieznajome /ziemie: 

A  Wołga ,  Suła  ^)  i  dalekie  morze , 

Suroż  i  Korsiiń  ^)  i  ty  w  rozho)vorze , 

Tmutorokańskie  wtórzysz  mu  bbżyszcze  ^)!** 


*)  Mgła  na  drodze,  wrzask  ptastwa)  ryk  zwierza  w  lesie,  wszystko  to 
są  niedobre  wróżby.  Dziwo  w  pojęciu  sł<;iwiańskiem  jest  to  siła  nieprzyjazna 
człowiekowi,  nadprzyrodzona,  wcielającaf  się  w  postać  ptaków,  mianowicie 
kruka.  Krakanie  kruka  lab  wrony  i  dziś  jeszeze  lud  uważa  za  przepowiednię 
nieszczęścia.  ^)  Suła  wpada  do  Dniepru.  ')  Suroż  dawna  nazwa  morza  Azow- 
skiego ;  E(^8uń  dawna  nazwa  Krymu.  *)  Tmutorokań  miasto  na  Rusi ,  stolica 
księstwa  tegoż  nazwiska.  Jeszcze  prze^  czasem,  o  którym  mowa  w  naszym 
poemacie,  zawojowali  byli  Połowcy  to  księstwo,  zmieniając  panującą  dotąd 
religią  chrzesoiańską  na  pogańską.  Stąd  mowa  o  tmutorokańskióm  bo- 
żyszczu. 
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Złe  te  jednak  wróżby  nie  zdołają  zacłiwiać  ani   zawrócić  z  drogi 
Rusinów;  Igorowi  bo 

„Chęć  sławy  umu  skrępowawszy  władze, 

Złowieszcze  znamię  zakryła  źrenicy; 

I  rzekł:  Don  wielki  taborem  przesadzę, 

Pokruszę  kopię  w  Połowców  dzielnicy, 

Z  tobą  o  Rusi!  poddam  moje  szyję 

Pod  miecz  —  lub  hełmem  wielki  Don  wypiję  ..." 
Prawdziwie !  piękniejszą  postać  rj^cerską  od  Igora  z  temi  słowami 
na  ustach   trudno    sobie  nawet   wymarzyć.     Ciągną   wojska  ruskie   kn 
Donowi;  już  przeszli  ostatnje  kopce  ruskie,  w  około  puste  połowieckie 
pola ,  chmura  nieprzyjaciół  czanićm  pasmem  je  zalega  .  .  . 

„O  ruska  ziemio!  tyś  za  Szełomianem  ')!" 
woła  Igor  w  obliczu  krwawych,  niepewnych  zapasów.  Jednak  tęsknota 
za  Rusią  nie  krępuje  waleczności,  raczej  podnieca  ją  i  potęguje.  Na 
drugi  dzień  rano  uderzają  Rusini  na  Połowców,  biją  ich  i  spędzają 
z  pola.  Poeta  krótko  mówi  o  samem  zwycięztwie,  nie  opisując  prze- 
biegu walki: 

„W  piątek  z  jasnymi  rozbudzony  świty 

Strzałami  pierzchnął  pułk  Połowców  zbity." 
Bogate  łupy  odzierżyli  Rusini;    drogie  materye,    aksamit  i  złoto; 
opończe  i  kosztowne  futra,    któremi    sobie  na  trzęsawiskach  drogę  wy- 
ścielają, goniąc  nieprzyjaciół.     Wreszcie  znużone  i  syte  sławy, 

„Drzćmie  śród  stepów  Olga  ^  chrobre  gniazdo  ..." 
Lecz  Gzak  I  Konczak ,    chanowie   połowieccy  szybko  nowe ,   licz- 
niejsze jeszcze  niż  przedtćra  ściągają  zastępy;  z  za  Donu   lecą  strzały, 
zwiastuny  nowej  walki; 

„  .  .  .  tuczą  w  chmury  się  piętrząca, 

Ciągnie  od  morza  zaćmić  cztery  słońca ,  ^ 

Drżą  sine  błyski,  piorun  po  piorunie 

Bije  i  z  Donu  strzałami  deszcz  lunie; 

Tu  trzeszczą  kopie,  tu  ostrzem  strzaskanćm 


^)  Jest  to  wykrzyknik  budzącej  się  tęsknoty  za  rodzinną  ziemią,  która 
już  za  ostatnimi  znikła  kopcami.  ^)  Oleg  panował  w  księstwie  tmutorokań- 
skiem  od  r.  1065  —  1114;  Olga  gniazdo  t.  j.  potomkowie  Olega.  ')  Cztery 
słońca;  jedni  tłómaczą  to  wyrażenie  jako  cztery  strony  świata,  dfudzy  rozu- 
mieją tu  czterech  książąt  wyprawy  połowieckiej  t.  j.  Igora,  brata  jego  Wse- 
wołoda,  Światosława  księcia  na  Rylsku  i  Włodzimierza  z  Putywla.  Można  to 
miejsce  nawet  tak  rozumieć:  Ciągnie  chmura  Połowców  tak  silna,  że  mo- 
głaby nawet  zaćmić  cztery  słońca. 
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O  hełm  Połowców  szable  gwizd  wydały 
Nad  wielkim  Donem  u  rzeki  K^ały  *), 

0  ruska  ziemio!  lyś  za  Szełoii>lanem !  .  .  . 
Stryboga  ^  wnuki,  wiatry  się  „zerwały 

1  na  Ruś  chrobrą  z  morza  ralecą  strzały. 
I  tętni  ziemia,  mętne  cieką,  rzeki, 

Step  ćmią  tumany,  sztandary  bełkocą. 

Od  Donu,  morza,  czarną  ciągną  nocą 

Wrogi  —  i  ruskie  obstępują  szyki! 
Wsewołod,  którego  poeta  jarym  turem  mieni,  dokazuje  cudów 
męstwa;  gdzie  szablą  uderzy,  tam  •  spadają  gęsto  głowy  połowieckie. 
Lecz  bój  ten  krwawszy  i  uporczywsay,  niż  poprzedni.  Po  trżydniowój 
walce  padły  sztandary  Igora;  on  ^m  dostał  się  do  niewoli.  I  Wse- 
wołoda  taki  sam  los  spotkał;  atoli  poeta  nie  wspomina  o  tśm,  bo 
główną    osobą  poematu  jest  Igo-t*.     Po  tój   katastrofie   zalega  smutek 

ruską  ziemię;  / 

s 

„  .  .  .  wstały  czasy,  nie  czasy  wesela; 
Pustynia  całe  za|egła  obszary  — 
W  dziedzinie  wliuków  Dadźboga  ^)  nieznana , 
Wzeszła  dziewica  na  ziemię  Trojana :  *) 
Niedola  ^)  w  jkrzydła  plasnęła  łabędzie  ..." 
'  Światosław  III,  w.  Łfe.  kijowski,  stryjeczny  brat  Igora,  który  tego 
samego  roku  wielkie  zwycięstwo  nad  Połowcami  był  odniósł,  ale  w  wy- 
prawie Igora  udziału  niefmiał,  nie  wió  jeszcze  o  smutku,  który  dotknął  ^ 
jego  rodzinę ,  tylko  sn^i  okropnymi  nawiedzony,  przeczuwa  go : 
„  .  .  .  w  Kijewie,  na  górach,  ze  zmierzchem, 
W  czarn/m  mię ,  bracia ,  *)  kładliście  ubiorze , 
Kojąc  nj%  żałość,  na  cisowe  łoże; 
Poili  w|nem  z  trucizną  zmieszańem , 
A  wróib  pogańskich  otwartym  kołczanem 
Na  łopo  moje  spadła  perła  wielka; 


1 


^)  Kajała  wpada  do  Donu.  ^)  Strybóg ,  bożek  wiatrów,  Eol  słowiański, 
Boiał  świątynię  w;  Kijowie.  ^)  Dadźbóg ,  bóstwo  szczęścia  i  wszego  błogosła- 
wieństwa. Wnuiowie  Dadźboga  są  książęta  ruscy,  potężni  i  bogaci;  w  ogóle 
u  Rusinów  każdy  bogaty  i  szczęśliwy  nazywał  się  „wnukiem  Dadźboga." 
"*)  Kniaź  Włodzimierz  miał  przydomek  Trojana.  ^)  Niedola  występuje  tu  w  po- 
staci dziewicy  <o  skrzydłach  łabędzich;  podobnie  morowa  dziewica  w  bie- 
liźnie  i  z  wiankiem  na  skroniach  przechodzuw  wyobraźni  ludu  słowiańskiego 
okolice,  gdzio  ma  zapanować  zaraza.  ^)  Opowiada  pn  ten  sen  swój  bojarom. 
Wszystkie  szczegóły  tego  snu  wróżą  nieszczęście. 
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Siedzibo  moja!  wieżo  z  złotym  wierzchem, 
Sklepieniem  tw^oj^m  dziś  deski  bez  belka." 
A  Połowcy  coraz  dalśj  zapuszczają  swoje  zagony.  Napróżno  woła 
poeta  na  książęta  ruskie,  aby  połączywszy  się  w  jedno,  uderzyli  na 
wrogów.  Waśnią  się  oni '  ciągle  między  sobą ;  rozterki  domowe  spro- 
wadziły nawet  niegdyś  Połowców  na  kraj  ruski.  Poeta  boleścią  prze- 
jęty przechodzi  myślą  to  wszystko,  i  jakby  szukał  pociechy,  przyAvodzi 
na  pamięć  dawniejsze,  szczęśliwsze  czasy.  Smutny  ten  obraz*  potęguje 
jeszcze  postać  Jarosławny,  żony  Igora.  W  zamku  Putywlu  darmo  czeka 
na  męża,  a  przypomniawszy  sobie,  że  on  w  niewoli,  samotna,  na  łono 
prz}Tody  wylewa  niewieście  żale.  Oto  rzewnie  piękny,  do  wysokiego 
liryzmu  nastrojony  ustęp: 

„Głos  Jarosławny  słychać  (rankiem  w  maju 
Kukułka  takićm  kukaniem  się  ^ali) 
Polecę  (mówi)  kukułką  k'  Duaaju,  *) 
Bobrowy  rękaw  umoczę  w  Kajali, 
Otrę  krew  księciu  i  rany  niedawne 
Na  skrzepłem  ciele  ...  ; 

Słychac  Jarosławnę, 
Z  wieżyc  Putywla  tak  płacz^  zaraniem: 
O!  wietrze!  wietrze!  czemu /silnem  wianiem 
Chanowi  w  pomoc  idą  skra^dła  twoje  .^^ 
Czem'  miotasz  strzały  na  yjbe  mi  woj.e? 
Małoż  ci  jeszcze  po  gór  bi^jać  szczycie, 
I  chwiać  korabie^)  po  mo^za  błękicie? 
Czemuż  wesele  rozwiałeś  ini  dawne? 

Z  wieżyc  Putywla  słychać  Jarosławnę: 
O  Dnieprze  sławą  ciekący  po  ziemi! 
Skałyś  Połowców  przedarł  prądy  twemi, 
Tyś  Swiatosława  korabiów  gromadę 
Niósł  na  Kobiaka  ^ ,  wróć  mi  mego  ładę , 
Niech  łza  ku  morzu  nie  płynie  ustawna. 

Z  Putywla  wieżyc  płacze  Jarosławna: 
O  słońce  trzykroć  prortiienne  i  ciepłe. 
Ożywiasz  burze,  budzi$z  twory  skrzepłe, 


^)  U  ludu  każda  większa  rzeka  ijazywa  się  "^an  a  jem.  *)  Korabie  = 
okręty.  ')  Mowa  tu  o  wyprawie  Swiatosława  III.  na  Połowców  w  r.  1184. 
Puścił  on  się  na  okrętach  Dnieprem  w  kraj  połowiecki,  pobił  chana  Kobiaka, 
a  nawet  zabrał  go  do  niewoli. 
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Za  cóż  z  twych  szlaków  po  podniebnym  sklepie 
Na  lube  woje  ciskasz  żar  nieczuły?/ 
Łuki  w  bezwodnym  spaczyły  im'^fepie 
Żary,  tęsknota  zadławiła  luły  ^)  /...",  * 
Przyroda,  jak  gdyby  do  głębi  w:5ruszoiyi  tym  serdecznym  płaczem 
Jard  sławny,  ułatwiła  Igorowi  ucieczkę:         / 

Pry  snęło  morze  w  północ,  i^iągną  zmory 
We  mgłach;  książcciu  Bó^  wskazuje  tory. 
Za    namową,   i    przy    pomocy    ocjirzczonego    Połowczyna    Owlura 
ucieka  Igor  i  dostaje  się  szczęśliwie  (Jo  swojśj  Rusi. 

Twórcą  tego  poematu  jest  bez  A^tpienia  jakiś  spółczesny,  nieznany 

_  ■ 

nam  wszakże  z  nazwiska  poeta.  R|fzmiłowany  w  swoim  kraju ,  maluje 
na  tle  opowiedzianego  zdarzenia  s|'an  jego  z  prawdą  i  siłą,  wystawia 
wreszcie  ówczesne  wyobrażenia  rejlgijne  i  społeczne.  Ruś ,  choć  w  owych 
czasach  już  chrześciańska ,  jedi^lik  przechowywała  wiernie  i  czysto  je- 
szcze  wyobrażenia  i  zabytki  pogańskie.  Wszędzie  też  spotykamy  się 
z  niemi  w  poemacie:  mamy  nazwiska  kilku  bożyszcz;  nigdzie  też  ubó- 
stwiania przyrody,  która  podług  wyobrażeń  słowiańskich  miesza  się 
i  wpływa  na  losy  człowiel^a,  nie  okazano  dokładniój  i  plastyczniój. 
Gdyby  nie  luźne  wzmiankj  o  Matce  Boskiój  Pirogoszczy,  o  grobach 
książąt  w  cerkwi  św.  Zo^i  w  Kijowie,  gdyby  nie  „amm"  na  końcu 
pieśni  całój,  posądzaćbyśmy  łatwo  mogli  poetę,  że  był  poganinem. 

Rękopig,  który  pochodził  z  końca  wieku  XIV  lub  początku  XV, 
odkrył  w  r.  1795  hr.  Aleksander  Musin-Puszkin  i  wydał  w  r.  1800 
w  Moskwie.  Rękopis  ten  zgorzał  wszakże  p0czas  pożaru  Moskwy 
w  r.  1812,  tak  że  prócz  piśrwszego  wydania,  autentycznego  tekstu  już 
nie  posiadamy.  Na  język  polski  przetłómaczyli  Wyprawę  Igora  na  Po- 
łowców:  August  Bielowski  (Lwów  1833)  i  Adam  Stanisław  Krasiński 
(Petersburg,  1856):  / 


-•-^ 


*)  Tuł  =  sajdak  (pharetra). 
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Dynastyą,  chrześciańskich  Piastów  rozpoczyna  Mieczysław  I, 
który  przyjął  chrzest  w  r.  965,  a  z  nim  rpligią  rzymsko-katolicką. 
Odtąd  już  staje  Polska  w  gronie  światodziejow;fem  potęg  chrześciańskich, 
choć  jeszcze  Mieczysław  od  sąsiednich  Nienjiec  zawisłym  się  uznaje. 
Syn  jego  Bolesław  Chrobry  (992 — 1026)  zapewnia  młodemu  pań- 
stwu samoistność,  zwycięskim  mieczem  zakreśla  szeroko  jego  granice 
po  za  Odrę  ku  Łdbie,  po  Bałtyk,  Dniep|  i  Kai^paty,  czyni  Polskę 
szanowną  sąsiadom.  Mieczysław  II  Gnńśny  (1026  —  1034),  nie 
posiadając  ani  ducha  ojcowskiego ,  ani  jego  <^dzielności ,  pozwala  wszakże 
marnieć  wielkiej  myśli  Chrobrego ,  a  umidrając  pogrąża  nawet  Polskę 
w  wiry  religijno- społecznego  zamętu,  śróĄ^  którego  nie  wykorzenione  je- 
szcze pogaństwo  groźnie  głowę  podnosi.  Solska  śród  bezkrólewia  widzi 
się  nagle  nad  brzegiem  przepaści,  z  kfórój  Kazimiśrz  I,  zwany 
Restauratorem  (1040  —  1058)  ją  ratujf ,    ruch   ludowo-bałwochwalczy 

I. 

tłumi,  chrześciaństwo  przywraca,  pokój  kf  kraju  ustala.  W  Bolesła- 
wie Śmiałym  (1058  —  1080)  ponawiał  się  wojenny  geniusz  pradziada. 
Zwycięsko  przebiegając  pola  bitew  Chrobrego,  przywraca  Polsce  dawną 
powagę  u  sąsiadów.  Lecz  do  dzielności  Chrobrego  nie  dostaje  mu  jego 
rozsądku.  Namiętne  uniesienie  się  i  skutek  jego:  zabójstwo  św.  Sta- 
nisława (8  maja  1079)  strąca  koron|  królewską  z  głowy  nie  tylko 
Śmiałego,   ale  i  wielu  jego  następców^   niweczy  na  długo  powagę  kro- 
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lewską,  staje  się  przyczyną  osłabienia  i  poniżenia  kraju.  Za  Wła- 
dysława Hermana  (1080  —  1102)  pojawiają  się  piórwsze  ślady 
szlachty  możnowładczej  (Toporczykowie  Sieciech  i  Wojsław,  Magnus), 
która  odtąd  nie  przestaje  wpływać  na  postanowienia  i  kierunek  rządu. 
Bolesław  Krzywousty  (1102 — 113.9)  wojuje  i  nawraca  Pomorze, 
ale  nieszczęśliwą  myślą  podziału  kraju  między  synów,  pogrąża  Polskę 
w  zamęt  długoletnich  wojen  domowych ,  którp  ją  coraz  bardziój  osłabiają. 

Od  r,  1139  do  1296  trwa  okres  podziałów.  Pozostawienie  star- 
szeństwa nad  resztą  kraju  przy  dzielnicy/krakowskiej  nie  zastępuje  da- 
wniejszój  jednolitości.  Książęta  Piasto/wscy  wojują  się  to  o  własne 
posiadłości,  to  o  dzielnicę  krakowską, /osłabiają  nawzajem,  gotują  sobie 
zewsząd  nieprzyjaciół.  Szląsk  wynarardawia  się  i  odpada  powoli  od  pnia 
macierzystego;  nieudolna  polityka  Konrada  mazowieckiego  sprowadza 
w  r.  1225  Krzyżaków  w  serce  kraju  ;/najazd  tatarsko -mongolski  w  r.  1241 
niszczy  do  reszty  podupadły  bytr  materyalny.  W  najkrytyczniejszój 
wreszcie  chwili  zsyła  Opatrzność  JPolsce  dzielnego  Władysława  Ło- 
kietka (1296  —  1333),  który  po  długich  trudach  łączy  rozerwane 
dzielnice  z  wyjątkiem  Mazowsza,  przywraca  jśdność,  a  z  nią  siłę  na 
zewnątrz  i  wewnątrz,  odcina  srtę  mieczem  rozwielmożonyra  i  groźnym 
już  Polsce  Krzyżakom.  Syn  jogo  Kazimierz  Wielki  (1333 — 1370), 
zwany  „królem  chłopkórw,"  ubezpieczywszy  się  przymierzami  od 
uroszczeń  sąsiadów,  poświ^a  całe  panowanie  organizacyjnej  pracy. 
Z  kamienia  wznosi  miasta  A  grody  warowne ,  uchyla  bezrząd  tak  zwa- 
nóm  prawodawstwem  wiślićkióm  (1368),  daje  pićrwszy  początek  aka- 
demii krakowskiej  (1364)/  Po  czterowiekowćm  panowaniu  Polsce  (966 
—  1370)  gaśnie  dynastm  Piastów. 

Następuje  krótki  /okres  rządów  Ludwika  Węgierskiego 
i  bezkrólewia  po  jego  śmierci  (1370  —  1386).  Jako  ważny  czynnik 
polityczny  występuje  s:flachta  po  raz  pićrwszy  i  w  pakcie  koszyckim 
uzyskuje  obszerne  przywileje  (1374).  Jadwiga,  najmłodsza  córka 
Ludwika  a  wnuczka  Kazimićrza  W.,  przywdziawszy  w  skutek  układów 
koszyckich  koronę  Piastów,  oddaje  rękę  litewskiemu  księciu  Jagielle, 
i  bogate  wiano ,  Litwę ,  Polsce  przynosi.  Rozpoczyna  się  głośne  w  dzie- 
jach panowanie  dynastyi  Jagiellonów  (1386  —  1572).  Włady- 
sław Jagiełło  (13(86 — 1434)  chrzci  Litwę  i  upodabnia  ją  do  Polski. 
Pobożna  Jadwiga  przygarnia  Ruś  Czerwoną  (1387),  zapisuje  klejnoty 
na  uposażenie  upadłój  akademii  Kazimierzowćj  i  kończy  bogaty  w  plony 
dla  Polski  żywot  r.  1399.  Jagiełło  zadaje  cios  śmiertelny  Krzyżactwu 
pod  Grunwaldem  i  Tannenbergiem  (1410),  nie  umie  jednak  ze  zwy- 
cięztwa  korzystać.  Unia  w  Horodle  (1413)  brata  Litwę  z  Polską  w  imię 
równości  i  jedności  obywatelskićj.     Rządnością  niegdyś    Kazimićrza  W. 
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a  teraz  Jagiełły  przychodzi  Polska  do  zamoźnośoi  i  potęgi  wewnątrz, 
powagi  u  sąsiadów:  hołdują  jój  Mułtany  i  Wołoszczyzna,  a  Czesi  na- 
wet Jagiełłę  ną  tron  swój  zapraszają  (1421).  Jednak  Jagiełło,  idąc  za 
radą  sejmu,  ofiarowanój  sobie  korony  nie  przyjmuje.  Za  Władysława 
Warneńczyka  (1434 — 1444)  hussytyzm  znajduje  w  Polsce  niektóre 
chętne  umysły,  ale  katolicki  naród  oburza  się  nań  i  tępi  go  w  samym 
zarodzie.  Władysław  przyjmuje  koronę  węgierską  (1440),  zwycięża 
Turków  pod  Bałkanami  (1443),  lecz  wznowiwszy  wojnę  wbrew  danśj 
przysiędze,  ginie  pod  Warną  ^  1444  r.  Po  trzechletniśm  bezkrólewia 
Kazimiórz  Jagielończyk,  dotychczasowy  w.  ks.  litewski,  obrany 
królem  (1447  —  1492).  Uciśnione  od  Krzyżaków  miasta  pruskie 
tworzą  tak  zwany  „związek  jaszczurcz/y"  i  przez  posłów  składają 
Polsce  hołd  ziem  pruskich  (1454).  Wywiązuje  się  stąd  dwunastoletnia 
wojna  z  Krzyżakami,  zakończona  pokojem  Toruńskim  (1466),  mocą 
którego  nietylko  zabrane  niegdyś  przez  Kriyżaków  ziemie  (chełmińska, 
pomorska,  michałowska)  do  Polski  wracaj^',  lecz  prócz  tego  część  Prus 
(Prusy  królewskie)  i  biskupstwo  warmińskie  Polsce  przypadają.  Eeszta 
Prus  (Prusy  książęce)  pozostaje  przy  Krzyżakach,  lecz  Wielki  Mistrz 
hołduje  królowi  polskiemu.  Opiera  się  Polska  o  morze  Bs^tyckie. 
Gdańsk  staje  się  ogniskiem  polskiego  ;handlu.  Jaśnieje  w  Europie 
blaskiem  rodzina  Jagielonów:  najstarszy  z  synów  Kazimiśrza  osiada  na 
tronie  czeskim  i  węgierskim ;  trzśj  inni  \łładają  kolejno  berłem  polskióm ; 
piąty  (Kazimierz)  świątobliwćm  życiem  przysparza  nowego  patrona  Pol- 
sce, ostatni  Fryderyk  zasiada  na  stolicy  duchowieństwa  polskiego. 
Wielkim  nauczycielem  tych  świętych  i  ukoronowanych  dzieci  Kazimiś- 
rzowych  jest  najznakomitszy  ówczesny  dziejopis  polski,  Jan  Długosz. 
Panowanie  Jana  Olbrachta  (1492^ — 1501)  jest  już  mni^j  świetne; 
w  nieszczęśliwój  wyprawie  na  Wołowe  (1497)  ginie  licznie  szlachta 
polska  w  lasach  bukowińskich;  wojną  z  Iwanem  Wasylewiczem ,  który 
już  poprzednio  za  Kazimićrza  Jagie|ończyka  (1471)  Nowogród  Wielki 
od  Litwy  był  oderwał,  kończy  się  t^kże  niepomyślnie;  Aleksander 
(1501 — 1506),  przyjmując  po  bracie  koronę,  zabrane  na  Białój  Rusi 
ziemie  Iwanowi  zostawić  musiał.  ^     / 

Z  tego  krótkiego  na  dzieje  poglądu  okazuje  się,  że  Polska  do 
Kazimiórza  Wielkiego ,  to  zdobywając  sobie  państwowe  posady,  to  znowu 
w  skutek  podziałów,  wewnętrznych  zamieszek  i  częstych  zewnętrznych 
napadów  cały  swój  prawie  żywot  ua  wojnach  o  egzystencyą  strawiła. 
Od  Kazimiórza  Wielkiego  egzystencyą  ta  ustalona;  zamożność  rozgaszcza 
się  w  kraju,  który  potężnieć  i  całe  ziemie  dobrodziejstwem  swobód  do 
siebie  przygarniać  poczyna.  Ze  stanu  rycerskiego  wyrabia  się  już  od 
najdawniejszych   czasów  szlachta;  a  z  nićj  wynurzają   się   powoli   poje- 
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dyncze,  możniejsze  majątkienr  i  władzą  familie,  które  z  biegiem  czasu 
na  koronie  coraz  liczniej  szat  zdobywają,  prawa.  Od  paktu  koszyckiego 
datuje  się  stanowczy  wznsśt  szlachty,  która  kolejno  wszystkie  atrybucye 
władzy  zagarniając,  wfedzę  króla,  którego  już  za  Jagielonów  sama 
obiera,  coraz  bardziś^ścieśnia.  Lud  prosty  bez  przywilejów,  pilnując  roli, 
nie  występuje  wcal^  na  arenie  dziejowój  i  idzie  jakby  w  zapomnienie. 

§•  10.  •    ' 


r    ł 


/^  Charakterystyczne  cechy  Epoki  piśrwszśj.  //    ^        ' 


^    •  Do  końca  XV  wieku  literatura  polska  w  nader  ciasnem  za- 
myka się  kole.    Biorąc  rzecz  ściśle,  nazwaćby  należało  literaturę 
nasze  z  tej   epoki  nie  polską,   lecz   łacińską,  na  polskiej   ziemi 
uprawianą;  bo  prócz  bardzo   nielicznych  pomników  języka  pol- 
skiego ,  wszystkie  inne  płody,  odnoszące  się  do  tego  czasu ,  pisane 
są  po  łacinie.    Inaczej  tez  być  nie  mogło.    W  ówczesnej  Europie 
wszędzie ,  bez  wyjątku  prawie ,  nauki  i  piśmiennictwo  nie  były  rze- 
czą ogółu,  jak  dzisiaj,  lecz  tylko  jednej  klasy  społeczeństwa,  t.  j. 
duchawnych .  księży,  którzy  się  już  z  zawodu  i  obowiązku  swego 
im   oddawali.    Inne   stany,  jak  rycerski,   kupiecki,  rzemieślniczy 
i  rolniczy,    wcale   ich   nie    pielęgnowały.    Liturgicznym  językiem 
duchowieństwa  katolickiego  jest  język  łaciński;  stąd  płynie  w  ko- 
niecznym wyniku,  że  duchowni  w  Europie ,  uprawiający  nauki  i  pi- 
śmiennictwo, innym  językiem  wtedy  się  nie  posługiwali  jeno  łaciń- 
skim.    Wyjątki  są  nieliczne.    Duchowieństwo  katolickie  w  Polsce, 
przez  dłuższy  czas  cudzoziemskie ,  poszło  rozumie  się  samo  przez 
się  utartym    powszechnie  torem;   choć  nie  ma  śladów,   żeby  już. 
pierwsi  cudzoziemcy  w  Polsce  po  łacinie  pisali,  jednak  konwersa- 
cya  i  nauka  odbywały  się  po  łacinie. 

Gdy  z  czasem  Polacy,  wykształciwszy  się,  na  posadach  du- 
chownych cudzoziemców  zastąpili,  wówczas  i  oni  wzwyczajeni  już 
od  poprzedników  do  mówienia  po  łacinie,  uczuwając  potrzebę  pi- 
sania, nie  pisali  innym  językiem,  tylko  łacińskim.  Zresztą  pisa- 
nie po  polsku  było  zrazu  ze  względów  ortograficznych  nader  tru- 
%4nfi.  Łaciński  alfabet  ma  tylkg  24  głosek,  które  do  oddania 
pismem  wszystkich  słów  łacińskich  zupełnie  wystarczają ;  głosek 
zaś  polskich  mamy  prawie  dwa  razy  tyle;  nie  łatwo  zatem  przy- 
chodziło oddać,  je  wszystkie  ubogim  alfabetem  łacińskim.  Ta 
trudność  niezawodnie  powstrzymywała  długo  wszelkie  zapędy  do 
pisania  po  polsku.  Jednak  różniła  się  wielce  ówczesna  łacina  od 
starożytnej,  klasycznej.    Ta  ostatnia  była  mało. znana,  bo  z. upad- 
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kiem  rzymskiego  państwa  i  pomniki  klasyczne  Rzymian  w  gruzach 
zagrzebane  zostały.  Używaną  była  natomiast  łacina  kościelna,  na 
jaką  tłómaczone  jest  pismo  Św.,  lecz  i  ta  pod  piórami  średniowie- 
cznych pisarzów.  coraz  bardziej  się  psuła.  Natworzono  cały  za- 
pas nowych_5yyrazów,  zmieniono  tok  mowy  i  składnię,  a  porównu- 
jącemu tę  średniowieczną  łacinę  z  klasyczną ,  ogromne  wyrodzenie 
jej  od  razu  uczuć  się  daje.  Takiej  łaciny  używano  i  w  Polsce, 
r  Ponieważ .  literatura  nasza  ówczesna  uprawiana  była  w  ję- 
zyku cudzoziemskim,  a  oświecenie  w  ogóle  na  niskim  stało  sto- 
pniu, przeto  bogatych  nie  wydała  plonów.  Brak  jej  prawie 
zupełnie  aji-y-a-tj^jŁznej  poezyi,  a  z  działów  prozy  tylko 
histeryczny,  religijny  i  nauTcowy  się  rozwijały.  Na  każ- 
dem  wszakże  polu  z  małymi  tylko  ale  prawda  znakomitymi  wy- 
jątkami, widać  dopiero  pierwsze  usiłowania:  historya  nie  prze- 
kracza granic  kroniki ,  nauki  ściślejsze  i  teologia  przesiąknięte  są 
mętnąpi  wyobrażeniami  dziwacznie  poprzekręcanej  a  przeto  nie- 
zrozumiałej dyalektyki  Arystotelesa ,  którą  zastósowywano  nietylko 
w  obłędnej,  na  czczych  formułach  zasadzającej  się  filozofii,  lecz 
nawet  w  takich  umiejętnościach,  jak  teologia  i  astronomia.  Prócz 
tego  uderza  we  wszystkich  płodach  ówczesnych  brak  krytyki^  ła- 
twowierne powtarzanie  tego,  co  drudzy  napisali  lub  powiedzieli, 
użycie  nawet  własnych  domysłów  tam,  gdzie  one  w  żaden  sposób 
miejsca  mieć  nie  mogą,  n.  p.  w  dziejopisarstwie./ 

Owóż  wielkie  ubóstwo  co  do  liczby  dzieł  i  po  większej  czę- 
ści mała  ich  wartość,  nieszczęśliwe  a  nawet  wcale  chybione  zastó- 
sowywanie  pojęć  Arystotelesowych  z  mętnego  źródła  zaczerpnię- 
tych, jgzyk  łaciński  skażony,  wyłączność  piśmiennictwa  uprawia- 
nego tylko  przez  duchownych,  brak  krytyki  i  poezyi,  oto  w  stosunku 
do  późniejszych  okresów  ujemne  cechy  literatury  owoczesnej.  Atoli 
nietylko  u  nas  stało  piśmiennictwo  na  tak  niskim  stopniu.  I  w  In- 
nych krajach  Europy  spotykamy  te  same  zjawiska  z  tą  różnicą, 
że  wszelkie  prądy  i  kierunki  duchowe  u  nas  stosunkowo  najpóźniej 
się  odbijały.  Po  wiekach  ciemnego  scholastycyzmu ,  w  drugiej 
połowie  XIV  stulecia  w  południowej  Europie,  pod.  pięknem  nie- 
bem Włoch ,  zaczęły  już  tryskać  pierwsze  promienie  światła ,  które 
niebawem  całą.  Europę  oblać  miało;  u  nas  pod  ten  czas  za- 
kwitła w  najlepsze  scholastyczność ,  obrawszy  sobie  siedlisko  w  mu- 
rach akademii  krakowskiej. 


/  a  0.  >-  ^^  '^   "^^'-^  '^ "  ■* "" '  ^  ■ ' '  ^"'  ^ '' 


Epoki  piórwszćj  okres  pi6rw82y. 

Od  zaprowadzenia  chrześciaustwa  w  Polsce,  aż  do  założenia 

akademii  krakowskiej. 

965  —  1400. 


I /O  ^-''' 

V  /}  ^  Oświata.  —  Szkoły. 

Wiadomość  o  kaźdoczesnym  stanie  szkół  jest  rzeczą  nader 
ważną  w  historyi  piśmiennictwa,  szkoły  bowiem  są  źródłem  i  pod- 
stawą oświaty  w  narodzie,  a  oświata  odbija  się  wiernie  w  litera- 
turze. 

Szkoły  w  Polsce  są  tak  dawne,  jak  chrzesciaństwo.  Utrzy- 
mywali je  duchowni  tak  świeccy,  jak  zakonni.  Były  szkoły  kate- 
dralne ,  parafialna  i  klasztorne  po  miastach ,  a  później  i  po  wsiach. 
Kształciły  głównie  duchownych,  lecz  także  i  świeccy  ludzie  po- 
bierali w  nich  nauki.  Spotykamy  je  już  za  Mieczysława  I.  Bole- 
sław Chrobry,  przyjaciel  oświaty,  sprowadził  Benedyktynów  i  po- 
mnożył liczbę  szkół.  ^  Osiadały  w  tym  czasie  w  Polsce  i  rozsze- 
rzały się  jeszcze  inne  zakony,  mianowicie:  Laterąini-,  Cystersi, 
Premonstratensi ,  Bożogrobcy,  Dominikanie,  Franciszkanie,  Mar- 
kowie, Augustyanie,  Paiilmi,  Karmelici,  Bernardyni.  Prawie  wszy- 
stkie te  zgromadzenia  wzymywaly  szkoły  dla  kształcenia  mło- 
dzieży zakonnej;  niektóre  przypuszczały  i  świecką  młodzież  do 
nauk.  Nie  tylko  wszakże  w  tem  jedynie  spoczywa  zasługa  kla- 
sztorów. Były  one  wszystkie  w  tych  wiekach  ogniskami  i  przed- 
stawicielami oświaty  i  cjiwilizacyi  w  całem  słowa  tego  znaczeniu. 
W  ich  murach  krzewiły  się  nauki,  tam  je  starannie  uprawiano, 
tam  przepisywano  pożyteczne  dzieła  dawniejszych  i  współczesnych 
pisarzów.  Tak  urastały  przy  klasztorach  księgoąbiorj  czyli  bi- 
blioteki.»  których  wpływ  dobroczynny  na  cały  kraj  się  rozlewał. 

Pod  względem  dydaktycznego  urządzenia  były  szkoły  niższe 
i  wyższe:   trivium   i  quadrivium»    W  trivium  uczono  •  gramatyki, 
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retoryki  i  dyalektyki;  w  quadrivium  arytmetyki,  geometryi,  astro- 
logii i  muzyki,  Nauka  odbywała  się  po  łacinie.  Czytano  auto- 
rów średniowiecznych ,  a  także  i  dawnych  klasycznych ,  tłómacząc 
ich  na  język  ojczysty.  Wpływ  pięknej  starożytnej  łaciny  był  je- 
dnak bardzo  mały,  pisano  bowiem  w  duchu  owych  czasów  języ- 
kiem zepsutym.  Do  najważniejszych  przedmiotów  należały  kali- 
grafia i  muzyka.  Przyswojenie  sobie  pięknej  ręki  w  piśmie  było 
rzeczą  konieczną  dla  duchownych,  którzy  mieli  zatrudniać  się 
przepisywaniem  książek,  a  muzyka  obznajamiała  ze  śpiewem  ko- 
ścielnym. Alumnów  sposobiono  nadto  w  teologii  i  filozofii  .-scho- 
lastycznej.  W  szkółkach  parafialnych  uczono  czytania,  pisania, 
pacierza,  katechizmu,  służenia  do  mszy,  śpiewania,  cokolwiek  ra- 
chunków  i  trochę  gramatyki  łacińskiej. 

Ponieważ  krajowe  szkoły  w  porównaniu  z  zagranicznemi 
stały  na  dość  niskim  stopniu  naukowego  rozwoju ,  przeto  od  bardzo 
dawnych  czasów  rozpowszechnił  się  u  nas  zwyczaj  szukania  wyższego 
światła  w  południowych  i  zachodnich  uniwersytetach  (w  Bononii, 
Pad  wie,*  Paryżu,  a  od  r.  1348  także  w  Pradze).  Wyjeżdżali  tam 
zamożniejsi  a  nawet  biedniejsi  Polacy,  i  było  ich  nieraa  tyle  w  tych 
akademiach,  iż  stanowili  „osobny  naród". 


§.  12. 

Pogląd  na  piśmiennictwo  łacińskie. 

Bardzo  mało. mamy  zabytków  piśmiennych  z  tego  okresu.  Przy- 
puścić trzeba,  że  było  ich  nierównie  więcej;  jednak  gdyby  istniało 
nawet  dwa  i  trzy  razy  tyle  dzieł  przechowanych,  ile  ich  posia- 
damy, stanowiłyby  one  przecież  jeszcze  dość  ubogi  zasób  pracy 
literackiej.  Dla  czego  tak  słabo  rozwijało  się  piśmiennictwo 
w  owych  czasach?  dla  czego  z  tych  dzieł,  które  były,  zaledwie 
niewiele  do  naszych  czasów  się  przechowało?  Przyczyn  tego  nie- 
pomyślnego stan.u  rzeczy  upatrywać  trzeba  przedewszystkiem  w  cha- 
rakterze owych  wieków,  wojennych  i  barbarzyńskich,  oświacie  w  ogóle 
niesprzyjających.  Wyłączność  piśmiiennictwa,  ograniczonego  na  cia- 
sne koło  duchownych,  była  również  powodem  niezbyt  bogatego  i  po- 
myślnego rozwoju.  Dodać  tu  należy  i  trudności  w  rozszerzariiu 
się  książek,  które  tylko  w  nielicznych  krążyć  mogły  odpisach,  bo 
druku  jeszcze  nie  znano.  Te  powody  składają  się  na  ubóstwo  ów- 
^nej  literatury;  a  że  i  dobra  połowa  tych  dzieł,  które  były, 
ó  musiała,  dziwić  nas  nie  będzie,  jeżeli  sobie  przypomnimy. 
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iź  były  to  czasy  nieustannych  wojen  i  napadów  hord  barbarzyń- 
skich, jak  Jadźwińgów  i  Mongołów,  które  się  ciągle  powtarzały, 
a  zawsze  łączyły  z  okropnem  zniszczeniem  kraju. 

Najznaczniejsze  zabytki  piśmienne  tego  okresu  należą  po 
największej  części  do  dziejopisarstwa.  Są  to  pod  względem 
formy  i  wartości  dopiero  pierwsze  kroki  na  tem  polu:  roczniki 
(annales)  i  kroniki.  Prócz  tego  wykazać  jeszcze  można  dzieło 
znakomitego  znaczenia  w  naukach  ścisłych ,  mianowicie  w  ą,aij0T 
no  mii,  tudzież  ślady  rozwijającej  się  wymowy  religijnej  i  świe- 
ckiej. 

§.  13.  ^> 

'       O  rocznikach. 

KocziJiki  były  to  luźne  zapiski  wydarzeń  miejscowych.  .  Po- 
wstawały w  taki  sposób. 

Przy  każdym  niemal  kościele  i  klasztorze  w  Polsce  istniały  już 
od  pierwszych  chwil  zaprowadzenia  wiary  Chrystusowej  pergaminowe 
tablice  świąt  ruchomych,  oznaczające  dokładnie  te  uroczystości, 
każda  w  pr?ificiągu._ląt_dziewiętnastu.  Tablice  takie  zwały  się 
cyklapąi^  a  układano  je  z  całą  ścisłością  chronologiczną.  Daty 
kalendarzowe  nie  zapełniały  na  nich  wiele  miejsca ,  zostawały 
szerokie  brzegi  zupełnie  czyste.  Otóż  na  tych  brzegach  jęli  księża 
już  w  czasach  najdawniejszych  obok  lat  poszczególnych  notować 
ważniejsze  zdarzenia  miejscowe,  t.  j.  odnoszące  się  do  kościoła 
lub  parafii,  w  której  była  taka  tablica.  Później  zapisywano  także 
w  taki  sposób  wypadki  ogólno-narodowe  godniejsze  pamięci. 

Boczniki  polskie  poczynają  się  od  Xgo,  a  sięgają  XVgo  wieku. 
Im  dawniejsze,  tem  treściwsze  i  krótsze  zawierają  zapiski.  Naj- 
^  starsze  roczniki  zaginęły  zupełnie  w  pierwopisach ,  ale  mamy  je 
bądź  w  całości,  bądź  też  w  wyciągach  powtórzone  w  annałach 
późniejszych.  Najdawniejsze  odpisy  pochodzą  z  drugiej  połowy 
wieku-^III.       / 


<  « 


Oto  najważniejsze  znane  dziś  roczniki:  1)  Świętokrzyski,  obejmujący 
czas  od  948  —  1136;  2)  Lubiiiaki,  przechowywany  w  Lubinie  w  Wielkiej  Polsce, 
obejoiuji^cy  lata  od  1143  —  U75;  3)  Kamieniecki,  od  967  —  1165;  4)  Kapitulny 
krakowski,  od  730—1331;  5)  Wielkopolski,  od  730  —  1190;  6)  Małopolski,  od 
899  —^64;  7)  „Troski'',  od  965  —  1343;  8)  Krakowski,  od  966  —  1291; 
9)  Sędziwoja,  od  965  —  1860;  10)  Miechowski,  od  947  —  1434.  Tekst  wszy- 
stkich tych  roczników  w  poprawnem  wydaniu  ogłoszony  jest  w  dziele  A.  Bie- 
lo wskiego  p.  t.  „MonumenŁa  dziejowe  Polski,     Tom  drugi.     (Lwów  1872)."' " 

3*   . 
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§.  14. 

O  kronikacli. 

1.  &allus. 

Podczas  gdy  roczniki  podają  tylko  luźne,  suche,  niepo- 
wiązane z  sobą  daty  historyczne,  to  kroniki  wiążą  te  daty 
w  ciąg  jednego  opowiadania,  chociaż  są  jeszcze  dalekiemi  od  dzi- 
siejszego traktowania  historyi.  Kronikarz  postępuje  porządkiem 
lat,  zamykając  pod  datą  każdego  roku  wszystkjie  ważniejsze  znane 
sobie  zdarzenia.  Wiadomości  o  stosunkach  spółczesnych  są  u  na- 
szych kronikarzy  prawdziwe  i  cenne;  o  czasach  poprzedoich,  o  któ- 
rych tylko  z  powieści  zasłyszeli,  często  majaczą,  podając  tylko 
tam  rzeczy wibte  fakta,  gdzie  ich  z  rocznikarskich  zapisków  za- 
czerpnąć mogli.  I  to  jest  cechą  charakterystyczną  naszych  kronik, 
że  im  późniejsze,  tem  głębiej  sięgają  w  przeszłość,  opowiadając 
same  bajeczne  zdarzenia,  jako  śmiałe,  w  największej  czyści  własne 
pisarzów  kombinacye. 

)iv';\Mamy  następujących  kronikarzy;  Galla,  Wincentego  Ka- 
dłubka, Bogufała,  Baszka,  Miorsza  i  Janka  z  Czarnkowa.    Naj- 

^pelniCjsi  między  nimi  Kadłubek  i  Janko. 
V^,    Gallus,  cudzoziemiec  pochodzenia  prawdopodobnie  romań- 

'skiego ,  był  zakonnikiem  reguły  śjsLjLdziego ,  a  zarazem  kapela.- 
nShi  króla  Bolesława  Krzywoustego.  Tyle  tylko  wiemy  o  jego 
źjrciu.  Posiadał  znajomość  pisarzów  starożytnych  i  spółczesnych 
sobie  średniowiecznych^  mimo  to  jednak  pisał  łaciną  wcale  nie- 
wytworną,  przeplataną  rymami  i  asonąncami.  Kronika  jego.,  wy- 
pracowana między  rokiem  1109__a;.1113j  miała  na  celu  przekaza- 
nie potomności  czynów  i  całego  żywota  Bolesława  Krzywoustego. 
Najwięcej  też  miejsca  poświęcono  panowaniu  tego  króla.  Rozpada  się 
na  trzy  księgi.  Wpierwszej ,  okrom  krótkiego  rysu  geograficznego 
Polski,  mamy  wiadomości  o  przodkach  Krzywoustego,  od  Mie- 
czysława I.  począwszy.  Z  liczby  królów  Piastowskich  tylko  Chro- 
fell  wybitniejsze  tutaj  zajmuje  miejsce.  Księga  druga  i  trzecia 
poświęcone  są  Krzywoustemu.  Opowiadanie,  poczynając  się  od 
młodości  tego  króla,  sięga  aż  po  rok  1113  i  zawiera  pod  wzglę- 
dem historycznym  bardzo  cenne  szczegóły.  Czerpał  Gallus  z  ro- 
czników i  innych  dokumentów  dziejowych,  a  do  okresu  spółcze- 
snego  z  własnych  spostrzeżeń,  tudzież  ze  świadectw  ludzi  wiaro- 
godnych,  jak  Michała  kanclerza  kapituły  kruszwickiej.  Kronika 
Galla  spoczywała  w  rękopisie  aż  do  wieku  XVIIL  Po  raz  pierwszy 
wydał  ją  Bogumił  Lengnich^  w  Gdańsku  w  r.   1749.    Najlepsza 
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edycya   w  P$mnikMch   dziejowy  eh  FelshL    T$m  I.    (Lwów  1864) 
A.  Bielowskiego. 

§.  15. 

2.  Wincenty  Katoibek. 

1 

Urodził  się  około  r.  1160  we  wsi  województwa  sandomir- 
skiego  Karwowie  pod  •patoweni.  W  młodości  odebrał  staranne 
wykształcenie,  co  widać  i  ze  stoEsia^Jnagistra  nauk  wyzwolonych, '^yj 
który  osiągnął,  jeszcze  bardziej  zaś  z  jego  dzieła,  w  którem 
przebija  się  dokładna  znajomośjD_,4usarzów  rzymskich,  filozoiów.. 
|tai::ożytnyxJi-- i  <gGdw. kościoła.  Wyświęcony  na  księdza,  został 
w  Sandomierzu  proboszczem  kolegiaty  przy  kościele  Panny  Maryi, 
a  ITastępfflF^^o  zgonie  biskupa_^ełki_  (1207)  biskupem  krakow- 
skim. Rządy  dyecezyi  sprawował  gorliwie  i  poboż^niB"  "iRi  "tlo 
r.  1218,  poczem  dobrowolnie  urząd  pasterski  złożywszy,  osiadł 
Jędrzejowje  w  klasztorze  Cystersów.  Tu  spędził  resztę  dni 
swoicfi^az  "00 Ir.  1223,  w  którym  świątobliwego  dokonał  żywota. 
Roku  1764  zaliczony  został  w  poczet  błogosławionych. 

Owocem  pracy  „mistrza  Wincentego",  ktirej  długie  poświę- 
cał lata,  jest  kronika,  obejmująca  dzieje  narodu  naszego  od 
jego  początków,  aż  po  rok  J206.  Rozpada  się  na  cztery  księgi, 
z  którjch  trzy  pierwsze  układem  swoim  i  sposobem  pisania  wielce 
się-  różnią  od  ostatniej;  tam  bowiem  widzimy  przedmiot  ujęty 
w  formę  dyalogu,^  tu  w  formę  opowiadania.  W  dyalogu  trzech 
pierwszych  części  kroniki  występują  dwaj  poważni  starcowie:  Jan 
i  Mateusz.  Są  to  postaci  rzeczywiste.  Jan  był  arcybiskupem 
gnieźnieńskim  (1148—1165),  Mateusz  herbu  Cholewa  (1143 — 1165) 
biskupem  krakowskim.  Całe  dzieło ,  choć  tak  różne  układem,  jest 
pracą  Kadłubka,  podjętą  z  polecenia  i  na  rozkaz  Kazimierza 
Sprasófidliwego.  W  głównym  swym  zarysie  gotową  była  już 
w  r.  1206;  uzupełniał  ją  wszakże  autor  ciągle  późniejszymi  do- 
datkami. Widać  w  tem  dziele  ogromną  erudycyą,  nie  mniej  sta- 
ranie o  formę  wykońozoną.  ©kres  początkowy  opisał  Kadłubek 
podług  Galla,  uzupełniajcie  go  bł«jecznemi  podaniami;  dalsze 
księgi  polegają  na  dokumentach  historycznych,  które  zbierał,  tu- 
dzież na  innych  świadectwach  wiarogoduycL  Największą  wartość 
ma  część  ostatnia.  Jako  książka ,  którą  w  szkołach  czytano  i  ko- 
mentowano,  była  kronika  mistrza  Wincentego  bardzo  rozpowsze- 
chnioną. Pierwsza  jej  edycya  wyszła  p.  t.  Historia  poUnica  Tin" 
centa  Kmdlub/conis  episcopi  cracovipnsis  {Dihrojml  u  Szeligi  1612); 
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najlepsza  jest  w  Bielowskiego  PomniJcach  dziejowych  Polski  tomie  II. 
(Lwów  1872). 

Uwaga.  Długo  rozpowszechnionem  było  mniemanie,  jakoby  trzy 
piśrwsze  księgi  tej  kroniki  napisał  Mateusz  herbu  Cholewa,  a  Kadłu- 
bek tylko  ostatnia.  Przypuszczenie  to,  bronione  między  innymi  przez 
Lelewela,  upadło  w  obec  najnowszych  poszukiwań. 


§.  16. 


n 


8 


/'  / 


^w 


3.-d 


Boguchwał,  z  początku  kantor  poznapski  i  kanonik  kra- 
kowski, po  zgonie  biskupa' Pawła  (1242)  wstąpił  jako  Boguchwał 
II  na  stolic(gj2^2nańską.  Urząd  ten  sprawował  aż  do  swej  śmierci 
w  r.  1253.  Słynął  ze  znamienitej  pobożności,  tudzież  z  wielkiego 
zamiłowania  w  księgach,  których  wiele  posiadał. 

Godysław  Baszko  (Pasko)  podskarbi  (1253)  biskupa 
Boguchwała  II,  a  następnie  kustosz  poznański,  umarł  ku  końco- 
wi wieku  XIII.  Wziął  się  do  pisania  dziejów  z  polecenia  Bogu- 
chwała III  biskupa  poznańskiego. 

Obaj  są  autorami  kroniki,  uznanej  za  dzieło  poniekąd 
wspólne.  Opowiadanie  sięgające  czasów  bajecznych,  doprowadzone 
do  roku  J^72^  Pierwsza  część  kroniki  jest  pracą  Boguchwała, 
przerobioną  jednak  nieco  przez  Baszka,  który  od  zgonu  swego 
poprzednika  sam  rzecz  dalej  prowadzi.  Obydwaj  korzystali  z  da- 
wniejszych naszych  kronikarzy  i  z  roczników,  a  Baszko  także  z  in- 
nych oryginalnych  dokumentów.  Styl  kroniki  miejscami  suchy, 
fragmentaryczny,  miejscami  ożywiony,  szumny.  Największą  wartość 
ma  część  ostatnia,  obejmująca  zdarzenia  między  1245  a  1272. 

Drukiem  ogłoszono  tę  kronikę  po  raz  pierwszy  w  F.  W. 
Sommersberga  Silesiacarum  rerum  Scriptores  p.  t.  Boguphali  II 
episcopi  poznaniensis  Chronicon  Poloniae^  cum  continuatione  Pasco- 
nis  custodis  poznaniensis  (Lipsk  1730).  Najlepsze  jej  wydanie  jest 
w  Pomnikach  dziejowych  Polski  tomie  II.  (Lwów  1872)  A.  Bie- 
leckiego. ,    \ 


-\      ■•V-    ■^,,/x  •§.  17. 


5.    Mierzwa.  —  6.    Janko  z  Gzarjlkowa. 

Mf^zwa  (Dzierzwa).  O  jego  osobfe  są  tylko  domysły. 
Miał  być  cudzoziemcem  przybyłym  do  Pojski  z.  Niemiec,  czy  też 
z-lLn^i^/a  czasów  królowej  Ryksy.  Inni  są  zdania,  że  żył  do- 
piero  w  drugiej  połowie  Xin  wieku.    Podobnie   też  i   o   dziele 
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kronikarskiem ,  znanem  pod  imieniem  Mierzwy,  sprzeczne  dotąjd 
utrzymują  się  zdania.  To  uwagi  godna,  że  Mierzwa  rozpoczyna 
historyą  Polski  od--X&asówJJbego  (!) ,  wyprowadzając  Polaków  od 
Jafeta.  Znaczna  część  tej  kroniki  jest  po^ytón^jeji^  Kadłubka. 
Najkrytyczniejsze  wydanie  znajduje  się  ^v  Bielowskiego  Pomnikach 
dziejowych  Polski  (tom  II,  Lwów  1872) 

Janko  czyli  Jan  z  CzarBlnrv^a  herbu  Nałęcz  żył  za  cza- 
sów Kazimierza  Wielkiego.  Był  Ęodkanclerzyia»Jtfigja_tróla  (od 
r.  1364),  a  przy  tern  archidyakonem  gnieźnieńskim  i  kanonikiem 
kapituł:  poznanskiei  i  kuiawskiei.  Do  mouarchy  swego  wielce 
przywiązany^  z  miłością  opisał  dzieje  jego  panowania.  Za  rządów 
*królowejJElzbiś±y.xi^ikQ  zostaŁxigkarżony  i  utracił  podkanclerstwo, 
ale  się  oczyścił  w  obec  sądów.  W  ostatnich  latach  życia  swego 
był  czynnym  już  tylko  w  zawodzie  duchownym.  Rok  śmierci  jego 
niewiadomy.     .     ' 

Kronika  Janka,  zwanego  także  Anonymem,  rozpoczyna 
się  z  chwilą  zgonu  Władysława  Łokietka  (1333),  sięga  zaś  aż  po 
rok  1384.  Obejmuje  zatem  nietylko  panowanie  „króla  chłopków", 
ale  i  cały  prawie  okres  rządów  Ludwika  Węgierskiego,  czyli  ra- 
czej królowej  Elżbiety.  Opowiadanie  wykończone  w  obszernych 
rozmiarach,  odznacza _slg  rzadką^bezstronnością ,  co  widać  stąd, 
iż  autor  nie  przemilczał  nawet  o  słabostkach  ulubionego  swego 
pana,  króla  Kazimierza,  choć  widział  w  nim  ideał  monarchy. 
Rządy  Elżbiety  wystawione  w  niekorzystnem  świetle.  Kroiiika  ta, 
jakkolwiek  pisana  łaciną  nie  bardzo  poprawną,  ma  wielką  wartość 
jako  utwór  naocznego  świadka.  Krytyczne  jej  wydanie  znajduje 
się  w  Pomnikach  dziejowych  Polski  (tom  II,  Lwów  1872)  A.  Bie- 
lowskiego. 

§.  18. 

Marcin  Polak  (Strzębski). 

Urodził  się  na  początku  wieku  XIII  w  Opawie  mieście  szlą- 
skiem  z  familii  szlacheckiej  herbu  Boduła.  Obrawszy  zawód  du- 
chowny, wstąpił  do  zakonu  00.  Dominikanów  i  długi  czas  prze- 
bywał w  Pradze  czeskjej.  Następnie  powołany  do  Rzymu ,  wię- 
kszą część  żywota  swego  spędził  w  tem  mieście ,  i  tu  przypada 
czynność  jego  pisarska.  Posiadał  na  swój  czas  ogromną  wiedzę^ 
znał  dobrze.  .Masy kó w  starożytnych  i  władał  biegle  językiem  ła- 
cińskim. Zbliżony  stosunkami  do  stolicy  apostolskiej,  cieszył  się 
*7aską  Idlku  papieży.    Był  penitencyarzem  Jana  XXI  i  Mikołaja  III. 
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Tenża  ojciec  św.  po  zgonie  Fjli^a^ęrbu^  arojbiskupa 

gnieźnieńskiego,  wyniósł  go  na  to  najwyższe  w  Polsce  dostojeń- 
stwo i  sam  wyświęcił  w  Yiterbo.  W  drodze  jednak  do  swej  dye- 
cezyi  umarł  Strzębski  w  Bononii  r.  1279. 

Był  on  w  tym  wieku  jedynym  i  najlepszym  dziej  opisem 
powszechnym  i  długo  z  prac  swych  w  całej  Europie  używał 
sławy.  Z  polecenia  Klemensa  IV  napisał  kronikę  japieżów  i  ce- 
sarzów  j:zymskich^  doprowadzając  ją  do  swoich  czasów.  Wyszła 
z  druku  po  raz  pierwszy  wespół  z  historyą  Szkota  p.  t.  Chroni- 
con  €xpeditissimiim  (w  Bazylei  1559),  kilkakrotnie  potem  powta- 
rzana. Inną  pracą  historyczną  Marcina  Polaka  jest  obraz  dzie- 
jów czterech  większych  monarchij  starożytnych :  babilońskiej , 
kartagińskiei ,  macedońskiej  i  rzymskiej ,  zestawiony  w  dziele 
rękopiśmiennem :  De  ąuatłuor  majoribus  rennis.  Oprócz  tego  znane 
s^  J6go  wyciągi  z  praw  apostolskich  p.  t.  Margarita  decreti 
(Sztrasburg  1486) ,  tudzież  zbiór  kazań  na  niedziele  i  święta  p.  t. 
Sermones^de  tempore  (t.  1484). 

.  I 

"i . 

§.  19. 


Yitel^on. 


Był  najznakomitszym  optjyrkiem  swoigo  czasu  i  twórcą  tej 
umiejętności.  Urodzony  w  Polsce,  pirawdopodobnie  w  Krakowie, 
odebrał  wyższe  wykształcenie  w  Rzymie  /  w  Padwie,  gdzie  się 
głównie  sposobił  w  matematyce.  O  życinf  jego,  które  przypada 
na  drugą  połowę  wieku  XIII,  nic  zresztgj  więcej  nie  wiadomo. 

Dzieła  jego  są:  Perioptikes  libri  X  (w  Norymberdze  1535) 
i  2)  De  natura ,  ratione  et  projectione  radiorum ,  visiis ,  luminamm 
(tamże  1551).  W  dziełach  tych ,  a  mianowicie  w  pierwszem ,  oparty 
na  powagach  naukowych  starożytnych  ij  spółczesnych ,  między  in- 
nemi  np.  na  poszukiwaniach  Alhazena,' objaśnił  rozmaite  zjawiska 
światła,  jako  to:  tęczę,  możliwość  wi(^^enia  kilku  słońc  lub  księ- 
życów na  niebie,  odbijanie  się  i  skiipianie  promieni  w  różnych 
zwierciadłach,  w  skutku  czego  powstaje  także  skupienie  promieni 
ciepłych,  a  stąd  nadzwyczajne  podniesienie  temperatury  w  ogni- 
sku, i  t.  d.  ; 

Prace  optyczne  Yitelliona  cenili  bardzo  późniejsi  uczeni, 
mianowicie  Kepler  i  Newton. 


I 
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§.  20. 

O  wymowie  owoczesnój. 

Nie  podlega  wątpliwości ,  źe  już  w  owych  wiekAch  rozwijała 
się  w  narodzie  naszym  i  niekiedy  nawet  piękne  wyfiawała  owoce 
wymowa  świecka,  a  szczególniej  kaznodziejską.  Mówiono  po  pol- 
sku, a  niekiedy  także  po  łacinie.  Wiemy  o  tern  z  zapisków  kroni- 
karzy i  późniejszych  dziejopisów  np.  Długosza,  którzy  czasem  na- 
wet tę  lub  owę  przemowę  polityczną  w  swych  dziełach  przywodzą. 
Zanotowane  u  historyków  naszych  mowy  uważać/ jednak  należy  za 
utwory  ich  własne,  nie  posiadamy  bowiem  prafwie  żadnych  bez- 
pośrednich pomników  wymowy  z  owych  czasów  ^ni  w  zbiorach ,  ani 
pojedynczo. 

Jako  mówcy  i  kaznodzieje. słynęli:  św.  Stanisław  Szcze- 
panowski  (f  1079),  Pełka  biskup  krakowski  (f  1207),  Iwon 
Odrowąż  biskup  krakowski  (f  1229),  św.  JS^acek  dominikan,  sy- 
nowiec Iwona  (f  1257)  i  kilku  innych.  Jeden/tylko  Marcin  Polak 
zostawił  zbiór  kazań  p.  t.  Sermones  de  tempore  (zob.  §.  18). 


t-.' 


,   l  •  §•  21. 

Pomniki  języka  polskiego. 

Uwagi  ogólne.  —  1.  ^.Pieśń  Bogarodzica,^' 

Dla  trudności  oddania  brzmień  polskich  literami  łacińskiemi, 
długo  nie  kuszono  się  nawet  o  spróbowanie  pisania  po  polsku. 
Nie  wynika  stjąd  wszakże ,  aby  język  polski  zupełnie  leżał  odłogiem. 
Używał  go  naród  cały  w  potocznej  mowie,  na  zgromad.zeniach  ^ 
publicznych,  na  sejmach,  w  pieśniach  i  w  modlitwie.  I  duchowni 
nasi,  choć  po  łaciniepisali,. przecież  język  polski  rozumieć  i  w  wielu 
okolicznościach  używać  go  musieli.  Przedewszystkiem  zaś  z  ai^bon 
4o  ludu  niejmoglLinaczej  kazać ,  jeno_pó  polsku.  Kazania  te  nie- 
spisane  pokryła  niepamięć;  ale  znane  są  i  przekazywane  imiona 
wielkich  kaznodziei  owych  czasów.  Układali  oni  swoje  przemowy 
najczęściej  po  łacimę,  notując  nad  trudniejszemi  wyrażeniami  zna- 
czenia tychże  polskie ;  zbiory  takie  wszelako ,  przechowane  do  na- 
szych cz^ów,  pochodzą  z  XV  wieku. 

Dopiero  w  XIV  stuleciu  na  usilne  prośby  i  nalegania  pobo- 
żnych pań  naszych  przełamano  trudności  ortograficzne  i  zaczęły 
się  pojawiać  to  książki  do  nabożeństwa,  to  inne  pobożnej  treści 
dzieła  w  języku  polskim.  Były  to  prawie  same  tłómaczenia,  naj- 
częściej z  oryginałów  łacińskich.    Dochowane  do  naszych  czasów, 


42 


EPOKI  PIERWSZEJ   OKRES   PIERWSZY. 


ukazują  nam  język  polski  w  najdawniejszej  piśmiennej  postaci, 
który  wcale  nie  jest  tak  dziki  i  nieokrzesany,  jakby  się  to  komu 
zdawać  mogło,  pomimo  że  się  w  dziwacznej  przedstawia  szacie. 
Ortografia  nastręcza  tu  dla  niewprawnych  niemałe  trudności.  Ra- 
czej w  pomnikach  naszych  z  tego  i  następnego  wieku  nie  masz 
żadnej  ortografii,  jeżeli  przez  nią  jakiś  system  pisowni  rozumieć 
zechcemy.  Dźwięki  polskie,  na  które  odpowiednich  znaków  nie 
znachodzimy  w  alfabecie  łacińskim ,  oddane  są  tutaj  w  najroz- 
maitszy sposób,  stosownie  do  każdorazowego  zapatrywania  pisa- 
rza. Stąd  pod  żadnym  warunkiem  nie  należy  zastósowywać  dzi- 
siejszej metody  w  czytaniu  ówczesnych  utworów  polskich. 

Mamy  następujące  pomniki  polskie  z  tego  okresu:  Pieśń  do 
Bogarodzicy^   Psalm  pięćdziesiąty  i  Kodeks  Floryański. 

1.  Pieśń  do  l^ogarodzicy  ulożj6  miał  podług  podania  św.JWoj; 
ciech,  rodem  z  Lubicy  w  Czechach^  arcYbJgkujj  j)_ragski ,  który  dla 
niesforności  Czechów  złożywszy  pasterstwo,  wezwany  przez  Bole- 
sława  Chrobrego  przybył  do  Polski  w  r.  996.  Stąd  udawszy  się 
do  Prus  w  celu  nawracania ,  męczeńską  śmierć  ponióął^^927^  r. 
Ułożona  przezeń  pieśń  składała  się  prawdopodobnie  z  następują- 
cych dwóch  zwrotek: 

W  pisowni  pierwołtuoru :  W  pisowni  dzisiejszej : 


I. 

Bogw  rodzicza 
dzewicza 
Bogem  fiawena 
marla 

Wtwego  fyna 
gospodzina 
mathko  fwolena 
mana. 

Szyfczi  nam 
[Spwst  winam]  . 
kyneleyfon 
Twego  dzela 
krzciczela 
[bozide  (?)J 

2. 

Yllifz  gloffy  napełni  mifli  czlo- 

wecze 


1. 

Bogu  rodzica 

dziewica 

Bogiem  sławiena 

3Iarya  I 

U  Twego  syna 

gospodzina  (z:  pana) 

matko  zwolena  (—wybrana) 

Marya! 

Ziści  nam 

spust  winam  (iz  odpust  win) 

kiryelejson ! 

Twego  dla  (zz  dla  twego) 

chrzciciela 

2. 

Usłysz    głosy,    napełnij   myśli 

człowiecze. 
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Słysz  modlitwę,  jąż  (rz którą) 

nosimy 
oddać  radzi '),  jegoż   prosimy; 
a  na  świecie 
zbożny  pobyt, 
po  żywiecie  (=żywocie) 
rajski  przebyt 
kiryelejson! 


Slifz  modlithwa   yanz  nofzymi 

oddacz  radży  yegosz  pfimi 

anafwecze 

Ibofzni  pobith 

pofzywecze 

rayiki  przebith 

kyneleyfon. 

Najstarszy  tej  pieśni  rękopis  jest   z  r.  1408  i  przecfaowuie 

się  w  bibUgt£i::£.-akademii-Jti:ako.Fs]d4J-  Zawiera  on  jeszcze  więcej 
zwrotek  prócz  przytoczonych ,  które  niezawodnie  później  dorobione 
zostały.  Są  i  inne  odpisy  tej  pipśni  z  różnych  późniejszych  wie- 
ków pochodzące.  To  w  nich  charakterystyczne ,  że  im  późniejszy 
rękopis,  tem  dłuższa  pieśń  i  tem  bardziej  przeinaczona.  Nic 
w  tem  wszakże  dziwnego.  „Bogarodzica^  jest  najstarszym  hy- 
mnem narodowym,  śpiewanym  przez  wszystkie  czasy,  i  dziś  jeszcze 
u  grobu  Św.  Wojciecha  w  Gnieźnie;  idąc  więc  drogą  tradycyi, 
doznawać  musiał  ten  pierwotnie  prosty  i  krótki  utwór  stosownych 
do  miejsc  i  czasów  zmian  i  uzupełnień. 

§.  22. 


2.  Psalm  pięćdziesiąty.  -/-  3.  Kodeks  Floryański. 

2.  Psalm  pięćdziesiąty  {Miserere)  posiadamy  w  dwóch  bardzo 
zgodnych  z-  sobą  egzemplarzach :  Świdzińskiego  i  Pawlikowskiego. 
Ostatni  przechowuje  się  w  bibliotece  J^ed^Łckiej.  Był  piwwotnie 
własnością  kościoła  Bożego  Ciała  w  Krakowie  (Dostawionego  przez 
Kazimierza  Wielkiego  w  r.  1347).  Używany  do  śpiewu  w  chórze, 
znajdywać  się  musiał  tamże  w  kilku  egzemplarzach,  z  których 
owe  dwą  ocalały.  W  pomniku  tym,  równie  jak  w  niektórych  in- 
nych, znaj;dujemy  podwójne  samogłoski,  świadczące  o  istnieniu 
w  języku _naa?ym_  iloczasu.  Hory  bardzo  już  rychło  zaginął, 
a  3zif  tylko  w  pochyleniu  samogłosek  (e,  ó,  ą)  się  przypomina. 

Oto  ustęp  z  tego  psalmu. 


W  pisowni  pierwotworu: 
Okź-opisz  iiii([)  pane   yzopem 
yocziscion    b^d(>    zmigesz   mii) 
ynad  sneeg  vbielon  bod(>. 


W  pisotcni  dzisiejszej : 
Okropisz  mię,  Panie,  hyzo- 
pem i  oczyszczon  będę;   zmy- 
jesz mię,  i  nad  śnieg  ubielon 
będę. 


')  gdzie  indziej:  to  daó  raczy. 
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Słuchu  memu  dasz  radoscz 
łvesele,  i  radovacz  ąi(f  b^d(»(» 
kości  Ysmerzonee.  > 

Otevroci  lice  twoge  odgrze- 
chow  mich  yvszitki  lichoti  mec 
isgladz. 

Sierce  czistee  stvorz  ve- 
mne  bosze  yduch  prosty  vzno- 
vi  yeczrze  vech  mogych. 


Słuchu  memu  dasz  radość  i 
wesele,  i  radować  się  będą 
kości  uśmierzone. 

Odwróci  (—odwróć)  lice  twoje 
od  grzechów  mych,  i  wszytki 
lichoty  me  zgładź. 

Serce  czyste  stwórz  we  mnie, 
Boże,  i  duch  prosty  wznowi 
(zz  wznów,  odnów)  we  trze- 
wiech  {z:i  wnętrznościach)  mo- 
ich. 


3.  Kodeks  FloryańsJci^  czyli  tak  zwany  psałterz  Małgorzaty^ 
znajduje  się  w  Austryi  wyższej  pod  Lincem,  w  bibliotege^ogactwa 
św^^j]lo£jana.  Rękopis  oryginalny  w  formacie  arkuszowym  za- 
wiera całkowity  psałterz  w  trzech  językach:  łacińskim ,  polskim 
i  niemieckim.  Pisany  na  pergaminie  literami  gotyckiemi,  bardzo 
starannie  i  ozdobnie,  sposobem  wersetowym.  Grafika  okazuje 
trzy  charaktery,  z  których  dwa  pierwsze  noszą  na  sobie  znamiona 
drugiej  połowy^jadgŁu  Xiy,  ostatni  zaś  samego  początkaj^eku  XV. 
K;ax^^j3Łtillłowej  nie.  V(^  Odkrył  go  około  r.  18.20  ks..l3Kmei, 
bibliotekarz  ówc:^esny  księgozbioru,  i,  tekst  polski  i  niemiecki 
przekopiował.  Odpis  polski ,  przejrzany  i  porównany  z  oryginałem 
przez  Kopitara,  nabył  Stanisław  Dijtiin  Borkowski  i  wydał  go 
w  Wiedniu  w  r.  1834  p.  t.  Psałterz  l{^oloivej  Małgorzaty  pierwszej 
małżonki  Ludwika  I  króla  polskiego  ^  węgierskiego  córki  króla  cze- 
skiego i  cesarza  Karola  IV  najstałszy  dotąd  znany  pomnik  pi- 
śmiennictica  polskiego.  Wniosek  -y^ydawcy  o  pierwotnej  właści- 
cielce kodeksu  okazał  się  zupełni^  mylnym.  Nie  masz  pewności, 
czy  był  rzeczywiście  przeznaczoiiym  dla  Jilarył»  starszej  córki 
króla  Ludwika,  ani  też  żeby  był/ w  posiadaniu  królowej  Jadwigi, 
jak  długo  mniemano.  Miała  go-'  prawdopodobnie  rodzina  Jagie- 
lońska,  ale  już  w  XV  wieku  przeszedł  w  obce  ręce.  Jakim  spo- 
sobem dostał  się  w  końcu  do  /księgozbioru  opatów  św.'  Floryana, 
nie  wiadomo.  Pierwowzorem  tego  psałterza  zdaje  się  być  jakiś 
starszy  jeszcze  psałterz  czeski. 

Oto  wyjątek  z  tego  pońinika. 


W  pisowni  oryginału: 

I.  Blogoslawoni  męsz,  ien  iest 
ne   szedł  po   radze  nemilosci- 


W  pisowni  dzisiejszej: 

1.' Błogosławiony   mąż,   jen 
(=  który)  jest  nie  szedł  po  ra- 
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wich,  y  na  drodze"  grzesznjch 
ne  stal  iest. 

2.  Ale  w  zacone  boszem  wola 
iego  y  w  zacone  iego  b()dze  mł- 
slicz  we  dne  y  w  nocy. 

3.  A  bt^dze  iaco  .drzewo,  łesz 
szczepono  iest  podług  czekócych 
wod,  iesz  owocz  swoy  da  w  swoy 
czas. 

4.  A  list  iego  ne  spadnę,  y  wszi- 
stko,  czsocoli  Yczini,  przespeie. 


5.  Ne  taco  nemilosciwi ,  ne 
taco,  ale  iaco  proch,  iensze 
rzucza  watr  od  oblicza  zeme. 

■ 

6.  Przto  ne  wztai(J)  nemilo- 
sciwy  w  s()dze,  any  grzeszni- 
czy  w  radze  prawich. 

7.  Bo  znaie  gospodzin  drog(|) 
prawich.  a  droga  zlich    zginę. 

8.  Sława  oczczu  y  sinowi  y 
swatem  u  duchu. 

9.  Iaco  bila  s  pocz()tka  y 
nine  y  wszda  y  na  weki  wekom. 


dzie  niemiłościwych,  i  na  dro- 
dze grzesznych  nie  stał  jest. 

2.  Ale  w  zakonie  bożem  wola 
jego ,  i  w  zakonie  jego  będzie 
myśleć  we  dnie  i  w  nocy. 

3.  A  będzie  jako  drzewo,  jeż 
(^które)  szczepiono  jest  po- 
dług ciekących  wód,  jeż  owoc 
swój  da  w  swój  czas. 

4.  A  list  (zz.  liść)  jego  nie  spa- 
dnie, i  wszystko ,  cokoli  (zz  co- 
kolwiek) uczyni ,  przespieje 
(mpowiedzie  się). 

5.  Nie  tako  niemiłościwi ,  nie 
tako,  ale  jako  proch,  jenże 
(ziktóry)  rzuca  wiatr  od  oblicza 
ziemie. 

6.  Przeto  nie  wstają  niemi- 
łościwi w  sądzie,  ani  grzesz- 
nicy w  radzie  prawych. 

7  Bo  znaje  (zzzna) .  gospo- 
dżin  drogę  prawych ,  a  droga 
złych  zginie. 

8.  Sława  Oćcu  (=ojcu)  i  Sy- 
nowi i  świętemu  Duchu. 

9.  Jako  była  z  początka  i 
ninie  i  wżda  (zizawsze)  i  na 
wieki  wiekom. 
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/  posiadali  także  dokładną  znajomość  krajowego  języka.    Pobożna 

/  tą  pani  wprawdzie  już  uposażyła"  była  w  Pradze  kolegium  dla  Li- 

/    twinów,  to  jednak  nie  wystarczało.  Jagiełło  postarał  się  tedy  u  pa- 

/    pieża  Bonifacego  IX  o  pozwolenie  wznowienia   akademii  i   dołą- 

/      czenia   do  dawniejszych   wydziałów   teologicznego,   o   który  teraz 

/      głównie   chodziło.     Papież   przychylił  się   do   prośby   w   r.    l^SH^ 

I      a  Jadwiga  dla  uposażenia  nowo  powstającej  akademii  nawet  wszy- 

!       stkie  swoje  klejnoty  ofiarowała.    Jednak  nie  doczekała  już  pocie- 

'        chy  oglądać  staraniem  swojem  wzniesionej  szkoły.    W  rok  po  jej 

śmierci  j^l 400)  otworzył  Jagiełło  uroczyście  akademią,  która  odtąd 

nieprzerwanie  aż  do  dni  naszych  istnieje.     -»*'^'     ''      i-  .  '  ^' 

Już  od  r,  1400  miała  akademia  krakowska  wszystkie  cztery 
wydziały,  t.  j.  teologiczny,  ppjwciczy,  medyczny  i  filozoficzny, 
czyli  jak  go  nazywano  artium  "^liberalium.  Wydziały  te  były  od 
siebie  zawisłe  w  przytoczonym  porządku,  nie  jak  dziś,  równe  so- 
bie. Profesoranii  byli  księża,  z  wyjątkiem  wydziału  medycznego, 
który  pod  pewnymi  'względami  stał  na  uboczu.  Profesorowie  ci 
przenosili  się  z  katedry  na  katedrę,  z  niższego  wydziału  do  wyż- 
szego. Mieszkali  rażeni  w  gmachach  akademii  i  często  z  funduszów 
własnych  utrzymali  uczniów  w  bursach.  Młodzieży  uczęszczającej 
do  akademii  na  nauki ,  liczyć  można  było  w  XV  wieku  na  tysiące, 
i  to  nie  tylko  z  Polski ,  ale  .także  z  krajów  ościennych,  nawet  .od- 
leglejszych; później  zapał  ten  coraz  bardziej  ostygał.  Urządzona 
była  zakrojem  scholastycznym ,  który  jeszcze  w  Europie  popłacał; 
scholastyczna  filozofia  zakwitła  też  w  akademii  krakowskiej  w  XV 
wieku  po  raz  wtóry.  Urządzenie  to  jednak  pozostało  niezmienione 
i  później,  aż  do  końca  XVin  wieku.  Akademia  nie  przejmowała 
się  ogólnym  prądem .  oświaty,  stąd  rychło  pozostała  w  tyle  i  pod- 
upadać zaczęła. 

Akademia  krakowska  ożywiła  ruch  literacki,  jednak  go  nie 
przeistoczyła.  Piśmiennictwo  skupia  się  w  niej.  nawet  i  ześrodko- 
wuje;  profesorowie  krakowscy  dostarczają  literatów,  pomagają 
mnożeniu  się  odpisów,  których  najwięcej  mamy  z  XV  wieku. 

Prócz  istniejących  szkół  przy  klasztorach,  kościołach  i  ka- 
tedrach powstają  w  tym  okresie  we  większych  miastach  także 
szkoły,  zależne  od  akademii  krakowskiej,  koloniami  akade- 
micki em  i  zwane.  Są  to  szkoły  średnie,  obsadzone  akademi- 
kami krakowskimi,  którzy  przynajmniej  najniższy  akademicki  sto- 
pień bakałarza  (baccalaureatus)  osiągnęli. 


Hi 


Epoki  pićrwszej  okres  drugi. 

Od  założenia  akademii  krakowskiej  do  początku  wieku  szesnastego. 

1411  —  1811. 


§.  23. 

^Akademia  krakowska  —  szkoły. 

Częste  podróże  Polaków  do  akademij  zagranicznych  w  ce- 
lach naukowych  przemawiały  już  od  XIU  wieku  dość  silnie  za 
utworzeniem  podobnej  wyższej  instytucyi  w  kraju.  '  Długo  jednak 
do  tego  przyjść  nie  mogło.  Wojny  domowe  Piastowskich  książąt 
między  sobą  i  z  zewnętrznymi  nieprzyjaciółmi  coraz  bardziej  osła- 
biały kraj,  który  postawiony  nad  brzegiem  przepaści,  wymagał 
przedewszystkifem  silnego  w  jedno  zespolenia.  Dopiero  gdy  Ło- 
kietek zjednoczenia  dokonał,  mógł  Kazimierz  Wielki  pomyśleć 
o  wewnętrznej  organizacyi,  podnieść  i  wzmocnić  kraj  ugruntowa- 
niem porządku,  światła  i  dobrobytu.  Jakoż  widząc  naglącą  po- 
trzebę wyższej  szkoły  w  Polsce,  przytem  w  toczącym  się  sporze 
z  Krzyżakami  nie  mając  krajowców,  rozumiejących  prawo  cywilne, 
postanowił  założyć  akademią  w  Krakowie.  Uzyskawszy  tedy  po- 
zwolenie u  papieża  Urbana  V,  otworzył  w  r.  1364  .uroczyście 
studium  generale  w  Krakowie  na  Bawole  (dzisiejszym  *  Kaźmierzu) 
o  (Jwdch  wydziałach:  praw^niczym  i._jfilo.zoficznymff,  i  zabezpieczył 
dochody  tej  akademii  na  żupach  wielickich.  Szkoła  ta  w^szakże 
nie  długo  istniała;  skoro  jej  tylko  ubyło  opiekuńczej  ręki  zało- 
życiela, zmarniała  rychło  za  niewieścich  rządów  matki  Ludwika 
Węgierskiego.  Przynajmniej  w  ostatnim  dziesiątku  XIV  stulecia 
nie  dawała  żadnych  znaków  istnienia.  Jadwiga,  żona  Jagiełły, 
a  wnuczka  Kazimierza  W^ielkiego ,  postanowiła  wznowić ,  podnieść 
i  rozszerzyć  tę  instytucyą  dziada.  A  nagląca  wymagała  tego  po- 
trzeba. Litwa,  wiarę  św.  przyjmująca,  potrzebowała  wielu. opo- 
wiadaczów  ewangelii,   którzyby  prócz   gorliwości  w  apostołowaniu 


9    5    ^  / 
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.  §24. 

V  «^  Pogląd  na  piśmieimictwo  łacińskie. 

z  powodu  utworzenia  najwyższśj  szkoły  w  Krakowie  wzmaga 
się  w  tym  okresie  ruch  piśmienDiczy  w  kraju  naszym.  Możemy 
już  teraz  wykazać  więcej  pisarzów  i  większą  liczbę  dzieł;  litera- 
tura ta  wszakże,  w  obcym  tylko  uprawiana  języku,  nie  rozkwita 
jeszcze  na  każdem  polu  pięknymi  kwiatami,  a  charakterystyczne 
jej  znamiona  pozostają  też  same.  Poezya  artystyczna  jeszcze  się 
nie  rozwija,  aczkolwiek  wymienićby  się  dały  jej  próbki  mniej  lub 
więcej  szczęśliwe.  Jedynie '  w  dziejopisarstwie  dokonano  dzieł 
pierwszorzędnej  wartości,  choć  niewielu  uprawiało  tę  gałąź  pi- 
śmiennictwa. Najliczniejszych  zwolenników  miały  między  profeso- 
rami akademii  Jagielońskiej  nauki  ścisłe ,  mianowicie  ^filozofia, 
astrononńa^m^^enła^^kj^  Widoczne  już  wtedy  niedostatki  w  urzą- 
dzeniu Rzeczypospolitej  zwracały  na  się  uwagę  owoczesnych  mę- 
żów stanu.  Rozleglejsze  używanie  w  piśmie  języka  ojczystego  wio- 
dło do  zastanawiania  się  nad  jego  ortografią.  Wreszcie  i  w  wy- 
mowie kościelnej  i  świeckiej  są  ślady  znakomitszych  pojawów, 
podobnie  jak  w  poprzednim  okresie.  Wszystko  to  jednak,  uwa- 
żane w  całości  i  w  stosunku  do  następnych  wieków,  nie  wielkie 
jeszcze  znamionuje  rozwinięcie  literatury. 

I  §.  25. 

Filozofia  scholastyczna.  —  Grzegorz  z  Sanoka. 

W  wiekach  średnich  już  bardzo  rychło ,  bo  od  wieku  X  po- 
cząwszy, zaczęto  się  w  Europie  zajmywać  filozofią.  Nie  była  ona 
bezpośrednim*  owocem  duchowej  pracy  tych  narodów,  które  ją 
uprawiały;  wykształcenie  bowiem  i  nauki  stały  jeszcze  w  ogóle  na 
niskim  stopniu.  Była  to  umiejętność  przyjęta  od  starożytnych 
i  dalej  rozwijana.  Arystoteles,  jeden  z  najznakomitszych  myślicieli 
greckich,  za  pośrednictwem  Arabów,  którzy  pierwsi  zwrócili  nań 
swą  uwagę,  niedługo  dostał  się  w  ręce  uczonych  chrześciańskich 
—  w  tłómaczeniu.  Mało  pojęte  jego  dzieła  stały  się  przedmiotem 
mnogich  komentarzy,  a  Dyalektyka  helleńskiego  filozofa  znalazła 
później  rozległe  zastosowanie  w  teologii  i  innych  naukach.  Poczęto 
za  pomocą  rozumowania  dowodzić  prawd  wiary  —  nawet  pro- 
staczkom z  kazalnicy  —  a  następnie  przeniesiono  dyalektyczną 
szermierkę  do  wszelkich  przedmiotów  i  zjawisk,  podległych  bądź 
rzeczywiście,  bądź  tylko  rzekomo  wiedzy  ludzkiej.    Rozwinął  się 
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i  rozpowszechnił  pociąg  do  dysput  w  najprzeróżniejszych  kwestyach, 
graniczących  nierzadko  z  niedorzecznością  i  śmiesznością,  nie 
rozświecających  rzeczy,  a  opartych  jedynie  na  kunsztownych  for- 
mułach logicznych.  Zwolennikami  i  uprawiaczami  tej  wybujałej 
filozofii  byli  profesorowie,  a  głównemi  jej  ogniskami  szkoły;  stąd 
też  później  otrzymała  charakterystyczne  miano  filozofii  scho- 
lastycznej. 

W  Polsce  krzewiła  się  i  rozwijała  dopiero  po  założeniu  aka- 
demii krakowskiej.   Profesorowie  uniwers3rteccy  Jan  z.G^^ffO^y 
(t  1507),  Jan  ze  Stobnicy  (f  1530),  Michał  z  Wrocławia  . 
(f  1533),  Jako  b  z  Gostxixina.  tudzież  Bernardyn  JanzDob- 
czj(c^(t  1507)  słynęli  jako  znakomici  scholastycy. 

Jan  z  Głogowy  wydat:  1)  Exercitium  nove  Logice  (Kraków  1499); 
2)  Liber  posteriorum  analecłicorum  (t.  t.  r.);  3)  Exercitium  super  omnes 
tractaius  parvorum  logicalium  Pełiń  Hyspani  (t.  1500);  4)  JEkcerdtium  in 
octo  libros  Aristotelia  (t.  1510)  i  iune.  —  Jan  Z  Dobczyc:  Opusculum  de 
arie  memorałiva  (Kraków  1504).  —  Jan  ze  Stobnicy:  1)  Generalis  doctrina 
de  modis  significandi  grammaticalihus  (bez  m.  i  r.);  2)  Parvulu8  Philoao- 
phice  naturalis  ad  intentionem  ^coti  (Kraków  1 507);  3)  Cuaestiones  veteria 
ac_novce  logicos  (t.  1508).  —  Michał  Z  Wrocławia:  1)  Congestum  logicum 
(Kraków  1504);  2)  Epitome  jigurarum  in  libros  Physicorum  et  de^fl/nima 
Aristotelis  (t.  1519).  —  Jąkób  Z  Gostynina:    Theoremata  seu  proposiłiones 


•  ^    auctoris  causarum,  t.  i  rai 


auctoris  causarurri^  t.  ^  rabina  Dawida  (Kraków  1507). 


Filozofem  postępowym  w  całśm  słowa  tego  znaczeniu,  wolnym 
od  krępujących  więzów  scholastyki,  był  Grzegorz  z^Sapoka.  Uro- 
dzony na  początku  XV  wieku  pod  Sanokiem,  zwiedził  w  chłopięcych 
latach  Niemcy,  gdzie  się  prawdopodobnie  zapoznał  z  klasycznemi 
pismami  Rzymian.  Potem  uzyskawszy  w  akademii  krakowskiej 
stopień  naukowy,  wykładał  w  tej  szkole  przez  pewien  przeciąg 
czasu  z  wielkim  rozgłosem  autorów  starożytnych.  Wyświęcił  się 
na  księdza.  Kilkanaście  lat  strawiwszy  w  Węgrzech,  otrzymał 
wreszcie  w  r.  1451  arcy biskupstwo  lwowskie.  Umarł  w  Rohatynie 
r.  1477.  ^  Był  znakomitym  humanistą,  obok  Kallimacha  jedynym 
może  naówczas  w  Polsce ;  władał  wybornie  językiem  łacińskim, 
w  którym  nawet  pisał  poezye.  Z  zamiłowaniem  zajmywał  się  za- 
gadnieniami filozoficznemŁ,  a  wiele  jego  pięknych'  myśli  przecho- 
wał Kallimach.  Mądrość  scholastyczną  nazywał  trafnie  „marze- 
niem czuwających."  Pisma  jego,  jeżeli  jakie  pozostały,  zaginęły 
(por.  §.  28). 


KttliczkowBki  Lit.  2gie  wyd. 
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§.  26. 

Nanki  matematyczno-przyrodnicze,  -f-  Wojciech  Blar 

Brudzewski. 

z  pomiędzy  nauk  ścisłych ,  których  jedoak  wtedy  jeszcze  tak 
wszechstronnie  i  umiejętnie  jak  później  mte-  uprawiano ,  rozwijały 
się  tylko  matematyczne  i  astronomiczne.  Te  ostatnie  okazują 
w  tym  wieku  szczególniejsze  znamiona.  Nie  chodziło  owoczesnyni 
badaczom  nieba  o  sarnę  astronomią  jako  umiejętność.  Uczono  się* 
poznawać  ciała  niebieskie,  ich  wzajemne  do  siebie  stosunki  i  ru- 
chy głównie  w  tym  celu,  ażeby  umieć  odgadywać  i  czytać  w  gwia- 
zdach losy  poszczególnych  ludzi,  rodów  i  narodów.  Rozumiano, 
że  każdy  człowiek  pod  pewnym  planet^  na  świat  przychodzi,  i  żie 
całe  pasmo  jego  życia,  złożone  z  powodzeń  i  niepowodzeń,  nie 
mniej  i  najdrobniejsze  tegoż  przypadki  .zawisły  właśnie  od  gwiazdy, 
pod  którą  się  urodził.  Uczynili  sobie  zatem  uczeni  znawcy  nieba 
głównem  /zadaniem  wieszczenie  przyszłych  losów,  które  jakoby 
w  planetach  wyczytywali.  Zwano  to/ astrologią.  Wiara  w  wy* 
rocznie  astrologiczne  silną  była  i  rozpowszechnioną  nie  tylko  u  nas, 
ale  i  w  całym  świecie ,  w  wiekach  jśrednich  w  ogóle  bardzo  skłon- 
nym do  zabobonności.  Utrzymała,  się  ona  i  przez  późniejsze  stu- 
lecia, mając  swoich  zwolenników  nawet  u  ludzi  iiajrozumniejszych 
i  najwykształceńszych.  Do  astrologii  należało  nie  samo  tylko  od- 
gadywanie losów  ludzkich,  ale  teikźe  nastąpić  mających  zjawisk 
przyrody,  szczególniej  pod  względem  meteorologicznym.  Kalendarze, 
w  których  dla  codziennych  potrzeb  mieściły  się  najważniejsze 
astrologiczne  wiadomości ,  pisali /profesorowie  akademii  krakowskiej. 
Jako  astrologowie  używali  naj'^iększej  sławy:  Marcin  z  Prze- 
myśla (f  w  drugiej  połowie  &V  wieku),  Marcin  z  Olkusz^.. 
(f  na  schyłku  XV  wieku),  a/ prócz  nich  znani  filozofowie  schola- 
styczni:  JjkA.z  Giogowy  ń/Michał  z  Wrocławia. 

Dzieł  Marcina  z  Olldisza  nie  posiadamy;  prace  Marcina  z  Prze- 
myśia  spoczywają  w  rękopisach.  Jan  z  Głogowy  wydał:  3)  Pronosłicum  . 
de  eclipsi  lunm  (Kraków  1504):  2)  Introductorium  compendios^im  in  tra- 
ctatum  Sphere  materialis  Magistri  Johannis  de  Sacrohttsto  (t.  1506); 
3)  Computus  Chiramełralis  76  annorum  (t.  1507) ;  4)  Introductorium  Astro- 
nomice  in  Ephemerides  (t.  1514);  5)  Trattatu^  preclarissimus  in  iudiciis 
ctstrorum  de  mutationibu»  aefist  (t.  t.  r.).  Micliał  Z  Wrocławia  ogłosił 
drukiem:  1)  Introductorium  aatronomice  Cracoviense  (Kraków  1506); 
2)  Computus  novu8  totius  astronomice  (t.  1507). 

Wojciech  Blar  Brudzewski  pochodził  z  Brudzewa ,  wsi 
sandomierskiej,    gdzie  ujrzał  świat  w  r.    1445.     Po   ukończeniu 
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szkół  w  Onoczynie,  udał.  się  do*  akademii  krakpwskiąj.  Tu  nale- 
żyte przysposobienie  naukowe  we  fiz/ce^.  i  matematyce  odebrał 
u  słynnych  profesorów  tej  szkoły  Imchała  z  Wrocławia  i  Jana 
z  Głogowy.  Uzyskawszy  stogień  doktóra,  nauk  wyzwolonych  (1470), 
otrzymał  kate^ę  ^matematjki  w  uniwersytecie  i  przez  lat  jede- 
naście godnie  ją  piastował.  Cudzoaiemcy  przybywali  słuchać  jego 
wykładów,  a  miedzy  uczniami  liczył  Konrada  Celtesa,  uwieńczo- 
nego  poetę  niemieckiego  ^)  i  MikcMaja  Kópernika.'''Będąc  księdzem, 
postąpił  w  r.  1494  na  katedrę  ieplogi  w  „kolegium  większem." 
Nie  długo  jednak  pełnił  nowe  opowiązki.  Powołany  na  sekretarza 
królewica  Aleksandra  Jagielończyka ,  ówczesnego  W.  ks.  litewskiego, 
spędził  resztę  dni  swoich  przy  jego  boku.    Umarł  w  r.  JJ^ 

Był  najznakomitszym  w/Polsce  matematykiem  swego  czasu. 
Dzieła  jego  matematyczno-aspronomiczne  są:  1)  Gommentaria  uU- 
lissima  in  theoricis  planetariom  (Medyolan  1495);  2)  Ephemerides 
(Kraków  1536).  / 

tA^  §.  27.  /    ^  /  ^ 


■  K 


Jan  Długosz. 

z  familii  szlacheckiej  herbu  Wieniawa ,  używającej  przydomku 
„z  Niedzielska",  urodził  się  Długosz  w  Brzeźnicy  r.  14IŁ>z  ojca 
Jana  i  matki  Beaty.  Był  w  dzieciństwie  wątłego  zdrowia.  Wycho- 
waniem domowem  chłopięcia  kierowała  matka.  Nauki  początkowe 
pobierał  w  Now^m^miescie  Korc^zyni^^,  gdzie  ojciec  jego  był  sta- 
rostą, wyższe  zaś  ukształcenie  odebrał  w  akftdenuL.i;rąko.wskiej. 
Tu  strawił  trzy  lata  (od  r.  1428),  przykładając  się  głównie  do 
dyalektyki  i  filozofii.  Stosunki  rodzinne  skłoniły  go  wcześnie  do 
szukania  protekcyi  u  możnych.  Jakoż  polecony  Zbigęigwęwi^Ole- 
śnickiemu,  biskupowi  krakowskiemu ,  wszedł  (1431)  na  dwór  jego. 
Pilną  i  sfHnienną  pracą  zyskał  rychło  zaufanie  tego  znakomitego 
dostojnika  w  kościele  i  narodzie.  Jako  sekretarz  biskupi  zawia-  \\ 
d3rwał  z  początku  kancelaryą,  potem  domem,  w  końcu  zaś  całym^ 
majątkiem  Oleśnickiego.  Na  tem  stanowisku  doczekał  się  wynie- 
sienia swego  protektora  na  jedno  z  najwyższych  dostojeństw  ko-  / 
scielnych ,  i  mimo  zawiści  niechętnych  sobie  utrzymać  się  na  niem  * 
potrafił  przez  lat  dwadzieścia  i  dwa,  aż  do  śmierci  kardynała  (1455). 

Przysposobiony    do    stanu    duchownego,    otrzymał    Długosz 
w  r.  1440  święcenia  kapłańskie.    Został  proboszczem  w  Kłobucku, 


^)  Colują,cych  poetów  ozdabiali  uroczyście  papieże,  cesarze  niemieccy, 
lub  inne  władze  polityczne,  jak  np.  dożowie  weneccy,  wieńcem  poetyckim. 
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kanonikiem  kapituły  krakowskiej^  kantorem  i  kustoszem  wiślickim; 
później  kanonikiem  metropolitalnym  gnieźnieńskim  i  kustoszem  kie- 
leckim. Dochody  z  tych  dóbr  duchownych  obracał  prżezcał^ży- 
cie  swoje  na  cele  najszlachetniejsze.  Murował  z  kamienia  świą- 
tynie Pańskie ,  opatrując  sługi  Boże  przyzwoitem  utrzymaniem. 
Nakładem  jego  stanął  kościół  św.  Małgorzaty  w  Ęa^orowicach, 
tudzież  drugi  w  Szczepanowie,  miejscu  urodzenia  św.  Stanisława, 
dla  którego  szczególniejsze  miał  nabożeństwo.  'Na  Skjiłce,  gdzie 
ten  święty  patron  Polski  poniósł  śmierć  męczeńską,  wzniósł  się 
staraniem  Długosza  (f472)  klasztor  Paulinów,  a  Kamedulski  na 
Bielanach  zawdzięcza  także  jemu  swoje  istnienie.  I  w  innym  je- 
szcze Kierunku  objawiała  się  dobroczynność  znakomitego  męża. , 
Rozumiejąc  dobrze  potrzeby  uczącej  się  młodzieży,  obmyślał  dla 
niej  przytuliska  przy  akademii.  Zaczętą  przez  Oleśnickiego  bu- 
dowę bursy  „Jerozolimskiej"  ukończył,  restaurował  bursę  „ubo- 
gich", fundował  bursę  „prawników"  i  „węgierską".  W  testamen- 
cie nawet  nie  zapomniał  o  tych  zakładach ,  przekazując  im  bogaty 
swój  księgozbiór. 

Taka  jest  jedna  strona  Długoszowego  żywota.  Druga  łączy 
się  ściśle  z  ówczesnemi  sprawami  kościoła  i  państwa.-  Wysokie 
zdolności  umysłowe  kanonika  krakowskiego  zwróciły  nań  rychło 
uwagę  Oleśnickiego  i  króla.  Już  w  r.  1440  jeździł  jako  wysłan- 
nik dyecezyi  krakowskiej  do  papieża  Eugeniusza  IV  tudzież  na  so- 
bór bazylejski,  a  w  kilka  lat  potem'  (1448)  przywiózł  swemu  bi- 
skupowi kapelusz  kardynalski.  W  tymże  samym  czasie  (1449) 
spełnił  szczęśliwie  pierwszą  misyą  polityczną,  posłany  do  Węgier, 
gdzie  ułagodził  krwawe  rozterki  między  Janem  Hunyadym  a  Iskrą, 
gubernatorem  czeskim.  W  r.  1451  wraz  z  Janem  Elgotem  scho- 
lastykiem krakowskim  odbył  pielgrzymkę  do  Ziemi  Św.,  poczem 
znowu  pilnie  rzeczom  publicznym  się  oddawał.  Z  powodu  toczą- 
cej się  wojny  z  Zakonem  krzyżowym  posłował  do  Torunia,  a  na- 
stępnie (1460)  do  Bytomia  dla  zawarcia  przymierza  z  Jerzym  Po- 
djebradem. 

Tymczasem  nieprzewidziane  okoliczności  zachwiały  nagle  sta- 
nowiskiem Długosza.  Było  to  po  zgonie  kardynała  Zbigniewa, 
a  umarł  właśnie  (1460)  także  następca  jego  na  biskupstwie  kra- 
kowskiem Tomasz  ze  Slrzępina.  Kapituła  na  to  dostojeństwo  wy- 
brała Jajm  Lutka  z  Brzezia  archidyakona  gnieźnieńskiego ,  król 
prezentował  powolnego  sobie  W^ładysławskiego  biskupa  Jana.  Gru- 
szczyńskiego,  a  papież  Pius  II  zamianował  synowca  Oleśnickiego, 
'■-...—  -    -w  ^ 

Jakóba  z  Sienny.   Powstał  stąd  spór,  przybierający  tem  przykrzej- 
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szy  charakter,  gdyż  ani  król,  ani  kapituła  od  postanowień  swych 
odstąpić  nie  chcieli.  Wówczas  to  dobra  tych  kanoników,  którzy 
za  Lutkiem  obstawali,  obłożone  zostały  konfiskatą,  a  Długosz 
uchodząc  przed  grozą  prześladowania,  j;^g__?am^"  ^*^1ayity^^Vini 
szukać  musiał  bezpiecznego  schronienia.  .  Gdy  po  dwuletnich 
gwałtownych  z  obu  stron  starciach  nieporozumienia  wreszcie  się 
ułożyły,  wrócił  do  Krakowa. 

Król  Kazimierz  ceniąc  ^tały  w  nim  charakter,  nie  tylko  do 
łaski  swojej  znowu  ^o  przywrócił,  lecz  i  ważne  jak  dawniej  po- 
ruczać  mu  począł  czynności.  Wrzała  jeszcze  wojna  pruska,  ale 
widocznie  miała  się  już  ku  schyłkowi.  Dla  ostatecznego  uchy- 
lenia nieporozumień  jeździł  Długosz  kilkakrotnie  z  poselstwem 
^polskiem  do  Krzyżaków.  W  końcu  przyszło  (1466)  do  zawarcia 
wieczystego  pokoju  w  mieście  loruniu.  Na  pamiętnym  owym 
traktacie  po'dpisany  jest  także  nasz  autor.    •  ' 

W  czasie,  o  którym  mowa,  spotkał  Długosza  nowy  zaszczyt. 
Oto  z  woli  swego  monarchy  przyjął  czynny  udział ,  tudzież  naczelny 
nadzorów  wychowaniu  synów  Kazimierzowych.  Królewiców  sam 
kształcił  w  ret^ryc^  a  całą  edukacyą  pokierował  w  sposób  dla 
siebie  najzaszczytniejszy.  Zajęcia  te  wszelako  nie  uwolniły  go  od 
prac  publicznych.  Sprawy  czeskie,  a  mianowicie  pretensye  Ja- 
gielonów  do  tego  kraju  otworzyły  szerokie  pole  działaniom  dy- 
plomatycznym. Stronnictwo  katolickie  w  Czechach  jeszcze  w  ro- 
ku 1467  pod  wpływem  kuryi  rzymskićj  "wyniosło  przeciw  Podje- 
.bradowi  na  tron  królewica  Władysława.  Ale  król  Kazimierz  o  to 
wszczynać  wojny  nie  chcący,  stanowczą  decyzyą  odłożył  do  spo- 
sobniejszej  chwili.  W  rokowaniach  z  tego  powodu  między  Polską, 
Rzymem,  Czechami  i  Węgrami  toczonych  brał  Długosz  czynny 
udział.  Po  śmierci  Podjebrada  (1471)  gdy  nowe  poselstwo  czeskie 
Władysławowi  powtórnie  koronę  ofiarowało,  przyjął  ją  tenże  za 
zgodą  ojca  swego,  a  młodziucłmego,  bo  dopiero  lat  siedmnaście  ma- 
jącego króla,  jako-  swego  wychowanka.  Długosz  na  stolicę  od- 
prowasŁzuł.^  Władysław  zapragnął  doświadczonego  doradcę  przy 
sobie  zatrzymać,  umyślił  zatem  osadzić  Długo^za..pa_jan:yJ}i§kup- 
stwie  pragskiem  i  prynlaso^yską  iiodtiością  przyozdobić.  Skromny 
mąż  jednak  wymówił   się  od   tych  zaszczytów  i  wrócił  do    kraju. 

Za  przybyciem  do  Krakowa  ciężką  dotknięty  został  niemocą 
i  był  już  prawie  bliskim  śmierci ,  atoli  biegłości  lekarzy  powiodło 
się  przecież  przywrócić  mu  zdrowie.  W  latach  następuych  wi- 
dzimy go  znowu  oddanego  zajęciom  dyplomatycznym.  Łagodzi 
rozterki  między  królami  Władysławem  a  Maciejem  Korwinem,  na- 
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stępnie   w   sprawie,  o  Mułtany    (1475)    układa   się    z    W^^grami. 
w  końcu  zaś  (1478)  zapobiega  woinie  wegierskiei  '^  Yc^^^% 

Tu  już  kres  publicznej  działalności  Długosza.  Zasłużonego 
pracownika  nakłonił  teraz  król  Kazimierz  do  przyjęcia  ąrcybisluiil- 
stwa  lwowskiego,  osieroconego  przez  zgon  Grzegorza  z  "Sanoka; 
atoli  śmierć  przecinając  pasmo  dni  nominata,  nie  dozwoliła  mu 
posiąść  dostojeństwa.  Umarł  19  maja  r.  1480;  pochowany  na 
Skałce.  Miał  pogrzeb  wspaniały:  ąft  trumną  szła  rodzina  Jagie- 
lońska,  dygnitarze  państwa,  uniwersytet  i  cała  ludność  stolicy. 
^^  Stanowisko  Długosza  w  dziejach  literatury  naszej  jest  wielce 
T^odniosłe.  ,  On  pierwszy  zdobył  się  na  dzieła  historyczne ,  prze- 
ścigające pod  każdym  względem  to  wszystko,  cokolwiek  w  tym 
przedmiocie  aż  do  jego  czasów  napisano,  wzniesione  wysoko  po 
nad  poglądy  i  zapatrywania  wieku.  Wartość  prac  jego  nabiera 
jeszcze  większego  znaczenia,  jeżeli  się  zważy,  iż  prz'ez  cały  ciąg 
następnych  stuleci  aż  do  Naruszewicza  i  Lelewela,  Polska  ani 
znakomitszego  nadeń,  ani  też  równego  jemu  nie  miała  dziejopisa. 
Poszukiwania  historyczne  polubiwszy  z  młodu  i  przez  całe  swe 
życie  z  zapałem  im  się  oddając,  stworzył  nie  tylko  wielki  obraz, 
zamykający  w  sobie   zrąb  wszystkich  ważniejszych   zdarzeń  naro- 

/dowych,  lecz  układał  także  mniejsze,   nie   mniej  jednak  ważne 
ftionografie  dziejowe. 
I  ^     .       Oto  poczet  prac  historycznych  Długosza:  1)  Sztandary  pni- 
\      ikie  (Banderia  Prutenorum)  zawierające  opis  chorągwi  krzyżackich 
/zdobytych  pod  Tannenbergiem  (HIO),  a  zawieszonych  w  katedrze 
'    Wawelskiej   u  grobu  św.   Stanisława.     2)  Żywot  św,  Stanisława^ 
3)  Żywot  Św.  Kingi.     4)  Katalogi  bisJciipów  polskich^    składające 
się   z   wykończonych  w   sobie  pierwotnie   cyklów   biograficznych: 
a)  biskupów  wrocławskich;    b)  Władysławskich ;    c)  poznańskich; 
d)  arcybiskupów  gnieźnieńskich;  e)  biskupów  krakowskich;  f)  pło- 
ckich.   Dzieło  to  dziś  już  mocno   zdefektowane.     5)  Księga  upo- 
sażeń dyecezyi  krakowskiej  (Liber  beneficiorum  dicecesis  Cracovien'' 
sis)  traktująca  z  rzadką  dokładnością  o  dobrach  duchownych,  do- 
chodach  i   prawach   biskupstwa   krakowskiego   i   całej    dyecezyi. 
6)  O  sporach  krzymcko-polskich  (Lites  ac  res  gestce  inter  Polonos 
Ordinemąue  Cruciferorum).  Jest  to  zupełny  zbiór  urzędowych  do- 
kumentów, odnoszących   się   do  tej    ważnej    sprawy.     Ogłosił   go 
Tytus  Działyński  w  pięknem  wydaniu  (Poznań  1855 — 56,  3  tomy). 
Wszystkie  te  prace,  jakkolwiek  sumiennie  i   znakomicie  wy- 
konane, uważać    można    jako    przygotowanie    do    wiekopomnego 
dzieła:   Historyi  Polskiej.    Poświęcone  św.  Stanisławowi,   tudzież 
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Zbigniewowi   Oleśnickiemu,   z  którego  inicjatywy  zostało  przed- 
sięwzięte, składa  się  z  ksiąg  ^wunastu.    Właściwe  dzieje  poprze- 
dza chorografia  kraju,  zawierająca  opis  ziem  polskich  na  podsta- 
wie- własnych  spostrzeżeń  autora,   przeplatany  uwagami  etnogra- 
ficznemi.     Następuje  we  wielkich  rozmiarach  .skreślony  wizerunek 
zdarzeń  narodowych.  Długosz  rozpoczyna  opowiadanie  od  czasów 
pogańskich  i  prowadzi  je  bez  przerwy  aż  do  ostatniego  roku  źy-     • 
cia  swego ,  uwzględniając  także  sprawy  ościennych  narodów,  z  któ- 
rymi Polska  miała   stosunki.      Czerpał  ze    wszelkich  dostępnych 
sobie  źródeł  historycznych ,  mianowicie  z  roczników,  z  kronik  na-      ^  \ 
szych  i  obcych  np.   węgierskich  i  czeskich,   z   latopisów  ruskich       '^ 
i  litewskich,  z  metryk  koronnych  i  innych  urzędowych  dokumen-         \ 
tów ;   prócz  tego   polegał  na  wiarogodnych  świadectwach  żyjącej 
trądy cyi.     Wielu  wypadków,   o  których  opowiada,   sam  był  na\  / 
ocznym  świadkiem ,   lub  też  brał  w  nich  czynny  udział.    Z  tego  ^''^- 
powodu  trzy  ostatnie  księgi  Historyi,  obejmujące  czasy  Jagielońskie, 
są  najcenniejsze.     Długosz   objawia  zdrowe  pojęcie  o Jirj^^^ce  fa- 
któw, mimo  to  jednak  podaje  niekiedy  mylne  wiadomości,   nawet 
o  rzeczach  nie  bardzo  odległ^rch,  a  za  kronikarzami  nie  waha  się* 
bajek   powtarzać.    Z   tem   wszystkiem    ujęcie    i    uporządkowanie 
przedmiotu    wyborne,    ton    opowiadania    podniosły,    język    silny 
i  piękny. 

Praca  nad  Historyą  Polski  zapełniła  dwadzieścia  i  pięć  lat 
żywota  Długoszowego.  Tytuł  jej  łaciński  brzmi:  Annales  seu  ero-  . 
nice  inclyti  regni  Polonie  opera  ven.  domini  Johannis  Longini,  Przez 
więcej  niż  wiek  znana  była  tylko  z  odpisów  i  dopiero  Feliks  Her- 
burt  z  Dobromila  ogłosił  znaczną  jej  część  w  r.  1614.  Pierwsze 
całkowite  ale  błędne  i  miejscami  skracane  wydanie  wyszło  w  Lipsku 
w  r.  1711.  Zupełna  i  poprawna  edycya  wszystkich  dzieł  Długosza 
wraz  z  tłómaczeńiem  polskiem  Historyi  przedsięwziętą  została 
przez  Aleksandra  Przeździeckiego  i  ukazała  się  p.  t.  Joannis  Dłu- 
gosz Senioris  Canonici  Cracoviensis ,  Opera  omnia  (Kraków  1863  — 
1873  wyszło  dotąd  tomów  10;  będzie  15).  Polski  przekład  Historyi 
dokonany  został  przez  Karola  Mecherzyńskiego.  A      'j 

\\,,  MS. 

•S'      Filip  Kallimach  Buonacorsi, 

Był  cudzoziemcem,  ale  znaczną  część  życia  swego  spędził 
w  Polsce  i  zostawił  ważne  pisma,  do  jej  dziejów  i  spraw  się  od- 
noszące.   Urodzony  w  Toskańskiem  w  San  Gimignano  w  r.  1437, 
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burzliwą  przeżył  młodość.  Kształcony  w  Rzymie  w  słynnej  szkole 
Pomponiusa  Leta,  poznał  i  polubił  humanisty*kę ,  a  nawet  pisał 
piękne  wiersze  łacińskie,  od  czego  też  otrzymał  nazwisko  „Kalli- 
macha."  Gdy  prześladowanie  spadło  (1468)  na  „akademią  rzym- 
ską" Pomponiusa,  ratował  się  ucieczką.  Tułacz  z  Erety,  Cypru, 
Chios  i  Konstantynopola,  po  długiej  wędrówce  po  świecie  przy- 
był (1470)  do  Polski,  gdzie  miał  krewniaka  kupcem. 

Zbiegiem  szczęśliwych  okoliczności  wszedł  w  dom  Grzegorza 
z  Sanoka  i  dał  się  poznać  kilku  możnym  panom.  Pozyskał  roz- 
głos ze  zdolności  i  znamienitej  nauki.  W  r.  1472  udał  się  do 
[gkowa,  gdzie  król  Kazimierz  zwróciwszy  nań  uwagę,  kształce- 
nie synów  swoich  w  języku  łacińskim  mu  poruczył.  Zawiązał  te- 
raz Kallimach  ściślejsze  stosunki  z  Długoszem,  nadzorcą  edukacyi 
królewiców,  tudzież  z  innymi  znakomitymi  mężami,  mianowicie 
zaś  ze  Zbigniewem  Oleśnickim  synowcem  kardynała,  z  którym  się 
nawet  zaprzyjaźnił.  Niebawem  poczęto  mu  powierzać  czynności 
dyplomatyczne.  Z  po.wodu  przygotowywanej  wojny  z  Turkami  jeździł 
I  kilkakroć  do  stolicy  apostolskiej,  do  Ą)tej.  weneckiej  i  cesarza  nie- 
*giiieckiego ,  a  w  r.  1487  do  Carogrodu  celem  umocnienia  pokoju.  Za 
panowania  króla  Olbrachta  otrzymał  starostwo  Gostyńskie  i  jeszcze 
bardziej  urósł  w  znaczeniu.  Jako  bliski  świadek  najważniejszych 
spraw  publicznych,  wyrobił  sobie  bystry  pogląd  na  cały  ustrój 
społeczny  Polski ,  i  zapatrywań  swoich  w  tym  względzie  niejedno- 
krotnie udzielał  królowi.  Miał  mir  wielki  u  dworu,  ale  szlachta 
go  nienawidziła.  Przypisywano  mu,  że  nakłaniał  Olbrachta  do 
rządów  absolutnych  i  że  był  głównym  sprawcą  nieszczęśliwej  wy- 
prawy wołoskiej.  Wielki  rozgłos  miały  swego  czasu  osławione 
^  J6go  „rady."     Umarł  w  Krakowie  na  zarazę  morową  r.  1496.* 

Jeden  z  pierwszych  krzewicieli  humanizmu  w  Polsce ,  władał 
wybornie  językiem  łacińskim.  Pisma  jego  są<  1)  Żywot  Grzegorza 
0  Sanoka  ogłoszony  w  Wiszniewskiego  Pomnikach  historii  i  li- 
teratury Polskiej  p.  t.  De  vita  et  moribns  Gregorii  Sanocensis, 
Archiepiscopi  LeopoUensis  (Kraków  1835).  —  2)  Historia  de  rege 
yiadislao  seu  clade  Yarnensi  (Akwisgran  1519).  Monografia  ta 
o  Władysławie  Warneńczyku,  wypracowana  na  podstawie  źródeł 
Długoszowych  i  dzieła  Grzegorza  z  Sanoka  o  tym  królu,  należy 
do  najcelniejszych  utworów  historyografii.  Przekład  polski  Michała 
Gliszczyńskiego  wyszedł  p.  t.  O  królu  Władysławie  czyli  o  klę- 
sce Warneńskiej  (Warszawa  1854).  —  3)  De  gestis  Attilce  regis 
(Grossenhayn  1530),  tłómaczone  w  XVI  wieku  przez   Cypryana 
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Bazylika  i  wydane p.  t.  flisfona  spraw  Ałyle  Jcróla  Węgierskiego 
(Kraków  1574). 

W  rękopisie  pozostało  sto  kilkadziesiąt  utwgirów  poetycznych, 
tudzież  Żywot  kardynała  Zbigniewa  Oleśnickiei 

RadyKallimaohowe,  porównywane  twiiie  z  księgą  Machiawela, 
składają  się  z  trzydziestu  kilku  artykułó^/w  formie  tez.  Między  in- 
nemi  zaleca  zniesienie  przywileju  krója  Ludwika,  a  zaprowadzenie 
rządów  absolutnych.  Panujący  .ma  m^dowierzać  senatowi-,  a  do  swej. 
rady  tajnej  przybierać  tylko  dwóch  lob  trzech  mężów,  podług  możności 
nieżonatych.  Szlachtę  należy  utrzwiywaó  w  ciągłej  gotowości  do  wojny, 
a  ważne  urzędy  państwa  powierzać  ludziom  prawym,  ale  uległym, 
Apelacya  duchowieństwa  do  Rzi^u  powinna  być  zniesiona,  a  król  sam! 
mianować  ma  dostojników  kościelnych.  —  Ogłoszone  zostały  w  polskim 
przekładzie  w  III  tomie  Wiszniewskiego  Historyi  literatury  polskiej 
(Kraków  1847).  /  ,  y 


Syn  Stanisława ,  w.oiewody  poznańskiego,  urodził  się  w  Wiel- 
kiei  Polsce  około  r.  1420.  Studya  akademickie  kończył  w  Bo- 
noiiii,  gdzie  uzyskał  stopień  doktora  praw  obojga.  Za  powrotem 
ooTraju  wszedł  w  zawód  publiczny.  Jako  kasztelan  międzyrzecki 
posłował  w  r.  1466  do  Kzymu,  celem  zatwierdzenia  u  stolicy  apo- 
stolskiej wieczystego  pokoju,  zawartego  w  Toruniu  między  królem 
Kazimierzem  a  Krzyżakami.  W.  r.  147ft  mianowany  został  ka- 
sztelanem, a  w  r.   liM  wojewodą  poznańskim.   Umarł  r.  15#1. 

Był  jednym  z  najznakomitszych  polityków  swego  czasu,  co 
stwierdza  dzieło  jego  p.  t.  Monumentum  pro  comitiis  generalibus 
regni  sub  rege  Casimiro  pro  reipublicce  ordinałione  congestum^  które 
Jan  Wincenty  Bandtke  wraz  z  przekładem  polskim  p.  n.  Famie- 
tnik  dla  naprawy  rzeczypospolitej  na  sejmie  za  Kazimierza  Jagie- 
lończyka  wydał  w  Warszawie  w  r.  1831.  Dzieło  to  przez  autora 
przedłożone  zostało  w.  r.  1459  komisyi  sejmowej,  do  rozpatrzenia 
owoczesnych  stosunków  państwowych  ustanowionej.  Złożone  z  dwóch 
części ,  rozbiera  w  sposób  bystry^  ówczesny  stan  polityczny  Polski 
i  podaje  środki  do  naprawy  niedostatków  służące.  Główną  dą- 
żnością Ostroroga  jest  wyzwolenie  państwa  od  czynników,  swobo- 
dny i  silny  rozwój  jego  ukrócających.  Między  innemi  np.  domaga 
się  większej  władzy  dla  króla ,  poprawy  praw  i  urzędów,  zniesienia 
cechów  i  ukrócenia  żywiołu  niemieckiego  ,po  miastach.    » 
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§.    30. 

Wymowa  tego  okresu. 

Podobnie  jak  w  poprzednich  stuleciach,  tak  i  w  wieku  XV 
byU  znakomici  mówcy  świeccy  i  duchowni.  Sprawy  dyplomatyczne, 
sejmowe,  naukowe,  a  szczególniej  religijne  i  kaznodziejskie  da- 
wały 'częste  okazye  do  publicznych  wystąpieńi  Mówiono  i  teraz 
częściej  po  polsku,  niż' po  łacinie,  jakkolwiek  osnowę  kazań  spi- 
sywano chętniej  w  tym  ostatnim  języku,  niż  w  ojczystym,  dla 
braku  wprawy  w  pisaniu.  Wszelako  podobnie  jak  w  wieku  XIV, 
tak  i  w  tym  okresie  możemy  .wymienić  jedynie  same  nazwiska 
mówców  i  kaznodziejów. 

Do  celniejszych  należeli:/  Jan  Tęczyński  kasztelan  woj- 
nicki, kardynał  Zbigniew  Oleśnicki  (f  1455),  Andrzej  Tę- 
czyń s ki  kasztelan  krakowskf,  Jan  ź  Rytwian  marszałek  i  he- 
tman koronny,  Wincenty  K;o t  ż  Dębna  arcybiskup  gnieźnieński 
(t  1448)  zarówno  w  polityczjiej  jak  w  kościelnej  wymowie  słynny, 
Jan  Elgot  profesor  akadeinii  krakowskiej  (f  1452),  dominikanie: 
Mikołaj  z  Brzegu,  Mikołaj  z  Brześcia  i  Jan  z  Opato- 
wie, profesorowie  akaden^ii:  św.  Jan  Kanty  i  Stanisław  ze 
Skarbimierza  (f  1431),  Grzegorz  z  Sanoka.  Tylko  Mi- 
kołaj z  Błonia  kanonik  warszawski  i  pleban  czerski  ogłosił  zbiór 
swych  jlazań  drukie^i  p/  t.  Sermones  (Sztrasburg  1494). 


"  "       S.  31. 


I 

i 


Pomniki  języka  polskiego. 

].    Biblia  królowej  Zofii 

Pisanie  po  polsku  literami  łacińskiemi  połączone  było  dla 
wykapanych  przyczyn  (w  §§.  10  i  21)  z  razu  z  niemałemi  trudno- 
ściami.  Te  skoro  wiek  XIV  po  części  przełamał,  poczęto  w  na- 
stępnym okresie  więcej  pisać;  jakoż  z  XV  stulecia  dochowała  się 
do  naszych  czasów  znaczniejszo  liczba  pomników.  Rękopisy  z  tego 
wieku  pochodzące  nie  odznaczają  sie  już  taką  starannością  i  ozdo- 
bnością,  jak  dawniejsze;  ortografia  wszelako  podlega  takim  samym 
dowolnościom  i  nie  jest  jeszcze  zgoła  ustaloną. 

.    Mamy    następujące    ważniejsze    pomniki   języka    polskiego: 
^Biblią  Królowej  Zofii,  Książeczkę  do  nabożeństwa  Jadwigi  {Na- 
wojki) ,  Kodeks  gnieźnieński ,   Modlitwy    Wacława ,   Przekład  sta- 
tutu   Wiślickiego  i  Makowieckiego,   §rtyle  prawa  magdeburskiego 
i  inne. 
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1.  Biblia  królowej  Zofii,  W  księgozbiorze  „reformowanego 
kolegium"  w  Sdros^-PataJc  na  Węgrzech  znajduje  się  rękopis  per- 
gaminowy in  folio ^  mocno  uszkodzony,  bo  z  470  kart,  jak  było 
pierwotnie,  tylko  jeszcze  185  w  sobie  mieszczący,  pisany  we  dwie 
kolumny  charakterem  gockim  starannie,  miejscami  ozdobnie.  Za- 
wiera polski  przekład  Pisma  św.  starego  zakonu,  wszelako  nie 
cały,  bo  nie  masz  np.  Księgi  Ester,  Job  i  Psałterza;  a  i  w  tem  * 
co  pozostało,  są  całe  rozdziały  przez  wydzieranie  kart  mocno 
nadwerężone.  Księga  ta  była  niegdyś  własnością  królowej  Zofii, 
czwartej  żony  Władysława  Jagiełły.  Na  jej  sporządzenie  składało 
się  pięciu  pisarzy,  a  ostatnim  był  Piotr  z  Radoszyc.  Pierwsza 
część  kodeksu  językowemi  cechami  wskazuje  na  sam  początek 
.wieku  XV;  druga  połowa,  jak  świadczy  autentyczny  przypisek, 
ukończoną  została  w  r.  1455.  Tłómaczem  ostatniej  części  był 
ksiądz  Jędrzej  z  Jaszowic,  kapelan  królowej  Zofii.  Prawie  cały 
przekład  dokonany  z  czeskiej  biblii  Lesko wieckiej.  Zabytek  ten  • 
od  królowej  _Zofii  dostał  Się  królowej  Elżbiecie^^małżonce  Kazimie- 
rza Jagielończyka,  a  następnie  przeszedł  w  ręce  królowej  Bony.-  '^ 
W  r.  1562  widzimy  go  w  posiadaniu  wielkopolskiej  rodziny  Kro- 
toskich,  która  prawdopodobnie  (około  r.  1630)  przekazała  go 
bibliotece  Braci  czeskich  w  Lesznie,  sekcie  gorliwie  przez  siebie 
wspieranej.  St^d  Jan  Amos  Komeński,  słynuy  pedagog,  pomnik 
ten  przeniósł  jak  Sę  zdaje  ^(oEołb^Toku  1650)  do  Sdros-Patak^ 
dokąd  na  pasadę  prpfesora  go  powołano.  Takim  sposobem  biblia 
Jagielońska  znalazła  się  w  końcu  na  Węgrzech.  Staraniem  x\.nto- 
niego  Małeckiego  w  najnowszym  czasie  dokonany  został  wierny 
o-łpis  tego  zabytku  języka  i  wydany  drukiem  pod  powyższym  ty- 
tułem we  Lwowie  w  r.  1871. 

Oto  wyjątek  z  Biblii  króloivej  Zofii. 


W  pisowni  pierwotworu : 

Na  pocz<)tcze  bog  stworzył 
nyebo  y  szemy(),  alye  szemya 
bila  nyeuszyteczna  a  proszna, 
a  czmi  bili  na  twarzy  prze- 
paszczy,  a  duch  boszy  na- 
szweczye  nad  wodamy.  Y  rzekł 
bog:  b(!)dz  szyvatlo,  y  stworzo- 
no szwyatłoszcz.  A  uszrzal 
bog  szwyatloszcz,  ysze  gest  do- 
bra, y  roszdzelyl  szwyatloszcz, 


W  pisowni  dzisiejszej : 

Na  początce  Bóg  stworzył 
niebo  i  ziemią ,  ale  ziemia  była 
nieużyteczna  a  próżna,  a  ćmy 
były  na  twarzy  przepaści,  a 
duch  Boży  na  świecie  nad  wo- 
dami. I  rzekł  Bóg :  bądź  świa- 
tło, i  stworzono  światłość.  A 
uźrzał  (=  ujrzał)  Bóg  świa- 
tłość, iże  (=iż)  jest  dobra,  i 
rozdzielił  światłość  ode  (=od) 
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ode  czmi,  y  nazwał  gest  szwya- 
tloszcz  dnyem,  a  czmi  nocz(). 
y  uczynił  wyeczyor  a  s  yutra, 
dzyen  geden. 


i 


ćmy  (zz  ciemności) ,  i  nazwał 
jest  światłość  dniem,  a  ćmy 
nocą.  I  uczynił  wieczór,  a  z  ju- 
tra dzień  jeden. 


2.  Książeczka  do  nahoźeńsłtva  Jadwigi  (Nawojki), 

Napisana  przez  pobożną  jakąś  i  wieloe  wykształconą  zakonną 
niewiastę,  której  imi^ Nawojka  ^),  była  najprawdopodobniej  wła- 
snością królewny  Jadwigi  Jagiełówny  (f  4^31).  Pochodzi  zatem 
z  pierwszej  połowy  XV  wieku.  Z  domu  Jagielońskiego  przeszła 
ta  książeczka  w  XVI  wieku  w  posiadanie  kardynała- -Barnarda 
Maciejpwskieg:o,  któcy  ją  darował  stryjecznej  siostrze  swojej,  ka- 
sztelanowej Wapowskiej.  Wnuk  tejże  Stgjiisław,  Jezuita,  przekazał 
tę  pamiątkę  towarzystwu  Jezusowemii  w  Pojsnaniu.  Stąd  po  ka- 
sacie zakonu  dostała  się  do  Tamilii  Gozimirskich,  od  których  drogą 
handlarską  przeszła  na.  zamek  Fischbachski  do  zbiorów  staroży- 
tności królowej  bawarskiej. 

Zawiera  modlitwy  do  Najświętszej  Panny^  do. Pana  Jezusa 
i  do  Wszystkich  Świętych.  Pierws^zB^^wyflanie  z  oryginalnego  rę- 
kopisu i  w  oryginalnym  malutkim  formacie  uczynił  Jan  M( 
profesor  języka  francuskiego  w  gimnazyum  poznańskiem,  p.  t. 
^Książeczka  do  nabożeństwa^  na  ktęrey  się  modliła  S,  Jadmga 
(przypisując  ją  mylnie  św.  Jadwidze)...  Poznań  1823."  Wydanie 
to  powtó;-zył  Stanisław  Motty  w  r.  1875. 


Oto  wyjątek  z  tego  żaby  tka. 

•  W  pisoicrd  pieriootworu: 

Swyanta  maria  boża  porodzy- 
.cyelko  naczyfczfcha  dz  ewko: 
przez  mylolcz  fzyna  thwego 
yednaczka  boga  nafchego  Jefu 
Crifta  zewfchemy  fzwya  Tymy 
y  yybranymy  bożjmy  Przydzy 
na  pomocz  mnye  zz  a  racz 
profzycz   zamna   grzefchnycza. 


W  plsoioni  dzisiejszej : 

Święta  Marya,  Boża  poro- 
dzicielko,  najczystsza  dziewko! 
przez  miłość  syna  Twego /&6ga 
naszego  Jezu  Cłirysta  ze  wsze- 
mi  świętymi  i  wybranymi  bo- 
żymi przydzi  (nr  przyjdź)  na 
pomoc  mnie,  a  racz  prosić  za 
mną  grzeszną!! rj.  \ 


f  -    ^s'  <^ł 


-^J 


^)  Imiona  clirzestne  Nawój  i  Nawojka  od  XIV  wieku  począwszy   były 
często  używane. 
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§.    33, 

3.     Kodeks  gnieźnieński. 

Pomnik  ten  znany  jest  powszechnie  jako  Zabytek  dawnej 
moivy  polskiej.  Wydał  go  starannie  i  ozdobnie  Tytus  hr.  Dzia- 
łyński  w  Poznaniu  w  r.  1857.  Rękopis  oryginalny  znajduje  się 
w  tibliotece  katedry  gnieźnieńskiej.  Zawiera  na  początku  kazania 
,  polskie ,  potem  łacińskie  z  polskietni^  glossami  ^),  w  końcu  znowu 
kazania  polskie.  Język  okazuje  cechy  pierwszej  połowy  XV  wieku 
i  ma  wiele  miejscowych  arćhaizfnów. 

9 

Oto  niewielki  ustęp. 


W  pisowni  oryginału: 

Trzec^ecz  thogiste  veszele 
kudlugosczy  gestcy  ono  bilo 
velike  psto  issz()  gest  ono  od 
fchodu  sluncza  asz  doszapadu 
bilo  roscz<[>glo  Apstocz  ihy  to 
trzy  kroleue  choszcy  sz()  oni 
nafchod  sluncza  sfa  krolefsswa 
biły  mely  tycz  sz(J)  czy  ge  ony 
biły  opusczyly  adomilego  xa. 
sz(>c  ony  svelikimj  dary  biły 
przygachaly,  tesczy  tho  gisle 
veszele  gestci  sz^  ono  bilo  do- 
szapada  sluncza  tako  roszy- 
rzylo  isczy  tentho  gisty  cze- 
szarsz  gemusczy  gest  bilo  tho 
ymi)  Augustus  dzano  gestcy 
ón  bil  frzyme  mathkybosze 
obrasz  naprzecif  slunczu  vy- 
dzal  a  stegoczto  vydzena  gest- 
cy on  bil  barszo  veszol  y  ge- 
stcy on  miłemu  xpoui  mir(> 
kadzydlo  bił  oferoual  aotichcy- 
mast  nigednecz  czy  any  chuały 
szobe  czynicz  gest  on  bil  nedal, 
cuartecz   tho   giste  veszele   bi- 


W  pisowni  dzisiejszej : 

Trzecieć  to  iste  wesele  ku 
długości  jest  ci  ono  było  wie- 
likie  przeto,  iż  się  jest  ono 
od  wchodu  słuńca  aż  do  za- 
padu było  rozciągło.  A  prze- 
toć  ty  to  trzy  królewie,  cości 
są  oni  na  wchód  słuńca  swa 
królestwa  byli  mieli,,  tyć  (=teć) 
są  ci  je  oni  byli  opuścili,  a  do 
miłego  Krysta  (=  Chrystusa) 
sąć  oni  z  wielikimi  dary  byli 
przyjachali.  Też  ci  to  iste  we- 
sele jest  ci  się  ono  było  do 
zapada  (:=zachodu)  słuńca  tako 
rozszyrzyło,  iż  ci  ten  to  isty 
cesarz,  jemuści  jest  było  to 
imię  Augustus  dziano,  jest  ci 
on  był  w  Rzymie,  matki  Boże 
(zziBożej)  obraz  naprzeciw  słuń- 
cu  widział,  a  z  tego  to  widze- 
nia jest  ci  on  był  barzo  (zibar- 
dzo)  wesół,  i  jest  ci  on  miłe- 
mu Chrystusowi  mirę,  kadzidło 
był  ofierował;  a  od  tych  ci 
miast  ni  jedne  czci  ani  chwały 


*)  Glossy    są,    to    przypieki   nad    słowami,    bądź  w  tym    samym,   bądź 
w  innym  języku. 
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locz  gest  ono  kuszyrokosczy 
velike  psto  isczy  gest  ono  fszy- 
sczek  swath  bilo  ogarn<)lo 
Apstocz  szaprafd(J)  harodzene 
tcgotho  dzecz^thka  naszego  ihu 
xpa  bilocz  gest  ono  velikego 
Yszythka  iteże  velikego  veszela 
apstocz  szi)  dzisza  msza  na- 
prothku  tako  poczyna  puer, 
ysze  dzecz<>thko  gestcy  sz^  .ono 
narodzylo  nam.  A  tesze  sziin 
boszy  gestcy  on  nam  byl  dzan. 


sobie  czynić  jest  on  był  nie 
dał.  Czwarteć  to  iste  wesele 
byłoć  jest  ono  ku  szyrokości 
wielkie  przeto,  iż  ci  jest  ono 
wszyściek  świat  było  ogarnęło. 
A  przetoć  zaprawdę  narodzenie 
tego  to  dzieciątka  naszego  J6zu 
Krysta  byłoć  jest  ono  wielikiego 
uźytka  i  też  wielikiego  wesela; 
a  przetoć  się  dzisiaj  msza  na 
przodku  tako  poczyna  puer, 
iźe  dzieciątko  jest  ci  się  ono 
narodziło  nam.  A  też  syn  bo- 
ży jest  ci  on  nam  był  dzian. 


§.  34. 

4.     Modlitwy  Wacława. 

Zabytek  ten  języka  naszego,  pochodzący  z  drugiej  połowy 
wieku  XV,  jest  prawdopodobnie  kopią  starszego  jeszcze  oryginału. 
Rękopis  pergaminowy,  składający  się  ze  146  kart  w  szesnastce, 
znajduje  się  w  bibliotece  uniwersyteckiej _w_^  Pesi_cig^  Zawiera 
w  pierwszej  części  ggdzinki  w  przekładzie  z  brewiarza ,  w  drugiąj^^ 
modlitw-y  .  da .  Św.  Anny,  w  trzeciej  modlitwy -do- -Elliota- stróża. 
Pomnik  ten  odszukał  w  r.  1870  Aleksander  Przeździecki  i  o  prze- 
pisanie  jego  się  postarał.  Ogłoszony  zostaT~aiaraniem  Akademii 
Umiejętności  w  drugim  tomie  Famiętniha  (Kraków  1875). 

Oto  mały  wyjątek. 


W  pisowni  pierwotworu : 

Boże  ktori  ies  nam  matka  y 
oczcza  czczicz  przikazal  slutuy 
se  miloscziwie  nad  duszami 
rodziczow  naszich  a  gich  wszi- 
tkich  grzechi  odpusczi  A  nas 
sz  nimi  w  wieczney  .swiatosczi, 
weszelu  zrzandzi  zicz.  przez 
tego  ienze  raa  przygydz  san- 
dzicz  żywe  y  martwe  y  swiath 
przez  ogen  Amen, 


W  pisowrd  dzisiejszej : 

Boże ,  który  jeś  (=  któryś) 
nam  matkę  i  oćca  czcić  przy- 
kazał, zlutuj  (rrzlituj)  się  mi- 
łościwie nad  duszami  rodziców 
naszych ,  a  ich.  wszytkich  grze- 
chy odpuści  (zrodpuść),  a  nas 
z  nimi  w  wiecznej  świętości, 
weselu  zrządzi  (n  zrządi)  żyć ; 
przez  Tego ,  jenże  (=  który) 
ma  przyiść  (iz:  przyjść)  sądzić 
żywe  i  martwe  i  świat  przez 
ogień.    Amen. 
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§.  35. 

5.  Przekład  statutów.  —  6.  Ortyle  magdeburskie.  — 

Inne  pomniejsze  pomniki. 

5.  Przekład  statutów    Wiślickiego  i  Mazowiechiego.     Jedną 
z  najgłówniejszych  czynności  Kazimierza  Wielkiego  było  nadanie 
jednolitego   prawa   Polsce.    Aż    dotychczas    obowiązywały   prawa 
zwyczajowe,  wy  dawane,  przez  królowi  książąt  poszczególnym  okoli- 
com.   Prawa  te   w  rozmaitych  miejscach  nawet   co   do   jednego 
i  tegoż   samego  przedmiotu  rozmaite,   stawały  nieraz    do    siebie 
w  sprzeczności,  szczególniej  po  zlaniu  się  Wielko-  i  Mało-Polski, 
których  ustawy  zwyczajowe  zasadniczo  się  różniły.  Po  dokonanem 
tedy  na  rozkaz  Kazimierza  spisaniu  praw  zwyczajowych  wielko- 
i  małopolskich  i  upodobnieniu  ich  do  siebic},  zjechała  się  w  r.  1368 
reprezentacya  Wielko-  i  Mało-Polski   do  Wiślicy  i  ułożyła  z  rze- 
czonych kodeksów  statut  nowy,  obowiązujący  kraj  cały.  Jest  kilka 
tłómaczeń   tego    ostatecznego    prawa   wiślickiego.     Najdawniejsze 
uskutecznił  AaŁi^Łosław    z    "^^^fij  f^i^yy^'^^,    kustosz    kościoła 
Św.   Jana   w  Warszawie,   jeszcze   przed   rokiem   1449,   a  wpisał 
w  pomienionym  roku  w  kodeks  Mikołaj   Suleda,  mieszczanin 
i  burmistrz  warecki. 

W  tymże  samym  kodeksie  znajdują  się  także  Statuta  mazo- 
meckie  w  przekładzie  polskim  Macieja  z  Różana,  proboszcza 
w  Czersku.  Mazowsze  pod  osobnymi  książętami  z  rodziny  Piastów 
stanowiło  pod  pewnym  względem  osobne  państwo  i "  dopiero  po 
be^potomnem  zejściu  księcia  Janusza  (w  r.  1526)  za  Zygmunta  I 
powróciło  iio  Polski.  Rzeczony  statut  zawiera  rozmaite  prawa 
i  nadania  książąt  mazowieckich. 

Wspomniane  tłómaczenie  polskie  ustaw  prawnych  wiślickich 
i  mazowieckich  ogłosił  z  rękopisu  Joachim  Lelewel  p.  t.  Księgi 
ustatv  polskich  i  mazowieckich  na  język  polski  przekładane  w  la- 
tach U49,  1450,  1503.  (Wilno  1824). 

6*.  Ważnyni  pomnikiem  języka  jest  także  tłómaczenie  tak 
zwanych  Ortylótv  praiva  magdeburskiego.  Miasta  polskie  od  naj- 
dawniejszych czasów  miały  mieszczaństwo  niemieckie.  Królowie 
i  książęta  Piastowscy  pozwalali  mieszczanom  naszym  rządzić  się 
prawaaHi,  używanemi  przez  mieszczan  w  miastach  niemieckich, 
a  mianowicie  w  Magdeburgu.  Z  razu  odnoszono  się  nawet  w  za- 
wilszych  sprawach  wprost  do  tego  miasta;  potem,  aby  zapobiedz 
wynikającym  stąd  niedogodnościom,  ustanowiono   na  Zamku  kra- 
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kowskim  „Wyższy  sąd  prawa  magdeburskiego."  Wyroki  czyK 
o  r tyle  (od  Urtheil)  wydawano  w  języku  niemieckim.  Polskie  tłó- 
maczenie  ortylów  krakowskich  dokonane  jest  w  XV  wieku,  nie  wia- 
domo wszakże  przez  kogo.  Przekład  ten,  pochodzący  z  kopij 
między  r.  1501  a  1533  uskutecznionych,  umieścił  Michał  Wisz- 
niewski w  swojej  Historyi  literaUiry  poUhiej  (tomie  V.  Kraków  1843). 
Z  tego  okresu  przechowały  się  jeszcze  inne  pomniki  języka 
naszego,  mniejszych  rozndiarów  i  po  części  mniejszej  wagi,  jako  to: 
Żywot  Św.  Błażeja  (ogłoszony  w  tomie  IV  czasopisma :  Biblioteka 
Ossolińskich  r.  1864),  Wigilie  za  umarłe  ludzie  (umieszczone 
w  Konstantego  Małkowskiego  Przeglądzie  najdawniejszych  pomni- 
ków języka  polskiego  ^  Warszawa  1872),  Ojcze  nasz^  Zdrowaś  Marya^ 
Skład  apostolski,  Pieśń  ojw.  Krzyżu^  kilka  innych  .pieśni  nabo- 
żnych, kilka' wstępów  do  kazań  i  t.  d.  Jakiś  Przeworszczyk 
w  XV  stuleciu  miał  posiadać  kancyonał,  czyli  śpiewnik,  który 
jednak  zaginął.  Hieronim  Juszyński  w  swoim  Dykcyonarzu  poetóio 
polskich  (Kraków  1820)  ogłosił  z  tego  śpiewnika  cztery  pieśni: 
O  zmartwychwstaniu  Pańskiem,  Do  najświętszej  Panny  ^  Sahe 
Regina  i  Pieśń  na  Boże  narodzenie. 

§.  36. 

Jakób  Parkosz.  —  Sprawa  ortografii  polskiej. 

w  pomnikach  języka- naszego,  które  rozpatrzyliśmy,  nie  spo- 
tykamy jeszcze  ustalonej,  jednostajnej  pisowni.  Dadzą  się  wszelako 
wykazać  pewne  właściwości  graficzne,  przestrzegane  już  w  owych 
czasach  z  większą  lub  mniejszą  bacznością.  Konieczność  pisania 
po  polsku  znakami  przyjętymi  z  obcego  alfabetu,  z  każdą  chwilą 
powszechniejsza,  wiodła  za  sobą  w  naturalnem  następstwie  do  za- 
stanawiania się  nad  sprawą  ortografii  w  ogóle. 

Pierwszym ,  który  się  pokusił  o  zaprowadzenie  pewnej  syste- 
matyczności w  pisaniu,  był*Jakób  Parkosz.  Urodzony  ^ijŁm^ 
wicy^  kończył  nauki  w  akademii  krakowskiej ,  gdzie  uzyskał  sto- 
pień doktora  prawa  kanonicznego.  Wyświęciwszy  się  na  księdza, 
został  kanonikiem  katedralnym,  s,  w  latach  1439  i  1440  sprawo- 
wał urząd  rektora  uniwersytetu.  Umarł  w  r.  1J5^  Pomysły  jego 
ortograficzne  wydał  z  rękopisu  J.  S.  Bandtke  p.  t.  Jacobi  Par- 
cossii  de  Zorawice  antiąuissimus  de  Orthographia  polonica  Libellus. 
(Poznań  1830).  Co  do  samogłosek  żądał  Parkosz ,  ażeby  nosowe 
^,  ą  wyrażano  należycie  używanym  dotąd  znakiem  ^,  tudzież  aby 
brzmienia  długie  oznaczano  podwójnemi  literami  (np.  aa,  ee,  oo, 
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uu).  Co  się  tyczy  spółgłosek,  on  piśrwszy  zwrócił  uwagę  na  ró- 
żność ich  natury,  i  z  tej  przyczyny  zalecił  innymi  znakami  odda- 
wać twarde,  a  innymi  miękkie  spółgłoski.  System  jego,  mający 
przedewszystkiem  na  celu  ułatwienie  nauki  języka  ojczystego  po 
szkołach ,  nie  przyjął  się  wprawdzie  powszechnie ,  ale  dał  początek 
dalszym  usiłowaniom  ujednostajnienia  ortografii. 

]      Uwaga.    Usiłowania  te  należą  już  do  następującej  epoki.  .  Piso- 

-^       wJig  polską  ulepszał  w  pierwszej  połowie  XVI  wieku  teoretycznie  ksiądz 

\      Stanisław  Zaborowski  z  Krakowa,  a  w  praktyce  ustalał  ją  Jan  z  Ko- 

J    /IŚzyczek,   korektor  drukarni  Hieronima  Wietora  (zob.  §.  40  ).    Sprawa 

ortografii  sajmywała  żywo  także  poetę  Jana  Kochanowskiego  i  publicystę 

Łukasza  Górnickiego  (zob.  §.  45  i  69).  . 

At  lA^^i.  fi  i'-c   h'ł^cj-^  (c   'Vn  fiUa/^i  /o  /J  v  !\n  cf  I  -f/r,  ■ 

>/  }  a  i  Y.Ą  u  fjijii'  Av>  /  <?    ^"na  // '  /?<\'  c-f''.C  ^^  ^  ^  ^ ' 
?^V,  Cin^  Cti  \  ./J//r/(  wj  Zi-Z/r  ,i  4  /'■>.'> /'■-^^ry..-^ 
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§.  37. 


Rzut  oka  na  dzieje  krajowe  w  tśi^poce. 

Po  niefortunnych  latach  rządów  Olbrachta  i  Aleksandra ,  rozjaśnia 
się  dola  narodu  pod  umiarkowanśm  panowaniem  dwóch  ostatnich  Jagie- 
lonów.  Groźne  burze  ze  Wschodu  i  Południa  zryivają  się  wprawdzie 
i  uderzają  na  Polskę,  ale  dzielnym  ich  odpieraniem  wyrabia  naród  siłę 
w  sobie,  stając  jako  prawdziwy  rycerz  na  kresach  cywilizacyi,  Zy- 
gmunt I,  Stary  (1506  — 1548)  prowadzi  przez  cały  ciąg  panowania 
odziedziczoną  po  bracie  wojnę  z  Wasylem,  a  po  tern  z  Iwanem  Gro- 
źnym ,  w  których  ramiona  rzucił  się  kniaź  Gliński ;  nieprzezornością 
utracą  Smoleńsk  (1514)  i  pomimo  świetnych  zwycięstw,  jak  pod  Orszą 
(1514)  i  Starodubem  (1535),  nie  może  go  odzyskać.  Rokowania  o  po- 
kój rozbijają  się  o  żądania  Kijowa  i  Wilna,  do  których  Iwan  Groźny 
nieustanne  rościł  pretensye ;  a  tak  każdorazowa  wojna  kończy  się  tylko 
krótkióm  zawieszeniem  broi\i  (1523,  1527,  1537,  1542). 

Iz  innej  strony  gromadzą  się  burze.  Napady  turecko-tatarskie, 
od  drugiej  połowy  XV  wieku  (1469)  się  rozpoczynające,  bezustannie 
odtąd  walą  się  na  Polskę.  Równiny  Wołynia,  Podola  i  Rusi  Czerwonej 
—  oto  szerokie  pobojowiska ,  na  których  naród  rozwijał  nieraz  podziwie- 
nia  godną  dzielność.  Napady  te  za  Zygmunta  I  kończą  się  własnemi 
'klęskami  Tatarów  pod  Wiśniowcem  (1512),  Radzinicami  (1516),  Próch- 
nikiem (1524)  i  K9,niowem  (1527).  Wojewoda  mołdawski,  Petryło, 
przez  Turków  poduszczony,  w  potrzebie  Obertyńskiój  (1531)  równego 
doznaje  losu. 

Szlachta  polska,  która  za  poprzednich  królów  już  wszystkie  uzy- 
skała przywileje,  zaczyna  powoli  smakować  w  złotój  wolności  —  pier- 
wszy wszakże  ruch  wewnętrzny  (1537)   kończy  się   wojną   kokoszą. 
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Zrodzona  za  granicami  Polski  reform^cya  religijna  przekracza 
wprawdzie  jej  granice ,  lecz  tylko  niewiele  uij/ysłów  dla  siebie  pozyskuje. 

Za  Zygmunta  Augusta  (1548  -f-  1572)  ciągnie  się  dalćj 
wojna  z  Iwanem  Groźnym ,  naznaczona  zwycifęstwami  jak  pod  Ułą  (1568), 
niedoprowadzona  wszakże  do  ostatecznego  ;^iakończenia  i  przerywana,  jak 
dotąd,  tylko  zawieszeniami  broni.  Napady  tatarskie  rzadsze.  Inflanty 
poddają  się  Polsce  (1561).  Upodobnione  już  do  siebie  i  zrównane 
prawami  narody  Polski,  Litwy  i  Rusi  orzekają  jedność,  unią,  w  Lu- 
blinie r.  1569.  • 

Reformacya  objawia  się  w  Polsce*  wprawdzie  silniśj ,  niż .  za  Zy- 
gmuirta  Igo ,  jednak  większość  narodu  \ł  królem  i  stanami  stojąc  wier- 
nie przy  stolicy  apostolskićj ,  z  różnowiercami  umiarkowanie  postępuje, 
co  błogie  przynosi  owoce;  bo  podczas  gdy  w  sąsiednich  krajach  za- 
wrzały  z  pobudek  religijnych  długie  i  |krwawe  wojny,  to  w  Polsce  walka 
cała  odbywała  się  na  słowa  i  pióra,  |  reformacya  po  niedługiem  istnie- 
niu sama  z  siebie  wygasła.  Przyczy|iiła  się  ona  tylko  tern  silniśj  do 
rozbudzenia  ruchu  literackiego.'         / 

Ze  śmiercią  Zygmunta  Augusta  (1572)  gaśnie  dynastya  Jagielonów. 

Naród  wybiera  sobie  nowego /króla  w  osobie  Henryka  Wale- 
zego  (1574),  który  wszakże  po  njespełna  pięciomiesięcznem  panowaniu 
uchodzi  z  Polski.  Samuel  Zborowski  za  zabicie  kasztelana  Wapowskiego 
zostaje  banitą,  co  oburza  szlachtę.  ' 

Stefan  Batory,  wojewoda  siedmiogrodzki ,  obrany  królem 
(1575  —  1586).  Nie  cbcąc  nAeć  do  czynienia  ze  wszystkimi  naraz 
nieprzyjaciółmi  kraju,  zachowuje  Batory  przyjaźń  z  Turcyą,  a  przeciw 
Tatarom  urządza  Kozaków  na  Ipkrainie.  Iwan  Groźny  zagarnia  Inflanty, 
stąd  nowa  wojna,  która  pomy^nie  wypada  dla  Polski.  Batory  zdobywa 
Połock  (1579),  Wielkie  Lukif(1580),  zapędza  się  nawet  aż  pod  Psków 
i  szturmuje  .go  (1581).  Gdyby  nie  zabiegi  papieża,  byłaby  ta  wojna 
miała  nieobliczone  następsti^a.  Tak  tylko  Inflanty  wróciły  do  Polski. 
Zamojski,  ożeniwszy  się  z  ;Batorówną,  wzrasta  w  potęgę  i  ścina  wi- 
chrzącego w  kraju  Samuela;  Zborowskiego. 

Przez  osadzenie  na  .tronie  polskim  Zygmunta  III,  Wazy 
(1587  —  1632)  zawiązując  się  stosunki  ze  Szwecyą,  które  niebawem 
smutny  dla  Polski  biorą  Oji)rót,  choć  jeszcze  panowanie  Zygmunta  III 
w  ogóle  jako  świetne  i^m  się  okazuje.  Żółkiewski  uskramia  Ko- 
żaków    pod    Białocerkwi^'  (1596).     Przygotowane    pojednanie    kościoła 

4 

wschodniego  z  rzymskim '  przychodzi  do  skutku  w  Unii  brzeskićj  (1596), 
od  której  ^\szakże  część  wschodniego  kościoła  odpada  i  przy  schizmie 
pozostuje. 
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Pretensye  króla  Zygmunta  do  tronu  szwedzkiego  stają  się  powo- 
dem do  sześćdziesięcioletniej  wojny  ze  Szwecyą  (1601 — 1660).  Za  Zy- 
gmunta III  nie  sprowadza  ona  jeszcze  swych  zgubnych  następstw.  Zwy- 
cięstwo pod  Kircholmem  (1605)  wraca  Polsce  zajęte  przez  Szwedów 
Inflanty  i  Rygę,  lecz  tę  ostatnią  wydzierają  znowu  Szwedzi  (w  r.  1621). 
Pojedyncze  familie  szlacheckie  potężnieją,  występują  z  uroszczeniami 
i  stają  nawet  do  tronu  w  opozycyi.  Już  Zamojski  wichrzył  przeciw 
królowi;  po  jego  śmierci  (1605)  zrywają  się  Zebrzydowski  i  Radziwiłł 
i  podnoszą  rokosz.  Inni  panowie  popierając  Dymitra  Samozwańca, 
prowadzą  na  własną  rękę  wojnę  w  obcym  kraju;  Mniszech  chce  córkę 
widzieć  carową.  Kraj  tylko  tyle  zyskuje,  że  Smoleńsk  znowu  powraca 
(1611).  Lecz  od  Turków  zrywa  się  burza;  Żółkiewski  ginie  pod  Ce- 
cora (1619),  atoli  zwycięstwo  pod  Chocimiem  (1621)  ratuje  Polskę. 
Ku  końcowi  panowania  Zygmunta  III  jeszcze  r^z  sroży  się  wojna 
szwedzka,  lecz  cichnie  niebawem  (1629). 

Za  Władysława  IV  (1632  —  1648)  zapala  się  znowu  wojna 
z  Michałem  Romanowem  Teodorowiczem  i  kończy  bardzo  pomyślnie  dla 
oręża  polskiego ;  ziemie  czerniechowska ,  siewierska  i  smoleńska '  przy- 
znane Polsce  (1634).  Połączony  z  tą  wojną  napad  tatarski  również 
poskromiony.  Aby  mieć  wolniejsze  ręce,  utrzymuje  Władysław  dobre 
stosunki  ze  Szwecyą  układem  z  r.  1635.  Małżeństwo  z  Cecylią  Renatą 
(1637)  utrwala  przyjaźń  z  sąsiednim  domem  Austryi.    Sprawy  kozackie 

• 

uspokojone  (1638).  Przez  lat  kilka  świeci  nad  krajem  słońce  błogiego 
pokoju;  król  marzy  o  stanowczóm  złamaniu  potęgi  tureckiój  w  przy- 
mierzu z  Zachodem,  lecz  naród  upatrując  w  tem  środek  do  wzmocnie- 
nia potęgi  tronu  na  niekorzyść  „złotój  wolności,"  przeciwi  się^sta- 
nowczo  zbawiennym  zamysłom  króla.  W  chwili  zgonu  Władysława 
zrywa  się  burza  kozacka. 

Od  Jana  Kazimiórza  (1649  —  1668)  począwszy,  kroczy  już 
kraj  powolnym  ale  pewnym  krokiem  ku  upadkowi.  Równocześnie  ze 
wszech  stron  uderzają  nieprzyjaciele.  Kozacy  pod  wodzą  Chmielnickiego, 
poraziwszy  Polaków  pod  Korsuniem  (1648),  nie  mogąc  na  drodze  ukła- 
dów przyjść  do  porozumienia  z  Polską ,  pustoszą  ją  w  połączeniu  z  Ta- 
tarami i  aż  pod  Lwów  się  zapędzają.  Wreszcie  Chmielnicki  opusz- 
czony od  Tatarów  poddaje  kozaczyznę  carowi  Aleksemu  (1654),  lecz 
po  jego  śmierci  (1657)  część  jój  w  ugodzie  hadziackiśj  wraca  do 
Polski  (1658). 

Jeszcze  niepomyślnićj  toczy  się  wojna  z  carem  Aleksym  (od 
1654  —  1667).  Pomimo  pojedynczych  pomyślnych  bitew  odstępuje 
Polska  w  pokoju  andruszowskim  odzyskane   niedawno  kraje  na  Rusi  ze 
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Smoleńskiem,  Starodubem,    Czerniechowem ;/ prócz  tego  utracą  Ukrainę 
zadnieprską ,  nie  wyjmując  Kijowa. 

Równoczesna  wojna  ze  Szwecyą,  (1^55  —  1660)  także  obfita 
w  klęski.  Karol  Gustaw,  któremu  Polacy  ^ami  pod  Ujściem  się  oddają, 
zajmuje  szybko  prawie  całą  Polskę;  ^e  dumą  oburzywszy  na  się 
szlachtę ,  do  rozpaczliwej  ją  podnieca  obiibny.  Naprzód  pod  Częstochową 
(1655)  chwieje  się  potęga  szwedzka.  Polfóm  występuje  Czaniiecki  i  mimo 
nowego  nieprzyjaciela  w  osobie  Rako(^ego,  po  zawarciu  przez  króla 
pomyślnych  z  Cesarstwem ,  Danią  i  Bi4ndeburgią  ^)  układów,  bije  i  wy- 
pędza Szwedów,  gromi  Rakoczego.  Mf  pokoju  oliwskim  (1660)  odstę- 
puje Polska  Inflanty,  zatrzymując  Ku^andyą ,  zrzeka  się  wszelkich  pre- 
tensyj  do  Szwecyi.  Lecz  nie  koniec /nieszczęść.  Gdy  jeszcze  wre  wojna 
z  Aleksym ,  gdy  niepłatne  wojsko  szurając  domaga  się  żołdu ,  wybucha 
wewnątrz  rozterka  między  królem  a|Lubomirskim.  Leje  się  krew  bra- 
tnia (pod  Częstochową  1665  i  Mąwami  1666),  wreszcie  przychodzi  do 
pojednania.  f 

Niedotrzymanie  ugody  hadzifeckiój  rzuca  tymczasem  wiernych  je- 
szcze Polsce  Kozaków  w  ramiona fTurcyi.  Pod  jśj  opieką  wznawia  się 
wojna  tatar sko-kozacka;  rycerstwo  polskie  doznaje  klęski  pod  Batohem, 
lecz  hetman  Sobieski  wetuje  ją  pod  Podhajcami  (1667).  Śród  takiego 
stanu  rzeczy  abdykuje  Jan  KaziAiórz  1668  r.  • 

Panowanie  Michała  Kopybuta  Wiszniowieckiego  (1669 
—  1673)  nie  obfituje,  z  razu  w  wypadki.  Dopióro  r.  1672  rozpoczyna 
się  wojna  z  Turcyą  utratą  Karfiieńca  Podolskiego;  Turcy  pustoszą  Po- 
dole i  Ruś  Czerwoną,  oblegajl  Lwów.  Sobieski  wyprawia  się  na  nich, 
bije  ich  pod  Chocimiem,  lecż|z  powodu  elekcyi  zawiesza  wojnę. 

Dla  dzielności  sam  kró^m  obrany,  panuje  Sobieski  jako  Jan  III 
(1674—^1696).  Płoszy  jeszize  .kilka  razy  Turków,  ale  w  skutek  bitwy 
pod  Żórawnem  (1676)  utraci  połowę  Ukrainy  i  Podole  z  Kamieńcem. 
Po  kilkoletnim  pokoju,  w  rj  1683  ciągnie  pod  Wiśdeń,  który  Turcy 
w  300.000  wojska  pod  woazą  Kary-Mustafy  obiegli,  gromi  ich  i  tak 
ratuje  chrześciaóstwo  i  Eipopę.  Rozgromionych  Turków  ściga  i  bije 
drugi  raz  pod  Parkanami  |  potom  wraca  do  kraju.  Pomimo  tego  na- 
pady tatarskie  powtarzają /się,  głęboko  sięgając  w  Ruś  Czerwoną. 

August  II.  Sas/(1697  —  1733)  w  skutek  pomyślnej  wojny 
z  Turcyą  odzyskuje  w  pokoju  karłowickim  (1699)  utracone  przez  Jana 
III  ziemie  (Ukrainę  i  Pddole  z  Kamieńcem);  kuszenie  się  atoli  o  In- 
flanty wikła  go  w  wojnę  i  północną.  Karol  XII  wkracza  do  Polski  (1701), 


'J  Książę  pruski ,  dotąd  hołdujący  Polsce,  uzyskał  ndzielność. 
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bije  Augusta,  wypędza  go  do  Saksonii,  zmusza  do  zrzeczenia  się  tronu 
i  do  uznania  Stanisława  Leszczyńskiego  królem  (1704).  Panuje  Le- 
szczyński z  ramienia  Szwedów  do  r.  1709.  Gdy  po  przegranej  pod 
Półtawą,  (1709)  potęga  Karola  XII  runęła,  wkracza  August  II  do  Polski 
i  utraconą  koronę  odzyskuje.  Leszczyński  cofa  siętio  Szczecina,  a  stąd 
płynie  do  Francyi,  gdzie  nie  zrzekając  się  pretensyj  swoich  do  korony 
polskiśj,  wyczekujące  zajmuje  stanowisko.  Tymczasem  król  August, 
zatrzymawszy  wojsko  saskie  w  Polsce,  z  któróm  Ijył  wkroczył,  usiłqje 
przyjść  do  absolutnój  nad  narodem  władzy.  Wybucha  wojna  domowa 
(1715),  którą  wreszcie  łagodzi  pośrednictwo  Piofi'a  Wielkiego.  Odtąd 
Rossya  nie  przestaje  mieszać  się  czynnie  w  spraf  y  Polski. 

Tak  w  r.  1717  kończy  się  okres  701etnicl|  wojen;  pokój  wita  do 
kraju  i  rozgaszcza  się  na  lat  pięćdziesiąt  nieprzerwanie.  Ale  pokój  ten 
bezpoźyteczny.  Szlachta  używając  teraz  niezmąiienie  owoców  „złotej 
wolności,"  zawiesza  kord  na  ścianę,  a  wylewa  się  cała  na  bankiety, 
pijatyki  i  rozpustę.  Na  pozór  wszyscy  równi ,  /  ale  możniejsze  familie 
rządzą  uboższą  szlachtą,  która  ujęta  słowem |  błyskotką  lub  darem, 
służy  panom  aż  do  zaparcia  się  swych  własnycii  przekonań.  Rozhukana 
a  lekkomyślna  swawola  szkodzi  często  sprawie  ppblicznój :  od  Sicińskiego 
zrywanie  sejmów  jednem  veto  staje  się  jakby  konieczną  praktyką,  tak 
że  przez  lat  blisko  cztćrdzieści  żaden  prawie  ^ejm  dojść  nie  mógł. 

Po  śmierci  Augusta  II  Leszczyński  przybywa  do  Polski  i  zo- 
staje powtórnie  królem  obrany.  Nieprzyjazne  mu  wszakże  stronnictwo, 
choć  nieliczne  ale  na  postronnćj  opierające  się  pomocy,  wybiera  Au- 
gusta III,  ttóry  wsparty  posiłkami  rossyjskjmi.  Leszczyńskiego  wyga- 
nia i  tak  na  tronie  się  utrzymuje  (1734 —  1763).  Polska  w  głębokim 
pogrążona  letargu  nie  bierze  żadnego  udziału  w  ważniejszych  wypad- 
kach postronnych,  jak  np.  w  boju  Turcyi  z,  Rossyą,  lub  w  wojnie  sie- 
dmioletniej. Gryzie  resztki  zgniłego  jabłka  swobody,  zrywa  sejmy  jak 
przedtśm ;  czasem  gwarliwy  zajazd  przerwie  ciszę :  zresztą  bawi  się 
szlachta  z  rozkiełznaną  ochotą. 

Ostatni  król,  Stanisław  August  Poniatowski  (1764  — 
1795),  zawdzięcza  koronę  Rossyi.  Wpływ  tego  mocarstwa  rośnie  w  Pol- 
sce z  każdym  dniem,  mianowicie  od  chwili,  kiedy  dysydenci,  do  zu- 
pełnój  równości  nieprzypuszczeni ,  pod  opiekę  państw  postronnych  się 
uciekli.  Rossya  oświadcza  się  za  obroną  dysydentów  i  starych  praw 
Rzeczypospolitćj ,  czćm  część  narodu  za  sobą  pociąga,  część  zaś  prze- 
ciw sobie  w  Konfederacyi  barskiej  uzbraja  (1768  —  1772). 
Konfederacya  wszakże  po  bezskutecznych  wysileniach  upada.  Piórwszy 
podział  Polski  (1772). 
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Tym  obrotem  rzeczy  z  letargu  oDudzony  naród  bierze  się  raźno 
do  naprawy  stosunków.  Po  zniesienir/  zakonu  Jezuitów  (1773)  refor- 
muje szkoły  Komisya  edukacyjna.  Stai^isław  August  i  Czartoryscy  wspie- 
rają literaturę,  która  jeszcze  od  Kmiarskiego  (1740)  dźwigać  się  po- 
częła. Liczne  głosy  domagają  się  zpiany  ustaw,  której  wreszcie  Sejm 
wielki  (1788  —  1791)  dokonuje.  ]Sfowa  ustawa  znosi  zgubne  liberum 
veto,  waruje  dziedziczność  tronu/  pomnaża  siły  zbrojne  Królestwa. 
Niezadowolona  stąd  część  szlachty /zawiązuje  Konfederacyą  targo- 
wicką  (1792)  i  ucieka  się  pod /opiekę  Rossyi.  Fakt  ten  wywołuje 
opozycyą  i  drugi  podział  Polski  (1793).  Kraj  chyli,  się  stanowczo 
ku  upadkowi.  Napróżno  w  swóm  bohutyrstwie  zrywa  się  Kościuszko, 
pragnąc  przywrócić  dawną  swobodę  i  potęgę;  po  kilku  świetnych  zwy- 
^cięstwach  następuje  przegrana  ppd  Maciejowicami,  a  za  nią  ostatni 
podział  (1795).  / 

Trzywiekowy  ten  prawie/  okres  daiejów  krajowych  rozpada  się, 
jak  widzimy,  na  dwie  wybitnemi  cechami  rozgraniczające  się  połowy. 
Od  Zygmunta  I  do  końca  panowania  Władysława  IV  prowadzi  Polska 
ów  szczęśliwy,  od  Kazimiórza /Wielkiego  jeszcze  poczynający  się  żywot, 
rośnie  ciągle  w  zamożność  i  footęgę.  Stan  społeczeństwa  różny  wszakże 
za  pierwszych  a  za  ostatnich/  Jagielonów.  Tam  szlachta  zdobywa  sobie 
jeszcze  na  koronie  poszczególne  prawa  i  przywileje ,  które  miały  dokoń- 
czyć dzieła  „złotśj  wolności;"  tu  używa  już  niezmącenie  tych  praw, 
używa  ich  rozsądnie,  bez  sfcrawoli.  Stąd  płynie  życie  narodu  obszer- 
nśm  korytem,  majestatycznie  i  żywo;  podsyca  je  nietylko  świadomość 
własnej  potęgi,  lecz  przedpwszystkiera  także  ciągłe  rycersTfie  a  szczę- 
śliwe harce  z  nieprzyjaciół/ni,  a  potem  i  takie  powszechnodziejowe  wy- 
padki, jak  reformacya. 

Druga  połowa  tego/  dziejów  okresu  ukazuje  zupełnie  inny  obraz. 
Zaciemnia  się  pomyślna  aola  narodu  śród  ciągłych  burz,  walących  się 
na  kraj  nasz  ze  wszystkich  stroń  bez  przerwy  i  nierzadko  jednocześnie. 
Upada  go  tęga  na  zewną^^z ,  równocześnie  także  psuje  się  siła  i  harmo- 
nia w  łonie  samego  społeczeństwa.  Pojedyncze  możniejsze  familie  wła- 
dną szlachtą,  nadużywała  swobód,  tworzą  frakcye  z  odrębnymi  intere- 
sami i  ścierają  się  z  sobą.  Król,  którego  władzę  przez  pacta  COU' 
venta  ciągle  ograniczano,  .nie  ma  prawie  żadnego  znaczenia.  Prywata 
i  swawola  z  nadmiaru Mvolności ,  a  stąd  bezrząd,  osłabiają  kraj  i  gubią 
go  wreszcie.  i 

Życie  umysłów qf,  które  już  od  drugiej  połowy  XVIII  wieku  dźwi- 
gać się  poczęło,  rozkwita  wszakże  dopióro  za  dni  naszych  majestaty- 
cznie i  wspaniale.  /Naród  na  pozostawionśm  sobie  nietykalnćm  polu 
ducha  skupił  wszell^e  siły  i  stworzył  do  razu  literaturę,  która  nietylko 
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góruje  nad  starszą  swą  z  XVI  wieku   siostrzycą,   lecz   także  w  gronie 
najbogatszych  literatur  Europy  godne  siebie  zajmuje  stgknowisko. 

/ 
§.  38. 

Ogólne  znamiona  Drugiej  epoki  literatury. 

Całą  epokę  dziejów  literatury  naszej  od  początku  XVI  wieku, 
aż  do  czasu  wystąpienia  Brodzińskiego  i  Mickiewicza  przenika 
między  innemi  jeden  główny  kierunek ,  jako  stała  cecha  we  wszy- 
stkich celniejszych  utworach  się  objawiający :  naśladownictwo 
ducha,  a  szczególniej  form  klasycznej  starożytności. 
Pilne  rozpatrywanie  arcytworów  dawnych  Rzymian  i  Greków  zro- 
dziło ten  nowy  w  piśmiennictwie  naszem  kierunek,  przenosząc  je 
zarazem  na  tory  prawdziwie  postępowe.  Był  to  zwrot ,  wiodący  od 
martwoty  scholastycyzmu  do  ożywczych  promieni  światła,  jednak 
nie  rozpoczął  się  i  nie  zrodził  na  naszej  ziemi.  Kolebką  jego  jest 
stara  ziemia  klasyczna ,  ojczyzna  dawnych  Rzymian,  gdzie  jeszcza 
w  pierwszych  chwilach  XIV  wieku  dają  się  wyśledzić  te  nowe 
prądy  ducha. 

Już  nieśmiertelny  autor  BosJciej  komedyi^  Dante  (w  końcu 
XIII  wieku),  zawiązuje  nić  tradycyi  ze  światem  starożytnym;  jeden 
z  najznakomitszych  przedstawicieli  poezyi  łacińskiej ,  Wergili, 
oprowadza  go  przez  otchłanie  piekieł  i  ukazuje  mu  głośniejsze 
postaci  swoich  czasów.  Za  nim  Petrarca  i  Baccacio 
(w  XIV  wieku)  wydobywają  z  klasztornego  zacisza  dzieła  rzym- 
skich pisarzów  i  uczą  rozczytywać  się  w  nich  z  pożytkiem.  Upa- 
dek Konstantynopola  (1454),  sprowadzając  uczonych  Greków  do 
Włoch,  wpływa  na  ożywienie  i  rozszerzenie  tego  ruchu.  Zapo- 
znanie się  z  literaturą  grecką  nietylko  rozjaśnia  i  uzupełnia  po- 
gląd na  całą  klasyczność,  lecz  nadto  przyczynia  się  do  obudzenia 
powszechnego  zapału  ku  niej.  Zapał  ten  tak  wielki,  że  wzory 
klasyczne  uważane  bywają  za  ideały,  ku  którym  tylko  dążyć  mo- 
żna bez  kuszenia  się  o  ich  prześcignienie.  Papieże  i  książęta 
włoscy  (Medyceusze)  wspierają  opieką  swoją  te  poczciwe  dążności 
ku  odrodzeniu  ducha ;  niebawem  szkoły  włoskie  przejmują  się  no- 
wym kierunkiem,  i  budując  wychowanie  na  jasnem  i  dokładnem 
poznaniu  starożytności,  kształcą  dzielną  i  prawdziwie  oświeconą 
młodzież.  Nowy  ten  prąd  w  wieku  XIV  i  w  początkach  XV  ogar- 
nia całą, literaturę  włoską,  przeradza  ją  i  nie  pozostaje  bez  wpływu 
nawet  na  resztę  Europy. 
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Humanistyka  —  bo  tak /nazywają  zwykle  ten  nowy  kierunek 
ducha  —  przekracza  z  końcem  XV  wieku  wierzchołki  Alp  i  doko- 
nuje szybko  w  zachodniej  /i  środkowej  Eurgpie  przeobrażenia 
schorzałej  i  skrępowanej  my^i.  Odtąd  we  Francyi,  Anglii  i  w  Niem- 
czech zajmują  się  klasyczni  starożytnością,  i  niebawem  w  literatu- 
rach tych  krajów  dają  sif  spostrzedz  mniejsze  lub  wybitniejsze 
wpływy  humanistyki.  Na  samym  schyłku  tego  stulecia  i  do  Polski 
zalatują  pierwsze  jej  promienie;  przywożą  ją  z  sobą  do  kraju 
bądź  Polacy  z  włoskich  uniwersytetów,  bądź  cudzoziemcy,  przyby- 
wający do  Polski  w  celu  poznania  i  słuchania  takich  znakomitości 
naukowych,  jak  Brudzewski.  Jednak  wpływ  jej  dopiero  w  XVI 
wieku  staje  się  u  nas  potężnym,  przeradza  piśmiennictwo  nasze, 
a  wsparty  innemi  jeszcze  okolicznościami,  które  niżej  poztiamy, 
pomaga  mu  od  razu  prawie  do  zadziwiającego  rozkwitu. 

Kierunek  humanistyczny,  zasadzający  się  więc  na  braniu 
wzorów  ze  świata  starożytnego,  doznaje  u  nas  rozmaitego  powo- 
dzenia. W  początkach  świetne  wydaje  owoce :  uwalnia  myśl  z  krę- 
pujących ją  więzów,  daje  jej  polot  swobodny  i  formę  nadobną. 
Naśladownictwo  świata  klasycznego,  spoczywające  w  ręku  pisarzów 
nierzadko  genialnie  uzdolnionych,  odbywa  się  w  sposób  rozumny. 
Forma  i  treść  utworów  odpowiadają  sobie  zupełnie,  noszą  zna- 
miona artystycznej  piękności.  Potem  zaczyna  się  owe  naśladowanie 
wyradzać,  krzywić  i  pacżyć;  myśl  ustępuje  przed  formą,  a  ta 
ostatnia  przyswajając  sobie  tylko  bezduszne  zwroty  i  właściwości 
klasycznego  stylu,  popada  wkrótce  w  napuszystość ,  z  którą  już 
makaronizmy  się  łączą.  Myśl  karłowacieje,  lub  nawet  obumiera 
pod  tera  mozolnem  rusztowaniem  słów  —  upada  piśmiennictwo 
i  społeczeństwo,  którego  jest  organem.  Wreszcie  pojedyncze  usiło- 
wania na  dawne  ją  tory  spychają;  występuje  znowu  myśl  jaśniej 
i  trzeźwiej,  forma  oczyszcza  się  i  nagina  do  myśli.  Zwrot  ten 
w  XVin  wieku  wprawdzie  za  pośrednictwem  francuskiej  literatury 
dokonany,  ale  przecież  okazuje  wybitne  piętna  klasyczne,  które 
ówczesne  piśiniennictwo  francuskie  na  sobie  nosiło. 

Wpływ  starożytnego  klasycyzmu,  mniej  lub  więcej  w  utwo- 
rach literackich  się  objawiający,  jest  zatem  najznamienitszą  cechą 
obecnej  epoki.  Klasyczna  szata  nie  przeszkadzała*  jednak  wcale, 
ażeby  w  dziełach  owoczesnych  pisarzów  naszych  nie  miały  się 
swobodnie  przebijać  wszelkie  tętna  narodowego  życia.  Podobnie 
jak  w  poprzedzającej  epoce  ci  wszyscy,  którzy  wyłącznie  łaciń- 
skim posługiwali  się  językiem ,  jednak  nie  obce ,  lecz  własne  upra- 
wiali przedmioty  np.  w  historyi:   tak   i   pracownicy  duchowi  na- 
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stępujących  wieków,  jakkolwiek  utworom  swoim  nadają  formę  sta- 
rożytną, jakkolwiek  rzymskie  zwroty  i  sposoby  mówienia  nawet 
wprost  przelewają  na  język  rodzinny,  przecież  w  tych  pożyczanych 
kształtach  tylko  własne,  polskie  ukazują  postaci,  wyrażają  swej 
własnej  duszy  myśli,  własnego  serca  uczucia. 

W  porównaniu  z  poprzedzającą  epoką  dadzą  się  oprócz  tego 
jeszcze  inne,  mniej  wprawdzie  ważne,  ale  niemniej  wybitne  zna- 
miona jej  wykazać.  Przedewszystkiem  widać  w  literaturze  naszej 
w  tym  przeciągu  czasu  tak  pod  względem  rozwoju  poszczególnych 
działów  piśmiennictwa,  jak  nie  mniej  co  do  obfitości  i  wartości 
dzieł  w  każdym  dziale  z  osobna  ogromny  postęp.  Dawniej 
histbrya ,  teologia  i  nauki  ścisłe  z  filozofią  zamykały  już  cały  za- 
kres  literatury,  nie  mogącej  się  nawet  w  tych  trzech  gałęziach 
wykazać  obfitym  zasobem  prac  piśmiennych;  teraz  nietylko  te 
działy  w  najdrobniejszych  odcieniach  mają  swoich  pracowników, 
lecz  przybywa  nadto  poezya,  rozwijająca  artystycznie  i  dosko- 
naląca wszystkie  swoje  kształty,  a  wymowa  tak  w  życiu  publi- 
cznem  jak  prywatnem,  tak  w  zakresie  kościelnym  jak  świeckim 
pięknie  się  wykształca.  Prócz  tego  wewnętrzna  wartość  od- 
szczególnia  te  literackie  prace.  Znika  owa  ciasnota  i  niewol- 
niczość  ducha,  która  jako  ujemna  cecha  występywała  w  da- 
wniejszych dziełach;  myśl  rozwija  się  swobodnie,  szuka  prawdy 
i  bada  jej  istotę.  Naturalnie  nie  da  się  to  wszystko  ściśle  za- 
stosować do  czasu  upadku  literatury  w  okreśfe  panegiryczno-ma- 
karonicznym. 

Dalsze  znamię  przeobrażenia  się  piśmiennictwa  spostrzegamy 
w  organie  jego,  w  języku.  Język  łaciński  wprawdzie  z  razu 
przeważa,*^  jednak  pisarze  nasi,  wyrzekłszy  się  barbarzyńskiej  ła- 
ciny, usiłują  wypolerować  dykcyą  swoje  nakształt  Cyceronów,  Ta- 
cytów lub  Horacych.  W  rychle  przecież  łamie  się  przewaga  ła- 
ciny; język  ojczysty,  pokonawszy  szczęśliwie  trudności  ortograficzne, 
przypuszczony  do  literatury,  upowszechnia  się,  rozkwita  bardzo 
szybko  i  usuwa  w  końcu  łacinę.  Odwrotny  więc  mamy  pod  tym 
względem  stosunek  w  porównaniu  z  poprzednią  epoką.  Tam  pa- 
nowała wyłącznie  łacina  i  to  zepsuta,  średniowieczna;  a  język 
polski,  wyjąwszy  nieliczne  próby,  piśmiennie  wcale  się  nie  rozwi- 
jał: tu  widzimy  wprawdzie  także  jeszcze  łacinę,  ale  piękną,  kla- 
syczną, ta  wszelako  ustępuje  szybko  miejsca  językowi  narodowemu. 

NakoDiec  i  na  to  uwagę  zwrócić  należy,  że  piśmiennictwo 
obecnej  epoki  ma  daleko  obszerniejszy  zakres,  ogarniając 
i  interesując  sobą  całą  wykształconą  warstwę  narodu.    Nietylko 


/  / 
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księża  je  uprawiają,  ale  i  szlachta  w  czasie  wolnym  od  spraw  pu- 
blicznych i  wojaczki  bierze  si^  do  pióra,  i  jeżeli  nie  ma  powoła- 
nia, zdolności  i  chęci  do  poezyi  lub  nauk,  pisze  przynajmniej 
ulotne  broszury,  lub  układa  pamiętniki  o  wydarzeniach  i  do- 
świadczeniach własnego  ruchliwego  życia. 

A  zatem  wpływ  starożytnego  klasycymu,  bogactwo  piśmien- 
nictwa pod  każdym  względem,  język  łaciński  wytworny,  ustępujący 
wszelako  już  z  początku  miejsca  polszczyźnie  równie  pięknej  i  wy- 
kształconej,, wreszcie  ogólny  pociąg  do  pracy  literackiej,  oto  naj- 
ważniejsze znamiona  Epoki  drugiej. 


Epoki  drugićj  okres  pićrwszy, 

czyli 

Zygmuntowski,. 

zwany  także 

Wiekiem  Złotym  literatury  polskiej. 

1500  —  1650. 


I      ^^  §.  39. 


^    J^zyczyny  rozkwitu  literatury  w  tym  okresie. 


Reformacya. 

^  Pierwszych  sto  pięćdziesiąt  lat  Epoki  drugiej  nazywają  po- 
wszechnie Wiekiem  Złotym  literatury  polskiej.  I  rzeczywiście 
w  porównaniu  do  następnych  okresów  pomienionej  epoki  przed- 
stawia się  piśmiennictwo  nasze  pod  każdym  względem  jak  naj- 
świetniej.  Zdumiewa  nas  doraźny  prawie  rozkwit  wszystkich  jego 
gałęzi,  a  jeszcze  więcej  ogromna  liczba  dzieł  i  pisarzów  na  kaź- 
dem  polu  się  pojawiających, -tak  że  pod  tym  ostatnim  względem 
Wiek  Złoty  nie  ustępuje  nawet  dzisiejszym  caasom  pierwszeństwa. 
Powszechne  zainteresowanie  się  literaturą  i  jej  rozkwit  w  XVI 
wieku  zawdzięczyć  należy  wielu  okolicznościom  i  wypadkom ,  które 
razem  działając,  na  nie  się  złożyły.  Przypatrzmy  się  najznako- 
mitszym z  tych  zdarzeń. 

Najważniejszą  niezawodnie  rolę  odgrywa  przyjęcie  się  w  pi- 
śmiennictwie naszem  owego  nowego,  życiodawczego  pierwiastka 
klasycznego,  o  którego  istocie  już  wyżej  wspomnieliśmy.  Jak 
niegdyś  we  Włoszech ,  tak  w  XVI  wieku  u  nas  obudził  klasycyzm 
powszechny  ku  sobie  zapał ,  porwał  i  podbił  wszystkie  żywsze  umy- 
sły; a  choć  mu  brakło  osobnego  ogniska  w  Polsce  —  bo  akade- 
mia krakowska  uparcie  i  ślepo  scholastycyzmu  się  trzymała  —  to 
przecież  w  przedziwny  sposób  zdołał  natchnąć  sobą  całą  nasze 
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literaturę.  Jemu  to  zawdzięczamy  przedewszystkiem  owę  mi- 
strzowską formę  tak  w  poezyi  jak  w  prozie,  którą  celuje  litera- 
tura XVI  wieku,  tak  łacińska  jak  polska.  Rozmiłowanie  się 
w  autorach  klasycznych  zrodziło  u  naszych  pisarzów  to  mi- 
strzowstwo. 

Społeczeństwo  nasze  ówczesne  zdolne  zaś  było  ze  wszech 
miar  i  mogło  łatwo  przejąć  się.  zupełnie  tym  nowym  kierunkiem. 
Wszak  za  Zygmuntów  i  Batorych  stał  naród  polski  na  naj- 
wyższym szczycie  potęgi.  Szlachcic  wolny,  używający  w  ca- 
łej pełni  takich  swobód,  o  jakich  się  jeszcze  innym  narodom  nie 
marzyło,  a  używający  ich  z  własnym  i  kraju  pożytkiem,  przeto 
przeświadczony  o  swej  moralnej  wartości ,  mógł  pokusić  'się  sna- 
dnie o  najwyższe  bogactwa  duchowe,  miał  czas  i  ochotę  zdobyć 
je  dla  siebie,  a  zdoljyte  8|)ożytkować  dla  narodu.  Na  obliczu  pi- 
śmiennictwa Zygmuntowskiego  przebija  się  też  wyraźnie  dzielność 

yi  niewymuszona  swoboda  owych  wieków. 

j  /  Dalszy  powód  rozkwitu  literatury  naszej  za  Zygmuntów  ma 
już  charakter  powszechnodziejowy.  Jest  nim  reformacya  re- 
ligijna. Zrodzili  ją  na  początku  wieku  XVI  Luter  w  Niemczech, 
ZwingU  i  Kalwin  w  Szwajcaryi  i  Francyi.    Ludzie  ci ,  sjE^ma:. 

_dajac  posłuszeństwo  katolickiemu  kościołowi ,  stawiając  odmienne 
od  katolickich  dogmaty  wiary,  pociągnęli  nietylko  całe  miliony  za 
sobą  w  odmęt  odszczepieństwa,  lecz  nadto  wywołali  w  Ni emezech, 
Francyi  i  Anglii  krwawe  a  długoletnie  wojny,  nacechowane  błyskiem 
łun  pożarnych  i  orgijami  dzikich  rzezi.  Okropne  owoce  wydała 
tam  ludzkości  reformacya,  bo  we  wszystkich  tych  krajach,  które 
były  teatrem  orężnych  zapasów  z  powodu  różnic  religijnych,  pa- 
nowała nieubłagana  nietolerancya.  Inaczej  było  w  Polsce ,  szczy- 
cącej się  naówczas  największą  swobodą  jednostki.  Prąd  religijny 
odbijał  się  nietylko  o  jej  ściany,  ale  nawet  i  progi  jej  przekro- 
czył, ujmująp  i  pociągając  ku  sobie  niejeden  umysł,  i  budząc 
także  tak  jak  gdzieindziej  walkę,  ale  tylko  uczoną,  teologiczną, 
bez  krwi  rozlewu. 

Już  od  roku  lIi2(LĄ§Azą,  ń^  dostrzedz  pierwsze  ślady  refor- 
macyi  w  Polsce.  Widzimy  religijnych  nowatorów,  nawet  między 
księżami  katolickimi,  którzy  przejąwszy  się  nauką  Lutra  lub  Kal- 
wina, odrywają  się  od  kościoła  i  głoszą  zasady  nowej  wiary.  Ich 
słowa  nie  pozostają  bez  wpływu.  Tworzą  się  garstki  wyznawców 
tych  zasad,  i  znajdują  nawet  pomiędzy  możnowładcami  naszymi 
swych  zwolenników.  Kościół  katolicki  występuje  wprawdzie  od  razu 
przeciw  odszczepieństwu  z  całą  surowością,   szczególniej  przeciw 
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wiarołomnym  sługom  ołtarza,  ale  powaga  pozyskanycłi  dla  refor- 
macyi  panów  otacza  opieką  swoją  i  opowiadaczów  nowej  religii 
i  bezbronnych  jej  wyznawców.  Zygmunt  Stary  wydaje  wprawdzie 
srogie  edykta  przeciw  różnowiercom ,  ale  grozą  prześladowania 
nie  porywa  się  ich  wytępiać.  Za  panowania  jego  rozszerza  się 
reformicya  spokojnie  ale  nieznacznie  w  Wielkiej-  i  Małej  Polsce 
tudzież  na  Litwie;  tylko  Prusy  zlutrzają  się  zupełnie,  a  nawet 
Wielki  Mistrz  krzyżacki  zrzuca  habit  i  za  pozwoleniem  króla  pol- 
skiego świeckim  się  staje  księciem  (1525).  Dopiero  za^ygmunta 
Augusta  przybiera  reformacja  w  Polscę  szersze  rozmiary,  miano- 
wicie^od  czasu,  jak  prześladowani  w  obcych  krajach  różnowiercy 
nietylkcT  pojedynczo,  ale  nawet  gromadnie  w  kraju  naszym  przy- 
tułek znajdują.  Mnożą  się  odtąd  u  nas  wyznania  religijne.  Mamy 
sektę  luterską  i  kalwińską,  mamy  SoCynianpw,  Aryanów,  Braci 
czeskich  i  wiele  innych  akatolickich  odcieni.  Kościół  katolicki  po- 
dwaja siły  w  obronie  jedynie  zbawiającej  wiary:  potęgą  przeko- 
nującego słowa  powstrzymuje  chwiejnych,  nawraca  zgubionych, 
a  upartych  ściga  gromami  klątwy.  Kardynał  Hozjij§^,  najdziel- 
niejszy szermierz  katolicki ,  sprowadza  utworzone  niedawno  Towa- 
rzystwo Jezuitów  do  Polski  (w  r.  1564),  poruczając  mu  przede- 
wszystkiem  walkę  z  kacerstwem.  Jednak  świecka  władza  w  nią 
się  nie  miesza;  Zygmunt  August  szanuje  wolnomyślnie  każde  re- 
ligijne przekonanie,  a  Stefan  Batory,  choć  bardzo  gorliwy  syn 
kościoła,  powiiada  otwarcie,  „że  Bóg  tylko  sumieniami  włada.* 
I  na  dobre  wyszła  Polsce  ta  niepraktykowana  gdzieindziej  tole- 
rancya;  uchroniła  ją  bowiem  od  zgubnej  wojny  domowej,  a  nawet 
stała  się  najdzielniejszym  środkiem  przeciw  samemuż  różnowier- 
stwu.  Kacerstwo,  choć  szerzyło  się  u  nas,  jednak  nie  wnikło 
w  duszę  narodu.  Wiodły  doń  tylko  chwilowa  korzyść  lub  szał 
przemijający;  nie  zaspakajało  ono  potrzeb  duszy,  a  w  krotce  za- 
częły przebijać  i  męty,  ukryte  na  dnie  jego.  Wyznania  akatolickie, 
mnożąc  się  niesłychanie,  waśniły  się  między  sobą,  nieznosiły  na- 
wzajem; zwolennicy  ich  przeto  dobrowolnie  powracali  do  kościoła 
katolickiego ,  a  tak  reformacya  po  mało  co  więcej  jak  półwieko- 
wem  życiu  rychło  u  nas  upadła.  Wiele  do  tego  przyczynili  się 
także  Jezuici,  mając  tak  sławnych  kaznodziei  jak  Skarga,  dzia- 
łając prócz  tego  na  sumienia  w  konfesyonale  i  na  wyobrażenia 
religijne  w  szkole. 

Reformacya  więc,  jak  widzimy,  nie  zdołała  u  nas  pod  wzglę- 
dem wiary  narobić  wiele  złego;  przeminęła  jak  burza  bez  pioru- 
nów, wstrząsając  tylko  lekko  społeczeństwem,  opartem  silnie  na 


§.'39.      PEZYCZTNY   ROZKWITU   LITERATUBY   ZYGMUNTOWSKIEJ.     79 

wiekowej  swojej  posadzie  katolickiej.  Atoli  w  Uteraturze  XVI 
wieku  pociągnęło  pojawienie  się  jej  ogromne  następstwa  za  sobą, 
i  dla  tego  też  tylko  tak  szczegółowo  nad  nią  się  zastanawiamy. 
Ona  to  przedewszystkiem  była  tym  dzielnym  bodźcem,  który 
'ożywił  i  rozwinął  jyszecjiątjronnie^na^ze^iśm  ona  powo- 

łała język  narodowy  dotąd  tylko  ustnie  uprawiany^o   literatury, 
ona  uczyniła  go  jej  organem.  Zobaczmy,  jak  się  to  stało.  Róźno- 
wiercy  poczęli  pierwsi  posługiwać  się  piśmiennie  językiem  polskim. 
Chodziło  im  o  jak  najobszerniejsze  rozszerzenie  swych  pojęć  re- 
ligijnych, o  działanie  na  lud.    Do  ludu  zaś,  do  narodu,  nie  mogli 
przemawiać  innym  językiem  jeno  jego  własnym,   to  jest  polskim. 
Więc  rozpoczęli  działanie  nietylko  w  ustnej  mowie ,  ale  i  pismem. 
Układali  pieśni  nabożne  polskie  dla  poszczególnych  zborów,  tłó- 
maczyli  pismo  św.  i  objaśniali  je  w  języku  krajowym.    To  wywo- 
łało ruch  współzawodniczy  w  duchowieństwie  katolickiem.  I  kato- 
licy zaczęli,   tąż   samą  bronią  odpierając  przeciwnika,  tłómaczyć 
biblią  na  język  polski  i  wykładać  ją  tym  językiem  w  duchu  nauki 
kościoła.     Tak   okazało   się,  że  język  narodowy  użyty  być  może 
nietylko  w  mowie  ale  i  w  piśmiennictwie,  a  potężniejsze  umysły, 
narodu  nie..poza8laJSiluiaczułe^Łto  zjawisko.    Na  polu  religijnem 
tak  piękne  owoce  niosła  mowa  ojczysta;   czemużby  więc  i  gdzie- 
indziej nie  mogła  świetnie  przemówić?    Pierwszj  Rej  wyrażając 
zatem  uczucia  i  myśli  swoje ,    spisał  je  językiem  ojców.    Za  jego 
przykładem  poszli  niebawem  inni ,  którym  zamiłowanie  w  naukach 
klasycznych  język  pięknej  Italii  uczyniło  jakby  drugim  macierzy- 
stym językiem.     Porzuciwszy  łacinę,  którą   dzielnie   władali,   za- 
częli  pisać  po  polsku   nie  mniej   pięknie,   klasycznie.     Nietylko 
w  poezyi  zakwitł  język  polski,  ale  i  w  prozie.    Spisywano  wygło- 
szone do  ludu  natchnione  kazania,  spisywano  świetne  mowy  miane 
na   sejmie  i .  w  senacie ;   żywa  wymiana  zdań  religijnych ,  spory 
piśmienne   o  najdrobniejsze    nawet   przedmioty  odbywały  się  po 
polsku,  wreszcie  zaczęto  i  dzieje  krajowe  krajowym  pisać  językiem. 
W  obec  tych  faktów  łacina  wprawdzie  jeszcze  zupełnie  z  pola  nie 
ustąpiła,  pomimo  tego  jednak,  że  skąpana  w  czystej  klasycznej 
krynicy  odrodziła  się  i  rozkwitła,  to  przecież  wpływ  jej  w  litera- 
turze, dotąd  bezgraniczny,   wobec  języka   polskiego  jako  organu 
całego  narodu  chwiać  się  i  łamać  poczyna.  Zobaczymy  niżej,  jak 
te  dwa  języki  przez  ciąg  całych  wieków  pasują  się  z  sobą  o  pier- 
wszeństwo. 

Zauważyć   należy  nadto,   że  ruch  religijny  wywołany  refor- 
raacyą,  ogarniając  wszystkie  umysły,  przyczynił  się  niemało  do 
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bogatego  w  Wieku  Złotym  rozwoju  literatury  naszej  we  wszy- 
stkich jej  gałęziach.  Obok  poezyi  religijnej  zakwita  świecka 
i  prześciga  ją;  kaznodziejstwo  wznosi  się  na  najwyższy  szczebel 
doskonałości,  kształcąc  na  wzór  swój  wymowę  polityczną.  Proza 
umiejętna  i  potoczna  rozwija  się  we  wszystkich  kierunkach.  Bra- 
kuje literaturze  XVI  wieku  tylko  tych  działów,  które  dopiero  nasz 
wiek  stworzył:  eposu,  dramatu  i  powieści  w  artystycznem  i  dzi- 
siejszem  pojęciu,  bo  zaczątki  i  próby,  a  nawet  utwory  mniej  lub 
więcej  szczęśliwe  dadzą  się  nietylko  w  XVI  wieku,  ale  i  później 
nie  rzadko  wykazać. 

Do  rozkwitu  literatury  naszej  w  okresie  Zygmuntowskim,  wy- 
wołanego działaniem  wskazanych  dopiero  czynników,  przyczyniło 
się  także  nie  mało  wynalezienie  i  rozpowszechnienie  druku. 


§.  40. 

Piórwsze  drukarnie  w  Polsce  —  piórwsze  druM. 

Wynalazcą  druku  był  Jan  Guttenberg  z  Moguncyi.  Na- 
przód w  Sztrasburgu  (od  r.  1430)  pracował  nad  wydoskonaleniem 
ksylografii^),  potem  powróciwszy  do  Moguncyi  (w  r.  1445)  i  wy- 
myśliwszy plan  porozcinania  nieruchomych  czcionek,  przybrał  so- 
bie do  pomocy  bogatego  mieszczanina  mogunckiego  Jana  Fausta 
(Fust)  i  ruchomemi  czcionkami  z  drzewa  zaczął  drukować  książki. 
Ale  źe  te  litery  były  niezgrabne,  przemyśli  wali  obaj  nad  ich 
udoskonaleniem.  Dokonali  go  dopiero  w  spółce  z  Piotrem 
Szefferem  (Schoiffer),  który  wpadł  na  myśl  lania  liter  z  cyny 
w  formach  stalowych,  przez  co  czcionki  stały  się  piękne,  wyraźne 
i  jednostajne.  Drukowali  książki,  zachowując  z  razu  ścisłą  taje- 
jemnicę ;  ta  rychło  jednak  się  wydała ,  a  wypadki  wojenne  w  Mo- 
guncyi, rozpędzając  czeladź  tej  pierwszej  oficyny,  przyczyniły  się 
do  założenia  osobnych  drukarń  niebawem  we  wszystkich  większych 
miastach  Europy. 

Jedną  z  najgłośniejszych  stolic  europejskich  był  Kraków. 
Zjawia  się  tu  naprzód  niejaki  Giinther  Zainer  von  Raut- 
lingen  (od  1465  —  1468)  i  drukuje  dwa  dzieła  łacińskie.     Po 


^)  Ksylografia  jest  to  sztuka  wyrzeźbiania  rycin  z  napisami  na  drewnia- 
nych tablicach,  które  smarowano  czemidłem  i  na  papierze  odbijano.    Znana 
■'ła  już  w  X  wieku  po  Chr. 
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nim  przybywa  Świętopełk  Fioł  (Szwaybold)  i  wyciska 
wiatach  1490  i  1491  pierwsze  księgi  słowiańskie  cyrylicą :  Ośmio- 
głośnik  i  Cmsosłowiec  Po  wydaleniu  się  jegd  do  Węgier,  nie  ma 
Kraków  przez  dłuższy  czas  drukarni.  Uczeni  krakowscy  szlą  dzieła 
i  kalendarze  łacińskie  do  zagranicznych  drukarń.  Wreszcie'  mie- 
szczanin krakowski  Jan  Haller  sprowadź  w  r.  1503  Kaspra 
Hochfedera  z  Metzu  i  otwiera  pierwszą  stałą  drukarnię.  Za  jego 
przykładem  idą  inni,  jak  Floryan  Unglet,  Marek  Szarfenbergi, 
Hieronim  Wietor^  Łazarz  Andrysowicz,  Andi^zej  Piotrkowczyk ,  Ma- 
ciej Wierzbięta  i  inniy^^'^'**'^*^^*'^  / 

Ważny  z  nich  jest  Hieronim  WijŁ tor,  on  bowiem  pier- 
wszy zaczął  drukować  polskie  książki.  Dji)  najdawniejszych  publi- 
kacyj  polskich  liczymy:  1)  „Bozmowy  Ątore  mydl  kroi  Salomon  f 
mędry  s  Marchołtem  grubym  a  sprośnym  a  wssahosz  iak  o  nyem 
powyedaią  bar 00  wymownym  0  figurami  jl  zgadhami  smyesnymi  — 
przez  Jana  bakałarza  z  Kossyczek  wyłoźin  test  w  polskie  z  łaciny, 
152L^  2)  ^Ecclesiąstes  Xy§gi  Salomonowe,  które  polskim  wykła- 
dem kdznodzieyfkye  mydnuiemy,  Bowy^n  ten  kdznodźieycd  Salo-- 
fnon  mądry,  przez  ninieyffe  xięgi  nducąa  nas  wzgdrdźyć  ten  świat 
mcmiy.  Odzie  więc  jefli  pilnie  przeczifdó  będźyemy,  nyemdiy  po- 
żytek y  pode/fenie  ndffe  loeźmiemy.  l^ibiyano  w  Krakowie  przez 
Jeronimd  Wietord  .  .  Lata  narodzenia  bożego  1522.^  3)  ,j^wot 
Pana  i  Boga  naszego  Jezu  Krysia  i^zez  S.  Bonatóenturę  po  ła- 
cinie napisany,  a  przez  Baltazara  Opicia  na  język  polski  przeło- 
żony, wydany  przez  Hieronima  Wie,^ora,  drukarza  krakowskiego 
r.  1522."  f 

Te  trzy  książki  rozpoczjnaają  szereg  polskich  druków,  które 
odtąd  mnożą  się  bardzo  licznie.  Prócz  Krakowa  powstają  i  w  in- 
nych miastach  polskich  drukarnie,  jak  w  Poznaniu,  Wrocławiu, 
Lwowie ,  Warszawie  i  t.  d.  Nawet  w  miasteczku  i  wiosce  nierzadko 
znajdzie  się  typografia,  n.  p.  w  Pińczowie,  Grodziskach,  Szamo- 
tułach. Samo  istnienie  tylu  drukarń  w  XVI  wieku  jest  wymownem 
świadectwem  ówczesnego  ruchu  literatury.  Były  też  drukarnie  po- 
tężną dźwignią  tego  ruchu.  Dotąd  rozszerzały  się  dzieła  tylko 
w  rękopisach,  które  już  to  dla  trudności  w  przepisywaniu,  już 
dla  wysokiej  ceny  w  niewielu  znajdować  się  mogły  rękach.  Teraz, 
wydały  drukarnie  nietylko  na  światło  publiczne  to  wszystko,  co 
godne  było  jak  największego  rozpowszechnienia,  a  dotąd  tylko 
w  odpisach  krążyło;  ale  i  współczesne  utwory  znalazły  łatwy 
u  czytelników  przystęp,  rozchodząc  się  w  krótkim  czasie  w  ty- 
siącach  egzemplarzy.    Książki  drukowane ,  w  stosunku  do  wartości 
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rękopisów  nie  drogie ,  mógł  każdy  łatwo  nabywać.  Tak  oddały 
drukarnie  wielką  usługę  literaturze.  Gdyby  nie  druk,  kto  wie, 
czy  nawet  przy  działaniu  tamtych  wyżej  opisanych  przyjaznych 
okoliczności  byłaby  zdołała  literatura  nasza  tak  szybko  wtedy  się 
rozwinąć!    , 

Następujące  przeto  czynniki  złożyły  się  na  jat  najszybszy 
rozkwit  literatury  naszej  w  okresie  Zygmuntowskim :  pierwiastek 
klasyczny,  potęga  narodu,  reformacya  i  wynalezieni^  druku. 

•  V 

§.  41..         '3| 

Oświata  —  szkoJyT 


^■'  Krynice   oświaty  publicznej   mnożą    się   w  tym  okresie;   do 

szkół  dotychczasowych  przybywają  nowe  rozmaitego  rodzaju.  Po- 
bieżny nawet  rzut  oka  da  nam  poznać  charakter  ich  i  sposób 
ówczesnego  kształcenia. 

Szkoły  niższe,  parafialne  i  klasztorne,  najdawniejsze 
w  Polsce,  pozostają  na  tym  samym  szczeblu  wykształcenia.  Tryb 
nauk  tu  się  nie  zmienił.  Równie  zachowuje  akademia  kra- 
kowska pierwotny  swój  system.  Instytucya  ta  w  wieku  XV  bar- 
dzo pożyteczna,  bo  wyobrażająca  spółczesny  prąd  naukowy,  staje 
się  wielce  jałową  w  okresie  Zygmuntowskim.  Nowy  kierunek 
oświaty,  humanistyka,  nie  może  się  rozgościć  w  jej  murach ;  pro- 
fesorowie s^rósłszy  się  ze  staremi  wyobrażeniami,  o  nowych  nic 
wiedzieć  nie  chcą  —  rzadko  kiedy  usłyszeć  się  daje  z  katedry 
wykład  jakiego  klasyka  owiany  duchem  metody  zrodzonej  we  Wło- 
szech.. Szczególniej  mało  rozwija  sijg  język  grecki  —  stąd  mała 
znajomość  jego  w  Polsce.  Kolonie  akademickie,  odpowia- 
dające dzisiejszym  szkołom  średnim ,  okazują  ten  sam  kierunek 
oświaty,  co  i  akademia.  Rozgłosu  nabiera  tylko  szkoła  poznańska 
(od  r.  1516),  dzięki  staraniom  biskupa  Ljibrańskie^o. 

W  połowie  naszego  okresu  przybywają  nowe  szkoły  — 
jezuickie.  Towarzystwo  Jezuitów  sprowadził  do  Polski  Hozyusz, 
kardynał  biskup  warmiński ,  jeden  z  najgorliwszych  katolików,  w  r. 
1564  w  celu.  położenia  stanowczej  tamy  róźnowierstwu.  Nasam- 
przód  w  Warmii ,  a  potem  szczodrobliwością  innych  biskupów  roz- 
szerzyli się  Jezuici  po  wszystkich  większych  miastach  Polski. 
Stefan  Batory  był  przyjacielem  i  wielbicielem  Jezuitów,  a  Zygmunt 
III  wspierał  ich  gorliwie.  I  rzeczywiście,  w  pierwszym  okresie 
istnienia  swego  zakon  ten  ogromną  w  całym  kraju  pozyskał  wzię- 
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tość.  Wprawiały  w  zadziwienie  surowość  reguł  i  nieskazitelność 
życia,  jeszcze  więcej  zaś  bogactwo  i  potęga  ducha,  jakie  zakon 
na  kaźdem  miejscu  rozwijał.  Pomiędzy  członkami  liczył  najzdol- 
niejszych mężów,  z  których  wielu  w  piśmiennictwie  zaszczytne 
zajęło  stanowisko.  Działali  Jezuici  głównie  kaznodziejstwem 
i  przez  szkoły,  które  już  od  samego  początku  swego  istnienia  za- 
kładać poczęli.  Do  najdawniejszych  szkół  Jezuickich  należy  kol- 
ie g  i  u  m  w  ii  e  ń  8  k  i^e  Xw  r^.  1 570^  przez  biskupa ,  Protaszewicza 
wzniesione),  które  Stefan •  Batory  wr.  .1578  do  godności  akademii 
podniósł.  Inne  szkoły  jezuickie  miały  charakter  szkół  średnich 
i  nazywały  się  kollegia.  Wpływ  nauki  w  tych  szkołach  dopiero 
w  połowie,  XVnwieku  zaczął  się  potężnie  objawiać  w  narodzie 
i  literaturze;  dlatego  o  sposobie  niauczania  w  nich  wspomnimy 
dopiero  w  następnym  okresie.  Teraz  to  tylko  nadmienić  należy, 
że  akademia  krakowska  z  razu  wcale  się  nie  sprzeciwiała  tworzeniu 
koUegłów  jezuickich ;  wrychle  jednak  poznawszy,  że  Jezuici  wszel- 
kie oświecenie  w  ręku  swojem  skupić  i  utrzymać  usiłują,  zaczęła 
im  stawiać  przeszkody.  Stąd  wyniknęły  spory  akademii  krakowskiej 
z  Jezuitami ,  które  już  od  końca  XVI  wieku  się  poczynają. 

Od  r.U595  istnieje  w  Polsce  nowa  szkoła  wyższa,  trzecia 
z  rzędu  akademia.  Otwiera  ją  hetman  Jan  Zamojski  w  rodzinnem 
swojem  gnieździe  Zamościu,  a  urządza  poeta  Szymonowicz.  Po- 
mimo zabiegów  fundatora,  nie  mogła  jednak  akademia  zamojska 
nigdy  przyjść  do  wziętości.  Eozwijała  się  w  szczupłym  zakresie, 
a  niewielka  jej  świetność  zgasła  ze  śmiercią  Zamojskiego  (1605  r.). 
Istnienie  jej  przedłuża  się  aż  do  ostatnich  chwil  Rzeczypospolitej. 

Prócz  tych  szkół  były  jeszcze  akatolickie.  Każde  wy- 
znanie miało  swoje  szkołę ,  luterskie  nawet  akademią  w  Królewcu, 
założoną  przez  Albrechta,  pierwszego  księcia  pruskiego,  hołdo- 
wnika  Polski.  Szkoły  te  służyły  celom  różnowierczym ,  a  więc 
powodzenie  ich  zawisło  ściśle  od  losu  różnowierstwa.  Z  upadkiem 
różnowierców  i  szkoły  ich  w  Polsce  upadają.  Do  akatolickich  li- 
czą się  także  szkoły  dy  z  unickie  na  Rusi  niepołączonej  unią 
z  Rzymem.    Te  atoli  nisko  stafy. 

Zakładów  naukowych  w  Polsce  było,  jak  widzimy,  dosyć. 
Wszakże  prawdziwie  wyższej  oświaty  po  akademiach  niebyło,  te 
bowiem  nie  przejmowały  się  u  nas.owymi  prądami  ducha,  które 
poruszały  wówczas  wszystkie  żywsze  umysły.  Polacy  przeto  po- 
dobnie jak  niegdyś  w  XIII  i  XIV,  tak  teraz  w  XVI  wieku  po 
nauki  do  obcych  uniwersytetów  udawać  się  musieli.  Podróże  do 
Niemiec ,  do  Francyi  a  mianowicie  do  Włoch  stają  się  coraz  częst- 
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sze.  We  Włoszech  uczą  się  Polacy  humanistyki,  przyswajają  so- 
bie najkunsztowniejsze  zwroty  dykcyi  łacińskiej,  którą  nawet  cu- 
dzoziemców olśniewają.  Wróciwszy  do  kraju,  przeobrażają  i  wy- 
doskonalają własną  h*teraturę.  Stąd  słuszna  uwaga,  że  Polacy 
w  XVI  wieku  oświeceniem  i  ogładą  obyczajów  deco^nali  Włoctora, 
a  przewyższyli  wszystkie  inne  narody  europejskie.       ""^ 


POEZYA  WIEKU  ZŁOTEGO. 
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§.  42. 
Ogólne  uwagi.     A)  Poeci  łacińscy: 

1.  Andrzej  Krzycki.  —  2.  Jan  Il^antyszek. 

Skoro  z  rozpowszechnieniem  w  Polsce  cywilizacyi  zachodniej 
rodzima  ludowa  poezya  u  warstw  narodu  oświeceńszych  w  zapo- 
mnienie poszła ,  brakło  nam  na  długo  wszelkiej  w  ogóle  poezyi. 
Dopóki  obca  oświata  nie  wsiąkła  w  społeczeństwo,  dopóki  nie 
rozkruszyła  okóWscholastycyzmu,  dopóty  nie  mógł  z  pnia  jej  wy- 
strzelić ów  kwiat  przecudny,  wykwitający  tylko  z  prawdziwego 
natchnienia.  Humanizm  odrodził  ducha;  od  jego  pojawienia  ^ 
datujemy  dopiero  zorzę  poezyi  w  całej  Europie.  Przedtem  były 
tylko  próbki  rymotwórcze,  przepromienione  rzadko  kiedy  głębszem 
uczuciem.  Takie  dadzą  się  wprawdzie  i  w  całej  epoce  poprzedza- 
jącej tu  i  ówdzie  wykazać,  ale  ponieważ  nie  stanowią  poezyi, 
przeto  nie  wspominaliśmy  o  nich.  Dopiero  od  chwili  dokładniej- 
szego obznajomienia  się  z  poetami  łacińskimi  rozpoczyna  się  sze- 
reg prawdziwych  poetów. 

Naturalną  jest  rzeczą,  że  naśladowanie  wzorów  klasycznych 
odbywało  się  u  nas  z  razu  w  języku  łacińskim.  Pierwsi  poeci 
polscy  piszą  po  łacinie,  przyswoiwszy  sobie  cały  bogaty 
kunszt  poetów  Augustowskich.  Niektórzy  z  nich  wtajemniczyli  się 
nawet  w  najdelikatniejsze  indywidualne  właściwości  swoich  mi- 
strzów, podglądnęli  i  podsłuchali  ich ,  że  się  tak  wyrazimy,  w  ich 
tworzeniu  i  z  czarodziejską  sztuką  odtworzyli  na  nowo.  Przejęcie 
się  kunsztem  starożytnym  nie  przeszkadzało  atoli ,  ażeby  wyobra- 
żenia chrześciańskie ,   zdarzenia  wielkiej  wagi  publicznej  w  kraju, 
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lub  też  potoczne  nie  miały  znaleść  miejsca  w  tych  klasycznych 
poezyach,  owszem  na  kanwie  rodzimej,  narodowej  od- 
twarza się  u  nas  klasyczna  sztuka. 

Wtem  Rej ,  poeta  domorosły,  nieznający  klasyków  a  nawet 
obcy  humanistyce ,  pierwszy  wprowadza  język  narodowy  dptąd 
tylko  w  ustnem  użyciu  bogato  rozwinięty  do  literatury.  Przelewa 
wyobrażenia  i  uczucia  swoje  w  rymy  prosto  z  serca,  jak  umie; 
a  choć  nie  stwarza  arcydzieł,  jednak  już  samem  wystąpieniem  roz- 
nośnie  ogłasza  światu,  że  zapomniany  przez  pisarzów  i  pokrzy- 
wdzony dotąd  język,  równie  jak  łaciński,  sposobny  jest  do  piśmien- 
nictwa. Hasło  to  nie  pozostaje  bez  odpowiedzi.  Zjawia  się  za- 
raz cały  orszak  klasycznie  ukształconych  poetów,  ludzi  co  pisząc 
po  łacinie ,  już  znakomite  zyskali  sobie  imię ;  ^\^z:s^T£C)x^y^i^;2^"^ 
narodowj_ząj)i:gaii^  swoicł^  idei,  zastósowują  doń  całe  bogactwo 
nabytego  na  wzorach  klasycznych  kunsztu  i  stwai'zają  arcydzieła 
klasyczne  w  polskim  języku. 

Tak  obok  łacińskiej  poezyi  występuje  polska;  a  że  przema- 
wia do  całego  narodu,  nawet  do  prostaczków  nie  znających  dobrze 
łaciny,  przeto  łatwo  przewidzieć,  czyjej    stronie  w  wywiązującej 
się  polszczyzny  z  łaciną  walce  przypadnie  zwycięstwo.  Z  razu  oba 
kierunki  idą  zgodnie   naprzód:   poeci   Zygmuntowscy  piszą 
na    przemian    po    łacinie    i    po    polsku.     Potem   łacińska  < 
poezya  ustępuje  z  pola;   dopalająca  się  jej  lampa  w  Sarbiewskim        , 
rozbłyska  jeszcze  ostatnim  potężnym  ogniem. i  gaśnie,  a  choć  wy-         \ 
strzela    wprawdzie    niekiedy   i  potem,   ale  już   słabymi,    mdłymi  *\ 
promykami.  \-s .  ^  ^  ^ '' 

Poznajmy  naprzód  głośniejszych  poetów  łacińskich.  \      \ 

Jeszcze  Konrad  Celt  es,  Niemiec  z  rodu,  uwieńczony 
poeta  łaciński  i  jeden  z  najzdolniejszych  humanistów,  bawiąc  na 
schyłku  XV  wieku  przez  krótki  czas  w  Krakowie  (od  1489 — 1491);./ 
pisał  klasyczne  poezye  łacińskie,  w  których  opiewał  niejeden' 
przedmiot  naszego  kraju.  Potem  występuje  całe  grono  Polaków 
piszących  po  łacinie,  jak  Wawrzyniec  z  Nowegotargu 
{Laurenłius  Cornimis  Novofo7msh) ^  Paweł  z  Krosna  (żyjący 
w  pierwszej  połowie  XVI  wieku),  spółc5:esny  jemu  Jan  z  Wi- 
ślicy,   Mikołaj    Hu  ssovianus,    Andrzej    Krzy  cki,    Jan 


;^    Bantyszek,  Klemens  Janicki.  Najsławniejsi  są  trzej  ostatni. 

r--A/f    ^'     Andrzej    Krzycki,    urodzony  w  Krzycku  w   drugiej 

połowie   XV  wieku,  wykształciwszy  się  w  akademii  krakowskiej 

i  w  zagranicznych,  jak  paryskiej   i  bonońskjej,   zostaJ:  księdzem. 

Używany  do  posług  publicznych,    dziewosłębił   królowi  Zygmun- 


^ 
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towi  I ,  udając  się  do  Węgier  po  Barbarę  Zapolska ,  za  co  został 
k^jłclgrzem  królowej ,  a  postępując  na  coraz  wyższe  duchowne  go- 
dności, w  końcu  arcybiskupem  gnieźnieńskim  i  prymasem.  Umarł 
w  r.^1537^ 

Pisywał  rozmaite  poezye  okolicznościowe,  świeckie  i  ko- 
ścielne, nawet  nagrobki  sławniejszym  ludziom.  Między  tymi  osta- 
tnimi jest  wiersz,  który  świadczy,  jak  się  już  Krzycki  zapatrywał 
na  stosunki  ówczesne  kraju.  Jest  to  .nagrobek  Rzeczypospolitej.: 

„Tu  kraj,  co  z  dwojga  chorób  przyszedł  do  zaguby: 
Z  poswarek  między  bracią  i  niezgod  w  starszyźnie. 
Skąd  nań  przyszły  niemoce?  —  ze  brzydkiej  rachuby, 
Ze  swobód  i  z  wygnania  zakonu  w  ojczyźnie;. 
Czy  snadź  na  te  choroby  lekarstwa  nie  było? 
Były  jedynie  wiara  i  królewska  cnota , 
Te  jeno  kraj  trzymały  z  niepomierną  siłą, 
Tych  ręce  uwiązano  —  i  kraj  bez  żywota. 
Płaczcie  o  ślepe  ludy!  płacz  ojców  senacie! 
Wszystkie  wasze  pociechy  zniknęły  w  tćj  stracie ..." 

Wiele  utworów  poetycznych  Krzyckiego  spoczywa  w  ręko- 
pisie. Z  druku  wyszły  między  innemi:  1)  In  Sigismundi  et  Bar- 
barie connuhium  carmen  (Kraków  1512);  IŻ)  IJnćdmmm  Sigismundi 
Regis  Pol  post  victdńam  de  Tartąris  partam  (t.  t.  r.);  3)  De 
afflictione  ecdesice  (t.  1527);  4)  Sigismundus  ejtis  nominis  primus 
(t.  1531);  5)  Threnodia  Yalachice  (t.  t.  r.);  6)  Cantica  sacra  car- 
minę  sapphico  (t.  1535).  Kilka  wiers^zów  na  język  polski  przetłó- 
maczył  Ludwik  Kondratowicz. 

2.  Jan  Dantyszek  urodził  się  w  Gdańsku  w  r.  1485, 
nauki  pobierał  naprzód  w  rodzinnem  mieście,  potem  w  J^rąkowie. 
Jadł  chleb  żołnierski  i  tułał  się  po  świecie,  jaąwet  po  morzu, 
wreszcie  powróciwszy  i  dokończywszy  wykształcenia,  został  księ- 
dzem. Przez  Tomickiego  polecony  Zygmuntowi  I,  posłował  do  roz- 
maitych dworów,  a  nawet  do  cesarza  Karola  Y,  który  mu  nadał 
szlachectwo  i  przydomek  von  Hóffe^n,  Obsypywany  łaskami,  został 
w  końcu  (1537)  biskupem  warmińskim  Umarł  w  Heilsbergu 
w  roku  1548v.  Jeden  z  mniejszych  talentów  poetyckich,  pisał  wier- 
sze okolicznościowe  i  nabożne. 

Drukiem  ogłosił:  1)  Epithalamium  in  nuptias  Sigismundi  ac 
Barbar (B  (Kraków  1512);  2)  Carmen  de  victoria  ex  Moschis 
(t.  1514);  3)  Carmen  parceneticum  (t.  1539);  4)  Hynini  aliąuot 
ecclesiastici  (t.  1548),  ;/j 
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§.  43. 
3.    Klemens  Janicki. 

Największy  pomiędzy  poetami  łacińskimi  pierwszej  doby 
Wieku  Złotego  był  Klemens  Janicki.  Życie  jego  splotło  się 
smutnym  wieńcem  z  ubóstwa ,  bólu  i  zwiędłych  nadziei ,  i  sam 
wyśpiewał  je  całe  rzewnym  wierszem. 

Ujrzał  świat  nasz  poeta  pod  wieśniaczą  strzechą  w  r.  1516*^'-  J 
w  j[anuszl^a5^,  wiosce  wielkopolskiej  pod^_Ż^inem;.  Najmłodszy 
2  licznego  rodzeń8tw*a,  które  wczesna  śmierć  zabrała,  słabowite 
i  wątłe  dziecię,  nie  miał  sił  pracować  na  ojcowskim  zagonie. 
W  piątym  roku  oddany  na  nauki  do  ^nina,  przeniósł  się  potem 
do  słynnej  LubrańskięgQ..„sjzkoły, w  Poznaniu.  Tu  się  doskonale 
•  wykształcił  w. językach  klasycznych  i  czytał  z  zapałem  poetów 
rzymskich.  Żywem  obdarzony  uczuciem,  już  od  najmłodszych  lat 
czuł  się  powołanym  na  poetę.  Modlił  się  do  nieba  o  iskrę  łaski, 
i  już  za  pierwsze  próby  zyskał  pochwały.  Do  -dziewiętnastego 
roku  ukończył  tu  nauki;  dalszemu  pokierowaniu  się  jednak  sta- 
nęła bieda  rodzinna  nieprzełomnie  na  zawadzie. 

„Ubogi  ojciec  swoje  ostatki 
Wywlókł  już  dla  mnie  z  rolniczćj  chatki, 
Ślubować  Muzom  nie  było  za  czćm, 
Miałem  je  żegnać  wolą  niewolą . . .  ** 

W  stanowczej  chwili  przyszła  mu  wszakże  pomoc  ludzka. 
Andrzej-' KfaycMj.  znany  nam  już  jako  poeta,  naówczas  arcybiskup 
gnieźnieński,  przygarnął  do  siebie  młodego  chłopca,  który  mu 
jeszcze  przedtem  dał  się  był  poznać  ze  swego  talentu.  Nic  długo 
się  wszakże  cieszył  jego  opieką;  Krzy oki  umarł  (1537),  a  Janicki 
byłby  się  znowu  ujrzał  zmuszonym  poAvrócić  do  pługa,  gdyby 
marszałek  koronay,  Piotr  limita ,  nie  był  go  przyjął  na  dwór 
swój.  W  Krakowie  siedząc,  tęsknił  do  Włoch,  tam  pragnąc  za- 
czerpnąć prawdziwego  światła.  Jednak  nie  śmiał  otwarcie  prosić 
Kmity  o  fundusze  na  drogę.     Przymówił  się  tylko  nieznacznie: 

'->'    '■  ^,  .  ł  t  .       ł        ,  *  r 

„  .  .  .  będę  głosił  twoje,  Kmito,  przodki, 
Lecz  dłoń  niewprawna  do  słodkiego  dźwięku 
Niezręcznie  jeszcze  w  lirne  struny  brzęczy. 
O  dobry  Kmito !  wszak  to  w  twojćm  ręku 
Nadać  mi  wprawę  i  zapał  młodzieńczy; 
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Ty  mię  ukształcisz  po  niedługiem  lecie, 
.  Z  chrypliwćj  gęsi  uczynisz  łabędziem, 

Jam  wosk  mięciuchny,  giętki  pod  narzędziem, 

Z  którego  kiinsztmistrz  co  zechce  wygniecie!" 
Wysłuchał  Kmita  nieśmiałej  prośby  i  wysłał  (1538)  Janickiego 
własnym  kosztem  do  Padwy.  Tu  znalazł  nasz  poeta  wielu  roda- 
ków  i  pod  sławnymi  nauczycielami  kształcił  się  w  humanistyce. 
Wszystko  było  tu  dlań  nowem  i  zachwycającem;  wszędzie  potrą- 
cał stopą  o  dawne  pamiątki.  Czarująca  przyroda  sprawiała  ró- 
wnie na  umyśle  jego  niepospolite  wrażenie. 

„Niebo  pod  jasnćm  lazuru  ubraniem, 

A  żadna  chmurka  nie  błąka  się  na  niem. 

Żaden  mróz  tęgi,  ani  wiatr  wydęty. 

Ni  żadne  grady,  ni  żadne  zamiecie, 

Nie  -wiedzą  ludzie  o  zimowej  porze  — 

Kąpie  ci  oczy  jakiś  wietrzyk  święty. 

W  koło  zieloność  i  nadobne  kwiecie. 

Cały  rok  pytasz:  „„wiosnaż  to  na  dworze?"" 

Za  winogradem  nieznaczne  i  liście, 

I  pomarańcza  aż  upada  z  drzewa. 

A  chlebne  kłosy  zwisają  rzęsiście. 

Lubo  ich  rolnik  potem  nie  polewa. 

Ciągle  tu  ptastwo  po  gajach  świergocze, 

Ciągle  się  gnieździ,  bo  w  tej  cudnej  ziemi 

Ciągle  dni  rzeźwe,  pogodne,  ochocze, 

I  słusznie  trzeba  nazwać  je  złotemi. 

Wszystko,  co  widzę,  snem  mi  się  wydaje  ..." 
Olśniony  tymi  cudami  woła  nawet  poeta: 

„ Bogda jby  przyszło  tu  mi  się  urodzić!" 
Lecz  w  tej   chwili   przypomina  sobie   własną   ziemię,   która 
w  lecie  złoci  się  zbożem,  a  w  zimie  marzy   na  puchach  śniegu; 
i  jak  gdyby  mu  żal  było  tego  wykrzyknika,  dodaje  zaraz: 

„Nie,  iżbym  bolał,  żem  sarmackie  dzićcię. 

Owszem,  ja  rodem  sarmackim  się  szczycę; 

Świat  ten  szeroki  i  pięknie  na  świecie. 

Lecz  nie  ma  ziemi  nad  moje  ziemicę!" 
Rozkosze  te  przerwał  atoli  wybuch  choroby,  którą  Janicki 
już  z  sobą  do  Włoch  przywiózł,  a  która  tu  prędko  rozwijać  się 
zaczęła.  Niemoc  często  rzucała  go  na  łoże  i  pomimo  starań  leka- 
rzy ustąpić  nie  chciała.  Kazano  mu '  wrócić  do  kraju.  Bliżsi 
i  dalsi  uczcić  jeszcze  zapragnęli  żegnającego  ich  gościa.  Akademia 

//      ■     ■  ■ 
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bonońska  ofiarowitła  mu  stopień  doktora,  a  rzeczpospolita  wenecka 
wieniec  poetycki. 

Wrócił  Janicki  do  kraju  (1540),  ale  nie  wyzdrowiał.  Czuł 
bliską  mogiłę,  od  której  nie  inógł  uciec.  W  ukradzionych  bole- 
ściom chwilach  ożywiał  się  i  składał  najpiękniejsze  wiersze-  Ba- 
wił głównie  w  Krakowie ,  gdzie  też  zakończył  młody  żywot  w  r.  1 543. 
Choć  syn  rolnika,  miał  zachowanie  u  panów,  z  których  wielu  szu- 
kało jego  przyjaźni. 

Od  najrańszej  młodości  pisał  poezye,  w  których  dźwięczą, 
przeważnie  rzewne  i  smętne  tony,  odbłyski  własnych  cierpień 
i  tęsknot.  Oprócz  dziejów  swego  żywota  opiewał  Janicki  także 
wypadki  publiczne  i  osoby,  z  któremi  losy  go  związały.  Niekiedy 
z  lutni  jego  wypływała  gorzka  satyra,  niekiedy  wiersz  okoliczno- 
ściowy; najwięcej  wszakże  jest  elegij  i  epigramatów. 

Utwory  jego  drukiem  ogłoszone  są:  1)  Olementis  lanitii 
poetcd  lavreałi,  Tristimn  Liber  J.  Variarvm  elegiarvyn  Liber  L 
Epigrammałvm  Liber  I  (Kraków  1542)*  2)  Ąuerela  ReipublictB 
JRegni  Polonice  (bez  m.  i  r.);  3)^^>iż/^^ŁZ«2i!H??  (Kraków  1543^ 
z  powodu  zaślubin  Zygmunta  Augusta  z  Elżbietą  austryacką,  córką 
^<^sarza  Ferdynanda  I;  4)  VitjtŁJB£UM3,^QlQMtSPVl' JEh(^^  car- 
nnuff  dcscriptce  (Antwerpia  1563),  gdzie  się  znajduje  także  satyra 
na  niestałą  odzież  u  Polaków  p.  t.  In  polonio  vestUus.  v(metałem 
et  inconstantiam.  Zbiorowa  edycya  p^żyj  Janickiego,  wyszła  p.  n. 
CleiYienltśiranitii  Polonia  Poetae  Laureałi  Poematu,.,  (Lipsk  1755). 
Tłómaczenia  na  piękny  wiersz  polski  dokonał  Ludwik  Kondrato- 
wicz w  Przekładach  poetów  polsko-łacińsMch  epoki  Zygmuntów skiej 
(Wilno  1851,  tomik. I). 


i.  44.  /    .  K 


B)  Poeci  polscy:  ^-^'''' 

1.    Mikołaj  Bej  z  Nagłowic.  .   /i^^  ' 

Szereg  poetów  polskich  rozpoczyna  Mikołaj  Rej  z  Na- 
głowic. Familia  Rejów  pieczętująca  się  herbem  Oksza,  osiadła 
z  dawna  w  Krakowskiem,  a  gniazdem  jej  była  wieś  Nagłowice. 
Stanisław  Rej,  ojciec  Mikołaja,  ku  końcowi  XV  stulecia  rzucił  był 
rodzinne  strony  i  poszedł  na  Ruś  na  chleb  rycerski.  W  pierw- 
szych latach  XVI  wieku  sam  już  wdowiec ,  pojął  w  powtórne  mał- 
żeństwo Barbarę  z  Herburtów  Żórawińaką  wdowę  z  „niemałem 
imieniem"    i   zamieszkał  w  Żórawnie.    Tu  ujrzał  świat  pierwszy 
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poeta  polski.  Rok  jego  urodzema  niepewny.  *)  Majętny  jedynak 
„aż  do  niemałych  lat"  chował  się  w  domu  rodzicielskim,  nim  go 
wreszcie  oddano  do  szkoły  w  Skarmierzu,  gdzie  dwa  lata  bawił, 
niczego  się  nie  nauczywszy.  Dwuletnia  edukacya  we  Lwowie  nie 
przyniosła  również  pomyślnego  rezultatu;  Rej  „bawił  się  między 
przyjacioły,  bo  już  był  podrosły"  i  do  ślęczenia  nad  naukami 
ochoty  nie  miał.  Wreszcie  spróbowano  szkół  krakowskich.  Rej 
oddany  do  bu^sy  „Jerozolimskiej"  przez  rok  uczęszczał  do  jjka- 
demii ,  ale  i  tu  „też  mu  mało  albo  nic  nie  pomogło ,  bo  już  rozu- 
miał, co  to  jest  dobre  towarzystwo."  Z  tem  wszystkiem  nauczył 
się  przecież  trochę  po  łacinie. 

Na  tem  skończyła  się  szkolna  edukacya  Reja.  Rodzime 
Mikołaja  zdało  się,  iż  tenże  już  był  „nauczony  człowiek";  wzięli 
go  więc  do  domu,  do  Źórawna.  Tu  nasz  przyszły  poeta  „z  rusznicą 
a  z  wędką  biegając  około  Niestru  ćwiczył  się,  bąki  strzelając. 
A  gdy  przyniósł  pełne  zanadrza  płocic,  laskowych  i  wodnych 
orzechów,  a  kaczora,  abT)  gołębia,  abo  wiewiórkę  za  pasem ,  to  go 
z  onej  koszule  z  płoskonek  roztrząsali ,  rozpasawszy  —  ano  wszy- 
stkiego dobrego  dosyć!  To  się  tu  w  nim  kochali,  mówiąc:  Nic 
nasz  Mikołaj,  nic!  ba,  nie  zależyć  ten  na  starość  gruszki 
w  popiele." 

Ojciec  Reja,  „człowiek  pobożny,  poćciwy  a  spokojny,"  który 
rychło  umarł,  „o  wychowanie  syna  mało  dbał,  bo  jednegoź  miał." 
A  był  już  Mikołaj  w  leciech  ośmnastu  swego  życia,  kiedy  się 
wreszcie  najbliżsi  jego  krewni  spostrzegli  i  praktycznie  młodzień- 
cem pokierować  postanowili.  Prócz  szkól  we  własciwem  tego 
słowa  znaczeniu  był  w  ówczesnej  Polsce  jeszcze  inny  tryb  wy- 
chowania. Dwory  wielkich  panów  stanowiły  owe  praktyczne  szkoły 
życia,  gdzie  uboższy  szlacjicic  nabywał  poloru  i  znajomości  spraw 
publicznych.  Magnaci  nasi  już  w  owych  czasach  trzymali  wielką 
liczbę,  dworzan,  podzielonych  podług  stanu,  wieku  i  zasług  na 
rozmaite  kategorye.  Jedlii  dosługiwali  się  tutaj  względów  dla 
fortuny,  drudzy  sługiwali  za  młodu  dworsko  tylko  w  celu  pozna- 
nia większego  świata.  Otóż  postanowiono  Mikołaja  Reja  umieścić 
na  dworze  jakiego  pana.  Posłali  go  więc  z  domu  do  stryja  do 
Topoli  w  Krako.^skie,  aby  ten  nim  rozporządził,  i  kupili  mu  ki- 
tajki  na  kabat,  aby  na  dworze  pańskim  przystojnie  się  pokazał. 
Atoli  nim  krawiec  uszył  suknię ,  co  nie  rychło  nastąpiło ,  użył  nasz 


»)  Podają  go  na  1505,  1607,  1515. 
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Mikołaj  po  swojemu  kupionej  kitajki.  U  stryja  siedząc,  nie  miał 
co  robić,  „więc  jął  się  brogiem  wron  łowić,  a  kitajkę  wykrajał 
na  proporczyki,  a  czyniąc  drzewca  z  onymi  proporczyki,  przy- 
więzował  wronam  do  szyje,  a  do  ogona  pod  skrzydło,  a  żywo  je 
puszczał,  tak  że  z  onymi  proporczykami  latając,  wygnały  inne 
wrony  i  kawki  precz,  że  szkody  w  gumniech  nie  czyniły.'* 

Tak  znowu  mu  przeszedł  rok  cały  na  niczem,  aż  wreszcie 
sprawili  mu  nową  suknię  i  oddali  do  Andrzeja  Tęczyńskiego,  który 
był  naówczas  woj[ew9ii4.£Lgd9J3iirskim.  Był  to  „pan  zacny  i  mądry, 
acz  wzrostem  mały,  ale  głowę  wielką  miał."  Tu  zapoznał  sig 
nasz  Rej  ze  światem,  ze  sprawami  publicznemi,  a  szczególniej 
z  życiem  śwoBodnem  i  rucbliwem,  do  którego  już  z  natury  czuł 
pociąg.  Wojewoda  zaczął  go  zaprawiać  dp^Jistów^polskich ,  bo 
„Rej  po  łacinie  barzo  mało  umiał."  Ale  że  był  „barzo  ciekawy," 
więc  nabywał_£OwoIi  jaotrzebnycłi  madiuności,  których  ze  szkół 
nie  wyniósł:  „z  rozmów  między  pisarzmi,  z  czytania,  a  snadź 
więcej  z  natury  jął  się  już  był  przegryzować  po  trosze  i  łaciń- 
skiego pisma  czytać,  a  czego  nie  rozumiał,  tedy  się  pytał, 
tak  że  potym  z  onego  zwyczaju  począł  po  trosze  rozumieć  co 
czytał,  a  Bóg  a  natura  ostatka  dodały,  iż  był  przyszedł  potym 
ad  judicium^  iż  wżdy  już  rozumiał,  co  czarno  a  co  biało." 

Kształcił  się  tedy  Rej  rozmawiając  i  czasem  także  czytając. 
Po  książkach  wiele  nie  szperał ,  owszem  lubiał  bawić  się  w  ocho- 
czem  towarzystwie;  lubił  też  muzykę  i  pieśni,  których  ze  słu- 
chania się  uczył.  Już  na  dworze  Tęczyńskiego  brał  się  do  poezyi: 
„teksty  dziwne,  a  wiersze  rozmaite,  tak  nic  się  nie  rozmyślając 
czynił."  Ale  miejsca  nigdzie  długo  zagrzać  nie  mógł.  Porzucił 
Tęczyńskiego  i  jeździiL.po  Rusi  po.  przyjaciołach,  zawsze  pełen 
dobrego  humoru;  najwięcej  wszakże  przesiadywał  u  bełskiego  wo- 
jewody, ^Mikołaja  ^ęnia^^  Lubiany  był  od  panów  i  króla 
i  obdarzany.  Stąd  choć  ż}^^^  wesoło,  miał  się  ciągle  dobrze. 
Wreszcie  ożenił  się  majętnie  z  Rosówną  .z  Sędziszowa  i  osiadł 
w  Chełmskiem,  w  Siennicy,  gdzie  też  w  sąsiedztwie  Rejowiec  za- 
łożył. Chcąc  być  człowiekiera  wolnym,  nieskrępowanym  żadnymi 
oboTyiązkami ,  nie  przyjmował  nigdy  urzędu,  wszakże  od  posług 
sejmowych  się  nie  usuwał.  Domator,  choć  w  domu  własnym  liie 
rad  przesiadywał,  nie  wyjeżdżał  ani  na  milę  z  Polski,  rzadko  na- 
wet do  Litwy  zaglądał.  Wyszumiawszy  za  lat  młodych  i  męskich, 
spoważniał  na  starość,  odpychał  uciechy  światowe,  a  zaczął  wię- 
cej  myśleć  o  Bogu ,  o  życiu  poczciwem  i  oddawać  się  pilnej  około 
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książek  pracy.    W  końcu  wystawił  miasteczko   Okszę  nad  Nidą 
z  murowanym  kościołem.    Umarł  w  r.  1569.   ^5*7r 

Rej  jako  człowiek  okazuje  nam  tyj)  ówczesnej  szlachty,  wy- 
chowanej zdała  od  nauk,  obznajomionej  jednak  z  życiem  i  jego 
sprawami,  posiadającej  także  niejakie  wykształcenie,  nabyte  na 
dworze  pańskim.  Odbija  się  w  nim  przeto  wyraźnie  owo  życie 
wesołe  a  nawet  hulaszcze  ówczesnego  szlachcica,  „któremu  za 
młodu  barzo  światek  smakował,"  a  który  dopiero  na  starość  sta- 
wał się  „trzeźwy,  spokojny."  ^)  U  Sieniawskiego  często  bawiąc, 
zarwał  trochę  wyobrażeń  akatolickich,  układał  dla  zborów  kal- 
wińskich pieśni  nabożne,  a  nawet  tłómaczył  psalmy.  Będąc  ży- 
wszego niż  drudzy  umysłu,  lubiąc  piosenki,  a  mając  przy  tern 
z  natury  wielką  łatwość  w  rymowaniu ,  układał  wiersze  i  spisywał 
je;  do  pióra  zabrał  się  wszakże  dopiero  w  późniejszym  wieku. 

.^  Jako  pisarz  jest  Rej  zarazem  poetą  i  prozaikiem.  Od  po- 
ezyi  przeszedł  do  prozy  i  tu  większy  jest,  niż  w  poezyi.  Styl  jego 
prozaiczny  jest  nadzwyczaj  prosty,  łatwy  a  jędrny,  sposób  wysta- 
wienia rzeczy  nader  zajmujący.  W  poezyach  bywa  często  ociężały, 
powtarzający  się,  niepoetyczny,  nawet  niedbały  w  budowie  wiersza. 
Wszakże  nie  mógł  być  innym ;  samouk ,  bez  książkowego  wykształ- 
cenia, bez  znajomości  klasycznych  wzorów,  nie  znał  ani  przyswoił 
sobie  tajemnic  pięknej  formy,  a  układając  wiersze,  szedł  za  uchem. 
W  niektórych  jego  utworach  widać  wprawdzie  pewną  znajomość 
świata  starożytnego ;  przed  oczyma  czytelnika  przeprowadza  nieraz 
postaci  greckie,  rzymskie  i  wschodnie,  mówi  o  ich  stosunkach 
i  wyobrażeniach.  Wiadomości  te  wszakże  pochwytał  Rej  z  rozmów 
i  ze  słuchu,  stąd  są  one  po  największej  części  dziwaczne  i  wcale 
sprzeczne  z  tem,  co  nam  dzieje  o  owych  stosunkach  i  ludziach 
przekazały.  Niezaprzeczoną  jego  zasługą,  a  zarazem  znamieniem 
prawdziwego  poety  i  myśliciela  —  choć  tylko  '  samorodnie  wy- 
kształconego —  jest  to ,  iż  pierwszy  umiał  spostrzedz  i  odwzoro- 
wać żywo  bijące  tętna  ówczesnego  społeczeństwa ,  przejąć  się 
wzniosłymi  jego  objawami,  ukochać  ojczystą  przyrodę  i  jej  uroki, 
i  to  wszystko  wystawić  nie  w  pożyczanej  szacie  obcego  słowa,  ale 
językiem  polskim  barwnym  i  pięknym,  a  zatem  w  postaci  naj- 
ndilszej  narodowi. 


')  Wszystkie  ustępy,  oznaczone  cudzysłowem,  wyjęte  są  z  biograńi  na- 
szego poety,  napisanej  przez  przyjaciela  jego  Andrzeja  Trzycieskiego 
(t  1583). 
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ipisał  około  trzydzieści  dzieł,  więcej  wierszem  niż  prozą. 
Z^4if€h  zaledwie  trzecia  część  doihowała  się  do  naszych  czasów. 
Najważniejsze  z  nich  są: 

i)  ^Krótka, ros2)rau'a  miedzy  łrzenia  osobami,  Fanem ^  Woy- 
tema  JPlcbanem,  którzy  y  swe  y  innicli  ludzi  przygody  wyczytaią, 
A  takież  y  zbytki  y  pożytki  dzisieysscgo  świata.  W  Krakowie  przez 
Macieia  Szarffenberka.  Lata  1543."  £ażda  z  występujących  tu 
osób,  które  razem  reprezentują  trzy  stany  ówczesnego  społeczeń- 
stwa, wytyka  obydwom  innym  wady  i  błędy.  Jest  to  więc  satyra 
w  kształcie  rozmowy. 

2)  yy Żywot  Josepha  z  pokolenia  żydowskiego.,  sina  Jakobo- 
wego^  rozdzielony  w  rozmowach  person  ^  który  w  sobie  wiele  cnot 
i  dobrych  obyczaiow  zamyka  (Krakótu  154.5).  Mamy  tu  w  sposo- 
bie dramatycznym  wystawione  losy  Józefa,  tak  jak  je  biblia  opo- 
wiada. Rzecz  podzielił  poeta  na  dwanaście  „spraw"  czyli  scen,  które 
razem  ukazać  mają  zwycięstwo  moralności,  ugruntowanej  na  bo- 
jaźni  bożej ,  nad  najsilniejszą  nawet  pokusą.  Niewłaściwi-e  przy- 
wodzi Rej  w  tem  dziele  swojem  niekiedy  zwyczaje  i  obrzędy 
chrześciańskie :  osoby  biblijne  mówią  o  mszy  Św.,  o  organach, 
dzwonach,  wspominają  nawet  Matkę  Boską.  W  utworze  tym  nie 
ma  życia  dramatycznego,  o  co  wszelako  autora  winić  nie  można. 

3)  „  Wi^erunk  ^^4f^y  ^yfj^ntą^Mmm/pJ^wł  poczciwego ,  w  kto- 
rym  idko,  tve  źwierciedle  fnddnie  każdy  fwe  fprawy  oglądać  może, 
zebrany  y  s  Filozophoiv ,  y  z  rożnych  obycżdiotp  fwiatd  tego  .  .  . 
W  Krdkoioie.  Drukowano  v  Mdtyfd  Wyrzbięty.  Roku  od  przyfcia 
Syna  Bożego  na  fwidt  1558.'*  Występuje  tu  młodzieniec  z  li- 
cznemi  wątpliwościami  co  do  rozwiązania  najważniejszych  zaga- 
dnień życia ,  idzie  po  radę  do  starożytnych  i  wschodnich  filozofów, 
zachodzi  potem  do  piekła  i  rozmawia  z  potępionymi,  nakoniec 
prorok  Eliasz  prowadzi  go  do  raju  i  ukazuje  mu  duszne  radości 
wybranych.  Młodzieniec  postanawia  wstąpić  na  drogę  cnoty  i  nie 
zbaczać  z  niej  nigdy.  Filozofowie,  do  których  poeta  wiedzie 
swego  bohatyra,  są:  Hippokrates,  Dyogenes,  Epikur,  Anaksago- 
ras,  Sokrates,  Teofrast,  Solinus,  Plato,  Zoroaster,  Ksenokrates, 
Solon,  Arystoteles.  W  tym  największym  swoim  utworze  poetycz- 
nym (bo  około  12000  wierszów  obejmującym)  roztoczył  Rej  zasady 
życia  moralnego,  pokazał  błędy  i  zdrożności  starego  i  spółczesngo 
świata  w  jaskrawej  ich  barwie,  podnosząc  wartość  cnoty  przez 
zestawienie  kontrastów  świateł  i  cieni.  Są  tu  podobne  anachro- 
nizmy jak  w  Żywocie  Józefa,  dowodzące  niedokładnej  znajomości 
historyi  starożytnej.    Treść  więcej  moralizująca ,   czasami  satyry- 
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czna;  gdzieniegdzie,  jak  w  opisach  przyrody  lub  w  porównaniach 
życia  ludzkiego  z  rozmaitemi  jej  zjawiskami,  tryska  prawdziwe 
uczucie,  poezya  samorodna,  której  brak  w  całości.  Wfze^^unek 
składa  się  z  dwunastu  ksiąg  i  ma  za  źródło  swoje  „Zwierzyniec 
niebieski, "^  spółczesny  utwór  Włocha  Palingena,  ogłoszony  w  języku 
łacińskim  r.  1531. 

4)  „Zwierziniec,  W  którym  rozmditich  ftanow  ludzi  ^  źwirząt^ 
y  ptaków^  kfztałty^  przypadki,  y  obycżdye^  fą  lołafnie  wypifdne, 
A  zwlafzcza  ku  cżdfom  dzifieyfzym  ndfzym  nieidko  przypddaiące. 
Nd  rok  od  ndrodzenia  Pdńskyego  1562.  {Kr,  Wierzbięta.y  Mamy 
tu  w  ośmiowierszowych  ustępach  powiastki  i  bajki  najrozmaitszej 
treści.  Do  Zwierzyńca  dodane  są  j,Przy2)owieśći  przipddłe,  s  kto- 
^ycf^  fy^  ^noźe  wiele  rzeczy  prżeftrżedz^  znane  pod  nazwą  „Figliki^ 
Są  to,  jak  sam  tytuł  okazuje,  anegdoty  i  żarty,  odznaczające  się 
dowcipem  i  rubasznością. 

Pomiędzy  prozaicznemi  pismami  Reja  najważniejsze  jest  na- 
stępujące: ^^Zwierciadło ^  Alho  kfżtałt.  w  którym  każdy  ftan  fnddnie 
fi§  może  fivym  fprdwam  idko  we  zwieróiedle  przypatrzyć.  Za  fzc^ę-^ 
fnego  panowania  fławnego  Zygmunta  Augustd  Krold  Polfkiego^ 
Roku  po  ndrodzeniu  Pdńfkim  1567,^  Znane  jest  to  pismo  także 
i  wydawane  pod  tytułem:  „Żywot  cżłotmekd  poczciwego.^  Naryso- 
wał tu  Rej  szlachcica  polskiego  swoich  czasów  takim,  jakim  go 
mieć  pragnął;  postawił  go  śród  rozmaitych  przypadków  życia  i  ze 
stanowiska  narodowo-moralnego ,  cieniując  nader  zręcznie  wady 
wieku  i  stanu,  wykazał,  jak  szlachcic  polski  w  każdej  okoliczności 
zachować  się  powinien,  aby  uczciwego  klejnotu  swego  nigdy  nie 
splamił.  Po  mistrzowsku  kreśli  tu  Rej  cały  żywot  szlachecki,  za- 
mykając w  trzech  księgach  młodość,  czynny  wiek  męski  i  zgrzy- 
białość starca.  Każdą  księgę  rozpoczyna  i  kończy  stosowny  wier- 
szyk. Prawidła  życia  i  zachowania  się  nie  są  wszelako  bynaj- 
mniej ujęte  w  ramy  rozpraw  moralnych,  lecz  plastycznem  wysta- 
wieniem stosunków  i  okoliczności  każdego* wieku,  same  przez  się 
na  tło  obrazu  występują.  Stąd  nabiera  utwór  ten  wiele  życia 
i  wdzięku,  a  rozlana  po  nim  prostota  i  szczerość  sprawiają,  że 
zawsze  podobać  się  musi.  Najlepsze  to  malowidło  szlacheckiej 
społeczności  w  epoce  Zygmuntowskiej.  Nigdzie  charakteru  życia 
narodowego  w  XVI  wieku  prawdziwiej ,  piękniej  i  plastyczniej  nie 
wystawiono.  Styl  przeniesiony  żywcem  z  mowy  potocznej,  nie 
trąci  książkową  erudycyą,  a  choć  mu  brakuje  klasycznej  posągo- 
wości, miły  jest  i  wdzięczny  dla  samej  prostoty.  Na  tem  dziele 
polega  cała  sława  Reja. 
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Ze  Zioierciadłem  wyszły  także  następujące  mniejsze  prace 
wierszem:  a)  y^Apophtpgmatą.  To  ipftj  Krótkie  d  rofh^opne  powie- 
ści y  cśiowiekoivi  poczciwemu  fłufsnie  należące^  Pr&es  tegogi  to  co 
y  żgivot  poczciwego  człowieka  pifał^  tylko  diviemd  ivierfzyki  zebrane 
d  znieśione\^  h)  ^^Przemowd  krotka  do  poczciwego  Polaka  ftanu 
Bycerf kiego  ;^  c)  ^^Zbroid  pewna  kdżdego  Uycerzd  Krześćiańf kiego  \^ 
d)  „Hdponmidnie  przyiaćiclfkie;^'  e)  Zegndnie  z  śtcidteni.*^ 

Pisał  jeszcze  Postyllę  polską  (Kraków  1556),  zawierającą  wy- 
kłady ewangelii  i  tłómaczył  z  łaciny  Apokalipsę  św,  Jana  (Kra- 
ków 1565);  ale  są  to  rzeczy  już  mniejszej  wagi. 

Stanowisko  Reja  w  literaturze  naszej  jest  pod  każdym  wzglę- 
dem bardzo  ważne ,  od  niego  bowiem  dopiero  rozpoczyna  się  wła- 
ściwie piśmiennictwo  polskie.  Pracami  swemi  chciał  okazać  światu, 
„Że  Polacy  nie  gęsi,  że  swóy  ięzyk  maią." 

Nad  to  skromne  życzenie  uczynił  jednak  więcej ,  bo  nietylko 
obdarzył  naród  utworami  prawdziwej  wartości ,  lecz  pociągnął 
także  za  sobą  wielu  genialnych  pisarzów,  którzy  każdą  gałąź  li- 
teratury w  ojczystym  języku  uprawiać  poczęli. 


n> 


.    §.  45. 
2.    Jan  Kocbanowski. 
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Wyobrazicielem  całej  obecnej  epoki  w  poezyi  i  największym 
swego  czasu  poetą  był  Jan  Kochanowski. 

Urodził  się  w  roku  1530^  w  ,§y.cynie  w  Radomskiem  z  ojca 
Piotra,  sędziego  ziemskiego,  i  matki  Anny  Białaczewskiej.  Była 
to  rodzina  szlachecka,  dość  majętna.  Ojca  utracił  w  dziecięcym 
wieku;  matka,  kobieta  zacnych  i  wysokich  przymiotów,  kierowała 
wychowaniem  pozostałych  dzieci,  Jitórych  było  dziesięcioro  (sze- 
ściu braci  i  cztery  siostry).  Jan  kształcił  się  naprzód  w  kraju, 
potem  za  granicą,  dokąd  go  wysłała  troskliwa  matka,  nie  szczę- 
dząc nakładu.  Był  naprzód  w  Niemczech,  potem  we  Włoszech, 
W  Wenecyi  i  Padwie  (1552),  gdzie  pod  sławnymi  mistrzami  jak 
Manucyuszeni  i  Robertellim  oddawał  się  z  zapałem  klasycznym 
studyom.  Trzyswoiwszy  sobie  doskonale  język  Rzymian ,  pisał  nim 
piękne  poezye,  które  mu  od  razu  zjednały  uznanie  i  przyjaźń 
jego  nauczycieli.  Zwiedziwszy  potem  południowe  Włochy,  przy^ 
patrzywszy  się  pomnikom  starego  Rzymu  i  napoiwszy  piękno- 
ściami Neapolu,  udał  się  do  Francyi.  Zabrał  znajomość  z  naj- 
głośniejszemi  znakomitościami  w  literaturze  francuskiej ,  a  miano- 


//' 
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wicie  z  sławnym  Ronsardem,   który  się  nawet  zaprzyjaźnił  z  na- 
szym KochanowsTiim. 

Dokonywał  się  wówczas  we  Francyi  ważny  zwrot  na  polu 
piśmiennnictwa.  Stary  klasycyzm  już  dawniej  wycisnął  był  swoje 
piętno  na  literaturze  francuskiej;  pisano  wszakże  po  łacinie.  Za 
czasów  przybycia  Kochanowskiego  do  Francyi  przypuszczono  ję- 
zyk francuski  do  literatury,  zaczęto  pisać  tym  językiem,  zacho- 
wując piękności  formy  i  ducha  klasycznego.  Na  czele  tego  kie- 
runku stałRonsard,  więc  nie  mógł  on  być  obcym  Kochanowskiemu. 
I  nasz  poeta,  władając  dobrze  językiem  ojczystym  w  ustnej  mo- 
wie ,  zapragnął  nowe  to  w  literaturze  francuskiej  zjawisko  zasto- 
sować do  własnej.  Szczęśliwej  chwili  pomysłu  przyszła  w  pomoc 
chwila  boskiego  natchnienia.  Pod  jej  wrażeniem  zasiadł  do  pisa- 
nia i  wydobył  z  głębi  duszy  jeden  z  najpiękniejszych  hymnów, 
polskich:   , 

„Czego  chcesz  od  nas.  Panie,  za  Twe  hojne  dary?" 

Hymn^  ten  posłał  do  Polski ;  czytano  go  z  zapałem ,  a  nawet 
Rej ,  wiodący  dotąd  berło  w  poezyi ,  nie  wahał  się  przyznać  pier- 
wszeństwa nieznanemu  sobie  wieszczowi  w  słowach  pełnych  bezin- 
teresownego uwielbienia:  * 

„Temu  w  nauce  dank  przed  sobą  d^wam, 
I  pieśń  Bogini  Słowieńskiey  oddawam." 

Gdy  Kochanowski  w  r.  1557  do  kraju  powrócił,  znali  go  już 
bliżsi  i  dalsi  jako  poetę  pięknych  nadziei  na  przyszłość.  Zajął 
się  naprzód  uporządkowaniem  stosunków  familijnych.  Jeszcze  za 
jego  bawienia  w  Paryżu  umarła  mu  ukochana  matka.  Rodzeństwo 
jjrzyjęło  go  otwartemi  ramiony  na  wspólnej  pusciźnie ;  potem  gdy 
podział  dóbr  ojczystych  przyszedł  do  skutku,  objął  nasz  poeta  Cz^j^ 
nolesie  i  śród  wiejskiego  zacisza  przeżył  w  niem  dalsze  pasmo  dni 
swoich.  Wprzód  jeszcze  atoli  skosztował  publicznego  chleba. 
Przyjaciele  namawiali 'go,  by  się  dał  poznać  szerszemu  światu. 
_  Padniewski^ biskup  krakowski  i*  podkanclerzy  koronny,  polubiwszy 
KooJianowskiego ,  polecił  go  Zygmuntowi  Augustowi ,  który  go 
mianował  swoim  sekretarzem  (1560).  W  sprawach  Łoronnych  by- 
wał poeta  nieraz  na  zjazdach  i  sejmach,  jeździł  nawet  do  po- 
stronnych dworów.  Ale  niespokojne  życie  dworskie  nie  przypa- 
dało mu  do  smaku. 

Rozumiał  Padniewski,  że  zdoła  Kochanowskiego  nakłonić 
do  stanu  duchownego.  Otwierał  przed  nim  świetną  przyszłość; 
i  Myszkowski,  naówczas  dziekan  krakowski  i  następca  Padniew- 
skiego  na  podkanclerstwie ,  radby  był  księdzem    widział   poetę. 
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Dawano  Koctianowskiemu ,  choć  jeszcze  nie  miał  święceń,  rozmaite 
godności  i  dobra  duchowne ;  atoli  nie  czuł  on  w  sobie  powołania 
do  tego  stanu.  Widząc,  że  prócz  tych  widoków  inne  mu  się  nie 
otwierały,  złożył  urząd  publiczny  (1567)  i  powrócił  do  swojej 
wioski,"  pomimo  tego,  że  mu  ofiarowano  znaczną  pensyą,  chcąc 
go  przy  dworze  zatrzymać.  Zwyciężyła  chęć  do  życia  niezawisłego, 
bez  którego  jako  poeta  bardzo  łatwo  byłby  zmarniał. 

©siadłszy  powtórnie  w  Czarnolesiii,  złożył  Kochanowski 
wszystkie  godności  duchowne  i  ożenił  się  z  jlorotą  Podlodowskg, 
(1573).  Osiągnął  czego  pragnął:  spokój  i  szczęście  domowe. 
Daleki  od  wrzaskliwego  zgiełku  spraw  publicznych ,  siedział  jakby 
za  światem  na  własnej  zagrodzie;  pod  konarami  rozłożystej  lipy 
przedumał  niejedne  chwilę  wesela ,  smutku  i  uroczystego  natchnie- 
nia. Tu  składał  swoje  rymy ,  które  mu  zjednały  poklaski  i  uwiel- 
bienie spółczesnych  i  potomnych.  Szczęście  domowe  roztoczyło 
z  razu  blaski  swoje  nad  jego  cichą  strzechą:  znajomi  i  nieznajomi, 
bliżsi  i  dalsi ,  maluczcy  i  wielcy  wstępowali  chętnie  w  jego  progi, 
a  poeta  przyjmował  wszystkich  otwartem  sercem  i  szczerą  ochotą. 
Niejeden  dziwił  się,  jak  można  było  w  zakątku  być  tak  szczęśli- 
wym, spokojnym  i  wielkim. 

Z  pomiędzy  przyjaciół  i  znajomych  Jan  Zamojski  pragnął 
poetę  naszego  wydobyć  na  wierzch,  otoczyć  wyższym  splendorem 
świeckim,  wyższym  urzędem.  Po  cichu  wyrobił  mu  zatem  u  Ba- 
torego nominacyą  na^Jkasztelani^jl^ł^mj^^  ale  Kochanowski 
dekretu  nie  przyjął,  bojąc  się;  jak  mówił,  w  skromne  progi  wpro- 
wadzać tak  wielkiego  pana.  Jednak  zgodnie  z  powołaniem  swem 
i  usposobieniem  pragnąc  służyć  Rzeczypospolitej,  obrał  sobie 
skromny  urząd  wojskiego  sędomirskiega,  który  piastując  mógł 
spokojnie  siedzieć  w  Czarnolesiu,  opatrując  i  pocieszając  wdowy 
i  sieroty  tych ,  co  wyszli  na  chleb  rycerski.  Nie  usuwał  się  wszakże 
od  trudniejszych  prac  krajowych;  bywał  na  sejmach  i  zjazdach, 
nieraz  zabierał  głos  w  sprawach  publicznych ,  a  choć  przekonanie 
jego  nie  zawsze  licowało  z  przekonaniem  narodu,  słuchano  go  prze- 
cież cierpliwie  i  z  uszanowaniem. 

W  domowem  pożyciu  był  szczęśliwy;  miał  sześć  córek,  z  któ- 
rych Urszula  najbardziej  przypadła  ojcowskiemu  sercu.  Była  bo 
też  to  niepospolita  dziecina;  szczebiocząc  składała  wierszyki 
i  piosnki,  pełne  niezwykłego  na  wiek  swój  dowcipu.  Stąd  ojciec 
przylgnął  do  niej  całem  sercem,  rokował  sobie  po  niej  najpię- 
kniejsze nadzieje ;  uważał  ją  nawet  za  spadkobierczynię  lutni  swo- 
jej.    Wątłe  to  i  egzaltowane    dziecię    umarło    jednak  w  rychle 

•  Kuliozkowslri  Lit.  2gie  wyd.  7 
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(1579),  pogrążając  poetę  naszego  w'  niewysłowionej  tęsknocie. 
Pod  jej  wpływem  wyśpiewał  Kochanowski  w  rzewnej  nucie  żale 
zbolałego  serca  wyrazem  prostym  a  ujmującym,  zrozumiałym  po 
wszystkie  wieki  każdemu,  kogo  podobne  dotknęło  nieszczęście. 
Stawiać  w  Trenach  nieśmiertelny  pomnik  córce,  wzniósł  w  nich 
mimowiednie  i  sobie  samemu  najpiękniejszy  pomnik.  Za  Urszulką 
poszła  i  druga  poety  córka,  Anna.  Wypłakawszy  już  całe  serce 
dla  tamtej,  nie  powalony  gromem,  lecz  pełen  wzniosłej  rezygnacyi, 
poświęca  Annie  tylko  skromny  czterowiersz  za  nagrobek. 

Odtąd  potoczyły  się  smutnie  dalsze  dni  poety.  Zamknięty 
w  sobie ,  zanurzył  się  cały  w  pracy  duchowej.  Pisał  wiele;  pisanie 
stało  się  dlań  ucieczką  od  zgryzot.  W  ostatnich  dziełach  Kocha- 
nowskiego nie  poznać  już  wszakże  owego  męża,  który  niegdyś 
spokojnem  i  pogodnem  okiem  na  świat  patrzał,  a  ducha  śmiało 
kierował  ku  najwyższym  polotom.  Niespodziewanie  przerwało  się 
pasmo  jego  życia.  Na  wieść  o  śmierci  szwagra  swego  Podlodow-. 
skiego ,  który  w  sprawie  królewskiej  wyprawiony  do  Turcyi ,  tamże 
zabity  został,  pospieszył  Kochanowski  do  Ltiblina,  aby  zanieść 
skargę  przed  Batorego,  sprawującego  sądy  w  tern  mieście.  Atoli 
nim  stanął  przed  królem ,  tknięty .  apopleksyą  umarł  w  r.  ^5§4, 
mając  zaledwie  lat  54.  Zostawił  sześć  córek;  syna  już  nie  oglą- 
dał, ten  bowiem  dopiero  po  śmierci  jego  się  narodził.  Zwłoki 
jego  pochowano  w  rodzinnym  grobie  w  Zwoleniu.  Pod  popiersiem 
poety  z  marmuru  położył  Jan  Zamojski,  przyjaciel  wieszcza, 
skromny  napis  łaciński. 

Aj  Kochanowski  jest  twórcą  artystycznej  poezyi  polskiej.  Wy- 
kształcony doskonale  na  wzorach  klasycznych ,  odtworzył  całą  ich 
piękność  w  ojczystej  mowie.  Osiągnął  najwyższą  harmonią  treści 
i  formy.  Formę  sam  stworzył,  a  mianowicie  język  poetyczny,  pe- 
łen żywych,  malowniczych  .obrazów  i  wyrazów  niewysłowionego 
wdzięku,  tudzież  wszelkie  rodzaje  wiersza  zbudowanego  rytmicznie 
bądź  na  wzór  klasyczny,  bądź  według  własnych  potrzeb.  Żywio- 
łem poezyi  Kochanowskiego  jest  uczucie;  jako  liryk  uderzał  on 
we  wszystkie  tony,  od  prostej  sielskiej  piosenki  począwszy,  aż  do 
ody,  hymnu  i  psalmu.  Zapału  dobywał  z  serca  nie  z  głowy^  ^ak 
trafnie  o  nim  powiedział  Mickiewicz).  Próbował  wszakże  sił  ^^ojc// 
i  w  innych  rodzajach  poezyi.  Zrywał  się  do  satyry,  dramatu 
i  eposu ;  w  tym  ostatnim  atoli  prócz  pięknej  próbki  przepolszcze- 
nia  Homera  nie  zostawił  wiekopomnego  dzieła;  tajemnice  epopei 
nie  były  snadź  otwarte  jego  geniuszowi. 
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Zaczął  pisać  po  łacinie ;  potem  śpiewał  w  języku  ojczystym, 
nie  biorąc  wszelako  zupełnego  rozbratu  z  łaciną.  Owszem  do 
osób  klasycznie  ukształconych,  lub  nie  umiejących  dobrze  po  polsku, 
jak  n.  p  do  króla  Stefana ,  nie  pisał  inaczej  jeno  po  łacinie.  Dzieł 
polskich  mamy  wszakże  nierównie  więcej ,  niż  łacińskich.  Pozo- 
stawił także  kilka  mniejszych  rozpraw  prozą. 

Duch  xeli,gijiiy  j^  narodowy,  przebija  się  w  Kochanowskim. 
Poezyą  polską  rozpoczyna  wspaniałym  hymnem  do  Boga;  w  tłó- 
maczeniu  Psalmów  wznosi  się  aż  do  wysokości  natchnień  Dawida. 
Święci  sławę  narodu ,  jego  czyny  wojenne  i  wielkich  bohatyrów, 
jak  n.  p.  Stefana  Batorego  i  Jana  Zamojskiego ;  daleki  jest  jednak 
od  dworactwa  i  pochlebstwa.  Święci  zwyczaje  narodowe,  jak  pa- 
lenie Sobótki;  z  miłością  opiewa •  przyrodę  kraju  i  jego  bogactwa. 
Czasem  wyrywają  się  z  piersi  jego  uczucia  własne,  wesołe  lub 
tęskne,  które  z  taką  prawdą  wystawia,  że  każdy  w  podobnem 
położeniu  przyznać  je  musi  za  własne. 

Dzieła  swoje  wydawał  Kochanowski  każde  z  osobna,  najczę- 
ściej bezpośrednio  po  napisaniu.  Do  wydań  zbiorowych  przyszło 
dopiero  później.     Oto  ich  poczet: 

A.  Pisma  łacińskie.!.,,  Elegiarum  lib.  UH  (Kraków  1 584). 
t.  j.  Elegij  ksiąg  cztery."*  Przypadają  głównie  na  pierwszą  dobę  życia 
poety,  kiedy  pisał  tylko  po  łacinie.  Do  pierwotnego  zbioru ,  za- 
pełniającego dwie  księgi,  przybyły  potem  dwie  nowe,  napisane 
w  późniejszych  latach;  Kochanowski  bowiem  choć  od  czasu  po- 
wrotu swego  do  kraju  głównie  uprawiał  wiersz  polski,  przecież 
łacińskiego  zupełnie  nie  zaniechał.  Elegie  pisane  za  granicą,  są 
odblaskiem  miękkich  uczuć  poety,  jakie  napełniały  wówczas  jego 
duszę;  w  późniejszych  zwraca  się  do  rozmaitych  osób,  lub  kreśli 
własne  wrażenia.  Rzuciwszy  dwór  królewski,  tak  np.  wita  spo- 
kojne wiejskie  zacisze; 

„Łan  ojczysty  obsiewam,  bądź  mi  dworze  zdrowy! 

Z  wodne  twe  obietnice  już  mi  wyszły  z  głowy, 

Wolność  u  mnie  nad  perły,  czysty  strumneń  w  polu 

Milszy  od  libijskiego  bogactwa  Paktolu ; 

Obcych  skinień  nie  słucham ,  w  drzwi  się  nie  napieram , 

Ani  piec  mych  za  miękkich  o  ściany  wycieram, 

Bezobiednim  godzinom  nie  złorzeczę  z  głodu, 

Ni  się  dla  kogoś  w  tłumie  dobijam  przechodu  .  .  .** 

2.  „Lyricorum  Ubellus  (Kraków  1580)**  t.  j.  Księga  pieśni  li- 
rycznych.   Pomieszczone    są    tutaj    utwory   wyższej    liryki,    ody. 

7* 
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Kazimierza  Brodzińskiego  (Warszawa  1829)  i  Władysława  Syro- 
komlę  (w  Pr^fJcładack  poetów  polsko-łacińskich  epoki  Zygmunłow- 
skiej.     Wilno  1851  tomik  2). 

B.  Pisma  polskie.  1.  ^.Satyr  albo  Dziki  Mąż  (Krakó 
1564)."  Satyr,  jak  starożytni  go  sobie  wystawiali,  pół  człowiek 
pół  zwierzę,  rozpatrzywszy  się  w  społeczeństwie  polskiem,  wy- 
stępuje w  monologu  i  przygania  rozmaitym  wadom,  nadużyciom 
i  zbytkom  Polaków,  karci  mianowicie  pochopność  do  dysput  reli- 
gijnych i  do  wysyłania  młodzieży  za  granicę  po  nauki. 

2.  ^.ZgodŁ  W  Krdkoicie  R,  P.  1564^'  Poeta ,  biorąc  asumpt 
z  harmonii  gwiazd  we  wszechświecie  i  żywiołów  na  ziemi ,  uderza 
na  domowe  rozterki,  wykazując  przykładami  innych  państw,  jak 
niezgoda  do  niemocy  i  upadku  wiedzie. 

3.  ^^Szachy  —  z  Drukarnie  Mdcieid  Wirzbicty  ,^'  (bez  daty 
edycyi,  wydane  jednakże  przed  rokiem  1567)  przypisane  Krzyszto- 
fowi Tarnowskiemu,  kasztelanowi  wojnickiemu,  są  udatnym  prze- 
kładem poety  włoskiego  Widy.  ^) 

4.  ^^Proporzec  albo  hołd  pruski''  (w  Krakowie  już  w  r.  1569 
prawdopodobnie  po  raz  pierwszy,  potem  w  drukarni  Łazarzowej 
r.  1587).  Opisuje  uroczystość  podczas  sejmu  lubelskiego  na  dniu 
19.  lipca  1569  r.  z  powodu  złożenia  Zygmuntowi  Augustowi  hołdu 
ziem  pruskich  przez  księcia  Albrechta  Fryderyka.  Na  proporcu 
czyli  chorągwi,  którą  król  wtedy  w  darze  księciu  ofiarował,  były 
wystawione  w  obrazach  rozmaite  sceny  z  dziejów  polskich  i  pru- 
skich. Szczegółowo  i  w  sposób  malowniczy  skreślił  je  poeta 
i  stąd  dał  nazwę  swemu  utworowi. 

5.  „Psaiterz  Dawidów  przekładania  Jana  Kochanowskiego*^ 
(Pierwsze  wydanie  w  Krakowie  zapewne  w  r.  1578;  i  dwa  następne 
pochodzą  z  tegoż  roku,  z  drukarni  Łazarzowej).  Zawiera  w  pię- 
ciu częściach  wszystkie  psalmy.  Nie  jest  to  dosłowne  tłómaczenie, 
lecz  niezrównane  przyswojenie  nam  myśli  wielkiego  króla-wieszcza. 
Mickiewicz  tak  mówi  o  tej  pracy:  „Kochanowski  w  swoim  prze- 
kładzie psalmów  jest  natchniony,  ma  styl  szlachetny,  jasny  i  prze- 
zroczysty, tok  poetycki  śmiały,  poruszenia  swobodne  i  wspaniałe; 
wszędzie  jakijś  powagę  sędziwą  i  uroczystość  kapłańską."  Tłóma- 
czenie to  pr/yjęli  z«irówno  katolicy  jak  różnowiercy,  ^a  jak  wyso- 
kiej ceny  doznawało  swego  czasu,  dowodzą  liczne  wydania,   któ- 


^\ 


')  Mł?rek  Hieronim  Vi  Ja  (14b0  —  1566)  Włoch,  znakomity  swego 
czasu  poeta  łaciński  w  smaku  Wergilego.  V 
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rych  do  roku  1641  mamy  przeszło  dwadzieścia.  Dokonał  poeta 
tej  pracy  w  spbkojnem  czarnoleskiem  ustroniu. 

6.  „Odprawa  Posłów  Greckich,  Jana  Koclianowsldego,  Po^ 
dana  na  Thedłrum  przed  Królem  Jego  Mśóią  y  Jcrolotvą  ley 
Mścią^  w  Idzdowie  nad  Warszawą,  Dnia  dtcunasłego  Stycznia, 
Boku  Pańskiego  1578^  na  feśćie  Jego  Mści  Pand  Podkdficlerzego 

m 

koronnego,  W  Wdrszdicie,  1578.^^  Przedmiot  oparł  poeta  o  wie- 
kopomną Iliadę  Homerową  i  przedstawił  w  sposób  dramatyczny 
posłów  greckich  na  dworze  trojańskim  z  żądaniem  vwydania  He- 
leny. Dramat  ten,  zbudowany  zupełnie  na  wzór  Sofoklesa,  jest 
w  literaturze  naszej  pierwszym  pojawem  tego  rodzaju  artysty- 
cznej poezyi.  Do  tej  pracy  spowodowały  Kochanowskiego  zaślubiny 
Jana  Zamojskiego  z  Krystyną  Radziwiłłówną. 

7.  *  „Dryas  Zamechska  (Dryas  Zamchana  Polonice  et  Latine, 
Leopoli^  Anno  Domini  1578),^  Jest  to  wiersz  napisany  na  cześć 
Batorego,  gdy  tqnźe  po  uśmierzeniu  buntu  Gdańszczan  przybył 
do  Zamchu.  Z  okazyi  polowania  występuje  bogini  leśna,  Dryada, 
i  wita  bohatyra,'  sławiąc  jego  przymioty.  Wspomniany  wyżej  „Pan 
Zamechski^  wraz  z  niniejszym  poematem  napisany  był  pierw^o- 
tnie  po  łacinie;  Drya$  Zamechska  przełożył  sam  poeta  na  język 
polski. 

^- — '8,  „Threny  Jana  Kochanowskiego ^  w  Krakotoie,  W  dru- 
kd/rni  Udzdrzowey  U,  P,  1580,^  Święci  w  nich  poeta  pamięć  naj- 
milszej córki  swojej,  Urszuli,  zgasłej  w  dzieciństwie.  W  dziewię- 
tnastu ustępach ,  stanowiących  całość ,  uderza  po  kolei  w  każdą 
strunę  żalu ,  przywołuje  wspomnienia  drogie  sercu  i  miłe  niegdyś, 
a  z  powodu  utraty  ukochanej  istoty  łzami  się  przypominające; 
wreszcie  broniąc  się  rozpaczy,  szuka  pociechy  w  poddaniu  się 
wyższej  bożej  w^oli.  Wzniosłą  tę  rezygnacyą  maluje  pięknie  tren 
ostatni.  Znękany  żalem  poeta  usypia  i  widzi  we  śnie  własną 
matkę,  która  tuląc  u  łona  najdroższą  jego  Urszulkę,  ukazuje  mu 
jej  szczęście  nieziemskie  i  tem  uspokaja  syna.  — .Najwyżej  tu 
stanął  Kochanowski  pod  w^^glgdeip,  nastroju  uczucia,  stąd  słusznie^ 
p6wiada  Mickiewicz,  że  w  rodzaju  Trenów  żadna  literatura  nie. 
posiada  nic  pod(Jbnego. 

9,  ~,^TV(argmenie  do  Mofkwy  Krzyfztophd  BadziwUd,  Polnego 
Hetmdmd  W.  X  Litewf kiego,  Boku  1581,''  Tu  poeta  opisuje 
szczegółowo,  ale  bez  szczególniejszego  poetycznego  wdzięku,  owę 
chwilę  z  wyprawy  pskowskiej  Batorego,  w  której  się  głównie  od- 
znacź^ył  bohatyr  poematu,  hetman  Radziwiłł. 
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10.  ^Fraszki  w  Krakowie  tv  drukarni  Ldzdrzowey  Roku 
Pdńf kiego  1584,^  Są  to  króciuchne  wierszyki,  pisane  do  roz- 
juaitych  osób  i  z  powodu  najróżnorodniejszych  okoliczności.  Każda 
niemal  fraszka  ma  osobny  nastrój ,  ton  sobie  właściwy;  stąd  prze- 
dziwna rozmaitość  w  całości.  Tu  błyska  dowcip,  tam  ironia  i  sa- 
tyra, ówdzie  żart  wesoły,  ówdzie  wreszcie  poważne  prawidło  ży- 
cia —  wszędzie  zaś  widać  lekkość,  prawdę  i  prostotę.  Pisane 
pod  wpływem  żywych  wrażeń,  odbijają  je  wiernie  —  nigdzie  nam 
też  lepiej  nie  odsłonił  się  poeta.  Mamy /trzy  księgi  fraszek,  które 
swego  czasu  tak  się  podobały,  źe  do  r.  16^3 9 drukowano  je  oso- 
bno dziewięć  razy. 

11.  Od  r.  1585  rozpoczynają  się  zbiorowe  wydania 
pism  Jana  Kochanowskiego.  -Zawierają  one  nietylko  przytoczone- 
powyżej  prace,  lecz  jeszcze , wiele  innych,  z  których  następujące 
są  godne  uwagi:  a)  „Phcenomend.^  Jest  to  poemat  dydaktyczny, 
tłómaczony  z  Arata^).  Zawiera  opisanie  gwiazd  i  ich  konstela- 
cyj.  —  b)  „Mvza"'  określa  pięknie  powołanie  poety,  który  próżen 
chciwości  o  zyski  >doczesne ,  całe  życie  poświęca  pieśni  i  w  nie- 
śmiertelnej sławie  godną  siebie  osiąga  nagrodę.  —  c)  ^Monomdchia 
Pary/owa  z  Menelaufem.^  Jest  to  tłómaczenie  trzeciej  księgi  Iliady 
Homera,  mającej  za  przedmiot  pojedynek  Parysa  z  Menelausem 
z  powodu  Heleny.  Przekład  piękny,  godny  greckiego  wieszcza.  — 
d)^  ^Pieśni — Księgi  dwoie.^  .Właściwie  mamy  cztery  księgi  Pieśni; 
dwie  ostatnie  spotykamy  dopiero  w  późniejszych  edycyach.  Po- 
wstały przez  dodanie  do  dwóch  ksiąg  pierwotnych  jedenastu  pie- 
śni, wydrukowanych  osobno  we  „Fragmentach  Kochanowskiego 
(w  r.  1590)."  Pieśni  należą  do  naj  celniej  szych  dzieł  naszego  po- 
ety. Tryska  z  nich  prawdziwe,  niekiedy  głębsze  uczucie,  ów 
„zapał  serca,"  przydający  niektórym  wiele  nieporównanego  wdzięku. 
Znajdujemy  tu  także  owe  już  wyżćj  wspomniane  bogactwo  form 
wiersza.  Śpiewał  Kochanowski  o  rozmaitych  przedmiotach,  wy- 
dobywał przeróżne  uczucia  z  własnej  duszy;  najwdzięczniejsze 
wszakże  są  „Pieim  świętojańskie  o  Sobótce^"'  gdzie  malując  oby- 
czaj ludowy,  uderza  bezwiednie  w  najpiękniejsze  tony  sielskiej 
poezyi.  Te  „panny,"  które  tu  występują  ze  śpiewkamiT^  to  są 
nasze    wiejskie    dziewczęta,    przedstawiające    się   nam\  w    całym 


*)  Aratus,  Grek,    żyjący  w  pierwszej  połowie  III  wieku   przed  Chr. 
(około  270),  napisał  dwa  poemata  dydaktyczne:  Phaenomena  i  Diosemeia. 
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swojej  prostoty  uroku.  Każdy  rys  prawdziwy,  przeniesiony  z  życia 
do  poezyi.  •  Niektóre  pieśni  są,  tłómaczone  z  Anakreonta  ') 

Inne  mniej  ważne  utwory  Kochanowskiego  są:  Bziewosłąh^ 
Zumnnó^  Broda,  Mdrfzdteh^  Epithdldmium  czyli  wiersz  weselny 
na  zaślubiny  hetmana  Eadziwiłła  z  Katarzyną  Ostrowską,  Omen^ 
Pamiątka  Janowi  Hrabi  na  Tęc^ynie. 

W  zbiorowych  edycyach  spotykamy  także  drobne  proza- 
iczne pisma,  a  mianowicie:  Wzór  pań  mężnych  —  Wróżki  — 
O  Czechu  y  Lechu  hiftoria  ndgdniona  —  Wykład  Cnoty  —  Iż 
piiańftwo,  ieft  rzecz  fprofna  d  nieprzyftoyna  człowiekowi  —  Nowy 
Karakter  Polski  (rzecz  o  ortografii  polskiej,  wspólnie  z  Łukaszem 
Górnickim  i  Janem  Januszewskim  opracowaną). 

Zbiorowych  wydań  od  1585  —  1641  mamy  dziesięć;  każde 
z  nich  nosi  tytuł  ^Jan  Kochanoioski,"^  Potem,  z  powodu  upadku 
literatury  w  następnym  okresie ,  już  się  nie  zajmywano  wieszczem 
czarnoleskim;  dopiero  w  XVin  wieku  Franciszek  Bohomolec 
wskrzesił  pisma  Kochanowskiego  w  wydaniu  warszawskiem  z  r.  1767. 

Pomiędzy  dziełami  Kochanowskiego  stoją  najwyżej  Psałterz^ 
Treny^  Pieśni  i  Fraszki. 

§.  46. 

(      3.    Mikołaj  jSęp  Szarzy ńskl.  / 

Urodził  się  około  r.  1555  e  ojca  Joachima,  podstolego  lwow- 
skiego. Gdzie  i  jakie  nauki  pibierał,  niewiadomo  dotąd;  z  pozo- 
stałych wszakże  pism  wnosić  można,  że  miał  nietylko  klasyczne 
wykształcenie ,  lecz  także  znajomość  nowszych  literatur ,  mianowi- 
cie włoskiej.  Był  gorąco  zamiłowany  do  swego  kraju  i  głęboko 
religijny,  co  się  objawiało .  w  szczególniejszem  nabożeństwie  do 
Najświętszej  Panny.     Umarł  pardzo  młodo  w  r.  1581. 

Posiadał  piękrty  talent  pJoetycki,  lecz  mu  czasu  nie  stało,  aby 
go  w  całym  blasku  "mógł  rozwinąć.  W  pozostałych  poezyach  góruje 
myślą  podniosłą,  atoli  widaJc,  że  formy  jeszcze  nie  podbił  i  nie 
zapanował  nad  językiem.  fJedyna  z  owych  czasów  pochodząca 
edycya  pism  jego,  wydana  (staraniem  brata,  Jakóba,  nosi  tytuł: 
^Mikołaia  Sępa  Szarzyńskięgo  rytmy  abo  wiersze  polskie^  po  iego 
śmierci  zebrane  y  wydane  jrokti  pańskiego  1601."^  Zawiera  kilka 
sonetów,  kilka  pieśni  na  t^mat  psalmów  Dawida ,  kilka  mniejszych 


*)  Anakreont,  liryczny  p*>eta  grecki,  źył  od  r.  559  do  474 przed  Chr. 
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śpiewów  historycznych,  jak  n.  p.  „O  Fridriszu  (t.  j.  Fryderyku 
Herburcie)  który  pod  Sokalem  zahlt  od  Taturóto  roku  Pańskiego 
1519^  i  kilka  fragmentów.  Edycyą  tę  nader  rzadką  powtórzył 
wiernie  Józef  Muczkowski  w  Poznaniu  w  r- li  827. 

Formę  sonetu  wprowadził  Szarzyńskii pierwszy  do  literatury 
polskiej  i  przez  długi  czas,  bo  aż  do  Anflrzeją  Morsztyna,  nie 
miał  naśladowcy.  Atoli  ani  nasz  poeta,  api  Morsztyn  nie  pojęli 
ducha  tego  rodzaju  poezyi,  właściwego  Wiochom.  Dopiero  Mic- 
kiewicz stworzył  prawdziwy  sonet,  łącząc /zręcznie  lekkość  formy 
wiersza  z  romantycznym  nastrojem  treści.  I  Szarzyński  naśladował 
same  tylko  formę,  nie  mając  ani  wyobrażenia  o  charakterze  nie- 
śmiertelDych  utworów  Petrarki ,  ani  tyle  /artyzmu ,  aby  w  szczu- 
płych ramacli  czternastu  wierszy  z  harnjonijnym  wdziękiem  po- 
mieścić rzecz  opiewaną. 

Niektórzy  z  nowszych  znawców  literatury  zbytnie  przeceniają 
Szarzyńskiego  po  tem,  co  mógł  stworzyjc  a  nie  stworzył  i  nazna- 
czają mu  nietylko  miejsce  obok  Jana  Kochanowskiego,  lecz  na- 
wet przenoszą  go  pod  pewnymi  względami  nad  czarnoleskiego 
wieszcza.  Sąd  taki  jest  wszakże  niesłuszny.  Żaden  z  poetów  . 
tej  epoki  nie  przewyższył  Jana  Kochaifowskiego ,  żaden  mu  nawet 
nie  dorównał. 


§.  47. 


^^  /  4.    Sebastyan  Fabian  Honowicz  (Acemas). 

Urodził  się  w  Sulmierzycach ,  miasteczku  wielkopolskiem 
koło  Kalisza,  w  r.  1551  z  rodziny  mieszczańskiej.  Uczył  się  na- 
przód w  domu;  potem  widzimy  go  w  r.  1567  w  Peżynku  na  Wę- 
grzech ,  a  trzy  lata  później  w  czeskim  Kromorowie.  Dla  jakich 
spraw  odbywał  tę  podwójną  podróż,  niewiadomo.  Powróciwszy 
udał  się  na  wyższe  studya  do  akademii  krakowskiej ,  gdzie  przez 
lat  cztery  to  na  filozoficznym,  to  na  prawniczym  wydziale  się 
kształcił.  Poznał  dokładnie  literaturę  starożytną,  nauczył  się 
wybornie  władać  językiem  łacińskim.  Ukończywszy  studya,  nie 
widział  przed  sobą  otwartej  drogi  do  publicznego  urzędu;  pozo- 
stawał jedynie  zawód  duchowny,  do  którego  jednak  poeta  nie 
czuł  w  sobie  powołania.  Owoczesny  mieszczanin  polski,  jakim  był 
Klonowicz ,  nie  używał  praw  równych  ze  szlachtą ;  zamknięty  miał' 
przystęp  do  urzędów  koronnych,*  które  tylko  szlachcic  m(')gł  pia- 
stować. Jeżeli  rozumiał  prawo  i  koniecznie  zeń  chleb  cbciał  po- 
żywać, tedy  tylko  w  jakim  urzędzie* miejskim   mógł  znaleść  po- 
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mieszczenie;  miasta  bowiem  polskie  miały  swoje  osobne  magistraty 
i  własnych  urzędników.  Klonowicz  obrawszy  ten  ostatni  zawód, 
udał  się  na  Ruś  Czerwoną,  dq^  Lwowa  (1576),  i  otrzymawszy  tu 
urząd  miejski ,  sprawował  go  przez  lat  cztery.  Potem  otworzyło 
mu  się  w  lubelskim  magistracie  korzystniejsze  miejsce;  opuścił 
przeto  Lwów  i  osiadł  w  Lublinie  na  nowym  urzędzie  (1580).  Tu 
widzimy  go  przez  czas  długi,  postępującego  na  coraz  wyższe  go- 
dności. Po  czterech  latach  służby  został  rajcą  miejskim,  dwa 
razy  nawet  obrano  go  burmistrzem.  Najwięcej  miał  do  czynienia 
ze  sprawami  żydowskiemi 

Poznał  się  z  Benedyktynami  sieciecbowskimi ,  którzy  w  wiosce 
swojej  Psairach  zrobili  go  wójtem  i  Wólkę  Józefowską  puścili  mu 
w  dzierżawę.  W  ich  sprawie  odbył  Wisłą  podróż  do  Gdańska, 
którą  wierszem  opisał.  Obok  tego  piastował  ciągle  urząd  lubelski. 
Tak  z  pensyi  i  dzierżawy  przychodził  powoli  do  mająteczku; 
kupił  sobie  nawet  kamienicę  w  Lublinie.  Ożenił  się ;  jednak  w  po- 
życiu domowem  nie  był  szczęśliwy,  żona  bowiem  oddana  pijaństwu 
trwoniła  lekkomyślnie  grosz  zapracowany.  Gryzł  się  tera  poeta, 
ale  nie  mógł  poradzić.  Przybyły  też  jeszcze  nowe  kłopoty.  Wy- 
RtąpilJ  v!  :>;  pismem  przeciw  Jezuitom,  zarzucając  im  między  in- 
iii.nn  s'/!;c>diiv»u  spory  z  akademią  krakowską.  Potem  także  ude- 
rzył w  ostrej  satyrze  na.  wady  i  zdrożności  całego  ówczesnego 
_s£oł,eczańaŁwa,  nie  przepuszczając  nikomu  i  niczemu.  Stąd  naro- 
bił sobie  wielu  nieprzyjaciół.  Zakazywane  jego  pisma  tępiono; 
nie  wracały  mu  się  wkładane  w  nie  pieniądze  i  tak  ubożał. 
Wreszcie  wybuchł  jroloiaz. Zebrzydowskiego^ (1606)  i  nawiedził  Lu- 
blin. Miasto  musiało  ponieść  znaczne  ofiary,  urzędnikom  zaprze- 
stano wypłacać  pensyą.  Klonowicza  złożyła  w  tym  czasie  choroba 
i  zagnała  do  szpitala ,  gdzie  umarł  w  r.  Ifi^S:^  Dziwnem  zrzą- 
dzeniem losu  danem  mu  było  spędzić  ostatnie  bolesne  chwile 
2  tymi,  przeciw  którym  za  życia  występywał.  Szpitalem  lubelskim 
zarządzali  Jezuici;  atoli  zapominając  uraz,  przyjęli  gasnącego 
poetę  ze  wspaniałomyślną  uprzejmością.  \ 

Życie  Klonowicza,  choć  pełne  kłopotów^  rozpada  się  jednak 
na  dwie  wybitne  i  różne  połowy.  Pierwsza  dłuższa  i  szczęśliwsza ; 
druga  krótsza,  zachmurzona.  Obydwie  wycisnęły  piętno  swoje 
na  jego  pismach.  W  pierwszych  pracach  widać  miłościwe  do  kraju 
i  ludzi  przywiązanie;  doświadczenia  życia  rozwiały  wszelako  nie- 
bawem iluzyjne  wyobrażenia  poety  o  cnocie  i  sprawiedliwości. 
Poznał  w  społeczeństwie  fałsz,  obłudę  i  występki,  a  te  choć  nie 
wyziębiły  w  nim  przywiązania  do  kraju,  jednak  ku  ludziom  na- 


108  EPOKI  DRUGIEJ   OKEES   PIERWSZY. 

pełniły  goryczą,  którą  też  w  kolosalnych  wylał  satyrach.  Wy- 
szydzeniem wad  pragnął  naprawić  psujące  się  widocznie  społe- 
czeństwo, ale  nie  poznano  się  na  poczciwych  chęciach  i  prześla- 
dowano za  nie. 

Pisał  Klonowicz  po  łacinie  i  po  polsku.  Wiersz  jego  łaciń- 
ski jest  piękny,  klasyczny;  polski  nie  dorównywa  wierszowi  Ko- 
chanowskiego. W  polszczyźnie  Klonowicza  jest  wiele  archaizmów 
miejscowych,  wyjąwszy  nawet  wyrazy  flisaków;  przytem  szyk  zdań, 
a  nawet  słów  samych  nie  zawsze  prosty,  i  łatwy.  Atoli  chociaż 
formą  Kochanowskiemu  nie  dorównywa,  zbliża  się  doń  przecież 
podniosłym  duchem  i  zacną  dążnością.  Świat  i  język  klasyczny 
tak  umiłował  nasz  poeta,  że  nawet  własne  nazwisko  przełożył 
dosłownie  na  łacinę ,  nazywając  się  Acernus  od  „klonu  (acer),*^ 

\  Oto  są  ważniejsze  dzieła  Klonowicza: 
j^\j^  A.  Pisma  łacińskie.  1,  ^RoxoJ^ia  Sehastiani  Acern% 
cwis  Lublinensis.  Cracovioe  in  officina  Andrece  Petricovii,  A,  D, 
1584^^  Jest  to  pieśń  o  Rusi  Czerwonej.  W  latach  pobytu 
swego  we  Lwowie  miał  Klonowicz  sposobność  czjmić  nieraz  wy- 
cieczki w  okolicę,  przypatrzyć  się  z  bliska  uroczej  ziemi  ruskiej, 
ludowi  który  ją  uprawia,  jego  sprawom,  zajęciom,  zwyczajom  i  wy- 
obrażeniom. Opisał  więc  pełnym  serdecznej  miłości  wierszem 
naprzód  przyrodę  tego  kraju,  potem  jego  znaczniejsze  miasta, 
a  w  końcu  lud  ruski.  W  pięknym  obrazie  wystawia  np.  przyrodę 
leśną  w  taki   sposób: 

„Tutaj  na  Rusi  wzgórki  garbatemi 

Nigdzie  płaszczyzna  nie  jeży  się  stara. 

Tu  piękna  knieja,  tu  puszcza  bezdenna 

Przynosi  liczne  korzyści  i  plony; 

Tu  dąb  stuletni,  sosna  sturamienna, 

Tutaj  modrzewie,  jawory,  jasiony; 

Na  mokrych  mszarach  ^)  widnokrąg  zasłania 

Olszyna,  wićrzba  i  świerki  olbrzymie, 

I  klon  cienisty  łatwy  do  zrąbania; 

(Z  którego  moje  wyprowadzam  imię), 

Wysmukła  topól,  jeżownik^)  i  tarnie, 

Twarde  derenie,  leszczyna  powiewna, 

Buki  i  lipy;  —  oko  nie  ogarnie 

Rozlicznej  barwy  wszelakiego  drewna. 


O  Msząr,  miejsce  niskie  i  bagniste.    ')  Jeźownik  (jeżęgłówka)  ro- 
ślina gałęzista,  wilczym  bobem  zwana. 


ł 
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Tu  biała  brzoza  z  czerwonymi  smugi, 

Owdzie  z  jasionem  splata  się  wiąz  młody; 

Z  nich  wieśniak  drzewa  wyrabia  na  pługi, 

Z  nich  do  swych  kolas  wygina  obwody; 

Z  nich  to  skrzypiące  telegi  i  maże^) 

I  lekkie  wozy  klecą  Haliczanie. 

Tu  kuta  bryka  rzadko  się  ukaże, 

Bo  twarde  drzewo  za  okucie  stanie; 

Nigdzie. przy  wozach  żelazo  nie  brzęczy. 

Tu  gwóźdź  drewniany  dotrzyma  wytrwałej, 

Nie  masz  kowanych  osi,  ni  obręczy. 

Tu  hartownie jsze  polano  od  stali !" 
Obrazem  takim  poszczyciłby  się  dziś  i  największy  z  naszych 
poetów.     Opisując  miasta  niskie,  tak  np.  mówi  o  Lwowie: 

„Tutaj  Lwów  święty  przodkowanie  trzyma, 

A  wieże  jego  —  to  ojcowie  Rusi ! 

Witaj  nam  grodzie  poważny  a  stary, 

Miła  w  twych  murach  wypocznienia  chwilka. 

Od  ciebie  wieje  namaszczenie  wiary, 

A  bramy  twoje  zaparte  od  wilka; 

Nigdy  łupieżca  haraczu  nie  bierze 

Ze  krwie  i  runa  owczarnie  tej  ziemie, 

Bo  tutaj  mają  tron  arcypasterze , 

Ich  czujne  oko  niełacno  zadrzemie . . .  ^) 

Tu  wszystkie  skarby  gromadzą  się  cudnie. 

Bo  tu  jest  ziemia,  którędy  graniczy 

Lodowa  Północ  i  wrzące  Południe  . . . 

Nad  tymi  dachy  złoty  obłok  płynie. 

Wieżyce  mglistą  owionione  szatą; 

Zda  się  w  niebiosach  te  wszystkie  świątynie, 

Co  tak  ozdobne  świetnie  i  bogato  ..." 
Wzgórze  „Wysokiego  zamku,"  u  którego  podnóża  Lwów  roz- 
postarty, wydaje  się  poecie  niebotyczną  górą: 

„Patrz  góra  lwowska!  —  czyć  zda  się  korzystnie? 

Bodzie  obłoki  jej  olbrzymia  głowa. 

Gdy  mgławe  niebo  chmurami  nawiśnie, 

A  w  chmurach  wilgoć  zgęści  się  deszczowa, 


^)  Mażą,  gatunek  ^ozów  (Linde).    ^)  We  Lwowie  jest  siedziba  trzech 
arcybiskupów. 
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Próżno  grom  huczy,  próżho  wiatr  szeleszczę, 

O  głaz  rozdarty  obłok  się  popęka; 

Choć  biją  wichry,  pioruny  i  deszcze, 

Góra  się  gromów  Jowisza  nie  lęka  ..." 
'     Iloxólanią  bardzo  pięknie    przetłómaczył  Władysław  Syro- 
komla (Ludwik  Kondratowicz)  w  Pirzekładach  poetów  pólsho-łacm- 
skich  epoki  Zygmimtowskiej  (Wilno  1851,  tomik  3.). 

2.  „  Yictoria  Deorvm ,  in  qva  continetvr  veri  herois  edvcatio 
(bez  miejsca  i  roku  wydania,  rzeczywiście  w  Rakowie  u  Sterna- 
ckiego  około  r.  1600)."  Tytuł:  Zwycięstwo  hogów  jest  niewłaściwy, 
bo  dzieło  traktuje  o  istocie  szlacheckiego  wychowania.  Nie  tyle 
wszakże  zajmuje  się  poeta  przepisami  rzeczonej  edukacyi;  kreśli 
on  raczej  w  ogromnych  rozmiarach  satyrę  —  sturamienną,  jak 
trafnie  mówi  Kraszewski  —  na  spółczesne  sobie  społeczeństwo, 
wytykając  wady  każdemu  stanowi,  mianowicie  szlachcie.  Stawia 
pod  pręgierz  jej  narowy  i  w  uniesieniu  nieuaz  żółcią  zaprawia 
swoje  słowa.  Zbijając  zdanie,  jakoby  okrucieństwo  miało  być  za- 
sadą szlachty,  wplata  ustęp  o  walce  bogów  z  olbrzymami,  który 
całemu  dziełu  posłużył  za  tytuł..  Wyrzuca  narodowi  nićbaczność 
na  grożące  z  zewnątrz  niebezpieczeństwa,  mianowicie  zaś  wska- 
zuje na  Turków,  przeciw  którym  cały  naród  radby  uzbroił.  Ustęp 
ten  potem  sam  przełożył  na  wiersz  polski.  Ogromnej  tej  pracy, 
nad  którą  poeta  strawił  lat  dziesięć,  brakuje  całości  i  zaokrągle- 
nie, a  nawet  cech  prawdziwie  poetyckich.  Atoli  dążność  uspra- 
^wiedliwia  Klonowicza ,  który  chcąc  smagać  błędy,  nie  myślał  wcale 
o  artyzmie,  lecz  pisał  to  wszystko,  co  mu  tylko  podyktowało 
oburzone  uczucie. 

B.  Pisma  polskie.  1,  „Żale  nagrobne.  Nd  śldchetnie  vrO' 
dzonego  y  ^ndcżnie  vcżonego  męm^  niehofzcjykd  Pdnd  Jana  Kocha- 
nowskiego ,. .  W  Krakowie  1585.^  Sam  poeta  wyznaje,  że  te 
„żale"  napisał  na  wzór  Teokryta^);  mają  one  jednak  wielkie  po- 
dobieństwo z  Trenami  wieszcza,  którego  Klonowicz  opłakuje.  Tern 
się  różnią  od  Trenów^  że  tam  żal  prawdziwy,  serdeczny,  tu  sztu- 
czny, nie  chwytający  za  serce.  Nie  byli  bo  obaj  poeci  przyjaciółmi ; 
kto  wie  nawet,  czy  się  znali. 

2.  y^Flis:  To  ieft  fpuficzdnie  ftdtkow  Wifłą,  y  inszymi  rze- 
kami  do   niey  przypaddiącemi  ^    Sehestyana    Fabiana    Klonoivica 


^)  Teokryt,  poeta  grecki,  żyjący  w  pierwsi^^j  połowie  III  wieku  przed 
Chr.  (około  270)  pisał  idylle. 


POECI  polscy:.    §.  47.  sbbasttan  fabian  klonowicz.     111 

z  Sulimierzyc,  Brukował  Sebestyan  Sterndcki  (bez  m.  i  r.  wyd., 
może  w  Y,  1595)."  Prowadząc  zboże  opatów  sieciechowskich  ia 
targ  gdański,  odbył  Klonowicz  około  r.'  1594  podróż  Wisłą  od 
mostu  warszawskiego,  do  żelaznego  mostu  gdańskiego.  W  opis  jej 
powplatał  nietylko  różne  wrażenia,  które  mu  się  po  drodze  na- 
stręczały, podania  przywiązane  do  miejsc  rozmaitych,  jak  n.  p. 
o  sporze  Narwi  z  Wisłą  o  pierwszeństwo,  lecz  nadto  zachował 
i  wytłómaczył  nam  język  flisaków.  Poemat  napisany  stroficznie 
jakby  do  śpiewu. 

3,  ^Fożar^  upominanie  do  gaszenia  i  wróżka  o  upadku  mocy 
tureckiej.  —  Kraków  1597 ,"'  Ponieważ  od  roku  1591  toczyła  się 
w  Węgrzech  krwawa  wojna  z  Turkami,  powziął  IQonowicz  zamiar 
pismem  pobudzić  cały  naród  do  walki  w  celu  zniszczenia  potęgi 
otomańskiej,  wskazując  na  dzielność  Batorego.  W  dziele  swojem 
łacińskiem  Yictoria  Deorum  miał  już  stosowny  ustęp ;  więc  prze- 
łożył go  sam  na  wiersz  polski  i  wydał. 

— -4:  y^  Worek  Jvdaszoiv:  To  ieft.  Złe  nabycie  MdiętnoścL 
W  Krakowie,  Boku  od  narodzenia  Syna  Bożego^  1600.^  Jest  to 
na  wielki  rozmiar  zakrojona  satyra  na  wady  społeczeństwa,  z  chci- 
wości pochodzące.  Mówi  o  rozmaitych  rodzajach  złodziejstwa 
i  złodziei.  Prototypem  ich  jest  Judasz ,  który  za  trzydzieści  sre- 
brników sprzedał  był  Chrystusa.  Worek  jego  wystawia  sobie  poeta 
z  czterech  sztuk  zszyty :  z  wilczej ,  rysiej ,  lisiej  i  lwiej  skóry. 
Stąd  też  i  poemat  dzieli  się  na  cztery  części.  W  pierwszej  kreśli 
rozmaite  klasy  prostych  złodziei ;  w  drugiej  wyłudzigroszów ; 
w  trzeciej  mataczów,  lichwiarzpw  i  pieniaczów;  czwartą,  w  której 
miałby  był  mówić  o  złodziejach  podszytych  lwią  skórą,  zbywa 
kilkoma  wierszami,  bo 

„Strach  o  t6]  skórze  pisać!  .  .  .  ** 

5.  „Pamiętnik  Xiążął  y  krolow  Pol/kich  Sebdftymd  Fd- 
biand  Klonowicd  (bez  m.  i  r.  wyd.)"  Daje  tu  poeta  przegląd  dzie- 
jów krajowych,  zebrany  krótko  i  treściwie  dla  użytku  młodzieży 
szkolnej.  Zamykając  cztero  wierszem  dzieje  każdego  króla,  prze- 
chodzi kolejno  wszystkich  monarchów  polskich ,  począwszy  od  mi- 
tycznego Lecha,  Kraka,  Wandy,  Popiela  i  Piasta,  aż  do  Stefana 
Batorego. 

Najlepsze   dzieła  Klonowicza  są:   Roxolania,    Flis  i  Word: 
,  Judaszów.    Jest  on  głównie  poetą  satyrycznym. 
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§.  48. 
5.    Szymon  Szymonowicz  (Simonides). 

Pochodził  podobnie  jak  Klonowicz  z  familii  mieszczańskiej, 
która  pod  konieo  pierwszej  połowy  XVI  wieku  z  Brzezin,  mia- 
steczka w  województwie  rawskiem,  do  stolicy  Rusi  Czerwonej  się 
przesiedliła.  Ujrzał  świat  we  Lwowie  24  października  r,  J^^ 
Ojciec  jego  Szymon,  mistrz  nauk  wyzwolonych  i  filozofii,  dla 
gruntownej  nauki  powszechnem  w  mieście  cieszył  się  poważaniem; 
matka  Katarzyna  Śmieszkówna  była  Lwowianką.  Nasz  poeta  wziął 
imię  chrzestne  od  ojca ,  obyczajem  zaś  ruskim  zwał  się  Szymonem 
Szymonowiczem,  co  pó  łacinie  brzmiało  Simon  Simonides, 

Wychowanie  staranne  odebrał  w  domu  rodzicielskim ,  ^  pier- 
wsze podstawy  naukowego  wykształcenia  w  szkołach  publicznych 
lwowskich.  Poznał  dokładnie  języki  starożytne  i  pod  okiem  ojca 
rozczytywał  się  w  klasycznych  utworach,  w  które  obfitowała  do- 
mowa Szymonowiczów  biblioteka.  Obcowanie  z  uczonytni,  z  któ- 
rymi „mistrz  Szymon"  utrzymywał  stosunki ,  wpływało  także  nader 
korzystnie  na  uformowanie  młodego  ducha.  Następnie  oddany 
(1575)  do  akademii  krakowskiej ,  słuchał  przez  lat  parę  wykładów 
znakomitych  profesorów,  między  innymi  Jakóba  Górskiego  i  Sta- 
nisława Sokołowskiego,  zdolnych  humanistów,  do  których  zbliżyć 
się  umiał.  Sam  wyznaje ,  że  wiele  zawdzięcza  tym  swoim  nauczy- 
cielom. Zauważyć  wypada,  że  już  wtedy  budzić  się  w  nim  po- 
czął talent  poetyczny,  którym  niebawem  powszechną  na  się  zwrócił 
uwagę. 

Z  Krakowa  udał  się  Szymonowicz  dla  dokończenia  nauk  do 
Belgii ,  a  stąd  do  Francyi.  Tu  zabrał  znajomość  ze  słynnym  swego 
czasu  znawcą  klasycznej  starożytności ,  Justem  Skali^ierem ,  któ- 
rego wpływ  odbił  się  później  w  utworach  naszego  poety.  W  roku 
4580/wrócił  do  kraju.  Osiadł  w  domu  rodzicielskim.  Głownem 
jego  zajęciem  prócz  kształcenia  młodzieży,  któremu'  w  wolnych 
chwilach  z  zamiłowaniem  się  oddawał,  była  poezya.  Składał  li- 
ryczne utwory  po  łacinie,  które  nietylko  narodowi,  ale  i  całej 
oświeconej  Europie  dały  w  nim  poznać  niepospolitego  poetę. 
Przedmiotu  do  pieśni  dostarczyły  mu  bądź  postaci  religijne,  jak 
Św.  Stanisław,  Joel  prorok,  Józef  egipski,  bądź  też  stosunki  kraju, 
na  które  patrzał,  tudzież  osoby,  do  których  miał  sposobność  się 
zbliżyć.  Za  pośrednictwem  Stanisława  Sokołowskiego ,  który  z  pro- 
fesora akademii  krakowskiej  został  był  spowiednikiem  i  kazno- 
dzieją króla  Stefana,   dał  się  poznać  hetmanowi  Janowi  Zamoj- 
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skipcou ,  a  nawet  samemu  mona^rsze.  Znajomość  z  Zamojskim ,  dla 
którego  dzieł  bohatyrskich  uwielbieniem  był  przejęty,  zamieniła 
się  niebawem  w  serdeczniejszy  i  ściślejszy  stosunek,  a  nadto  przy- 
niosła poecie  w  darze  piękne  odszczególnienia,  jakie  wtedy  ni- 
komu ze  spółczesnych  nie  dostały  się  w  udziale.  Oto  otrzymał 
on  z  rąk  wielkiego  hetmana ,  a  zapewne  z  polecenia  samego  króla, 
najszczytniejszą  piewców  nagrodę :  wiemec^^^goetycku  Później 
w  roku  1590  na  wniosek  posłów  ziemskich  i  wielu  senatorów, 
głównie  zaś  za  sprawą  Zamojskiego,  wyniesiony  został  na  sejmie 
warszawskim  dnia  18  kwietnia  do  stanu  rycerskiego,  przyjmując 
z  rąk  Zygmunta  lU  herb  Kościeszę ,  tudzież  nazwisko  szlacheckie 
„Bendoński,"  którego  jednak  nie  używał.  Wreszcie  tegoż  samego 
roku  mianował  Zygmunt  III  Szymonowicza  „królewskim  swoim 
poetą,"  uwalniając  zarazem  dom  jego  jako  „święty  Muz  przybytek" 
od  wszelkich  cięźajrów  publicznych. 

Świetny  blask  sławy  otoczył  czerwonoruskiego  pieśniarza, 
bo  nietylko  we  własnej  ojczyźnie  takie  mu  hołdy  składano,  lecz 
i  z  zagranicy  dochodziły  go  głosy  uznania.  Opiewał  on  teraz 
w  pięknym  wiersz,u  uroczystość  zaślubin  krója^^  Ay}T\^fl.rp.ylrsift- 
żniczką  austryacką,  tudzież  w  dwóch  innych  utworach  podobny 
akt  uroczysty  hetmana  Zamojskiego  z  Barbarą  Tarnowską.  Wtedy 
także  (1592)  wypracowai  na  podstawie  pisma  św.  poemat  o  Joelu 
proroku  i  ofiarował  go  papieżowi  Klemensowi  VIU,  niedawnemu 
nuncyuszowi  apostolskiemu  w  Polsce.  Ojciec  św.  przysłał  Szymo- 
nowiczowi  wieniec  poetycki,  nowy  symbol  „koronowanego  poety." 
Od  r.  1593  zaczął  bywać  w  Zamościu.  W^ielki  hetman  powziął 
właśnie  zamiar  wzniesienia  w  rodzinnem  swem  gnieździe  akademii 
i  uprosił  uczonego  poetę,  ażeby  się  zajął  wyszukaniem  i  dobra- 
niem profesorów  dla  tej  nowej  szkoły.  Z  ochotą  prz3gął  Szymo- 
nowicz  to  wezwanie  i  w  krótkim  czasie  pozyskał  uniwersytetowi 
kilku  mężów  znanych  z  nauki. 

Tęsknił  nasz  poeta  od  dawna  za  cichem  gospodarstwem 
wiejskiem,  przekładając  uroczą  przyrodę  nad  życie  śród  murów 
miasta.  Słabe  wszelako  zdrowie  jego  nie  dozwalało  długo  ziścić 
tych  życzeń.  Dopiero  po  śmierci  ojca  swego  (1596)  i  po  doko- 
nanem  uporządkowaniu  stosunków  majątkowych,  otrzymał  w  r.  1598 
od  hetmana  znaczne  dobra  w  dzierżawę  i  osiadł  w  Czernigcinie, 
wsi  do  tych  dóbr  należącej.  Stąd  wszelako  częśfo  wyjeżdżał  to 
do  Lwowa,  to  do  Zamościa  dla  różnych  spraw,  swoich  i  hetmań- 
skich. Stosunki  osobiste  Szymonowicza  z  domem  Zamojskich  stały 
się  niebawem  jeszcze  ściślejszymi.     W   czasie,  o  którym  mowa, 

Kuliczkowski  Lit.  2gie  wyd.  8 
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wychodził  właśnie  Tomasz.  Zamojski ,  syn  Jana,  z  lat  dziecięcych 
i  miał  rozpocząć  naukowe  wykształcenie.  Najlepszym  doradcą, 
w  tej  długo  traktowanej  kwestyi  hywał  nasz  poeta.  Zasięgano 
niejednokrotnie  jego  zdania,  a  w  końcu  (r.  1600)  poruczono  mu 
naczelne  kierownictwo  edukacyi.  Do  wychowanka  swego  przywią- 
zał się  Szymonowicz  całem  sercem  i  był  dlań  jakby  drugim  oj- 
cem, mianowicie  po  śmierci  hetmana,  zaszłej  w  r.  1605.  Upo- 
mnieniem, radą  i  pismem  zachęcał  młodzieńca  do  wstępy wania 
w  ślady  wielkiego  rodzica,  do  ćwiczenia  się  i  hartowania  w  cno- 
tach obywatelskich.  Dla  tych  obowiązków  częściej  teraz  i  dłużej 
przebywał  w  Zamościu.  Wygnały  go  stąd  dopiero  niepokoje, 
wzniecone  przez  Mikołaja  Zebrzydowskiego,  jednego  z  bliskich 
krewnych  i  opiekunów  Tomasza.  W  czasie  rozruchów  bawił 
w  Brzeżanach,  potem  w  Putiatyńcach.  W  roku  1611  wrócił  do 
gospodarstwa  swego  w  Czernięcinie ,  nie  przestając  zajmywać  się 
sprawami  wychowanka.    Prócz  tego  pracował  także  literacko. 

Gdy  się  ukończyła  edukacya  Tomasza  Zamojskiego  (1613), 
odzyskał  Szymonowicz  zupełną  swobodę.  Oddał  się  teraz  cały 
zajęciom  piśmienniczym  i  ulubionej  pracy  ziemiańskiej.  Czuwał 
przytem  ciągle  i  nieustannie  nad  rozwojem  akademii,  którą  był 
urządził,  tudzież  nad  dalszymi  losami  hetmańskiego  syna,  który 
od  r.  1614  bawił  za  granicą.  W  ostatnich  latach  życia  swego  ^ 
ciężko  chorował.  Umarł  w  Czernięcinie  dnia  5  maja  r.  l£22ljj 
zostawiwszy  znaczny  majątek.  Pochowany  w  kolegiacie  zamojskiej. 
Nie  był  Ormianinem  ani  księdzem,  jak  mylnie  utrzymywano.  Cały 
żywot  przeżył  w  stanie  bezżennym. 

Obok  Klonowicza  jest  Szymonowicz  jednym  z  najcelniejszych 
naszych  poetów,  pisał  wszakże  więcej  po -łacinie ,  niż  po  polsku. 
W  utworach  swych  poetycznych  miał  widocznie  podwójny  cel  przed 
oczyma:  głosić  światu  wielkie  dzieła  polskich  bohatyrów,  a  obok 
tego  malować  stosunki  nietylko  szlacheckich  dworów  naszych,  ale 
i  zapomnianych  chat  wieśniaczych.  Nie  tylko  sama  pieśń  go  zajmy- 
wała ,  lecz  także  filozofia ,  historya ,  pedagogia  i  medycyna.  W  pi- 
smach jego  poetycznych  nie  dostrzeżesz  walki  i  pasowania  się 
z  życiem,  jak  w  Klonowiczu,  owszem  widać  w  nich  artystę,  który 
sztukę  uprawiał  dla  sztuki  samej.  Powodem  tego  były  niezawodnie 
szczęśliwe  stosunki  poety,  niezamącone  nigdy  gwałtowniejszemi 
burzami. 

Następujące  pisma  Szymonowicza  godne  są  pamięci: 

A.  Pisma  łacińskie.  Mamy  ich  wszystkich  około  siedm- 
naście.    Należą  do  wyższej  liryki;  jedno  tylko  do  poezyi  drama- 
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tycznej.  Najważniejsze  są:  1,  J^n^j^m^/iM  ij^^^ris  (^  j-  bicz  na  za- 
zdrość), Cracovi(B  ex  Offiicina  Lazari  A,  D,  1583."'  Z  powodu 
ożenienia  się  Zamojskiego  z  Gryzeldą  Batorówną  powstała  niechęć 
ku  hetmanowi  i  nieuzasadnione  posądzenia ,  jakoby  dążył  do  wła- 
dzy. Uderza  więc  poeta  na  zazdrość,  szkodliwą  niejednej  sprawie 
publicznej. 

—  -2.  y^Aelinopaean  (bez  m.  i  r.)"  t.  j.  śpiew  żałosny.  Z  po- 
wodu burzy,  spadłej  na  Polskę  od  Tatarów  w.  r.  1589,  którą  Za- 
mojski sam  jeden  na  czele  zebranych  na  prędce  ochotników  za- 
żegnał, napisał  Szymonowicz  ów  prześliczny  poemat,  w  którym 
znowu  uderza  na  prywatę,  niesnaski  i  nieporozumienia  w  łonie 
społeczeństwa,  dozwalające  nieprzyjaciołom  korzystać  ze  słabości 
kraju.     Oto  w  tych  słowach  powstaje  n.  p.  na  niezgodę  w  radzie : 

„Gdyby  mi  przyszło  z  biedy  lub  z  nudy 
We  sprawy  świata  wdawać  się  szczerze , 
Gladyatorem  zostałbym  wprzódy 
Walczyć  ze  lwami  między  szermierze, 
Niźli  ze  słowem  zbawiennej  rady 
Uzbrojon  mocą  wymowy  świętćj , 
Iść  w  zbiegowisko  gnuśnej  gromady. 
Kędy  się  swarzy  motłoch  zawzięty. '^ 

Potem  kreśli  żywo  świeże  klęski  otrzymane  od  Tatarów,  na- 
koniec  karci  zawiść,  która  niesłusznie  otaczała  Zamojskiego. 

— *  5.  ;,  Castus  Joseph  —  Craeovm  in  Offidna  Lazari.  Anno 
D.  1587.^  Jest  to  druga  po  Odpratcie  postów  praca  dramatyczna, 
mająca  za  cel  na  podstawie  biblijnej  powieści  o  Józefie  egipskim 
wystawić  zwycięstwo  cnoty  nad  pokusą.  Już  Rej  w  Żywocie  Józefa 
opracował  był  ten  sam  przedmiot  scenicznie,  jednak  nieudolnie. 
Szymonowicz  w  Nieskazitelnym  Józefie  naśladował  z  powodzeniem 
dramat  grecki.  Charaktery  osób  są  silnie  nakreślone  i  okazują 
dokładną  znajomość  serca  ludzkiego.     Oto  np.  monolog  Józefa: 

„Straszna  noc  —  ciemna  —  straszny  sen  młodzieńczy ! 
Straszna  bezsenność,  co  w  nocy  mię  dręczy! 
Bóg  mnie  nie  kocha  .  .  .  zgubionym  zostanę  ... 
Widma  okropne,  nigdy  niewidziane 
Widziałem  we  śnie  na  samym  rozświcie. 
Śniłem,  żem  ptaszek  skrzydlaty  i  biały, 
Śnieżnemi  pióry  po  jasnym  błękicie 
Latałem  wesół.   —  Wtćm  z  urwistej  skały 
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Zerwał  się  jastrząb  i  niepostrzeżony 
Nawskróś  mię  przebódł  drapieżnemi  szpony, 
Uniósł  i  rzucił  gdzieś  w  podziemne  morze 
Straszne  i  brzydkie ,  gdziem  jęczał  boleśnie  .  .  . 
Czuję,  żem  nie  spał,  bo  nigdy  człek  we  śnie 
Całemi  pierśmi  tak  boleć  nie  może. 
Pot  mię  opływa,  jakby  lodem  chłodnie, 
A  pierś  zaparta  nie  dycha  swobodnie  .  .  . 
Rwę  się  z  pościeli  —  i  w  rzewnćj  podzięce 
Wznoszę  ku  Bogu  błagające  ręce, 
By  ulżył  myślom,  co  dręczone  srogo 
Czarnym  przeczuciom  odjąć  się  nie  mogą  ..." 

Poeta  przypisał  ten  dramat  profesorowi  swemu,  Stanisła- 
wowi Sokołowskiemu. 

Ł  Epithaląmitim  Serenissimi  SigismimdAJJI  Poloniarum  re- 
gis  et  Annm  Caroli  Archiducis  Austrim  fiUce  (Lwów  u  Garwolczyka 
1592),  wiersz  na  uroczystość  zaślubin  królewskich  napisany. 

5.    It^^pirtiia^'Zmfi&$t^»na  (t.  t.  r.). 
^     6.  „Joel  Propheta  od  Clemenfem  VIII  Pontificem  Maximum 
CracovićB  in  Archityp.  Regia  et  Ecclefiaftica  Lamri.    Anno  Dni 
1593,^  Jest  to  parafraza  pisma  Św.,  którą  Szymonowicz,  jak  o  tern 
już  wyżej  była  mowa,  przypisał  i  posłał  Klemensowi  VIII. 

7.  „Hercvles  Prodicevs  ad  Thomam  Zamoscium  magni  Jo- 
annis  F,  —  ZamoscL  Martinus  Lenfcius  Academ.  Typogr,  excu' 
debat.  1602.^  Znany  nam  jest  stosunek  Szymonowicza  do  wielkiego 
hetmana  i  jego  rodziny.  Gdy  Tomasz  Zamojski,  syn  Jana,  przy- 
szedł do  lat  młodzieńczych,  pośydęcił  mu  Szymonowicz  niniejszy 
poemat,  w  którym  opowiada,  jak  bohatyr  on  starożytny.  Herkules, 
w  podobnym  będąc  wieku,  ujrzał  się  na  rozdrożu,  jak  mu  się 
ukazały  dwie  boginie,  z  których  go  jedna  do  roskoszy,  druga  do 
sławy  pełnej  trudów  i  mozołów  zachęcała.  Stosując  to  zdarzenie 
do  młodego  Tomasza,  w  te  słowa  doń.  się  odzywa: 

„  O  Tomaszu!  mych  pieśni  tarczo  i  ozdobo! 
Miłe  dziecię,  przedmiocie  trosk  ojcowskiej  'głowy. 
Niech  kiedyś  dzieje  świata  zachwycą  się  tobą. 
Ty  mi  będziesz  jak  Alcyd,  jak  syn  Jowiszowy. 
Już  na  twem  kraśnćm  licu  mech  młodzieńczej  brody 
Wysypywać  zaczyna  —  dojrzałości  cecha  — 
Otworzą  się  przed  tobą  dwojga  dróg  zawody. 
Lecz  k'tobie  jeno  cnota  niechaj  się  uśmiecha. 


^  j.   ;  '■ 
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Nie  wolno  ci  wybierać  znikomości  świata  — 
Bo  potrzeba  koniecznie,  być  do  nieba  wwiodła 
Wielkićj  nieśmiertelności  droga  chropowata  — 
Nie  zna  jćj  serce  zimne,  ani  dusza  podł^. 
Przystało  ci  celować  w  gronie  innćj  młodzi; 
Gdy  cię  przyjazne  losy  wyniosły  nad  wi)elu, 
Wielkich  tryumfów  ojca  spodziewać  się  godzi, 
Jeśli  drogą  ojcowską  iść  będziesz  do  celu." 
8.    Imagmes  Dioetce  ZamosciancB  (Zamość  1602). 
B.    Pisma  polskie.    1.  „Simona  Simonidesa'  Sielanki.  — 
W  Drukarni  AkMemiey  Zamoyskiey.    Drukował  Marcin   Łęski. 
Roku  1614,"     Jest  to  rodzaj  poezyi,  znany  dziś  pod  nazwą  i  dy- 
li cznej,  wystawiający  życie  wiejskie  w  całej  jego  prostocie  i  kra-  ('Ł  .^ 
sie.     Starożytni  poeci  wprowadzali   na   scenę  albo  rolników,   albo 
częściej  jeszcze  pasterzy,  kreśląc  ich  zatrudnienia,   zabawy,  wyo- 
brażenia i  uczucia.  Obrazki  swobodnego  życia  śród  przyrody,  da- 
lekiego od  błyskotnej  na  oko,  a  często  beztreściwej  i  wymuszonej 
cywilizacyi  wyższych  warstw  społeczeństwa,   miłe   sprawiają  wra- 
żenie i  tem  większą  mają  wartość,  im  są  wierniejsze.    U  Greków 
Teokryt  ^) ,   u  Rzymian  Wergili  mistrzami  byli   w   sielance ;    inni 
poeci  starożytni  próbowali  także  niekiedy  kreślić  sielskie  obrazki. 
Poeci  chrześciańscy  przyjęli  idylę  od  starożytnych.    U  nas   Szy- 
monowicz  pierwszy  pisał  sielanki.     Teokryt  i  Wergili  byli  tu  jego 
wzorami.    Z  nich  czerpał  nietylko   pomysły,  ale  tłómaczył  nawet 
niekiedy  dosłownie  całe  ustępy,   nadając  im  podług  swego  widze- 
nia barwę  krajową.     W  tych  utworach  naszego  poety  spbtykamy 
się  wszelako  nie  z  samymi  tylko   sielskimi  typami;  możiie  rody 
pańskie  i  drobna  szlachta  znalazły  tu  także  swe  miejsce.  W  „Po- 
marlicy"  i  w  „Żeńcach"    odmalowany  najlepiej   lud  polski,   choć 
nie  bez  pewnych  przymieszek   klasycznych.     Koloryt  grecki,  jak- 
kolwiek sprzeczny  z  prawdą,   rozlewał   wiele  wdzięku  na  paster- 
skie  postaci,    podnosząc  je  w  duchu   owoczesnych  wyobrażeń  do 
wysokości    artystycznych    ideałów.      Mamy    dwadzieścia    sielanek, 
z  których  XIsta  jako  wiersz  weselny  (epithalamion)   na  zaślubiny 
Adama    Sieniawskiego    z    Zofią    Odrowążówną    (w    r.    1593)  nie- 
słusznie  się   mieści  w  tym  zbiorze;  w  IXtej  i  Xtej    wypowiedział 
Szymonowicz   własne    zapatrywanie    na    sprawy    publiczne    swego 
czasu.    Nie  wszystkie  sielanki  są  owocem  jednej  i  tej  samej  chwili 


*)     Teokryt  źył  w  pierwszej  połowie  HI  wieku  (około  270)  ptżed  Chr. 
naprzód  w  Sydylii,  potem  w  A^ksandryi. 
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natchnienia ;  owszem  wykazaćby  można ,  że  każda  powstała  w  in- 
nym czasie  i  pod  osobnem  wrażeniem.  Język  w  nich  piękny,  wy- 
kończenie doskonałe.  Czytano  je  tak  powszechnie,  że  w  ciągu 
XVII.  wieku  dziewięciu  wydań  się  doczekały.  Na  końcu  sielanek 
są  „Nagrobki  ziierdney  drużyny.^ 

2.  JLiHiitiia  rókoszańska.^  Ustęp  pod  tym  napisem,  dopiero 
za  dni  naszych  ogłoszony  (w  czasopiśmie  Biblioteka  Ossolińskich 
z  r.  1863  t.  IV),  odnosi  się  do  rokoszu  Zebrzydowskiego  i  Ra- 
dziwiłła. Zebrzydowski,  jeden  z  opiekunów  Tomasza  Zamojskiego, 
wszcząwszy  na  czele  niechętnych  królowi  wojnę  domową,  uspokoił 
z  razu  rozruchy  i  przeprosił  Zygmunta  III  w  Janowcu,  pragnąc 
udaniem  pokory  zyskać  na  czasie  i  liczniejsze  zgromadzić  zastępy. 
Szymonowicz  aktem  tego  upokorzenia  do  głębi  poruszony,  skre- 
śliwszy niebezpieczeństwa  ościenne,  wzywa  króla  do  umiarkowa- 
nego podług  ustaw  rządzenia  narodem,  który  wtedy  z  miłością 
do  tronu  się  przy  wiąże  i  w  jedności,  jak  dawniej,  stanie  się  nie- 
zwyciężonym. Dalsze  wypadki  rokoszu  rozczarowały  poetę ,  który 
zapewne  też  dlatego  Lutni  rokosmńskiej  nigdy  nie  ogłaszał. 

Są  jeszcze  inne  poezye  polskie  Szymonowicza  mianowicie: 
a)  Do  Wacława  Zamojskiego  (1610);  b)  Hymn  o  sądzie  ostatecz- 
nym (1614);  c)  Hymny  o  męce  Fańskiej  (1619);  d)  Tren  św.  Maryi 
Magdaleny  (1622),  które  obok  kilku  nieznanych  łacińskich,  dopiero 
w  najnowszym  czasie  ogłosił  August  Bielowski  w  Pamiętniku  Aka- 
demii Umiejętności  (tomie  II,  Kraków  1875).  Najzupełniejsza 
edycya  zbiorowa,  zawierająca  znane  utwory ,  wyszła  staraniem Jiiij 
riniego  p.  t.  Simonis  Simonidce  Bendoński  Leopolitani  . ..  .  Ojpera 
omnia  (Warszawa  1772).  Językiem  i  artyzmem  zbliżył  się  Szy- 
monowicz do  Jana  Kochanowskiego,  w  łacińskich  utworach  prze- 
wyższył go  nawet.  ^ 

§.  49.  "^  ' 

—  6.  ,Jan-Rybiń^ki.  —  7.    Mąci^  Eybiśekiv 

Jan  Rybiński  pochodził  z  rodziny,  która  w  połowie  XVI 
wieku  prawdopodobnie  z  Czech  do  Polski  przybywszy,  pierwotne 
nazwisko  Ryba  zamieniła  na  Rybińskich.  Poeta  nasz  urodził 
się  już  w  Polsce  w  okolicy  Gdańska  około  r.  .^^60.  Nauki  po- 
bierał w  jSdgSsku^i  Jamniji.  Czy  był  gdzie  w  akademii,  niewia- 
domo; jednak  z  pism  jego  wnosić  można,  że  nie  brakło  mu  wyż- 
szego ukształcenia.  Sam  wspomina,  że  bywał  po  domach  roz- 
maitych panów;  wysyłano  go  też  nawet  niekiedy  na  dwór  królewski. 
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Od  r.  1589  był  krótko  nauczycielem  języka  p^olakiago  .W  szkole 
gdańskiśj;   potem   przeniósł   się   do  Torunia  ną,  sekretajrza  rą^L- 
miąiskiej,  nie. długo  wszakże  (do   r.    1594)   piastował  ten    urząd. 
Jakie  były  dalsze  jego   losy,   nie  wiemy,   nawet  rok  śmierci  nie- 
znany. 

Należał  do  celniejszych  poetów  swego  czasu ,  otrzymał  nawet 
wieniec  poetycki.  Pisał  wiele  wierszy  lirycznych  i  okolicznościo- 
wych do  rozmaitych  osób,  jak  na  przykład  do  hetmana  Zamoj- 
skiego, do  wojewodzica  inowrocławskiego  Andrzeja  Krotoskiego, 
do  kanclerza  litewskiego  Lwa  .^Sapiehy,  z  powodu  przybycia  do 
Polski  siostry  Zygmunta  III  Anny  i  inne.  Pisma  jego  dziś  są 
bardzo  rzadkie.  Zbiór  polskich  pieśni  lirycznych  Jana  Rybińskiego, 
utworzonych  to  na  wzór  starożytnych  poetów,  to -Kochanowskiego, 
nosi  tytuł :  Jana  Ryhinfkiego  Gęśli  romorymych.  Księga  I.  W  To- 
runiu. Drukowai  Andreas  Kotenius,  Boku  Pdńjhiego  1593.^ 
Druga  księga  tych  pieśni  czyli  „gęśli"  nie  w^yszła. 

Pisał  także  po  łacinie:  1)  Hymnus  ApoUnis  et  Musarum 
rfe  .  .  .  .  reditu  Joannis  ....  ab  Ostróg  (Wrocław  1583);  2)  Ho- 
doeporicorum  liber  unus  (Toruń  1592). 

Maciej  Rybiński,  młodszy  brat  Jana,  był  kaznodzieją 
kalwińskim,  a  w  końcu  seniorem  tego  zgromadzenia  w  Poznaniu, 
gdzie  umarł  w  r.  1612.  Dla  użytku  kalwinów  wytłómaczył  na 
język  ojczysty  Psalmy  Monarchy  y  Proroka  S,  Dawida  (b.  m.  dr. 
1598),  zastosowawszy  rytmy  do  muzyki.  Przekład  ten  ceniony 
przez  różnowierców  doczekał  siig  wielu  wydań  (do  r.  1639  było 
ich  szesnaście).  . 

§.  50. 

8.  ..,^»4fa4JJZlbx^j5J???ki.  —  9;  -PiotrZbylitowskl. 

Andrzej  Zbyli tówski  urodził  się  około  roku  1565 
w  Zbylitowskiej  Górze,  wiosce  podkarpackiej  województwa  kra- 
kowskiego, własności  ojca  swego  Stanisława.  Wykształciwszy  się, 
został  dworzaninem  naprzód  króla  Stefana,  a  potem  Zygmunta 
IIL  Pisał  się  „trukczaszym  (=z  stolnikiem)"  królewskim.  Z  Zy- 
gmuntem III,  który  był  także  królem  szwedzkim,  odprawił  w  r. 
1594  podróż,  do  Szwecyi  i  opisał  ją  wierszem.  Potem  dwór  po- 
rzuciwszy osiadł  na  wsi,  ożenił  się  z  Anną  Trzcińska  Rawiczanką 
i  gospodarzył.  Śród  spokojnej  natury,  której  był  lubownikiem, 
układał  W§c§ż2:    ^^^  śmierci  niewiadomy. 
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Pozostało  po  nim  wiele  utworów  lirycznych  i  okolicznościo- 
wych, próbował  nawet  poezyi-  religijnej  i  opisowej.  Dzieła  jego 
dziś  są  bardzo  rzadkie.  Do  bardziej  znanych  należą:  1.  „Droga 
do  Ssweciey  naymożnieyszego  xv  północnych  krainach  pana  Zy- 
gmunta III  Pols,  i  Szw,  króla  odpratciona  tv  r,  159Ł  Teraz  nowo 
wyd^  Krak.  Jak.  Sieben,  1597,^'^  Jest  to  opis  wspomnianej  już  po- 
dróży szwedzkiej,  nałożony  mocno  mitologią  i  ważniejszy  pod 
względem  historycznym,  niż  poetyckim,  choć  Zbylitowski,  wylicza- 
jąc okręty  i  osoby  orszaku  królewskiego,  Homera  starał  się  na- 
śladować. 

2.  „  Wieśniak  (w  Krakowie  roku  1600)."  Jest  to  ustęp  z  wła- 
snego życia  poety,  kiedy  opuściwszy  dwór  królewski,  osiadł  na 
wsi.     Pięknie  wystawia  przyjemności  wiejskiego  życia. 

3.  Do  wierszów  okolicznościowych  należą:  „Epithalamium 
na  toesele  J,  Dulshiego  i  Anny  Herburtowney  (Kr.  Łaz.  1585)."  — 
„Witanie  króla  nowego  Zygmunta  trzeciego  z  łaski  bożey  wybra- 
nego od  zacnego  senatu  y  rycerstwa  sławney  korony  polskiey  .  .  . 
(Kraków  Łaz.  1587.)."  —  „Lament  na  żałosny  pogrzeb  Ligęzanki 
z  Bobrku  (Kraków  1593)."  —  Na  krzciny  najaśniejszemu  Wła- 
dysławowi IV  królewicowi  Pols,  i  Szw.  (Kraków  1595)."  —  Nadto 
tłómaczył  wolno  ustęp  z  trzeciej  księgi  Przemian  Owidego  pod 
tytułem  Acteon  (bez  m.  dr.  1588)."  -. 

W  poezyach  lirycznych,  płynących  z  prawdziwego  natchnie- 
nia ,  celuje  prostotą  i  przypomina  językiem  Jana  Kochanowskiego. 

Spółczesny  Andrzejowi  był  Piotr  Zbylitkowsni,  jakiś 
daleki  jego  krewny.  Dostatecznie  wykształcony  i  bywały  w  świe- 
cie ,  zwiedził  Włochy,  Afrykę  i  Grecyą ,  potein  brał  udział  w  bi- 
twach ukraińskich  z  Nalewajką  i  Łobodą  (1595),  nakoniec  widzimy 
go  w  stosunkach  prywatnych  u  Czarnkowskich  i  Grabiów  z  Górki, 
których  majątkiem  zawiadywał.  Bystry  i  obrotny,  rzetelny  i  wiel- 
kiej prawości,  powstawał  wjatorach  jako  to  w  Przy  ganię  stroiom 
białogłoskim  wymyślnym  (Kraków  1600)"  —  w  „Rozmowie  Sldch- 
cicd  Polskiego  z  cvdzoziemcem  (t  t.  r.)"  —  w  „Schadzce  ziemiań- 
skiej (t.  1605)"  i  innych  na  zdrożności  swojego  wieku.  Wiele  niż- 
szy od  Kłonowicza,  talentem  nie  dorównywa  nawet  Andrzejowi 
Zbylitowskiemu. 


t 


§•  51. 

10.    Stanisław  Grochowski. 

Urodził  się  w  r.  15*i0  na  Mazowszu  z  rodziny  szlacheckiej 
lecz  uiemajętnej.    Nauki  pobierał  w. Pułtusku,  w  szkole  jezuickiej, 
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dokąd  go  oddali  rodzice  a  wspierali  łaską  Uchańscy.  Nauczycie- 
lem jego  był  między  innymi  słynny  Jakób  Wujek,  tłómacz  biblii. 
Czynił  Grochowski  szybkie  w  szkołach  postępy,  okazując  nadto 
niezwykłą  bystrość  dowcipu  i  wielką  łatwość  w  składaniu  wier- 
szów,  w  których  nieraz  uszczypliwie  przegryzał  współuczniów,  ścią- 
gając za  to  nie  rzadko  na  się  ich  nienawiść.  Poświęciwszy  się 
stanowi  duchownemu ,  został  księdzem  i  otrzymywał  rozmaite  dobra 
duchowne  mianowicie  od  arcybiskupa- prymasa  Karnkowskiego, 
którego  łaskę  wierszem  pochwalnym  umiał  sobie  pozyskać.  Z  jego 
szczodrobliwości  miał  kanonią  uniejowską  (1577)  i  łowicką,  prócz 
tego  był  proboszczem  w  Czersku.  Usposobienie  satyryczne,  które 
jeszcze  za  czasów  szkolnych  u  Grochowskiego  objawiać  się  poczęło, 
natchnęło  go  z  powodu  wakujących  (w  r.  1600)  dwóch  stolic  bi- 
skupich —  kjjak^wskiej  po  śmierci  Ęjadziwiłła  i  kujawskiej  po 
zgonie  Rozrażewskiego  —  do  złośliwego  wiersza  pod  tytułem: 
„Babie  hoło^^  w  którym  wystawił  przekupki  krakowskie,  radzące 
nad  licznymi  kandydatami  do  tych  bogatych  biskupstw.  Bara- 
nowskie biskup  płocki ,  dotknięty  najbardziej  przez  poetę,  po  otrzy- 
maniu katedry  kujawskiej ,  odpłacił  mu  się  za  to  w  sposób  nader 
dotkliwy,  odbierając  odeń  beneficya,  a  nadto  wyciągając  przyrze- 
czenie niepisanie  na  przyszłość  wierszy  satyrycznych. 

Dotknięty  tyia  ciosem,  przestroił  Grochowski  swoje  lutnię 
bezzwłocznie  na  tony  pochwalne  i  sypał  odtąd  obficie  wiersze  na 
cześć  najrozmaitszych  osób.  Pozyskawszy  dawną  łaskę ,  został  ka- 
nonikiem i  kustoszem  kruszwickim,  a  prócz  tego  otrzymał  altaryą 
u  Panny  Maryi  w  Warszawie.  W  podeszlejszych  swych  leciech 
osiadł  w,JM[abch-Pieckach ,  wiosce  ^należącej  do  kanonii  kruszwic- 
kiej,  skąd  zaniedbując  gospodarstwa  wyjeżdżał  często  to  do  To- 
runia ,  to  do  Krakowa ,  to  w  rozmaite  inne  strony  kraju ,  rozwo- 
żąc swoje  poezye.  Choć  chwalił  w  nich  panów  duchownych  i  świec- 
kich, choć  zaglądał  do  ich  dworów,  dobrze  przyjmowany  i  ce- 
niony dla  talentu  poetyckiego,  przecież  nie  posuwał  się  na  wyższe 
godności  duchowne.  Nic  nie  pomogły  skargi  i  utyskiwania  na  biedę, 
powtarzające  się  prawie  w  każdym  wierszyku.  (Zdaje  się ,  że  Gro-  j'  ^' 
chowski  nie  cierpiał  wcale  takiego  niedostatku,  jaki  maluje?]  Pod 
koniec  życia  przeniósł  się  do  Krakowa,  gdzie  był  już  przedtem 
członkiem  bractwa  szlacheckiego  pod  wezwaniem  wniebowzięcia 
N.  Panny,  które  założył  był  wojewoda  Mikołaj  Zebrzydowski  przy 
kościele  św.  Piotra.  Tu  zaprzyjaźnił  się  z  wielu  uczonymi.  Cią- 
giem myśleniem  i  pisaniem  strawio^Sy  zapadł  w  chorobę,  która 
zakończyła  dni  jego  w  r.  1612.    Pochowany  jest  na  Piasku  w  ko- 
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Ściele   00.   Ęarmelitów,    którym  zapisał  największą  część   swego 
skrzętnie  zebranego  majątku. 

Grochowski  miał  wrodzony  talent  poetycki,  zmarnował  go 
jednak  na  poezyach  okolicznościowych.  Pisał  pieśni  pochwalne, 
hymny,  lamenty  i  nagrobki  de^^szystkich  prawie  znakomitszych 
osób  swego  czasu,  nie  wyjmując  króla  i  jego  rodziny.  Każdy 
niemal  wypadek  głośniejszy  uświęcał  wierszem.  Największa  część 
pism  jego  —  a  jest  ich  bardzo  wiele  —  zawdzięcza  istnienie  swoje 
najróżnorodniejszym  okolicznościom.  Rozumie  się,  że  w  takich 
robotach  pod  powłoką  słów  gładkich  rzadko  się  gdzie  kryje  pra- 
wdziwe natchnienie,  lub  głębsze  uczucie.  Czasem  tylko  wyjrzy 
lekko  nakreślony  sarkazm  lub  ironia,  ale  poeta  stara  się  zaraz 
zatrzeć  każdy  rys  ujemny,  jakby  się  obawiał  jego  następstw.  Za 
to  tem  śmielej  wydobywa  się  skarga  na  własne  położenie.  Mniej- 
sza część  jego  utworów  należy  do  zakresu  religijnego.  Tu  już 
widać  więcej  natchnienia,  więcej  niekłamanej  serdeczności,  do 
której  i  forma  pełna  prostoty  i  wyrazy  się  naginają. 

Od  r.  1573,  o  ile  dotąd  wiadomo ,  rozpoczął  pojedyncze  pu- 
blikacye.  Te  idą  nieprzerwanym  prawie  ciągiem  aż  do  r.  1611, 
a  więc  niemal  do  samej  śmierci  poety.  Nie  rzadko  w  jednym 
roku  po  kilka  dziełek  wydawał,  tak  był  czynny  1  —  Od  r.  1607 
pracował  nad  edycyami  zbiorowemi,  z  których  trzy  wyszły  za  jego 
życia.  Potem  nikt  aż  do  naszych  czasów  nie  podjął  się  nowego 
nakładu,  wyjąwszy  niektóre  powszechniej  czytywane,  mianowicie 
religijne  pisma.     Te  i  później  z  druku  wychodziły. 

Trzecie  zbiorowe  wydanie  ma  tytuł:  ^Księdza  Stanisława 
GrocJioioshiego  Wiersze  y  insze ,  pisma  co  przebransze  —  Częścią 
z  Ldćińfkich  przełożone^  częścią  od  niego  fdmego  napisane.  Księgi 
pierwsze.  W  Krakowie,  W  ^Drukarni  Jana  Szeligi^'  Roku  Fań- 
skiego 1609."'  Z  pomiędzy  zamieszczonych  w  tym  zbiorze,  jak 
sam  autor  powiada,  nie  wszystkich  pism  jego  następujące  są  go- 
dne uwagi:  a)  Pieśni  kościelne  na  kształt  psalmów  ze  starego 
i  nowego  testamentu  przełożone;  —  b)  Hymny  kościelne  po  naj- 
większej części  z  brewiarza  tłómaczone;  c)  Prozy  kościelne  ułożone 
ze  mszału  rzymskiego^);  —  d)  ^  Wiry  dar  z  ^Abo  Ktciatki  rymów 


^)  W  hymnach  opiewa  chwałę  Boga;  w  pieśniach  potęgę,  do- 
broć i  miłosierdzie  jego,  tudzież^zasługi  N.  Panny  i  świętych;  prozy  są  to 
pieśni  liturgiczne,  ułożone  prozą  rymowaną  lub  nierymowaną,  bez  zachowa- 
nia miary  wierszowej  (metrum). 
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dvchownych ,  o  Dzieci^v  P.  Je&vsiey  na  chwalehne  Na/rodzenie  iego,^ 
Są  to  kolędy  X.  Jakóba  ^ntana  Jezuity,  wytłómaczone  przez 
Grochowskiego  na  język  polski.  Przekład  odznacza  się  wdziękiem 
i  niewymuszoną  prostotą.  Wyrazy  zdrobniałe  w  niektórych  kolę- 
dach bardzo  miłe  sprawiają  wrażenie.  —  e)  ^'Smiheh^^aho  dzielą 
rycerskie  y  śmierć  nieśmiertelna  iego.^  PoetST  'zganiwszy  zucho- 
wate a  niewczesne  burdy,  „żołnierzom  dzisiejszym  niektórym," 
stawia  im  za  przykład  waleczność  Gabryela  Hołubka,  rotmistrza 
kozaków  litewskich ,  który  poległ  pod  Byczyną  (1588  r.)  —  /!  ^Aogyst 
Jagelo  wzbvdzony,^  Zawiera  obronę  ostatniego  Jagieł  ona  Zy- 
"gmuńta  Augusta  przeciw  zaczepkom  Krzysztofa  Warszewickiego 
(w  dziele  tegoż  ^Ccesarum  regum  et  principum  vit<B  parallele, 
Crac,  1603  zob.  §.  64)."  Zygmuntowi  III.  ukazuje  się  cień  Zy- 
gmunta Augusta  i  kanclerza  ówczesnego  Dębińskiego.  Zygmunt 
August  żali  się  na  Parallele  Warszewickiego,  a  kanclerz  wypro- 
wadza na  widok  i  usprawiedliwia  czyny  dokonane,  wylicza  sła- 
wniejszych  ludzi  i  ioh  zasługi.  —  g)  „Zdlofna  Kdmeond  na  po- 
wódź gwałtowną  w  RoJcu  Pdńfkim ,  1605. 

Prócz  wyliczonych  godne  pamięci  są  jeszcze  następujące  dwa 
dzieła  Grochowskiego,  nie  pomieszczone  w  zbiorowych  wydaniach: 
1)  ^TorrMSipp  ł^on?^^  Roku  Pdńfkiego ,  1609  ...  TT  Krdkowie  Bd- 
żyli  Skdlfki  drukowała  Roku  Panf kiego y  1610/^  Napisane  w  cza- 
sie pobytu  poety  w  Toruniu,  dedykowane  księdzu  Skardze,  za- 
wierają dwa  utwory,  nazwane  od  autora  „tartami."  Pierwsza  karta 
ofiarowana  Gembickiemu  z  powodu  nominacyi  tegoż  na  biskupstwo 
włocławskie;  druga  Piotrowi  Fabrycemu,  prowincyałowi  Jezuitów 
w  Toruniu.    W  obydwóch  mieszczą  się  ciekawe  szczegóły  z  życia 

Grochowskiego.       ^M  ń^^M^.      j;.ł>^T^. 

2)  ^Niebieskie  ^na  ziemi  zabawy^  Atoo  bogomyslne  rymy: 
Wzięte  z  Ksiąg  toielebnego  Thomasza  de  Kempis^  O  ndślddowdniv 
Pand  Jezvfowym  —  W  Krdkotoie ,  W  Drukarni  Bdzylego  Skal- 
skiego^ Roku  Pdńfkiego^  1611.^  Przełożył  tylko  trzy  księgi  wier- 
szem dość  wiernie  i  szczęśliwie;  do  tłómaczenia  czwartej  zabrał 
się  wprawdzie,  ale  złe  zdrowie  przerwało  pracę. 

Prozą  napisał  Grochowski  parę  książeczek  treści  religijnej 
dl^.  użytku  pobożnych;  pozostawił  także  kilka  pisemek  łacińskich. 
Poczytują  mu  za  zasługę ,  że  uprawił  wiersz  ośmiozgłoskowy,  któ- 
rym ze  wszystkich  ówczesnych  poetów  pisał  najwięcej.  Językiem 
pięknym  zbliża  się  w  niektórych  utworach  do  Kochanowskiego; 
brak  mu  atoli  wyższego   polotu  myśli,  jaki  ma  n.  p.  Klonowicz. 


/  ^ 
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Pochłonął  go  panegiryzm  —  ostateczność,   w  którą  popadł  rzu- 
ciwszy satyrę.  \ 

\^j.    ^  §.  52. 

^-•^      11.    Kasper  Miaskowski. 

Pochodził  z  familii  szlacheckiej ,  nie  bardzo  zamożnej ,  herbu 
Leliwa.  Urodził  się  w  r.  1^549  w  Wielkopolsce  we  wsi  Smog2£ze- 
wie,  majętności  ojca  swego  Jana  i  matki  Zofii  z  domu  Chełkow- 
skiej.  Wykształcenie  odebrał  w  kraju ,  nie  wiadomo  wszakże,  w  ja- 
kiej szkole  się  początkowo  uczyT  "czy  był  w  akademii.  To  tylko 
pewna,  że  wychowanie  jego  musiało  mieć  kierunek  przeważnie  re- 
ligijny, że  wpajano  weń  poczciwość  i'  miłość  "kTąitr,'"T)o  te  trzy 
cnoty  widzimy  potem  i  w  życiu  i  w  pismach  poety  wiernie  odbite. 
W  dwudziestym  i  pierwszym  roku  utracił  ojca.  Wraz  z  bratem 
Stanisławem  objąwszy  opiekę  nad  licznem  a  drobnem  rodzeństwem, 
osiadł  w  Smogorzewie,  oddając  się  gospodarstwu  i  wychowaniu 
młodszych  sióstr  i  braci.  W  krotce  (w  r.  1572)  umarła  mu  także 
matka,  a  tak  cały  ciężar  zawiadywania  sprawami  familijnemi  spadł 
na  jego  głowę.  Nie  najlepiej  mu  się  wiodło.  Smogorzewo  na- 
wiedzały klęski,  mianowicie  nieurodzaj  i  zaraza  morowa;  gospo- 
darstwo nie  szło  dobrze,  choć  wiele  dokładał  starania;  przytem 
wierzyciele  a  nawet  krewni  trapili  go  procesami.  Jednak  cały  się 
poświęciwszy  sierocemu  rodzeństwu,  wytrwał  na  stanowisku  opie- 
kuna pomimo  przykrych  nieraz  doświadczeń. 

W  r.  1589  gdy  bracia  dorośli,  uczynił  dział  ojcowizny.  Te- 
raz dopiero  na  własnej  cząstce  Smogorzewa  swobodnie  się  urzą- 
dził i  pojął  żonę  Zofią  Szczodrowską.  Nie  długo  atoli  zaznał 
szczęścia  rodzinnego.  Jedyny  syu  umarł  mu;  wtedy  poeta  rzu- 
cając miejsce  smutnych  wspomnień ,  zdał  rodzeństwu  swoje  gospo- 
darstwo, a  sam  wziął  w  dzierżawę  niedaleki  O^iek^  Ale  i  tutaj 
nie  opuściły  go  kłopoty  familijne  i  sąsiedzkie.  Porzucił  więc 
'Wielkopolskę  (w  r.  1603)  i  poszedł  na  dzierżawę  do  mazowieckiej 
Włoszczonowy  pod  Gąbinem,  gdzie  spędził  trzy  najpiękniejsze 
w  życiu  swojem  lata.  Tu  spisał  najlepsze  swoje  utwory.  W  roku 
1607  z  nabytą  sławą  poety  wrócił  do  ojczystego  Smogorzewa, 
skąd  już  nigdzie  się  nie  wydalał.  Objąwszy  opiekę  nad  drobnemi 
dziećmi  po  synowcu  swoim  Janie ,  wpadł  znowu  w  dawne  kłopoty. 
Pozwy  i  skargi  zatruwały  mu  życie.  Nadto  przeginał  spór  gra- 
niczny z  sąsiadami,  skazany  na  zapłacenie jbysiąca  grzywien  kary. 
Nie  mogąc  się  uiścić,   ustąpić  musiał  ze  Smogorzewa  i  poniewie- 
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rac  się  na  starość.  Nie  przeżył  tej  zgryzoty.  Umarł  w  r.  1622, 
pochowany  w  Strzelczu,  gdzie  mu  rodzina  i  ziomkowie  skromny 
wystawili  pomnik. 

Duch  religijny  i  narodowy  —  oto  dwa  akordy  lutni  Miaskow- 
skiego.  Głównie  atoli  jest  poetą  religijnym.  Głęboka  pobożność 
dawała  mu  natchnienie,  pod  którego  wrażeniem  wysnuł  z  duszy 
prawdziwie  piękne  utwory.  Dobro  narodu  upatrywał  w  ścisłej  je- 
dności z  tronem.  Ostro  powstaje,  na  rokosz  Zebrzydowskiego;  to 
atoli  nie  przeszkadzało ,  ażeby  także  nie  uwielbiał  wielkich  w  na- 
rodzie mężów,  jak  hetmana  Zaióojskiego  lub  Karola  Chodkiewicza. 
Myśl  podnioślejsza  przebija  się  we  wszystkich  jego  pismach,  któ- 
rym czasem  tylko  braknie  ostatecznej  ogłady,  lub  łatwości  w  wy- 
słowieniu. 

Zbiorowych  wydań,  do  których  sam  autor  przykładał  stara- 
nia, było  dwa  za  jego  życia.  Drugie  poprawniejsze  ma  tytuł: 
,j  Zbiór  ryfhmoic  Kaspra  MiasJcowskiego,  W  Poznaniu ,  W  dru- 
Mrnie  Jmd  Roffowfkiego^  Boku  1622.^  Podzielone  na  dwie  części, 
zawiera  w  pierwszej  poezye  religijne,  w  drugiej  światowe.  Pieśni 
religijne  odnoszą  się  do  całego  roku  kościelnego,  począwszy  od 
adwentu;  najpiękniejsze  z  nich  są  na  Boże  Narodzenie  i  na  Mękę 
Pańską.  Pomiędzy  światowemi  poezyami,  z  których  nawet  oko- 
licznościowe prawdziwem  się  odznaczają  uczuciem,  najpiękniejsza 
nięzaprzeczenie  jest  ^Waleta  Włoszczonoioska ^"^  którą  skreślił 
w  serdecznych  wyrazach,  żegnając  lubą  wioskę  i  poczciwy  jej  ludek. 


f  §.  53. 

f   12.    Piotr  Kochanowski.  —  Tłómaeze  obcych  utworów. 

Piotr  Kochanowski  był  synem  Mikołaja,  młodszego 
brata  Jana,  a  zatem  synowcem  czarnoleskiego  wieszcza.  Urodził 
się  w  roku  1566  w  Sycynie.  Jakie  odebrał  wychowanie ,  nie  wia- 
domo. Pewną  jest  jednak  rzeczą,  że  był  kawalerem  Maltańskim.' 
Długi  czas  bawił  na  Malcie,  brał  udział  w  kilku  bitwach  mor- 
skich, czynił  prócz  tego  częste  do  Włoch  wycieczki.  Nauczywszy 
się  doskonale  po  włosku,  zajął  się  żywo  literaturą  tego  narodu, 
a  mianowicie  jednym  z  najznakomitszych  poetów  włoskich  Tassem  *). 
Być  może,  że  jeszcze  we  Włoszech  powziął  zamiar  przyswojenia 


*)     Torąuato  Tasso  (1544  —  1595)  autor  utworów  epickich    Rinaldo 
Ooffredo. 
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dzieła  jego  ojczystej  literaturze.  Po  powrocie  do  kraju,  zosjiął^^ 
kretarzem. Zygmunta  III.  Umarł  w  r.  1620;  pochowany  w  Kra- 
kowie u  00.  Franciszkatiów,  gdzie  ma  nagrobek. 

Tłómaczenie  Tassa  wydał  w  Krakowie  u  Cezarego  w  r.  1618 
pod  tytułem:  „Goffred  abo  Jervmlem  wyzwolona.^  Historyi  pierw- 
szej wojny  krzyżowej  użył  tu  Tasso  za  przedmiot  do  poematu 
bobatyrskiego ,  który  opracował  w  dwudziestu  pieśniach  ośmio- 
wierszowemi  stancami.  Przekład  polski  wyborny  tak  mistrzowstwem 
języka,  jak  lekkością  formy.  Prócz  tego  tłómaczył  poemat  Aryosta*) 
pod  tytułem:  „Orland  szal(}ny\^  śmierć  atoli  w  połowie  pracę  tę 
przerwała.  Rękopis  25  pieśni  spoczywał  w  ukryciu  aż  do  końca 
XVin  wieku.  Dopiero  Jacek  Przybylski  ogłosił  go  w  Krakowie 
w  r.  1799. 

- — Piotr  Kochanowski  jest  najlepszy  pomiędzy  tlómaczami  Wieku 
Złotego.  Prócz  niego  zajmywali  się  i  inni  przyswajaniem  nam  celują- 
cych dzieł  z  obcych  literatur.  Tłómaczono  mianowicie  łacińskich  po- 
etów. Jan  Achacy  Kmita,  podżupnik  bocheński  (f  około  1628)  przełożył 
Bukoliki  Wergilego  p.  t.  j^Pasterskie  Publiusa  Virgiliu8za  Marona  roz- 
mowy^ (w  Krakowie  u  Mikołaja  S2arfenbergera  1588).  Andrzej  Kocha- 
nowski, krewny  Jana,  wydał:  „VergiUi  Aeneida.  To  ieat,  O  Aeneaazu 
Troidnjkim  Kfiąg  Dwdna/cie  (Krak.  Łazarz  1590)."  Sebastyan  Petrycy 
(f  1626),  lekarz  nadworny  carowej  Maryi  Mniszchówny,  po  upadku 
Dymitra  dostawszy  się  do  więzienia,  tłómaczył  dla  osłodzenia  niedoli 
poezye  Horacego  i  powróciwszy  do  kraju  wydał  p.  tyt. :  Horatwa  FŁac- 
cvs  .  ,  .  Krak,  u  Skalskiego  1609.^  Owidego  Metamorfozy  (t.  j.  przemiany) 
miały  dwóch  tłómaczów  w  Jakóbie  Zebrowskim  (wydał  w  Krak.  u  Ceza- 
rego w  r.  1636)  i  Walerym  Otfinowskim  (wyd.  w  Krak.  u  And.  Piotrków- 
czyka  w  i,  1638).  Przekład  Zebrowskiego  uznany  za  lepszy.  Tłóma- 
czył Otfinowski  także  Georgiki  Wergilego  i  wydał  pod  tytułem:  „Ge- 
orgicorum  Abo  Ziemidńfłwd  P,  Wergiliuaza  Marona  Ksiąg  Czworo,  1614 
(bez  m.  wyd )."  Batrachomiomachią  Homera  przełożył  Paweł  ZabOfOWSkl 
i  wydał  p.  t.  Batrachomyomachia ,    dlbo  Zabomyjza  Woyna  (Kraków  bez 

n.  dr.  1588).  O  Janie  Kochanowskim  zob.  §.  45,  o  Macieju  Rybińskim 
§.  49,  o  Andrzeju  Zbylitowskim  §.  50,  o  Janie  Zawickim,  Łukaszu  Gór- 
nickim i  Piotrze  Cieklińskim  §.  56. 

§.  54.  I 

13.    Szymon  Zlmorowicz.  —  Inni  pomniejsi  poeci. 

Urodził  się  w  r.  1604  we  Lwowie  z  ojca  rzeźbiarza,  który 
miał  tu  swoje  realność.  Nauki  pobierał  naprzód  w  szkołach  Iwow- 


^)    Ariosto  Ludovico  (1474  —  1533)  jeden  2  celniejszycli  poetów 
włoskich  przed  Tassem. 
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skich,  potem  w  akademii  krakowskiej,  gdzie  się  szczególniej  przy- 
kładał do  klasycznych  studyów.  Miał  brata  Józefa  Bartłomieja, 
starszego  od  siebie,  który  był  także  poetą,  jednak  już  do  nastę- 
pnego przynależy  okresu.  Obdarzony  talentem  poetyckim  i  za- 
chęcony przez  brata,  wcześnie  wziął  się  do  pisania  poezyj ,  już  to 
sielanek,  już  ód  i  elegij.  Były  to  bądź  oryginalne  utwory,  bądź 
naśladowania  i  tłómaczenia  greckich  i  rzymskich  pisarzów.  Gdy 
Bartłomiej  Zimorowicz  miał  zawierać  śluby  małżeńskie  z  Kata- 
rzjTią  Duktynicką,  Szymon  zebrał  wszystkie  swoje  młodzieńcze 
prace  i  dodawszy  stosowne  do  uroczystości  wiersze,  posłał  bratu 
w  upominku.     W   kilkanaście   tygodni  potem   umarł  w  Krakowie 

w  r.  l629a.JX^i§iC  1^^  ^5. 

Sielankowy  poeta,  byłby  stanął  kiedyś  bardzo  wysoko,  gdyby 
nie  śmierć  przedwczesna.  W  pozostałych  utworach  widać  iskry 
prawdziwego  natchnienia ;  niekiedy  wydziera  się  przerażający  akord 
posępnej  rezygnacyi  młodzieńca,  co  pragnie  życia,  a  z  objęć 
śmierci  wyrwać  się  nie  może.  We  dwadzieścia  i  pięć  lat  po  zgo- 
nie brata  wydał  Bartłomiej  Zimorowicz  jego  prace  p.  i:  y^RoxO' 
lanki  To  ieft;  wfkie  panny ^  Nd  Wefele  B.  Z,  z  K.  D.  Frzez  Si- 
meona  Zimorowicm  Leop^  Bohu  Pań/kiego  1629.  Dnia  28  Lutego 
We  Lwowie  wprowadzone,  A  teraz  śtoidtu  świeżo  pokazane,  Boku 
Pdńf kiego,  1654.  W  Krakoivie,  W  Drukarni  Wdowy,  y  Dzie- 
dziców Frdnciszkd  Cezdrego,  J.  K  M.  Typogrdphd.^  Występują 
tu  z  pieśniami  trzy  przeplatane  chóry:  dwa  panien,  jeden  mło- 
dzieńców, stąd  nazwa  „ruskie  panny."  Pomiędzy  pieśniami  naj- 
więcej sielanek. 

Tłómaczył  także  idyle  greckiego  poety  Moschusa  *) ,  które 
z  druku  wyszły  dopiero  w  r.  1662  pod  tytułem:  „Moschus polski, 
z  greckiego  na  wiersz  polski  przełożony.  W  Krakowie,  w  drukarni 
£azarzowej.^ 

Byli  jeszcze  w  Wieku  Złotym  inni  poeci  mniejszego  rozgłosu. 
Andrzćj  Trzycieski  wykształcony  starannie  na  wzorach  klasycznych, 
przyjaciel  Reja  i  zagorzały  różno\yierca  (f  1583),  pisał  wiersze  łacińskie 
i  polskie,  okolicznościowe  i  nabożne,  między  innemi:  1)  EpigrammaŁvm 
Liber  I  et  II  (Kraków  1565)  j  2)  Sylvarvm  Liber  J—  ///  (t.  1568); 
3)  Powaaednya  spowyedz  (t.  1532);  4)  PieSń  przy  pogrzebie  człowieka 
chrzeiciańakiego  (bez  m.  i  r.),  tudzież  złożył  kilka  udatnyoh  modlitw, 
umieszczonych  w  kancyoflale  Jana  Seklucyana  p.  t.  Pieśni  Chrześciańskie 


^)  Moschus  z  Syrakuz,  uczeń  i  wielbiciel  poety  Biona,  żył  na  samym 
początku  III  wieku  przed  Chrystusem. 
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dawniejsze  i  nowe  .  .  (Królewiec  1559).  Tobiasz  Wiszniowski  wzorem 
Jana  Kochanowskiego  opłakiwał  w  Threnach  (Kraków  u  Garwolczyka 
1585)  zgon  matki  swojej.  W  tym  samym  rodzaju  pisał  także  Adam 
Czahrowski.  Jego  ^^Threny  Y  Rzędy  rozmdUe  (Poznań  1597)*  usiłują 
trafić  w  ton  lutni  czarnoleskiego  wieszcza,  wyrażając  żale  i  tęsknoty 
rycerskiej  duszy.  Piotr  Gorczyn  składał  wiersze  okolicznościowe  i  polir 
tyczne,  jak  Thren  Aho  lament  żałosny  Więźniów  Koronnych,  do  hord 
^  tatarskich ,  w  Roku  1618  zdhrdnych  (bez  m.  i  r.)  —  Zelvs  korony  Pol- 
skieyy  Nd  złe  dziśieyfze  obyczdie  (bez  m.  dr.  1618)  —  Łzy  świeże  smutne 

Podola  utrapionego  w  R.  P.  1618  i  inne.  Kasper  Twardowski  i  Jan  Żab- 
czyc  pisali  kolędy,  z  których  nie  jedna  przeszła  w  usta  ludu.  O  Stryj- 
kowskim zob.  §.  72,  o  Paprockim  §.  73. 

§.55.      l^,  p\ 

C)  Poeta  iaciński:  '"  ^ 


^•k   /  Maciej  Kazimierz  Sarbiewski. 

^^Szereg  poetów  Wieku  Złotego  zamyka  olbrzymia  postać, 
która  powtórnie  staje  na  gruncie  pierwotnej  praktyki.  U  progu 
Zygmuntowskiego  okresu  widzieliśmy  takich  poetów  jak  Krzycki, 
Dantyszek  i  Janicki,  którzy  pisali  tylko  po  łacinie;  teraz  mamy 
przed  sobą  Sarbiewskiego,  który  jest  także  poetą  czysto  łacińskim. 
Urodził  się  roku  1595  w  wiosce  województwa  płockiego  Sar- 
Jłiewie  z  ojca  Mateusza  i  Matki  .Anastazyi  Milewskiej.  Majętni 
rodzice  oddali  go  naprzód  do  szkół  jezuickich  w  Pułtus^,  gdzie 
dobrze  się  uczył  i  okazując  wielkie  zdolności,  nawet  wiersze  ła- 
cińskie układał.  Widząc  to  Jezuici,  nakłonili  go  z  łatwością  do 
zakonnego  życia  i  przyjąwszy  do  Towarzystwa,  oddali  w  r.  1612 
do  akademii  wileńskiej.  Tu  gdy  wykształcenia  dokończył ,  sam 
młodszym  wykładał  retorykę ;  potem  w  Krożach  na  Żmudzi  w  ko- 
legium jezuickiem  uczył  poetyki.  Zaczął  się  wsławiać  z  prac  po- 
etyckich; przełożeni  jego  biorąc  stąd  niepłonną  nadzieję,  że  Sar- 
biewski za  granicą  jeszcze  lepiej  się  wydoskonaliwszy,  mógłby  nie 
mało  rozgłosu  przysporzyć  zakonowi,  wysłali  go  w  r.  1622  do 
Włoch  wraz  z  kilku  innymi.  Przez  Niemce  wiodła  ich  droga. 
W  okolicy  Bamberga  wpadłszy  w  ręce  zbójców,  postradali  cały 
prawie  zapas  pieniężny,  unosząc  tylko  życie.  Wreszcie  po  roz- 
licznych innych  trudach  stanęli  u  bram  wiecznego  miasta.  Widok 
jego  wywarł  głębokie  wrażenie  na  poecie: 

„Owo  Rzym  się  ukazał!  —  o  witaj  mi  Rzymie  1 
Cześć  wzgórkom  Palatyńskim,  cześć  świata  ozdobie; 
Dornie  gościnny  ludów  schronienie  pielgrzymie, 
Matko  prawdziwej  wiary,  pozdrowienie  tobie! 
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Ile  mórz,  ile  krajów  w  dalekim  lazurze 
Z  wierzchołków  Kapitolu  naliczyć  by  możno? 
Tam  króluje  pochyłe  kwirynalskie  wzgórze, 
Ówdzie  gmach  Watykanu  z  postawą  wielmożną, 
Jak  ojciec  ze  swych  wieżyc  patrzy  się  po  globie , 
Gdzie  mu  ziemskie  mocarstwa  uchylają  czoła, 
I  niebiosa,  i  ziemi  połowice  obie 
Ochotnie  wypełniają,  co  jeno  zawoła. 
Jakże  jasna  korona  jego  majestatu! 
Jakże  nań  mocy  ziemskie  wytężyły  oko! 
Czołem  z  pod  firmamentu  rozkazywa  światu, 
A  tyarą  nad  chmury  błyszczy  się  wysoko. 
Wielki  przestwór  i  wielkie  prace  jego  głowy, 
W  nim  skupione  i  ziemskie  i  niebieskie  dzieła, 
Oto  jak  wielkim  celom  święty  gród  Piotrowy 
Twa  ręka  Konstantynie  z  rozwalin  podjęła! 
Tyle  wieków  już  liczy  jego  chrzestna  karta. 
Lecz  go  praca  nad  światem  dotąd  nie  unuży; 
To  dźwignia  kuli  ziemskiej  na  niebie  oparta. 
Gmach,  kędy  ramię  boże  za  kolumnę  służy  .  .  .'^ 

W  Kzymie  przykładał ,  się  Sarbiewski  jdoJifiologii  j  więcej  zaś 
czasu  i  pracy  poświęcał  humanistyce.  Badał  z  zapałem  stare 
rzymskie  czasy,  w  czem  mu  wybornie  pomagały  pomniki,  które 
tak  tutaj ,  jak  we  Florencji  obficie  spotykał.  Papieżowi  Urbanowi 
VIII  poświęcił  ws^stkie  swe  dawniejsze  prace  i  nowemi  głośno 
go  sławił.  Tern  pozyskał  jego  łaskę  i  przychylność ,  bo  Uęban. 
VIII  był  sam  poetą  i  wielkiiń  miłośnikiem  nauk.  Poruczył  mu 
złożenie  do  brewiarza  hymnów  o  świętych  polskich  i  ozdobił  wień- 
cem poetyckim.  Tak  rosła  z  każdym  dniem  sława  Sarbiewskiego ; 
panowie  włoscy  przyjaźnili  się  z  nim,  a  uczeni  zagraniczni,  mia- 
nowicie francuscy  i  żuławscy,  pisali  mu  pochwały.  Gdy  w  r.  1626 
do  ojczyzny  powracał ,  papież  żegnając  miłego  sobie  poetę ,  na  ' 
znak  wielkiego  uczczenia  darował  mu  medal  z  własnym  wizerunkiem 
zawieszony  na  złotym  łańcuchu. 

W  r.  1627  przybył  do  Wilna  i  zajął  w  akademii  katedry 
naprzód  wymowy  i  filozofii,  potem  teologii.  Był  dziekanem  tych 
wydziałów.  Wreszcie  pożegnał  Wilno,  powołany  przez  Władysława 
IV  na  dwór  jako  kaznodzieja  królewski  w  r.  1632,  po  śmierci 
Lajszczewskiego ,  który  ostatni  ten  urząd  sprawował.  Król,  miło- 
śnik sztuk  pięknych,  a  nadewszystko  muzyki,  polubił  prędko  Sar- 

Kuiiczkowski  Lit.  2gie  wyd.  9 
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biewskiego,  zwłaszcza  że  tenże  grał  nietylko  przedziwnie  na  cytrze, 
harfie  i  na  klawicymbale ,  ale  nadto  śpiewał  przyjemnie ,  czera  go 
niemało  rozweselał.  Występował  tutaj  poeta  bardzo  często  z  ka- 
zaniami, niekiedy  nawet  kazał  codzień  po  polsku,  do  czego  wpra- 
wiać się  musiał,  bo  dotąd  tylko  łacińskim  językiem  przy wykł  był 
władać.  W  lecie  r.  1636  byłjjŁPÓkm.  w  Wilnie.  Akademia  za- 
szczyciła go  przy  tej  sposobności  dyplomem  doktora,  teologii, 
a  Władysław  lY  udarował_ pierścieniem  .zdjgtyjn.^.J??łąjSDej  ręki. 
Powracając  bawił  z  królem  w  Mereczu ,  i  gdy  inni  rozrywali  się  po- 
lowaniem, on  wiersze  pisał. 

Uciąiźliwem  mu  jednak  było  życie  dworskie,  choć  go  otaczała 
miłość  królewska;  tęsknił  do  spokojnej  celi  i  upraszał  niejedno- 
krotnie o  zwolnienie  od  obowiązków.  Król  skłaniał  się;  jednak 
gdy  w  r.  1 638  wybierał  się  do  k§pie]LjE.  Ęaden  pod  Wiedniem, 
nie  mógł  mu  Sarbiewski  odmówić  towarzystwa.  Wreszcie  w  r.  1640 
wysłuchał  Władysław  ustawnych  próśb  swego  kaznodziei;  już  Sar- 
biewski poczyniwszy  wszelkie '  przygotowania  do  podróży,  był  pra- 
wie na  wsiadanem,  gdy_da  W^Q:2aFJ  .fiJl^jybył  jakiś  pan  wielki, 
który  jeszcze  nigdy  Sarbiewskiego  nie  słyszał.  Król  prosił  o  je- 
szcze jedno  kazanie;  nie  podobna  było  odmówić,  a  poeta  nasz 
sposobił  się  doń  z  niezwykłem  natężeniem.  Wystąpił,  przemówił 
świetnie ,  ale  już  ostatni  raz  w  życiu ;  utrudzenie  sprowadziło  nań 
chorobę,  która  pasmo  dni  jego  nagle  przerwała  (2.  kwietnia 
roku  1640). 

Prawy  i  surowych  obyczajów,  umiał  zaohować  godność  na 
trudnem  stanowisku  powiernika  królewskiej  osoby.  Jako  poeta  był 
największym  mistrzem  w  wierszu  łacińskim,  którym  tak  władał, 
jak  Horacy.  Utwory  swoje  pisał  w  tym  samym  sposobie,  jak  ów 
"*  poeta  rzymski;  w  pożyczony  wszakże  odeń  artyzm  wlał  ducha 
chrześciańskiego ,  czem  zdumiał  i  zhołdował  sobie  spółczesnych. 
Unoszono  się  nad  „polskim  Horacym"  w  całej  Europie,  Anglicy 
nawet  przez  długi  czas  w  szkołach  czytali  i  wykładali  jego  pisma, 
upatrując  w  nich  pożywniejszy  dla  młodzieńczego  ducha  pokarm, 
niż  w  poezyach  Horacego.  Jak  go  powszechnie  ceniono,  jak  za- 
pał dlań  nie  umniejszał  się  z  postępem  czasu,  dowodzą  liczne, 
szybko  po  sobie  następujące  wydania  z  najrozmaitszych  drukarń 
europejskich,  których  czterdzieste  i  trzecie  wyszło  w  Lipsku  w  r. 
1840.  Wiara  chrześciańska ,  ojczyzna  polska,  społeczność  naro- 
dowa a  wreszcie  piękna  przyroda,  oto  żywioły,  z  których  się  zło- 
żyła pieśń  Sarbiewskiego. 
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Najdawniejsze  wydanie  jego  utworów  jest  kolońslde  z  r.  1625, 
nie  zawiera  wszelako  wszystkich  pism  poety;  zupełniejsza  a  dla 
poprawności  bardzo  poszukiwana  edycya  wyszła  w  Antwerpii  w  r. 
1632_pod  tytułem:  ^M,  C,  Sarbievii  Lyricorum  libri  IV^  Epodon 
liber  J,  alterąiie  Epigrammatum,^  Mamy  tu  podobnie  jak  w  Ho- 
racym cztery  księgi  ód,  i  podobnie  jak  tam  księgę  e  pod  ów. 
Nadto  jest.  jeszcze  zbiór  epigramatów.  W  odach  zwraca  się 
najczęściej  do  rozmaitych  osób  swego  czasu ,  między  innemi  takźó 
do  papieża  Urbana  VIII,  do  cesarza  Ferdynanda  II,  do  króla 
polskiego  Władysława  IV;  'w  innych  powstaje  na  ujemne  objawy 
społecznego  życia  w  Polsce  np.  na  wystawność  i  kosztowność 
strojów  rycerskich,  na  pochopność  do  zwad,  na  niezgodę  i  t.  d.; 
w  innych  znowu  kreśli  religijne  uczucia,  płynące  z  własnej  duszy. 
Oto  jedno  z  najpiękniejszych  religijnych  uniesień  Sarbiewskiego 
(I,  18) 

„Ojczyzna  niebios  wzrok  mój  .zachwyca , 

Tło  firmamentu  bogate, 
I  młodociany  promień  księżyca, 

I  gwiazdek  światło  iskrzate. 
Światło  za  światłem  miga  wesoło, 

Kręgiem  tanecznym  się  waży; 
Lampa  przy  lampie  stoi' w  około, 

U  świętych  niebios  na  straży. 
Przykute  oczy  moje  do  nieba, 

Błądzą  jak  goście  w  tern  kole ; 
Długoż  mi  jeszcze,  długo  potrzeba 

Tułać  się  w  ziemskim  padole? 
Otwórz  się  grobie,  otwórz  się  głuchy, 

Legnę  w  tpbie  bez  popłochu. 
Zrzucę  cielesnych  kajdan  łańcuchy, 

Strząsnę  proch  z  mojego  prochu, 
Zbędę  się  mego  brzemienia  w  ciele, 

Zbędę  się  bólu,  zgnilizny, 
1  ducha  mego  lotem  wystrzelę 

Do  niebios,  do  ojczyzny  .  .  ." 

Prócz  tego  pisał  ,ySilviludia^^  czyli  ,,  Zabawy  leśne""  z  okazyi 
łowów  Władysława  IV,  którego  nieodstępnym  był  towarzyszem. 
W  prześhcznych  tych  poezyach,  których  mamy  dziesięć,  nie  opi- 
suje polowania,  lecz  wzywa  to  wiatru,  aby  orzeźwiał  myśliwych, 
to  cieniu  leśnego,  aby  ich  przysłaniał  od  skwaru  słońca,  to  wpro- 

9* 
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wadzą   chóry   okolicznych  mieszkańców   uradowanych   przyhyciem 
króla,  to  sam  rozmawia  z  dworzaninem  podczas  łowów. 

Z  kazań  Sarbiewskiego  tylko  jedno  ogłoszono  drukiem: 
jf Laska  Marszałkowska^  na  Pogrzebie  Jaśnie  Wielmożnego  Pdnd^ 
Jego  Mci  P.  Jana  Stanisława  Sapiehi  Marszałka  Wielkiego  W. 
X.  i.  .  . .  W  Wilnie  . .  .  Wyftdwiona  .  .  .  Yilnae  typis  Academiae 
Societatis  Jesu  {1635)»^  Spostrzegamy  tu  już  to,  co  jest  cechą 
dopiero  następnego  okresu,  t.  j.  mieszanie  słów  i  sposobów  mó- 
wienia łacińskich  do  polskiego  toku  —  a  więc  makaronizmy. 

Prześliczne  polskie  tłómaczenie  poezyj  Sarbiewskiego  dał 
Władysław  Syrokomla  (Ludwik  Kondratowicz)  w  Przekładach  po- 
etów polsko-ładńskich  epoki  Zygmuntowskiej  (Wilno  1851,  tomik 
4.  i  5). 


§.  56. 

Dramat  klasyczny.  —  Dyalogi. 

zakresie  artystycznego  dramatu  mamy  tylko  dwie 
oryginalne  prace,  Kochanowskiego  i  Szymonowicza.  Prócz  tego 
tłómaczono  niektóre  celniejsze  utwory  dramatyczne  obce.  Naj- 
pierwsze  miejsce  zajmuje  tu  niezaprzeczenie  y^Jephte^  Jan^L-JSa-- 
toickiego  (w  Krakowie  w  drukarni  Łazarzowej  roku  1587)."  Jest 
to  tragedya  łacińska  Buchanana,  poety  szkockiego  (f  1582), 
na  powieści  z  pisma  św.  osnuta.  Jeftes,  wódz  Izraelski,  uczyni- 
wszy pewnego  razu  wyprawę  na  Ammonitów,  ślubował  w  razie 
zwycięstwa  ofiarować  Bogu,  cokolwiek  mu  w  powrocie  najpierwej 
drogę  zastąpi.  Zwyciężywszy  nieprzyjaciół  wraca  uradowany,  atoli 
nim  jeszcze  przestąpił  progi  rodzinne ,  spotyka  własną  córkę ,  je- 
dynaczkę, którą  mu  ślub  niedawny  odebrać  ma  na  zawsze.  Tra- 
giczne spotkanie;  i  rzeczywiście  interes  dramatyczny  byłby  na- 
strojony do  wysokiego  stopnia  ,  gdybyśmy  z  góry  nie  wiedzieli  o  fa- 
talnej obietnicy.  Jeftes  odbywszy  krótką  walkę  powinności  ślubu 
z  miłością  ojcowską,  poświęca  jedynaczkę.  Pomimo  niedostatku 
w  układzie  są  piękne  sceny  w  tym  utworze ,  zbudowanym  zupełnie 
na  wzór  Ificenii  Eurypidesa.  Przekład  polski ,  choć  gładkim  wy- 
konany wierszem ,  nie  dorównywa  wszakże  oryginałowi ,  nadto  nie- 
rzadko go  skraca. 

Tłómaczono  także  niektóre  utwory  klasycznej   dramaturgii. 
Łukasz    Górnicki,    znakomity   polityk   i    dziejopis,    przełożył 
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tragedyą  Seneki^)  ^Troas  (Kraków  u  Łazarza  1589);"  Piotr 
Ciekliński  (1558  f  1604),  domownik  i  sekretarz  Jana  Za- 
mojskiego ,  naśladował  komedyą  Plauta  ^) :  y^Trinummus^  (tytuł  pol- 
ski: yyPotrot/ny  z  Flaufa  —  Zamość  w  druk.  dkad,  Marcina  Łę- 
skiego ^  1597^)^  a  raczej  przyjął  tylko  myśl  i  układ  poety  rzym- 
skiego i  przystosował  do  ówczesnych  obyczajów  polskich,  uderza- 
jąc szczególniej  na  marnotrawstwo. 

Prace  te  nieliczne  pozostają  jednak  na  odosobnieniu.  Nie 
miała  Polska  w  Wieku  Złotym  publicznych  teatrów,  jakie  spoty- 
kamy np.  w  Hiszpanii  a  później  w  Anglii,  stąd  i  dramat  artysty- 
czny nie  mógł  mieć  u  nas  warunków  rozwoju.  Szlachta  wrzała 
sprawami  publicznemi,  zabawiała  się  rzemiosłem  rycerskiem, 
a  w  swobodniejszych  chwilach  domem  i  polowaniem,  odwiedzając 
rzadko  miasta  ,  które  nie  były  ani  tak  wielkie  jak  zagraniczne ,  ani 
wypielęgnowały  tego  życia  co  tamte.  Potrzeba  stałych  teatrów, 
jakie  tylko  mogą  istnieć  po  miastach,  nie  objawiała  sią  u  nas 
przeto;  a  jeżeli  czasem  w  obec  króla,  dworu  i  panów  pojawiło  się 
jakie  sceniczne  przedstawienie ,  to  było  ono  zawsze  luźne,  impro- 
wizowane. 

Upodobanie  wszakże  w  przedstawieniach  tego  rodzaju  wła- 
ściwem  jest  człowiekowi.  Spotykamy  je  u  wszystkich  ludów  i  to 
od  najdawniejszych  wieków  począwszy.  Przedstawienia  ludowe, 
stanowiące  podstawę  i  zawiązek  właściwej  poezyi  dramatycznej, 
lecz  na  tym  najniższym  stopniu  obrane  jeszcze  ze  wszelkich  wa- 
runków artyzmu,  mają  początek  swój  w  kulcie  religijnym. 
Dramat  grecki  rozwinął  się  z  kultu  Dyonizosa;  podobnie  powstał 
nowożytny  dramat  z  widowisk  religijnych,  dawnych  jak  chrze- 
ściaństwo,  utrzymujących  się  i  dziś  jeszcze  w  zwyczaju  obnosze- 
nia jasełek  na  Boże  narodzenie  i  w  czasie  zapust.  Jasełka  wy- 
stawiają najrychlejszą  dobę  z  życia  Chrystusa.  Około  szopki 
występują  osoby  rozmaitych  stanów,  od  św.  Józefa  począwszy  do 
Heroda,  i  w  rozmowach  z  sobą  mieszają  to  wypadki  święte  to 
świeckie ,  to  dawne  biblijne  stosunki ,  to  nasze  z  potocznego  życia. 
Rozmowy  tego  rodzaju  nazywają  się  dyalogi.  Otóż  podobnie 
jak  do  naszych  czasów  przechowały  się  dyalogi  o  narodzeniu  pań- 
skiem,  tak  były  dawniej  o  męce  Chrystusowej,  wyprawiane  dla 
pospolitego  ludu  i  dla  drobniejszej  szlachty  w  czasie  wielkiego 
postu    na    cmentarzach   kościelnych ,    lub    na    innych    miejscach. 


')     L.  Aiinaeus  Seneca  (2—65  po  Chr.)  filozof,  któremu  przypisują  kilka 
tragedyj.     *)  T.  Maecius  Plautus  komedyopiaarz  żył  254  —  185  przed  Chr. 
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Przedstawiano  także  —  ale  nierównie  rzadziej  —  świeckie,  po- 
wszechnie znane  a  obchodzące  ogół  wypadki,  np.  zamordowanie 
Ludgardy  (w  r.  1283),  żony  Przemysława  wielkopolskiego,  której 
los  tragiczny  długo  się  przechowywał  w  pieśniach  ludowych.  Dya- 
logi  takie  wyprawiano  po  polsku;  aktorami  bywali  słudzy  ko- 
ścielni i  inna  zbierana  drużyna. 

Obok  tego  zabawiali  się  uczniowie  w  czasie  feryj  scenicz- 
nemi  widowiskami,  które  sami  wystawiali.  Te  były  po  najwię- 
kszej części  łacińskie,  choć  czasem  i  po  polsku  grywano.  Ma- 
teryału  dostarczała  nietylko  historya  święta,  lecz  także  mitologia 
i  historya  starożytna.  Dyalogi  mianowicie  religijne  improwizowano, 
treść  bowiem  była  znajoma;  później  spisywano  bądź  układ  i  osnowę 
scen  poszczególnych,  bądź  czasem  i  słowa  wygłosić  się  mające. 
Do  najdawniejszych  należy  tak  zwany  „Dyalog  DominiJcański 
o  męce  Tańskiej ^^  składający  się  z  108  scen.  Przechowało  się 
także  kilka  „mięsopustnych  dyalogów,"  których  autorowie  są  nie- 
znani Z  pomiędzy  drukowanych  zasługują  na  wzmiankę :  a)  Aca- 
deniia  Cracoviensis  (Kraków  1537);  b)  Alhertvs  z  Woyny  (t.  1596); 
c)  Tragedya  o  polskim  Scilorusie  y  trzech  synach  koronnych  oy- 
czyzny polskiey . . . {Krsikó^  1604)  Jana  Jurkowskiego;  d)  Ko- 
media  rybałtowska  (bez  m.  dr.  1615);  e)  Mi§sopvst  aho  Tragico- 
comaedia  (bez  m.  dr.  1622);  1)  Z  chłopa  król^  komedya  dworska 
(Kraków  1637)  Piotra  Ba  ryk  i. 

Sztuka  drainatyczna ,  mająca  swój  wyraz  w  dyalogach,  stała 
u  nas  w  Wieku  Złotym  na  najniższym  szczeblu  wykształcenia, 
zajmując  sobą  tylko  pospólstwo  i  uczniów;  wyższe,  oświeceńsze 
warstwy  społeczeństwa  nie  interesowały  się  nią  wcale.  .  Rzadko 
kiedy  pojawił  się  klasyczny  utwór  (jak  np.  Odprawa  posłów  J.  Ko- 
chanowskiego) w  amatorskiem  przedstawieniu.  Dramat  nie  roz- 
wijał się  przeto,  a  wykazane  próbki  artystyczne  pozostały  bez 
wpływu. 

j   ;,.  §.  57.  e.i  ?  - 

1  Rzut  oka  na  rozwój  poezyi  w  Wieku  Złotym. 

Poezya  rozwija  się  w  trzech  głównych  kształtach: 
epiki,  liryki  i  dramatu,  wyrabiając  w  każdym  z  nich  roz- 
maite, zawsze  od  właściwości  narodów,  które  ją  uprawiają,  za- 
leżne odcienia.  Nie  każdy  naród  i  nie  w  każdym  czasie  wykazać 
może  wszystkie  trzy  kształty  poezyi;  pilne  postrzeźenia  okazują 
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nawet  pewne  kolejne  następstwo  tych  kształtów,  a  przynajmniej 
kolejną  przewagę  jednych  nad  drugimi.  Najdawniejsza  jest  po- 
ezya  liryczna,,  właściwa  nawet  ludom  wcale  nieukształconym,  jako 
wyraz  radosnych  lub  smutnych  poruszeń  serca,  tudzież  opisowa, 
której  przykłady  dają  nam  nie  tylko  rapsody  Homera,  sagi 
skandynawskie  i  niemieckie ,  lecz  i  własne  nasze  powieści  i  po- 
dania ludowe.  W  okresie  cywilizacyi  wykształcają  się  obydwa 
te  gatunki,  mianowicie  poezya  liryczna;  i  dopiero  gdy  już  oby- 
dwie zeszły  z  pola,  ukazuje  się  dramat.  Cały  taki  okres  prze- 
była poezya  klasyczna ,  a  mianowicie  grecka.  Pierwotne  ludy  śre- 
dniowieczne miały  poezya  pierwszego  i  drugiego  rodzaju  samo- 
rodną, która  wkrótce  potem  ustąpiła  miejsca  artystycznej,  zasa- 
dzającej się  głównie  na  braniu  wzorów  z  literatur  świata  staro- 
żytnego. 

Poezya  polska  Wieku  Złotego,  z  wyjątkiem'  utworów  Reja, 
jest  artystyczną,  na  podobieństwo  dawnej  poezyi  klasy czaej.  Nie 
okazuje  ona  wszelako  wszystkich  kształtów.  Główne  jej  bo- 
gactwo spoczywa  w  utworach  lirycznych.  Z  wyjątkiem 
poezyi  religijnej ,  naśladują  owocześni  poeci  nasi  prawie  wszystkie 
gatunki  liryki  klasycznej.  W  liryce  wyższej  a  mianowicie 
w  odach  celowali:  Sarbiewski  i  Jan  Kochanowski  (Idrycorum 
lAbdlus),  Tu  należą  także  Kochanowskiego  Mum^  Epinicion 
i  Epithalamion  na  wesele  Zamojskiego ;  Szymonowicza:  FlageUum^ 
Aelinopaean^  Joel  Propheta  i  Lutnia  Bokoszańslca;  Sarbiewskiego 
Silriludia.  W  elegii  celowali:  Janicki  i  Jan  Kochanowski; 
w  trenach  Jan  Kochanowski  i  naśladowcy  jego  Klonowicz  {Żale 
nagrobne)^  Wi^iowski,  Czahrowski,  Gorczyn;  we  fraszkach 
i  epigramatach  Rej  (Figliki  i  Apophtegmata) ^  Jan  Kochano- 
wski (Foricoenia^  Fraszki)^  Szymonowicz  {Nagrobki  zbieranej  dru^ 
żyny)^  a  prócz  nich  Janicki  i  Trzycieski. 

Piieśń  uprawiali  prawie  wszyscy  poeci.  W  pieśni  opi- 
sowej stoi  niezaprzeczenie  na  czele  Eoxolania  Klonowicza ,  tu- 
dzież Flis  tego  poety;  obydwa  utwory  wykończone  są  w  wielkich 
rozmiarach.  Pieśni  krótsze,  jako  wyrazy  najrozmaitszych  uczuć 
poety  bądź  czysto  osobistych,  bądź  powiązanych  z  pewnymi  wy- 
padkami, stworzył  pierwszy  Kochanowski;  za  nim  w  ślady  poszli 
Szarzyński,  Jan  Rybiński  i  poniekąd  Miaskowski.  Pomiędzy  pie- 
śniami Kochanowskiego  tylko  Sobótki  odznaczają  się  kolorytem 
ludowym. 
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Sielanki  pisali  Szymonowicz  i  Szymon  Zimorowicz.  Tłóma- 
czyli  sielanki  Zimorowicz  (Moschus  polski)  i  Kmita  {Pasterskie 
rozmowy  czyli  Bukoliki  Wergilego). 

Utwory  okolicznościowe  po  łacinie  lub  po  polsku  skła- 
dali prawie  wszyscy  poeci.  Próbki  śpiewów  historycznych 
dał  Szarzyński,  który  także  pierwszy  u  nas  pisał  sonety. 

Obok  liryki  świeckiój  rozwijała  się  religijna.  Pomijamy 
zwykłe  pieśni  kościelne,  które  tworzyli  tak  katolicy,  jak  rożno- 
wi ercy;  w  nich  najczęściej  mało  się  znachodzi  poezyi.  Cenne  na 
tem  polu  są  wszakże  utwory  Krzyckiego,  Dantyszka  a  szczególniej 
Sarbiewskiego ;  z  polskich  zaś  Miaskowskiego  {Jasłeczka,  Szopa^ 
RotiUy  na  narodzenie  Syna  Bożego^  Historya  męki  Pana  Jezusa 
i  inne)  i  Grochowskiego  {Wirydarz\  Pieśnią  Hymny  i  Prozy  ko- 
ścielne). Najwyższym  yryrazem  liryki  religijnej  są  Psalmy  Dawida, 
które  mamy  we  wspaniałem  tłómaczeniu  Jana  Kochanowskiego. 
Kolędy,  z  których  nie  jedna  przeszła  w  usta  ludu,  pisali  prócz 
Miaskowskiego,  Piotr  Gorczyn  i  Kasper  Twardowski. 

Dział  poezyi  epickiej  zajmuje  już  drugorzędne  miejsce. 
O  właściwej  epopei  nikt  nie  pomyślał.  Jan  Kochanowski  dał 
tylko  na  próbkę  ustęp  z  Iliady  Homera  w  tłómaczeniu  {Monoma- 
chia);  synowiec  jego  Piotr,  przełożył  Goffreda  i  Orlanda  szalonego^ 
a  krewny  Andrzej,  Eneidę. 

Pomyślniej  rozwijały  się  za  to  drugorzędne  kształty  epickie. 
Najwięcej  uprawiano  satyrę.  Za  przykładem  Reja  (w  KrótkiSj 
rozpraioie^  Zwierzyńcu  i  po  części  Wizerunku)  i  Jana  Kochanow- 
skiego [Satyr  ^  Carmen  macaronicum)  występuje  najznakomitszy 
w  tym  rodzaju  poeta  Klonowicz  {Yictoria  Deorum^  Worek  Juda- 
sz6w)\  obok  niego  stoją  Piotr  Zbylitowski  (Przygana  strojom^  Roz- 
mowa szlachcica^  Schadzka  ziemiańska)  i  St.  Grochowski  (Babie 
koło),    Klemens  Janicki  po  części  także  tu  należy. 

I  poezya  dydaktyczna  ma  swoich  przedstawicieli.  Najwa- 
żniejszym jest  Mikołaj  Rej  w  swoim  Wizerunku  i  po  części.w  Zwie- 
r^mu\  Jan  Kochanowski  pozostawił  również  utwory  w  tym  ro- 
dzaju (Zgoda^  Szachy^  JPhaenomena). 

Mniejszych  rozmiarów  obrazki  epickie  spotykamy  w  Reja 
Wizerunhi  i  Zivierzyńcu\  z  pomiędzy  prac  Kochanowskiego  na- 
leżą tu:  Proporzec,  Wtargnienie  do  Moskwy,  Zuzanna,  Klonowicz 
dał  krótki  opis  panowania  królów  polskich  w  Pamiętniku;  Andrzej 
Zbylitowski  opisał  Drogę  do  Szwecyi  Zygmunta  III. 

Najmniej  da  się  powiedzieć  o  poezyi  dramatycznej. 
Dyalogów  nie  można  tu  liczyć  żadną  miarą;   dla  czego  zaś  arty- 
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styczny  dramat  się  nie  rozwijał,  wykazano  wyżej  (w  §.  56).  Do 
próbek  w  tym  ostatnim  rodzaju  należą  oryginalne  utwory:  Od- 
prawa posłów  Jana  Kochanowskiego  i  Castus  Joseph  Szymonowi- 
cza;  do  tłómaczeń:  Górnickiego  Troas^  Cieklińskiego  Trinummus 
i  Zawickiego  Jephtes. 


'/ 


PROZA  WIEKU  ZŁOTEGO. 

§•  58. 

Ogólne  uwagi.     A)  Prozaicy  łacińscy: 

1.    Bernard  Wapowski. 


W  pierwszych  dziesiątkach  lat  Wieku  Złotego  okazuje  pi- 
śmiennictwo prozaiczne  tylko  dalszy  ciąg  tego ,  cośmy  widzieli  w  po- 
przednim okresie.  Historyografia  i  nauki  ścisłe  rozwijają  się 
utartym  torem,  uprawiane  w  języku  łacińskim.  Ciasne  to  koło 
rozszerza  się  wszakże  rychło  i  prawie  błyskawicznie  od  czasu  po- 
jawienia się  w  Polsce  reformacyi  religijnej.  Spory  katolików 
z  róźnowiercami,  zaprzątując  wszystkie  żywsze  umysły,  obu- 
dzają  ruch  ogromny,  ześrodkowujący  się  głównie  w  piśmiennictwie. 
Okazaliśmy  już  wyżej  (§.  39) ,  że  im  to  głównie  zawdzięczać  mamy 
wprowadzenie  języka  narodowego  do  literatury. 

W  prozie  Wieku  Złotego  dadzą  się  spostrzedz  podobne 
znamiona,  jak  w  poezyi.  Przedewszystkiem  uderza  nas  bogactwo 
dzieł  i  wartość  ich  wewnętrzna.  Pisano  i  drukowano  bardzo 
wiele,  więcej  może  niż  kiedykolwiek,  czego  dowodem  liczne,  dziś 
już  nieistniejące  drukarnie  (§.  40).  Rozwijają  się  nietylko  działy 
prozy  dotąd  uprawiane,  lecz  także  przybywają  nowe.  Mamy  hi- 
storyków rozmaitych  odcieni:  jedni  zajmują  się  całokształtem 
dziejów  krajowych,  drudzy  piszą  historyą  poszczególnych  prowin- 
cyj,  inni  kreślą  panowanie  poszczególnych  królów,  inni  dzieje  ro- 
dzin szlacheckich,  inni  wreszcie  układają  pamiętniki  własnych 
wydarzeń.  Są  i  historycy  kościelni.  Są  pisarze  polityczni, 
którzy  podobnie  jak  Ostroróg  w  XV  wieku,  zastanawiając  się  nad 
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ustrojem  społeczeństwa,  w  machiuie  jego  to  tu,  to  ówdzie  widzą 
zepsute  kółka  i  o  naprawę  wołają.  Mamy  uczonych  nietylko 
w  murach  akademii  krakowskiej,  ale  i  po  za  jej  obrębem,  kory- 
feuszów w  rozmaitych  gałęziach  wiedzy  ludzkiej,  sławnych  nie- 
tylko w  kraju,  ale  i  po  całym  świecie.  Sporami  religijnymi  po- 
budzone ożywia  się  kaznodziejstwo  i  dosięga  najwyższego 
szczytu.  Sypią  się  ulotne  broszury  i  porządnie  opracowane  trak- 
taty o  najrozmaitszych  kwestyach  wiary;  powołani  i  niepowołani, 
katolicy  i  różnowiercy  występują  z  odrębnemi  zdaniami  i  śmiało 
ścierają  się  z  sobą.  Do  użytku  publicznego  przekładane  bywa 
pismo  Św.,  a  każde  wyznanie  po  swojemu  je  objaśnia.  Odgłos 
tego  ruchliwego  życia  odbija  się  i  na  sejmach:  sprawy  polityczne 
i  religijne  wywołują  gorące  rozprawy;  kształci  się  wymowa 
świecka,  otwierając  szerokie  wrota  popisom.  I  w  zaciszu  do- 
mowem  gwarno  płynie  życie:  nie  masz  najmniejszej  uroczystości 
familijnej,  na  którejby  nie  jedną,  ale  wielu  oracyami  się  nie  po- 
pisywano. 

Wielki  jest  przeto  zastęp  pisarzów  prozaicznych  najrozma- 
itszego rodzaju.  Jednak  co  głównie  uderza,  to  brak  ludzi  odda- 
nych  jednemu  zawodowiy 'uprawiających  tylko  jedne  gałąź  pi- 
śmiennictwa. Najznakomitsi  nasi  prozaicy  pracują  na 
rozmaitych  polach,  rozdrabiając  siły  swoje.  Wyjątki  są  na- 
der nieliczne.  W  jednym  tylko  kierunku  spotykają  się  z  sobą: 
w  polemice  religijnej.  Nie  znajdziesz  prawie  pisarza,  oprócz 
ściśle  naukowych,  jak  Kopernik,  Struś  lub  Brzoski,  któryby  w  niej 
nie  miał  udziału.  Udział  ten,  mniejszy  lub  większy,  jest  przecież 
zawsze  owocem  ducha  czasu,  działającego  przemożnie.  Najogni- 
śtsze  pisma  powstały  pod  jego  wpływem.  Polemiczny  wszelako 
charakter  literatury  naszej  XVI  wieku  interesować  może  tylko 
specyalnego  badacza  owoczesnych  stosunków,  bo  spory  religijne, 
już  w  połowie  XVII  wieku  prawie  wygasając,  dziś  dla  nas  stały 
się  obojętne.  Tylko  znakomitsze  ich  owoce ,  jak  przekłady  biblii 
lub  pomniki  wymowy  i  obecnie  jeszcze  wzbudzają  podziw. 

Ostatnia  uwaga  ogólna  dotyczy  języka.  Podobnie  jak  w  po- 
ezyi  tego  okresu ,  tak  i  w  prozie  łacina  i  polszczyzna  idą  zgodnie 
obok  siebie.  Mniej  tu  jednak  pisarzów ,  reprezentujących  harmo- 
nijnie obydwa  kierunki.  Jedni  piszą  przeważnie  po  łaci- 
nie, rzadko  przemawiając  po  polsku,  drudzy  odwro- 
tnie. Nauki  ścisłe  posługują  się  prawie  wyłącznie  łaciną;  dzie- 
jopisarstwo jest  z  razu  łacińskie,  potem  łacińskie  i  polskie. 
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Proza  polska  Wieku  Złotego  ma  wszelako  nieco  odrębniej- 
szy  od  dzisiejszej  charakter  (porównaj  §.  2.).  Najznakomitsi  sty- 
liści nasi  tego  okresu,  wykształceni'  doskonale  na  prozie  łacińskiej, 
usiłowali  potok  języka  Rzymian  przyswoić  ojczystemu.  Stąd  skła- 
dnia XVI  wieku  z  wielu  względów  różni  się  od  dzisiejszej :  panuje 
w  niej  pewEuaL.ma^estatyczna  powaga,  j^ęwien  .odr§bny  jrytm.  pro- 
_zaiczjły^jJbcy_dzjsieJ8zemu„spuSQbo^^^^  pełna  prostoty  la- 

pidarność, którą  dziś  nawet  najwięksi  mistrze  słowa  napróżno  na- 
śladować usiłowali. 

Poznajmy  naprzód  celniejszych  prozaików  łacińskich.  Naj- 
dawniejsi z  nich  należą  do  zakresu  dziejopisarstwa. 

Po  Długoszu,  którj'  opowiadanie  swoje  zamknął  na  roku  1480, 
podj%ł  dopiero  Macićj  z  Miechowa  (Miechowita)  wątek  historyi.  Urodzony 
w  r.  1456  pobierał  wyższe  nauki  w  akademii  krakowskiej  i  zagrani- 
cznych, przykładając  się  do  teologii  i  medycyny.  Był  lekarzem  na 
dworze  Zygmunta  I.  i  dla  prawości  charakteru,  powszechnego  używał 
szacunku.  W  końcu  widzimy  go  profesorem  i  rektorem  uniwersytetu 
Jagielońskiego.  Umarł  w  r.  1523.  Dzieło  jego  p.  t.  Chronica  Polonorum 
(Kraków  u  Wietora  1519  i  powtórnie  ze  zmianami  1521)  zawiera  opis 
dziejów  krajowych  od  początku,  aż  po  koniec  panowania  króla  Ale- 
ksandra (1506),  w  pierwszej  swej  części  skreślony  podług  Dłuj(osza, 
w  ostatniej  na  podstawie  własnych  spostrzeżeń  Miechowity.  Zasłużył 
się  prócz  tego  etnograficzną  pracą  p.  n.  Tractaius  de  duabus  Sarmatijs: 
Asiana  et  Europiana  et  de  contentis  in  eis  (Kraków  u  Hallera  1517), 
którą  w  kilkanaście  lat  potom  Andrzśj  Glaber  z  Kobylina  przełożył  na 
język  p*ol»ki  i  wydał  p.  t.  Pol/kie  wypifanie  dwoiey  krainy  /wiata  .... 
(Kraków  u  t^uglera  1535)'.  Drugim  ważniejszym  pracownikiem  w  przed- 
miocie dziejów  polskich  był  Justus  Ludwik  Decyusz  (Dietz).  Z  pocho- 
dzenia Niemiec,  urodził  się  w  mieście  alzackiem  Wissemburgu  w  domu 
mieszczańskim  około  roku  1485.  Uchodząc  przed  prześladowaniem  pa- 
latyna  reńskiego,  przybył  (1505)  d.Q.  Kr«fco?Ka  i  wszedł  w  dom  Jax}.a 
Bonera  bogatego  mieszczanina,  wielkorządcy  królewskiego  zamku. 
Przezeń  dał  się  poznać  Piotrowi  Tomickiemu,  a  niebawem  także  sa- 
memu królowi ,  który  zdolnego  a  do  Polski  przywiązanego  cudzoziemca 
do  różnych  ważnych  poselstw  używał.  W  roku  1520  od  cesarza  Karola 
V.  koronującego  się  w  Akwisgranie  wyniesiony  został  do  stanu  rycer- 
skiego i  otrzymał  tytuł  palatyna ,  poczem  i  polskie  uzyskał  szlachectwo 
(1531)  przyjęty  do  herbu  Tęczyńskich.  W  nagrodę  znamienitych  zasług 
nadawano  mu  różne  intratne  urzędy  i  gratyfikacye ,  jako  to:  dożywocie 
na  żupach  krakowskich,  karbaryą  wielicką,  wójtowstwo  piotrkowskie 
i  inne;  stąd  przy  skrzęłności  i  zabiegliwości  dorobił  się  w  końcu  ogrom- 
nego majątku.  Umarł  w  r.  1545.;  Wykształcony  klasycznie  i  w  nau- 
kowych poszukiwaniach  zamiłowany,  ^ajmywał  się  przez  długie  lata 
historyą  przybranej  ojczyzny  i  wypracował  następujące  ważne  dzieła: 
a)  De  vetu8tatihus  Polonormn.  Liber  I.  b)  De  Jagellonum   Familia.  Liber 
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II.     c)  De  SigiaTiiundi  Regia  łemporibua.  Liber  IIL     Wszystkie  trzy  wy- 
szły razem  z  kroniką  Miechowity  w  Krakowie  w  r.  1521. 
Ważniejszy  niż  ci  dwaj  jest  Bernard  Wapowski. 

Bernard  Wapowski  pochodził  z  Radochoniec,  wsi 
w  powiecie  mościskim ,  gdzie  ujrzał  świat  w  drugiej  połowie  wieku 
X\\  Wspierany  przez  stryja  swego  Piotra  Wapowskiego,  dzie- 
kana kapituły  krakowskiej ,  pobierał  nauki  pod  jego  okiem  w  aka- 
demii (1493),  razem  z  Mikołajem  Kopernikiem.  Tu  uzyskał  sto- 
pień doktora  „dekretów,"  poczem  zawodowi  duchowneinu  się  po- 
święciw^y,  piastował  krótko  kantoryą  przemyską  i  krakowską. 
Następnie  przez  stryja  do  Włoch  wyprawiony  (1511),  bawił  ^rę 
lat  w  Rzymie  na  dworze  papieża  Juliusza  II.  Gdy  Piotr  Tomicki 
na  biskupstwo  przemyskie  postąpił  (1514),  starał  się  Jan.  Łaski 
arcybiskup  gnieźnieński,  bawiący  podówczas  na  koncylium  late- 
raneńskiem  a  przychylny  Wapowskiemu ,  o  wyjednanie  dlań  u  pa- 
pieża Leona  X.  bogatych  dostojeństw  przy  kapitule  gnieźnieńskiej ; 
usiłowania  te  jednak  nie  odniosły  skutku  dla  oporu  Zygmunta  L, 
który  Tomickiego  przy  dawnych  beneficyach  utrzymać  pragnął. 
Zagniewanego  króla  przejednał  Wapowski  panegirykiem  na  zwy- 
cięstwo pod  Orszą;  a  gdy  wrócił  do  kraju  (1515),  nie  tylko  z  ła- 
twością otrzymał  kanpnią  kolegiaty  wiślickiej  i  kantoryą  krakow- 
ską, lecz  nadto  także  urząd  sekretarza  królewskiego.  Odtąd  nie- 
jednokrotnie występował  na  szerokiej  arenie  publicznego  żywota, 
mając  sposobność  przypatrzyć  się  z  bliska  wielu  ważnym  zdarze- 
niom.    Po  krótkiej  słabości  umarł  w  r.  J^535^ 

Gorący  zwolennik  humanizmu,  władał  Wapowski  biegle  ję- 
zykiem łacińskim  i  pisał  nim  pięknie.  Zamiłowany  w  dziejach 
narodowych,  skreślił  ich  wizerunek  we  wielkich  rozmiarach^  roz- 
poczynając opowiadanie  od  czasów  najdawniejszych,  a  prowadząc 
je  aż  do  ostatniego  roku  swego  życia.  W  tej  pracy  posługiwał 
się  często  poprzednikami  swymi  Miechowitą  i  Decyuszem ,  głównie 
zaś  wielkiem  dziełem  Długosza;  czasy  spółczesne  opisał  na  pod- 
stawie naocznych  spostrzeżeń.  Rękopis  jego  historyi  przechodził 
dziwne  koleje ,  a  i  dziś  nawet  w  całości  nie  jest  jeszcze  znany. 
Czerpali  zeń  pełncmi  rękoma  Kromer  i  Marcin  Bielski,  a  tylko 
część  nie  wielka,  obejmująca  panowanie  Zygmunta  III,  doczekała 
się  ogłoszenia  drukiem  przy  Kromerowej  Historyi  w  r.  1589.  Część 
tę  wydał  powtórnie  Józef  Szujski  w  drugim  tomie  Scriptores 
rerum  Polonicarum  p.  t.  Chronicorum  Sernardi  Vapovii  pars  po- 
sterior  1480  —  1535  (Kraków  1874).  Jeszcze  przedtem  wytló- 
maczył  pracę  Wapowskiego   na  język  polski,  ale  także  z  niezu- 
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pełnego  rękopisu  Mikołaj  Malinowski  i  wydał  p.  t.  Dzieje 
hrony  polskiej  i  luielklego  księstwa  Litewskiego  od  roku  1380  do 
1535  przeis  Bernarda  z  Rachtamowic(!)  Wapowskiego  . .  .  (Wilno 
1847  —  1848,  3  tomy).  Okres  pomieszczony  w  tym  przekładzie 
obejmuje  czas  od  r.  1381  —  1463.  W  pracy  Wapowskiego  widać 
wszędzie  sąd  bezstronny  i  umiarkowany  o  ludziach  i  zdarzeniach, 
przywiązanie  do  kościoła  katolickiego  i  miłość   ojczystego   kraju. 


/i 


§.    59  Jy^ 


2.    Marcin  Kromer. 


Był  najsłynniejszym  z  pomiędzy  dziejopisów  tego  okresu, 
którzy  historyą  krajową  łacińskim  pisali  językiem.  Pochodzenia 
mieszczańskiego,  urodził  się  w  JBieczu_ miasteczku  województwa 
krakowskiego,  w „r._.l_512  z  ojca  Grzegorza  i  matki  Agnieszki 
Czermneńskiej.  Przeszedłszy  tu  niższe  szkoły,  udał  się  w  r.  1528 
do  akademii  krakowskiej  i  przykładał  z  szczególniejszą  pilnością 
do  języków  starożytnych.  Osiągnąwszy  szybko  dwa  najniższe  sto- 
pnie: bakałarza  i  mistrza  „sztuk  wyzwolonych,"  zwrócił  na  się 
uwagę  Jana  Chojeńskiego ,  biskupa  przemyskiego,  który  jako  se- 
kretarz koronny  zawiadywał  wówczas  kancelaryą  państwa.  Użyty 
przezeń  do  pióra,  okazał  wielkie  do  zawodu  publicznego  zdolno- 
ści; stąd  biskup  dla  dokończenia  nauk  własnym  kosztem  wysłał 
go  (1538)  za  granicę.  Pojechał  Ki-omer  do  Włoch,  gdzie  z  zapa- 
łem oddawał  się  nauce  prawa  tak  świeckiego  jak  kanonicznego, 
i  uzyskał  w  Bononii  stopień  doktora.  Powróciwszy  do  kraju,  nie 
zastał  już  Chojeńskiego  (f  1538),  atoli  w  Gamracie  biskupie  kra- 
kowskim,  znalazł  równie  łaskawego  dla  siebie  dobrodzieja.  Od 
dawna  obrał  zawód  duchowny  i  teraz  wyświęcił  się  na  księdza. 
Został  sekretarzem  biskupa,  za  jego  też  staraniem  otrzymał  bo- 
gate dobra  duchowne:  probostwo  w  Bieczu,  kanonią  krakowską, 
wiślicką  i  kielecką.  Z  Gamratem  jeździł  na  synod  piotrkowski 
(1542),  gdzie  .znakomitemi  mowiSni  wsławił  swoje  imię. 

Świetna  przyszłość  otwierała  się  przed  nim.  Jeszcze  Cho- 
jeński  polecił  go  był  w  r.  1533  Zygmuntowi  I.  Przydzielony 
w  Wilnie  do  kancelaryi  królewica,  choć  krótko  wtedy  obowiązki 
swoje  sprawował,  umiał  jednak  pozyskać  łaskę  następcy  tronu, 
noszącego  już  tytuł  króla  polskiego.  Gdy  Zygmunt  August  rządy 
objął,  mianował  Kromera  swoim  sekretarzem,  opatrzył  kanonią 
warmińską. i. do  , różnych  ważnych  poselstw  używał.  Tak  w  r.  1548 
jeździł  do  papieża  Pawła  III.,  a  w  latach  następnych  załatwiał 
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szczęśliwie  inne  poruczane  sobie  sprawy.  W  chwilacb  swobo- 
dniejszych, kiedy  go  nigdzie  nie  wysyłano,  zajmywał  się  żywo 
badaniami  dziejowemi ,  do  których  wrodzony  czuł  pociąg.  Ułatwiło 
je  wielce  polecenie,  które  otrzymał  po  powrocie  swoim  z  Rzymu, 
uporządkowania  i  spisania  ąrchi\^um  koronnego.  W  nagrodę  tych 
prac  swoich  wyniesiony  został  (r.  1552)  wraz  z  całą  swoją  rodziną 
(JiL-staniLJcycfirskiego.  Od  roku  1558  przez  następujących  lat 
osiem  widzimy  go  znowu  zajętego  sprawami  dyplomatycznemi. 
Z  rozkazu  Zygmunta  Augusta  udał  się  na  dwór  cesarza  Ferj^- 
nanda  I  w  kilku  nader  ważnych  i  trudnych  interesach.  Chodziło 
między  innemi  o  odebranie ,  spadku  po  królowej  Bonie,  tudzież 
o  pogodzenie  cesarza  z  siostrą  królewską  Izabelą,  pretendentką 
do  korony  węgierskiej.  Misye  te  jednak  nie  odniosły  pożądanego 
skutku.  Nie  był  Kromer  mężem  stanu  w  prawdziwem  tego  słowa 
znaczeniu,  nie  posiadał  koniecznej  w  takich  wypadkach  energii 
i  rzutkości  działania ,  ażeby  przynajmniej  wielu  niefortunnych  uni- 
knąć kroków,  jeżeli  już  żadnym  sposobem  nie  można  było  osią- 
gnąć pomyślnego  końca.  Prócz  tego  w  tym  czasie  zajmywał  go 
niepomału  sobór^^^trjdgn^cki.  W  r.  1565  jeździł  do  Lubeki  celem 
pojednania  miast  hanzeatyckich  z  Danią  i  Szwecyą,  lecz  także 
na  razie  bezskutecznie.  U  cesarzów  Ferdynanda  i  Maksymiliana 
był  w  wielkiem  poważaniu,  sadzany  do  stołu  cesarskiego,  obda- 
rzony nadto  szlachectwem  rakuskiem  i  odznakami  herbu  au- 
stryackiego. 

Stanisław  Hozyusz  kardynał  i  biskup  warmiński,  z  którym 
Kromer  w  ścisłej  żył  przyjaźni ,  wyjeżdżając  w  r.  1569  do  Rzymu, 
uczynił  go  koadjutorem  swoim  i  poruczył  mu  zarząd  dyecezyi, 
zmuszony  dla  spraw  kościoła  i  Rzeczypospolitej  na  zawsze  w  Rzy- 
mie pozostać.  Stany  pruskie  oparły  się  temu  postanowieniu, 
zwłaszcza  że  koadjutorya  połączona  była  wyraźnie  z  prawem  na- 
stępstwa na  biskupstwie  warmińskiem.  Prawomocnym  przywilejem 
tylko  urodzony  w  Warmii  mógł  zasiąść  na  stolicy  biskupiej ,  która 
z  władzą  duchowną  łączyła  najwyższą  jurysdykcyą  świecką.  Sam 
Kromer,  widząc  prawo  przeciw  sobie,  wzbraniał  się  zająć  nie- 
prawowitą  godność;  tylko  wyraźny  rozkaz  Rzymu  skłonił  go  do 
tego.  Po  śmierci  Hozyusza  w  r.  J[ 579.  miał  zostać  rzeczywistym 
biskupem  Warmii ;  przygasłe  zarzewie  sporów  buchnęło  stąd  no- 
wym płomieniem,  które  zażegnał  wreszcie  Stefan  Batory  mocą 
władzy  swojej ,  nadając  Kromerowi  indygenat  pruski  i  osadzając 
tym  sposobem  męża  krajowi  dobrze  zasłużonego  na  należnem  mu 
stanowisku.    Jako  biskup  warmiński  zajmywał  się  Kromer  gorli- 
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wie  sprawami  powierzonego  sobie  kościoła.  Przesiadywał  naj- 
chętniej  w  Heilsbergu,  zajmując  się  biblioteką.  Nie  szczędził 
grosza  na  cele  dobroczynne ,  czyniąc  w  rozmaitych  miejscach  fun- 
dacye.    Nie  przepomniał  i  rodzinnego  Biecza.    Umarł  w  r.  1589. 

Z  najznakomitszymi  ludźmi  swego  czasu  żył  w  przyjaźni ,  na- 
wet od  róźnowierców  nie  stronił,  choć  się  ku  nim  nie  skłaniał, 
obstając  ściśle  za  zasadami  katolickiego  kościoła.  W  polemice 
religijnej  brał  podobny  udział,  jak  inni  gorliwi  katolicy,  walczył 
jednak  bez  namiętności,  tak  że  zdania  jego  nawet  w  przeciwnym 
obozie  wyrozumiały  znachodziły  posłuch.  Językiem  łacińskim 
władał  doskonale  nietylko  w  piśmie  ale  i  ustnie;  wymową  nieraz 
zadziwiał.  Nadzwyczaj  pracowity,  poświęcał  podług, słów  Staro- 
wolskiego  dzień  obowiązkom,  noc  piśmiennictwu. 

Pisał  wiele;  najważniejsze  jego  dzieła  należą  do  zakresu 
historyi  i  geografii  krajowej.  Oto  ich  poczet:  y^Martini  Cromeri 
de  origine  et  rebvs  gestis  Pólonowm  lihri  XXX.  Basilem  per 
Joannem  Oporinum,  Anno  .  .  .  1555.^  Zawiera  dzieje  Polski  od 
początkowych  czasów  narodu,  aż  do  r.  1506,  Myśl  do  tej  pracy 
powziął  Kromer  około  r.  1550.  Wówczas  bowiem  otrzymał  był, 
jak  wiadomo,  polecenie  przejrzeć  i  uporządkować  archiwum  kró- 
lewskie, czego  też  w  krótkim  czasie  z  największą  sumiennością 
dokonał.  Obznajomienie  się  z  urzędowymi  aktami  ułatwiło  mu 
krytykę  faktów,  tak  niezbędną  dla  dziejopisa,  traktującego  o  cza- 
sach  dawniejszych.  Użył  też  Kromer  po  części  tej  krytyki,  ko- 
rzystając przedewszystkiem  i  głównie  ze  swoich  poprzedników; 
Długosza  jednak,  który  tylko  w  rękopisie  był  mu  znany,  mało 
poprawiał.  Dziejów  spółczesnych  nie  odważył  się  pisać  z  obawy, 
ażeby  wyjawiona  wszem  w  obec  prawda  nie  ściągnęła  nań  nie- 
przyjaciół. Język  ma  piękny,  sposób  opowiadania  zwięzły;  tymi 
też  przymiotami  Historya  jego  najwięcej  się  zaleca.  Wziętości, 
jaką  sobie  zjednała,  dowodzi  między  innemi  i  ta  okoliczność,  że 
na  sejmie  r.  1580  senat  i  koło  rycerskie  publicznie  mu  za  nią 
podziękowali.  Do  r.  1589  doczekała  się  sześciu  osobnych  wydań ; 
przekładano  ją  prócz  tego  dwa  razy:,  na  język  niemiecki  i  polski. 

Tłómaczenie  polskie,  odznaczające  się  bardzo  pięknym  ję- 
zykiem, mamy  przez  Marcina  Błażowskiego  pod  tyt.:  ^Mar- 
cina Kromera  biskvpa  warmienskiego  ,  o  sprawach  dzieiach^  y  wszy-- 
łkich  inszych  potocznosciach  Koronnych  Polskich:  Ksiąg  XXX 
przez  Marcina  Błażowskiego  z  Błażowa:  Wyraźnie  na  Polski  ię- 
zyk  przetłumaczone ,  przydatkami  y  dotjooddmi  niektoremi  poniekąd 
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vtmerd^one^  y  włafnym  onegoz  Tcofztem  0  druku  na  świat  podane, 
W  Krakowie  W  druk(wni  Mikoldid  Lobd.  Boku  Pańskie.  1611.^ 

2)  „Polonia  Siue  de  siłv,  popvUs,  morihvs^  magistratihvs  ^  et 
repuhlica  regni  Polonici  libri  duo  —  Colonice,  Apud  Maternum 
Cholinum  1577.^  Jest  to  geografia  Polski,  najlepsza  na  wiek 
XVI,  odznaczająca  się  nie  tyle  obfitością  szczegółów,  które  Kro- 
mer bądź  z  własnych  spostrzeżeń  opisuje,  bądź  za  Długoszem 
przytacza,  ile  raczej  wybornym  obrazem  wewnętrznego  urządzenia 
kraju  tak  pod  względem  społecznym,  jak  politycznym.  Styl  do- 
skonały, połączony  z  wdzięcznem  wystawieniem  rzeczy.  Dzieło  to 
przeznaczone  było  i  ofiarowane  Henrykowi  Walezemu. 

Polski  przekład  Polonii  dał  nam  niedawno  Władysław 
Syrokomla  (Ludwik  Kondratowicz)  podtytułem:  „Polska^  czyli 
o  położeniu ,  urzędach  i  Rzeczypospolita  Królestwa  Polskiego ,  przez 
Marcina  Kromera  . .  .  (Wilno    1853)." 

8)  Pomiędzy  pismami  treści  religijno-polemicznej, 
które  już  to  w  kształcie  mów  wypowiedziane  były  na  zgromadze- 
niach synodalnych ,  lub  też  jako  szeroko  rozwinięte  traktaty  miały 
zadanie  działać  na  większe  warstwy  czytelników,  zasługują  nastę- 
pujące na  uwagę:  a)  j^Sermo  de  tvenda  dignitate  sacerdotali  .  .  . 
Cracovioe.  In  Off.  Vngle.  1542.^  Jest  to  mowa  w  obronie  godno- 
ści kapłańskiej,  miana  na  synodzie  piotrkowskim  r.  1542,  a  wy- 
mierzona przeciw  kapłanom  katolickim,  skłaniającym  się  ku  re- 
formacyi.  6)  Dzieło  polskie  znane  pod  tytułem  „Mnicha ^^  nad- 
zwyczaj rzadkie,  a  składające  się  właściwie  z  czterech  następu- 
jących publikacyj:  a)  „O  wierze  y  nauce  luterskyey.  Rozmowa 
pierwsza  Dworzanina  z  Mnichem  (Kraków  u  Łazarza  1551);" 
§)  „Czego  się  chrześciyański  człowiek  dzyerzeć  ma  (tamże  1552); 
r)  „O  koscyele  Bożym  albo  Krystusowym  (tamże  1553)"  i  B)  „O  nauce 
koscyoła  sioyętego  (tamże  1554)."  Ze  stanowiska  teologiczno-filozo- 
ficznego ,  posługując  się  nietylko  pismem  św.  i  podaniami  kościoła, 
lecz  także  prawidłami  zdrowego  myślenia,  broni  tu  Kromer  re- 
ligii rzymsko-katolickiej  i  głównych  jej  zasad,  dowodzi  błędów 
luterskich  równie  i  tego ,  że  tylko  kościół  katolicki  pismo  św.  nie- 
omylnie zdoła  objaśniać.  Napisane  po  polsku  w  sposobie  dyalogu, 
miały  te  dzieła  wywierać  wpływ  na  całe  masy  narodu,  jednakowoż 
dla  subtelności  dowodów  zaj mywały  tylko  ludzi  fachowych,  księży. 
Zaczęto  je  przeto  tłómaczyć  na  łacinę ;  sam  Kromer  zabrał  się  do 
tego,  rozszerzając  i  przekształcając  niektóre  ustępy,  mianowicie 
czwartą  księgę.    Przerobienie  to  wyszło  w  jednym  tomie  pod  ty* 
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tliłem:    „Monachvs^    sive  coUoquiorvm  de  religione   libr  i  qvatvor, 
binis  diftincti  dialogis , . .  Colonice  apud  Materwom  Ghólinum  1568,^ 


§.  60. 
3.    Andrzój  Prycz  Modrzewski. 


Ar 


Urodził  się  w  r.  1503  w  Wolborzu  z  ojca  Jakóbą,,  który 
tamże  był  wójtem.  Rodziną  naszego  autora  ^  była  szlaeSedŁa,  po- 
chodziła ze  Szląska  i  pierwotnie  nazywała  się  Fryczami;  od 
Mo  drzewa,  gdzie  osiadł  jeden  z  Fryczów,  poszło  nazwisko  Mo- 
drzewskie a  Frycz  pozostało  jako  przydomek.  Andrzej  uczył 
się  do  czternastego  roku  w  Wolborzu,  potem  był  na  wydziale 
filozoficznym  akademii  krakowskiej ,  tak  w  naukach  celując,  że  już 
jako  siedmnastoletni  młodzieniec  otrzymał  pierwszy  stopień  aka- 
demicki: bakałarza  sztuk  wyzwolonych  (w  r.  1519).  Uczył  się 
potem  jeszcze  lat  parę  w  Krakowie;  wreszcie  dostawszy  się  na 
dwór_Łaskichj^  familii  magnackiiej  w  Sieradzkiem  zamieszkałej, 
pielił  awanturnicze  losy  najstarszego  z  trzech  braci  tej  rodziny, 
Hieronima,  z  którym  długi  czas  bawił  w  Wiggrzech  podczas  burz- 
liwych wypadków  za  Jana  Zapolsjiiego.  Z  nim  razem  odbywał  \. 
poselstwa  do  Turek;  jeździł  też  do  młodszych  braci  Hieronima, 
a  mianowicie  do  Jana  Łaskiego,  gdy  tenże  oderwawszy  się  od 
kościoła,  za  granicami  rodzinnego  kraju  tułając  się  po  Niemczech, 
Holandyi  i  Anglii,  niespokojne  prowadził  życie-  Bliższe  stosunki 
z  Janem  Łaskim  zawiązał  Modrzewski  mianowicie  wtedy,  gdy 
tenże  po  rozmaitych  miastadi  niemieckich  przebywał.  Tak  mamy 
ślady,  że  przez  lat  trzy  (od  1534  —  1536)  bawił  w  Wittemberdze,  ^^  ^^  "  ■ '  • 
potem  czas  niejaki  (znowu  lat  trzy  od  1537)  w  Norymberdze,  i?^ 
gdzie  ocierał  się  o  sławnych  przewódzców  reformacyi.  { Jednak  o 
sam  stanowczo  do  niej  nie  przystąpił,  łącząc  niezawisłość  wyo- 
brażeń z  zachowaniem  religii  ojcówji 

Wróciwszy  do  kraju  (około  r.  .1543),  zaczął  pilnie  zwracać 
uwagę  na  instytucye  społeczne,  a  gdziekolwiek  tylko  wad  w  nich 
dopatrzył,  powstawał  na  nie,  śmiało  głos  zabierając.  Już  pierw- 
szem  swojem  wystąpieniem  w  sprawie  kary  na  mężobójstwo  (roku 
1543)  zjednał  sobie  przychylność  króla  i  młodego  królewica  Zy- 
gmunta Augusta.  I  drugie,  z  powodu  poselstwa  na  sobór  trydencki 
wyprawić  się  mającego,  znalazło  równie  dobre  u  dworu  przyjęcie. 
Mianowany  sekretarzem  królewskim  (w  r.  1546),  używany  był  Mo- 
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drzewski  do  różnych  ważnych  poselstw,  jak  du  J)anii ,  do  cesarzów 
Karola  V.  i  Ferdynanda  po  dwakroć  (1546  i  1549),  do  księcia 
pruskiego  Alberta,  do  Pragi  .czeskiej  i  Antwerpii  (w  r.  1549). 
Był  także  po  ojcu  swoim  (od  r.  1553)  wójtem  w  Wolborzu.  Żył 
w  przyjaźni  z  biskupem  kujawskim  Janem  Drohojewskim,  mie- 
szkającym stale  w  Wolborzu,  rodzinnem  naszego  aufófa  miasteczku. 
Stosunek  ten  raz  tylko  został  zamącony.  Dziełem  O  poprjmie 
Rzeczypospolitej  narobił  sobie  Modrzewski  nieprzyjaciół,  którzy 
jako  kacerza  w  Rzymie  go  wystawiwszy ,  tyle  na  papieżu  wymogli, 
iż  tenże  z  powodu  Modrzewskiego  naganne  listy  posłał  Drohojew- 
skiemu.  Biskup  wypowiedział  (z  razu  przyjaźń  człowiekowi  reli- 
gijnie podejrzanemu  (w  r.  1556), (lecz  ceniąc  w  nim  prawy  cha- 
rakter, wrócił  do  niej  niebawem  i  chował  do  śmierci),  nawet  na 
ręku  Modrzewskiego  życia  dokonał  (1557). 

Z  następcą  Drohojewskiego ,  Jakóbem  Uchańskim ,  „żył  Mo- 
drzewski równie  w  dobrych  stosunkach,  toż  samo  i  z  Mikołajem 
Wolskim,  który  nastąpił  po  Uchańskim'  (1562).  Tylko  zajście 
z  Orzechowskim,  słynnym  swego  czasu  z  dumy  i  niespokojnego 
ducha,  zatruło  mu  na  chwilę  spokój.  Orzechowski  odbywszy 
w  r.  1561  dysputę  religijną  z  Modrzewskim,  obrażony  niektóremi 
jego  uwagami,  cbpć  je  Modrzewski  w  tonie  przyjacielskim  i  pół 
żartem  wypowiedział,  wystąpił  publicznie  przed  sądem  i  w  pi- 
smach z  całą  zjadliwością  przeciw  niemu,  usiłując  go  w  oczach 
katolików  zupełnie  poniżyć,  czego  atoli  nie  potrafił  dokazać.  Po 
tem  zajściu  żył  nasz  autor  znowu  spokojnie  na  domowej  zagrodzie 
i  byłby  spokojnie  życia  dokonał,  gdyby  nie  nowe  pismo  w  spra- 
wie pogodzenia  akatolickich  odcieni,  które  wypracował  z  polece- 
nia Zygmunta  Augusta.  Oskarżono  go  znowu  o  niekatolickie  dą- 
żności i  wyrugowano  wreszcie  z  rodzinnego  gniazda.  Znękany 
przesiadywał  to  tu,  to  ówdzie  u  przyjaciół,  nakoniec  śmierć  go 
zaskoczyła  w  roku  1572.  >. 

Bystrego  umysłu,' zdolny  i  przenikliwy,  posiadał  Modrzewski 
nieposzlakowany  charakter  i  nigdy  go  żadną  podłością  nie  spla- 
mił. jMiał  trafne  o  rzeczach  zdanie,  wypowiadał  je  śmiało  i  otwar- 
cie i  nigdy  go  nie  naginał  do  woli  drugich.  W  rzeczach  religij- 
nych-aezkolwi^  był  wolnomyślny,/ jednak  nie  heretyk,  jakim  go 
nieprzyjaciele  okrzyczeć  usiłowali.) Kraj  swój  miłował  gorąco,  choć 
nie  pochwalał  bezwarunkowo  wszystkich  jego  instytucyj;  owszem 
głośno  wołał  o  naprawę  wadliwych  urządzeń.  Stąd  jest  Modrzew- 
ski przedewszystkiem  pisarzem  politycznym  i  to  jednym 
^  najcelniejszych   swego  wieku;   a  choć  i  w  polemice  religijnej 
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często  gęsto  udział  bierze,  przecież  zawsze  sprawy  kościoła  uważa  za 
nieodłączne  od  spraw  papstwa  i  z  tego  stanowiska  na  nie  się  zapatruje. 

Z  pomiędzy  pism  jego  najważniejsze  są:  1  „Ad  serenissimvm 
et  inclytvm  regem  Polonice  Sigismundvm  Augustvm,  Lascivs  sive 
depoena  homieidii  .  . .  Gracoviae  per  Hieron.  'Yietorem.  A,  D.  1543.^ 
—  y^Ad  senatvm^  eqvites  pvpvlvmqve  Polonvm  . .  .  orałio  secunda 
de  poena  homicidij*  Ex  officina  Typogr.  M.  Scharfenberg.  Grac- 
chomae  1545, '^  —  „Ad  Archiepiscopos ^  Episcopos  et  Preshyteros 
ecclefiarum  Sarmaticarum  .  .  .  Oratio  Tercia  de  poena  homicidij. 
Cracovi§  apud  H,  Yietorem,  A,  1545,^  —  „Ad  popvlvm  plehem" 
que  Polonam  .  .  .  Cuerela  de  contemptione  Legis  diuince  in  homici- 
das  .  .  .  Apud  M,  Scharfenberg.  A,  1546,^  Są  to  w  kształcie  mów 
rozprawy  o  karze  na  mężobójców.  Podług  starodawnego  prawa 
karano  w  Polsce  zbrodnię  zabójstwa  pieniędzmi,  nie  gardłem. 
Statut  wiślicki  ustanowił  głowszczyznę  od  100  do  120  grzywien 
za  głowę  szlachcica,  dziesięć  grzywien  od  głowy  nieszlacheckiej, 
lub  w  razie  nieuiszczenia  się,  ale  tylko  w  pierwszym  wypadku, 
karę  wieży  na  rok  i  sześć  niedziel.  Eatwo  pojąć,  że  w  obec  ta- 
kiej ustawy  brakło  silnego  hamulca  najróżnorodniejszym  gwałtom. 
W  XVI  wieku  już  we  wszystkich  państwach  zachodniej  Europy 
oddawano  głowę  za  głowę;  otóż  i  Zygmunt  Stary  w  porozumie- 
niu z  niektórymi  panami  pragnął  zamienić  głowszczyznę,  odpowie- 
dnio duchowi  czasu,  na  karę  śmierci.  Rzecz  wniesiono  na  sejm 
r.  1538  —  lecz  przy  głosowaniu  upadła.  Młody  królewic,  Zy- 
gmunt August,  który  już  od  roku  1530  nosił  tytuł  króla,  oburzył 
się  tern  żywo;  wszyscy  światlejsi  mężowie  tak  ze  stanu  ducho- 
wnego jak  świeckiego,  tak  z  ambon  jak  z  katedr  profesorskich 
powstawali  na  niesprawiedliwe  prawo.  Modrzewski  wróciwszy 
właśnie  do  kraju,  a  czując  podobnie  jak  inni  potrzebę  reformy, 
napisał  owe  cztery  „mowami"  zatytułowane  rozprawy  „o  karze 
na  mężobójstwo."  W  pierwszej  wprowadza  Hieronima  Łaskiego 
(t  1542),  który  głosem  z  za  grobu  od  króla  na  takich  zbrodnia- 
rzów  kary  śmierci  się  domaga.  Druga  mowa  w  tym  przedmiocie 
była  zwrócona  do  senatu  i  rycerstwa,  trzecia  do  biskupów  i  du- 
chowieństwa, lecz  żadna  nie  osiągnęła  celu.  Więc  w  czwartej 
podnosi  skargę  do-  Zygmunta  I.  i  do  całego  narodu,  pełną  żalu 
i  wyrzutów.  I  czwarty  ten  głos  przebrzmiał  bez  skutku;  jednak 
całe  wystąpienie  okazuje  w  Modrzewskim  człowieka  wyższych  niż 
wiek  jego  poglądów. 

2.  „Ad  Regem  i  Pontifices^  Presbyteros^  et  Popidos  Poloniae 
ac  religuę  Sarmatiae^   Oratio  ,  .  .  de  Lcgatis  ad   Concilintn  Chri* 
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stianum  mittendis  (Kraków  u  Szarfenb.  1546)."  Mamy  tu  znowU 
w  kształcie  mowy  upomnienie  do  króla,  duchowieństwa  i  wreszcie 
do  całego  narodu  w  sprawie  posłów  na  sobór  trydencki.  Wszy- 
stkie prawie  państwa  europejskie  już  były  przeznaczyły  nań  lega- 
tów swoich;  w  Polsce  odkładano  wybór  ich  z  dnia  na  dzień;  nie 
umiejąc,  czy  nie  chcąc  ocenić  doniosłości  takiego  poselstwa.  Wy- 
stąpieniem tem  spowodował  wprawdzie  Modrzewski  wybór  posłów 
na  koncylium,  w  którycli  liczbie  i  sam  się  znalazł,  atoli  nie  ci 
wybrani  legaci,  lecz  Hozyusz  zawiadywał  później  sprawami  pol- 
skiego kościoła  na  powszechnem  zgromadzeniu  w  Trydencie. 

3.  „Commentariorvm  de  republica  emendanda  libri  Quinq.,. 
Craconiae.  Lazarus  Andre,  excudebat...  1551,^  (Zawiera  wszakże 
tylko  trzy  księgi;  dopiero  wydanie  bazylejskie  z  r.  1554  jest  zu- 
pełne). Jest  to  jedno  z  najlepszych  dzieł  w  zakresie  publicystyki 
tego  okresu,  a  pomiędzy  pracami  Modrzewskiego  najcelniejsza. 
Autor  wychodzi  z  tego  założenia,  iż  Rzeczpospolita  tak  ma  być 
urządzona:  „aby  się  onym  wszystkim  mieszczanom,  abo  spoinie 
żyjącym  obywatelom  na  wszem  dobrze  wodziło,  a  iżby  wszyscy 
szczęśliwy  na  świecie  żywot  wieść  mogli."  Do  osiągnięcia  tego 
celu  potrzebne  są  trzy  rzeczy:  „uczciwość  obyczajów  abo  zwycza- 
jów, srogość  sądu,  a  biegłość  w  rzeczach  wojennych."  Zastana- 
wia się  więc  krytycznie  nad  wszystkiemi  prawie  instutycyami 
i  zwyczajami  narodu  naszego;,  w  pięciu  księgach.,.,-JŁamykających 
całą  pracę,  mówi  kolejno  o  obyczajach ,  statucie ,  wojnie,  szkole 
i  kościele.  Jednakowoż  nie  żąda  zupełnej  przemiany  iśtiiiejącycE 
ustaw  podług  wymarzonych  zasad  jakiej  idealnej  republiki,  nie 
burzy  z  gruntu  podwalin  polskiego  społeczeństwa ;  owszem  Polsli:a 
owych  czasów  jest  dlań  w  całości  pięknym  gmachem,  w  którym 
tylko  tu  i  ówdzie  radby  coś  zmienił,  zastąpił  czemś  lepszem. 
Poszczególne  więc  tylko  instytucye,  ich  błędne  zastosowanie  lub 
chrome  wykonanie  podlegają  jego  przyganom;  w  nich  pragi^ąłby 
^poprawić  Rzeczpospolitę."  Tak  np.  mówiąc  o  obyczajach  ów- 
czesnych nie  żąda ,  aby  Polacy  wyrzekli  się  tradycyi  ojców ;  owszem 
widząc  zagnieżdżające  się  zbytki ,  marnotrawstwo  i  swawolę,  radby 
je  wrugował,  a  wskrzesił  starą  prostotę.  W  rozdziałach,  tra- 
ktujących o  prawie  krajowera ,  domaga  się  usilnie ,  aby  ono  nad 
wszystkimi  obywatelami  Rzeczypospolitej  bez  różnicy  stanu  równą 
miało  opiekę.  Ta  równość  w  obec  ustaw,  czyli  „jedno  prawo  dla 
wszystkich"  zaradza  właśnie  największym  niedostatkom  społeczeń- 
stwa ;  a  choć  nie  weszła  wówczas  w  życie ,  czyni  przecież  zaszczyt 
Modrzewskiemu  jako  myślicielowi,  umiejącemu  w  zapatrywaniach 
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swoich  wznieść  się  po  nad  ciasne  poglądy  wieku  swego.  W  księ- 
dze o  wojnie  żąda  obrony  i  strzeżenia  granic  od  strony  Tatarów, 
wojska  ..agotowego"  i  co  za  tern  idzie,  powiększenia  publicznego 
skarbu.  Zastanawiając  się  wreszcie  nad  wychowaniem  publicznem 
pragnie,  aby  szkoły  były  instytucyami  państwa  i  aby  należycie 
dbano  o  ich  uposażenie. 

Dzieło  to  takiego  nabyło  rozgłosu,  że  tłómaczono  je  nie- 
tylko  na  język  polski,  lecz  i  na  obce  mianowicie  niemiecki  i  fran- 
cuski, a  po  części  także  na  hiszpański.  Przekład  polski  dał  Cy- 
pryan  Bazylik  (mieszczanin  sieradzki,  dworzanin  Jakóba  Ba- 
zylika i  Mikołaja  Radziwiłła;  ozdobiony  przez  pierwszego  klejno- 
tem rycerskim  i  nazwiskiem  „Bazylik")  pod  tytułem:  Andriseid 
Fricżd  Modrzetvshiego,  O  poprdivie  R^eczypospolitey  Jcśięgi  cmore 
Fierwsze  O  Obycźaioch,  -^  Wtóre  O  Stdtmi^.  —  Trzecie  n  Tff^y^ 
me.  —  Czwarte  O  Szkole  —  przez  Cypriand  Bazilihd  z  Ldćin- 
sJciego  nd  Pol/kie  przetłumaczone^  y  nd  wielu  mieyfcdch  trudnych 
Przypifkdmi  y  kotizdcydmi  ^)'  po  krdioch  ohidśnione.  Drukowano 
t€  Losku  w  Drukdrni ,  .  .  Jand  Kifzki  .  .  .  Roku  od  ndrodzenia 
Syna  Bożego  1577,"^  Księgi  „o  kościele"  brakuje.  Przekład  od- 
znacza się  wzorową  polszczyzną. 

Prócz  tego  z  powodu  sporu  z  Orzechowskim  ogłosił  Mo- 
drzewski dwa  pisemka  polemiczne:  a)  „Narratio  simplex  .  .  . 
(Pińczów  1561),"  gdzie  wiernie  opisuje  zajście  i  h)  „Orichovius  ,  .  . 
(bez  m.  i  r.  rzeczywiście  1563),"  gdzie  zbija  niecne  obelgi,  rzu- 
cone na  się  przez  tegoż.  Ostatnia  praca ,  padjęta  jak  się  już  po- 
wiedziało z  rozkazu  króla ,  a  mająca  na  celu  roztrząśnienie  przed- 
miotów spornych  pomiędzy  akatolikami  i  pogodzenie  ich  z  sobą, 
nosi  tjtnl :.  yySyhae  ąuatuor,"^  Wydana  została  w  całości  dopiero 
po  śmierci  autora  w  r.  1590. 

§.  61. 

4.    Szymon  Marycki. 

Był  potomkiem  rodziny  mieszczańskiej.  Ujrzał  świat  w  Pil- 
źnie,  miasteczku  województwa  sandomierskiego  w  r.  1515,  kończył 
zaś  studya  w  akademii  krakowskiej,  gdzie  uzyskał  (1539)  stopień 
doktora  nauk  wyzwolonych.  Ze  znamienitych  swych  zdolności  dał 
się  poznać  wojewodzie  krakowskiemu  Piotrowi  Kmicie ,  który  fun- 
duszem go   opatrzywszy,  do  Włoch   wysłał.     Tu   wykształcił  się 


*)  Zapewne, żarn.:  ^wokulacyami"^^: akcentami,  znaczkami,  odsyłaczami. 
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Marjcki  należycie  w  humanistyce,  prawie  i  teologii,  a  za  powro- 
tem swoim  do  Krakowa  uzyskał  posadę  profesora  w  uniwersytecie. 
Wykłady  jego  obejmowały  filologią  klasyczną  i  umiejętności  pra- 
wnicze. Następnie  porzuciwszy  zawód  nauczycielski,  osiadł  przy 
biskupie  chełmińskim  Janie  Lubodziejskim  i  odtąd  już  więcej  spra- 
wami publicznemi  się  zajmywał.  Był  na  słynnym  w  dziejach  na- 
szych zjeździe  lubelskim  r.  1569,  gdzie  szczególniejsze  zajął  sta- 
nowisko, powstając  przeciw  unii  Korony  z  Litwą  i  ziemiami  ru- 
skiemi.  Rok  śmierci  jego  niewiadomy. 

Należy  podobiiie  jak  Modrzewski  do  tych  pisarzów,  którzy 
baczną  zwracali  uwagę  na  instytucye  społeczeńskie.  Z  ich  liczby 
wybrał  nader  doniosłą ,  a  jednak  mało  wówczas  cenioną  sprawę 
wychowania  i  kształcenia  młodzieży.  W  dziele  p.  n.  jDe^s^hoUs 
.  sętLMcademiis  Lihri  IL  (Kraków  u  SzariBfenberga  1551)  zastana- 
wiając się  nad  upadkiem  szkół  a  szczególniej  akademii  krakow- 
skiej, wzywa  do  pilnego  nad  niemi  czuwania.  Upatrując  w  edu- 
kacyi  jedne  z  najpotężniejszych  dźwigni  narodu,  przenosi  naukę 
publiczną  nad  prywatną.  W  drugiej  części  swej  pracy  określa 
powinności  nauczycieli  i  uczniów,  przyczem  ciekawe  podaje  szcze- 
góły o  ówczesnem  polskiem  szkolnictwie.  Prócz  tego  przełożył 
Marycki  dwie  mowy  Demostenesa  na  język  łaciński,  tudzież  ob- 
jaśniał niektóre  pisma  Cycerona. 

§.  62. 

5.    Mikołaj  Kopernik. 

Urodził  się  w  Toruniu  z  ojca  Mikołaja,  bogatego  mieszcza- 
nina, i  matki  Barbary  z  domu  Wajselrod  w  r.  1473.  Kopernikowie, 
przybywszy  prawdopodobnie  ze  Szląska  w  drugiej  połowie  XIV  wieku, 
osiedli  w  Krakowie ;  część  tej  familii  później  przeniosła  się  do  To- 
runia. Nasz  Mikołaj  wraz  ze  starszym  bratem  Andrzejem,  uczył 
się  naprzód  w  rodzinnem  mieście,  potem  odr.  1491  przez  dwa  lata 
w  akademii  krakowskiej ,  gdzie  się  oddawał  z  szczególniejszem  za- 
T-^^^jniłowaniem  filozofii  i  medycynie.  Matematyki  i  astronomii  słu- 
/, ,V'h<^chał  pod  sławnym  profesorem  Brudzewekim,  który  w  zdolnym 
młodzieńcu  umiał  obudzić  zamiłowanie  do  tych  przedmiotów.  Po- 
znał się  tu  i  zaprzyjaźnił  z  Bernardem  Wapowskim.  W  r.  1493 
opuścił  Kraków  i  wraz  z  bratem  udał  się  do  stolicy  Warmii, 
Frauenburga,  gdzie  miał  wuja  biskupem.  Obaj  bracia  przezna- 
czeni do  stanu  duchownego  zajęli  kanonie ,  nie  mając  jeszcze  świę- 
ceń kapłańskich.   Do  osiągnięcia  tej  godności,  jeżeli  ją  piastować 
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chcieli  ludzie  nieszlacheckiego  pochodzenia ,  koniecznym  warunkiem 
było  doktoryzowanie  się .  z  filozofii  lub  medycyny.  Mikołajowi 
przypadło  zostać  doktorem  medycyny.  Wysłał  go  więc  wuj  za 
pozwoleniem  kapituły  w  r.  1495  do  uniwersytetu  w  Padwie.  Po 
trzech  latach  uzyskał  pożądany  patent;  oddawał  się  wszakże  nie- 
tylko  medycynie,  ale  i  ulubionym  swoim  przedmiotom:  matema- 
tyce i  astronomii. 

W  r.  1499  wrócił^do  kraju;  %;toii^Hbawił-~te-~baFd«^ -krótko, 
.  jbe^rprzBzr^cały  rok  następny  widzimy  go  znowu  we. Włoszech, 
^'Rźym^,  gdzie  z  powodzeniem  wykładalastronomią  i  matema- 
tykę. Roku  1501  przybywa  do  Warmii  i  uzyskawszy  od  kapituły 
powtórne  pozwolenie,  pospiesza  po  raz  trze(^  do  Włc^h ,  aby  już 
teraz  z  całym  zapałem  oddać  się  ulubionym  stu^yom.  Nabytki 
dwuletniej  pracy  przywiózł  z  sobą  Kopernik  do  ojczyzny^  w  ^9Jłu 
1503.  Przyjąwsąy  ^więceniaikapłańskie ,  osiadł  D£q)yz^d-w^ra-  " 
kowier,  poteni  od  roku  1510  we  Frauenl^urgu,  skąd  się  już  nigdzie ,., 
nie  wydalał.  '  '*^-"-  ''''X  '^r^^^^^^^^^^.^^---^^-^-^^^^^^^  '-^^^^'^^  '''■'•■  ■  ''"' 

Jeszcze  we  Włoszech  zajmując  się  astronomią,  poświęcał 
najwięcej  czasu  i^ozmyślaniom  nad  układem  świata.  System  Ptole- 
meusza^), podług  którego  słońce  i  inne  planety  około  nierucho- 
mie  zawieszonej  ziemi  jakoby  około  osi  swojej  się  obracają,  oka- 
zywał mu  przy  bliższ.em  rozpatrzeniu  się  wiele  sprzeczności ;  wiele 
bowiem  zjawisk  obrotem  słońca  około  ziemi  nie  dało  się  wcale 
wytłómaczyć.  Nad  temi  niedokładnościami  rozmyślał  Kopernik 
we  Włoszech,  badając  dzieła  najznakomitszych  astronomów;  we 
Frauenburgu  prowadził  dalej  badania  nie  tylko  teoretycznie  ale. 
i  empirycznie,  czyniąc  spostrzeżenia,  ku  czemu  zbudował  sobie 
przy  kościele  obserwatoryum.  Przekonawszy  się  niebawem  o  błę- 
dności hipotezy  Ptolemeuszowej ,  postawił  śwoję  własną:  czy  też 
ziemia  wraz  z  innemi  planetami  nie  obraca  się  około  słońca? 
Przyjąwszy  tę  myśl  na  razie  za  prawdziwą ^  powrócił  do  onych 
wątpliwości  dawnego  systemu  i  po  długich  doświadczeniach  prze- 
konał się  w  końcu  z  radością,  że  wszystkie  usunąć  się  dadzą, 
jeżeli  się  przyjmie  słońce  za  punkt  środkowy,  nieruchomy,  a  zie- 
mię za  planetę,  podobnie  jak  inne  około  niego  krążącą.  Tym  spo- 


^)  Klaudyusz  Ptolónieusz  rodem  z  Peluzyum  żył  w  II  wieku  po 
Chr.,  za  panowania  cćsarzów  Antonina  Piusa  i  Marka  Aurelego.  W  dziele 
greckiem,  znanem  powszechnie  pod  arabskim  tytułem  ^Almagesti  Uh.  XIII^*^ 
złożył  zapatrywania  swoje  co  do  budowy  świata,  uważane  za  ccmon  astro- 
nomii przed  Kopernikiem.  .,  ; ,.      7       .,    ,  v  :  „  ,  ,.;;,.'; ,.  , 
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sobem  pierwotna  hipoteza  stała  się  dlań  pewnikiem,  podstawą  no- 
wego systemu  świata. 

Jeszcze  Kopernik  nie  spisał  teoryi  swojej ,  a  już  rozmaite 
obiegały  o  niej  wieści.  Ludzie  uczeni  z  niecierpliwością  wyglądali 
jej  ogłoszenia.  Kardynał  Schemberg  (w  r.  1536)  z  Rzymu  słał 
listy  do  znakomitego  Polaka  z  prośbą ,  aby  mu  tenże  udzielił  swych, 
spostrzeżeń.  Astronomowie  niemieccy  Schoner  j._^Werner  wypra- 
wili w  swojem  imieniu  Jerzego  Rhetika  do  Frauenburga  (w  roku 
1539),  aby  naocznie  o  wszystkiem  się  przekonawszy,  dał  im  jak 
najdokładniejsze  sprawozdanie.  Odkrycia  swego  nie  trzypaal  Ko* 
pemik  w  tajemnicy,  owszem  wyłuszczał  chętnie  ciekawym  nowy 
system.  Rhetik  obznajomiwszy  się  z  nim  dokładniej ,  nietylko  przy- 
znał słuszność ,  ale  nadto  stał  się  gorącym  wielbicielem  Kopernika. 
Główne  zasady  systemu  słonecznego  spisawszy,  ogłosił  je  w  Gdań- 
sku w  r.  1540,  aby  tem  prędzej  doszły  do  wiadomości  astronomów 
norymbergskich  i  w  ogóle  wszystkich  uczonych.  Sam  zaś  zaba- 
wiwszy jeszcze  czas  krótki  u  KoperniJiLa,  przy  pożegnaniu  wymógł 
na  nim  przyrzeczenie,  że  bezzwłocznie  zasiędzie  do  napisania 
dzieła  i  manuskrypt  do  druku  mu  nadeszle. 

Jakoż  nie  ociągał  się  Kopernik ,  czując  z  każdym  dniem  sła- 
bnące siły.  Ukończywszy  pracę,  opatrzył  ją  przedmową,  w  której 
papieżowi  Pawłowi  III  poświęca  owoc  długoletnich  mozołów.  Rę- 
kopis odesłał  Rhetikowi.  Niebawem  też  wyszedł  z  druku  pod  ty- 
tułem: „Nicolai  Copemici  Torinensis  De  revolvtionibvs  orbivm  coe-^ 
leftium^  lAhri  VL  Norimhergae  apud  Joh,  Petrieum^  Anno  1543,^ 
Śmiertelną  chorobą  złożony  autor  oglądał  jeszcze  nadesłany  sobie 
egzemplarz  dzieła,  które  miało  się  stać  niepożytym  pomnikiem 
jego  sławy.    Umarł  r.  1543. 

Kromer  uczcił  go  pierwszy  (1581)  pomnikiem  w  kościele 
frauenburgskim ;  w  Toruniu  wystawił  mu  fizyk  miejski,  Melchior 
Pymezy,  drugi  pomnik  (również  w  XVI  w.);  ze  składek  publicz- 
nych stanął  w  Warszawie  w  r.  1830  trzeci,  bardzo  okazały;  na- 
koniec  czwarty  w  Toruniu  w  r.  1853.  W  następnym  roku  (i:%S^)JSi 
z  powodu  żywego  sporu  o  ojczyznę  i  narodowość  Kopernika,  po- 
stanowili uczeni  warszawscy  niewątpliwem  zestawieniem  biografii 
wielkiego  rodaka  i  krytycznem  wydaniem  dzieł  jego  postawić 
kwestyą  na  czystem  polu  w  obec  narodu  i  reszty  Europy.  Jakoż, 
głównie  za  współdziałaniem  Jana  Baranowskiego  i  Juliana  Barto- 
siewicza,  dokonaną  zostatała  w  tymże  roku  okazała  edycya  pism 
!Cqpernika  wraz  z  tłómaczeniem  polskiem  i  życiorysem  nieśmier- 
telnego astronoma. 


^. 
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Kopernikowi  zawdzięczamy  dzisiejsze  wyobrażenia  o  syste- 
mie słonecznym.  Najsławniejsi  astronomowie  późniejszych 
wieków  jak  Galileo  Galilei,  Kepler  i  Newton  uważali  się  sami  za 
uczniów  Kopernika,  a  swoje  systemy  za  rozwinięcie  i  uzupełnie- 
nie jego  teoryi. 

§.  63. 
'    6.    Józef  Struś. 

Był  swego  czasu  najznakomitszym  znawcą  sztuki  lekarskiej 
w  Polsce  i  jednym  z  tych ,  którzy  medyczną  wiedzę  w  świecie  na 
nowe  popchnęli  tory.  Urodził  się  w  Poznaniu  w  r.  1510.  Ukoń- 
czywszy tu  początkowe- nauki ,  udał  się  do  akademii  krakowskiej, 
gdzie  po  odbyciu  kursów  filozoficznych  pracował  w  wydziale  medycz- 
nym do  r.  1532  pod  Cypryanem  z  Łowicza,  który  go  polubiwszy, 
polecił  Janowi  Łaskiemu  i  Janowi  Chojeńskiemu,  sekretarzom 
wielkim  koronnym.  Ich  łaską  wsparty,  udał  się  Struś  w  tymże 
roku  .do^Padwy,  gdzie  nietylko  w  sposób  chlubny  ukształcenia  do- 
kończył, ale  nadto  powołany  został  do  wykładu  medycyny  w_tym 
uniwersytecie.  Z  prelekcyj  swoich  i  z  dzieł  lekarskich,  które 
ogłaszał,  mianowicie  zaś  z  przekładów  Galena  ^)  uczynił  imię  swoje 
tak  rozgłośnem ,  /  iż  Zygmunt  August  powołał  go  do  kraju  i  pier- 
wszym lekarzem  królowej  węgierskiej  a  siostry  swojej  Izabeli  mia- 
nował. Sława  Strusia  ze  zręczności  szerzyła  się  po  całej  Europie: 
Soliman  II,  opuszczony  od  wszystkich  lekarzy,  odzyskał  zdro- 
wie sztuką  Polaka;  król  hiszpański  Filip  II  często  się  doń  udawał 
po  radę  i  nawet  usilnie  się  starał  przywabić  go  na  dwór  swój. 
Ale  nie  dopuścił  tego  Zygmunt  August;  naznaczył  mu  stałe  miej- 
sce  przy  sobie  jako  przybocznemu  lekarzowi  i  w  najrozmaitszy 
sposób  go  zaszczycał.    Umarł  Struś  w  r.  1568. 

Najbardziej  wsławił  się  rozwinięciem  teoryi  pulsu, 
która  i  dziś  stanowi  najwłaściwszą  dyagnozę  chorób.  Tym  spo- 
sobem sprowadził  medycynę  na  pole  prawdziwie  umiejętne,  od- 
rywając ją  raz  na  zawsze  od  mistycznych  mrzonek  astrologii, 
z  którą  dotąd  powiązana ,  albo  mało ,  albo  nic  na  zdrowie  ludzkie 
nie  wpływała.  Wiekopomne  dzieło  jego  o  tym  przedmiocie  nosi 
tytuł:  ^Sphygmicae  artis  iam  mille  dvcentos  annos  perditae  et  de- 


')  Klaudius  Galenus,  Grak.  rodem  z  Pergamum,  żył  od  131  do 
200  po  Chr.  Najsławniejszy  w  starożytności  lekarz  po  Hipokratesie,  napisał 
bardzo  wiele  dzieł  w  przedmiocie  patologii , .  medycyny,  anatomii  i  fizyologii. 
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fideratae  Libri  F...  Basileae  per  Joa)fhnem  Oporinum^  (bez  r.  pra- 
wdopodobnie 1555  lub  niedługo  potem). 


6 


C  §•  e4. 

7.    Krzysztof  Warszewicki.  —  Mówcy  polityczni. 

Należy  do  znakomitszych  mówców  i  polityków  Wieku  Zło- 
tego. Szczegóły  życia  jego  dotąd  mało  znane.  Urodził  się  w  roku 
1524  z  rodziny  szlacheckiej  herbu  Paprzyca.  Ojciec  jego  Jan 
był  kasztelanem  wyszogrodzkim.  Wychowanie  odebrać  musiał 
w  akademii  krakowskiej ,  na  co  wskazuje  biegłość  w  języku  ła- 
cińskim ,  którą  w  mowach  swych  zadziwiał.  Za  poradą  sekretarza 
koronnego  Piotra  Myszkowskiego,  który  później  został  biskupem 
krakowskim,  wysłał  go  ojciec  zagranicę,  gdzie  nietylko  nauk  do- 
kończył, ale  nadto  nabył  wprawy  w  rozmaitych  nowożytnych  ję- 
zykach,  mianowicie  francuskim,  włoskim,  niemieckim  i  hiszpań- 
skim. W  r.  1554  był  w  Anglii,  potem  długi  czas  bawił  w^Nieio^ 
czech  na  dworze  Ferdynanda  I.,  Maksymiliana  II.  i  Rudolfa  II. 
cesarzów.  Poświęciwszy  się  stanowi  duchownemu,  został  księdzem 
i  otrzymał  kanonią  krakowską.  Dla  znajomości  stosunków  naby- 
tej zagranicą  i  obrotności,  polecony  dworowi,  został  sekretarzem 
i  używany  był  do  rozmaitych  spraw  dyplomatycznych  szczególniej 
za  Stefana  Batorego.  Brał  udział  w  układach  z  Iwanem  Groźnym 
w  Zapolu  (1582),  posłował  także  do  Jana,  króla  szwedzkiego, 
o  zabrane  miasta  iniSanckie. 

Po  śmierci  Batorego  jako  stronnik  przeciwnej  Zygmuntowi 
in  partyi,  uchodzić  musiał  do  Wrocławia,  jednak  nie  na  długo, 
bo  przypuszczony  do  łaski  nowego  króla,  wrócił  i  zajął  dawne 
stanowisko.  Bywał  znowu  posłem  do  rojzmaitych  dworów.  Ostatnie 
poselstwo  odprawił  w  r.  1603  do  Anglii,  wioząc  powinszowanie 
wstępującemu  na  tron  Jakóbowi  I.     Umarł  w  tymże  roku.  '       J 

Bywfitły  w  świecie,  miał  znajomość  z  najpierwszemi  osobami 
swego  czasu.  Większe  nawet  znaczenie  posiadał  za  granicą,  niż 
we  własnym  kraju,  bo  nie  było  prawie  monarchy  w  Europie, 
któremuby  nie  był  osobiście  znany,  lub  do  któregoby  w  mowach 
się  nie  odnosił.  Pod  względem  religijnym  był  surowy  katolik. 
Za  mowę  miana  na  sejmie  warszawskim  „o  wierze  kościoła  i  sto- 
licy apostolskiej"  (Kraków  1583)  uzyskał  pochwalne  listy  od  Grzego- 
gorza  XIII.  .  Podobnie  jak  drudzy,  widział  niebezpieczeństwo  od 
Turków  grożące  i  nietylko  Polskę,  ale  i  postronne  mocarstwa  do 
wojny  z  nimi  zachęcał.     Powstawał  i  na  inne  wady,  jak  na  nie- 
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Zgodę  domową,   na   zbytki  i  bezprawia,   na  nierówne  rozdawanie 
urzędów,  na  ucisk  ludu. 

Zostawił  wiele  pism  po  największej  części  małej  objętości, 
w  języku  łacińskim,  z  wyjątkiem  Wenecyi  (Kraków  1572)  utworu 
polskiego  wierszem.  Największa  ich  liczba  należy  do  zakresu 
wymowy.  Każdego  panującego  czy  to  w  Polsce,  czy  za  granicą, 
sławił  mowami  już  to  rzeczywiście  wygłaszanemi ,  już  tylko  pisa- 
nemi  i  przesyłanemi.  I  tak  zabierał  po  dwakroć  głos  do  Wale- 
zego:  raz  gdy  się  tenże  na  króla  polskiego  w  Krakowie  korono- 
wał, drugi  raz  z  powodu  podobnej  uroczystości  w  Paryżu.  Po 
śmierci  ces.  Maksymiliana  IL  (1575)  wystąpił  z  mową  na  sejmie 
ratysbońskim  w  obec  zgromadzonej  Rzeszy;  po  zawarciu  układów 
zapolskich  (1582)  podnosił  wymownie  zasługi  Stefana  Batorego; 
w  r.  1585  napisał  pochwałę  Jana  Tarnowskiego  i  mowę  na  śjnierć 
Filipa  n.,  króla  Hiszpanów;  w  r.  1587  na  zjeździe  mazowieckim 
w  Warszawie  wypadło  mu  mówić  z  powodu  śmierci  królewskiej 
i  nowej  elekcyi.  Ciekawa  to  nader  mowa ,  bo  wytyka  śmiało  błędy 
wewnętrzne,  mianowicie  niezgodig  w  rzeczy  tak  ważnej,  jak  wy- 
bór króla.  Gdy  Zygmunt  III  w  r.  1593  wybrał  się  do  Szwecyi, 
aby  objąć  królestwo  po  ojcu,  należał  Warszewicki  także  do  jego 
orszaku  i  podczas  koronacyi  miał  mowę  stosowną  do  uroczystości 
(1594).  Występował  prócż  tego  z  powodu  narodzenia  się  córki 
Zygmuntowi  HI.  (1595),  z  okazyi  śmierci  żony  jego  Anny  z  domu 
austryackiego  (1598)  i  w  innych  wypadkach. 

Najważniejsze  są  mowy  jego  (pisane,  nie  wygłaszane),  w  któ- 
rych starał  się  pobudzić  Polskę  i  w  ogóle  cały  świat  chrześciański 
do  wojny  z  Turkami,  Jest  ich  czternaście.  Zbudowane  są  na 
wzór  słsLVfnych  Filippik  Cycerona.  Wyszły  w  Krakowie  w  r.  1595 
pod  tytułem:  „Turcicę  Cuatuordecim,  Cracoviae.,  In  Officina 
Lamri.^  v 

Z  pomiędzy  innych  pism  zasługują  na  uwagę:  I.  jyMemora-' 
bilium  rervm  et  hominum  c^aevorum  defcripUo  ab  orbe  condito  ad 
annvm  Chrisłi  1585  (Kraków  u  Wierzbięty)."  Są  to. tablice  syn- 
chronistyczne  wszystkich  monarchów  i  znakomitszych  mężów  od 
początku  świata  do  r.  1585. 

2.  „De  Legatis  et  Legationibus  (Rostok  1597)."  Uczy  tu  na 
podstawie  własnych  obfitych  doświadczeń,  jakich  ludzi  wybierać 
na  posłów  do  rozmaitych  krajów.  Przechodzi  usposobienia  i  cha- 
raktery poszczególnych  narodów  i  podług  nich  każe  dobierać  po- 
słów. Zawiera  w  ogóle  trafne  zdania,  ciekawe  nieraz  na  ich  po- 
parcie przytaczając  przykłady. 
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5.  „Z)«  optima  Stałt  Libertatis  Lihri  duo.  Cracoviae  in  Offi- 
dna  Lazari,  A,  D,  1598.^  W  kształcie  rozmowy  między  Ocieskim; 
Padniewskim  i  Orzechowskim  przechodzi  autor  czasy  dwóch  osta- 
tnich Jagielonó  w /wykazuje  nadużycia  i  błędy  ze  „złotej  wolności," 
a  mianowicie  niebezpieczeństwa  z  powodu  bezkrólewiów.  Jest 
przeciwnikiem  elekcyjności  tronu,  a  wolałby  monarchią  dziedzi- 
czną z  władzą  obszerną,  choćby  nawet  absolutną. 

Ł  „Caesarvm  Begnm,  et  Principvm  .  .  .  Vitarvm  Pa/raUela' 
run/i  lihri  dvo  ,  .  .  Cracomae  In  Officina  Jacobi  Siheneycher.  A.  D. 
1603,^  Zawiera  życiorysy  panujących  rozmaitych  narodów  i  wie- 
ków w  porównaniach;  tak  n.  p.  Daryusza  I  i  ostatniego,  królów 
perskich;  Augusta  Cezara  i  Augustula,  cesarzów  rzymskich;  Bal- 
duina  I  i  ostatniego,  królów  jerozolimskich.  Między  innymi  znaj- 
dujemy w  drugiej  księdze  życiorysy  Władysława  Jagiełły  i  Zy- 
gmunta Augusta  i  porównanie  ich  panowania,  które  autor  po- 
dług swego  sposobu  widzenia  przeprowadziwszy,  czyni  wnioski  na 
niekorzyść  ostatniego  Jagielona.  Przeciw  tym  zarzutom  wystąpił, 
jak  już  wiadomo,  poeta  Grochowski  w  wierszu  August  Jagiełło 
wzbudzony  (zob.  §.  51,). 

Obok  Warszewickiego  moznaby  wymienić  jeszcze  wielu  innyoh, 

którzy  w  tym  okresie  w  życiu  publicznem  znakomitą  zasłynęli  wymowa. 
Stosownie  do  danych  okoliczności  przemawiano  bądź  w  łacińskim  ję- 
zyku, bądź  w  ojczystym.  W  kraju  na  zjazdach  i  sejmach  brzmiały 
częściej  mowy  polside,  niż  łacińskie;  w  obczyźnie  na  poselstwach  pra- 
wiono po  łacinie.  Większego  rozgłosu  nabyli :  Piotr  Tomicki  (1464  f  1535) 
biskup  krakowski  i  kanclerz  w.  kor.,  jeden  z  najzręczniejszych  dyplo- 
matów i  skrzętny  zbieracz  źródeł  dziejowych,  które  dopiero  w  naszym 
wieku  doczekały  się  publicznego  ogłoszenia.  —  Erazm  Ciołek  biskup 
płocki.  Mowy  jego  poselskie  mamy  osobno  i  w  zbiorze  p.  t.  OraŁiones 
(Rzym  1519).  —  Samuel  Maciejowski  (1478  f  1550)  biskup  krakowski 
i  kanclerz  w.  kor.  przemawiał  po  łacinie  na  pogrzebie  Zygmunta  I. 
(1548)  i  w  innych  okolicznościach,  nadto  słynął  także  jako  niepośledni 
kaznodzieja.  —  Jan  Tarnowski  (1488  t  1561)  kasztelan  krak.,  a  w  końcu 
hetm.  w.  kor.  występował  z  powodzeniem  w  trudniejszych  sprawach 
Rpltej.  za  obu  pierwszych  Zygmuntów.  —  Stanisław  Karnkowski  (1520 
t  1603)  arcybiskup  prymas  gnieźnieński,  jeden  z  najżarliwszych  obroń- 
ców kościoła,  „młotem  kaccrzy**  zwany,  zabierał  z  powodzeniem  głos 
porówno  w  sprawach  kościelnych  (np  De  tuenda  unitate  fidei,  Kraków 
1574),  jak  świeckich  (np.  Sententia  abo  zdanie  o  odjeśdzie  Króla  J,  M, 
[Zygmunta  III.]  do  Szwecyey  1598).  —  Jan_Dymitr  Solikowski  .  (1539  f 
1603)  arcybiskup  lwowski,  kazał  na  pogrzefbie  Zygmunta  Augusta,  prze- 
mawiał do  cesarza  Maksymiliana  po  dokonanym  wyborze  Batorego, 
tudzież  po  zgonie  tego  króla  na  sejmie  konwokacyjnym.  Ważny  jest 
jego  pamiętnik  do  dziejów  spółczesnych  p.  n.  Commentariua  br€vis  rerum 
Polonicarum  a  morle  Sigismundi  Auyusłi  .  .  .  (Gdańsk  u  Forstera  1647),  — 
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Jan  Zamojski  (1543  t  1605)  kanclerz  i  hetman  w.  kor.,  jeden  z  naj- 
znakomitszych mężów  stanu  w  Polsce,  mówił  za  Henrykiem  Walezyu- 
szem  w  poselstwie  do  Francyi,  tudzież  na  sejmie  r.  1605  do  Zygmunta 
III.  O  innych  jego  mowach  są.  wzmianki.  O  Kromerze  zob.  §.  59,  o  Mo- 
drzewskim §.60,  o  Orzechowskim  §.  68,  o  Górnickim  §.  69. 

§.  65.  ^'/ 

8.    Jan  Broscius  (Brzoski). 

Urodził  8Vę  w  KurzeIowie\  wiosce  województwa  sieradzkiego 
w  r.  1581.  Nauki  pobierał  w  aHadepiii  krakowskiej  i  skończył  je 
w  r.  1610  jako  doktor  filozofii.  I  Z|)stał  zaraz  profesorem  mate- 
matyki i  astronomii,  które  wykiac^ł  do  r.  1614.  Potem  w  celu 
wyszukania  bliższych  szczegółowi  dp  życia  i  pism  Kopernika  udał 
się  do. Prus  i  Warmii,  nic  jednakie  pomiędzy  jego  papierami  nie 
znalazł.  Pragnął,  zdaje  się,  zasady  matematyki  zastosować  do 
medycyny;  ponieważ  atoli  nie  zMł  tej  ostatniej,  więc  za  wspar- 
ciem Marcina  Szyszkowskiego ,  piskupa  naówczas  krakowskiego, 
udał  się  do  uniwersytetu  w  Pad\\ae  (1620),  gdzie  też  po  trzech- 
letnich studyach  otrzymał  stopiefil  doktora  medycyny.  Wróciwszy 
do  kraju  (1624),  został  nadwornym  Szyszkowskiego  lekarzem 
i  wówczas  to  (1625)  przypada  wyfetąpienie  jego  przeciw  Jezuitom, 
a  w  obronie  akademii  krakowskiej. 

Jezuici ,  utrzymując  kolegia  Ło  wszystkich  większych  miastach 
Polski,  zapragnęli  już  po  kilkudziesięciu  latach  swego  istnienia 
u  nas,  wszelkie  oświecenie  skupić! w  swojem  ręku  (porówn.  §.  41). 
Gdyby  szkoły  ich  odpowiadały  Iwły  wymaganiom  wieku,  nicby 
w  tern  nie  było  szkodliwego  dla  kraju.  Ale  tak  nie  było.  Aka- 
demia krakowska,  mająca  po'miastabh  swoje  kolonie  (zob.  tamże), 
które  wprawdzie  także  nie  stały  ^a  wysokości  czasu,  skoro  uj- 
rzała się  zagrożoną  przez  wspomniane  dążności  Jezuitów,  usiło- 
wała odtąd  przeszkadzać  tworzeniu  ^ę  ich  kolegiów ,  gdzie  tylko 
mogła.  W  samym*  Krakowie  toczył\się  z  tego  powodu  spór  je- 
szcze od  r.  1622.  Broscius  w  obronie  akademii  ogłosił  parę  pi- 
semek np.  Gratis  albo  Dishurs  ziemimina  z  plebanem^  gdzie  do- 
wodzi, że  Jezuici  za  darmo  nie  uczą\  tak  jak  to  głoszą.  Zarzuca 
im  też  wady  w  systemie  nauki  i  nieczyste  spory  z  akademią.  Tern 
obraził  naturalnie  zakon,  ale  że  stałlpod  opieką  biskupa,  więc 
Jezuici  choć  się  domyślali  autora,  nie  ha  nim  odwet  wywarli,  lecz 
na  drukarzu  (jakimś  Piotrkowczyku).  Akademia  zaś  obrońcy  swemu 
wakującą  w  r.  1626  katedrę  wymowy  ^narowała. 
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bierdna  y  na  Pol/ki  ięsyk  wypijana  ,  .  .   W  Krakowie^   (pierwsze 
wyd.  z  r.  1550  u  wdowy  Flor.  Unglera,  dwa  następne  z  lat  1554 
,1  1564  przerabiane  i  pomnażane).  Czerpiąc  z  rozmaitych  autorów 
r  ' starożytnych,  tudzież  z  kronik  i  historyków  średniowiecznych,  na- 

''^'     pisał  dzieje  powszechne  od  stworzenia  świata,  aż  po  dni  swoje. 

' '^i^fPomieścił  tu  i  dzieje  krajowe.  Trzecie  wydanie  (z  r.  V56'i]^iy 
. zupełniejsze ,  składa  się  z  dziesięciu  ksiąg:  w  pierwszej  zawarł 
historyą  starożytną  od  początków  rodu  ludzkiego  aż  do  Chrystusa, 
z  szczególniejszem  uwzględnieniem  dziejów  żydowskich;  w  dwóch 
następnych  dzieje  chrześciańskiego  Zachodu  aż  do  r.  1561.  W  dal- 
szych księgach  zastanawia  się  kolejno  nad  narodami  południowo- 
wschodniej  Europy:  w  czwartej  mówi  o  „Turczech  i  Gyganiech 
tułaczach,"  w  szóstej  o  węgierskiem,  w  siódmej  o  czeskiem  kró- 
lestwie. W  ósmej  księdze  podaje  wypadki  własnej  ojczyzny 
w  skróconym  przekładzie  Wapowskiego  do  r.  1535  (pOr.  §.  58), 
a  potem  na  podstawie  własnych  poszukiwań;  w  dziewiątej  mówi 
o  „xię8twie  moskiewskim,"  a  w  ostatniej  „o  nowym  świecie." 
Wiadomości  kosmograficzne  zestawił  w  księdze  piątej.  Geografią 
zespolił  z  historyą ,  czem  pierwszy  wskazał  na  nierozłączność  oby- 
dwóch. Obok  faktów  i  stosunki  wewnętrzne  miał  na  oku.  W  fa- 
ktach nie  wiele  okazał  krytyki,  czemu  się  dziwić  nie  można,  bo 
kiytyka  historyczna  dopiero  później  się  rozwinęła. 

3.  „Sprawa  Rycerfka  według  poftępku  y  rachowania  f tar  ego 
obycidiu  Rzymskiego ^  Greckiego,  Macedońskiego,  y  innych  Naro- 
dów pierwfzego  y  ninieyfzego  Wieku  tak  Pogdńfka  idko  y  Krze- 
śćidńfka ,  z  rozmdithych  Ksiąg  wypifdna ,  ku  czytaniu  y  Nauce 
Ludziom  Bycerfkim  pożyteczna  .  .  .  W  Krakowie  .  .  .  1569.^ 
W  ośmiu  rozdziałach  daje  tu  M.  Bielski  obraz  taktyki  rozmaitych 
narodów  tak  starożytnych,  jak  i  późniejszych.  Sam  żołnierz  za 
młodu ,  posiadał  już  to  z  własnych  spostrzeżeń ,  już  z  ksiąg  pewien 
zapas  niezbędnych  w  wojskowym  zawodzie  wiadtmości,  które 
w  zajmujący  sposób  zestawił  dla  nauki  młodego  rycerstwa.  I  dziś 
jest  to  książka  nader  ciekawa  ze  względu  na  przedmiot,  o  któ- 
rym rzadko  kto  w  owym  wieku  poważnie  traktował. 

Stanowiskiem  w  literaturze  podobny  jest  Marcin  Bielski 
Rejowi.  Zasługa  jego  nie  jest  tak  wielka  z  tego,  co  napisał,  jak 
raczej  z  tego,  że  prozaiczny  język  polski  pierwszy  wprowadził  do 
książkowego  użytku  i  ile  możności  go  wykształcił. 
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§.  67. 

3.  Mikołaj  Rej  z  Nagłowic.  —  4.  Erazm  Gliczner. 

Tu  należą  prozaiczne  utwory  tego  pisarza,  jak  ^^ Zwierciadło'^ 
czyli  n^ywot  człowieka  pocmwego,"^  ^Postyll a^  i  yApoMUpsa^ 
(zob.  §.  44). 

W  żywocie  człowieka  poczciwego  mówi  Rej  na  stosownych  miej- 
ftoacb  nie  mało  o  wychowaniu  młodzieży.  Na  tern  polu  spotyka  się 
z  nim  inny  pisarz,  Erazm  Gliczner.  Urodzony  w  Żninie  w  pierwszej 
połowie  wieku  XVI,  odebrał  staranne  wykształpenie  za  granicą.  Po 
ukończeniu  nauk  został  ministrem  luterskira ,  w  końcu  superintendentem 
tego  wygnania  w  Wielkiej  Polsce.  Umarł  w  r.  1603.  Ogłosił  drukiem: 
y^Kfyąftki  o  wychowdnyu  dzyeói  bdrzo  dobre  ^  pozy  Łęczne^  y  potrzebne  .  . . 
(Kraków  u  Siebeneychera  1558).  Jedyne  to  dzieło  w  tym  wieku,  roz- 
bierające trzeźwo  sprawy  pedagogiczne  i  im  wyłącznie  poświęcone. 
Przeciwuy^  jest  Gliczner  „wielkiemu  ^  kochaniu  a  pieszczeniu"  dzieci, 
karaniu  „bezmiernemu  a  zapędliwemu'* ;  naukę  rozpoczynać  radzi  do- 
piero we  dwunastym  roku  życia,  szkoły  publiczne  przekłada  nad  „do- 
mowych preceptorów."  Zapatrywania  swoje  popiera  licznymi  przykła- 
dami.   Styl  jego   nie    wytworny  wprawdzie,  jasny  jednak  i  poprawny. 

'        §.  68.  {  . 

^5.    Stanisław  Orzechowski. 

Urodził  się  w  ziemi  przemyskiej  we  wsi  Orzechowcach  z  ojca 
.Stanisława,  pisarza  ziemskiego  i  matki  Jadwigi  Baranieckiej  roku 
1513.  Uczył  się  początkowo  w  Przemyślu,  celując  dowcipem,  by- 
strością i  pamięcią.  Spostrzegłszy  to  rodzice,  przeznaczyli  dlań 
stan  duchowny  i  postanowili  niczego  nie  szczędzić  na  wykształ- 
cenie syna,  aby  mu  tym  sposobem  otworzyć  drogę  do  najwyższych 
w  kościele  dostojeństw.  Słali  go  więc  do  najsłynniejszych  szkół 
za  granicą.  Był  w  Wiedniu,  mając  lat  czternaście;  potem  od 
r.  1529  przez  trzy  lata  w  Wiftenberdze ,  skąd  w  r.  1532  do  Włoch 
wyjechał  i  to  w  Padwie,  to  w  Bononii  i  Weuecyi  przez  dziewięć 
lat  naukom  się  oddawał.  A  że  był  zdolny,  łatwo  celował,  szcze- 
gólniej w  krasomowstwie ,  łącząc  dyalektykę  z  płynnością  i  wdzię- 
kiem w  wysłowieniu.  Wykształcił  się  też  dobrze  w  języku  greckim. 

W  r.  1543  wrócił  do  kraju  i  choć  nie  miał  ani  powołania, 
ani  chęci  do  stanu  duchownego ,  jednak  ulegając  woli  ojca ,  przy- 
jął święcenia  i  .zajął  godności  w  kapitule  przemyskiej ,  które  je- 
szcze za  granicą  był  spbie  wyjednał.  Miał  -  kanonią  i  kilka  pro- 
bostw. Poniewolny  ten  wszakże  zawód  zwichnął  i  spaczył  cały 
kierunek  jego    życia.    Orzechowski    nie    potrafił    wydobyć    z    sie- 
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bie  tyle  poświęcenia ,  energii  i  siły,  aby  z  całą  sumiennością  zadość 
uczynić  wielkim  a  trudnym  obowiązkom  kapłana.  Czuł,  że  się 
znajduje  w  nieswoim  żywiole,  przykrzył  sobie  —  iw  końcu  po- 
szedł szukać  szczęścia  w  życiu  prywatnem  (1551).  Krok  ten  sa- 
mowolny nie  mógł  znaleść  pobłażania  u  władzy  duchownej,  która 
nadto  przypisując  Orzechowskiemu  zamiary  heretyckie ,  klątwą  go 
obłożyła.  Ale  Orzechowski,  choć  wykroczył  przeciw  powołaniu, 
daleki  był  od  herezyi.  Dowiódł  tego  na  synodzie  Piotrkowskim 
(w  r.  1552), -gdzie  uczyniwszy  wyznanie  wiary,  oczyścił  się 
i  uwolniony  został  od  banicyi.  Co  większa ,  odtąd  przy  zdarzo- 
nych sposobnościach  wszem  w  obec  okazywać  usiłował  swe  do  ko- 
ścioła przywiązanie,  a  ponieważ  spory  religijne  były  wówczas  na 
porządku  dziennym,  więc  często  a  nawet  bardzo  żarliwie  ścierał 
się  z  akatolikami.  Że  zaś  był  niespokojnego  umysłu,  namiętny 
a  niepowściągliwy,  więc  nietylko  z  różno wiercami  wojował,  le.cz 
zaczepiał  także  nierzadko  ludzi,  którzy  wcale  do  tego  obozu  nie 
należeli. 

Słynnym  swego  czasu  był  spór  jego  z  Modrzewskim  (zob.  §. 
60) ,  którego  niesłusljnie  posądził  o  herezyą.  Otrzymawszy  od  te- 
goż należytą  odprawę,  ujrzał  się  nakoniec  osamotnionym,  bo  i 
drudzy  dla  chętki  do  dysput,  w  których  zawsze  był  uszczypliwy, 
stronili  od  niego.  Osiadł  więc  w  majętności  swojej,  w  Wielkich 
i  Małych  Baranczycach,  a  w  końcu  w  Żuro wicach,  prawie  zapo- 
mniany. Sposępniał,  popadł  nawet  w  głuchą  ponurość,  snadź 
obraz  skrzywionego  życia  musiał  przykro  odbijać  się  w  jego  duszy. 
Umarł  na  schyłku  r.  1566.  Pisał  się  „gente  Eoxolanus  naiione 
Polonus.*^ 

Charakteru  niestałego,  z  którym  gwałtowne  łączył  usposo- 
bienie, unosił  się  łatwo  i  posuwał  nieraz  aż  do  zapamiętałości. 
Dumny  był  swojem  wykształceniem,  któremu  atoli  brakło  wszQch- 
stronności,  a  przedewszystkiem  realnego  gruntu.  Językiem  ła- 
cińskim władał  wybornie  tak  w  ustnej  mowie  jak  piórem,  jednak 
większą  kładł  wagę  na  olśnienie  drugich,  niż  na  przekonanie. 
Należał  do  owych,  co  najżywszy  udział  brali  w  sporach  religij- 
nych; obok  tego  poświęcał  się  publicystyce,  a  nawet  historyi. 
Pisał  wiele  po  łacinie  i  po  polsku,  więcej  jednak  po  łacinie ;  tym 
też  jęz  y,].'x  lepiej  władał  niż  ojczystym.  Wymowę  miał  płynną, 
żarliwą  i  porywającą.     Oto  najważniejsze  jego  dzieła: 

A.     Pisma  łacińskie:    1)  „De  hello  adversvs  Tvrcas  5f- 

scipiendo  , .  ,    ad  Eąnites  Polonos  oracio.     Crac,  In   Off,    Vidu(B 

'Vngl  A,  D   154:3 ^  —  „^id  Sigiftnundum  Pólonm  Regem  Turcica 
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Sećunda.  Grac.  In  cedibus  Hier,  Yietoris  A.  S.  154Ł^  Sułtan 
Soliman,  zająwszy  w  r.  1541  Węgry,  oparł  potęgę  swojej  tuż 
o  ścianę  Polski.  Obawa  najazdu  tureckiego  była  powszechna,  go- 
towość do  oręża  i  do  uprzedzenia  nieprzyjaciela  wielka.  'Chcąc 
wzmódz  ten  zapał,  wydał  Orzechowski  owe  dwie  „mowy"  a  ra- 
czej rozprawy,  pobudzające  zapamiętale  do  wojny,-  do  której 
wszakże  nie  przyszło,  bo  sułtan  zawarł  dobre  z  Polską  stosunki, 
a  zgrzybiały  i  nad  grobem  stojący  Zygmunt  L  nie  miał  ochoty 
lekkomyślnie  wypowiadać  przyjętej  przyjaźni.  Sam  Orzechowski 
zmieniwszy  zdanie,  chwalił  potem  króla  w  mowie  pogrzebowej 
(1548)  za  tę  powściągliwość  i  przezorność. 

Przekład  polski  dał  nam  z  okazyi  nowej  za  Zygmimta  III. 
obawy  wojennej  Jan  Januszewski^)  pod  tyt.:  ^Ohsza  Stani- 
sława Orzechowskiego  na  Turka  ...  TT  Krakowie^  W  Drukarni 
LdB(kzowey  B.  P.  1590.^ 

2,  •  „Annales  Stanislai  Orichovii'  Okszi  .  .  .  (Dobromil  u  Sze- 
hgi  1611)."  Mamy  tu  dzieje  Polski  od  r.  1548  do  1552,  a  więc 
ten  okres  czasu,  na  który. Orzechowski  nie  tylko  własnemi  oczyma 
patrzał,  ale  i  w  którym  jako  spółdziałacz  sam  w  pewnej  mierze 
występywał.  Rzecz  po  mistrzowsku  skreślona,  okazuje  w  autorze 
niepospolity  do  prac  historycznych  talent;  widzimy  tu  wszakże 
niestety  i  próżność  pisarza,  który  podjął  pracę  tylko  w  celu 
uwiecznienia  samego  siebie..  Zstąpiwszy  bowiem  sam  z  publicznej 
areny,  przestawszy  osobą  swoją  interesować  ogół,  opuścił  i  dzie- 
jów wątek.  Tłómaczenie  polskie  mamy  przez  Zyg.  Aleks. 
Włyńskiego  (profesora  akademii  krakowskiej  i  proboszcza  u  św. 
Floryana  t  1832)  pod  tyt.:  y^Kroniki  Stanisława  Orzechowskiego... 
Z  Ładńf  kiego  na  Folfkie  przetłumaczone^  w  Roku  P.  1767  W  Kra- 
kowie.**' 

3.  Pomiędzy  pismami  polemicznemi ,  których  jest  najwięcej, 
zasługują  na  uwagę :  a)  Pro  Ecclesia  Christi  .  .  .  (Kraków  u  Wie- 
tora  1546),"  gdzie  żarliwie  broni  ustaw  katolickiego  kościoła; 
V)  „Chimaera  .  .  .  (Kraków  1562),"  gdzie  ostro  nicuje  zasady  Stan- 
kara.(1501    f   1574),  twórcy  osobnej   sekty  kacerskiej  w  Polsce; 


^)  Syn  drukarza  krakowskiego  Łazarza  Andrysowicza,  nobilitowany 
w  r.  1587,  przyjął  nazwisko  „Januszewski.**  Urodzony  w  r.  1550  po  odbytych 
naukach  służył  z  razu  dworsko,  potem  po  ojcu  objął  drukarnię.  Umarł 
w  r.  1623. 
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wreszcie  c)  „Fricitis  ,  .  .  (bez  m.  i  r.  rzeczywiście    1562),"   odno- 
szące się  do  sporu  z  Modrzewskim  (zob.  §.  60>. 

B.  Pisma  polskie:  1,  „Dydlóg  albo  Rozmowd  około  Eze- 
ąuucyey  Polfkiey  Korony  .  .  .  1563  (bez  m.  wyd.),"  Od  końca  roku 
1562  rozpocząjłsię  był  sejm  w  Piotrkowie ,  zwany  „exekucyjnym," 
mający  na  celu  rewizyą  praw  i  przywilejów  i  usunięcie  bezprawia. 
Nielegalnie  posiadane  dobra  miały  być  oddane,  zaniedbane  obo- 
wiązki wskrzeszone,  uzurpacya  władzy  przez  jedne  stany  na  nie- 
korzyść drugich  uchylona ,  sądy  w  sprawach  ,  kacerskich  zmodyfi- 
kowane. Orzechowski  występuje  przeciw  exekucyi  w  tym  duchu 
i  podaje  inny  sposób  zaradzenia  złemu.  W  siedmiu  dyalogach, 
w  których  naprzód  wprowadza  katolika  i  róźnowiercę,  a  potem 
i  sam  do  ich  rozmowy  się  miesza,  okazuje,  że  exekucya  wpra- 
wdzie od  ołtarza  powinna  się  rozpocząć,  atoli  nie  ścieśnienie 
praw  jego,  lecz  rozszerzenie  i  ugruntowanie  ich  mieć  na  celu. 
Porównuje  Rzeczpospolitę  do  trójkąta,  mającego  u  góry  ołtarz, 
u  dołu  po  prawej  kapłana,  po  lewej  króla.  Kapłan  wraz  z  kró- 
lem mają  obowiązek  bronić  kościoła  i  niedopuszczać ,  aby  herezye 
podmulały  jego  podwaliny.  Przeto  władza  duchowna  co  do  ści- 
gania odszczepieńców  nie  powinna  być  ograniczona.  W  końcu 
jest  mowa  o  rozdawnictwie  królewszczyzn ,  o  obronie  krajowej 
i  o  sądach.  Exekucya  jednak  w  tym  duchu,  w  jakim  większość 
się  jej  domagała,  przyszła  choć  nie  w  zupełności  do  skutku. 

2.  „Qvmevnx  Tho  ieft^  Wzór  Korony  Polskiey  na  Cynku 
wyftdwióny  .  .  ,  y  m  Kolędę  Pofłom  Koronnym ,  do  Wdrjgdwy  nd 
Nowe  Lato,  Roku  Pdńf kiego  1564  po/łany.  (bez  m.  wyd.  1564)." 
Sejm  warszawski  zwołany  w  listopadzie  1563  r.,  miał  nietylko  do- 
kończyć dzieła  exekucyi,  ale  nadto  rozpocząć  układy  do  unii 
z  Litwą.  W  „Quincunxie"  na  podarek  posłom  ofiarowanym,  roz- 
tacza Orzechowski  podobne  jak  w  poprzedniem  piśmie  zasady, 
namiętnie  podnosi  kościół  do  wysokości  pierwszej  potęgi  w  kraju, 
potem  mówi  wiele  o  wolności  królestw;  ale  wyobrażenia  jego  po- 
zbawione realnej  podstawy,  nieraz  dziwaczne,  wydają  się  raczej 
owocem  rozbujałej  fantazyi,  niż  trzeźwego  rozmysłu, 

3.  nPoUcya  Królestwa  Polskiego  na  ksztait  Ariśtotelesowych 
Polityk  wypisana  i  na  świat  dla  dobra  pospolitego  trzema  księgami 
wydana.  Poznań  u  Merzbacha  1859  (wyd.  T.  Działyńskiego)." 
Właściwie  mamy  tylko  dwie  księgi  „Policyi,"  w  których  autor 
podobne  jak  w  dwóch  poprzednich  dziełach  o  ustroju  Rzeczypo- 
spolitej wypowiada  zdania,  stawiając  władzę  duchowną  nad  świe- 
cką, a  prymasa   nad   króla.    Mówiąc   o   stanach   kraju,    zalicza 


PBOZAICY   polscy:      §.    69.      ŁUKASZ    GÓRNICKI.  165 

„kapłana,  króla  i  rycerza"  do  „dziedziców"  królestwa,  „oracza, 
rzemieślnika  i  kupca"  do  „sług"  jego,  pozbawionych  praw,  które 
przynaleźąN  trzem  pierwszym  stanom. 

Spomiędzy  mów  Orzechowskiego  ^aźniejsze  drukiem  ogłoszone 
są:  a)  Oratio  pro  ecclesia  Chrisii  (Kra^HiK46);  b)  Funebris  oratio  Si- 
gismundi  (t.  1548);  c)  Oratio  de  legę  c^Ęf^is  (Bazylea  1651);  d)  Oratio 
de  legę  contra  Turcaa  (t.  t.  r.). 


§.  69. 

6.    Łukasz  kórnicki. 

O  życiu  jego  dotąd  mało  mamy  wiadomości.  Urodził  się 
w  pierwszej  połowie  XVI.  wieku  w  województwie  krakowskiem  ^^-^y  ? 
z  rodziny  szlacheckiej.  Nauki  pobierał  w  akademii  krakowskiej, 
potem  w  Padwie.  Powróciwszy  do  kraju,  przebywał  przez  czas 
dłuższy  na  dworach  biskupów  krakowskich:  Samuela  Maciejow- 
skiego (t  r.  1550),   Andrzeja  Zebrzydowskiego  (f  1560)   i  Eiljpa 


Padniewskiego.  Przez  ostatniego  polecony  Zygmuntowi  jĄ||fcuRwwi, 
został  sekretarzem  królewskim  i  zawiadowcą  nadJbrnej  biblioteki. 
Jeździł  do  Wiednia  z  poselstwem  po  królowę  Katarzynę,  a  jl|)ó- 
źniej  nieraz  w  ważnych  sprawach  był  wysyłany.  W  nagrodę  zasług 
otrzymał  starostwa  tykocińskie  i  wasilkowskie  (około  r.  1565). 
Usunąwszy  się  od  dworu,  przemieszkiwał  to  w  Tykocinie,  to 
w  Lipnikach ,  wiosce  niedaleko  Wasilkowa  położonej.  W  dobrze 
już  męskim  wieku  ożenił  się  z  Barbarą  Broniewską ,  którą  wszakże 
utracił  po  niedługiem  pożyciu  (1587).  Osamotniony  żył  dla  pi- 
śmiennictwa i  spraw  publicznych,  któremi  żywo  się  zajmywał. 
Umarł  pi^wdopoduliiik  w;-brawa  r.  160|[^3 

Z  najznakomitszymi  ludźmi  swego  czasu  miał  znajomość 
i  bliskie  stosunki :  z  Janem  Kochanpwskim  kolegował  na  dworze 
królewskim,  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł  marszałek  w.  1.,  hetman 
Jan  Zamojski,  wojewoda  lubelski  Marek  Sobieski  przyjaźnią  go 
zaszczycali.  Był  przy  dwprności  umysłu  bystrego,  spostrzegaw- 
c?/Bgo,  którym  pilnie  śledził  społeczeńskie  stosunki.  Jakkolwiek 
genialnością  się  nie  odznaczył,  patrzał  przecież  zawsze  trzeźwo 
w  przyszłość  narodu. 

Jako  pisarz  należy  Górnicki  do  najznakomitszych  prozaików 
swego  wieku.  Pisał  nie  wiele,  ale  to  co  napisał,  pod  względem 
formy  zupełnie  jest  wykończone.  Pracował  w  rozmaitych  kierun- 
kach^ najchętniej  na  polu  filozoficzno-politycznem.  O  ustroju 
Rzeczypospolitej  miał  swoje  własne  wyobrażenia,    owoc   studyów 
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nad  stosunkami  włoskimi ,  a  mianowicie  republiki  weneckiej ,  którą 
poznawszy  z  bliska  podczas  swego  pobytu  za  granicą  polubił,  i  na 
wzór  której  własną  ojczyznę  radby  był  ukształtował.  Do  pole- 
miki religijnej  się  nie  mieszał. 

Oto  poczet  ważniejszych  prac  Górnickiego:  i.  y^pwormm 
Polski,  —  W  Krakowie  Drukował  Mdciey  Wirisbi§td„.  Roku  od 
wcielenia  Syna  Bożego  1566,''  Wspomniało  się  już  wyżej  (zob. 
§.  44),  że  na  dworach  wielkich  panów  zaprawiała  się  liczna 
szlachta  do  spraw  i  posług  w  Rzeczypospolitej.  Tu.  nabywała 
także. rozmaitych  z  praktycznego  życia  wiadomości,  dopełniających 
niejako  wykształcenia  szkolnego.  Stanowisko  „dworzanina"  i  za- 
danie jego  było  więc  pod  każdym  względem  wielkiej  wagi.  Gór- 
nicki w  powyższem  dziele  swojem  wprowadza  na  pokoje  biskupa 
Maciejowskiego  grono  dworzan  —  same  dobraną  szlachtę  —  z  któ- 
rych każdy  w  rozmowie  kreśli  obraz  dworzanina,  jakim  być  po- 
winien podług  jego  widzenia  rzeczy.  W  sposób  nader  ciekawy 
mamy  tu  zestawione  obyczaje  tak  dworów  pańskich  jak  szlache- 
ckich, wyobrażenia  i  charakterystyczne  cechy  ówczesnego  społe- 
czeństwa, nawet  wady  i  śmieszności;  a  forma  pełna  życia,  po- 
wieściowa sprawia ,  że  czujemy  się  przeniesieni  w  owe  wieki  i  wła- 
snemi  oczyma  patrzeć  się  zdajemy  na  sceny,  które  autor  po  mi- 
strzowsku przed  nami  rozwija.  Dzieło  to  jest  najlepszem  malo- 
widłem tak  zwanego  „wyższego  towarzystwa"  Zygmuntowskiej  Polski, 
przepolerowanego  pierwiastkami  zagranicznej  kultury.  Pomysł  do  * 
Dworzanina  wziął  Górnicki  ze  spółczqsnego  dzieła  we  włoskim 
języku.  ^) 

2.  y^Rozmowa  O  Elekcyey,  o  Wolnością  o  Prawie^  y  oby- 
czdidch  Pol/kich.  Pod  czas  Elecłiey  Krold  Jego  Mci  Zygmunta 
III  czyniona,,,  iv  Krdkowie ,  V  Dziedziców  Jak,  Sieheneycherd  R.  P. 
1616,"^  Rzecz  podzielona  na  trzy  dyalogi,  w  których  występują 
dwie  osoby:  „Włoch"  w  Polsce  zamieszkały  i  obznajomiony  do- 
brze ze  stosunkami  naszymi,  czyni  z  powodu  rozbujałej  swawoli 
zarzuty  rozmaitym  ustawom  i  obyczajom  polskim ;  „Polak"  obrońca 
wolności  szlacheckiej,  usiłuje  z  razu  zawsze  je  odeprzeć,  Ificz 
w  końcu  ustępuje  przed  rozsądnymi  argumentami  przeciwnika.. 
Górnicki,  przec  usta  „Włocha"  własne  roztaczając  zapatrywania 
i  przemawiając  w  imieniu  tych  wszystkich,  którzy  porządek  w  kraju 


')  Baltazar  hr.  Castiglione  (1478  f  1529)  wydał  w  r.  1528  ,,11 
libro  del  CorŁeyiano  y^*^  gdzie  ua  tle  swego  czasu  rysuje  postać  włoskiego  dwo- 
rzanina. 
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przywrócić  pragnęli,  powstaje  na  nieład  w  czasie  bezkrólewia,  na 
niezgodę  podczas  elekcji',  na  bezwładność  urzędów,  które  bez- 
prawia skutecznie  tamować  nie  zdołają;  dowodzi,  że  gdzie  każdy 
.  czynić  może ,  co  mu  się  podoba ,  tam  nie  ma  wolności ,  lecz  panuje 
niewola,  której  skutkiem  gwałty  i  mężobójstwa.  Mówiąc  o  pra- 
<  wie,  wykazuje  w  niem  rozmaite  niedostatki,  jak  brak  kary  śmierci 
na  mężobójców,  nadużycie  przysięgi  w  rzeczach  spornych,  a  prze- 
dewszystkiem  zgubność  zasady  „nie  imać  nikogo ,  aż  przekonanego 
prawem."  Radzi  przeto  zaostrzyć  ustawy,  surowo  ścigać  gwałci- 
cieli i  złoczyńców,  pilną  mieć  baczność  na  uczciwość  urzędników 
sądowych,  wreszcie  „wrócić  władzę  królewską  i  powagę  senator- 
ską," bo  .przełożonym  po  wielkiej  części  odjęta  władza"  —  i  stąd 
się  źle  dzieje.  Zakrawa  tu  Górnicki  na  ustrój  państwa  oligar- 
chiczny ;  chociaż  bowiem  żąda  „wrócenia"  ograniczonej  władzy 
królewskiej ,  jednak  nie  pragnie  monarchii,  bo  obok  króla  radby 
widział  „sejm  ustawiczny."  Główną  wszelako  rzeczą  jest  wytknię- 
cie błędów  w  instytucyach ;  pomysły  do  nowego  układu  Rzeczy- 
pospolitej z  lekka  tylko  przezierają. 

3,  y^Dźieie  w  Koronie  Polfkiey,,.  od  Roku  1538.  dz  do  Roku 
1572,..  W  Krakowie,  W  Drukdmiey  Andr,teid  Riotrlowczykd.  R. 
P.  1637."  Nie  jest  to  historya  polityczna  w  ścisłem  słowa  tego 
znaczeniu,  lecz  raczej  pamiętnik  zdarzeń  potocznych,  na  które 
Górnicki  sam  patrzał,  naprzód  jako  dworzanin  biskupów  krakow- 
skich, potem  Zygmunta  Augusta,  Najszerzej  tU  jest  rozpowie- 
dziana  głośna  swego  czasu  sprawa  Halszki  Ostrogskiej.  W  opo- 
wiadanie pełne  wdzięku  powplatał  autor  gęsto  mowy  rozmaitych 
osób,  które  sam  wypracował.     Niektóre  z  nich  są  bardzo  piękne. 

4.  „Droga  do  zvpelney  wolności...  W  ElbiągUy  W  Drukar-- 
niey  Ackacego  Korelłe,  R.  P.  1650.^  W  sposób  systematyczny 
rozwija  tu  Górnicki  zasady,  o  które  w  „Rozmowie"  tylko  przy  spo- 
sobności potrącał.  Nie  jest  już  dlań  Polska  jak  dla  Modrzew- 
stiego  społeczeństwem  w  całości  dobrze  zbudowanem,  któreby 
tylko  tu  i  ówdzie  naprawy  wymagało;  zwolennik  formy  rządu, 
jaką  ówczesna  Rzeczpospolita  wenecka  wypielęgnowała,  t.  j.  oli- 
garchicznej z  reprezentantem  na  czele,  pragnąłby  i  Rzeczpospo- 
litę polską  podług  upodobanej  przebudować  modły.  Pomysł  swój 
rozpoczyna  wykazaniem  głównego  niedostatku,  t.  j.  braku  dość 
częstych  sejmów.  Za  Zygmunta  Starego  odprawiano  je  corocznie, 
teraz  co  dwa  lata  i  to  tylko  z  sześcioniedzielną  kadencyą!  Więc 
powtarza  objawione  już  w  „Rozmowie"  żądanie  „ustawicznego 
sejmu,"   złożonego  z  posłów   obieranych   na  rok  jeden;   aby  zaś 
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sprawy  na  sejmach  szybszym  trybem  iść  mogły,  zaleca  ustanowie- 
nie odrębnej  rady  mieszanej  z  szesnastu  członków,  urzędującej 
przez  pół  roku,  której  zadaniem  byłoby  wypracowywać  wnioski 
przedkładać  się  mające.  Dla  zachowania  „pospolitego  pokoja,"  t.  j. 
dla  uchylenia  niezgody,  gwałtów  i  mężobójstw  radzi  wybierać  co- 
rocznie osobny  « urząd  dwunastu**  z  królem  na  czele ,  który  miałby 
doglądać  „ wszelakiego  rządu  każdego  urzędnika  i  sędziego,  jeśli 
swemu  urzędowi  dosyć  czyni."  Urząd  ten  powinien  działać  w  po- 
łączeniu z  pierwszym.  W  rozstrzyganiu  spraw  zaleca  balotowanie. 
Nad  ulepszeniem  prawa  pracować  ma  sejm,  a  w  szczegóhiości 
członkowie  jego  obeznani  z  prawem.  Sądownictwo  ma  być  od- 
dzielone od  sejmu,  a  oddane  w  ręc^  nieustającego  trybunału. 
Przechodząc  do  dalszych  niedostatków,  żąda  w  celu  obrony  kra- 
jowej wojsk  stałych  na  pograniczach,  zaopatrzonych  z  publicz- 
nych funduszów,  a  poddanych  starostom ,  pod  których  okiem  zamki 
warowne  wznosićby  się  powinny.  Pospolite  ruszenie  zastąpić  chce 
stałymi  pocztami  starościńskimi.  Na  zaopatrzenie  skarbu  ma  iść 
połowa  dochodów  ze  starostw  i  z  innych  dzierżaw;  nadto  zaleca 
podatek  stały,  choćby  tylko  po  kilka  groszy  od  łanu.  Nakoniec 
domaga  się  uporządkowania  spraw  opiekuństwa.  Taki  jest  główny 
zarys  oligarchii  Górnickiego;  król  w  niej  jest  pierwszą  osobą; 
włada  tylko  wspólnie  ze  wszystkimi ,  a  sam  nic  nie  może ;  zresztą 
ma  „mieć  wielkie  dochody,  dwór  ozdobny,  używać  przejadżdźek 
w  łowy,  być  we  czci  u  wszystkich,  elektorem  być  wszystkich  do- 
stojeństw." 

Ani  Rozmowy^  ani  Drocji  do  irolnoścl  nie  ogłosił  autor  z  po- 
rady panów,  z  którymi  w  dobrych  żył  stosunkach.  Ci  pochwalali 
jego  system,  ale  zauważyli,  że  jeszcze  nie  był  na  czasie.  Ogłosił 
je  dopiero  syn  Górnickiego .  Łukasz ,  kanonik  warmiński. 

.f  \A    7.    Jakób  Wujek.  — j  TJómacze  ^ismą  św. 

roc&odził  z  Wągrowca,  miasteczka  w  Wielkiej-Polsce,  gdzie 
sie  urodził  około  r.  1540.  Nauki  odbył  w  akademii  krakowskiej, 
id8c  ówczesnym  trybem  wydziałami;  w  końcu  pilnie  się  przykła- 
da! do  teologii,  postanowiwszy  zupełnie  się  jej  poświęcić,  do  czego 
pobudką  nie  małą  były  dlań  pisma  Hozyusza,  które  rozbudzające 
si^'  z  razu  w  młodzieńcu  upodobanie  w  różnowierstwie  ze  szczę- 
tem rozwiały.  Dla  dokończenia  nauk  udał  się  do  Wiednia,  a  stam- 
tąd do  Rzymu,  już  jako   doktor   filozofii.     W  JRzymie  zajmywały 
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go  głównie  teologia  i  języki  starożytne,  nietylko  klasyczne  ale 
i  wschodnie,  mianowicie  hebrejski  i  syryjski.  Zorganizowane  nie- 
dawno (1540)  Towarzystwo  Jezuitów,  których  głównem  zadaniem 
była  walka  z  róźnowierstwem ,  zdało  się  Wujkowi  najwłaściwszem 
polem  przyszłej  pracy  w  ojczyźnie.  Przyjął  więc  sukienkę  tego 
zakonu  w  r.  1565  i  po  krótkim  jeszcze  pobycie  w  Rzymie,  gdzie 
w  kolegium  jezuickiem  wykładał  matematykę ,  powrócił  do  kraju 
w  r.  1571. 

W  tym  właśnie  czasie  zakon  Lojoli  w  Polsce  pierwsze  za- 
czął stawiać  kroki.  Miał  już  kilka  „kolegiów,"  między  innemi 
w  Wilnie  (od  r.  1570)  i  w  Pułtusku  (od  r.  1565).  Wujek  zaraz 
po  swym  powrocie  gorliwą  rozwinął  około  wzrostu  jego  pracę. 
Działał  razem  jako  nauczyciel,  kaznodzieja  i  pisarz  polemiczny. 
Nauczycielem  był  naprzód  w  Pułtusku,  potem  w  Poznaniu,  gdzie 
nowo  założonej  szkole  (od  1572)  przez  siedm  lat  przewodniczył. 
Następnie  objął  zarząd  kolegium  wileńskiego,  ale  tylko  na  czas 
krótki,  bo  Stefan  Batory  poznawszy  jego  wielkie  zdolności,  umy- 
ślił mu  powierzyć  wychowanie  synowca  swego  Zygmunta  i  z  tego 
powodu  ofiarpwał  rektorstwo  świeżo  założonego  kolegium  Jezuitów 
w  Koioswarzo'.  Sprawiwszy  się  z  polecenia,  powrócił  Wujek  do 
kraju  i  osiadł  w  Krakowie,  gdzie  Jezuici  już  od  r.  1579  mieli 
„dom''  własny.  Tu  był  przełożonym  professów.  Nadto  przez  trzy 
lata  piastował  najwyższą  godność  w  zakonie:  przełożonego  całej 
prowincyi  polskiej.  W  ostatnich  chwilach  życia  zajmywał  się 
gorliwie  przekładem  pisma  św.     Umarł  w  r.  1597. 

Praca  i  zasługa  Wujka  skupią  się  cała  około  katolickiego 
kościoła.  Wszystkie  siły  poświęciwszy  obronie  jego  przeciw  sze- 
rzącemu się  różno wierstwu ,  wytrwał  na  stanowisku  szermierza  aż 
do  ostatniej  chwili.  Używał  wszelkiej  broni,  jaką  tylko  walczyli 
kacerze,  z  pomyślnością  i  pożytkiem.  Z  tego  też  jedynie  stano- 
wiska zrozumieć  można  dokładnie  i  ocenić  jego  pisma.  Akatolicy 
zaczęli  pierwsi  w  języku  narodowym  ogłaszać  wykłady  ewangelii 
i  kazania:  Wujek  postarał  się  o  katolickie  postylle  w  tym  języku; — 
różnowiercy  zaczepiali  pismeiti  i  słowem  niektóre  zasady  wiary: 
Wujek  odpierał  pismem  i  słowem  ich  zaczepki;  —  różno- 
wiercy dla  pociągnienia  tłumu  za  sobą  przekładali  biblią,  nakrę- 
cając ją  do  swych  wyobrażeń:  Wujek  dał  mistrzowski  przekład 
pisma  Św.,  potwierdzony  .przez  najwyższą  zwierzchność  rzymskiego 
kościoła.  Tak  gorliwość  w  obronie  wiary  wskazywała  mu  każdym 
razem  plac  walki  i  rodzaj  pracy.  Wielce  też  był  czynnym  śród 
murów  szkolnych. 
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Pisma  jego  należą  do  trzech  zakresów:  kaznodziejstwa, 
polemiki  religijnej  i  przekładu  pisma  św.  Odznaczają 
się  wybornym  językiem,  niektóre  z  nich  nawet  niedoścignionymi 
są  pod  tym  względem  wzorami.    Do  ważniejszych  należą: 

1,  „Postnie  Catholiczney  Część  /.,  II.  i  III.  (Kraków -zape- 
wne już  w  r.  1567;  potem  u  Siebeneychera  1573  —  1575)/  Za- 
wiera wykłady  ewangelii  na  wszystkie  niedziele  i  święta  całego 
roku.  Są  tu  nie  rzadko  wycieczki  przeciw  błędom  odszczepieńców. 
Czytano  te  kaznodziejskie  exegezy  pisma  św.  tak  powszechnie,  iż 
drugie  ich  wydanie  w  krótkim  czasie  zupełnie  zostało  wyczerpane. 
Stąd^Wujek  postarał  się  o  nową,  skróconą  i  dogodniejszą  dla  pod- 
ręcznego użytku  edycyą  swej  wielkiej  Postjrlli  pod  tyt. : 

X  2.  ^Postnie  mmeyszey.,  a)  Cżęśó  Pirwfza  Oźimia  (Kraków 
u  Wolraba  1579)«  i  b)  Część  Wtóra  Letnia  (Poznań  1580)."  Wy- 
dań tej  mniejszej  Postylli  było  siedm  (ostatnie  w  Wrocławiu 
w  r.  .1843). 

3.  Pism  polemicznych  Wujka  mamy  wiele;  ważniejsze 
są:  a)  „Judidum  abo  rozsądek  niektórych  kathoUkóio  o  konfessyi 
Sędomirskiey  r.  1570  wydaney  (bezim.  Kraków  u  Szarfenb.  1570)." 
Na  początku  kwietnia  wspomnianego  roku  odbył  się  w  Sędomierzu 
synod  najgłówniejszych  odcieni  róźnowierców  polskich  z  wyłącze- 
niem Aryanów,  na  którym  przyszło  do  porozumienia  w  rzeczach 
wiary,  czyli  do  konfesyi  wspólnie  przyjętej.  Przeciw  niej  wymie- 
rzone jest  Judicium  Wujka.  —  6)  „  Czyściec...  W  Poznaniu  druko- 
wał Jan  Wolrab.  1579.'^  —  c)  Przeciw  Jakpbowi  Niemojew- 
8 ki  emu,  (f  1584)  wyznawcy  zasad  kalwińskich,  który  zacięte 
z  Jezuitami  staczał  harce ,  wydał:  «j  ^ Pr atvdzitvaf prawd  o  rozmo- 
wie... z  Franciszkiem  Tóletem  (tamże  1580);"  /?)  „Dialysis.,. 
(tamże  t.  r.);"  y)  »0  kościele  Pana  CJirystusowym....  (tamże 
t.  r.)." — d)  jjApologia...  (Kraków  1582);"  zawiera  obronę  Postylli 
przeciw  zaczepkom  heretyckim.  —  e)  „O  transsubstancyi ,  to  jest 
o  przemienieniu  istności  w  Najśtoiętszym  Sakramencie  eucharysty- 
cznym (Poznań  1589)."  —  /)  „O  Bóstwie  Syna  Bożego  y  Dvcha 
Świętego...  (Kraków  u  Piotrkowczyka  1590)."  Jest  to  pismo  prze- 
ciw wszelkiego  rodzaju  heretykom,  zaprzeczającym  istności 
Trójcy  Św. 

4.  Przekład  pisma  św.  uważać  można  za  najważniejszą 
pracę  Wujka.  Dokonał  jej  na  wezwanie  przełożonych  zakonu  i  za 
wyraźnem  zezwoleniem  Rzymu.  W  podeszłym  już  wieku  zabra- 
wszy się  do  niej,  zaczął  od  tłómaczeuia  nowego  testamentu, 
ten  bowiem  mniej  nastręczając  trudności,  podawał  łatwiejszą  spo- 
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sobność  do  nabycia  wprawy.  Wydał  go  w  r.  1593  pod  tytułem: 
^Nowy  Teftament  Pand  ndfzego  Jezvsa  Christvsa:  Z  nowu  z  La- 
ćińf kiego  y  z  Greckiego  na  Folfkie  irAernie  a  fzczyrze  przełożony.., 
fv  Krakotcie,^.  W  Drukarni  And.  Piotrkotuczykd."'  Potem  prze- 
tłómaczył  .s.tary  testament.  Tak  powstał  całkowity  przekład 
biblii,  ze  stanowiska  i  dla  potrzeb  katolickiego  kościoła  uczy- 
niony, który  stolica  apostolska  potwierdziła?  i  za  jedynie  prawdzi- 
wy uznaia.  Całe  pismo  św.  Wyszło  z  druku  dopiero  po  śmierci 
Wu^ka  pod  tyt.:  .,  Biblia  to  Ir.st  Księgi  Starego  y  Nowego  Testa- 
menfv  ...  W  Krako?vie  W  Drukarni  Łdzdrzowey^  R.  P.  1699.^ 
„Nowy  testament*  doczekał  się  już  dziewiętnastu  wydań  (do  roku 
185?);  „Biblia"  trzynastu  (do  r.  1862). 

Przekład  Wujka  nie  jest  ani  pierwszy,  ani  jedyn}'  w  literaturze 
•  naszej.  Różnowiercy  najprzód  zaczgli  tłómaczyć  i  wykładać  pismo  Św.; 
każda  prawie  główniejsza  u  nas  sekta  miała  swój  własny  przekład  bi- 
blii. Dopiero  na  hasło  dane  przez  heretyków  rzucili  się  katolicy  do 
pracy.  Przekład  Wujka  pomiędzy  katolickimi  jest  najlepszy.  Oto 
chronologiczny  poczet  ważniejszych  na  tern  polu  publikacyj :  a)  JaJL-SO;^ 
klucyan,  kaznodzieja  luterski  w  Królewcu  (f  1576),  wydał:  „TesŁamentv 
novvego^  {j.czesc pierwsza ,^^  Królewiec  1551  i  „cze«c^i;iara,"  tamże  1552)." 

—  b)  Jan  Leopolita,  jeden  z  głośniejszych  kaznodziejów  w  Krakowie 
(t  1572),  zają,l  sig  poprawą  przetłómaczonej  już  przez  dominikana  Leo- 
narda ('spowiednika  i  kaznodziei  Zygmunta  Augusta,  f  1570^  na  jgzyk 
polski  biblii,  która  wyszła  w  r.  1561  w  Krakowie  u  Szarfenbergera  p.  t. 
^fBiblia  To  ieft.  Kxięgi  Stharego  y  Nowego  Zakonu^''  i  znaną  jest  dziś 
powszechnie  pod  nazwą  ,, biblii  Leopolity/'    Jest  to  przekład  katolicki. 

—  c)  Mikołaj  Radziwiłł  Czarna,  marszałek  i  kanclerz  wielki  litewski, 
główny  proteHóT selĆty^aTwińskiej  (f  r.  1565),  ogłosił  r.  1563  w  Brze- 
ściu litewskim  nowy  przekład  całego  pisma  Św.,  dokonany  połączoną 
pracą  wielu  uczonych,  który  syn  jego  książę  Radziwiłł  Sierotka,  gor- 
liwy katolik,  pilnie  wytępiał.  Rzadka  ta  dziś  biblia  nosi  miano  „Ra- 
dziwilłowskiej**  lub*  „brzeskiej."  Tytuł  jej  taki:  Biblia  fwięla,  Tho  ieft, 
K/ięgi  Słdrego  y  Nowego  Zakonu,  icla/nie  z  Żydowskiego,  Greckiego, 
y  Ldciriskiego ,  nowo  nd  Polski  ięzyk  z  pilnością  y  wiernie  wyłożone.^''  — 
d)  Szymon  Budi]y^.  naprzód  Kalwiu ,  a  potem  Socynianin .  wydał  osobne 
tłómaczenie  całego  pisma  św.  w  r.  1570  w  Nieświeżu.  Stąd  nazwa: 
,, Biblia  Budnego**  lub  „nieświeska."  —  e)  Nakoniec  w  trzydzieści  i  trzy 
lat  po  Wujku  (1682)  ukazała  się  „biblia  gdańska,**  tak  później  zwana 
od  miejsca  wydania,  a  mająca  zadanie  zadość  uczynić  potrzebom  zbo- 
rów socyniańskich  (bo  „biblia  Budnego**  była  także  kalwińską). 

5.  Praca  nad  przekładem  pisma  św.  skłoniła  Wujka  do 
uczynienia  zeń  dwóch  wyciągów,  które  wyszły  osobno:  a)  y^Psał- 
terz  Dawidów...  (Kraków  u  A.  Piotrkowczyka  1594),"  zawierający 
psalmy  w  i^rozaicznera  tłómaczeniu;  —  h)  „Żyicot  y  navka  Pana 
fiaszegó  Jesv  Christa.     AV  o  ewangelia  ze  czterech  iedna.    Nd  /to 
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y  pięćdziesiąt  Rozdźiałoic  z  ModUiimmi  porządnie  rozłożona...  (Kra- 
ków u  Jak.  Siebeneychera  1597). 

Pierwszy  polski  przekład  psalmów  Dawidowych  dał  ksiądz  Walenty 
Wróbel  z  Poznania ,  nauczyciel  naprzód  w  „kolegium  mniej szem"  w  Kra- 
kowie, potem  w  szkołę  Lubrańskiej  (f  około  1538)  pod  tyt. :  ^yZołtarz 
Dawidów,..  (Kraków  u  SzarfiPenberga  1539).  Wydanie  to  dziś  bardzo 
rzadkie. 


§.  71. 


<J^' 


i     8.    Walenty  Knczborski. 

Pochodził  z  rodzinnego  przodków  swoich  gniazda  Kuczborka, 
miasteczka  w  województwie  płockiem ,  gdzie  się  urodził  w  r.  1525. 
Kuczborscy  byli  dość  majętna  szlachta  herbu  Ogończyk.  Walenty 
pierwsze  ukształcenie  odebrał  w  domu ,  potem  w  akademii  kra- 
kowskiej ;  kończył  zaś  nauki  w  Rzymie ,  poczem  stanowi  ducho- 
wnemu się  poświęciwszy,  został  księdzem.  Za  pośrednictwem  Kro- 
mera, z  którym  żył  w  przyjaźni,  poznał  się  z  Hozyuszem;  ten 
ceniąc  w  nim  nadzwyczajną  łagodność  umysłu  i  pobożność,  przy- 
garnął go  do  siebie,  a  polubiwszy,  uczynił  sekretarzem  i  do  wa- 
żnych spraw  kościoła  używać  począł.  Z  Hozyuszem  był  Kucz- 
borski  na  soborze  trydenckim  (1562  —  1564),  poczem  w  nagrodę 
zasług  piastował  niepoślednie  w  hierarchii  duchownej  godności, 
będąc  archidyakonem  pomorskim  i  kanonikiem  warmińskim,  a  na- 
stępnie katedralnym  krakowskim.  Nadto  mianował  go  Zygmunt 
August  swoim  sekretarzem.  Umarł  w  czasie  morowej  zarazy 
w  Krakowie  r.  1572. 

Drukiem  ogłosił  ważne  dzieło  napisane  piękną  polszczyzną 
pod  tyt.:  „E^atechizm  albo  Ndultd  Wiary  y  Pobożnofći  Krześćijań- 
skiey^  ivedług  vchwaiy  S.  Tridmtshiego  Concilium^  przez  vcżone 
ahogohoyne  ludzie  zebrana  y  fpifana...  W  Krakowie.,  W  Drukarni 
Mikołdid  Szdrffenhergd...  Roku  1568.^  Mnożące  się  w  Europie 
sekty  heretyckie  objaśniały  każda  po  swojemu  artykuły  wiary 
i  układały  zasady  moralności.  Przeto  koncylium  trydenckie  sfor- 
mułowało katolicką  pod  tym  względem  naukę  w  kształcie  kate- 
chizmu  do  użytku  tak  księży,  jak  pobożnych.  Pius  V.  polecił 
Hozyuszowi  postarać  się  o  wierne  jego  na  język  polski  przetłó- 
maczenie,  co  tenże  Kuczborskiemu  powierzył.  Katechizm  jego 
zawiera:  a)  wykład  składu  apostolskiego  czyli  „kreda,"  podzie- 
lony na  dwanaście  artykułów;  b)  siedmiu  sakramentów  czyli  »świą- 


PROZAICY  POLSCY  :  §.  71.  W.  kuCZBOESKI.  §.  72.  M.' STRYJKOWSKI,        173 

tości";   c)  dziesięciorga  bożych  przykazań;  d)  modlitwy  Pańskiej 
i  pozdrowienia  anielskiego. 


§.  72. 
9.    Maciej  Stryjkowski.* 

Urodził  się  w  województwie  łęczyckiem ,  w  miasteczku  Stry- 
kowie 1547  roku,  z  ojca  Jakóba,  który  prawdopodobnie  musiał 
być  woźnym  trybunalskim,  bo  nagz  autor  do  rodowego  nazwiska 
stale  dodaje  przydomek  praeconides,  Stryjkowscy,  pieczętujący 
się  herbem  Leliwa,  byli  niegdyś  bardzo  zamożni  i  nosili  miano 
Oso  stów;  później  podupadli,  wszakże  potomek  ich,  pragnąc 
wskrzesić  pamiątkę  dawnej  świetności  rodu,  pisał  się  zawsze 
Osostowiciusem.  W  siódmym  roku  życia  (1554)  oddany  do 
szkoły  w  Brzezinach,  strawił  dziewięć  lat  na  naukach,  do  któ- 
rych ochoczo  się  garnął,  nie  szczędząc  pracy  i  sam  sobie  drogę 
torując.  Wykształcenia  dokończył  w^ak^(^^miiJng'akowskiei ,  gdzie 
(jak  mniema  Wiszniewski)  otrzymał  stopień  bakałarza  nauk  wy- 
zwolonych. Studyum  dziejów  zamiłował  od  pierwszej  młodości; 
nie  były  mu  wszakże  obce  i  inne  gałęzie  wiedzy  ludzkiej ,  jak 
np.  matematyka;  prócz  tego  przy  całej  pilności,  z  jaką  się  od- 
dawał zajęciom  naukowym,  znalazł  jeszcze  dość  czasu  na  wy- 
kształcenie się  w  rysowaniu. i  malarstwie,  dogadzając  wrodzonej 
skłonności. 

W  r.  1565  udał  się  do  Litwy.  Zawiodła  go  tam  nietylko 
chętka  podróżowania,  objawiająca  się  w  nim  niejednokrotnie  i  po- 
tem, ale  przedewszystkiem  żądza  poznania  tego  kraju  i  jego  pa- 
miątek. Obfite  źródła  dziejowe,  zawarte  w  licznych  latopisach 
ruskich  i  litewskich,  z  których  Stryjkowski,  zaglądając  do  bo- 
gatszych domów  prywatnych,  łatwo  mógł  korzystać ,  pomagałf^mu 
wiele  w  poszukiwaniach.  Nauczył  się  w  tym  celu  po  rusku  i  li- 
tewsku i  wertował  nietylko  zbiory  rękopiśmienne ,  lecz  nadto  także 
czynił  wycieczki  do  ważniejszych  miejsc  historycznych,  zwiedzał 
starożytne  zamki,  oglądał  pola  bitew ^  kurhany,  a  nawet  pie- 
śniom i  podaniom  ludu  rad  się  przysłuchiwał,  szukając  i  tu  nie- 
jednej ważnej  wiadomości.  Śmierć  ostatniego  Jagielona  sprowa- 
dziła go  na  chwilę  do  Lublina  (1572j.  Niebawem  jednak  wrócił 
i  zaciągnął  się  pod  chorągiew  rotmistrza  Gwagnina,  który  stał 
w  Witebsku.  Tu  był  półtora  roku  (do  1574).  Cisza  chwilowa  na 
widnokręgu  politycznym  dozwoliła  mu  obok  zajęć  żołnierskich  od- 
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dać   się   ulubionym    badaniom.      Sam    opowiada,    że   w  r.    1573, 
płynąc  Dźwiną  do  Dunamiinde ,  szczegółowo  poznał  Inflanty. 

Porzuciwszy  służbę  wojskową ,  przybyła  do  Krakowa.  Tu  oglą- 
dał i  opisał  wierszem  wjazd  Henryka  Walezego  (27.  lutego  1574). 
Właśnie  gotowano  poselstwo  dpTurcyi,  chcąc  zapewnić  przyjazne 
jej  dla  Polski  stosunki,  które  ostatnimi  wypadkami  wołoskimi 
z  powodu  Iwoni,  łatwo  mogły  być  zerwane.  Wyprawiony  został 
(w  końcu  wrześ.  1574)  podczaszy  halicki  TarąnoTOkij  człowiek 
obrotny  w  podobnych  sprawach,  w  którego  towarzystwie  znalazł 
się  także  Stryjkowski.  Przez  pcł  roku,  który  strawili  w  Carogro- 
dzie,  miał  nasz  autor  sposobność  przypatrzyć  się  z  bliska  potę- 
dze otomańskiej  ,  tak  groźnej  wówczas  Europie.  Powróciwszy  da 
kraju  (w  kwietniu  1575),  zatrzymał  się  krótko  w  Krakowie,  po- 
czem  co  prędzej  pospieszył  do  Jjitwy,  aby  ukończyć  rozpoczętą 
około  dziejów  jej  pracę.  Znalazł  gościnne  przyjęcie  najprzód  (od 
1576)  u  księcia  Jerzego  Olęjkowicza  (f  1578),  potem  u  biskupa 
żmudzkiego  Melchiora  Gedrojcia,  który  go  nawet  opatrzył  kano- 
nią, choć  Stryjkowski  nie  miał  ani  studyów  teologicznych,  ani 
święceń  kapłańskich,  i  jak  się  zdaje,  pomimo  otrzymanej  ducho- 
wnej godności  księdzem  nie  został.  Tak  mając  byt  spokojny  za- 
pewniony, ukończył  historyą  Litwy  w  r.  1580  i  uzyskawszy  na  nią 
wyłączny  przywilej  Stefana  Batorego ,  udał  się  do  Królewca ,  aby 
osobiście  czuwać  nad  jej  drukiem,  który  się  aż  dwa  lata  prze- 
ciągnął (do  r.  1582).  Dalsze  losy  Stryjkowskiego  niewiadome  do- 
tąd; wszakże  zdaje  się,  iż  niedługo  już  żył  potem.  .'' 

Był  usposobienia  żywego  i  nader  pracowity,  acz  nie  miał 
zbyt  wielkich  zdolności.  Wiadomości,  jakie  posiadał,  nie  tyle 
zawdzięczał  szkołom,  ile  wrodzonej  ciekawości  i  niestrudzonym 
usiłowaniom,  któremi  nawet  pokierować  nie  było  komu.  Stąd 
nie  dziw,  że  się  chełpił  nabytą  wiedzą,  że  często  i  szczegółowo 
rad  o  sobie  i  o  przebytych  kolejach  wspominał.  A  dużo  miał 
w  życiu  tych  dziwnych  przypadków!  Pięcioletniem  chłopięciem 
utonął  w  stawie  strykowskim  i  tylko  cudem  dźwignął  się  z  tru- 
mny, w  którą  go  już  na  wieczny  złożono  spoczynek.  Potem  ucznia 
brzezińskiego  dzwon  famy,  urwawszy  się  nagle,  w  głowę  uderzył 
i  omal  o  śmierć  nie  przyprawiwszy,  uczynił  mu,  jak  mówi,  na 
zawsze  „mowę  trudną."  Po  trzykroć  wybawiło  go  tylko  nieustra- 
szone męstwo  z  rąk  złoczyńców :  raz  podczas  pobytu  w  Konstan- 
tynopolu, gdy  w  nocy  powracał  Bosporem  z  Galaty,  a  przewo- 
źnicy kierowali  do  Skutari ,  aby  go  tam  w  niewolę  zaprzedać ;  dwa 
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razy  na  Litwie,  gdzie  odciął  się  kilkudziesięciu  napastnikom,  choć 
nie  bez  ran  odniesionych. 

Napisał  około  dziewiętnaście_dzieł ,  z  których  tylko  ośi^  dru- 
kiem jest  ogłoszonych,  ^'tych  ostatnich  największa  część  ma  za 
przedmiot  dzieje  litewskie.  Układał  je  z  notat  historycznych, 
które  mnożyły  mu  się  pod  ręką  bez  liku  w  ciągu  tyloletniej  pracy. 
To  przy  tem  dziwne,  że  choć  nie  miał  natchnienia  poetyckiego, 
jednak  bardzo  polubił  formę  rymowaną  i  z  małymi  wyjątkami 
w  wierszach  ogłaszał  mozolne  nabytki  dziejowe,  a  nawet  w  naj- 
główniejszej  swej  pracy  nie  zdołał  się  zupełnie  uwolnić  od  tej 
słabostki. 

Z  pomiędzy  publikacyj  rymowanych  wymieniamy:  a)  ,^Goniec 
cnothy  (Kraków  u  Wierzbięty  1674),"  ułożony  strofami  safickiemi.  Pier- 
wszych sześć  rozdziałów  je&t  treści  moralizującej.  „Cnota,"  w  orszaku 
dziesięciu  córek,  reprezentują,cych  najgłówniejsze  jej  odcienie,  wystę- 
puje i  wyprawia  siostrę  swą^  „Prawdę*'  w  poselstwie  do  społeczeństwa 
polskiego.  „Prawda**  zachodzi  do  szlachty,  wykazuje  szeroko ,  na  czem 
polega  istota  szlachectwa,  wytyka  błędy  i  zdrożności  ówczesne,  stawia 
przykłady  godne  naśladowania  z  dziejów  starożytnych ,  a'  \freszcie  aby 
Polak  choć  pobieżnie  rozpatrzywszy  się  we  własnej  historyi,  z  dobrego 
brał  pożytek,  a  złego  się  chronił,  daje  w  siódmej  księdze  krótki  wy- 
wód narodów  sarmackich  i  przeglą-d  królów  polskich,  a  w  óspiej  czyni 
toż  samo  z  historyą,  litewską. 

h)  ^^Przesławnego  wyazdu  do  Krakowa  y  pamięói  god/n4y  korona- 
cyey  Henryka  Walezyma..,  opisanie  (Kraków  u  Wierzbięty  1574).*' 

c)  „O  wolności  Korony  Polskiey ,  y  Wielkiego  Kięstwd  Litewskiego^ 
d  o  srogim  zniewoleniu  inszych  królestw  pod  tyrańskim  jarzmem  Ture- 
^  cHm.,  (Kraków  u  Szarfenbergera  1575).**    Jest  to  owoc  wrażeń,  jakie 

odebrał  w  czasie  pobytu  swego  w  Turcyi.  Zwraca  uwagę  na  niebez- 
pieczeństwo grożące  stąd  Polsce. 

Najważniejszem  dziełem  Stryjkowskiego  jest:  y^Ktora  przed- 
tym  nigdy  fwidtłd  nie  widziała.  Kronika  Polfha  Litewfka ,  Zmo- 
dźhd^  y  wfzyftMey  Bu/i,..  Y  rozmaite  przypadki  woienney  domowe.^ 
Prufkich\,  Mdzotiieckich ,  Pomorskich^  y  infzych  krain,,,  w  Kró- 
lewcu V  Gerzego  Ofterbergerd:  1582,^^  W  przedmowie,  po  kilku 
dedykacyach,  opisuje  własny  swój  żywot  wierszem  i  prozą.  Dzieje 
zamknięte  są  w  dwudziestu  i  pięciu  księgach.  Zaczyna  od  „roz- 
dzielenia języków  przy  budowaniu  wieże  Babel,*'  dalej  wspomiuM 
o  potomstwie  Noego  i  stąd ,  nie  zabawiając  się  już  innymi  naro-  <, 
darni,  zawraca  wprost  do  Litwy.  Wywiódłszy  ród  książąt  lite^-  * 
skich  od  Palernona  i  zestawiwszy  genealogią  pierwszych  jeg.) 
potomków,  przechodzi  do  dziejów  słowiańskich,  a  mianowicie  pier- 
wotnej Rusi;  tu  zatrzymuje  się  nieco  dłużej,  usiłując  szczególniej 
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wyjaśnić  stosunki  obu  sąsiednich  krajów;  potem  w  połowie  księgi 
szóstej  powróciwszy  do  Litwy,  snuje  dalej  wątek  jej  historyi  aż 
do  r.  1577.  Naturalnie  nietylko  Ruś,  ale  i  Polska  i  Krzyżacy 
znajdują  należne  sobie  miejsce  w  ramach  Kroniki ;  od  czasów  zaś 
Jagiełły  dzieje  Polski,  z  którą  Litwa  powoli  zlewać  się  poczynała, 
występują  na  sam  przodek  obrazu.  Materyału  do  tak  ogromnej 
pracy  zaczerpnął  Stryjkowski  z  licznych  latopisów  litewskich  i  ru- 
skich; w  początkowych  dziejach  korzystał  nadto  z  najraniejszych 
wskazówek  postronnych ,  jakie  tylko  miał  sobie  dostępne.  W  opo- 
wiadaniu późniejszem,  mianowicie  od  końca  wieku  XIV,  poszedł 
za  polskimi  historykami :  Długoszem  i  Kromerem.  Opowiada  prozą, 
przerywając  ją  nie  rzadko  wierszem,  mianowicie  jeżeli  obrazowo 
chce  coś  wystawić.  Na  początku  każdej  księgi  zwraca  się  do 
którego  z  magnatów  litewskich  w  osobnej  przemowie.  Rozmaite 
zarzuty  spotykały  tę  pracę.  Wytykano  Stryjkowskiemu  brak  kry- 
tyki, nie  rozróżniającej  nawet  wiarogodności  używanych  źródeł, 
bałamutność  w  genealogii  i  chronologii  i  inne  różnego  rodzaju 
usterki.  Jakkolwiek  niejeden  z  tych  zarzutów  jest  słuszny,  jednak 
mimo  wadliwości  jest  „Kronika"  jego  bardzo  cennem  dziełem,  na- 
przód jako  pierwsza  historya  Litwy,  a  powtóre  i  z  tego  powodu, 
że  opierając  się  na  kronikach  dziś  zatraconych,  pozostanie  na 
zawsze  przynajmniej  cennym  dla  Jbadaczów  materyałem. 

Stryjkowskiego  dziełem  jest  także:  Sarmaiiae  Europaeae 
Deser iptio  (Kraków  u  Wierzbięty  1578)."  Jest  to  geografia  Polski 
i  ziem  z  nią  połączonych ,  Litwy  i  Rusi.  I  krajów  sąsiednich  nie 
przepomniał  autor;  opisuje  bowiem  i  resztę  Rusi,  położonej  po  za* 
granicami  Polski,  i  ziemie  zamorskie,  jak  Szwecyą  i  Danią.  Pol- 
skiego tłómaczenia  dokonał  pod  okiem  Aleksandra  Gwa- 
gnina^)  Marcin  Paszkowski  (ubogi  wierszopis  ,  żyjący  z  łaski 
możnych),  które  wyszło  pod  tytułem:  y^Kronika  Sarmacyey  Euro- 
peyshiey.,.     (Kraków  bez  n.  dr.  1611)."  \  y 

^)  Aleksander  Gwagnin  rodem  z  Werony,  przybywszy  wraz  z  oj- 
cem do  Polski,  otrzymał  stopień  wojskowy  (1661)  i  jako  rotmistrz  załogi  wi- 
tebskiej zaszczytnie  nieraz  wsławił  się  na  polu  bitwy.  Zajął  się  żywo  przy- 
braną, ojczyzna  i  po  polsku  nauczył.  ISieszlachetnie  wszakże  postąpił  sobie  ze 
Stryjkowskim,  przywłaszczając  podczas  niebytnosci  iego  w  Polsce  (1576)  „Opis 
Sarmacyi,"  napisany  po  łacinie,  który  może  co  do  stylu  tylko  nieco  prze- 
kształciwszy, pod  swojem  wydał  imieniem.  Narobił  o  to  Stryjkowski  hałasu, 
i  aby  ustrzedz  się  na  przyszłość  podobnego  wypadku,  wyjednał  u  Batorego 
wyłączny  przywilej  na  „Kronikę." 
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^.    Bartosz  Paprocki.    | 


Pochodził  z  Paprockiej  Woli,  włoski  mazowieckiej ,  gdzie  się 
urodził  w  r.  1543.  Ukończywszy  nauki  w  akademii  krakowskiej, 
przebywał  czas  niejaki  u  krewnych  i  dopiero  po  śmierci  rodziców 
objął  puściznę  ojcowską.  Chcąc  sobie  los  'poprawie,  pojął  w  mał- 
żeństwo Jadwigę  Kossohudzką,,  wdowę  starszą  wprawdzie  od  sie- 
bie latami ,  lecz  z  imieniem  i  niemałym  majątkiem.  Pożycie  naj- 
nieszczęśliwsze rozwiało  atoli  rojone  nadzieje.  Przy  mnożenie  for- 
tuny nie  przemogło  wzrastającej  odrazy;  pojechał  więc  do  War- 
szawy, gdzie  przyjęty  przez  Andrzeja  Taranowskiego ,  z  nim  razem 
do  Turcyi  jeździł  w  poselstwie.  Powróciwszy  (T5T2)  umyślił,  omi- 
jając domowe  progi ,  aż  do  Włoch  się  wyprawić ,  lecz  wieść  o  śmierci 
żony  zmieniła  postanowienie.  Osiadł  w  ojczystej  wiosce  i  odzy- 
skawszy upragnioną  swobodę,  począł  2nowu  przemyśliwać  nad 
sposobem  przyrobienia  pieniędzy.   Tym  razem  rzucił  się  do  pióra. 

Miał  na  myśli  wielkie  dzieło  —  historyą  szlachty.  Szlachta 
polska  osiągnęła  już  wówczas  najwyższą  swobodę,  potęgę  i  wpływ 
na  rzeczy  publiczne.  Od  chwili  zgonu  Zygmunta  Augusta,  przy 
elekcyjności  tronu,  mogła  nawet  sięgnąć  po  koronę.  Stąd  dzieje 
jej,  rodowody  i  koneksye  są  niezaprzeczenie  ważną  częścią  dziejów 
krajowych.  Czuł  to  Paprocki,  czuła  i  szlachta,  pragnąca  uwie- 
cznić się  w  pisanej  historyi;  a  że  każdy  kładł  wagę  na  staroży- 
tność i  ozdobę  swego  klejnotu ,  stąd  trudne  to  było  dla  historyka 
zadanie.  Śród  mozolnej  pracy  przewertował  Paprocki  prywatną 
dokumenta  i  puścił  w  świat  Herbarz,  który  potem  jeszcze  raź 
przejrzał,  pomnożył  i  poprawił.  Nie  mógł  dogodzić  wszystkim  — 
niejeden  sarkał  na  to,  że  antenatów  jego  w  pra/wdziwem  wystawił 
świetle ;  stąd  niezadowolenie  i  krzyki.  Prócz  tego  trzymał  Paprocki 
2  Zehrzydowskimi^  stronnictwem  nieprzyjaznem  Zamojskiemu ,  za 
których  poduszczeniem  szarpał  nawet  sławę  hetmana.  Konsekwen- 
cya  wymagała,  że  po  śmierci  Batorego  był  także  przeciwnikiem 
kandydatury  Zygmunta  III.  do  tronu.  Gdy  jednak  tenże  królem 
został,  Paprocki  obawiając  się  zemsty  Zamojskiego,  opuścił  Pol- 
skę i  udał  się  do  Moraw,  gdzie  z  razu  to  tu,  to  ówdzie  u  panów 
przebywał ,  potem  zaś  stale  osiadł  w  Kromieryżu  na  łasce  biskupa 
ołomunieckiego  Stanisława  Pawłowskiego.  Po  śmierci  tegoż  ('1 598) 
poszedł  dojCzech  szukać  zajęcia  i  chleba,  co  mu  z  łatwością 
przyszło ,  zwłaszcza  że  umiał  po  czesku  i  nad  rodowodami  cze- 
skiej szlachty  pracować  począł.    Potem  widzimy  go   czas   niejaki 
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na^  Szląsku ,  oddanego  również  heraldycznym  poszukiwaniom.  Tym- 
czasem w  kraju  ułożyły  się  niechęci  przeciw  Paprockiemu.  Za- 
tęsknił do_ojczyzny  i  wrócił  1613,  lecz  nie  r)a  długo,  bo  już 
w  następnym  roku  śmierć  go  zaskoczyła,    j  y  -f  T 

Napisał  bardzo  wiele  dzieł  i  dziełek  w  polskim  i  czeskim 
języku.  Polszczyzna  jego  nie  dość  ogładna,  przeplatana  gęsto  ry- 
mami, którymi  lubiał  się  popisywać.  W  niektórych  pismach  spo- 
tkać można  nawet  makaronizmy.  Ważne  są  jego  prace  heral- 
dyczne, a  mianowicie:  1,  ^Gniazdo  Cnoty ^  Zkąd  Herby  Rycer- 
ftwd...  początek  swoy  mąią  (Kraków  u  Piotrkowczyka  1578)."  Tu 
daje  na  czele  krótki  przegląd  historyi  krajowej  od  początków  na- 
rodu, aż  do  Stefana  Batorego;  potem  szeregiem  idą  herby  szla- 
checkie z  (Jokładnem  ile  możności  wyliczeniem  rodzin  do  każdego 
należących  i  ich  genealogicznych  stosunków,  tak  po  mieczu  jak  po 
kądzieli.  Mnóstwo  wizerunków,  na  każdej  stronicy  zdobi  to  wy- 
danie. 

2,  „Herby  Eycerztwa  polskiego.  Nd  pięcioro  Xiąg  rozdzie- 
lone.,. (Kraków  u  M.  Garwolczyka  1584)."  Jest  to  znaczne  prze- 
robienie i  pomnożenie  poprzedzającego  dzieła.  Wizerunki  osób 
w  „Gnieździe  cnoty"  zastąpiono  tu  wiadomościami  z  ich  życia. 
Oryginalny  egzemplarz  w  kształcie ,  w  jakim  wyszedł  z  ręki  autora, 
dziś  nader  rzadki,  a  to  z  powodu,  że  obrażona  datami  o  sobie 
lub  o  przodkach  swoich  szlachta  wydzierała  dotyczące  karty,  za- 
stępując je  przerobionemi  podług  swej  myśli. 


n 


Morawcom,  Czechom  i  Szlązakom  zasłużył  się  także  niemało 
Paprocki  ułożeniem  herbarzów.  Należą  tu:  a)  y^Zrdcadlo  Slaymśho  Mar- 
gkrahftwij  Morawsk^ho.  (Ołomuniec  u  dziedzic.  Milichtallera  1593).;"  — 
h)  „Diadochos...  Ginak  Poftaupnoft  knijzat  a  krdlow  Cze/kych.,.  (Praga 
u  Sflumana  1602);"  —  c)  ^jSjtamhuch  Slezfkij...  (Beruo  u  B.  Albrechta 
1609)."    • 

Spomiędzy  licznych  innych  pism  godne  są  uwagi:  a)  ^yPanoaza,,. 
(Kraków  u  Wierzbigty  1575),"  którą  zawód  literacki  rozpoczął.  Zawiera 
w  osmiowierszowych  rymach  wiadomości  spółczesne  z  życia  szlachty, 
dawnych  królów  polskich  i  ościennych  znakomitości.  Gdzieniegdzie  są 
ostre  do  żyjących  przycinki.  —  6)  „jKb^o  rycerskie ^  w  którym^  rozmaite 
zwierzęta  swe  rozmowy  matą  (Kraków  u  Piotrkowczyka  1576).''  Jest  to 
zbiór  bajek,  ułożonych  wierszem  z  czeskiego.  —  c)  ^figrod  Krolewaky... 
(Praga  1599)"  zawiera  krótki  przegląd  dziejów  powszechnych.  —  d)  Prócz 
tego  zostawił  kilka  pisemek  treści  moralizującej ,  jak:  „Dzyesięcyoro 
przykazanie  męzowo...  (Krak.  u  Wierzb.  1575)"  —  ,yPr6ba  cnot  dobrych 
(1595)."  —  ^jNauka  i  przestrogi  na  róine  przypadki  ludzkie...  (Kraków 
U  Kempiniego  1613)." 
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§.  74. 

11.    Piotr  Skarga  Pawęski. 


Najcelniejszy  pomiędzy  prozaikami  polskimi  i  największy 
mówca  religijny  Wieku  Złotego.  Urodził  się  w  r.  153ft  w  Grójcu 
pod  Warszawą  z  rodziny  szlacheckiej  Pawęskićli  herbu  Radwan. 
Dziad  jego  Jan  zanosić  miał  podług  podanja  częste  zażalenia  do 
mazowieckiego  księcia  Janusza  i  stąd  przydomek  „Skarga"  zastą- 
pił niebawem  dawne  rodzinne  Jiazwisko.  Po  przebyciu  szkół  po- 
czątkowych w^  Grójcu,  udał  się  Piotr  do  akademii  krakowskiej 
(1552),  gdzie  wykształcenia  dokończył;  skąd  ozdobiony  stopniem 
akademickim  (1554)  pojechał  do  Warszawy  (1555),  aby  objąć  za- 
rząd tamtejszego  gimnazyum.  Ho  dwóch  latach  zawodu  szkolnego 
powołał  go  (1557)  kasztelan  kmkowski  Andrzej  Tęczyński  na  dwór 
swój ,  poruczając  mu  wychowanie  starszego  syna  Jang,,  Obowiązek 
ten  sprawował  Skarga  przez  lat  cztery.  Z  wychowankiem  bawił 
w  r.  1561  w_Wiedniu,  na  d\yorze  cesarza  Ferdynanda  I,  a  gdy 
Tęczyński  stąd  w  dalsze  podróże  się  puścił,  wrócił  Skarga,  i  po- 
stanowiwszy zamienić  suknie  świeckie  ,  na  duchowne ,  zaczął  się 
gorliwie  sposobić  db'  nowego  powołania. 

Arcybiskup  lwowski  Paweł  Tarło,  udzieliwszy  mu  w  roku 
1563  pierwszych  święceń ,  uczynił  go  zarazem  głównym  kazno- 
dzieją przy  kościele  katedralnym  (dziś  Panny  Maryi  Śnieżnej),  gdzie 
Sk£[rga  od  razu  słynąć  zaczął  z  wymowy.  Zostawszy  już  nastę- 
pnego roku  księdzem,  otrzymał  od  Tęczyńskiego  bogate  pro- 
_bostwo  _'w  Rohatynie ;  równocześnie  ofiarował  "mu  Tarło ,  chcąc  go 
przy  sobie  zatrzymać ,  kanonią  i  kanclerstwo  v^  kapitule  lwowskiej. 
Pozostał  jednak  Skarga  na  dawnym  urzędzie  kaznodziei  i  złoży- 
wszy godność  plebana,  poświęcał  się  cały  pracoin  nauczania.  Ze 
skromnej  mównicy,  którą  i  dziś  jeszcze  oglądać  można,  głosił 
przedziwnemi  usty  słowo  boże,  co  niebieską  rosą  padało  w  serca 
prawych,  gromem  w  niezbożniki  i  odszczepieńce.  I  miał  tę  po- 
ciechę, iż  nieieden  posiew  dobre  przynosił  plony,  i  niejedno  ka- 
cerskie  skruszyło  się  serce. 

Okoliczność  ta  rozstrzygnęła  o  dalszym  losie  Skargi.  Próźen 
pychy  i  żądzy  dostojeństw,  uczuAvszy  w  sobie' posłannictwo  boże 
do  narodu,  zapragnął  poświęcić  się  cały  bojowaniu  ze  złem,  które 
w  rozmaitej  występując  postaci,  nadpsuwało  coraz  bardziej  silne 
niegdyś  węgły  polskiego  społeczeństwa.  Umyślił  zaś  przedewszy- 
stkiem  zwalczać  różno wierstwo ;  ono  bowiem  podług  jego  zdania, 
rozdzierając  jedność  w  kościele,  i  w  narodzie  ją  znosiło;  bo  two- 
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rząc  obozy  i  stronnictwa,  osłabiało  jego  siły.  Towarzystwo* Jezui- 
tów miało  taką  walkę  zadaniem.  Skarga  więc,  złożywszy  godno- 
ści kościelne,  puścił  się  (1568)  samowtgr  do  Rżjmu,  gdzie  przy- 
jęty do  Zgromadzenia,  przez  dwa  lata  odprawiał  nowicyat,  spo- 
sobiąc  się  w  teologii,  przytem  będąc  penitencyarzem  Piijsa  Y. 

W  r.  1571  wrócił  do  kraju  i  uczyniwszy  śluby  zakonne  w  Ja- 
rosławiu, rozpoczął  pracę.  Nie  przebywał  stale  na  jednem  miej- 
scu, lecz  występował  to  tu,  to  ówdzie,  wysyłany  zawsze  tam,  gdzie 
stosunki  były  najtrudniejsze  i  najpotrzebniejszą  jego  obecność. 
Głownem  jednak  polem  działania  Skargi  były  Litwa  i  Inflanty. 
Brzmiało  Wilno  odgłosem  jego  kazań,  któremi  rozgramiał  najza- 
paleńszych  kacerzów.  Mikołaja  Sierotkę,  Jerzego,  Wojciecha 
i  Stanisława  Radziwiłłów ,  synów  Mikołaja  Czarnego  głowy  kalwi- 
nów litewskich ,  powrócił  kościołowi ,  czem  dotkliwy  cios  zadał 
różnowierstwu.  Do  r.  1578  zarządzał  kolegium  wileńskiem.;  a  gdy 
Stefan  Batory  w  owym  czasie  podniósł  tę  szkołę  do  godności  aka- 
demii, postąpił  Skarga  na  urząd  pierwszego  jej  rektora. 

Sprawa  inflantska  i  spowodowana  nią  z  Iwanem  Groźnym 
wojna,  pomyślny  dla  oręża  polskiego  wziąwszy  obrót  (zob.  §.  37), 
otworzyła  Skarize  nowe  pole  do  pracy.  Poznał  go  już  był  Ba- 
tory i  niezmiernie  polubił.  Gdy  więc  obozującemu  pod  Połockiem 
przepowiedział  zwycięstwo,  otrzymał  obietnicę  nowego  dla  Jezui- 
tów kolegium.  Jakoż  Batory  dobywszy  miasta,  dochował  przy- 
rzeczenia (1580),  a  tak  Skarga  z  rektorstwem  w  Wilnie  połączył 
połockie,  a  niebawem  i  rygskie  w  Inflantach.  Dwoiła  się  teraz 
i  troiła  apostolska  kaznodziei  praca,  tern  trudniejsza,  iż  zakres 
jej  od  Niemna  i  Dźwiny  rozszerzał  się  aż  po  Bałtyk! 

Głośnego  już  w  Polsce  męża  powitała  w  r.  1584  stara  Ja- 
gielońska  stolica.  Rozkaz  starszych  powołał  Skargę  do  Krakowa 
na  przełożonego  „domu"  u  św.  Barbary,  który  to  urząd  przez 
cztery  prawie  piastując  lata,  wiekopomne  dla  miasta  położył  za- 
sługi. W  samych  bowiem  zaraz  początkach  zawiązało  się  stara- 
niem jego  „Bractwo  miłosierdzia,**  tudzież  powstał  „Bank  pobożny 
{Mons  pietatis)^^  instytucye  mające  na  celu  wspieranie  cichego 
ubóstwa  datkami  lub  pożyczką,  które  przetrwawszy  burze  czasu 
.i  dziś  jeszcze  chlubnie  świadczą  o  swym  założycielu. 
^i^  '  Ostatni  i  najwspanialszy  okres  w  życiu  Skargi  rozpoczyna 
się  ze  wstąpieniem  na  tron  Zygmunta  III.  Powołany  na  stano- 
^  wisko  królewskiego  kaznodziei  (1588),  miał  teraz  sposobność  prze- 
mawiać niejednokrotnie  w  obec  monarchy,  reprezentantów  narodu 
i   obrońców  jego,   rycerstwa.     Ważny   ten   obowiązek   sprawował 
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przez  lat  dwadzieścia  i  cztery  w  duchu  ewangelicznym  i  obywatelskim. 
Nie  było  sejmu,  któregoby  nie  zagaił  lub  nie  zamknął,  nie  było  gło- 
śniejszego zdarzenia  w  kraju,  któregoby  nie  uświęcił  natchnionem 
słowem.  Wszystkie  te  jego  kazania  są  niezmiernej  wagi  nietylko 
jako  arcydzieła  wymowy,  ale  i  pod  względem  rzeczy;  bo  Skarga, 
doskonały  znawca  stosunków  krajowych,  zalet  i  wad  społeczeństwa, 
korzystał  z  każdej  sposobności,  aby  upominać  naród  do  nawrotu 
na  drogę  ojców.  Niesłychanej  potęgi  nabierały  wówczas  jego  słowa, 
gdy  w  obliczu  najświetniejszych  zwycięstw  jakby  duchem  proro- 
czym w  przyszłość  patrząc,  wołał  do  pokuty  i  miotał  groźby 
niedalekich  gromów  karzącej  Opatrzności..,  I  sam  pracował  gor- 
liwie nad  dziełem  pojednania.  Godził  rozterki  między  bracią  ró- 
żnych wyznań,  powstawał  na  konfederacyą  dyssydentów  (zawiązaną 
jeszcze  1573  w  Warszawie),  jako  niszczącą  jedność  narodu,  przy- 
czynił się  wreszcie  wiele  po  długich  i  Jisilnych  staraniach  do  po- 
jednania kościoła  wschodniego  z  rzymskim  w  unii  brzeskiej. 

Do  Zebrzydowskiego  sam  jeździł,  namawiając  go  do  porzu- 
cenia domowych  waśni;  a  gdy  rokoszanie  w  odpowiedzi  zażądali 
zniesienia  Zakonu,  obrócił  Skarga  w  niwec  ich  napaści,  wskazu- 
jąc wymownie  bezzasadność  czynionych  zarzutów.  Pracował  także 
piórem;  ostatni  też  ten  okres  jego  życia  najważniejszy  jest  pod 
względem  literackim.  Wreszcie  trudami  i  wiekiem  pochylony 
opuścił  w  r.  1613L  dwór  królewski;  żegnany  nie  bez  żalu,  bo  zrósł 
się  był  prawie  z  domem  Zygmimta  III.  Osiadł  naprzód  w  San- 
donaierzu ;  potem  przeniósł  się  do  Krakowa ,  gdzie ,  ponieważ  siły 
coraz  bardziej  go  opuszczały  i  nie  mógł  już  pełnić  obowiązków, 
zajmywał  się  ręcznemi  pracami  i  rozmyślaniem  duchownem.  Umarł 
27.  września  1612  r.  pochowany  w  kościele  św.  Piotra.  Nad  tru- 
mną przemówił  Fabian  Birkowski. 

Żarliwość  religijna  połączona  z  gorącą  miłością  kragu  ce- 
chują nieskazitelny,  prawie  świątobliwy  żywot  Skargi.  Stałość 
woli  obok  największej  pokory  i  zaparcia  się  własnego  są  najwy- 
bitniejszymi rysami  jego  charakteru.  Cichy,  skromny  i  łagodny 
przebaczał  nieprzyjaciołom  urazy ;  krzywdzony  nawet  się  nie  skar- 
żył. Nikomu  nie  schlebiał,  nie  wzdrygając  się  nigdy  przed  wy- 
rzeczeniem nagiej  prawdy.  Cnoty  te  rozjaśniał  i  podnosił  geniusz, 
obdarzony  łaską  proroczego  w  przyszłość  widzenia,  który  pozwo- 
lił mu  podług  słów  Mickiewicza  „spełnić  ideał  kaznodziei."  Nie 
miała  też  nadeń  większego  Polska,  bo  Birkowski  i  Woronicz, 
choć  stoją  przy  Skardze ,  jednak  niżsi  są  od  niego.  Jeden  z  naj- 
potężniejszych mistrzów  słowa  podniósł  prozaiczny  styl  polski  do 
najwyższej  doskonałości. 
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Dzielą  Skargi ,  których  jest  przeszło  czterdzieści ,  dadzą  się 
podzielić  na  kaznodziejskie,  polemiczne  i  historyczne. 

Kazania  wychodziły  w  osobnych  zbiorach,  których  jest 
kilka:  1,  ^Kazania  Nd  Niedziele  y  Siciętd^  całego  Boku,..  W  ^ra- 
jcowie ^  W  Dniizdrniey  Andrzeid  Piołrlcoicczykd.  Boku  Pdńfkieg 
1595.^  W  przedmowie  do  Zygmunta  III,  napisanej  z  rzewnością, 
która  mimowolnie  chwyta  za  serce,  spowiada  się  przed  Bogiem 
i  narodem  z  tego ,  co  było  pragnieniem  całego  jego  żywota,  a  do 
czego  w  mowach  swych  ciągle  nawoływał.  Następuje  potem  95 
kazań,  osnowanych  na  temat  niedzielnych  i  odświętnych  ewan- 
gelij.  Każde  da  się  podzielić  na  dwie  części:  dogmatyczną  i  oby- 
czajową; każde  zamyka  nadto  stosowna  modlitwa.  Edycyj  tych 
kazań  z  rozmaitemi  odmiahami  w  układzie  było  trzynaście. 

2,  „Kazania  o  siedmi  Sakramentach  kościoła  ś,  Katholickiego... 
(tamże  1600)."  Zawiera  42  kazań  sakramentalnych  i  49  innych, 
mianowicie  przygodnych,  o  których  niżej  będzie  mowa;  nadto 
trzy  rozprawy  polemiczne.  Kazania  sakramentalne  bardzo  tra&ie 
oceniając  Mickiewicz  powiada,  że  „są  najważniejsze  z  rozpraw 
dogmatycznych  Skargi,  przewyborne  jako  rozumowanie,  a  niekiedy 
jako  wzór  stylu.  Wyłuszczając  językiem  potocznym  wysokie  prawdy, 
szuka  Skarga  podobieństw,  porównań  i  przenośni  na  ziemi  polskiej, 
w  życiu  codziennem  Polaków."  (Wydań,  to  z  opuszczeniem,  to 
z  zatrzymaniem  kazań  przygodnych,  było  pięć). 

5.  „Kazania  przygodne,.,  (tamże,  najprzód  razem  z  sakra- 
mentalnemi  r.  1600;  potem  osobno  1610)."  Układane  były,  jak  już 
sam  tytuł. wskazuje,  z  powodu  najrozmaitszych  okoliczności.  Mó- 
wił Skarga  np.  o  pobudkach  do  modlitwy  czterdziesto-godzinnej 
—  o  śmierci ,  sądzie ,  piekle  i  niebie  —  o  miłosierdziu  z  powodu 
zakładającego  się  bractwa  w  Krakowie  —  .  potrzebie  modlitwy 
czasu  wojny;  uświęcał  słowem  wspaniałe  zwycięstwa,  jak  mul- 
tańskie  (1600)  i  inflantskie  (1605);  kazał  nad  trumną  Anny  Ja- 
gielonki  (f  1596)  i  Anny  Rakuszanki  (f  1598).  Atoli  najwspa- 
nialsze są  kazania  sejmowe,  w  których  stworzył  osobny  ro- 
dzaj kaznodziejstwa  religijno-politycznego.  Jest  ich 
osm.  W  pierwszem,  zagajając  obrady  publiczne,  wzywa  posłów 
do  uproszenia  sobie  u  Boga  mądrości  potrzebnej  do  rady,  tudzież 
namienia  pokrótce  niedostatki  Rzeczypospolitej,  owe  „rany  bole- 
jące," które  sejmy  zleczyć  mają.  W  drugiem  mówi  bardzo 
rzewnie  o  miłości  ojczystej  ziemi,  „która  jest  gniazdem  matek 
wszystkich  i  komorą  dóbr  wszystkich;"  trzecie  poświęca  zgodzie 
domowej,  czwarte  i  piąte  utrzymaniu  jedności  religii,  szóste  mo- 
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narchii,  która  jest  ;, tarczą  wolności;"  w  siódmem  powstaje  na 
prawa  niesprawiedliwe,  a  w  ósmem  na  niekarność  grzechów  ja- 
wnych, które  wkrótce  pomstę  bożą  wywołają.  Tu  też  w  słowach 
porywających  a  bolesnych  kreśli  prorocze  swoje  widzenia  klęsk 
niedalekich  i  upadku  Rzeczypospolitej.  Kazań  przygodnych  było 
pięć  wydań;  sejmowe  wytłaczano  także  osobno  kilka  razy. 

Rzecz  będącą  przedmiotem  kazań  sejmowych ,  a  szczególniej 
ósmego  opracował  Skarga  jeszcze  raz  i  wydał  pod  tyt.:  „Wzywa- 
nie do  pokuty  Ohywdtelow  Korony  Folfkiey,  y  W.  Kśięfłwd  Li- 
łewfkiego  (Kraków  u  Piotrkowczyka  1610)."  W  rok  potem  wyszło 
nadto :  „  Wzywanie  do  iedney  zhawienney  iviary..,  (w  Wilnie  u  Kar- 
cana  1611),"  stanowiące  niejako  uzupełnienie  Wzywania  do  pokuty. 

Pism  polemicznych  Skargi  jest  również  wiele. .  1.)  W  spra- 
wie pojednania  kościoła  wschodniego  z  rzymskim  pisał:  a)  ^0  Je- 
dności Kościoła  Bożego  pod  iednym  P(t.fterzem,  Y  o  Greckim  od 
łey  Jedności  odftąpieniu  (Wilno  w  drukarni  Radziwiłłowskiej 
1577)."  Toż  samo  wyszło  później  pod  zmienionym  nieco  tytułem: 
„O  rządzie  y  iednosci  kościoła  hożego  pod  iednym  pasterzem  y  o 
greckim  i  rvskim  od  tey  iednosci  odstąpieniu  (Kraków  u  A.  Piotr- 
kowczyka 1590)".  —  h)  y^Synod  brzeski  (Kraków,  tamże  1596)" 
zawierający  w  pierwszej  części  opis  synodu ,  a  w  drugiej ,  obszer- 
niejszej, jego  obronę.  —  c)  Gdy  ktoś  ze  stronnictwa  niezadowo- 
lonych i  nieuznających  unii,  pod  pseudonimem  Teofila  Ortologa 
podniósł  żal  na  mniemany  ucisk  kościoła  wschodniego,  odpowie- 
dział Skarga  pismem:  „iVa  Threny  y  Lament  Theophild  Orthologd, 
Do  Rusi  Greckiego  Nabożeńftwd,  Przestroga  (Kraków  u  Piotrkow- 
czyka 1610)*  —  i  to  było  ostatnie  jego  odezwanie  się  w  tej 
sprawie.  —  2.)  Przeciw  Andrzejowi  Wolanowi,  jednemu 
z  najżarliwszych  obrońców  kalwinizmu  (f  1610)  wydał:  y^Siedm  fi- 
larów Nd  których  ftoi  Kdtolicka  ndukd  o  przenaświętfzym  Sakra- 
mencie Ołtarza  (Wilno  w  drukarni  Radziwiłłowskiej  1582),"  ogło- 
siwszy już  poprzednio  przeciw  temuż  dwa  pisma  łacińskie.  — 
3.)  Z  powodu  konfederacyi  i  ruchów  dyssydenckich  występował 
Skarga  w  kilku  pismach,  z  których  najważniejszem  jest  y^Ypomi- 
nanie  do  Ewangelikom^  ^  y  do  wszystkich  spole^n  nie  KdthoUkotw 
(Poznań  u  wdowy  Wolraba  1592)."  Ogłosił  je  z  przyczyny  zbu- 
rzenia zboru  krakowskiego  i  wszczętych  stąd  niepokojów.  — 
4.)  Przeciw  Aryanom  wydał  dwa  ,y  Zawstydzenia*^  (1604  i  1608); 
nakoniec  przenicował  ich  naukę  w  ^^Messiaszu  -owych  Arianow 
(Kraków  1612)."  Wszystkie  te  pi«^ma  odznaczają  się  zręcznem 
i  subtelnem  rozumowaniem. 
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Historycznych  dzieł  Skargi  mamy  dwa:  i.  y^Żywoły 
Świętych  Starego  y  Nowego  Zakonu,  nd  kdidy  dzień  przez  cały 
rok:  wybrane  z  poważnych  Pifdr^ow  y  Doktorów  Kościelnych.,. 
(Wilno  w  drukarni  Radziwiłłowskiej  1579)."  Jest  to  jedno  z  naj- 
pierwszych  i  najlepszych  dzieł  naszego  autora  nietylko  pod  wzglę- 
dem języka,  ale  i  sposobu  opowiadania.  Nie  masz  tu  wprawdzie 
krytyki  historycznej ,  ale  o  nią  Skardze  nie  chodził(J ;  chciał  on 
tylko  pobożnemu  narodowi  dać  pożyteczne,  budujące  czytanie. 
Jak  cenione  są  Żywoty  śś.,  wskazują  liczne  wydania ,  których  jest 
już  dwadzieścia  i  siedm.  2.  y^Bocznedźieie  Kościelne...  (Kraków 
u  Piotrkowczyka  1603)."  Jest  to  wyciąg  z  historyi  kościelnej 
kardynała  Baroniusza,  napisanej  po  łaciiiie. 

Dzieje  kościoła  katolickiego  rozpoczęte  przez  kardynała  Baro- 
niusza na  wielką  skalę ,  obejmują  w  dwunastu  tomach  czas  od  począt- 
ków chrześciaństwa ,  aż  po  rok  1197.  Do  ich  kontynuacyi  powołany 
został  Abraham  Bzowski  (urodź.  1567  um.  1627)  dominikan,  który 
*w  dziewięciu  tomach  opowiedział  dalszą,  historyą  kościoła  od  r.  1198 
do  1572.  Praca  jego  nosi  tytuł:  Annalium  eccleaicbaticorum  post...  Ca&sa- 
rem  Baronium  Uh.  XIII  —  XXI.    (Rzym  1616  —  1630). 


§.  75. 

/  12.    Joachim  Bielski.      : 

Syn  historyka  Marcina  Bielskiego ,  urodzony  w  Białej  około 
roku  1540.  Nauki  ukończył  w  akademii  krakowskiej,  pot6m  sju^ł 
wojskowo  aż  do  r.  1577,  w  którym  go  widzimy  dworzaninem  kan- 
clerza Piotra  Dunina  Wolskiego.  Lecz  gdy  tenże  jeszcze  w  tym 
roku  pieczęć  złożywszy,  biskupem  płockim  został,  wrócił  Bielski 
do  rodzinnej  wioski.  Po  niespełna  dwóch  latach  spokojnych  oby- 
watelskich zajęć,  przypasał  znowu  oręż  i  podążył  za  drugimi  na 
wyprawę  połocką,  z  której  powróciwszy,  syt  żołnierskiego  chleba, 
na  zawsze  w  Białej,  swej  jak  ją  nazywał  „Sofcratesowej  zagrodzie" 
osiąść  postanowił.  Już  cieszył  się  parę  lat  swobodą  śród  prac 
gospodarskich  i  rozrywki  piórem ,  gdy  zbrojne  elekcyjne  rozruchy, 
które  nastąpiły  po  zgonie  Batorego,  zniszczyły  ogniem  jego  ro- 
dzinną wioskę  (1587),  a  samego  wypłoszywszy  w  świat,  zmusiły 
w  pracy  szukać  utrzymania.  Udał  się  wtedy  w  protekcyą  bisku^^ 
Baranowskiego,  który  był  wówczas  podkanclerzym  koronnym, 
i  otrzymawszy  posadę  sekretarza  królewskiego,  już  spokojniej 
mógł  spoglądać  w  przyszłość.  Powróciła  dawna  swoboda  i  ochota 
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do  pracy,  mianowicie  piśmiennej ,   śród  której   też   życia  dokonał 
r.  1599  w  nie  bardzo  jeszcze  podeszłym  wieku. 

Zawód  literacki  rozpoczął  od  wierszy,  których  mamy  wiele, 
szczególniej  łacińskich.  Na  miernych  tych  jednak  robotach  nie 
stoi  zasługa  Bielskiego ,  i  gdyby  nie  poważna  nad  historyą  praca, 
nie  zająłby  tak  zaszczytnego  miejsca  w  literaturze.  Oto  jej  tytuł: 
f,Kronika^olska ^  Marcina  Bielskiego'  Nowo  'przez  Joach,  Biel- 
skiego fynd  tego  wydma..,  (Kraków  u  Siebeneychera  1597)." 
Składa  się  z  ksiąg  sześciu.  Na  czele  daje  autor  krótki  geogra- 
ficzny pogląd,  tudzież  podział  na  województwa  i  powiaty.  Dzieje 
bajeczne  zaczyna  od  Lecha,  którego  przywodzi  ig^Kroa^ó-  Wła- 
ściwą historyą  roztacza  potem  w  szerokich  ramach  od  Miec^sła- 
.wa  I ,  aż  do  zgonu  króla  Stefana^  Wydał  J.  Bielski  swoje  historyą 
pod  imieniem  ojca;  lecz  jeżeli  w  czem  się  odeń  zapożyczył,  to 
chyba  tylko  w  pomyśle,  zaczerpniętym  z  ósmej  księgi  „Kroniki 
świata,"  bo  w  „Kronice  polskiej"  widać  i  styl  odrębny,  gładszy 
i  opracowanie  samodzielne ,  a  wreszcie  także  zastosowanie  w  pe- 
wnej mierze  krytyki  do  licznych  źródeł,  z  których  czerpał. 


(^ 


§.  76. 
13.    Andrzej  Wargoeki.  —  Tłómacze  obcych  utworówy^/ 


Pomimo  że  akademia  krakowska  nie  pielęgnowała  humani- 
styki i  tylko  czasem  z  jej  katedr  ożywały  się  wykłady  klasyków 
starożytnych,  naród  nasz  jednak  żywo  zajmywał  się  nimi.  Świa- 
tlejsi  czytali  ich  w  oryginale;  dla  szerszego  zaś  koła  miłośników 
tłómaczono  niektórych  całkowicie ,  lub  częściowo  na  język  polski. 

O  tłómaczach  celniejszych  poetów  starożytnych  wspomnieli- 
śmy już  wyżej  (zob.  §.  53).  Prozaików  łacińskich  przekła- 
dało kilku.  Najczynniejszy  między  nimi  był  Andrzej  Wargoeki, 
rodem  z,  Prz^myslg.  ^  wychowanek  akademii  krakowskiej.  Najprzód 
prawnik ,  potem  ksiądz ,  umarł  w  Krakowie  na  początku  XVn  stu- 
lecia. Zostały  po  nim  następujące  prace:  1,  y^Justinusa  historyą 
czterech  Monarchii  (Kraków  1606)."  —  2.  „Jvstynvsa  Historyka 
Ksiąg  XXXXI1II  (Kraków  u  Kempiniego  1607)."  Jest  to  wy- 
ciąsg  z  dziejów  powszechnych  Troga  Pompeja.  —  3.  „  Gaivsa  Jv' 
Iwsza  Cezara  O  Woynie  Francvskiey„.  (Kraków  u  wdowy  Siebe- 
neychera 1608)."  —  4.  f,  Walerego  Maxyma  O  Dźieidch  y  powie- 
śćidch  pamięci  godnych  Ksiąg  dziewięć...  (Kraków  u  Kempiniego 
1609)."  —  5.  „Kwintvsa  Kvrcyvsu  O  Dzidach  Alexandra  Wiel- 
kiego.,. Ksiąg  Dwanaście...  (Kraków  u  Giermańskiego  1618)." 
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Z  Cycerona  tlómaczono  niektóre  pisma  filozoficzae.  Sta- 
nisław Koszutski,  dworzsniu  i  sekretarz  Mikołaja  Radziwiłła 
Kudego  przełożył  „O  powinnościach  wfiech  ftanow  ludzi,  Kśi§gi 
troie  (t.  j.  De  offkiis,  Wiluo  u  Karcana  1593)".  —  Bieniasz 
(tr.  j.  Benedykt)  Budny,  brat  Szymona  (zob.  §.  70),  dworzanin 
hetm.  pol.  lit.  Krzysztofa  Radziwiłła,  wydał:  a)  „Księgi  o  Starości... 
{De  senectute,  Wilno  u  Karcana  1595);"  —  1)  „Księgi  o  Przy- 
idźni...  (De  amiciłia,  tamie  1603)." 

L.  Annaeus  Florus  znalazł  tłómacza  w  Krzysztofie  Gro- 
cie FalisBowskim,  który  historyą  jego  wydał  pod  tyt.;  „O  Po- 
czątku y  Dziełach  Narodu  Usymfhiego  Powieści  Xiąg  IV...  (Kra- 
ków u  Schedla  1646)." 

Prozaików  grcckicb  przekładano  również,  choć  nietyle  co 
łacińskich.  Erazm  Gliczuer,  Wielkopolanin  (zob.  §.  67),  wy- 
tlóniaczył  inowę  Izokratesa  „O  sprawowaniu  państtVH  (Kraków 
1558)";  Jan  Januszewski  (zob.  §.  68*),  który  w  końcu  życia 
księdzem  został,  przełoży!  (choć  nie  wprost  z  greckiego  oryginału, 
ale  z  łacińskiego  tłómaczenia)  jeden  ustęp  z  Żywotów  Plutarcha 
p.  t,:  \Thezeus  Athe.nieński ,  y  Numa  Rzymski,  Du-ay  Królowi': 
wielcy...  (Kraków  u  Loba  1613)."  Nakoniec  Sabastyan  Pe- 
trycy  (zob.  §.  53)  napisał  wzorowym  językiem,  w  którym  stwo- 
rzył terminologią  filozoficzną,  tłómaczenie  i  komentarz  trzech 
dzieł  Arystotelesa:  a)  „Polityki...  (Kraków  u  Kempiniego  1605);" 
~-  h)  „Oekmomiki...  To  iest  Pządv  domowego  (Kraków  u  Jędrze- 
jowczyka  1618);"  —  i  c)  „Ethyki...  To  iejł  Jako  fie  każdy  ma  nd 
fwiecie  rządzie...  (t.  t.  r.)."  Ostatnie  dzieło  tylko  w  połowie  prze- 
łożone. 


.\^ 


'W^Pabiąp  Krisyskj,  —  Inni  k^nodzieje  i  mówcy  religyni. 

Birkowski  zamyka  epo^kc  złotą  kaznodziejstwa  polskiego.  Uro- 
dził si§  we  Lwowie  w  r.  156G.  Nauki  pobierał  naprzód  w  rodzinnem 
mieście,  potem  w  akademii  krakowskiej,  którą  ukończywszy,  sani  na 
wydziale  artium  rozpoczął  wykłady.  W  r.  1592  wstąpił  do  zakonu 
■Jcaznodziejskiegn  i  prz(!Z  lat  kilkana.4cie  działał  to  z  ambony,  to 
z  katedry  uauczycielskiej,  wykładając  ttfologią  alumnom  zakonnym. 
anij  7.  jioczątku  nabierał  rozgłosu  z  wymowy.  Dla  dopełnienia 
fcrzyinich  teologicznych  wiadomości  jeździł  do  Wioch,  skąd  do- 
i  spogl^ powróciwszy,  wystany  s:ostal  do  Warszawy,  podówczas  już 
ałej  Rzeczypospolitej.     Tu   podobnie  jak  w  Krakowie  za- 
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słynął  z  pięknych    kazań,   które    zjednawszy  dlań   Zygmunta  III, 
otworzyły  mu  miejsce  przy  boku  królewica  Władysława. 

Odtąd  Birkowski  prawie  aż  do  samego  zgonu  pełniąc  urząd 
kaznodziei,  znalazł  się  częściej  na  wózku  i  śród  rycerstwa,  niż 
w  zaciszu  własnego  mieszkania.  Dzieląc  trudy  wojenne  Włady- 
sława rV,  był  z  nim  pod  Wiazmą  (1617)  i  Mosl^wą  (1018),  po- 
tem w  wyprawie  chocimskiej  (1621).  Występy  wał  śród  najwię- 
kszych niebezpieczeństw,  lub  kiedy  się  umniejszał  zapał  rycerstwa, 
zagrzewając  do  walki.  W  chwilach  pokoju  kazał  z  mównicy  ko- 
ścielnej do  narodu  i  idąc  torem  Skargi,  gromił  zepsucie,  a  do 
poprawy  nawoływał.  Uświetniał  też  znaczniejsze  wypadki  krajo- 
we, czcił  pamięć  zgasłych  bohatyrów,  krzepił  ducha  w  ciężkich 
chwilach  klęsk  tatarskich  i  szwedzkich,  to  znowu  zabierając  głos 
z  okazyi  upadku  dumnych  najezdców,  roztaczał  przed  oczyma 
słuchaczów  tajne  Opatrzności  drogi.  Na  dwa  lata  przed  śmiercią, 
czując  znużenie  z  ustawicznej  pracy,  opuścił  dwór  królewski 
i  ubogi,  jak  przyszedł,  wrócił  do  celi  klasztornej  w  Krakowie, 
gdzie  jako  przeor  konwentu  spędził  ostatnie  chwile.  Umarł  w  ro- 
ku 1636. 

W  życiu  i  usiłowaniach  podobny  był  do  Skargi,  z  tą  ró- 
żnicą, że  nie  brał  czynnego  i  osobnego  udziału  w  sporach  reli- 
gijnych, a  tylko  w  kazaniach  niekiedy  powstawał  na  błędy  here- 
tyckie. Pisma  jego  są  to  same  kazaniaj  których  mamy  wiele, 
a  które  podzielić  można  na  niedzielne  i  odświętne,  i  oko- 
li c  z  no  ś,c  i  o  we.  Pierwsze  wyszły  w  osobnym  zbiorze  pod  tyt.: 
„Kazania  na  niedziele  y  święta  doroczne.,.  (Kraków  u  Piotrkow- 
czyka  1620)."  Ułożone  porządkiem  roku  kościelnego,  zawierają 
na  każdą  uroczystość  po  dwa  kazania.  Na  czele  pierwszego  po- 
łożona jest   zawsze   ewangelia,  ustęp   służący  za  temat  i  summa. 

Kazania  okolicznościowe  wychodziły  osobno,  częściej 
pojedynczo,  niż  po  dwa  lub  kilka  razem.  —  Pomiędzy  niemi  za- 
sługują na  uwagę  pogrzebowe,  tryumfalne  i  obozowe. 
Pogrzebowych  kazań  mamy  jedenaście:  na  zgon  hetmana  Za- 
mojskiego (1605);  X.  Krzysztofa  Zbaraskiego,  koniuszego  kor. 
(1607);  Piotra  Skargi  (1612);  Joachima  Ocieskiego,  kasztelana 
sądeckiego  (1613);  kawał.  malt.  Zygmunta  Śrzedzińskiego  (1616); 
hetmana  Chodkiewicza  (1621);  Bartłomieja  Nowodworskiego,  kaw. 
malt.  (1625);  Jana  Weyhera,  wojewody  chełmińskiego,  jednego 
z  bohatyrów  wyprawy  chocimskiej  (^1626);  królowej  Konstancyi 
(1631);  Zygmunta  III  (1632)  i  wojewody  kijowskiego  Stefana 
Clunieleckiego.   Do  kazań  tryumfalnych,  opiewających  chwałę 
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polskiego  rycerstwa,  należą:  „Fdnu  Bogu  Podziękowanie  Za 
vfpokoieme  Korony^  y  W.  X.  L.  z  Cefdrzem  Tureckim  (Kraków 
1621)."  ^-  ^Nagrobek  Ofmanom  Cefdrzowi  Tureckiemu  (1621)^.  — 
f^Kantymir  JBdfzd  Fordżony,..  (Warszawa  1624)**  —  y^Kwidt  Opada- 
iący,  Aho  Nagrobek  Gustdwa  Adolpha.,.  (Kraków  1632)**.  Kazań 
obozowych  „o  Bogarodzicy**  (Kraków  1623)  mamy  dwa.  Roz- 
biera w  nich  Birkowski  pieśń  św.  Wojciecha. 

Z  pomiędzy  innych  kazań  okolicznościowych  wymieniamy 
ważniejsze:  „Głos  krtvie  B,  Jozaphata  Kvncewica,.,  (Kraków 
1629)**  i  cztery  kazania  z  powodu  „CKorbitancyj**  dyssydenckich 
i  dyzunickich,  podniesionych  po  zgonie  Zygmunta  III.  Z  tych 
dwa  miał  Birkowski  na  sejmie  konwokacyjnym  1632  r. 

Porównanie  trzech  naczelnych  kaznodziejów:  Wujka, 
Skargi    i    Birkowskiego.      Wujek    stworzył   język    kaznodziejski, 
Skarga  wzbogacił  go  i  podniósł  do  najwyższej   piękności.     Birkowski 
,  poszedł  wprawdzie  w  ślady  Skargi,  atoli  dykcya  jego  nie  jest  to  już  ów 

krzyształ  przezroczysty,  jaśniejący  nieskazitelnym  blaskiem;  tu  i  ówdzie 
^  napotykane  wyrazy  i  zdania  łacińskie,  lub  słowa  z  obcego  przykrojone 
języka,  są  jak  plamki,  nie  rażące  jeszcze,  ale  zawsze  widoczne.  —  Co 
do  nastroju  bywa  Wujek  zawsze  spokojny,  poważny,  w  dowodach  po- 
sługujący się  pismem  św.  i  ojcami  kościoła;  Skarga  i  Birkowski  prze- 
mawiają nietylko  do  przekonania,  ale  i  do  uczucia;  często  zapalając 
^ę,  porywają  z  sobą  i  unoszą  umysły  słuchaczów  tam,  gdzie  chcą. 
Potężniejszym  tu  wszakże  jest  Skarga.  Doskonały  znawca  serca  ludz- 
kiego, posiadał  klucz  do  najtajniejszych  jego  kryjówek.  Wywoływał  uczu- 
cia, jakie  chciał:  to  rozrzewniał  do  płaczu,  to  grozą  przejmował,  to 
znowu  napełniał  błogiem  ukojeniem.  Trzymał  rząd  dusz  w  swych  rę- 
ku. —  Kazania  Skargi  są  jakby  z  jednego  odlewu;  nie  widać  w  ich 
układzie  mozolnej  pracy,  przykutej  do  przepisów  retoryki ;  owszem  śród 
największej  swobody  umiał  mistrz  niewidzialną  dłonią  wznieść  gmach 
najprzeeudniejszej  architektonicznej  całości.  W  Wujku  i  Bi;'kow8kim 
spostrzegamy  już  Więcej  starania  o  układ  części  i  o  dowody,  czerpane 
gęsto  z  pisma  św.  i  z  powag  kościoła.  —  Nakoniec  Wujek  jest  czysto 
religijny ;  w  Skardze  i  Birkowskim  wieje  także  duch  szczero  narodowy, 
ogarniający  całą  społeczność  ówczesną,  wszystkie  jej  warstwy. 

(Z  pomiędzy  innych  kaznodziejów  katolickich  zasługują 
na  uwagę:  Marcin  Białol»rzeski  (1522  f  1586)  opat  mogilski  a  w  końcu  bi- 
skup kamieniecki.  Układał  homilie,  w  których  widać  styl  prosty,  zastosowa- 
ny do  wyobrażeń  ludu,  popularny.  Wyszły  w  zbiorze  p.  n.  Postilla  ortho- 
doxa  to  iesŁ  wykład  Świętych  Ewanieliy  niedzielnych  i  świąt  uroczystych 
(Kraków  u  Łazarza  1581).  —  SlanisłaiiJSyDJad2WSl(i_(1536  t  1592)  ka- 
nonik i  profesor  akademii  krakowskiej ,  potem  kaznodzieja  króla  Stefana 
Batorego,  ogłaszał  drukiem  tylko  łacińskie  swoje  kazania,  jako  to: 
a)  Condones  guatuor  (Kolonia  1583);  b)  Oraiiones  ecclesiasticce  VII  {i. 
1587).  Przebija  w  nicli  wszędzie  przejęcie  się  Ojcami  kościoła.  —  Sla-  > 
nisław  Grodzicki  (1541  f  1613)  Jezuita,  wypracował  w  języku  łacińskim 
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kazaaia  na  wszystkie  niedziele  i  święta  całego  roku  i  wydał  p.  t.  Quą- 
driparłitae  conciones  (Kraków  1605).  S%  natury  polemicznej.  —  i^zef 
WarflgzHipYJiSl^f  ^"^  1599)  biskup  kijowski  umiał  w  swych  mowach  łączyć 
'głęboką  naukę  z  prostotą  i  pięknością,  wyrażenia.  Drukiem  ogłosił 
Kazam<i  atbo  ówiczenia  chrześciaiUkie  (Kraków  u  Piotrkowczyka  1587) 
i  wiele  innych  pojedynczo.  —  Hifironim  Powodowski  (154S  f  1^13)  ar- 
.  cypresbiter  kościoja  Panny  Maryi  w  Krakowie ,  brał  żywy  udział  w  po- 
lemice z  kacerzami.  Kazania  jego  noszą  też  wszystkie  cechę  polemi- 
czną. Z  łacińskich  godna  uwagi:  ChrisŁologia  seu  germones  de  Christo 
(Kraków  1604);  z  polskich:  a)  Kazama  niektóre  o  azczyrym  słoioie  Bo- 
żym (Poznań  1 578)  i  b)  Wędzidło  na  błędy  y  bluźnierstwa  KowoaryańsHe 
(t.  1588).  —  Andrzój  Radawiecki  (t  16B4)  dominikan,  w  swych  mowach 
okolicznościowych  jak  np.  w  Prawym  ojcowicu  (Kraków  1630)  na  pogrze- 
bie Mikołaja  Stadnickiego  podczaszego  sanockiego^  lub  w  Rozwodzie 
iałosnym  (t.  1632)  na  pogrzebie  Mikołaja  Firleja  kasztelana  wojnickiego 
i  innych  odznaczył  się  nie  tylko  czystym  językiem,  lecz  także  niezwy- 
czajną siłą  dykcyi.  —  Słynęli  nadto  z  wymowy  lan  Leopolita  zob.  §.  70, 
Melchior  z  Mościsk  (1511  f  1591)  dominikan,  kaznodzieja  niepospoli- 
tego wpływu  na  słuchaczy;  Walenty  Kuczborski  zob.  §.  71,  Mateusz 
Bembus  (1567  f  1645)  Jezuita.    O  Sarbiewskim  zob.  §.  55. 

Mieli  w  wieku  Zygmuntowskim  i  różno wiercy  rozgłośnych 
mówców  religijnych.  Hieronim  Małecki,  pastor  ewangelicki,  był 
autorem  cenionych  swego  czasu  KazaH  katechizmowych  fKrólewiec  1560) 
i  tłómaczem  Postylli  domowej  (t.  1574)  Marcina  Lutra.  —  Grzegorz 
Z  Żarnowca  (urodź,  około  1528,  um.  po  r.  1601)  minister,  ewangelicki 
we  Włoszczonowie  ,■  jeden  z  najczynniejszych  i  najżarliwszych  kacerzy, 
dla  potęgi  słowa  „Skargą  kalwińskim"  zwany,  wydał  Postylle  krze- 
śdatiskiSj  częić  L  II,  III.  IV,  (Kraków  1580  —  83)  zawierające  kazania 
na  cały  rok  kościelny.  —  Krzysztof  Kraiński  (1556  f  1618)  superinten- 
dent  zborów  kalwińskich  w  Małej -Polsce  ogłosił:  a)  Postyllę  kościoła 
powszechnego  (Łaszczów  1608)  i  b)  Postyllę  krześciariską  (t.  1611).  — 
Samuel  Dambrowski  (1577  f  1625)  superintendent  zborów .  luterskich 
w  "Wielkiej -Polsce,  odznaczał  się  w  przemowach  swoich  mocą  i  popra- 
wnością języka,  co  widać  w  jego  Postylli  chrześciańskiej  (Toruń  1620 
—  21).  —  Andrżój  Węgierski  (1600  f  1649)  pastor  luterski  we  Włodawie, 
należał  także  do  dośó  dobrych  mówców  swego  czasu.  Wydał  zbiór 
kazań  p.  t.  Kaznodzieja  osobny,  domowy  i  zborowy  (Gdańsk  1646).  — 
O  Reju  zob  §.  44.; 

§.  78. 

15.    Szymon  Syreński.  —  Zielniki. 

Nauki  przyrodnicze:  zoologia,  botanika  i  mineralogia  nie 
leżały  u  nas  bynajmniej  odłogiem,  mając  szczególniej  w  okresie 
Zygmuntowskim  kilku  dzielnych  uprawiaczy.  Nie  rozwijały  się 
jednak  samoistnie,  jak  dzisiaj;  lecz  powiązane  ściśle  z  medycyną, 
usiłowały  wszelkie  wyniki  samodzielniejszych  badan  spożytkować 
dla  jej  celów.    Szczególniej  królestwo  roślin,  jako   dostarczające 
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najwięcej  zasobów  dla  sztuki  lekarskiej,  podlegało  najobszerniejszym 
i  najgruntowniejszym  poszukiwaniom.  Najznakomitszym  pracowni- 
kiem na  tern  polu  nauk  przyrodniczych  był  Szymon  Syreński. 
Rodem  z  Oświęcimia  (1541)  odebrał  wyższe  wykształcenie  w  aka- 
demii krakowskiej,  skąd  po  kilkoletnich  studyach  jako  doktor 
filozofii  (1569)  udał  się  w  podróż  naukową  do  zachodniej  i  ppłu- 
dniowej  Europy.  W  Padwie  uzyskawszy  stopień  doktora  medycyny, 
wrócił  do  Polski,  aby  tern  pilniej  oddać  się  poszukiwaniom  nad 
florą  krajową.  Czynił  częste  wycieczki  w  rozmaite  okolice,  badał 
rośliny,  ich  przyrodzone  i  miejscowe  własności.  Od  r.  1589  został 
profesorem  medycyny  w  akademii  krakowskiej  i  jako  lekarz  był 
niezmiernie  czynnym  i  cenionym.     Umarł  w  r.  1611. 

Zostawił  ogromne  dzieło,  owoc  pracy  całego  życia,  które 
z  druku  wyszło  dopiero  po  jego  śmierci  pod  tyt.:  y^Zielnik  Her- 
harzem  z  ięzyha  Łddnfkiego  zową,..  (Kraków  u  Skalskiego  1613)". 
Foliant  o  1540  stronicach,  ozdobiony  sztychami,  jak  na  ów  wiek 
wcale  udatnymi,  stanowi  tylko  pierwszą  większą  połowę  całej 
pracy,  która  zawierać  miała  ksiąg  ośm  podług  założenia  autora. 
W  pięciu  wydrukowanych  mieści  się  botanika  nietylko  umiejętna, 
ale  i  zastosowana,  i  jest  tam  mowa  np.  o  trunkach,  syropach, 
wódkach,  „lekwarzach'',  konfektach,  solach  z  ziół,  maściach,  pla- 
strach i  t.  d.  Części  uzupełniającej,  gdzie  w  trzech  księgach 
mieścić  się  miały  ważniejsze  wiadomości  o  kruszcach  i  zwierzętach, 
brakuje. 

'  Zielnik  Syreńskiego  jest  najlepszem  dziełem  w  przedmiocie  botaniki 
w  ogóle ,  ale  nie  jedynem.  Przed  nim  było  kilku  celniejszych  praco- . 
wników  na  tern  polu,  a  mianowicie:  1)  Stefan  Falimierz,  Rusin,  lekarz 
nadworny  hetmana  Jana  Tarnowskiego,  jest  autorem  najdawniejszego 
do  dziś  zielnika,  który  wyszedł  pod  tyt.:  „O  ziołach  y  moczy  gick,.. 
(Kraków  u  Unglera  1534)".-— 2)  Hieronim  Spiczyń8l(i,  kolega  Falimierza 
w  zawodzie,  pełniący  obowiązki  na  dworze  Zygmunta  Augusta,  wydał 
„O  Ziołach  Łułecznych  y  zamor/kich  y  o  mocy  ich...  (Kraków  u  dziedziców 
Marka  Szarfenbergera  1567)". —  3)  Marcin  Siennilc,  niemieckiego  pocho- 
dzenia, współczesny  obydwom  swoim  poprzednikom,  i  podobnie  jak  oni 
kkarz.  jest  także  autorem  herbarza,  który  wyszedł  p.  t.  y^Herbarz  to  ie/Ł, 
Ziół  tutecznych^  postronnych  y  Zamorskich  opifdnie  (Kraków  u  Mikołaja 
Szarfifenber«jfa  156S)'^  —  4)  Nakoniec  Marcin  Z  Urzędowa  (Urzędów), 
również  botanik  i  lekarz  i  to  jeden  z  najznakomitszych  swego  czasu, 
ułożył  „Herbarz  polski...^,  który  wyszedł  po  jego  śmierci  w  Krakowie 
u  Łazarza  1595  r. 

Porównującemu  wszystkie  wymienione  zielniki  z  wyjątkiem  Sy- 
reńskiego,  wpada  w  oko  jednostajność  w  układzie  i  wyborze  przedmiotów, 
często  nawet  dosłownie  powtarzające  się  ustępy.    Jakoż  zawsłe 
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prace  ściśle  jedna  od  drugiej.  Raczej  jest  to  jeden  lierbarz,  z  przy- 
datkami i  zmianami  wyliczonych  lekarzy,  którzy  rgki  przykładali  do 
różnych  jego  edycyj.  Książki  takie,  z  charakteru  więcej  lekarskie  niż 
umiejętne,  były  bardzo  poszukiwane. j ' 

§.  79. 

Rzut.  oka  na  rozwój  prozy  w  Wieku  Złotym. 

Podobnie  jak  w  poezyi,  tak  w  prozie  rozróżniamy  trzy  główne 
kształty:  historyczny,  naukowy  i  oratorski.  Każdy  z  nich 
w  licznych  okazuje  się  odmianach.  A  że  rozwój  ducha  ludzkiego 
główny  swój  wyraz  znajduje  w  prozie,  przeto  wszystkie  jej  kształty 
i  odmiany  zdolne  są  postępu,  wydoskonalenia.  Dotyczyć  ono  może 
albo  strony  wewnętrznej,  albo  zewnętrznej,  formalnej.  Pod  pier- 
wszym względem  kształcą  się  niektóre  gatunki  prozy  niezawiśle 
od  siebie,  jedynie  pod  wpływem  czasu  i  okoliczności,  np.  wymowa; 
u  innych  rha  się  rzecz  przeciwnie.  Nauki  np.  wspierają  się  na- 
wzajem, a  najpiękniejszy  owoc  myśli  ludzkiej,  filozofia,  wpływa 
dziś  na  wszystkie  prawie  kierunki  pracy  duchoM^ej.  Od  niej  np. 
szczególnie  zawisł  rozwój  historyi.  Wydoskonalenie  formalne, 
aczkolwiek  zwykło  iść  w  parze  z  wewnętrznem,  nie  jest  przecież 
ściśle  odeń  zawisłem. 

Proza  Wieku  Złotego  stoi  pod  względem  wewnętrznego  roz- 
woju zupełnie  na  wysokości  swego  czasu;  pod  względem  formy 
celuje  szczególnie  mistrzowskim  językiem. 

1.  Historyografia  przez  Długosza  o  krok  naprzód  posu- 
nięta, rozwija  się  wskazanymi  przezeń  tory;  a  choć  brakuje  jej 
jeszcze  wyższego  na  świat  poglądu,  przynajmniej  zyskuje  na  obfi- 
tości w  opracowaniu.  Całokształt  dziejów  krajowych 
ukazują  Miechowita,  Wapowski  i  Kromer  w  łacińskim,  Chwalczewski 
i  Bielscy  w  polskim  języku.  Z  łacińskich  najcelniejszy  Kromer, 
z  polskich  Joachim  Bielski.  —  Historykiem  rusko-litewskim 
na  wielkie  rozmiary  jest  Stryjkowski.  —  Mniejsze  okresy 
z  dziejów  krajowych  opisywali:  Decius,  Orzechowski  i  Gór- 
nicki; dwaj  pierwsi  ze  stanowiska  czysto  historycznego,  ostatni 
więcej  w  formie  pamiętnikowej. —  Historyą  rodzin  szlacheckich 
dał  Paprocki.  —  Geografią  krajową  w  osobnych  dziełach  na- 
pisali: Miechowita,  Kromer  i  Stryjkowski  (Gwagnin). 

Na  historyą  całego  wó^^czas  znanego  świata  zdobył  się 
Marcin  Bielski.  . 
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Historya  kościelna  miała  swoich  pracowników  w^kardze 
i  Bzowskim.  —  Historya  świętą  zawartą  w  księgach  biblij- 
nych przekładało  wielu  jak:  Seklucyan,  Rej,  Leopolita,  Budny, 
Wujek.    Ostatni  jest  najcelniejszym  tłómaczem  katolickim. 

2.  Pomiędzy  naukami  ścisłemi  matematyczno-przyro- 
dnicze posunięto  najwyżej.  W  matematyce  odznaczyli  się  Ko- 
pernik i.Broscius;  pierwszy  położył  nadto  także  największe  około 
astronomii  zasługi.  W  sztuce  lekarskiej  zasłynęło  wielu; 
dziełami  czysto  medycznemi  odznaczył  się  Struś;  w  nau- 
kach przyrodniczych  skojarzonych  z  lekarnictwem  auto- 
rowie  zielników:  Falimierz,  Spiczyński,  Siennik  *  Urzędów  i 
Syreński. 

Filozofia  scholastyczna  uprawiana  w  XV  w.  tak  gor- 
liwie w  akademii  krakowskiej  przestała  z  czasem  kwitnąć,  choć 
wcale  nie  ustąpiła.  Na  nową  nie  zanosiło  się  jeszcze  w  Europie. 
Za  to  filozofia  zastosowana  do  praktycznego  życia, 
rozbierająca  je  gruntownie  i  wszechstronnie,  miała  wielu  u  nas 
zwolenników.  Podawano  pod  krytykę  rzeczy  dotyczące  tak  ustrój  u 
państwa,  jak  kościoła.  Kwestye  i  z  jednej  i  z  drugiej  sfery 
rozbierano  chętnie  w  sposób  dyalektyczny.  A  że  to  były  czasy 
reformacyi,  więc  dysputowano  szczególniej  chętnie  w  przedmiotach 
religii,  to  piśmiennie,  to  ustnie,  bądź  w  formie  spokojnych  traktatów, 
bądź  ognistej  polemiki,  łącząc  dowody  rozumu  z  orzeczeniami  pisma 
Św.  —  Pomiędzy  pisarzami  filozoficzno-społecznymi  stoją 
na  czele:  Modrzewski,  Rej  i  Górnicki;  około'  nich  grupują  się: 
Marycki,  Gliczner,  Orzechowski,  Marcin  Bielski ,  Warszewicki. 
Najznakomitsi  z  pomiędzy  pisarzów  religi jno-polemicznych 
są:  Orzechowski,  Wujek  i  Skarga.  —  Kuczborski  wytłómaczył 
naukę  kościoła  katolickiego  zawartą  w  katechizmie 
rzymskim. 

3.  W  skutek  sprzyjających  okoliczności  wieku  i  niezawiśle 
od  innych  działów  prozy  rozwinęła  się  najwspanialej  wymowa. 
W  wymowie  kościelnej  tak  katolickiej  jak  różnowierskiej  celo- 
wało wielu;  jednak  kaznodzieje  katoliccy,  a  szczególniej  Skarga 
i  Birkowski,  stanęli  nieskończenie  wyżej  od  kacerskich.  —  Zbiory 
kazań  czysto-dogmatycznych  lub  dogmatyczno-pole- 
micznych  zostawili  Wujek,  Skarga,  Birkowski,  Białobrzeski, 
Sokołowski,  Grodzicki,  Wereszczyński ,  Powodowski,  Radawiecki; 
z  akatolików  zaś  Małecki,  Grzegorz  z  Żarnowca,  Eraiński,  Dam- 
browski,  Węgierski.  Rej  napisał  postyllę  akatolicką.  — ^.  Kazno- 
dziejstwo   religijno-polityczne    stworzyli    i    do    najwyższej 
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wynieśli  doskonałości  Skarga  i  Birkowski.  —  Wymowa  świecka, 
sejmowa  i  sądowa  kwitła  również,  choć  osobnych  zbiorów 
mów  z  tego  czasu  nie  posiadamy;  w  przygodnej  odznaczyli 
się :  Warszewicki ,  Tomicki ,  Erazm  Ciołek ,  Maciejowski , ,  Jan 
Tarnowski,  Kamkowski,  Solikowski,  Jan  Zamojski,  Kromer, 
Modrzewski,  Orzechowski.  —  Kwestye  państwa  lub  kościoła  roz- 
bierali w  kształcie  mów  Modrzewski,   Orzechowski,  Warszewicki. 


Killiczkowski  Lit.  2gie  wyd.  13 


Epoki  drugićj  okres  drugi, 

czyli 

panegiryczno-makaroniczny. 

1650  —  1740. 


^  4  , 


i       i 


^      Charakterystyka  i  przyczyny  upadku  literatury. 

«  1.   Setka  lat  następująca  bezpośrednio  po  wiekach  Zygmun- 

towskich  okazuje  pod  względem  umysłowym  widoczny  upadek 
ducha,  odbijający  się  mniej  lub  więcej  wiernie  prawie  w  całem 
ówczesnem  piśmiennictwie.  Nie  ma  już  wieszczów  czarnoleskich, 
ani  mówców  jak  Skarga,  ani  historyków  jak  Kromer  lub  Bielscy. 
Ci,  co  stanowią  zastęp  piśmienniczy,  nie  wychodzą,  z  małymi  wy- 
jątkami, po  za  zakres  mierności.  Ciasnota  pojęć  szuka  sobie  odpo- 
wiedniego wyrazu  w  formie  nienaturalnej ,  napuszystej ,  wykoszla- 
wionej.  Chwalą  siebie  wszyscy  nawzajem,  opacznie  i  przesadnie, 
w  wierszach,  w  mowach  publicznych  i  prywatnych,  jakby  tylko  dla 
łudzenia  się  mniemaną  dzielnością  i  potęgą,  której  w  rzeczywistości 
nie  było.  Stąd  tak  dobrze  charakteryzuje  ten  okres  nazwa  j,pane- 
giryczny." 

Do  napuszystej,  przesadnej  formy  przybyła  jeszcze  inna  skaza, 
już  ku  końcowi  Wieku  Złotego  tu  i  ówdzie  występująca,  ale  nigdy 
tak  dobitnie  i  charakterystycznie,  jak  w  obecnym  okresie,  t.  j. 
zwyczaj  mieszania  do  ojczystego  języka  słów,  zwrotów  i  całych 
zdań  łacińskich.    Upstrzenia  takie  nazywają  się  „makaronizmami." 

Panegiryczna  wybujałość  stylu  i  samochwalstwo  występują 
tak  w  poezyi,  jak  w  prozie;  makaronizmy  więcej  w  prozie,  niż 
w  poezyi;  najjaskrawiej  łączą  się  w  ówczesnej  wymowie*). 


*)  Już  same  tytuły  bardzo  wielu  ówczesnych  publikacyj  tak  dla  dziwactwa 
w  pomysłach,  jak  nie  mniej  z  powodu  szczególniejszego  zestawienia 
i  doboru  wyrazów  uderzają  śmiesznością,  np: 
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Przedmiotowa  wszakże  obfitość  literatury  co  do  liczby  i  różno- 
rodności pism  nie  wiele  się  umniejsza.  Owszem  pełno  najroz- 
maitszych mianowicie  ulotnych  piśmideł;  za  to  dobrych,  po  nad 
ogólny  zepsuty  smak  wieku  wystających  dzieł  mało.     Są  przecież 


„Wieniec  amaranthowy  Na  Hibleyskich  polach  od  Bogiń  uwity, 
Przy  weselnym  akóie  I.  Mói.  P.  Zygmunta  Porębskiego,  Jey  Mói.  Pannie 
Annie  Wisemberkównie  Przez  Mikołaia  Wisemberka...  Na  Oświadczenie 
Braterskiey  miłości  Ofiarowany  (Kraków  1641)." 

„Oliwa  wdzięczno  -  ozdobney  zieloności,  Przysądzona  do  Staro- 
żytnego Kleynotu  Habdanczyków.  Na  Kazaniu  Przy  Pogrzebie...  wysta- 
wiona (Kraków  1645)." 

„Podpłomyk  Matki  Fary  na  po2y  z  popiołem  łzami  Jey  Rozczy- 
niony.  Podany  dziatkom  do  skosztowania,  iakim  ią  chlebem  częstigą... 
(bez  ta.  dr.  1654)." 

„Młotek  duchowny  (na  cztóry  „drelowania**  podzielony)  w  ser- 
cach ludzkich  tor  Chrystusów  dreluiący.  W  Krakowie  cen  suro  wany 
(Gdańsk  1656)." 

„Prałat  liliowy,  W  Szlacheckiey  Familiey  zasadzony  Ogrodzie, 
W  Kośćielney  Godności  rozkwitły  Wirydarzu,  W  Cnotach  Pobożności, 
Sławie,  y  w  Łeóiech  doyrzały.  Boskiemi  Urwany  Rękoma  przez  śmierć 
Świetnie  Wielebnego  I.  Mci.  Xiędza  Samuela  Krupkę  Przecławskięgo... 
Na  Pogrzebowym  Akóie  do  wieczney  sławy  wonności  kazaniem  podany... 
(Kraków  1660)." 

„Poiedynek  śmierci  z  życiem.  Na  Pogrzebie...  żałobną  mową 
Przez  X.  Chryzostoma  Gołembiowskiego...  reprezentowany.  (Wilno  1685)." 

}, Zazdrosny  Nieba  z  Ziemią,  o  herbowne  a  szacowne  lasnie  Wielm. 
I.  M.  P.  P.  Piotra  Hrabi  na  Przebendowie  Przebendowskiego.,..  jabłko 
koncert  Za  decyzyą  Śmierci  na  wygraną  Niebu  zkonkludowany . . . . 
(Gdańsk  1711)." 

„Tęcza  koronna,  Wielu  równych  cnót  kolorami  Nieodmienna. 
Naiasnieyazymi  Skolligowanych  Purpur  Splendorami  Illuminowana,  Sta- 
nisław Kostka,  y  Aloyzy  Gonzaga  Soc.  Jes.  Wyznawcy.  To  iest  Przy 
Solenney  nowo  Kanonizowanych  Introdukcyi  Jeden  w  Drugiego  świętymi. 
Przez  publiczne  kazanie  JMci.  X.  W.  A.  Swinarskiego....  Ogłoszeni. 
Roku,  którego  materyalne  Niebo,  Naturę  ludzką  Bóg,  znakiem  ukoro- 
nował przymierza  1727." 

„Xiązę  Xięzycow  Nowy  May  na  Sarmackim  Niebie,  W  Nowym 
do  Domu  Xiązęcego  Gościu  J.  O.  Xiązęciu  Mikołaiu  Krzysztofie  Augu- 
stynie Eryku  Radziwille,  Przy  Konstellacyi  Oyczystych  Luminarzów 
Jaśnie  Oświeconey  Xięzney  Jey-Mosci  Franciszki  z  Korybutów  Wisnio- 
wieckich  Radziwiłłowey...  jasnieiący  W  szczupłym  GenetliakiT  spiesznym 
Rymem  przywitany  Od  Wiecznie  Obligowanego...  Kollegium  Nieświskiego 
Soc.  Jesu...  (Wilno  1727).« 

„Melodya  Przy  Wschodzie  purpurowym  dnieiącego  Honoru  Po 
Brzegach  uieograniczoney  Srzeniawy  rozlegaiąca  się  JO.  Xięznie  Elżbiecie 
Lubomirskiey...  Przed  Fortunnym  Ingressem  JO.  Xię8twa  Na  Woie- 
wodztwo  Krakowskie  Troiakim  Rezonem  applauduiąca..  (bez  m.  dr.  1732)." 
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Świadcząc,  iż  były  także  prawdziwe  talenta,  które  w  całości  lub 
w  części  odłączyć  się  zdołały  od  ogólnego  kierunku.  Utwory  ich 
zalegały  z  małymi  wyjątkami  w  rękopisach  i  dopiero  usiłowaniom 
takicłi  badaczów  jak  Szajnocha,  Bielowski,  Małecki,  Mecherzyński 
zawdzięczamy  nieco  korzystniejsze  o  owych  czasach  wyobrażenia. 

Prócz  starych  wzorów  klasycznych  wpływają  także  celniejsze 
utwory  nowożytne,  przedewszystkiem  wio  a  kie.  i-fr-Aał-e-łhS-kie, 
na  naszę  literaturę.  Wpływ  ten  mniejszy  lub  większy,  zawsze 
jednak  oryginalny  i  ożywczy,  objawia  się  głównie  w  poezyi,  a 
najwybitniejszymi  jego  przedstawicielami  są  Morsztynowie..  Samo- 
dzielnie rozwijał  się  talent  Wacława  Potockiego. 

2.  Przyczyn  tego  smutnego  stanu,  w  jakim  piśmiennictwo 
nasze  w  przewaźniejszej  swej  części  nam  się  okazuje,  szukać  należy 
w  zjawiskach  zewnętrznych  i  wewnętrznych  owego  wieku.  Prze- 
sadnośó  stylu,  a  szczególniej  makaronizmy  panowały  spółcześnie 
także  w  niektórych  innjch  literaturach  europejskich.  U  nas  smutniejsze 
niż  gdzieindziej  wydały  owoce,  dlatego  że  ogarnął  prawie  wszy- 
stkich upadek  ducha  najprzód  w  skutek  klgsk  publicznych,  a  na- 
stępnie w  skutek  gnuśnego  pokoju  i  połączonego  z  mm  rozstrojenia 
(zob.  §.  37).  Trzecim  i  najzgubniejszym  czynnikiem  tego  upadku 
umysłowości  był  opłakanj_8tan_o8^aty  krajowej. 

§.  81.  •' 

I     Oświata  —  szkoły,    i 

1.  Najniższe  szkoły  parafialne  i  miejskie,  zachowują 
taki  sam  tryb  kształcenia,  jak  dotąd. 

2.  Z  pomiędzy  trzech  akademij,  krakowska  pod  względem 
naukowym  nie  postępuje  wcale  za  duchem  czasu  (por.  §.  41.), 
zamojska  zaledwie  okazuje  znaki  istnienia,  wileńska  trzyma  się 
systemu  innych  szkół  jezuickich  w  kraju. 

3.  Szkoły  średnie  utrzymują  w  tym  okresie:  a)  akademia 
krakowska,  b)  Jezuici,  c)  Pijarzy.  —  Kolonie  akademickie 
z  powodu  upadku  akademii  nie  odpowiadają  potrzebom  oświaty. 
—  Kolegia  jezuickie,  istniejące  po  wszystkich  znaczniejszych 
miastach,  stanowią  największą  co  do  liczby  część  szkół  średnich. 
Każde  kolegium  składało  się  z  klas  pięciu,  z  których  trzy  niższe 
poświęcone  były  wyłącznie  gramatycznej  nauce  języka  łacińskiego 
(podług  Alwara),  dwie  wyższe  poetyce  i  retoryce.  Język  grecki, 
tudzież  nauki  matematyczne  i  historyczne  zajmywały  pośledniejsze 
miejsce.     W  poetyce  i  retoryce ,  hołdując  powszechnemu  smakowi. 
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uczono  układać  wiersze  i  inowy  pochwalne. — Szkoły  pijarskie 
zaczynają  istnieć  u  nas  od  roku  16,57  najpr:5Ód  w  Warszawie, 
potem  także  po  innych  miastach.  System  nauk  podobny  jak 
w  kolegiach  jezuickich. 

4.  Szkoły  akatolickie,  z  wyjątkiem  nielicznych  dysuni- 
ckich,  po  największej  części  upadają. 

Zgubny  wpływ  na  wychowanie  wywjera  także  spór  między 
Jezuitami  a  akademią  krakowską,  toczący  się  od  końca  XVI.  wieku 
(zob.  §.  41).  Jezuici  pragnąc  skupić  w  ręku  swój em  wszelkie 
wychowanie  publiczne,  usiłują  otwierać  kolegia  w  miejscach,  gdzie 
już  od  dawna  istniały  kolonie  akademickie,  a  nawet  uniwersytety 
Inb  wydziały  uniwersyteckie  w  niektórych  miastach,  jak  w  Poznaniu 
i  we  Lwowie.  Wynikające  stąd  częste,  głośne  a  długotrwałe 
kłótnie  kończyły  się  jednak  zawsze  ostatecznie  zwycięstwem  aka- 
demii. 

Na  niskiej  krajowej,  ducha  nie  rozbudzającej,  a  jedynie  zna- 
jomość łaciny  wdrażającćj  oświacie  poprzestawał  też  naród  po 
największej  części.  Podróże  do  akademij  zagranicznych  już  nie  są 
tak  częste,  jak  dotąd. 


POEZYA  TEGO  OKRESU. 
/  '  1.  Józef  Bartłomiśj  Zimorowicz.  —  2.  Jan  Gawiński.  / 

Uwaga.  Po  Sarbiewskim,  ostatnim  i  największym  z  poetów  Jaoiń- 
skicb,  piszą,  poeci  nasi  już  tylko  po  polsku.  Utworów  łacińskich 
bardzo  mało.  Spotykamy  wszakże  w  obecnym  okresie  daleko  mniejsze 
talenta  na  tera  polu,  niż  za  czasów  Zygmuntowskicb.  Poeci  panegiryczni 
skłaniają  się  więcej  ku  pracom  epickim,  wymagającym  z  natury  jeżeli  nie 
geniuszów,  to  przynajmniej  nie  miernych  talentów.  Poezya  liryczna 
schodzi  z  pola  z  wyjątkiem  sielanki  i  fraszki. 

1.  Józef  Bartłomiej  Zimorowicz,  starszy  brat  Szy- 
mona (zob.  §.  54.),  urodził  się  we  Lwowie  w  r.  1597.  Wykształcenie 
odebrał  w  rodzinnem  mieście  i  na  niem  poprzestał,  nie  bywszy 
w  akademii  krakowskiej.  Miłośnik  przyrody,  w  młodyna  zaraz 
wieku  oddał  się  zajęciom  gospodarskim.    Mając  lat  32  ożenił  się 
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Z  Katarzyną  Duktynicką  i  założył  własne  domowe  ognisko.  Sza- 
nowany i  poważany  w. joaieście,  zajął  miejsce  miedzy  jego  rajcami, 
a  jako_  burmistrz  zasłużył  się  nawet  nie  mało  czerwonoinskiej 
stolicy,  szczególnie  w  r.  1672  w  czasie  pamiętnego  oblężenia  Lwowa 
przez  Turków  energics^nem  wystąpieniem,  którem  uratowąLBaiąsto. 
Po  stracie  żony  (1653)  i  dzieci  osamotniał.  Słodząc  chwile  piśmien- 
nemi  pracami ,  umarł  w  r.  Jil8,2,,  doczekawszy  się  późnej  starości. 
Był  bardzo  religijny.  Z  Szymonowiczem  żył  w  ścisłej  przyjaźni 
i  w  pracach  poetyckich  poszedł  jego  torem.  Pisał  także  prozą 
po  łacinie.  Jako  poeta  okazał  talent  do  lirycznych  sielankowych 
utwpjcdw,  w  których  od  najpierwszej  młodości  próbować"  począł 
sił  swoich. 

A.  Pism  poetycznych  ważniejszych  mamy  trzy:  1)  „Pa- 
miątka  wojny  tnrecJci^  w  r.  1621  od  pólsMego  narodti  podniesionej 
i  szczęśliwie  za  łasicą  i  dobrodziejstwem  miłego  Boga  dokonanej 
(Kraków  1623)".  Zawiera  opisanie  wojny  pod  Chocimiem.  — 
2)  ^Hymny  Nd  Yroczyfte  Święta  Panny  nad  Matkami,  Matki  nad 
Pannami,  Naśiciętfzey  Bogarodzice  Mariey..  (Kraków  1640)",  para- 
frazowane poetycznie  zPieśni  nad  pieśniami  króla  Salomona,  tudzież 
niektóre  z  brewiarza.  —  3)  „Sielanki  nowe  ruskie  różnym  stanom 
dla  zabawy  teraz  świeżo  wydane  przez  Symeona  Zifmrowicza  (Kraków 
1663)".  Są  to  właściwie  — jak  dopiero  najnowszymi  czasy  okazał  A. 
Bielowaki  —  utwory  pióra  Józefa  Bartłomieja,  choć  wydane  pod  imie- 
niem Szymona.  Sielanki  Zimorowicza,  których  jest  siedmnaście, 
stanowią  postęp  w  stosunku'  do  podobnych  utworów  Szymonowicza, 
a  to  z  tego  powodu,  że  pomimo  obrazów  mitologicznych  przebija 
w  nich  już  wyraźniej  koloryt  ludowy.  Niektóre  odznaczają  się 
bardzo  wielką  prostotą  i  serdecznością. 

B.  Z  pomiędzy  prozaicznych  pism  łacińskich,  w  któ- 
rych autor  kreśli  dzieje  rodzinnego  miasta,    zasługują  na  uwagę: 

1)  ,,Viri$Illvstres  civitatis Leopoliensis...  (Lwów  1671)^^  zawiera 
życiorysy  sławniejszych  mężów  czerwonoruskiej  stolicy. — 2)  y^Leo- 
polis  y  ByJJiae  Metropolis^  d  Tur  cis  ^  Tartaris^  Cofacis,  Moldavis, 
Anno  MD C LXXII  hoftiUter  obfejfa..,  (KraŁów  w  drukarni  uni- 
wersyteckiej 1693)".  Jest  to  pamiętnik  oblężenia  Lwo.wa  przez 
Turków  w  r.  1672.  —  3)  ^Leopolis  triplex^\  dzieło  spoczywające 
w  rękopisie,  które  Marcin  Piwocki  (profesor  gimnazyałny  f  1843) 
przełożył  pod  tyt.:  „Historya  Miasta  Lwowa,..  (Lwów  u  Schnaydera 
1835)."  Skreślił  tu  Zimorowicz  dzieje  miasta  od  początków  jego 
aż  do  swoich  czasów  (do  r.  1633),  z  uwzględnieniem  trzech  faz, 
jakie  przebywało:  ruskiej,  niemieckiej  i  polskiej. 
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2.  Jan  Gawiński.  Urodził  się  w  pierwszej  połowie 
XVII.  wieku  w  Wielomowicach,  wiosce  pod  Krakowem.  Ukształcenia' 
dokończył  zapewne  w  akademii  krakowskiej,  gdzie  się  obznajomił 
z  prawem  publicznem.  Był  dworzaninem  królewiofe  Ferdyaanda 
Karolą ,  potem  urzędnikiem  w  grodzie  krakowskim-  Służył  także 
wojskowo  za  Jana  Kazimierza,  biorąc  udział  w  w^prawacli  ukra- 
ióskictf: " Inne  szczegóły  jego  życia,  prócz  że  był  żonatym,  nie 
wiadome.  Podeszły  w  latach  doczekał  się  czasów  Jana  Sobieskiego; 
rok  śmierci  jego  nie  znany. 

Był  podobnie  jak  J.  B.  Zimorowicz  poetą  sielankowym; 
pisał  nadto  wiersze  okolicznościowe,  nagrobki  i  fraszki. 
Oto  jego  utwory:  1)  ^Sielanka  (Mopsus)  y  Tto^ne  Nagrobki...  (Kra- 
ków u  Cezarego  1650)."  —  8)  „Sielanki...  (bez  m.  dr.  1668)." 
Zawiera  się  tu  pięć  utworów  tego  rodzaju.  —  3)  Do  wierszów 
okolicznościowych  należą:  a)  ,^Threny  żałobne,  NdSmiercIego 
Mości  Fdnd  Stanisława  a  Wronowd  Xieskiego^  Pisarza  grodzkiego 
krak.  (Kraków  u  Kupisza  1650)";  —  b)  ^Venvs  Polska  Albo  nd 
Akt  Wefelny  Jego  Mości  Panv  P.  Janowi  Andrzeiowi  Bairowi, 
Pisarzoioi  skarbu  Uplt.  Kor.  nayioyższemu...  (1673)".  — 4)  „Dwo- 
rznnki,..  (Krak.  u  Śmieszkowicza  1664)"  zawierają  zbiór  fraszek. 
—  5)  Nakoniec  wydał  Żegota  Pauli  z  rękopisu:  j^Poezye... 
(Lwów,  1843)",  gdzie  się  mieści  sześć  nowych  sielanek,  utwór 
p.  t  yt Herkules  na  dwoistej  drodze^  i  kilkanaście  innych  pcezyjek 
lirycznych.  Obrazki  idyliczne  Gawińskiego  odznaczają  się  miejscami 
niemałym  wdziękiem,  toż  samo  i  sielankowe  piosneczki,  np.  owa: 
,^Już  śpiewasz^  skowroneczku,  juz  też  i  ja  orzę.^^ 


4 

\ 


§.  »3. 

3.    Krzysztof  Opaliński. 


Pochodził  z  Bnińskich,  Łodziców,  rodu  bardzo  starożytnego, 
którego  jedna  gałąź  od  Opalenicy  jeszcze  w  ciągu  XV.  w«  przybrała 
nazwisko  ^Opalińskich.  Urodził  się  irrffntn'Yr  1  fi  107^'  Sierakowie 
z  ojca  Piotra,  wojewody  poznańskiego,  nadto  właściciela  dwóch 
starostw.  Wychowanie  odebrał  w  szkole  Lubrańskich  w  Poznaniu, 
które  sierotą  po  ojcu  ukończywszy,  objął  łaską  królewską  jedno 
ze  wspomnianych  starostw,  szremskie,  i  dla  dokończenia  nauk, 
tudzież  dla  poznania  świata  puścił  się  w  podróż  do  Włoch  i  Nie- 
miec, gdzie  bawił  do  r.   1631. 

Powróciwszy,  aczkolwiek  jeszcze  bardzo  młody,  rozpoczął 
zawód  publiczny  jako  poseł  na  sejm  i  deputat  trybunalski  właśnie 
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W  chwili  objęcia  rządów  przez  Władysława  IV.  W  tym  też  czasie 
ożenił  się  z  Teresą  Czarnkowską,  rodu  równie  starożytnego  jak 
Opalińscy.  Osiągnął  zarazem  także  senatorską  godność^  zajmując 
opróżnione  po  stryju  swoim  województwo  poznańskie  w  r.  1637. 
Tak  świetne  początki  zdawały  się  zapowiadać  nie  mniej  świetną 
przyszłość.  Ale  umysł  wichrowaty,  pełen  uroszczen,  popsuł  wszy- 
stko. Opaliński  stanął  w  opozycyi  przeciw,  królowi,  a  ponieważ 
go  omijały  spodziewane  dostojeństwa,  rozgorzał  namiętnością. 

Ułagodziło  ją  na  chwilę  ofiarowane  mu  po  Maryą  Ludwikę 
poselstwo  do  Francyi,  które  w  r.  1645|46  odprawił  z  ogromnym 
przepychem,  jednak  niezupełnie  po  myśli  króla.  Stąd  gdy  go 
powtórnie  zawiodły  nadzieje  wakansów,  powrócił  do  dawnej  zapa- 
miętałej opozycyi,  szkodliwej  nie  jednym  zbawiennym  zamysłom 
Władysława  IV.  Po  jego  śmierci  znalazł  się  w  podobnym  stosunku 
do  Jana  Kazimierza.  Kiedy  czasy  stawały  się  coraz  trudniejsze, 
kiedy  naokół  zaczerwieniły  się  łuny  wojen,  a  ziarna  siane  przez 
Opalińskiego  i  podobnych  jemu  wydawać  zaczęły  cierpkie  owoce, 
nadeszła  niebawem  katastrofa,  w  której  nie  piękną  sławą  okrył  się 
nasz  autor.  Gdy  banita  Radziejowski  sprowadził  Szwedów  w  roku 
^655,  dowódzca  sił  wielkopolskich,  Krzysztof  Opaliński,  zamiast 
przeszkodzić  wtargnieniu  nieprzyjaciół,  bez  dobycia  miecza  poddał 
całą  Wielkopolskę  Karolowi  Gustawowi ,  czem  dopomógł  mu  dp 
jak  najszybszego  zagarnięcia  całej  Polski.  Następujących  teraz 
klęsk  krajowych  niedługim  był  świadkiem;  prywata  ustąpiła 
wyrzutom  obudzonego  sumienia,  które  nagle  przecięły  pasmo  dni 
jego  w  samym  początku  r.  1656.  i 

Napisał  jedno  dzieło  wierszem  białym:  ^Satyry  albo  Prze- 
strogi do  Naprawy^  Bządu  y  Obyczaioio  tv  Polf^cise  należące.,, 
(Amsterdam  1650)".  Składają  się  z  ksiąg  pięciu,  w  których  po- 
ruszył wszystkie  strony  życia  publicznego  i  prywatnego.  Każdy 
obraz  nawiedziony  tu  ciemnemi  barwami,  każdy  straszny,  wysta- 
wiający w  okropny  sposób  zepsucie  wieku.  Przykre  jednak  wrażenie 
sprawia  ten  utwór,  jeżeli  się  weźmie  na  uwagę  osobę  autora. 
Oburza  on  się  na  zepsucie  swego  czasu,  a  sam  pełen  zgnilizny. 
Rozżalony  własnemi  niepowodzeniami,  wystukuje  do  swego  malo- 
widła samych  ujemnych  rysów,  które  do  tego  jeszcze  potwornie 
wykrzywia.  Stąd  satyry  jego  —  podług  zdania  Szajnochy  -^  to 
raczej  karykatura  wieku,  a  niżeli  prawdziwy,  chociażby  najsmu- 
tniejszy jego  wizerunek. 


'•■•  3 
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*  •  ^  4.   Samuel  ze  Skrzypny  Twardowski. 

Urodził  się  około  r.  1600  w  Wielkiej  Polsce  z  ojca  Macieja, 
pisarza  grodzkiego  kaliskiego.  Gdzie  odebrał  początkowe  i  dalsze 
nauki  i  gdzie  je  ukończył,  nie  wiadomo.  Że  mu  jednak  na  nich 
nie  zbywało ,  okazują  jego  pisma.  Pewniejsze  wiadomości  o  nim 
mamy  dopiero  od  r.  1621,  w  którym  go  widzimy  w  orszaku  księcia  . 
Krzysztofa  Zbaraskiego,  odprawiającego  poselstwo  do  Turcyi.  Za- 
ledyde  powrócił  z  Carogrodu,  już  czekały  go  nowe  zaszczytniejsze 
jeszcze  posługi.  Zaliczony  do  dworu  Władysława  IV,  odbył  z  nim 
podróź_jiaJEui:PEifi^  (1624125).  Następnie  przez  czas  pewien  trzy- 
mając się  dworskiej  klamki,  przebywał  to  tu,  to  ówdzie  u  wielkich 
panów,  aż  wreszcie  pojąwszy  w  małżeństwo  Elżbietę  z  Gaju  Obor- 
nipką,  wziął  w  dzierżawę  Zarubińce,  wioskę  koło  Zbaraża  i  spo- 
kojnym  zajęciom  gospodarskim  się  poświęcił.  Rozruchy  tatarskie 
i  kozackie  wygnały  go  stąd  do  stron  rodzinnych,  bardziej  odda- 
lonych od  teatru  wojen,  gdzie  też  od  Piotra  Sieniuty  dożywociem 
objął  dobra  Dzierżanów  i  Starygród.  Pod  koniec  życia  przerwała 
mu  znowu  burza  szwedzka  doinową  ciszę.  Przypasawszy  kord, 
wraz  z  inną  szlachtą  wielkopolską  podążył  pod  Ujście,  gdzie 
własnemi  oczyma  oglądał  smutną  katastrofę.  Z  razu  należał  do 
tych,  którzy  się  pogodzili  ze  Szwedem,  rychło  jednak  zmienił 
zdanie.    Umarł  roku  1660. 

Najpłodniejszy  to  pisarz  w  tym  okresie,  acz  bez  znaczniej- 
szego talentu  poetyckiego.  Rzucił  się  na  pole  nader  trudne, 
usiłując  stworzyć  epopeję.  Opisywał  więc  szeroko  prawie  wszystkie 
ważniejsze  wypadki  spółczesne,  mianowicie  wojenne,  wierszem, 
który  krom  formy  rzadko  gdzie  ma  jaką  zaletę  poetycką.  Do 
tych  usiłowań  epickich  należą:  1)  „PrisetvćLma  Legacya  Jaśnie 
Oświeconego  Kśiązęcid  Ktyszłopha  Zbaraskiego..,  Do  Napotęż- 
nieyfiego  Sołłana  Cefarzd  Tureckiego  Mvstafy,  w  Boku  1621.  Nd 
Pięć  rozdzielona  Punktów..,  (Kraków  u  Cezarego  1639)".  Opisanie 
połączone  niekiedy  z  humorem,  podnoszące  z  pewną  ostentacyą 
przepych  polskiego  posła.  —  -3)  „  Wladislaw  IV  Kroi  Polski  y 
Szwedski,.,  (Leszno  u  Yetterusa  1649)".  Zawiera  —  również  w  pię- 
ciu rozdziałach  czyli  „punktach"  — szczegółowy  opis  pełnej  pięknych 
czynów  wojennych  młodości  królewica  Władysława,  dalej  elekcyą 
i  koronacyą,  nakoniec  pierwszą  wojnę  nowego  króla  z  carem 
Michałem  Feodorowiczem. — 3)  „  Woyna  Domowa  Z  Kozaki  y  Tdtdry 
Moskwą^  potym  Szwedami  y  z  Węgry  Przez  lat  Dwanaście  tocząca 
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się.  Nd  czteri  podzielona  Xięgi.„  (pierwsze  wydanie  w  Krakowie 
u  wdowy  Kupisza  1660,  ale  niezupełne,  bo  tylko  pierwszą^  księgę 
zawierające;  następne  w  Kaliszu  w  drukarni  Jezuickiej  1681  zu- 
pełne)". Mamy  tu  szczegółową  opowieść  współczesnych  wypadków 
od  roku  1648—1660  t  j.  do  pokoju  Oliwskiego.  Pierwsza  księga, 
poświęcona  wojnie  tatarsko-kozackiej,  doprowadza  rzecz  do  ugody 
w  Zborowie  (1649),  gdzie  Chmjelnicki  króla  przeprosił.  Dalszy 
ciąg  wypadków  ukraińskich  wydał  poeta  osobno  p.  t.  „  Woyna 
Kozacka  poznieysza,,.  (Leszno  u  Yetterusa  bez  r.)",  gdzie  kończy 
opowiadanie  na  ugodzie  w  Białej-Cerkwi  (1651).. 

Z  pomiędzy  innych  pism  zasługują  na  wzmiankę:  1)  y^Mjg^^^mm^ 
l^JiG^Selectą.,;^.  W  rożnych  Fdnegirycznych  oTcdzydch  do  drmu 
fparjim  podane,'  Teraz  Jako  godne  pamięcią  w  iedno  Opus  zebrane 
(Kalisz  bez  n.  dr.  1681)".  Tu  znachodzi  się  między  innemi  „Omen 
króloioi  szioedzkiemu^ ,  tudzież  przekład  kilku  ód  Horacego  i  Sar- 
biewskiego.  —  2)  ^^Daj^jimis  to  drzewo  bobkowe  Przemieniełd  fię,.. 
(Lublin  1638)",  utwór  udramatyzowany  w  piętnastu  scenach  podług 
opowieści  Owidego.  —  8)  „Nadobna  Fasqvalina.»,  (Kraków  w  druk. 
akad.  1701)",  historya  arcyfantastyczna,  na^tle  dziejów  hiszpańskicłi 
z  czasów  Filipa  IL  osnowana. 

5.    Wacław  Potocki. 

Był  potomkiem  rodziny  szlacheckiej  herbu  Śreniawa,  pocho- 
dzącej wprawdzie  od  Kmitów,  ale  podupadłej.  Urodził  się  około 
r.  1622.  O  młodszych  jego  latach  wiemy  tylko  tyle,  że  brał  udział 
w  wojnach  kozackich  (1652).  Wcześnie  się  ożeniwszy,  osiadł 
wjtużnie.j_ wiosce  pod  Bieczem,  gdzie  pilnując  roli  wychowywał 
troje  dziatek,  do  których  całem  przylgnął  sercem.  Córkę  wydał 
za  Jana  Lipskiego,  starostę  na  Czchowie  i  Sączu,  dwóch  zaś  synów 
kierował  na  pożytecznych  ojczyźnie  obywateli.  W  szczęśliwe  jednak, 
odsunięte  od  światowego  zgiełku  gniazdeczko  zaczęły  niebawem 
uderzać  ciężkie  gromy.  Najstarszy  syn,  Stefan,  zaledwie  spróbo- 
wawszy wojennego  rzemiosła  w  świeżej  potrzebie  tureckiej,  umarł 
w  kwiecie  wieku  (1673).  Za  nim  poszła  córka,  starościna  sandecka, 
z  której  zgonem  pękło  ogniwo  najserdeczniejszych  z  Lipskimi 
stosunków.  Potem  stracił  na  wojnie  najmłodszego  syna  Jerzego, 
a  na  ostatek  żonę  i  braci. 

Osamotniony  prawie  zupełnie,  nadto  przygnieciony  żalem, 
szukał  pociechy  i  rozrywki  w  zajęciu  piórem.     Od  dawna  żywsze 
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uczucie  grało  w  jego  piersiach,  toż  nawykł  je  przelewać  w  wiersze, 
które  z  łatwością  s^^me  mu  się  składały.  Teraz  tern  chętniej  i 
częściej  pisywał,  a  śród  pracy  wypogadzały  się  ostatnie  dni  jego. 
Umarł  między  rokiem  1695  a  I697,r^%t49ia^f^  J*r^^.f^A  ^isinc  A'(, 

Pozostała  po  nim  dość  znaczna  liczba  utworów,  z  których 
tylko  jeden  na  schyłku  życia  sam  drukiem  ogłosił.  Inne  wydawano 
później  z  rękopisów;  najważniejszy  dopiero  w  naszych  czasach 
ogłoszono,  a  wiele  jeszcze  spoczywa  w  ukryciu.  Są  to  rzeczy  po 
największej  części  do  poezyi  powieściowej  należące,  w  której 
Potocki  okazał  niepośledni  talent,  stawiający  go  na  czele 
ówczesnych  poetów.  Są  i  liryczne  utwory:  treny,  fraszki. 
Wszystkie  pisma  okazują  w  autorze  prawy  charakter,  gorącą  miłość 
kraju  i  głęboką  religijność.  Widać  w  nich  także  wyzwolenie  się 
od  wpływów^uwno  klasycznej,  jak  nowożytnej  szkoły  poetycznej, 
a  zatem  kierunek  nowy,  oryginalny. 

Oto  ich  szereg:  1)  ^Foczei  Herbów  Szlachty  Korony  Polskiey 
y  wielkiego  Kiestwa  Litewskiego..,  (Kraków  u  Schedla  1696)". 
Po  każdym  herbie  daje  wierszem  wifele  szczegółów  historycznych, 
prywatnych,  obyczajowych,  czasem  nawet  przycinków,  stosowanych 
do  różnych  herbowych.  Nie  ma  tu  zatem  ścisłej  historyi  rodów 
szlacheckich,  natomiast  jest  mnóstwo  ciekawych  obrazków,  zdjętych 
z  ówczesnego  społeczeństwa. — 2)  „^ir^ewida.,.*  (Warszawa  w  dru- 
karni Pijarów  1697);"  rzecz  wzięta  z  łacińskiej  powieści  prozaicznej 
Barklaja  (Szkota,  satyryka  f  r.  1621),  przerobiona  wierszem  i  w  wielu 
miejscach  rozszerzona.  Romans  ten  ogromnych  rozmiarpw  ma 
osnowę  wprawdzie  fantastyczną,  ale  na  tle  jej  narysował  Potocki 
z  własnego  natchnienia  obrazy  rzeczywistych  stosunków  społecznych 
w  kraju,  przez  co  niepoślednią  wartość  nadał  swemu  utworowi.  — 

3)  r^Ngwy  zaciąg  Pod  Chorągiew  Starą  Tryumfuiącego  Jezrsa ..  (tamże 
1698)".  Zawiera  historyą  męki  Chrystusowej  opowiedzianą  na  pod- 
stawie czterech  Ewangelistów,  jednak  bez  artystycznego  wdzięku. — 

4)  y^Jomalitates  Albo  Żarty  y  Fraszki,.,  (bez  m.  dr.  1747,  w  dwóch 
częściach)",  odznaczające  się  żywym,  niekiedy  rubasznym  a  nawet 
płaskim  dowcipem.  —  S)  „Syloret  Albo  Prawdziwy  Obraz  nie 
ofłabionego  naydotkliwfzemi przecitcnościami  m0wa„,  (wyd.  r.  1764)", 
historyą  fantastyczna,  mocno  w  szczegółach  powikłana,  pełna  ana-  , 
chronizmów  i  niespodzianek,  której  teatrem  świat  starożytny.  Cel 
moralny  wyrażony  w  tytule.  —  6)  „Wojna  Chocimska,.,  (Łwów'*^ 
1850)".  Jest  to  najlepszy  utwór  Potockiego,  a  zarazem  najzna- 
komiciej  wykończona  powieść  historyczna  w  całej  tej  epoce  lite- 
rackiej.    Składa  się  z  dziesięciu  „części"  czyli  pieśni.     Przedmiot 
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wzięty  z  niedalekiej  dla  poety  przeszłości,  ma  swój  podniosły  moment 
w  pogromie  potęgi  otomańskiej  pod  Chocimiem  w  r.  1621.  Jako 
główny  bohatyr  występuje  Jan  Karol  Chodkiewicz  przeciw  sułtanowi 
Osmanowi.  Opis  obfituje  w  malownicze,  świetnie  skreślone  obrazy ; 
nie  jest  wszelako  epopeją,  ani  nawet  pracą  zupełnie  samodzielną, 
bo  głównem  źródłem  dla  piewcy  były  spółczesne  pamiętniki  Jąkóba 
Sobieskiego  o  tej  wyprawie,  z  których  treści  korzystał.  Mimo  to 
użyczają  temu  opowiadaniu  niepospolitego  wdzięku :  poetyczne 
światło  wyobraźni,  które  na  nie  pada,  siła  natchnienia  i  uczucia. — 
7)  Nakoniec  ogłoszono  niedawno  w  czasopiśmie  Biblioteka  Osso- 
lińskich (w  t.   IV.  z   r.    1864    i  VI.   z  r.    1865)    ^^Pprynr^y  fif^f   .^f^ipjnA 

syna  Stefuna^^  i  kilka  krótszych  wierszów,  między  którymi  celuje: 
„  Merkuryusz  noiyy^  z  powodu  zwycięstw  tureckich  Sobieskiego 
pod  ten  czas  hetmana  w.  kor.  w  r.  1672. 

Jeszcze  wiele  innych  utworów  Potockiego  oczekuje  publikacyi. 
Tak  np.  spoczywajjj  w  rękopisie  cztery  nieznane  Peryody  na  śmierć 
syna  Stefana,  Historya  o  Wirginiey  pannie  ręką  ojcowską  iałoSnie  zabitej 
z  dziejów  rzymskich ,  Historya  równej  odwagi  ale  różnij  fortuny  dwu 
pięknych  Tressy  i  Qazele  w  HoUandyi  panien  podług  Thuanusa,  Orfeusz 
utwór  opisowo-liryczny  bardzo  udały,  Odjemelf  ód  Herbów  szlacheckiehy 
Drobne  poezye^  Dyalog  o  Zmartwychwstaniu  Pa<Askim^  Satyra  na  Senat 
w  roku  1665  w  sprawie  Lubomirakiego. 


I 


1  §.  86. 

1      6..  Wespazyan  Kochowskl. 


Urodził  się  w  r.  1633  w  Gaju  w  Sandomierskiem  z  rodziny 
szlacheckiej  herbu  Nieczuja.  Ojciec  jego  Jan  był  sekretarzem 
królewskim.  Po  odbytych  w  Sandomierzu  początkowych  naukach 
kształcił  się  w  akademii  krakowskiej,  poczem  parę  lat  służył  pod 
chorągwią  w  wojnach  szwedzkich.  W  wolniejszych  chwilach  prze- 
siadywał w  domu,  dozierając  gospodarstwa.  Po  śmierci  ojca  (1663) 
i  dokonanym  dziale  majątku  obji^ł  Goleniowe  i  urządziwszy  się 
już  na  własnej  zagrodzie,  wszedł  w  związki  małżeńskie.  Oddany 
pracy  około  roli,  nie  przestawał  wszakże  pilnie  śledzić  obrotu 
spraw  publicznych,  owszem  częsty,  jak  na  obywatela  przystało, 
brał  w  nich  udział.  Wstąpienie  na  tron  Wiszniowieckiego  powitał 
panegirykiem  {y^Mvnvs  civile^\  czem  dobrze  zapisawszy  się  u  dworu, 
został  niebawem  żupnikiem  wielicldm  i  sekretarzem  króla.  Tak 
mu  znowu  kilka  lat  upłynęło  przy  pługu  i  piórze.  Od  lekkich 
wierszów  przeszedł  do  poważnej  historyi.  Raz  tylko  jeszcze,  na 
hasło  ,>pod  Wiedeń!"  zagrała  w  nim  żywiej  krew  rycerska;  pomimo 
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że  z  piątym  krzyżykiem,  przypasał  kord  i  podążył  z  hufami  Jana  III. 
na  Turka.  Za  powrotem  do  domu,  już  tylko  piórem  się  bawił. 
Sobieski  poznawszy  w  nim  talent,  wydobył  go  z  zacisza,  obsypał 
łaskami  i  uczynił  nadwornym  historyografem.  Umarł  Kochowski 
w  r.  1699. 

Gorąco  miłował  kraj  ojczysty  i  wiarę  przodków,  szczegól- 
niejszym zaś  czcicielem  był  Najświętszej  Panny.  Pisał  wierszem 
po  polsku  i  prozą  po  łacinie.  Jako  poeta,  acz  nie  bez  talentu, 
nie  położył  tyle  zasług,  ile  pracami  historycznemi,  które  go  wysoko 
w  tym  okresie  stawią. 

A.  Pisma  poetyczne:  kX)  „ B.ozaniec  Nasioięłszey  P.  Ma- 
ryetj  (Kraków  u  S.  Piotrkowczyka  1668).''  Są  tu  prócz  różańca 
także  inne  religijne  wiersze  do  Bogarodzicy.  —  2p^:,,Ni€pro0nviące 
Próżnowanie,,.  (Kraków  w  druk.  akad.  1674)".  Zawiera  w  pięciu 
księgach  krótsze  utwory  okolicznościowe,  w  większej  części  z  powodu 
wypadków  krajowych  pisane,  np.  na  klęskę  korsuńską,  pilawską, 
pieśń  o  potrzebie  beresteckiej ,  nagrobek  bohatyrom  batowskim ; 
prócz  tego  religijne  wierszyki.  Niektóre  są  wcale  udatne.  —  3)  „Epi- 
grammata  polskie,  Po  Ndfzemu  —  Fraczki ..  (t.  t.  r.)"  w  dwóch 
księgach  częścią  tłómaczoue,  częścią  oryginalne.  —  4)  ^Ogrod 
Panieński  Pod  Sznur  Pisma  Świętego^  Doktorów  Kościelnych, 
Kaznodzidow  Prawowiernych^  Wymierzony.  A  kwiatami  tytvłow 
Matki  Boskiey  Wyfddzony.  (Kraków  w  druk.  Schedlów  1681)". 
Są  to  także  epigramata  religijne  w  szesnastu  „kwaterach".  — 
5)  „  Chrystps  cierpiący.  Według  t€xtu  Ewangelicy  Swiętey,  Wierfzem 
Polfkim  ivystawiony . . .  (t.  t.  r.)".  Tu  kreśli  poeta  historyą  męki 
Pańskiej  w  piętnastu  „punktach"'  wierszem  pięciozgłoskowym.  — 
Sy  ^\Dzieło  boskie  Albo  Pieśni  Wiednia  wybawionego . . .  (Kraków 
u  Góreckiego  1684)".  Poemat  ten  zakrojony  na  wzór  Jerozolimy 
wyzwolonej  Tassa,  zawiera  tylko  „pieśń  pierwszą"  o  stii  i  dzie- 
sięciu zwrotkach.  - 

Wierszem  łacińskim  ułożony  jest   „i2v6v«   incombv8tv8  (Kraków  u 
Szedla  1690)".    W  tym  „Krzaku  niespłonionym"  opiewa  poeta  z  okazyi 
•   pożaru  na  Jasnej  górze  (1690)  sceny  i  tajemnice  z  żywota  Najświętszej 
Panny. 

B.  Pisma  prozaiczne:  1)  ^ Commentariys  Belli  Aduerfum 
Turcas  ad  Yiennam^  et  in  Hungaria.  Anno  CK  1683  gesti.. 
(Kraków  u  Góreckiego  1684)".  Jest  to  prozaiczny  opis  wyprawy 
wiedeńskiej  Sobieskiego.  —  2)^yiAnnalivni  Poloniae..  Climacter 
pńmus...  (Kraków  u  Schedla  1683j^,  ,ySecvndvs...  (t.  1688)",  Jer- 
tim,..  (t.  u  Cezarego  1698)".    Daje  tu  Kochowski  w  trzech  oddzia- 
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łach  czyli  „klimakterach"  *),  dzieje  czasów  swoich  od  zgonu  Włady- 
sława IV.  (1648),  aż  do  abdykacyi  Jana  Kazimierza  (1668).  Skró- 
cony przekład  polski  spółczesnego  bezimiennego  tłómacza  wyszedł 
pod  tyt:  y^Hisłorya  panowania  Jana  Kazimier m...  (Poznań  u  Ka- 
mieńskiego 1859,  tomów  3)".  W  rękopisie  zostawił  Kochowski 
czwarty  klimakter,  doprowadzający  opowiadanie  do  zgonu  króla 
Michała,  którego  przekład  (w  ostatniej  części  dokonany  przez  A. 
Mosbacha)  ma  tytuł:  ^Boczników  Polski  Klimakter  IV. „  (Lipsk 
1853)."  —  8)  ^^Trybut  należyty  wdzięczności,.,  albo  Es^modgj^ 
polska,,,  (wydr.  r.  1695)."  Poeta,  ukorzywszy  się  nasamprzo^przed 
Stwórcą  na  wzór  pokutującego  Hioba,  rozpamiętuje  następnie 
dobrodziejstwa  boże  narodowi  wyświadczone,  wylicza  błędy,  ponie- 
wierki łask  danych,  wreszcie  z  okazyi  wyprawy  wiedeńskiej  to 
tryumfuje,  to  modli  się,  to  składa  dziękczynienia.  Nastrój  bardzo 
podniosły  obok  wielkiej  prostoty  języka.  Psalmów  jest  36,  rozpo-* 
czynających  się  i  kończących  dźwiękami  Dawidowej  harfy. 


■j'  '         u. 
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'^    ^    '.  1     7.  Trzej  Morsztynowle.  \ 


/I.  Hieronim  Morsztyi/  najstarszy  jest  w  tej  poetów 
rodzinie.  Pisał  się  „z  Raciborska",  gniazda  Morsztynów,  a  urodził 
na  schyłku  wieku  XVI.  Wykształcony  w  szkołach  krajowych, 
z  których  wyniósł  dokładną  ziiajomość  celniejszych  autorów  kla- 
sycznych, obyczajem  paniąt  puścił  się  w  podróże  za  granicę,  mia- 
nowicie do  Francyi,  nie  tyle  w  celach  naukowych,  ile  dla  poznania 
wielkiego  świata.  Z  jego  też  przywarami  wrócił  do  kraju,  a  skłonny 
bardziej  do  wygodnego  w  bi^zczynności,  niż  do  pracowitego  życia, 
osiadł  w  majętności  ojcowątiej  i  ożeniwszy  się,  często  gęsto  śród 
wesołych  zabaw  i  hucznych  biesiad,  piastując  urząd  stolnika  biel- 
skiego, wypełnił  wiek  swój.  Otoczony  licznem  potomstwem  umarł 
przed  r.  1655.  / 

W  chwilach  spokcfjniejszych  bawił  się  piórem,  układając 
wierszem  już  krótsze  jńż  dłuższe  utwory,  pomiędzy  którymi  zna- 
chodzą  się  także  powijBŚci  fantastyczne.  Do  drukowanych  należą: 
1)  y^wiatowa  liozkosą'  z  ochmistrzem  swoim  i  ze  dwunastą  swych 
służebnych  panien  (2gie  wyd.  w  Krakowie  1622)",  gdzie  wystawia 
rozmaite  uciechy  ludzkie,  a  w  końcu  przychodzi  do  przekonania, 


*)    ó  xUfjLttXTĄQ  schody,  stopień;  potem  peryod  lat  siedmiu.   Każdy  z  „kii' 
makterów''  Kochowskiego  zawiera  okres  dziejów  siedmioletai. 
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że  wszystkie  są  pró^e  krom  cnoty.  —  2)  ^^Historya  uóesenu  o  za- 
cnąj  królewnie  Banidltice  (Isze  wyd.?)".  Rzecz  pełna  najdziwaczniej- 
szych przygód,  wydana  potem  wraz  z  dwiema  noweml  powie- 
ściami prozą  p.  /:  „Antypasty  Małżeńskie..,  (Kraków  1650)".  — 
3)  ^yPhilomachicf...  (Warszawa  1655)",  zawierająca  trzy  powieści 
podobiiego  jak/poprzednie  rodzaju. 

Utwory  w  małćj  wartości ;  czasem  wszakże  (jak  np.  Śiriatowa 
Rozkosz)  podają  ciekawsze  rysy  obyczajowe.  Prócz  tego  zostawił 
H.  Morsztyn/ w  rękopisie  poezye,  mieszczące  w  sobie  po  większej 
części  krótsze  i  lepsze  —  jak  mówią  —  od  tamtych  rzeczy.J 

2.  Andrzej  Morsztyn  jest  synem  stryjecznego  brata 
Hieronimowego,  a  zatem  jedną  generacyą  oddalony  od  Hieronima. 
Urodził  się  w  Sandomierskiem  około  r.  1620.  Ojciec  jego  był  sta- 
rostą bolnickim  i  podczaszym  sandomierskim.  Andrzej  szkoły 
przeszedłszy  w  kraju,  wysłany  został  w  podróże  za  granicę,  do 
IJienuec,  Belgii,  Francyi  i  do  Włoch,  skąd  z  dokładną  znajomością 
świata  i  stosunków  publicznych  owych  krajów  do  ojczyzny  powrócił. 
Było  to  za  rządów  Władysława  IV.  Morsztyn,  oddany  na  dwór 
królewski,  okazanemi  zdolnościami  rychło  pozyskał  łaskę  i  zaufanie, 
a  choć  jeszcze  młody,  wszedł  w  zawód  dyplomatyczny,  biorąc 
udział  w  poselstwie  Opalińskiego  do  Frąncyi  (1645).  Odtąd  stał 
się  gorliwym  stronnikiem  Alaryi  Ludwiki  i  partyi  francuskiej.  Za 
Jana  Kazimierza  zaczął  róść  w  dostojeństwa.  Jako  sijolnik  sando- 
mierski, wyprawiony  został  w  r.  1654.  do  Ssswecyi  dla  zażegnania 
grożącej  burzy,  czego  choć  dokazać  nie  potrafił,  nie  mniej  jednak 
do  spraw  ważniejszych  używanym  być  nie  przestawał:  w  charak* 
terze  posła  był  w  Wiedniu  i  Frankfurcie  (1656),  potem  w  Berlinie 
(1657);  w  r.  1658  już  jako  referendarz  kor.  podpisuje  kapitułacyą 
odzyskanego  Torunia,  a  w  r.  1660  jako  jeden  z  komisarzy  polskich 
traktat  oliwski. 

Ożeniwszy  się  (1659)  z  Katarzyną  Gordon  de  Himtihy  damą 
dworu  królowej,  połączył  jeszcze  ściślej  widoki  swoje  z  widokami 
stronnictwa  francuskiego,  któremu  odtąd  otwarciej  i  gorliwiej 
służyć  począł.  Miał  po  temu  i  wpływy,  zostawszy  (od  r.  1668) 
podskarbim  kor.  Dążąc  stale  do  wyniesienia  na  tron  polski  Kon- 
deusza,  lub  którego  z  książąt  domu  francuskiego,  rozmijał  się 
nieraz,  szczególniej  za  panowania  Jana  III.,  z  intencyami  narodu 
i  stąd  niekiedy  nawet  niemiłe  miał  zajścia.  Tak  w  r.  1670,  jeszcze 
za  panowania  króla  Michała,  z  powodu  przejętej  korespondencyi 
ledwie  uszedł  powszechnemu  rozjątrzeniu.  Podobne  zawikłanie 
pociągnęło  za  sobą  w  r.  168^  smutną  katastrofę.     Złożony  został 


/ 
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Z  urzędu;   lecz   źe  już   miał   we  Francyi   zakupione  dobra  £/Aa- 
teatmllain  i  od  niejakiego  czasu  więcej  za  Francuza,  niż  za  Polaka 
się  uważał,  opuścił  kraj  i  do  nowej  się  przeniósł  ojczyzny.    Umarł 
fna,  samym  początku  wieku  XVIII]    )v  r^hu  (i^^tO 

Polityczne  działanie  Morsztyna,  acz  potępione,  nie  pochodziło 
ze  złej  woli.  Co  czynił,  czynił  w  dobrej  wierze,  upatrując  w  tern 
zbawienie  kraju.  Jako  poeta  należy  do  najlepszych  swego  czasu  i 
słusznie  obok  Potockiego  stawiony  być  może.  Żywiołem  jego  jest  liry- 
ka, w  której  od  najpierwszej  młodości  począł  doświadczać  sił  swoich. 
Od  lekkiej  piosenki  i  zgrabnej  poezyjki  okolicznościowej  przeszedł 
wszystkie  główniejsze  tony  liry,  aż  do  poważnej,  z  głęboką  pokorą 
połączonej  modlitwy.  Najdonioślej  wszakże  po  nad  innemi  poru- 
szeniami serca  dźwięczy  w  pieśniach  Morsztynowych  mii  ość. 
Gała  skala  i  wszelkie  odcienie  tego  sympatycznego  uczucia  zna- 
lazły po  raz  pierwszy  odpowiedni  wyraz  w  jego  utworach,  z  których 
niejeden  pod  względem  wewnętrznego  nastroju  i  artyzmu  słowa 
najcelniejsze  kreacye  dzisiejszej  epoki  przypomina.  Jako  wylania 
czułej  duszy  nie  były  przeznaczone  dla  szerszego  koła  czytelników, 
a  poeta  jedj^nie  przyjaciołom  i  dobrym  znajomym  zwierzał  się 
ze  swych  marzeń  i  pragnień.  Długo  też  w  odpisach  tylko  krążyły 
liryki  Morsztynowe.  Dopiero  za  naszych  czasów  wyszła  część 
ich  w  Poznaniu,  niewłaściwie  zatytułowana:  y^Poezye  Zbigniewa 
Morsztyna...  1844^.  Dalsza  ich  część  wydaną  została  staraniem 
Akademii  Umiejętności  w  Rozprawach  i  sprawozdaniach  0  posiedzeń 
wydziału  filologicznego  (tom  II.,  Kraków  1875),  gdzie  się  mieszczą 
dwie  księgi  tak  zwanej  Lutni ,  w  r.  1661  od  autora  Łukaszowi 
Opalińskiemu  „po  kolędzie"  posłanej,  tudzież  wiersze  z  innych 
rękopisów  zebrane.  Bardzo  ładne  są  w  tych  zbiorach  sonety, 
^  £o]kuta_w_kwartannie^  pisana  w  dniach  ciężkiej  niemocy,  może 
być  uważana  za  szczerą,  rzewną  spowiedź  skruszonego  serca. 
Napisał  prócz  tego  stancami  jeden  utwór  powieściowy 
p.  t.  jjPsyche^^  w  którego  założeniu  poszedł  za  tradycyą  mitolo- 
giczną, znalezioną  w  Lucyanie,  Apelejuszu  i  Marinie.  Nakoniec 
wytłómaczył  dwa  utwory  dramatyczne:  a)  tragedyą  CorneilPa, 
osnutą  na  tle  dziejów  hiszpańskich  p.  t.  „Cwż  Albo  Roderik... 
(wydany  razem  z  Ps;y£fi(i  bez  m.  i  r.  —  może  około  r.  1698)" 
i  b)  komedyą  pasterską  Tassa  p.  t.  „Amyntas  (Berlin  bezim.  1840)". 
'  3.  Stanisław  Morsztyn  był  bratactkiem  Andrzeja.  Wktórym 
roku  się  rodził  i  gdzie  odbył  nauki,  nie^adomo.  Podobnie  jak 
Andrzej  zwiedziwszy  wiele  świata  w  podróżach,  zaciągnął  się  (około 
1648)  do  wojska,  gdzie  przechodząc  rozmair^  stopnie,  dobrze  się 
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zasłużył  krajowi  w  wojnach  \  kozackich,  za  co  z  podstolego  chełm- 
skiego posunięty  na  kasztelanią  czerską  (1687),  dostąpił  zarazem 
godności  senatorskiej.  W  r.\l'696  został  wojewodą  mazowieckim, 
a  w  1704  sandomierskim.     Umarł  około  r.  17^5. 

Talentem  niższy  od  Andrzeja  Morsztyna,  pisał  krótsze  poezye 
liryczne  i  okolicznościowe,. tudzież  przełożył  parę  utworów  dra- 
matycznych łacińskich  i  francuskich.  Oto  jego  prace:  a)  „Iiipj)olit. 
V  Andromacha...  (razem  z  Psycha^  i  z  Cydem  wydane  około  1698)", 
dwie  tragedye,  pierwsza  z  Seneki\  druga  z  Rasyna.  —  b)  ^Smutne 
^^^^  P? _!^ (^ggg^y^^  dzieciach  ^  r,  ispS  napisane  (Kraków  t.  r.)". 
Opłakuje  w  nich  zgon  córki  Teresy  "i  syna  Jana  Kazimierza,  puł- 
kownika gwardyi  królewskiej.  ) 


§.  88.  j 


8.  ^Jan  (Jrotfcowski.  —  Tłómacze  obcych  utworóv^ 


fest  to  poeta  niedawno  odszukany  *),  jeden  z  lepszych  swego 
czasu.  Pochodzenia  szlacheckiego,  herbu  Ogończyk,  żył  w  środku 
wieku  XVII.  Był  pisarzem  pokojowym  Władysława  IV.,  i  z  jego 
:  polecenia  przez  dłuższy  czas  bawił  w  Neapolu  w  sprawie  sum  po 
.  królowej  Bonie.  Tu  się  obznajomił  dobrze  z  językiem  i  literaturą 
włoską.  Następnie  wspominają  go  jako  sekretarza  króla  Jana 
Kazimieriga  (w  r.  1662).  Rok  śmierci  podobnie  jak  urodzenia 
niewiadomy.  Spółcześni  (np.  Andrzej  Morsztyn)  wysoko  go  cenili.. 
Nie  znamy  dotąd  jego  poezyj  oryginalnych;  odszukane  utwory  są 
to  tłómaczenia  z  włoskiego  i  francuskiego,  odznaczające  się  wielką 
udatnością.  Należą  tu:  1)  „fioafi^JBstołrii";  2)  ^Tryumf  miłości^ 
tegoż  poety,  stancami  w  czterech  rozdziałach;  3)  „Tryumf  Miary^^ 
poemat  Wilhelma  Bartasa  (f  1590)  w  czterech  pieśniach. 

Utwory   literatury    łacińskiej    miafy    w  tym   okresie   także 
>  kilku  tłómaczów.     Marcin  Słonkowicz,    profesor  akademii  krakowskiej 

I  (t  1658),  przełożył  Satyry  Aula  Persiusa  Flakka  (Kraków  1650).    Wojciech 

I  Stanisław  Chróściński,   sekretarz  i  pisarz  pokojowy  króla  Jana  III.  a 

później  królewica  Jakóba  (f  1717),  dał  przekład  „Pharsalii  Lucana 
(Oliwa  1690)"  i  heroid  Owidego  p.  t.  „Rozmowy  Listowne,  Albo  raczey, 
Wzdiemna  Heroin  Greckich  z  Kdwdlerdmi  Korrefpondencya...  (bez  m:  dr. 
1695)".  Nakoniec  Jan  Alan  Bardziński,  Dominikan  (f  1706)  przetłómaczył 
również  Farsalią  (wyd.  w  Oliwie  1691)  i  tragedye  przypisywane  filozofowi 
Senece  p.  t.  ^^Smutne  starożytności  teatrum..,  (Toruń  1696)". 


*)    Za  wskazówką,  profesora  A.  Małeckiego;   zob.  czasopismo   ,, Biblioteka 
'    Ossolitiskich''  t.  IV.  z  r.  1864  i  t.  Vni.  z  r.  186G. 

Kuliczkowski  Lit.  2gie  wyd.  14 
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VL 


§.  89. 
^9.    Elźbiśta  Dmżbacka.  ) 


Z  domu  Kowalska ,  urodzona  w  r.  ^^^7  w  Wielkopolsce. 
Staranne  wychowanie  odebrała  w  domu  rodzicielskim  pod  okiem 
matki;  potem  bawiła  przez  czas  dłuższy  na  dworze  Sieniawskiej, 
kasztelanowej  krakowskiej,  skąd  za  mąż  wydana  Drużbackiemu, 
jako  skarbnikowa  żydaczewska  przemieszkiwała  w  Kzemieniu,  wiosce 
województwa  sandomierskiego,  położonej  nad  Wisłoka.  Owdowiawszy 
osiadła  w  klasztorze  Bernardynek  w  Tarnowie,  gdzie  w  habicie 
dokonała  życia  r.  JJfifl— 

Młodość  swoje  zaprawiwszy  na  pisarzach  Zygmuntowskich, 
przyjęła  od  nich  smak  nieskażony,  objawiający  się  w  jej  pracach. 
Od  młodości  układała  wiersze,  które  w  odpisach  obiegały,  aż 
wreszcie  Józef  AndrząJL  ZałuskJ,  biskup  kijowski,  wydał  je 
w  pierwszym  tomie  y^Zehrania  Bytmow  prze^  wierszopisów  żyjących 
{Warszawa  w  druk.  pijarskiej  1752)".  Zbiór  ten  zawiera:  a)  rytmy 
duchowne,  b)  moralne,  c)  panegiryczne  i  d)  światowe.  Pomiędzy 
„moralnymi"  znachodzi  się  opisanie  czterech  pór  roku,  dalej  czterech 
„elementów"  szkodliwych  i  pożytecznych:  ziemi,  wody,  ognia  i 
powietrza.  Prostota  pełna  wdzięku  odznacza  niejeden  jej  utwór. 
Drużbacka  jest  także  autorką  fantastycznej  powieści  wierszem 
p.  t.  ^Hisłorya  chrzesdanska  Xi§my  Ji^^/ai^n^^^w/ra^  (Poznań 
w  druk.  akad.  1769)."  ^ 

§.  90. 

♦ 

/     Rzut  oka  na  rozwój  poezyi  w  tym  okresie.^>^ 

1.  Najwięcej  uprawiano  poezyą  epicką,  czyli  powieściową. 
O  właściwą  epopeją  lub  powieść  epicką  kusiło  się  kilku 
(Twardo"wski:  Przetcażna  legacya\  Władysław  IV ;  Wojna  domowa 
—  Potocki:  Nowy  zaciąg  —  Kochowski:  Chfysttis  cierpiący;  Dzieło 
boskie  —  Drużbacka:  Rytmy  duchowne^  a  mianowicie:  Opisanie 
życia  5.  Dawida;  Pokuta  ś.  Maryi  Egipcyanki)^  biorąc  bohatyrów 
do  pieśni  to  z  dziejów  spółczesnych,  to  z  historyi  świętej.  Wszakże 
tylko  Potockiemu  w  Wojnie  Chodmskiśj  udało  się  odpowiedzieć 
warunkom  wykończonej  powieści  historycznej.  —  Piękny  przekład 
dwóch  utworów  epickich  z  włoskiego  i  francuskiego  dał  Grotkowski 
{Tryumf  miłością  Tryumf  wiary). 
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Powiastki  mniejsze  i  opisy  epickie  mamy  przez  J.  B. 
Zimorowicza  (Pamiątka  wojny  tureckiej)^  Potockiego  (Poczet  herbów ; 
Merkuryusz  nowy)  i  Drużbacką  (Rytmy  moralne). 

Satyrykiem  w  tym  okresie  Jest  Krzysztof  Opaliński. 

Do  utworów  epickich  policzyć  należy  także  romans  ry- 
cersko-fantastyczny,  w  którym  się  nawzajem  prześcigali: 
Twardowski  (Nadobna  Pasqualina)\  Potocki  (Argenida\  Syloret); 
Hieronim  Morsztyn  (Światowa  Rozkosz;  Banialulca;  Philomachia); 
Andrzej  Morsztyn  (Psyche)  i  Druźbacka  (Fabuła  o  X.  Adolfie; 
Hisłorya  Elefantyny  Eufraty). 

2.  Mniej  bogato  rozwijała  się  poezya  liryczna.  Pieśni 
to  świeckie,  to  religijne,  tudzież  wiersze  okolicznościowe 
apra wiali:  Gawiński,  Twardowski  (Miscellanea)^  Kocbowski  (Nie- 
próżnujące  próżnowanie)^  Andrzej  Morsztyn  (Poezye;  Lutnia)^  Gro- 
tkowski  (Sonety  PetrarJci)^  Druźbacka.  Najcelniejszy  między  nimi, 
prawdziwie   utalentowany  poeta  liryczny,  jest  Andrzej  Morsztyn. 

Elegie  pisała  Elżbieta  Druźbacka;  treny:  Gawiński  (Na 
mieró  Księshiegó)^  Potocki  (Peryody),  Stanisław  Morsztyn  (Smutne 

We  fraszkach  odznaczyli  się:  Gawiński  (Dworzanki\  Potocki 
[Jomalitateś)^  Kocbowski  (Epigrammata ;  Ogród  panieński). 

Wreszcie  mieliśmy  także  dwóch  sielanko-pisarzy:  J.  B. 
Zimorowicza  i  Gawińskiego. 

3.  Dramat  nie  rozwijał  się  samoistnie  z  przyczyn  tychże 
samych,  jak  w  poprzednim  okresie  (zob.  §.  56).  Twardowski 
udramatyzował  powieść  Owidego  (Daphnis)\  prócz  tego 
tłómaczyli  utwory  dramatyczne  łacińskie  lub  francuskie: 
Andrzej  Morsztyn  (Oid;  Amyntas)\  Stanisław  Morsztyn  (HippoUt; 
hdrmnOfCha)  i  Bardziński  (Tragedye  Seneki).  \  ^ 

0'\J    A'      ' 


PROZA  TEGO  OKRESU. 


^  Q 

A)     Prozaicy  łacińsko-polscy  i  łacińscy: 

1.    Szymon  Starowolski. 

Ogólne  uwagi.  Wcale  odmienny  od  dawnego  obraz  przedstawia 
w  obecnym  okresie  proza.  Za  czasów  Zygmuntowskich  w  każdym  jej 
dziale  wykazać  było  można  celują>cych  pisarzów,  ludzi  z  szerszym  po- 
glądem na  opracowywane  przez  się  przedmioty;  teraz  rzadziej  napotkać 
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talent,  a  i  ten  zwykle  zasklepia  się  w  ciasnem  kółku,  jakie  sobie  zakreślił. 
Nader  mało  pisarzów  wznosi  się  po  nad  to  stanowisko.  Pewne  obszary 
prozy  leżą  odłogiem,  na  innych  krzewią  się  bujnie  pasożyty,  inne  wreszcie 
(polemika  religijna,  przekłady  pisma  sw.)  znikły  z  ustaniem  warunków, 
które  je  wywoływały.  Historyografia  nie  ogarnia  już  całego  narodu 
w  jego  wiekowym  rozwoju,  wydając  tylko  monografie  dziejów  spółcze- 
8n}ch,  dzieła  heraldyczne,  lub  pamiętniki.  Nauki  ścisłe  słaho 
się  krzewią;  tylko  jeden  matematyk  (Jan  Heweliusz)  i  jeden  naturalista 
(Jan  Jonston)  zdołali  fiię  wzbić  nad  mierność  i  głośniejsze  zająć  stano- 
wisko. Stosunki  społeczne  zwracają  wprawdzie  niejednego  uwagę  na 
się,  ale  rzadziej  już  odzywa  się  głos  poważny  z  żądaniem  stosownej 
naprawy.  Wymowa  rozwija  się  wprawdzie  bogato,  bo  nigdy  może 
tyle  się  nie  popisywano  swadą,  ile  w  owym  wieku,  ale  pod  względem 
wartości  upada.  W  niej  to  głównie  gnieżdżą  się  makaronizmy  i  pane- 
girycznosó. 

Prozaicy  nasi  pisz%  po  łacinie  i  po  polsku;  polszczyźnie 
wszakże  u  wielu  pisarzów  brak  czystości  i  prostoty,  a  łacinie  owej 
wytworności,  jaką  się  odznaczała  w  wieku  XVI. 

Na  czele  prozaików  stoi  Szymon  St.arowolski.  Urodzony 
na  sch34ku  XVL  wieku  w  Starej  Woli  z  rodziców  szlacheckich, 
w  rodzinnem  miasteczku  odebrał  pierwsze  nauki.  W  akademii 
krakowskiej  dokończył  wykształcenia,  poczem  jako  mentor  książąt 
Konstantego  i  Janusza  Ostrogskich  zwiedził  Niemcy,  tudzież 
zachodnią  i  południową  Europę.  Wróciwszy,  czas  niejaki  uczył 
w  Wąchocku,  potem  w  akademii  krakowskiej  w  wydziale  artlnuu 
gdzie  wykładał  politykę  Lipsiusa.  W  tym  czasie  już  i  dziełami 
wsławiać  się  począł.  Jan  Karol  Chodkiewicz,  hetman  w.  1.  przy- 
ciągnął go  do  boku  swego,  używał  do  pióra,  a  nawet  do  rzemiosła 
rycerskiego  zaprawiał.  A  że  to  były  czasy  wojenne,  więc  zdarzyło 
się  Starowolskiemu  w  niejednej  potyczce  wziąć  udział.  Gdy  umarł 
wielki  hetman  (1621),  osiadł  Starowolski  w  Krakowie,  oddając 
się  pracom  literackim.  Atoli  niebawem  (1624)  nastręczyła  mu 
się  nowa  sposobność  zwiedzenia  zagranicy.  Przebywając  ,juź  po 
raz  wtóry  te  same  kraje,  skierował  całą  uwagę  swoje  na  umiejętne 
ich  zabytki.  Zawiązywał  stosunki  z  uczonymi,  wertował  biblioteki, 
wiadomości  własnych,  zwłaszcza  o  kraju  rodzinnym,  nieraz  cennymi 
dopełniał  nabytkami. 

Zaledwie  wrócił  (w  r.  1629),  a  już  hetmaji  w.  kor.  Stanisław 
Koniecpolski  upatrzył  w  nim  dozorcę  i  towarzysza  synowi  swemu 
Aleksandrowi,  z  którym  też  Starowolski  po  raz  trzeci  w  podróże 
zagraniczne  się  puścił.  Teraz  już  więcej  śledził  prawa,  polityki 
i  wojskowych  instytucyj  w  krajach  zachodnich,  porównując  je 
z  polskiemi.     Po    powrocie   (1634)   spędził  jeszcze    parę    lat    na 
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dworach  pańskich.  Nakoniec  przez  podkanclerzego  kor.  Jakóba  " 
Zadzika  de-staun  duchownego  nakłoniony,  acz  juz  bliski  sędziwego 
wieku,  przyjął  święcenia  kapłańskie  (1639).  Jako  kantor  tarnowski 
i  kaznodzieja  katedry,  wawelskiej  przeżył  ostatki  dni  swoich  przy 
boku~T)iśkupów  Zadzika  i  Gębickiego.  Gdy  w  r.  1655  Szwedzi 
po  kraju  się  rozlali,  a  Gębicki  z  całą  prawie  kapitułą  zmuszony 
został  do  ucieczki,  powierzył  Staro  wolskiemu ,  wówczas  już  kano- 
uikowi,  opiekę  dyecezyi.  Godnie  się  też  znalazł  zastępca  biskupi 
w  obec  nieprzyjacielskiego  króla.  Oprowadzając  Karola  Gustawa 
po  grobach  Piastów  i  Jagielonów,  zatrzymał  się  przy  Łokietku 
i  rzekł:  «Ten  po  trzy  kroć  zbiegał  z  tronu,  ale  po  trzy  kroć  się 
macał  i  umarł  królem  polskim".  Karol' Gustaw  odparł :  „Ale  wasz 
Jan  Kazimierz  nie  wróci".  —  ^Bóg  wszechmocny  a  fortuna  zmienna",' 
rzekł  kapłan  z  powagą,  poczem  król  szwedzki  odkrył  głowę  i 
w  milczeniu  czynił  dalszy  przegląd  grobowców.  Jednak  złupić  kazał 
kosztowności  kościelne,  nie  przc^piiszczając  nawet  srebrnej  trumnie 
ś.  Stanisława,  czem  do  żywego  tknięty  Starowolski  ze  zgryzoty 
zapadł  w  chorobę,  z  której  się  już  nie  dźwignął.     Umarł  1656  r. 

Niestrudzony  w  pracy,  poświęcał  jej  wszystkie  swobodne 
chwile  i  do  zgonu  pióra  z  ręki  nie  wypuścił.  Szczerze  miłował 
kraj  ojczysty ;  okazywał  w  pismach  bogactwa  jego  i  zalety  cudzo- 
yiemcom,  a  rodakom  wady  i  niedostatki  społeczeńskie,  nawołując 
flo  poprawy.  Odwodził  od  zgubnego  próżnowania,  własnym  przy- 
kładem okazując,  ile  dokonać  mogą  rzetelne  usiłowania,  choćby 
tylko  jednego  człowieka.  Mnóstwo  też  pism  (przeszło  50)  naj-  - 
rozmaitszej  treści  tak  w  pols-kim  jak  w  łacińskim  języku  zostawił 
Starowolski,  zapełniając  niemi  prawie  każden  dział  prozy.  A  choć 
nie  odznaczał  się  aiai  wysokością  pomysłów,  ani  mistrzowstwem 
formy,  oltazując  owszem  ujemne  piętna  wieku,  toć  zaiste  dążności 
i  praca  czynią  go  ze  wszech  miar  szanownym. 

Oto  ważniejsze  dzieła  Starowolskiego : 

A.     Pisma  łacińskie, 

a)  Historyczne:  1)  „De  Hrhns  Sigisnwndi  Primi...  (Kraków 
u  Anidrysowicza  1616)".  Zamyka  w  czterech  księgach  panowanie 
Zygmunta  I. ,  skreślone  na  podstawie  dawniejszych  dziejopisów, 
mianowicie  M.  Bielskiego.  —  2)  y^Sarmatiae  Belhtores,  Coloniae 
Agr.  Apud  H.  Crithivm..,  1631^.  Daje  tu  Starowolski  w  chrono- 
logicznym por/ądku  opis  życia  i  czynów  stu  i  trzydziestu  bohatyrów 
polskich  od  Mieczysława  I.  począwszy,  do  Stefana  Chmiele ckiego, 
wojewody  kijowskiego  (f  1630).  —  3)  „Monvmenta  Sarmatarvm^ 
Ijcałae  Adcrniłati  Adscriptorum  (Kraków  u  wdowy  Cezarego  1655)", 
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gdzie  się  znajduje  wielki  poczet  nagrobków,  pracowicie  zebranych. 
Ważny  to  dla  badacza  dziejów  materyał. 

I  historyą  kościelną  opracowywał  Starowolski.  Należą 
tutaj:  4)  biografie  a)  Kadłubka:  „ Vita  et  miracvla  Seriii  Dei^ 
Yincentii  Kadhhhonis  (Krak.  u  Szedla  1642)"  i  &)  biskupa  Zadzika 
(f  1642):  y^Magni  Antistitis  Jacohi  Zadzicii  Elogium  et  Vita 
(Krak.  u  Cezarego  1644),"  obie  ułożone  na  podstawie  źródeł  Dłu- 
goszowych;  — C))  ^Epiłome  ConciUomn...  (Kzym  u  Korba  1653)", 
zawierające  w  26  księgach  dzieje  papieżów  rzymskich  i  soborów. 
—  6')  Nakoniec  żywoty  58  biskupów  krakowskich  od  Prochora  aż 
do  Piotra  Gębickiego  p.  t.  „  Vitae  Antisłitvm  Cracoviensivm . . . 
(Kraków  u  wdowy  Cezarego  1655)",  gdzie  także  korzystał  z  Dłu- 
gosza. 

Zostawił  oprócz  tego  dwa  dzieła  historyczno-literackie: 
7)  ^Scriptorvm  Pólonicowm  *ExaTcvTac...  (drugie  pomnożone  wydanie 
w  Wenecyi  1627)",  t.  j.  życiorysy  stu  kilkudziesięciu  poetów  i 
prozaików  polskich.  —  8)  „De  claris  oratoribvs  Sarmatiae...  (Flo- 
rencya  1628)",  gdzie  kreśli  żywoty  83  mówców  polskich  tak 
duchownych,  jak  świeckich.  Są  to  pierwsze  prace  w  tym  przed- 
miocie, dla  badaczów  historyi  piśmiennictwa  wielkiej  wagi. 

/?)  Geograficzne;  jedno :  „ Polonia,  Coloniae.  Apiid  II. 
Crithium  1632^^  które  później  Wincenty  Franciszek  Gołę- 
biowski niedokładnie  przełożył  na  język  polski  p.  t.  jy  Opisanie 
Królestwa  Polskiego  za  czasów  Zygmunta  UL  (Wilno  w  drukarni 
Rptj.  1765)".  Należy  do  najlepszych,  choć  nie  na  wielkie  rozmiary 
zakrojonych  dzieł  Starowolskiego  i  mieści  w  sobie  opis  Polski 
województwami  i  ziemiami,  jej  płody,  bogactwa  i  znakomitsze 
zabytki. 

y)  Oratorskie.  Kazań  i  mów  okolicznościowych,  ogła- 
szanych osobno,  jest  przeszło  dwadzieścia.  Prócz  tego  ułożył  zbiór 
kazań  na  uroczystsze  świętą  Matki  Bożej  p.  t.  y^Sertum  concionum.., 
(Kraków  1655)". 

B)  Jurydyczne;  traktują  tak  o  prawie  świeckiem,  jak  ko- 
ścielnem.  Należą  tutaj:  1)  y^Accessvs  ad  ivris  vtrivsq,  eognitionem... 
(Rzym  w  drukarni  watyk.  1633)";  —  2)  „Commentarws  in  lY. 
lAbros  Institvtionvm  Jvris  civiUs  (Kraków  u  Cezarego  1638)";  — 
3)  ^Breviarivm  ivris  pontificii,..  (Rzym  u  Korba  1654)". 

fi)  Naukowe  i  filozoficzne:  1)  ^Penv  Historicrm,.. 
(Wenecya  u  dziedziców  Zenariego  1620)".  Idąc  za  powagą  Lipsiusa, 
okazuje  pożytki  z  nauki  dziejów,  tudzież  tłómaczy,  czego  możua 
żądać  od  historyków  i  jak  ich  czytać  należy.  —  2)  nEąves  Polonrs 
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(Wenecya  u  F.  Baby  1628)",  dzieło  pisane  raczej  dla  cudzoziemców, 
niż  dla  PoJaków.  Mówi  o  godności  stanu  rycerskiego  w  Polsce, 
o  jego  przywilejach,  obowiązkach  i  zatrudnieniach.  —  3)  „Insti- 
tvtorvm  Rei  Militaris  Libń  VIIL..  (Kraków  1639)",  rzecz  szeroko 
traktująca  o  prowadzeniu  wojny  na  lądzie  i  na  morzu,  o.strategii, 
o  obronie  i  zdobywaniu  miast. 

B.  Pisma  polskie. 

a)  Ka,zn_odziejskie:  1)  „Siviątnica  Pańska.,.  (Kraków  u 
Szedla  1645)".  Zawiera  kazania  na^JS^Hroczystości  dorocznych 
(po  trzy  na  każdą;  razem  138  kazań).  —  2)  „Wieniec  Niewię- 
dnieiący.,  Frzeczyftey  P.  Mariey...  (Kraków  u  Cezarego  1649)". 
Są  to  kazania  o  Matce  Boskiej  (również  po  trzy  na  każde  święto ; 
razem  42  kazań).  —  3)  ^ArhaJ^estamenty.,.  (część  pierwsza  ^^Par.^ 
Hymndlis^  w  Krakowie  u  Szedla  1648;  część  druga  ^^Pars  Aesti- 
valis^  tamże  1649)".  Zamyka  kazania  na  wszystkie  niedziele 
w  roku,  po  trzy  na  każdą.  —  Po  Wujku,  Skardze  i  Birkowskim 
zajmuje  Starowolski  jako  kaznodzieja,  pomimo  ogromu  pracy  na 
tern  polu,  już  daleki)  pośledniejsze  miejsce.  Rzadko  gdzie  tryska 
zeń  natchnienie,  lub  prawdziwe  uczucie;  za  to  widać  w  licznych 
nieraz  nużących  cytatach  erudycyą  wielką  i  oczytanie.  Język 
w  kazaniach  makaroniczny. 

/?)  Polityczne:  1)  ^Pohvdka  Abo  Rada  na  zniefienie  Ta- 
tarów Perekopshich...  (Kraków  u  Andrysowicza  1618)".  Ponieważ 
Polska  od  Tatarów,  mających  swe  główne  siedlisko  w  Krymie, 
często  była  pustoszoną,  a  spokój  drogo  okupywać  musiała,  przeto 
radzi  Starowolski  Tatarów  z  Krymu  wyrzucić,  a  półwysep  zaludnić 
osadnikami  polskimi.  Inaczej  —  powiada  —  pograniczne  ziemie, 
jak  Ukraina  i  Podole,  nigdy  nie  będą  miały  pokoju.  —  2)  ^J^l^^wj^ 
o  naprawie  RzeczTjpospolitey...  (bez  m.  dr.  1625)".  W  dziełku  tem, 
napisanem  ^\1^fśzem7''^ąSa  Starowolski  uregulowania  dochodów 
krajowych  z  gruntów  dobrze  pomierzonych  i  ceł,  zamknięcia  granic 
dla  podniesienia  handlu,  ustalenia  stosunków  monetarnych,  naprawy 
edukacyi  młodzi,  wznoszenia  szpichlerzów,  tudzież  fortec  na  po- 
graniczach. Wreszcie  uderza  na  próżniactwo,  marP'>trawstwo  i 
rozpasanie;  aby  zaś  tym  wadom  tamę  położyć,  zaleca  poprawę 
sądownictwa  i  ustanowienie  nagród  dla  zasłużonych,  a  kar  dla 
występnych.  —  5)  „Prawij  Rycerz  (bez  m.  dr.  1632)".  W  dziewięciu 
rozdziałach  składających  to  pismo  wystawia  zacność  i  obowiązki 
stanu  rycerskiego,  napominając  szczególniej  do  zaprzestania  cie- 
mięstwa  ludu  przez  ustawne  stacye.  —  4)  „Rozmowa  Plebana 
z  2^iemiamnent . . .    (bez    m.   dr.    1641)**,    w  której   powstając    na 
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nadmiar  wolności  czyli  swawolę,  żąda  wzmocnienia  władzy 
tronu  i  uporządkowania  obrad  sejmowych.  O  liberum  veto  mówi, 
że  należy  go  używać  ostrożnie ,  a  nigdy  z  prywatnych ,  sprawie 
publicznej  szkodzących  pobudek.  —  5)  JRaform^^ 
polskich...  (bez  m.  i  r.  zapewne  1645|6)".  Dzjeło  to  w  pismiennictwde 
polityczilem  nader  ważne,  składa  się  z  dwudziestu  i  dwu  rozdziałów. 
Autor  wykazawszy,  że  pycha,  brak  bojaźni  bożej  i  miłości  kraju 
są  głównemi  źródłami  wszelakich  nieszczęść,  rozpatruje  kolejno 
wszystkie  główniejsze  wady  społeczeństwa:  niezgodę,  prywatę  i 
swawolę,  niepomiarkowanie  w  bankietach,  strojach  i  napojach, 
fałszywy  wstyd,  pochopność  do  kordą,  łakomstwo  i  zdzierstwo,  żłe 
obchodzenie  się  ze  sługami  i  ucisk  poddanych.  Aby  temu  wszy- 
stkiemu skutecznie  zapobiedz ,  zaleca  naprawę  społeczeństwa  od 
góry  aż  do  dołu.  Nasamprzód  żąda  porównania  wszystkich  stanów 
Yf  obec  prawa,  a  dla  przyspieszenia  sprawiedliwości  ustanowienia 
dwóch  trybunałów  w  Koronie  i  Litwie.  Senatorom  i  starszym 
każe  żyć  przystojnie,  bo  z  góry  idzie  przykład;  młodzież  zaś 
ćwiczyć  w  dobrych  obyczajach,  chroniąc  ją  od  nałogów,  które 
potem  żadnymi  sposobami  wykorzenić  się  nie  dadzą.  Z  goryczą 
mówi  o  niepohamowanej  skłonności  do  utratności  i  pijaństwa, 
które  najlepsze  siły  tak  moralne  jak  materyalne  odejmują  Rze- 
czypospolitej. Wreszcie  jeszcze  raz  podejmuje  i  szeroko  a  dowo- 
dnie omawia  kwestye  wyłożone  w  „Pobudce",  a  szczególniej  we 
„Wocie''.  Wszędzie  kreśląc  wierny  obraz  swego  czasu ,  przeciw- 
stawia, jakby  dla  tem  snadniejszego  nakłonienia  czytelnika,  pełne 
prostoty  obyi^zaje  przodków.  —  6)  y^Ltiment  iitra monej_ jnąt/ci 
Korony  polskiej...  (bez  m.  i  r.)".  Tu  wprowadza  Polskę,  przez 
nierząd  postawioną  nad  brzegiem  przepaści,  uskarżającą  się  na 
własne  syny...     Forma  pełna  prostoty  i  serdecznego  uczucia,  choć 

nie  AYolna  od  cytacyj  łacińskich. 

I  f  '^ 

^-§.  92. 
I      2.    Jafi  J9iL|te]^*    [ 

Potomek  rodziny  szkockiej,  której  jedna  gałąź  osiadła  w  Polsce, 
ujrzał  świat  w  Szamotułach  r.  1603.  Wykształcenie  naukowe 
odebrał  w  Ostrogu,  Bytomiu  i  Toruniu,  dokończył  go  zaś  w  Szkocyi, 
dokąd  po  zgonie  rodziców  się  udał.  Za  powrotem  do  Polski  obrał 
zawód  nauczyciela  domowego  w  Lesznie,  przyczem  sam  gorliwie 
sposobił  się  w  umiejętnościach  przyrodniczych  i  medycznych. 
W  r..  1628  wyjechał  za  granicę  do  Niemiec,  Holandyi  i  Wielkiej 
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Brytanii.  Dziełem  swojem,  wydaneui  podczas  tej  podróży  w  Amster- 
damie, zwróoił  na  sig...  uwagę  uczonych  badaczów  przyrody  i 
pozyskał  względy  wojewody  Rafała  Leszczyńskiego,  który  wycho- 
wanie syna  swego  Bogusława  mu  poruczył.  Z  wychowankiem  po 
raz  wtóry  (1632)  puścił  się  Jonston  do  krajów  i  akademij  zachodnich, 
a  po  uzyskaniu  stopnia  doktora  nauk  medycznych  (1634)  w  Lejdzie, 
zwiedził  jeszcze  Francyą  i  Włochy.  Następnie  (od  r.  1636)  widzimy 
go. w  Lesznie  na  dworze  Bogusława  Leszczyńskiego,  którego  był 
przybocznym  lekarzem.  Pod  koniec  życia  osiadł  na  Szląsku  we 
własnej  majętności.     Umarł  w  r.  1675. 

Należał  do  najznakomitszych  przyrodników  swego  czasu  i  jako 
taki  w  Europie  wielkiej  używał  sławy.  Najpierwsze  uniwersytety 
współubiegały  się,  aby  go  dla  siebie  pozyskać;  lecz  Jonston  wy- 
mawiał się  zawsze  od  ofiarowanych  sobie  posad  profesorskich, 
przestając  na  skromniejszem  w  kraju  stanowisku.  Pisał  wiele 
w  przedmiocie  zoologii,  botaniki  i  mineralogii,  rozwijając  pomyślnie 
te  luniejętnosci  i  posuwając  naprzód  ich  badanie.  Niektóre  jego 
dzieła  przekładano  z  łaciny  na  różne  języki  nowożytne.  Do  waż- 
niejszych należą:  1)  Thaumatographia  naturalis  in  decem  classes 
divisa...  (Amsterdam  1630),  kompilacya  z  naj  celniej  szych  prac 
owego  czasu  zręcznie  ułożona.  —  3)  Theatrum  imwersnJe  hisłoriae 
naturalis  (Frankfurt  1650 — 53)  czyli  historya  naturalna  królestwa 
zwierząt  we  wielkich  rozmiarach.  —  3)  Notitia  regni  mineralis 
(Lipsk  1661).  —  4)  Dendrographia  (Frankfurt  1662),  obejmująca 
opis  świata  roślinnego.    Tekst  objaśniają  piękne  sztychy  na  miedzi. 

—  §.  93. 


A 


3.    Jan  Heweliusz.        \ 

Urodzony  w  Gdańsku  r.  16^11.,  kształcił  się  w  szkołach 
warszawskich.  Przysposobienie  młodzieńca  skierowane  było  z  razu 
ku  celom  praktycznym,  ponieważ  z  woli  ojca  miał  obrać  zawód 
kupiecki.  Czuł  on  jednak  w  sobie  nieprzełamany  pociąg  do  nauk 
ścisłych,  mianowicie  matematycznych  i  astronomicznych,  i  przykładał 
się  do  nich  z  całą  usilnością.  Rodzice  Heweliusza,  pragnąc  ujrzeć 
syna  na  najwyższych  stanowiskach  w  hierarchii  rodzinnego  miasta, 
dla  nabycia  gruntowniejszej  znajomości  prawa  wysłali  go  za  gra- 
nicę. Tu  jeszcze  lepiej  w  ulubionych  przedmiotach  się  wydoskonalił, 
zawiązując  wLeydzie  i  w  Paryżu  uczone  stosunki  z  najgłośniejszymi 
mężami  swego  czasu.  Przez  Szwajcaryą  i  Niemcy  wróciwszy  (1634) 
do  kraju,   osiadł  w  Gdańsku   i  rozpoczął  obsorwacye  riał  niebie- 


i 
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skicli.     Prowadził  je  przez   całe  życie,   bogate  zbierając  plony. 

Nte   zaniedbywał   przy  tern   spraw    miejskich.     W  r.    1641  został 

ławmkiem,    a   w  dziesięć   lat    później    otrzymał    godność  rajcy. 
Umarł' r.  1687. 

Badania  astronomiczne,  skierowane  nasamprzód  na  księżyc, 
rozciągnął  następnie  na  komety  i  wszelkie  inne  gwiazdy.  Własnym 
nakładem  wystawił  obserwatoryum  i  zaopatrzył  je  w  potrzebne 
przyrządy.  W  udoskonalonym  przez  siebie  teleskopie  miał  naj- 
dzielniejszą pomoc  w  poszukiwaniach,  stąd  dokładniejsze  niż  inni 
czynił  spostrzeżenia.  Naznaczył  na  niebie  kilka  nowych  konste- 
lacyj,  zai^isując  „Tarczą  Sobieskiego"  wielkie  imię  zwycięzcy  pod 
Wiedniem  w  pamięci  świata.  Poważali  go  wielce  królowie  Jan 
Kazimierz,  Jan  III.  i  Ludwik  XIV.  Dzieła  jego  są:  1)  Sdenographia 
swe  Lunae  descriptio  (Gdańsk  1647),  opisanie  księżyca  i  jego 
ruchów.  —  2)  Cometograi)}da^  totam  natnram  cometanim.,  €xhibens. 
(t,  1668)  zawiera  wykaz  wszystkich  komet,  tudzież  określa  ich 
własności  i  obiegi.  —  S)  Machinae  coelestis  pars  prior  (t.  1673) 
i  pars  poster ior  (t.  1679),  dokładna  nauka  o  różnych  przyrządach 
astronomicznych,  mianowicie  teleskopach;  w  części  drugiej  opis 
spostrzeżeń  poczynionych  od  r.  1639  do  1679.  —  4)  Scuttim  So- 
biescianum  (t.  1684).  —  5)  Gatalogus  stellarum  fixarum  (t.  1687), 
spis  gwiazd  stałych. 


.  / 


4.    Wespazyan  Kochowski.  —  Historycy 

Tu  należą  przedewszystkiem  ,^Klimaktery^  tego  pisarza  (zob. 
§.  86,  B,  2.). 

Prócz  Kochowskiego  mieliśmy  jeszcze  innych  pisarzów,  opraco- 
wujących bądź  całość,  bądź  też  tylko  pojedyncze  ola'esy  dziejów  krajowych. 
I.  Wojciech  Wijuk  Ko|ało\(!U£Z,^.^rodzony  w  r.  1609,  Jezuita,  profesor  i 
rektor  tiniwersytetit  wileńskiego  (f  1677),  zasłużył  się  ułożeniem  wjeden 
ciąg  i  pystenfi  historyi  litewskiej  na  podstawie  materyałów  zebranych 
przez  Stryjkowskiego,  którą  wydał  p.  t.  Hiatoriae  Litvanae  Pars  prior.., 
(Gdańsk  u  Forstera  1650)*'  —  ^Pai-s  ct/^em.::  ■  (Antwerpia  u  Meyrsiusa 
1669)".  Tora  pierwszy,  składający  sig  z  ksiąg  dziewięciu,  zawiera  dzieje 
początkowe  Litwy  do  r.  1387;  drugi  w  księgach  ośmiu  sniye  ich  wątek 
do  unii  lubelskiej,  a  właściwiej  do  zgonu  Zygmunta  Augusta.  Prócz 
tego  pisał  Kojałowicz  o  sprawach  kościoła  litewskiego  (np.  o  ś.  patronach 
Litwy,  o  biskupstwach,  klasztorach,  szkołach,  o  akademii  wileńskiej) 
w  dziełku  p.  t.  ,,MisceUanea...  (Wilno  w  druk.  akad.  1650),"  tudzież  skreśli 
rys  dziejów  domu  Radzi wiłłowskiego  od  pierwszych  jego  początków,  aż 
do  r.  1653  p.  t.  Faati  Eaditiliani...  (t.   1653). 
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Stanisław  Kobierzycki,  l^asztolan  gdański  (od  1647)  a  potem 
(od  165^  wojewoda  pomorski  (f  1666),  napisał  historyk  młodości  Wła- 
dysława lY.  sięgająca  aż  po  zgon  Zygmunta  III.  p.  t.  , ^Historia  Yladialai 
Poloniae  et^lueeiae  PHndpia...  (Gdańsk  u  Forstera  1665)'';  tudzież  pa- 
miętnik woj nV  szwedzkiej ,  a  szczególniej  oblężenia  Częstochowy  p.  t. 
^fihaidio  Clari  jfontis  Cz^Łochovienais\..  (t.  1659).*' 

3.  Krzysztol  Hartknoch.  Urodzony  r.  1644,  był  najprzód  rektorem 
szkoły  luterskiej  w\Wilnie.  następnie  przez  długi  czas  nauczycielem 
prywatnym  w  Gdańsąu,  a  w  końcu  życia  profesorem  gimnazyalnym 
w  Toruniu,  gdzie  umarkw  r.  1687.  Oddawał  się  z  zamiłowaniem  badaniu 
dziejów  polskich  i  prusadch  i  wypracował  między  innemi  dzieło  p.  t. 
Bespublica  Polanica^  DuobusLibris  illuałrata...  (Frankfurt  i  Lipsk  1678), 
w  któfem  pomieścił  i  historyą  Polski  w  całokształcie  i  prawo  publiczne 
Rzeczypospolitej . 

4.  Andrzśi  j^pygjy^oiii^l^^łu^  i^leksandra  cześnika  rawskiego, 
'urodzony  okdfo  r.  1650,  wychowany  nader  starannie  kosztem  wuja  swego 

prymasa  Olszowskiego,  zwiedził  sławniejsze  akademie  zagraniczne,  skąd 
wyniósł  nietylko  rozległe  nauki,  ale  i  znajomość  kilku  obcych  języków.- 
Wszedłszy  w  zawód  dyplomatyczny,  był  na  dworach  hiszpańskim,  por- 
tugalskim i  francuskim  (1673|4).  Za  powrotem  wyświęcił  się,  inając  już- 
dawno  dochody  kanonii  krakowskiej,  i  odtąd  szybko  postępowa)  w  do- 
stojeństwach. Z  sekretarza  kor.  został  w  r.  1689  biskupem  kijowskim, 
potem  (r.  1691)  łuckim,  a  w  końcu  (1698)  księciem  warmińskim.  Piastował 
też  (od  r.  1703^  urząd  kanclerza  w.  kor.  Umarł  r.  1711.  Niezmiernie 
czynny,  spisywał  w  formie  listów  nietylko  wszystkie  ważniejsze  zdarzenia 
swego  czasu,  ale  nadto  zbierał  korespondencye  i  inne  akta  urzędowe 
i  ogłosił  je  w  ogromnem  pięciotomowera  dziele  p.  t.  „E^isŁplae  Hiafo- 
rico-Familiarea*^  Wychodziły  w  Brunsbergu.  Tomu  pierwszego  część 
pierwsza  (wydana  w  r.  1709)  zawiera  listy  i  dokumenta  począwszy  od 
śmierci  Maryi  Ludwiki  (10.  maja  1667)  do  r.  1678;  część  druga  (wyd. 
w  r.  1710)  sięga  do  r.  1695;  tom  drugi  (wydany  1711)  zawiera  materyał 
historyczny  od  1695—1700;  tom  trzeci  (wydany  także  1711)  od  1701 
do  końca  kwietnia  r.  1711,  a  więc  prawie  do  chwili  zgonu  pisarza. 
Ominięte  są  tylko  dokumenta  odnoszące  się  do  r.  1704,  a  dotyczące 
spraw  króla  Stanisława.  Te  wyszły  później  jako  tom  czwarty  we  Wro- 
cławiu u  Korna  1761.  - —  Liczono  nadto  Załuskiego  do  niepoślednich 
mówców.  Mamy  trzy  zbiory  tych  mów,  nacechowanych  wszakże  piętnem 
wieku:  a)  ^Mowy,  na  Badach  y  Seymach^..  (Oliwa  u  Textora  1689;  potem 
znacznie  pomnożone  wydanie  z  r.  1718  z  dodatkiem  listów);  b)  ,^Mowy 
rożne,..  (Warszawa  w  drukarni  pijar.  1690),"  zawierające  po  największej 
części  przemowy  weselne;  o)  y^Kązania  Które  fie  nd  prędce  zebrdó 
mogły,,,  (t.  1696)." 

5.  Bogumił  Lengnich  urodzony  w  Gdańsku  r.  1689,  największą 
część  z5l'ł'a^w««|pft««pcffl1f''i[ir?5czystym  grodzie  najprzód  jako  nauczyciel 
gimnazyalny,  potem  (od  1750)  jako  syndyk  miejski.  Umarł  w  r.  1774. 
Historyą  Prus  i  Polski  zajmywał  się  gorliwie,  pracowite  czyniąc  po- 
szukiwania. Z  licznych  dzieł  jego  zasługuje  na  uwagę :  Historia  Polona 
a  Lecho  ad  Augusti  II.  morteni  (Lipsk  1740),  kompendyum  zamykające 
całokształt   dziejów   Rzeczypospoliteji     Uznając   ważność    źródeł   histo- 
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rycznych,  wydal  z  rękopisu  kronikarzów  naszych:   Galla ^   Kadłubka  i 
Mierzwę. 

Wypadki  współczesne  opisywali:  I.  Jakó^  ^Ql^^g^|f|i  (-^  Ifi47-V 
ojciec  króla  Jana  IIL,  wojew^oda  bełski  i  ruski,  w~  licznych  poselstwach 
do  dworów  obcych  zręczny  i  szczęśliwy,  pod  koniec  życia  swego  kasztelan 
krakowski,  skreślił  dzieje  wojny  tureckiej  za  Zygmunta  III.  w  wybornym 
pamiętniku  p.  t.  Commentar^or^m  Chotinenais  Belli  Libri  Trea...  (Gdańsk 
u  Forstera  164B).  Słynął  Sobieski  także  z  wymowy,  równie  w  łacińskim, 
jak  polskim  języku  znakomitej,  którą  nietylko  za  granicą,  Ijecz  i  w  kraju 
na  sejmach  się  odznaczał.  Celniejsze  mowy  jego  zawarte  eą  w  ówcze- 
snych zbiorach;  zob.  §.  97.  —  2.  Augustyn  Kordecki ,  przejor  klasztoru 
ks.  Paulinów  na  Jasnej  Górze  (f  1 678 jj^  zostawił  w  dziele  p.  n.  N'ova  Giganto- 
machia  Contra  Sacram  Imaginem  Deiparae  Yirginia...  Per  Suecoa  dt  alioa 
Haereticoa  excitata...  (Kraków  u  wdowy  Cey.arego  1655)  pamiątkę  oblę- 
żenia przez  Szwedów  i  cudownej  obrony  Częstochowy  w  r.  1655.  Polskie 
tłómaczenie  tego  pamiętnika  mamy  przez  Józefa  Łepkov^{skiego  p.  t. 
Nowa  Gigantomachia...  (Warszawa  1858). 

^  Historykiem  powszechnym,  stojącym  na  przejściu  od  wieku 
Zygmnntowskiego  do  czasów  następnj^ch,  był  Paweł  Piasecki  (f  1649), 
biskup  chełmski  a  w  końcu  przemyski.  Dzieło  JCgff,*"  WlffBreiii  pomieścił 
także  nowsze  zdarzenia  krajowe,  ma  tytuł:  CJi]:Qnica  Geatorum  in  Europa 
Singulariwi  (Kraków  u  Cezarego  1645).  Odznacza  się  niezawisłością 
sądu  i  bezstronnością.  /]    i 

f    §.  95.  t--^ 

A.  M.  Fredro  pochodził  z  familii  szlacheckiej  herbu  Bończa. 
Urodził  się  w  r.  1621  z  ojca  Jerzego,  stolnika  przemyskiego.  O  jego 
młodych  latach  nic  pewnego  nie  wiadomo,  wszakże  wnosić  można,  iż 
odebrał  staranne  wychowanie.  Widzimy  go  dopiero  po  śmierci  Wła- 
dysława IV.  na  sejmie  elekcyjnym  (1G48)  zżymającego  się  w  obec 
szalejącej  burzy  kozackiej  na  próżne  rozterki,  w  następnym  roku 
na  polach  Zborowskich,  a  1651  w  wyprawie  beresteckiej.  Ze 
stolnika  lwowskiego  został  w  r.  1653  kasztelanem  lwowskim,  a 
1677  wojewodą  podolskim.  Żarliwy  obrońca  swobód  szlacheckich 
wielkiego  na  Rusi  zażywał  miru.     Umarł  w  r.  1679. 

Zostawił  kilka  dzieł  w  przedmiocie  sztuki  rycerskiej,  dziejów 
krajowych  i  filozofii  narodowej ;  prócz  tego  słynął  także  jako 
niepośledni  mówca.  A.  Pisma  łacińskie:  1)  .^GeMormn  Populi 
Poloni  suh  Hmrico  Yalcslo...  (Gdańsk  u  Forstera  1652),"  które 
Władysław  Syrokomla  na  język  polski  przełożył  p.  t. 
^^Dzifje  JSJarodii  Polskiego  pod  Henrykiem  Walezytiszem,.,  (Petersburg 
u  Wolffa  1855)''.  — 2)  ^^Monita  Politico-Moralia  et  Icon  Ingeniorum 
(Gdańsk  u  Forstera  1664)'''.    Zawiera  zdania  moralne  i  narodowe, 
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tudzież  przysłowia  podzielone  na  cztery  części.  Dodana  jest  cha- 
rakterystyka rozumów.  —  3)  ..Militaria  (Amsterdam  u  Forstera 
1668).^'  Jest  to  obszerny  traktat  o  sztuce  wojennej,  który  właściwie 
z  dwóch  ksiąg  miał  się  składać.  Tylko  część  pierwszą  drukiem 
ogłoszono.  Wnioski  i  poglądy  swoje  czyni  autor  ze  stanowiska 
historycznego  z  uwzględnieniem  narodów  starożytnych  i  nowo- 
czesnych, niemniej  praktyki  własnego  kraju.  —  4)  ,,Vir_cm.siUi 
Monitis  Ełhicorum  nec  non  Prudentiae  civiUs.'„  (Lwów  w  druk- 
jezuic.  1730)."  Pośmiertne  to  dzieło  Fredry  obejmuje  prawidła 
wymowy,  objaśniając  je  mnogimi  przykładami,  zastosowanymi  do 
najróżnorodniejsaych  materyj  i  okoliczności. 

BC  Pisma  polskie:  1)  ,,£myMowm  ^ow  Potocznych,  Ohy- 
cmiowe,  Eddne^  Woienne  Nd  fawor  Polf kiego  ięzylcd.  Ku  głębokiey 
przytym  vwad0e  poważnego  Ceytelnikd.  Nd  widok  podane. .  Przez 
wierncf/o  oyczyznie  Anonima^  (Kraków  u  wdowy  Szedla  1658).'* 
Mamy  tu  744  przysłów  i  sentencyj,  które  nie  są  ani  tłómaczeniem 
,, Monitów",  ani  ich  materyałem.  Filozofia  życia  narodowego  zamyka 
się  w  tej  księdze  w  formie  pełnej  prostoty  i  powagi.  (Edycya 
trzecia  z  roku  1660  dokonana  przez  Stanisława  Januszkiewicza, 
nosi  już  nazwisko  autora  i  ma  jako  przydatek  „Charaktery  rozu- 
mów"). ■ —  2)  .^Potrzebne  Confideratie  (około  Porządku  Woiennego^ 
y  Pofpolitego  Rufzeniai...  (Krak.  1660).  Zawiera  przepisy,  jak 
wojsko  polskie  w  obozie  i  na  wojnie  ma  się  zachować.  3)  Mowy 
S£J:moivę  nacechowane  obok  powagi  niezwykłą  siłą,  znajdują  się 
w  Swadzie  polskiej  Daneykowicza  zob.  §.  97. 

Obok  Fredry  zasłynęło  w  tyra  okresie  jeszcze  wielu  innych  z  wy- 
mowy politycznej.  Jan  Lipski  (f  1641)  jako  biskup  chełmiński  a 
później  arcybiskup  gnieźnieński  występy  wał  7iiejednokrotnie  na  sejmach, 
w  poselstwach  tudzież  w  przygodnych  uroczystościach.  Drukiem  ogłosił 
między  innemi:  a)  Oratio  funehris  2).  D.  Sigismundo  III.,,  (Kraków 
1633);  b)  Elogium  funehre  Ser,  Alexandro  Carolo  Pol.  et  Suec.  Principi 
(t.  1635} ;  c)  Orationes  duae  hahitae  in  aula  Caesaris...  (Wiedeń  1637J; 
d)  Dziekoicanie  Królowi  I.  M.  za  arcybiskupstwo  (dr.  u  Pisarskiego  zob. 
§.  97).  — 4erzy  Ossolińskj  (^1595  f  1650)  podkanclerzy  a  w  końcu  kanclerz 
w.  kor.  nalezai  do  zręczniejszych  dyplomatów  swego  czasu  i  razem 
z  Jakóbem  Sobieskim  do  najlepszych  mówców.  W  licznych  poselstwach 
do  Londynu,  Rzymu,  Wenecyi,  Ratysbony,  Wiednia  i  Torunia  zadziwiał 
potęgi^  słowa  i  głębokością,  erudycyi.  Mowy  jego  łacińskie  miane  w  tych 
okazyach  wyszły  ż  druku  w  Gdańsku  r.  1645.  W^ytłómaczył  je  na  piękny 
język  polski  Józef  Maksymilian  Ossoliński.  Głosy  sejmowe  zamieszczone 
są  w  Mówcy  polskim  Pisarskiego.  —  Bogusław  Leszczyński  (f  1660) 
podskarbi  kor.  a  następnie  kanclerz  pieczęci  mniejszej,  występywał  z  po- 
wodu zgonu  Władysława  IV. ,  imieniem  koła  poselskiego  witał  Jana  Ka- 
zimierza, zabierał  głos  z  okazyi  rozdania  wakausów^  i  przy  innych  spo- 
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iobnościach.  Mowy  jego  zuajduj%  się  w  zbiorach  Daneykowicza  i  Pi- 
sarskiego, —  Andrzśj  OlszowskiyjJS??)  z  podkanclerzego  kor.  arcybiskup 
, gnieźnieński  1  pi'yiliuy,  Wzlropny  w  radzie  i  śmiały  w  działaniu,  prze- 
mawiał nieraz  od  tronu  za  panowania  Jana  Kazimierza,  podczas  abdy- 
kacyi  tego  króla  i  koronacyi  Wiszniowieckiego ,  do  posłów  gdańskich 
składających  hołd  w  r.  1670  i  w  innych  okazyach.  Mowy  jego  zamie- 
szczone 8%  w  zbiorach  owoczesnych  (zob.  §.  97).  —  Krzysztof  Grzymuł- 
tOW$ki  (ur.  po  r.  1620  um.  1687)  kasztelan,  a  później  (od  1679)  wojewoda 
poznański  zostawił  zbiór  mów  i  listów,  które  jako  źródła  dziejowe  zebrał 
i  ogłosił  Aleksander  Jabłonowski  w  Warszawie  r.  1876.  Prócz  wymie- 
nionych odznaczyli  się  jeszcze:  Stanisław  Herakliusz  Lubomirski  (f  1702) 
marszałek  w.  kor.,  Michał  Radziejowski  (f  1705)  arcybiskup- prymas  gnie- 
źnieński, Aleksander  Paweł^pieha  (f  1733)  marszałek  w.  lit.,  Jan  Ale- 
ksander Lipski  (1690  f  1746)  kardynał  biskup  krakowski,  Jan  Sapieha 
(t  1751)  kanclerz  w.  lit.  O  Jakóbie  Sobieskim  i  Andrzeju  Chryzostomie 
Załuskim  zob.  §.  94.  Przemawiano  i  teraz  podobnie  jak  w  Wieku  Złotym 
stosownie  do  danych  okoliczności  po  polsku,  lub  też  po  łacinie.  W  mowach 
polskich  obok  wyszukanego,  nierzadko  nadętego  stylu  spotykamy  liczne 
makaronizmy,  bardzo  często  myśl  zaciemniające.  Nawet  Fredro  w 
Przysłowiach  swoich  obstający  za  czystością  języka,  nie  był  od  nich 
zupełnie  wolny. 

7     \  §.  96. 

J     6^    Tomasz  Młodzianowski.  —  Kaznodzieje. 

Młodzianowski  był  jednym  z  najcelniejszych  teologów  i  najle- 
pszym kaznodzieją  swego  wieku.  0  życiu  jego  bardzo  skąpe  posiadamy 
wiadomości.  Urodzony  na  Mazowszu  w  r.  1622,  przebywał  szkoły 
jezuickie  jako  alumn  tego  zakonu  głównie  w  Kaliszu ,  po  których 
ukończeniu  puścił  się  za  wolą  starszych  w  świat  szeroki  —  dla 
apostołowania  między  pogaństwem.  Zaczerpnąwszy  u  grobu  Zbawi- 
ciela' sił  do  tak  trudnej  pracy,  tudzież  zwiedziwszy  inne  pamiątkowe 
miejsca  ziemi*św.,  udał  się  przez  Syryą  i  Assyryą  do  Persyi,  gdzie 
przez  lat  blisko  pięć  gorliwie  sprawował  obowiązki  przyjętego 
powołania.  Po  wypełnieniu  misyi,  bawił  przez  czas  niejaki  we 
Włoszech  i  Francyi,  szczególniej  w  miastach  Rzymie  i  Paryżu, 
•;  doskonaląc  się  w  naukach  teologicznych.  Wróciwszy  do  ojczyzny, 
wykładał  najprzód  teologią  w  kolegium  poznańskiem,  potem  zaś 
obrał  zawód  kaznodziejski,  w  którym  działając  pożytecznie  dla 
narodu,  rosnąc  w  zachowaniu  u  maluczkich  i  wielkich,  domierzał 
kresu  swej  pracy.  Najświatlejsi  dostojnicy  kościoła  szukali  porady 
u  męża  uczonego;  panowie  rozrywali  go  między  siebie.  Był  nawet 
incyałem  zakonu,  ©statki  dni  swoich  spędził  u  biskupa 
'0  Jana  Małachowskiego.    Umarł  w  Wolbromie  r.  1686* 
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Napisał  bardzo  wiele  obszernych  i  gruntownych  dzieł  w  przed- 
miocie teologii  i  filozofii  w  języku  łacińskim,  które 
z  osobna  wychodziły  w  równych  miejscach  od  r.  1667  —  1677. 
Zbiorowe  ich  wydanie  taa  tytuł :  „Praelectiones..,  (Moguncyai  Gdańsk 
u  Beckensteinów  1683)''*^  i)  składa  się  z  pięciu  ogromnych  tomów. 
W  czterech  pierwszych  mieszczą  się  traktaty  teologiczne,  miano- 
wicie :  o  aniołach  i  czynach  ludzkich,  o  grzechu  i  łasce,  o  wierze, 
nadziei  i  miłości,  o  prawie  i  sprawiedliwości,  o  tajemnicy  prze- 
mienienia, o  sakramentach  św.  szczególniej  pokuty  i  ołtarza.  W  tomie 
piątym  zawarte  są  rozprawy  filozoficzne  z  dziedziny  metafizyki, 
logiki,  ontologii  i  psychologii. 

Jeżeli  już  te  prace  wysoko  cenione  przez  spółczesnych  chlu- 
bnie zapisują  imię  Młodzianowskiego  w  dziejach  umysłowości,  to 
jeszcze  bardziej  wsławił  się  jako  polski  kaznodzieja.  Zostawił 
^Kazania  i  Homilyie  Na  Niedziele  Doroczne^  Także  Święta  Uro- 
czystsze,,.  (Poznań  w  drukarni  jezuic.  1681,  tomów  cztery)," 
odznaczające  się  nie  tylko  pięknym ,  po  największej  części 
wolnym  od  makaronizmów  językiem,  ale  i  nastrojem  godnym 
najpierwszego  mówcy.  W  słowach  pełnych  prostoty  wykładając 
najwznioślejsze  zasady  wiary  i  moralności,  dobierał  wyrazów  i  po- 
równań z  życia  ówczesnej  szlachty,  a  choć  za  artyzmem  nie  gonił, 
przemawiał  przecież  nieraz  z  tak'  rzewnera,  mimowolnie  za  serce 
chwytającem  uczuciem,  iż  przypomina  najlepszych  kaznodziejów 
Wieku  Złotego.  W  wielu  kazaniach  dotyka  żywo  spraw  publi- 
cznych, jak  np.  wojny  tureckiej,  bolejąc  szczególniej  nad  upadkiem 
Kamieńca  Podolskiego  (1672),  to  znowu  wyrzuca  narodowi  rozpa- 
sanie,  ździerstwo,  rozterki,  wróżąc  z  nich  bliskie  nieszczęścia.  — 
Prócz  tego  wydał:  „Bozmyślama  albo  LeJccya  Duchowna.,,  (na 
wszystkie  dni  w  roku,  Lublin  w  drukarni  jezuic.  1687)"  i  „Roz- 
myślania albo  Lehcyia  Dvchowna...  (na  święta  uroczytsze,  tamże 
1693),"  zastępujące  miejsce  kazań,  tudzież  obfity  do  nich  podające 
materyał.  Jest  jeszcze  kilka  mów  pogrzebowych  Młodzianowskiego, 
zastosowanych  już  więcej  do  ówczesnego  smaku. 

Młodzianowski  jest  prawie  jedynym  kaznodzieją  tego  wieku, 
łączącym  w  sobie  zalety  najznakomitszych  mówców  Zygmuntowskich. 
Wszyscy  inni  —  a  jest  ich  wielka  liczba  —  okazują  podobnie  jak  mówcy 
świeccy  wszelkie  ujemne  znamiona  okresu  w  mniejszym  lub'  większym 
stopniu.  Utwory  ich  zatem,  obok  makaronizmów,  cechuje  wybujałość 
stylu,  goniąca  za  niezwykłemi  formami  dykcyi,  a  pod  względem  we- 
wnętrznym panegiryczność,  bijąca  czołem  wszystkiemu,  cokolwiek  rzeczy - 
^  wiście ,  czy  tez  tylko  rzekomo  po  nad  poziom  wyrosło.  Dodawane  dla 
okrasy  anegdoty,   niekiedy   rubaszne   i    trywialne,    sprawiają   wrażenie 
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wręcz  przeciwne  zamierzonemu,  mącąc  najczęściej  poważny  nastrój 
słuchaczy.  Z  pomiędzy  kaznodziejów  panegirycznych  tylko  niewielu 
zasługuje  na  wzmiankę.  Jakób  Olszewski  (f  1634)  Jezuita  i  profesor 
uniwersytetu  wileńskiego  wyf^PgpBWS^przeważnie  /  na  uroczystościach 
pogrzebowych.  Mowy  jego  mamy  osobno  i  w  zbiorze  p.  t:  Kąsania 
alho  tytuły  róinych  lat,  różnym  osobom  wystawione  fWilno  1645).  Andrzej 
KoQJianowski  fl618  t  1667)  Karmelita  bosy  przemawiał  również  na 
obctetrapcn  żałobnych.  Kazania  jego  wychodziły  z  osobna  pod  wielce 
wyszukanymi  tytułami  między  r.  1648  a  1667.  Franciszek  Rycbłowskn 
Reformat  (f  w  drugiej  połowie  XVII.  w.)  jest  autorem :  a)  Kazań  na 
niedziele  całego  roku  (Kraków  1664);  b)  Kazait  na  świata  całego  roku 
(t.  1667)  i  c)  Kazań  na  świata  Panny  Przenajświętszej  (t.  t.  r.).  Aleksander 
Lorencowicz  (1609  f  1675)  prowincyał  zakonu  Jezuitów  wydał:  a)  Kazania 
pogrzebowe  iniane  w  róinych  żałobnych  okazy  ach  fKalisz  1670)  i  b)  Kazania 
na  niedziele  całego  roku  (t.  t.  r.).  Zbiory  kazań  zostawili  także:  Paweł 
Kaczyński  (t  1676)  Jezuita,  Chryzostom  Gołębiowski  (f  1718)  kaznodzieja 
nadworny  króla  Jana  UL,  Antoni  WęgrzynoWjcz  (f  1721)  Franciszkan. 
O  Starowolskim  zob.  §.  91 ,  o  Andrzeju  Chryzostomie  Załuskim  §.  94, 
o  Wojsznarowiczu  §.  97.  p 

V 

B)     Prozaicy  polscy :  f    ^  - ^  ^'1)  ^ 

;.   1.    Jan  Kazimierz  Wojsznarowicz.  -Nsbi^ry  mów. 

O  szczegółach  jego  życia  wiadomo  tylko  tyle,  ile  wyczytać 
można  na  tytułach  książek  przezeń  wydawanych.  Był  doktorem 
teologii  i  sekretarzem  królewskim;  potem  (1667)  pisał  się  kanclerzem 
dyecezjyi  wileńskiej  i  proboszczem  ejszmontowskim.  Rok  śmierci 
podają  na  1680. 

Z  rozmaitych  mów,  znanych  sobie  w  rękopisach  lub  też 
drukiem  ogłaszanych,  ułożył  zbiór  pod  tyt. :  j^Orator  Politiczny. 
Weselnym  y  Pogrzebowym  shzący  aktom,..  (Kraków  u  Cezarego 
1648)."  Składa  się  z  trzech  części.  Pierwsza  „weselna"  zawiera 
kilkaset  (454)  oracyj  na  cały  szereg  obrzędów  weselnych,  począwszy 
od  „starania  się  o  przyjaźń,"  aż  do  „dziękowania  za  marcepany 
i  różne  upominki."  Część  druga  i  trzecia  zawierają  mowy  po- 
grzebowe. Zbiór  ten  obfituje  w  przysmaki  retoryczne,  w  których 
owe  wieki  tak  sobie  lubowały. 

Mamy  jeszcze  inne  zbiory  mów  tak  potocznych  jak  publicznych, 
które  jeżeli  nie  pod  względem  języka,  to  przynajmniej  jako  materyały 
historyczne  lub  obyczajowe  czasem  niemałej  są  wartości.  Do  ważniej- 
szych należą:  1)  „Mówca  Polski,.,  (Kalisz  w  druk.  jezuic.  1668)."  Zawiera 
przemowy  na  pogrzebach  i  sejmach,  miane  przez  celniejszych  mówców 
owoczesnych  np.  Jerzego  Ossolińskiego,  Jakóba  Sobieskiego,  Bogusława 
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Leszczyńskiego,  Andrzeja  Olszowskiego,  Michała  Radziejowskiego  i  innych. 
Suplement  tego  tomu,  wydany  pod  tymże  samym  tytułem  (1676),  mieści 
w  sobie  mowy  weselne,  listy  w  różnych  materyach  i  powinszowania 
tak  wierszem,  jak  prozą.  Wydawcą,  tego  zbioru,  odznaczającego  się 
pewnym  doborem,  był  iait  Stefan  Pisarski,  księgarz  (f  w  końcu  XVII.  w.). 
—  2)  Pierwsze  miejsce  między  tego  rodzaju  publikacyami  zajmuje 
n&Ji^ada  Polska  y  Ładnaha.,.  (Lublin  w  druk.  jezuic.  1745 — 47,  2  tomy)** 
l§n.^  Ostrowskiego  Paneykowicza ,  sekretarza  króla  Jana  III.  Składa  się 
z  części  polslcTi^'  1" '♦aciAs^iej,  /Częśó  polska  zawiera  mowy  sejmowe 
różnych  dygnitarzów  kor.,  między  innymi  Bogusława  Leszczyńskiego, 
Jakóba  Sobieskiego  i  Jana  Sapiehy.  Prócz  tego  mamy  tu  mowy  weselne, 
formularze  rozmaitych  pism  urzędowych,  jak  roty  przysiąg,  responsy, 
uniwersały,  dalej  listy  (z  tych  wiele  ciekawych  i  ważnych),  kazania  i 
mowy  pogrzebowe.  Część  łacińska  Swady  zawiera  na  czele  głosy  sejmowe 
(między  innemi  wiele  mów  Aleksandra  Pawła  Sapiehy),  dalej  listy  rozmai- 
tych osób,  nakoniec  przedruki  kilku  dzieł  treści  filozoficznej  np.  Monitów 
Fredry.  —  8)  Tu  należą  także  mowy  Andrzeja  Chryzostoma  Załuskiego 
(§.  94,  UW.  4). 

Nadto  ułożył  Wojsznaorowicz  na  uroczystości  Bogarodzicy 
cały  szereg  kazań,  które  wydał  w  dwóch  zbioracłi:  a)  „Dom 
MądroscL..  {Antwerpia  u  Parysa  1667)"  i  b)  „Arsenał  Miłosier- 
dsia,...  (Paryż  u  Sevestra  1668)."  Utwory  dość  suche,  przepełnione 
makaronizmami. 

2.    Jan  Chryzostom  Pasek.  —  Pamiętniki. 


>  o 


Urodził  się  w  drugiej  ćwierci  XVn.  wieku  w  Rawskiem 
(zapewne  w  Bielinach).  W  stolicy  wojewódzkiej  przeszedł  szkoły 
Jezuickie,  wynosząc  z  nich  pewną  wprawę  w  wierszowaniu  i  oracyach, 
która  potem  w  częstych  okazyach  nieraz  mu  się  przydała.  Młodość 
i  pierwsze  wieku  męskiego  lata  strawił  rycersko;  a  że  to  były 
czasy  niespokojne,  rzucał  nim  los  w  różne  strony.  Pod  chorągwią 
Czarnieckiego  bił  się  ze  Szwedami  i  z  Rakocym  (1657),  następnie 
wziął  udział  w  wyprawie  do  Danii,  skąd  szczęśliwie  powróciwszy 
(1659),  pod  tąż  samą  chorągwią  odbył  kampanią  na  Litwie  i  Rusi. 
Po  śmierci  hetmana,  w  czasie  wojny  domowej  z  Lubomirskim, 
trzymał  się  partyi  króla.  Po  załagodzeniu  rozruchów,  syt  wojaczki, 
wrócił  w  dom  rodzicielski,  a  niebawem  też  (1667)  pojąwszy  w  mał- 
żeństwo Remiszowską',  wdowę  majętną,  rozpoczął  na  własną  rękę 
gospodarstwo.  Chodził  dzierżawami,  trzymając  to  Miławczyce,  to 
Smogorzów,  to  Skrzypiów,  to  Olszówkę ;  nakoniec  osiadł  w  Cisowie 
w  Sandomierskiain.  —  Doczekał   się    nowej    wojny   szwedzkiej   pod 
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Karolem   XII.   już    w  wieku    sędziwym,    choć   nader    czerstwym. 
Rok  śmierci  niewiadomy.    )  /  j/ 

Nieleniwego,  owszem  żywego  i  rzutkiego  usposobienia,  był 
typem  szlachty  zdolnej  do  szabli  i  kielicha.  Rycerski  animusz 
łączył  z  religijnem  uczuciem,  widząc  w  najtrudniejszych  okazyach 
rękę  Opatrzności  nad  sobą.  Odebrane  wrażenia  łatwo  zatrzymywał 
pamięcią,  rad  o  nich  wspominał,  a  pod  starość  ujął  je  pismem 
dla  własnej  rozrywki,*  bez  uroszczeń  autorskich.  StąĄ  „Pamiętniki" 
jego  przeleżały  w  rękopisie  półtora  wieku,  aż  ułamek  ich  (od  1656 
do  1688  r.)  odszukał  hr.  Edward  Raczyński  i  ogłosił  w  r.  1836, 
zastępując  makaronizmy  wyrazami  polskimi.  Odtąd  poczęły  się 
mnożyć  wydania  „Pamiętników  Paska,**  pomiędzy  któremi  najlepsze 
jest  Stan.  Aug.  Lachowicza  p.  t.  „Reszty  rękopismu  Jana 
Chryzostoma  na  Gosławcach  Paska,,.  (Wilno  u  Gliicksberga  1843)." 

Prócz  Paska  odszukano  i  powydawano  dopiero  I  za  dni  naszych 
wiele  innych  pamiętników  z  owego  czasu,  stanowiących  najbogatszy 
skarb  historycznej  literatury  tego  okresu.  Ważniejszymi  pisarzami  w  tym 
zawodzie  byli:  I.  Jśrzy  Ossoliński,  kanclerz  w.  kor.  (zob.  §.  95),  skreślił 
językiem  prawie  zupełnie  wolnym  od  makaronizmów  wrażenia  i  doświad- 
ots^ia  własnej  młodości  w  pamiętniku,  który  wyszedł  p.  t.  Jerzego 
Ossoliiiskiego...  autobiografia  obejmująca  pierwszych  26  lat  jego  iycia 
(Lwów  1876).  ~2.  Joachim  Jerlicz,  Wołynianin,  walczył  rycersko  w  wojnie 
tureckiej  za  Zygmunta  HI.,  potem  pod  chorągwią  Czarnieckiego  w  wojnach 
kozackich  i  moskiewskich.  Świadek  wielu  wypadków,  opisał  je  wszystkie 
od  r.  1620  do  1673.  Pamiętnik  jego  ogłosił  z  rękopisu  Kaź.  Wład. 
Wójcicki  p.  t.  Latopiiiee  albo  Kroniczka  róinych  spraw  i  dziejów  dawnych 
i  teraźniejszych  czasów...  (Petersburg  1853,  2  t.).  —  3.  Albrecht  Stanisław 
RadziwiŁL(.1593  f  1656)  kanclerz  w.  lit.,  mąż  wielce  poważany  u  królów 
Władysława  IV.  i  Jana  Kazimierza,  opowiedział  bardzo  szczegółowo 
zdarzenia,  których  był  świadkiem  od  r.  1632  do  1652.  Oryginał  łaciński 
tego  dziennika  przełożył  na  początku  XVin.  w.  książę  Hieronim  Radziwiłł 
na  język  polski  i  z  tego  to  tłómaczenia  wydrukował  Edward  Raczyński  Pa- 
miętniki Albrychta  Stanisława  X,  Radziwiłła  (Poznań  1839,  2  t.). — 4.  Mikołaj 
Jemioło wski,  towarzysz  lekkiej  chorągwi  i  ziemianin  województwa  bełskiego 
(t  około  r.  1693),  skreślił  czasy  swoje  od  r.  1648  do  1679  sposobem 
chronologicznym.  Jego  Pamiętniki  (Lwów  u  Ossolińskich  1850)  wydał 
August  Bielowski  z  rękopisu,  który  był  w  posiadaniu  Wincentego  Roga- 
lińskiego. —  5.  Jan  Antoni  Chrapowicici  (t  1683),  wojewoda  witebski, 
spisywał  porządkiem  dni  zdarzenia  i  zjawiska  całego  swego  życia.  Tylko 
jedne  część  jego  „Dyarytisza^ ,  obejmującą  czas  między  r.  1668  a  1672, 
ogłosił  JSfhtf^Oddział  pierwszy  (Warszawa  u  Un^ra  1845)**  z  autografu 
Józef  Rusiecki  z  Trojanki.  —  6.  (Mikołaj  Dyakowski ,  pokojowieo  króla 
Jana  III.,  napisał  Dyaryitsz  wiederiskiej  okazyi  (ogłoszony  drukiem  w  Kra- 
kowie u  Czecha  1861  r.).  —  7.  Jan  Stanisław  Jabłonowski,  wojewoda  ruski, 
skreślił  dwa  lata  dziejów  swoich  (od  1698  do  1700)  w  formie  Pamiętnika 
Utóry   z  autografu   wydał   August   Bielowski   w  r.    1862.   —   8.   Erazm 
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Otwinowski  (nieznany  z  poohsdzenia  ani  z  zawodu)  zostawił  Pamiętniki 

do  panowania  Augusta  II...   (jPoznań  1838),   zamykające  okres   od   1696 

do   1728  r.    Opowiada  porziądkiem  lat.    O  Jakóbie  Sobieskim  i   Aug. 
Kordeckim  zob.  §.  94. 

3.    Kasper  Niesiecki. 

Najznakomitszy  heraldyk  polski,  o  którego  życiu  wszelako 
tylko  nader  szczupłe  posiadamy  wiadomości.  Ani  urodzenie,  ani 
wychowanie,  ani  pierwsze  tego  męża  czynności  nie  znane  nam 
dotąd.  Widzimy  go  dopiero  w  sile  męskiego  wieku  członkiem 
Towarzystwa  Jezuitów,  przemieszkującym  we  Lwowie,  zajętym  pracą, 
której  w  Zygmuntowskich  czasach  z  zamiłowaniem  oddawał  się 
był  Paprocki.  Niesiecki  wszakże  (w  pierwszej  połowie  XVIII,  w.) 
na  daleko  obszerniejsze  rozmiary  zakroił  historyą  szlachty  polskiej. 
Z  dyplomatów,  z  akt  urzędowych,  wreszcie  z  prywatnych  doniesień 
"wybierał  skrzętnie  użyteczny  materyał,  i  śród  długiej  a  sumiennej 
pracy  tomami  ogłaszał  swój  „Herbarz,"  który  pomimo  namiętnych 
a  niesprawiedliwych  krzyków  jest  jednem  z  najważniejszych  "dzieł 
owego  wieku.  Skarżony  i  prześladowany  umarł  Niesiecki  w  Kra- 
snymstawie  w  r.  1744.  \ 

Pracę  swoje  wydał  w  pięciu  częściach.  Pierwsza  ma  tytuł: 
.^Korona  PolsJca...  (Lwów  w  druk.  jezuic.  1728)"  i  zawiera  prócz 
opisu  herbów  Korony  i  Litwy  z  dołączeniem  szkicu  dziejowego 
Rzeczypospolitej,  dokładne  wiadomości  o  dostojeństwach  i  urzędach 
krajowych  tak  duchownych,  jak  świeckich.  Szeroko  i  szczegółowo 
mówi  Niesiecki  o  arcybiskupstwach  i  biskupstwach,  o  wojewódz- 
twach i  kasztelaniach,  o  ministeryach  kor.  i  lit.,  wyliczając  dokładnie 
osoby,  które  kolejno  godności  te  piastowały.  Dalsze  części  „Korony" 
noszą  tytuł  ,^Ęerby  y  Familie  Rycerskie...^  i  obejmują  właściwą 
historyą  szluchty  polskiej  w  porządku  abecadłowym  herbów  i  her- 
bowych. (Tom  I.  wyszedł  razem  z  „Koron^"  t.  t.  r.  —  tom  II. 
t.  1738  — tom  UL  t.  1740  — tom  IV.  t.  1743  r.).  Powtórnie  wydał 
Herbarz  Niesieckiego  J.  N.  Bobrowicz  w  Lipsku  1839 — 1846  w  dzie- 
sięciu tomach ,  z  dodatkami  i  dopełnieniami  Ignacego  Krasickiego 
i  Joachima  Lelewela. 

§.  100. 

4.    Krtl  Stanisław  Leszczyński. 

Postać  to  zajmująca  w  dziejach  krajowych  znakomite  stano- 
wisko. Urodzony  w  r.  1677  we  Lwowie  z  ojca  Rafała,  generała 
wielkopolskiego,  odebrał  w  kraju  i  za  granicą  staranne  wychowanie. 

15* 
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Ze  starosty  odolanickiego  został  podczaszym  w.  k.  i  wojewodą 
poznańskim ,  a  w  czasie  pamiętnego  najazdu  Szwedów  pod  Ka- 
rolem KIL  osiągnął  z  ramienia  zwycięzcy  koronę  (1704),  której 
wszelako  pomimo  najlepszych  dla  kraju  chęci  długo  utrzymać  nie 
potrafił.  Po  porażce  i  ustąpieniu  króla  szwedzkiego  i  sam  ustąpił 
(1709),  przenosząc  się  do  księstwa  Dwóch-Mostów,  które  mu 
Karol  XII.  wypuścił.  Po  jego  śmierci  (1718)  szukał  gościnnego 
przytułku  u  króla  Ludwika  XV,  za  którego  niebawem  wydał  jedy- 
naczkę (1724),  zawiązując  ściślejsze  węzły  z  Fraucyą.  Myślał 
jednak  ( iągle  o  Polsce,  o  rozprzężeniu  wewnętrznem,  które  coraz 
większych  dochodziło  rozmiarów,  o  środkach,  któreby  przywrócić 
zdołały  pomyślniejsze  stosunki.  Wiedział  kraj  o  jego  dobrych 
chęciach,  liczył  też  Leszczyński  wielu  życzliwych  pomiędzy  panami 
i  rycerstwem. 

Gdy  August  II.  zakończył  życie  (1733),  zapraszany  do  objęcia 
korony  przybył  Leszczyński  do  Warszawy;  skąd  choć  jednomyślnie 
królem  obrany,  po 'kilkunastu  dniach  uchodzić  musiał  przed  silniej- 
szym, obcymi  posiłkami  popieranym  pretendentem.  August  III. 
zajął  tron  polski;  Leszczyńskiemu  pozostawiono  tytuł  króla  i 
w  dożywocie  oddano  księstwa  Baru  i  Lotaryngii  (1736).  Z  Lunewilu, 
gdzie  dwór  założył,  panował  błogo  małemu  krajowi  i  wdzięczną 
po  sobie  zostawił  pamięć.  Z  Augustem  III.  pogodził  się,  o  Polsce 
nie  zapomniał.  Miłośnik  nauk  rad  widział  rodaków  przybywających 
do  Lunewilu.  Podejmował  ich  ochotnem  sercem,  rozmawiał  z  za- 
jęciem o  domowych  stosunkach,  o  środkach  uchylenia  nierządu. 
Tak  dożył  wstąpienia  na  tron  Stanisława  Augusta.  Okropny  miał 
koniec.  Umarł  w  płomieniach  własnych  sukien,  które  się  przy- 
padkiem na  nim  zajęły,  w  r.  1766. 

Pisał  po  francusku  i  po  polsku.  Jedno  dzieło  jego  zasługuje 
na  szczególniejszą  uwagę:  y^Głos  tcolny  toolność  uhespiecmiący 
(bez  m.  dr.  1733)."  Napisany  wprawdzie  makaronicznie,  zamyka 
jednak  wiele  zdrowych  zdań  i  spostrzeżeń  o  stosunkach  ówczesnych 
Polski.  Główną  niepomyślnego  ich  stanu  przyczynę  upatruje 
Leszczyński  w  zrywaniu  sejmów,  w  nieczujności  i  niezabiegliwości, 
która  złomu  swobodnie  dawszy  się  rozszerzyć,  nie  znajduje  już 
potem  środków  uskromienia.  Roztaczając  własne  do  naprawy 
pomysły,  trzyma  się  ściśle  w  granicach  danych  ustaw,  pragnąc 
ile  możności  nieszkodliwem  uczynić  liberum  veto.  Sejmy,  w  których 
ręku  spoczywa  cała  władza,  życzy  przedłużyć  do  sześciu  miesięcy. 
Nad  przełożeniami,  ujętemi  w  pewien  porządek,  radzić  zaleca  wraz 
z  sekcyami  czterech  ministerstw,  dozwalając  dyskusyi ;  pełny  sejm 
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miałby  tylko  zatwierdzać  wnioski^  na  które  się  zgodzono.  Połowa 
posłów  tworzy  nieustannie  obradujące  sekcye  ministeryałne.  De- 
putaci wracający  do  domu,  a  szczególniej  senatorowie ,  czuwać 
mają  nad  pilnem  wykonywaniem  uchwał  sejmowych.  Ku  temu 
celowi  zaleca  „Rady  wojewódzkie,"  złożone  z  czterech  deputatów 
z  senatorem  na  czele.  Wiele  mówi  o  sposobie  obrad  sejmikowych, 
gdzie  właśnie  żywotne  województw  sprawy  roztrząsać  się  zwykły. 
Wreszcie  żąda  usamowolnienia  ludu,  wojska  stałego  przynajmniej 
stutysięcznego  z  uchyleniem  pospolitego  ruszenia,  skarbu  zaopa- 
trzonego dostatecznie,  do  któregoby  i  z  dóbr  duchownych  jałmużną 
coś  wpływać  powinno;  nakoniec  uregulowania  elekcyi,  która  w  naj- 
większym nieporządku ,  nieraz  z  oczywistem  niebezpieczeństwem 
Rzeczypospolitej  odprawiana  bywa. 

Przeciw  zdrożnościom  wieku  wymierzony  jest  także  ^^Skntpuł 
'Bez  Skrupułu  W  Polszczę  Albo  Oświecenie  Grzechów  Narodowi  ndszemu 
Polskiemu  zwy czdyniey szych ,  d  zd  Grzechy  nie  mianych...  (Lwów  1730).** 
Autorem  tego  pisma  wydanego  bezimiennie,  a  wytykającego  śmiało 
zepsucie  rządu  i  społeczeństwa,  był  Jan  Stanisław  Jabłonowski,  wojewoda 
ruski  (zob.  §.  98). 

8.  i«i. 

5.    Władysław  Aleksander  Łubieński. 

Pochodził  z  familii  szlacheckiej  herbu  Pomian.  Urodził  się 
z  ojca  Macieja,  łowczego  sieradzkiego,  w  r.  1703.  Ukończywszy 
szkoły  Jezuickie  w  Kaliszu,  wysłany  został  za  granicę  dla  dopeł- 
nienia nauk  i  poznania  świata.  Zwiedził  też  całą  prawie  połu- 
dniową i  zachodnią  Europę,  nabył  wiele  wiadomości  i  kilka  języków 
obcych.  Od  pierwszej  młodości  czuł  w  sobie  powołanie  do  stanu 
duchownego;  jakoż  powróciwszy,  wyświęcił  się  (1727)  i  zajął 
godności  w  kapitułach  krakowskiej  i  gnieźnieńskiej.  Scholastyka 
krakowskiego  polubił  król  August  II.  i  opatrzył  probostwem 
w  Łasku  połączonem  z  infułą,  a  duchowieństwo  gnieźnieńskie 
wybrało  go  deputatem  na  trybunał  koronny  (1730).  Tak  wszedł 
w  zawód  publiczny. 

Jan  Lipski,  kardynał  biskup  krakowski,  zapragnął  go  wydobyć 
na  wierzch.  Gdy  August  III.  zasiadł  na  tronie,  posunął  się  Łubieński 
zalecany  królowi  i  sam  się  mu  dziełem  zaleciwszy,  »na  pisarstwo 
w.  k.  (1742).  Ważny  ten  urząd  sprawował  przy  boku  króla,  który 
prawie  ciągle  przesiadywał  w  Dreźnie,  przez  lat  piętnaście,  rzadko 
kiedy  i  tylko  na  czas  krótki  zjeżdżając  do  kraju.  Siedmioletnia 
wojna   powróciła  wreszcie   Augusta  III.   Polsce.     Z  nim   przybył 
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i  Łubieński,  nie  przeczuwając  prawie,  że  za  chwilę  zająć  miał 
w  kościele  polskim  najwyższe  dostojeństwa.  Właśnie  zakończył 
życie  Dębowski,  świeżo  mianowany  arcybiskup  lwowski;  król  z  wła- 
snej intencyi  posunął  na  tę  godność  Łubieńskiego  (1757).  Atoli 
zaledwie  nowy  biskup  zawadził  o  Lwów  i  Ruś  Czerwoną,  a  już 
zawakowała  prymasowska  stolica  po  Adamie  Ignacym  Komorowskim 
(f  1759).  Szczodrobliwością  Augusta  osiadł  na  niej  arcybiskup 
lwowski,  zajmując  najwyższe  po  królu  mi^sce  w  Rzeczypospolitej. 
W  Łowiczu  otoczył  się  świetnym  dworem,  j^k  przystało  na  pierwszą 
krajową  powagę,  dzieląc  czas  między  prace  pasterskie  i  obywa- 
telskie. Gorliwie  się  zajął  dyecezyą  i  nie  skąpił  grosza  na  rzecz 
ołtarza  i  szkoły.  Zrywaniu  sejmów  własną  powagą  zabiegać  usi- 
łował, zło  jednak  głęboko  wkorzenione  nie  dawało  się  zwalczyć. 
Po  zgonie  Augusta  III.  wyobrażał  Łubieński^głowę  Rzeczypospolitej. 
Przewodniczył  sejmom:  konwokacyi  i  elekcyi;  a  choć  dotąd  trzymał 
z  domem  saskim,  mimo  to  przecież  ogłosił^  i  koronował  Stanisława 
Augusta  królem  polskim.  Nie  mając  własnej  woli,  musiał  umilknąć 
w  obec  stronnictwa  posiadającego  przewagę.  Umai^ł  w  Warszawie 
1767  r.    -  :■'  •    -.  .^  •  'v    >  ^  ^  -    -  -  .      \    '     •■-'•'• 

Napisał  dzieło:  ^S  te  tai  we  t^smjstliich-  swoich  częściach,  itńęk- 
szych  y  mnieyszych...  (Wrocław^  w  dr.  jez.  1740)."  Jest  to  najlepsza 
na  owe  czasy  i  prawcie  jedyna  geografia  pow-szechnr*,  ułożona  tak 
ze  spostrzeżeń  Łubieńskiego  własnych,  jak  na  podstawie  pisarzów 
krajowych  i  obcych,  z  których  pilnie  korzystał.  Większą  część 
tomu  poświęcił  Europie,  a  pomiędzy  jej  pańsl^wami  Polsce.  Geografią 
połączył  z  poglądem  na  dzieje,  zwyczaje  i  urządzenia  wewnętrzne 
państw,  o  których  mówi,  kładąc  wszędzie  baczną  uwagę  na  sto- 
sunki religijne.  Inne  części  -świata  odgrywają  już  podr^.ędniejszą 
rolę,  najpodrzędniejszą  niedaw^no  odkryte  ziemie  Australii.  Język 
„Świata"  jest  czysty,  wolny  zupełnie  od  makaronizmów.  Dzieło 
ozdobione  mapami.  ^ 

§.  102. 

Rzut  oka  na  rozwój  prozy  w  tym  okresie, 

1.  Historyą  kraju,  po  największej  części  spółczesną,  piszą: 
Starowolski,  A.  M.  Fredro,  Kobierzycki,  Kochowski,  J.  B.  Zimorowicz. 
Najważniejszy  między  nimi  Kochow^ski,  bo  obdarzony  prawdziwym 
talentem  dziejopisarskim.  Dzieje  Rzeczypospolitej  w  cało- 
kształcie opracowywali:  Hartknoch  i  Lengnich,  a  na  całko- 
witą   historyą    Litwy    zdobył   się   Kojałowicz.     Historykiem 
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powszechnym  jest  Piasecki.  —  Pamiętników  o  rzeczach 
spółczesnych  mamy  wiele;  na  czele  pamiętnikarzy  stoi  Pasek; 
obok  niego,  choć  w  niezupełnie  chronologicznym  porządku,  gru- 
pują się:  Jerzy  Ossoliński,  Jerlicz,  Radziwiłł,  Jakób  Sobieski, 
Kordecki ,  Kobierzycki ,  Jemiołowski ,  Jabłonowski ,  Chrapowicki, 
Dyakowski,  Kochowski,  J.  B.  Zimorowicz,  Otwinowski. —  His tory ą 
szlachty  we  wielkich  rozmiarach  napisał  Niesiecki;  Kojałowicz  domu 
Radziwiłłowskiego.  —  Pierwsze  prace  historyczno-literackie 
dał  Starowolski.  —  Materyały  dziejowe  zebrali:  Starowolski 
i  A.  Chr.  Załuski. 

Dzieje  kościoła  opracowywali  Starowolski  i  Kojałowicz. 

Geografią  Polski  napisał  Starowolski,  powszechną  Łu- 
bieński. 

2.  W  naukach  teologicznych  odznaczył  się  Młodzia- 
nowski, w  prawoznawstwie  Starowolski.  Filozofem  narodowym 
jest  A.  M.  Fredro;  spekulacyjnym  Młodzianowski.  —  Nad  ustrojenoL 
państwowym  Polski  zastanawiali  się  głębiej  Starowolski,  król 
Leszczyński  i  Jan  Stanisław  Jabłonowski.  —  W  matematycznych 
naukach  wyszczególnił  się  Heweliusz,  w  przyrodniczych  Jon- 
ston.  —  Zbiory  praw  zostawili  Hartknoch  i  Lengnich. 

3.  Wwymowie  kościelnej  kwitnął  Młodzianowski,  pełen 
natchnienia  i  wolny  od  makaronizmów;  zbiory  kazań,  nacechowanych 
wszakże  wadami  wieku,  zostawili:  Starowolski,  A.  Chr.  Załuski, 
Jakób  Olszewski,  Andrzej  Kochanowski,  Franciszek  Rychłowski, 
Aleksander  Lorencowicz,  Paweł  Kaczyński,  Chryzostom  Gołębiowski, 
Antoni  Węgrzynowicz,  J.  K.  Wojsznarowicz. — Jako  mówcy  sejmowi? 
polityczni  i  przygodni  odznaczyli  się:  A.  M.  Fredro,  Jan 
Lipski,  Jerzy  Ossoliński,  Bogusław  Leszczyński,  Andrzej  Olszowski, 
Stan.  Herakliusz  Lubomirski,  Michał  Radziejowski,  Krzysztof  Grzy- 
mułtowski,  Aleksander  Paweł  Sapieha,  Jan  Aleksander  Lipski, 
Jan  Sapieha.  Zbiory  mów  (światowych),  mianych  przez  rozmaite 
osoby,  ułożyli:  Wojsznarowicz,  Pisarski,  Daneykowicz. 


Epoki  drugićj  okres  trzeci, 

czyli 

Stanisławowski   i   X.   Warszawskiego. 

1740  —  1820. 


§.  103. 

Cechyokresu. 

w  połowie  XVIII,  wieku  zmieniają  się  stosu  oki  tak  w  spo- 
łeczeństwie ,  jak  w  literaturze.  Pierwsze  coraz  wyraźniej  dąży 
do  uchylenia  zastarzałych  błędów  i  przetworzenia  wewnętrznych 
urządzeń,  druga  wziąwszy  sobie  za  wzór  kwitnące  we  Francyi 
piśmiennictwo,  pozbywa  się  powoli  wiekowej  pleśni  i  pełniejsze 
zaczyna  objawiać  życie.  Występują  liczniej  utalentowani  pisarze 
w  poezyi  i  w  prozie,  raźniejsza  praca  zaciera  rychło  ślady  niedawnej 
otrętwiałości.  Wraca  prostota  myśli  i  mowy,  język  się  przeczyszcza, 
znikają  makaronizmy  i  pauegiryczność. 

Znamiona  klasyczne  pozostają,  bo  widać  je  w  literaturze 
francuskiej,  z  której  nasza  wzory  bierze.  Naśladownictwo  to 
wszelako  na  piśmiennictwie  polskiera  XVUI.  wieku,  mianowicie 
w  poezyi,  wyciska  odrębne  piętna:  dworskość,  przestrzegającą 
nienaruszalnych  prawideł  „dobrego  smaku",  a  w  dodatku  nierzadki 
skeptycyzm,  mniej  lub  więcej  wybitny.  —  Ku  końcowi  okresu  wzmaga 
się  i  wyradza  wpływ  francuszczyzny  i  sprowadza  przesilenie. 

Ruch  literacki  mniejszy  wprawdzie  i  mniej  donośny,  niż  za 
czasów  Zygmuntowskich ,  jednak  w  porównaniu  z  wiekiem  pane- 
girycznym  znakomity.  Na  przetworzenie  się  i  podniesienie  literatury 
wpłynęło  wiele  okoliczności;  najbardziej  reforma  edukacyi  publi- 
cznej, dokonana  przez  Konarskiego. 
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.§.  104. 

Stanisław  Konarski.  —  Reforma  wychowania. 

Mąż  ten  wielkiej  w  kraju  zasługi  pochodził  z  zamożnej  rodziny 
szlacheckiej,  która  zaszczytne  w  Rzeczypospolitej  zajmywała  stopnie. 
Urodził  się  w  Zarzycach,  wiosce  województwa  krakowskiego, 
w  r.  1700.  Ojciec  Jerzym  kasztelan  zawichostski ,  wpoiwszy  weń 
pierwsze  zasady  religii  i  moralności,  rychło  go  odumarł,  toż  i  matka; 
a  tak  Stanisław,  wychowanek  Pijarów  podolinieckich,  upodohawszy 
spokojne  życie  swoich  nauczycieli,  w  piętnastym  roku  przyoblókł 
sukienkę  zakonną,.  W  Podolińcu  szkoły  ukończywszy  (1721),  uczył 
sam  naprzód  w  temże  kolegium,  potem  w  Warszawie,  okazując 
niepospolite  zdolności.  Odznaczał  się  w  wierszu  i  w  wymowie, 
uświęcając  słowem  głośniejsze  zdarzenia,  szczególniej  familijne. 
Miał  dwóch  bliskich  krewnych  biskupami.  Z  tych  Piotr  Tarło, 
zaledwie  objął  katedrę  poznańską  (1721)  umarł,  ustępując  godności 
Janowi  Tarle  (1723),  dotychczasowemu  biskupowi  kijowskiemu. 
Pisał  Konarski  panegiryki  w  tych  okazyach,  czem  ujęty  Jan  Tarło 
własnym  kosztem  wysłał  (1725)  młodego  Pijara  za  granicę,   aby  ^ 

się  tam  porządnie  wykształcił. 

Do  Rzymu  udał  się  Konarski,  gdzie  Pijarzy  mieli  słynne  Colle- 
gium Namrenum.  '  Tu  chciwie  garnął  się  do  pracy  przez  dwa  lata, 
a  owoce  jej  były  tak  piękne,  że  mu  w  końcu  powierzono  wykład     |      , 
wymowy.*   W  roku   1728   opuściwszy   Włochy,   nawiedził  Paryż  J-J^l:-. 
„dobroczynnego  filozofa",   króla  Stanisława.     Budzące  się  w  nim   ' 
do  naprawy  oświaty  i  społeczeństwa  pomysły  znalazły  tu  poparcie,  T-  ^ 
ukształtowały  się  w  pewien  jasny  system.     Za  powrotem  do  kraju 
(1730)   zajął  wprawdzie   dawne   stanowisko   nauczyciela,    ale   jdż 
w  innym    duchu   działać   zaczął.     Zabrał  się    teraz   do   ogromnej 
pracy^^^^^ste  bąrd^^  do  zebrania  graw 

krajowych    w  jedne   księgę.     Pierwszy   jej    owoc    ukazał  "się  już 
w  r.  1732. 

Po  śmierci  Augusta  II.  występował  jako  stronnik  Leszczyń- 
skiego, upatrując  w  nim  nadzieję  odrodzenia.  W  jego  sprawie 
towarzyszył  Jerzemu  Ożarowskiemu  w  poselstwie  do  Francyi 
(w  r.  1735),  gdzie  dłuższy  czas  się  zatrzymał,  myśląc  po  upadku 
Leszczyńskiego  już  tylko  nad  reformą  wychowania.  Z  planem 
gruntownie  wypracowanym  wróciwszy,  sposobić  zaczął  zdolnych 
nauczycieli  w  szkole  rzeszowskiej;  potem  w  r.  1740  w  najętym 
w  Warszawie  domu  otworzył  Collegium  nobilium.    Miał  z  ra^u  do 
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walczenia  z  niesłychanemi  trudnościami,  ale  wytrwałość  wszystkie 

przemogła,  i  skoro  się  przekonano  o  dobroci  nowej  szkoły,  zapełniać 

się  poczęły  jej  sale.    Pomyślał  także  ó  własnym  dla  niej  gmachu; 

i    szczupłym  funduszom,  jakie  sam  na  ten  cel  mógł  ofiarować,  przyszła 

jvt|^vil^w  pomoc  gorliwość  obywatelska  i  tak  już  w  r.  1754  przeprowadził 

*    V     *^konwikt   i  w  obecności  zgromadzonych  na   sejm   reprezentantów 

<  narodu  powtorme  go  otworzył. 

Odmienny  od  dotychczasowych  charakter  posiadał  ten  zakład 
naukowy.  Zaprzestano  w  nim  zaprawiać  młodzież  do  panegiry- 
cznych  wierszydeł  i  oracyj  pustych  a  przepełnionych  makaronizmami; 
językowi  ojczystemu  naznaczono  przynależne  mu  miejsce  w  liczbie 
przedmiotów  szkolnych,  nauki  humanistyczne  połączono  z  przy- 
rodniczemi  i  z  historyą,  a  każdej  wymierzono  właściwy  jej  zakres, 
aby  z  pożytkiem  działać  mogła  na  oświatę  i  wychowanie.  Usiłowano 
wzniosłe  o  godności  i  powołaniu  człowieka  pojęcia  zaszczepić 
w  młodzieży.  Zabawę  skojarzono  z  nauką,  kształcenie  ducha 
z  kształceniem  sił  fizycznych.  Zamiłowanie  do  naukowej  pracy 
rozbudzano  emulacyą.  Sam  Konarski  krzątał  się  żywo  nad  uło- 
żeniem dobrych  książek  szkolnych.  Miał  też  w  rychle  pociechę 
oglądać  plony  swej  pracy.  Od  warstw  najwyższych  społeczeństwa 
.  —  bo  tylko  synom  najwyższej  szlachty  służył  przystęp  do  coUegium 
nobilium  —  przenosiła  się  oświata  do  klas  średnich  i  niższych 
i  zbawiennej  w  umysłach  dokonywała  reformy. 

W  ostatniej  epoce  życia  swego  podjął  znowu  wątek  poli- 
tycznego działania.  Pismami  usiłował  otworzyć  oczy  narodowi  na 
zgubność  bezrządu,  na  niepożyteczność  zrywanych  sejmów,  wreszcie 
na  przepaść  moralną,  w  której  się  dobrowolnie  ponurzali  odstępcy 
wiary  ojców.     Śród  takiej  pracy  wypełnił  dni  swoje  w  r.  1778 

Przy  całej  gorliwości  dla  dobra  publicznego  i  znaczeniu, 
jakie  miał  w  kraju,  wolny  był  od  zarozumiałości.  Uchylił  się 
kilkakroć  od  ofiarowanych  sobie  dostojeństw,  przyjmując  tylko 
medal,  który  mu  Stanisław  August  wybić  kazał  z  napisem  ^sapere 
anso,"" 

Pisał  Konarski  wierszem  i  prozą,  po  polsku  i  po  łacinie. 
Oto  ważniejsze  jego  prace:  1)  „Ęjeges...  Regni  Póloniae^  Warszawa 
w  druk.  pijar,  tom  I.  1732."  Zawiera  zbiór  praw  i  ustaw  krajo- 
wych od  najdawniejszych  -czasów,  aż  do  r.  1547.  Najważniejszą 
część  stanowi  prawodawstwo  Kazimierza  W.  Dalsze  tomy  (II.  — YIIL, 
tamże  1733—82)  mają  tytuł  ^Prawa..,  Króleftwa  Polf  kiego" ...  i  za- 
wierają nadania,  ustawy  i  przywileje  od  Zygmunta  Augusta  do  sejmu 
wielkiego;  w  ostatniej  części  żebrane  już  nie  przez  Konarskiego. 
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Spotykamy  tu  łacińskie  i  polskie  dokumenta  w  starannem  wysianiu. 
—  2)  y^Epistolae  familiares,.,   (bez  m.  dr.  1733  —  bezimiennie),'' 
napisane   w  czasie  bezkrólewia  po  Auguście  II.  z  okazyi  wyboru 
nowego  króla.     Autor  wykłada  prawa  Leszczyńskiego  do   korony 
polskiej,  wykazując   szkodliwość  obcych  wpływów  na  elekcyą.  — 
8)  ^0^  shdecznym  Bad  sposohip,..  (Warszawa  w  dr.  pijar.  1760-="3,    -^    ^ 
cztery  części,   bezim.)".     Dziełem  tern  usiłował  Konarski  wpłynąć 
na  zniesienie  liberum  veto.    Wykazawszy,  że  wszystkie  nieszczęścia 
Rzeczypospolitej  pochodzą  ze  zrywania  sejmów,   podaje  rozmaite 
sposoby  zapobieżenia  złemu,   do   czego  jak   najrychlej  zabrać  się 
każe.     Zbija   twierdzenie,   że  Polska  nierządem   stać  potrafi,  bo 
właśnie  w  nierządzie  jej  upadek.     Uchylić  go  można  tylko   znie- 
sieniem Uhertim  veło^   które  bynajmniej  nie  jest  źrenicą  wolności. 
Wreszcie  okazuje  płonność  wszelkich  zarzutów,  jakieby  czynić  mogli 
miłośnicy  zgubnego  „niepozwalam."     Puszczał  Konarski  to  dzieło 
swoje   tom    za  tomem,    sondując    opinię    publiczną;    ale  pomimo 
głosów  przyjazliych  nie  zdołał  upragnionej  przeprowadzić  reformy. 
Dopiero  sejm  wielki  zdobył  się  na  nią  — ale  już  było  za  późno! -^ 
4)  y^Ojreligii  poczcmych  ludsL..  (tamże  1769)."     Zwolennicy  wyo- 
brażeń   francuskich,    materyaliści    i   skeptycy,    odrzucający  wiarę  \\ 
taką,  jaką  głosi  kościół  i  uczy  pismo  Św.,   nadawali  sobie  miano    ]/flj.V^ 
„poczciwych  ludzi".     Z  wolnemi  wyobrażeniami  łącząc  wolne  bez  a         .  .. 
moralnych  ])odstaw   życie,   szerzyli  tylko   zepsucie  w  podupadłem '^\ ',   | ^ 
społeczeństwie.    Przeciw  nim  wymierzone  jest  to  pismo,  za  które         ^* 
na  autora  aż  do  Rzymu   słano   skargi.     Aby  się   oczyścić,   posłał '^^^  ^^**V 
Konarski  wierny   przekład   łaciński,   który   wyszedł  z  druku  p.  i,y^^^^^:  \ 
„7)e  reUgione  honestorwn  hominum,,.  (tamże  1771),"  do  osądzenia\  '^    ''  ^ 
zwierzchnikowi  kościoła.    Zwyciężyła  prawda.    Szlachetny  obrońca 
wiary  ojców  otrzymał  pochwałę  za  poczciwe  usiłowania.  —  5)  ^^Simm  f  X'  >' 
cnigtw  (Kraków  w  Przeglądnie  polshim  1869)".     Niewielkie   to  pi-  /'- 
sefiEb  nazwać  można  politycznym  rachunkiem  sumienia,  uczynionym   .; 
w  przededniu  pierwszego  rozbioru  Rzeczypospolitej.    W  wygaśnięciu  i 
rodziny    Jagielońskiej    upatrując    smutne     nasiona   poczynającego  .. 
się  upadku,    przebiega   Konarski  wszelkie    ważniejsze    zdarzenia, 
które  w  ciągu  następnych   epok  coraz  widoczniej  nań  się  składały. 
Okazuje,  że  nie  tyle  wpływy  obce,   ile  raczej  nierząd  domowy  był 
przyczyną  klęsk  i  nieszczęść.    Konfederacyą  barską  ostro  nagania, 
porwanie  króla  nazywa  niegodziwcem.    Kończy  uwagą:  „Przestańmy 
winę  zwalać  jeden  na  drugiego.     Wszyscyśmy  winni.    Przestańmy 
dłużej  szarpać  matkę  na&zę,  a  niech  przynajmniej  po  tej  szkodzie 
Polak  będzie  mądrym."  ^ 


*  . 


X 
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Wydał  nadto:  a)  „De  eniendandu  eloąuentiae  Yitijs...  (Warszawa 
w  dr.  pijar.  1741)",  gdzie  uderzył  na  wybujałość  i  makaronicznośó  stylu 
w  wymowie,  okazując  śroiesznosó  tych  przywar  na  przykładach  własnych 
mów  dawniej  ogłoszonych.  —  b)  Szkolną,  książkę  „Orammatica  Latina,., 
(t.  t.  r.)**,  która  wkrótce  wyrugowała  nieudolnego  Alwara.  —  c)  Naukę 
wymowy  na  podstawie  retoryki  klasycznej  ułożoną  p.  t. :  „De  Arte  heni 
cogitandi..,  (tamże  1767)".  —  d)  ^Opera  Lyriea  (bez  m.  dr.  1767)*',  zbiór 
własnych  wierszów  łacińskich.  Przełożył  je  Urban  Szostowicz,  Pijan 
i  wydał  p.  t.  „Stanisława  Konarskiego...  wiersze  wszystkie,,,  (Warszawa 
w  dr.  pijar.  1778)". 

^  Rozmaite  zarzuty  czyniono  usiłowaniom  Konarskiego,  między 
innymi  ten,  że  postawieniem  za  wzór  literatury  francuskiej  szerokie 
wrota  do  Polski  otworzył  francuszcżyźnie,  że  stąd  poszło  później 
zamiłowanie  obyczajów  cudzoziemskich,  a  skażenie  narodowych. 
Zarzut  ten  nie  ze  wszystkiem  słuszny.  Pochopność  do  ubioru 
i  języka  francuskiego  poczyna  się  bowiem  już  od  Jana  Kazimierza 
i  Sobieskiego,  a  za  Augustów  ogarnia  wyższe  warstwy  społeczeństwa 
n^iszego  prawie  zupełnie. 


§.  105. 

><;;;^  Oświata  —  szkoły. 


A.  Przed  Ko  mi  syą  edukacyjną. 

1 .  Szkoły  najniższe ,  elementarne,  pozostały  w  dotych- 
czasowem  zaniedbaniu,  również  i  akademie:  krakowska,  wileńska 
i  zamojska,  chociaż  w  pierwszej  i  ostatniej  pewne  reformy  zapro- 
wadzić usiłowano. 

2.  Szkoły  średnie  weszły  po  największej  części  na  zupełnie 
nowe  tory.  Najdoskonalsze  są  pilarskie.  Na  wzór  warszawskiego 
powstają  konwikty  szlacheckie  w  Wilnie  i  we  Lwowie;  niebawem 
też  wszystkie  zakłady  naukowe,  zostające  pod  kierunkiem  Pijarów, 
przejmują  się  nowym  trybem  nauczania.  —  Jezuici,  nie  chcąc 
pozostać  w  tyle,  otwierają  również  collegia  nohilia  w  większych 
miastach;  pozostawiają  atoli  inne  szEoły  na  dotychczasowym 
stopniu.  Z  akademią  krakowską  (z  powodu  szkół  swoich  we  Lwowie) 
i  z  Pijarami  (we  Lwowie  i  w  Wilnie)  zacięte  staczają  utarczki.     , 

3.  W  r.  1765  zakłada  Stanisław  August  korpus  kadetów 

*  'Hm- 

w  Warszawie  wraz  z  szkołą,  odpowiednią  wymaganiom  czasu. 

B.  Komisy  a  edukacyjna.  W  r.  1773  po  zniesieniu  przez 
Klemensa  XIV.  zakonu  Jezuitów,  obradujący  w  Warszawie  cejm 
na  wniosek   Joachima    Chreptowicza,    podkanclerzego   lit, 
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ustanowił  Komisyą  edukacyjną,  złożoną  z  razu  z  8  senatorów,  do 
^których  później  innych  15  przybyło.  Tym  sposobem  po  raz  pierwszy 
od  tylu  wieków  przeszły  wszelkie  zakłady  naukowe  w  Polsce,  od 
najniższych  począwszy  aż  do  najwyższych,  pod  bezpośredni 
nadzór  rządu.  Najwyższa  ta  magistratura  szkolna  w  kraju  obróciła 
cały  majątek  pojezuicki  na  cele  wychowania,  którem  chlubnie 
kierowała  tak  pod  względem  dydaktycznym  jak  administracyjnym, 
aż  do  ostatnich  prawie  chwil  Rzeczypospolitej. 


Komisyą   zastała   fundusze   pojezuickie  w  wielkiem   zaniedbaniu, 


rozszarpywane  nadto  przez  samychże  lustratorów,  ustanowionych  do 
ich  uporządkowania.  Częśó  tylko  majątku  ostatecznie  ocalała.  Wszystkie 
szkoły  średnie  zamieniono  na  wydziałowe  i  pod  wy  dział  o  we  o 
sześciu  klasach  bez  kursów  filozoficznych.  Szkoły  eleme;itarne  two- 
rzono w  miar§  funduszów.  Dla  uzyskania  zdolnych  nauczycieli  założono 
seminarya  przy  akademiach  krakowskiej  i  wileńskiej.  Ustanowiono 
nadto  Towarzystwo  do  ksiąg  elementarnych,  złożone  z  naj- 
oswieceńszych  mężów,  których  zadaniem  było  już  to  układać  książki 
szkolne,  już  ułożone  przez  innych  roztrzo^saó.  Zasiadali  w  niem  między 
innymi  Onufry  Kopczyński,  Grzegorz  Piramowicz  i  Jan  Śniadecki.  Przez 
wizytatorów  swoich  otrzymywała  Komisyą  dokładne  wiadomości  o 
stanie  każdej  szkoły.  W  r.  1778  wysłała  ze  swego  i*amienia  Hugona 
Kołłątaja  do  Krakowa,  który  akademią  zupełnie  przeobraził.  Podobnej 
reformy  doznała  także  akademia  wileńska,  jedyna  instytucya  naukowa, 
zostająca  jeszcze  w  rgku  Jezuitów. 

C.  Po  upadku  kraju.  Niesłychanej  wagi  nabierają  trzy 
główne  ogniska  oświaty:  Wilno,  Krzemieniec  i  Warszawa.  W  nich 
kształci  się  młodzież ,  która  niebawem  na  polu  literackiem  zu* 
pełnego  dokonywa  przeobrażenia. 

. .  Akademia  wileńska  doznała  zupełnej  reorganizacyi  na  naj- 
pierwszą  w  Europie  skalę  w  r.  1803  w  chwili,  gdy  stanowió  poczęła 
głowę  „Naukowego  okręgu  wileńskiego."  Miała  wybornych  profesorów, 
jak  Jana  Śniadeckiego,  który  przez  długi  czas  był  jej  rektorem,  Bogu- 
miła Ernesta  Groddecka  (filologa  f  1826),  Andrzeja  Śniadeckiego,  Jundziłła, 
Joachima  Lelewela,  Józefa  Gołuchowskiego,  i  innych.  Jej  uczniem  był 
Adam  Mickiewicz. 

^  2.  Szkoła  krzemieniecka  (tak  zwane  „Gimnazyum  wołyńskie") 
założona  i  uposażona  przez  Tadeusza  Czackiego  w  r.  1805.,.  stała  się 
wkrótce  ogniskiem  oświaty  dla  południowo-wschodnich  ziem  dawnej 
Rzeczypospolitej.  Miiała  cztery  klasy  „niższe"  i  sześć  wyższych  kursów 
„pryncypalnych",  w  których  wykładano  także  niektóre  przedmioty  uni- 
wersyteckie. Kwitła  w  pierwszej  ćwierci  bieżącego  stulecia,  a  istniała 
do  r.  1833. 

^A    W  Warszawie  zorganizowana , w  r.  1807_^ „Najwyższa  Izba 
edukacyjna"  prowadziła  za  czasów  Księstwa  wątet  czynSTTSCl  KoiiirsyT 
edutacyjnSjT    Już  w  r.  1808  powstały  jej   staraniem  w  Warszawie  uni- 
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wersyteckie  wydziały:  ,.Szkoła  prawa"  i  j,Szkoła  lekarska**.  Całkowity 
uniwersytet,  otwarty  dopiero  w  r.  l§J^iniał  oprócz  czterech  zwykłych 
fakultetów,  piąty:  nauk  i  sztuk  pięknych 


§.  106.  .^.i-^^ 


V 

:> 


Dalsze  przyczyny  wzrostu  literatury. 

.^  '        Do  okoliczności  przyjaźnie  wpływających  na  rozwój  literatury 
liczymy : 
V"      A.    Za  czasów  Rzeczypospolitej:    1,  Opiekę  króla. 

Stanisław  August,  sam  wykształcony  i  miłośnik  oświaty,  wspierał 

>  i  zachęcał  literatów  różnymi  sposobami.     Co  czwartku  dawał  obiady  na 

zamku,  na  których  pisarze  występy  wali  to  z  uczonemi  rozmowami,  to 

z  odczytami  prac  swoich.     Na  cześć  celniejszyoh  kazał  bić  medale  i 

popiersia  ich  umieszczał  w  jednej  z  sal  pałacu. 

2.  Otwarcie  pierwszej  biblioteki  publicznej  Załuskich. 

Józef  Andrzój   Załuski   (ur.   1701    r.,   z  referendarza  kor.   biskup 
-^^  kijowski  i  czerniechowski  f  1774),  gorliwy  miłośnik    zabytków  piśmien- 

•  /    «    •   |*Tiych,  przez  całe  życie  ebierał  książki  i  rękopisy,  na  zakupno  i  utrzymanie 
■*  ich  cały  poświęcając  majątek.  Bogatą  już  bibliotekę  w  r.  1748  oddał  na 

1 1  użytek  publiczny,  a  w  r.  1773  ofiarował  na  własność  narodowi.  W  naj- 
t  .  J  Nr^wietniej szych  swych  czasach  liczyła  około  300.000  książek  i  kilkanaście 
tysięcy  rękopisów\  W  r.  1795  największą  część  jej  wywieziono  do  Pe- 
tersburga. Sam  założyciel  zasłużył  się  dziełami  w  przedmiocie  biblio- 
grafii, jakiemi  są  np.  j^Bibliotheca  poełarum  Polonorum..,  (Warszawa  1752)" 
—  „Biblioteka  historyków^  polityków^  prawników..,  (Kraków  1832)".  — 
Bibliotekarzem  długi  czas  był  Jan  Daniel  Janecki  (ur.  r.  1720,  f  1786), 
któi^y  także  w  łacińskim  i  niemieckim  języku  ogłosił  ważne  bibliograficzne 
prace. 

3.  Otwarcie  stałego  teatru  w  Warszawie  w  r.  1765. 

Jest  to  także  owoc  usiłowań  Stanisława  Augusta.  „Teatr  narodowy** 
zakwitł  wszakże  dopiero  za  Bogusławskiego,  który  równie  był  czynny 
jako  artysta  i  pisarz  dramatyczny.  Wystąpieniem  swojem  we  Lwowie 
roku  1780  rzucił  pierwszy  zaród  sceny  polskiej  w  tem  mieście,  którą 
dopiero  J.  N.  Kamiński  po  długich  próbach  ustalił  w  r.  1811.  W  Kra- 
'  kowie  pojawiają  się  widowiska  sceniczne  już  od  tl  1785;  teatr  ustalił 


się  dopiero  1801  r.  r     ,  « 

4.     Czasopisma  literackie.    V 


^  :  Ol  iru'^::nf. 


UU^ae 


Pojawiają  się  one  po  raz  pierwszy  w  Warszawie  w  początkach 
panowania  Stanisława  Augusta.  Najcelniejsi  owoczesni  pisarze  są  ich 
współpracownikami.  Od  roku  1764  przez  lat  dwadzieścia  wychodził 
Monitor  pod  redakcyą  ks.  Franciszka  Bohomolca  (zob.  §.  108),  poświę- 
cony po  części  polityce,  po  części  literaturze.  Obok  niego  powstały 
w  roku  1769  Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne,  pismo  wyłącznie  literackie, 
istniejące  do  r.  1776.    Wydawcą  ich  był  z  początku  Albertrandy,  potem 
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Naruszewicz  (zob.  §.  109).  Na  wspomnienie  zasługuje  także  Pamiętnik 
polityczny  i  historyczny  wydawany  przez  Piotra  Świtkowskiego  od  1782 
do  1793  w  zeszytach  miesięcznych,  dający  wcale  dobry  wyraz  spółczesnym 
dążeniom  umysłowym.  Po  upadku  Rzeczypospolitej  wskrzesił  go  w  r.  1801 
Franciszek  Ksawery  Dmophowski  i  wydawał  d6#Tf  ^1805  p.  t.  Nowy 
pamiętnik  warszawski.  Wychodziło  to  pisn^o  i  później  jako  JPamięłnik  war- 
^sżawski  (w  r.  1809 — 10)  staraniem  Ludwika  Osińskiego,  a  od  r.  1815  pod 
redakcyą  Feliksa  Bentkowskiego.  —  W  Wilnie  ukazały  się  chwilowo  w  la- 
tach 1804  i  1805  Tygodnik  wileński  i  Dziennik  toileTUki^  zob.  §.  141. 

B.  Po  upadku  kraju:  1.  Opiekę  niektórych  panów  polskich. 

*"  Książę  Jdani  kazimiórz  Czartoryski  (1734  f   1823)  generał  ziem 

podolskich,  miłośnik  literatury  i  autor  wielu  komedyj,  jeszcze  za  czasów 
Rzeczypospolitej  rad  widział  na  dworze  swoim  poetów  i  uczonych. 
Z  pomiędzy  innych  gościli  tutaj  Karpiński,  Kniaźnin  i  J.  U.  Niemcewicz. 
Później  stały  się  Puławy  ogniskiem  literackiego  życia.  I  inni  panowie 
wspierali  literatów.  U  Szczęsnego  Potockiego  przebywał  Trembecki. 
Za  Księstwa  i  Królestwa  kongresowego  zjednoczył  się  ten  ruch  w  Warszawie. 
W  znakomitszych  domach,  jak  u  jen.  Wincentego  Krasińskiego,  u  prymasa 
Woronicza  bywały  obiady,,  lub  wieczory  literackie. 

2.  Założenie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Warszawie. 

Śród  głuchej  ciszy,  jaka  w  ostatnich  latach  XVIIL  wieku  owła- 
dnęła życiem  tak  publicznem  jak  umysłowem,  powzięło  za  inicyatyw^ 
Tadeusza  Czackiego  kilku  uczonych  obywateli  myśl  utworzeniem  towa- 
rzystwa naukowego  ratować  piśmiennictwo  i  język  od  wyrodzenia  i  za- 
głady. Zezwolił  na  to  ówczesny  rz^d  pruski,  i  tak  w  r.  1800  otwarte 
zostano  w  Warszawie  „Królewskie  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk",  złożone 
z  członków  czynnych,  honorowych  i  korespondujących.  Pierwszym 
jego  prezesem  był  Jan  Albertrandy.  Uprawiało  nauki  „ścisłe  i  moralne" 
z  wykluczeniem  religii  i  polityki.  Dorocznie  odbywało  po  dwa  posiedzenia. 
Istniało  do  r.  1831. 

3.  Czasopisma  literackie,  jak  wyżej. 


POEZYA  TEGO  OKRESU. 

§.  107. 

M.    Wacław  Rzewuski.  ) 


4 


Uwaga.  Prócz  epickiej  i  lirycznej  poezyi  rozwija  się  w  tym  okresie 
także  dramatyczna,  dzięki  teatrom  publicznym,  przedewszystkiem  war- 
szawskiemu. Pojawiają  si@  nawet  celujące  talenta  na  tern  polu,  szczególniej 
w  komedyi.  We  wszystkich  kształtach  poetycznych,  a  najbardziej  w  liryce 
widać  wpływ  francuskiej  szkoły :  staranną. ,  często  wymuskaną  foimę, 
z  którą  się  łączy  niekiedy  sztywność,  brak  naturalnego,  serdecznego 
uczucia,   egotyczność   lub   dworskość.     To    ostatnie   znamię   występuje 
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wybitnie  za  panowania  Stanisława  Augusta,  największego  mecenasa 
literatury,  w  którego  pochwałach  poeci  nawzajem  się  prześcigają,  wielbiąc 
obok  monarchy  także  inne  dostojne  osoby.  Do  cech  ujemnych  należy 
jeszcze  skeptycyzm,  najsilniej  reprezentowany  w  Trembeckim.  Słychać 
jednak  i  tętna  rodzime ,  żywo  bijące  czy  to  w  satyrze,  czy  w  komedyi, 
czy  wreszcie  w  pieśniach  pełnych  natchnienia. 

(Wacław  Rzewuski,' syn  Stanisława  Mateusza  wojewody 
bełskiego  i  hetmana  w.  k.,  urodził  się  r.  1706  w  Rozdole.    Ukoń- 
czywszy początkowe    szkoły    w  stolicy   wojewódzkiej,    podróżował 
po  krajach  zachodniej  i  południowej  Europy,  gdzie  krom  ogłady 
obyczajów  nabył  gruntownego  w  naukach  ukształcenia.  Za  powrotem 
do  kraju  poświęcił  się  zawodowi  publicznemu.     Ze   starosty  dro- 
howyskiego   został  w  r.  1732  pisarzem  pol.  kor.,  a  w  cztery  lata 
potem   wojewodą  podolskim.     Będąc   stronnikiem  Leszczyńskiego, 
czynnie  go  popierał,  a  po  upadku  jego  sprawyudał  się  za  granicę. 
Powróciwszy   (1750)   zajął    dawne    godności,    a  nawet   wyżej   się 
posuwał:   w  r.  1752   został  hetmanem  pol.  kor.,   a  po  dziesięciu 
latach  wojewodą  krakowskim.    Ópozycya  na  sejmie  r.  1767  ża- 
*"  wiodła  go  wraz  z  synem  młodszym  i  biskupami  Sołtykiem  i  Józefem 
-Andrzejem    Załuskim    do    Kaługi,    gdzie    w  więzieniu    sześć    lat 
\^ przesiedział.      Na    schyłku    życia    osiągnął    najwyższą    godność 
świecką:   kasztelana  krakowskiego  (1774).    Umarł  w  Siedliszczach 
r:i779  r. 

•  *  ;  ■  •.UWelce  poważany  od  niższej  i  wyższej  szlachty,  popierał 
gorąco  reformę  stosunków  publicznych.  W  swobodnych  chwilach 
pisywał  wierszem  i  prozą,  idąc  kierunkiem  wskazanym  przez 
Konarskiego.  Zostawił  cztery  dramatyczne  utwory,  odznaczające  się 
wierszem  potoczystym  i  pięknym  językiem:  1)  „Żółkiewski...  (War- 
szawa w  dr.  pijar-  1758)".  W  pięcioaktowej  tej  tragedyi  wystawia 
zgon  hetmański  pod  Cecora.  —  2)  ^Natręt  (komedya  w  V.  akt. 
Poczajów  1759)".  —  3)  „Władysław,  pod  Warną  (trag.  w  V.  aktach 
Lwów  1760)^.  —  4)  „Dziwak  (komed.  w  V.  akt.  1 1.  r)".  Zbiorowa 
edycya  tych  prac  z  dodatkiem  kilku  mniejszych  poezyj  ma  tyt.: 
„Zabawki  wierszem  polskim  przez  Jozefa  Rzewuskiego.,.  (Warszawa 
w  dr.  pijar.  1760)",  z  czego  widać,  że  drukował  pod  pseudonymem 
starszego  syna.  —  5)  W  Kałudze,  słodząc  niedolę,  ułożył  „  Wiersz 
Na  Siedm  Pfalmow  Pokutnych...  (Lwów  1773)",  po  wiele  kroć 
drukowany.  Nakoniec  mamy  jego  ^Mowy  y  Listy...  (Poczajów 
1761)",  napisane  już  wolnym  od  makaronizmów  językiem.  Mowy 
miane  były  po  największej  części  w  sprawach  osobistych. 
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§.    108. 

^2.    Franciszek  Bohomolec.  ) 

Był  synem  .Pawła ,  stolnika  witebskiego ,  a  urodził  się  w  r. 
1720.  Wychowanek  Jezuitów,  w  siedmnastym  roku  życia  wstąpił 
do  ich  zakonu  i  ukończywszy  akademią  w  Wilnie,  wysłany  został 
do;B:Łyinu,  gdzie  wykształcenia  dokończył.  Powróciwszy,  użyty 
został  jako  nauczyciel  młodzieży  naprzód  w  Wilnie,  potem  w  War- 
szawie w  kolegium  Jezuickiem,  na  którem  też  stanowisku  śród 
cichej  pracy  wychowawczej  i  literackiej  życia  dokonał  w  r.  1784. 

Był  wesołego  umysłu,  dowcipny  i  towarzyski,  lubiany  od 
Stanisława  Augusta,  który  go  zapraszał  na  czwartkowe  obiady. 
Zasłużył  się  jako  komedyopisarz  i  w  ogóle  jako  budziciel  ruchu 
literackiego.  Pisał  komedye  dla  uczniów,  którzy  je  grywali  w  salach 
szkolnych  w  czasie  feryj.  Dowcip  w  nich  niekiedy  zbyt  rubaszny, 
sytuacye .  czasem  nienaturalne.  Intrygę  prowadzą  i  rozwiązują 
zwykle  przebiegli  służalcy,  którzy  prawie  wszystko  robią  za  panów 
swoich.  Zbywało  tym  komedyom  także  na  rolach  kobiecych.  Zbiór 
ich  trzechtomikowy  wyszedł  w  Lublinie  (w  dr.  jez.)  1757  r. ;  po 
raz  trzeci  w  Warszawie  (także  w  dr.  jez.)  1772 — 75  w  pięciu 
tomikach ,  gdzie  się  mieści  25  komedyj ,  napisanych  prozą ,  po 
części  zupełnie  oryginalnych,  po  części  naśladowanych  z  Moliera; 

Gdy  w  stolicy  teatr  otwarto,  pisał  Bohomolec  komedye  z  ro- 
lami kobiecemi.  Należą  tu:  Monitor  —  Wdowa  —  Pijacy  — 
Pan  dohrt/j  wydane  rsizem  p.  t.  „Komedye  na  łeatrum  J.  K,  Md, 
(tamże  1767)".  W  r.  1778  ukazała  się  na  deskach  scenicznych 
jego  Nędza  uszczęśliwiona^  pierwsza  opera  polska  z  muzyką  Macieja 
Kamińskiego,  dyrektora  orkiestry  teatralnej. 

Od  r.  1764  do  śmierci  wydawał  „Monitora^^  czasopismo  po 
części  polityczne,  po  części, -li tacfl^nlri**  Popierało  dążności  zacne 
i  postępowe,  przemawiając  uy.  ło,  lujcszczaństwem  i  ludem,  za 
powiększeniem  obrony  krajowej,  za  usunięciem  wad  zastarzałych. 
Zasilali  je  pracami  swemi  najznakomitsi  ówcześni  pisarze. 

/' 

3.    Adam  Sfci^^'**^'^"  llaruszewicz. 

■w  ^ 

Łowczyc  piński,  potomek  jźn^niomitej  acz  podupadłej  rodziny, 
urodził  się  w  Pińsku  w  r.  1733  z  Jerzego  i  Pauliny  Naruszewiczów. 
Wychowany  pod  troskliwem  okiem  rodziców,  młodo  osierociał; 
kończył  zaś  szkoły  w  rod^isaślB^-Jiiieście  u  Jezuitów,   do  których 
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zakonu  jako  piętnastoletni  wstąpił  młodzieniec.  Reforma  Konar- 
skiego już  wydawała  owoce.  Jezuici  zdolniejszą  młodzież  wysyłali 
za  granicę,  aby  z  niej  tęgich  zrobić  nauczycieli.  Naruszewicz 
po  kilkoletnini  pobycie  w^JLyonie  wróciwszy,  objął  w  akademii 
wileńskiej  katedrę  języka  łacińskiego  i  słynąć  zaczął  z  nauki. 
Polecony  księciu  kanclerzowi  lit.,  którym  naówczas  był  Michał 
Czartoryski,  kosztem  jego  powtórnie  (1756)  zwiedził  zagranicę, 
mianowicie  Włochy  i  NięjjM^  Za  powrotem  zamienił  katedrę 
języka  na  katedrę  poetyki.  Z  obowiązku  i  z  ochoty  pisywał  teraz 
wiersze  i  okazał  talent,  nad  którym  się  unoszono. 

Nie  długo  pozostawał  w  ukryciu.  Książę  generał  ziem  po- 
dolskich wprowadził  go  na  pokoje  Stanisława  Augusta  i  niebawem 
został  Naruszewicz  jednym  z  najmilszych  gości  królewskich.  Sie- 
lanki, ody  i  satyry  coraz  bardziej  go  rozsławiały,  zyskał  nawet 
medal  ^merenUhus^ ,  Tymczasem  upadł  zakon  Jezuitów,  a  poeta 
został  bez  chleba.  Atoli  król  pomyślał  o  losie  Naruszewicza 
i  dał  mu  jirobostwo  Niemęnczjńskie  i  Ojąikstańskie.  W  tym  też 
czasie  (1774)  zawezwał  go  do  napisania  historyi  narodu  i  wyjednał 
koadjutoryą  smoleńską.  Po  głębokim  namyśle  przyjął  Naruszewicz 
zaszczytne  wezwanie  i  zabrał  się  do  pracy  źródłowej ,  zdrowo 
bowiem  pojmował  zadanie  dziejopisa.  Przez  lat  sześć  wertował 
dokumenta  i  układał  pierwsze  zawiązki  dzieła,  siedząc  na  Polesiu 
.^^s-<f"*5  szambeiaństwa  Jezierskich;  wreszcie  na  usilne  nalegania  króla, 
który  tęsknił  za  Naruszewiczem,  zjechał  r.  1779  do  Warszawy  i 
pracę  prowadził  dalej,  mieszkając  na  Zamku.  Ogłaszane  tomy 
Historyi  przyjmował  naród  z  uniesieniem,  a  król  łożył  chętnie  na 
zdolnych  ludzi,  którzy  wyszukiwaniem  i  kopiowaniem  materyałów 
pomagali  historykowi.  Znakomity  mąż,  pomimo  zabiegów,  nie 
posuwał  się  jednak  w  godnościach;  został  tylko  pisarzem  w.  lit. 
(1781)  i  sekretarzem  Rady  nieustającej  (1782 — 86). 

W  tem  w  r.  1787  wypadło  mu  towarzyszyć  królowi  w  podróży 
do  Kaniowa.  Powróciwszy,  skruszył  już  rylec  dziejopisarski  i  nie 
tknął  się  więcej  historyi.  Przeijwiadczenie  o  nieuniknionym  upadku 
Polski  wytrąciło  mu  pióro  z  ręifi.  Po  śmierci  Wodzińskiego  został 
rzeczywistym  biskupem  smoleńslcim  (1788),  brał  udział  w  obradach 
Sejmu  wielkiego,  gorąco  popierając  postępowe  dążności;  nareszcie 
postąpił  na  katedrę  łucką  (1790)  i  w  Janowie  życia  ^dokonał 
r.  1796.  W  ostatnich  latach  był  bardzo  posępny;  samotnik,  z  ludem 
tylko  wiejskim  chętnie  obcował. 

Oto  ważniejsze  pisma  Naruszewicza.  A.  Poetyckie:  1)  ^Li- 
ryka  (Warszawa  w  dr.   nadwornej  1V;78,   cztery  tomy)".    Jest  to 


;    ^    y?^/'. 


^ 


POECI :    §.    109.   A.   S.   NABUSZEWICZ.  243 

zbiorowe  wydanie  wszystkich  prawie  poezyj  naszego  autora,  pisanych 
od  młodości  bo  od  r.  1763,  a  ogłaszanych  częściowo  w  Zabawach 
przyjemnych  i  pożytecznych,  które  obok  Monitora  drugiem  były 
pismem  literackiem  w  Warszawie.  Mamy  tu  najprzód  cztery  księgi 
wierszów  lirycznych  i  okolicznościowych,  nazwanych  „odami"; 
następują  sielanki,  satyry,  bajki,  epigramata,  a  w  końcu  przekłady  ^ 
Horacego  (ody),  Sarbiewskiego,  Apakreonta  i  urywki  z  kilku  innych 
rzymskich  pisarzów.  Z  poezyj  oryginalnych  najlepsze  są  satyry ; 
uderza  w  nich  żywo  gorąca  chęć  przeistoczenia  społeczeństwa  przez 
usunięcie  wad  zastarzałych,  które  potężnego  w  Naruszewiczu  mają 
gromiciela.  Za  to  mniej  poetycznego  wdzięku  okazują  ody,  choć 
swego  czasu  bardzo  były  cenione;  razi  w  nich  często  zbytnie 
pochlebstwo.  —  2)  Napisał  Naruszewicz  także  dwie  tragedye:  Gwido 
hrabia  Blezti  i  Tanhred. 

B.  Pisma  prozaiczne:  %)  „Kaia  Korneliusza  Tacyta 
Dzieła  wszystkie,.,  (Warszawa  u  Grolla  1772—83,  cztery  tomy)". 
Jest  to  piękny  przekład  rzymskiego  historyka,  opatrzony  kotnen- 
tarzem.  —  ^)  „History a  Narodu  Polskiego.,,  (tamże  1780 — 86)".  ^  y 
W  sześciu  toinach,  od  drugiego  do  siódmego,  roztacza  Naruszewicz  2c'  r  ( 
dzieje  chrześciańskich  Piastów,  wydobyte  po  raz  pierwszy  na  jaw 
z  pomroku  kronikarskiego,  a  rozjaśnione  światłem  krytyki.  Epokowe 
to  po  Długoszu  dzieło,  acz  już  staje  na  gi-uncie  dzisiejszych  badań, 
zachowuje  przecież  jeszcze  formę  dawniejszą  w  opowiadaniu,  trzy- 
mając się  lat  porządku.  Tom  pierwszy,  obejmujący  dzieje  przed- 
chrześciańskie ,  ogłosiło  dopiero  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk 
warszawskie  w  dwóch  częściach  w  r.  1824.  Miał  Naruszewicz  pod 
ręką  ogromny  zbiór  materyałów  nietylko  do  Jagielońskiej  epoki, 
lecz  także  do  późniejszych  czasów,  który  pozostał  w  tak  zwanych 
„tekach  Naruszewiczowskich".  Z  tych  dziewięć  znajduje  się  w  biblio- 
tece Poturzyckiej  we  Lwowie.  —  3)  „Historya  Jana  Karola  Chodkie- 
wicza.,, (tauKźe  1781,  dwa  tomy)"  jest  najlepszą  pracą  biograficzną 
w  tym  okresie.  —  4)  „Tauryka,,,  (tamże  1787)"  zawiera  wiado- 
mości historyczne  o  tym  półwyspie  od  najdawniejszych  wieków, 
aż  do  ostatnich;  dzieło  nie  ściśle  naukowe,  ehoć  nie  bęz  pewnej 
erudycyi  napisane.  —  5)  „Dyaryusz  podrozy,K\  otamsiaioa  Au- 
gusta,,, na  UJkainę..  (Warszawa  u  Dufoura  1787)",  pamiętnik 
nader  ciekawy  ze  względu  na  obfitość  rysów  obyczajowych  spo- 
łeczeństwa. 
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§.  110. 
4.    Ignacy  Krasicki. 

„Książę  poetów"  Stanisławowskich,  potomek  starożytnego  rodu 
Rogalów,  ujrzał  świat  w  Dubiecku,  w  ziemi  sanockiej  r.  1735. 
Ojciec  Jan  był  kasztelanem  chełmskim;  matka  Anna,  ostatnia 
z  domu  Starzechowskich ,  była  niepospolitych  cnót  i  zdolności 
umysłowych  kobietą.  Ignacy,  najstarszy  w  licznem  rodzeństwie, 
przez  matkę  duchownemu  poświęcony  stanowi,  od  najpierwszej 
młodości  oswajał  się  z  tem  swojem  przeznaczeniem,  a  marząc 
o  kapłaństwie,  od  siódmego  roku  życia  składał  pobożne  rymy. 
Uczył  się  u  Jezuitów  lwowskich  do  r.  1751,  w  którym  wyjechał 
za  granicę,  kierując  drogę  do  Rzymu. 

Pobyt  w  tem  mieście  dziwne  uczucia  obudzał  w  poetycznej 
Krasickiego  duszy.  Przypominały  mu  się  ciągle  dawne  czasy,  na 
każdym  kroku  wyrastały  postaci  orężnych  bohatyrów  Romy.'  Wy- 
kształcony, po  kilku  leciech  wrócił  do  ojczyzny  i  zaraz  piastować 
począł  różne  godności  duchowne,  choć  jeszcze  nie  miał  święceń. 
Został  kanonikiem  kijowskim  i  przemyskim,  a  niebawem  także 
koadjutorem  opactwa  wąchockiego.  Przyjemny,  towarzyski  i  do- 
wcipny, bawiąc  to  w  Krakowie,  to  w  Warszawie,  to  we  Lwowie 
zachwycał  wszystkich,  Titórzykolwiek  z  nim  w  bliższe  wchodzili 
stosunki.  Tymczasem  się  wyświęcił.,  W  czasie,  bezkrólewia  po 
Auguście  III.  zawarł  przyjaźń  '  ze  stolnikiem '  htewstim ,'  a  ^gdy 
tenże  królem  został,  otworzyły  się  dla  Krasickiego  najpiękniejsze 
widoki.  Z  kusztosza  kapituły  lwowskiej  i  prezydenta  świeżo  dla 
Małej-Polski  ustanowionego  trybunału  (1764|5)  posunął  się  Krasicki 
po  otrzymaniu.'  indygenatu  yw  Prusiecłi  na  kanonią  i  koadjutoryą 
warmińską,  a  wkrótce  po  nastąpionym  zgonie  Grabowskiego  na 
biskupstwo,  połączone  z  książęcą  godnością  (1766). 

Piękne  owoce  przyniosła  przyjaźń  królewska  trzydziestole- 
tniemu księciu.  Choć  z  Heilsbergiem  związany,  przebywał  Krasicki 
chętniej  w  stolicy  jako  pierwsza  znakomitość  literacka,  rozrywany 
w  towarzystwach ,  uczestnicząc  w  .każdej  prawie  prywatnej  czy 
publicznej  uroczystości.  Utrzymywał  dom  na  pańskiej  stopie,  dawał 
u  siebie  wieczory  literackie,  a  na  obiadach  czwartkowych  w  gronie 
uczonych  i  poetów  naczelne  brał  miejsce.  Wreszcie  nadszedł  rok 
1773.  W  skutek  pierwszego  podziału  kraju  dostała  się  Warmia 
pod  berło  Fryderyka  Wielkiego,  a  Krasicki  przestał  być  obywa- 
telem Rzeczypospolitej.  Przesiadywał  teraz  w  Warmii,  zajęty 
losami  biskupstwa;  czasem  tylko  wyjeżdżał  do  Berlina  lub  Poczdamu 
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bądź  w  sprawach  dyccezalnych,  bądź  też  na  prośby  króla,  który  lubił 
uczonych  i  rad  z  nimi  zawięzywał  stosunki.  Zresztą  poświęcał 
czas  literackim  zajęciom;  najważniejsze  dzieła  wypracował  i  wydał 
właśnie  w  tych  latach.  Raz  tylko  (1782)  odwiedził  Warszawę 
i  krewnych  na  Rusi  Czerwonej,  przyjmowany  z  nie  mniejszym  jak 
dawniej  zapałem.  Po  ostatnim  podziale  kraju  następca  Fryderyka 
Wielkiego,  Fryderyk  Wilhelm,  ofiarował  Krasickiemu  opróżnioną 
przez  zgon  Michała  Poniatowskiego  prymasowską  godność  (1795). 
Sześćdziesięcioletni  poeta  z  żalem  rzucał  Heilsberg  i  książęce 
komnaty,  z  któremi  się  zrósł  prawie.  W.Skierniewicach  rozrywał 
się  uczonemi  pracami  i  towarzystwem  Fr.  Kaw.  Dmochowskiego. 
W  r.  1801  zaległe  sprawy  warmińskie  powołały  go  do  Berlina. 
Tu  nagle  się  rozchorował  i  zakończył  życie  14  marca.  Spoczywa 
w  Gnieźnie. . 

Największy  z  poetów  tego  okresu  zasłynął  Krasicki  utworami 
epickimi  mniejszych  i  większych  rozmiarów,  w  których  jako  znamię 
charakterystyczne  występuje  wszędzie  wrodzony  humor,  tudzież 
dowcip  wesoły,  prawie  nigdy  uszczypliwy.  Wbajce  i  satyrze,  a 
szczególniej  w^pi^rws^ej.  nie  .przewyższył  go  żaden  z  poetów  polskich. 
Stworzył  nadto  epopegę  żartobliwą.  W  poważnym  poemacie 
bohatyrskim  próbował  także  sił  swoich,  ale  bez  powodzenia.  Pisma 
prozaiczne,  odznaczające  się  wzorowym  językiem  i  wybornym  stylem, 
okazują  tak  jak  poezye  dążność  po  części  satyryczną,  po  części 
zaś  dydaktyczną.  Głębszy,  filozoficzny  pogląd  na  rzeczy  i  sprawy 
ludzkie  ptzebija  się  we  wszystkich  pracach  Krasickiego.  Oto  wa- 
żniejsze jego  dzieła  poetyczne  (wydawane  bezimiennie,  lub 
pod  cyframi  X.  B.  W.). 

i)  „Mysmclos  pieśni  X.  (Warszawa  u  GroUa  1778)".  Do 
tragicznego  podług  legendy  narodowej  końca  króla  Popiela  przy- 
wiązał poeta  zmyśloną  przez  się  wojnę  myszy  i  szczurów  z  kotami, 
którą  z  humorem  opisał.  Komiczne  to  epos  zwierzęce  miało  jednak, 
jak  się  zdaje,  cel  głębszy:  wystawić  stosunki  ówczesne  i  działające 
śród  nich  osoby.  —  2).  ^Monachomachia  czyli  Woyna  Mnichoio,.. 
(bez  m.  dr.  1778)".  Maluje  również  w  sposób  żartobliwy  gnuśne 
i  próżniacze,  czasem  tylko  scholastycznemi  dysputami  lub  panegi- 
rycznemi  oracyami  przerywane  życie  klasztorów.  Dominikanie 
i  Karmelici  występują  w  tym  obrazie  na  scenę.  —  3)  ^Satyry,,. 
(Warszawa  u  GroUa  1779)".  Są  to  małe  obrazki  zdjęte  z  życia, 
których  przedmiotem  ujemne  jego  strony.  Poeta,  występując 
przeciw  marnotrawstwu,  pijaństwu,  złemu  obchodzeniu  się  ze  słu- 
gami, namiętności  do  kart,  hołdowaniu  modnym  zwyczajom,  zaro- 
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zumiałemu  nieuctwu  i  innym  wadom,  zgubne  owoce  w  narodzie 
wydającym,  wproWadza  w  akcyą  postaci  wprawdzie  przez  siebie 
wymyślone,  ale  z  temi  wszystkiemi  cechami,  które  rzeczywiście 
tkwiły  wówczas  w  społeczeństwie.  Broń  jego,  którą  miał  wywalczyć 
lepsze  stosunki,  to  lekka,  nikogo  osobiście  nie  dotykająca  ironia, 
podniesiona  tylko  z  rzadka  do  szczerego  oburzenia,  lub  szyderstwa 
zaprawionego  goryczą.  Pierwotnie  wyszło  dwanaście  satyr ;  później 
podwoiła  się  prawie  ich  liczba. — 4)  ^Baylci  y  Przypowieści...  (t.  t.  r.)" 
w  czterech  częściach.  Drobniuchne  te  utwory  odznaczają  się  obok 
niezwykłej  prostoty  w  wystawieniu  wielką  dramatycznością  i  do- 
wcipem. Stanowią  one  nieprzebrany  skarb  dla  nauki  i  wychowały 
już  niejedno  pokolenie.  W  ostatuiej  epoce  życia  Krasickiego 
powstały  nowe  bajki,  które  znalazły  miejsce  dopiero  w  zbiorowych 
wydaniach.  —  5)  ^Anti-Monacliomachia  (bez  m.  i  r.,  rzeczywiście 
1780)."  Żartobliwie  opisuje  wrażenie,  jakie  „Wojna  mnichów" 
wywarła  na  umysłach  zakonnych.  Służyć  miała  ku  ułagodzeniu 
obudzonych  gniewów.  —  (?)  „  Woyna  Chochnfka...  (Warszawa  u  Grolla 
1780)".  Opisuje  w  dwunastu  pieśniach,  ułożonych  stancami,-  wy- 
prawę z  r.  1621.  Poematowi  temu  brak  wszakże  podniosłego 
nastroju,  prawdopodobieństwa  w  obrazach  i  artyzmu  w  układzie. 
W  żadnym  względzie  nie  może  on  iść  w  porównanie  ze  znako- 
mitą powieścią  historyczną  Wacława  Potockiego.  —  7)  „  Wiersze 
X.  B.  W.  (tamże  1784)".  —  8)  y^Lifty  i  Pif  ma  różne  X.  B.  W. 
(tamże  178G)".     Listy  przeplatane  są  wierszem. 

Prozą  wydał  Krasicki:  1)„  Mikoł.  Doświadczyńskiego  przy- 
padki... (Warszawa  u  Grolla  1776)".  W  zmyślonej  swej  powieści 
kreśli  poeta  doskonały  typ  niejednego  z  ówczesnych  Polaków, 
który  w  skutek  spaczonego  wychowania  pozbawiony  podstaw  do 
obywatelskiego  życia,  oddaje  się  na  wolę  awanturniczych  losów 
i  dopiero  po  ciężkich  próbach  przychodzi  do  rozumu.  —  2)  „Paw 
Podstoli...  (tamże  część  I.  1778;  część  II.  1784;  część  III.  wyszła 
dopiero  w  zbioroweni  wydaniu).  Jest  to  utwór  społeczny,  pouczający, 
napisany  w  fonnie  powieściowej,  a  zakrojony  na  wielkie  rozmiary. 
Pragnął  w  nim  Krasicki  nakreślić  trzeźwo  ideał  obywatela-ziemia- 
nina,  czyniącego  zadość  wszelkim  obowiązkom  swego  powołania 
w  zakresie  rodzinnym  i  społecznym,  z  wyłączeniem  jedynie  sto- 
sunków i  obowiązków  publicznych  około  narodu  i  ojczyzny.  W  tych 
ramach  obrazu,  aczkolwiek  nieco  ścieśnionych,  mamy  przecież 
uwydatnione  to  wszystko,  cokolwiek  tylko  dobrego  obyw'atela 
cechować  powinno  w  najdrobniejszych  szczegółach  jego  życia  i 
z  uwzględnieniem  owych  różnolitych  okoliczności,   w  jakich  znaj- 
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dywać  się  może.  Rozległe  to  malowidło,  składające  się  z  trzech 
części,  nie  jest  jednak  wykończone ;  poeta  zamierzał  je  uzupełnić 
jeszcze  częścią,  czwartą,  czemu  atoli  śmierć  stanęła  na  przeszkodzie. 
—  3)  „Hiftorya..,  (tamże  1779)."  Wiecznie  odmładzający  się 
)  człowiek,  świadek  wszystkicli  ^wieków  i  czynów,  wystawia  je  w  pa- 

'  miętniku  w  odmiennym  od    zwykłego    obrazie.     Celem  widocznym 

pisma  jest  wyszydzenie  łatwowierności  dziejopisów.  —  4)  „Zbiór 
potrzebnieyssych  wiadomości...  (tamże  1781 ,  dwa  tomy)."  Dzieło 
encyklopedyczne,  ułożone  porządkiem  abecadłowym,  w  swoim  czasie 
bardzo  użyteczne.  —  5)  „Kalendarz  obywatelski.,,  (tamże  1793)", 
zawiera  zbiór  ^dat  historycznych  na  każdy  dzień  w  roku.  — 
6)  „  Poicieśó  o  losach  narozney  kamienicy  w  mieście  Kuktirowcach 
(tamże  1798).*  Napisana  w  czasie  wypadków  r.  1794  wystawia 
symbolicznie  obraz  dziejów  Polski  i  jej  ostatecznej  smutnej  doli.  — 
Od  r.  1802  rozpoczynają  się  zbiorowe  edycye  dzieł  Krasickiego. 
Najlepsza  wyszła  staraniem  F.  X.  Dmochowskiego  w  dziecięciu 
tomach  1803—4  w  Warszawie.  Prócz  wyliczonych  (z  wyjątkiem 
Zbioru  wiadomości)  znajdujemy  tu  następujące  prace  z  ostatniej 
chwili  życia  poety:  a)  „Pieśni  Ossyana^  przełożone  wierszem.  — 
b)  „O  rymohoorstwie  i  rymotworcach ^^  rodzaj  poetyki  i  historyi 
poezyi  z  mnogimi  wyimkami .  po  większej  części  przekładu  Kra- 
sickiego. —  c)  „Listy  o  ogrodach ^"^  których  nasz  poeta  wielkim 
był  lubownikiem.  —  (?)  „Powieści*^  (wschodnie)  i  „  Uwagi^. — e)  „Eoz- 
mowy  zmarłych^  własnego  układu  i  z  Lucyana.  —  f)  „Życia 
zacnych  mężów**  z  Plutarcha  i  inne  na  wzór  Plutarcha. 

ij       5.   Stanisław  Trembecki.  —  6.   Tomasz  Kajetan  Węgieri 

\, 

Potomek  szlachetnej  i  zamożnej  familii  herbu  Brochwic,  urodził 
I  się  w  ziemi  proszowskiej  r.  1723.    Akademią  ukończył  w  Krakowie, 

poczem  dłuższy  czas  bawił  za  granicą,  w  stolicy  Francyi ,  pędząc 
w  towarzystwach  życie  wesołe.  Z  nadszarganą  fortuną,  Eepsutymi 
obyczajami  i  duszą  pozbawioną  szlachetniejszych  uczuć,  wniesio- 
nych z  domu,  wrócił  do  kraju  i  uzyskawszy  miejsce  na  di^orze 
Stanisława  Augusta,  używany  był  przezeń  w  czasie  konf^eracyi 
barskiej.  Dłuższy  czas  przebywał  w  Bielsku.  Potem  zostawszy 
1  sekretarzem    króla,    siedział  w  Warszawie.     Dworski  poeta,   po- 

\\  święcał  wiersz  dworskim   widokom;    rzadko    obudzało   się   w  nim 

rzetelne  uczucie  narodowe,  częściej  cynizm,  posunięty  do  bezwstydu. 
Po   upadku   kraju   towarzyszył   Poniatowskiemu   do   Petersburga, 
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a  po  jego  śmierci  (1798)  przyjął  zaproszenie  naprzód  X.  Adama 
Czartoryskiego,  potem  Szczęsnego  Potockiego  i  już  od  roku  1802 
e^.e-stale  osiadł  w  Julczjnie.  Wesoły  niegdyś  salonowiec  wpadł  w  głuchą^ 
ponurość;  zdziwaczał.  Lubił  towarzystwo  wróbli,  którycli  niezli- 
czoną moc  karmił  i  chował.  Zaniedbywał  się  w  ubiorze,  mięsa 
nie  jadał,  tylko  roślinne  potrawy,  utrzymując,  że  przy  takim  trybie 
długo  żyć  będzie.  Namiętnie  grał  w  karty.  W  końcu  popadł 
w  idyotyzm;  nie  poznawał  własnych  utworów,  które  mu  odczyty- 
wano.   Umarł  r.  1812. 

Językiem  i  wierszem  władał  wybornie,  jak  żaden  ze  spół- 
czesnych  jemu  poetów,  ale  skrzywił  swój  talent,  którym  przy 
rzetelnej  pijacy  i  uczciwszych  dążnościach  mógłby  był  stanąć 
bardzo  wysoko.  Pracował  mało.  Do  pióra  wziął  się  w  dojrzalszym 
wieku;   mając  Jat  pr^.eszło  siedmdziesiąt,   napisał   najlepszy   swój 

jd  utwór  Zofiówkę,  i  rierwśzy  zbiór  poezyj  Trembeckiego  wyszedł 
w  Lipsku  r.  1806  staraniem  przyjaciół,  bo  sam  autor  wcale  się  nie 
troszczył  o  swe  wiersze;  potem  w  r.  1819  w  Warszawie  w  trzech 
tomikach.  Znajdują  się  tu:  1)  Zofiótaka^  poemat  obszerniejszy, 
opisujący  ogród,  który  Szczęsny  Potocki  założył  pod  Humaniem 
dla  żony  swojej  Zofii,  Greczynki.  —  ^  Polanka  i  Poioązki^  również 

^  opisowe  poezye  mniejszych  rozmiarów.  —  B)  Bajki,  bardzo  ładne. 
—  4)  Wiersze  okolicznościowe  do  rozmaitych  osób,  i  polityczne, 
między  którymi  wiele  oburzających;  inne  znowu  ze  zdrowym  na 
stosunki   ówczesne   poglądem   wydają  się  jakby   utwory   nie  tego 

^  samego  pisarza.  —  5)  Syn  marnotrawny^  komedya  w  pięciu  aktach, 
którą  w  młodszych  latach  przerobiwszy  z  francuskiego,  wydał  pod 
pseudonymem  „Ludwika  Azarycza,  dworzanina  Rady  Nieustającej" 
(u  GroUa  1780J.  Nakoniec  są  tu  wiersze  pod  imieniem  Józefa 
Bielawskiego  (1739  f  1809)  miernego  rymotworcy,  pisane  do  Wę- 
gierskiego. ,,-.-. 

Tomasz  Kajetan  Węgierski  życiem  i  dążnościami  stanąć  może  obok 
Trembeckiego,  choć  mu  nie  dorównywa  talentem.  Urodzony  w  r.  1755 
po  przebyciu  szkół  Jezuickich  i  teatyńekioh  w  Warszawie  dostał  się  na 
dwór  królewski,  gdzie  otrzymał  tytuł  sekretarza.  Przesiąkły  zasadami 
encyklopedyzmu,  materyalista,  a  przytem  od  natury  obdarzony  pewnym 
uszczypliwym  dowcipem,  z  razu  bawił  dwór  wierszami,  w  których  gdy 
przebrał  miary,  gdy  niejednokrotnie  obraził  osoby  wysoko  położone 
(pamfletami  Portrety  pięciu  Elihiet  i  Katarynejdajy  opuścić  musiał  stano" 
wisko.  Wyjechał  nawet  z  kraju  (1779)  i  zwiedziwszy  Włochy,  udał  się 
do  Paryża.  Tu  ponurzył  fiię  we  wszelkiego  rodzaju  rozrywkach,  rujnu- 
jących majątek  i  zdrowie,  a  goniąc  za  coraz  nowemi,  niebawem  się 
przesycił,  llzucił  Francyą  w  roku  1783  i  wyjechał  do  Ameryki.  Wojna 
o  niepodległość,  w  której  odznaczali  się  i  polscy  bohatyrowie :  Puławski 
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i  Kościuszko,  widok  tylu  ofiar,  podjętych  w  wyższej  myśli,  zaczęły  go 
poważniej  nastrajać.  Powróciwszy  do  Europy, '  w  czasie  pobytu  w  Lon- 
dynie choć  grał  w  karty  i  wygrywał,  jednak  już  żywo  się  interesował 
losami  kraju  i  szczerze  chciał  mu  służyć.  Ale  nadszargane  zdrowie 
szybko  się  psując,  stanęło  na  przeszkodzie.  Nie  pomogły  usiłowania 
lekarzy.    Umarł  z  żalem  lat  straconych  w  Marsylii  1787. 

Ośmnastoletni  młodzieniec  napisał  poemat  satyryczny  Orgam 
który  pod  zmyślonem  nazwiskiem  „Teodora  Weichardta  Konsytiarza"? 
wyszedł  w  r.  1784.  Siedzący  w  Londynie  Węgierski  gniewał  się  o  wy- 
danie tej,  jak  nazywał  „nędzoty."  Dobrze  już  po  śmierci  autora,  bo 
w  r.  1795  ogłosił  krakowski  księgarz  Maj  ,,Li8ty  Heloizy  i  Abeilarda 
Z  Francuzhiego  Wierszem  Polskim  przetłomaczone,^^  Nakoniec  Mostowski 
w  tomie  L  Pism  współczes-nych  wierszem  i  prozą  (wyd.  r.  1803)  zamieścił 
^yWiersze  Różne'-''  naszego  autora.  Prócz  „Organów"  mamy  tu:  a)  Pigmalion, 
'  monolog  liryczny  artysty  przed  posągiem,  utwór  Russa,  nieźle  przełożony'; 
b)  kilkanaście  bajek,  sielankę  i  kilkadziesiąt  wierszów  okoliczno- 
ściowych. Wszystkie  te  utwory  są  z  przed  r.  1779,  młodzieńcze,  rokujące 
piękną  ale  niestety  niespełnioną  przyszłość. 

§.  112.  '  1       ' 


7.    Franciszek  lytnizy  Kniaźnin. 

Jest  to  poeta-dworak,  w  pracach  swoich  może  najsilniej  oka- 
zujący ten  kierunek.  Potomek  szlachty  witehskiej  urodził  się 
w  stolicy  tego  województwa  w  r.  175#.  Pod  okiem  matki  odehrał 
troskliwe  wychowanie,  rozbudzające  w  pacholęcej  duszy  miłość 
przyrody  i  jej  cudów;  nad  naukowem  zaś  wykształceniem  czuwali 
księża  Jezuici,  do  których  zakonu  w  czternastym  roku  życia  wstąpił 
nasz  poeta.  W  chwili,  w  której  miał  odebrać  święcenia  duchowne, 
nadeszła  kasata  Towarzystwa.  Kniaźnin  powróciwszy  do  świeckiego 
stanu ,  przyjął  obowiązki  w  książnicy  Załuskich ,  gdzie  pracował 
pod  okiem  Janockiego.  Wtem  poznał  go  książę  generał  ziem 
podolskich  i  umieścił  na  własnym  dworze  w  charakterze  lekretąrzau 

Odtąd  stale  przebywał  w  Puławach,  lubiany  od  całej  rodziny 
książęcej,  do  której  się  też  zupełnie  przywiązał.  Uczuciowy  od 
lat  najmłodszych,  miał  tu  sposobność  wykształcić  w  sobie  śenty- 
mentalność,  marzycielstwo.  Choć  oddalony  od  teatru  burzliwych 
wypadków,  sercem  i  umysłem  śledził  rozwoju  narodowej  sprawy. 
Rok  1795  wprawił  go  w  obłąkanie,  z  razu  lekkie,  które  wszakże 
z  każdym  dniem  coraz  większe  przybierało  rozmiary.  W  tym 
czasie  (1800)  przyjaciel  jego  Franciszek  Zabłocki  (z.  §.  113) 
otrzymał  probostwo  w  Końskiejwoli.  Nieszczęśliwemu  druhowi  po 
duchu  i  pracy  otworzył  dom  swój  i  otoczył  go  troskliwą  opieką. 
Jeszcze    kilka    lat    cierpiał  Kniaźnin      W  ogrodzie    Zabłockiego 
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był  kompas.  Tam  całemi  godzinami  stawał  obłąkany  poeta  i 
osłupiały  wzrok 'przykuwał  do  wskazówki  zegaru.  Umarł  r.  1807. 
Największa  część  utworów  Kniaźnina  należy  do  działu  poezyi 
lirycznej;  w  dramatycznej  i  epickiej  także,  acz  z  mniejszem 
powodzeniem,  próbował  sił  swoich.  Liryki  odnoszą  się  przeważnie 
do  stosunków  puławskich;  niektóre  są  piękne,  napisane  pod  wpływem 

r  żywszego  uczucia.  Na  uwagę  zasługują:  1)  y^Ody^ ^  pomiędzy  temi 
wiele  okolicznościowych.  W  innych,  gdzie  maluje  przyrodę  lub 
własne  wrażenia,  bywa  tkliwy,  poetyczny.  —  S)  y^Żale  Orfeusza 
nad  Eurydylcą^"^  napisane  dla  przyjaciela  Zabłockiego,  gdy  temu 
żona  umarła.  —  S)  „Roismaryn^^  utwór  liryczny  w  trzech  pieśniach. 
—  4)  ^SielankL^  —  5)  y^Bajhi.^  —  Poezye  opisowe,  jak  Balon, 
Oala  iińelha  mniejszej  są  wagi,  jako  owoce  powstałe  pod  wpływem 
okoliczności.  —  Okolicznościowemi  są  także  sceny  dramatyczne: 
MarynJci,  Trzy  gody,  Zosiny  \  tudzież  tragedye  Temistohles,  Hektor 

y  i  opera  Oygjom^  Wyjątek  stanowi  poniekąd  Matka  SpartanJca, 
chociaż  i  ten  utwór  pisany  był  dla  Puław.  —  Nadto  przekładał 
Kniaźnin  Ody  Horacego^  Pieśni  Anakreonta  i  Pieśni  Ossyana, 
"Wyliczone  prace  i  inne  mniejsze  wyszły  staraniem  Franciszka 
Salezego  Dmochowskiego  w  Warszawie  (1828|9  w  siedmiu  tomach). 
Pierwszy  trzytomowy  zbiór  p.  t. :  „Poezye  F,  D.  Kniaznin^^  wydał 
GroU  (w  Warszawie  1787),  najdawniejsze  zaś  są  „Ba^/A/ (tamże  1776).* 


( 


§■  113. 
8.    Franciszek  Zabłocki. 


(II 


Przechodził  w  życiu  swojem  rozmaite  koleje.  Urodzony 
w  r.  1754  na  Wołyniu,  kształcił  się  u  Pijarów  w  Międzyrzeczu, 
poczem  objął  funkcyą  w-Komisyi  edukacyjnej,  z  razu  podrzędniejszą, 
dopóki  nie  został  sekretarzem  tej  magistratury.  Zawdzięczał  to 
wyniesienie  księciu  Czartoryskiemu,  który  go  polubił.  Ożenił  się, 
ale  nie  był  szczęśliwy.  I  żonę  i  dzieci,  najdroższy  skarb  Zabło- 
ckiego, śmierć  zabrała.  Wówczas  to  napisał  Kniaźnin  Żale 
Orfeusza',  Zabłocki  zaś  począł  szukać  ukojenia  w  pracy  literackiej, 
do  której  czuł  zdolność  i  pociąg.  Pisał  komedye.  Nie  były  to 
pospolite  roboty,  owszem  budziły  zajęcie  w  wysokim  stopniu. 
Nietylko  zdolnym,  ale  i  płodnym  okazał  się  komedyopisarz ,  coraz 
nowymi  utworami  zarzucając  publiczność.  Stąd  rychło  sławy  się  do- 
czekał.  Król  zapraszał  go  na  czwartkowe  obiady  i  obdarzył  medalem. 

Po  r.  1794  przestał  pisać,  bo  i  nie\było  potrzeby.  Dojrzała 
w  nim  chęć  służenia  ołtarzowi.    Pojechał  zatem  do  Kzymu,  gdzie 
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dostatecznie   się  przysposobiwszy   do   nowego   powołania,  przyjął 
święcenia  kapłańskie.    Zaraz  za  powroter^  ofiarował  mu  właściciela 
Puław  sąsiednią  plebanią  w  Górze.     Potem  (od  r.  1800)  był  pro- 
boszczem  w  Koóskiejwoli.     Gorliwie   pełnił  pasterski   obowiązek.        y 
Umarł  r.  1821. 

Drukiem   ogłaszać  począł  prace  swoje  od  r.  1780.    Najwa- 
żniejsze wyszły  między  1781  a  1785  w  Warszawie  u  GroUa,  jako 
to:  (1780)  ^Ęalik  Gofpodarfki,^  opera  komiczna  we  trzech  aktach; 
(1781)  komedye:    y^Dziewczyna  Sędzią^"'   ^Zahobonnik^  \  opera  ko-  -^ 
miczna:  ^Zólła  Szlafmyca^  albo  Kolenda  na  Nowy  Rok\^  ^Mcdea 
i  Jazon,""  melodramat  przełożony  z  niemieckiego;  (1782)  komedya 
„Amfitryon,"^  mistrzowski  przekład  z  Moliera.  Zbiorową  edycyą  w 
sześciu  tomach  ogłosił  F.  S.  Dmochowski  w  .^Bibliotecp  narodotcej"^ 
(Warszawa  1829|30).   Tu  prócz  pięciu   utworów  dawniej  już  ogło-  ^    .  ^ 
szonych  znajdujemy:    y^Sawiałuzm,"'  j,  Wielkie  rzeczy!  i  cóż  mi  t&^'^ 
wadzi?'*    ^Mężowie  popraiuieni  przez  żony,'*    ^^Małżonkowie  poje-  \ 
dnani  czyli  Przesąd  modny ^"^   ^Pasterz  szalony  (tłóm.)."     Do  naj- 
lepszych naleźfi :  Fircyk  w  zalotach  i  Slffrmai^zm^  odznaczające  się  ł^ ' 
doskonałą  plastyką  charakterów.     Wyborny  w  swoim  rodzaju  jest 
także  Balik  gospodarskie  mogący  i  dziś  z  powodzeniem  na  scenie-  '>C. 
znaleść  miejsce.     Wszystkich  komedyj  Zabłockiego  bądź  oryginal- 
nych bądź  tłómaczonych  podają    na  ośmdziesiąt!    Lecz   i   tytuły 
wszystkich  nie  są  znane. 


§.  114. 
9.    Franciszek  Karpiński., 


lo 


Urodził  się  w  Hołoskowie,  wiosce  położonej  niedaleko  Sta- 
nisławowa, w  r.  1741.  Ojciec  Andrzej,  szlachcic  prawy  choć  nieco 
surowej  daty.  w  grozie  wychowywał  syna,  budząc  w  nim  zamiłowanie 
cnoty  i  prawdy.  Uczył  się  Karpiński  u  Jezuitów  w  Stanisławowie, 
starym  systemem  zaprawiany  do  panegirycznych  oracyj,  któremi 
się  nieraz  rad  popisywał.  Ukończył  tu  filozofią,  poczem  przybył 
do  Lwowa  (1758).  Tutaj  otrzymawszy  stopień  doktora  (nauk  wy- 
^Y^-zwolonych,  słuchał  teologii;  atoli  pomimo  namów  arcybiskupa 
Sierakowskiego  duchownemu  stanowi  poświęcić  się  nie  odważył, 
nie  mając  powołania.  Krótka  praktyka  w  palestrze  również  się  na 
nic  nie  przydała;  Karpiński  widząc,  że  tu  nie  zawsze  można 
prawą  iść  drogą,  porzucił  i  ten  zawód  (1763)  a  z  nim  Lwów  po 
kilkoletnim  pobycie. 
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Miał  brata  proboszczem  w  Chocimierzu.  U  niego  przesiedział 
lat  parę,  znowu  bez  pewnych  widoków  na  przyszłość.  Odwiedzał  są- 
siedztwo i  wiersze  pisał,  proste,  tkliwe,  pełne  niekłamanego  uczucia. 
Gdy  się  zawiązała  konfederacya  barska,  opuścił  Karpiński  kraj  i 
z  młodym  Puzyną  wyjechał  (1770)  w  podróż  do  Wiednia  i  Węgier. 
Za  powrotem  jął  się  gospodarki;  chodził  dzierżawami,  trzymając 
kolejno  Wierzbowice,  ŻaBokruki,  Dobrowody.  Ale  tęsknił  do  wiel- 
kiego świata.  Roku  1780  wydał  zbiór  poezyj  swoich  i  przypisał 
je  księciu  Adamowi  Czartoryskiemu.  Trafiło  się,  że  książę  właśnie 
wtedy  przyjechał  do  Galicyi,  poznał  poetę  i  zaprosił  do  Warszawy. 
Jeszcze  tego  roku  ujrzał  się  Karpiński  w  stolicy  Polski  jako  se- 
kretarz książęcy  do  „interesów  politycznych."  Poznał  go  także 
Stanisław  August  i  przyjął  bardzo  łaskawie.  Ale  nie  zagrzał 
miejsca  poeta  już  u  samych  początków  do  wymarzonej  świetności. 
Weredyk  z  usposobienia  nie  znał  się  na  wymogach  dworskości  — 
i  przepadł.  Książę  generał  wypowiedział  raz  zdanie,  któremu 
wszyscy  przyklasnęli.  Jeden  Karpiński  sprzeciwił  się,  i  już  książę 
dał  mu  uczuć  nieukontentowanie ,  nastręczając  miejsce  guwerj^era 
u  młodego  Romana  Sanguszki  (1783).  Rozżalony  przyjął,  ale  nie 
wytrzymał;  po  roku  rzucił  mozolny  obowiązek  i  wrócił  do  Dobrowód. 

Jednak  nie  opuściła  go  ambicya  pomimo  przykrych  doświad- 
czeń. W  r.  1785  widzimy  go  znowu  w  Warszawie  zabiegającego 
u  dworu  i  u  wpływowych  przyjaciół.  Marcin  Badeni,  szambelan 
królewski,  wyrobił  mu  wreszcie  dość  korzystną  dzierżawę  Suchp- 
dolin,  dóbr  koronnych,  położonych  w  Grodzieńskiem.  Stąd  raz 
jeszcze  dał  się  wyciągnąć  na  guwernera  księcia  Dominika  Radzi- 
wiłła (1791),  po  roku  wszakże  pojechał  do  Warszawy,  a  potem 
niebawem  (1794)  przeniósł  się  do  Kraśnika  w  puszczy  białowieskiej, 
której  kawał  przywilejem  wyjednał  mu  także  Badeni,  Tu  już 
osiadł  stale.  Kraśnik  przezwał  Karpinem  i  rzadko  zeń  się  ruszał 
do  Warszawy  lub  Grodna ,  acz  nie  przestawał  żywej  zwracać  uwagi 
na  publiczne  stosunki  kraju.  Został  członkiem  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk,  wszelako  w  czynnościach  jego  udziału  nie  brał. 
W  końcu  z  uzbieranych  pieniędzy  kupił  w  sąsiedztwie  wieś  Choro- 
wszczyznę  (1819),  przeniósł  się  do  niej  i  wnukowi  testamentem 
zapisał.  Przeżył  upadek  Rzeczypospolitej,  widział  wielką  wojnę 
Napoleona,  Księstwo  warszawskie  i  Królestwo  kongresowe,  ale  zdała 
się  trzymał.     Umarł  w  roku  1825. 

„Poeta  serca,"  śpiewał  wierszem  prostym  a  rzewnym,  i  zna- 
lazł oddźwięk  w  duszy  narodu.  Uczucia  własne,  ojczyzna,  religia 
ojców  oto  były  przedmioty  pieśni,  która  choć  nie  wzlatała  wysoko, 
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jednak  nie  była  niczyją  służebnicą.  Prace  swoje  wydawał  pod  tyt. 
„Zabawki  wierszem  i  prozą  (Lwów  i  Warszawa  1780  -—  87,  tomik 
I — VII)**,  które  potem  z  uzupełnieniami  pomieszczono  w  zbiorowej 
edycyi  w  czterech  tomach  z  r.  1806  (w  Warszawie  w  druk.  pijar.). 
Mamy  tu  Sielanki^  Pieśni  i  wiersze  liryczne,  przekład  Psałterza 
Dawidowego  i  Ogrodów  DelilPa ,  dalej  trzy  utwory  dramatyczne : 
Judyta  Jcrółowa  polska  (trag.  w  V  akt.),  Czynsz  (komed.  w  III  akt.) 
i  Alcesta  (opera  w  jednym  akcie),  nakoniec  kilka  pism  prozaicznych, 
między  któremi  na  uwagę  zasługuje  rzecz  O  wymowie  w  prozie 
albo  wierszu,  wypracowana  z  polecenia  Towarzystwa  do  ksiąg 
elementarnych  i  Rozmoioy  Platona  z  uczniami  swoimi.  Pomiędzy 
sielankami  największą  wziętość  miały  te,  które  pis'ał  do  Justyny; 
z  pieśni  nabożnych  niektóre  lud  śpiewa  po  kościołach,  jak  kolędę 
Bóg  się  rodzi-  moc  truchleje,  modlitwę  poranną  Kiedy  ranne  wstają 
zorze  i  wieczorną  Wszystkie  nasze  dzienne  sprawy ;  z  liczby  poezyj 
światowych  Powrót  z  Warszawy  na  wieś  głośny  był  swego  czasu,  y. 
tudzież  Zole  Sarmaty  nad  grobem  Zygmunta  Augusta,  ostatnie,  ^ 
uroczyste  dźwięki  milknącej  lutni  poety.  Za  to  mniejszej  wagi 
są  prace  dramatyczne  i  przekład  Psałterza.  —  Zostawił  także 
Pamiętniki  pełne  ciekawych  szczegółów  o  własnem  życiu  i  publi- 
cznych sprawach,  pisane  w  podeszłym  wieku  (r.  1822),  które  z 
rękopisu  wydał  J.  Moraczewski  w  r.   1844  (Poznań  u  Stefańskiego). 

§.  115. 
10.    Wojciecli    Bogusławski.  - 


y 


Pierwszorzędna  to  znakomitość  w  dziejach  teatru  polskiego. 
Wielkopolanin,  urodził  się  w  GlJnnie  w  r.  1760.  Wykształcenie 
odebrał  w  pijarskiem  Collegium  nobilium  w  Warszawie,  krótki  czas 
był  na  dworze  biskupa  Sołtyka,  potem  w  pułku  gwardyi  lit.  Po- 
rzucił wszakże  rychło  zawód  wojskowy,  zrażony  niepowodzeniem 
i  wstąpił  do  teatru  narodowego  w  Warszawie.  Było  to  w  r.  1778. 
Właścicielem  wyłącznym  teatru  był  Franciszek  Ryx,  kamerdyner 
królewski,  a  przedsiębiorstwem  sceny  polskiej  kierował  wówczas 
Francuz  Montbrun ,  który  poznawszy  talent  w  Bogusławskim ,  po- 
lubił młodzieńca  i  szczerze,  choć  krótko  nad  udoskonaleniem  jego 
pracował.  Wystąpił  Bogusławski  od  razu  jako  aktor  i  pisarz  dra- 
matyczny, tłómacząc  dla  sceny  celniejsze  utwory  obce,  mianowicie 
opery,  w  których  publiczność  warszawska  bardzo  smakowała,  witając 
z  uniesieniem  każdą  wędrowną  trupę  włoską.  Dopóki  cudzoziemcy 
utrzymywali  scenę  polską,  rozmaicie  się  jej  wiodło,  najczęściej  nie- 
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pomyślnie.  W  r.  1780  straciła  najlepszych  artystów.  Bogusławski 
ustąpił  także  i  udał  się  do 'Lwowa,  gdzie  choć  krótko  bawił,  je- 
dnak rozbudził  zamiłowanie  do  widowisk  teatralnych. 

Wróciwszy  do  Warszawy,  rozmyślał  już  nad  nowym  zawodem; 
zniechęcony  był  bowiem  do  sceny  nieustalonej,  a  stąd  narażającej 
artystów  na  ciągłe  niepowodzenia.  Jednak  nalegany  przyjął  po- 
wtórnie obowiązki,  a  że  zalecono  go  także  królowi,  więc  lepszą 
tuszył  przyszłość.  Nie  zawiódł  się.  W  r.  1783  otrzymał  nomińacyą 
na  dyrektora  i  przedsiębiorcę  teatru,  czem  stanowisko  swoje  wpra- 
wdzie poprawił,  lecz  nie  na  długo.  Niepowodzenia  zmusiły  go  do 
opuszczenia  stolicy  i  do  szukania  szczęścia  na  czele  wędrownej 
trupy  po  rozmaitych  okolicznych  miastach.  Od  1785  do  1790  stale 
przebywał  w  Wilnie.  Wreszcie  po  uchyleniu  przez  Sejm  wielki, 
wszelkich  monopolów,  czem  i  przywilej  Ryxa  zniesiony  został, 
objął  powtórnie  dyrekcyą  sceny  polskiej  w  Warszawie.  Różnie  mu 
się  wiodło,  najwięcej  wszakże  widzów  ściągał  operetką,  napisaną 
wówczas ,  p.  t.     KrakowiaJci  i_  Górale. 

Po  upadku  kraju  przeniósł  się  do  Lwowa.  Z  zapałem  przy- 
jęty, zaszczepił  tu  już  stałe  zamiłowanie  do  widowisk  scenicznych. 
Pod  jego  okiem  ukształcił  się  młody  Kamiński  na  artystę.  War- 
szawa jednak  ciągnęła  go  zawsze  wspomnieniami  ku  sobie.  Wrócił 
więc  w  połowie  roku  1799,  i  śród  dobrych  i  złych  losów  nie  opu- 
ścił jej  więcej.  Zimą  grywał  w  stolicy;  w  miesiącach  letnich  zjeżdżał 
to  do  Poznania ,  to  do  Kalisza ,'  Łowicza,  Grodna,  Białego  Stoku , 
wszędzie  dobrze  od  ukształceńszej  przyjmowany  ludności.  W^yjednał 
też  w  r.  1810  u  ówczesnego  rządu  Księstwa  warszawskiego  przyjęcie 
teatru  na  koszt  państwa,  i  uznanie  go  za  instytucyą  i  własność 
narodową.  Nadto  wyjednał  założenie  szkoły  dramatycznej  (w  r.  1811) 
w  Warszawie.  Tak  dopiero  po  długich  walkach  osiągnął  to ,  o  * 
czem  marzył  od  młodości.  Sterany  pracą  złożył  dyrekcyą  w  ręce 
zięcia  Ludwika  Osińskiego  w  r.  1814,  i  w  zaciszu  pędził  resztę 
dni  swoich.    Umarł  w  lipcu  1829  r. 

Przez  większą  część  życia  niezmiernie  był  czynny  jako  artysta 
i  pisarz  dramatyczny;  zabiegami,  których  żadne  nie  złamały  prze- 
ciwności, powznosił  teatra  w  Polsce  i  zaszczepił  do  nich  powszechne 
zamiłowanie.  Tym  sposobem  stworzył  warunki  rozwoju  poezyi 
dramatycznej.  Sam  doskonały  artysta,  ukształcił  wielu  młodszych, 
którzy  po  nim  zasłynęli.  I  piórem  pracował  dla  teatru.  W  podeszłym 
wieku  ogłosił  cały  zbiór  tych  prac  swoich  w  dwunastotomowej 
edycyi  p.  t.  ^Dzieła  dramatyczne  Woyciecha  Bogusławskiego 
Warszawa  u  Gliicksberga  1820 — 23),"  gdzie  się  mieści  48  sztuk, 
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po  największej  części  tłómaczonych  lub  przerabianych  z  oryginałów: 
francuskiego,  niemiec|riego,  włoskiego  i  angielskiego.  Nie  wszystkie 
to  wszelako,  brakuje  kilkunastu.  Znajduje  się  także  kilka  własnych 
Bogusławskiego   utworów,   ogłoszonych  już   dawniej,  'mianowicie: 

1)  yJHmryh  szósty  na  łowach...  (Warszawa  1780),"  komedya  prozą, 
ze  śpiewkami  w  HI  aktach,  napisana  podług  powieści  angielskiej.— 

2)  nPowod  icdzięczności  Narodu^.,  (tamże  1781),"  komedya  we  U. 
aktach  wierszem  fy'mowanym,'utw5f  zastosowany  do  bieżącej  chwili. — 

3)  ^Spazmy  modne^^  komedya  w  III  aktach,  napisna  wr.  1797  prozą. — 

4)  JFIerminig  czyli  AmazonJci  (z  tegoż  r.),"  opera  „heroikomiczna" 
w  II  aktach.-^  5)  ^kahar,^  melodramat  w  III  aktach.  Usiłowa- 
niem statecznem  BSgSfSwskiego  było  stworzyć  lub  przynajmniej 
przyswoić  scenie  polskiej  operę,  co  mu  się  niekoniecznie  dobrze 
udawało.  Najlepszym  na  tem  polu  utworem,  wziętym  z  życia  ludu, 
są  nKrakowidld  i  GórędeJ''  Napisane  w  r.  1794,  wyszły  z  druku 
dopiero  w  r.  1841  (Berlin  u  Schadego).  W  wymienionej  edycyi  .^ 
zbiorowej  znajdują  się  nadto  ^Dzieje  teatru  narodowego^  od  1764 
do  1814,  wyborny  pamiętnik  o  losach  młodziuchnej ,  dobroczynną 
ręką  twórcy  swego  krzewiącej  się  instytucyi. 

Obok  Bogusławskiego  występowali  jako  pisarze  dratnatyczni  lub 
aktorowie:  U  Jan  Drozdowski ,  urodzony  w  r.  1759,  za  czasów  Księstwa 
warszawskiego  nac^einik  oddziału  religijnego  w  ministerstwie  spraw,  we- 
wnętrznych, umarł  r.  1810.  Autor  i  tłómacz  wielu  sztuk,  między  któremi 
celują,:  a)  „rAŁerat  z  biedy  (Warszawa  u  Dufoura  1786)**,  komedya  w  czte- 
rech aktach  wierszem  rymowanym,  grana  po  kilkakroć  w  teatrze  war- 
szawskim i  grodzieńskim.  —  b)  Bigos  Indtayshi  czyli  Szkoła  trzpiotom... 
(Ki-aków  u  Maja  1803),"  komedya  w  dwóch  aktach.  —  2.  Alojzy  Gonzaga 
Zołkow^jcj  y  urodzony  w  r.  1777,  sprzykrzywszy  sobie  zawód  prawniczy, 
w  młodym  wieku  (1707)  wstąpił  do  teatru  w  Warszawie,  gdzie  wy- 
kształciwszy się  na  znakomitego  artystę,  służył  scenie  narodowej  aż  do 
końca  życia  swego  (f  1822).  Celował  jako,  wyborny  komik  i  humorysta. 
Pomiędzy  scenicznemi  jego  pracami  odznacza  się  komicznością,  oryginalna 
opera  „Szarlatan^'' ;  w  przekładach  i  naśladowaniach,  któiych  jest  wiele, 
umiał  Żółkowski  być  zawsze  sobą,  w  komiczne  figury  wlewać  wiele  wła- 
snego dowcipu.  Takowy  znalazł  swój  wyraz  i  w  innej  formie.  Anegdoty, 
ucinki  i  uwagi  dowcipne,  które  miał  zawsze  w  zapasie,  puszczał  w  obieg 
w  tak  nazwanej  przez  się  ,,Gazecie  pisanej^^  Z  niej  wyszły  humory- 
styczne dodatki  do  ówczesnego  Tygodnika  warszawskiego:  ^^Momua^''  i 
j^PoŁ-Pourri^"  (ogłoszone  później  w  osobnych  zbiorach  w  r.  1821  i  1824). 
Obok  fraszek  i  anegdot  znajdujemy  tu  także  kalembury,  tj.  słowa 
dwu-  i  wieloznaczne ,  użyte  w  jednem  i  tera  samem  zdaniu  naprzykład : 
„Ja-nie-głupi!**  —  „To-nie-koń.'*  — 3.  Ludwik  Adam  Dmuszewski 
(1777 1 1847),  doświadczywszy  krótko  rozmaitych  zawodów  życia,  podobnie 
jak  Żółkowski  obrał  stan  artysty  pod  Bogusławskim  (1800).  Talent 
wszechstronny  dozwalał  mu  występywać  w  rolach  różnego  rodzaju  z  po- 
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wodzeniem.  Napisał  bardzo  wiele  dziel  dramatycznycli,  których  część 
wyszła  2  druku  w  dwóeh  ozupełniającycli  sig  edycyach  zbiorowych: 
czterotomowej  wrocławskiej  (u  Koma  1821)  i  ośmiotomowej  warszawskiej 
(u  Gliicksberga  1823).  Zamieszczono  tu  kilkadziesiąt  utworów,  to  tłó- 
maczonych,  to  przerobionych,  to  on^ginalnych,  dobrze  obmyślanych  lub 
pisanych  z  okoliczności.  Do  ważniejszych  należą :  ^fldicet  czyli  Barbara 
ZapoUka'^  komed.  w  III.  aktach ;  —  „Szkoda  wąęów^^  operfetka  w  jednym 
akcie ;  —  .,Król  Łokietek  czyli  Wtśliczanki^*  także  oi>eretka  w  II.  aktach. 
W  sędziwszym  wieku  usunąwszy  si§  ze  sceny  (1826),  nie  przestawał 
przecież  czuwać  nad  jej  powodzeniem  jako  współdyi-ektor  teatru. 
Nadto  jeszcze  od  r.  1823  wydawał  czasopismo  niewielkiej  objętości,  po- 
święcone wiadomościom  najróżnorodniejszym,.  potocznym  i  politycznym, 
a  zastosowane  do  potrzeb  średniej  i  niższej  warstwy  ludności  stołecznej 
p.  t.  ^jKuryer  warazawskiJ"^  Za  redakcyi  Dmuszewskiego,  którą  trzymał 
do  końca  życia,  stał  „Kuryer"  bardzo  świetnie. 

§.  116. 
U.    Jan  Paweł  Woronicz. 

Z  rodziny  niegdyś  senatorskiej  lecz  podupadłej,  z  ojca  Jana 
i  matki  Maryanny  z  Kmitów  urodził  się  Woronicz  na  Wołyniu  w 
r.  1757^  Odebrawszy  pierwsze  wychowanie  w  bogobojnej  zagrodzie 
ojcowskiej ,  w  dziewiątym  roku  życia  oddany  został  do  szkół  Jezu- 
ickich w  Ostrogu.  Po  ośmioletniej  edukacyi  z  ucznia  przeszedł  na 
braciszka  i  zaczął  odprawiać  nowicyat  (1772).  Zdolnemu  młodzień- 
cowi powierzyli  Jezuici  nauczycielstwo  w  szkołach  ostrogskich. 
Nim  atoli  śluby  zakonne  zdołały  go  związać  na  zawsze,  skasowano 
Towarzystwo.  Pomimo  tego  wypadku  pozostał  Woronicz  na  stano- 
wisku nauczyciela,  kochany  od  pacholąt,  do  r.  1781.  W  młodym 
nauczycielu  odezwało  się  wcześnie  powołanie  poetyckie.  Chciał  się 
ukazać  szerszemu  światu.  To  i  wątłe  zdrowie  spowodowało  go  do 
złożenia  obowiązku.  Wyjechał  do  Warszawy.  Szukał  z  razu  kary- 
ery  świeckiej,  lecz  nie  otwierała  mu  się  nawet  pomimo  stosunków 
i  znajomości,  jakie  miał  z  biskupem  Cieciszowskim  i  księciem  ge- 
nerałem ziem  podolskich.  Dawna  skłonność  radziła  obrać  stan 
duchowny,  wstąpił  więc  dla  dokończenia  studyów  teologicznych 
do  zgromadzenia  księży  Misyonarzy  warszawskich  (1783). 

Nowicyat  Jezuicki  pomógł  do  szybkiego  dopełnienia  nauk 
teologicznych;  już  w  połowie  r.  1784  wyświęcony j  otrzymał  probo- 
stwo w  Liwie,  połączone  z  godnością  infułata;  a  niebawem  także 
kanonią  kijowską.  Przebywał  jednak  ciągle  w  Liwie  aż  do  roz- 
poczęcia Sejmu  wielkiego ,  każąc  prostaczkom  o  wielkich  prawdach 
ewangelicznych.     A  miał  przedziwnie   słodką    wymowę.     Cenili  ją 
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wszyscy,  a  szczególniej  biskup  Cieciszowski ,  więc  też  Woronicz  /" 
w  czasie  sejmu  nieraz  zjeżdżał  do  Warszawy  i  pisywał  biskupowi 
przemowy  do  zgromadzonych  stanów  narpdu.  Bijące  w  oczy  zdol- 
ności infułata  zwróciły  nań  uwagę  najwyższych  dostojników  ko- 
ścielnych; czasy  stawały  się  coraz  trudniejsze,  namiętności  burzliwsze, 
obłęd  częstszy;  Woronicz  mógł  wiele  wpłynąć  wymową,  więc  wezwano 
go  do  Warszawy.  Złożywszy  urząd  plebana  (17911wJM*zebywał 
w  stolicy  aż  do  r.  1795j_^w  którym  się  usunął  na  skromne  pro- 
bostwo w  Kazimierzu  Dolnym. 

Przestawał  znowu  z  ukochanym  ludem  dobry  pasterz,  nie 
spuszczając  wszakże  z  oka  tego,  co  się  na  szerszym. działo  świecie. 
Bazem  z  innyjni  piyyklasnął  myśli  założenia  Towarzystwa  Przyjaciół 
Nauk  i  od,  początku  czynnie  je  wspierał.  W  r.  1803|4  przeniósł 
się  do  Powsina  po4 .Warszawę,  zajmując  zarazem  godność  kanonika 
w  kapitule  stołecznej.  Rok  1807  postawił  go  znowu  na  świeczniku. 
Z  utworzeniem  Ksjjgstwa  warszawskiego  został  Woronicz  radcą, 
stanu,  a  w  godnościach  duchownych  posunął  się  na  dziekana 
kapituły.  Brał  udział  we  wszystkich  głośniejszych  sprawach  pu- 
blicznych. Po  upadku  Napoleona  i  ustanowieniu  Królestwa  kon- 
gresowego cesarz  Aleksander  I.  mianował  go  biskupem  opróżnionej 
stolicy  Jurakewfikiej  (1815).  Godny  następca  Oleśnickich  i  Mysz- 
kowskich powrócił  jej  Woronicz  dawną  świetność.  Z  pomnożonych 
funduszów  odnowił  przepysznie  pałac  biskupi  i  ustroił  go  w  pa- 
miątki narodowe,  których  był  miłośnikiem.  Był  jednym  z  wskrzesi- 
cieli Towarzystwa  dobroczynności,  założonego  jeszcze  przez  Skargę 
(zob.  §.  74)*.  Szanowanemu  i  kochanemu  od  duchowieństwa,  ludu 
i  obywateli  przyszło  jednak  opuścić  w  r.  1828  miłe  krakowskie 
zacisze.  Po  śmierci  Skarszewskiego  mianowany  arcybiskupem 
prymasem  warszawskim,  wrócił  do  stolicy  nie  bez  żalu,  bo  porzucał 
drogie  sercu  pamiątki.  ^ 

W  Warszawie  wskrzesił  czwartkowe  obiady  (zob.  §.  106,  A.  1.)  i 
odnowił. dawne  znajomości.  Acz  zgrzybiały  i  widocznie  z  sił  opa- 
dający starzec,  zachował  żywość  umysłu;  interesował  się  każdym 
pójawem  literackim,  mianowicie  klasycznej  szkoły,  a  nadewszystko 
czynnościami  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  którego  nie  przestał 
być  członkiem.  Przy  końcu  r.  1829  rozmogła  się  w  nim  nagle  długo 
tająca  się  choroba.  Wyjechał  do  wód  w  Baden  pod  Wiedniem, 
gdzie  umarł  dnia  4.  grudnia.    Zwłoki  jego  pochowano  na  Wawelu. 

Woronicz  łączył  w  sobie  nieskazitelność  kapłańską  z  gorącą 
miłością  kraju.  Obdarzony  talentem  poetyckim,  zdolniejszym  był 
do  lirycznych  utworpw,  niż  do  epickich,  w  których  bez  wielkiego 
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powodzenia  próbował  sił  swoich.  Żywe  uczucie,  którego  nie 
wyśpiewał  w  pieśni,  uczyniło  go  wszakże  natchnionym  kazno- 
dzieją, mistrzem  słowa,  stojącym  godnie  obok  Skargi  i  Bir- 
kowskiego. 

Oto  ważniejsze  jego  pisma:  A.  Poetyckie.  Te  zwykł  był 
autor  odczytywać  przyjaciołom,  którzy  je  rozszerzali  w  odpisach. 
Pierwszy  ich  zbiór  wyszedł  dopiero  w  r.  1831  p.  t.  „Poi^M^  Jana 
Fawła  Woronicm  (bez  m.  dr.)"  i  następnego  roku  w  zupełniejszem 
dwutomikpwem  wydaniu  Czecha  w  Krakowie.  Znachodzimy  tu: 
1)  Wiersze  liryczne,  sielskie  i  ulotne.  Między  pierwszymi  najlepsze 
są  Pieśni  wiejskie  dla  JW,  J.  Księdza  Gaspra  Cieciszowshiego 
w  r.  1782  napisane;  z  pomiędzy  ostatnich  zasługuje  na  uwagę 
List  do  przyjaciela  e  wygnania  (tj.  z  seminaryum  misyonarskiego) 
f-  z  r.  1783.  —  2)  fiymą  do^.JSogą^  niezaprzeczenie  najcelniejszy 
utwór  poetycki  Woronicza,  wzniosła  pieśń  polskiego  kapłana,  który 
przeszłość  i  przyszłość  narodu  widzi  we  wszechmocnej  dłoni  Stwórcy. 
—  8)  Utwory  epickie  rozpoczęte  a  niedokończone:  Assarmot., 
narodóio  sarmackich  patryarcha^  przyszłym  pokoleniom  w  duchu  loie- 
szczym  błogosławiący  —  Lech — Seym  Wiślicki.  —  Poeta  czuł  sam,  że 
mu  tchu  brakuje  do  wyśpiewania  wielkiego  „Pieśnioksięgu,"  którego 
poszczególnemi  ogniwami  miały  być  wymieniono  ułamki.  Wykończył 
^>'  ^'  tylko  jeden  utwór  epicki  p.  t.  ^Świątynia  Syrnlli^  ^okmanm^czne 
.  .  .  w  IV.  pieśniach ^"^  opiewające  pamiątki  narodowe,  zgromadzone 
przez  X.  Izabellę  Czartoryską  w  Sybilli,  domku  gotyckim  w  Pu- 
ławach. W  pracy  tej  upatrują  niektórzy  „epopeję  narodową",  nie 
posiada  ona  atoli  warunków  poematu  bohatyrskiego. 

B.  Pisma  prozaiczne.  Prócz  kilku  rozpraw  mniejszej  lub 
większej  wagi  (O  pieśniach  narodowych  —  Opisanie  pałacu  bisku- 
piego w  Krakowie) y  główne  miejsce  zajmują  tutaj  kazania  i 
przemowy  religijnej  lub  religijno  -  nai^odowej  treści.  Nauki 
parafialne  i  przygodne,  homilie,  kazania  niedzielne  i  świętalne, 
mowy  okolicznościowe,  pogrzebowe  i  polityczne,  oto  ogniwa  tego 
pięknego  łańcucha.  Wskrzesił  więc  Woronicz  prawie  wszystkie 
kształty  kaznodziejstwa  Wieku  Złotego;  nie  naśladował  wszakże 
mistrzów  Zygmuntowskich ,  bo  i  czasy  i  potrzeby  i  wyobrażenia 
się  zmieniły.  Prócz  tego  wydoskonalił  kaznodziejstwo  ludowe. 
.  Kazania  ludowe  Woronicza  pełne  są  ewangielicznej  prostoty,  a 
nastrojem,  formą  i  językiem  różnią  się  zupełnie  od  tych,  które 
miewał  w  Krakowie  lub  Warszawie.  I  nie  dziw,  bo  tam  mówił 
do  prostaczków,  tu  do  wykształconych.  W  mowach  okohcsinościo- 
wych  i  pogrzebowych  przebija  silnie  patryotyczna  struna;  uświetniał 
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też  Woronicz  prawie  każde  głośniejsze  zdarzenie  publiczne,  czy 
smutne  czy  cełne  chwały.  I  tak  jeszcze  za  czasów  starej 
Rzeczypospolitej  wystąpił  na  uroczystości  ustanowienia  orderu 
Św.  Stanisława,  w  r.  1807  z  powodu  założenia  Księstwa  war- 
szawskiego i  poświęcenia  godeł  narodowych;  w  r.  1809  otwierał 
zwyczajny,  a  w  trzy  lata  później  nadzwyczajny  sejm  w  Warszawie. 
Z  dumą  spełniał  ostatnie  posługi  wielkim  narodu  synom.  Kazał 
nad  trumnami:  Michała  Ogińskiego  hetmana  w.  1.  (1800),  księcia 
Józefa  Poniatowskiego  (po  dwakroć:  w  Warszawie  w  r.  1814  i 
w  Kijakowie  w  r.  1817),  Tadeusza  Kościuszki  (1818),  księcia  gene- 
rała ziem  podolskich  (1823). 

Niektóre  kazania  Woronicza  okolicznościowe  wychodziły  oso- 
bno z  druku  (od  r.  1789).  Zbiorowych  wydań  uzupełniających 
się  jest  kilka:  1)  Sześciotomikowe  krakowskie  (u  Czecha  1832|3) 
p.  t.  „Pisma  Jana  Pawła  Woronicza.'^  —  2)  „Homilie^  nauki  i 
]^rzemowy„.  (tamże   1852)".  —  3)  \Mowy  pogrzebowe  i  homilie.,, 

(tamże  1861)."  /-"  \ 
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12.  Franciszek  Ksawery  Dmochowski.  —  Tłómacze  oDcych  utworów. 

Podniesienie  się  literatury  i  oświaty  wskrzesiło  znowu  zapał 
do  klasycznej  starożytności.  Pojawiają  się  liczne  tłómaczenia 
greckich  i  rzymskich  pisarzów,  zastosowane  bądź  do  potrzeb  na- 
ukowych, bądź  potocznych,  z  większą  ścisłością  lub  wolniejsze, 
z  komentarzami  lub  bez  nich.  Przekładane  bywają  także  celniejsze 
utwory  nowoczesne,  a  to  tem  chętniej,  im  bardziej  czuć  się  daje 
zbliżająca  się  chwila  przeobrażenia,  im  więcej  imponować  zaczynają 
tacy  mistrzowie,  jak  Szyller  lub  Byron.  Mieliśmy  wielu  tłómaczów 
w  tym  okresie  literatury,  ze  znaczniejszych  poetów  prawie  każdy 
doświadczał  sił  swoich  na  tem  polu.  Najcelniejszy  między  4;łóma- 
czami  jest  Franciszek  Ksawery  Dmochowski,  najpłodniejszy  Jacek 

Przybylski.  -^m^-  :^'   »  . 

Franciszek  Ksawery  Dmochowski,  urodzony  na  Polesiu 
w  r.  1762,  był  wychowankiem  Pijarów  drohiczyńskich,  do  których 
też  zakonu  w  młodym  wstąpił  meku.  Używany  był  jako  nauczyciel 
to  wJRadomiu,  to  w  Łomży,  to  w  Warszarp^.  W  czasie  Sejmu 
wielkiego  ściągnął  zdolny  młodzieniec  uwagę  Kołłątaja  na  się, 
i  zostawszy  jego  sekretarzem,  obznajomił  się  nietylko  ze  sprawami 
publicznemi,  lecz  także  nieraz  stawał  się  prawą  ręką  zasłużonego 
męża.    Po  upadku  ustaw  konstytucyjnych  z  Kołłątajem  wyjechał 

1 7  . 
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ZB,  granicę,   z  nim  razem  wrócił  na  chwilę  (1794),   aby  służyć  j^^Vw 
publicznie  krajowi,  i  dopiero  po  ostatnim  rozbiorze  Polski  na  dłuższą 
się  puścił  wędrówkę.  Zwiedził  Niemcy,  Włochy  i  Francyą.  W  Paryżu 
bawił  najdłużej,  lecz  nie  bezczynnie,  bo  tu  wykończył  najważniejsze 

ly*      'Bwoje  PW6.    Następnie  zawezwany  na  dwór  Ignacego  Krasickiego, 

'^   ^  sfoofeit^statnie    chwile    starca.     Po   jego    śmierci    osiadł    stale 

w  Warszawie  i  żywił,  jak  mógł,  ruch  literacki.    Za  czasów  Księstwa 

]  warszawskiego  usunął  się  na  wieś  jy^JKujawy.     Umarł  w  r.  1808. 

xiOP^  Zawód  literacki  rozpoczął  wcześnie  od  przekładów.    Najpier- 

wszy  wyszedł  „Sąd  ostateczny  (Warszawa  1787),"  poety  angielskiego 
Younga,  potem  ukazała  się  w  mistrzowskiej,  ducha  greckiego  wie- 
szcza dobrze  oddającej  polszczyźnie  „Iliada  Homera...  (t.  w  dr. 
pijar.  1800,  dwa  tomy);  wreszcie  po  śmierci  tłómacza  „Eneida 
Wirgiliusza  (t.  1809)."  W  zbiorowem  wydaniu  p.  t.  „Pisma  roz- 
maite Franciszka  Xaiverego  Dmochowskiego.,.  (Warszawa  u  Gliicks- 
berga  1826)"  znajdujemy  nadto  ułamki  Odyssei  Homera  (ks.  I — III), 
Listy  Horacego,  wyimki  z  TybuUa,  Propercyusza,  Lukana,  tudzież 
ustępy  z  Raju  utraconego  Miltona  i  z  Ziemiaństwa  DelilPa.  Zdobył 
się  także  na  jeden  łitwór  oryginalny  p.  t.  „Sztuka  rymotworcza 
poema  we  czterech  pieśniach  (Warszawa  w  druk.  pijar.  1788)," 
gdzie  skreśliwszy  ogólne  poezyi  zasady,  rozpatruje  kolejno  głó- 
wniejsze  jej  kształty,  a  w  końcu  zwracając  się  do  poetów,  tylko 
miłością  prawdy  do  pisania  zagrzewać,  im  się  każe.  y 

"v 

Z  pomiędzy  tłómaczów  tego  okresu  na j czynniej szym  był  Jacek 
Przybylski  (1756  f  1819),  nauczyciel  najprzód  szkół  niższych  i  średnich, 
potem  profesor  akademii  krakowskiej.  Przelewał  w  rymy  polskie  dzieła 
znakomitszych  poetów  tak  starożytnych,  jak  nowszych.  Z  druku  wyszły 
jego  przekładania :  a)  „Homera  Batrachomyomachia  czyli  Bitwa  zab  z  my- 
szami... (Kraków  w  dr.  akad.  1789)*';  b)  „Hezyoda  Askreyczyka  Dzieła 
dochowane  wszystkie...  (t.  u  Grebla  1790)";  c)  „Luzy oda  Kamoensa , . . . 
(t.  t.  r.)"4  d)  „O  Krytyce  Alexandra  Pope...  (t.  t.  r.)";  e)  ,jMiltona  Ray 
utracony  (t.  1791)'*;  f)  ^^Miltona  Ray  odzyskany  (t.  1792)'*;  g)  ^^Threny 
Jeremiasza  nad  zburzeniem  Jerozolimy...  (t.  u  Maja  1793)";  h)  ^^Smierc 
Abla...  Gessnera...  (t.  1797)";  i)  ^fiwidego  Nazona  wiersze  na  wygnaniu 
pisane.,  (t.  1802)"  łj.  Tristia,  ExPonto;  k)  j^Horacego  List  do  Pizonow  o 
Kunszcie  poetycznym  (t.  1803)"  tj.  De  arte  poetica ;  1)  „  Wirgilego  Marona 
Enelda  czyli  Wiersz  BohatyrsH  ku  czci  Enejasza  z  Troi  (t.  u  Grebla 
'  1811,  2  t.)";  m)  ,yJeorgiki  Wirgilowskie..  (t.  1813)";  n)  ,,Pamiątka  dziejów 
bochatyrskich  z  wieku  Grayskotroskiego^''  fj.  «)  ^^Ilijada  Homerowska  ku 
czci  Achila  Pelejowicza  z  Ftyi  (t.  1814j  2  t.)"  i  p\  ^fidysseja  Homerowska 
ku  czci  Ulisa  Laertoioicza  z  Itaki  (t.  1815,  2  t.)'*.  Przekłady  te,  pozba- 
wione wdzięku  poetycznego,  nawet  u  współczesnych  w  niewielkiej  były 
cenie. 
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Na  uwagę  zasługuje  jeszcze  inni  tłómacze  utworów  tak  klasycznych, 
jak  nowszycR  Marcin  Matuszewicz  (1714  f  1773),  kasztelan  brzeski, 
przełożył  wierszem  wcale  udatnym  yySatyry  wszystkie  Horacyu8za^\  które 
z  druku  wyszły  dopiero  po  jego  śmierci  (Wilno  w  dr.  pijar.  1784). 
Józef  Epifani  Mjnasowicz  (1718  f  1796),  wierszopis  nader  pracowity,  tłó- 
maczył  wigksz0  i  mniejsze  utwory  różnych  autorów,  między  innymi 
tragedy^  Crebillona  ^^EadamisŁ  y  Zenohia^^,  kilka  poematów  Lucyana, 
bajki  Ezopowe  „Fedra  Augustowego  wyzwoleńca",  sentencye  Seneki, 
co  wszystko  znalazło  pomieszczenie  w  ,yZehraniu  Rytmów  przez  wierszo- 
pisów zyiących  (Warszawa  w  dr.  pijar.  1752—56,  tom  4  i  5).  Ignacy 
Nagurczewski  (1719  t  1811),  Jezuita,  profesor  wymowy  i  historyi  ojczystej 
w  szkole  korpusu  kadetów,  wytłómaczył  „Ksiąg  diiesięć  Pafferek^^  Wer- 
giliusza  (Warszawa. u  Nicolai  1754).  Onufry  Korytyński  (t  1769)  przełożył 
„Q.  HoracyiŁsza  Flaklcą  o  Sztuce  rymotworskiey.,.  (Warszawa  u  Mitzlera 
1770)'*.  Józef  Szymanowski  (1748  f  1801)  przerobił  wierszem  swego 
czasu  bardzo  cenionym  prozaiczne  dzieło  Montesąuieu^go:  „Świątynia 
Wenery  w  Knidos  (Warszawa  w  dr.  Rpt.  1778)".  Benedykt  Hulewicz 
(1750  t  1817),  za  czasów  Rzeczypospolitej  stronnik  konfederacyi  Targo- 
wickiej,  następnie  urzędnik  we  Lwowie,  ogłosił  „Owidyusza  Nazona  elegii 
miłosnych  tłomaezenie  (Warszawa  u  GroUa  1791)".  Józef  Lipiński  (1764 
f  1828),  za  Księstwa  warszawskiego  sekretarz  generalny  Izby  edukacyjnej, 
przełożył  „Bukoliki  Puhliusza  Wirgiliusza  Marona  (Warszawa  1805)." 
Tenże  sam  utwór  wyszedł  także  ku  końcowi  tego  okresu  w  przekładzie 
Jana  Gorczyczewsklego  (t  1823),  opata  sulejowskiego  p.  t.  „Skołopaski 
Puhliusza  Wii-giliusza  Marona  (Wrocław  u  Korna  1822)".  Konstanty 
Tymieniecki  (1767  f  1814)  żołnierz  Kościuszkowski,  obdarzony  prawdziwym 
'  talentem  poetycznym,  oddał  w  pięknym  wierszu  polskim,  cztery  poematy 
Ossyana,  Thompsona  Cztery  pory  roku,  tudzież  sześć  komedyj  Terency- 
usza,  co  wszystko  się  mieści  w  zbiorowem  wydaniu  pism  jego  (Warszawa 
w  dr.  rząd.  1817).  Brunon  Kiciński  (1796  t  1844),  gorliwy  krzewiciel 
peryodycznej  literatury  w  stolicy  za  czasów  Królestwa  kongresowego, 
przełożył:  a)  „P.  Owidiusza  Nazona  Przemiany  (Warszawa  u  Gliicksberga 
1825—26,  3  t.)";  h)  Batrachomyomachią  HomersLy  tudzież  wiele  drobnych 
utw^orów  nowszych  poetów  niemieckich,  mianowicie  Szyllera,  Vossa 
Burgera,  Herdera,  Uhlanda  (dr.  w  zbiorowej  edycyi  pism  jego,  War 
Bzawa  1840—43,  8  t.).  —  O  przekładach  A.  Naruszewicza  zob.  §.  109 
Ign.  Krasickiego  §.  110,  St.  Trembeckiego  i  Kaj.  Węgierskiego  §.  111 
F.  D.  Kniainina  §.  112,  Fr.  Zabłockiego" §.  113,  Fr.  Karpińskiego  §.  114 
Al.  Felińskiego  i  Lud.  Osińskiego  §.  118,  C.  Godebskiego  §.  119,  St.  Sta 
szica  §.  127. 

§.  118. 

13.    Julian  Ursyn  Niemcewicz. 

Niewielu  ludzi  życie  jest  tak  obfite  w  ważne,  z  rzeczą  pu- 
bliczną ściśle  połączone  wypadki,  jak  żywot  Juliana  Ursyna  Niemce- 
wicza. Potomek  majętnej  szlachty  litewskiej- urodził  się  w  r.  1758 
w  Skokach    z  ojca    Marcelego    i    matki    Jadwigi    Suchodolskiej. 
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Początkowe  nauki  odebrał  w  domu  rodzicielskim,  poczem  do 
korpusu  kadetów  oddany  (1770),  przez  siedm  lat  kształcił  się 
w  tej  rycerskiej  szkole.  Dorastający  młodzian  w  godzinach  wolnych 
miał  sposobność  przypatrzyć  się  z  bliska  publicznym  i  prywatnym 
stosunkom  ówczesnego  społeczeństwa;  jakoż  chciwie  przyjmował 
każde  wrażenie,  kierując  rozum  i  serce  ku  przyszłym  w  kraju 
posługom.  Ukończywszy  edukacyą  rycerską,  został  adjutantgin 
księcia  generała  ziem  podolskich,  i  tak  od  razu  wszedł  w  świat 
wielki.  W  Puławach  ocierał  się  o  znakomitych  pisarzów,  jakimi 
byli  Kniaźnin  i  Zabłocki ;  w  podróżach  znowu  po  Litwie ,  Rusi 
i  Koronie  poznawał  bliżej  kraj  własny,  jego  ogólne  i  miejscowe 
potrzeby.  W  połowie  r.  1783  towarzyszył  do  .Więdpia  księciu 
Czartoryskiemu,  który  był  komendantem  gwardyi  gaUcyjskiej, 
mianowanym  przez  cesarza  Józefa  II.  Stąd  razem  z  Stanisławem 
Sołtykiem,  synowcem  biskupa  krakowskiego,  puścił  się  w  następnym 
roku  w  dalsze  podróże.  Przez  kraje  cesarstwa  przybyli  do  Tryestu, 
a  dalej  morzem  do  Wenecyi.  Widok  morza,  a  szczególniej  miasta 
na  niem  osadzonego,  jednego  z  najpiękniejszych  w  świecie,  czaru- 
jące na  umysłach  młodych  Polaków  sprawiał  wrażenie.  Nie 
mogli  się  dość  nadziwić  temu,  co  na  każdym  spotykali  kroku; 
wszędzie  bił  jeszcze  niezatarty  blask  dawnych  czasów. 

Niemcewicz  rozstawszy  się  z  towarzyszem,  l^óry  wracał  do 
kraju,  na  Florencyą  udał  się  do  Rzymu,  a  stąd  do  Neapolu,  Sycylii 
i  Malty.  Po  drodze  zatrzymywał  się  w  znaczniejszycETmiejscach 
dla  widzenia  pamiątek.  Zaglądnął  nawet  w  głąb  Etny,  a  z  jej 
wyżyn  napoił  się  cudnym  widokiem  wschodzącego  słońca.  Wracając 
zatrzymał  się  znowu  w  Rzymie;  serce  klasycznego  narodu,  zamy- 
kające  w  sobie  całe  bogactwo  zabytków  przeszłości,  dla  każdego 
podróżnika  po  tych  ziemiach  miało  wiele  nieprzezwyciężonego 
uroku,  Z  Rzymu  na  l^edyolan  i  Tuj^n  puścił  się  Niemcewicz  do 
Francyi  i  na  wiosnę  r.  1785  stanął  w  Paryżu.  Tu  zabawił  pięć 
miesięcy,  poczem  popłynął  do  Anglii ,  skąd  po  czteromiesięcznym 
pobycie  przez  Ani&terdam,  Hagę,  Koblencyą  i  Ratysbopę  przybył 
do  Wiednia  i  połączył  się  z  X.  Czartoryskim.  Podróż  ta  użyczyła 
mu  nietylko  znajomości  świata,  ale  odnawiana  później,  wpłynęła 
wielce  na  kierunek  jego  prac  literackich. 

Rok  1786  zastał  już  w  kraju  Niemcewicza,  obserwującego 
bacznie  wypadki  bliższe  i  dalsze,  szybko  po  sobie  następujące. 
Nadszedł  wreszcie  Sejm  wielki,  a  z  nim  ogrom  organizacyjnej 
pracy  narodowej.  Niemcewicz  jako  poseł  z  Inflant  pierwszy  raz 
wystąpił  w  życiu  publicznem,   a  choć   nie   odznaczał  się  jeszcze 
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dojrzałością  wieku,  jednak  sąd  jego  był  zawsze  dojrzały,  oka- 
zujący znajomość  społeczeństwa  i  trafiający  od  razu  w  jego 
potrzeby.  Należał  do  stronnictwa,  gorąco  pragnącego  przebudo- 
wania strupieszałej  nawy  państwowej,  i  z  niem  pilnie  pracował 
nad  ustawą  konstytucyjną.  Po  upadku  ustawy  i  zapasów  orężnych 
W  jej  obronie,  w  których  także  brał  udział,  wyjechał  za  granicę 
(1792)  do  Li£ska^  WiiiPJ^ł  ^  następnie  do  Włoch,  gdzie  z  Ko- 
ściuszką w  bliższe  wszedłszy  związki,  spędził  czas  aż  do  jego 
W  kraju  wystąpienia.  Na  odgłos  zwycięstw  Naczelnika  pospieszył 
z  powrotem  i  pod  Szczekocinami  z  nim  się  połączywszy  (1794), 
nie  odstępował  go  odtąd  na  krok  jako  adjutant  a  zarazem  minister- 
sekretarz  stanu.  Po  bitwie  pod  Maciejowicami,  ranny  dostał  się 
wraz  z  Kościuszką  do  niewoli,  i  w  Petersburgu  w  twierdzy  Petro- 
pawłowskiej  przesiedział  z  górą  półtora  roku,  aż  do  wstąpienia  na 
tron  Pawła  I.,  który  rozpoczynając  szlachetnie  panowanie,  więźniów 
wolnością  obdarzył  (1796). 

Niemcewicz  z  Kościuszką  udali  się  do  Sztokholmu,  a  stąd 
przez  Anglią  do  Ameryki,  gdzie  stale  osiąść  postanowili.  W  po- 
łowie ńl  797  przybyli  do  Stanów  Zjednoczonych,  którym  Kościuszko 
już  dawniej  dobrze  się  był  zasłużył.  Dziwny  tryb  życia  uderzył 
tu  Niemcewicza;  nie  spostrzegł  on  w  Ameryce  arystokracyi  rodowej 
ani  pieniężnej;  praca  porównała  wszystkie  stany;  nawet  najpierwszy 
urzędnik  kraju  nie  wstydził  się  w  pocie  czoła  zarabiać  na  chleb 
powszedni.  Zabrał  rozmaite  znajomości,  między  innemi  z  Jeffer- 
sonem^ późniejszym  prezydentem  Stanów;  zwiedzał  różne  okolice 
kraju,  a  po  oddaleniu  się  Kościuszki  do  Francyi,  osiadł  stale 
w  EUsabełhfown,  żyjąc  ze  szczupłych  funduszów.  W  r.  1800  ożenił 
się  z  majętną  wdową,  panią  Levingstpn  Kean  i  rozpoczął  życie 
amerykańskiego  ziemianina.  Wiadomość  o  śmierci  ojca  (1802) 
powróciła  go  na  czas  krótki  ojczystym  stronom.  Z  rozrzewnieniem 
witał  starych  przyjaciół  i  zwiedzał  miejsca,  w  których  spędził 
szczęśliwszą  młodość.  Ale  obowiązki  nowej  ojczyzny  nie  pozwoliły 
długo  zabawiać.  Po  załatwieniu  spraw  familijnych  wrócił  (1804) 
do^  Ameryki.  Otrzymane  w  tym  czasie  obywatelstwo  Stanów  Zje- 
dnoczonych zdawało  się  wiązać  go  już  na  zawsze  z  nowym  światem. 
Inaczej  się  stało. 

Po  utworzeniu  Księstwa  warszawskiego  marszałek  Stanisław 
Małachowski  zawezwał  posła  inflantskiego  urzędownie  do  powrotu. 
I^ożegnał  się  z  żoną  Niemcewicz  —  na  zawsze.  W  kraju  został 
sekretarzem  senatu  i  członkiem  najwyższej  Izby  edukacyjnej. 
Zwiedzał  pilnie  zakłady  naukowe,  a  niebawem  (w  r.  1810)  roz- 
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ciągnął  swą  opiekę  także  nad  inną  instytucyą  świeżo  pod  opiekę 
rządu  poddaną,  nad  teatrem.  Za  czasów  Królestwa  kongresowego 
usunął  się  z  Izby  edukacyjnej,  ale  pozostał  w  senacie.  Wiek 
i  żądza  pracy  umysłowej  nie  dozwalały  mu  już  być  tak  czynnym 
publicznie.  Nabył  Ursynów  pod  Warszawą  i  osiadł  w  niim,  pilnując 
gospodarstwa  i  pióra.  Jednak  nie  osamotniał ;  owszem  był  duszą 
wszystkich  towarzystw  i  wyobrazicielem  ruchu  literackiego  w  stoicy. 
W  wypadkach  narodowych  roku  1831  jxd^  czynny  i  ważny  udział, 
poczem  wyjechał  do^nglii,  a  stąd  po  dwuletnim  pobycie  doJPa- 
ryża,  gdzie  przeżył  ostatki  pracowitego  żywota.  Umarł  w  r.  1841. 
Mąż  dwóch  epok  i  obywatel  dwóch  światów,  przy  całem 
swojem  poświęceniu  się  na  usługi  krajowe,  znalazł  dość  czasu  do 
pracy  literackiej.  Napisał  bardzo  wiele  dzieł  wierszem  i  prozą, 
z  których  nie  wszystkie  jeszcze  drukiem  ogłoszono.  Wychowaniec 
i  zwolennik  szkoły  klasycznej  przyjmował  przecież  i  odtwarzał 
także  nowsze  wyobrażenia,  dzięki  wpływom  zagranicy,  a 
jeżeli  nie  otwierał  jeszcze  dróg  osobnych,  przynajmniej  prze- 
czuwał je  i  wskazywał.  Klasykiem  był  w  dobrem  znaczeniu; 
z  francuskim  klasycyzmem  nie  zgadzał  się,  nawet  występował 
przeciw  niemu.  Czynność  literacką  rozpoczął  wcześnie,  jednak 
dopiero  w  drugiej  połowie  życia  swego  najbardziej  ją  spotęgował. 

Oto  ważniejsze  dzieła  Niemcewicza:  A.  Poetyckie:  1)  Bajki. 
Pisał  je  od  młodości  począwszy  przez  caJe  prawie  życie.  Nie  są 
one  owocem  ciągłej  jednolitej  pracy,  lecz  powstawały  pojedynczo 
w  różnych  czasach,  pod  wpływem  przeróżnych  okoliczności,  z  któ- 
rych poeta  umiał  wydobywać  zdrowe  ziarna  nauki  dla  spółczesnych 
i  potomnych.  Bardzo  wiele  bajek  ma  swe  źródło  w  stosunkach 
publicznych.  Jest  ich  stokilkadziesiąt,  podzielonych  na  pięć  ksiąg. 
Tem  się  różnią  od  podobnych  utworów  Krasickiego,  że  są  dłuższe, 
często  na  powiastki  zakrawające. — 2)  Powieści  i  Wiersze  różne. — 
3)  Utwory   dramatyczne,  po   największej  części  komedye  lub 

^komiczne  opery,  jak:  Powrót  posla^  (1790)  —  Giermkowie  króla 
Jana  (1808)  —  Samolub  (1811)  —  Pan  Nowina  czyli  dom  pocz- 
towy (1816)  —  Jan  Kochanowski  w  Czarnym  Lesie  (1817),  tudzież 

rc  tragedye  i  dramata,  jak:  Wiadysiaw  pod  Warną  —  Kazimierz 
Wielki  (1792)  —  Jadwiga  (1814)  —  Zbigniew  (1819).  Pomiędzy 
komedyami  celuje  Powrót  Posła  napisany  z  okoliczności  .Sejmu 
wielkiego,  a  malujący  wybornie  stare  przesądy  i  obce  naleciałości 
w  przeciwstawieniu  do  postępowych  usiłowań.  Podobny  cel  tj. 
wyśmianie  zbytniego  rozmiłowania  się  we  francuszczyźnie  ma 
Pan  Nowina.    W  dramatach  i  tragedyach  historycznych  poszedł 
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Niemcewicz  za  przykładem  Rzewuskiego.  —  4)  Śpiewy  historycme  y 
(1816jf..  W  drobnych  tych  utworach  spotykamy  cały  szereg  po- 
staci historycznych,  bohatyrów  narodu  ukoronowanych  i  bez  korony, 
a  więc  świetniejsze  chwile  dziejowe,  ukazane  w  pieśni.  Największą 
ich  część  ułożył  poeta  za  ostatnich  chwil  Księstwa  warszawskiego. 
Opatrzone  muzyką,  były  rzeczywiście  śpiewane  po  salonach  i 
dworkach  szlacheckich,  a  tak  w  najprzystępniejszej  formie  szerzyły 
znajomość  historyi  ojczystej.  —  5)jFrometeus0^jpoema,t  rzucający 
światło  na  dzisiejsze  stosunki  europejskie,  a  zarazem  kreślący 
ideał  państw  i  narodów,  do  którego  dążyć  winny.  Pisany  był 
w  r.  1826,  a  zatem  po  ukształceniu  się  nowego  stanu  politycznego 
na  kongresie  wiedeńskim.  —  6)  Dumania  w  Ursynowie^  znane 
tylko  w  wyimkach,  opisują  prześlicznie  zajęcia  poety  gospodarskie 
w  spokojnem  ursynowskiem  ustroniu.  Ostatnie  dumanie  poświęca 
Niemcewicz  wspomnieniom  własnego  żywota. 

Wyliczone  utwory  prawie  wszystkie  wychodziły  osobno  z  druku 
(od  r.  1790).  Pomieszczone  są  w  zbiorowem  wydaniu  lipskiem 
(Bobrowicza  t.  I. — ^Xn.  1838 — 40),  z  wyjątkiem  Prometeusza^  który 
wyszedł  dopiero  w  r.  1854. 

B.  Pisma  prozaiczne:  1)  Powieści:  a)  ^Dway  panowie 
Siedechome  (Warszawa  w  dr.  pijar.  1815)"  czyU  wizerunek  dwóch 
epok:  zeszłowiecznej  i  spółczesnej.  —  h)  j^Leyhe  i  Siara  czyli  listy     v 
dwóch  kochanków  (t.  u  Zawadzkiego  1821),"  romans  skreślony  na  tle 
społeczeństwa  żydowskiego.  —  c)  ^Jan  z  Tęczyna  Powieść  Histo-      v 
ryczna  (t.  u  Glucksberga  1825)."     Są  to  najpierwsze  prace  na  polu 
powieścippisarskiem  w  literaturze  naszej,  godne  tego  nazwiska. — 
U .Jirf^^a^^-Dzieje  panowania  Zygmunta  III.,.  (Warszawa  u  Zawadzkiego     ,^ 
1819,  3  tomy)",  opowiadanie  historyczne  pełne   wdzięku,  podjęte 
z  polecenia  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  —  3)  „Zbiór  pamięłnikóio    v. 
historycznych  o  dawney  Polszczę..,.   (Warszawa,  Puławy  i  Lwów 
1822 — 33,    tom  I. — VI.)".     Zawiera   cenne   dokumenta  urzędowe, 
listy,  nadania,  dyaryusze  i  t,  d.-Mi^apiski  pamiętnikowe,  obej- 
mujące całe  życie  pisarza,  bogate  w  szczegóły,  zarówno  pod  względem 
historycznym  jak   obyczajowym  wielce  ciekawe  i   ważne.    Należą 
tutaj:   a)  „Pamiętniki  czasów  moich...   (Paryż  u  Martineta  1848)"  ^ 
czyli  wspomnienia  od  pierwszej  Niemcewicza  młodości  począwszy, 
aż  (Jo  r.  1829;  1)  „Dziennik  drugiej  podróży  do  Ameryki  1804—1807 
(Lwów  u  Wilda  1873)**;  c)  „Pamiętniki....  1809—1820..  (Poznań  u 
Żupańskiego  1871,  2  i)";  d)  „Dziennik  pobytu  za  granicą...  (t.  1876)"i 
zawierający  paniiątkę  zdarzeń  i  wrażeń  od  r.  1831  aż  do  końca  życia 
autora.  Dyaryusz  ten  zapełnia  pięć  sporych  tomów,  z  których  dopiero 
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pierwszy  z  druku  się  ukazał.  —  5)  y^Fodróże  historyczne  po  ziemiach 
polskich  między  rohiem  1811  a  1828  odbyte  {Pat jź  u  Francka  1858)." 
Niektóre  z  wyliczonych  pism  prozaicznych  pomieszczone  są 
także  w  wymienionem  wydaniu  zbiorowem  Bobrowicza.        I/ą 

Obok  Niemcewicza  pracowało  na  polu  dramaty  czuiśm  kilka 
innych  poetów  mniej  rozgłośnych,  to  tworząc,  to  tłómacząc.  Do  waż- 
niejszych należą:  I.  Ludwik  Kropiński  (1767  f  1844),  żołnierz,  za  czasów 
Księstwa  warszawskiego  generał  brygady,  jest  autorem  pięcioaktowej 
tragedyi  p.  t.  Ludgarda,  grywanej  często  w  teatrze  Bogasławskiego, 
Wyszła  w  ^^Bozmaitych  pismach  Ludwika  Kropinskie^.,.  (Lwów  u  Mili- 
kowskiego  1844),*'  gdzie  się  mieszczą  i  inne  drobniejsze  poezye.  — 
2.  Alojzy  Feliński  (1771  t  1820),  uczeń  szkół  pijarsk;ch,  potem  towarzysz 
T.  Czackiego,  żołnierz,  ziemianin  a  w  końcu  (181^)  dyrektor  i  profesor 
liceum  krzemienieckiego,  napisał  wierszem  tragęidyą  w  V.  aktach  p.  t. 
y,  Barbara  Radziwiłłówna  j^^  którą  publiczność  swego  czasu  z  wielkim 
przyjęła  zapałem ;  prócz  tego  przełożył  dwie  inniś :  y^Radamisł  i  Zenohija''^ 
z  Crebillona,  ^^Wirginiją^^  z  Alfierego.  Wymiemone  utwory  pomieszczone 
są  w  wydaniu  zbiorowem  pism  Felińskiego/  (Warszawa  1816  i  1821, 
2  tomy);  „Barhara^^  wyBzła  osobno  w  r.  18^  (bez  m.  dr.).  —  3.  Ludwik 
Osiński  (^1775  t  1838)  pa  ukończeniu  szkół /nauczyciel  prywatny,  potem 
za  czasów  Księstwa  warszawskiego  urzęc^aik  w  ministerstwie  sprawie- 
dliwości, pojąwszy  w  małżeństwo  córkę  pogusławskiego ,  objął  i  kiero- 
wnictwo teatru  po  ustąpieniu  teścia  (181^).  W  r.  1818  został  profesorem 
literatury  porównawczej  w  uniwersytecie  warszawskim.  Zwabiał  licznych 
słuchaczów  wymową,  nadto  sąd  jego  p  sprawach  literackich  poważany 
był  niesłychanie  u  zwolenników  klaźycznej  szkoły.  Przełożył  gładkim 
wierszem  kilka  francuskich  tragedyj,^jako  to:  z  Corneill'a:  Cyda,  Cynnę, 
Horacyuszów;  AJzyrę  Woltera,  Ferfelona  Cheniera,  Oahryelę  de  Vergy 
przez  Bolloy.  Utwory  te  wystawiano  w  teatrze  warszawskim.  Wyszły 
staraniem  Fr.  Sal.  Dmochowskiego  w  zbiorowej  edycyi  „Dzte^*'  Osiń- 
skiego (Warszawa  u  Jaworskiego  1861,  cztery  tomy),  gdzie  znajduje 
się  nadto  „Wykład  literatury  p<frównawcz4j''^ , 

Uwaga  o  dwczesnśj  draipaturgii.  Poezya  dramatyczna,  zawdzię- 
czająca istnienie  swoje  i  rozwój  stałym  teatrom,  krzewi  się  u  nas  bujnie 
w  tym  okresie,  licząc  takich  zwolenników  jak  Bohomolec,  Zabłocki, 
Bogusławski,  Drozdowski,  Kiemc'ewicz,  Wężyk,  Feliński,  Osiński.  Od 
komedyj  i  komicznych  oper  postępuje  powoli  do  dramatów  i  tragedyj 
historycznych  ,  rozwijając  się  jednak  w  warunkach,  przenikających  i  inne 
rodzaje  poezyi  —  z  okiem  zwróconem  pilnie  na  klasycyzm  francuski. 
Z  pomiędzy  kilkuset  utiyorów  dramatycznych  tego  okresu  należy  naj- 
większa część  do  tłóniaczeń  lub  opracowań  przeważnie  z  literatury 
francuskiej,  a  oryginalne  płody  stosują  się  ściśle  do  reguł  francusko- 
klasycznej  szkoły.  Przepisy  te  zawarte  są  głównie  w  przestrzeganiu 
tak  zwanych  trzech  jedności:  działania,  miejsca  i  czasu. 
Jeżeli  jedność  koniecznym  jest  wymogiem  każdego  utworu  sztuki,  toć 
i  jedność  działania  zachowaną  być  musf  w  dramacie.  Jedność  zaś  czasu 
i  miejsca,  jako  przeciwna  właściwej  dramatyczności ,  bo  ścieśniająca 
dramatyczne  dzi^.łanie  w  jednem  kółku  i   w  obrębie  niewielu  godzin, 
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pod  wpływem  dzisiejszych  wyobrażeń  o  złńdzeniu  zupełnie  usuniętą 
została.  Jeszcze  Szekspir  okazał,  że  prawdopodobieństwo  na  tern  nic 
nie  traci,  jeżeli  sceny  oddalone  są,  od  sieuie  choćby  lat  przeciągiem 
i  przenoszą  się  w  różne  miejsca.  Jednak.-  nasi  dramaturdzy  szanowali 
ściśle  „trzy  jedności."  Stąd  brak  życia,  /głównie  w  tragedyach^pwcze- 
snych. 


\ 
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§.  119. 

[  14.   Cyjryai  G«deliskl  —  literatira  rycerska?^ 

Wypadki  chwil  ostatnich  Rzeczypospolitej  nastrajaj  nieraz 
serdeczniej  i  rzewniej  lutnie  poetów  na  tony  ojczyste.  Nie  rzadkie 
takie  dźwięki  w  Kniaźninie  i  Karpińskim,  a  nawet  w  Trembeckim 
w  chwilach  wolnych  od  służalstwa;  późniejsi  poeci  podług  sił 
i  zdolności  to  w  pieśni,  to  w  odzie,  to  w  opisowym  poemacie 
dawali  folgę  tym  swoim  uczuciom ;  nawet  do  tragedyi  lub  poważnego 
dramatu  brano  wątek  z^  dziejów  zamierzchłych  kraju.  Górują  tu 
przed  innymi  Woronicz  i  Niemcewicz.  Lecz  pierwszych  od  drugich 
rozdziela  kilkoletnia  głusza.  Bezpośrednio  bowiem  po  r.  1795 
nastąpił  ponury  zastój  w  piśmiennictwie;  poeci  jedni  pomarli, 
drudzy  popadli  w  obłąkanie ,  inni  zamilkli  i  dopiero  po  założeniu 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  poczyna  się  znowu  zwolna  objawiać 
ruch  umysłowy. 

Otóż  na  tę  chwilę  otrętwienia,  jakie  się  wszędzie  objawiało 
w  kraju,  przypadają  we  Włoszech  legiony  polskie.  Tu  się  kupiło 
starsze  i  młodsze  rycerstwo,  miało  swoje  szkołę,  swoje  pieśni, 
swój  dziennik  (Dekadę)^  słowem  swoje  piśmiennictwo.  Duch  na- 
r%ijBL  odetchnął  tu  swebedniej  pe  ddzmanym  pog;reinie  i  uwidonaił 
się  jawnie  nie  tylko  na  polu  czynów,  ale  i  w  żywem  słowie  ;  a 
literatura  ta  jakkolwiek  nie  kusiła  się  o  artystyczne  ideały,  miała 
jednak  tę  zasługę,  że  ogłosiła  wielkie  ich  hasła  mistrzom  następnej 
epoki. 

Wyobrazicielem  literatury  legionów  był  Cypryan  Godebski 
(1 765  f  1 809)^_TJczeń  Pijarów  dąbrowickich,  potem  urzędnik  sądowy, 
po  r.  1795  udał  się  do  Włoch  do  zawiązujących  się  legionów, 
gdzie  się  dosłużył  stopnia  kapitana.  Powróciwszy  do  kraju  (około 
1802)  oddał  się  spokojnym  zajęciom  literackim,  został  nawet 
członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  (1805).  Księstwo  war- 
szawskie powołało  go  znowu  w  szeregi,  w  których  jako  półkownik 
mężnie  życie  położył.  Ksawery  Godebski ,  kustosz  zakładu  Osso- 
lińskich (t  1869),  wydał  pisma  ojca  w  dwóch  częściach  (Warszawa 
u  Gliicksberga   1821),   gdzie  pomieszczone    są   utwory   wierszem 
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i  prozą.  Na  uwagę  zasługują:  Wiersz  do  legiów  polskich^  przekład 
celniejszycli  ustępów  z  Wypraioy  Igora  na  Połowców  (wierszem 
i  prozą),  Listy  o  wsi^  Bajki^  tudzież  nader  ciekawy  pamiętnik 
p.  t.  Grenadyer-filozofy  ustęp  z  przygód  własnych  Godebskiego 
(z  r.  171 


\ 


§.  120. 
«       15.    Kajetan  Koźmian. 

Potomek  szlachty  lubelskiej  urodził  się  w  Gałęzowie  w  r.  1771 
z  ojca  Andrzeja  i  matki  Anny  z  Kiełczewskich.  Po  odbytych 
naukach  w  Zamościu  i  Lublinie  rzucił  się  w  zawódi  .jgsubjjczny ; 
po  upadku  kraju  osiadł  na  wsi  i  gospodarzył.  Za  czasów  Księstwa 
warszawskiego  (1809)  widzimy  go  referendarzem  stanu  i  członkiem 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  Mieszkał  w  Warszawie,  nie  zapomi- 
nając' wszakże  o  ulubionej  wiosce  swojej,  Piotrowicach.  W  składzie 
publicznym  Królestwa  kongresowego  został  radcą  stanu,  potem 
dyrektorem  administracyi  krajowej  w  ministerstwie  spraw  wewnę- 
trznych, a  w  końcu  osiągnął  nawet  senatorską  godność.  Po  r.  1830 
złożył  na  zawsze  urząd  publiczny  i  usunął  się  do  Piotrowic. 
Bawił  się  gospodarstwem  i  piórem ;  w  sędziwszych  leciech  zamknięty 
w  swoim  pokoiku  wyłącznie  pracy  duchowej  się  poświęcił.  Umarł 
w  r.  1856, 

Ceniony  wielce  od  klasyków,  uchodził  w  ich  gronie  za  nie- 
pośledniego poetę.  Wsławił  się  naprzód  odami ,  pisanemi  z  oko- 
liczności, potem  przeszedł  do  większych  epickich  utworów. 
Naginał  je  do  prawzorów  Wergilego,  w  których  się  cały  zatopił. 
Tak  po  długich  latach  pracowitego  myślepią  i  wygłacj^zani^  ^^PY 
sany  eh  już  ustępów  powstały:  1)  „Ziemiaństwo  'pSl^!cie7  ^Poema 
w  czterech  pieśniach..,  (Wrocław  u  Schlettera  1839,  wyd.  E.  Ra- 
czyńskiego);" —  2)  ^Stefan  Czarniecki.  Poemat  w  1?  pieśniach,,. 
(Poznań  u  Żupańskiego  1858)."  W  Ziemiiństwie  czuć  Georgiki, 
w  Czarnieckim  Eneidę;  pierwsze  opisuje  zabawy  i  pożytki  gospo- 
darskie, zachęcając  do  uprawy  roli,  drugi  uwydatnia  aroytrudne 
za  Jana  Kazimierza  zapasy.  Co  do  wrażenia,  jakie  na  czytelniku 
sprawiają  te  utwory,  bardziej  podobać  się  może  Ziemiaństwo, 
obfitujące  w  malownicze,  żywe  obrazy;  Czarniecki  ubiega  się  wi- 
doczniej za  wiernością  dziejową. 

Z  pomiędzy  prac  prozaicznych  Koźmiana  na  szczególną 
uwagę  zasługują  -Pamiętniki,,,  (trzy  oddziały,  Poznań  i  Kraków 
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1859  i  1865)",  roztaczające  wierny^  obraz  czasów  poety  i  osób 
ówczesnych  od  r.  1780  do  dni  naszych.  Ciekawa  jest  fizyognomia 
dawnej  szlachty  lubelskiej,  stosunków  Księstwa  i  Królestwa. 

§.  121.  '  (  . 

16.    Franciszek  Wężyk.  —  Inni  pomniejsi  poeci. 

Fr.  Wężyk  urodzony  w  r.  ^178^  odebrał  wychowanie  w  domu 
ojcowskim,  w^ ^tulinie^na  Po(Masiu.  Uczył  się  w  Białej  Radzi- 
wiłłoj^skiej,  potem  prywatnie,  w  końcu  (od  1800)  w  akademii 
krakowskiej.  Słuchał  prawa,  nie  zaniedbując  przytem  klasycznych 
języków.  Po  krótki^ej  praktyce  w  kancelaryi  ojca,  który  był  adwoka- 
tem, przyjął  Wężyk  ftrząd  asesora  w  sądzie  apelacyjnym  warszawskim 
już  za  czasów  Księstwa.  Zjednał  sobie  powszechny  szacunek;  obrany 
posłem  na  sejm,  pracował  gorliwie  dla, kraju.  Czynny  był  także 
jako  członek  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  Po  upadku  Napoleojia 
usunął  się  do  swego  Witulina  i  oddał  zajęciom  gospodarskim. 
Eaz  tylko  jeszcze  wystąpił  na  widownię  publiczną  jako  senator 
^a?telaix  w  r.  1831,  atoli  niebawem  wrócił  do  dawnego  spokojnego 
życia.  W  r.  1838  przeniósł  się  do  Krakowa,  gdzie  spędził  śród 
pracy  umysłowej  resztę  dni  swoich.  Zasłużonego  męża  Towarzystwo 
naukowe  krakowskie  w  chwili  oddzielenia  się  od  uniwersytetu  obrało 
prej^esem  (1857).  Piastował  Wężyk  tę  godność  przez  trzy  lata. 
Jego  staraniem  otrzymało  Towarzystwo  własny  przytułek,  który 
wzniósł  się  ze  składek  obywatelskich.    Umarł  w  r.  J862j 

Od  młodości  czując  pociąg  do  pióra,  rzucił  się  na  pole 
poezyi.  Pisał  tragedye  historyczne,  które  znachodziły  poklask 
swego  czasu.  Należą  tu:  Gliński  —  Barbara  Radziwiłłówna  — 
Wanda  —  Bolesław  Śmiały;  dwie  pierwsze  pisane  między  1809 
a  1811  w  Warszawie,  dwie  ostatnie  w  zaciszu  witulińskiem  za 
czasów  Królestwa,  każda  pięcioaktowa.  Zostawił  nadto  jedne 
komedyą  historyczną  z  połowy  XVI.  w.  p.  t.  „I  ja  tez  czyli 
Rzeczpospolita  Babińska  (Warszawa  1861)." 

Wyżej  niż  te  dramatyczne  prace  stawia  go  poemat  p.  t. 
„Okolice,  Epokową*''  (Kraków  u  A.  Grabowskiego  1820)."  Jest  to 
utwór,  opisujący  bliższe  i  odleglejsze  miejscowości,  rozsiane  na 
około  starego  Piastowskiego  grodu.  Ważniejsze  wypadki  histo- 
ryczne, a  szczególniej  miejscowe  podania,  wplecione  zręcznie  w  opisy, 
ożywiają  poemat;  dumy  o  Żegocie  Szafrańcu  i  o  mitycznej  Wandzie 
nader  miłe  sprawiają  wrażenie. . 
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Dla   uzupełnienia  poglądu   na  literaturę  poetyczną  tego  okresu 
wspominamy  jeszcze  o  niektórych  innych  pisarzach,  bądź  i^zeczywiście 
uzdolnionych,  bądź  też  tylko  w  swoim  czasie  rozgłośnych.    Jajcób  Jasiński 
był  za  panowania  Stanisława  Augusta  nauczycielem  w  szkole  korpusu 
kadetów.    Żołnierz  z  powołania,  przy  wiązany  j^orąco  dó  sprawy   naro- 
dowej ,  odegrał  piękną  rolę  w  ostatnieh  chwilach  Rzeczypospolitej.    Jako 
półkownik  walczył  bohatyrsko  pod  Dubienką,  następnie  zaś  jenerałem 
mianowany,  po  bitwie  pod  Maciejowicami  bronił  Pragi  i  zginął  w  czasie 
jej  szturmu  (1794).    Obok  rycerskości  odhaczał  sig  prawdziwym  talentem 
poetycznym ,  a  pieśni  jego  bezpretensyonaine ,  prostotą  ujmujące ,  w  lot 
się  rozbiegały.     Utwory  jego   wyszły  z  druku   dopiero  w  najnowszym 
czasie  z  autografu  p.  t.   „Pisma  Jdkóha  Jaaiiiakiego . . .   (Kraków   w  dr. 
uniw.  1869)**.    W  niektórych  naśladowany   szczęśliwie  ton  piosenki  lu- 
dowej, np.  w  śpiewce:  „Chciało  się  Zod  jagódek".    Na  uwagę  zasługuje 
także  poemat  żartobliwy  p.  n.  pSprzeczki^.    Wincenty  Reklewski  urodzony 
r.  1785,  po  ukończeniu  szkół  wstąpił  do  wojska.-    Za  czasów  Księstwa 
warszawskiego  w  wojnie  r.  1809  bił  się  mężnie  pod  Raszynem  i  Sando- 
mierzem,   brał   też    czynny   i    żywy   udział   w  następnych   wypadkach. 
Raniony  śmiertelnie  w  bitwie  pod  Moźajskiem,  umarł  w  Moskwie  r.  1812. 
Poetycznego  z  natury  usposobienia,  w  wolnych  chwilach  składał  piosenki 
nie  bez  zalet  i  chętnie  ppwtarzane,  jak  owa :  „Jechali  przez  wieś  Hułani 
po  wojnie^.    Był  serdecznym  przyjacielem  Andrzeja  i  Kazimierza  Bro- 
dzińskich.  Utw^ory  jego  wyszły  p.  t.  „Pienia  Wieyakie  przez.W.  B.  (Kraków 
u  Grobla  ISll)'*.    Dyz^a  Bończa  Tomaszewski  (1749  f  1825)  zwolennik 
konfederacyi   Targowickiej    i    ulubienieo^  Szczęsnego   Potockiego,    jako 
pisarz  wcale  podrzędne    zajmuje  stanowisko.     Z  pomiędzy  jego  robót 
poetycznych   zwróciła   na   się   swego   C2asu   uwagę   „Jagiellonida  Czyli 
Ziednoczenie  Litwy  z  Polską  poema  oryginalne.,.  (Berdyczów  1818)",  a  to 
z  powodu  ostrej  lecz  sprawiedliwej  krytyki  Mickiewicza. 

Jeszcze  podrzędniejsze  miejsce  należy  się  Marcinowi  Molskiemu 
(1751  t  1822).  Wierszopis  ten  w  swoim  rodzaju  oryginalny  używał 
łatwości  w  składaniu  rymów  do  celów  najpospolitszych,  jak  np.  powin- 
szowaó,  któremi  ^obdarzał  prawie  wszystkie  znane  sobie  osoby.  Stąd 
poszedł  nawet  w  przysłowie  {„Idzie  Molski,  za  nim  oda"  i  t.  d.).  Zdobył 
się  i  na  większy  ^^oomat  p.  t.  „Stanislaida  albo  uwagi  nad  panowaniem 
Stanisława  Auguita  (Warszawa  1831)"  bez  wartości.  Inne  jego  wiersze 
wyszły  p.  n,   „Hsma  Marcina  Molakiego...  (Warszawa   1856 — 65,   3  t.)". 

§.  122.        ^      ' 

-  Rzut  oka  na  rozwój  poezyi  w  tym  okresie. 

1  Poezya  epicka  okazuje  wszystkie  ważniejsze  kształty, 
uprawiane  z  większem  lub  mniejszem  powodzeniem  podług  z^nanych 
klasycznych  prawideł.  Próby  poważnej  epopei  narodów  ej 
zostawili  Krasicki  {Wojna  Chocimska)  i  Koźmian  (Stefan  Gzar^ 
niecki)  \  są  to  wszakże  utwory  nie  odpowiadające  wszystkim  wa-  j 
runkom    tego    rodzaju    poezyi.      Za    to    szczęśliwiej    się    wiodło 
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poematom  opis.owym  większych  lub  mniejszych  rozmiarów; 
z  dawniejszych  celuje  tu  Trembecki  w  Zofiówce^  z  późniejszych 
Wężyk  w  Okolicach  Krakowa^  obok  pierwszego  stoiKniaźnin  (Balon^ 
Gala  wielka)^  obok  drugiego  Vif oronicz  (Świątynia  ISyhilU).  Za 
utwory  nieudałe  uważać  należy  Tomaszewskiego  Jagiellonidę  i 
Stanislaidę  Molskiego.  —  W  epopei  satyryczno-żartobliwej 
stworzył  prawdziwe  arcydzieła  Krasicki  {Mysseis,  Monachomachia, 
Antimonachomachia) 'y  obok  niego  wspomnianym  być  może  Wę- 
gierski i  Jasiński. 

Bajka,  przypowieść  i  powiastka  moralna  miały 
wielu  zwolenników.  I  tu  stoi  na  czele  Krasicki.  Obok  niego 
grupują  się:  Naruszewicz,  Trembecki,  Kniaźnin,  Niemcewicz,  Go- 
debski.  Wiele  bajek  wystawia  dowcipnie  lub  satyrycznie  stosunki 
ówczesne. 

We  właściwej  satyrze  odznaczyli  się  Krasicki  i  Narusze- 
wicz.   Satyryczny  talent  posiadał  także  Węgierski. 

Obszerniejsze  dydaktyczne  utwory  na  wzór  klasyków 
starożytnych  lub  francuskich  układali  F.  X.  Dmochowski  (Sztuka 
rymotworcza)  i  Koźmian  (Ziemiaństwo). 

W  listach  poetycznych  i  przeplatanych  prozą  celował 
Krasicki;  po  nim  próbowali  tej  formy  poetyckiej  Woronicz  i  Go- 
debski. 

Nakoniec  wydoskonalił  Niemcewicz  ,w  tym  okresie  dumę 
historyczną,  której  w  Wieku  Złotym  próbował  był  Sęp  Sza- 
rzyński  (zob.  §.  46). 

2.  Poezya  liryczna  zajmuje  już  drugorzędne  miejsce.  Przed- 
stawicielem jej  jest  Karpiński,  „poeta  serca",  którego  wiele  pieśni 
przeszło  w  usta  ludu.  Z  utworów  wyższej  liryki  częste  są 
ody;  brak  im  wszakże  podniosłego  nastroju;  wielu  poetów  nazywa 
odami  wiersze  okolicznościowe  np.  Naruszewicz,  lub  piosenki 
z  uczuciem,  jak  Kniaźnin.  Za  czasów  X.  Warszawskiego  popłacały 
bardzo  ody  Koźmiana.  —  Elegie  spotykamy  tu  i  ówdzie  nie 
bez  zalet  np.  u  Karpińskiego  i  Niemcewicza.  Jednak  utwory  tego 
rodzaju  rzadsze  są  w  tym  okresie.  —  Treny  pisał  Kniaźnin; 
Karpiński  w  Żalach  Sarmaty  zostawił  małe  arcydzieło.  : —  We 
fraszkach  celował  Krasicki;  Naruszewicz  pisał  również  epi- 
gramata. 

Pieśń  jako  wyraz  własnych  uczuć  poety  ukazuje  się  w  Kar- 
pińskim w  całej  prawdzie  i  prostocie.  Piękąe  piosenki  składali 
także  Jasiński  i  Reklewski.  Sielanki  pisali  Naruszewicz,  Knia- 
źnin,   Karpiński,    Woronicz;    celuje   Karpiński.      Sielski   poemat 
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Z  doświadczeń  własnego  źycia  osnuł  Niemcewicz.  —  Wiersze 
okolicznościowe  pozostawili  prawie  wszyscy  poeci;  rozumieć 
je  można  tylko  w  związku  z  ówczesnymi  stosunkami. — Wpoezyi 
religijnej  odznaczył  się  Karpiński ;  i  inni  poeci  uderzali  nieraz 
w  pobożne  tony,  jak  Krasicki,  Kniaźnin,  Woronicz  (Hymn  do 
Boga), 

3.  Z  pomiędzy  działów  poezyi  dramatycznej  najrychlej 
i  najbujniej  rozwija  się  komedya  i  komiczna  operetka,  mając 
zwolenników  w  Rzewuskim,  Bohomolcu,  Trembeckim,  Zabłockim, 
Karpińskim,  Bogusławskim,  Drozdowskim,  Żółkowskim,  Dmuszew- 
skim,  Niemcewiczu,  Wężyku. — Następnie  ukazują  się  tragedye 
i  dramata.  Piszą  je:  Rzewuski,  Naruszewicz,  Kniaźnin,  Kar- 
piński, Niemcewicz,  Feliński,  Wężyk.  Osiński  przekładał  celniejsze 
tragedye  obce.  —  O  charakterze  tej  dramaturgii  zob.  §.  118. 


PROZA  TEGO  OKRESU. 

§.   123. 
1.    Feliks    Łojko. 

Uwaga.  'Reforma  szkół  i  wskrzeszenie  dobrego  smaku,. obudzona 
potrzeba  pracy  i  różnorodne  do  niej  zachęty  wpływaj%  nader  dobro- 
czynnie na  rozwój  prozy  w  tym  okresie.  Liczne  pióra,  na  różnych 
pracując  polach,  przywracają  jej  prawie  bogactwo  Zygmuntowskich  cza- 
sów. Ka  czele  stoi  dziejopisarstwo,  posunięte  krokiem  naprzód,  bo 
krytyczne,  wkraczające  tą  cechą  już  w  progi  dziewiętnastego  wieku  lite- 
ratury. Całokształt  dziejów  krajowych,  opracowania  poszczególnych 
panowań,  życiorysy,  zbiory  pomnikowe  materyałów,  pamiętniki,  geogra- 
ficzne i  statystyczne  poszukiwania  wypełniają  szerokie  jego  ramy.  Ba- 
danie przeszłości  nakłania  nadto  do  roztrząsania  stosunków  spółozesnych ; 
nieuprzedzeni  i  zdolni  pisarze  polityczni  sprowadzają  pożądaną 
naprawę  Rzeczypospolitej  przed  samym  jej  upadkiem.  Nauki  ścisłe, 
sumiennych  a  gorliwych  mając  zwolenników,  podnoszą  się  znakomicie. 
Są  badacze  prawa,  przyrody,  języka  i  piśmiennictwa  ojczy- 
stego, są  gruntowni  znawcy  literatury  klasycznej.  Wychodzą  dzieła 
nietylko  ściśle  umiejętne,  ale  i  zastosowane  do  wymogów  szkoły,  mające 
na  celu  obywatelskie  młodzieży  wykształcenie.  Oczyszczona  z  błędów 
i  uszlachetniona  wymowa,  tak  kościelna  jak  świecka,  osięga  dawne 
stanowisko.  Polityczna  szczególniej  się  rozwija  nietylko  w  czasie  Sejmu 
wielkiegO|  ale  i  później  za  Księstwa  i  Królestwa,  choć  ostatni  ten  okres 
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nie  tak  świetny,  jak  pierwszy.    Wymowę  uczona  pielęgnuje  warszawskie 
Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk. 

Co  do  języka,  odnosi  polszczyzna  prawie  zupełne  zwycięstwo;  łacina 
rzadko  się  pojawia.  Niektórzy  Polacy  piszą  także  dzieła  swoje  po  fran- 
cusku iub  po  niemiecku,  ale  wypadki  te  s%  rzadkie.  Wpływ  literatury 
francuskiej  objawia  się  w  prozie  ówczesnej  główiye  encyklope- 
dyzmem. 

Feliks  Łojko  urodzony  wJWielkiej^olsce  r.  1717,  pobierał 
nauki  w  Poznaniu,  kończył  je  zaś  w  Lignicy  w  szkole  wojskowej. 
Przez  księcia  Janusza  Wiśniowieckiego  kasztelana  krakowskiego 
polecony  Augustowi  III.,  wszedł  na  dwór  jego  i  niebawem  został 
szambelanem;  później  otrzymał  starostwo  szropskie  na  Pomorzu.  Za 
panowania  Stanisława  Augusta  wszedł  w  zawód  dyplomatyczny.  Gdy 
się  zawiązała  ko^fedsracya  barską^  przystąpił  do  niej ;  po  bezsku- 
tecznych jednak  usiłowaniach  zjednania  dla  niej  dworu  wiedeńskiego 
wrócił  do  dawnych  stosunków.  Jako  c,aŁmek_  komisji jsł^ri^^^ 
pracował  gorliwie  w  zawodzie  ekonomicznym  i  nie  małe  na  tern 
polu  położył  zasługi.  Nadto  zajmywał  się  badaniami  historycznemi. 
Kok  1773  oderwał  go  od  Rzeczypospolitej,  ponieważ  starostwo 
szropskie  przeszło  pod  panowanie  Fryderyka  Wielkiego;  atoli 
Stanisław  August  ceniąc  niepoślednie  uczonego  męża  zasługi, 
powrócił  go  ojczyźnie.    Umarł  Łojko  w  r.  1779. 

Prace  jego  na  polu  ekonomii  krajowej  spoczywają  dotąd 
w  rękopisie.  Wielki  i  zasłużony  rozgłos  zjednało  mu  dzieło  histo- 
ryczne p.  t.  n  Zbiór  dehlaracyi^  not  y  czynności  głownieyszych  Morę 
poprzedziły  y  zaszły  pod  czas  seymu  pod  węzłem  bonfederacyi  odpra- 
wuiącego  się  od  dnia  18.  września  1772.  do  IŁ  maia  1773  (bez 
'  m.  dr.),"  napisane  z  powodu  pierwszego  rozbioru  Rzeczypospolitej. 
Przywodzi  tutaj  Łojko  nasamprzód  dokumenta  urzędowe  odnoszące 
się  do  tej  sprawy,  poczem  ścisłemu  rozbiorowi  poddaje  historyczne 
wywody  praw  trzech  mocarstw  do  prowincyj  polskich.  Krytyka 
oparta  na  źródłach  dziejowych,  zebranych  starannie  i  z  rzadką 
bystrością  zużytkowanych. 

§.  124. 
2.  Adam  Stanisław  Naruszewicz.  •—  3.  Jan  Albertrandy. 

Najznakomitszym  historykiem  z  czasów  Stanisławowskich  jest 
Adam  Stanisław  Naruszewicz  (zob.  §.  109).  Należy  tu  prze- 
de wszystkiem  pomnikowe  jego  dzieło :  Ristorya  Narodu  Polskiego^ 
prócz  tego:  Ristorya  Jana  Karola  Chodkiewicza  —  TauryJca  — 
i  D^aryusz  podróży  Stanisława  Augusta  na  Ukrainę. 

Kuliczkowski  Lit.  2gie  wyd.  18 
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Obo^  Naruszewicza  stoi  Jan  Albertrandy.  Syn  mieszczański,  uro- 
dzony w  roku  1731 ,  uczył  się  u  JezGitów  w  Warszawie.  Wstąpiwszy 
do  ich  zakonu  (1746),  sam  uczył  po  rozmaitych  kolegiach  litewskich.  Miał 
nadzwyczajna  pamięć  i  wielki  pociąg  do  książek.  Stąd  biskup  Załuski, 
założyciel  najbogatszej  polskiej  biblioteki,  umieścił  go  przy  Janockim 
C1760),  któremu  pomagał  w  układaniu  katalogu.  Cztery  lata  trwała  ta 
żmudna  praca;  Albertrandy  pierwszy  raz  zetknął  się  z  owym  zakrzepłym 
światem  myśli ,  pracy  i  wiedzy  ludzkiej ,  który  go  przynęcał  od  dawna ; 
tu  poznał  przeszłość,  tu  się  poświęcił  jej  badaniu.  Następnie  przebywał 
na  dworze  księcia  prymasa  Łubieńskiego,  który  mu  powierzył  wycho- 
wanie swego  wnuka  po  bracie,  JPeliksa.  Z  nim  zwiedził  klasyczną  ziemię, 
rozpatrując  jej  zabytki,  szczejgólniej  w  Rzymie,  gdzie  się  dłużej  zatrzy- 
mali. Po  powrocie  (1773)  przez  pi7masa  dostał  się  na  dwórktóla,  który 
mu  naprzód  poruczył  uporządkowanie  własnych  zbiorów,  naukowych ,  a 
potem  do  ważniejszej  użył  pracy.  Było  to  w  chwili,  kiedy  Naruszewicz 
pisał  historyą  narodu.  Król  z  całej  Polski  gromadził  materyały,  a  za 
-granicę  wysłał  Albertrandego  dla  ich  poszukiwania  (1782).  W.Rzymie 
przesiedział  nasz  uczony  trzy  lata  i  spisał  sto  dziesięć  tomów ;  następnie 
pojechał  do  Sztokholmu,  gdzie  z  czytania  i  z  pamięci  —  bo  mu  prze- 
pisywać zabroniono  —  do  dawnych,  nowych  dwieście  przyda.  Taki 
ogrom  pracy  wzbudził  poszanowanie.  Ozdobiono  Albertrandego  medalem 
r  szlachectwem,  otrzymał  nawet  biskupstwo  zeuopolitańskie  już  po  upadku 
kraju  (1796).  Gdy  po  kilku  latach  otrętwienia  umysłowego  czynniejsze 
w  Warszawie  obudziło  się  życie  (1800),  stanął  Albertrandy  na  czele  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk  i  do  zgonu  mu  przewodniczył.  Podjął  na 
nowo  prace  historyczne,  z  uzbieranych  zapasów  snując  dalej  wątek 
dziejowy  śladem  Naruszewicza.  Śród  tych  zajęć  zaskoczyła  go  śmierć 
roku  1808. 

Najdawniejsze  płody  literackie  Albertrandego  wywołały  okoliczno- 
ści, śród  których  się  znajdywał.  Jako  mentor  Feliksa  Łubieńskiego 
potrzebował  kompendyów  naukowych,  mianowicie  do  historyi  polskiej  i 
rzymskiej.  Istniały  już  takie  dzieła  w  języku  francuskim,  jedno  przez 
Schmida  ułożone ,  drugie  przez  Macąuera.  I  jedno  i  drugie  przetłóma- 
czył ,  przerobił  i  uzupełnił  Albertrandy,  i  tak  po.wstały :  1)  „Dzt^^e  jKro- 
lesŁwa  polskiego,,,  (Warszawa  u  Grolla  1766)*';  —  2)  „Dziele  Bzeozypo- 
ąpoliŁ^y  Bzymakiey,..  (tamże  1768,  dwa  tomy)."  Szacowne  to  do  nauki 
książki,  mianowicie  pierwsza,  trzymająca^  się  toku  chronologicznego, 
a  odznaczająca  treściwością  i  przegląden^  Prace,  które  uważane  być 
mogą  za  dalszy  ciąg  Naruszewiczowskiej  historyi,  powstały  dopiero  po 
zawiązaniu  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  i  wychodziły  po  śmierci  auto- 
ra. Tu  należą :  1)  ^fPanowanie  Henryka  Walezyuaza  i  Stefana  Batorego.,, 
(Warszawa  u  Zawadzkiego  1823,  dwa  tomy/*  —  2)  ^^Panowanie  Kazi- 
mierza JagielloTiezyka..  (tamże  u  Brzeziny  1826|7;  dwa  tomy)."  —  3) 
„Dwadzieścia  sześć  lat  panowania  Władysława  Jagiełły.,.  (Wrocław  u 
Sohlettera  1845).**  Pierwsze  dwie  wydał  Żegota  Onacewicz,  profesor 
uniwersytetu  wileńskiego,  ostatnią  Edward  hr.  Raczyński. 
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§.  125. 
4.  Andrzój  Kitowicz.,—  Pamiętniki. 

Kitowicz  urodził  się  w  r.  1728.  Ze  szczupłych  wzHiianek  o 
własnem  jego  życiu  tyle  wiadomo,  że  po  ukończeniu  szkół  osiero- 
ciawszy, chwycił  się  dworskiej  klamki  i  zaj  mywał  gospodarstwem. 
Potem  za  czasów  konfederącyi  barskiej  służył  wojsFowó,  przebywa- 
jąc wszakże  więcej  w  stolicy,  niż  w  obozie.  Stosunki  publiczne,  któ- 
rym się  z  bliska  miał  sposobność  przypatrzyć,  a  które^^po  swojemu 
lecz  zdrowo  oceniał,  zniechęciwszy  go,  skłoniły  do  szukania 
spokoju  wystanie  duchownym. ,  Wstąpił  więc  do  ^eminaryum  pijar- 
skie^  i  po  uzyskanych  ^yspeń^a^  fe  JicJWdu*  wiekuj —  miał  już 
bowiem  w  r.  1771  lat  43  —  wyświęcił  się.  W  celi  zakonnej 
przeszło  mu- znowu  lat  kilkanaście  cicho  i  niespostrzeżenie.  Pod 
koniec  życia  (1799)  piastował  kantorją^wolbprsk^  i  kanonią  kali- 
ską, był  też  zarazem  pr.Qboszczęm,_F  Rzęczypy,  gdzie  stale  prze- 
mieszkiwał. W  krzepkiej  starości,  nieznąjącej  znużenia,  doczekał 
się  roku  1804,  w  którym  umarł. 

Świadek  epoki  Sasów  i  Stanisława  Augusta,  ciekawie  chwy- 
tał każde  ważniejsze  zdarzenie,  każde  wrażenie  odebrane,  notując 
je  od  lat  najmłodszych ,  to  dorywczo ,  to  dokładniej ,  bez  uroszczeń 
wszakże  dziej opisarskich.  Tak  powstały  cenne  pamiętniki  o  cza- 
sach owych,  malujące  w  wiernym  a  jedynym  obrazie  nietylko 
obyczaje  narodu,  ale  i  wypadki  publiczne,  rozwijające  się  z  każdym 
dniem  coraz  szerzej  i  doniosłej.  Rękopis  tych  pamiętników  zosta- 
wał długi  czas  w  ukryciu,  aż  hr.  Edward  Kaczyński  ogłosił  naj- 
przód: 1)  „Pamiętniki  do  panowania  Augusta  IIL  i  Stanisława 
Augusta,..  (Poznań  u  Stefańskiego  1840),*^  potem:  2)  „Opis  oby- 
czajów i  ^wycmjów  za  panowania  Augusta  1IL„  (t.  1840|41  trzy 
tomy);**  nakoniec  wyszły:  3)  „Pamiętniki,.,  do  panowania  Stanisława 
Poniatowskiego.*,  (t.  u  Łukaszewicza  1845  trzy  tomy)."  Obie  edy- 
cye  Pamiętników  politycznych  dopełniają  się  nawzajem;  pierwsza 
bowiem  rozpoczyna  rzecz  od  r.  1744  a  kończy  upadkiem  konfede- 
rącyi barskiej ,  o  której  ciekawe  a  obfite  podaje  szczegóły ;  druga 
snuje  wątek  zdarzeń  od  sejmu  r.  1786  aż  do  abdykacyi  Stanisława 
Augusta.  Opowiadanie,  choć  postępuje  lat  porządkiem,  nie  oka- 
zuje wszakże  jednego  ciągu,  lecz  składa  się  z  szeregu  osobnych 
pod  wrażeniem  zdarzeń  pisanych  artykułów.  Za  to  z  góry  dobrze 
obmyślanem  i  do  najdrobniejszych  szczegółów  wykończonem  malo- 
widłem jest  „Opis  obyczajów."  Autor  od  studenckiej  ławki  roz- 
poczyna opowiadanie,  następnie  przechodzi  wszystkie  zawody  pu- 

18* 
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blicznego  życia,  jak  stan  duchowny,  palestrancki  i  sędziowski, 
wojskowy  i  dworski ,  wplatając  wszędzie  żywo  a  zręcznie  wizerunki' 
przeróżnych  stosunków  i  szczególików  drobnych  a  ciekawych.  Tu 
ukazuje  nam  jasełka,  tam  zwyczaje  i  ochotę  szkolnej  młodzieży, 
ówdzie  przy  darzenia  w  palestrze  i  pod  chorągwią,  indziej  biesiady, 
stroje  i  napoje.  Ton  lekki  i  język  pełen  prostoty  nadają  się  zu- 
pełnie do  treści. 

Prócz  Eitowicza  mamy  w  obecnym  okresie  wielu  innych  pamię- 
tnikarzy,  po' największej .  części  ludzi ,  biorących  czynny  udział  w  wy- 
padkach ówczesnych ,  odgrywających  większą,  lub  mniejszą  w  nich  rolę. 
Ci  usunąwszy  się  z  widowni  publicznej,  śród  domowego  zacisza  spisywali 
następnie  to,  co  widzieli?  i  czynili,  odkrywając  nieraz  tajemne  sprężyny 
wypadków,  lub  rzucaj ąa  więcej  światła  na  historyczne  swego  czasu  osoby. 
Stąd  nietylko  ciekawe  Ale  i  ważne  są  te  pamiętniki,  wyszukiwane  dopiero 
za  4ni  naszych  skrzenie  i  wydawane  jako  materyały  dziejowe.  Po  Ki- 
towiczu  pierwsze  miejsce  zajmuje  Józef  Wybicki  (1747  f  1822).  Po  ukoń- 
czeniu szkół  jezuickfch  w  Gdańsku  poświęciwszy  się  prawnictwu ,  młodo 
wszedł  w  zawód  publiczny.  Roku  1767  był  posłem  na  sejm  warszawski, 
potem  jako  konfederat  barski,  oddany  więcej  zabiegom  dyplomatycznym, 
niż  wojennym  trudom,  przebiegał  nieraz  przestrzeń  między  Chocimiem, 
"Wiedniem,  Berlinem  i  Gdańskiem.  Następnie  (1770^  krótki  czas  za 
granicą  na  naukach  strawiwszy,  wrócił ,  pogodził  się  z  królem ,  został 
nawet  szambelanem  dworu  i  w  ustawodawczym  zakresie  gorliwie  dla 
kraju  pracować  począł.  Czynnie  przykładał  ręki  do  przeksztjJ^cenia 
Rzeczypospolitej  na  Sejmie  czteroletnim.  Po  jej  upadku  przebywał  we 
Francyi '  i  w  Niemczech  aż  do  ustanowienia  przez  Napoleona  Księstwa 
warszawskiego,  w  którego  tymczasowym  rządzie  jako  jedna  z  pierwszych 
zasiadł  osób.  Po  ustaleniu  stosunków  Księstwa  został  senatorem  wgjg^. 
wodą,  na  której  godności  i  cesarz  Aleksander  I  następnie  go  potwier- 
dził. W  ostatnich  latach  życia  był  także  jprezesem  najwyższego  trybu- 
nału. Pamiętniki  jego,  które  z  rękopisu  wydał  Edward  hr.  Raczyński 
(Poznań  u  Stefańskiego  1840,  trzy  tomy),  obejmują  wraz  z  „Dodatkifem** 
cały  przeciąg  czasu  od  młodości  autora  aż  po  r.  1809.  Czas  sejmu 
z  r.  1767  a  następnie  konfederacyi  barskiej,  na  której  tle  rysują  się  sto- 
sunki Pomorza,  wybornie  są  skreślone.  Pisał  Wybicki  nadto  w  przed- 
miotach polityki  krajowej  (zob.  §.  127),  a  nawet  sił  swoich  doświadczj^ 
na  polu  dramatycznem. 

Na  uwagę  zasługują  także  świeżo  ogłoszone  ,jPamiętniJd  z  ohma- 
stego  ipżcfcit  (Poznań  staraniem  Żupańskiego  1860 — 75,  tomów  15)*'.  Jest 
ich  cały  szereg,  pisanych  spółcześnie  to  po  polsku,  to  po  francusku 
lub  w  innych  językach ,  przez  Polaków  i  cudzoziemców.  Polskie  wydru- 
kowano w  rzeczonym  zbiorze  z  oryginałów,  obce  w  przekładach.  Obej- 
mują one  cały  przeciąg  czasu  od  połowy  XVni.  wieku  do  początków 
obecnego  stulecia,  a  odnoszą  się  głównie  do  dziejów  krajowych.  I  tak 
Adam  Moszczeński ,  szambelan  Stanisława  Augusta,  potem  domownik 
Szczęsnego  Potockiego,  w  końcu  gospodarz  i  właściciel  ziemski  (f  1823), 
opisał  śladem  Kitowicza  czasy  swoje  do  r.  1768.  Stanisław  Kosmowski, 
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podpółkownik  kor.  gwardyi  „mirowskiej",  skreślił  całe  panowanie  Ponia- 
'  towskiego,  opowiadająjC  drobne,  charakterystyczne,  a  komu  innemu 
nieznane  szczegóły.  Józef  Zajączek,  żołnierz  polski,  potem  Napoleoński, 
organizator  wojsk  Ksigstwa  T  Jeleń  z  ich  dowódzców,  wreszcie  namie- 
stnik Królestwa  kongresowego  (f  1826)  skreślił  we  francuskim  języku 
czasy  Sejmu  wielkiego  aż  po  r.  1794.  Tgż  sarnę  epokę  skreśloną  mamy 
w  zapiskach  JKawrzyńca  Engestriima,  posła  i  pełnomocnego  ministra 
szwedzkiego  w  Polsce,  które  z  oryginału  francuskiego  na  język  polski 
przełożył  J.  I.  Kraszewski.  O  wypadkach  ostatnich  lat  Rzeczypospolitej 
zostawiło  wielu  ważne  zapiski,  które  zamieszczono  >w  „Pamiętnikach"; 
mianowicie:  SleverSj^  poseł  Katarzyny  U  w  Polsci,  PiSkj^  generał-kwa- 
termistrz  pod  Igelstromem  i  Fersenen^,  LichockS,  prezydent  Krakowa, 
Wojda,  żołnierz  Napoleoński ,  referendarz  Rady  s/ianu  Księstwa,  w  końcu 
prezydent  Warszawy  (f  1846),  Jan  Kiliński,  sz^wc  i  półkownik  wojsk 
Rzeczypospolitej  (f  1819).  Czasy  legionów  polskich  we  Włoszech  opisał 
dokładnie  jenerał  Henryk  Dąbrowski  (f  1818),  /a  cały  okres  od  1788  do 
1815  Michał  Ogiński,  podskarbi  w.  1.  (t  1833)  w  wybornym  pamiętniku 
francuskim  (wyd.  1826|7  w  Paryżu  4  t  J,  który  przełożony  na  język  polski, 
znalazł  także  pomieszczenie  w  tym  zbiorze. 

Prócz  zamieszczonych  w  zbiorze  Źupańskiego  godne  są  jeszcze 
uwagi:  I.  Marcina  Matuszewicza  (1714  f  1773)  kasztelana  brzesko-lite- 
wskiego  Pamiętniki  (Warszawa  1876,  3/  t.)  wydane  staraniem  Adolfa 
Pawińskiego,  obejmujące  czas  od  r.  171^  do  r.  1765;  2.  Urszuli  z  Ustrzy- 
Okich  Tarnowskiśj  (f  1831)  Pamiętnik  ó^amy  polskiej  (Lwów  1876)  zawie- 
rający wspomnienia  od  r.  1781  do  1811  treści  przeważnie  politycznej; 
3.  Eustachego  Sanguszki  (1768  f  184^)  posła  na  Sejm  wielki  Pamiętnik 
(Kraków  1876)  ogłoszony  staraniem  Józefa  Szujskiego ,  zamykający  opis 
zdarzeń  od  1786  do  1816,  między  temi  ciekawe  szczegóły  do  wyprawy 
Napoleona  na  Moskwę;  4.  Stanisław^  Wodzickiego  (1764  f  1843),  prezesa 
.  senatu  Rpltj.  krakowskiej  Wspomnienia  z  przeszłości  (Kraków  1874). 

Tu  należą  wreszcie  pamiętnik}  Naruszewicza  zob.  §.109|  Fr.  Kar- 
pińskiego §.  114,  W.  Bogusławskiego  i  §.  115,  J.  U.  Niemcewicza  §.  118, 
Kajetana  Koimiana  §.  120,  H.  Kołłątaja  §.  126.  '\ 

§.  126.  ^        ,  V- 

5.  Hugon  Kołłątaj.  —  Mówcy  polityczni. 

H.  Kołłątaj  urodzony  w  r.  1750  w  Niecisławicach ,  wsi  woje- 
wództwa sędomierskiego,  pierwsze  wychowanie  odebrał  w  domu  ro- 
dzicielskim. Następnie  uczył  się  w  szkole  pińczowskiej,  potem  w  Kra- 
kowie,w.ąkademii,  celując  bystrem  pojęciem  i  pilnością.  Obrawszy 
stan  duchowny  pojechał  (1770)  do  Rzymu,  gdzie  spędził  lat  kilka 
śród  natężonej  pracy.  Owocem  jej  były  otrzymane  stopnie  doktora 
teologii  i  prawa,  które  zwróciły  nań  uwagę  i  sprawiły,  że  uzyskał 
miejsce  w  kapitule  krakowskiej  (1774),  pomimo  iż  był  bardzo 
młody  i  nie  położył  jeszcze  żadnych  zasług  ani  w  kościele ,  ani 


278  EPOKI  BBITGIEJ  OKBES  TBZECI. 

W  narodzie.  Ale  pragnął  on  gorąco  wszystkie  swoje  siły  poświę- 
cić ojczyźnie  i  niebawem  znalazł  do  tego  pole.  Gdy  wrócił 
do  kraju  (1775),  zastał  już  naczelne  kierownictwo  wychowania 
publicznego  powierzone  wiekopomnej  Komisyi  edukacjjaśk  P^" 
lecony  królowi,  został  członkiem  ^Toi^arzystwa  do  ksiąg  elemen- 
tarnych" i  rozwinął  od  razu  pełną  energii  czynność,  choć  urząd, 
który  piastował,  był  bezpłatny.  Upatrując  w  ak^demipch  główne 
źródła  wszelkiej  w  kraju  oświaty,  nastawał  usilnie  na  ich  prze- 
kształcenie w  duchu  potrzeb  czasu,  i  zbawienne  don  podawał 
projekta.  Sam  umocowany  do  zreorganizowania  akademii  krako- 
wskiej (1777),  wziął  się  do  dzieła  zręcznie  i  wytrwale  i  nie  zawiódł 
powszechnych  oczekiwań.  Nietylko  poprawił  system  naukowy,  ale 
wydobył  i  uporządkował  także  fundusze  tej  głównej  szkoły,  obsa- 
dził wszystkie  katedry  zdolnymi  profesorami,  zaopatrzył  gabinety 
i  bibliot-ekę ,  mianowicie  w  czasie  swego  rektorstwa ,  które  od  roku 
1782  przez  trzy  lata  sprawował.  Nadto  ułożył  "plan  rządu  szkol- 
nego dla  całego  kraju,  który  Komisya  edukacyjna  przyjęła. 

Nie  samą  wszakże  tylko  naprawą  wychowania  publicznego 
zajmował  się  Kołłątaj.  Śledził  pilnie  urządzeń  społecznych  kraju, 
poznawał  przyczyny  jego  niemocy,  oraz  przemyśliwał  nad  środkami 
zaradczymi.  I  inni  toż  samo  czynili ,  czując  potrzebę  najspieszniej- 
szego  przebudowania  Rzeczypospolitej.  Ale  nikt  nie  umiał  tak 
bystro  dośledzić  głównych  źródeł  złego,  nikt  tyle  skutecznych  do 
ich  usunięcia  obmyśleć  środków,  jak  Kołłątaj.  Właśnie  po  złoże- 
niu rektorstwa  przybył  do  stolicy  (1786)  i  otrzymał  referendarst^ŁO 
w,  lit.  Wszedł  teraz  od  razu  w  sam  wir  stronnictw,  śród  których 
dokładnie  umiał  odróżnić  postępowe,  pragnące  zgodnych  z  duchem 
czasu  ulepszeń.  Niebawem  sta  wszy  się  jego  duszą ,  wpływał  radą 
i  pismem  na  postanowienia  Sejmu  wielkiego,  który  też  przyjął  i 
do  wysokości  obowiązującego  prawa  wyniósł  prawie  wszystkie 
przełożenia  Kołłątaja.  Tak  choć  nie  należał  bezpośrednio  do 
składu  sejmowego,  przecież  nadał  pożądany  kierunek  reformie 
rządu.  Pod  koniec  obrad  wfhiesiony  na  podkanclerstwo  kor.^  uzy- 
skał wreszcie  możność  bezpośredniego  wpływania  na  pilne  nowych 
ustaw  wykonywanie.  Ale  nie  stało  na  to  czasu.  Konstytucya 
upadła,  a  Kołłątaj  wyniósł  się  za  granicę  i  dopiero  z  Kościuszką 
powrócił  (1794).  W  Warszawie  jako  "członek  najwyższej  ra^ 
energiczną  w  ostatnich  chwilach  rozwinął  czynność,  ale  wszelkie 
usiłowania  stały  się  daremne  — i  kraj  upadł.  Kołłątaj  dostał  się 
do  więzienia  (w  Ołomuńcu),  z  którego  za  wpływem  cesarza  Ale- 
ksandra I.  uwolniony  został   przy  końcu  roku   1802.     Mieszkając 
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następnie  w  Ęęrehu  ga.  Wołyniu,  poznał  się  z  Tadeuszem  Gzackim 
i  zawiązał  z  nim  stałą  korespondencją  w  przedmiotach  szkół 
urządzić  się  mających.  Żył  z  łaski  krewnych  po  stracie  majątku, 
którego  mimo  zabiegów  napowrót  odzyskać  nie  zdołał.  Po  ustano- 
wieniu Księstwa  Warszawskiego,  jakkolwiek  był  jednym  z  najza- 
służeńszych,  nie  starał  się  przecież  o  urząd,  przestając  na  stano- 
wisku prywatnem.    Umarł  w  Warszawie  1812  r. 

Z  pomiędzy  mężów  publicznych  s\^ego  czasu  posiadał  Kołłą- 
taj największe  zdolności  i  odpowiednią  im  rozwinął  pracę.  Wy- 
chowanie publiczne  i  ulepszenie  rządu  krajowego  stanowiły  jej 
zakres.  Bystry,  przenikliwy  i  bezinteresowny,  mimo  poświęcenia 
i  najlepszych  chęci  wzbudzał  zawiść  i  niejednokrotnie  jej  ulegał. 
Między  publicystami  zajmuje  pierwsze  miejsce.  W  pi- 
smach  swoich  odznacza  się  obok  zgłębienia  przedmiotu  ścisłą 
konsekwencyą  i  językiem  pięknym,  pełnym  siły  i  ognia. 

Oto  ważniejsze  jego  prace:  1)  ^Do  Stanisława  MałachoW'  ^ 
skiego.,,  O  przyszłym  seymie  Anonyma  Listów  kilka  (bez  m.  dr. 
1788  trzy  części)."  Poświęcone  są  dokładnemu  ^  rozbiorowi  tych 
wszystkich  materyj,  nad  któremi  Sejm  wielki  miał  obradować. 
W  części  pierwszej,  rozbierającej  kwestyą  ,^podźwi^i^ia  sił  kra- 
j owych",  zwraca  się  Kołłątaj  w  gorącej  przemowie  najprzód  do 
marszałka  Małachowskiego,  wzywając  go  do  zupełnego  poświęcenia 
się  sprawie,  której  kierownictwo  w  jego  złożono  ręce.  W  przej- 
mujący sposób  kreśli  obraz  upadku  społeczeństwa,  oraz  ważność 
chwili  spoiny  eh  nad  dobrem  publicznem  obrad.  Następnie  zasta- 
nawiając się'  nad  obroną  krajową  i  skarbem,  żąda  60.000  stałego 
wojska,  oszczędności  w  gospodarstwie  wewnętrznem,  zniesienia 
dostojeństw  kosztownych  a  bezużytecznych,  uregulowania  podatków, 
sprzedaży  dóbr  publicznych,  a  wreszcie  Ofiarności  wszystkich  sta- 
nów. W  końcu  wykazuje  potrzebę  zdolnych  ambasadorów  po  dwo- 
rach zagranicznych.  W  części  drugiej  i  trzeciej  mówi  o  właściwej 
lOjrameJSizeczjposgolitej".  Główne  zło  upatruje  w  nierówności 
stanów,  składających  naród,  i  w  wadliwej  organizacyi  rządu. 
Wzywa  zatem  gorąco  do  usamowólnienia  ludu,  który  pogrążony 
w  niewolniczem  poddaństwie,  do  obywatelskich  względem  kraju 
powinności  poczuwać  się  nie  może ;  żąda  także  przywrócenia  praw 
miastom  przynależnych.  Domagał  się  Kołłątaj  tylko  usamowólnie- 
nia a  nie  równouprawnienia  ludu,  bo  to  ostatnie  uważał  jeszcze  za 
przedwczesne.  Przystępując  następnie  do  organizacyi  rządu  Rze- 
czypospolitej, dzieli  go  na  wojewódzki  i  ogólny.  Każde  woje- 
wództwo obiera  samo  swoich  urzędników,   ma  sejmiki:   elekcyjne. 
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gospodarskie  i  relacyjne,  na  których*  stanowi  większością  głosów, 
ma  sąd  ziemski  (grodzkie  sądy  Kołłątaj  uchyla),  wojsko,  szkołę 
wydziałową  i  w  każdym  powiecie  szkołę  podwydziałową ,  urząd 
drogowy  i  pocztowy.  Rozległość  województw  ma  być  jednakowa. 
Rząd  kraju  składa  się  z  sejmu  trwałego  z  królem  i  ministrami 
na  czele.  Tron  chce  mieć  dziedziczny,  ministrów  odpowiedzialnych. 
Sejm  trwały  czyli  nieustający  ma  się  składać  z  izby  niższej  czyli 
miejskiej,  i  'ż  izby  wyższej  czyli  ziemskiej.  Z  posłami  zasiada  trzecłi 
„trybunów"  ludu.  Uchwały  zapadają  większością  głosów,  liberum 
veto  znosi  się.  Z  pewnemi  odmianami  przyjął  Sejm  czteroletni 
ten  projekt  Kołłątaja. 

^2)  y^Frawo  polityczne  narodu  polskiego.,,  Xi§ga  L  (Warszawa 
Grilla  1790)".  Spowodowawszy  „Listami"  usta:nowienie  w  Sejmie 
czteroletnim  deputacyi  do  formy  rządu,  przedsięwziął  Kołłątaj 
ułatwić  jej  pracę  ułożeniem  powyższych  zasad  w  jeden  ciąg  orze- 
czeń prawnych.  Ogłosił  wszelako  tylko  część  pierwszą,  mieszczącą 
w  sobie  ustawy  zasadnicze.  Poprzedza  ją  „Rzecz  do  deputacyi 
i  narodu",  napisana  w  ognistych,  silnych  wyrazach.  —  5)  „O  tista- 

■^  nowieniu  i  upadku  Konstytucyi  polskiey  3  maia  1791  (Metz  bez  m. 
dr.  1793)".  Dzieło  pisane  w  czasie  pobytu  Kołłątaja  za  granicą 
wspólnie  z  pierwszymi  przywódzcami  Sejmu  wielkiego.  Przezna- 
czone do  oświecenia  opinii  rodaków  i  całej  Europy  o  ostatnich 
czynnościach  prawodawczych  Polski,  rozważa  je  szczegółowo, 
tłómaczy  i  broni,  oraz  wykazuje  niecne  działania  obozu  przeci- 
wnego, które  nietylko  sprowadziły  upadek  konstytucyi  samej,  ale 
i  całego  kraju.  / 

S%  jeszcze  inne  pisma  Kołłątaja  prawniczo-polityczne  i  naakowe, 
są  pamiętniki  i  listy.  W  więzieniu,  otoczony  książkami,  badał  początki 
świata  i  dziejów  ludzkości,  rozwijając  nie  jeden  zdrowy  pogląd  np.  na 
czasy  bajeczne  ludów,  na  okres  potopu,  choć  niejednokrotnie  wpadał 
i  w  błędy,  widząc  np.  Słowian  tam,  gdzie  ich  niewątpliwie  nie  było. 
W  ostatnich  zaś  latach  życia  pracował  znowu  wytrwale  dla  dobra  edu- 
kacyi  publicznej  wspólnie  z  Tadeuszem  Czackim,  któremu  w  formie 
listowej  wiele  zbawiennych  rad  podawał  i  wszystkie  prawie  dlań  układał 
projekta.  Owocem  tych  dwojakich  zajęć  były:  1)  „Rozbiór  krytyczny 
zasad  historyi  o  początkach  rodu  Itidzkiego.,.  (Kraków  staraniem  F.  Koj- 
siewicza  1842,  trzy  tomy)"  i  2)  nader  ważna  „Korrespondencya  listowna 
z  Tadeuszem  Czackim""  (wydana  również  staraniem  Kojsiewicza  tamże 
1844  w  czterech  tomach).  Nadto  zamierzył  Kołłątaj  spisać  pamiętnik 
swoieh  czasów,  obszerny  i  dokładny,  okazujący  obyczaje,  zwyczaje  i  życie 
domowe  narodowego  społeczeństwa.  Czy  go  wykończył,  niewiadomo. 
Znany  jest  tylko  ułamek  pod  tyt. :  „Stan  oświecenia  w  Polsce  w  ostatnich 
latach  panowania  Augusta  III.  (1760  —  1764).,.  wydany  z  rękopisu  przez 
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Edwarda  RaczyiiaJdego  CPoznań  1841  2  tomy)."  Usiłowania  i  prace 
stronnictwa  patryotycznego,  podejmowane  bezpośrednio  po  upadku  kon- 
stytucyi  Trzeciego  Maja,  wyświecają  wybornie  y^ Listy  JSiigona  Kołłątaja 
pisane  z  emigracyi  w  r.  1791,  1793  i  1794  (Poznań  u  Zupańskiego  1872, 
2  części)",  ogłoszone  staraniem  Lucyana  Siemieńskiego. 

Był  Kołłątaj  także  znakomitym  mówcą,  odznaczając  się  obok 
zręcznego  ujęcia  i  zestawienia  omawianych  kwestyj,  niepospolitą 
siłą  słowa.  Świadczy  o  tem  jego  „Mowa,..  Od  Frzeświętney  Ko- 
missyi  Edukacyi  Narodowcy  Do  KraJcowsMey  Akademii  (bez  m. 
dr.  1777)",  którą  miał  jako  delegat  z  powodu  przedsięwziąć  się 
mającego  nowego  urządzenia  tej  szkoły  głównej,  tudzież  inna: 
„  W  dzień  wprowadzenia  do  szkół  Władisławowskich  nowego  in- 
stnikcyi  puhl.  układu  (t.  r.)".  W  całym  jednak  blasku  zajaśniał 
krasomówczy  talent  Kołłątaja  dopiero  pod  koniec  Sejmu  cztero- 
letniego, kiedy  jako  podkanclerzy  kor.  zabierał  głos  w  różnych 
sprawach  wewnętrznego  rządu  Rzeczypospolitej,  lub  też  przemawiał 
od  tronu.  Głosy  te  mamy  w  zbiorze  p.  t.  „Mowy  Xiędza  Hugona 
Kołłątaia  podkanclerzego  koronnego  na  Seymie  teraźnieyszym  (War- 
szawa 1791)."  /A  O  •'^07'^' 

Wymowa  polityczna  w  tym  okresie  literatury,  dzięki  oży- 
wionemu życiu  publicznemu,  wielce  i  pigknie  się  rozwinęła.  Zadatki 
pomyślnego  jej  wzrostu  spostrzegać  się  dają,  już  w  chwili  wstąpienia 
na  tron  Stanisława  Augusta,  a  niebawem  następnie  każdy  prawie  sejm 
pomiędzy  posłami  wykazać  może  oratorów  ^  pełnych  zapału  w  obronie 
spraw,  w  imieniu  których  przemawiali.  Pierwszy  rozbiór  Polski,  otwie- 
rając oczy  narodowi  na  groźną  przyszłość,  skłonił  szlachetniejszą  część 
społeczeństwa  do  zajęcia  się  szczerego  tiaprawą  wadliwego  stanu  Rze- 
czypospolitej. Różne  zdania  i  zapatrywania  w  tym  przedmiocie  poczęły 
się  odtąd  pojawiać  nie  tylko  w  kształcie  broszur  i  porządnie  opraco- 
wanych traktatów  politycznych,  ale  nadto  główny  swój  wyraz  znajdowały 
w  obradach  parlamentarnych.  Najbogatszym  okresem  porówno  w  utwory 
publicystyki  jak  parlamentarnej  wymowy  w  tym  całym  czasie  był  czte- 
roletni peryod  Sejmu  konstytucyjnego,  na  którym  tak  między  posłami 
jak  senatorami  najliczniejsi  i  najzdolniejsi  występowali  mówcy;  a  że 
przeprowadzenie  nowych  zasad  państwowego  urządzenia  nie  mogło  się 
obejść  bez  trudnych  zapasów  z  potężnem  a  przeciwnem  reformie  stron- 
nictwem, przeto  spotykamy  celujących  wymową  szermierzy  w  każdym 
z  obozów  ze  sobą  walczących.  Wszelako  stronnictwo  patryotyczne, 
zagrzane  gorącem  pragnieniem  dobra  publicznego  i  jego  urzeczywistnie- 
niem, liczyło  w  Sejmie  wielkim  nierównie  więcej  krasomówczych  znako- 
mitości, niż  wsteczni.  Słabszym  tylko  odbłyskiem  tych  we  wielu  razach 
siłą  porywających,  niekiedy  piorunnych  głosów  był  jeszcze  poniekąd 
w  części  sejm  grodzieński  r.  1793.  Sejmy  Księstwa  warszawskiego  i 
kongresowego  Królestwa  nie  zdołały  już  wytworzyć  potężniejszych  mówców 
w  zakresie  polityki  narodowej.    Z  pomiędzy  licznych  koryfeuszów  epoki 
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konstytucyjnej  jako  jej  zwolennicy  i  obrońcy  zasługują  na  szczególniejszą 
uwagę:   Krzysztof  Szembek   (1722  f  1797)  biskup  płocki,  książę  Adam 
Czartoryski  generał  ziem  podolskicłi,  Ignacy  Potocki  (1750  f  1809)  mar- 
szałek w.  lit.,   Hugon  Kołłątaj,   Stanisław  Potocki   późniejszy   minister 
oświecenia  w  Królestwie  (zob.  §.  129),  Pius  Kiciński  (1752  f  1828)  poseł 
ziemi  liwskiej,  senat or-kasztelan  Królestwa  kongresowego,  Walery an  Stroj- 
nowski  (1753  t  1834)  podkomorzy  buski,  posłowie  inflantscy:  Jul.  Ursyn 
Niemcewicz  i  J^zef  Weyssenhof,  Jan  Krasiński  starosta  opinogórski,  Józef 
Wybicki  znany  pisarz  polityczny,  [Michał  Czacki  (1753  f  1828)  podczaszy 
koronny,  Michał  Zaleski  wojski  lit.,  Tomasz  Wawrzecki  (f  1818)  podko- 
morzy kowieński,  Tadeusz  Matuszewicz  (1765  f  1319)  za  księstwa  War- 
szawskiego minister  skarbu,   Aleksander  Linowski  (f  1820)  późniejszy 
referendarz  stanu,  a  wreszcie  także  Kazimiśrz  Sapieha  (1750  t  1797) 
marszałek  konfederacyi  lit.  i  Jacek  Jezierski   (1722  f   1805)  kasztelan 
łukowski.     Z  obozu  reformie  ustawodawczej  wprost  przeciwnego  jako 
mówcy  zyskali  rozgłos  między  innymi:  Wojciech  Turski  szambelan  Sta- 
nisława Augusta,   Józef  Kossakowski   (1738  f  1794)  biskup  inflantski, 
Seweryn  Rzewuski  (1743  f  1811)  hetman  w.  kor.,  Jan  Suchorzewski  poseł 
kaliski,  Wojciech  Suchodolski  (1749  f  1826)  kasztelan  radomski,  Antoni 
Czetwertyński  (f  1794)  kasztelan   przemyski.  —  Z  liczby  mówców,  po- 
przedzających okres  Sejmu  czteroletniego,  godny  jest  przed  innymi  wspo- 
mnienia Kajetan  Sołtyk   (1715  f   1788)  zacny  biskup  krakowski,  nieu- 
straszony obrońca  godności  i  praw  Rzeczypospolitej  na  sejmie  r.  1767. 
Wszystkie  te  głosy,   roztrząsające   i  rozbierające  przeróżne  sprawy  po- 
rządku dziennego  sejmów,  wychodziły  z  druku  współcześnie  bądź  osobno, 
bądź   też   w  zbiorach.     Z  pomiędzy   tych    ostatnich   wymieniamy  jako 
zbiory  ogólne:    i)  „Zhior  mow  rożnych  w  czapie  dwóch  aeymow  ostatnich 
Boku  1775  y  1776  mianych,..  (3  tomy)";  2)- y^Mowy  Na  Seymie  Warfzaw- 
jkim  1776  Miane  (bez  m.  i  r.)";  3)  „Zhior  mow  rożnych  iv  czasie  Seymu 
ostatniego    szescio  -  niedzielnego    roku   1778    mianych   (Wilno   w  dr.  akad. 
bez  r.)" ;  4)  y^Zbiory  Mow  w  czasie  Seymu  szescio-niedzielnego  Roku  1784, 
Mianych  w  Grrodnie  (t.  bez  r.)" ;  5)  „Zbiór  Mow  i  Pism  fiiektoryoh  w  czasie 
Seymu  Stanów  Skonfederowanych  Roku  1788,..  (t.  bez  r.)" ;  6)  ,yZbtor  mato 
i  not  Seymu  Ordynaryinego   Warszawskiego  w  Roku  1788.    Dnia  6.  Pojz- 
dziemika  Fod  Konfedera^yą  Oboyga  Narodów   rospoczętego   (bez   m.    i    r. 
4  t.)";    7)  „Zbiór  mow  Seymu  extra-ordynaryinego  Roku  1793.    Dnia    17. 
Czerwca  w  Grodnie  zaczętego.  (Warszawa  w  dr.  Korespondenta  krajowego, 
3  części)".    Ze  zbiorów  zaś  innych  zapisujemy :   1)  Jacka  Jezierskiego : 
a)  „Mowy...   na  seymie   convocationis   1764  miane^* ;  b)  ,jMowy  róine    od 
początku  seymu  (tj.  1788)   az  do   teraznieyszego   cza^u  miane^^\  2)  Piusa 
Kicińskiego  ^^Mowy  miane  na  Seymie  1787  do  i7P2";    3)  Józefa  Wybic- 
kiego „Mowy  w  różnych  czasiech  miane  (Warszawa  1791)*.    ; 

§.  127. 

6.    Stanisław  Staszic.  —  Politycy. 

Staszic  zajmuje  ważne  w  piśmiennictwie  stanowisko^  jako  poli- 
tyk i  badacz  przyrody.    Potomek  poważanej  mieszczańskiej  familii 
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urodził  się  w  r.  1755  w  Pile,  miasteczku  wielkopolskiem.  Był  naj- 
młodszy w  rodzeństwie  i  za  wolą  matki  obrać  miał  stan  duchowny. 
Kształcił  się  najprzód  w  domu,  potem  W-^^sgiołach  -  publicznych, 
po  których  ukończeniu  wysłany  został  za  granicę  na  dalsze  nauki. 
Zwiedził  Nieupisy  i  Francją,  zatrzymując  się  dłuższy  czas  w  Paryżu 
(1770|71),  gdzie  z  zapałem  uczęszczał  na  lekcye  fizyki,  historyi 
naturalnej,  a  szczególniej  geologii.  Postanowił  poświęcić  się  ba- 
daniom przyrody.  Jakoż  z  Paryża  diI..5KŁiclx^,kierując  swe  kroki, 
poznał  i  zbadał  Alpy,  a  następnie  Apeniny. 

Żądza  oddania  ojczyźnie  usług  nabytemi  wiadomościami  na- 
gliła go  do  powrotu.  Spodziewał  się  uzyskać  jaką  publiczną 
pi>sad8>  któraby  mu  ułatwiała  zamiary,  bo  do  stanu  duchownego 
nie  czuł  zbyt  wielkiej  ochoty.  Ale  brak  dyplomu  szlacheckiego 
stanął  na  zawadzie . —  odtrącono  go.  Głęboko  uczuł  Staszic  to 
niezasłużone  poniżenie,  ale  nie  porzucił  myśli  pracowania  dla  kraju. 
Właśnie  nadszedł  sejm  roku  1773,  kiedy  przebywał  w  Warszawie, 
•brąz  jego  głębokie  wrażenie  wywarł  na  Staszicu,  a  rozwiawszy 
w  nim  na  razie  marzenia  o  badaniach  przyrody  krajowej,  skierował 
myśli  jego  w  inną  stronę.  Zaczął  rozpatrywać  dawniejsze  i  obecne 
stosunki  narodu,  mianowicie  w  domu  zacnego  męża,  Ąndrzega 
Zamojski^o,  ordynata,  który  mu  powierzył  wychowanie  dwóch 
synów  swoich :  Aleksandrą  i  Stanisława^  Mieszkając  prawie  ciągle 
w  Zamościu,  wertował  archiwum  familijne  tej  znakomitej  rodziny. 
W  odleglejszej  przeszłości  rysowała  się  przed  oczyma  młodego 
badacza  wspaniała  postać  Jana  Zamojskiego,  której  wierne  prawie 
odbicie  upatrywał  w  żyjącym  Andrzeju.  Stosunki  obydwóch  epok 
nasuwały  się  łatwo  same  i  ukazywały  rażącą  odmianę.  Rzeczpospo- 
lita stała  nad  przepaścią,  zbawić  ją  mógł  tylko  spieszny  ratunek. 
Staszic  w  chwilach  wolniejszych  od  zajęę  mentorskich  i  profesor- 
skich —  bo  po  wyświęceniu  się  na  księdza,  podziękowawszy  za 
ofiarowane  sobie  w  Turobinie  probostwo,  objął  jedne  z  katedr, 
w  akademii  (1783|4J'— rozmyślał  nad  źródłem. złego,  tudzież  nad 
środkami  naprawy,  i  w  stosownej  chwili  wystąpił  przed  narodem 
z  przełożeniami.  Sejm  wielki  zdawał  się  uiszczać  nadzieje.  Po- 
spieszył zatem  Staszic  z  Zamojskim  do  stolicy,  i  równie  jak  rad 
był  widzieć  pracę  ustawodawczą,  t^k  nie  wróżył  jej  powodzenia, 
patrząc  na  usiłowania  przeciwnego  reformie  stronnictwa. 

Gdy  się  zakończyły  czynności  Sejmu  wielkiego,  wrócił  do 
Zamościa ,  skąd  wszakże  niebawem  wygnały  go  zgon  ekskanclerza 
(f  1792)  i  rozterki  z  wychowankami.  Wyjechał  do  Wiednia.  Tu 
zręcznym    obrotem    papierów    giełdowych,    w  które    włożył   cały 
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pracowicie  uzbierany  majątek,  ujrzał  się  wkrótce  znacznych  sum 
f)Osiadaczem.  Pieniądze  te  obracał  na  cele  bardzo  szlachetne. 
Kupił  w  ziemi  bełskiej  starostwa  Ju^ibieszowskię^  z  dóbr  niegdyś 
koronnych,  oddał  grunta  w  posiadanie  włościanom  i  utworzył  z  gmin 
do  zakupionego  klucza  należących  „Towarzystwo  ku  udoskonaleniu 
rolnictwa  i  przemysłu,  oraz  wspólnego  ratowania  się  w  nieszczę- 
ściach". Towarzystwu  temu  przepisał  statut,  przez  rząd  zatwier- 
dzony, obmyślany  bardzo  rozsądnie;  w  dobrej  organizacyi  gmin 
upatrywał  też  Staszic  najsilniejszą  podstawę  pomyślności  krajowej. 
Gdy  z  ustanowieniem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  życie  duchowe 
z  letargu  budzie  się  poczęło,  wspierał  je  Staszic  jako  członek 
czynny  od  samego  początku.  Wrócił  teraz  także  do  ulubionych 
badań  przyrodniczych.  W  latach  1804|5  zwiedził  Karpaty,  czyniąc 
na  każdym  ich  punkcie  z  barometrem  w  ręku  pracowite  poszuki- 
wania. Zasłużył  się  wreszcie  wiele  samemu  Towarzystwu,  ofiarując 
mu  gmach  za  własne  zakupiony  i  przerobiony  pieniądze. 

Za  Księstwa  warszawskiego  (1807)  wszedł  w  życie  publiczne. 
Został  członkiem  Izby  edukacyjnej  i  referendarzem  stanu.  Tak 
mnożyły  się  jego  zajęcia;  ale  że  rad  był  pracy,  nie  uczuwał  znu- 
żenia. Obrany  został  nawet  w  r.  1809  prezesem  w  Towarzystwie 
Przyjaciół  Nauk  po  śmierci  Albertrandego.  Ża  Królestwa  kongre- 
sowego posunął  się  w  godnościach.  Powołano  go  na  radcg  sjląnii, 
a  nadto  do  ważnych  komisyj  w  ministerstwach:  oświecenia  i  spraw 
wewnętrznych.  Szkoły,  szczególniej  ludowe  i  górnictwo,  fiaJsryki 
różnego  rodzaju  całej  Staszica  doznawały  troskliwości  tak  za  cza- 
sów Księstwa,  jak  Królestwa.  Usiłowania  jego  szczere  a  zbawienne 
znachodziły  wprawdzie  niechętnych,  lecz  Staszic  nie  zrażał  się 
trudnościami,  owszem  zwalczał  je  i  przeprowadzał  zwycięsko  swoje 
pomysły.  W  r.  1824  otrzymał  tytuł  ministra  stanu.   Umarł  w  r.  1826. 

Jako  polityk  obstawał  Staszic  za  najswobodniejszem  republi- 
kańskiem  urządzeniem  starej  Rzeczypospolitej,  podobnie  jak  Koł- 
łątaj, nie  usuwając  wszelako  formy  monarchicznej.  W  chwili 
odrodzenia  społeczeństwa  po  upadku  Polski  upatrywał  nadzieję 
nie  tyle  w  Napoleonie,  ile  w  cesarzu  Aleksandrze  L,  który  od 
chwili  wstąpienia  na  tron  pod  wpływem  księcia  Adama  Czarto- 
ryskiego niejedną  zbawienną  instytucyą  opatrzył  kraje  zabrane. 
To  przekonanie  zachował  Staszic  nawet  wówczas,  gdy  się  zmieniły 
stosunki.  Yl  życiu  był  bardzo  oszczędny,  nawet  skąpy.  Sam 
sobie  usługiwał,  jadał  bardzo  miernie,  ubierał  się  skromnie.  Na- 
miętnie lubił  teatr;  a  że  żałował  wydatków  na  kosztowniejsze 
miejsca,  wybierał  najtańszy    „paradys*,  gdzie  się  też  ukazywał 
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w  wyszarzanym  płaszczu,  w  starym  kapeluszu,  z  podwiązaną  głową, 
aby  nie  być  poznanym.  Wielki  majątek  obracał  szlachetnie  na 
cele  dobroczynne  i  narodowe ;  prócz  instytucyi  l:irubieszowskiej 
i  domiL-dlaL Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  wzniósł  przed  tylnźe 
domem  głównie  swoim  kosztem  pomnik  Kopernikowi,  dłuta  Thor- 
waldsena.  Jako  pisarz  odnaczał  się  Staszic  w  prozie:  styl  ma 
jędrny,  płynny,  niekiedy  porywający  ogniem  i  siłą,  mianowicie 
tam,  gdzie  własne  głębokie  przekonanie  pragnie  uczynić  przeko- 
naniem całego  narodu.  W  poezyi  także  celować  usiłował,  ale 
bez  powodzenia.  Mniemał,  że  sztuczne  zwroty  mowy  i  wyrażenia 
niezwykłe,  których  bez  liku  tworzył,  a  które  i  w  prozaicznych 
dziełach  jego,  choć  nie  w  takiej  mnogości  spotykamy,  zastąpić 
zdołają  natchnienie  poety.  I  pod  względem  pisowni  miewał  dzi- 
waczne pomysły.  Nie  podobało  mu  się  e  kreskowane,  samogłoski 
nosowe  g,  ą^  tudzież  y,  używane  pospolicie  zamiast  j.  Wyśmiewała 
to  swego  czasu  Warszawa,  powtarzając  dowcipny  dwuwiersz: 
„A  znasz  ty  księdza  Staszica,  Co  z  oyca  zrobił  oica?^ 

Pisma  prozaiczne  Staszica  podzielić  można  na  polityczne 
i  naukowe.  Pomiędzy  pierwszemi  należą  do  najważniejszych: 
1)  „  Uwagi  nad  życiem  Jana  Zamoyskiego,..  Do  dzifieyfzego  ftanu 
RzeczypofpoUtey  Polfhiey  przyfłofowane  (bez  m.  i  r.  wyd. ,  pisane 
w  r.  1785)."  Dzieło  to  podaje  pod  gruntowny  rozbiór  ówczesne 
stosunki  kraju,  a  tylko  w  stosownych  miejscach  i  to  dla  kontrastu 
przywodzi  stan  rzeczy  za  królów  Batorego  i  Zygmunta  III.  Składa 
się  z  trzech  części.  '^^^j4gJCw§ziL.wytyka  Staszic  wady  w  orga- 
nizacyi  państwowej  i  wskazuje  środki  naprawy.  Zaczynając  od' 
edukacyi  publicznej,  żąda  aby  była  praktyczną,  zastosowaną  do 
potrzeb  kraju,  a  zatem  aby  w  równej  mierze  kształciła  iSzycznie 
i  umysłowo.  W  prawodawstwie  nagania  nieczynność  sejmów,  liberum 
veto^  wolną  elekcyą,  nierówność  obywateli,  podupadłe  sądownictwo. 
Zaradzając  złemu,  radby  widzieć  tron  dziedzicznym,  a  sejm  nie- 
ustającym ,  gdzifeby  dwie  trzecie  części  głosów  prawomocnie  roz- 
strzygały; nadto  domaga  się  równości  obywatelskiej,  a  przynajmniej 
usamowolnienia  ludu  i  zrównania  mieszczaństwa  ze  szlachtą,  nie- 
ustannej czynności  w  trybunałach  z  jednaką  dla  każdego  sprawie- 
dliwością, podniesienia  handlu,  rolnictwa  i  przemysłu.  W^c^aigiej' 
części,  zastanowiwszy  się  nad  siłą  wojskową  w  innych  państwach 
europejskich,  wykazuje  konieczność  stutysięcznego  żołnierza,  go- 
towego na  każde  zawołanie.  Podaje  dwa  sposoby  utrzymania 
żądanej  liczby  wojska.  Pierwszy  jest  taki :  rozdać  wszystkie  dobra 
starościńskie   kmieciom   z  prawem   dziedzictwa,   uwolnić   ich   od 
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pańszczyzny  i  zobowiązać,  aby  z  każdego  gruntu  stawili  jednego 
wyćwiczonego  żołnierza.  Wojsku  temu  przewodniczy  rycersko 
wykształcona  szlachta,  stąd  każdy  szlachcic  przed  wstąpieniem  do 
urzędu  obowiązany  jest  służyć  wojskowo.  Gdyby  się  naród  nie 
zgodził  na  ten  projekt,  musi  opłacać  gotowego  żołnierza.  Na  to 
potrzeba  większych,  niż  je  dotąd  Polska  miała,  funduszów.  Przeto 
w^rzejiej^czę^  zastanawia  się  Staszic  nad  dochodami  krajowymi. 
Te  koniecznie  powiększyć  każe,  a  to  przez  ustanowienie  wysokich 
ceł  na  zbytkowe  towary,  przez  podniesienie  produkcyi , '  wreszcie 
przez  podatki  nałożone  na  dochody  czyste  i  należycie  rozmierzone. 
W  dodatku  zamieszczona  jest  „Pochwała  Jana  Za^noysJciego . .  ,** 
Nie  jest  to  czczy  panegiryk.  Przeciwstawiać  obecny  stan  Polski 
ówczesnemu,  okazuje,  jak  wielki  hetman  nawet  wśród  trudniejszych 
dla  reformy  okoliczności,  umiał  ze  skutkiem  zabiegać  o  nią ;  skąd 
wyprowadza  wniosek,  że  do  naprawy  Rzeczypospolitej  naród  z  peł- 
nym poświęcenia  zapałem  i  raźnie  ^  w  obecnej  chwili  zabrać  się 
powinien.  —  5)  „Preestrogi  dla  Polski,.,  (bez  m.  dr.  1790)".  Sejm 
wielki,  ustanawiając  na  schyłku  r.  1789  „Deputacyą  do  poprawy 
rządu",  zabrał  się  wreszcie  na  seryo  do  dzieła  tyle  upragnionej 
reorganizacyi  Rzeczypospolitej.  Prócz  innych  pism,  „Listy  Ano- 
nyma"  i  » Uwagi  nad  życiem  Zamojskiego"  wskazały  już  dobitnie 
kieruilek  tym  pracom.  Czynności  Sejmu  czteroletniego  jednak, 
tamowane  usiłowaniami  wstecznego  stronnictwa,  budziły  słuszną 
obawę  w  umysłach  mężów  takich,  jak  Staszic.  Dlatego  podniósł 
on  jeszcze  raz  głos  wielki,  poważny,  a  do  głębi  przejmujący. 
Wymarzony  podług  zasad  Russa,  na  prawie  natury  oparty  ukłaa 
państwa  miarkując  właściwościami  dziejowemi  i  stosunkami  swego 
narodu,  wychodzi  z  tego  stanowiska,  że  „szlachta  są  jednym 
stanem,  nie  całym  narodem,"  i  że  „gdzie  naród  ocaleje,  tam 
utrzyma  się  stan."  Żąda  więc  znowu  tego  samego,  o  co  wołał 
w  poprzedniem  piśmie,  tj.  ażeby  stan  mieszczański  i  kmiecy,  jako 
nader  ważne  czynniki  w  społeczeństwie,  przynależne  sobie  odzy- 
skawszy prawa,  z  nieużytecznych  użytecznymi  się  stały  Rzeczy- 
pospolitej. Widząc  zaś  główną  ku  temu  przeszkodę  w  możno- 
władztwie, wykazuje,  jak  to  ono  przeważnie  w  osobistych  działając 
interesach,  posiadając  faktycznie  caJtą  władzę ,  częściej  szkodę  niż 
pożytki  przynosiło  Rzeczypospolitej.  A  szlachta?...  Szlachta  słu- 
żyła możnowładzcom ;  „familią w  niej  rej  wiodły;"  wola  patronów 
była  klientów  wolą!  Przeto  w  obliczu  groźnej  chwili  woła  Staszic 
wielkim  głosem  do  panów  i  szlachty,  aby  konieczne  w  duchu 
czasu  dla  innych  stanów  poczynili   ustępstwa.    Następnie   co  do 
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pomnożenia  dochodów,  co  do  siły  zbrojnej,  co  do  konstytucyjno- 
monarchicznego  urządzenia  kraju,  co  do  oświaty  publicznej  takie 
jak  w  Uwagach  wypowiada  zdania. 

Wypada  jeszcze  wspomnieć  o  późniejszych'  pismach  politycznymi 
Staszica,  licujących  już  wszakże  z  danemi  okolicznościami.  Gdy  po 
upadku  Rzeczypospolitej  nadzieje  kraju  do  kombinacyj  politycznych 
przywiązywać^ poczęto ,  gdy  w  r.  1807  utworzone  zostało  Ksifstwo  war- 
szawskie, ogłosił  Staszic  dziełko:  ^^  statystyce  Polski...  (Warszawa  bez 
m.  dr.  1807)",  gdzie  dowodząc  koniecznej  łączności  z  Francyą,  z  dat 
statystycznych  ziem  polskich  snuje  zarys  organizacyi  Księstwa.  Jednak 
nią  był  ślepym  wielbicielem  Napoleona  I.  Po  upadku  bohatyra  Francyi 
całą  nadzieję  położył  znów  w  osobie  cesarza  Aleksandra  I.,  czego  do- 
wodzą działka:  a)  ^,Myśli  o  równowadze  politycznej  Europy^^  i  h)  ^fistatnie 
moje  do  spółrodaków  słowa-  (obydwa  z  r.  1815). 

Pracą  naukową,  znakomitą  w  swoim  rodzaju,  jest  dzieło: 
nO  Ęiemiorodztwie  Karpatow  i  innych  gorjjojumm  Polski  (War- 
szawa w  dr.  rządowej  TLŚIS).^^  Przyroda  Karpat  pod  względem 
geologicznym  po  raz  pierwszy  dokładnie  tutaj  zbadana.  Około 
Karpat  grupują  się  inne  ziemie  polskie,  w  ten  sam  sposób  rozpa- 
trywane. .  Z  naukowemi  poszukiwaniami  połączone  są  ciekawe 
wiadomości  o  kopalniach  kruszców,  sdli,  siarki^  węgla,  bursztynu, 
o  fabrykach  i  źródłach  mineralnych,  wreszcie  pełne  życia  opisy  . 
fl#ry  i  fauny  krajowej,  zjawisk  natury  i  jej  mieszkańców.  Tablice, 
mapy  i  widoki,  starannie  wykonane,  podnoszą  wartość  tej  pracy 
kilk©letniej,  cenionej  wielce  przez  znawców.  Krytyka  zaczepiała 
tylk©  niektóre  nazwy  techniczne  niestosownie  utworzone. 

Od  roku  1815  do  1820  pracował  Staszic  nad  zbiorowem 
wydaniein  wszystkich  pism  swoich,  które  wyszło  w  dziewięciu  to- 
mach (w  Warszawie  w  dr.  rządowej).  Tu  po  raz  pierwszy  ukazały 
się  poetyczne  roboty  autora:  a)  nlUi^i^JiSI^^^Sj  przełożona  bez 
wdzięku  miarowym  wierszem  białym  i  b)  nJ^odJjjdinU  pneMa  jJMz^ 
^hkti(nz\ip.^  w  ośmnastu  księgach,  pisane  takim  samym  wierszem 
i  takiej  że  samej  wartości.  \  )     / 

Literatura  polityczna  tego  okresu  skupia  się  całayokoło 
ustawodawczych  prac  Sejmu  czteroletniego.  Miała  licznych  i  utalento- 
wanych zwolenników  w  różnych  obozach  politycznych,  które  sig  w  owej 
chwili  z  sobą,  ścierały.  Kołłą,taj  i  Staszic  s^  najwybitniejszymi  przed- 
stawicielami dążeń  stronnictwa  postępowego  czyli  patryotycznego,  które 
na  tym  pamiętnym  sejmie  po  długich  i  uciążliwych  walkach  zgodne 
z  duchem  czasu  i  zbawienne  dla  narodu  przeprowadziło  reformy,  zawarte 
w  konstytucyi  Trzeciego  Maja.  Obok  tego  stronnictwa  istniały  wówczas 
jeszcze  dwa  inne :  jedno  skupione  około  osoby  króla  Stanisława  Augusta, 
popierające  wprawdzie  jego  \ńdoki ,  lecz  zapatrywaniami  i  dążnościami 
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swemi  zbliżone  do  zapatrywań  i  d%źeń  obozu  prawdziwych  patryotów, 
pragn%C6  porówno  z  tymi  ostatnimi  przebudowania  politycznego  ustroju 
Rzeczypospolitej  i  odrodzenia  narodu ;  drugie  staroszlacheckie,  wsteczne, 
paraliżujące  usiłowania  obu  tamtych  stronnictw,  a  pod  plaszczyjriem 
obrony  wolności  szermujące  za  utrzymaniem  dotychczasowego  mer^ądu. 
Do  cebaiej  szych  publikaeyj  politycznych  party  i  królewskiej  należą:  1)  ^^Wysli 
polityczne  dla  Polaki  (Warszawa  w  dr.  wolnej*  1789)"  bezimiennego  pi- 
sarza ;  2)  „Zaszczyt  Wolności  Polakiey  Angidskiey  wyroumywaiący,  z  Uwa- 
gami do  tego  atoaownemi  i  Opisaniem  Bządu  Angielskiego  (t.  u  Dufoura 
1789)" ;  3)  Testament  polityczny  synowi  ojczyzny  zostawiony  z  planem  ftcz- 
piecznym  formy  repuJblikaiiskiego  rządu  (t.  t.  r.),  oba  pisma  acz  bezimiennie 
wydane,  będące  jednak  utworami  Piotra  Łobarzewskiego  (f  1822),  majora 
wojsk  koronnych;  4)  ^jKrotka  rada  względem  napi/ania  dohrey  konstytiicyi 
rządu  (bez  m.  dr.  1790)*'  i  5)  „Próbka  piorą  bezstronnego  obywatela,  nad 
stanem  teraźnieyszym  i  przyszłym  Polskiey  (Warszawa  u  Dufoura  1791)". 
Autorem  dwóch  ostatnich  dzieł  jest  Kajetan  Kwiatkowski  (1770*  f  1852), 
szambelan  Stanisława  Augusta.  —  Stronnictwo  staroszlacheckie  miało 
na  polu  publicystycznem  najwybitniejszego  przedstawiciela  w  osobie 
Adama  Wawrzyńca  Rzewiiskiego  (f  1825),  kasztelana  witebskiego  i  posła 
na  sejm  konstytucyjny,  który  w  swoich  „O  formie  rządu  republikańskiego 
mySlach  (Warszawa  u  GrÓlla  1790, 2  części)"  najdokładniej  ^yłuszczył  zapa- 
trywania zwolenników  „złotej  wolności"  na  ustrój  państwowy  Polski. — 
Z  pomiędzy  pism,  które  poprzedziły  literaturę  polityczną  Sejmu  wielkiego, 
zasługują  oprócz  rozpraw  St.  Konarskiego  na  szczególniejszą  uwagę 
Józefa  Wybickiego  ^^Mysli  polityczne  o  wolnosd  cywUney  (Poznań  w  dr. 
•«  Rptj.  1775—76,  3  części)",  tudzież  jego  Listy  patryotyczne  do  exkanclerza 

Zamoyskiego  (Warszawa  1777—78),  wypowiadające  stanowczo  koniecz- 
ność przekształcenia  Rzeczypospolitej  w  jej  zasadniczych  podstawach. — 
Polityki  króla  po  upadku  konstytucyi  Trzeciego  Maja  bronił  Mikołaj 
Wolski  (1762  t  1802),  szambelan  dworu,  w  „Zdaniu  o  Królu  Polskim 
(bez  m,  dr.  1792)",  tudzież  w  „Uwagach  nad  książką  pod  tytułem:  O 
ustanowieniu  i  upadku  konstytucyi  polskiej'  3  maja  (ogłoszonych  z  ręko- 
pisu w  Roczniku  Towarzystwa  historyczno-literackiego ^  Paryż  1868)". 

§.  128. 
7.    Onufry  Kopczyński.  —  Badacze  języka. 

Onufry  Kopczyński  urodzony  w  Czerniowie  r.  1735,  uczył  się 
w  szkołach  pijarskich  najprzód  w  Warszawie,  potem  w  Pfididiacu? 
gdzie  też  siedmnastoletnim  młodzieńcem  przywdział  sukienkę  za- 
konną.  ,  Reforma  Konarskiego  już  poczęła  wydawać  owoce ,  zato- 
sztował  ich  już  młody  Pijar.  Zapragnął  jpoświęcić  się  służbie 
młodszej  braci.  Jakoż  od  r.  1756  widzimy  go  nauczycielem  po 
różnych  kolegiach  pijarskich:  w  Radomiu,  Piotrkowie,  Rzeszowie, 
Złoczowie.  Zdolny  był  i  w  naukach  rozmiłowany;  z  szczególniejszą 
zaś  przyjemnością  rozczytywał  klasyczne  pisma  Rzymian  i  złotych 
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naszych  Zygmimtowskich  pisarzów.  Podróż  do  Niemiep  i  Francyi 
oderwała  go  na  chwilę  od  tfch  zajęć,  którym  z  tern  większym 
zapałem  oddał  się  za  powrotem  do  kraju^  Odtąd  już  stale  prze- 
bywał yr  W^rsj^ąwift  i  dzielił  czas  między  obowiązki  w  CoUeffitm 
połuMuw ,  a  prace  w  książnicy  Załuskich.  Został  też  człfljJaem 
TgJŁagZgątwa  do  ksiąg  elementarnych  (1776).  Badania  nad  języ- 
kiem i  potrzeby  szkół  narodowych  natchnęły  mu  myśl  do  pracy_ 
:ramatycznei,  do  której  go  nadto  wezwano  imieniem  Komisyi  edu- 
kac;^ej~  Wywiązał  się  chlubnie  z  zadania,  nie  przestając  dalszych 
na  obranem*  polu  poszukiwań.  Prowadził  je  i  potem  ciągle,  choć 
nim  los  wrogi,  jak  tylu  innymi,  w  różne  rzucał  strony.  Po  upadku 
bowiem  kraju  tułał  się  czas  dłuższy  po  Morawach  i  Cz^chach^ 
nim  danem  mu  było  znowu  w  ojczyste  jgowrócig^tcony.  Został 
członkiepi  Towarzystwa  Przyitiół  Nauk ;  rząd  pruski  za  panowania 
swego  w  Warszawie  powierzył  mu  nadto  urząd_jrizytator§u5zkoł. 
Zatrzymał  ten  urząd  i  później,  a  za  czasów  Księstwa  był  człon- 
kieni  Ijby  edukacyjnej.  Umarł  w  r.  1817.  Stanisław  August  ofia- 
rował  mu  medal  ^mereniibu&^"'  a  rok  przed  zgonem  uczcił  go 
naród  drugim  medalem  z  napisem:  „Za  gramatykę  polskiego  ięzyka 
Ziomkowie." 

Do  wielce  ważnych  prac  Kopczyńskiego  na  polu  badań  języ- 
kowych należą:  1)  „Grrammatykd  dla  szkol  narodowych,,,  (osobno 
na  klasę  L,  II.  i  Ul.*,  bez  m.  dr.  1780|81).'*  Rozpatrzone  tu  mamy 
obok  siebie  dwa  języki:  polski  i  łaciński  i  wysnute  sposobem 
^dukcyjnym  prawidła  obydwóch.  Książeczka  na  pierwszą  klasę 
daje  ogólny  pogląd  na  cały, zasób  gramatycznej  wiedzy,  wyświe- 
cając tylko  najpierwszo  i  najważniejsze  obydwóch  języków  skła- 
dniki: Część  druga  podaje  już  szczegóły  o  całej  fleks^,  a  część 
trzecia  wyjaśniwszy  naprzód  znaczenie  słów  i  ich  tworzenie  się, 
poświęcona  jest  głównie  składni.  Naukę  zamyka  rzecz  o  wierszo- 
waniu i  nader  ciekawa  rozprawka  o  czytaniu  książek. — 2)  ^Oram" 
matyJca  ięzyka  polskiego,,,  dzieło  Pozgonne  (Warszawa  w  dr.  pijar. 
1817).**  Jest  to  owoc  dalszych  prac  pisarza  nad  językiem:  dzieło 
przeznaczone  już  nie  dla  szkół,  ale  dla  narodu.  Ma  też  w  zu- 
pełności postać  naukową.  Kopczyński  wychodząc  z  zasady,  „że 
język  składa  się  z  trzech  części:  z  głosu,  z  myśli  i  z  pisma",  roz- 
patruje naprzód:  a)  powierzchowność,  b)  wewnętrzność  języka, 
c)  mowę  pisaną.  Powierzchownie  objawia  się  język  słowami. 
Głosownia  i  fleksya  wypełniają  więc  ten  dział  pierwszy.  Słowa 
wsa^^kże  mają  swoje  znaczenie ,  a  wiążąc  się  podług  pewnych 
prawideł,^  zdolne  są  oddać  każdą  myśl  ludzką.    Stąd  przedmiotem 
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drugiego  działu  gramatyki  jest  słoworód,  a  głównie  składnia. 
Dział  trzeci  poświęcony  jest  dokładnemu  rozbiorowi  ortografii 
polskiej.  Gramatyki  tej  jedQak  nie  można  sądzić  z  dzisiejszego 
stanowiska.  Jest  ona  bowiem  dopiero  pierwszym  donioślejszej 
wagi  krokiem  na  tem  polu.  Głosowni  w  dzisiejszem  pojęciu  na- 
próżno  byśmy  tu  szukali.  Części  mowy  rozróżnia  Kopczyński  ośm, 
między  temi  rzeczownik  i  przymiotnik  stanowią  osobną  dla  siebie 
gromadę,  a  imiesłów  znowu  osobną.  Deklinacyj  imienia  przyjmuje 
sześć:  trzy  „formy"  rzeczowników  i  trzy  przymiotników.  Pisownia 
VI.  i  Vn.  przypadka,  odróżniająca  rodzaje  imion  wbrew  zwyczajowi 
XVI.  w.  jest  jego  pomysłem.  Odmian  czasownika  stanowi  cztery. 
Do  słów  posiłkowych  liczy  także  czasownik  „mieć".  W  słowo- 
rodzie  zajmuje  się  głównie  teoryą  składania.  Rzecz  o  zgodzie 
i  rządzie  zajmuje  przeważne  miejsce  w  nauce  syntaktycznej.  W  pi- 
sowni rozciąga  odróżnianie  ścieśnionych  samogłosek  nawet  do 
głosu  a;  litery  i  i  y  zastępują  starym  trybem  nieużywaną  jeszcze 
jotę.  —  3)  „Nauka  pisania  i  czytanid^  zob.  §.  129. 

Przejście  od  gramatyki  szkolnej  do  umiejętnej  stanowią:  a)  Roz- 
prawa „O  duchu  JęzyJcd  polskiego  (1804)"  —  b)  jyTreśc  grammatyki  pol- 
akióy  (Wilno  u  Zawadzkiego  1806)" — c)  ^.^Poprawa  błędów  w  uatney  i  pi- 
aandy  mowie  pohkidy  (Warszawa  w  drukami  pijar.  1808)." 

Przed  Kopczyńskim  zdobył  się  na  samoistną  gramatykę  języka 
polskiego  Walenty  ^zylarski ,  doktor  filozofii  i  profesor  wymowy  u  XX. 
kanoników  regularnych  w  Krakowie.  Dziełko  jego  wyszło  we  Lwowie 
w  r.  1770  p.  t-  ^^Początki  Nauk  Dla  Narodowcy  Młodzieży  To  jest  Gram- 
matyka  Języka  Polskiego/^  Składai  się  z  czterech  części:  a)  Ortografii; 
b)  Etymologu,  gdzie  się  mieści  fleksya;  c)  Składni  i  d)  Prozodyi.  Po- 
dział słów  na  ośm  części  mowy  przyjął  od  niego  Kopczyński.  Szylarski 
rozróżnia,  wzorem  łacińskiej  gramatyki,  pięó  deklinacyj  rzeczowników 
i  cztery  konjugacye  słowa.  —  Przed  Szylarskini,  w  wieku  XVn,  i  XVIII, 
istniały  gramatyki  polskie  pisane  dla  obcych ,  szczególniej  dla  Niemców, 
z  których  też  i  Szylarski  korzystał.  —  Po  Kopczyńskim  posunął  badania 
nad  językiem  Józef  Mroziński,  żołnierz  Napoleoński,  za  Królestwa  kon- 
gresowego generał' brygady  (f  1838).  Obrał  wprawdzie  szczupły,  ale  nie- 
zmiernie ważny  dział  fleksyi.  Chc%c  na  tem  polu  do  pewnych  stałych  dojść 
prawideł,  musiał  koniecznie  naprzód  zastanowić  się  nad  naturą  i  właści- 
wościami głosek  polskich.  Należy  mu  się  zasługa,  że  pierwszy  wykazał 
fizyologiczny  podział  spółgłosek  i  odróżnił  twarde  od  miękkich.  Tym 
sposobem  stworzył  główne  podstawy  głosowni.  We  fleksyi  imienia  czuje 
już  dokładnie  różnicę  źródłosłowu  a  zakończenia.  Kończy  nauką  o  cza- 
sowniku. Dziełko  jego  wyszło  po  raz  pierwszy  w  Warszawie  r.  1822 
p.  t.  jjPierwsze  zasady  grammatyki  języka  poUkiego^^.  Wspomnieć  tu 
wypada  także  o  usiłowaniach  warszawskiego  Towarzystwa  Przyjaciół 
Nauk,  skierowanych  ku  ustaleniu  pisowni  polskiej.  Usiłowania  te  jeszcze 
w  r.  1814  się  rozpoczęły;  lecz  dopiero  po  ukazaniu  się  pracy  Mroziń- 
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skiego  t.  j.  w  r.  1827  wyznaczoną  została  osobna  „Depufacya  do  ułożenia 
zasad  pisowni,'*  w  której  skład  weszli:  ksiądz  Wojciech  Szwejkowski, 
Lpdwik  Osiński,  Feliks  Bentkowski,  Jan  Kruszyński,"  Kazimierz  Bro- 
dzińskr  i  Mroziński.  Członkowie  Deputacyi  wnioski  swoje  w  osobnych 
przedłożyli  rozprawach.  Największy  udział  wzięli:  Mroziński,  Bentkowski 
i  Szwejkowski;  Kruszyński  wcale  sig  nie  odezwał.  Rozprawy  te,  sięgając 
w  głąb  nauki,  rozjaśniły  prócz  ortografii  niejedno  ważne  gramatyczne 
zagadnienie.  Gdy  rzecz  wyczerpnięto ,  powzięła  Deputacya  w  przed- 
miocie pisowni  polskiej  pewne  uchwały,  które  w  czternastu  zamknęła 
rozdzia-łach  i  wraz  z  pomienionemi  rozprawami  ogłosiła  w  r.  1830.  Za- 
sady te,  acz  nie  wszyscy,  jednak  najpoważniejsi  przyjęli  pisarze.  Między 
innemi  weszła  w  używanie  jota  i  to  na  hasło,  poprzednio  jeszcze  dane 
przez  Felińskiego  (w  zbiorowem  wydaniu  pism  jego,  zob.  §.  118,  2.), 
choć  Deputacya  nie  przyjęła  wszystkich  jego  co  do  tej  litery  wniosków. 


§.  129,        O^fU- 


8,    Grzegorz  Piramowicz.  —  O  wymowie  uczonój. 

Piramowicz  urodził  się  we  Lwowie  r.  1735.  Wychowaniem 
jego  kierował  naprzód  ojciec,  mieszczanin  trudniący  się  kupiectwem, 
następnie  księża  Jezuici,  do  których  też  zakonu  wstąpił  Piramowicz 
w  dziewiętnastym  roku  życia  swego  (1754),  Gdy  ukończył  wy- 
kształcenie, posłano  go  na  nauczyciela  do  Żnrnwifi^  potem  do 
Łucka;  w  końcu  wykładał  we  Lwowie  prawidła  poezyi,  wymowy 
i  filozofii.  Równocześnie  i  z  daru  kaznodziejskiego  słynąć  począł. 
Wyświęcił  się.  Towarzyskim  był,  więc  chętnie  wszędzie  przyj- 
mowany, szczególniej  w  domu  Józefa  Potockiggo,  kasztelana,  który 
synów  swoich  w  zagraniczne  wyprawiając  podróże,  Piramowicza 
towarzyszem  ich  uczynił.  Tak  zwiedził  Franpyą^  i  Włochy  i  nie- 
tylko  nabył  znajomości  świata,  lecz  rozszerzył  także  zakres  nabytej 
wiedzy,  ucząc  się  i  ucząc  drugich  w  rzymskiem  Cóllem^rn  Ngga- 
rem/m.  Za  powrotem  zajął  dawne  stanowisko  ngiuczyciela  i  kaznor 
dziei  katedralnego  we  Lwowie;  zamienił  je  wszakże  niebawem 
po  zniesieniu  Towarzystwa  Jezuitów  na  ciche  obowiązki  ple]2^iua 
^ŁJŁurgwi^. 

Oddał  się  teraz  z  zapałem  wychowaniu  pacholąt  wiejskich 
i  wielkie  choć  nierozgłośne  położył  zasługi.  W  roku  j  775  wezwano 
go  na  sekręterzą  JKomisyi  edukacyjnej  i  ToWipJCZJStwa  do  ksiąg 
elementarnych.  Odtąd  poczyna  się  ważna  Piramowicza  w  sprawie 
wychowania  publicznego  działalność.  Śród  sumiennej  a  pożytecznej 
pracy  wytrwał  aż  do  ostatnich  chwil  Rzeczypospolitej.  Po  upadku 
kraju  wrócił  do  kurowskich  ^Yieśaiaków;  pożegnał  ich  jednak  nie- 
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bawem,  przjjąwszy  piabostKOuaLMisd^Jisieczu,  które  jako  „cŁleb 
dobrze  zasłużony^  ofiarował  mu  książę  August  Czartoryski. 
Umaarł  roku  180L 

W  Komisyi  edukacyjnej  wpływał  wiele  na  zbawienne  wzglę- 
dem szkół  postanowienia.    Dość  wskazać  na  szkółki  elementarne, 
nędzne  przedtem  i  tylko  na  liche  przygotowanie  do  gimnazjum 
obliczone,  z  których  Eomisya  za  staraniem  Piramowicza   zrobiła 
zakłady  naukowe  samoistne,  sposobiące  do  życia,  z  jasno  wytknię- 
tym celem  i  środkami  dobrze  obmyślanymi.    Co  się  zaś  tyczy  gi- 
mnazyów,   powiodło   się   i  te   przeobrazić   odpowiednio    duchcwi 
czasu.    Obszerniejszy  i  właściwszy  zakres  przepisano  naukom  hi- 
storycznym i  przyrodniczym,  z  nauk  klasycznych  wydobyto  żywotne, 
humanitarnie  kształcące  składniki,  językowi  ojczystemu  przyznano 
należne  mu  w  wykładzie  miejsce.    Nadto  w  Towarzystwie  do  ksiąg 
elementarnych  jęto  się  żywo   pracy  nad  ułożeniem  dobrych  pod- 
ręczników  szkolnych.     Piramowicz    nietylko   wywierał   wpływ   na 
pracujących,  ale  i  sam  pisał. 

Do  ważniejszych  prac  jego  na  tem  polu  należą:  1)  j^Potcin- 
ności  nauczyciela  mianomde  zaś  w  szkołach  parafiialnffch,..  (War- 
szawa  w  druk.   nadwornej    1787)."     Doskonała   ta   pod   kaźd^ 
względem  pedagogika  kreśli  nasamprzód  cel,  przymioty  i  obowiązki 
nauczyciela  ludowego,  potem  zabawia  się  około  właściwych  zadań 
wychowania:   a)  co   do  zdrowia  i  sił  wychowanka;  b)  co  do  mo- 
ralnych podwalin  życia ;   c)  co   do  nauk  na  szkoły  elementarne 
przepisanych.    Całemu  dziełku  przewodniczy  myśl  zacna:  „Nauka 
nie  dla  nauki  ma  być  dawana,  ale   dla  rzetelnego  ludzi  w  ich 
dalszem  życiu  pożytku;  na  szkoły  bowiem  nasze  poglądamy  jako 
na  szkoły  życia,  na  szkoły  poczciwości  i  cnoty."  — 5)  y^  Wymowa 
i  poezya  dla  szkół  narodowych.,,  (Kraków  w  druk.  akad.  1792)". 
Właściwie  mamy  tu  tylko  naukę  wymowy,   zestawioną  w  dwóch 
częściach  podług  przepisów  klasycznej  retoryki.    W  części  pierwszej 
zastanawia  się  Piramowicz  nad  mową  (oratio)  w  ogólności,  tudzież 
kreśli  prawidła  jej  architektoniki.    W  części  drugiej  rozbiera  po- 
szczególne gatunki  mowy  a  mianowicie:  sejmową,  sądową,  kazno- 
dziejską i  panegiryczną.     Teorya  urozmaicona  jest   przykładami, 
yryjętymi  z  autorów  obcych  i  polskich.     Celem  książki  było  wy- 
rugować ostatnie  zabytki  starego  panegiryzmu,   a  „wpoić  w  ćwi- 
czącą  się    młodzież  miłość   cnoty    i   prawdy  przez    obrzydzenie 
podłości,  wykrętarstwa ,  oszustwa,  ucisku  niewinności,  zdrady  po- 
spolitej, rzeczy." 
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I^iezmiernie  waźnem  dziełkiem,  do  którego  Piramowicz  w  części 
ręki  przyłożył,  jest  „Mem^ntdrz  dld  szkół  paraHiahiych  narodowych  (Kra- 
ków w  dr.  akad.  1785)''.  Zawiera:  a)  Naukę  pisania  i  czytania,  b)  Ka- 
techizm, c)  Naukę  obyczajową,  d)  Naukę  rachunków.  Nauka  czytania 
i  pisania  poczyna  się  i  postępuje  jednocześnie.  W  stosunku"  do  metody 
oschłego  sylabizowania,  używanej  przedtem  w  Polsce,  a  i  później  jeszcze 
przez  dość  długi  czas  w  Europie,  stanowi  metoda  „Elementarza"  pra- 
wdziwy postęp  na  polu  dydaktyki  począ,tkowej.  Autorem  jej  jest  ksiądz 
Kopczyński  (zob.  §.  128,  3.),  Ważnym  działem  Elementarza  jest  także 
„Nauka  obyczajowa",  wystawiająca  żywo  dziatwie  jej  obowiązki  wzglę- 
dem niej  samej,  względem  Boga  i  względem  bliźnich.  Jest  pióra  Pira- 
mowicza. 

Godnymi  uwagi  są  także  sprawozdawcze  głosy  tego  pisarza 
z  dorocznych  czynności  Towarzystwa  do  ksiąg  elementarnych.  Każde 
sprawozdanie  ułożone  było  w  kształcie  mowy  i  wychodziło  z  druku 
jako:  „Mowa  w  dzim  rocmicy  otwarcia  Towareystwa  do  hsiąg 
elementarnych,..  (Warszawa  odr.  1776  począwszy).  Liczą  się  owe 
głosy  do  najcelniejszych  pomników  wymowy  uczonej  za  czasów 
Rzeczypospolitej.  ^ffi^ 

Pa  upadku  Polski  wykształcił  się  i  dojrzatti»*f?Sząj  prozy  oiti- 
\  torskiej,  mając  ogniska  swego  rozwoju  w  instytucyach  naukowych,  jakiemi 
były:  uniwersytet  wileński,  gimnazyum  krzemienieckie,  liceum  warszaw- 
skie, a  szczególniej  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  w  Warszawie.  W  Wilnie 
dwa  razy  do  roku  (od  1807  do  1814),  z  powodu  otwarcia  i  zamknięcia 
kursów  akademickich,  zabierał  poważny  głos  rektor  Jan  Śniadeoki ,  bądź 
wielbiąc  wspaniałość  cesarza  Aleksandra  I.  jako  odnowiciela  głównej 
szkoły  litewskiej,  bądź  uświęcając  pamięć  zmarłych  uczonych,  bądź  za- 
grzewając młodzież  do  pilności  i  przykładnego  zachowania  się.  (O  jego 
Zagajeniach  zob.  §.  132,  B.  4).  Założyciel  gimnazyum  wołyńskiego 
Tadeusz  Czacki  (zob.  §.  131.)  zwracał  się  w  Mowach  lub  Odezwach  (druk. 
osobno  między  r.  1805  a  1812)  z  tychże  samych  pobudek  to  do  uczniów 
swej  szkoły,  to  do  „zacnych  ziomków".  Stanisław  Potocki  (o  którym  zaraz 
niżej)  jako  nadzorca  liceum  warszawskiego  miewał  tak  zwane  ^^Mowy 
licealne'^ i  utwory  pięknego  układu,  drukowane  osobno  i  w  zbiorze  p.  n. 
yjPochwały^  mowy  i  rozprawy.,,.  (Warszawa  u  Zawadzkiego  1816,  2  t.)**. 
Największe  jednak  zasługi  około  rozwoju  wymowy  uczonej  położyło 
w  tym  okresie  literackim  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  w  Warszawie. 
Każde  jego  posiedzenie  zagajali  wymownymi  głosami  prezesowie  Alber- 
trandy,  Staszic,  Niemcewicz,  zdając  sprawę  z  prac  dokonanych;  prze- 
mawiali także  członkowie  nowo  obrani,  dziękując  za  otrzymany  zaszczyt. 
Na  szczególniejszą  wszakże  uwagę  zasługują  „pochwały"  zmarłych  człon- 
ków Towarzystwa,  krasomówcze  wizerunki  ich  życia  i  zasług  piśmien- 
niczych, kreślone  wprawnem  piórem  Fr.  Dmochowskiego,  Eaj.  Koźmiana, 
3.  V,  Niemcewicza,  Alojzego  Osińskiego,  Stan.  Potockiego,  Stati.  Staszica, 
J.  K.  Sisaniawskiego  i  J.  P.  Woronicza.  Wszystkie  one  zagajenia ,  prsjy- 
mówienia  się  i  pochwały  zawarte  są  w  ^fBoćznibach  Towarzystwa  (Wat- 
t^zawa  w  dr.  p^ar.  1802  —  1828,  21  t.)". 
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organografią  i  systematykę.  —  4)  ^^  Zoologia  krotko  zebrana..,  (Wilno 
u  Zawadzkiego  1807,  cztery  części).''  I  tu  zachowany  podział 
Lineusza  na  sześć  klas.  Opisy  urozmaicone  są  nieraz  ciekawymi 
szczegółami  z  życia  zwierząt. 

Poprzednikiem  Jundziłła  na  pola  badań  przyrody  byl  Krzysztof 
Kluk.  M^ź  ten  wielkiej  zai^ngi  i  rozgłośnej  sławy  pochodził  z  Ciecha- 
nowca na  Podlasiu,  gdzie  się  urodził  w  r.  1739.  Po  ukończeniu  szkół 
pijarskich  w  Łukowie,  wstąpił  do  zgromadzenia  księży  Misyonarzy 
w  Warszawie,  aby  podobnie  jak  Jundziłł  duchownemu  się  poświęcić 
stanowi.  Wyświęcony  na  księdza ,  otrzymah  probostwo  naprzód  wińskie, 
potem  (od  r.  1770)  ciechanowieckie,  i  na  tem  skromnem  stanowisku, 
oddany  obowiązkom  powołania  i  uczonej  pracy,  przeżył  całe  pasmo 
lat  swoich.  Dzieckiem  pokochawszy  przyrodę,  każdą  swobodną  chwilę 
poświęcał  jej  badaniu.  Świat  żywy  i  martwy  zarówno  zwracał  na  się 
jego  uwagę.  Pragnąc  zaś  w  całym  kraju  rozbudzić  zamiłowanie  do  nauk 
przyrodniczych,  układał  popularne  opisy  roślin,  zwierząt  i  kruszców 
krajowych  i  puszczał  je  w  świat  tomami.  A  miał  ciągle  na  oku  wyo- 
brażenia i  potrzeby  gospodarzy  wiejskich,  owych  najserdeczniejszych 
przyjaciół  natury,  bo  żyjących  na  jej  łonie  i  jej  dłonią  karmionych.  Stąd 
choć  znał  naukowe  swej  umiejętności  postępy,  a  szczególnie  świeży 
system  Lineusza,  jednak  praktycznym  celom  dał  przewagę  i  tak  uczynił 
pożądanemi  pisma  swoje.  Należą  tu:  a)  ^^Roslin  potrzebnych y  pożyte- 
Gznych^  wygodnych^  osobliwie  kraiowychy  albo  htore  w  krain  użyteczne  hyc 
mogąy  utrzymanie^  rozmnożenie  i  zażycie  (Warszawa  w  dr.  pijar.  1777 — 79, 
trzy  tomy)*';  —  h)  y^Zwierząt . , .  potrzebnych  i  pożytecznych  domowych 
chowanie,  rozmnożenie,  chorób  leczenie,  dzikich  łowienie,  oawoieni^  zarycie, 
szkodliwych  zaa  wygubienie...  (tamże  1779|80,  cztery  tomy)*';  —  c)  „Rzeczy 
kopalnych  osobliwie  zdainieyszych  szukanie,  poznanie  i  zazyde  (tamże  1781, 
»  2  tomy)** ;  —  d)  „Dykcyonarz  roślinny...  (tamże  1786—88  ,  trzy  tomy)**> 
ułożony  porządkiem  abecadłowym  podług  zasad  Lineusza.  Nadto  do 
użytku  szkół  narodowych  napisał  Botanika  (1785)  i  Zoologią  (1789). 
Umarł  Kluk  w  r^JZ^fir^'  '    j 

-^  ,'      J  ■  ^  ' 

§.  131.  /^    ' 

1.   Tadeusz  Czacki.  —  12.  Jan  Wincenty  Bandtkie.  / 

Tadeusz  Czacki,  po  upadku  kraju  jeden  z  najgorliwszych 
oświaty  narodowej  budzicieli,  urodził  się  r.  1765  w  Porycku,  dzie- 
dzicznej majętności  Czackich,  z  ojca  Szczęsnego,  podczaszego  kor. 
i  matki  Katarzyny  Małachowskiej.  Był  potomkiem  starożytnego 
senatorskiego  rodu.  Lata  pacholęce  spędził  u  stryja  w  Gdańsku, 
dokończył  zaś  wyjchowanią  w  domu  ojca,  kształcąc  się  pod  okiem 
prywatnych  nauczycieli.  Domowa  nauka  okazała  się  wszelako  nie* 
dostateczną.  Czuł  to  dobrze  Czacki,  przyjąwszy  w  dziewiętnastym 
x)oku  życia  ąrząd  w  sądach  zadwomych.  Dlatego  wszystek  czas 
wolny  poświęcił   czytaniu   książek,  których  mu  w  Warszawie  nie 
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brakło,  zwłaszcza  że  miał  przystęp  do  biblioteki  Załuskich  i  do 
archiwum  kor.,  a  nadto  zachowanie  u  takich  mężów,  jak  Naru- 
szewicz i  Albertrandy.  Tak  wzięło  u  niego  czytanie  pożyteczny 
kierunek;  poznał  przeszłość  kraju  i  obecne  jego  stosunki,  a  pragnąc 
mu  służyć,  wiedział,  gdzie  i  jak  zaradzać  potrzebom.  Jakoż  w  na- 
stępnych latach  widzimy,  jak  Czacki  gorliwie  się  krząta  około  ppdnie-  _ 
sienią  dobrojjytu  Rzeczypospolitej,  jak  dla  wyszukania  soli  czyni 
wycieczki  w  różne  jej  okolice,  jak  się  układa  z  Ypsylantym  hospo- 
darem wołoskim  w  sprawach  handlowych,  jak' w  tyDaTprzedmiocie 
zbawienne  rządowi  przekłada  projekta,  jak  wreszcie  ofiaruje 
znaczną  sumę  na  sporządzenie  dokładnej  mapy  hidrograficznej 
Polski.  A  zasiadał  wtedy  wjsomisyi  skarbowej  i  był  najczynniej- 
szym  jej  członkiem. 

Za  Sejmu_  czteroletniego ,  acz  nie  należał  do  rady,  popierał 
jednak  gorąco  ręjg^ę;  ze  Stanisławem  Małachowskim,  Janem 
Śniadeckim,  Kołłątajem,  Niemcewiczem  i  innymi  przyczynił  się  do 
uchwalenia  konstytucyi  i  pozostał  jej  wiernym  w  dobrych  i  złych 
losach.  Po  upadku  kraju  naraził  się  nawet  na  konfiskatęjmajątku, 
którą  wszakże  zniósł  Paweł  I.  zaraz  w  pierwszej  chwili  swego  na 
tron  wstąpienia.  Teraz  gdy  się  zamknęły  drogi  pracy  publicznej 
dla  narodu,  rzucił  się  Czacki  do  badań  przeszłości,  podejmując 
upuszczony  przez  Naruszewicza  wątek.  I  drudzy  poszli  jego  śla- 
dem; a  gdy  kiełkować  poczęła  myśl  założenia  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk,  Czacki  należał  do  tych,  którzy  czynnie'  się  krzątali 
około  jej  urzeczywistnienia.  Cicha  praca  oddanego  ojczystym 
rzeczom  męża  miała  jednak  niebawem  nabrać  niezwykłego  rozgłosu 
i  znaczenia.  W  r.  1803  mianował  go  cesarz  Aleksander  I.  w^y:i 
tutorem  szkół  w  guberniach:  wołyńskiej,  podolskiej  i  kijowskiej, 
pragnąc  podupadłą  tamże  oświatę  podnieść  i  na  właściwe  wpro- 
wadzić tory.  Odtąd  przerywa.  Czacki  źródłowe  nad  dziejami  kra- 
jowemi  badania,  a  rozpoczyna  reformę  wychowania  publicznego, 
bogatą  w  owoce,  świadczące  chlubnie  o  pracy  reformatora. 

Stan  szkół  w  tych  ziemiach  starej  Rzeczypospolitej  był  rze- 
czywiście bardzo  opłakany.  Usiłowania  Komisyi  edukacyjnej  mało 
po  sobie  zostawiły  śladów':  szkółki  elementarne  rzadkie;  gimna- 
zyów  znachodziło  się  zaledwie  kilka.  Słusznie  przeto  domagał 
się  Czacki  w  memoryale  podanym  rządowi  nietylko  ulepszeń  dy- 
daktycznych, ale  i  stosownego  pomnożenia  krynic  oświaty.  Nadto 
pragnął  utworzyć  choć  jedne  wyższą  szkołę,  któraby  służyła  nietylko 
potrzebom  humanitarnego  wykształcenia,  ale  także  do  praktycznych 
sposobiła  zawodów;  słowem,  jeżeli  nie  uniwersytet  w  całem  zna- 
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czeniu  tego  wyrazu,  to  przynajmniej  liceum  z  pewnymi  przedmio- 
tami, wykładanymi  po  akademiach,  chciał  mieć  Czacki  w  krajacli 
powierzonych  swej  pieczy.  A  potrzeba  takiego  zakładu  była  wielka  ; 
akademie  bowiem:  krakowska  i  wileńska  za  nadto  były  odległe. 
Najstósowniejszem  miejscem  dla  podobnej  szkoły  wydawał  się  Krze- 
mieniec. Rząd  przystał  na  wszystkie  propozycye  Czackiego.  Szło 
tylko  o  fandusze.  Czacki  odezwał  się  do  narodu  — i  najsłuszniej, 
bo  szkoła  krzemieniecka  wynikła  z  potrzeb  narodowych  i  służyć 
miała  narodowi.  Obywatele  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy  ze  staro- 
polską gotowością  do  ofiar  złożyli  prawie  w  jednej  chwili  znaczny 
kapitał  i  już  w  r.  2,805  otwarto  uroczyście  liceum  w  Krzemieńcu, 
czyli,  jak  je  nazywano  „Gimnazjum  wołyńskie''  ;^nazwa  zaiste  skro- 
mna, bo  drugiego  takiego  gimnazyum  napróżnoby  kto  szukał. 
(O  organizacyi  tej  szkoły  zob.  niektóre  szczegóły  w  g.  105.  C,  2.). 
Zasłużony  fundator  cieszył  się  niewymownie  swem  dziełem,  które 
też  jak  najlepsze  dla  kraju  wydawać  poczęło  owoce;  bo  szkoła 
krzemieniecka  stała  się  jednem  z  owych  czystych  zdrojowisk,  które 
wykąpały  z  pleśni  ducha  narodowego,  ożywiły  go  i  wzmocniły; 
a  nadto  jako  jedno  z  ognisk  ruchu  umysłowego  przyczyniła  się 
dzielnie  do  rozkwitu  literatury  za  dni  naszych.  Nie  tylko  wszakże 
gimnazyum  wołyńskie  otoczył  Czacki  swą  opieką;  nawiedzał  często 
i  inne  szkoły,  pilnie  dozierając  nauki.  Nie  zadowalał  się  blich- 
trem, owszem  żądał  rzetelnej  oświaty,  połączonej  z  moralnością 
i  obywatelskiemi  cnotami.  Ciągle  do  niej  nawoływał  i  nie  pobłażał 
przekroczeniom.  Toż  zbudował  sobie  trwały  pomnik  w  sercach 
młodzieży;  osobę  jego  otaczały  miłość  i  uszanowanie.  A  jednak 
nie  uszedł  zawiści;  nieprzyjaciele  oczerniali  go  przed  rządem. 
Usprawiedliwiać  się  musiał  Czacki  jak  jaki  winowajca  wobec  ko- 
misyi  po  d\^kroć  (w  r.  1807  i  1810);  atoli  poczciwość  i  nieska- 
zitelność wyszły  obronną  ręką  i  obsypywano  go  jeszcze  honorami. 
Czacki  zemścił  się  szlachetnie  na  oszczercach :  imiona  ich*  podał 
wiecznemu  milczeniu,  a  naród  uczcił  go  medalem.  Umarł  w  Dubnie 
r.  1813.     Spoczywa  w  Porycku  w  grobach  familijnych. 

Jako  pisarz  nie  celował  Czacki  darem  porządnej  organizacyi, 
tak  niezbędnej  w  kaźdem  uczonem  dziele.  Wyniósł  z  młodu  i 
z  późniejszych  szperań  wiele  erudycyi,  wiele  wiedzy  szanownej, 
którą  jednak  nie  zawsze  właściwie  spożytkować  umiał.  Najwa-  I 
żniejsze  jego  dzieło  ma  tytuł:  „O  litewskich  i  polskich  prawach^ 
o  ich  dtichu^  źrzódłach,  związku  i  o  rzeczach  zaumrtych  w  piericfzem 
Statucie  dla  Litioy  1529  Roku  lojdanem,,.  (Warszawa  w  druk. 
Ragoczego  t.  I.  1800,  t.  II.  1801)."    Po  ogólnych  uwagach,  w  których 
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się  to  nad  rękopisem  statutu  litew.,  to  nad  jego  językiem,  to  nad 
źródłami  prawodawstwa,  to  wreszcie  nad  przywilejami  i  nad  mo- 
netą zastanawia,  podaje  tekst  prawa  litewskiego,  tudzież  obszerne 
jego  objaśnienie.  I  właśnie  w  tych  uwagach,  idących  luzem,  zawarł 
najrozmaitsze  wiadomości,  dotyczące  nie  tylko  samego  prawodawstwa, 
ale  i  dziejów  politycznych,  urządzeń  społecznych,  instytucyj  na- 
ukowych, handlu,  monet  i  t.  d.  Każda  wiadomość  poparta  do- 
wo(^mi.  Dzieło  to  jest  owocem  badań  Czackiego  nad  historyą 
polityczną  i  wewnętrzną  kraju  naszego ;  a  choć  jaskrawo  razi  bra- 
kiem systematyczności  i  panowania  nad  przedmiotem,  jednak 
zdumiewa  bogactwem  szacownych  szczegółów  i  niezbędnem  jest 
dla  specyalnych  studyów,  szczególniej  w  przedmiocie  prawodawstwa 
polskiego. 

W  innych  pracach  mniejszych  rozmiarów  szczęśliwszym  był 
już  Czacki  w  układzie  rzeczy.  Na  uwagę  zasługują :  1)  „O  dziesię- 
cinach... (Warszawa  1801)."  Dziełko  to  napisane  z  powodu  sporów 
w  tym  przedmiocie,  dowodzi  potrzeby  zamiany  dziesięciny  snopowej 
na  osep  zbożowy.  2)  ^Rozprawa  o  Żydach  (Wilno  u  Zawadzkiego 
1807)",  gruntownie  napisana,  daje  naprzód  rzut  oka  na  osiedlenie 
się  żydów  w  Polsce,  na  ich  oświatę  w  rozmaitych  wiekach,  potem 
przywodzi  i  objaśnia  prawa,  jakie  im  za  czasów  Rzeczypospolitej 
przysługiwały. 

Jako  wizytator  miewał  Czacki  mowy  do  uczniów  w  gimnazyum  wo- 
łyńskiem,  które  drukiem  ogłaszał  (z.  §.  129).  Pigkne  myśli  mieszczą  w  sobie 
te  mowy.  Nadto  ważną-ijest  jego  korespondencya  listQiyna_z  Hugonem 
Ęołjtiitajem  (zob.  §.  126),  z  którym  Czacki  żył  w  ścisłych  stósunkaoli 
i  w  różnych  kwestyach,  mianowicie  edukacyjnych,   rady  jego  zasięgał. 

Po  Czackim  odznaczył  się  na  polu  badań  prawniczych  Jan  Win- 
centy Bandtkie  (Stężyński).  Pochodził  z  rodziny  mieszczańskiej,  osiadłej 
na  Szląsku.  Już  dziad  jego  przeniósł  się  *byl"~dc)  sąśTednlej  Wielkiej- 
Polski,  a 'ojciec  Jan  Samuel  utrzymywał  sklep  w  Lublinie.  Jednak 
gniazdo  Bandtkich  pozostało  na  Szląsku.  Urodził  się  Jan  Wincenty 
w  Lublinie  r.  1783  i  był  najmłodszym  w  licznem  rodzeństwie.  Wychowywał 
się  w  domu;  ale  gdy  ojciec  zubożał,  wypadło  dwunastoletniemu  chło- 
pięciu szukać  przytułku  u  krewnych  w  Wrocławiu  (1795).  Starszy  brat, 
Jerzy  Samuel  (zob.  §.  135),  aplikujący  "się  tutaj,  pomagał  mu.  Nauki 
pobierał  w  słynnem  gimnazyum  św.  Elżbiety,  a  kończył  je  w  Hali  Saskiej,  . 
w  uniwersytecie  5  gdzie  słuchaF"  wykładów  prawa.  Z  celującemi  świa- 
dectwami przybył  w  r.  1806  do  Warszawy,  zostającej  wówczas  pod  rządem 
pruskim,  i  rozpoczął  praktykę  w  trybunale  regencyjnym.  Po  utworzeniu 
Księstwa  warsz.  postąpił  ,(w  r.  1807)  na  asesora  sądu  apelacyjnegfo ,  a 
następnie  (r.  1809)  na  notaryusza  całego  Księslwafnadto  w  rozszerzonym 
liceum  warszawskiem  objął  katedrę  prawa  rzymskiego  (w  r.  1808).  Gdy 
cesarz  Aleksander  I.  za  staraniem  Stanisława  Potockiego  Uceum  w  uni- 
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wersytet  zamieni},  zatrzymał  Bandtkie  w  nowej  akademii  8woj§  katedrę. 
Prócz  tego  wykładał  także  prawo  polskie  i  jego  historyą  (do  r.  1830). 
Urząd  notaryusza  sprawował  i  za  czasów  Królestwa,  choć  pod  inną 
nazwą.  Pracowity  był  równie  w  arzgdzie,  jak  w  szkole.  Zasłużonego 
męża  ozdobiono  klejnotem  szlacheckim  i  godnością  radc;^  stanu.  Umarł 
Bandtkie  w  r.  1$46.  Badania  rozpoczął  od  praw  niemieckich,  jakiemi 
fiię  rządziły  miasta  polskie  za  <;zasów  Rzeczypospolitej.  Prócz  rozpraw 
w  tym  przedmiocie  (wydanych  w  Wilnie  u  Zawadzkiego  w  roku  1812) 
zasługuje  na  uwagę  dziełko  pod  tyt. :  „Ju«  Culmense*,.  (Warszawa  u  Za- 
wadzkiego 1814)**,  gdzie  nietylko  podał  tekst  praw  chełmińskich,  ale 
i  okazał,  jak  one  służyły  za  normę  wszystkim  miastom  pruskim.  Na- 
stępnie studyował  prawo  polskie.  Tu  godne  są  uwagi:  .1)  ^yjua  Polo- 
nioum..,  (t.  w  dr.  rządowej  1831)",  czyli  zbiór  praw,  stanowiących  węgielny 
kamień  ustroju  Rzeczypospolitej,  zebranych  krytycznie  z  najlepszych 
rękopisów,  a  sięgających  od  najdawniejszych  czasów  do  r.  1501.  Mamy 
tu  także  tekst  statutu  mazowieckiego.  —  2)  ^^Historya  prawa  polskiego.. • 
(tamże  w  dr.  banku  pol.  1850)"  dzieło  pozgonne,  powstałe  z  wykładów 
uniwersyteckich.  —  3)  ^y Prawo  prywatne  polskie..,  (tamże  1851)."  Co 
do  źródła,  z  którego  poszło  całe  prawodawstwo  polskie,  zostawał  Bandtkie 
z  razu  w  sporze  z  Gzackim ;  następnie  rzecz  się  tak  wyjaśniła,  że  prawo 
rzymskie  (którego  Bandtkie  bronił  wszędzie  przeciw  Czackiemn)  tylko 
prawa  miejskiego  w  Polsce  było  podstawą.  ^  ( ) 

13.    Jan  Śniadecki.  —  Filozofowie. 

Jan  Śniadecki  urodził  się  w  roku  1756  w  Żninie,  miasteczku 
wielkopolskiem,  z  ojca  Andrzeja  i  matki  Francis^i  z^iszczyńskich. 
Najstarszy  wiekiem  śród  licznego  rodzeństwa,  słabowity  i  wątły, 
wychowywał  się  pod  okiem  troskliwych  rodziców  do  dziewiątego 
roku  życia ;  poczem  oddany  do  słynnej  szkoły  Luliraaskich  w  Po- 
znaniu, lat  siedęjn  na  naukach  przepędził.  Celował  pilnością. 
W^likademii  krp-kowskiej  prócz  filozofii,  głównie  matematyce  i  fizyce 
się  poświęcał.  Uzyskawszy  (w  r.  1775)  stopień  doktora  nauk  wy- 
zwdlonych,  z  ucznia  przeszedł  na  nauczyciela  i  rozpoczął  wykłady 
algebry  w  szkole  głównej  koronnej.  Od  razu  zwrócił  na  się  uwagę 
i  licznych  miewał  słuchaczy.  Tymczasem  zjechał  Kołłątaj  do 
Krakowa  (1777)  jako  wizytator  z  ramienia  Komisyi  edukacyjnej 
i  rozpoczął  reformę  od  gimnazyum  Nowodworskiego.  Poznawszy 
w  Śniadeckim  talent  i  charakter,  polubił  młodzieńca,  otworzył 
mu  zamysły  swoje  względem  przyszłego  urządzenia  akademii  i 
kierownictwo  klasy  szóstej  w  zreformowanem  gimnazyum  powierzył. 

Ale  Śniadecki,  pragnąc  się  usposobić  na  profesora  matema- 
tyki w  uniwersytecie,    postanowił  zwiedzić  słynniejsze  akademie 
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zagraniczne.  Złożył  więc  urząd  (1778)  i  o  własnym  saczupłym 
fiindnszu,  pomnożonym  później  szczodrobliwością  Kołłątaja,  udał 
się  naprzód  dn  NieT^ięc^  a  następnie  przez  Holandjg,  i  Żuławj  do 
Francyi.  Tu  nie  tylko  do  matematyki,  ale  i  do  nauk  przyrodni- 
czych z  zapałem  się  przykładał,  przełamując  szczęśliwie  wszelkie 
trudności  w  nabywaniu  wiedzy.  Tak  np.  w  ftętyn^ze^  gdzie  dłuższy 
czas  zabawił,  inusiał  nocami  uczyć  się  po  niemiecku,  aby  mógł 
słuchać  wykładów  niemieckich  Kaestnera.  W  Paryżu  szło  mu  już 
nieco  łatwiej.  Tu  bowiem  sposobiąc  się  przez  półtora  roku,  słu- 
chał takich  mistrzów,  jak  Cousin  i  De  Laplace,  którzy  zdolnego 
Polaka  niebawem  do  ścisłej  przypuścili  przyjaźni.  Zamyślał  jeszcze 
Śniadecki  udać  się  do  Anglii,  ale  Kordka  edukacyjna  nalegała, 
ażeby  wracał  i  objął  przeznaczoną  sobie  katfidci^w  akademii  kra- 
kowskiej. Pospieszył  więc  na  %trM]MlEg  i  Wiedeń  i  w  połowie 
r.  1781  stanął  w  Krakowie.  Niezadługo  rozpoczął  publiczne  lekcye 
matematyki  w  języku  polskim,  co  było  rzeczą  niesłychaną,  bo 
dotąd  tylko  po  łacinie  wykładano.  Łatwo  sobie  wyobrazić  >  jakie 
zajęcie  budzić  począł  młody  profesor;  poważano  go  dla  nauki 
i  pracy  nietylko  około  umiejętności,*  ale  i  około  naprawy  akademii, 
w  czem  dzielnie  pomagał  Kołłątajowi. 

Oprócz  matematyki  ulubionym  przedmiotem  Śniadeckiego  była 
astroROB^a.  Jeszcze  w  Paryżu  rozpoznał  obszary  tej  zdumiewa- 
jącej i  wzniosłej  nauki;  ale  tylko  w  Anglii  mógł  nabyć  ostatecznego 
w  niej  wykształcenia.  Podróż  do  ojczyzny  Herschla^  który  odkry- 
ciami Bwemi  cały  ówczesny  świat  zdumiewał,  nietylko  polskiemu 
uczonemu,  ale  i  Polsce  mogła  stać  się  pożyteczną:  Śniadecki 
bowiem,  nakłoniony  przez  swych  profesorów  i  kolegów  paryskich, 
z  którymi  żywą  utrzymywał  korespondencyą ,  marzył  już  wówczas 
o  urządzeniu  dobrego  obserwatoryum  w  Krakowie.  Jakoż  w  r.  1787 
uzyskawszy  pozwolenie  do  zwiedzenia  Anglii,  zawitał  po  pospiesznej 
podróży  na  Wiedeń  i  Caryż  w  ustronne  mieszkanie  sławnego  ba- 
dacza w  Słouffh.  Poleconego  sobie  listami  Polaka  przyjąć  uprzejmie 
Herschel,  a  tak  Śniadecki  wtajemniczył  się  niebawem  we  wszystkie 
odkrycia  i  w  cały  system  angielskiego  astronoma.  Z  bogatym 
plonem  wrócił  do  kraju  i  wyjednawszy  obserwatoryuca  w  Krakowie, 
rozpoczął  naukowe  poszukiwania.  Zawiązał  także  w  tym  czasie 
(1789)  stosunki  z  Eox5zobutem  i  z  Tadeuszem  Czackim.  Cichą 
i  pożyteczną  pracę  Śniadeckiego  przerywać  jednak  poczęły  niedługo 
klęski  publiczne.  Ustawodawcza  Sejmu  wielkiego  praca,  do  której 
i  nasz  uczony  choć  z  ubocza  czynnie  się  przyłożył,  wywróconą 
została  przez  Targowiczan.    Opłakane  położenie  dało  się  uczuć 
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i  akademii  krakowskiej.  Prywatna  chciwość,  rozdrapując  wszelki 
grosz  publiczny,  zapragnęła  także  majątku  s^kdły  Jagielońskiej. 
Wówczas  Śniadecki  energicznem  wystąpieniem  w  Grodnie  (1793) 
uratował  zagrożony  byt  akademii.  Nastąpiła  chwila  ciszy.  Snia- 
decki  wrócił  do  ulubionych  zajęć,  lecz  nie  na  długo.  W  r.  1794 
zapaliła  się  w  Krakowie  ostatnia  walka  o  byt  Rzeczypospolitej; 
a  gdy  każdy  spieszył  spełnić  obywatelską  powinność,  nie  pozostał 
i  Śniadecki  w  tyle :  dostarczał  Naczelnikowi  pieniędzy  i  żołnierza. 

Po  katastrofie  wrócił  dopiero  w  r.  1796  do  dawnych  zajęć 
w  akademii,  ale  już  minęły  świetne  jej  czasy.  Nie  pomogły  starania 
Śniadeckiego,  ^wszystko  się  rozprzęgało.  Pracował  i  zapobiegał, 
ale  napróżno.  Więc  postanowił  złożyć  obowiązki  profesora.  Jakoż 
otrzymawszy  uwolnienie  (w  r.  1803)^  puścił  się"~3la  odświeżenia 
umysłu  i  odnowienia  związków  uczonych  po  raz  trzeci  w  podróże. 
Prócz  Niemiec  i  Francyi  zwiedził  teraz  także  Włochy  i  poznał 
ziemię  klasyczną.  Pó^trzęcia  roku  strawił  za  granicą.  Tymczasem  , 
w  kraju,  gdy  pod  rządami  cesarza  Aleksandra  I.  sprawy  edukaoyi 
narodowej  pomyślniejszy  zaczęły  brać  kierunek,  usiłowali  książę 
Adam  Czartoryski  spoinie  z  Tadeuszem  Czackim  nakłonić  zasłu- 
żonego emeryta  do  przyjęcia  steru  w  akademii. wileńskiej.  Docho- 
dziły Śniadeckiego  o  to  listy  za  granicą,  a  ^dy  wrócił,  ponowiono 
prośby.  Wzbraniał  się  długo ,  ♦bo  pragnął  spokoju  i  cichej  pracy. 
Wreszcie  skłonił  się  do  przyjęcia  obowi^^zków  asjirOToma^^ 
czobucie ;  tylko  rektorstwo  zbyt  uciążliwem  mu  się  wydawało  w  nie- 
znanem,  prawie  obcem  gronie.  Ale  nieustanne  nalegania  i  ten 
wstręt  przemogły. 

Objął  więc  Śniadecki  na  początku  r.  1807  podwójne  obo- 
wiązki i  młodzieńczą  w  ich  pełnieniu  rozwinął  energią.  Z  dobrze 
opatrzonych  funduszów  wznosił  nowe  kpjt§dry,  obsadzając  je  naj- 
lepszymi profesorami;  zasilał  i  wzbogacał  bibliotekę,  gabinety, 
miizea.  A  choć  sam  najgorliwszym  był  zwolennikiem  nauk  mate- 
matyczno-przyrodniczych, ogarniał  ojcowskiem  staraniem  każdą 
umiejętność,  dbał  o  każdą.  Nie  tylko  oświeconą  chciał  mieć  mło- 
dzież, ale  i  moralną  i  obywatelską.  Stąd  zarówno  nawoływał  do 
nauki,  jak  do  cnoty.  Łatwo  tedy  pojąć,  że  za  kierownictwa  Śnia- 
deckiego, przy  dobrych  chęciach  księcia  kuratora  i  rządu  wzniosła 
się  akademia  wileńska  do  pierwszorzędnego  w  tych  stronach  Eu- 
ropy znaczenia,  że  obok  Krzemieńca  zabłysło  tutaj  drugie  ognisko 
rzetelnego  światła,  ognisko,  które  mocniejszymi  jeszcze  niż  krze- 
mienieckie promieńmi  oświecać  poczęło  duchowi  narodowemu  nowe 
drogi  pochodu.    Jednak  sama  akademia  bez  odpowiednio  urządzo- 
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nych  szkół  średnich  i  niższych  nie  byłaby  wydała  takich  owoców. 
Sniadecki  z  obowiązku  rektora  i  jako  prezes  komisyi  edukacyjnej 
dla  gubernii  litewskiej  i  białoruskiej  (ustanowionej  r.  1807)  równą 
pieczołowitość  rozwinął  około  wszystkich  zakładów  naukowych 
w  tych  ziemiach,  zaprowadzając  jednostajność  w  uczeniu  i  porządku 
szkolnym.  Tym  sposobem  w  całej  instrukcyi  publicznej  od  dołu 
do  góry  panowała  jedność,  harmonia,  tak  obfita  w  owocel 

Po  trzechletniem  urzędowaniu  (1810)  na  nowo  w  swej  go- 
dnościjiptwierdzony,  przetrwał  Śniadecki  burze  polityczne  r.  1812 
i  dzielną  obroną  ochronił  zakład,  własną  wypielęgnowany  ręką, 
od  zniszczenia.  Nie  długo  mu  już  potem  przewodniczył.  Gdy 
stosunki  stawać  się  poczęły  trudniejszymi ,  a  siły  go  opuszczały, 
uwolnił  się  od  obowiązków  rektora  już  w  r.  1815  iw  następnych 
latach  jeszcze  tylko  obserwatoryum  pilnował  (do  1824).  Nie  po- 
rzucał jednak  umysłowej  pracy;  owszem  zabierał  gfcs  w  najpo- 
ważniejszych sprawach:  głos  szanowny,  rozstrzygający  mianowicie 
tam,  gdzie  szło  o  czystość  języka,  na  którego  stał  straży.  Bacznie 
śledził  ruch  literacki  i  sam  w  nim  czynny  brał  udział;  niefortun- 
nym jednak  był  w  wystąpieniu  swojem  przeciw  romantykom. 
Umarł  w  Jaszunach  w  r.  183^ii, 

Liczne  pisma  Śniadeckiego  należą  do  zakresu  nauk  ma- 
tematyczno-przyrodniczych, literatury  i  filozofii. 
Oto  ważniejsze: 

A.  Matematyczno-przyrodnicze:  t)  y^Bachunku  algę- 
hraicznego  teorya  Frzystófowand  do  linii  Jcrjssywych,.,^  (Krak.  w  dr. 
akad.  1783,  2  tomy)."  jest  to  pierwsze  dzieło  w  tym  rodzaju  na- 
pisane po  polsku,  a  stojące  na  najnowszem  stanowisku  analizy.  — 
2)  nJeografiia  czyli  opisanie  matematyczne  i  fizycme  ziemi,.,  (War- 
szawa w  druk.  pijar.  1804)".  I  to  dzieło  jest  pierwszem  w  naszej 
literaturze,  a  znakomitem  w  europejskiej.  Autor  opierając  się  na 
pomysłach  Kopernika,  zebrał  wiadomości  o  ziemi  naszej,  rozpró- 
szone po  matematyce,  astronomii  i  fizyce,  uzupełnił  je,  oczyścił 
z  błędów  i  ułożył  systematycznie.  Pracę  tę  swoje  sam  uważał  za 
najlepszą,  dopełniał  jej  też  w  następnych  wydaniach.  —  3)  j^Try- 
gonometrya  Kylista  analitycznie  wyłożona,.,  (tamże  1817)."  —  4) 
Pomniejsze  rozprawy,  jak:  ^,0  nauk  matematycznych* początku^  zna- 
czeniu i  wpływie  na  oświecenie  powszechne  (1781)  —  O  obserwa- 
cyach  astronomicznych  (1802)  —  O  języku  narodowym  w  matematyce 
(1813)  —  O  rachunku  losów  (1817)  —  O  rozumowaniu  rachun-^ 
howem  (1818). 
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B.  Literackie.  Tu  należą  po  największej  części  same 
pomniejsze,  niekiedy  bardzo  cenne  prace,  a  mianowicie:  1)  Trzy 

^  biograficzne  rozprawy:  O  Koperniku  (1802),  Żywot  Foczohita  (1810) 

.  i  Żywot  Hugona  KoUątaja  (1813).    Z  tych  rzecz  o  Koperniku, 

napisana  po  mistrzowsku,  ukazuje  po  raz  pierwszy  w  prawdziwem 

świetle  krajowi  i  Europie  zasługi  polskiego  astronoma.    Tłómaczono 

r  ją  na  języki:  francuski,  angielski  i  włoski.  —  2)  ^Listy  o  języTcu 
polskim^  ogłaszane  pod  pseudonymami  w  Dzienniku  tMeńskim 
i  Pamiętniku  Warszawskim  (1815|16),  miały  na  celu  uhamować 
zbytni  pochop  do  tworzenia  nowych  wyrazów  na  wzór  cudzoziemski. 
Stanął  tu  Śniadecki  twardo  jako  obrońca  czystości  języka.— 5)  O  pi- 
smach klasycznych  i  romantycznych  (1818)  głównie  z  powodu  rozprawy 
Brodzińskiego.  —  4)  Wreszcie  zasługują  także  na  uwagę  Zagajenia 
publicznych  posiedzeń  uniwersytetu  wileńskiego,  zawierające  to 
szacowne  przyczynki  do  dziejów  tej  szkoły,  to  zdrowe  rady  dla 
nauczycieli  i  uczniów.  Są  to  piękne  zabytki  ówczesnej,  wymowy 
uczonej. 

C.  Filozoficzne.  Do  pracy  w  tej  gałęzi  umiejętności 
zabrał  się  Śniadecki  dopiero  w  sędziwszych  leciech,  a  to  spowo- 
dowany rozgłosem,  jaki  świeża  filozofia  Kanta  w  kraju  naszym 
zyskiwać  poczęła.  Był  on  zupełnym  przeciwnikiem  mistycznych 
abstrakcyj  królewieckiego  myśliciela,  uważał  je  za  wręcz  szkodliwe 
młodzieży  polskiej  i  już  w  pisemku  O  logice  i  retoryce  (1814)  z  tern 

'  zdaniem  wystąpił.  Jeszcze  dobitniej  wyraził  zapatrywania  swoje 
w  rozprawie  O  filozofii  (lbl9)  i  w  Przydatku  do  niej  (1820).  Ale 
nie  dość  było  zburzyć,  nie  postawiwszy  czegoś  innego.  Filozofia 
angielska  w  systematach  empirycznych  Beid'a  i  Duglada^Stewart 
opierając  się  na  doświadczeniach  a  nie  na  domysłach,  do  pra- 
ktyczniejszych  zdaniem  Śniadeckiego  wiodła  końców.  Na  jej  zatem 
podstawach  osnuł  uczoną  teoryą  swoje,  zawartą  w  krótkiem  ale 
treściwem  dziełku  p.  tyt.:  y^Filozoftia  umysłu  ludzkiego,  czyli  rojs- 
ważny  wywód  sił  i  działań  umysłowych  (1821).** 

Wszystkie  powyższe  pisma  Śniadeckiego  z  wyjątkiem  Algebry, 
Trygonometryi  i  Geografii  wyszły  jeszcze  za  życia  autora  w  czterech 
tomach  w  Wilnie  (u  zawadzkiego  1814 — 22),  a  wraz  z  Geografią,  sta- 
raniem Michała  Balińskiego,  w  Warszawie  (u  Gliicksberga  1837 — 39, 
w  7miu  tomikach). 

Jako  astronom  wsławił  się  prawie  spółcześnie  Marcin  Odolanicki 
Poczobut  Litwin,  urodzony  w  Słomiance  r.  1728,  był  wychowankiem 
Jezuitów  i  młodzieniaszkiem  wstąpił  do  ich  zakonu.  Po  ukończeniu 
nauk  w  kraju  jeździł  po  dwakroć  za  granicę  dla  nabycia,  gruntownej 
wiedzy  w  matematyce  i  astronomii.    Następnie  (od  r.  1765)  został  pro- 
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myślicieli.     W  dziele  „O  naukach  wyzwo-  J   | 

egulnoaci...  (Rzym  u  Archanioła  Kasalettego  (,t^.^  -y-ju 
eacyklopedyą  filozoficziią ,  na  której  atoli  v 


fesorem  w  akademii  wileńskiej,  wykładająe  z  pożytkiem  i  ze  sławą 
*  ulubione  przedsiioty.  Głównie  jednak  astronomicznym  poszukiwaniom 
8i§  poświęcił.  Wzniósł  w  Wilnie  pferwsze  polskie  obserwatoryum ,  za- 
opatrzył je  ^  doskonałe  narzędzia  i  odkryciami  zwrócił  niebawem  na 
się  uwagę  obcych  uczonych.  W  r.  1780  obrany  rektorem,  przez  lat 
ośmnaście  przewodniczył  głównej  szkole  litewskiej,  pilen  jej  powodzenia 
w  dobrych  i  złych  losach.  Wraz  z  Śniadeokim  uratował  w  r.  1793  fun- 
dusze naukowe,  a  we  dwa  Jata  później  zagrożony  byt  akademii.  Umarł 
w  Dynaburgu  r.  1810.  Pozostały  po  nim  pisma  w  języku  łacińskim, 
polskim  i  francuskim;  częścią  drukowane. 

Pojawy  i  wyniki  badań  nowszej  filozofii  niemieckiej 
zwracały  na  się  uwagę  w  tym  okresie  literatury,  prócz  Jana  Śnia- 
deckiego, także  innych  uczonych  Polaków,  znajdując  w  nich  swyxjh 
zwolenników.  Prace  filozoficzne  nie  wydały  jednak  jeszcze  w  tyih  czasie 
u  nas  znakomitych  owoców.  Na  wspomnienie  zasługuje  jprzed  innymi  ^  ft'  f^ 
Ignacy  Włodek  (1723  f  1780),  Jezuita.  Nie  był  on  wprawdzie  adeptem  0^  j  > 
ani  znawcą  odradzającego  się  w  Niemczech  myślicielstwa ,  wszelako^/,  r^,^ 
pracą  swoją  stanął"  w  rzędzie  myślicieli.  W  dziele  „O  naukach  wyzwo-  ^  J 
lonych  w  powszechnością  i  szcze^ 
1780)"  usiłował  dać  rodakom 
wykończenie  czasu  mu  nie  stało.  Pięknie  mówi  między  innemi  o  wycho- 
waniu młodzieży  i  nauczycielstwie,  o  słodyczy  języka  ojczystego,  o  spo- 
sobach kształcenia  się  w  uim  należytego,  o  wartości  języków  klasycznych 
w  nabywaniu  nauk.  Dołączony  jest  do  dzieła  ^^Słownik  polski  dawny 
czyli  zd>ranie  słów  dawnych  zaniedbanych  polskich  z  ich  tłómaczeniem^* —  ^. 

Znawcą  i  zwolennikiem  nowszego  kierunku  w  filozofii,  mającego  wówOza*  ti  (^v  w*^ 
w  Immanuelu  Kancie  swego  naczelnego  przedstawiciela,  był  Józef  Kaia«~  \j        l   • 
•        santy  Szaniawski.     Urodzony  w  Kalwaryi  Zebrzydowskiśj  r.   1764,, po"  ^'^- ' 
ukończeniu    szkół    przygotowawczych    uczył    się    prawa    w  Królewcu. 
Następnie  oddany  z  całą  gorliwością  służbie  publicznej,  brał  żywy  udział 
we  wszystkich  głośniejszych  wypadkach  narodowych.    Zwolennika  odro- 
dzenia Polski  z  bronią  w  ręku  widziały  wypadki  warszawskie  r.  1794 
i   legiony   we   Włoszech.     Za  Księstwa   warszawskiego   był   człoakiiom 
Najwyższej  Izby  administracyjnej,  następnie  dyrektorem  wydziału  spra- 
wiedliwości, w  końcu  prokuratorem  sądu  kasacyjnego.     W  epoce  prze^j- 
ściowej  Księstwa  na  Królestwo  kongresowe  także  ważną  odgrywał  rolę. 
Potem  widzimy  go  radcą  stanu  i  naczelnym  dyrektorem  wychowania 
w  Komisyi  wyznań  religijnych  i  oświecenia.    Tak  zatrudniony  był  do 
roku  1839.    Umarł  we  Lwowie  w  r.  1848.    Zasady  poznanej  przez  się 
filozofii  niemieckiej  odtwarzał  w  następujących  pracach  swoich :   1)  „Oo  .. 
jest  Filozofia,.,  (Warszawa  1802)" j   2)  „O   znamienitszych   systemach^, jnor.    - 
rolnych   starożytności  (druk.   w  Mocznikach  Towarz,  Wafsz.    Trzyj,  Nauk 
toinie  II.,  1803}";   3)  ^^System  Chrystyanizmu  krótko  wyłożony  (t.  t.  T.)", 
4)  jjMzut  oka  Na  dzieie  Filozofii  od  czasu  upadku  iey  u  Greków  i  JRzymian^ 
<d  do  epoki  odrodzenia  nauk.,,  (t.  1804)",   5)  i,Rady  przyiacielskie  Mło- 
demu Czcicielowi  Nauk  i  Filozofii,,,  (Warszawa  1805)'*;   6)  „O  naturze 
i  przeznaczeniu  Urzędowań  w  społeczności.,,  (t.  1808)^'.  —  Feliks  laróński 
(1777  1 1827),  proboszcz  kościoła  Wszystkich  ŚŚ.  w  Krakowie  i  profesor 
uniwersytetu,  zabrał  się  do  pracy  we  filozofii  spowodowany  brakiem 
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należytego  uwzględnienia  tej  umiejętności  w  akademii  Jagielońskiej. 
Myśli  swe  o  tej  nauco  wyłuszczyl  w  rozprawie':  „Jakiej  filozofii  Wolaey 
potrzebują  (Kraków  1810)."  Następnie  opracował  na  podstawie  B.  E. 
Wentzla  rzecz  „O  filozofii  (Kraków  1812.  3  części)*'  w  układzie  syste- 
matycznym, z  szczególniej szem  uwzględnieniem  logiki.,. 

§•  133.  :    O 

14.    Andrzej  Sniadecki. 

Urodzony  w  Żninie  w  r.  1768,  odebrał  początkowe  nauki 
w  TrŁflmeSjsnJŁ  Po  śmierci  ojca  udał  się  djL  Krakowa,  gdzie  Jan 
Sniadecki,  starszy  brat  Andrzeja,  powróciwszy  właśnie  %  podróży 
naukowych,  został  profesorem  w  akademii.  Otoczony  troskliwą 
jego  opieką,-  kształcił  się  w  gimnazyum  nowodworskiem,  a  następnie 
w  uniwersytecie.  Obrał  zawód  lekaiza7""Brat  nie  przeszkadzał; 
owszem  gdy  Andrzej  ukończył  nauki  w  Krakowie,  opatrzył  go 
funduszem  i  wyprawił  za  granicę  (1791).  W^JSKloazedi,  Niexux:zfiph 
i  w  Anglii  strawił  młody  Sniadecki  całych  pięć  łat  z  najlepszym 
dla  siebie  pożytkiem;  nie  tylko  bowiem  poznał  ostatnie  wyniki  na 
polu  badań  medycznych,  ale  i  najnowsze  odkrycia  w  fizyce  i  chemii, 
obfite  i  rozgłośne,  a  naw^t  dla  samej  sztuki  lekarskiej  niezbędne. 
I  równie  jak  Jan  Sniadecki  szczerym  do  nauk  zapałem  i  poczciwem 
sercem  zniewalał  dla  siebie  najgenialniejszych  matematyków  i  astro- 
nomów europejskich,  tak  wiodło  się  i  Andrzejowi  w  obcowaniu 
z  głośnego  imienia  lekarzami  i  fizykami.  W  Pawii  Galvani  i  Yolta, 
Spalanzani  i  Moscati  okazywali  Polakowi  niekłamaną  życzliwość; 
podobną  darzyli  go  w  Anglii  Gregory,  Monro  i  Duncan.  A  co 
najwięcej  zawdzięczał  uczonym  brytyjskim,  to  dokładne  obzna- 
jomienie  się  z  teoryą  Browna  ^  zyskującą  coraz  większą  sławę 
w  Europie. 

Tak  przysposobiony  wrócił  do  kraju  (1796)  i  otrzymał  w  uni- 
wersytecie wileńskim  posadę  profesor^,  f^raaącyi  i  chojnil  Grun- 
towna wiedza  i  porywająca  wymowa  jednały  mu  licznych  słuchaczy. 
Równy  był  zapał  i  do  medycyny  i  do  chemii:  pierwsza  najświeższymi 
postępami,  druga  nowością  budziła  zajęcie;  trzeba  bowiem  wie- 
dzieć, że  chemia  pomiędzy  umiejętnościami  prawie  najmłodsza, 
dotąd  ani  wykładaną  z  katedry,  ani  znaną  nawet  w  Polsce  nie 
była.  Jeśli  dodamy,  że  Sniadecki  i  w  praktyce  okazał  się  najzdol- 
niejszym w  Wilnie  lekarzem ,  pojmiemy,  jak  wielką  miał  wziętość. 
Rosła  ona  jeszcze  i  rozszerzała  się,  gdy  począł  ogłaszać  to  krótsze 
monografie,   to   całe   dzieła,  wchodzące  w  zakres  to  jednej,   to 
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drugiej  nauki,  a  łączące  ścisłość  umiejętną  z  wystawieniem  rzeczy 
prostem  a  pełnem  wdzięku.  Drobniejsze  prace  swoje  umieszczał 
w  Dgjmmlcu^oileńsMm ,  jednem  z  najlepszych  pism  owego  czasu, 
bo  znachodziły  sięgam  rozprawy  takich  pisarzów,  jak  Jundziłł, 
Groddeck,  Czacki. 

Gdy  Jan  Śniadecki  objął  zarząd  uniwersytetu,  należał  Andrzej 
do  najgorliwszych  zwolenników  reformy  naukowej;  a  choć  niebawem 
na  katedrach  profesorskich   zasiadły  pierwsze   znakomitości,   był 
jak  dotąd  prawdziwą  ozdobą  akademii.     Pomimo  sumiennego  wy- 
pełniania obo^wiązków  i  umiejętnej  pracy  znachodził  jeszcze  dość 
czasu,    aby    śledzić    każdy   ruch    umysłowy   i   wspierać    poczciwe 
dążności.    W  r.J^Slfi,  zawiązało  się  w  stolicy  litewskiej  tak  zwane 
„Towarzystwo  szubrawców",   mające  na  celu  wpłynąć  na  naprawę 
społeczeństwa  przez  ostrą  a  dowcipną  krytykę  zdroźności  i  przywar. 
Są  bowiem  nietylko   usterki  i  śmieszności,   ale  i   szkaradne  wy- 
stępki, których  nie  dosięga  ramię  sprawiedliwości.     Organem  To- 
warzystwa było  ulotne   pisemko   humorystyczne  p.  t.   Wiadomości 
hrukosjce^   odbijane  w  wielu  egzemplarzach,   a  rozchwytywane,  bo 
trafiało   w  smak  powszechny.     Andrzej   Śniadecki,   zrozumiawszy 
szlachetne  cele  Szubrawców,  zapisał  się  do  ich  grona  i  niebawem 
jako  nSotwaros"  (wszyscy  bowiem '  członkowie  przybierali  imiona 
z  mitologii  litewskiej)  stanął  na  czele  Towarzystwa.     Rozumie  się, 
że  pisał  do   Wiadomości  brukowych  \   najdowcipniejsze   utwory  są 
właśnie  j%o  pióra. 

W  r.  1822  wystąpił  ze  służby  publicznej,  jednak  nie  na  długo; 
we  dwa  lata  bowiem  powołano  go  na  katedrę  ^liniki^  od  której 
przyjęcia  wymówić  się  nie  mógł.  Po  zniesieniu  uniwersytetu  (1832) 
zatrzymał  swoje  posadę  w  „Akademii  medyczno- chirurgicznej**, 
mizernym   odłamku  słynnej  szkoły   litewskiej.     Umarł  w  r.  ^.§38^ 

Liczne  pisma  Andrzeja  Śniadeckiego  odnoszą  się  do  medy- 
cyny i   chemii.     Znajdujemy  tu   i   obszerne    dzieła  i  krótsze 
.  rozprawy.     Do   pierwszych  należą:   1)  ^^^Csi^cjjtlń^^C^  (Wilno 

w  dr.  akad.  1800,  2  tom^)",  ukazujące  po  raz  pierwszy  w  polskiej 
szacie  naukę,  głośną  w  Europie  i  skrzętnie  uprawianą,  stawiającą 
.  wszakże  dopiero  pierwsze  umiejętne  kroki.    Śniadecki,  przyjmując 
L  za  podstawę  ostatnie  badania,  poszedł  głównie  za  szkołą  francuską, 
\  mianowicie  co  do  nomenklatury,  którą  szczęśliwie  utworzył.    Ponie- 
waż zaś  umiejętność  sama  z  każdym  dniem  prawie  rosła  doświadcze- 
niami i  odkryciami,  przeto  w  dwóch  następnych  wydaniach  Chemii 
znajdujemy  znaczne  zmiany,  mianowicie   co  do  ciał  organicznych, 
których  własności  chemiczne  tu  dopiero  dokładniej  zostały  zbadane. 
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S!)  y^TeoTya  JesfesisiiJJi^nicmych..,  (tom  I.  w  Warszawie  1804;. 
tom  li^w^Wilnie  u  Zawa3ztiego  1811)."  W  dziele  tern  fizyolo-  | 
giczno-medycznem  rozbiera  autor  ogólne  warunki  życia  wszelkich 
istot  organicznych,  rozważając  nie  tylko  siłę  żywotną,  jaką  jest 
sama  w  sobie,  ale  i  wpływy  otaczającej  ją  przyrody.  Na  tej  pod- 
stawie objaśnia  też  wszelkie  ważniejsze  zjawiska  tak  w  stanie 
zdrowia  jak  choroby,  sposobem  opartym  na  najnowszych  doświad- 
czeniach i  na  trafiłem  z  nich  rozumowaniu.  Jaką  wartość  natikową 
miała  „Teorya",  dowodzą  przekłady  jej  na  języki:  niemiecki  i 
fi-ancuski. 

Pomiędzy  drobniejszemi  rozprawami,  poświęconemi  przeważnie 
patologii,  których  razem  jest  około  trzydzieści,  zasługuje  na  uwagę: 
Bgecz  o  fizycznem  wychowaniu  dzieci  od  lat  niemowlęcych  do  doj- 
rzałości. Napisana  popularnie  dla  szerokiej  publiczności  jest  jedna 
z  najcelniejszych  prac  dyetetycznych  w  naszem  piśmiennictwie. 

Jako  główny  współpracownik  Wiadomości  brukowych  pozo- 
stawił Andrzej  Śniadecki  kilka  pism  czysto-literackich  treści  saty- 
rycznej, pełnych  humoru  i  dowdipu.  Na  uwagę  zasługuje:  j,Fró- 
zniacko-filozoficzna  podróż  po  bruku.    Dzieło  poważne,^ 

Z  wyjątkiem  Teoryi  i  Chemii  wyszły  wszystkie  inne  pisma  An- 
drzeja Śniadeckiego  w  szesciotomikowem  wydaniu  (w  Warszawie  n 
Gliicksberga  1840),  staraniem  Michała  Balińskiego. 


§.  134. 

15.    Jan  Paweł  Woronicz.  —  Kaznodzieje. 

Tu  należą  przśdewszystkiem  Kazania,  homilie,  nauki ^  mowy 
i  przemowy  tego  autora  (zob.  §.  116,  B.). 

W  literaturze  kaznodziejskiej  uważać  można  Woronicza 
za  największa  znakomitość  w  tym  okresie.  Oprócz  niego  odznaczyli  q§ 
jednak  jeszcze  inni  w  wymowie  religijnej  i  zasługuje  na  osobne  wspo- 
mnienie. Kasper  Balsam  (f  1762),  Jezuita,  umiał  odtwarzać  niekiedy  naj- 
celniejsze  wzory  kaznodziejstwa  Złotej  epoki,  przemawiając  np.  w  czasie 
sejmów,  lub  powstając  przeciw  zepsuciu  wieku.  Wydał :  1)  ^^Kctzania  Nd 
Niedziele  Cdłego  Boku  (Poznań  w  dr.  jez.  1761 ,  2  t.)" ;  2)  „Kazania  Nd 
Święta  Cdłego  Boku  (t.  1762—64,  2  t.)";  3)  ,yKazania  Przygodne  (t. 
1764—72,  7  t.)''.  —  Sebastyati  Ubermanpwicz  (1698  f  ^764),  Jezuita, 
kaznodzieja  nadworny  i  spowiednik  króla  Stanisława  Leszczyńskiego, 
dzielący  z  nim  razem  smutny  los  wygnania^  jest  autorem  dwóch  zbiorów 
kazań :  1)  „Beligiaj  Cnotd,  y  Dofkondłoś6  Chrzescia/naka,  Po  Kaznodzieyfku 
wyłożona.,.  (Kalisz  w  dr.  jez,  1760)"  i  2)  ^^Religia  y  Cnota  Chrzesdanska 
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Po  Kaznodzieyfhu.  Wykładane..,  (t.  1764 — 69,  7  t.)".  Występował  głównie 
przeciw  zepsuciu  wieku  i  skażeniu  obyczajów.  —  Wawrzyniec  Rpijgwgki 
(1716tl765),  Jezuita,  profesor  a  w  końcu  rektor  kolegium  wileńskiego, 
miał  z  wymowy  sławę  u  spółczesnych.  Drukiem  ogłosił:  1)  „Katamia 
niedzielne,.,  (Wilno  w  dr.  akad.  1760,  2  t.)";  po  jego  śmierci  zaś  wyszły: 
2)  ^yKazania  świąteczne.,,  (t.  1768)"  i  3)  ^^Kazania  przygodne  (t.  t.  r.)", 
w  któryoh  się  mieszczą  także  mowy  pogrzebowe.  —  Andrzój  ^liipeckl 
(L727  t  1792),  z  początku  Jezuita,  po  zniesieniu  zakonu  był  kanonikiem 
gremialnym  kapituły  lwowskiej.  Zwalczał  gorliwie  i  ze  ścisłą  konse- 
kwencyą  wolne  o  rzeczach  wiary  wyobrażenia,  co  szczególniej  widać  w  jego 
]^azaniach  „O  nieśmiertelności  duszy  liidzkiey  Przeciwko  teraznieyfzym  Li' 
bertynom...  (Lwów  w  dr,  jez.  1769)".  Piękne  te  mowy  weszły  następnie 
do  ogólnego  zbioru  p.  t.  Na  niedziele  całego  roku  Kazania.,,  (i.  w  dr. 
bractwa  Trójcy  ś.  1783-84,  4  t.)".  —  Sebastyan  ^chowski  (1781  f  1794), 
Jezuita,  liczony  swego  czasu  do  najcelniejszych  mówców  religijnych,  był 
kaznodzieją  na  dworze  Stanisława  Augusta,  w  końcu  życia  proboszczem 
Willanowskim.    Jego  j^Kazania  niedzielne  (Warszawa  w  dr.  jez.  1770, 

2  t.)"  zalecają  się  dobrem  ułożeniem  przedmiotu  i  wdzięcznem  wysło- 
wieniem^^'  Michał  Karpowicz  (1744  f  1803),  profesor  teologii  w  akademii 
wileńskiej,  a  od  r.  1795  biskup  wigierski,  występując  przez  długie  lata  jako 
kaznodzieja  w  Warszawie,  Krakowie  i  Wilnie,  porywał  siłą  słowa.  Prze- 
mawiał w  różnych  okolicznościach:  z  okazyi  postu  wielkiego,  na  jubi- 
leuszach*, na  sejmach  i  trybunałach,  na  obchodach  żałobnych,  a  prócz 
tego  w  niedziele  i  święta  uroczyste*^  Najzupełniej szy  zbiór  mów  jego 
ma  tytuł:  „JSTazam*  (Warszawa  1808,  8  t.)".  —  Wilheim  Kaliński  (1747 
f  1789),  członek  zgro)nadżenia  ks.  Misyonarzy  warszawskich,  następnie 
profesor  teologii  moralnej  i  historyi  kościelnej  w  akademii  wileńskiej, 
kazał  z  powodu  wielkiego  jubileuszu  w  r.  1776,  upominał  „Ichmośó 
panów  kawalerów  edukujących  się  w  konwikcie  szlacheckim  XX.  Pi- 
jarów", tudzież  w  innych  ważniejszych  występował  okazyach.  Jego 
yyKazania  y  Mowy  (Warszawa  1791,  2  t,)"  odznaczają  się  jasnym  wy- 
kładem i  stylem  pełnym  prostoty.  —  Józef  JAjCiński  (1743  f  1818),  Re- 
format, całe  życie  swoje  poświęcił  nauczaniu  ludu  wiejskiego.  Był  jednym 
z  najgorliwszych  i  najpracowitszych  kaznodziejów  i  pozostawił  ogromny, 
dwudziestokilkotomowy  zbiór  mów  i  nauk  religijnych ,  mianowicie :  1) 
Kazania  podwoyne  na  niedziele  całego  roku  (Kraków  1783,  4  t.j";  2)  ^yKa- 
zania  Na  Święta  Całoroczne  (t.  1786 — 87,  2  t.)";  3)  Kazania  przygodne 
w  rożnych  nabożeństwa  okolicznościach  (t.  1788 — 89,  2  t.)'*;  4)  y^Kazanim 
niedzielne  i  swiętalne  (t.  1791 — 93,  2  t.)";  5)  „Kazania  odświętne,,,  (t. 
1795—96,  2  t.)";  6)  „Nauki  toieyskie...  (t.  1806,  3  t.)";  7)  „Nauki  wiey- 
skie  »więtalne.,»  (t.  t.  r.)";  8)  ^jDzieło  homiliyno-kaznodzieyskie  niedzielne,,, 
(t.  180f,  4  t.)";  9)  ^yDzieło  homiliyne  odświętne,.,  (i,  1808,  3  t.)";  10) 
„Mowy  kaznodzieyskie  (żałobne,  t.  t.  r.  2  t.)" ;  11)  „Kazania  y  mowy  przy- 
godne.., (t.  t.  r.)^^  —/Józef  Lisikiewicz,  rektor  seminaryum  duchownego 
w  Sandomierzu,  wydał:  1)  „Adwent  czyli  Kazania  €tdwentowe.,l  (Lublin 
w  dr.  XX.  Trynitarzfew  1796)**  i.  2)  „Kazania  niedzielne  (t.  1797—1806* 

3  części)".  — Józef  Wincenty  Łańcucki  (1756  f  18^1)}  scholastyk  kolegiaty 
pileckiej  i  proboszcz  młodzawski,  następnie  kanonik  i  kaznodzieja  katedry 
krakowskiej,  w  końcu  zaś  życia  rektor  uniwersytetu  Jagielońskiego,  od- 
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znaczył  się  głównie  w  wymowie  przygodnej.  Jego  pióra  są:  1)  Kazania 
postne  i  na  niektóre  uroczystości  (Wartzawa  1784) ;  2)  Kazania  w  niedziele 
całego  roku  (Kraków  1787,  2  t.);  3)  Odezwy  przygodne  w  przedmiotach 
moralnych,  naukowych  i  obywatelskich  (t.  1834);  4)  Kazania  i  mowy  (Poznań 
u  Kamieńskiego  1856).  —  Andrzśj  Pohl  (1742  f  1820),  Misyonarz ,  zna- 
komity teolog,  założyciel  szpitala  „Dzieciątka  Jezus"  w  Wilnie,  w  utwó- 
i  rach  swoich  naśladował  często  wzory  francuskie.  Zostawił  kilka  zbiorów, 
jako  to:  1)  Kazania  pogrzebowe  (Wilno  1806,  2t.);  2)  Kazania  iwiętalne .. 
(t.  1811,  3  części);  3)  Kazania  moralne  o  powinnościach  człowieka  (t.  1812); 
4)  Kazania  dogmatyczno-moralne.,.  (t.  1814);  5)  Mowy  kaznodziejskie  w  rói- 
nych  okolicznościach  pogrzebowych  (t.  t.  r);  6)  Kazania  missyjne  (t.  1816, 
4  t.);  7)  Kazania  na  Nowy  Rok  i  na  post  toielki  (t.  1818).  —  Patrycy 
gjCjączytański  (1750  f  1817),  profesor  szkół  pijarskicli  w  Piotrkowie  i 
Warszawie,  potem  prowincyał  tego  zakonu,  począł  odznaczać  się  jeszcze 
w  ostatnich  latach  panowania  Stanisława  Augusta,  od  którega  nawet 
medal  otrzymał.  Mowy  jego  wyszły  staraniem  ks.  Szymona  Bielskiego 
w  zbiorowej  edycyi  obejmującej :  1)  „Kazania  advjentowe  i  dwoiste  postne 
(Warszawa  w  dr.  pijar,  1815)";  2)  „Kazania  niedzielne  i  postne  (t.  1821)" ; 

3)  ^Kazania  na  uroczystości  Panskie^i  Nayświętszey  Maryi  Fanny  (t.  t.  r.)" ; 

4)  „Kazania  na  uroczystości  Świętych  Pańskich  (t.  1822)";  5)  y^Kazania 
przygodne  i  pogrzebowe  (t.  t.  r.)".  —  AlOJzy  Korzeniewski  (1766  t  1826), 
Dominikan,  ułożył:  „Kazania  na  Niedziele  i  uroczystości  Tajemnic  roku 
9ałego^  oraz  na  dnie  niektórych  Świętych  (Wflrszawa  u  Gliicksberga  1824 
—  25,  4  t.)".  ~  Jan  Kanty  Cbodani  (1769  t  1823),  profesor  i  dziekan 
uniwersytetu  tudzież  kanonik  katedralny  w  Wilnie,  był  przedtem  przez 
lat  kilka  kaznodzieją  katedry  krakowskiej  i  z  tego  to  czasu  pochodzi 
zbiór  jego  „Kazań^  ogłoszonych  później  w  Wilnie  (w  dr.  Misyonar.  1828). 


...  ^"-^ 


16.    Jerzy  Samuel  Bandtkle. 

Brat  Jana  Wincentego,  urodził  się  w  Lublinie  w  r.  1768. 
Gimnazjum  kończył  w  Wjrocławiu,  a  wyższe  nauki  w  uniwersy- 
tetach niemieckich  w  Hali  (1787)  i  w^Jenie  (1789),  oddając  się 
przeważnie  filologii  i  dziejom,  choć  pierwszą  myślą  jego  było 
ukończyć  teologią  i  zostać  pastorem  (był  bowiem  wyznania  ewan- 
gielickiego).  Zwyciężyło  jednak  w  końcu  zamiłowanie  do  zawodu 
nauczycielskiego  i  do  umiejętnej  pracy.  Edukacya  niemiecka,  na- 
dała Bandtkiemu  owę  gruntowność  w  poszukiwaniach  i  erudycyą, 
którą  się  uczeni  tego  narodu  odznaczają.  Nie  oziębiła  w  nim 
wszakże  miłości  rodzinnego  kraju,  bo  czuł  się  zawsze  synem  Polski 
i  dla  jej  chwały  pracować  postanowił.  Pierwszych  kilka  lat  strawił 
na  n^ezycielstjwie  jprywatne  i  dopiero  w  r.  1798  otrzymał  posadę 
przy  gimnazyum   św.  Elżbiety   w  jVi'^Siii*'^^  ^  gdzie   uczył  języka 
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polskiego.  Teraz  tez  dopiero,  mając  zabezpieczoną  przyszłość, 
jął  się  pióra  i  od  razu  stanął  w  rzędzie  poważnych  pisarzów. 
Zyskał  rozgłos,  został  człofikifi^^Towąrzystwa  Przyjaciół  Nauk, 
a  nawet  zwrócił  na  się  uwagę  Izby  edukacyjnej  Księstwa  war- 
szawskiego, która  mu  w  r.  ISiJ  jiosadg^ibliotekarza  i  profesora 
bibliografii  w  akademii  krakowskiej  ofiarowała.  Na  tern  stanowisku 
wytrwał  aż  do  końca  życia  swego,  łamiąc  się  z  trudnościami, 
których  nie  brakło.  Bibliotekę  bowiem  zastał  w  wielkim  niepo- 
rządku i  strawił  mozolnych  lat  dziesięć,  zanim  ją  własnemi  rękoma 
wUtad-  wprowadził.  Toż  przywiązał  się  do  riiej  jak  ojciec  do 
dziecięcia;  a  ile  skarfców  ukrytych  na  światło  wyprowadził,  o  tem 
świadczą  naj wymowniej  bibliograficzne  i  historyczne  jego  prace. 
Umarł  w  roku  1835. 

Pisał  w  języku  niemieckim,  łacińskim  i  polskim;  w  tym  osta- 
tnim najwięcej.  Zaczął  od  historyi  politycznej,  a  skończył  na 
dziejach  oświaty,  i  tu  właśnie  zasłużył  się  nie  mało,  bo  sam 
wydobył  nieznany  materyał  i  oddał  go  na  użytek  następnym  ba- 
daczom. Chwila  objęcia  profesury  w  Krakowie  rozgranicza  obydwa 
te  kierunki.  Niemieckie  monografie  Q^,Wła4yM&y?i^  ^1-  ^  Agnieszce 
(1802),  O  stanie  hmięcym  w  Polsce  (t.  r.),  O  hrabiach  szląshich 
(1810),  napis9,ne  z  gruntowną  krytyką,  nadały  Bandtkiemu  wprawę 
w  dziejopisarstwie;  dopełniło  jej  studyum  Naruszewicza  i  roz- 
patrzenie się  w  źródłach.  Po  takich  przygotowaniach  ogłosił: 
^Krótkie  wyobrażenie  dzieiów  Królestwa  Polskiego  (Wrocław  u  Korna 
1810,  2  tomy)",  pierwsze  większe  kompendyum  historyi  ojczystej 
w  całokształcie,  napisane  już  sposobem  nowym,  bo  potocznym. 
W  epoce  Piastowskiej  poszedł  Bandtkie  za  Naruszewiczem,  lecz 
dalej  sam  sobie  drogę  torować  musiał.  Najobszerniej  opowiedział 
historyą  królów  wolno  obranych,  uznając  tę  epokę  za  najważniejszą, 
bo  zawierającą  już  w  początkach  swoich  zarody  upadku  Polski. 
Nad  Augustami  zabawił  krótko,  a  Poniatowskiego  wcale  nie  tknął, 
uważając  słusznie,  że  czasy  zbyt  bliskie  nie  sposobne  są  do  przed- 
miotowego w  historyi  opracowania. 

Jako  dyrektor  książnicy  Jagielońskiej  oddał  się  Bandtkie 
cały  bibliograficzno-historycznym  poszukiwaniom  i  zostawił  dzieła 
nader  wielkiej  wagi.  Należą  tutaj:  1)  ^^ Historyą  drukarń  krakotv- 
skich...,  (Kraków  u  Mateckiego  1815)".  Zawiera  dokładne  wiado- 
mości o  wszystkich  oficynach  w  tem  mieście,  o  drukarzach  i  o 
celniejszych  książkach.  Wiadomości  te  ułożone  są  chronologicznie, 
poczynając  się  od  pierwszych  pojawów  druku  w  Krakowie.  8)  „Hi-- 
storya  biblioteki  uniwersytetu  Jagiellońskiego,.,  (tamże  w  dr.  akad. 
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1821)".  Prócz  opisu  manuskryptów  i  książek,  znajdujemy  tu  także 
cenne  zapiski  o  kopistach  i  autorach,  o  dobrodziejach  i  urzędni- 
kach biblioteki.  3)  „Historya  drukarń  w  Królestwie  PolsMem  i 
Wielkiem  Xi§stwie  LitewsJciem  jako  i  w  krajach  zagranicmych, 
w  których  ptilskie  dzieła  wychodziły,,,  (tamże  u  Mateckiego  1826), 
3  tomy)".    Ułożona  porządkiem  abecadłowym.  • 

Na  zwięzłą,  a  potoczną  opowieść  dziejów  narodu  naszego  zdobył 
się  przed  Bandtkiem  Teodor  Waga,  Pijar,  ceniony  przez  spółczesnych  dla 
nauki  i  pracy  (1739  f  1801).  Wydane  przezeń  w  r.  1765  (w  Supraślu) 
j^KróŁkie  Eiatofyi  Polakiey  y  Geografii  zebranie^^  rozpoczyna  właściwie 
po  Albertrandym  szereg  potocznych  kompendyów.  Doznało  dobrego 
przyjęcia  i  doczekało  się  wielu  wydań, — Jako  historycy  drugiej  połowy 
tego  okresu  zasługują  jeszcze  na  wspomnienie :  r^ThuK^iszek  Siarczyński. 
Urodzony  w  r.  1758  uczył  się  podobnie  jak  Waga  u  księży  Pijarów  i 
wstąpił  do  ich  zakonu.  Był  dobrym  nauczycielem  i  kaznodzieją.  Otrzy- 
mawszy w  r.  1789  uwolnienie  od  ślubów  zakonnych,  został  świeckim 
księdzem.  Z  probostwa  w  Jarosławiu,  gdzie  się  oddawał  spokojnym 
^ajęciom  naukowym,  powołał  go  (w  r.  1827)  książę  Henryk  Lubomirski 
na  dyrektora  biblioteki  Ossolińskich  we  Lwowie.  Na  tem  stanowisku 
zakończył  Siarczyński  pracowity  żywot  w  r.  1829.  Z  licznych  dzieł  jego 
większej  i  mniejszej  objętości  godne  są,  uwagi:  1.  ^^Geografia  czyli  opi- 
sanie naturalne,  historyczne  y  polityczne  kraiow  y  narodów  We  czterech 
częściach  świata  zawieraiących  się...  (Warszawa,  w  dr.  pijar.  1790 — 94, 
3  tomy)**.  Zabawiwszy  się  krótko  kosmografią  i  fizycznem  opisaniem 
ziemi,  przechodzi  następnie  do  geografii  politycznej  i  kreśli  w  szerokich 
ramach  wizerunki  państw  europejskich.  Nie  wykończona  to  wszakże 
praca.  Nie  masz  w  niej  opisania  ziem  polskich ,  na  które  autor  naj- 
większą chciał  położyć  wagę;  nie  masz  także  ynadomości  o  innych 
częściach  świata.  Z  tem  wszystkiem  po  pracy  Łubieńskiego  jest  to  jlruga 
większych  rozmiarów  geografia  polityczna;  fizyczno-matematyczną  wy- 
pracował dopiero  Śniadecki  (§.  132,  A,  2).  —  2)  „Obraz  wieku  panowania 
Zygmunta  III..,  (Lwów  1828,  2  tomy;  następnie  dwa  nowe  tomy  Poznań 
u  Kamieńskiego  1843  i  1858).  W  tem  niezaprzeczenie  najlepszem  dziele 
swojem  wyświecił  Siarczyński  wszelkie  ważniejsze  stosunki  kraju  naszego 
w  owym  czasie,  tak  publiczne  jak  prywatne.  Dwa  pierwsze  tomy  za- 
wierają w  abecadłowym  porządku  wiadomości  o  ówczesnych  znakomi- 
tościach, tak  literackich  jak  politycznych.  Nadto  mamy  po  Siarczy ńskim 
wiele  mniejszych  rozpraw  historycznych,  drukowanych  w  Czasopiśmie 
naukowem  Ossolińskich  (w  latach  1828  i  1829).  —  2.  Wawrzyniec  Suro- 
wiecki  (1769  f  1827),  urzędnik  w  ministerstwie  oświaty  Królestwa,  napisał 
dwie  monografiie :  O  upadku  przemysłu  i  miast  w  Polsce,  (1810)  i  O  rze- 
kach  i  spławach  krajów  księstwa  warszawskiego  (1811);  dziełem  zaś:  ^^^e- 
dzenie  początków  narodów  słowia/Askich  (1820)  rozbudził  wielki  ruch  między 
uczonymi  czeskimi.  —  3.  Tomasz  Świecki  otr.  1784 ,  po  odbyciu  służby 
.wojskowej  prawnik  i  adwokat  (f  1837),  pokusił  się  o  geograficzno-histo- 
ryczny  obraz  kraju  naszego  w  najświetniejszej  epoce  Zygmuntów  i  na- 
kreślił go   w  dziele   p.   tyt. :   ^^pis  siarozytndj   Polski  (Warszawa   1816» 
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2  tomy)."  —4.  Julian  Ursyn  Niemcewicz.  Tu  należą:  Dzieje  panowania 
Zjjigmtmta  IIL  — '■  Zbiór  pamiętników  o  dawndj  Polszcz*  —  Podróże  histo- 
ryczne po  ziemiach  polskich  (zob.  §.  118,  B). 


17.   Bo^mŁ 


Ernest  Groddeck.x^  jPłómacze  obcych  utworów. 

Jako  filolog  i  znawca  klasycznej  starożytności  zasługuje  na 
chlubne  wspomnienie  Bogumił  Ernest  GxQ,(liLei3k.  Rodem 
z  Gdańska,  wykształcił  się  w  szkołach  niemieckich,  z  których 
wyniósł  znajomość  nowszego  systemu  w  filologii  i  zamiłowanie 
gruntownych  badań.  Dłuższy  czas  był  na  dworze  ks.  Czartoryskich 
nauczycielem,  skąd  w  r.  1803  powołany  został  na  katedrę  języków 
i  literatur  klasycznych  w  uniwersytecie  wileńskim.  Należał  do  naj- 
zdolniejszych i  najczynniejszych  profesorów;  z  prac  ogłoszonych 
zyskał  nawet  europejską  sławę.     Umarł  w  r.  1826. 

W  licznych  rozprawach  i  dziełach,  napisanych  piękną  Jtaciną, 
rozwięzywał  najtrudniejsze  zagadnienia  filologiczne,  dotyczące  mia- 
nowicie archeologii.  Na  uwagę  zasługuje  przedewszysjbkiem  Bzecz 
o  greckim  teatrze  i  Historya  literatury  greciciej  (Wilno  1811).  Wy- 
dawał także  krytycznie  pisma  autorów  starożytnych;  niektóre  z  nich 

objaśnił  przypiskami. 

• 

Przekłady  prozaików;  greckich  i  łacińskich  są  równie  liczne 
w  tym  okresie,  jak  przekłady  poetów.  Filipiki  Demostenesa  ^wytłómaczył 
(w  roku  1774)  Ignacy  Nagurczewsici ,  profesor  w  szkole  kadetów  (t  1811). 
Ksiądz  Filip  Golańsici,  który  przed  Grodkiem  zajmował  katedrę  filologii 
w  akademii  wileńskiej  (f  1824),  przełożył  najcelniejsze  dzieło  Plutarcha 
p.  tyt.  jjSławni  ludzie  i  onych  porównania  (Wilno  l^Ól; — 3,  3  tomy).** 
To  samo  i  niektóre  pisma  Lucyana  mamy  także  ^rzez  Ignacego  Kra- 
sickiego (zobacz  §.  110.,  /).  Euklidesa  Geometryą  przetłómaczył  Józef 
Czech ,  rektor  liceum  krzemienieckiego  (t  1810).  —  Jeszcze  więcej  prze- 
kładano łacińskich  pisarzów.  Cycerona  Mowy  tłóma^zyli :  wspomniany  już 
Nagurczewski  (w  roku  1763),  a  oprócz  niego  Julian  Siemaszko  (w  roku 
1770)  i  Adam  Tołoczko  (w  roku  1778—83),  obai' Pijarzy.  Korneliusza 
j^Życia  wybornych  Hetmanów'^  przepolszczył  (w  roku  1783)  Jan  Wulfers 
exjezuita ,  profesor  w  szkole  kadetów  (t  1804) ; ;  Liwiusza  wielką,  część 
Dziejów  rzymskich  Józef  Maksymilian  Ossoliński  (zobacz  §.  138,  2.);  Sal- 

lustyusza  „O  Woynach  z  Katyliną  i  JugurŁhą^\' ksiądz  Dawid  Pilchowski, 
kolega  Golańskiego  w  Wilnie  (f  1803).  Pisma  filozoficzne  Seneki  prze- 
łożyli Pilchowski  (od  r.  1771  —  81)  i  Ossoliński  (1782).  Swetoniusza 
,,Dzieje  XII  eesarzów  Rzym^kich^^  wytłómac^ył  (w  roku  1826)  Kajetan 
Kwiatkowski,  dyrektor  gimnazyum  kieleckiego  (t  1852).  Wyborny 
przekład  Tacyta  dał  Adam  Stanisław  Naruszewicz  (zob.  §.  109,  B.  1). 
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§.  137. 

18.    Samuel  Bogumił  Linde.  —  Słowniki. 

Szwedzkiego  po  ojcu  pochodzenia  ujrzał  Linde  świat  w  Toru- 
uiu  w  r.  1771.  Nauki  gimnazyalne  odebrał  w  rodzinnem  mieście, 
kończył  je  zaś  w  Lipsku  w  uniwersytecie,  gdzie  się  z  zapałem 
przykładał  do  filologii.  Pozyskał  szacunek  znakomitego  badacza 
klasycznej  starożytności,  Augusta  Wilhelma  Ernestego  i  za  jego 
staraniem  otrzymał  w  Lipaku  katedrę  ję^yka_i^literatury  CflJ^kiej 
(1791).  Niespodziane  to  było"  wyiiil^sienie.  CzuF'3oFrzc^  Linde,  ' 
że  mu  brakowało  potrzebnych  wiadomości  w  przedmiocie,  którego 
dotąd  gruntownie  nie  studyował,  ociągał  się  więc  z  razu  z  przy- 
jęciem zaszczytnego  powołania;  w  końcu  jednak,  gdy  nalegania 
profesorów  zwyciężyły,  przyjął  posadę  i  zarazem  zabrał  się  gor- 
liwie do  pracy  w  nowym  zawodzie.  Rzucił  się  do  badania  języka 
^  i  już  wtenczas  powstała  w  nim  myśl  wypracowania  słownika  pol- 
Ą^  )J  i^^okiego.  Zaczął  się  rozczytywać  w  pismach  polskich  i  zbierać 
materj^ały.  Niebawem  przybyli  do  Lipska  Ignacy  i  Stanisław 
Potoccy,  Kołłątaj,  Niemcewicz  i  Dmochowski,  którzy  zabrawszy 
znajomość  z  cichym  pracownikiem,  utwierdzili  go  w  powziętym 
zamiarze.  Za  nimi  pospieszył  Linde  w  r.  1794  d^oJKarszawy, 
rzucając  zawód  profesora,  aby  korzystać  z  bogatych  zbiorów  Za- 
łuskiego. Atoli  burza  wojenna  przerwała  naukowe  poszukiwania, 
a  nawet  wygnała  go  z  kraju  do  Wiednia,  gdzie  znalazł  gościnne 
przyjęcie  w  domu  Józefa  Maksymiliana  Ossolińskiego,  któremu 
w  uporządkowaniu  i  pomnażaniu  biblioteki  gorliwie  pomagał.  Tu 
też  zetknięcie  się  z  innymi  uczonymi"  Słowianami ,  mianowicie 
ze  znakomitym  badaczem  Bobrowskim,  wpłynęło  wiele  na  kie- 
runek umiejętnej  pracy  Lindego.  Postanowił  uwzględnić  i  inne 
języki  słowiańskie. 

W  r.  LSOi.  zaproszony  do  urządzenia  liceuin_w  Warszawie, 
przyjął  ofiarowane  sobie  przez  rzą^^pruski  kierownjfitwo  tej  szkoły, 
która  przy  opiece  obywateli  pomyślnie  rozwijać  się  poczęła. 
Przystąpił  też  do  ostatecznego  wykończenia  ^Siąwnifca  języka 
polsJciego^^.  Z  przysposobionego  materyału  urosło  ogromne  dzieło; 
pierwszy  jego  tom  ukazał  się  z  drukarni  pijarskiej  w  roku  1807, 
ale  na  następne  zabrakło  funduszu.  Gorliwość  obywatelska 
przyszła  .  jednak  w  krytycznej  chwili  w  pomoc  pracownikowi. 
Autor  założył  w  swojem  pomieszkaniu  drukanię  i  już  prawie 
rok   rocznie    wychodziły    dalsze    tomy   Słownika;    ostatni,    szósty 
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Z  kolei,  opuścił  dla  zamieszek  wojennych  prasę  dopiero  w  roku 
1814.  Dziełem  tern  stanął  Linde  wysoko  nietylko  w  literatu- 
rze ojczystej,  ale  i  w  opinii  cudzoziemców.  Jeszcze  w  r.  1801 
przyjęło  go  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  w  poczet  pierwszych 
swoich  członków;  potem  ubiegały  się  także  akademie  zagraniczne 
o  ten  .zaszczyt,  a  między  innemi  słynne  kolegium  francuskie. 
Narodowi  oddał  Linde  pracą  swoją  prawdziwy  skarb,  zebrany 
z  puścizny  po  ojcach.  Słownik  jego  jest  pierwszem  i  do  dziś  naj- 
więkazem  dziełem,  w  którem  język  polski  samoistnie  i  umiejętnie 
rozważanym  widzimy.  Naród  też  uczcił  skrzętnego  pracownika 
podobnie  jak  Kopczyńskiego  medalem,  a  władze  Księstwa  i  Kró- 
lestwa, korzystając  z  jego  nauki,  uczyniły. go  stróżem  całej  edu- 
kacyi  publicznej,  dając  mu  miejsce  w  Izbie  edukacyjnej.  Umarł 
Linde  w  r.  IML,  ^ 

Inne  słowniki  języka  polskiego  służyły  przeważnie  ka 
wygodzie  uczenia  się  obcych  języków.  Najdawniejszy  jest  Grzegorza 
Knapskiego,  Jezuity  (f  r.  1638)  „The8avrvs  Polonolatinograecus  (Kraków 
u  Cezarego  1621 — 32)  w  trzech  częściach,  z  których  trzecia  zawiera 
przysłowia  polskie  z  objaśnieniami.  W  połowie  XVIII,  wieku  wydał 
Abraham  Trotz,  profesor  języka  polskiego  w  uniwersytecie  lipskim 
(f  1769)  jySłownik  franctisko-polsko-niemieclci^  w  czterecłi  tomach.  Na 
nim  uczył  się  Linde  języka  polskiego.  Po  liindem"  zasługują  na  wspo- 
mnienie: 1)  Jana  Kajetana  Trojańskiego ,  profesora  literatury  łacińskiej 
i  polskiej  w  uniwersytecie  krakowskim  (f  1850):  „Słownik  polako-łaciiiaki 
(Wrocław  1819)",  i  „Dokładny  polsko-niemiecki  i  niemiecko-polski  Słot/mik 
(Berlin  u  Mittlera  1835—47,  4  tomy)^;  2)  Krzysztofa  Mrongowiusza  na- 
uczyciela gimnazyalnego  w  Gdańsku  (f  1855)  „Słoionik  niemiecko-polski 
i  polsko^niemiecki  (Królewiec  1823  i  1835,  2  t.)**. 

§.    138. 

19.    Feliks  Bentkowski.  —  Historycy  literatury. 

Bentkowski  pochodził  z  Lubartowa  w  Lubelskiem,  gdzie  się 
urodził  r.  1781.  Wykształcenie  pierwotne  odebrał  w  szkołach  krar 
jowych,  ukończył  je  zaś  za  granicą  w  Hali  saskiej,  gdzie  słuchał 
kursów  akademickich,  a  nawet  sam  jako  l§^tar  wykładał  historyą 
literatury  polskiej  cudzoziemcom.  Ta  okoliczność  stała  się  po- 
wodem, że  odtąd  umiejętnie  nad  piśmiennictwem  polskiem  pracować 
postanowił.  Mianowany  (1804)  profesorem  historyi  i  bibliotekarzem 
^jjiceum  warszawskiem  powrócił  do  kraju  i  osiągnął  to,  czego 
pragnął,  tj.  wszelkie  środki  do  pracy  w  obranym  kierunku.  Jakoż 
wertując   powierzony    sobie    księgozbiór,    nadto    wspierany    przez 
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innych  znakomitych  badaczy,  jak  J.  W.  Bandtkiego  i  J.  Lelewela, 
.  zebrał  znaczny  materyał  i  wezwany  do  napisania  książki  szkolnej, 
ogłosił  w  r.  1814  dzieło  p.  t.  „Historya  literatury  polskiey  wysta- 
wierna  w  spisie  dzieł  drukiem  ogłoszonych,,.  (Warszawa  u  Zawadz- 
kiego, 2  tomy)".  Zastanowiwszy  się  krótko  nad  okolicznościami 
wspierającemi  lub  tamującemi  rozwój  oświaty  w  Polsce,  mianowicie 
w  dawniejszych  czasach,  dzieli  historyą  piśmiennictwa  narodowego 
na  sześć  okresów.  Po  tych  uwagach  przystępując  do  właściwej 
literatury,  skupia  ją  całą  prawie  w  zapiskach  bibliograficznych, 
wplatając  tylko  tu  i  ówdzie  wiadomości  o  życiu  znakomitszych 
pisarzów,  rzadziej  krytyczne  uwagi.  Przytacza  ile  możności  tytuły 
wszystkich  dzieł,  na  jakie  mu  się  udało  natrafić,  dokładnie  i  sta- 
^  rannie,  postępując  chronologicznie  w  każdym  dziale  piśmienniczym, 
których  przyjmuje  trzy:  a)  Nauki  nadobne  tj.  rymotworstwo  i 
wymowę;  b)  Umiejętności,  zamykające  filozofią,  politykę,  prawo, 
nauki  matematyczno-przyrodnicze,  medycynę,  teologią  i  filologią; 
c)  Nauki  historyczne. 

Gdy  liceum  zamieniono  na  uniwersytet,  zatrzymał  Bentkowski 
katedrę  historyi.  Po  wypadkach  listopadowych  przestał  wykładać, 
pracował  jednakże  jeszcze  w  gabinecie  numizmatycznym,  którego 
był  dyrektorem  do  r.  1833.  Następnie  oddano  mu  w  dozór  ar- 
chiwum krajowe.    Na  tej  posadzie  zakończył  życie  w  r.  1852. 

Inne  jego  dzieła  s%:  1)  „O  najdawnieyszych  książkach  Drukowa- 
nych w  Polszczę  a  w  szczególności  o  tych ,  które  Jan  Haller  w  Krakowie 
wydał...  (Warszawa  w  dr.  pijar.  1812)"  —  2)  „O  znakach  przecinkowych 
w  piśmie.,,  (t.  u  Gliicksberga  1830)" ,  gdzie  zaleca  praktykę  francuską, 
trzymającą,  się  więcej  względów  logicznych,  niź  gramatycznych  w  inter- 
punkcyi.  —  3)  „Opis  medalów  polskich  lub  z  dziejami  krainy  polskiej 
stycznych,   w  gabinecie.,,  imiwersytetu  w  Warszawie  znajdujących  się..,  (t. 

w  dr.  rządowej  1830)".  \ 

I 
Obok  Bentkowskiego  i  po  nim  pracowali  jeszczel  inni  około  hi- 
storyi literatury  polskiej  w  tym  okresie.  I.  Szymbn  Bielski  (K745 
f  1826),  Pijar,  we  wielce  cennem  dziele  p.  t.  y,Vita  et  9qripta  ąuorundam 
e  congregatione  Cler.  Reg,  Scholarum  Piarum  in  provi7icia  Poiona  pro- 
fessorum...  (Warszawa  w  dr.  pijar.  I812j"  skreślił  ^y^oty  i  literackie 
zasługi  uczonych  członków  tego  zgromadzenia.  —  2.  Jizef  Maksymilian 
Ossoliński,  potomek  senatorskiego,  krajowi  dobrze  zasłużonego  domu, 
urodził  się  w  r.  1748  w  Woli  Mieleckiej,  wiosce  wfijewództwa  sando- 
mierskiego. Nauki  pobiera)  w  kolegium  jezuickiem  W  Warszawie.  Roz- 
czytywał się  pilnie  w  pisarzach  klasycznych  i  ze  sławą  erudyta  wszedł 
na  pokoje  Stanisława  Augusta.  Gdy  dobra  jego  fekutkiem  pierwszego 
podziału  kraju  przeszły  pod  panowanie  Austryi,  opuścił  Warszawę  i  żył 
czaa  niejaki  na  wsi,  pilnując  gospodarstwa  i  książek.    W  r.  1789  dał 
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się  po2naó  dworowi  wiedóńskieińa ,  a  nawet  stale  ^aihieszkał  w  stolicy 
Austryi  dla  popierania  spraw  galicyjskich.  Przebywało  tu  wówczas  wielu 
Polaków;  dom  Ossolińskiego  był  dla  Wszystkich  otwarty.  Cesarz  Fran- 
ciszek I.  poznawszy  w  nim  znakomite  przymioty  umysłu  i  serca,  mianował 
go  tajnym  radc^  i  prefektem  nadwornej  biblioteki,  ozdobił  orderem,  a 
w  końcu  (1825)  wyniósł  do  godności  wielkiego  ochmistrza  dworu.  Mi^ 
pan  polski  jedne  namiętność,  szlachetną  i' bogatą  w  owoce:  lubił  książki. 
Zbierać  je  począł  jeszcze  w  r.  1790,  a  zbiemł  ciągle,  nie  skąpiąc*  grosza. 
Najwięcej  dzieł  cennych  zakupił  po  zniesiemu  wielu  klasztorów  w  AustT'yi. 
Tak  z  czasem  urosła  znakomita  biblioteki,  którą  fundator,  przys/^iośó 
jej  dobrze  zabezpieczywszy,  ofiarował  narodowi  (1817).  Lecz  otwarcia 
jej  ^i  urządzenia  nie  doczekał,  trapiony  powiem  w  ostatnich  latach  życia 
niemocą  i  ciemnotą,  umarł  w  r.  1826.  ,/Diblioteka  Ossolińskich^*  otwartą 
została  dopiero  w  r.  1827  we  Lwowie  i  jest  dziś  jedną  z  najbogatszych 
bibliotek  polskich.  I  piórem  się  zasłużył.  Zostawił  ^yWiadomości  JUsto- 
ryczno-krytyczne  Do  Dziejów  LUeraturh  Polskiey,..  (trzy  tomy  w  czterech 
częściach,  Kraków  i  Lwów  1819  i  186^.**  Są  tu  rozbiory  dzieł,  życiorysy 
znakomitych  pisarzów  polskich  z  czaapw  Zygmuntowskich  i  późniejszych 
opowiedzialne  na  podstawie  pracowicie  zebranych  szczegółów.  Najob- 
szerniejszy życiorys  jest  Stanisława /Orzechowskiego,  bo  cały  tom  obej- 
muje. —  Nadto .  zob.  §.  186.  —  3.  Ksiądz  Mlichał  Hieronim  Juszyński 
(1760  t  1830),  towarzysz  Ossolińskiego  i  równie  jak  on  zamiłowany 
zbieracz  książek,  w  końcu  żyda  proboszcz  w  Szydłowie,  ułożył  abeca- 
dłowym  porządkiem  ^^Dykcyonarz  ioetow  polskich.,,  (Kraków  u  Mateckiego 
1820,  2  tomy)",  gdzie  zamieścił Ibez  braku  wszystkich,  którzy  tylko 
kiedykolwiek  wiersze  pisali.  —  4.  Ignacy  Chodynicki,  Karmelita  (1786 
t  1847),  napisał  także  „Dykeyomrz  uczonych  Polaków  (Lwów  u  Mili- 
kowskiego  1833,  trzy  tomy)",  objitszy  i  lepsi^y,  niż  Juszyńskiego.  Prócz 
tego  skreślił  HisŁoryą  miasta  Lwowa  (t.  1828).         .^ 


L.' 
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Rzut^^a  na  rozwój  prozy  w  tym  okresie. 


1.  Nad  całokształtem  dziejów  krajowych  w  większych 
lub  mniejszych  rozmiarach  pracowali:  Naruszewicz,  Albertrandy, 
Waga,  J.  S.  Bandtkie.  Naruszewicz,  acz  nie  dokończył  dzieła, 
jest  jednak  drogoskazem  dla  wszystkich.  —  Monografie  histo- 
ryczne, wyświecające  chwile  bliższej  lub  odleglejszej  przeszłości, 
układali:  Łojko,  Naruszewicz,  Albertrandy,  Gzacki,  Niemcewicz, 
J.  S.  Bandtkie,  Chodynicki,  Siarczyński,  Surowiecki.-*- Ważny  dział 
literatury  tego  okresu  stanowią  także  pamiętniki.  Spisywali 
je  poeci  i  prozaicy,  ludzie  głośnych  imion  i  nieliteraci,  Polacy 
i  cudzoziemcy  bawiący  w  Polsce,  mianowicie:  Naruszewicz,  Ki- 
towicz,  Matuszewicz,  Wybicki,  Moszczeński,  Kosmowski,  Zajączek, 
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Engestrom,  Sieyers,  Pistor,  Lichocki,  Wojda,  Kiliński,.  Dąbrowski, 
Crodebski,  Ogiński,  Kołłątaj,  Eustachy  Sanguszko,  Stan.  Wodzicki, 
Karpiński,  Bogusławski,  Niemcewicz,  Koźmian,  wreszcie  Urszula 
z  Ustrzyckich  Tarnowska.  Na  czele  stoją:  Kitowicz,  Ogiński*, 
Koźmian.  —  Materyały  dziejowe  zbierali :  Łojko,  Albertrandy , 
Niemcewicz,  Gzacki,  Bentkowski. 

Geografią  kraju  opracowywali:  Waga,  Surowiecki  i  Świe- 
cki; powszechną:  Siarczyński  i  J.  Śniadecki. 

Zajęto  się  także  żywo  bibliografią  i  historyą  pi- 
śmiennictwa narodowego.  Położyli  tu  zasługi:  J.  A.  Załuski, 
Janocki,  Słowacki,  J.  Śniadecki,  Bentkowski,  J.  S.  Bandtkie,  Szy- 
mon Bielski,  Siarczyński,  Chodynicki,  Ossoliński.  Jednak  tylko 
BentkowsTfi  rzucił  pomysł  do  właściwej  bistoryi  literatury  polskiej. 
—  Rozbiory  celniejszych  utworów  literatury  powszechnej 
mamy  przez  Krasickiego  i  L.  Osińskiego. 

2.  Równie  bogato  rozwijała  się  proza  naukowa.  Zaga- 
dnieniami właściwej  filozofii  zajmywali  się:  Ignacy  Włodek, 
Feliks  Jaroński,  Jaa  Śniadecki  i  Józef  Kalasanty  Szaniawski; 
dydaktyką  uarodową  Piramowicz.  Teoryą  stylu  i  este- 
tykę opracowywali:  Konarski,  Piramowicz,  Karpiński,  Potocki, 
Słowacki.  Gramatykę  języka  polskiego  stworzyli:  Szy- 
larski,  Kopczyński  i  Mroziński;  bieżące  kwestye  gramatyczne 
rozwięzy wali :  Mroziński,  Szwejkowski,  Feliński,  Bentkowski,  J. 
Śniadecki.  Cały  skarb  języka  zgromadził  w  słowniku  Linde. 
Natem  polu  pracowali  także  :*Trotz,  Trojański  i  Mrongowiusz. — 
W  filologii  klasycznej  odznaczył  się  Groddeck.  —  Nauki 
przyrodnicze  i  matematyczno-przyrodnicze  uprawiali: 
Kluk,  Jimdziłł,  Staszic,  Poczobut  i  obaj  Śniadeccy.  —  W  sztuce 
lekarskiej  zyskał  głośną  sławę  Andrzej  Śniadecki. 

Jako  zbieracze  praw  lub  prawoznawcy  zasłużyli  się: 
Konarski,  Kołłątaj,  Czacki  i  J.  W.  Bandtkie.  —  Nad  ustrojeni 
prawno-politycznym  narodu  zastanawiali  się:  Konarski,  Koł- 
łątaj, Staszic,  Łobarzewski,  Kwiatkowski,  A.  W.  Rzewuski,  J.  Wy- 
bicki, M.  Wolski. 

Małą  encyklopedyą  ułożył  Krasicki. 

3.  Z  rozbudzonem  życiem  politycznem  i  literackiem  zakwitła 
także  wymowa  świecka.  Mamy  różne  zbiory  mów  tak  da- 
wniejszych, jak  późniejszych.  Jako  mówcy  sejmowi  celowali:  Kajetan 
Sołtyk,  K.  Szembek,  X.  Adam  Czartoryski,  Pius  Kiciński,  WaL 
Strojnowski,  J.  Weyssenhof,  Jan  Krasiński,  J.  Wybicki,  Michał 
Czacki,  M.  Zaleski,  Wawrzecki,  Matuszewicz,  Linowski,  Kazimierz 
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Sapieha,  Jacek  Jezierski,  Ignacy  i  Stanisław  Potoccy,  Kołłątaj, 
Niemcewicz,  Wojciech  Turski,  J.  Kossakowski,  Sew.  Rzewuski, 
Suchorzewski,  Suchodolski,  Antoni  Czetwertyński.  —  W  wymowie 
uczonej  odznaczyli  się:  Piramowicz,  Jan  Śniadecki,  Tadeusz 
Czacki,  Stanisław  Potocki,  Albertrandy,  Staszic,  Niemcewicz,  Fr. 
Dmochowski,  Kaj  Koźmian,  Alojzy  Osiński,  J.  K.  Szaniawski, 
J.  P.  Woronicz.  , 

Sławą  kaznodziejską  stanął  obok  mówców  Wieku  Złotego 
Woronicz;  rozgłośniejszymi  kaznodziejami  byli  także:  Balsam, 
Ubermanowicz ,  Rydzewski,  Filipecki,  Lachowski,  Karpowicz,  Ka- 
liński, Męciński,  Lisikiewicz,  J.  W.  Łańcucki,  Andrzej  Pohl,  Prze- 
czytański,  Korzeniewski,  Chodani. 

4.  Nakoniec  ukazują  się  w  tym  okresie  pierwsze  zawiązki 
powieści  obyczajowej  i  historycznej.  Sił  swoich  na  tem  polu 
doświadczali:   Krasicki,  i  Niemcewicz. 


DZIEJÓW  LITERATURY  POLSKIEJ 

EPOKA  TRZECIA 

od  r.  1820. 


§•  140. 

^  oPogląd  ogólny.  —  Cechy  piśmiennictwa. 

Wpływ  francuszczyzny  na  średnie  i  wfższe  warstwy  narodu 
naszego  dojrzał  w  początkach  bieżącego  stólecia,  wzmógł  się  do 
najwyższej  potęgi  i  zapanował  wszechwładnie  nietylko  w  litera- 
turze, ale  i  w  życiu  społecznem.  Wszędzie  wydał  zgubne  owoce. 
Poezyi  odjął  wdzięk  przyrodzony,  a  nawet  wszelką  żywotną  siłę, 
skrępowawszy  ją  prawidłami  „dobrego  smaku";  na  innych  płodach 
piśmiennictwa  wycisnął  piętno  panujących  we  Francyi  wyobrażeń: 
materyaiizm  i  niewiarę,  która  rozpostarłszy  się  także  swobodnie 
w  umysłach,  podmuliła  zdrowe  tradycye  przeszłości.  Tylko  w  za- 
kresie ścisłej  nauki  i  na  polu  poszukiwań  dziejowych  ocalś,ł  jako- 
kolwiek  duch  narodu;  zresztą  waliły  się  w  gruzy  jedna  po  drugiej 
dźwignie  społeczne.  Zamiłowanie  obczyzny  doszło  prawie  do  bez- 
rozumnego  bałwochwalstwa:  z  ciała  zwleczono  suknie  przodków, 
z  duszy  wiarę  przodków,  z  mowy  język  przodków.  Pacholęta 
i  dzieci  nieletnie  szermowały  od  kolebki  językiem  francuskim, 
zwolniała  karność  i  obyczajność,  popsuło  się  wychowanie  domowe, 
a  edukacya  szkolna,  gdy  się  przebudziła  z  letargu,  nie  zdołała 
od  razu  i  zupełnie  naprawić  złego.  Trzydziestolecie  od  r.  1795  do 
1825  pod  tym  względem  najsmutniejszy  okazuje  widok. 

Jakim  sposobem  mogły  dojść  rzeczy  do  tego  stanu?  — 
Dostateczną  odpowiedź   da  choćby  pobieżny  rzut  oka  na  wpływy, 
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jakie  wówczas  wywierała  Francya.  W  wieku  XVIII,  i  następnie 
wpływy  te  były  wielkie  w  całej  Europie,  większe  niż  gdzieindziej 
w  Polsce.  Węzły  z  Francyą,  zawiązane  jeszcze  za  Walezego,  ście- 
śniały się  następnie  za  Jana  Kazimierza,  za  Sobieskiego  i  Augustów 
coraz  mocniej  (zob.  §.  104.),  a  po  r.  1795  stały  się  silniejszymi, 
niż  kiedykolwiek.  Burzliwe  przewroty  społeczne,  jakich  widownią 
była  Francya  pod  koniec  wieku  XVIII.,  sprowadziły  do  Polski 
liczną  emigracyą  francuską:  duchownych  i  świeckich,  szlachtę  i 
proletaryat,  wszystkich  bez  chleba  i  dachu.  Ci  w  kraju  naszym 
znaleźli  pomieszczefnie ,  najczęściej  jako  mentorowie  po  dworach 
pańskich  i  szlacheckich,  i  wykrzywiwszy  w  krótkim  czasie 
edukacyą-  młodzi,  nawet  macierzyńskim  językiem  pogardzać  ją 
nauczyli.  Nie  chciano,  a  nawet  nie  śmiano  uwolnić  się  od  tych 
nieproszonych  gości,  by  nie  popsuć  przyjaznego  stosunku  dwóch 
narodów.  We  Francyi  bowiem  złożono  całą  nadzieję  przyszłości, 
stamtąd  wyglądano  pomyślniejszej  doli,  zwłaszcza  od  chwili,  kiedy 
się  pojawił  i  świat  zadziwiać  począł  geniusz  Napoleona.  Księstwo 
warszawskie  było  jakby  główną  kwaterą  francuską. 

Duch  narodu,  ciosami  ostatnimi  nie  złamany,  ale  tylko  przebu- 
dzony i  do  tem  czynniejszego  popchnięty  życia,  szukał  wprawdzie 
dla  siebie  odpowiedniego  kształtu  w  słowie  i  stworzył  dla  straży 
języka  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk;  ale  jeszcze  głównie  skupiał 
się.nagłośnem  polu  światodziejowych  wypadków,  tam  gdzie  grzmiał 
oręż,  który  miał  stanowić  o  przyszłości.  Dopiero  gdy  ściemniała 
Napoleońska  gwiazda  i  pękły  wielkie  usiłowania,  gdy  na  kongresie 
wiedeńskim  (1815)  dokonane  zostało  ostateczne  Europy  przeo- 
brażenie, wówczas  zagłębił  się  w  siebie  duch  narodu  i  na  pozo- 
stawionem  sobie  nietykalnem  polu  słowa  rozpoczął  wielką  pracę. 
Z  zapomnianej  skarbnicy  pamiątek  —  zstąpiwszy  do  ludu  —  wydo- 
był na  jaśnie  drogie  klejnoty,  pleśnią  i  rdzą  wieków  pokryte,  su- 
rowe i  nieociosane  i  wezwał  do  pracy  wszystkich,  co  mieli  dobrą 
wolę,  gorące  serce  i  siły  młodzieńcze.  I  zjawił  się  zastęp  liczny, 
ciągle  rosnący,  duchów  młodych,  z  wiarą  w  powodzenie  i  z  pra- 
gnieniem pracy ;  to  też  w  niedługiej  chwili  stf^nęła  literatura  odro- 
dzona, wielka  i  potężna,  przyjęta  za  swoje  przez  cały  naród,  a 
szanowana  przez  obcych  i  podziwiana. 

Jeżeli  porównamy  to,  co  obecnie  od  wystąpienia  Brodzińskiego 
i  Mickiewicza  w  piśmiennictwie  naszem  dziać  się  poczęło,  z  tem, 
co  było  dotąd,  spostrzeżemy  wszędzie  wybitne  różnice.  Dotąd 
pisarze  oglądali  się  na  wzory  klasyczne  lub  francusko  -  klasyczne,  do 
nich  naginali  formę  i  język,  nawet  do  swych  utworów  żywcem 
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przenosili  starożytne  wyobrażenia,  szczególniej  z  mitologii ;  uczucie 
i  myśl  rodzima  ukazywały  się  w  pożyczanym  ubiorze  rzymskiej 
togi,  a  długi  czas  nawet  przemawiały  obcym  językiem ;  teraz  myśl 
polska  objawia  się  w  szacie  szczeropolskiej,  a  objawia  potężniej 
niż  kiedykolwiek;  bo  kiedy  klasy cznosci  znamieniem  była  ścisła 
harmonia  treści  i  formy,  to  cechą  epoki  obecnej  jest  przewaga 
ducha.  On  jest  panem  formy,  a  ta  do  niego  naginać  się  i  jemu 
służyć  musi.  Wprawdzie  na  takie  przeobrażenie  dzisiejszej  lite- 
ratury naszej  działały  także  wpływy  obce,  postronne,  ono  bowiem 
dokonało  się  u  nas  tak  samo,  jak  u  innych  narodów  (zob.  §.  142), 
a  nawet  pewne  głośniejsze  kierunki  literatur  nowożytnych  i  w  naszej 
się  odbiły;  jednak  przyswajanie  obcych  myśli  i  kierunków  nie  jest 
bynajmniej  niewolniczem,  jak  było  co  do  klasycyzmu ;  duch  naro- 
dowy przerobił  wszystko  po  swojemu  i  wyszedł  z  tej  pracy  cały 
i  czysty  w  idealnej  piękności. 

Dawniej  piśmiennictwo  nasze  jakkolwiek  rozwijało  się  czasem 
bardzo  świetnie,  niekiedy  niemal  tak  świetnie,  jak  dzisiaj,  np. 
w  wieku  Zygmuntów;  choć  zajmywało  sobą  czynnie  lub  biernie 
bardzo  a  bardzo  wielu,  jak  we  wspomnianym  Złotym  okresie, 
przecież  nie  było  nigdy  tak  rzeczą  całego  narodu,  jak  obecnie. 
Z  razu  zamknięte  w  szczupłem  kółku  duchownych,  potem  w  mniej- 
szym lub  większym  stopniu  między  szlachtą'  rozpowszechnione, 
często  zawisłe  od  względów  i  protekcyi  dworu  lub  możnych  me- 
cenasów, obejmuje  dziś  i  interesuje  sobą  wszystkie  warstwy  narodu : 
księży,  szlachtę  i  nieszlachtę  i  lud  nawet  i  rozwija  się  samodzielnie. 
Ogarnia  ono  zatem  w  bieżącej  epoce  bardziej  niż  kiedykolwiek 
cały  naród,  wpływając  potężnie,  a  nieraz  nawet  wyłącznie  na 
kierunki  jego  działań  i  usiłowań  publicznych,  lub  też  będąc  bez- 
pośredniem  tychże  odbiciem. 

Dalszem  znamieniem  najnowszej  literatury  jest  jej  bogactwo 
i  podniosłe  znaczenie.  Poezyą  narodową  w  naj właściwszem 
i  najwyższem  rozumieniu  tego  pojęcia  wydał  dopiero  wiek  XIX; 
epopeja  i  dramat  teraz  dopiero  zakwitły,  nadto  przybyła  powieść 
i  filozofia.  Każdy  dział  piśmienniczy  ma  licznych  pracowników, 
pomiędzy  którymi  nie  rzadki  geniusz,  stojący  godnie  w  panteonie 
pierwszych  powag  europejskich.  Wielcy  nasi  poeci,  których  naród 
czci  mianem  „wieszczów^,  kapłanie  myśli  i  słowa,  namaszczeni  jak 
owi  hebrajscy  prorocy  łaską  daną  z  góry,  odtwarzają  narodowi 
w  idealnej  piękności  nietylko  przeszłość  i  teraźniejszość,  ale  nadto 
odchylają  w  widzeniach  zasłonę  przyszłości;  mężowie  zaś  uczeni 
wydobywają  śród  twardej ,  sumiennej  pracy  na  jaw  złote  ziarna 
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prawdy,  idąc  w  ślady  Naruszewiczów,  Śniadeckich,  Bandtkich  i 
Lindych,  a  idąc  bez  wyjątku. 

Ponieważ  zatem  literatura  ogarnia  dziś  cały  naród,  którego 
najwymowniejszym  jest  wyrazem,  przeto  nie  zamyka  się  w  jednem 
ognisku,  lecz  jest  wszędzie.  Przyjazne  miejscowe  okoliczności 
zwykły  jednak  wpływać  na  pełniejszy  jej  rozwój,  a  wówczas  pewne 
miasta,  i  prowincye  skupiają  niejako  w  sobie  i  ześrodkowują  główne 
promienie  ruchu  literackiego.  Wilno,  Warszawa,  Paryż,  Poznań, 
Kraków  i  Lwów  dzierżyły  i  dzierżą  na  przemian  tę  palmę  pierw- 
szeństwa. •  fiw^ 

§.  141. 

o  Przyczyny  nowego  rozkwite  i  wzroatn  literatury. 

Charakter  czysto  swojski,  jaki  piśmiennictwo  .  nasze  od 
wystąpienia  Brodzińskiego  i  Mickiewicza  przybierać  poczęło,  zajęcie 
się  niem  żywe  i  coraz '  żywsze  wszystkich  warstw  społecznych, 
pojawienie  się  całego  zastępu  wielkich  pisarzów  tak  w  poezyi,,  jak 
w  prozie,  którzy  temu  nowemli  kierunkowi  jak  najwspanialszy 
dali  wyraz,  oto  widome,  potężne  czynniki,  wpływające  na  tak  świetny 
rozwój  literatury  za  dni  naszych.  Na  tory  rodzime  weszła  ona 
wprawdzie  za  przykładem  innych  literatur;  ale  stawszy  się  jedynym 
wyrazem  narodowego  życia,  skupiwszy  w  sobie  całą  dzielność 
ducha  narodowego,  roz wielmoży ła  się  sama  ogromnie;  bo  po 
upadku  politycznym  kraju  i  usiłowań  orężnych  ,  podejmowanych 
około  jego  podźwignienia ,  krom  słowa  brakło  innego  pola,  na  któ- 
remby  duch  narodu  swobodniejszą  mógł  rozwinąć  pracę. 

Działały  tu  wszelako  i  działają  także  inne  nie  mniej  ważne, 
choć  może  mniej  w  oczy  bijące  okoliczności.  Wystąpienie  tylu 
genialnych  na  kaźdem  polu  pracowników  jest  zapewne  dziełem 
Opatrzności,  opiekującej  się  widocznie  narodem;  bo  natchnienie 
spływa  łaską  z  góry  i  z  góry  pochodzi  wszelka  zdolność.  Wszakże 
i  największy  talent  nie  wyda  bez  nauki  świetnych  owoców.  Dla- 
tego do  najdzielniejszych  dźwigni  oświaty  i  literatury  liczymy 
przedewszystkiem  dobrze  urządzone  szkoły.  W  pierwszej  ćwierci 
bieżącego  wieku,  a  zatem  w  chwili  przeobrażenia  się  piśmiennictwa 
nalzego,  znajdujemy  takie  szkoły  w  ziemiach,  zostających  pod  pa- 
nowaniem Rossyi,  mianowicie  w  Wilnie,  w  Krzemieńcu  i  w  War- 
szawie (zob.  §.  105,  C).  Tu  rozbłysły  ogniska  rzetelnego  światła, 
tu  wychowało  się  owo  młode  pokolenie,   które   popchnęło   całe 
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piśmiennictwo   na   nowe   tory,   ta   poczęła  sig  i   zakwitła   nowa 

literatura. 

Ważną  jej  dźwignią  stały  się  także  pisma  czasowe.     Są 

one  ogniskami  żywszego  rachu  umysłowego,  kupiąc  około  ciebie 

literackie  siły,  ułatwiając  pracę  piśmienniczą,  wprowadzając  w  świat 

i  kształcąc   młode    zdolności,    roznosząc    literaturę  w  najdalsze 

warstwy  społeczne,   budząc    wszędzie,   gdzie    tylko    się    docisną, 

zamiłowanie  w  czytaniu,   owej   pożyteczniejszej   i  szlachetniejszej 

niż  inne,  bo  duchowej  zabawie.  tc^fi""C  v)'»i-' '•::,,>!*,.  a.  /^jj.'f ',.<:^{f/ - 

•  '  '      '      '*  i 

Bozróżnió  należy  czasopisma  polityczne  od  literackich  i 
naukowych.  Tylko  te  ostatnie  odgrywają  ważną  rolg  w  rozwoju  lite- 
ratury, chociaż  i  polityczne  dzienniki  budzą  zamiłowanie  w  czytaniu, 
a  niektóre  z  nich,  umieszczając  w  odcinkach  (feuilletonach]  powieści, 
poe2^e,  rozprawy  i  krytyki,  służą  także  pelom  literackim.  Ruch  dzienni- 
karski ma  swoje  ogniska  w  Warszawie,  Wilnie,  Poznaniu,  Lwowie  i 
Krakowie;  także  i  w  obcych  miastach  wyehodzą  czasoipisma  polskie. 

W  Warszawie  (zob.  §.  106,  A.  4)  stanowił  Pamiętnik  Fel.  Bentkow- 
skiego zawsze  jeszcze  pismo  najpoważniejsze,  obok  wydawnictwa  Towa- 
rzystwa Przyjaciół  Nauk;  od  r.  1822  przeszedł  pod  redakcyą  K.  Bro- 
dzińskiego ,  poczem  po  dłuższej  przerwie  jeszcze,  t*az  sig  pojawi  jako 
Pamiętnik  umiejętności  czystych  i  stosowanych  (1829 — 30)  i  Pamiętnik 
umiejętności  moralnych  i  literatury  (1830)  pod  kierownictwem  K.  L.  Szyrmy. 
W  okresie  od  r.  1816  do  1830,  w  którym  literatura  peryodyczna  żywiej 
rozwijać  się  poczęła,  zasługują  na  uwagę  tf^źe:  Tygodnik  polski  i  za- 
graniczny (1818 — ^20)  Brunona  Kicińskiego  i  tegoż  Wanda  (1820—22), 
oba  pisma  tem  szanowne,  że  rozbudziły  zamiłowanie  w  czytaniu  po 
polsku;  Ćwiczenia  naukowe  (1818)  i  Pamiętnik  naukowy  (1819 — 22)  Ty- 
mona Zaborowskiego,  gdzie  się  pojawiły  pierwsze  prace  uczniów  szkoły 
krzemienieckiej;  Astrea  (1821 — 25)  Franciszka  Grzymały;  Rozrywki  dla 
dzieci  (1824 — 28)  Klementyny  Tańskiej  i  Rozrywki  dla  dobrych  dzieci 
(1829)  Wandy  Małeckiej ;  Dziennik  Warszawski  (1826—30)  Michała  Pod- 
czaszyńskiego,  Maurycego  Mochnackiego  i  JanaKazim.  Ordyńca;  z  humo- 
rystycznych: Momu^  i  Potpourri  (1821 — 24)  Żółkowskiego  (zob.  §.  115). 
Wypadki  listopadowe  wpłynęły  niekorzystnie  na  rozwój  pism  literackich; 
po  r.  1831  pod  nosiły  się  one  bardzo  powoli  i  dopiero  w  dwudziestoleciu 
między  r.  1840  a  1860  osiągnęły  dawną  wziętośó.  Poczet  lepszych 
•  rozpoczyna  Pa/norama  literatury  (1836)  J.  A.  Szabrańskiego ;  następnie 
ukazują  się:  Biblioteka  warszawska  (od  r.  1841  bez  przerwy)  K.  Wł. 
Wójcickiego;  Pielgrzym  (1842—46)  Eleonory  Ziemięckiej,  poświęcony 
ńlozofii,  historyi  i  literaturze;  Przegląd  naukowy  (1842 — 48)  Hipolita 
Skimborowicza ;  Rozrywki  dla  młodocianego  wieku  (1856—60)  Seweryny 
Pruszakowej;  Czytelnia  niedzielna  (1856 — 62)  A.  Gillera,  przeznaczona 
dla  rękodzielników;  Tygodnik  illusŁrowany  (od  1859)  Ludwika  Jenikego; 
Przyjaciel  dzieci  (od  1861)  Wł.  Anczyca  i  K.  Gregorowicza;  Kółko 
domowe  (1861—67)  Aleks.  Borkowskiej  i  Józefy  Śmigielskiej.  —  Po  wy- 
padkach r.  1863/4,  jakkolwiek  zaostrzono  cenzurę,  nie  doznały  czasopisma 
literackie  takiej  stagnacyi,  jak  po  r.  1831,  owszem  życie  umysłowe 
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Warszawy,  jakby  na  tern  polu  głównie  skupić  się  usiłując,  coraz  nowe 
wytwarzało.  Do  współzawodnictwa  z  Tygodnikiem  illuatrowanym  wystą- 
piły Kłosy  (pd  1865);  Maryi  Unickiej  Bluszcz  (od  1865),  w  części  lite- 
rackiej dobrze  redagowany,  zdobył  sobie  u  kobiet  pierwszeństwo  przed 
dziennikami  mód  w  obcych  językach;  nadto  powstały  i  utrzymują  się: 
FHegl^^J^^odniowy^ (od  1866)  Adama  Wiślickiego;  Kronika  rodzinna 
(od  1867)  Aleks.  Borkowskiej,  jedno  z  najlepszych  czasopism;  Niwa 
(od  1872);  Ateneum  (od  1876),  współzawodniczące  z  Biblioteką  warszawską 
i  z  nią  razem  należące  do  najpoważniejszych  i  najcelni  ej  szych  pism 
polskich  w  ogóle. 

Wilno.  Pierwsze  pisma  literackie  Litwy :  Tygodnik  wileAsH  (1804) 
i  Ihienniffijmle!(iski  (1805/6,  zob.  §.  106,  A.  4)  ustały  wkrótce,  chociaż 
między  współpracownikami  swymi  liczyły  znakomitości  uniwersyteckie; 
dopiero  później  wznowione,  oddały  rozbudzonemu  żywiej  życiu  umysło- 
wemu niepoślednie  usługi,  mianowicie  Tygodnik  między  r.  1816  a  1822. 
Słj^nne  i  wielce  pożyteczne  „Towarzystwo.  Szubrawców"  (zob.  §.  133) 
miało  swój  organ  we  Wiadomościach  brukowych  (1816—22).  Po  upadku 
akademii  ruch  umysłowy  tamtejszy  doznał  długiój  przerwy.  Dopiero 
w  r.  1834  powstały  Wizerunki  i  roztrząsania  naukowe  (do  1843  tomi- 
ków 60)  pod  redakcyą  Ignacego  Szydłowskiego;  w  r.  1849  Pamiętnik 
naukowo -literacki  Eomualda  Podbereekiego ;  w  r.  1857  Teka  wiledska 
A.  Kirkora  i  Pisrao  zbiorowe  (1859 — 62).    Potem  wszystko  ustało. 

W  Poznaniu  rozwijać  się  zaczęła  literatura  peryodyczna  dość  późno, 
bo '  dopiero  od  r.  1821 ,  z  początków  takich ,  jak  Mrótuka  poznaiiska 
(1821 — 22)  Józefa  Królikowskiego  i  Rozrywki  literackie  prozą  i  wierszem 
(1824 — 25);  usiłowania  te  wszakże,  nie  doprowadzając  do  pożądanych 
celów,  ustały.  Po  dłuższej  przerwie  nastąpił  bardzo  pomyślny  okres 
między  r.  1838  a  1846.  Do  najlepszych  pism  tego  czasu  należały: 
Tygodnik  literacki  (1838—46)  Antoniego  Wojkowskiego,  Orędownik  nau- 
kowy (1840—45)  wydawany  przez  Józefa  Łukaszewicza  i  Antoniego 
Poplińskiego,  Bok  (1843 — 46)  redakcyi  Libelta  i  Moraczewskiego,  wreszcie 
Pjj^rgląd  pommUH  (1845—64)  pod  rożnem  kierownictwem,  w  końcu 
Jana  Koźmiana.  Od  r.  1847  słabnie  ruch  dziennikarski,  a  nawet  lite- 
racki. Ze  szczupłej  liczby  czasopism  zasługują,  oprócz  Boczników 
Towarzystwa  Przyj.  Nauk,  na  uwagę  wydawnictwa  Estkowskiego ,  jako 
to:  Krzyż  a  Miecz  (1850),  Szkoła  polska  (1849 — 53),  Szkółka  dla  dzieci 
(1849 — 53),  Szkółka  dla  młodzieży  (1854—56).  Następnie  znowu  się  nieco 
ożywił  właściwy  ruch  wydawniczy.  Powstała  ^o6o^A;a*  (1869— 71),  potem 
chwilowo  Ognisko  (1874—75),  wreszcife  w  r.  1874  Warta,  starannie 
redagowana.  —  Osobnego  wspomnienia  godzien  jest  Przyjaciel  Lud^t, 
pismo  skromne  ale  pełne  zasług,  które  wychodziło  w  Lesznie  od  r. 
1834  do  1850. 

We  Lwowie  wcześniej  nieco ,  niż  w  Poznaniu,  bo  od  r.  1816,  ob- 
jawiać się  począł  pewien  ruch  piśmienniczy,  Słabe  to  jednak  były 
początki;  ani  bowiem  Pamiętnik  lwowski  (1816),  ani  Rozmaitości  (od  1817) 
dodawane  do  Gazety  lwowskiej ,  ani  nawet  Pszczoła  polska  (1820)  Wa- 
lentego Chłędowskiego ,  nie  umiały  stanąć  na  właściwej  wysokości 
literackiej.  Co  do  Bozmaitościy  te  dopiero  w  ostatnim  okresie  nieco  się 
wyrobiły,  istniejąc   do  r.  1859.     Ważną  publikacyą   stał  się  Czasopią 
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^naukowy  księgozbioru  publ.  im.  0asóli'd8kich  (1828—34),  wznawiany  później, 
pod  redakcyą  Ang.  Bielowskiego  jako  BiUiotfka  OasoUMciiih  (1862 — 69, 
12  t)  jedno  z  najlepszych  pism  polskich.  Rok  1840  stanowi  epokg 
w  słabym  aż  doŁ%d  rozwojn  literatury  peryodycznej  tej  prowincyi.  Młodzi 
a  uzdolnieni  pisarze,  na  których  ozele  stanęli  Aug.  Bielowski,  Karol 
Szajnocha,  Józef  i  Leszek  Borkowscy,  Jan  Dobrzański,  poczęli  się 
skupiać  około  Dziennika  mód  paryakieh  (1840 — 48),  który  jakkolwiek 
nosił  niepozorny  ty tuł , '~l)ył  preeciei.  doskonałym  wyrazem  silnie  rozbu- 
dzonego umysłowego  życia.  Tti^iodnik_  polski  stał  się  tylko  chwilowym 
spadkobiercą  Dziennika  mód,  zdarzenia  bowiem  r.  1848  przyprowadziły 
młodziuchn%  literaturę  czerwono  -  ruską  nagle  do  upadku.  Ocknęła  się 
ona  dopiero  w  r.  1852,  w  którym  Szajnocha  założył  Dziennik  literacki. 
W  r.  1854  powstały  Nowiny-  poświęcone  głównie  powieści  i  poezyi; 
w  r.  1860  na  krótko  Kółko  rodzinne.  Po  upadku  Nowin  (1856)  wyrobił 
się  Dziennik  liŁerctcki  na  znakomite  pismo,  mianowicie  w  latach  1860—62, 
potem  coraz  bardziej  podupadał,  aż  ust^  w  r.  1870.  Zastąpienie  jego 
miejsca  miały  poniekąd  zadaniem:  Bttch  literacki  (1874 — 77)  pod  redakcyą 
głównie  Agatona  Gilłera  i  Tydzień  (również  od  1874)  zostający  pod  redakcyą 
Mikołaja  Biernackiego.  Od  r.  1868  z  krótką  przerwą  wychodzi  także 
Strzecha  f  w  najnowszym  czasie  pod  firmą  Strzecha  ojczysta.  Poważnej 
treści  jest  dobrze  redagowany  Przewodnik  naukotoy  i  litercuiki  (od  1873) 
Władysława  2k)zińskiego.  Około  oświecenia  ludu  zasłużył  się  nie  małą. 
Dzwonek  (1859 — 72).  Sprawy  nauczania  i  wychowania,  mianowicie 
ludowego,  roztrząsa  i  omawia  Szkoła  (od  1868),  wydawana  obecnie  przez 
Łucyana  Tatomira. 

W  Krakowie  doznawała  literatura  czasopiśmienna  podobnych  losów, 
jak  w  Poznaniu;  a  charakter  tamtejszych  publikacyj,  poświęconych  prze- 
ważnie naukom,  czyni  owe  podobieństwo  jeszcze  większem.  Pomijając 
Pszczółkę  krakowską  (1819 — ^2)  i  polską  (1823)  Majeranowskiego,  odzna- 
czały się  w  tym  czasie  wartością  tylko  Boczniki  Towarzystwa  naukowego. 
Piękny  rozwój  pism  peryodycznych  widać  dopiero  w  dziesięcioleciu 
między  r.  1828  a  1838.  Celowały  w^ówczas  Rozmaitości  naukowe  (1828 — 31) 
J.  S.  Bandtkiego ,  Pamiętnik  powszechny  nauk  i  umiejętności  (1835)  Leona 
Zienkowicza,  Pamiętnik  nauhoipy  (1835 — 36)  Zyg.  A.  Helcia.  Po  długiej 
przerwie  stiU!  się  zapowiedzią  lepszych  stosunków  Czas,  dodatek  literacki 
do  dziennika  politycznego  (1856 — 61),  poczem  nastąpił  poważny  Przegląd 
polski  (od  1866)  wychodzący  w  zeszytach  miesięcznych.  Nie  długo  istniały : 
Przegląd  krytyczny  (1874 — 77)  Winc.  Zakrzewskiego  i  DwtUygodnik 
naukowy  (1878)  Teodora  Ziemięckiego ,  poświęcony  archeologii,  historyi 
i  lingwistyce.  W  najnowszym  czasie  Akademia  Umiejętności  skupiła  i 
spotęgowała  peryodyczne  naukowe  przedsięwzięcia. 

Na  kresach  polskich  usiłowania  literackie  zwrócone  są  przede* 
wszystkiem  ku  oświacie  ludu.  Na  Szląsku  ukazuje  się  od  r.  1850 
Gwiazdka  deszyriska  pod  redakcyą  Pawła  Stalmacha,  w  Królewskiej 
Hucie  Katolik  (od  r.  1871)  Karola  Miarki;  w  Ełku  yiychodzU  Przyjaciel 
Ludu  Łęcki  (1842—50);  w  Chełmnie  Przyjaciel  Ludu  (1861-74)  i  Przy- 
jaciel dzieci  i  młodzieży  (1866—67).  Pisma  te  mają  nie  małe  miejscowe 
zasługi. 


§.    141.      PBZYCZYNY  NOWEGO  ROZKWITU   LITBEATURY.         327 

W  Petersburgu  był  ogniskiem  polskiej  m5^8li  Ti^iodnik  petersbur^ski 
(1830 — 58)  pod  redakcyą  Józefa  Przecławskiego ,  toż  chwilowo  Rocznik 
literacki  (1848—44  i  1846)  Romualda  Podbereskiego. 

Na  wychodztwie,  a  szczególniej  we  Francy!  i  jej  stolicy,  gdzie  po 
wypadkach  r.  1831  i  1863  emigracya  zwykła  się  gromadzić,  poWstawały 
w  różnych  czasach  także  publikacye  większe  liib  mniejsze,  zbiorowe 
lub  peryodyczne,  cechy  bądź  politycznej,  b%dź  także  i  literackiej, 
Z  liczby  tych  ostatnich  godne  są  uwagi :  Przegląd  dziejów  polskich  (Paryż 
i  Poitiers  1837 — 43),  mieszczący  opisy  i  rozprawy  historyczne  różnych 
epok  dziejowych;  Bard  nadwiślański  (Ayignon  1832);  Pielgrzym  polski" 
(Paryż  1832—33);  PoUka  młoda  (t.  18Ś8— 40);  Pamiętniki  polskie  (t. 
1844 — 45);  Roczniki  polskie  (t.  1865,  4  t.),  zawierające  między  innemi 
cenne  rozprawy  Wal.  Kalinki,  Jul.  Klaczki  i  Fel.  Wrotnowskiego . 
Usąue  ad  finem  (Paryż  1859 — 60),  zbiór  rozmaitych  życiorysów;  Nieza- 
budka  (Bendlikon  1865),  również  pismo  zbiorowe;  Wiara  (Paryż  1867), 
pismo  religijno  -  literackie  wydawane  przez  kapłanów  polskich.  Większej 
jeszcze  dopiosłości  są  Towarzystwa  uczone  przez  swoje  prace  i  wyda- 
wnictwa. Wreszcie  i  o  tem  należy  pamiętać,  iż  najznakomitsi  pisarze 
nasi,  jak  Mickiewicz,  Krasiński,  Słowacki,  Garczyński,  Wit  wieki.  Zaleski 
i  inni ,  żyjąc  po  za  granicami  kraju,  właśnie  na  obczyźnie  i  to  najlepsze 
utwory  swoje  wypracowali  i  ogłosili;  co  wszystko  razem  wzięte  da  do- 
piero należyte  wyobrażenie  o  wpływie,  jaki  piśmiennicze  usiłowania 
emigracyi  wywarły,  lub  wywierają  jeszcze  na  rozwój  literatury. 

Uwaga.  Nie  małej  zasługi  są  także  pisma  zbiorowe  i  nowo- 
roczniki.  Oprócz  wyżej  wymienionych  należą  do  celniej  szych :  Melitele 
(Warszawa  1829—30  i  Lipsk  1836,  3  t)  Odyńca,  Haliczanin  (Lwów  1830, 
2  t.)  Walentego  Chłędowskiego ,  Ziewonia  (t.  1834 — 39,  2  t.)  Augusta 
Bielowskiego ,  Athenaeum  (Wilno  1841 — 51,  tomów  6Q)  J.  I.  Kraszew- 
skiego, Pismo  zbiorowe  (Petersburg  1859,  2  t.)  Jozafata  Ohryzki,  Księga 
świata  (Warszawa  1Q51 — 63,  roczników  9)  Ludwika  Jenikego  i  Hipolita 
Skimborowicza ;  Na  dziś  (Kraków  1872,  3  t.)  Adama  Kirkora. 

Do  pomyślniejszego  rozwoju  piśmiennictwa  w  ogóle,  przede- 
wszystkiem  zaś  historyi,  nauk  i  umiejętności,  przyczyniają  się 
także  niepospolicie:  a)  Towarzystwa  uczone;  b)  księgo- 
zbiory tak  publiczne,  jak  prywatne,  zakładane  i  zasilane  przez 
miłośników  literatury;  c)  arcbiwa. 

Towarzystwo  warszawskie  Przyjaciół  Nauk  (zob.  §.  106, 
B.  2)  działało  i  w  tym  okresie  literatury  pożytecznie,  aź  do  r,  1831. 
Organem  jego  były  .^Roczniki  (Warszawa  w  dr.  pijar.  1802 — 1830,  21 
tomów),"  w  których  znalazły  swe  pomieszczenie  znakomitsze  prace 
członków  Towarzystwa,  między  innymi  J.  Albertrandego,  J.  Śniadeckiego, 
J.  K.  Szaniawskiego,  St.  Potockiego,  M,  Poczobuta,  S.  B.  Lindego, 
O.  Kopczyńskiego,  L.  Osińskiego ,  St.  Staszica ,  J.  P.  Woronicza ,  J.  U. 
Niemcewicza,  W.  Surowieckiego,  T.  Świeckiego,  F..  Bentkowskiego; 
2  pomiędzy  pisarzów  nowszych:  J.  Lelewela,  Fr.  Skarbka,  K.  Brodziń- 
skiego, Ł.  Gołębiowsliiego. 

liUWŁarzystwo  naukowe  krakowskie,  założone  w  r.  1816 
staraniem  profesorów  uniwersytetu  Jagielońskiego,  istniało  w  połączeniu 
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8  najwyższą  szkołą  krakowską  aź  do  r.  1852,  potem  samodzielnie  do 
r.  1872.  Członkami  byli  profesorowie  uniwersyteccy,  tudzież  inne 
w  naukach  odznaczające  się  osoby.  Uprawiało  umiejętności  wszelkiego 
rodzaju :  historyczne,  matematyczne,  przyrodnicze,  medyczne,  prawnicze, 
społeczne;  a  prace  swych  członków  ogłaszało  w  „Roczniku...  (Kraków, 
serya  pierwsza  od  1817 — 33,  t.  15;  serya  druga  od  1841 — 52,  t.  8;  serya 
trzecia  od  1857 — 72,  t.  21).**  Na  uwagę  zasługują  szacowne  rozprawy 
w  historyi  i  literaturze:  J.  S.  Bandtkiego,  J.  Sołtykowicza,  K.  Meche- 
rzyńskiego,  M.  Wiszniewskiego,  J.  Muczkowskiego,  Ambr.  Grabowskiego, 
Fr.  Skarbka,  Z.  A.  Helcia,  L.  Siemieńskiego  i  J.  Szujskiego;  w  geografii 
Winc.  Pola;  w  umiejętnościach  przyrodniczych:  J.  K.  Steczkowskiego, 
Ł.  Zejsznera,  E.  Czyrniańskiego,  A.  Altha ;  w  matematyce :  J.  K.  Stecz- 
kowskiego, W.  Żmurki;  w  prawoznawstwie  J.  Zielonackiego ;  w  me- 
dycynie: Józefa  Dietla  i  Józefa  Majera. 

Towarzystwo  historyczno-literackie  w  Paryżu  weszło 
w  życie  w  r.  1854.  Początek  jego  jednak  jest  ó  wiele  dawniejszy. 
Jeszcze  w  r.  1832  za  inicyatywą  najznakomitszych  członków  emigracyi 
zawiązało  się  pod  prezydencyą  księcia  Adama  Czartoryskiego  „Towa- 
rzystwo literackie",  które  w  pierwszych  latach  swego  istnienia  przeważnie 
cele  polityczne  miało  na  względzie.  Eoku  1838  członek  tego  Towarzy- 
stwa J.  U.  Niemcewicz  spowodował  utworzenie  osobnego  „Wydziału 
historycznego*,  poświęconego  już  ściśle  celom  naukowym.  Poczęto 
zbierać  cenne  materyały  dziejowe  z  bibliotek:  paryskiej,  londyńskiej, 
rzymskiej,  brukselskiej.  Po  zlaniu  się  w  r.  1853  wydziału  historycznego 
z  literackim,  rozpoczęło  Towarzystwo  historyczno-literackie  poważne 
publikacye  monograficzne.  W  roku  1865  rząd  francuski  zatwierdził 
ustawy  Towarzystwa ,  a  w  następnym  roku  cesarz  Napoleon  Ul.  uznał 
je  za  „Instytucyą  publicznego  użytku".  Od  roku  1866  poczęło  wydawać 
peryodycznie  „Roczniki...  (Paryż  w  ks.  Luxemburg8kiej.l867 — 70  i  Poznań 
u  J.  K.  Żupańskiego  1872 — 78)",  pod  redakcyą  Bronisława  Zaleskiego, 
w  których  się  mieszczą  przeważnie  prace  historyczne. 

Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  poznańskie,  założone 
w  r.  1857,  wzięło  sobie  za  cel  „pielęgnowanie  nauk  i  umiejętności 
w  języku  polskim."  Podzielone  na  dwie  sekcye:  a)  nauk  historycznych 
i  moralnych  i  b)  nauk  przyrodzonych,  oddało  piśmiennictwu  narodowemu 
'  znakomite  usługi  w  obu  kierunkach.  Prezesami  jego  byli:  August 
Cieszkowski,  Tytus  Działyński,  Karol  Libelt,  Stanisław  Eoźmian.  Od 
roku  1860  ogłasza  „Roczniki*^,  których  dotąd  wyszło  tomów  dziesięć 
(Poznań  u  Kamieńskiego  1860—1878).  Najzasłużeńszym  współpracowni- 
kiem uczonego  czasopisma  był  Leon  Wegner. 

Towarzystwo  nauk  ścisłych  w  Paryżu,  zawiązane r.  1870, 
ma  na  celu  „zebranie  i  spożytkowanie  dla  kraju  sił  naukowych  po  za 
jego  granicami  znajdujących  się."  W  zakres  jego  działania  wchodzą 
nauki  matematyczne,  przyrodzone  i  inżynierskie.  W  „Pamiętniku,.. 
(Paryż  u  Ronge  Freres  et  Comp.  1871—78)  pod  redakcyą  Władysława 
Folkierskiego  ogłosiło  wiele  prac  wysokiej  wartości  w  pomienionych 
zawodach  naukowych. 

Akademia  Umiejętności  w  Krakowie  powstała  w  r.  1872 
wolą  Najjaśniejszego  cesarza  FranciBzka  Józefa  L  z  tamtejszego  Towa- 
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rzystwa  naukowego.  W  gronie  b wojem  liczy  członków  zwyczajnych 
czynnych  i  korespondentów,  tudzież  członków  nadzwyczajnych.  Rozpada 
się  na  wydziały :  a)  filologiczny,  b)  historyczno  -  filozoficzny,  c)  matema- 
tyczno -  przyrodniczy.  W  skład  Akademii  wchodzą  najzasłuźeńsi  na  polu 
nauk  Polacy,  a  w  tych  samych  warunkach  i  cudzoziemcy  mogą  być  do 
niej  powoływani.  Instytucya  ta  jest  niezmiernie  wielkiej  wagi  dla  na- 
ukowego rozwoju  w  Polsce.  Drukiem  ogłasza  stale:  1)  Pamiętnika 
2)  Rozprawy  i  sprawozdania  z  posiedzeń  wydziałów^  gdzie  nietylko 
prace  członków  Akademii,  ale  i  inue  przez  Akademią  przyjęte,  mają 
Bwe  pomieszczenie.  Oprócz  tego  wychodzą  jej  staraniem  osobno  dzieła 
historycznej,  lub  naukowej  wartości. 

Co  do  księgozbiorów,  biblioteka  Załuskich  (zob.  §.  106,  A.  2), 
najbogatsza  w  Polsce  i  jedna  z  najpierwszych  w  Europie,  doznała 
wprawdzie  w  r.  1795  smutnego  losu,  bo  prawie  całą  wywieziono  do 
Petersburga ;  powstały  jednak  w  tej  epoce  liczne  inne,  niekiedy  l^ardzo 
wielkie  i  cenne  księgozbiory,  bądź  przy  wyższych  zakładach  naukowych, 
bądź  też  prywatnem  staraniem  miłośników  literatury.  Biblioteka  uni- 
wersytetu Jagielońskiego,  najstarsza  ze  wszystkich,  bo  początkiem  swym 
sięgająca  założenia  tej  instytucyi,  liczy  obecnie  przeszło  142.000  dzieł. 
Księgozbiór  byłego  uniwersytetu  warszawskiego  obejmował  w  r.  1830 
około  ISl.pOO  tomów;  po  wypadkach  listopadowych  wszakże  wywieziony 
został  do  Petersburga,  a  na  jego  miejscu  powstała  „biblioteka  okręgu 
naukowego  warszawskiego",  wcielona  następnie  do  Szkoły  Głównej  i 
przeszło  94.000  dzieł  zawierająca.  Biblioteka  uniwersytetu  lwowskiego 
liczy  z  górą  36,000  dzieł;  publiczna  wileńska  (od  r.  1867)  przeszło 
200.000  tomów;  Akademii  Umiejętności  (od  1873)  około  30.000  dzieł. 
Z  pomiędzy  księgozbiorów  wzniesionych  staraniem  prywatnem,  godne  są 
uwagi:  a)  we  Lwowie:  biblioteka  publiczna  im.  Ossolińskich  (od  1827  zob. 
§.  138;  dzieł  przeszło  71.000);  Poturzycka  Włodzimierza  hr.  Dziedu- 
szyckiego  (około  20.000  tomów);  Medycka  Mieczysława  Pawlikowskiego 
(przeszło  20.000  tomów);  Wiktora  hr.  •  Baworowskiego  (około  11.000 
dzieł);  h)  w  Poznaniu:  biblioteka  publiczna  Raczyńskich  (od  1829, 
przeszło  30.000  tomów);  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  (około  40.000  t.); 
c)  w  Warszawie:  biblioteka  ordynacyi  Zamojskich  (około  100.000  t), 
zamknięta;  ordynacyi  Krasińskich  (przeszło  17.000  dzieł)  w  połączeniu 
ze  zbiorami  Konst.  Świdzińskiego  z  Chodorkowa  i  Sulgostowa;  d)  w  Pa- 
ryżu: „Biblioteka  polska"  Towarzystwa  historyczno-literackiego  (prze- 
szło 30.000  t.);  e)  w  Gdańsku:  biblioteka  miejska  (40.000  t.)  i  Upha- 
genowska  (do  18.000  t.);  f)  w  Puławach:  ks.  Czartoryskich,  jeszcze 
w  XVII.  wieku  założona,  zbiorami  Tad.  Czackiego  c  Porycka  wzboga- 
cona, po  r.  1831  w  części  przeniesiona  do  Sieniawy,  w  części  wywie- 
ziona do  Petersburga;  g)  w  Kórniku:  hr.  D/iałyńskich,  bogata  w  rzadkie 
osobliwości;  h)  w  Dzikowie:  hr.  Tarnowskich;  i)  w  Wiśniowcu: 
hr.  Włodzimierza  Broel  -  Platera  (około  21.000  t.);  k)  w  Willanowie: 
hr.  Potockich  (do  60.000  t.). 

Z  pomiędzy  zbiorów  archiwalnych  zasługują  na  uwagę: 
a)  w  Krli^Owie:  archiwum  kapitulne,  akt  dawnych  województwa  krak. 
i  miejskie;  h)  we  Lwowie:  archiwum  akt  dawnych  galicyjskich,  tak  zwane 
„Bernardyńskie";  c)  w  Warszawie:  archiwum  główne  Królestwa  Pol- 
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skiego,  archiwum  akt  dawnych  i  kilka  archiwów  prywatnych  np.  hr. 
Zamojskich,  Krasińskich,  Kossakowskich;  d)  w  Wilnie:  archiwom  cen- 
tralne akt  dawnych  gabemii  wileńskiej,  kowieńskiej,  mińskiej  i  gro- 
dzieńskiej ;  c)  w  Petersburgu :  metryka  litewska,  po  r.  1795  tamże  prze- 
wieziona; /)  archiwum  piotrkowskie;  0)  kijowskie;  h)  tajne  królewieckie ; 
t)  Radzi wiłłowskie  w  Nieświeżu;  k)  lubelskie;  1)  płockie. 


P  o  E  z  Y  A. 

§.  142. 

^  #iUwagi  wstępne.  —  Romantyczność. 

Już  wyżej  powiedziano  (§.  3),  że  Polacy  w  czasach  bardzo 
odległych,  bo  jeszcze  przedchrześciańskich,  zajmując  podobnie  jak 
inni  Słowianie  pewien  stopień  cywilizacyi,  mieli  swoje  pieśni,  swoje 
baśnie,  klechdy  i  podania,  swoje  przysłowia  i  przypowieści,  a  zatem 
swoje  własną ,  rodzimą  literaturę ,  która  choć  się  nie  rozwijała  tak 
jak  dzisiejsza  ża  pomocą  piór  i  pras  drukarskich,  znachodziła 
przecież  potężną  dźwignię  w  żywych  ustach  narodu,  w  nigdy  nie 
gasnącej  tradycyi.  A  że  w  owych  wiekach  nie  było  jeszcze  w  Sło- 
wiańszczyźnie  wybitnych  rozdziałów  między  stanem  a  stanem,  bo 
głównym  i  jedynym  wyrazem  ówczesnego  społeczeństwa  słowiań- 
skiego była  gmina,  złożona  z  pracowitych  kmieci,  czyli  ludu,  przeto 
ta  rodzima  niepisana  literatura  słusznie  ludową  się  nazywa. 

Po  zaprowadzeniu  chrześciaństwa  zaczęła  się  objawiać  w  Polsce 
coraz  wybitniejsza  różnica  w  warstwach  społecznych.  Lud  usunął 
się  na  bok  i  zamknął  w  swej  rolniczej  zagrodzie;  na  widownię 
wypadków  wystąpiła  szlachta,  wyróżniająca  się  od  ludu  i  stro- 
niąca odeń  coraz  więcej,  a  nadto  przybyło  duchowieństwo  z  obcą 
słowiańskiej  cywilizacyą  i  z  obcym  językiem,  w  którym  literaturę 
odrębnie  od  ludowej  uprawiać  poczęło.  Wiadomo,  jakiego  cha- 
rakteru było  to  piśmiennictwo  i  jakie  miało  powodzenie.  Zwrot 
ku  klasycznej  starożytności  ożywił  w  XVI  wieku  pisaną  literaturę, 
wyniósł  ją  z  koła  duchownego  i  rozszerzył  między  szlachtą,  wpro- 
wadził język  polski  do  piśmiennego  używania  i  zapewnił  mii  w  końcu 
zwycięstwo;  uczynił  wszakże  jeszcze  większym  rozbrat  między  wy- 
obrażeniami ludu,  a  warstw  klasycznie  wykształconych.    Literatura 
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niepisana  poszła  prawie  cała  w  zapomnienie,  choć  nie  zaumarła, 
bo  żyła  dotychczasowem  życiem,  trądy cyą.  Ale  piśmiennictwo  o 
niej  nie  siedziało;  a  jeżeli  czasem,  jak  n.  p.  w  Sobótkach  Jana 
z  Czarnolesia,  zabłąkał  się  do  poezyi  artystycznej  dźwięk  pieśni 
gminnej,  był  to  dźwięk  luźny,  rzadki  i  przechodził  niepostrzeżpny, 
prawie  nierozumiany.  Tymczasem  piśmiennictwo  narodów o- 
szlacheckie  —  bo  narodem  używającym  praw  obywatelskich 
była  jedynie  szlachta  —  przebywało  rozmaite  koleje  na  chlebie 
klasycznym.  Rozkwitło  wspaniale,  upadło  i  znowu  się  dźwignęło ; 
aż  wyczerpawszy  wszystkie  soki,  ciągnione  wprost  i  pośrednio 
z  klasycznej  ziemi,  próchnieć  i  martwieć  poczęło.  Upadek  ten 
okazał  się  szczególniej  w  poezyi,  i  wówczas  powrócono  do  pier- 
wotnego źródła,  do  z,abytków  literatury  niepisanej,  do  ludu,  przy- 
garniętego już  i  w  społecznym  względzie  do  ciała  Rzeczypospolitej 
przez  Sejm  wielki.  Jednak  zwrot  ten  zbawienny  nastąpił  dopiero 
na  hasło  dane  z  zewnątrz. 

Podobne  bowiem  koleje,  jak  polska,  przechodziły  i  inne  lite- 
ratury europejskie.  Miały  okres  czysto  rodzimego  rozwoju,  pier- 
wotny, obfity  nie  rzadko  we  wspaniałe  owoce ;  miały  czasy  ciemnego 
scholastycyzmu ,  a  następnie  okres  przewagi  klasycznego  ducha, 
który  we  Włoszech  wywołany  z  mogił  niepamięci,  prądem  ele- 
ktrycznej iskry  przebiegł  narody  europejskie  i  odbił  się  w  ich 
literaturach  z  mniejszą,  lub  większą  potęgą.  Podczas  gdy  w  Polsce, 
w  Niemczech  i  we  Francyi  wszechwładztwo  jego  wybitniej  niż 
gdzieindzie  rysować  się  poczęło,  umiał  geniusz  Hiszpanii  i  Anglii 
zachować  samodzielność,  wydając  tu  Szekspira,  tam  Lopeza  de 
Vega  i  Kalderona  w  XVI  i  XVII  stóleciu.  A  jakkolwiek  i  w  tych 
krajach  utwory  starożytnych  Rzymian  i  Greków  nie  pozostały  bez 
wpływu,  przecież  nie  dokazały  tego,  co  np.  widzimy  we  Francyi, 
gdzie  za  Ludwika  XIV  rozkwit  literatury  dokonał  się  zupełnie  na 
podstawie  klasycznej.  Przewaga  tego  mocarstwa,  objawiająca  się 
odtąd  statecznie  w  Europie,  widna  nietylko  na  polu  polityki,  ale 
jeszcze  więcej  w  dziedzinie  umysłowości.  W  wieku  XVni  naśla- 
dowano wszędzie  literaturę  francuską,  mianowicie  poezyą,  która 
sztywniejąc  coraz  bardziej,  popadła  w  końcu  w  bezduszny  forma- 
lizm, w  czczą  deklamacyą,  w  odrażający  pedantyzm. 

Ten  stan  rzeczy  skłonił  żywsze  umysły  do  szukania  nowych 
żywiołów  dla  poetycznej  twórczości.  Zamiast  mitologii  wprowadził 
Elopsztok  pierwiastek  chrześciański  i  starożytną  Germanów  tra- 
dycyą,  a  równocześnie  wyśmiał  Lessing  pseudoklasyczną  niewol- 
niczość  w  dramacie.    Rozpoczęła  się  walka  ze  starym  przesądem 
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i  już  CZUĆ  było  wyraźnie  zbliżanie  się  nowej  ery.  Zapowiedzieli  ją 
Herder  w  Niemczech  i  Burns  w  Anglii  prawie  równocześnie,  wska- 
zując na  pierwotną  ludów  poezyą  jako  na  skarb,  z  którego  czerpać 
należało.  I  zaczęto  odgrzebywać  tę  przeszłość,  wydobywać  klej- 
noty starych  romańsko  -  germańskich  stóleci.  Na  tych  żywiołach 
odrodziła  się  poezya  naprzód  w  Anglii  za  Walter- Skota,  Moora  i 
Byrona,  potem  w  Niemczech  za  Szyllera  i  Goethego ,  a  nareszcie 
we  Francyi,  gdzie  otrzymała  miano  romantycznej. 

Następnie  przeniósł  się  ruch  nowy  do  kraj  ów  słowiańskich  i 
Polski.  I  tu  nazwano  zwrot  ku  poezyi  ludowej  romantyczno- 
ścią,  acz  niewłaściwie,  bp  poczęliśmy  czerpać  nie  ze  staro -ro- 
mańskich zabytków,  ale  z  naszych  własnych.  Z  tym  kierunkiem 
zespolił  się  pierwiastek  chrześciański. 

Ponieważ  w  utworach  ludu  przebija  się  prostota,  śpiewność, 
serdeczność  i  rzewaośó,  obok  tego  wszystkiego  zaś  także  ścisła 
łączność  z  przyrodą,  a  stąd  cudowność  —  bo  Słowianin  czcił 
bosko  siły  natury  i  czuł  się  jakby  postawiony  w  ich  zacz  aro wanem 
kole  —  przeto  te  cechy  widać  wszystkie  w  poezyi  XIX  wieku, 
a  szczególnie  w  najpierwszym  jej  rozwoju  okresie,  który  dla  tych 
powodów  jeszcze  najsłuszniej  romantycznym  nazwać  by  można. 
Następnie  ogarnia  pieśń  cały  naród,  jego  wierzenia,  nadzieje  i 
miłości,  jest  wielką  i  prostą  jak  podanie  ludu,  to  znów  pełną 
natchnienia,  proroczą,  nawet  filozoficzną  i  mistyczną. 


§.  143. 
O  poezyi  ludowej.  —  Adam  Czarnocki. 

Na  zabytki  literatury  niepisanej:  na  pieśni,,  klechdy,  baśnie, 
podania,  przysłowia  i  przypowieści  ludowe  poczęto  dopiero  w  naj- 
nowszych czasach  baczniejszą  zwracać  uwagę;  stąd  o  poezyi  ludo- 
wej mówić  można  dopiero  w  obecnej  epoce.  Nie  idzie  tu  o  to, 
aby  w  tych  zabytkach  upatry^^ać  wierne  odbicie  czasów  przed- 
chrześciańskich,  bo  wieki  zmieniły  język  i  zatarły  wiele  pierwotnych 
wyobrażeń;  ale  pozostała  treść  rodzima,  bogata,  piękna  i  świeża 
i  dostarczyła  nieprzebranego  wątku  odrodzonej  literaturze. 

Pierwszy  Adam  Czarnocki  jął  się  pracy  na  tej  przez  całe 
wieki  odłogiem  leżącej  niwie.  Potomek  zubożałej  szlachty  lit., 
urodził  się  w  r.  1 784  i  po  ukończeniu  szkół  obrał  zawód  prawnika* 
Nie  wstąpił  jednak  do  służby  rządowej ,  choć  celował  zdolnościami ; 
wolał  raczej  prywatny  obowiązek,  który  też  przyjął  u  wojewody 
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Jozefa  Njpsjff^^^filriflgn.    Zarządzał   jego    majątkiem    i    mieszkałjA'^- f  ^  •' 
jv^|Corończj_god^  Nowogródkiem.     Były   to    czasy  Księstwa  war-^{j^^j)f' 
Jszawskiego.    Młodzież  garnęła  się  ze  wszech  stron  pod  sztandary )^,rtf^. 
narodowe;   wymykano  się   tajemnie  za  Niemen.     Szli  drudzy,  po- 
s^cdł  i  Czarnocki;   ale   zamiast   do   wojska   polskiego,   dostał  siCP)*^;  śai 
^^^^.   w  szereg   ross^skie   i   pomaszerował    z  dywizyą   do  Omska  nad{'?<?HC«łHt 
Irtysz  (1808).     Gdy  wielka  armia  Napoleona  zajęła  Litwę,   wziął f^^^*-'^^^ 
Czarnocki  z  pułkiem  swoim  udział  w  bitwie,  w  której  jeńcem  ^o-p^^^^^i 
stał  się  do  dywizyi  jenerała  Dąbrowskiego.    Po  wyprawie  r.  ISlSj^.^^yjiw^ 
wystąpił  z  wojska  i  osiadł  w  Gaiicyi  pod  przybranem  nazwiskiejB?^**;^*^^"' 
oryana  Dołęgi   Chodakowskiego.  T 

Jeszcze  na  ławie  szkolnej  siedząc,  wpadł  był  na  pomysł  szu- 
kania u  ludu  zatraconych  tradycyj,   celem  wyśledzenia  początko- 
wych dziejów  Słowiańszczyzny.     Nazwano  to  wówczas  marzeniem. 
Ale  Czarnocki  wierzył,  że  byle  jąć  się  pracy,  marzenie  przybierze     , 
kształty  rzeczywistości;   przeto  powrócił  teras  do  pierwotnej  swej 
myśli  i  począł  zazierać  pod  strzechę  prostego  ludu.    A  nakreślił 
•  sobie  plan  wielki:  obejrzeć  całą  Słowiańszczyznę.  Z  kosturem  w  ręku 
i  w  ubiorze  wieśniaczym  rozpocząć  poszukiwania.     Szły  mu  łatwo, 
bo  umiał  trafić  do  9erca  ludu.    Przewędrował  Ruś  Czerwoną,  Po- 
dole i  Wołyń.    Będąc  w  Puławach,  nie  pominął  dworu  książąt  Czar- 
toryskich i  dobrze  został  przyjęty.    Młody  książę  Adam,  ulubieniec 
cesarza  Aleksandra  I.,  ceniąc  doniosłość  pracy  Czarnockiego,  po- 
stanowił 'mu  ją  ułatwić.    Jakoż  niebawem  dano  znakomitemu  ba*- 
daczowi  odpowiednie  fundusze  i  polecono  go  gubernatorom  całego 
państwa  rossyjskiego.  Puścił  się  teraz  Czarnocki  na^|)ółnoc  i  wschód 
i  bogate  zebrał  plony.     Tymczasem  zmieniły  się   fawory  i  odmó-'^J^^' ^V  J 
wiono   mu    dalszej    subwencyi.     Wytrwały   jednak  pracownik  nieyj,.l,^vMj»..3 
ustał  w  zapale;  poszukiwania  szły  dalej,  choć  coraz  trudniej,  aź»;5Cp-v<t;^ 
wreszcie  się  przerwały  dla  braku  pomocy.     Umarł  Czarnocki  w  rK^y^^lit^jJ 
1825,  nie  ogłosiwszy  żadnego  dzieła.    Pozostawił  jednak  znaczny 
materyał  rękopiśmienny. 

W  ślad  za  Czarnockim  rzucono  sig  do  zbadania  przeszłości  lada. 
Łukasz  Gołębiojjgsjci  >  dyrektor  biblioteki  w  Pała  wach,  a  następnie  w  War- 
szawie (zmarły  roku  1849),  wydał  w  roku  1830  y,Lud  polaki ,  jego 
zwyczaje  i  zabobony^,  Kazimićr^  Władysław  Wojclc((j  zebrał  i  wyjaśnił 
„Przydowia  narodowe  (Warszawa  1830)'^  tudzież  ogłosił  dwa  inne  sza- 
cowne zbiory:  a)  „Pieśni  ludu  Białochrobatów ^  Mazurów  i  Musi  z  nad 
Bugu  (t.  1*836) "  i  b)  ^Klechdy,  starożytne  podania  i  powieśei  ludu  polskiego 
i  Busi  (t.  1837)''.  Wacław  z  Oleska  (Zaleski),  gubernator  Gaiicyi  (t  1849), 
wydał  „Pieśni  polskie  i  ruskie  ludu  galicyjskiego  (Lwów  1833)".  Na  tern 
samem  polu  po<y^  pracę  także  Żegota  Pauli,  ogłaszając:  a)  f^Pieśni  ludu 
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poUkiego  w  Galieyi  (t.  1838)''  i  b)  y,Puśfu  ludu  ruMego  w  Galic^ 
(t  1839/40)^.  Jan  CzeczoJL,  przyjaciel  Mickiewicza  i  towarzysz  jego 
młodości  (t  1847),  badał  lad  Litwy  i  Białej  Rttfi  i  wydawał  w  dobrych 
przekładach  Piosnki  tcieinia€ze  a)  z  nad  Niemna  (Wilno  1837),  b)  z  nad 
Niemna  i  Dźwiny  (t.  1^(44),  c)  z  nad  Niemna,  Pniepm  i  Dniestru  (t.  1845). 
Nadto  zebrali  i  wydali:  Józef  Konopka  y^Piehii  ludu  krakawskitego  (Kra- 
ków 1840)*',  Lucyan  Siamieff|kj  „Podania  i  legendy  polskiej  ruskie,  Utew- 
skie  (Poznań  1845)^,  Ludwik  Zejszner  „Pieśni  ludu  Podhalan.,.  (War- 
szawa t.  r.)^,  Romuald  Zienkiewicz  „Piosenki  gminne  ludu  pińMego 
(Kowno  1851),  Juliusz  Roger  (f  1865;  „Pieśni  ludu  polskiego  w  Góm^fm 
Szląsku  (Wrocław  1863)".  Najlepszy  zbiór  wszystkich  zabytków  litera- 
tury gminnej  ogłasza  Oskar  Koflierg  w  dziele:  „Lud,  Jego  zwgezajcj 
sposób  iycia^  mowa,  podania,  przysłowia,  obrzędy^ gusła,  zabawy,  pieśni, 
muzyka  i  /at^e -Warszawa  1865—77,  dot^  sery)  W)".  - 


§.  144. 
s.-fiCaziiniórz  Brodziński. 


\   -  » 


Poprzednik  Mickiewicza  i  pierwszy  zwiastun  odrodzonej  poezyi, 
ujrzał  Brodziński  świat  wJKjróljąwce^  wiosce  obwodu  bocheńskiego, 
w  r.  1791;  Matkę  utracił  w  niemowlęctwie,  zaledwie  rysy  jej  za- 
pamiętawszy, co  bardzo  szkodliwie  wpłynęło  na  jego  wychowanie; 
bo  ojciec  Kazimierza,  ożeniwszy  się  powtórnie,  mało  dbał  o  dzieci, 
bojaźliwy  w  obec  srogiej  żony  i  z  zamiłowaniem  oddany  gospo- 
darstwu; a  macocha  nawet  nieludzką  i  okrutną  się  dla  pasierbów 
okazywała.  Ze  starszym  bratem  Andrzejem  chadzał  samopas 
w  Lipnicy  murfwanej,  gdzie  mieszkali,  płacząc  na  sieroctwo,  za- 
zdroszcząc rówiennikom  macierzyńskiej  miłości,  której  sam  nie 
zaznał,  widziany  chętnie  w  chatach  wieśniaczych,  bo  się  litowano 
nad  jego  losem.  Z  tych  twardych  zapasów  z  życiem  wyniósł  przecież 
wielki  skarb:  miłość  ludu,  który  opuszczone  dziecię  przygarniał 
do  serca,  uciszając  płacz  jego  pieśnią  i  powieścią.  W  sierocie 
rozwinęła  się  wcześnie  smętnośó  i  skłonność  do  marzeń. 

Edukacya  szkolna  poczęła  się  także  pod  nieszczęśliwą  gwiazdą. 
W^^Iip^icy  nauczył  się  wprawdzie  czytać  i  pisać  po  polsku  i  po 
niemiecku,  ale  było  więcej  bicia,  niż  nauki.  W  gimnazyum  tar:, 
nowskiem  byłby  również  nie  wiele  skorzystał  z  pamięciowego 
uczenia  się  (bo  taki  system  panował  wtedy  w  nauc;^aniu),  gdyby 
nie  rozczytywanie  celniejszych  utworów  niemieckich,  mianowicie 
Kleista,  Goethego-i  Wielanda;  zresztą  źle  opatrywano  jego  potrzeby 
i  musiał  nędzę  cierpieć.  Tymczasem  umarł  ojciec  i  los  Brodziń- 
skiego stał  się  jeszcze  opłakańszym;  szczupłe  fundusze  ustały  i 
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musiał  piechotą  wracać  do  macochy.  Dano  mu  kącik  na  stgusbu. 
Tu  między  papierami  ojca  znalazł  poezye  Trembeckiego  i  inne 
luźne  wiersze.  Począł  w  nich  czytać  •  ciekawio ,  bo  nigdy  jeszcze 
nie  miał  takiej  lektury;  miary  rytmów  i  dźwięki  końcówek  działały 
dziwnie  na  wyobraźnię  chłopca  z  natury  już  poetyczną.  Postanowił 
sam  spróbować  wierszów  i  zrobił  sobie  seksternik  z  czystych  kart 
papieru,  walających  się  po  strychu.  Tak  wszedł  na  drogę  poezyi. 
Marząc  o  matce,   układał  czułe  elegie,   poświęcone  jej   pa^iięci. 

Pisał  je  płacząc."^  ^^^^^t^^;*^*^  f^M^r 

Tymczasem  opiefia  powróciła  go  znowu  szkołom  taiJagwayKLm.  '  ^ 
Szczupłe  było  wsparcie,  stąd  i  sam  zarabiać  musiał  lekcyami. 
Pracował  usilnie  nad  sobą,  a  gdy  go  z  trudnością  dochodziły 
książki  polskie,  czytał  nięmieo^ie,  mianowicie  poezye,  z  których 
niejedne  przelał  na  wiersz  polski.  Po  ukończeniu  gimnazyum  udał 
się  w  r.  1809  do  wojska  X.  Warszawskiego  i  odbył  całą  kampanią 
Napoleońską.  W  bitwie  pod  Lipskiem  ranny  dostał  się  do  niewoli 
pruskiej,  z  której  niebawem  wypuszczony,  osiadł  naprzód  pod 
Krakowem ,  a  potem  w  Warszawie. 

Podczas  służby  wojskowej  studyował  w  wolnych  chwilach 
pisma  nowszych  autorów  niemieckich,  szczególniej  Herdera  i  Szyl- 
lera,  i  .tak  powoli  poznał  różnicę  między  tą  literaturą,  gdzie  już 
zapanował  i  rozkwitł  romantyzm,  a  francuską.  Studya  te  nie  po- 
zostały bez  wpływu  na  późniejsze  jego  prace.  Osiadłszy  w  War- 
szawie (1815),  w&tąpił  do  urzędu  w  komisiLJJkgidacyjnej  mini- 
sterstwa spraw  wewnętrznych  i  równocześnie  w  rzeczywistość 
wprowadzać  począł  myśl  skierowania-^oezyi  na  inne  tory.  Pisał 
wiersze  krótsze ,  pełne  uczucia ,  wolne  od  mitologii  i  napuszystej 
deklamacyi  i  umieszczał  je  w  Pamiętniku  warsmwskim  Bentkow- 
skiego. Przekładał  także  drobniejsze  utwory  Szyllera,  Herdera 
i  GQethego,  aby  zapoznać  ziomków  z  kierunkiem  poezyi  niemieckiej. 
Nadto  zwrócił  uwagę  na  poezyą  ludu,  a  ukazując  w  tłómaczeniach 
ducha  pieśni  serbskich,  słowackich,  litewskich  i  ruskich,  nawet 
greckich,  nowogreckich,  szkockich,  skandynawskich  i  wschodnich, 
uczynił  dla  literatury  polskiej  to,  co  Herder  dla  niemieckiej  w  zna- 
komitem  dziele  swojem  Słimmen  der  Vólker.  Należało  jeszcze 
bliżej  oznaczyć  naturę  tych  szlaków,  na  które  wstąpić  miała  poezya 
polska.  Podjął  się  tego  Brodziński  w  rozprawie  O  klassycznośd 
i  romanłyc^ności  (1818).  Okazawszy,  co  jest  klasycznosć  staro- 
żytna i  francuska,  rozbiera  romantyczne  wrażenia  i  uczucia,  ale 
nie  wypowiada  jeszcze  jasno  istoty  romantyczności.  Zwraca  uwagę 
na  cechy  poetyczne  nowszych  pisarzów  niemieckich,  a  następnie, 
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zastaDOwiwszy  się  nad  dachem  piśmienDictwa  polskiego,  wypro- 
wadza wniosek,  że  poezya  nasza  narodową  być  powinna. 

Dał  też  i  sam  doskonały  przykład  w  Wiesławie  (1820),  jak 
pojmował  nowsze  dążenia.  Urocza  ta  sielanka,  opiewająca  memie 
lud  krakowski,  przenosząca  po  raz  pierwszy  rzeczywistość  w  dzie- 
dzinę poezyi,  przyjętą  została  z  zapałem  przez  młodzież  i  przy- 
gotowała ją  na  przyjęcie  litewskiego  wieszcza.  Brodziński ,  zło- 
żywszy w  r.  1818  urząd  publiczny,  otrzymał  posadę  profesora 
języka  i  literatury  polskiej  w  konwikcie.  XX.  Pijarów  na  Żoliborzu, 
został  współpracownikiem  Pamiętnika  warszawskiego  i  członkiem 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk;  a  w  r.  1822  powołany  na  profesora 
uniwersytetu,  rozpoczął  wykłady  języka  i  piśmiennictwa  ojczystego 
w  połączeniu  z  kryiycznym  i  estetycznym  rozbiorem  celniejszych 
utworów  literackich.  Gromadził  około  siebie  nieliczne  wprawdzie, 
ale  dobrane  grono  młodzieży  i  przyniósł  więcej  pożytku,  a  niżeli 
Ludwik  Osiński,  któiy  znakomitą  deklamacyą  zwabiał  równocześnie 
całe  tłumy  słuchaczów  (z  §.  118).  Pisał  już  więcej  prozą  w  za- 
kresie krytyki,  stylu  i  gramatyki.  O  krytyce  miał  zdrowe  pojęcia. 
W  r.  1831  czytał  w  Towarzystwie  Przyjaciół  Nauk  rozprawę  O 
narodowości  Polaków^  a  nieco  później  napisał  Posłanie  do  braci 
loygnańców.  Przełożył  także  Elegie  Jana  Kochanowskiego  i  Cier- 
pienia  młodego  Wertera.  W  roku  1^26  jpojął  w  małżeństwo  pannę 
Wiktoryą  Holly,  córkę  obywatela  ziemskiego.  Usunąwszy  się 
z  profesury  po  zwinięciu  uniwersytetu  (1831),  począł  zapadać  na 
zdrowiu,  choć  od  młodości  nie  miał  czerstwego.  W  r.  183C  za- 
niemógł mocno.  Wyjechał  do  kąpiel,  lecz  już  w  Dreźnie  śmierć 
go  zaskoczyła  dnia  10.  października.  Umarł  na  ręku  A.  E.  Odyńca. 

Poezye  Brodzińskiego  wyszły  naprzód  w  Warszawie  r.  1821  we 
dwóch  tomach.  Po  śmierci  poety  ogłosił  Gliicksberg  pisma  jego  wier- 
szem i  proz%  w  dziesięciotomowem  wydania  (Wilno  1842 — 4),  ale  wszy- 
stkich nie  pomieścił.  Ostatnimi  czasy  J.  1.  Kraszewski  zebrał  wszystko 
i  wy  drako  wał  p.  t.  „Pisma  Kazimierza  Brodzińskiego,  Wydanie  zupełne, 
poprawne  i  dopełnione  z  nieogłoszonych  rękopismów  (Poznań  1872 — 74, 
8  t.)**.  Pomieszczone  8%  tutaj ,  oprócz  utworów  wyżej  wspomnianych : 
Pieini  rolników,  Epigrammala  i  fraszki,  przekłady  kilko  dramatów 
z  francuskiego  i  niemieckiego,  jak  Sofo,  Wolny  mulai'z,  Templdryuaze, 
a  z  prozy:  Odczyty  o  literaturze  polskiej  miane  w  latach  od  1822 — 30 
w  uniwersytecie  warszawskim,  wysokiej  wartości,  obejmujące  całokszti^t 
dziejów  piśmiennictwa;  O  stylu  i  wymowie ;  Kurs  estetyki ;  Listy  o  polskiej 
literaturze'.  Synonimy  polskie. 

W  poezyach  Brodzińskiego,  jakkolwiek  widać  wskazane  wyżej 
nowe  kierunki,  można  przecież  nie  rzadko  spotkać  się  także  z  takiemi 
cechami,  jakie  wspólne  są  poetom  klasycznym,  chociaż  w  formie  ntg- 
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łagodniejszej.  St%d  poszło,  że  klasycy  nie  upatrywali  w  Brodzińsldm 
swego  przeciwnika,  tudzież  że  niektórzy  w  tym  pisarzu  widzą  poetę 
przejścia.  Jako  taki  godny  jest  pamięci  Tymon  Zaborowski,  urodzony 
w  Liczkowcach  na  Podolu  (r.  1799),  uczeń  szkoły  krzemienieckiej  (t.  1828), 
autor  obszerniejszego  poematu  opisowego  p.  t.  Bolesław  Chrobry  czyli 
zdohyde  Kijowa^  znanego  z  wyjątków  drukowanych  w  Ćwiczeniach  nauko- 
wych (Warszawa  1818)  i  w  Polihymnii  (Lwów  1827);  tudzież  Dum  Podol- 
skich za  czadów  panowania  Tureckiego  (Puławy  1830),  cenionych  swego 
czasu  dla  siły  uczucia,  jaka  się  w  nich  przebija. 

^  §.  145 


O 


^f^Adam  Mickiewicz  przed  rokiem  1830. 


c 


Wyobrazicielem  obecnej  epoki,  największym  wieszczem  Polski 
i  jednym  z  najpierwszych  geniuszów  poetycznych  świaia  jest  Adam 
Mickiewicz.  On  w  utworach  swoich  w  całym  blasku  rzeczy- 
wistości ukazał  to  wszystko,  co  jako  ideał  tkwiło  w  umyśle  Bro- 
dzińskiego. 

Adam  Bernard  Mickiewicz  był  potomkiem  szlachtyJ^ite.wskiej 
herbu  Poraj.  Urodził  się  dnia  24.  grudnia  r.  1793  w^  Nowogródku '>C^?^fiy/ 
z  ojca  Mikołaja,  adwokata  tamtejszego  i  matki  Barbary  z  domu 
Majewskiej  *).  W  dzieciństwie  był  zdrowia  słabego,  a  przykry 
wypadek  raz  omal  go  życia  nie  pozbawił  ^).  Wtedy  to  prawie 
już  umierające  dziecię  oddała  płacząca  matka  w  opiekę  Ostro- 
bramskiej Bogarodzicy,  i  cudem  wyzdrowiał  Adam  i  rósł  kołysany 
pieśniami  i  powieściami  Litwy,  które  mu  śpiewały  piastunki.  Wy- 
kształcenie niższe  i  -^Cfidnie  (od  1807)  odebrał  w  NojŁOgrodku 
w  szkole  powiatowej  ks.  Itominikanów.  Do  wszystkich  przedmio- 
tów przykładał  się  z  nadzwjrczajną  pilnością,  szczególniejszy  zaś 
pociąg  okazywał  do  nauk  przyrodzonych  ^).  Tu  już  próbował 
wierszów*).  W  r.  1812  widział  niezliczone  wojska  Napoleona, 
ciągnące  na  wschód,  i  odebrał  wrażenia,  które  niezatartem  piętnem 
wyryły  się  w  młodocianym  umyśle. 

Ukończywszy  (1815)  gimnazyum,  udał  się  do  uniwersytetu 
wileńskiego  i  otoczony  opieką  stryja,  księdza  Józefa  Mickiewicza, 


^)  Ojca  utracił  16.  maja  r.  1812;  matkę  9.  października  r.  1820.  Bibl, 
warsz,  1861.  t.  I.  str.  452.  W  rodzinie  prócz  Adama  było  jeszcze  czterech 
braci.  —  *)  Upadł  przez  okno.  Odyniec:  Listy  IL  str.  68.  -^  ')  W  kaligrafa 
tylko  miał  postęp  zawsze  mierny.  BibL  waraz.  1861,  I,  452.  —  *)  Roboty  wier- 
Bsowane  Andrzeja  Świderskiego:  Józąfada  i  Syn  Marnotrawny^  które  przeczytał, 
Stały  się  powodem,  iź  zaczął  tłómaczyó  Num^  Pompiliuaza  Floryana  ż  prozy 
polddej  Staszica.    Odyniec:  Listy  I,  str.  845. 

Ettliczkowski  Lit.  2gie  wyd.  22 
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profesora  fizyki  i  dziekana  wydziału  matematycznego ,  rozpoczął 
bieg  nauk  filozoficznych.  Idąc  za  radą  stryja,  poświęcił  się  z  razu 
umiejętnościom  mateigiatyczDO  -  przyrodniczym ,  niebawem  jednak 
przeszedł  na  wydział  filologn__i^istoryi.  Z  natury^^irafipwity 
i  żądny  wiedzy,  znalazł  tu  podostatkiem  światła,  które  hojnie  roz- 
siewali tacy  mistrze,  jak  Groddeck,  Leon  Borowski,  Joachim  Le- 
lewel ^).  Nadto  własnemi  usiłowaniami  rozszerzał  sobie  pogląd 
na  świat  i  na  dążenia  ducha  ludzkiego,  studyując  zuakomitsze 
jogo  pojawy  tak  dawniejsze,  jak  nowsze,  mianowicie  "w  literaturach: 
greckiej,  angielskiej  i  niemieckiej  ^).  Towarzystwo  dobranej  i  ró- 
wnym duchem  przejętej  młodzieży  pokrzepiało  w  pracy,  bo  wza- 
jemnie się  zachęcano  i  wspierano.  Ku  temu  celowi  potworzyły 
się  między  młodzieżą  ściślejsze  związki  pod  nazwą  „Filomatów", 
„Promienistych**  i  „Filaretów**  ^).  Głową  ich  był  Tomasz  Zan, 
duszą  Adam  Mickiewicz. 

W  r.  ISJJl&^^^ończył  uniwersytet;  a  ponieważ  w  ciągu  studyów 
swoich  pobierdf  stypendyum  pedagogiczne,  przeto  wysłany  został 
na  nauczyciela  do  gimnazyum  w  Kownie,  gdzie  wykładał  ła^ę 
i  język  polski.  Tu  dopiero  śród  samotnych  dumań,  którym  po- 
święcał .cały  czas  wolny,  wysnuwać  począł  z  duszy  swej  owe 
ogniste  utwory,  pełne  prawdy  i  życia,  którymi  niezadługo  miał 
świat  zadziwić.  Nadeszła  chwila  twórczości.  Co  ją  obudziło 
w  poecie?  —  Pomiędzy  rówiennikami  jednym  z  najbliższych  sercu 
Adama  był  Michał  Wereszczaka.  Polubili  się  jeszcze  w  Nowo- 
gródku.  Mickiewicz  bywał  w  domu  przyjaciela,  a  nawet  z  We- 
reszczakami  wyjeżdżał  na  wakacye  do  pobliskich  Płużyn.  Tu  po- 
znał Marylę,  siostrę  przyjaciela,  i  już  wcześnie  budzić  się  i  wzrastać 
poczęło  ~w  marzącej  duszy  nieznane  dotąd  uczucie.  Mickiewicz 
pokochał  towarzyszkę  uroczych  igraszek.  Była  to  miłość  cicha, 
idealna,  zamknięta  w  sobie,  bez  przyszłości,  a  jednak  silna,  przy- 
świecająca jak  blada  gwiazda  młodemu  pracownikowi  na  ławach 
uniwersyteckich  i  w  samotnej  izdebce  śród  książek.  Gdy  wy- 
jeżdżał na  ^posadę  kowieńską ,  oddała  Marya  Wereszczakówna 
rękę   bogatemu   obywatelowi  z  Lidzkiego,   Puttkamerowi   i  w  tej 


')  Borowski  był  doskonałym  znawcą  literatury  polskiej  i  jemu  zawdzięcza 
Mickiewicz  wyrobienie  formy  i  j^yka.  Jerozolima  wyzwolona  Tassa  w  prze- 
kładzie Piotra  Kochanowskiego,  tudzież  Trembeckiego  poezye  były  pierwszymi 
wEorami  Adama.  Tamże  I,  str.  346 — 363.  —  *)  Homer,  Byron  ^  Goethe  przed 
innymi  ulubieni.  Rozległego  oczytania  dowodzi  rozprawa  o  Jagiellonidzie  To- 
maszewskiego (zob.  §.  121).  —  ')  Zob.  jyFilareci  i  Filomaci,  List  Ignacego 
Damski.''  Poznań  1872. 


•n 


POEZYA.   §.  145.  ADAM  MICKIEWICZ  PB2ED  B.  1830.    339 

^  chwili  prysły  wszystkie  nadzieje,  jakiemi  poeta  długo  ozłacał  ma- 
rzenia swoje^  a  pozostała  naga  rzeczywistość  i  —  rozpacz> .  Stąd  tak 
snviij;gy  J_.  s{a]|]f)f.ny  hłyJ9;il_jin  kowieńskięj  dolinie,  i  odtwarzając 
w  umyśle  obrazy  minionego  szczęścia,  kreślił  je  porywająco  a  bole- 
śnie na  tle  rodzimych  wspomnień,  podań  miejscowych  i  gminnych. 
Tak  powstawały  Dńady  (część  II  i  IV) ,  prześliczne  malowidło 
odwiecznego  zwyczaju  na  Litwie  obchodzenia  pamięci  zmarłych, 
głównie  jednak  apoteoza  nieszczęśliwej  miłości ,  tudzież  BgMudtf 
i  romanse,  w  których  także  czuć  drgającą  strunę  zranionego  serca, 
choć  przedmioty  ich  wzięte  ze  skarbca  poezyi  ludowej.  Owocem 
spokojniejszych  chwil  tego  okresu  jest  wspaniały,  pełen  majesta- 
tycznej powagi  poemat  epicki,  osnuty  na  tle  pierwotnych  dziejów 
Litwy,  p.  t.  Crrażt^a,  Czasy  Kiejstuta  i  Witolda,  obfite  w  wewnętrzne 
rozterki  i  częste  z  Krzyżakami  zapasy,  odbite  wiernie;  bohatyrka 
powieści,  żona  księcia  Lita  wora,  rycerskiem  poświęceniem  zasłania 
ojczyznę  przed  wrogiem  i  przed  cięźszem  jeszcze  nieszczęściem  — 
sromotą  '). 

Utwory  te  wyszły  w^^ilnie  (u  Zawadzkiego  1822/3,  2  tomy) 
i  sprawiły  ogromne  wrażenie.  Spodziewał  się  tego  Mickiewicz; 
umieścił  przeto  na  ich  czele  przedmowę  O  poezyi  jcomomtycznii^ 
gdzie  po  raz  pierwszy  wyświecił  jasno  i  stanowczo  jej  istotę. 
Tymczasem  opuścił  Kowno,  uwolniony  na  własną  prośbę  z  posady 
profesora,  aby  znowu  wrócić  do  wileńskicb  .towarzyszów.  Żegnany 
był  z  żalem  i  uwielbieniem;  przecudnej  piękności  dolinie  pod 
Kownem,  kędy  najmilej  czynił  wycieczki,  nadano  na  tę  pamiątkę 
imię  ^Doliny  Mickiewicza." 

Pobyt  Adama  w  Wilnie  trwał  nader  krótko.  Po  przebytych 
cierpieniach  umysł  jego  zaledwie  wypogadzać  się  począł  w  gronie 
serdecznych  przyjaciół,  a  już  (1823)  spadło  srogie  śledztwo,  aby 
rozprószyć  cichych  pracowników  i  wywołać  ich  z  gniazd  rodzin- 
nych.    Cenator  Nawosilców  uznał  naukowe  związki  młodzieży  kary- 


')  Jako  uczeń  uniwersytetu  w  pierwszych  dwóch  latach  pisał  Mickie- 
wicz najwięcej  bajek  na  »wzór  Trembeckiego ,  myślał  także  o  poemacie  heroi- 
komicznym :  Kartofla ,  którego  część  pierwszą  nawet  wykończył.  Co  do  swoich 
chęci  i  usiłowań  poetycznych,  powiada,  że  w  Nowogródku  był  w  stanie  „ryby", 
a  w  Wilnie  z  początku  w  stanie  „zwierzęcia",  pisząc  takie  wiersze  i  mając 
takie  wyobrażenie  o  sztuce,  jakich  wymagali  ówcześni  recenzenci  warszawscy. 
Czytanie  nowszych  utworów  zwróciło  gfo  na  inne  tory.  Rossyjskie  naśladowanie 
ballady  Burgera  Lenore,  odczytane  w  kółku  młodych  przyjaciół  i  przyjęte 
z  zapałem,  dało  hasło  do  ballad.  Zan,  który  wtedy  we  wszystkiem  Adamowi 
wskazywał  drogę,  napisała  Nerynę  i  Świteł,  Mickiewicz  ZAlie,  Odyniec: 
Liatif  I.  str.  344—^67. 

22* 


340  B]?OKA  TBZBOU. 

godnymi;  stowarzyszonych  zesłano  w  odległe  gubernie  państwa. 
Dnia  24.  października  182jt3|  eP^^^I^J^^  Litwę  —  naT zawsze! 
Kazano  mu  wyjechać  do  Mmiwy\eb^^ido  0^^  i  przyobiecano 
posadę  profesora  w  liceum  Rjs^g^Jięgo.  A  choć  się  miejsce  nie 
otwierało,  nadano  mu  pensyą  i  obchodzono  się  z  nim  bardzo 
uprzejmie  i  uprzedzająco.  Sława  polskiego  wieszcza,  rozszerzona 
nie  tylko  w  kraju,  ale  i  za  granicą,  zhołdowała  dlań  wszystkie 
umysły  i  serca;  wchodził  w  nąjpierwsze  domy.  W  jesieni  r.  1825 
odbył  w  towarzystwie  Henryka  Rzewuskiego  wycieczkę  dfiJBjJJBu, 
aby  się  przypatrzyć  dzikim  pięknościom  półwyspu,  a  w  zimie 
znalazł  się  już  wJ42Skwie ,  obejmując  posadę  w.  namiestnictwie. 
Tu  wyszły  Sonety  (1826),  tu  także  wykończony  został  drugi 
większych  rozmiarów  poemat  p.  t.  Jl^nrad  Wallenrod.  W  Sonetach 
wskrzesił  Mickiewicz -z  nieporównanym  wdźięŁiem  czarujące  akordy 
Petrarki;  nie  poprzestając  wszelako  na  kreśleniu  własnych  uczuć, 
roztoczył  w  Sonetach  krpmsJcich  całe  bogactwo  wrażeń^  odebranych 
w  ostatniej  podróży,  czem  wprowadził  nowy,  świeży,  nietknięty 
przez  nikogo  żywioł  w  miniaturowe  ramki  włoskiej  strofy.  W  Kon- 
radzie Wallenrodzie  zaś  uwydatnił  w  majestatycznym^  a  potężną 
siłą  porywającym  obrazie  nowy  ustęp  z  dziejów  walki  krzyżacko- 
litewskiej,  toczonej  zacięcie  w  wieku  Witołda.  Poemat  ten  wyszedł 
w  Petersburgu  w  r.  1828.. 

W  Moskwie  darzono  Adama  podobnym  szacunkiem ,  jak 
w  Odessie.  Szczególniejszem  uwielbienieim  przejętą  dlań  była  księżna 
2fiDL^ida»5[ałkońska ,  na  której  greckie  pokoje  napisał.  Mickiewicz 
wiersz  osobny.  W  czasie  trz^ochletniego  tutaj  pobytu  jeździł  parę 
razy  do  Petersburga  w  orszaku  gubernatora  ks.  Golicyna,  a  w  r. 
1828  nawet  dłużej  zabawił  w  stolicy  Rossyi,  z  uszanowaniem  przyj- 
mowany tak  w  kołach  polskich,  jak  rossyjskich.  Ściślejsze  sto- 
sunki łączyły  go  z  domem  Maryi  Szymanowskiej,  słynnej  pianistki.' 
W  tym  czasie  napisał  Qd§  d(i  młodości ,  świecącą  szczytnym  po- 
mysłem, tudzież  Farysa^  fautazyą  wydobytą  z  namiętnej  duszy 
syna  Arabistanu,  w  której  również  poważna,  głęboka  myśl  się 
przebija.  Utwory  te  i  poprzednie  ogłosił  sani  w  zbiorowem  wy- 
daniu w  r.  1829.  Teraz  także  starać  się  począł  o  pozwolenie 
wyjazdu  za  granicę ;  a  uzyskawszy  pasport  za  staraniem  życzliwych 
sobie  osóbj  dnia  |5.  maja  1829  r.  żegnany  przez  przyjaciół  na 
statku  parowym  odpłynął  do  Lubeki. 
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^   §.  146.  ^ 

Walka  klasyków  z  romantykami. 

.  Gdy  Brodziński,  odstępując  od  francusko-klasycznego  kodeksu 
poezyi,  począł  ogłaszać  utwory  odmienne  duchem  od  dotychcza- 
sowych, gdy  wystąpił  z  tłómaczeniami  pieśni  gminnych  i  nowszych 
poetów  niemieckich,  wzruszali  dziedzice  Parnasu  i  Arystarchowie 
krytyki  ramionami  na  te  nowatorstwa.  Rozprawa  jego  o  klasy- 
czności  i  romantyczności  wprowadziła  po  raz  pierwszy  "w  świat 
literacki  i  społeczny  owe  przeciwstawione  sobie  ^pojęcia,  gromadząc 
pod  sztandarem  klasyków  najpierwśze  owoczesne  powagi  piśmien- 
nicze. Walka  jednak  jeszcze  nie  zawrzała;  autor  Wiesława^  cichy 
z  natury  i  łagodnego  usposobienia,  nie  umiał  i  nie  chciał  jej 
rozżarzać.  Przekładami  takich  utworów  francusko-klasycznej  dra- 
maturgii, jak  Templaryusse  i  AhiJtfar^  zdawał  się  nawet  działać 
w  myśl  stołecznych  reprezentantów  literatury.  Dopiero  gdy  Mic- 
kiewicz puścił  w  ąwiat  pierwsze  tomiki  sw,oich  poezyj  i  na  wstępie 
jasno  określił  dążenie  romantyczności ,  ujrzeli  się  klasycy  zagro- 
żonymi na  wszystkitjh  punktach.  Znikł  Olimp  -bogów,  stopniały 
woskowe' muz  skrzydła,  wyschły  źródła  Hipokreny,  powaga  Hora- 
cego i  Boala  legia  zgruchotana.  Publiczne  głosy  oburzenia  wyrwały 
się  z  piersi  Frapniazka  G-rzy^iąły  i  Franciszka  Salozegp.  Dmo- 
chowskiego i  umilkły,  a  walka  przeniosła  się  w  sferę  .  poufnych 
rozmów,  do  salonów,  gdzie  weterani  pióra  ze  zgrozą  rozprawiali 
się  ż  młodymi  zwolennikami  litewskiego  wieszcza.  -      . 

Zastęp  wielbicieli  Adama  rósł  tymczasem  z  każdym  dniem, 
bo  kto  tylko  miał  duszę  wrażliwą  na  rzeczywiste  piętności  i  umysł 
nieuprzedzony,  sjpostrzegał  od  razu.  różnicę  między  prawdziwą  po* 
ezyą,  a  rymami  obranymi  z  życia.  Ballady  i  Dziady  obudziły 
nadto  niejedne  iskrę  twórczego  natchnienia:  wskazanymi  szlaki 
podążyło  wielu  i  niejeden,  przebiwszy  się  przez  trudności,  rozwinął 
skrzydła  do  szerszego  lotu.i  zwycięsko  dotarł  do  mety.  Inni  —  jak 
wszędzie  bywa,  gdzie  się  tylko  dobre  chęci  przynosi  w  ofierze  — 
upadli  już  w  samych  początkach.  Niezdolni  wznieść  się  do  sa- 
modzielności, ugrzęźli  w  niewolniczem  naśladownictwie  i  wykrzywili 
tylko  najpiękniejsze  myśli  mistrza.  Ballado-,  a  potem  sonetomania 
opanowała  płytkie,  rozgorączkowane  umysły,  przynęcając  prostotą 
treści  i  pozorną  łatwością  formy.  Na  szczęście  nie  długo  trwała. 
Podała  jednak  broń  zapaśnikom  klasycyzmu,  którzy  z  niezdarnych 
elukubracyj  biorąc  miarę,  rzucali  gromy  na  całą  romantyczną 
szkołę* 
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Krasińskim.  'Odyniec  pożegnawszy  się,  wyjechał  do  Baryźa.  Na 
zimę  wrócił  Mickiewicz  do  Rzymu  i  do  dawnego  towarzystwa. 
Tu  doszła  go  pierwsza  wiadomość  o  wypadkach  listopadowych 
w  Warszawie.  Przeczucie  jakieś  mówiło  mu,  że  usiłowania  narodu, 
choć  w  pierwszych  chwilach  tak  świetne,  nie  osiągną  pożądanego 
celu.  Nie  spieszył  się  przeto  do  kraju  i  dopiero  w  lecie  r.  1S31 
przez  Drezno  zawitał  w  Poznańskie,  aby  już  tylko  być  świadkiem 
ostatnich  wysileń  w^klczącego  o  niept)dległość  narodu.  Przykre 
wrażenia  sposępniły  znowu  umysł  wieszcza;  nie  mógł  się  obronić 
czarnym  myślom.  W  Poznaniu  doczekał  końca  wypadków  war- 
szawskich, poczem  pospieszył  do.  Drezna,  gdzie  gromadzić  się 
poczęli  tułacze.  Ubytek  Odyńca  zastąpił  mu  tu  Stefan  Garczyński, 
dla  którego  Adam  wielki  powziął  szacunek. 

Zakończony  krwawo  dramat  narodu  obudził  drzemiącą  twór- 
czość Mickiewicza.  W  Dreźnie  już  zarysowały  się  plany  do  dzieł, 
które  tak  świetnie  wypełniają  drugi  okres  poetyckiej  litewskiego 
wieszcza  działalności,  ogarniającego  teraz  miłościwie  cały  naród 
i  obecne  jego  koleje.  Wykończone  zostały  w  Paijżu,  dokąd  z  wy- 
gnańcami podążył  Mickiewicz  i  gdzie  stale  zamieszkać  postanowił. 
Było  to  w  lipcu  r.  1832.  Pod  wpływem  boskiego  natchnienia  rzucił 
się  do  pracy  i  niebawem  zaczęły  się  ukazywać  jej  owoce.  Nasam- 
przód  wyszły  ^^Księgi  narodu  polskiego  i  pielgrsymsłwa  polskiego 
(Paryż  u  A.  Pinard  1832)."  Oba  dziełka  napisane  są  prozą  bi- 
blijną. Pierwsze  zaznacza  podniosłe  stanowisko  narodu  polskiego 
w  dziejach  świata,  drugie  kreśli  w  idealnej  doskonałości  powołanie 
emigracyi,  o  której  Mickiewicz  jak  najszczytniejsze  miał  naówczas 
pojęcia.  Obraz  wypadków,  które  wygnały  poetę  z  ojczystej  Litwy, 
a  następnie  z  ojczyzny,  podają  w  mistrzowskich  rysach  ^^Dziady^ 
jQZ§śćin  (t.  1833)".  Utwór  ten  wiąże  się  ściśle  z  poprzedzającym 
tego  samego  tytułu  jako  część  jego  dalsza.  Tam  w  osobie  Gir- 
stawa  opiewał  poeta  przecu<lnym  językiem  miłości  dzieje  własnego- 
serca,  tu  pod  figurą  Konrada  wystawia  losy  swoje  w  ojczyźnie, 
dotkniętej  jak  on  prześladowaniem  w  r.  1 824.  Bohatyrem  więc  tu 
i  tam  jest  sam  autor,  występując  tam  jako  Gustaw,  kochanek  Ma- 
ryli, tu  jako  kochanek  narodu,  Konrad.  Tam  Gustaw  po  utracie 
ubóstwianego  przedmiotu  ginie  w  rozpaczy,  aby  tu  jako  Konrad 
zmartwychwstać  i  wszystką  potęgę  uczuć  swoich,  poświęconych 
dotąd. jednej  tylko  istocie,  przelać  na  cały  naród.  Tę  przemianę 
swoje  kreśli  sam  poeta  w  prologu  do  części  trzeciej.  Forma  Dziadów 
dramatyczna  odpowiada  najlepiej  wystawionym  wypadkom ,  a  ży- 
wość obrazowania  potęguje  jeszcze  bardziej  liryzm,  dosięgający 
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miejscami  niesłychanych  wyżyn.    Utwór  ten   mimo   trzech  części, 
z  których  się  składa  (II,  IV,  III),  niewykończony. 

Ostatniem  i  największem  dziełem  Mickiewicza  jest  ^^Pan 
Tadeusz,  czyli  ostatni  mjazd  na  lAttme,,,  (t.  1834 ,  2  t.)".  Rzecz 
wzięta  z  lat  1811  i  1812.  Rozwija  się  w  Soplicowie  na  Litwie, 
a  ma  za  przedmiot  spór  sąsiedzki  o  stare  zamczysko.  Mimo 
skromnego  nazwania  „historyi  szlacheckiej",  jest  Tan  Tadeusz  po 
Iliadzie  epopeją  pierwszorzędną  w  literaturach  świata,  a  najlepszą 
pomiędzy  polskimi  utworami  tego  rodzaju.  Na  tle  zaściankowego 
zdarzenia  nakreślił  poeta  pędzlem  Homera  przedziwnie  pięknie 
cały  społeczny  świat  polski,  uwydatniając  w  tym  nieporównanym 
obrazie  wszystko:  i  niebo  ojczyste  i  ziemię  i  naród  cały,  jego 
obyczaje,  wyobrażenia,  zajęcia,  zabawy,  boleści,  wierzenia  i 
nadzieje.  Dla  tych  powodów  jest  Pan  Tadeusz  epopeją  narodową 
i  to  epopeją  tak  starej ,  jak  nowej  Polski ;  starej ,  bo  krystalizuje 
ostatnie  typy  dawnej  szlachetczyzny ;  nowej,  bo  wprowadza  stosunki 
porozbiorowe ,  a  zarazem  opiera  całą  akcyą  o  wielkie  do  niepod- 
ległości dążenia,  związane  z  wielką  wojną  Napoleona  i  wkroczeniem 
wojsk  francuskich  do  Polski  i  Litwy  '). 

Po  wyjściu  w  świat  Pana  Tadeusza  zamilkła  muza  Mickie- 
wicza na  zawsze.  Ukazał  się  jeszcze  w  r.  1835  j^Gioj^T.  (Paryż.. 
i  Wrocław)",  ale  był  to  już  tylko  przekład  z.  Byrona.  W  tym  czasie 
(22  lipca  1834)  pojął  Mickiewicz  w  małżeństwo  Celing  Szymanowską, 
córkę  słynnej  pianistki  i  rozpoczął  życie  domatora.  Wertował 
kroniki,  kreśląc  obraz  dziejów  Polski;  a  po  francusku,  oprócz 
rozpraw  do  różnych  dzienników,  pracował  nad  utworami  drama- 
tycznymi, z  których  jeden  miał  nosić  tytuł  Konfederaci  barscy^ 
drugi  Jukób  Jasiński,  W  r.  1839  uzyskał  w  Lausannie  katedrę 
literatury  łacińskiej  i  po  raz  wtóry  rozpoczął  zawód  profesorski. 
Czekało  go  jednak  na  tem  polu  daleko  ważniejsze  stanowisko, 
a  niżeli  było  to,  które  zajął.  Rząd  francuski  począł  właśnie 
w  owym  czasie  zwracać  baczniejszą  uwagę  na  kraje  i  narody  słowiań- 
skie, których  dzieje  i  stosunki  mało  dotąd  były  znane  na  zachodzie, 


')  Na  niektnre  obrazy  i  sceny  w  Pana  2'adetbszu  złożyły  się  różne  re- 
miniscencye.  Tak  np.  historya  Stolnika  jest  odbiciem  stósiiuku  Adama  z  do- 
mem hr.  Ankwiosów;  trąbienie  Wojskiego  przypomnieniem  Lurlejskiego  echa; 
Maciek  głaskający  białe  króliki,  to  jakby  sędziwy  arcybiskup  tarentyński,  ba- 
wiący sig  z  ulubionymi  swymi  kotami;  powieść  o  Domejce  i  Do wejce  poświę- 
cona przyjaźni  z  Ignacym  Domejką,  urodzonym  w  Niedźwiadce.  Odyniec: 
Listy  I.  str.  71,  287;  IV.  str.  65.  Podobne  reminiscencye  i  w  innych  dziełach 
Mickiewicza  dadzą  się  wykazać. 
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nawet  w  samym  Paryżu.     Za  staraniem  hr.  Montalemberta  i  ks. 

Adama   Czartoryskiego  utworzono  w  ColJfige-dfiL  France    katedrę 

literatur  słowiańskich,  mającą  na  celu  obznajomienie  powszechności 

stołecznej   i   całej   Francyi    z  dziejową   i   umysłową   przeszłością 

Słowiańszczyzny.    Na  wezwanie  ministra  Cousin'a  zajął  Mickiewicz 

to  ważne  pod  każdym  względem  stanowisko  i  rozpoczął  prelekcye 

22.  grudnia  1840  r. 

• 
Oczy    wszystkich    zwróciły    się    na  profesora.     Francuzów  i 

innych  cudzoziemców  przyciągało  głośne  imię  prelegenta  i  nowość 
przedmiotu;  Polacy  radzi  byli  usłyszeć  zdanie  Mickiewicza  o  wielu 
ważnych  kwestyach  narodowych;  inni  Słowianie  z  wytężeniem 
oczekiwali,  jakie  stanowisko  zajmą  w  wykładach.  Sala  bywała 
przepełniona.  Mickiewicz  począł  się  doskonale  wywiązywać  ze  swego 
zadania.  Studya,  które  czynił  spółcześnie  i  dawniejsze  wiadomości 
uzupełniał  genialnymi  poglądami  na  wieki,  czyny  i  wzajemne  na- 
rodów słowiańskich  stosunki ;  a  choć  ze  względu  na  słuchaczów 
nie  mówił  zbyt  uczenie  i  wyczerpująco,  umiał  właśnie  doraźnością, 
rzec  można,  improwizacyą  wykładu,  doborem  materyału  i  pełną 
życia  i  poezyi  formą  zająć  wszystkich  w  najwyższym  stopniu. 
Rzecz  rozpoczął  od  epoki  najdawniejszej,  obejmując  z  razu  wszystkie 
narody  słowiańskie,  następnie  zaś  grupując  poglądy  i  postrzeżenia 
swoje  około  dwóch  zdaniem  jego  najwybitniejszych  przedstawicielek 
Słowiańszczyzny:  Polski  i  Rossyi.  W  drugim  kursie  wykładów 
docierał  już  do  czasów  najnowszych,  gdy  zaszła  okoliczność,  która 
stanowczo  a  nader  niekorzystnie  wpłynęła  nietylko  na  prelekcye, 
ale  i  na  samego  prelegenta. 

Mickiewicz  mimo  głębokiej  wiary  i  szczerej  pobożności  skłonny 
był  z  natury  do  mistycyzmu.  Usposobienie  to  spotęgowało  się 
jeszcze  świeżem  nieszczęściem  w  gronie  jego  rodziny,  umysłową 
słabością  żony  Adama.  Wówczas  to  właśnie  tj.  w  lipcu  r.  1841 
zjawił  się  w  Paryżu  niejaki  Andrzej  Towiański,  Litwin,  człowiek 
fantastycznych  w  rzeczach  wiary  wyobrażeń,  marzyciel,  który 
wmówił  w  siebie ,  że  jest  prorokiem ,  zesłanym  na  to  na  ziemię, 
ażeby  praktykami  swemi,  które  objawieniami  by6  mienił,  udosko- 
nalił religią  chrześciańską.  Nie  znalazłszy  w  ojczyźnie  zwolenni- 
ków, a  pragnąc  pozyskać  koniecznie  jaką  znakomitość,  przybył 
do  Paryża  celem  zjednania  Adama.  Udało  mu  się  to  niestety 
zupełnie.  Cudownem  niby  słowem  —  raczej  użytem  szczęśliwie 
i  w  szczęśliwej  chwili  —  uzdrowił  Mickiewiczowę ,  samemu  zaś 
wytłómaczył  owo  miejsce  w  Dziadach,  zwiastujące  przyjście  wy- 
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bawiciela  i  tak  zupełnie  opanował  umysł  wieszcza.  ^)  Skutki 
okazały  się  najzgubniejszymi.  Pod  egidą  Adama  poczęła  się  sze- 
rzyć sekta  Towiańszczyków,  pochłaniająca  najlepsze  siły  umysłowe 
narodu,  ubezwładniająca  je,  lub  spychająca  na  fałszywe  tory,  jak 
się  to  stało  prócz  Mickiewicza  z  Goszczyńskim,  Słowackim  i  innymi. 
Nadto  wpłynął  Towianizm  także  fatalnie  na. -Jsąme.  prelekcye. 
Trzeci  ich  kurs  przesiąkł  już  dobrze  nauką  „messyańską",  a 
czwarty  zupełnie  jej  został  poświęcony.  To  spowodowało  odjęcie 
katedry  Mickiewiczowi,  który  po  raz  ostatni  dał  się  słyszeć 
28.  maja  r.  1344..  Wykłady  te,  z  razu  spisywane,  później  steno- 
grafowane, przekładane  na  język  polski  przez  Feliksa  Wrotnow- 
skiego,  drukowane  były  spółcześnie  w  Dzienniku  narodowym  i 
w  osobnej  odbitce.  Najlepsze  ich  wydanie,  poprawione  przez 
Wrotnowskiego,  jest  z  r.  1865  p.  t.  ^^Literatura  słowiańska  wykła- 
dana w  Kolegium  francusktem,.,  (Poznań  u  Żupańskiego,  4  tomy)". 

Odtąd  potoczyły  się  smutnie  dni  wieszcza.  Szarpany  przez 
niechętnych  z  okazyi  upadku,  często  najniesłuszniej ,  sposępniał  i 
zamknął  się  w  sobie.  Nawet  niedostatek  nawiedzał  niekiedy  progi 
jego;  bo  połowa  płacy,  którą  pobierał  jako  były  profesor,  nie 
wystarczała,  a  stosunki  poprawiły  się  nieco  dopiero  później,  gdy 
otrzymał  (1852)  posadę  bibligtękąriga  przy  kai§gQzbjorze,:§trsenal- 
skim.  Niesnaski  w  łonie  emigracyi  i  w  szczupłym,  coraz  bardziej 
topniejącym  zastępie  Towiańszczyków  truły  mu  do  reszty  umysł. 
Nadzieje  i  widoki,  tak- świetnie  kreślone  przez  rzekomego  apostoła 
messyanizmu,  nie  uiszczały  się.  Poznawał  z  każdym  dniem  coraz 
jaśniej,  że  był  w  obłędzie,  i  w  sumieniu,  choć  nie  jawnie,  wracał 
z  bezdroża,  na  którem  go  dziwne  postawiły  losy.  Im  bardziej 
zachodził  w  lata,  tem  więcej  tęsknił  do  kraju,  co  widać  z  wiersza 
Do  sosny  polski^,  pisanego  w  r.  1847.  Interesowały  go  najdro- 
bniejsze szczegóły  z  ojczyzny,  o  które  wypytywał  przybywających. 
W  roku  ia48  udał  się  do  Włoch  i  w  owoczesnym  niefortunnym 
ruchu  wziął  czynny  udział.  Potem  wrócił  znowu  do  Earj^ą. 
W  lutym  roku  ISS^^stracił.  jionę,  a  w  październiku  wyjechał  do 
?t?J2!k^.'^!i  ^  ^^^y^  rządowej..  Tu  nagle  zachorował,  nie  przywykły 
do  trudów  obozowych,  i  zgasł  na  ręku  Henryka  Słuźalskiego,  dnia 
26.  listopada.  Zwłoki  jego  przywieziono  ^  Paryża  i  złożono  na 
cmentarzu  Montmorency,  obok  żony.  Nad  sześciorgiem  sierót 
największego  wieszcza  Polski  przyjął  opiekę  naród. 


^)  To  wian  8  ki   wydalony   z  Francyi,    dJugo    mieszkał   w  Szw»jcaryi, 
Umartw  Zutyehtt  13go  mą^  1878. 
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Zbiorowych  wydań  dzieł  Mickiewicza  było  kilka  za  życia 
autora.  Z  papierów  wydobyto  fragment  Dziadów^  Bajki  i  Eowieści^ 
kilka  drobniejszych  wierszów,  legendę  z  czasów  mitycznych  Litwy 
p.  t.  JZywila^  wreszcie  ułamek  dziejów  narodowych  p.  n.  ^JSi^rwsze 
wieki  historyi  poIskiej^\  co  wszystko  weszło  do  późniejszych  edycyj- 
Ostatnia  jest  z  r.  1871  (Paryż  w  księgarni  Luksemburgskiej, 
4  tomy).  Syn  wieszcza,  Władysław  ogłosił  zbiór  listów  ojca  p.  t. 
^^Korespondencya  Adama  Mickiewicza  (t.  1870 — 72,  2  t)".  Frag- 
menta  drajnatów  francuskich  przełożył  T.  A.  Olizarowski  (zob.  §.  153). 
Utwory  Mickiewicza  tłómaczono  prawie  na  wszystkie  języki  euro- 
pejskie, niektóre  nawet  na  wschodnie. 


§.  148. 
Szkoła  Mickiewicza: 

1.    Antoni  Edward  Odyniec. 


:=;♦«'     f 


Wszechstronnym  i  zupełnym  okazał  się  wpływ  Mickiewicza 
na  przeobrażenie  poezyi  polskiej.  Uwolnił  on  ją  stanowczo 
z  więzów  bezdusznego  i  trupieszejącego  już  pseudoklasycyzmu,  a 
osadził  na  gruncie  jej  najwłaściwszym,  sięgając  po  skarby  poetyczne 
zawsze  do  niewyczerpanej  tradyc>i  narodu , .  do  uroczych  cudów 
żywej  przyrody,  lub  też  do  głębi  własnego  serca  i  z  nich  biorąc 
wszystko.  Ballady,  romanse,  sonety,  Dziady,  poematy  epickie,  wreszcie 
wiersze  drobne^ i  bajki  są  to  arcydzieła,  bądź  treścią,  bądź  formą 
i  '  treścią  zupełnie  różne  od  dotychczasowych  utworów  naszej 
poezyi.  Prócz  charakteru  czysto  -  narodowego ,  który  tej  poezyi 
nowe  nadaje  piętno,  potrafił  ją  nadto  mistrz  natchnąć  żywiołem 
arcysympatycznym,  wprowadzając  miłość  indywidualną  jako  czynnik 
poetyczny,  potężny,  mimo  odwiecznego  istnienia  swego  zawsze 
świeży,  podnoszący  życie  ludzkie  do  idealnej  piękności.  Nie  tylko 
zaś  samą  genialoością  utworów  swoich  stanął  na  wysokości  euro- 
pejskiej; przyswajając  w  odpowiedni  sposób  kierunki,  właściwe 
nowszej  poezyi  zachodniej,  mianowicie  angielskiej  i  niemieckiej, 
nadał  kreacyom  swoim  krom  narodowej,  także  cechę  uniwersalną. 
Tym  sposobem  jednoczy  się  w  Mickiewiczu  geniusz  polski  z  ge- 
niuszem świata. 

Powiedziało  się  już  wyżej  (§.  146),.  że  muza  litewskiego 
wieszcza  wywołała  od  razu  wielu  współzawodników,  którzy  wska- 
zanymi szlaki  podążyć  usiłowali  za  mistrzem.  Była  to  prawie 
sama  młodzież,  rówieśnicy  Adama,  lub  szkolni  współtowarzysze. 
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Pisali  jak  on  ballady  i  romanse,  tłómaczyli  celniejsze  utwory 
literatur  obcych,  lub  przyswajali  pieśni  gminne  postronnych  naro- 
dów. Organem  ich  były  głównie  Dziennik  i  Pamiętnik  wileński. 
Tworzą  zatem  osobną  8?kołę  poetyczną,  którą  najwłasciwiej 
nazwaćby  można  Szkołą  Mickiewicza.  Nie  wszyscy  jednak 
zdobyli  sobie  stanowisko  w  dziejach  piśmiennictwa.  Najbliżej 
mistrza  stoją:  Tomasz  Zan  (f  1855),  którego  tryolety  Mickiewicz 
wcielił  nawet  do  jednego  ze  swych  poematów,  i  Antoni  Edward 
Odyniec ;  ten  sam  kierunek  okazują  także : ,  Aleksander  Chodźko, 
Julian  Korsak  i  Stefan  Witwicki. 

1.  Antoni  Edward  Odyniec  urodził  się  w  r.  1804 
we  wsi  Giejstunach,  w  Oszmiańskiem ,  z  ojca  Tadeusza,  wicemar- 
szałka powiatu.  Nauki  szkolne  (1813—20)  odbył  u  ks.  Bazylianów 
w  Borunach,  potem  (od  1821 — 23)  w  uniwersytecie,  wileńskim, 
gdzie  uczęszczał  na  wydziały:  prawniczy  i  literacko  -  historyczny. 
Poznał  się  z  Mickiewiczem  i  zawarł  z  nim  ściślejszą  przyjaźń. 
Mając  dar  poetyczny  i  łatwość  w  wierszu,  był  jednym  z  pierwszych 
krzewicieli  romantycznego  kierunku.  Ballady  na  podstawie  podań 
ludu,  przekłady  lub  naśladowania  drobniejszych  utworów  Szyllera, 
Goethego,  Walter- Skota  i  Byrona  były  pierwszymi  plonami  poe- 
tycznych usiłowań  Odyńca,  gdy  sprawa  Filarecka  wraz  z  innymi 
wygnała  go  z  kraju.  Powróciwszy  z  więzienia,  ogłosił  te  prace 
swoją  w  zbiorze  p.  t.  ^^Poezye  A-  E.  Odyńca  (Warszawa  i  Wilno 
1825,  2  t.)'*.  Pomiędzy  balladami  odznaczają  się  tutaj:  Branka 
Litwina^  Wesele^  Ofiara  przerwąna\  są  także  piękne  legendy,  jak 
^Cii^klliS^L,.^^]^^^  pierwsze    w  tym   rodzaju  utwory  u  nas. 

Odtąd  przez  lat  parę  przemieszkując  w  stolicy  kongresowej 
Polski,  powziął  Odyniec  myśl  nader  trafną  wydawania  noworo- 
czników.  Jakoż  pierwszy  zbiór  taki ,  odznaczający,  się  doborem, 
wyszedł  w  r.  1829  p.  t.  Melitele,  dalsze  w  latach  1830  i  1836 
staraniem  Stefana  Witwickiego.  Prócz  tego  ogłosił  jeezcze  trzech- 
aktowy  dramat  wierszem  p.  t.  „ii^a^  (Warszawa  1829)",  poczem 
z  Mickiewiczem  się  połączywszy  (10.  .sierpnia  1829  w  Karlsbadzie), 
towarzyszył  temuż  ^gLj;wi^i:gżX..  zagranicznej^  aż  do  10.  października 
r.  1830.  Z  Genewy,  gdzie  się  rozstali,  pojechał  Odyniec  do  Pa- 
ryża i  Londynu,  a  następnie  osiadł  w  Dreźnie  i  tu  zajął  się 
przekładem  arcydzieł  literatury  angielskiej.  Wychodziły  te  „Tió- 
ntac^enia^^  w  Lipsku,  a  potśm  w  Wilnie  od  r.  1838  do  1843. 
W  sześciu  tomikach  mamy  tu  wyborne  przekłady  najnowszej  poezyi 
Albionu,  a  mianowicie:  Byrona  Nansecamę  0  Ahydos^  Korsar$a^ 
Niebo  i  Ziemię^  Maaeppę;  Walter -Skota  Dziewicę  fi  Jemra  i 
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^  *  '  Pieśń  ostatniego  Minstrela;  Mogra   GBcicieli  ognia,  Baj  i  Peri^ 

a  nadto  Dziewicę  Orleańską  Szyllera  i  ballady  różnych  autorów. 

>  Tłómaczenia  te,  to  największa  zasługa  Odyńca  dla  poezyi  naszej. 

Poszedł  on  tu  za  wzorem  Mickiewicza;  razem  z  Giaurem  Adama 

wyszedł  Korsarz  jego  po  raz  pierwszy  w  Paryżu  r.  1835. 

Za  powrotem  do  Litwy  (w  r.  1837)  był  Odyniec  przez  dwa 
lata  głównym  redaktorem  EncyMopedyi  powszechny^  wydawanej 
naówczas  przez  Gliicksbergów  w  Wilnie ;  gdy  zaś  to  przedsiębior- 
stwo upadło,  przystąpił  (w  r.  1840)  do  redakcyi  Kuryera  Wileńskiego^ 
na  którem  stanowisku  wytrwał  przez  lat  dwadzieścia.  W  przeciągu 
tego  czasu  ogłosił  dalsze  swoje  prace  dramatyczne,  a  mianowicie : 
Felicyta  (Wilno  1849),  B&[^K^^Ji^d^'^oiłłówn^  (t.  1858)  i  część 
piet*w8zą  Jerzego  Lubomirskiego  (t.  1861).  Utwory  te  są  to  raczej 
^  obrazy  dramatyczne,  niż  dramata  w  ścisłem  tego  słowa  znaczeniu. 
W  tym  czasie  uskutecznił  także  trzecie  wydanie  drobniejszych 
poezyj  swoich  (t.  1859,  2  t.),  pomnożone. 

.  Od  kwietnia  r.  1866  zamieszkał  Odyniec  znowu  w  Warszawie. 
Jtó  głównym  współpracownikiem  J^rątuki  roól^innej.  Między  in- 
>  nemi  zamieszczał  tu  prześliczne  ^^Lisły  z  podróży  (Warszawa  u 
Gebethnera  i  Wolflfa  1875-78,  4  t.)^*,  odsłaniające  wiele  cieka- 
wych stron  z  życia  Mickiewicza.  Ostatnie  wydanie  pomniej- 
szych jego  utworów  jest  z  r.  1875  we  dwóch  tomach.  Oprócz 
wierszów  różnych ,  okolicznościowych ,  przypowieści ,  przekładów, 
■  ^  znajdujemy  w  tym  zbiorze  kilka  nowych  ballad  i  legend,  wszystko 
natchnienia  sędziwszych  lat  poety.     '>\^v^     1*^"*  ''^lY* 


,      ,  §.  149. 

—2.  Aleksander  Chodźko.  —  3.  Julian  Korsak. 

Aleksander  Chodźko,  urodzony  w  Ki'zy wieżach  r.  1804, 
odebrał  wyższe  wykształcenie  w  uniwersytecie  wileńskim,  następnie 
zaś  poświęcił  się  nauce  języków  wschodnich  w  Petersburgu. 
Obrawszy  zawód  dyplomaty,  został  konsulem  rossyjskim  w  Reszcie 
nad  morzem  Kaspijskiem  i  tu  miał  sposobność  poznania  celniejszych 
utworów  literatury  perskiej,  z  którymi  potem  rodaków  zaznajamiał. 
Od  r.  1857  widzimy  go  w  Paryżu  profesorem  literatur  słowiańskich 
w  Kolegium  francuskiem.  W  młodości  swej ,  kiedy  go  jeszcze 
olśniewał  urok  pieśni  Mickiewicza,  złożył  kilka  ballad,  między 
któremi  Mcdiny  i  Wasilek  najbardziej  się  podobały;  już  wtedy 
jednak   obrał   stanowczo  kierunek   wschodni,    wskazany   również 
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przez  Adama,  tłómacząc  ze  zbioru  FauriePa  kilkadziesiąt  pieśni 
nowogreckich  i  kreśląc  na  tle  życia  Beduinów  Jpe^ar,  powieść 
we  dwóch  kasydach.  Wszystko  to  weszło  do  zbioru  p.  t.  Foezye 
Alexandra  Chodźki  (Petersburg  1829).  Potem  na  długo  zerwał 
z  poezyą.  Dopiero  w  r.  1859  w  Dodatku  do  Czasu  ukazał  się 
jego  Padyszach  i  czterech  derwiszów  w  przekładzie  z  perskiego, 
Julian  Korsak  pochodzi  ze  Słonimszczyzny,  gdzie  ujrzał 
świat  w  r.  1807.  Naukę  szkolną  rozpoczął  w  Szczuczynie,  ukończył 
ją  zaś  w  uniwersytecie  wileńskim.  Tu  poznał  się  i  zaprzyjaźnił 
z  Mickiewiczem,  Odyńcera,  Aleksandrem  i  Ignacym  Chodźkami. 
Pod  wpływem  utworów  Adama,  tudzież  poetów  niemieckich  i  an- 
gielskich: Szy llera,  Goethego,  Moora  i  Byrona  rozpoczął  zawód 
swój  od^ejegy,  listów,  liryk  i  przekładów,  nie  gardząc  przytem 
muzą  klasyczną  Horacego.  W  duchu  wschodnim  napisany  jest 
BepiOiyti  powieść  turecka,  także  na  reminiscencyach  Moora.  To 
wszystko  mieści  się  w  zbiorze  p.  t.  Poezye  Juliana  Korsaka  (Pe- 
tersburg 1830).  Następnie  po  krótkim  pobycie  w  Warszawie  i 
Petersburgu  osiadłszy  na  wsi  i  poświęciwszy  się  gospodarstwu, 
nie  wypuścił  pióra  z  ręki ,  pisząc  już  to  wiersze  z  okoliczności, 
już  większe  poematy,  jak  Ttmrdowski,^  Kąnnoens  w  szpMalu^  lub 
też  tłómacząc  np.  Bomea  i  Julią  Szekspira ,  co  potem  ogłosił 
razem  p.  t.  ^^Noive  Poezye  Juliana  Korsaka  (Wilno  u  Zawadz- 
kiego 1840,  2  t.).'*  Większej  wartości,  a  niżeli  wszystkie  inne 
prace,  w  których  błyszczy  tylko  język  świetny,  jest  wyborny 
przekład  Boskiej  komedyi  Danta  (Warszawa  1860).  Szlakiem 
wskazanym  przez  2LMiorsL^$£i^'^^^^^^  krymskich  poszedł  Korsak  głównie 
w  swoich  tłómAfiagpińefi^r  utworach  wschodnich.  Umarł  w  Nowo- 
gródku r.  ijpił- 


/fsr 


V. 


§.  150.    . 
4.  Stefan  Witwicki. 


i 


^  -to«A.  jednym  z  najpierwszych  zwolenników  i  wielbicieli  Mic- 
kiow^ruzaj  w  Warszawie.  Urodzony  na  Podolu  w  r.  1800,  wychował 
aiA  it -ijjynnej  szkole  krzemienieckiej,  gdzie  ojciec  jego  był  profe- 
su^em-"  Po  ukończeniu  liceum  przybył  do  stolicy  Polski  kongre- 
^o&tAJ  i  zajął  miejsce  w  ministerstwie  oświecenia.  Obok  zajęć 
/uŁ/.^dowy(%  mając  dość  czasu  do  czytania  książek,  począł  śledzić 
/~:i-.;q  jjjcjj  literacki,  tem  dlań  ciekawszy,  że  właśnie  zawrzała 
^  traiKa  z  romantykami.     Poezye  litewskiego  wieszcza  pozyskały  od 
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razu  wrażUwą  duszę  Witwickiego ;  co  więcej,  poczuł  w  sobie  wro- 
dzoną zdolność  poetycką.  Wziął  się  do  pracy.  Poszedł  torem 
nowej  szkoły  wbrew  klasykom,  choć  miał  stosunki^ z  najgłośniej- 
szymi koryfeuszami  Parnasu.  Pierwsze  jednak  utwbry  jego:  „JBa?- 
lady  i  romance  •  (Warszawa  w  dr.  szkolnej  1824,  2  tomy)",  usiłu- 
jące kopiować  mistrza,  nie  przypadły  do  smaku  nawet  zwolennikom 
romantycznosci.  Również  nie  powiodła  się  i  druga  próba:  ^^Edmund 
(t.  u  Gałęzowskiego  1829)",  owoc  przejęcia  się  czwartą  częścią 
Dziadów^  jakkolwiek  w  innym  kierunku ;  bohatyr  bowiem  tej  udra- 
matyzpwanej  fantazyi,  dla  braku  ideałów  poetycznych  zniechęcony 
do  życia,  odbiera  je  sobie  sposobem  samobójczym.  Za  to  następne 
utwory  poetyczne  Witwickiego  niepośledniej  są  wartości.  ^^PiosnJd 
sielskie  (t.  w  dr.  rząd.  1830)*'  acz  nie  naśladowane  ze  zbiorów, 
których  jeszcze  wówczas  nie  było,  odznaczają  się  szczęśliwem  po- 
chwyceniem kolorytu  ludowego,  naturalnością  i  prawdą  i  powszechne 
obudziły  zajęcie.  Toż  ostatnie  da  się  powiedzieć  także  o  ^^Poezyach 
biblijnych  (t.  t.  r.)".  osnowanych  na  tle  pisnia  świętego.  Głęboka 
religijność  wywołała  je  u  poety. 

Po  wypadkach  r.  1831  dobrowolnie  kraj  opuścił  i  osiadł 
^  Paryżu^  Tu  się  poznał  i  zaprzyjaźnił  z  Mickiewiczem.  Prócz 
kilku  drobniejszych  wierszów  i  ustępu  do  Pana  Tadeusza^  zaprzestał 
już  poezyi,  a  rzucił  się  do  prozy.  Zwrot  ten  spowodowała  pilna 
obserwacya  stosunków  społecznych  w  kraju.  Widząc  ich  wypa- 
czenie i  bolejąc  nad  niem,  podniósł  Witwicki  głos  wielki  za  po- 
niewieranym językiem  i  zatraconą  cnotą  ojców.  „  Wieczory  pielgrzyma 
(Paryż  1837  i  1842,  2  t.),"  napisane  w  formie  pięknój,  ujmującej 
serdecznością,  dotykają  prawie  wszystkich  warf  "narodowych  i  na- 
wołują do  powrotu.  Szczególnie  podniosły  jest  ustęp  o  francu- 
szczyźnie  i  języku  polskim.  Obok  innych  usiłowań,  przyczyniło  się 
to  dzieło  nie  mało  do  umniejszenia  zgubnego  nałogu.  Wydał 
jeszcze  Witwicki  Listy  z  zagranicy  (Lipsk  1842)  i  skreślił  parę 
wybornych  szkiców  powieściowych,  które  dopiero  po  jego  śmierci 
wyszły  p.  t.  Gadu-gadu  (Petersburg  1850).  Do  Towiańszczyków 
nie  należał,  owszem  Mickiewicza,  choć  daremnie,  z  obłędu  iivypro- 
wadzić  usiłował.  W  ostatnich  latach  życia  był  bardzo  cierpiący. 
Umarł  w  Rzymie  r:  1847.  ..     "    .    .  i     .  /    i      ^'      J  M'  iV'^'^\^t  I'- 
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§.  łół. 

Szkoła  ukraińska: 

1.  Józtf  ItUaii  Zaltski. 


.  \i,rt.-\^ 


Jednym  z  olbrzymich  odłamów  poezyl  ludowśj  jest  poezya 
ukraińska.  Wiekowem  jej  siedliskiem  są  urocze,  okiem  nieprzej- 
rzane obszary  Dniepru  i  Donu,  szumiące  to  najpyszniejszym  kłosem, 
to  trawą  i  burzanami.  Osiadły  tu  lud  w  nieustannych  zapasach 
z  róźnoplemienną  dziczą  wychował  się  na  bohatyra  i  skrystalizował 
tę  swoje  cechę  rycerską  w  osobnej  instytucyi ,  zwanej  Kozaczyzna. 
Zasłynęli  Kozacy  za  czasów  polskich  w  licznych  walkach  z  Tata* 
rami  i  Turkami,  to  zaczepnych,  to  odpornych,  których  niepisana 
historya  uwieczniła  się  w  pieśni.  Ukrainiec  bowiem,  z  natury 
żywy,  czuły,  melancholijny  i  jak  w  ogóle  cały  naród  ruski  może 
najpoetyczniejszy  między  Słowianami,  oddawał  wszelkie  wrażenia 
w  pieśni,  w  pieśni  uwieczniał  pamięć  dokonanych  czynów.  A  że 
dzieje  tej  ziemi,  krwią  przesiąkłej  i  mogiłami  najeżonej,  są  jakby 
nieustającą  panoramą  krwawych  zapasów,  przeto  pewna  smętność 
odbiła  się  w  życiu  i  usposobieniu  ukraińskiego  ludu.  Natchnąwszy 
zaś  sobą  także  poezyą,  nadała  jej  koloryt  zupełnie  odrębny, 
tworząc  „dumkę^',  której  wyłączną  ojczyzną  tym  sposobem  stała 
się  Ukraina.  Jak  cała  poezya  ludowa,  tak  i  dumki  żyły  tradycyą; 
przez  wieki  i  dopiero  ostatnimi  czasy  wchodzić  poczęły  do  druko- 
wanych zbiorów.  Nim  się  to  jednak « stało,  skorzystali  poeci  nasi 
z  żywych  pieśni,  przenosząc  cały  świat  zaczarowanych  piękności 
w  dziedzinę  sztuki.  Wystąpienie  ich  jest  prawie  równoczesne 
z  wystąpieniem  Mickiewicza.  Dla  odrębnego  charakteru  utworów 
swoich  stanowią  oni  jednak  osobną  szkołę  poetyczną,  której  kry- 
tycy nadali  miano  ukraińskiej. 

Do  szkoły  ukraińskiej  należą  przedewszystkiem  Zaleski, 
Goszczyński  i  Malczewski ;  w  dalszym  rzędzie :  Padurra,  Olizarowski 
i  Groza. 

Józef  Bohdan  Zaleski  rodem  z  Ukrainy,  ujrzał  świat 
w  Bohaterce  14.  lutego  r.  1802.  Słabowite  niemowlę,  oddany 
wieśniaczce  n^  wychowanie,  ,  ,mlekiem  dum  i  mleczem  kwiecia  poił 
mdłe  ciałko"'  do  przyszłego  lo^.  Chleb  razowy  i  czysta  woda 
kryniczna  zsfhartowały  siły  dziecka,  a  bujny  duch  jego  zachował 
w  skarbcu  p^ięci  cały  zapas  tęil^nych  pieśni  i  cudownych  skazek. 
W  trzynastym  roku  życia  oddany  do  szkoły  w  Humaniu,  uczył  się 
wraz  ż  Sewerynem  Goszczyńskim  i  wraz  z  nim  udał  się  stąd  do 

Kuliozkowski^t.  2gie  wyd,  23 
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Warszawy  dla  dokończenia  nauk.  Było  to  w  r.  1820.  Właśnie 
rozpoczęły  się  Brodzińskiego  wykłady  o  literaturze  polskiej  ;  wpływ 
ich  musiał  być  wielki  na  Bohdanie,  bo  już  wówczas  uczuł  w  sobie 
silny  prąd  twórczego  geniuszu.  Z  niedalekich  wspomnień  nasunął 
się  temat  do  pieśni  i  tak  powstała  Nieszczęśliwa  rodzina^  pierwsza 
dumka  Ukraińca ,  rzuconego  w  świat  stołeczny,  skąd  już  nie  miał 
więcej  oglądać  rodzinnych  swoich  stepów.  Nie  masz  tu  wprawdzie 
jeszcze  tych  blasków,  jakie  w  następnych  Zaleskiego  widzimy 
utworach;  duch  poety  wzbijał  się  dopiero  od  ziemi  ku  coraz 
wyższym  polotom.  Toż  później,  gdy  spotężniał  i  rozwinął  siłę, 
ujął  jeszcze  raz  wątek  pierwszej  pieśni  i  stworzył  z  niej  prześliczny 
Wzgórek  pożegnania. 

Tymczasem  ukończył  Zaleski  bieg  nauk.  Zajęcia  poetyczne 
nie  dozwoliły  mu  szukać  przyszłości  w  publicznym  zawodzie, 
hamującym  swobodny  polot  myśli.  Czas  wolny  od  pracy  literackiej 
poświęcał  prywatnemu  nauczycielstwu.  Po  wypadkach  listopado- 
wych opuścił  kraj  i  przeniósł  się  do  Francyi.  Osiadł  w  Foi^taine- 
bleau,  a  następnie  w  Paryżu,  gdzie  objął  z^ząd  szkoły  baty- 
niolskiej. 

Pierwsze  utwory  muzy  Bohdana,  pisane  w  Warszawie,  rzadko 
dostawały  się  z  poza  prywatnego  obiegu  do^  jakiego  czasopisma ; 
wszystko  jednak,  co  znano,  budziło  podziwienie.  W  stołecznem 
gronie  młodych  poetów  zajął  Zaleski  niepoślednie  stanowisko; 
krytyka  umieściła  go  między  koryfeuszami  odrodzonej  pieśni. 
Szerszemu  kołu  czytelników  dał  się  jednak  poznać  wieszcz  ukra- 
iński dopiero  po  wyjeździe  swoim  z  ojczyzny.  Pierwszy  zbiorek 
p.  t.  ^,Poezye  (Lwów  1838)",  dokonany  staraniem  przyjaciół,  szeroko 
rozniósł  jego  sławę.  Wszystko  tu  tchnie  świeżością,  oryginalnością 
i  niewysłowionym  wdziękiem.  Urocza  cudowność  rozlana  w  naturze, 
tak  właściwa  rodzimej  poezyi  słowiańskiej,  a  nigdzie  może  tak 
żywa  i  fantastyczna  jak  na  obszarach  wietrznej  Ukrainy,  złożyła 
y  się  w  BuscM^ach  na  przepyszny  obraz,  unoszący  myśl  w  kraj 
V  złudzeń  i  dziwów.  W  Czajkach  zdaje  się,  że  rozbrzmiewa  potężnie 
cały  step  wojenną  sławą  Zaporożców,  że  Konaszewicz  hetmani 
jeszcze  junaczej  drużynie  w  pochód  na  wrogie  grody  Natolii. 
W  innych  dumkach  występują  z  równą  plastycznością  typowe 
postacie  innych  bohatyrów  Kozaczyzny,  jakby  rószczką, czarodziejską 
z  mogił  wywołane  dla  dopełnienia  obrazu.  Z  innej  j&nowu  strony 
wychyla  się  świat  ukrainny  w  P^)U{nj^unij/śUwcay  w  śp^iej^ty^ 
lub  w  Rojeniach  wiośnianych;  tam  rycerskość,  tu^- życie  domowe 
W  nie  mniej  pięknych  odsłania  się  rysach. 
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Szereg  tych  utworów  nie  wypełnia  wszakże  jeszcze  całego 
obrazu  historycznej  Ukrainy.  Uznpełnił  go  poeta  nowemi  dumkami, 
pisanemi  za  granicą.  Nastrój  ich  i  świetność  też  same;  uderza 
tylko  większa  smętność  w  tonie,  pewna  tęsknota,  wolna  od  posę- 
pności,  łagodna  a  ujmująca.  Tłómaczy  się  ona  już  samem  uspo- 
sobieniem'  pisarza  oddalonego  od  stron  rodzinnych,  a  obranego 
nawet,  z  nadziei  powrotu.  Przebija  się  zaś  najbardziej  w  dumce 
p.  n.  U  nas  inaczej^  gdzie  poeta,  podnosząc  pragnienie  swoje  do 
najwyższej  skali,  Ukrainy  w  niebie  się  domaga.  Dumki  te  i  dro- 
bniejsze dumkowe  utwory,  jak  Wiośnianki,  Szumki,  Pyłki  weszły 
do  następnych  zbiorów,  mianowicie  poznańskiego  z  r.  1842  (2  tomy) 
i  petersburgskiego  z  r.  1851  (4  tomiki). 

Próbował  Zaleski  sił  swoich  także  w  obszerniejszych  poe- 
matach, biorąc  wątek  do  nich  to  z  przeszłości  Ukrainy,  to  z  historyi 
świętej  i  powszechnej.  Księżna  Hanka  i  Damian  Wiśniomecki 
miały  być  dumy  na  obszerniejszą  skalę,  nie  doczekały  się  jednak 
dotąd  ostatecznego  wykończenia.  Za  to  Duch  od  stepu  i  Przenaj- 
świętsza Rodzina  są  utworami  o  pełnym  zakroju  i  pięknóm  malo- 
widle. W  pierwszym  mamy  wspaniały  obraz  najważniejszych  chwil 
z  dziejów  świata  i  Polski,  w  drugim  ustęp  z  młodości  Chrystusa, 
nakreślony  w  duchu  biblijnyni,  majestatyczny  świętym  spokojem, 
a  woniejący  barwami  Wschodu.  Duch  od  stepu  wyszedł  po  raz 
pierwszy  w  Paryżu  w  zbiorze  zatytułowanym  ^^Poezija  Bohdana 
Zaleskiego  (1841  r.)'';  Przenajświętsza  Rodzina  w  edycyi  peters- 
burgskiej.  Po  tych  pracach  zawiesił  poeta  lutnię  Bojana  i  nie 
zagrał  na  niej,  aż  w  ostatnich  czasach.  W  r.  1866  ukazało  się 
^^Wieszcze  oratorium  (Poznań  u  Żupańskiego)"  złożone  z  „dum  a 
duinek^S  „wniebogłosów"  czyli  poezyj  religijnych  i  drobniejszych 
wierszów.  Nie  dosłuchasz  się  tu  już  jednak  dawnej  nuty  ukraiń- 
skiego wieszcza ;  oddalenie,  czas  i  zwiększająca  się  z  nim  tęsknota 
nawiały  te  pieśni  jakąś  mgłą  żałobną. 

Dumki^  Rusałki  i  Czajki  stawią  Zaleskiego"  na  pierwszem 
miejscu  w  gronie  poetów  ukraińskich.  Przeniósł  on  w  nie  żywy 
świat  swej  ziemi  z  całym  jego  czarem  i  urokiem.  Półświatło, 
w  jakiem  umieszcza  osoby  i  przedmioty  swoich  pieśni,  odpowiada 
najzupełniej  charakterowi  zdarzeń  i  pojęciom  o  nich  ludu  naszego. 
Miłość  zaś  do  bohatyrów  opiewanych  jest  tak  bezgraniczną,  że 
usuwa  poecie  z  przed  oczu  nawet  jawną  apostazyą  np.  w  osobie 
pseudo- hetmana  Kosińskiego.  Wewnętrznemu  nastrojowi  dumek 
podaje  się  zewnętrzna  szata  języka  w  najdoskonalszej  harmonii 
i  śpiewności.     Treść  i  forma  przystają   do   siebie   najzupełniej. 
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Stąd  słusznie  powiedział  Mickiewicz,  źe  ,,Zale8ki  rzucił  pęk  kwiatów 
.  na  zakończenie  igrzyska  poetyckiego  Słowian  i  będzie  zawsze 
w  rozpacz  wprawiał  tych,  coby  jeszcze  chcieli  miłować  sztukę  dla 
sztuki  samej  ^^ 
^  r^  Jest  Zaleski  wreszcie  jeszcze  tłómaczem  Pieśni  serbjkich. 
Przepyszne  te  przekłady  ukazały  się  po  raz  pierwszy  w  czwartym 
tomiku  edycyi  petersburgskiej.  Wszystkie  znane  dotąd  utwory 
Zaleskiego,  przez  autora  samego  jeszcze  raz  przejrzane,  wyszły 
w  nowem  zbiorowem  wydaniu  p.  t.  j^Pisma  Józefa  Bohdana  Za- 
leskiego (Lwów  u  Gubrynowicza  i  Schmidta  1877,  4  t.)." 


< 


§.  152. 
2.  Seweryn  Goszczyński 


iskl.  I^li  ił 


Bówiennik  Zaleskiego  i  jak  on  Ukrainiec,  urodził  się  Seweryn 
Goszczyński  w^Ilińcach,  w  ziemi  kijowskiej  r,  1803,  z  ojca  Józefa 
i  matki  Franciszki  z  Gurowskich.  Nauki  pobierał  w^J^iędzyxzęQZu 
i  w  Winnicy,  głównie  jednak  w  Humaniu  w  gimnazyum  ks.  Bazy- 
lianów, gdzie  się  zaprzyjaźnił  z  Bohdanem.  Wrażliwa  dusza  mło- 
dzieńca rozmiłowała  się  tutaj  w  dzikich  powieściach  Koliszczyzny 
i  rzezi  humańskiej.  Miał  Goszczyński  sposobność  nasłuchać  się 
ich  od  żyjących  jeszcze  świadków  owej  strasznej  pożogi.  Obrazy 
te  zamknęły  mu  na  zawsze  oczy  na  uroki  tej  ziemi  widne  Zale- 
skiemu, a  zapełniwszy  sobą  wyobraźnię,  natchnęły  ją  później  do 
twórczych  pomysłów.  Tymczasem  ukończył  szkoły  i  udał  się  do 
Warszawy  (1820),  gdzie  Wraz  z  przyjacielem  swoim  wszedł  w  kółko 
młodzieży,  otaczającej  Brodzińskiego.  Eównie  jak  w  Zaleskim, 
odezwał  się  i  w  nim  teraz  duch  poetycki.  Owocem  jego  były 
krótsze  wiersze  liryczne:  sonety,  tryolety,  duma  o  Stefanie  Czar- 
nieckim. Po  roku  bawienia  w  stolicy  Polski  wrócił  na  ojczystą 
Ukrainę  i  przez  lat  kilka  (do  1828)  poił  się  do  syta  jej  wraże- 
niami, płynącemi  to  z  mogił  i  kurhanów,  to  w  pieśniach  żywej  trą- 
dy cyi.  Powieści  o  scenach  kaniowskich  odświeżyły  się  i  odżyły, 
a  tak  niebawem  powstał  utwór  opisowy  obszernych  rozmiarów 
^  p.  t.  „Zamek  Kaniowski  (Warszawa  1828)*'.  Maluje  w  nim  poeta 
z  całą  grozą  wypadki  z  r.  1768.  Odsłania  wprawdzie  tylko  jeden 
ustęp  tych  krwawych  dziejów,  ale  w  tym  jednym  ustępie  zamknęła 
się  cała  ich  treść  przerażająca.  Bohatyrami  tu  synpwie  ludu,  ale 
jak  dzicy,  jak  namiętni!  Nie  lśni  z  ich  czoła  rycerskość  Kona- 
i^zewiczów,  hasłem  im  pożoga  i  mord,  którym  się  plamią  nawet 


»  "N.  •  IV  ; 


/■Ok 


POEZYA.      SZKOEA   UKRAIŃSKA.   §.    152.    S.   GOSZCZYŃSKI.        357      rT 

ręce  niewieście.    Urocze  wdzięki  przyrody  posępnieją  na  tle  tych    ^ 
scen,   a  głosy  jśj   odzywają  się  tylko   chórem  sów  i  puszczyków.  >^ 
Dzikie  one  piękności,  oświecone  jaskrawo  ogniem  poezyi,  przypadły 
do   powszechnego   smaku,    a   krytyka   postawiła   wysoko    Zamek    y^ 
Kaniowski,  '"^ 

Powstanie  listopadowe  rzuciło  Goszczyńskiego  na  pole  walki,  .-^ 
przestrajając  zarazem  lutnię  jego  na  tony  marsowe.    W  wypadkach     -m. 
tego  czasu  hył  bardzo  czynny  i  odznaczył  się  bohatyrstwem;  na-     '^ 
stępnie  w  Galicji  przebywając  lat  kilka,  zwiedzał  różne  jej  okolice,     ^ 
najmilej  Karpaty  i  Tatry.    W  r.  1838   udał  się  przez  Sztrąsburg   ^ 
na  emigracyą  do  Francyi  i  osiadłszy  w  Paryżu,  poświęcił  się  cały  "^ 
pracom  literackim.     Owocem  wycieczki  w  okolice   Karpackie   są  t 
utwory    osnowane   na   tle  poznanego    kraju,  mianowicie  Sohótka^^Ą^ 
napisana  jeszcze  w  Galicyi,  a  drukowana  po  raz  pierwszy  w  Zie- 
woni,  lwowskiej  na  r.  1834  i  Król  Zamczyska,  ogłoszony  w  Poznaniu  <^ 
r.  1842.    Sobótka   jest   to    ustęp  z  większego  poematu   p.  t.  Ko-^'^^ 
ścielisko^    dotąd   nie   wydanego.     Wystawia  w  świeżych  barwach''    "* 
jedne  z  najcelniejszych  uroczystości  ludu  górskiego.    Król   Zam^      j 
czyska^    powieść   skreślona   wprawdzie   prozą,  w  pomyśle  jednak  ^ 
i  przeprowadzeniu  błyszcząca  iskrami  najświetniejszej  poezyi,  od-    '^ 


S^ 


V 


nosi  się  do  gruzów  zamczyska  odrzykońskiego.  Bohatyr  jej,  ów  ^ 
,,król  zamczyska^',  jest  postacią  dla  świata  niezrozumiałą,  waryatem, .  ^^ 
ma  jednak  swój  świat  idealny,   oparty   na.  logicznych  podstawach.  -  ^ 

Po  napisaniu   powieści  o   Machnickim  waryacie    niezadługo  ^^  ^ 

umilkł  poeta.    Wyszły  wprawdzie  Trzy  struny  (Sztrąsburg  1839/40)  \  f\ 

tj.  zbiór  poezyj  lirycznych   z  trzech   epok  życia  Goszczyńskiego,  ^  v 

ale  utwory  te   odnoszą  się  jeszcze   do  jego   pobytu  w  kraju,   a  T 

w  szczególności  do  r.  1831  i  chwil,  poprzedzających  bezpośrednio^.  *••' 

wypadki  wojenne.    Równie  jak  inne  liryczne  poezye   odznaczają  >/ 

się  więcej  męską  siłą,   popadającą  niekiedy  w  szorstkość,   niżeli  ^  " 

artystycznem    wykończeniem.      Przyczyną    umilknienia    poety   był  ^- 

w^ływ  Towiańskiego,    któremu    Goszczyński   uległ   już   z  samego  .^^ 

początku.     Odezwał  się   dopiero   po  wielu  latach   w  Posianiu  do  ^-  *'* 

Polski  (Paryż   1869),  przemawia  jednak   w  pomieszczonych   tutaj  ^,  \ 

utworach  z  zajętego  stanowiska ,   w   duchu    mistycznym ,   choć  są  -"  <:-. 

piękne  myśli  np.  w  Modlitwie  toieszcza.  *" 

Prozą  wydał:    1)   Dwie   powieści:    Oda  i   Straszny   strzelec ;\  '  ^^ 
2)  Tłómaczenie  Ossyana\  3)  Dziennik  podróży  do  Tatrów;  4)  Nową  T 
epokę  poezyi  polskiej^  szkic  krytyczny.    Wszystko  to  i  poemat  małej  T     ^ 
wartości  p.  n.   Anna  z  Nabrzeża  znajdujo  się   w  wydaniach  zbio-  ""  \ 
rowych,  uzupełniających  się  nawzajem,  mianowicie  w  Iwowskiem 

'  f  **  ',      ł  '     i      ' 
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Z  r.  1838  (3  t.),  wrocławskiem  z  r.  1852  (3  t.)  i  lipskiem  z  r. 
1870  (2  t.).  Tylko  Dziennik  podróży  wyszedł  osobno  (Petersburg 
u  Wolffa  1853),  a  Nowa  epoka  w  Powszechnym  pamiętniku  kra- 
kowskim r.  1835. 

.  Po  wojnie  prusko  -  francuskiej  i  oblężeniu  Paryża,  w  czasie 
którego  wielkie  znosił  cierpienia,  przybył  do  Lwowa  (1872),  ażeby 
ostatnie  dni  swoje  przeżyć  na  ziemi  ojczystej.  Szanownego  starca 
otoczyła  cześć  powszechna,  umilając  mu  pogodną  jesień  żywota. 
Umarł  we  Lwowie  r.  1876. 

Do  szkoły  ukraińskiej   liczy  się  Goszczyński  tylko   na  mocy 
^  Zamku  Kaniowskiego. 


\  V\  \  -1^1V  ^-5.  I5B. 
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3.  Antoni  Malczewski.  —  Drugorzędni  poeci  tój  szkoły. 

A.  Malczewski  urodził  się  w  Warszawie  r.  1793  z  ojca  Jana,  ge- 
nerała wojsk  polskich  i  matki  Konstancyi  z  Błeszyńskich.  Pierwotne 
wychowanie  odebrał  w  domu  rodzicielskim,  wJDubnie,  gnieździe 
Malczewskich,  posiadających  znaczny  majątek  na  Wołyniu.  Dom 
generała  był  na  stopie  pańskiej,  wychowanie  dzieci  cudzoziemskie; 
nie  dziw  przeto,  że  Antoni  w  młodzieńczych  leciech  lepiej  władał 
językiem  francuskim,  niż  ojczystym.  Po  utracie  matki 'oddany 
został  na  nauki  do  Krzemieńca.  Celował  zdolnościami  i  pracą. 
Zaszczycał  się  też  szczególniejszymi  względami  słynnego  tej  szkoły 
założyciela,  Tadeusza  Czackiego.  Po  ukończeniu  liceum  postanowił 
zaciągnąć  się  do  wojska.  Było  to  w  r.  1811,  a  zatem  w  czasie 
najgłośniejszej  sławy  wojennej  Napoleona  i  najżywiej  rozbudzonych 
nadziei  w  kraju.  Malczewski  udał  się  do  Warszawy  i  w  stopniu 
podporucznika  wstąpił  do  korpusu  inżynierów  Księstwa.  Niebawem 
postąpił  na  porucznika.  Awanturnicze  zajścia,  zakończone  ROJS" 
dynkiem,  a  następnie  innym,  boleśniejszym  jeszcze  przypfidkiem, 
nie  dozwoliły  mu  wziąć  udziału  w  walce  tak  rychło,  jik  tego 
pragnął*  Z  postrzału  bowiem  w  nogę  i  zgruchotania  kości  długo 
się  musiał  leczyć.  Dopiero  w  r.  1813  posłany  do  Modlina,  wy- 
trzymał oblężenie  tej  twierdzy,  a  po  jej  kapitulacyi  przeszedł 
w  szeregi  wojsk  świeżo  utworzonego  Królestwa.  Niebawem  wsze- 
lako wziął  dymisyą  i  po  krótkiem  bawieniu  w  Warszawie  wyjechał 
za  granicę. 

Zwiedził  Niemce,  Francyą,  Anglią.  Był  na  szczycie  góry 
Mont-blanc.  Najdłużej  jednak  zatrzymał  się  we  WłoszecB.  Tu 
zabrał  znajomość  z  największym  swego   czasu  poetą  angielskim, 
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lordem  Cyronem.  Wpływ  obustronny  był  wielki:  Malczewski 
natchnął  Byrona  pomysłem  do  nowego  poetaatu  z  dziejów  sło- 
wiańskiego świata,  a  sam  pod  wpływem  wieszcza  Albionu  poczuł 
w  sobie  natchnienie  poetyckie.  Nie  zaraz  jeszcze  atoli  miało  się 
ono  objawić  w  pieśni.  Tymczasem  wrócił  z  podróży,  nadszar- 
gawszy  dobrze  odziedziczonej  po  ojcu  fortuny.  .  Aby  uratować 
resztki,  rzucił  się  w  dzierżawę,  obejmując  jedne  z  wioaek  w  po- 
wiecie wJ;o.dzimixa]kim.  Nieszczęśliwe  stosunki,  w  które  się  samo- 
chcąc wplątał,  wygnały  go  wszakże  napowrót  do  Warszawy  i  stały 
się  w  końcu  przyczyną  jego  zguby.  Prawie  pod  wpływem  nędzy, 
która  zdawała  się  zaglądać  coraz  częściej  do  jego  mieszkania, 
tudzież  patrząc  na  ruinę  szczęścia  własnego  i  pokrewnej  sobie  . 
rodziny,  rozpoczął  zawód  autorski,  aby  nowego  doznać  niepowo- 
dzenia.    Było  to  w  r.  1824.     Po  kilkomiesięcznej  pracy  wykończył 

eh  rojiiiniarow  i  yy^ą^  go  własnym  nakładom  \ 
ufcr^ampca    (Warszawa    1825)".      Krytyka      ^ 
przyjęła*~chłodno   ten  utwór,    wytykając   w  niin   ostro   mniemane 
wady,   a  przemilczając  o  zaletach,    na  których   się  nie   poznała. 
Nie  obudził  też  zapału  w  czytającej    publiczności;   biedny  autor 
nie   miał  nawet  czem  pokryć  kosztów;  druku.     To,    co   go  miało     L 
wydźwignąć  z  ostatniej  toni,   dobiło  do  reszty.    Zmartwiony  roz- 
chorował się  i  zakończył  żywot  pełen  cierpień  i  zawodów  2  maja 
1826^  r.     Trumnę  poety  odprowadziło  tylko  nieliczne  grono  znajo- 
mych do  wiecznego  spoczynku  i  zdawało  się,   że  także   pieśń  ła- 
będzia  nieszczęśliwego    piewcy   spoczęła   z  nim  razem   w  grobie. 
Tak  atoli   się  nie  stało.     Przyszła  sława  pośmiertna  i  oto- 
czyła w  całej  pełni  zasługę.     Michał  Grabowski  i  Maurycy  MocŁ- 
nacki  wykazali  dowodnie  piękności  potępionego  dzieła  i  postawili 
je  wysoko,  bo  obok  Grażyny  i  ZamJcu  Kaniowskiego.   Odtąd  mnożyć 
się  poczęły  wydania  Maryi  i  mamy  ich  dziś  bardzo  wiele.    W  samej 
istocie  ma  ten  poemat  niepospolite  zalety.     OsnoAvany  na  tle  rze-\ 
czywistego    zdarzenia,   przeniesionego    tylko    w  nieco    odleglejsze  i 
czasy,  opiewa  okropną  śmierć  szlachcianki  za  to,  że  się  poważyła  ' 
zostać  żoną  wojewodzica.    Działanie  przeprowadzone  jest  w  sposób 
mistrzowski;    okropności    mordu   nie    maluje   poeta;    stawi    tylko     -\ 
obraz  dokonanego  faktu ,   w  czera   właśnie   widać  wysoki   artyzm. 
Postacie  bohatyrów  nakreślone  wybornie  i  z  prawdziwem  znawstwem, 
szczególniej  Miecznika,  figury  typowej   w  całem  tego  słowa  zna- 
czeniu.   Rzecz  dzieje  się  na  Ukrainie  w  początkach  wieku  XVIII.  \ 


jaj^  Stosunek  wzajem i^  trzech  naczelnych  poetów  szkoły 
ukraińskiej  je&t  ten,   że  Zaleski  i  Goszczyński  wprowadzają  na   scenę 
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Świat  nowy,  rzeczywisty,  pełen  rozmaitości ;  łatwo  przeto  uzupełnił 
własnem  spostrzeżeniem  to,  czego  mu  nie  mogła  użyczyć  książkowa 
nauka.  Studyum  charakteru  ludzi  i  społeczeństw  nastręczało  się 
bowiem  samo.  Śród  takich  wrażeń  odbył  Fredro  wielką  wojnę 
Napoleońską,  dosługując  się  powoli  stopnia  kapitana,  krzyża  legii 
honorowej  i  virtuti  miłitari  —  jednak  nie  całą.  W  JCilnie  bowiem 
wzięty  do  niewoli,  wydobył  się  z  niej  wprawdzie,  czekać  wszakże 
musiał  potem  pół  roku,  nim  się  połączył  z  chorągwią.  Było  to  już 
w  chwili  odwrotu  Napoleona.  Fredro  przybył  do^Paryźa  i  dłuższy 
czas  tu  zabawił.  Uczęszczając  do  teatru,  uczuwał  coraz  więcej 
smaku  do  komedyi.  Utwory  Moliera  wprawiały  go  w  zachwycenie. 
Było  bo  też  na  co  patrzeć:  typowych  postaci  największego  z  ko- 
mików Francyi  nigdzie  lepiej  nie  wystawiają  na  scenie,  jak 
w  Paryżu.  Poznał  zarazem  Fredro,  że  dobra  gra  artystów  nie- 
odzownym jest  warunkiem  powodzenia  każdej  sztuki. 

Gdy  się  skończyły  dni  rycerskich  zapasów,  wrócił  z  wojskiem 
narodowem  do  kraju ,  wystąpił  ze  służby  i  osiadł  we  ^Lwowie. 
Zamiłowanie  do  komedyi  odezwało  się  w  nim  teraz  z  całą  siłą. 
Kupił  sobie  dzieła  Moliera  i  począł  studyowaó  charaktery  jego 
bohatyrów.  Nie  dość  na  tem.  Życie  społec^eńskie  &ilnie  wówczas 
rozbudzone,  nastręczało  wiele  rysów  żywych,  które  nie  uszły 
baczności  postrzegacza.  W  książce  miał  Fredro  wzory,  teoryą; 
bogaty  materyał  około  siebie.  Nic  też  dziwnego,  że  popęd  twórczy 
obudził  się  w  nim  właśnie  w  tej  chwili.  Pierwsza  próba,  ]^itr7^^ 
na  prędce^  wprowadzona  na  deski  teatralne,  nie  zjednała  wprawdzie 
oklasków  autorowi,  jednak  nie  odstręczyła  go  od  pracy.  Posypały 
się  nowe  utwory  i  osiągnęły  cel  swój  najzupełniej.  Nie  tylko  we 
Lwowie,  ale  i  w  Warszawie  obudziły  wielkie  zajęcie.,  począwszy 
od  j.  1821.  Wydawać  je  też  począł  poeta  w  osobnym  zbiorze, 
który  się  powiększał  z  każdym  rokiem.  Edycya  zupełna  obejmuje 
pięć  tomów  i  wyszła  p.  t.  y^ Komedy e  Aleksandra  hr,  Fredra"^ 
w  Wiedniu  i  we  Lwowie  między  r.  1826  a  1838.  Zamieszczone 
są  tutaj :  Pan  Geldhab  (w  3  aktach)  —  Gudzozienic^yzna  (w  3  akt.) 

—  Damy  i  hmary  (w  3  akt.)  —  Zrzędnośó  i  przekora  (w  1  akcie)  — 
Mąż  i  żona  (w  3  akt.)  —  Noioy  Bon  Kiszot  (przerobiony  z  Intrygi 
na  prędce,  w  3  akt.)  —  List  (w  1  akcie)  —  Pierwsm  lepsza  (w  I  akcie) 

—  Odludki  i  poeta  (w  1  akcie)  —  Przyjaciele  (w  4  akt)  —  Gwałtu 
co  się  dzieje!  (w  3  akt.)  —  NiJd  mnie  nie  zna  (w  1  akcie)  —  Śluby 
panicńsJcie  czyli  Magnetyzm  serca  (w  5  akt.)  —  Pan  JowialsJti 
(w  4  akt.)  —  Nocleg  w  Apeninach  (w  1  akcie)  —  Ciotunia  (w  3  akt.) 
*-  Zemsta  (w  4  akt.)  —  Dożywocie  (w  3  akt.),  razem  komedyj 
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ośmnaście.  Stanowią  one  największą  ozdobę  repertoarów  teatralnych 
i  zajmują  do  dziś  najpierwsze  miejsce  w  komicznej  literaturze 
polskiej.  Komika  ich  polega  na  charakterach,  które  Fredro  wy- 
bornie stwarzać  umie,  biorąc  rysy  nie  z  książek,  ale  z  życia  i  to 
z  życia  społeczeństwa  nasisego*  Wyborne  są  przedewszystHem 
typy  męskie,  owych  Cześników,  Rejentów,  Radostów,  Jowialskich, 
Geldhabów,  Papkinów,  Łisiewiczów,  Łatków,  charakteryzujące  tak 
doskonale  świat  ówczesny  z  jego  słabostkami  i  wadami.  Mniej 
wybitnie  występują  postacie  niewieście,  nie  dominując  w  akcyi 
dramatycznej.  Sfera  społeczna,  którą  Fredro  odzwierciedla  w  swo- 
ich komedyach,  jest  głównie  salon,  najobfitsza  kopalnia  komicznego 
żywiołu  i  pole  najlepiej  znane  poecie.  Nie  obce  mu  były  atoli  i 
inne  warstwy  społeczne  i  znalazły  też  swoje  miejsce  w  jego  utwo- 
rach. Do  najcelniejszyoh  komedyj  należą:  Zemsta,  Ślubji  panieńskie^  ^ 
Mąz  i  ^ona,  Jowialski,  Dożywocie,  Wszystkie  wykończone  zostały 
jeszcze  przed  r.  1835. 

Od  tego  czasu  zamilkł  poeta,  acz  nie  przestał  pracować. 
Przyczyną  była  nader  ostra  a  niesprawiedliwa  krytyka,  ogłoszona 
w  jednem  z  czasopism  krakowskich.  Następne  nalegania  nie  zdo- 
łały zmienić  uczynionego  postanowienia.  Tymczasem  spotkało 
zasłużonego  pracownika  należne  uznanie:  Lwów  w  r  1865  uczcił 
go  medalem,  bitym  na  pamiątkę  zasług,  położonych  przezeń  około 
sceny  polskiej.  ^ 

Umarł  r.  187j^  we  Lwowie.  W  pośmiertnych  papierach  zna- 
lazło się  kilkanaście  utworów,  jak  Wielki  człoideh  do  małych  in- 
teresów,  Dwie  blimy,  Świeczka  zgasła,  Z  jakim  się  wdajesz  takim 
si§  stajesz  i  inne,  wprowadzone  już  na  deski  teatralne,  jednak 
drukibm  dotąd  jeszcze  nie  ogłoszone. 

Jest  Fredro  takż^  autorem  kilku  drobniejszych  poezyj,  znaj- 
dujących się  w  czasopismach  i  zbiorach  literackich ,  i  wybornej 
powiastki  humorystycznej  p.  t.  ^Nieszczęścia  najszczęśliwszego  męża 
(Lwów  1832)". 


§.  155.  . 

f^  2.  Jan  Nepomucen  Kamiński.     /  ^  {  '^    \  k  \'  {( i 

Jan  Nepomucen  Kamiński  ma  w  dziejach  teatru  polskiego 
podobne  zasługi,  jak  Bogusławski.  Urodzony  r.  1777  wKutkorzu, 
wiosce  obwodu  złoczowskiego,  uczył  się  we  Lwowie^  okazując  już 
w  młodości  pociąg  do   dramaturgii.    Było  to  zapewne  wpływem 
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widowisk  niemieckich,  istniejących  w  stolicy  Galicyi  już  w  owyna 
czasie,  na  które  uczęszczał  Kamiński.  Pojawienie  się  Bogusła- 
wskiego z  trupą  wędrowną  w  r.  1796  zdecydowało  stanowczo  o 
przyszłym  losie  tnłodego  dramatycznej  muzy  adepta.  Wstąpił  na 
deski  sceniczne  jako  aktor  i  tłómacz  komicznych  oper,  i  odtąd 
największą  część  życia  poświęcił  dla  teatru.  Nie  było  go  jednak 
jeszcze  wówczas  we  Lwowie  w  dzisiejszem  rozumieniu.  Bogusławski 
musiał  się  drogo  opłacać  przedsiębiorcy  widowisk  niemieckich  za 
to,  by  mógł  kiedy  niekiedy  wprowadzić  sztukę  polską  na  scenę. 
Po  ustąpieniu  jego  (1799)  ustały  polskie  przedstawienia  i  możeby 
nie  wróciły  były  więcej,  gdyby  nie  prywatna  usilność  dwóch  mi- 
łośników: Kamińskiego  w  połączeniu  z  Wronowskim,  bogatym  oby- 
watelem czerwonoruskiej  stolicy.  Obaj  urządzili  teatr  amatorski, 
który  położył  wielkie  zasługi,  bo  wypielęgnował  zaszczepione  przez 
Bogusławskiego  zamiłowanie  do  widowisk  scenicznych.  Istniał  ten 
teatr  od  r.  1800  do  1804,  w  którym  czasie  Kamiński,  okoliczno- 
ściami zmuszony,  wydalił  się  ze  Lwowa.  Nie  rzucając  zawodu, 
grywał  na  czele  wędrownej  trupy  po  miastach  prowincyonalnych 
dawnej  Rzeczypospolitej,  mianowicie  w  Dubnie  i  Kamieńcu  podol- 
skim. Najdłużej,  bo  blisko  lat  cztery,  zabawił  w  Odessie.  Stąd 
w  r.  1809  wrócił  do  Lwowa  i  śród  pomyślniej  szych  już  stosunków 
przerwaną  pracę  na  nowo  rozpoczął.  Uzyskawszy  u  rządu  przywilej 
na  polskie  przedstawienia ,  otworzył  stały  teatr,  wykształcił  grono 
znakomitych  artystów  i  tym  sposobem  stał  się^Jiwórcą  jednej  z  naj- 
pożyteczniejszych ąnstytucyj  w  kraju.  Teatr  lwowski  doczekał  się 
niebawem  znakomitej  sławy,  idąc  o  lepsze  z  inpymi.  Przewodni- 
czył mu  Kamiński  godnie  aż  do  r.  1833,  w  którym  się  od  dyrekcyi 
usunął.  Nie  przestał  jednak  i  potem  być  dlań  użytecznym,  do- 
starczając utworów  scenicznych.    Umarł  w  r.  1855. 

Nie  tylko  stworzeniem  stałej  sceny  polskiej  we  Lwowie  i  wy- 
kształceniem całej  generacyi  pierwszorzędnych  artystów,  ale  i  na 
polu  piśmienniczem  odznaczył  się  Kamiński,  pracując  w  zawodzie 
dramatycznym.  Zasługi  jego  na  tern  polu,  lubo  nie  mogą  iść 
w  porównanie  z  zasługami  Fredry,  jednak  nie  są  małej  wartości,  jeżeli 
zważymy  na  -chwilę,  w  której  wystąpił  jako  pisarz.  Literatura  na 
Rusi  Czerwonej  bowiem  leżała  odłogiem,  gdy  Kamiński  budzić  ją 
począł  do  życia.  Dostarczył  przeszło  ośmdziesiąt  utworów  sce- 
nicznych, częścią  oryginalnych,  częścią  naśladowanych,  lub  tłóma- 
czonych.  Z  tych  tylko  nader  niewielka  część  wyszła  z  druku,  mia- 
nowicie :  „Zabobon  czyli  Krakowiacy  i  Górale  (Lwów  u  Pfaffa  1821)**; 
melodramat  w  trzech  aktach,  stanowiący  dopełnienie  £raAote»eaA:ÓM; 
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Bogusławskiego;  Lekarz  swoiego  honoru^  (t.  u  PiUera  1827)",  tra- 
gedya  wpięciu  aktach,  wytłóinaczona  z  Kalderona;  „Dwaj  Pikko- 
lominiowie  (t.  1834)"  i  Wallensztajn  (t.  u  Wilda  18375*^,  przekłady 
ź^gzyllera.  ^nne  utwory,  jak'  SJodlmierzanki^  Twardowski  na  Krze- 
mionkach^ Starośiviecczyzna  i  postęp  czasu  znane  są  tylko  ze  sceny. 
Wiersz  i  język  Kamińskiego  poprawne.  Przez  długi  czas  (od  1827 
do  1848)  był  redaktorem  Gazety  lwowskiej  i  Bozmaitości.  Tłó- 
maczył  także  Szyllera  Ballady  i  pieśni  (Lwów  1818),  tudzież 
Piem  o  dzwonie  tego  autora  (t.  1820).^ 

Miejscowe  zasługi  ma  także  Konstanty  Majeranowski  (1790  f  1851) 
szczególniej  około  ruchu  literackiego  w  Krakowie  i  dla  teatru  tego 
miasta.  Wydawał  wiele  pisemek  peryodycznych  i  napisał  mnóstwo  sce- 
nicznych utworów,  dziś  już  prawda  zapomnianych  dla  małej  wartości, 
w  swoim  czasie  jednak  głośnych  i  z  entuzyazmem  przyjmowanych,  a  to 
głównie  z  powodu  scen  efektownych  i  przedmiotów  patry etycznych.  Do 
głośniejszych  należały  Urszula  Mejerin  i  Dwory  polskie.  Te  prace  nie 
doczekały  się  wszelako  osobnego  wydania.) 


§.  156.  \     •- 

3.  Józef  Korzeniowski. 

Urodził  się  w..Brodącti  .starych  d.  19.  marca  r.  J797.Z  ojca 
Wincentego  i  Matki  Klary  z  domu  Winklerówny;  wychował  się  2^aś 
nieopodal  od  tego  miasta  w  folwarczku ,  który  był  własnością  jego 
ojca.  Wykształcenie  szkolne  odebrał  najprzód  w  Brodach  w  tam- 
tejszej szkole  normalnej,  potem  w  Zbarażu  i  Czerniowcach,  a  na- 
ostatku  w  Krzemieńcu.  Z  gimnazyum  czerniowieckiego  wyniósł 
dokładną  znajomość  języka  niemieckiego,  która  mu  się  później 
doskonale  przydała,  a  w  liceum  krzemienieckiem  trafił  właśnie  na 
najświetniejszy  okres  jego  rozwoju.  Celował  bystrością  umysłu 
i  zamiłowaniem  w  naukach;  i  nietylko  mu  czasu  starczyło  na 
własne  wykształcenie,  ale  i  na  kształcenie  drugich,  tak  że  z  za- 
oszczędzonych pieniędzy  mógł  nawet  wspierać  rodziców,  którzy 
dla  edukacyi  syna  do,  Krzemieńca  się  przeniósłszy  i  poświęciwszy 
temu  celowi  grosz  ostatni,  sami  potrzebowali  pomocy.  W  chwili 
ukończenia  liceum  (1818)  zwrócił  celujący  uczeń  na  się  uwagę 
księcia  Adama  Czartoryskiego,  naukowego  kuratora  szkoły  krze- 
mienieckiej ,  który  chcąc  pomódz  zdolnemu  młodzieńcowi ,  polecił 
go  generałowi  Wincentemu  Krasińskiemu  na  naiączydela  domQwego. 
Na  tem  stanowisku  wytrwał  Korzeniowski  dwa  lata  (do  1821),  a 
miał  ucznia  niepospolitych   zdolności  i  nadziei,  Zygmunta  Kra- 
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sińskiego,  który  wyrósł  następnie  na  jednego  z  największych  ge-  . 
niaszów  poetycznych  Polski. 

WJJgjcązawie  znalazł  Korzeniowski  świat  otwarty,  a  w  domu 
generała  najdobrańsze  towarzystwo,  złożone  przeważnie  z  kory- 
feuszów i  zwolenników  literackiego  społeczeństwa  stolicy.  Wra- 
żenia, jakie  tu  odbierał  i  któremi  się  kierował,  uwidoczniły  się 
w  pierwszych  jego  pracach  autorskich.  Jeżeli  i  reminisceneye 
szkolnej  edukacyi  i  otoczenie  w  domu  Krasińskich  nadawało  im 
z  razu  charakter  klasyczny,  to  popęd  wewnętrzny  i  wpływ  ożywczy, 
jaki  wywierał  Brodziński,  skierowały  rychło  umysł  Korzeniowskiego 
na  inne  tory.  Po  złożeniu  obowiązków  nauczycielskich  pracował 
aż  do  r.  1823  w  bibliotece  ordynacyi  Zamojskich,  w  którym  to 
czasie  ożeniwszy  się  z  panną  Moniką  Yoglówną,  córką  znakomi- 
tego malarza,  nad  zabezpieczeniem  przyszłości  swojej  myśleć  po- 
czął. Zawód,  nauczycielski  zdał  mu  się  najodpowiedniejszym. 
Przylgnął  doń  jeszcze  od  ławki  szkolnej  i  nabył  w  nim  wprawy. 
Właśnie  otworzyła  się  po  Alojzym  Felińskim  posada  profesora 
języka  i  piśmiennictwa  polskiego  w  liceum  krzemienieckiem. 
Z  łatwością  otrzymał  ją  Korzeniowski  i  piastował  aż  do  zniesienia 
tej  szkoły.  Następnie  od  r.  1833  wykładał  w  uniwersytecie  kijo- 
wskim przez  pięć  lat  naukę  ję.zjka  łacińskiego  i  starożytności  rzym- 
skich, historyą  klasyczną,  A  w  końcu  także  dzieje  literatury  pol- 
skiej; poczem  dyrektorem  gimnazyum  charkowskiego  mianowany, 
na  dłuższy  czas  osiadł  w  tern  mieście. 

Chwile  wolne  od  zajęć  urzędowych  wypełniał  pracą  literacką, 
ale  ta  nie  mogła  mu  wynagrodzić  widoku  twarzy  ziomków  i  oj- 
czystego błękitu.  Zatęskniwszy  do  swoich,  pojechał  (1846)  do 
Warszawy  i  uzyskał,  iż  go  przeniesiono  do  stolicy  Polski  i  nadano 
mu  miejsce  dyrektora  tamecznego  gimnazyum.  Odtąd  posuwać  się 
począł  Korzeniowski  w  hierarchii  służbowej.  Został  wizytatorem 
szkół,  członkiem  Rady  wychowania,  a  od  r.  1861  dy^ktorem^mr- 
działu  w  komisyi  wyznań  i  oświecenia.  Na  tem  stanowisku  3omie- 
rzył  kresu  dni  swoich.  Pod  koniec  życia  zapadł  bardzo  na  zdrowiu 
i  wyjechał  do  kąpiel,  ale  śmierć  go  zaskoczyła  w  Dreźnie  17.  wrze- 
śnia 1863  r.  - — ^~^ 

Zawód  literacki  rozpoczął  bardzo  wcześnie,  bo  jeszcze  na 
ławie  szkolnej.  Pisał  Ody  i  Listy  poetyczne  w  sposobie  klasycznym, 
wielce  cenione  przez  przywódzców  tej  szkoły,  szczególnie  przez 
Felińskiego.  I  w  Warszawie  przez  pewien  czas  jeszcze  ulegał 
klasycznemu  wpływowi ,  przekładając  na  język  polski  Zairę  Wol- 
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tera  i  Pory  rohu  Thomsona.  Rozczytanie  się  jednak  w  Szyllerze 
i  obcowanie  z  Brodzińskim  spowodowało  u  Korzeniowskiego  sta- 
nowczą zmianę  wyobrażeń  o  poezyi.  Im  lepiej  poznawał  piękności 
romantycznej  szkoły  niemieckiej  "w  utworacłi  tak  genialnycłi,  jak 
Zbójcy,  Marya  Stuart  lub  Wilhelm  Tell,  które  nawet  tłómaczył, 
tem  bardziej  się  w  nich  rozmiłowywał.  Obznajomienie  się  z  Szek- 
spirem utwierdziło  go  w  obranym  kierunku,  a  zarazem  natchnęło 
do  twórczej  pracy  w  zawodzie  dramatycznym.  Wzorami  stali  się 
obaj  poznani  mistrzowie,  których  wpływ  nawet  bardzo  jest  widoczny 
w  pierwszych  utworach  Korzeniowskiego  (Klarze,  Anieli^  Pięknej 
kobiecie).  Dramatyczną  działalność  rozpoczyna  w  r.  1823  i  ta, 
acz  przerywana,  trwa  do  samego  końca  jego  życia.  Zarzucając 
scenę  polską  coraz  to  nowymi  utworami,  przyczynił  się  wraz 
z  Fredrą  do  wyrugowania  z  niej  lichych  przekładów,  a  wprowa- 
dzenia natomiast  obrazów,  nakreślonych  na  tle  życia  i  świata 
polskiego.  Zasługa  to  ogromna,  którą  zwiększa  jeszcze  i  ta  oko- 
liczność, że  między  pracami  jego  znajduje  się  wiele  utworów 
pierwszorzędnej  wartości,  które  zawsze  zdobić  będą  każdą  scenę. 
Przeszło  sześćdziesiąt  oryginalnych  dramatów,  tragedyj  i  komedyj 
napisał  Korzeniowski  przez  ciąg  swojego  zawodu,  jest  więc  jednym 
z  najpłodniejszych  pisarzów  naszych.  On  i  Fredro  dzierżą  berło 
dramatycznej  poezyi  polskiej. 

Tak  w  tragedyach  Korzeniowskiego,  jak  w  komedyach,  a 
szczególniej  w  tych  ostatnich,  polega  interes  dramatyczny  głównie 
na  sytuacyi  tragicznej  lub  komicznej,  w  przeciwstawieniu  do  Fredry, 
którego  komika  spoczywa  cała  w  charakterach  bohatyrów.  I  tem 
jeszcze  wyróżnia  się  Korzeniowski  od  Fredry,  że  umie  tworzyć 
doskonałe  postacie  kobiece,  naznaczając  im  pospolicie  ważne  role 
w  utworach  swoich.  Co  się  zaś  tyczy  formy  i  jej  właściwości, 
używa  porówno  z  Fredrą  wiersza  i  prozy.  Wszelako  i '  tu  jest 
twórczym;  wprowadza  bowiem  w  pewnych  razach  wiersz  biały  i 
zamiast  trzynastozgłoskowego ,  używanego  dotąd  powszechnie, 
przyswaja  jedenastozgłoskowy,  mający  rytm  żywszy  i  pełniejszy. 
Wątku  dostarcza  mu  spółczesne  życie  społeczeńskie ;  śmieszne  jego 
strony  maluje  w  komedyach,  poważne  w*  dramacie.  Wprowadza 
zaś  nie  tylko  wyższe  warstwy  społeczne  na  scenę,  ale  i  średnie 
i  niższe  i  lud  nawet;  a  mając  dokładną  znajomość  umysłu  i  serca 
ludzkiego,  umie  prawie  zawsze  najtrafniejsze  wybierać  rysy.  Za  to 
w  architektonice  nie  wszędzie  jest  zupełnie  zwycięskim,  co  się 
tłómaczy  —  prawda  nieraz  ze  szkodą  właściwej  sztuki  —  łatwością 
pracy  i  wyradzającym  się  stąd  pośpiechem. 
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Z  liczby  dramatów  i  tragedyj  Korzeniowskiego  odznaczają 
^  się:  Mnich  (Warszawa  u  Glncksberga  1830),  jedna  z  najwcze- 
śniejszych prac  poety,  oparta  na  podaniu  historycznem  o  pokucie 
Bolesława  Śmiałego  w  Osyaku^  Piąty  akt  (Wilno  1838);  Górale 
v^  Ka/iaj^accy  (t.  1842),  obrazek  z  życia  ludu  żywcem  przeniesiony 
na  scenę;  Umarli  i  źym  (t.  t.  y,)\ Andrzej  Batory  (t.  1846); 
Dymitr  i  Maryą  (Warszawa  1847);  zbudowany  na  reminiscencyach 
poematu  Malczewskiego;  Cyganie  (t.  1857).  —  Do  celniejszych 
komedyj  należą:  Żydzi  (Wilno  u  Zawadzkiego  1843);  Stary  mąż 
(t.  1844);  Okno  na  pierwszem  piątrze  (t.  t.  r.);  Stacya  pocztowa 
w  Hulczy  (t.  1845);  Panna  mężatka  (Ł  t.  r.);  Doktor  medycyny 
(t.  t.  r.);  Fabrykant  (t.  1846);  Qui  pro  quo  (t.  1851);  Majster  i 
/,  czeladnik  (t.  t.  r.) ;  Okrężne  (t.  t.  r.) ;  Pierwej  Mama  (t.  t.  r.) ;  Tfąsy 
i  peruka  (Warszawa  1852);.  Majątek  albo  imię  (t.  1860).  Z  po- 
między wyliczonych  stanowią  prawdziwe  arcydzieła :  Mnich,  Górale 
Karpaccy  i  ŻydzŁ  Niektóre  dramata  doczekały  się  przekładów 
na  pobratymcze  i  obce  języki;  np.  na  niemiecki:  Piąty  akt^  Górale 
Karpaccy^  Żydzie  Wąsy  i  peruka \  na  ruski:  Gj^rale  Karpaccy^ 
na  czeski:  Okrężnej  na  hebrajski:  Mnich. 

Okres  największej  działalności  Korzeniowskiego  jako  drama- 
turga przypada  na  czas  pobytu  jego  w  Charkowie  i  Warszawie* 
Równocześnie  przerzucił  się  na  pole  powieści  i  przy  wrodzonym 
talencie  dokazał  tego,  że  stanął  obok  najpierwszych  mistrzów 
i  w  tym  rodzaju  literatury. 

—  Możną  jeszcze  wymienić  kilku  pisarzów,  którzy  obok  Korzenio- 
wskiego i  w  tym  samym  ozasie  pracowali  dla  sceny  polskiej.  Dominik 
MagnuszewskI  (1810  f  1845)  współuczeń  Zygmunta  Krasińskiego  w  uni- 
wersytecie warszawskim,  żołnierz  z  r.  1831,  a  w  końcu  ziemianin,  wydał: 
a)  Dramat  w  naturze ;  b)  Rozbójnik  salonowy ;  c)  Barbara  jeszcze  GaszŁoł- 
dowa  iona.  Pierwszy  utwór  umieszczony  jest  w  piśmie  zbiorowem  p.  t. 
Album  na  korzyśó  pogorzelców  (Lwów  1844) ,  drugi  w  Dziełach  Magna- 
szewskiego  wydanych  w  r.  1857,  trzeci  jest  czgścią  osobnej  pracy  p.  n 
Niewiasta  polska  w  trzech  wiekach  (Poznań  184S).  Zamierzył  Magnuszewski 
stworzyć  dramat  historyczny  i  powieść  historyczną.  Próbę  tego  ddi 
właśnie  w  Niewieście  polskiej,  rysując  dwie  jej  postacie  w  powieści,  jednę 
w  dramacie.  Próba  się  jednak  nie  udała.  —  Antoni  Małecki  był  nierównie 
*  szczęśliwszym  w  podobnem  usiłowaniu.    Jego  List  żelazny  (Poznań  1854^, 

osnuty  na  podaniu  historycznem,  maluje  wiernie  wprowadzone  czasy, 
a  komedya  p.  t.  Grochowy  wieniec  czyli  Mazury  w  Krakowskiem  (t.  185S), 
jest  zręcznie  wykrojonym  obrazkiem  z  Pamiętników  Paska.  Oba  utwory, 
odpowiadające  warunkom  poezyi  dramatycznej,  obudziły  powszechne 
oczekiwanie,  jednak  autor  ich  nic  więcej  następnie  w  tym  kieraaku  nie 
ogłosił.  —  Władysław  Anozyc  (ur.  1824)  napisał  kilka  operetek,  grywanych 


r 
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2  powodzeniem,  jak:  Chłopi  Arystokraci  (Kraków  1851),  Łohzowianie 
(Warszawa  1857),  Emigraeya  chłopska  (t.  1877).  We  wszystkich  uchwy- 
cony wiernie  koloryt  ludowy. 


\-f 


§.  157.      , 
^  4.  Franciszek  Morawski. 

Z  klasyka  romantyk,  należy  Morawski  do  rzędu  tych  rzadkich 
postaci,  które  równie  na  polu  literackiem ,  jak  w  publicznym  za- 
wodzie znakomite  położyli  zasługi.  Potomek  wielkopolskiej  rodziny 
szlacheckiej,  ujrzał  świat  w  Pu,dlia,zkach  r.  17 ^£/  a  więc  zapa- 
miętał jeszcze  młodością  ostatnie  chwile  starej  Rzeczypospolitej, 
które  tak  pięknie  w  poezyi  miał  uwiecznić.  Pierwotne  wykształ- 
cenie odebrał  w  domu,  a  następnie  na  pensyi  wJLgsznie,  dokończył 
zaś  nauk  w  uniwersytecie  frąnkfwrtekiin  nad  Odrą.  Obrawszy 
zawód  prawnika,  rozpoczął  był  już  praktykę  sądową  w  Kaliszu^ 
gdy  wieść  o  bitwie  pod  Jena  rzuciła  go  do  obozu.  Przy  wrodzonej 
waleczności  miał  sposobność  dosłużyć  się  w  szeregach  Napoleona 
wyższych  stopni  wojskowych,  a  nawet  ozdobić  mundur  krzyżami 
i  orderami.  Brał  udział  we  wszystkich  ważniejszych  wyprawach  wiel- 
kiej armii.  Był  pod  Gdańskiem,  Raszynem,  Modlinem,  Smoleńskiem, 
Wiazmą ,  nad  Berezyną  i  pod  Lipskiem.  Po  zgonie  księcia  Ponia- 
towskiego i  upadku  Napoleona  przeszedł  w  służbę  Krśiąstwa  kongre- 
sowego^ w  stopniu  pułkownika.  W  r.  1819  został  generałem  brygady. 
Przebywał  głównie  w  Warszawie,  gdzie  się  też  doczekał  wypadków 
listopadowych.  Wziąwszy  w  nich  czynny  udział,  był  w  bitwie  pod 
Grocho^m^  następnie  zaś  sprawował  ministeryum  wojny.  Po 
upadku  zapasów  orężnych  pozostał  w  kraju  i  poszedł  na  wygnanie 
4o  J3[ołogdj^  gdzie  dwa  lata  przesiedział.  Powrócony  stronom 
ojczystym ,  zamienił  szablę  na  pług  i  pióro  i  osiadł  w  dziedz^icznej 
Jiuboni,  wiosce  Wks.  Poznańskiego.  Oddany  zajęciom  ziemiańskim 
i  pracy  literackiej,  kochany  od  przyjaciół  i  poważany  od  całego 
obywatelstwa,  doczekał  się  późnej  starości.     Umarł  r.  ^861/ 

Zawód  pisarski  rozpoczął  Morawski  Mową  przy  isałobnem 
nabożeństwie  po  zgonie  księcia  Józefa  Poniatowskiego^  miana  w  Sedan 
r.. 1813,  a  drukowaną  w  Paryżu  r.  1814.  Przedtem  wszakże  jeszcze 
z  ulotnych  wierszów  dał  się  był  poznać  jako  nąłodzieniec  pełen 
dowcipu  i  niepoślednich  zdolności.  Rozwijać  je  pibczął  dopiero  za 
powrotem  do  Warszawy,  gdzie  wchodząc  w  kółka  literackie,  mógł 
w  swietniejszym  blasku  okazać  swój  talent.  J9.koż  klasycy  pierwszo- 
rzędni, jak  Osiński  i  Koźmiau,  wysokie  o  nim  powzięli  wyobrażenie. 

Kuliozkowski  Lit.  2gie  wyd.  2^ 

i.' 
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870  *  EPOKA  TRZECIA. 

Wiersze  Morawskiego  obiegały  w  odpisach,  a  rzadko  tylko  ukazywały 
się  w  jakiem  czasopiśmie.  Autor  czynił  to  z  umysłu,  mając  pióro  ostre, 
a  nie  chcąc  dla  patryotycznego  sposobu  myślenia  narażać  osoby  swo- 
jej w  obec  Wks.  Konstantego.  Że  w  chwili  pojawienia  się  romantycznej 
szkoły  był  całą  duszą  klasykiem,  dowodzi  tego  i  grono  literatów, 
do  którego  należał,  a  wreszcie  i  przekład  Andromachy  Kasyna, 
jednego  z  utworów  arcyklasycznych  w  owoczesnem  pojęciu.  Jednak 
nie  był  zaślepionym  klasykiem.  W  walce  starej  szkoły  z  nową 
umiał  zachować  stanowisko  pojednawcze  i  ocenić  piękności  w  utwo- 
rach Mickie^ricza.  Zapoznanie  się  z  Jfyrooem  i  uwielbienie ,  jakie 
powziął  ku  temu  poecie,  zapowiedziało  zwrot  stanowczy.  Jakoż 
nastąpił  on  po  powrocie  generała  z  Wołogdy,  mimo  zachowania 
dobrych  stosunków  ze  zwolennikami  obozu  klasycznego.  Ze  wspo- 
mnień pierwszej  młodości  wykroił  śliczny  poemat  p.^  n.  ^Dworzec 
mojego  dziadka  (Leszno  1851)",  w  którym  po  mistrzowsku  nakreślił 
kontuszowe  typy  szlachty  wielkopolskiej,  przywiązanej  do  starych 
tradycyj  i  ognisk  domowych.  Następnie  ukazał  się  owoc  studyów 
nad  angielskim  poetą  w  dziele  p.  t.  „Pi^  poematóio  lorda  Byrona 
(t.  1853)^.  Zawarte  są  tutaj  w  pięknym  przekładzie  następujące 
utwory:  Manfred,  Mazepa^  Oblężenie  Koryntu^  Paryzyna  i  Wię- 
zień Czyllonu.  Przedtem  jeszcze  wyszedł  p.  t.  „Pisma^  tom  L 
(Wrocław  1841)"  zbiór  dawniejszych  prac  poetycznych  Morawskiego, 
gdzie  pomieszczone  są  poezye  z  epoki  klasycznej  i  z  czasów 
przejścia.  Ostatniem  dziełenT  żołnierza  -  poety,  naleźącem  do  obu 
okresów  literackiej  jego  działalności,  są  y, Bajki  (Poznań  u  Żu- 
pańskiego  1860)".  Na  drobne  te  a  doskonale  udałe  utwory  zło- 
żyło się  niemal  całe  życie  Morawskiego.  Wiele  bajek  odnosi  się 
do  publicznych  stosunków  owjch  czasów  i  tylko  znajomość  tych 
ostatnich  rzucić  może  pożądane  światło  na  ich  znaczenie  i  dążność. 

§.  158. 

.    5.  Antoni  (rorecki.  —  6.  Stanisław  Jachowicz. 

Podobieństwem  życia  i  usiłowań  literackich  stoi  obok  Mora- 
wskiego Antoni  Górecki,  acz  znacznie  niższy  talentem  od  wielko- 
polskiego poety.  Litwin  z  pochodzenia,  urodził  się  w  Wilnie  r.  171B7. 
W  chwili  gdy  kończył  bieg  nauk  uniwersyteckich,  powstało  Księstwo 
•  warszawskie  i  Górecki,  podobnie  jak  Morawski,  zaciągnął  się  pod 
sztandary.  Odbył  chlubnie  całą  kampanią  Napoleońską,  aż  do 
upadku  wielkiego  bohatyria,  poczem  wystąpiwszy  z  wojska,  lat  trzy 
strawił  na  podróżach.    Zwiedził  Niemce,  Włochy  i  Fri^ipyą.   Wró- 
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ciwszy,  osiadł  w  rodzinnych  stronach  i  oddał  się  ^g^^spodsistwii. 
Dar  spostrzegawczy  przy  wrodzonym  talencie  ciągnął  go  do  pióra. 
W  pismach  warszawskich  umieszczać  począł  uciukowe  wierszyki 
i  dowcipjifi>  bajeczki.  Pod  zmyślonemi  figurami  ukazywały  się 
w  nich  fotografie  osób  i  stosunków  spółczesnych ,  nieraz  gorzka 
prawda,  nieraz  do  tego  lub  owego  przycinek.  Z  cenzurą  miał  stąd 
wiele  kłopotu.  Nadszedł  rok  1831.  Górecki  zdjął  ze  ściany  rdza- 
wiejącą  szablę  i  odświeżył  młodszych  lat  wawrzyny.  Po  upadku 
sprawy,  za  którą  walczył,  podążył  za  innymi  na  emigracyą  i  osiadł 
stale  w  Paryżu.  Tu  dopiero  począł  wydawać  poezye  swoje,  tak 
dawniejsze  ze  zbiorów,  jak  świeże,  powstałe  pod  wrażeniem  chwili. 
Wychodziły  kolejno:  Poezyie  Litwina  (Paryż  1834)  —  Bajki^  Foezyie 
nowe  (t,.  1839)  —  Kłosek  Polski  (t.  1843)  —  Wolny  głos  (t.  1850) 
—  Siewha  (t.  1857)  —  Nowy  Morek  wierszy  (t.  1858)  —  Jeszcze 
tomik  pism  (t.  1859)  —  Wiersze  różnie  (t.  1860)  —  Notce  pisemko 
(t.  t  r.)  T-  Rozmaitości  (t.  1861).  Same  to  drobniejsze  utwory; 
okolicznościowe,  ulotne,  bajki;  tu  i  ówdzie  likaźe  się  piosenka 
lub  krakowiak,  obrazek  z  obozowego  życia  lub  poważniejsza  dumka. 
Najwięcej  jest  bajek.  Najlepsze  zaś  są  Poezye  Litwina^  z  których 
niejedna  odznacza  się  prawdziwą  pięknością  obok  narodowego 
holorytu,  jak  np.  Zdobycie  wąwozu  Somo-Sierra^  lub  Śmierć  zdrajcy 
ojczyzny.  W  pierwszych  utworach  Góreckiego  jest  podobnie  jak 
u  Morawskiego  wiele  klasycznego  smaku;  w  następnych  pracach 
widoczny  już  zwrot  ku  nowej  szkole.  Wiersze  okolicznościowe  mają 
najmniejszą  wartość  poetycką.    Umarł  Górecki  r.  1861. 

Prócz   Morawskiego   i   Góreckiego   odznaczył   się   jako    bajkopis 
•Stanisław  Jachowicz.    Urodzony  w  Dzikowie,  wsi  ob  woda  rzeszowskiego      ^  ^  t^     v 
w  r.    1796,    uczył  się   w  gimnazyam    Stanisławo wskiiśm ,    a   następnie       \  ^ 

w  uniwersytecie  we  Lwowie,  gdzie   uczęszczał  na  wydział  filozoficzny,  y^     .  \\/ 
to  ukończeniu  szkół  przybył  w  r.  1818  do  Warszawy,  która  odtą.d  stała       ^^   \ 
się  polem  skromnego,  ale  wielce  zasłużonego  działania  Jachowicza.  Obrał         \^     *^ 
zawód  nauczyciela  -prywatnego  i  na  tern   nierozgłośnem ,  a  nawet  nie- 
wdzięcznem  stanowisku  umiał  stać  się  nader  pożytecznym.  •  Winien  to      '^ 
był  wrodzonym  zdolnościom  nauczycielskim  i  sumiennej   pracy,  która      ^ 
dla  narodu   stała   się  tem   pożyteczniejsza,    źe   ze   szkoły   Jachowicza      '^ 
wyszło  kilka  pokoleń,  wolnych  od  frankomanii,  a  po  swojsku  czuć  i     /^ 
myśleć  nauczonych.     Przyjaciel  dziatwy,  oprócz  właściwej  pracy  edu-    -     : 
kacyjnej ,  poświęcił  wszystkie  swe  siły  pacholęcemu  światu ,  Btu7.ą.c  mu  ^     ^ 
talentem  swoim,  jak  mógł  i  umiał.    Pisał  bajki  i  powiastki  moralne  dla 
dzieci,  prostotą  i  łatwością  snadnie  do  pamięci  przyregające,  a  zastoso- 
wane zupełnie  do   zakresu  pojęć   dziecięcych.     Wychodzić  poczęły  od 
r.  1824  w  licznych  wydaniach,  pomnażanych  ciągle  nowymi  dodatkami. 
Najlepsza  ioh  edj^cya  i  najzupełniej  sza  wyszła  w  r.  1871   p.  t.  BajH  i 
powiaa^  (Warszawa  3  tomy).    Z  pomiędzy  innych  jego  pp«o,  prseEa^- 
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ozonycb  także  dla  wieku  młodocianego,  zasługują  na  uwagę :  Pamiątka 
dla  dobrych  .dzieci ., ,  (Płock  1827);  Bozmowy  mamy  z  Józią  (Warszawa 
1830) ," służące  za  wstęp  do  wszelkich  nauk,  a  mianowicie  gramatyki; 
Pamiątka  dla  Bryczka  (t.  1846,  4t.);  Czytania  Józi  (t.  1847);  Kai^eezka 
dla  Stef  da  (t.  1855);  Przestroga  dla  mojej  kochanej  siostrzenicy'^  idącej 
za  mąi  (t.  1856).  Ceniony  i  poważany  przez  bliższych  i  dalszych  umarł 
Jachowicz  w  r.  1857. 


§.  159. 

^  7.  Stefan    Garczyńskt. 

,  Urodzony  wKosmowie  koło  Kalisza  r.  JSS^j  dziecięciem 
osierociał  i  >¥ychował  się  u  krewnych  w  Lubostr^niu.  Majątek 
i  pozycya  społeczna  opiekunów  podały  mu  wszelkie  środki  do  jak 
najlepszej  naukowej  edukacyi,  stąd  też  starannie  się  wykształcił 
nasamprzód  w  szkołach  krajowych,  a  następnie  za  granicą  w  Ber- 
linie, dokąd  go  zawiódł  rozgłos  niemieckiej  filozofii.  Słuchał 
Hegla  i  poznał  gruntownie  jego  system,  nadto  rozczytywał  się 
w  utworach  nowszych  poetów  niemieckich,  mianowicie  Goethego. 
Niesmak,  jaki  uczuł  do  ostatecznych  wyników  abstrakcyjnej  spe- 
kulacyi,  tudzież  przekład  ^usta  rzuciły  pierwsze  zarody  poematu, 
nad  którego  planem  ^apewne  jeszcze  w  Berlinie  rozmyślać  począł. 
Pragnął  okazać,  gdzie  spoczywa  prawda'  życia  i  cel  istnienia  czło- 
wieka na  ziemi.  Utworzywszy  sobie  zatem  ideał  takiego  bohatyra 
i  przeprowadziwszy  go  przez  walkę  stosunków,  niezwłocznie  zabrał 
się  do  urzeczywistnienia  swego  pomysłu.  Tymczasem  skończył 
studya  i  postanowił  zwiedzić  Wiochy.  Było  to  w  r.  1829  i  teraz 
nastąpiło  poznanie  się  z  Mickiewiczem.  Praca  poetyczna  była  już 
prawie  na  ukończeniu  i  zyskała  później  aprobatę,  a  nawet  uwiel- 
bienie Adama.  Wypadki  listopadowe  oderwały  wszakże  Garczyń- 
skiego  od  pióra.  Wziął  udział  w  boju,  a  następnie  w  emigracyi. 
Nie  długo  już  jednak  danem  było  żyć  poecie.  Bozmpgła  się 
w  nim  nagle  choroba  piersiowa  i  na  ręku  Mickiewicza  zgasł 
w  kwiecie  wieku  w  Avignonie  r.  1833.  Zaraz  po  zgonie  wyszły 
prace  jego  p.  t.  ^^Poesiye  Stefana  GarczyńsUego  (Paryż  1833, 2  tomy)*, 
staraniem  Mickiewicza.  Znajdujemy  tutaj :  1)  Wcicława  dzieje^ 
utwór  epicki  w  dwóch  częściach,  niedokończony.  Jest  to  owoc 
usiłowań  Garczyńskiego  wskazania  umysłom  wyższym  jedynego  i 
ostatecznego  celu  życia,  spoczywającego  w  ojczyźnie.  Idea  naro- 
dowości znajduje  tu  po  raz  pierwszy  swój  wyraz  w  poezyi.  — 
2)  Pieśni  obozowe^  sonety  i  ohraisM  z  rycerskiego  życia  poety, 
Odznaczają  się  siłą. uczucia  i  trafnym  obrazowaniem.     ^ 
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§.  160. 
8.  Jnliusz  Słowacki. 

Jest  to  geniusz  niezwykłych  rozmiarów  i  oryginalnego  piętna, 
zajmujący  w  literaturze  naszej  prawie  odrębne  stanowisko.  Z  ojca 
Euzebiusza,  profesora  liceum  krzemienieckiego,  i  matki  Salomei 
z  Januszewskich  urodził  się  Juliusz  Słowacki  w  Krzemieńcu  dnia 
23  sierpnia  r.  1809.  Dziecięce  i  młodzieńcze  lata  upłynęły  mu 
jednak  nie  na  Wołyniu,  lecz  w  stolicy  litewskiej,  dokąd  się  przeniósł 
jego  ojciec  na  katedrę  uniwersytecką.  Młodo  osierociał;  w  piątym 
bowiem  roku  życia  utracił  ojca  i  ledwie  tylko  rysy  jego  zapamiętał. 
Całem  wychowaniem  kierowała  matka,  kobieta  wielkiego  serca  i 
niepospolitych  zdolności  umysłowych,  która  w  parę  lat  po  zgonie 
pierwszego  męża  weszła  w  powtórne  związki  małżeńskie  także 
z  profesorem  uniwersytetu  wileńskiego,  doktorem  Becu.  Juliusza, 
jedyne  dziecię  swoje,  otaczała  niewymowną  miłością  macierzyńską 
i  ńajtroskliwszem  staraniem,  równej  wzajemności  doznając  od  syna, 
który  w  ukochanej  matce  widział  siebie  całego,  a  stąd  dla  niej 
najmniejszej  nie  miał  tajemnicy,  otwierając  przed  nią  najskrytsze 
swoje  myśli  i  uczucia ,  komu  innemu  nie  objawiane.  Stosunek  ten 
najharmonijniejszej  wzajemności  matki  i  syna  jest  wielkiej  wagi, 
bo  trwał  przez  cały  żywot  poety  i 'objaśnia  nie  jedne  właściwość 
tej  do  niedawna  tak  zagadkowej  istoty. 

Edukacyą  szkolną  odebrał  w  Wilnie.  Uczniem  jeszcze  będąc 
wyróżniał  się  z  całego  tłumu  rówienników  wyjątkowem  usposobie- 
niem: jakimś  sobie  tylko  właściwym,  poetycznym  poglądem  na 
świat,  uczuciowością  i  skłonnością  do  marzeń.  Sam  wyznaje,  że 
modlił  się  do  Boga  często  i  gorąco,  aby  mu  dał  życie  poetyczne 
choćby  najnędzniejsze,  a  za  to  nieśmiertelną  sławę  po  śmierci. 
Jakoż  już  w  najrańszej  młodości  miał  ten  swój  modlony,  przyszły 
wielki  zawód  przed  oczyma ;  już  wówczas  miewał  pomysły  ^do 
utworów  poetycznych  i  przelewał  na  papier  to,  co  się  w  głębi 
samotnych  urodziło  dumań.  Utwory  te  po  największej  części  zalegały 
w  tece  młodziuchnego  poety.  Tymczasem  po  ukończeniu  edukacyi 
szkolnćj  pojechał*^  do  Warszawy  (1828),  ażeby  się  poświęcić  za- 
wodowi praktycznemu.  Rzewne  było  pożegnanie  matki,  krewnych, 
zńajomiych  i  stron  rodzinnych,  które  po  drodze  odwiedził,  nie 
przeczuwając,  że  już  więcej  nie  miał  postać  na  tej  ziemi.  W  War- 
szawie wstąpił  do  kąncelaryi  ministerstwa  skarbu  w  charakterze 
bezpłatnego  aplikanta.  Urząd  mu  się  nie  podobał,  mechaniczna 
praca  nużyła  i  przykrzyła  się  niesłychanie ;  wytrwał  jednak,  słodząc 
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sobie  nieukontentowanie  poezyą.  Nastąpiły  wypadki  listopadowe. 
Na  ogień  boiu  rzucił  wtedy  Odg  Ao  Wolnością  Hymn  do  Bogaro- 
dzicy^ Kulik  i  Pieśń  Legionu  litewskiego.  Ogniste  te  pieśni  roz- 
biegły się  w  lot  w  stolicy  i  rozniosły  szeroko  imig  nowo  powsta- 
jącego poety.  Nie  wziął  atoli  Słowacki  udziału  w  walce,  którą 
tak  wzniosie  powitał,  lecz  wyjechał  nagle  (1831)  do  J)xezna  bez 
widocznego  powodu.  Tu  po  paromiesięcznym  pobycie  otrzymał 
misyą  do  Paryżami  Xiondy nu,  dokąd  też  niezwłocznie  ^podążył. 
Wypełniwszy  polecenia,  zatrzymał  się  w  Parjżu  w  zamiarze  za- 
mieszkania tamże  na  czas  krótki.  Tymczasem  po  skończeniu  .wojny 
w  kraju  stolica  Francyi  poczęła  się  zapełniać  wychodźcami  pol- 
skimi. Wśród  takich  okoliczności  nie  pozostawało  Słowackiemu 
nic  innego,  jak  zmienić  pierwotny  zamysł  i  osiąść  stale  w  stolicy 
świata,  na  długo  —  może  nawet  na  zawsze!  Nie  przewidywał 
w  pierwszej  chwili,  że  stosunki  z  rodakami  niebawem  tak  się  złożą, 
iż  osamotniony  i  do  najwyższego  stopnia  zniechęcony,  rzuci  i  to 
miejsce,  aby  szukać  innego,  spokojniejszego  gniazda!...  Ż  początku 
wszelako  .pobyt  w  obczyźnie  wydawał  mu  się  dość  znośnym,  a 
nawet  przyjemnym.  Uśmiechała  się  doń  sława  poetycka,  rojona 
świetnie ,  a  pożądana  całem  pragnieniem  młodzieńczej  duszy. 
W  tece  literackiej  Słowackiego  z  czasów  jeszcze  warszawskich 
spoczywało  kilka  utworów,  nieznanych  dotąd  nikomu;  przybył 
nadto  poemat  nowy,  wykończony  właśnie  w  Paryżu.  To  wszystko, 
oddane  teraz  do  druku,  zapełniło  dwa  tomy,  które  też  już 
w  r.  1832  wyszły  p.  t.  ^^Foezye  Juliusza  Słowackiego  (Paryż  u  A. 
Pinard)."  W  kołach  paryskich  sprawiły  jak  najlepsze  wrażenie. 
Marzenie  poety  zdawało  się  być  zupełnie  osiągniętem. 

Przypatrzmy  się  teraz  z  bliska  typa  pierwszym  pracom  Juliusza. 
Z  wyjątkiem  dwóch,  są  to  same  utwory  powieściowe,  osnute  częścią 
na  tle  podań  rodzimych,  częścią  obcych,  przykrojonych  jednak 
zupełnie  do  miary  wyobraźni  autora.  Pod  względem  poetyckiej 
wartości  zajmuje  najpjerwsze  miejsce  JanBidecMy  opowiadanie 
oparte  na  wzmiance  kronikarskiej  i  na  ustnej  tra3ycyi,  przywią- 
zanej do  Brzeżan.  Bohatyrem  jest  szlachcic  polski,  którego  duma 
magnata  w  okropny  sposób  pozbawiła  rodzinn^  strzechy  i  cichego 
szczęścia  domowego,  a  który  aby  wziąć  straszny  odwet,  zostaje 
renegatem  i  pożogę  tatarską  na  kraj  sprowadza.  Tragiczność  tego 
charakteru  okazuje  się  dopiero  po  dokonaniu  zbrodni  w  całej 
pełni:  Bielecki  upada  pod  gromem  klątwy  i  nawet  anielskie  ręce 
wiernej  a  nieszczęśliwej  żony  nie  zdołają  umarłemu  wykopać  cichej 
mogiły   na  spoczynek!    —  I  dalsze  powieści,  jak  Htwo^  Mnicha 
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Arn}}^  ^f}fi.i^a  mają  na  celu  skreślić  obraz  tragicznego  z  losem 
pasowania  się  ludzi,  fatalizmem  jakimś  wytrąconych  ze  zwykłej 
życia  kolei.  Artystycznem  wykończeni*em  utwory  te  nie  dorównują 
Bieleckiemu,  Przedmiotem  ich  są  podania  obce;  tylko  Żmija 
nakreślony  fantastycznie,  ma  za  tło  fantastyczny  świat  Ukrainy. 
Znajdują  się  jeszcze  w  tym  zbiorze  dwa  dramata :  Mindowe  i  Marya 
Sttiart.  W  Mindowem  widzimy  ^upadek  litewskiego  księcia,  który 
dlaT  zaspokojenia  nieograniczonej  ambicyi  i  żądzy  podbojów  wyparł 
się  wiary  ojców  i  przeto  stracił  warunki  bytu  w  narodzie;  w  Maryi 
młodą  królowę  Szkocyi,  rzuconą  na  wolę  burzliwych  Aamiętności 
własnego  serca.  Obie  te  postacie  mają  wiele  dramatyczności,  nie 
jednakowe  wszakże  wrażenie  sprawiają  w  utworach  Słowackiego. 
Mindowe  ma  być  ideałem  bohatyra,  podczas  gdy  jest  tylko  naturą 
demoniczną;  za  to  rola  Maryi  Stuart,  wykonana  w  sposób*  mi- 
strzowski, pozostawia  krytyce  nie  wiele  pola  do  zarzutów. 

<^ Przyjazne,  a  poniekąd  nawet  serdeczne  stosunki,  w  jakich 
Słowacki  zostawał  z  najznakomitszymi  współrodakami  w  Paryżu, 
doznawać  poczęły  tymczasem  pewnego  naprężenia.  Drażliwy 
z  natury  i  pełen  wysokiego  o  sobie  rozumienia,  nie  znosił  Juliusz 
tak  łatwo  współzawodnictwa  —  nawet  z  Mickiewiczem.  Już  od 
bliższego  poznania  się  z  litewskim  wieszczem  powziął  nietajoną 
niechęć  ku  niemu.  Ukazanie  się  Dziadów^  w  których  rola  ojczyma 
jego,  dr.  Becu,  w  nienajkorzystniejszem  odmalowaną  została  świetle, 
zamieniła  niechęć  w  nienawiść.  Słowacki  uczuł  się  głęboko  skrzy- 
wdzonym i  wyjechał  z  Paryża.  Było  to  w  końcu  roku  1832. 
Kroki  swoje  skierował  jo-ijenewy  i  osiadł  w  jednym  z  przed- 
miejskich „pensy onatów".  Osiągnął  teraz  to,  czego  tak  gorąco 
pragnął,  a  co  dla  poetycznej  twórczości  niezbędnym  jest  warunkiem: 
spokój  i  ciszę.  Okres  genewski  liczy  się  też  pod  względem  lite- 
rackim do  najpłodniejszych  w  życiu  tego  poety.  Nie  należy 
wszelako  mniemać,  że  się  Słowacki  zaprzągł  tutaj  do  pracy  i 
ciągle  pisał.  Bynajmniej;  natchnienie  przybywało  zwykle  tylko 
raz  do  roku,  w  miesiącach  jesiennych,  i  wtedy  to  powstawały 
utwory  jedne  po  drugich.  Reszta  czasu  upływała  poecie  na  czy- 
taniu, dumaniu,  rozmowie  i  zabawach  towarzyskich,  na  których 
mu  nie  zabrakło  w  tej  nawej  siedzibie.  Niekiedy  czynił  także 
wycieczki  w  pobliskie  okolice,  obfite  w  czarujące  piękności  przyrody, 
której  był  lubownikiem;  jedna  nawet  nastręczyła  mu  pomysł  do 
poematu,  zaliczonego  później  do  najlepszych  jego  kreacyj. 

Pobyt  Słowackiego  w  Genewie  trwał  z  górą  trzy  lata.    Do 
lego  okresu  należą  dwa  utwory  powieściowe,  jeden  opisowy  i  cztery 


/" 


376'  EPOKA   TRZECIA. 

dcamSiJ«B>.  Poznajmy  je  po  kolei,  iawj&ro^  jest  jednym  z  owych 
wodzów  greckich,  którzy  przy  schyłku  poprzedniego  stulecia  upadłemu 
narodowi  usiłowali  powrócić  byt  niepodległy.  Poeta  nie  kreśli 
jednak  w  bohatyrze  swoim  obrazu  dodatniego.  Lambro,  doznawszy 
niepowodzeń  w  orężnych  z  nieprzyjaciółmi  ojczyzny  swojej  zapasach, 
występuje  do  ostatniej  walki  jako  człowiek  moralnie  złamany,  a 
co  gorsza,  oddany  straszliwemu  nałogowi,  który  go  w  końcu  o 
zgubę  przyprawia.  Zamiast  być  „obrazem  bezskutecznych  usiłowań 
wieku",  jest  tylko  smutną  ofiarą  własnej  namiętności.  Za  to 
zaliczyć  wypada  AsibllkSP  do  najcelniejszych  płodów  muzy  Juliusza. 
Jest  to  poemat  symboliczny,  odlany  w  kształtach  najpyszniejszej 
prozy.  Rzecz  dzieje  się  wprawdzie  na^jbirzCj^  jednak  wieszcz 
miał  widocznie  na  myśli  cały  naród  i  obecne  jego  położenie,  które 
też  we  wspaniałych  wystawia  obrazach.  Obrazy  te  ponure,  jak  kraj, 
na  którego  tle  się  lysują;  bohatyr  przebywa  czyścową  drogę  cier- 
pień ogromnych,  przechodzących  zwykłe  siły  ludzkie  na  to,  aby 
stać  się  ofiarą  dla  lepszej  przyszłości.  Arcydziełem  w  swoim 
rodzaju  jest  także  wiersz:  W Smajcarjii,  Idealna  ale  nieszczęśliwa 
miłość  i  przecudna  alpejska  przyroda  złożyły  się  na  ten  utwór 
eterycznej  natury  i  prawie  nadziemskiej  piękności.  —  Z  dramatów 
Słowackiego  powstały  w  tym  czasie :  Kordyan^  Mazepa,  Balladyna 
i  Horszłyńskiy  z  których  ostatni  niewykończony.  Dlatego  też  tylko 
nad  trzema  pierwszymi  bliżej  się  zastanowimy.  Kordyan  przenosi 
nas  w  czasy,  poprzedzające  bezpośrednio  wypadki  Tistopaddwe. 
Na  tle  wieku,  napiętnowanego  przez  poetę,  występuje  postać  z  wyż- 
szemi  dążeniami,  ale  słabą  wolą  Słabość  ta  obok  żądzy,  czynów 
uwydatnia  się  najdonioślej  w  trzecim  akcie  dramatu,  który  stanowi 
pierwsze  ogniwo  trylogii ,  niewypracowanej  zresztą  w  całości  przez 
autora.  Ma^i^a  ma  za  przedmiot  znaną  z  dziejów  postać  kozackiego 
hetmana.  Lecz  jak  w  Maryi  Stuart,  tak  i  tutaj  nie  chodziło  Sło- 
wackiemu tyle  o  obraz  historyczny,  ile  raczej  o  skreślenie  gry 
namiętności.  Balladyna  zasługuje  jako  olbrzymia  kreacya  na 
szczególniejszą  uwagę.  Przedsięwziął  poeta  zidealizowanie  legen- 
dowych podań  narodu.  Znana  jest  powszechnie  ballada  Chodźki  o 
malinach  i  dwóch  siostrach,  z  których  starsza  zabija  młodszą,  aby 
zostać  wielką  panią.  Otóż  ten  temat  nadał  się  wybornie  Słowa- 
ckiemu do  dramatu.  Skupił  on  w  nim  i  rzeczywisty  świat  zdarzeń 
i  świat  cudów,  uosabiając  potęgi  nadprzyrodzone,  owe  tajemnicze 
siły  przyrody,  które  według  wyobrażeń  ludu  tak  przeważnie  wkra- 
czają w  sferę  wszystkich  czynności  człowieka.  Z  Balladyny  samej 
stworzył  charakter  prawdziwie  tragiczny,  fatalizmem  silnej  woli, 
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dokonanych  czynów  i  ubocznych  okoliczności  popychany  do  coraz 
nowych  zhrodni,  ukaranych  w  końcu  okropnie  przez  sarnę  Opatrzność. 

Na  wiosnę  r.  1836  pożegnał  Słowacki  cichą  ustroń  genewską. 
Wyjechał  do  Włoch ,  ażeby  przycisnąć  do  piersi  drogich  sercu 
krewnych ,  którzy  właśnie  przybyli  na  ziemię  auzońską.  W  ich 
towarzystwie  zwiedził  klasyczne  pamiątki  i  napoił  się  wrażeniami, 
które  dlań  większy  niż  dla  kogo  innego  miały  powab.  W  Rzymie 
poznał  si^  z  Zygmuntem  Krasińskim.  Łączyła  ich  odtąd  ścisła 
przyjaźń.  .Heagol,  dokąd  się  następnie  udał,  i  widok  morza  za- 
chwyciły żywą  wyobraźnię  Juliusza.  Już  marzył  o  ustronnej  chatce 
w  jakiej  wiosce  Kampanii,  gdy  nagle  inne  zapadło  postanowienie. 
Z  przystani  neapolitańskiej  odpływał  okręt  do  Grecyi,  Egiptu  i 
Ziemi  świętej,  a  na  nim  jeden  z  „młodych  znajomych"  poety, 
Zenon  Brzozowski.  Słowacki  zapragnął  być  uczestnikiem  podróży 
i  już  25  sierpnia  r.  1836  ujrzał  się  na  morzu.  Przebywszy  szybko 
drogę  na  Otranto  i  Korfu,  znalazł  się  na  ziemi  starej  JŁellady  i 
przypatrzył  pomnikom,  niegdyś  tyle  sławnym  na  świecie.  Następnie 
wsiadłszy  znowu  na  okręt,  popłynął  pełnym  oceanem  do  Aleksandryi. 
Uczucia,  jakie  napełniały  wówczas  duszę  poety,  maluje  najlepiej 
Hymn  j}  zachodzie ^^^lop-fu,  ^ą_  mnr^^^  należący  do  najczystszych 
brylantów  liryki  polskiej.  Tymczasem  ogarnął  go  już  tajemniczy 
świat  Faraonów.  Ileż  dziwów  i  cudów. odkrywało  się  tu  ciekawemu 
oku!  W  towarzystwie  Hołyńskich  kierując  się  „gościńcem  płynnego 
szafiru*',  fiilsm,  zwiedził  kolejno  Kairo,  Piramidy,  Teby,  a  nawet 
ruiny  sławnej  wysepki  Filei;  skąd  wracając,  nie  ostał  się  już 
rychlej,  aż  w  Eł^^Arish,  stacyi  karawanowej,  położonej  narozgra- 
niczu  między  Egiptem,  a  Syryą.  Odsiedziawszy  tutaj  przepisaną 
kwarantannę,  puścił  się  dalej  na  wschód  północny,  do  „ziemi  obie- 
canej." Jeruzalem,  morze  Martwe,  Betleem,  Jery.chQ.,jłQliBia.  Jozafata, 
Hazaret,  Tyberyas,  Damaszek,  a  nawet  głębsze  okolice  Libanu^ 
oto  były  różne  punkta  wycieczek  Słowackiego  po  tych  miejscach. 
Jak  zaś  religijnie  te  święte  pamiątki  nastrajały  umysł  naszego 
poety,  o  tern  świadczy  noc  spędzona  na  rzewnej  modlitwie  w  ko- 
ściele grobu  Chrystusowego,  tudzież  czterdziestopięciodniowe  za- 
mknięcie się  w  samotnym  klasztorze  Belcheshban. 

Z_Bairutu,  gdzie  wsiadł  na  okręt,  zawitał  wreszcie  po  dzie- 
sięciomiesięcznej podróży  w  czerwcu  r.  1837  ^o_Eurppy.  Zamie- 
szkał naprzód  we  Florencji^  a  następnie  od  roku  1839  wj^aryżu. 
Wrócił  do  dawnego  trybu  życia  i  rozwinął  znowu  skrzętną  czynność 
piśmienniczą,  bogactwem  dzieł  przypominającą  okres  genewski. 
Rozterki  z  wieszczem  litewskim  ułożyły  się  z  czasem  i  nastąpiła 
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jeżeli  nie  przyjaźń,  to  przynajmniej  wyrozumiałość.  Sprowadził 
ją  sam  Słowacki  przez  energiczne  wystąpienie  czynem  i  słowem 
nie  przeciw  Adamowi,  ale  przeciw  tym  nikczemnym  kreaturom, 
które  z  umysłu  ^rzez  pokątne  oszczerstwa  waśniły  obu  wieszczów. 
Jedna  tylko  okoliczność  wpłynęła  niekorzystnie  na  Juliusza.  Mi- 
styczny messyanizm  Towiańskiego  pozbawił  go  na  długo  jasności 
ducba;  a  choć  nie  zniszczył  twórczości,  przecież  skrzywił  ją  i  na 
niewłaściwe  sprowadził  pole.  Szczęściem  nie  wszystkie  utwory 
tego  czasu  uległy  onemu  obłędowi.  Roku  1848  na  krótko  przybył 
w  Poznańskie  i  widział  się  z  matką.  Gorące  jednak  życzenie 
Juliusza,  ażeby  zamieszkać  między  swymi,  nie  spełniło  się.  Musiał 
wracać  do  Paryża.  Tęsknota  i  rozwijająca  się  coraz  bardziej 
piersiowa  choroba  przyspieszyły ' zgon  jego,  który  nastąpił  dnia 
3.  kwietnia  1649.  r.  Umarł  na  ręku  Szczęsnego  Felińskiego.  Do 
ostatniej  chwili  zajęty  był  pracą. 

Przypatrzmy  się  teraz  jeszcze  utworom   Słowackiego    z  tej 
trzeciej  epoki  jego  życia.    Należą  tutaj  :^  1)   WaiHaw^  poemat  po- 
•  wieściowy    będący  niejako    uzupełnieniem   Maryi    Malczewskiego. 
Pisany    był    za   pierwszej    bytności   poety   we   Włoszech    (1836). 
A  2)     Ojciec  md^umiony eh  w  Ęl-Arish^   rzecz   osnuta  na  tle  pra- 
.  z*'  '  "•;;  wdziwego  zdarzenia.    Jest  to  także  poemat  powieściowy  i  jeden 
'  '"  *"  z  najlepszych  utworów  w  tym  rodzaju.    3)  Poema  Piasta  Dantyszha 
herbu  Leliwa  o  Piekle,  napisane  we  Florenoyi  pod  wpływem  Boskiej 
y.  komedyi  Danta.    4)  Podrób  na  Wschód-  ustęp  z  własnych  wrażeń 
K   autora,  skreślony  w  tonie  lekkim  na  wzór  Childe- Harolda.  5)  Lilia 
Weneda^  tragedya  pomysłem   związana   ściśle  z  Balladyną  i  na 
równi  z  nią  stojąca  pod    względem   artystycznego   wykończenia  i 
poetyckiej  wartości.     Bohatyrami  są  dwa  plemiona:   Lechowie  i 
Wenedowie.  Fatalizm  zagłady  cięży  na  ostatnich,  giną  też  w  śmier- 
telnych zapasach  z  Lechami.     Ciemne  podanie  o  Lelum  i  Polelum 
znajduje  tu  plastyczny  swój  wyraz.     Słowacla  zamierzał  ud^ama- 
tyzować  całą  mityczną  przeszłość  narodu  naszego ;  w  projektowanym 
cyklu  stanowi  Lilia  Weneda  jedno  z  pierwszych,  Balladyna  jedno 
z  ostatnich  ogniw.     6)  Beniowskie  utwór  jedyny  w  swoim  rodzaju, 
choć  nie  wykończony,  bo  z  czterdziestu  czterech  tylko  czternaście 
pieśni  zawierający.  Braku  reszty  nie  uczuwa  się  wszelako  dotkliwie. 
Nie  chodziło  bowiem  poecie   o   epopeję  w  całem  znaczeniu  tego 
wyrazu,  ale  zupełnie  o  co  innego.    Losy  awanturniczego  bohatyra 
odgrywają  więc  tylko  podrzędną  rolę,   a  na  tło  obrazu  występuje 
r  mistrzowskich  rysach  krytyka  owoczesnych  stosunków,   nieprze- 
^^ --^.^  przedewszystkiem  literackim  słabostkom.     7)   Ksiąig 
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niezłomny,  przekład  z  Kalderona.  8)  Książe  Marek  i  Sen  srebrny 
Salomei^  dramata  osnute  na  tle  czasów  konfederacji  barskiej,  wier- 
szem ośmiozgłoskowym,  przyswojonym  temu  rodzajowi  poezyi  od 
hiszpańskiego  dramaturga.  Nie  stoją  jednak  obie  te  prace  na 
wysokości  geniuszu  Słowackiego  i  służą  raczej  tylko  za  wyraz 
chorobliwym  tendencyom  Towianizmu.  9)  Król-Duch^  poemat  acz 
fragmentaryczny,  pomysłem  jednak  genialny  i  celujący  artysty cznem 
poszczególnych  rapsodów  wykończeniem.  Biorąc  za  podstawę  Pla- 
tońską palingenezę  duchów,  wyobraża  sobie  Słowacki  nieśmiertelnie 
wiekujący  geniusz  narodu,  którego  nazywa  „królem-duchem",  a  który 
przez  ciąg  dziejów  wciela  się  w  różne  osobiątości,  wpływające 
czynami  swymi  na  losy  ogólne.  W  zachowanych  pieśniach  są 
przedstawicielami  jego:  Popiel,  Mieczysław  I.  i  Bolesław  Śmiały. 
10)  Do  autora  Trzech  psalmów,  wiersz  polemizujący  z  Zygmuntem 
Krasińskim  (zob.  §.  161,  4). 

Wymienione  utwory  wychodziły  drukiem  z  osobna ,  po  największej 
części  zaraz  po  napisaniu,  lub  jeżeli  zalegały  w  rękopisach,  to  nie  zbyt 
długo.  Tylko  Król -Duch  ukazał  się  początkowo  jedynie  w  pierwszym 
rapsoJzie  (Paryż  1847),  a  Beniowski  w  pierwszych  pięciu  piesniacli 
(Lipsk  1841).  Edycyj  zbiorowycb'^  uzupełniających  się  nawzajem,  jest 
dwie:  lipska  w  czterech  tomach  (u  Brockhausa  1861/2)  i  lwowska  trzy- 
tomowa  (dokonana  staraniem  Antoniego  Małeckiego  1866).  W  tej 
ostatniej  pomieszczono  prace,  wydobyte  z  pośmiertnych  papierów  Sło- 
wackiego, do  których  należą  prócz  dalszego  ciągu  Beniowskiego  i  Króla- 
Ducha :  Podróż  na  Wschód  i  Horsztyński.  Nie  wszystko  to  jednak  jeszcze. 
Znajdujemy  w  rzeczonem  wydaniu  Poezye  liryczne  i  tUotne,  dwa  całko- 
wite dramata,  z  których  jeden  ma  tytuł  Beałrix  Cencie  a  drugi  Niepo" 
prawni  i  fragmenta  kilku  innych  poematów  dramatycznych,  zapewne 
wykończonych,  ale  w  największej  swojej  części  zatraconych.  W  najnow- 
szym czasie  wyszły  także:  Listy,,,  do  matki  (Lwów  1876 — 76,  2  t.). 

Rozległe  było  zatem  pole  poetycznej  działalności  Słowackiego. 
Przeszłość  i  teraźniejszość  narodu  skrystalizować  w  pieśni,  wydobyć 
natchnieniem  ziarna  wiekuistych  prawd  bożych  i  postawić  je  przed 
oczy  myślącemu  społeczeństwu,  utwierdzić  jego  wiarę  w  przysełość, 
rzecz  to  zaiste  nie  mała.  Powołanie  swoje  pojmywał  Słowacki 
jako  „twardą  bożą  służbę"  i  spełnił  ją  wiernie.  Nietylko  zaś 
ideje,  które  wcielał  w  widome  kształty  sztuki,  stawią  go  w  rzędzie 
największych  mistrzów  słowa  polskiego;  to  samo  słowo,  którem 
władał,  ten  język,  to  najdzielniejsze  jego  narzędzie.  Znał  on 
wszelkie  jego  uroki  i  umiał  je  wywoływać,  kiedy  chciał  i  jak  chciał, 
jakby  cudownem  zaklęciem.  Rymy,  rytmy,  dźwięki,  obrazy,  barwy, 
to  wszystko  było  na  jego  zawołanie.  Po  Zaleskim,  u  żadnego 
poety  nie  znachodzi  się  tak  piękny  wiersiz.,  jak  u  Juliusza. 
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§.  161. 

9.    Zygmunt  Krasiński. 

Ofiarując  lAll^  Wenedę  autorowi  Irydiona^  pisał  Słowacki 
z  okazyi  Lelum  i  Polelum,  owycli  dwóch  wodzów  powiązanych 
z  sobą  tak  w  rzeczonej  tragedyi  jak  w  podaniu  ludowem,  nastę- 
pujące słowa :  „Czy  ty  myślisz  Irydionie ,  że  tworząc  ów  mit  je- 
dności i  przyjaźni,  nie  łudziłem  się  słodką  nadzieją,  że  kiedyś 
i  nas  tak  we  wspomnieniach  powiążą  i  na  jednym  stosie  postawi%?" 
Istotnie  zachodzi  wielkie  pokrewieństwo  ducha  między  Juliuszem 
a  Zygmuntem,  i  stoją  oni  obok  siebie  jak  dwaj  Wenedzi,  łańcu- 
chem połączeni  za  ręce. 

Zygmunt  Krasiński  był  potomkiem  starożytnej,  możnej 
i  w  dziejach  kraju  dobrze  zapisanej  familii.  Urodził  się  w  Paryżu 
dnia  19.  lutego  roku  1812  z  ojca  Wincentego,  pułkownika  wojsk 
polskich,  i  matki  Maryi  z  domu  Radziwiłłówny.  Właśnie  wrzała 
wielka  wojna  Napoleońska,  po  której  dopiero  nieszczęśliwem  ukoń- 
czeniu powrócili  oboje  Krasińscy  do  kraju  i  osiedli  w  Warszawie, 
Ojciec  Zygmunta  pozostał  i  nadal  w  służbie  wojskowej  w  stopniu 
generała  i  między  obywatelstwem  świeżo  utworzonego  Królestwa 
wielkiego  zażywał  miru.  Nie  było  popularniejszego  domu  w  War- 
szawie nad  dom  Krasińskich.  Ną  pokojach  generała  gromadziło 
się  wszystko,  co  tylko  zasługą  szabli  czy  pióra  wyrosło  nad  poziom 
tłumu.  Pod  skrzydłami  staropolskiej  gościnności  ożywiał  się  tutaj 
cały  ruch  literacki,  uzyskujący  z  każdym  dniem  coraz  większego 
znaczenia,  bo  na  hasło  romantyków  rozgrzmiała  właśnie  w  sferach 
ducha  walka  prawie  takiej  zaciętości,  jaką  w  innej  formie  widziały 
niedawno  pobojowiska  Europy. 

^  W  takim  to  domu  i  śród  takich  wrażeń  rozpoczęła  się  młodość 
Zygmunta.  Upływała  mu  ona  wśród  nieograniczonej  troskliwości 
rodzicielskiej,  wylanej  na  wszelkie  życzenia  jedynaka,  uroczo  i 
swobodnie.  Stary  generał,  wielki  wielbiciel  nauki  i  sam  gruntownie 
wykształcony,  kierował  umiejętną  edukacyą  syna.  Nie  obeszło 
się  wprawdzie  bez  francuszczyzny,  ale  i  rzetelnej  wiedzy  udzie- 
lano nie  skąpo,  bo  na  środkach  nie  zbywało  wcale.  Miał  Zygmunt 
najzawołańszych  mentorów,  między  innymi  Józefa  Korzeniowskiego, 
miał  książki  i  dobrane  towarzystwo  uczonych.  Chciwie  chwytał 
każdą  wiadomość,  nie  na  to,  aby  błyszczeć  w  salonie,  ale  dla  za- 
spokojenia ducha,  młodziutkiego  jeszcze,  lecz  silnego  w  sobie  i 
czującego  już  może  wówczas  wielkość  przeznaczenia  swego  w  przy- 
szłości.    Edukacyą  umiejętna  nie   ograniczała   się  wszelako  na 
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dpmowycb  studyach;  uczęszczaj:  Krasiński  także  do  szkół  publi- 
cznych  w  stolicy,  a  mianowicie  do  liceum  (od  r.  1826),  następnie 
zaś  (1828)  do  akademii)  gdzie  się  poświęcał  umiejętnościom  pra- 
wniczym. W  obec  zdolności  celujących  i  pozycyi  społeczeńskiej 
ojca  otwierała  mu  się  świetna  przyszłość.  Marzył  może  o  niej 
zasiadłszy  na  ławie  uniwersyteckiej,  i  nie  przeczuwał  wówczas 
zapewne,  że  niebawem  zepchnięty  zostanie  na  drogę  cierniową, 
by  w  zaparciu  się  i  milczeniu  stąpać  nią  przez  cały  żywot. 

Niespodziewana  katastrofa  nie  dała  długo  czekać  na  siebie 
i  uderzyła  jak  grom  w  całą  rodzinę.  Jedno  orzeczenie  w  sądzie 
sejmowym  r.  1828  pozbawiło  generała  popularności  i  miru  w  na- 
rodzie, a  zachowanie  się  Zygmunta  podczas  pogrzebu  senatora 
Bielińskiego,  podyktowane  wolą  rodzicielską,  wytfąciło  tegoż  z  ławy 
uniwersyteckiej,  a  nawet  zmusiło  do  opuszczenia  kraju  (r.  1829). 
Cios  ów  zranił  głęboko  duszę  młodzieńca.  Zarzut  apostazyi  z  ojca 
spadł  na  syna,  choć  młody  Krasiński  w  niczem  się  jej  nie  dopuścił 
i  czuł,  że  cierpiał  ciężko,  a  niewinnie.  Duch  jego  wielki  nie 
upadł  wszelako  pod  brzemieniem  nieszczęścia;  owszćm  wyszła* 
chetniał,  zahartował  się  w  sobie  i  nabrał  potrzebnej  siły  do  speł- 
nienia wielkich  czynów,  które  miały  zatrzeć  pamięć  czarnej  chwili 
i  przywrócić  dawną  cześć  niepokalanemu  dotąd,  a  może  za  ostro 
napiętnowanemu  imieniu. 

Kroki  swoje  skierował  dobrowolny  wygnaniec  do  Szwajcaryi 
i  osiadł  na  czas  krótki  w  Gc».ewie  dla  dopełnienia  studyów  na- 
ukowych- Tu  poznał  się  z  Mickiewiczem  i  odebrał  wrażenia,  które 
na  twórczość  jego  poetyczną  ,niebawem  wielki  wpływ  wywarły, 
A  choć  Adam  stał  już  wówczas  na  szczycie  sławy,  Krasiński  zaś 
znany  był  dopiero  z  pierwszych  prób  literackich,  przecież  nie- 
pospoiitemi  zdolnościami,  objawianemi  w  genialnych  poglądach, 
luniał  sobie  zjednać  przyjaźń  litewskiego  wieszcza.  Ściślejszy  ten 
stosunek  trwał  atoli  nader  krótko,  bo  tylko  przez  02(as  pobytu 
Mickiewicza  w  Rzymie,  dokąd  i  Ki*asiński  z  Genewy  podążył 
w  r.  1830.  Wiadomość  o  wypadkach  warszawskich,  smutny,  obrót 
sprawy  narodowej  i  smutniejszy  jeszcze  cios ,  jaki  wówczas  po  raz 
wtóry  spotka-*  ojca  Zygmunta ,  wpłynęły  tak  szkodliwie  na  tego 
ostatniego,  że  ze  zmartwienia  popadł  w  ciężką  chorobę,  z  której 
tylko  z  trudnością  się  podźwignął.  ,  Wstrząśnienie  moralne  pozo- 
Btało  ipdnak  i  nadal,  a  siły  fizyczne  śród  ciągle  wracających  boleści 
ducha  nie  mogły  już  nigdy  przyjść  do  należytej  równowagi.  Cho- 
rzał więc  przez  cały  dalszy  ży^iyot^  a  jeżeli  sztuka  lekarska  na  cza$ 
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krótszy  lub  dłuższy  usuwała  dolegliwości  i  Uśmiechało  się  biednemu 
tułaczowi  zdrowie;  to  szczęście,  jakiego  doznawał  w  tych  chwilach 
ulgi,  było  nietrwałe  jak  jesienna  pogoda  i  paliło  się  jakby  jesienne 
słońce  jakimś  smutnym  blaskiem. 

Najwięcej  sprzyjał  Krasińskiemu  łagodny  klimat  włoski;  rad 
też  przebywał  na  ziemi  klasycznej,  głównie  w  miesiącach  jesiennych 
i  zimowych,  obierając  najchętniej  Rzym  za  miejsce  pobytu.  Ostatki 
wiosny  i  łajbo  spędzał  zwykle  w  jakim  zakładzie  kąpielowym:  to 
w  Grafenbergu,  to  w  Baden,  to  w  Kissingen,  to  w  Ems,  to  wreszcie 
gdzie  nad  morzem;  gdy  zaś  siły  lepiej  dopisywały  i  obeszło  się 
bez  kuracyi,  osiadał  w  jakiem  mieście  niemieckiem,  najczęściej 
w  Monachium,  Creźnie  lub  Wiedniu.  W  r.  1843  pojął  w  mał- 
żeństwo hr.  Elżbietę  Branicką  i  odwiedził  na  krótko  ojczyste,  strony; 
zresztą  nie^rad  i  tylko  zmuszony  wracał  do  kraju.  Nieszczęśliwego 
ojca  otaczał  niewymowną  miłością  synowską.  Nie  zbliżał  się  jednak 
do  niego,  choć  przy  protekcyi  generała  mógł  był  nie  tylko  swo- 
bodnie osiąść  w  dziedzicznych  dobrach,  ale  i  w  hierarchii  pu- 
blicznej wysokie  zająć  stanowisko:  różnica  położenia  postawiła 
obu  na  odmiennych  posterunkach ,  a  uczyniony  raz  przedział  nie 
dał  się  niczem  wyrównać.  Nie  należy  wszelako  wysnuwać  stąd 
ubliżających  dla  starego  Krasińskiego  wniosków.  Prawda,  że  od 
chwili  wystąpienia  swego  w  sądzie  sejmowym^  ściągnął  publiczną 
niechęć  na  siebie;  prawda,  że  na  pąocy  tych  reminiscencyj  odrzu- 
cono ofiarność  jego  za  dni  ruchów  warszawskich  i  nie  dozwolono 
mu  nawet  zrehabilitować  się;  ale  po  za  tem  wszystkiem  nie  było 
żadnej  innej  winy  w  zasłużonym  towarzyszu  wypraw  Napoleońskich; 
i  jeżeli  pogodził  się  z  danymi  stosunkami ,  to  tylko  na  to ,  aby 
z  nich  korzystać  dla  kraju.  Najlepiei  okazał  to  rok  1856,  w  którym 
mianowany  został  namiestnikiem  w  Królestwie.  Gdy  poznano  się 
na  rzetelnych  usiłowaniach  generała  i  ujrzano  ich  owoce,  ustały 
dawne  niechęci  i  wróciła  stara  życzliwość.  Zwrot  ten  oddziałał 
także  na  Zygmunta  nader  korzystnie;  nikt  nie  czuł  się  tak  szczę- 
śliwym jak  on,  widział  bowiem  powróconym  do  czci  tego,  którego 
tak  bardzo  umiłował  na  świecie.  Nie  dla  niego  jednak  były  trwałe 
radości;  wesele  i  smutek  działają  równie  zabójczo  na  wątłe  or- 
ganizmy. Krasiński  rozniemógł  znowu  i  to  ciężej  niż  kiedykolwiek. 
Kąpiele  nie  pomagały.  Na  zimę  r.  1858  przybył  do  Paryża,  aby 
przeczekać  do  wiosny  i  wyjechać  do  Algieryi.  Tymczasem  doszła 
go  wiadomość  o  zgonie  ojca.  Zabrakło  mu  już  sił  do  przeniisienia 
na  sobie  tej  nowej  boleści;  wypaliła  się  do  szczętu  lampa  żywota 
i  duch  wii4M  opuścił  mdłe  tuało  dnia  24.  lutego  1859  r. 
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Dziwnem  podobieństwem  splata  się  z  opowiedzianymi  tu  lo- 
sami poety  zawód  jego  piśmienniczy.  Przy  wrodzonych  zdolnościach 
uśmiechało  się  Krasińskiemu  wielkie  imię,  opromienione  aureolą 
sławy  godnej  największego  wieszcza,  tak  czystej  i  wspaniałej,  jak 
chwała  Adama;  i  jeżeli  szlachetnem  jest  dążenie  do  tych  wyżyn 
duchowych ,  mógł  autor  Irydiona  śmiało  pokusić  się  o  jedno 
z  najpierwszych  miejsc  w  panteonie  geniuszów  narodu.  Lecz  jak 
rozkosze  doczesne,  tak  i  tę  najwyższą  rozkosz  ducha,  tę  sławę 
nieśmiertelną  własnego  imienia  złożył  dobrowolny  wygnaniec  na 
ołtarzu  ofiar  serdecznych,  które  składał  dla  ojczyzny.  Na  źadnem 
dziele  swojem  nie  położył  swojego  nazwiska,' choć  każdy  utwór 
jego  jest  perłą  drogocenną,  skąpaną  w  przezroczach  najczystszego 
natchnienia,  a  przez  niego  samego  umiłowany  miłością  ojca.  Nikt 
nadeń  jaśniej  nie  pojmował,  co  to  jest  kapłaństwo  słowa  i  jakiej 
ofiary  wymaga  łaska  posłannictwa.  A  posiadł  w  całej  pełni  tę  łaskę : 
duchem  ogarniać  przyszłość  społeczeństw  i  jasnowidzeniem  wska- 
zywać szlaki  dziejowego  ich  pochodu.  "  Losy  ludzkości  leżały  przed 
oczyma  jego  jak  księga  otwarta  i  zapisane  widział  w  niej  także 
losy  narodu,  którego  był  synem.  Na  tle  przeznaczeń  ludów  ryso- 
wało się  w  umyśle  poety  przeznaczenie  nieszczęśliwej  jego  ojczyzny, 
a  po  za  ofiarami  strasznych  mąk  i  nadludzkich  poświęceń  widział 
szczęśliwszą,  lepszą,  promienną  odkupieniem  dolę.  Widzenia  te 
swoje  złożył  w  pieśni,  która  dlatego,  że  jest  wyrazem  oderwanych 
i  dopiero  wcielenia  swego  czekających  idei,  przybiera  zupełnie 
odrębne  piętno.  Jako  myśliciel-poeta  ma  Krasiński  oblicze  zwró- 
cone w  przyszłość  i  jakby  -  drugi  Weneda*  podaje  dłoń .  bratnią 
Słowackiemu,  zapatrzonemu  więcej  w  przeszłość  narodową. 

Pracę  piśmienniczą  rozpoczął  „Bezimienny  poeta"  bardzo 
rychło.  Jeszcze  na  ławie  szkolnej  napisał  dwie  powieści:  Ghrób 
rodziny  Beichsthalów  (1827)  tudzież  Władysława  Hemnana  i  dwór 
jego  (1828),  obie  osnute  na  reminiscencyach  Walter  Skota.  Ogło- 
szione  były  spółcześnie:  pierwsza  w  jednem  z  czasopism  war- 
szawskich, druga  osobno  (1829),  nie  sprawiły  jednak  jeszcze  jako 
piórwsze  próby  wielkiego  wrażenia.  Taki  sam  los  miały :  Starosta 
Wilczek  (1829)  i  Teodoro  król  Borów  (1830).  Nierównie  większe 
zajęcie  obudził  AgayJĘm  (Wrocław  u  Korna  1834),  oparty  o  tło 
historyczne  czasu  Dymitra  Samozwańca,  a  ognistym  językiem 
kreślący  walkę  namiętności;  jednak  i  tu  nie  widać  jeszcze  onych 
.  imponujących  pomysłów,  które  tak  majestatycznie  w  następnych 
uderzają  utworach.  Dopiero  Nieboska  Komedya  (napisana  w  Wiedniu 
a  wydana  bezimiennie  w  Paryżu  I874J  wprowadza  nas  we  właści^ 
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Świat  poetyczny  Zygmunta.  Stanął  on  w  tern  dziele  od  razu  na 
stanowisku  wyższem,  powszechnodziejowem,  rzucającem  świal^o  na 
rozwiązanie  jednej  z  najżywotniejszych  kwestyj  społecznych.  Za* 
dawał  sobie  Krasiński  już  wówczas  pytanie,  jakie  kształty  ma 
kiedyś  przybrać  publiczne  życie  narodów.  Stara  arystokracya 
rodowa  podobna  była  do  gmachu  wprawdzie  jeszcze  potężnego, 
ale  o  przegniłych  już  i  strupieszałych  podwalinach;  feudalizm 
panował  w  świecie,  ale  bystre  oko  nie  mogło  niedopatrzeć  tego, 
że  panowanie  owo  nie  ma  warunków  trwałości,  że  nastąpić  musi 
kiedyś  walka,  która  inne  żywioły  powoła  do  władzy.  Element  do 
takiej  walki  wyrabiał  sig  w  niższych  sferach  społecznych,  w  gminie, 
który  czując  w  sobie  niepożyte  siły,  nie  mógł  nie  pragnąć  należnego 
sobie  stanowiska.  Wojna  tych  dwóch  żywiołów  wprawdzie  jeszcze 
nie  zawrzała,  ale  jej  zbliżanie  się  czuł  wieszczy  umysł  poety 
i  przed  oczyma  jego  rysowały  się  sceny  krwawych  o  życie  lub 
śmierć  zapasów.  Uwydatnił  je  w  obrazie  dramatycznym,  porywa- 
jącym siłą,  wystawiając  w  hrabi  Henryku  szermierza  przeszłości, 
^  Pankracym  obrońcę  wszystkich  cieptanych  i  ciśnionych,  dobija- 
jących się  przyszłości.  Obaj  bohatyrowie  są  synami  przeczenia, 
pierwszy  zapamiętałe  odrzucając  przyszłość,  drugi  przeszłość.  Po 
zaciętej  walce  Hrabia  wraz  z  całym  zastępem  herbownej  drużyny 
ulega  Pankracemu,  ten  ostatni  wszelako  mimo  całej  przewagi  nie 
odnosi  prawdziwego  zwycięstwa;  bój  bowiem,  rozpoczęty  nie  w  imię 
Boże  i  nie  dla  panowania  miłości,  nie  może  się  kończyć  inaczej, 
jeno  upadkiem  pychy,  a  krzyż  płomienny,  ukazujący  się  zwycię- 
żonym i  zwycięscom,  daje  milcząco  ale  dobitnie  do  poznania,  gdzie 
spoczywa  istotna  prawda.  Na  ruinie  wszystkiego,  z  ,, chaosu  roz- 
winie się  świat  nowy  z  myśli  Galilejczyka!''  Nieboska  homedya 
jest  dramatem  przyszłości  i  choć  wypowiedziane  w  niej  widzenia 
znalazły  już  po  części  swoje  urzeczywistnienie ,  jednako  do  osta- 
tecznego rozwiązania  jeszcze  daleko. 

Dłuższy  pobyt  Krasińskiego  w  wiecznem  mieście  i  w  kraju 
starych  Rzymian*  nie  pozostał  bez  wpływu  na  kierunek  twórczych 
jego  pomysłów.  We  dwa  lata  po  ogłoszeniu  Nieboskiej  ukazał 
się  Irydion  (Paryż  1836,  bezimiennie),  dzieło  może  jeszcze  kolo- 
salniejszych  rozmiarów,  a  niżeli  poznany  dopiero  „dramat  przy- 
szłości/' napisane  również  w  formie  dramatycznej.  Rzecz  dzieje 
się  za  czasów  zniewieściałego  i  w  najwyższym' stopniu  niedołężnego 
Heliogabala.  Geniusz  ujarzmionej,  ale  i  w  upadku  swoim  wielkiej 
Hellady  domaga  się  zemsty  i  powoduje  do  spełnienia  jej  Irydiona. 
Syn  Ąinfilocba  i  Grimhildy  czuje  w  piersi  swojej  cułą  nienawiść 
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do  dumnych  „panów  świata"  i  dla  upokorzenia  ich  poświęca  siebie 
i  jedyną  siostrę  swoję^lsinoę.  Do  walki  uzbraja  wszystkie  wrogie 
cęzaryzmowi  żywioły  i  występuje  do  niej  z  całą  pewnością  zwy- 
cięstwa. Ale  w  stanowczej  chwili  odbiegają  go  najpotężniejsi  ze 
sprzymierzeńców,  mieszkańcy  ciemnych  katakumb,  których  kró- 
lestwo nie  z  tego  świata  mieczem  rozszerzyć  się  nie  daje.  Usi- 
łowanie bohatyra,  walczącego  jak  on  Panlj[racy  w  NiebosJciej  także 
tylko  bronią  nienawiści  i  zemsty,  chwieje  się  i  rozbija,  przeto  w  sercu 
jego  powstaje  niechęć  ku  wyznawcom  krzyża.  Po  boju  próżnym 
usypia,  aby  się  obudzić  po  wiekach  i  ujrzeć  dopełnienie  nieodwo- 
łalnych przeznaczeń.  Roma  Cezarów  w  gruzach,  zakończyła  pa- 
nowanie miecza,  zaszczepiwszy  na  podstawie  miłości  chrześciańskiej 
władztwo  ducha.  Tymczasem  i  w  umyśle  Irydiona  zaszła  zmiana : 
ustąpiła  nienawiść  ku  Nazarejczykom.  Los  krzyża  wydał  mu  się 
tak  opłakanym,  jak  losy  Hellady  niegdyś,  i  uczuł,  że  tenże  jest 
świętyną  na  zawsze.  A  gdy  się  ważą  sądy  nad  Irydionem,  czy  dla  nie- 
nawiści Rzymu,  która  jest  uczuciem  pogańskiem,  ma  być  zdobyczą 
szatana,  lub  czy  miłość  Grecyi  zdolna  przechylić  szalę  sprawie- 
dliwości w  dłonie  anioła  niebios ,  wówczas  głos  wielki  woła  na 
przebudzonego :  „Idź  na  północ  w  imieniu  Chrystusa,  idź  i  nie  za- 
trzymuj się,  aż  staniesz  na  ziemi  mogił  i  krzyżów!''  I  naznaczon 
jest  w  nowej  ojczyźnie  plac  działania  Irydionowi,  działania  peł- 
nego walk  i  męczeństwa,  po  którem  nastąpi  zorza  odkupienia. 

Zwrot  powyższy,  nadany  powieści  o  losach  syna  Amfilocho- 
wego, 'rzuca  nowe  światło. na  tę  olbrzymią  kreacyą.  Nie  chodziło 
Krasińskiemu  o  sam  los  Rzymu  i  Grecyi;  znalazł  się  w  spółcze- 
snym  świecie  podobny  naród  w  podobnem  położeniu  i  do  niego  to 
odsyła  on  swego  bohatyra.  Rzuca  jednak  zasłonę  na  dalszą  jego 
rolę,  bo  naznaczone  działanie  należy  do  przyszłości.  Rozwiązanie 
Irydiona  zapowiada  nadto  nowy  kierunek  w  twórczych  pomysłach 
poety.  Ze  stanowiska  powszechnodziejowego  przeszedł  stanowczo 
na  narodowe  i  pozostaje  odtąd  na  niem  we  wszystkich  następnych 
utworach  swoich.  I  jak  w  Nieboskiej  Jcomedyi  miał  przyszłość 
wszechspołeczeństw.  na  myśli ,  tak  teraz  w  proroczych  widzeniach 
kreśli  to,  co  ma  nastąpić  we  własnym  jego  narodzie.  Przyszłość 
ta  promienna  anielskością^  ale  droga  do  niej  daleka,  trudna  i 
krwawa,  idąca  śród  przewrotów  i  obłędów.  Uwydatnia  więc  wieszcz 
nietylko  ostateczne  wcielenie  ideału,  ale  i  owe  drogi  pośrednie, 
powstając  gdzie  potrzeba  na  fałszywe  doktryny,  zagnieżdżone  już 
wówczas  w  kole  wygnańców,  którym  niejeden  środek  zgubny  wy- 
dawał się  dobrym,  jeżeli  przynajmniej  miał  pozory  pomyślnego 
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doprowadzenia  do  celu.  Krasińskiego  hasłem  jest:  ^  Wiarą  w  niebo, 
niebo  skusić/^  jakoż  wiara  i  ofiara,  oto  według  niego  najpewniejsze 
dźwignie  przyszłości. 

Oprócz  Nocy  letniej  (Paryż  1841 ) ,  która  nie  jest  alegoryą, 
ale  tylko  zwyczajną  powieścią  o  losach  młodej  Polki  wydanej  za 
cudzoziemca,  należą  do  utworów,  noszących  na  sobie  wyszczegól- 
nione piętna:  1)  ^^Trey, myśli  pogostaie  po  ś.  p.  Henryku  Ligenzie 
(Paryż  1840,  bezimiennie,  a  raczej  pod  pseudonymami  Ligenzy 
i  Mielikowskiego),"  zawierające  prócz  przedmowy  trzy  osobne 
poezye  pod  następującymi  tytułami:  a)  Syn  cieniów;  b)  Sen  Cezary; 
c)  Legenda \  —  2)  Przedświt  (t.  1843  pod  imieniem  Konstantego 
Gaszyńskiego);  3)  Psalmy  przyszłości  (t.  1845  i  1848  pod  pseu- 
donymem  Spirydiona  Prawdzickiego) ;  —  4)  Ostatni  (1847);  — 
5)  Dzień  dzisiejszy  (t.  r.);  —  6)  Pokusa\  —  7)  Resurrecturis. 
Kaźden  z  tych  utworów,  czy  to  wprost,  czy  w  kształtach  symboliki 
obfitującej  w^najpyszniejsze  obrazy,  wypowiada  niezachwianą  wiarę 
poety  w  odrodzenie  narodu,  byle  się  tenże  oczyścił  z  wiekowych 
błędów,  wyanielił  i  cichem  męczeństwem  spotężniał  na  duchu. 
Najwspanialszym  aktem  tej  wiary  jest  Przedśmt  ^  który  i  stąd 
jeszcze  ma  głębsze  znaczenie,  że  wiąże  miłościwie  przeszłość 
z  przyszłością.  Skarga  na  winy  ojców,  tak  powszednia  w  ustach 
tych,  którzy  przyczynę  wszelkich  klęsk  upatrywać  zwykli  tylko 
w  przeszłości,  skłoniła  poetę  do  zabrania  głosu  w  ich  obronie. 
Porywającą  jest  pieśń ,  w  której  z  usprawiedliwieniem  siebie  wy- 
stępują z  grobów  swoich  senatorowie  i  hetmani  Rzeczypospolitej 
okryci  chwałą,  wołając :  „Ty  nie  szukaj  w  ojcach  winy,  bo  to  po- 
twarz  i  bluźnierstwo ;  i  gdyby  oni  niegdyś  weszli  byli  do  tego 
gmachu,  który  stoi  wkoło  Polski  a  dziś  pada,  bylibyście  dziś  jak 
oni  kramem  tylko,  nie  narodem!''  Jedno  uderza  w  tym  zresztą 
eterycznej  piękności  poemacie:  apoteoza  narodu  tak  śmiała,  źe 
go  równa  z  Chrystusem.  Ludzie  są  sprawcami  własnej  doli,  a  za 
błędami  idzie  upadek. 

Na  szczególniejszą  uwagę  zasługują  także  Psalmy  przyszłości. 
Są  one  łabędzim  śpiewem  wieszcza,  patrzącego  oczyma  rozmo- 
dlonej duszy  na  dokonanie  najserdeczniejszych  pragnień.  Wiara, 
nadzieja  i  miłość  zlały*  się  tutaj  w  jeimk  potężny,  harmonijny 
akord,  w  którym  przez  fale  tonów  przebyają  się  wielkie  a'uroczyste 
słowa:  „Jeden,  tylko  jeden  cud:  z  szlachtą  polską  polski  lud!" 
A  potrzeba  było  tego  hasła.  Właśnie  wylęgła  się  na  zachodzie 
i  w  kraju  znajdywać  poczęła  zwolenników  piekielna  teorya:  przez 
zagładę  szlachty  do  przyszłości!...    Snąć  fatalnie  przepomniano, 
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Że  polska  szlachta,  uważana  w  rozumieniu  właściwem,  to  nie  drobna 
firakcya,  nie  kasta,  ale  wielka  i  to  najżywotniejsza  część  narodu. 
Odciąć  ten  pień  od  drzewa  narodowego,  znaczyłoby  zniszczyć  jego 
siłę  żywotną.  Dlatego  też  w  Psalmie  Miłości  wypowiedział  Kra- 
siński bez  wahania  i  stanowczo  powyższe  hasło.  Można  się  było 
spodziewać,  że  nie  znajdzie  pobłażania  u  zaciętych  demagogów. 
W  ich  imieniu  wystąpił  Juliusz  Słowacki  i  w  wierszu:  Do  autora 
Trzech  Psalmów  zgromił  namiętnie  apostoła  zgody,  miłości  i  po- 
święcenia. Zabolała  głęboko  dusza  Zygmunta.  Z  razu  umilkł; 
ale  gdy  rok  1846  dał  wymowne  choć  smutne  świadectwo  prawdzi- 
wości wieszczym  jego  przeczuciom,  wystąpił  z  odpowiedzią  i 
z  utwierdzeniem  wiary  swojej ,  niejednokrotnie  już  wyrzeczonej. 
Psalmy  Żalu  i  Dobrej  woli  są  dalszym  ciągiem  i  dopełnieniem 
trzech  pierwszych  psalmów:  Wiary,  Nadziei  i  Miłości.  Najwspa- 
nialszym jest  psalm  Dobrej  woli ,  w  którym  wieszcz ,  korzący  się 
w  prochu  przed  najwyższym  majestatem ,  błaga  o  rychłe  przyjście 
tej  świetlanej ,  anielskiej  przyszłości ,  jaką  w  widzeniach  oglądał, 
a  w  pieśniach  wyśpiewał.  Uznając  zaś  opatrzne  drogi  Boże  i  przy- 
znając, żeśmy  już  wszystko  otrzymali,  cośmy  tylko  mogli  otrzymać, 
nie  prosi  o  nic  więcej,  jeno  o  to,  abyśmy  śród  sądu  Pańskiego 
na  ziemi  świętymi  czynami  samych  siebie  wskrzesić  mogli.  Taki 
jest  finał  tego  hymnu,  woniejącego  nieziemskiem  natchnieniem,  i 
taki  zarazem  koniec  wielkiej  pieśni  Bezimiennego  poety,  z  nie- 
bieskiego progu  spadłej  kroplą  przeczystej  rosy  na  ziemię  i  wra- 
cającej znowu  do  niebieskiego  progu. 

Dla  upostaciowania  pomysłów  swoich  wytworzył  Krasiński 
najmisterniejsze  kształty  z  klejnotów  narodowego  języka.  Nowe 
pojęcia  wymagały  nieraz  nowych  wyrazów,  które  wprowadzone  do 
skarbnicy  polskiego  słowa,  przedziwnie  ją.  bogacą.  Począł  od 
natchnionej  prozy,  a  skończył  na  wierszu,  błyszczącym  urokami 
czarownych  piękności.  Proza  Krasińskiego  to  złotolita  poezya 
w  niewiązanej  mowie;  on  też  pierwszy  zdobył  dla  niej  prawo 
obywatelstwa  w  utworach  tego  rodzaju. 

Pierwsze  zbiorowe  wydanie  poematów  Krasińskiego  pod 
własnem  jego  imieniem  wyszło  u  Brockhausa  (Lipsk,  1863,  3  tomy). 
Prócz  tych,  o  których  była  mowa,  mieści  się  tu  także  Niedokoń- 
C0ony  poematy  ogłoszony  jeszcze  w  r.  1860  z  pośmiertnych  ręko- 
pisów Zygmunta.  Stoi  on  w  ścisłym  związku  z  Niehoską  homedyą^ 
stanowiąc  pierwsze  acz  nie  całe  ogniwo  trylogii,  której  drugą 
częścią  jest  właśnie  ów  dramat  przyszłości.  Myśl  przewodnia 
Niedokońcisonego  poematu  streszcza  się  w  aksyomie :  „Odkąd  zmar- 

26* 
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twychw^tał  Syn  Boży,  odtąd  żaden  lud,  co  stał  się  narodem,  nie 
umiera  na  ziemi".  Całe  bogactwo  poezyi  rozsypane  jest  także 
w  korespondencyi  potocznej  do  dzieci,  krewnych  i  przyjaciół  poety, 
której  część  wyszła  p.  t.  Wtfjątki  s  listów  Zygmunta  Krasińshieffo* 
Tom  pierwszy  (Paryż  w  księg.  polsk.  1860).  Edycya  ta  jednak, 
dokonana  nieumiejętną  ręką,  jest  bez  wartości. 

Oprócz  listów,  niektórych  powieści  z  lat  młodzieńczych,  tudzież 
tych  pism,  których  sam  autor  ogłaszać  nie  pozwolił,,  ukazały  się 
wszystkie  inne  utwory  w  nowym  zbiorze  p.  t  ^^Pisma  Zygmunta 
Krasińskiego .. .  (Lwów  u  Gubrynowicza  i  Schmidta  1875,  2  t.)". 
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10.    Wincenty  Pol. 

Z  ojca  Franciszka  i  matki  Eleonory  z  Longchamps^ów  ujrzał 
świat  wliutlini§^x  J.807.  Familia  Po  11  ów  (bo  tak  się  pierwotnie 
pisali)  pochodziła  z  Warmii,  a  ojciec  Wincentego  w  stolicy  „Nowej 
Galicyi"  jako  radca  sądów  szlacheckich  i  prokurator  zajmywał 
jedne  z  wyższych  posad  urzędniczych.  Po  przyłączeniu  tej  ziemi 
(1809)  do  Księstwa  warszawskiego,  został  Franciszek  PoU  radcą 
apelacyjnym  we  Lwowie,  i  tu  odebrał  Wincenty  wraz  z  innem 
rodzeństwem  pierwotne  wychowanie  i  szkolne  nauki.  Wakacye, 
owe  „dni  miodowe,  słoneczne  i  mleczne",  upływały  pacholęciu  o 
jasnem  czole  i  pogodnem  oku  zwyczajnie  w  ZtQOzowie,.lub  w  Mo- 
stkaph  pod  Lwowem.  W  starem  zamczysku  poił  się  wspomnie- 
niami z  czasów  króla  Jana,  a  w  modrzewiowym  dworze  oddychał 
na  łonie  cudownie  pięknej  przyrody,  przemawiającej  tysiącem  gło- 
sów do  duszy  przyszłego  poety.  Wszystkie  te' wrażenia  odbiły 
się  potem,  jakby  w  źwierciedle  pamiątek,  w  prześlicznym  poemacie : 
„TFirfe  mało  —  przeholalo^^.  Po  śmierci  ojca  (1823)  i  ukończeniu 
kursów  filozofii  (1827),  której  w  części  słuchał  w  Tarnopolu  mie- 
szkając w  domu  Benedykta  Winnickiego,  w  części  zaś  we  Ijiwowie, 
miał  już  poświęcić  życie  pracy  biurQy,ej ,  gdy  niespodziewane  od- 
wiedziny Adama  Jaohera  z  Litwy,  krewnego  matki  Pola,  wskazały 
dlań  inny  zawód.  Obeznanemu  na  ławie  szkolnej  dokładnie  z  ję- 
zykiem niemieckim,  otworzyła  prywatna  usilność  szeroki  pogląd 
na  piśmiennicze  tego  narodu  nabytki.  Spostrzegłszy  to  Jocher, 
radził  ubieganie  się  o  posadę  profesora  języka  i  literatury  nie- 
mieckiej w  uniwersytecie  wileńskim,  i  tak  Pol  po  napisaniu  roz- 
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prawy  konkursowej  i  należytem  przysposobieniu,  ujrzał  się  nieba- 
wem (1830)  u  wskazanego  celu. 

Nie  długo  sprawował  powierzony  sobie  urząd.  Nadeszły 
wypadki  listopadowe,  a  odgłos  ich  odbił  się  od  murów  Warszawy, 
aż  w  odwiecznych  borach  nadniemeńskiej  Litwy.  Młody  profesor 
zamienił  togę  akademicką,  na  mundur  żołnierski  i  wraz'  z  gronem 
przywiązanej  młodzieży  podążył  w  szeregi  narodowe.  Następne 
zdarzenia  widziały  go  na  licznych  polach  bitew.  W  korpusie  ge- 
nerała Chłapowskiego  odznaczył  się  w  zapasach  rycerskich  i  ozdobił 
pierś  krzyżem  zasługi  wojskowej.  Po  upadku  orężnych  usiłowań 
poszedł  z  wielu  innymi  na  chleb  tułaczy  i  czas  niejaki  bawił'  zsl 
granicg;.  Atoli  ani  nowe  znajomości,  między  innemi  wielce  wpły- 
wowa na  poetyczną  twórczość  Pola  z  Mickiewiczem,  ani  wrażenia 
podróży  nie  zdołały  przytłumić  coraz  bardziej  dojmującej  tęsknoty 
za  krajem.  Jakoż  wrócił  (1832)  i  osiadł  stale  w  Galicyi.  Z  razu 
nie  mając  żadnego  planu  na  przyszłość,  przebywał  u  znajomych 
i  przyjaciół,  to^we^ Lwowie ,  to  po  innych  miejscach ;  w  rycŁle 
jednak  dawszy  folgę  wewnętrznemu  popędowi,  puścił  się  w  świat 
szeroki,  do  ludu,  którego  obyczaje  nieskażone,  proste  serca  i  czyste 
uczucia  zapragnęła  poznać  dusza  poety.  Kroki  swoje  skierował 
ku  najpiękniejszym  ojczystej  ziemi  okolicom,  Karpatom,  Znalazł 
tu  nietylko  to,  czego  pragnął,  ale  i  bogaty  skarb  wrażeń,  który 
zdobył  dla  poezyi. 

Odświeżywszy  ducha  na  łonie  żywej  przyrody,  wrócił  do 
dawnych  stosunków.  Obierając  praktyczny  zawód,  postanowił  oddać 
się  zajęciom  ziemiańskim.  Od  Ksawerego  Krasickiego,  majora 
niegdyś  kawaleryi  narodowej,  wziął  w  dzierżawę  jedne  z  najpię- 
kniejszych wiosek  w  ziemi  sanockiej.  Kalenicę  (1836).  Osiadł 
wprawdzie  na  cudzem  gospodarstwie,  ale  w  domu  tym  uważany 
był  prawie  za  członka  rodziny ;  mile  mu  przeto  czas  upływał,  jak 
gdyby  na  własnej  zagrodzie  i  śród  swoich.  I  dla  ducha  poety 
znalazła  się  w  starożytnym  niegdyś  Kmicinym  dworze  pożywna 
strawa.  Stary  Krasicki  lubiał  odświeżać  w  rozmowie  pamięć  mi- 
nionej młodości;  wywoływać  postacie  z  niedalekich  dziejów,  ry- 
cerskie a  orężne,  które  występując  z  pomroku,  w  opowiadaniach 
naocznego  świadka  nabierały  życia  i  prawdy.  Tradycye  dawnego 
towarzysza  kresowej  drużyny  otworzyły  Polowi  świat  nowy  i  wpły- 
nęły wielce  na  kierunek  twórczej  jego  pracy. 

W  roku  1837  pojął  w  małżeństwo  pannę  Kornelią  Olszewską 
i  we  trzy  lata  potem  przeniósł  się  ż  Kalenicy  na  własne  gospo- 
darstwo do  folwarku  pod  Qodicami ,  który  nazwał  W^j^polem. 
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Był  w  pełtti  sławy,  w  wysokiej  czci  u  narodu,  szczęśliwy.  Lecz 
wnet  wypadki  r.  1846,  których  się  tu  doczekał,  dotknęły  i  jego 
boleśnie.  Przyszło  mu  nawet  zakosztować  gorzkiego  ich  owocu, 
więzienia.  Po  odzyskaniu  wolności  osiadł  w  cs^erwonoruskięjst^ic; 
celem  wspierania  ruchu  literackiego,  który  tutaj  z  długiego  letargu 
właśnie  budzić  się  poczynał.  A  budziło  się  wówczas  i  społeczeń- 
stwo całe  do  żywszego  życia  i  zdawało  się,  że  świta  zaranie 
lepszej  przyszłości.  Pod  wpływem  tych  stosunków  odświeżyła  się 
także  w  Krakowie  stara  szkoła  Jagielońska;  kilka  sił  znakomitych 
zajęło  katedry  profesorskie.  Wincenty  Pol  rozpoczął  (1849)  wykład 
ąeograjSi  ojczystego  kraju.  Nie  długo  jednak  danem  mu  było 
służyć  w  publicznym  zawodzie.  Z  powrotem  starego  systemu 
upadły  ostatnie  nabytki  na  korzyść  narodowego  rozwoju,  a  Pol 
otrzymawszy  dymisyą.  (1853)  usunął  się  znowu  w  zacisze  prywatnego 
życia.  Oddał  się  cały  piśmiennictwu.  Z  razu  osiadł  w  Krakowie, 
potem  po  utracie  żony  (1855)  i  matki  (1857)  pojechał  do  Wifidnią 
dla  dopilnowania  zbiorowej  edycyi  dzieł  swoich,  następnie  (1858) 
odwiedził  Warszaw-  Przyjęty  z  uwielbieniem  należnem  wielkiemu 
poecie,  wreszcie  (1862)  obrał  Lwów  za  główne  miejsce  swego 
pobytu. 

Po  kilku  leciech  (1867)  zagościł  znowu  do  grodu  Krakuso- 
wego,  i  tu  już  spędził  ostatki  życia,  smutne,  bo  bez  światła 
dziennego,  pozbawiony  wzroku.  Przecież  nie  ustawał  w  pracy. 
Krótko  przed  śmiercią  wszedł  (1871)  w  powtórne  związki  małżeńskie 
2  Anielą.Roaciszewską  i  został  (1872)  członkiem  Akademii  Umie- 
jętności.  W  papę  miesięcy  potem  zaniemógł  ciężko  i  zgasł  dnia 
'2.  grudnia  187^ł.    Pochowany  w  Krakowie. 

Na  tle  takiego  żywota  zarysowała  się  pięknie  piśmiennicza 
działalność  Wincentego  Pola.  Punktem  jej  wyjścia  stały  się  wy- 
padki warszawskie,  które  w  profesorze  niegdyś  wileńskim  nietylko 
rycerski  obudziły  animusz,  ale  i  silnie  poruszyły  spoczywającą 
dotąd  twórczość  poetyczną.  Gdy  ucichły  grzmoty  dział,  gdy  znikły 
z  pobojowisk  błyszczące  zbroje  i  rozwinięte  znaki,  wówczas  poezya 
upomniała  się  o  to,  co  już  ustąpiło  z  rzeczywistości,  a  dusza 
Pola  zrozumiała  to  wołanie  i  była  mu  posłuszną.  W  Dreźnie 
powstały  przecudne  Pieśni  Janusm  (wydane  w  Paryżu  1833), 
najpiękniejszy  pomnik  wojny  narodowej  i  zarazem  najlepszy  jej 
obraz.  Niemasz  tu  najdrobniejszego  wierszyka,  któryby  był  utwo- 
rem samej  fantazyi;  wszystko  wzięte,  z  życia,  z  rzeczywistości, 
wszystko  wiernie  odbite.  A  jaka  siła,  jaki  urok  tryska  z  tych  pieśni, 
pisanych  zda  się  nie  piórem,  lecz  ostrzem  tej  Uuicy,  co  połyskiwała 
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na  ułańekim  rzędzie,  czuje  to  każdy,  kto  tylko  sma  te  poezye. 
A  któżby  ich  nie  znał?.;.  Cały  naród  przyjął  je  zaraz  w  pierwszej 
chwili  z  nieopisanym  zapałem  jako  jeden  z  najdroższych  skarbów, 
a  powtarzając  ulubione  zwrotki,  zapewnił  im  w  uściech  swoich 
wiecznotrwałą  przyszłość.  Postać  Janusza  stanęła  od  razu  wysoko 
tym  utworem.  Nie  spoczął  śpiewak  w  orlim  polocie.  Roztoczył 
skrzydła  nad  całą  ziemią  ojców  i  miłościwem  okiem  obejrzał 
osiadłe  na  niej  narody.  Zaglądnął  do  miast  kamiennych  i  do 
chat  wieśniaczych,  do  dworów  i  do  futorów,  do  puszcz  odwiecznych 
i  pól  uprawnych;  zaszedł  na  drogi  bite  i  na  gościńce  wioskowe, 
do  klasztoru  i  do  boru;  pokłonił  się  krzyżom  przydrożnym  i  ba- 
niastym cerkwiom,  wykąpał  oblicze  w  wiślanej  fali  i  wzbiwszy  się 
znowu  w  górę,  spoczął  na  odwiecznych  strażnicach  Piastowych, 
Karpatach.  I  złożył  u  stóp '  narodu  drugi  klejnot  zdobyty  w  tej 
duchowej  wycieczce  po  ojczystych  stronach:  Fieśń  o  ziemi  naszej 
(Poznań  u  Żupańskiego  1843).  I  przejrzały  się  ludy  bratnie  w  tej 
pieśni  jak  w  źwierciedle  i  poznały  się  po  wierze  i  mowie,  po 
chlebie  i  zwyczaju;  a  Janusz  radował  się,  że  odnowił  i  utrwalił 
ten  sojusz  natchnionem  słowem. 

Między  jednem  arcydziełem  a  drugiem  powstały  dwa  inne 
utwory,  przeznaczone  dla  ludu  i  napisane  zupełnie  w  duchu  jego 
wyobrażeń:  Szejnfikałąr^nką  (ogłoszona  w  Iwowskiem  wydaniu 
Pieśni  Janusza  r.  1863)  i  Historya  szewca  Jana  Kilińskiego  (Paryż 
i  Poznań  1843).  Pierwsza,  zachowana  tylko  we  fragmentach,  uka- 
zuje nam  w  obrazach  postaci  i  przedmioty  z  dziejów  narodowych; 
druga  kreśli  wybornie  zamaszystą  figurę  dzielnego  „pułkownika 
najjaśniejszej  Rzeczypospolitej."  Między  Pieśniami  Janusza  a 
Pieśnią  o  ziemi  naszej  są  obie  te  prace  jakby  wytchnieniem  poety. 
Trzecie  znakomite  ogniwo  tego  poetycznego  łańcucha  stanowią 
dopiero  Obrazy  z.  życia  i  podróży  (Wrocław  u  Korna  1846).  Są 
one  owocem  wycieczki  w  górskie  okolice  Karpat  i  na  tle  prze- 
pysznej przyrody  malują  wdzięcznie  a  wiernie  obyczaje  górskiego 
ludu,  jego  wyobrażenia,  uczucia,  tradycye  i  legendy.  Nasłuchał 
się  ich  Pol  na  szerokich  halach  z  ust  sędziwych  gazdów  i  w  uro- 
czych opowieściach  wieśniaczek;  własnemi  oczyma  napatrzył  się 
do  syta  na  te  blaski,  zakryte  szerokiemu  światu ;  a  to,  co  widział 
i  słyszał ,  przeniósł  w  cudownych  kształtach  w  dziedzinę  *  pieśni. 
Czyż  może  być  co  piękniejszego,  jak  owa  tradycya  o  Chrobrym, 
co  to  rozkruszał  skały,  aby  wymościć  łożysko  dla  Dunajca,  lub 
o  królu  na  Magurze,  Grzeli,  lub  wreszcie  o  obrazie  Ludzimirskiej 
Panny?  Czyż  naiwnością  a  prawdą  nie  ujmuje  owa  scena  w  piosence, 
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zaczynającej  edę  od  słów:  Czy  ty  mnie  kochasz  moja  dziewczyno? 
Albo  owa  obawa  w  ustach  juhasa,  ażeby  jednem  wywinięciem  to- 
porka nie  zmącił  jasnej  cłimureczki  w  orlej  dziedzinie,  czyż  nie 
świadczy  wymownie  o  wzniosłych  uczuciach  syna  tej  ziemi! 

Obrazy  z  dycia  i  podróży  zamykają  Januszowy  okres  poe- 
tycznej twórczości  Pola.  Zstąpiwszy  z  hal  i  turni  znowu  na  doliny, 
znalazł  się  śród  nowych  wrażeń  w  starożytnym  kalenickim  dworze. 
Wiemy  już,  jakiemi  powieściami  Ksawery  Krasicki,  ów  żyjący 
jeszcze  świadek  niedawno  zamierzchłej  epoki,  karmił  żywą  wyo- 
braźnię młodego  poety.  Splatały  się  one  w  rozsłuchanej  duszy 
w  jeden  wielki,  wspaniały  poemat,  grały  jedną  olbrzymią  pieśnią. 
Ale  w  pierwszej  chwili  zabrakło  jeszcze  dla  tej  pieśni  widomego 
wyrazu.  Dawnego  Janusza  zaprzątywały  inne  przedmioty,  a  muza 
umilkła  na  czas  dłuższy.  Na  przeciąg  ośmiolecia  po  wydaniu 
Obrazów  przypadają  tylko  ^aZmj/i?o4wj^  (Lwów  1849),  osnowane 
na  podstawie  pisma  Św.,  a  będące  owocem  smutnych  dni  więzienia, 
ró^hie  jak  kilkanaście  drobniejszych  poezyj,  powstałych  także 
wśród  tychże  okoliczności.  ,  Dopiero  po  złożeniu  profesury  kra- 
kowskiej wystąpił  Wincenty  Pol  znowu  z  całymi  poematami  i  roz- 
poczyna się  drugi  okres  w  piśmienniczym  jego  zawodzie.  Jest  to 
okres  gawędy  historycznej  i  dziejowego  pamiętnika. 
Oba  te  kształty  poetyczne,  nie  uprawiane  dotąd  i  nie  znane, 
zyskują  teraz  właśnie  po  raz  pierwszy  prawo  obywatelstwa  w  lite- 
raturze, a  nawet  pod  ręką  twórcy  swego  dosięgają  prawie  doskona- 
łości. Na  myśl  gawędy  wpadł  Pol  już  w  Pieśniach  Janusza^ 
dał  jednak  tylko  drobną  jej  próbę.  Przypadły  do  smaku  poecie 
wdzięk  formy  i  łatwość  kompozycyi,  nie  podlegając  tak  surowo 
prawidłom  właściwej  powieści  poetycznej  i  dozwalając  według 
potrzeby  różnych  zboczeń  od  głównego  toku  rzeczy.  W  opowia- 
daniach Benedykta  Winnickiego,  przyjaciela  rodziców  poety,  znalazł 
się  obfity  materyał  do  tego  rodzaju  kreacyj ,  snadnie  więc  już 
wówczas  złożyła  się  pierwsza  gawęda  historyczna  obszerniejszych 
rozmiarów  p.  t.  Przygody  młodości  JM.  Pana  Benedykta  Win- 
nicJciego  w  podróży  z  Krakowca  do  Nieświeża  i  powrót  w  dom 
rodzicielski  (Lwów  1840),  należąca  do  celniejszych  utworów  w  tym  ro- 
dzaju. Atoli  na  tej  pracy  poprzestał  wtedy  autor  Pieśni  Janusza  i  do- 
piero w  tym  drugim  okresie  podjął  na  nowo  temat  rozpoczęty. 
Nastąpiły  zatem  dwie  dalsze  gawędy  Winnickiego :  Senatorsiajfg.Qda 
(Petersburg  u  Wolfa  1854)  i  Sejmik  jenerai  województwa  ruskiego 
(t.  1855),  obie  dość  ostro  naganione  dla  apoteozy  szlacheckich 
narowów. 
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.  Zawitała  teraz  także  pomyślniejsza  chwila  dla  'Wspomnień 
Kalenickich.  Odżyły  one  W  pamięci  poety  z  całą  siłą  dawnego 
uroku  i  upomniały  się  o  należne  sobie  miejsce.  Tym  sposobem 
povrsiQ,ł  Mohort  (Kraków  1855),  wspaniały  „rapsod  rycerski",  jak 
go  nazwał  autor,  również  w  kształcie  gawędy  na  najobszerniejszą 
skalę,  jakby  wcielony  jej  idekł.  W  skarbnicy  tradycyj  narodowych 
trudno  zaiste  o  piękniejszą  postać  nad  pana  Porucznika,  stojącego 
orężnie  a  czujnie  na  strażnicy  kresów  ukraińskich.  Dalszym  utwo- 
rem takichże  rozmiarów  jest  Y^ił  Stwosz  (Wiedeń  1857),  wznawia- 
jący pamięć  jednego  z  najcelniejszych  artystów  polskich. w  wieku  XV., 
twórcy  wielkiego  ołtarza  w  kościele  Maryackim,  tudzież  StryjanTca 
(Warszawa  u  Błaszkowskiego  1861).  Wartość  tych  poematów  jest 
wszelako  nierówna;  Sttcosg  policzony  będzie  zawsze  do  klejnotów 
literatury  polskiej,  podczas  gdy  Stryjanka  tylko  podrzędne  zajmuje 
miejsce.  Doskonałym  w  pierwszej  swej  części  pamiętnikiem  czasów 
Jana  Tarnowskiego  jest  ^Cachole  hetmamMe  (Warszawa  u  Lewickiego 
1862,  2  tomy).  Wyjąwszy  drobiazgowość  czasami  daleko  idącą, 
która  wszelako  w  pamiętniku  jest  dozwolona,  wszystko  tu  prze- 
wybornie  skreślone :  i  obyczaj  dworski  i  rygor  rycerskiego  wycho- 
wania i  taniec  z  pohańcami  i  przygody  jasyru  i  tyle  innych  dro- 
bnych wypadków,  które  się  wplatały  w  to  wielkie  koło  zdarzeń; 
nawet  język  i  styl  wyjęte  jakby  żywcem  z  jakiej  współczesnej 
kroniki 

Do  tego  okresu  należą  jeszcze':  Drobne  poezyje :  „Zjpodróiy 
j^JbM^^-  (Kraków  W  dr.  Czasu  1856),  mieszczące  niekiedy  pra- 
wdziwe arcydzieła  choć  tylko  w  miniaturowych  ramkach ;  ^  wyprawy 
jiąiedmskiej^  rapsod  skreślony  na  podstawie  dyaryusza  Mikołaja 
Dyakowskiego  (Lwów  u  Ossolińskich  liS6b);JPieśń  o  domu  naszym 
(t.  1866),  stanowiąca  niejako  dopełnienie  Pieśni  o  ziemi  naszej^  mniej- 
szej jednak,  niż  ta  wartości;  Legiendy  o  ś.  Janie  Kaniym  (Kraków 
IS6S);  Powódź  (Poznań  t.  r.),  utwór  dramatyczny  w  trzech  aktach,  bez 
życia  dramatycznego;  JRoh  myśliwca  (t.  1870),  obfitujący  w  piękne 
opisy  przyrody  wierszem  i  prozą;  Boża  krynica  (Drezno  1871), 
symbolika  losów  narodu  w  kształcie  legendy;  Pieśń  o  KraJcusowym 
grodzie  (Kraków  1873);  Pan  .Starosta  KiślacJci  (Poznań  t.  r.), 
tradycya  myśliwska  ze  świata  Beskidu,  w  Ojf^wiadaniu  pana  Łow- 
czego wcale  wdzięcznie  odtworzona. 

Taki  jest  poczet  prac  poetycznych  Wincentego  Pola.  Stanął 
on  niemi  wysoko,  bo  w  rzędzie  najpierwszych  mistrzów  odrodzo- 
nego słowa.  Po  Mickiewiczu  nikt  nadeń  nie  doczekał  się  większej 
wziętości ;  i  jeżeli  są  wieszczowie  górujący  wielkością  pomysłów, 
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jak  Krasiński  lub  Słowacki,  co  wiekuiste  ideje  boże  jak  jasne 
pochodaie  zapalali  światu,  przecież  ani  jeden,  ani  drugi  nie  wniknął 
tak  głęboko  w  naród,  jak  Pol,  który  prawie  w  każdym,  nawet 
najdrobniejszym  utworze  swoim  jest  nawskróś  narodowy  i  nie  tylko 
jeden  kraj,  jedno  plemię,  ale  całą  społeczność  polską  duchem 
swoim  miłościwie  umiał  ogarnąć.  Tyczy  się  to  przedewszystkiem 
pierwszego,  jeżeli  tak  zwać  się  godzi,  „Januszowego  okresu"  poety, 
który  po  wydaniu  Mohorta  stanął  na  przełomie  swojej  sławy, 
zwracając  się  odtąd  tylko  do  szlachty  i  czerpiąc  jedynie  z  jej 
tradycyj. 

Jest  także  Wincenty  Pol  autorem  kilku  dzieł  treści  naukowej. 
W  czasie  podróży  swojej  po  Karpatach  i  innych  ziemiach  polskich 
szukał  nie  tylko  wrażeń  poetycznych,  ale  badał  prócz  tego  naturę  przy- 
rody pod  względem  geograficznym.  Z  tych  badań  urósł  spory  materyał 
do  prac  niekiedy  wysokiej  wartości.  W  okresie  profesury  krakowskiej 
.  wyszły  z  druku :  a)  Północny  wschód  Europy  pod  względem  natury 
(Kraków  1851);  b)  Rzut  oka  na  północne  stoki  Karpat  (t.  t.  r.),  a  później : 
c)  Geografia  Ziemi  świętej  (Lwów  1862);  d)  Obrazy  z  iycia  i  podróży 
(Kraków  1869—71,  2  t.)  i  e)  Historyczny  obszar  Pohki  (t.  1869).  Nadto 
•  wspomnieć  jeszcze  wypada  o  powieściowych ,  literackich  i  estetycznych 
pracach  Pola.  D6  pierwszych  należ%:  Obrazy  (Lwów  1845),  wianek 
opowiadań  i  Losy  poczciwej  rotZziny  (Kraków  1869);  do  ostatnich:  Pa- 
miętnik do  literatury  polsla^j  XIX.  wieku  (Lwów  1866)  i  Sześó  prelekeyj 
o  muzyce  kościelnej  (t.  1865).  Ostatnimi  czasy  rodzina  poety  ogłosiła: 
j,Dzieła  Wincentego  Pola  wierszem  i  prozą . . .  (Lwów  u  F.  H.  Richtera 
1875 — 78,  10  t.)"  w  wydaniu  zupełnem',  gdzie  oprócz  utworów  znanych 
z  dawniejszych  edycyj,  mieszczą,  się  także  nowe,  mianowicie  drobne 
poezye  i  rozprawy  z  czasopism  lub  autografów  "zebrane. 


§.   163. 

11.    Lucyan  Siemieński. 

Urodzony  13.  listopada  r.  1.809  w  Magierowie  w  Galicji, 
pobierał  nauki  w  gimnazyum  lubelskiem  ks.  Pijarów,  które  ukoń- 
czył w  r.  1827.  Następnie  w  Odessie,  bawiąc  u  babki,  kształcił 
si§  w  językach  wschodnich,  mając  jak  się  zdaje  na  oku  zawód 
dyplomaty;  do  czego  wszelako  nie  przyszło.  Wróciwszy  bowiem 
do  stron  rodzinnych,  ^^^  wieść  o  wypadkach  warszawskich  pospieszył 
^w  szeregi  wojsk  narodowych,  aby  wziąć  czynny  udział  w  boju. 
Wśx*ód  zmiennego  szczęścia  wojny  dostał  się  do  niewoli^  z  której 
za  staraniem  życzliwych  sobie  osób  wypuszczony,  po  paru  leciech 
dopiero  przybył  do  Galicyi  i  osiadł  (1835)  we  Lwowie.  Poetyczny 
młodzian,    wielbiciel    Mickiewicza   i   tych    wszystkich,    co    wraz 
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z  autorem  Wallenroda  przyłożyli  szczęśliwie  ręki  do  odrodzenia 
piśmiennictwa  ojczystego,  wszedł  Siemieński  w  stolicy  Rusi  Czer- 
wonej od  razu  do  literackiego  grona  młodzieży,  które  naówczas 
składali :  Józef  i  Leszek  Borkowscy,  Dominik  Magnuszewski,  August 
Bielowski,  Wincenty  Pol,  Seweryn  Goszczyński  i  Ludwik  Nabielak. 
Przewodnią  gwiazdą  tej  młodzieży,  która  marzyła  o  utworzeniu 
w  literaturze  naszej  osobnej  „szkoły  czerw  ono  ruskiej",  była 
obok  przeszłości  narodowej  przedewszystkiem  pieśń  gminna  ludów 
słowiańskich  w  ogóle,  i  z  tego  to  źródła  wypłynął  u  Sieihieńskiego 
piękny  przekład  utworów  Królo  dworski  eh ,  tudzież  pomysł  taki, 
jak  go  miał  Brodziński:  utworzenia  na  wzór  Herderowskich  Stimmen 
der  Vdlker  zbioru  pieśni  ludowych  Słowiańszczyzny.  Zbiór  ten 
zamierzał  zamknąć  rozprawą  o  duchu  poezyi  gminnej  w  ogólności. 

Tymczasem  pobyt  we  Lwowie  a  nawet  w  Galicyi  stał  się  dla 
Siemieńskiego  niepodobnym.  Po  półtorarocznem  więzieniu  pojechał 
(1839)  do  Francyi,  osiadając  z  razu  w  Paryżu,  a  następnie  na 
dłuższy  czas  w  Sztrasburgu.  Zawiązał  ścisłe  stosunki  z  emigracyą 
i  zbliżył  się  do  bawiących  w  obczyźnie  koryfeuszów  naszej  lite- 
ratury. Wszystko  to  odbiło  się  większym  lub  mniejszym  wpływem 
na  jego  pracach  piśmienniczych,  pochodzących  z  tego  czasu. 
W  r.  1841  pojął  w  małżeństwo  hr.  Ludwikę  Potocką,  a  we  dwa 
lata  potem  przybył  do  Wielkiej  -  Polski ,  ażeby  znowu  spotkać  się 
z  więzieniem.  Wydalony  osiadł  (1846)  w  Brukseli,  lecz  już 
w  r.  1848  widzimy  go  w  Krakowie,  gdzie  wśród  pomyślniejszych 
okoliczności  stale  zamieszkał.  Ol^ął  redakcyą  fimsu,  dziennika 
politycznego  z  dążnością  konserwatywną,  który  właśnie  wtedy 
powstał,  zajmując  się  z  początku  częścią  jego  polityczną,  później 
wyłącznie  tylko  literacką.  W  feuilletonie  tego  pisma  zamieszczał 
sprawozdania  ze  spółczesnego  ruchu  na  polu  literatury  i  sztuki, 
rozbiory  celniejszych  pojawów  w  tych  kierunkach.  Niebawem 
sam  odcinek  Czasu  mu  nie  wystarczył,  stworzył  zatem  osobny 
Dodatek  literacki,  arkuszowy,  który  później  (1856—61)  rozwinął 
i  zamienił  na  pismo  miesięczne,  zeszytowe  (zob.  §.  141).  W  tych 
pracach  swoich  sprawozdawczych  stanął  na  stanowisku  zasad, 
zgodnych  z  duchem  i  zapatrywaniami  stronnictwa,  do  którego  na- 
leżał, opuszczając  na  zawsze  sztandar,  pod  którym  aż  dotąd  był 
szermierzyŁ  Po  Wiszniewskim  powołany  został  (1849)  do  wykładu 
hjstoryi  literatury  polskiej  w  uniwersytecie  Jagielońskim ,  krótko, 
jednak  sprawował  ten  urząd.  W  roku  1872  został  członkiem 
Akademii  Umiejętności  i  dyrektorem  wydziału  filologicznego.  Umarł 
w  Krakowie  27.  listopada  r.  1877. 
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Wielce   płodnym    pod    względem    autorskiej    czynności  był 
Siemieński  i  okazuje  różnorodne  kierunki.    Jest  poetą  oryginalnym 
i  tłómaczem ,  powieściopisarzem  i  dziejopisem ,  estetykiem,  kryty- 
\     kiem,   badaczem   historyi  piśmiennictwa,    biografem,   zbieraczem 

V zabytków  literatury  ludowej,  nawet  autorem  dziełek  przeznaczonych 
do  nauki  młodocianego  wieku.  Zawód  poetyczny  rozpoczął  od 
cc^ybornego  przekładu  pieśni  staroczeskich ,  zawartych  w  Królo- 
dworskim  rękopisie  (Kraków  u  Friedleina  1836),  poczem  na  sanio- 
dzielniejsźe  przechodząc  pole,  składał  rapsody  i  powieści  dziejowe, 
dumki,  pieśni,  sonety,  elegie,  sceny  dramatyczne,  bajki  i  sentencye 
moralne.  Ukazywały  się  te  utwory  bądź  po  czasopismach,  bądź 
osobno,  bądź  wreszcie  w  edycyach  zbiorowych,  których  mamy 
dwie:  poznańską  z  r.  1844  i  lipską  z  r.  1863.  Na  uwagę  zasłu- 
gują: Wyprawa  Warneńczyka ^  Samuel  Zborowskimi  Sen  pasterza^ 
Trzy  wieszczby^  Trąby  w  Dnieprze^  Wachmistrz  Jaszczołd  czyli 
opowiadanie  starego  wiarusa  z  czasów  Księstwa  warszawskiego, 
Jakiej  przemiany  doznał  deresz  pana  Piotra  z  Osmolina,  Mimoza ; 
z  liczby  lirycznych:  Skarga  wieszcza^  Zaklęte koio,  Jtąliam!  Italiami 
Wrócił  wszelako  Siemieński  niebawem  do  pierwotnego  zawodu 
tłómacza,  ażeby  literaturę  ojczystą  wzbogacić  prawdziwemi  arcy- 
dziełami. Z  olbrzymiego  pomysłu  około  utworzenia  wielkiego 
piosennika  ludów,  nie  tylko  słowiańskich,  jak  było  pierwotnie 
zamiarem  poety,  ale  wszystkich,  dojrzał  tylko  drobny  okruch,  tj. 
mały  zbiorek  pieśni  ruskich,  serbskich,  litewskich,  bpetońskich, 
skandj;naw8kich ,  włoskich  i  hiszpańskich,  ogłoszony  w  drugim 
tomiku  Skarbczyka  poezyi  polskiej  (Petersburg  u  Wolfa  1853). 
Siemieński  zacieśnił  zatem  zakres  swojej  pracy  na  tern  polu,  obie- 
rając odtąd  tylko  poszczególne  znakomitsze  płody  tej  lub  owej 
literatury.  Tym  sposobem  otrzymaliśmy:  a)  Biszen  i  Menisze, 
Ustęp  z  Firduzego  poematu:  Szach -NamecJi  (Warszawa  u  Klu- 
•1855);  b)  Poezye  Michała- Anioła  Buonarottego  (Kraków 
Prochaski  1861);  c)  Ody  Horacyusza  (Kraków  1869); 
' S^^^iĘoHl^^yi'  Odyssea  (t.  1873/4),  przepyszne  odtworzenie  epopei  hel- 
leńskiego wieszcza,  jedno  z  najcelniejszych  przedsięwzięć  Siemień- 
skiego,  którego  urzeczywistnieniu  długie  poświęcał  lata ;  wreszcie : 
e)  Święci  poeci.  Pieśni  mistycznej  miłości  (Lwów  u  Bełzy  1877), 
utwory  wysokiej  liryki  religijnej  kilku  świętych  pisarzów.  Ostatnią 
pieśnią  samodzielnego  pomysłu  jest  fantazya  majowa  do  Maurycego 
Manna  p.  t.  W  Giulistanie  (Kraków  u  Friedleina  1872),  rzucająca 
ciekawe  światło  na  stanowisko  pisarza,   który   od  idei  bieżących 
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uciekając,   pragnie  zatracone  ideały  odnaleść  wśród  młodzieńczej 
wiecznie  przyrody. 

Równie  znakomite  zasługi  położył  Siemieński  w  piśmiennictwie 
prozaicznem.  Z  pomiędzy  prac  jego  his  torycznycłi  wymieniamy: 
1)  Ry§  dziejów  narodowych,  zawarty  w  potocznem,  pełnem  malo- 
wniczości  opowiadaniu.  Książka  ta,  jedna  z  najcelniejszych  pod- 
ręczników do  nauki  początkowej,  wychodziła  w  różnych  opraco- 
waniach i  pod  różnymi  tytułami,  to  jako  Wieczory  j^od  Lipą 
(Poznań  1845  i  Kraków  1870),  to  jako  Dzieje  narodu  polskiego 
(Kjraków  1851),  to  wreszcie  jako  Wieczory  w  Ojcowie  (Warszawa 
1858).  2)  Kilka  i^onografijJizięiowychj  jako  to:  a)  Pamiętniki  o 
Samuelu  Zborowskim  (Poznań  1844);  b)  Żywot  i  pc^iiętniki  hr. 
Stanisława  Małachowskiego  (Kraków  1853);  c)  Ostatni  rok  życia 
króla  Stanisława  Augusta  (t.  1862);  d)  Dyplomata  polski  z  XIX, 
wieku  (t.  j.  X  Adam  Czartoryski;  t.  1863);  e)  Żywot  Tadeusza 
Kościuszki  (t.  1866);  f)  Dtcaj  Juliusze  (t.  j.  Małachowski  i  Tar- 
nowski; t.  1869).  —  Do  utworów  powieściowych  należą: 
1)  Muzamerit  czyli  powieści  przy  świetle  księżyca  (Poznań  u  Ka- 
mieńskiego 1843/4,  2  t.);  2)  Mozajka,  powiastki  i  obrazki  (Kraków 
1853);  3)  Wieczornice.  Powiastki^  charaktery^  życiorysy  i  podróże 
(Wilno  u  Zawadzkiego  1854,  3  tomy).  Są  to  po  największej 
części  szkice,  osnute  na  reminiscencyach  historycznych.  —  Pisma 
literacko-historyczne  składają  się  także  po  części  z  monografij 
o  znakomitszych  pisarzach ,  po  części  zaś  ze  szkiców  krytyczpych, 
lub  krytyczno -estetycznych.  Monografie  te  wychodziły  bądź  osobno, 
jak  np.  Żywot  Kazimierza  Brodzińskiego  (Kraków  1851),  Adam 
Mickiewicz  (t.  1856),  bądź  w  zbiorach  zatytułowanych  Portrety 
literackie  (Poznań  u  Żupańskiego  1865—1875),  składających 
cztery  serye.  W  tej  galeryi  znakomitości  umysłowych  narodu 
najlepiej  nakreślona  jest  postać  Franciszka  Morawskiego.  Inne 
dzieła,  jak  Pogadanki  literackie  (Kraków  1855),  Kilka  rysów  z  lite- 
ratury i  społeczeństwa  od  roku  1848 — 1858  (Warszawa  u  Gebeth- 
nera 1859,  2  tomy).  Obóz  klasyków  (Kraków  1866),  Roztrząsania 
i  poglądy  literackie  (Poznań  u  Żupańskiego  1869),  poświęcone  są 
rozbiorowi  ogólniejszych  kwestyj  piśmiennictwa  ojczystego.  Przegląd 
dziejów  literatury  powszechnej  (Kraków  1855),  owoc  krótkich  wy- 
kładów w  uniwersytecie  Jagielońskim ,  jest  pierwszą  pracą  polską 
w  tym  przedmiocie;  doprowadza  atoli  rzecz  tylko  do  schyłku 
świata  klasycznego. 

Wszystkie  pisma  Siemieńskiego  odznaczają  się  wielką  łatwością 
pióra,   przepysznym  językiem,  głębokiem  pojmowaniem  piękna; 
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krytyczne  trafnymi  poglądami,   lecz  rzadko  kiedy  dostatecznem 
wyczerpnięciem  omawianych  przedmiotów. 


§•  164. 

- 12.    Józef  Ignacy  Kraszewski.. 

Tu  należą  prócz  drobniejszych  poezyj  tego  autora  i  kilku 
utworów  dramatycznych :  Witolorauda^  Mindows  i  Witóldowe  hoJBj 
o  czem  zob.  §.  176. 

8.  165. 

— ^13.    Maurycy  Gosławski. 

Urodzony  w  ziemi  podolskiej  r.  1802,  kształcił  się  naukowo 
w  ^5SiJ^?icj,  a  następnie  w  Krzejmijgńcij,  poczem  przyjął  obowiązki 
prywatnego  nauczyciela.  Nieszczęśliwa  miłość  rzuciła  go  w  szeregi 
wojskowe,  gdzie  zapragnął  dosłużyć  się  wyższych  stopni  i  znaczenia, 
a  przez  nie  takiej  pozycyi  w  społeczeństwie,  któraby  dozwalała 
urzeczywistnić  rojone  jego  nadzieje.  Oczekiwania  te  nie  ziściły 
się.  Za  dni  warszawskich  widzimy  go  w  dywizyi  ułanów  legionu 
litewsko  -  ruskiego  najprzód  na  polach  bitew,  potem  w  Zamościu, 
gdzie  wytrzymał  oblężenie.  Po  kapitulacyi  tej  twierdzy  dostał 
się  jeńcem  do  niewoli,  z  której  rychło  wyswobodzony  poszedł  do 
Francy  i  na  chleb  tułaczy.  Niezadługo  jednak  wrócił  do  kraju, 
aby  niespodziewanie  zakończyć  młodzieńczy  żywot  w  Stanisławowie 
w  więzieniu  r.  1834. 

Pełen  talentu  poetyckiego,  już  w  dzieciństwie  rwał  się  do 
wierszów.  Właściwą  czynność  autorską  rozpoczyna  jednak  do- 
piero około  r.  1826-  Składał  mniejsze  i  większe  utwory  liryczne 
i  opisowe  i  umieszczał  je  najczęściej  w  ówczesnym  Dzienniku 
Warszawskim.  Po  paru  latach  urosły  te  prace  w  piękny  zbiorek 
i  wyszły  p.  t.  Poezye  (Warszawa  1828).  Życie  obozowe  nie  wy- 
trąciło Gosławskiemu  z  rąk  pióra,  równie  jak  dola  wygnańca  nie 
oziębiła  w  nim  zapału.  Śród  huku  dział  powstawały  pieśni  wojenne 
i  obrazki  z  rycerskiego  żywota,  kreślące  wypadki  rzeczywiste, 
godne  pędzla  lub  pióra  największego  artysty.  Tak  złożyła  się 
Poezya  Ułana  polskiego  (Paryż  u  Pinard  1833,  2  tomiki),  wiązanka 
najczystszych  uniesień  wiary,  nadziei,  zapału,  a  wreszcie  i  żalu 
na  wspomnienie  tego  wszystkiego,  co  miało  się  ostać,  a  upadło. 


\ 
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Inne  prace  poety  nie  doczekały  się  osobnego  ogłoszenia  i  spoczywały 
w  rękopisach,  dopóki  Leon  Zieńkowicz  nie  wydał  ich  wraz  z  po- 
przednimi utworami  w  zbiorze  zatytułowanym  ^^Poezye  Maurycego 
Gosławskiegę  (Lipsk  u  Brockhausa  1864)."  Edycya  ta,  acz  jeszcze 
nie  całkiem  zupełna,  daje  przecież  dostateczne  wyobrażenie  o 
talencie  zawcześnie  zgasłego  poety.  Prócz  piosnek  ułana  znaj- 
dujemy tu  także  obszerniejsze  utwory,  już  to  natury  opisowej, 
jak  Podole^  już  fantazye  udramatyzowane ,  do  których  należą: 
Tęsknota^  Bmegat  i  Banko,  Z  tych  Banko  ma  głębsze  znaczenie 
i  okazuje  miejscami  wykończenie  w  formie,  co  nie  o  wszystkich 
utworach  Gosławskiego  powiedzieć  można.  W  ogóle  lepiej  mu  się 
udawały  poezye  Urjczne,  z  których  nie  jedna  przeszła  w  usta 
narodu,  jak  między  innemi  owa  sławna  piosenka :  Sd^^orł&mbt[a^ 
tylekroć  powtarzana  i  każdemu  znajoma.  We  wszystkich  zaś 
utworach  widna  gorąca  miłość  rodzinnej  ziemi,  owego  okiem  nie- 
przejrzanego a  bujnym  kłosem  szumiącego  Podola,  co  u  Gosław- 
skiego nie  jest  bez  znaczenia;  bo  kolorytem  prowincyonalnym 
nadanym  muzie  swojej  usiłował  stworzyć  osobną  „podolską 
szkołę"  w  poezyi  narodowej.  Usiłowanie  to  pozostało  bez  od- 
głosu, jak  nie  jedno  inne,  podjęte  w  chwili,  kiedy  krytyka  literacka 
poetów  naszych  poczęła  dzielić  na  odrębne  grupy. 


§.  166. 
14.    Ignacy  Hołowiński.  —  15.    Karol  Antoniewicz. 

Obaj  porówno  w  zawodzie  duchownym  jak  w  piśmiennictwie 
niepoślednie  zajęli  stanowisko.  Ignacy  Hołowiński  był  po- 
tomkiem szlachty  ruskiej  i  urodził  się  w  Owrugzur.  1800,  Nauki 
kończył  w.^lnięj^  w  akademii  duchownej,  poczem  przyjął  święcenia 
i  zajął  miejsce  w  kapitule  żytomierskiej..  Stąd  powołany  do  Kijowa, 
wykładał  przez  lat  kilka  nauki  teologipsuic  w  tamtejszym  uniwer- 
sytecie. Gdy  w  r.  1839  zniesiono  tę  szkołę  główną,  Hołowiński 
korzystając  ze  swobodniejszej  chwili,  odprawił  podróż  do  ziemi 
świętej.  Za  powrotem  otrzymał  ważne  polecenie  uporządkowania 
stosunków  kościoła  katolickiego  na  Litwie  i  Białej  Rusi.  ,  Był 
rektorem  akademii  duchownej,  którą  z  Wilna  przeniósł  do  Peters- 
burga. W  r.  1848  został  sufraganem  arcybiskupa  mohylewskiego, 
a  w  niespełna  trzy  lata  potem  rzeczywistym  pasterzem  onej  stolicy 
i  metropolitą.    Na  tej  godności  zakończył  żjwot  w  r.  ^855^. 
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Jako  pisarz  jest  Hołowiński  poetą  i  prozaikiem.  W  r.  1843 
wydał  Legendy  (Wilno  u  Gliicksberga) ,  osnowane  na  piśmie  św. 
i  podaniacnkościoła ;  w  r.  1846  J9gtecMj^iOj7g^  (tamże),  utwór 
powieściowy,  usiłujący  nadareijanie  podnieść  się  do  wyżyn  natchnień 
biblijnych,  a  przeto  nie  mogący  iść  w  porównanie  ^z  prześlicznym 
poematem  Zaleskiego  tejże  samej  treści.  Po  śmierci  arcybiskupai 
wyszły  nadto  jeszcze  jego  ^^im^ijcośd^m  (Kraków  w  dr.  Czasu 
1856),  parafraza  mszału,  brewiarza  i  ksiąg  liturgicznych,  także 
bez  większej  wartości  poetyckiej.  I  przekłady,  od  których  rozpoczął 
zawód  poety,  nie  stoją  na  właściwej  wysokości.  Obrał  bo  też 
pisarza  arcytrudnego  do  takich  przedsięWzi^ć,  Szekspira.  Wytłó- 
maczył  zeń  tylko,  sześć  dramatów  i  wydał  pódT  'pseudonymem 
Ignacego  Eefalińskiego  w  r.  1840  i  1841.  Sława  poetycka 
Hółowińskiego  zasadza  się  zatem  tylko  na  legendach.  Nierównie 
szczęśliwszym  był  w  prozie.    Ze  wspomnień  odbytej  podróży  wydał 

przepyszne  dzieło  p.  t.  P«6?$T^^^iflL^^^^^*^i^4.^^^iL  (Wilno  u 
Gliicksberga  1842 — 45 ,  5  tomów) ,  owoc  studyów  pracowitych  i 
ciekawych  spostrzeżeń,  tudzież  szereg  obrazków  powieściowych, 
z  których  jedne  zawarte  są  w  Tece  rozmaitości  (t.  1844),  drugie 
vł Filmach  Zegoty  Kostrowca  (t.  1848).^)  Osobno  wyszła  JBacArf 
(t.  1847).  Jako  kapłan  słynął  z  wymowy,  tchnącej  uczuciem 
chrześciańskiem  i  prostotą  ewangeliczną.  Prace  jego  kaznodziejskie 
posiadamy  w  dwóch  osobnych  zbiorach,  z  których  jeden  nosi  tytuł 
Homiletyka  (Kraków  1854),  drugi  Kazania  (t.  1857). 

Odmienne  od  Hółowińskiego  koleje  życia  przechodził  Karol 
:,  Bołoz  Antoniewicz.  Urodzony  wgJiWjąwie.  r.  1807,  był 
potomkiem  zamożnej  ormiańskiej  familii.  Bieg  nauk  odbył  w  czer- 
"  .wonoruskiej  stolicy  i  starannie  się  wykształcił.  Na  ławie  szkolnej 
marzył  już  o  autorstwie,  nosząc  się  z  myślą  napisania  historyi 
Ormian.  Po  ukończeniu  studyów  akademickich  puścił  się  nawet 
do  Jas  celem  wyszukania  materyałów  do  tej  pracy  (1828),  gdy 
wypadki  warszawskie  przerzuciły  go,  jak  tylu  innych,  na  pole 
walki.  Służył  pod  Dwernickim.  Po  upadku  sprawy  narodowej 
wrócił  do  stron  rodzinnych  i  pojąwszy  w  małżeństwo  Zofią  Niko- 
jowiczównę,  rozpoczął  zawód  obywatela  -  ziemianina  w  Skwarzawie, 
dobrach  ojczystych.  Zadowolony  był  ze  swego  stanu  i  szczęśliwy. 
Niebawem  jednak  począł  go  ścigać  los  zawistny.  Biednemu  ojcu 
przypadło  grzebać  najdroższe  skarby,  dziatki  nieletnie,  które  kolejno 


^)  Był  to  drugi  pseudoaym  Hółowińskiego,  wzięty  od  rodzinnego  herbu 
„KoBtrowiee". 
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wszystkie  śmierć  zabrała.  W  r.  1839  pochował  i  żonę,  ostatni  przed- 
miot, który  go  wiązał  do  świata.  Pożegnał  więc  wioskę  dziedziczna 
i  jeszcze  tego  roku  przywdział  habit  mniszy,  rozpoczynając  w  Starej 
Wsi  nowicyat  Jezuicki.  Odtąd  losy  jego  związały  się  z  losami 
zakonu.  W  r.  1844  otrzymawszy  święcenia,  przebywał  nastigpnid 
po  różnych  miejscach :  we.  IiWowie3_Krak.owie,  na  SzląskUj  w  końcii 
w^^OJtoe ,  należącej  do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  Przybył  tu 
w  r.  1852,  w  chwili,  kiedy  przygasła  na  krótki  czas  słabość  za- 
raźliwa* na  nowo  srożyć  się  poczęła.  Uległ  jej  mimo  nieustraszo- 
nego umysłu,  we  dwa  tygodnie  po  przybyciu  swojem,  mając  lat 
czterdzieści  i  pięć.      Jij,^  Z  i  ' 

Obdarzony  prawdziwym  talentem  poetyckim  i  głębszem' uczu- 
ciem, składał  Antoniewicz  piękne  piosenki  za  dni  szczęśliwej  mło- 
dości. Wychodziły  oddzielnie.  Po  dniach  żałoby,  gdy  pokój  wrócił 
do  skołatanego  serca,  odezwało  się  dawne  natchnienie  i  zawiodło 
poetę  na  pole  religijne.  I  tu  były  piękne  jego  owoce.  Z  pieśni, 
legend,  kolęd  i  rozmyślań  duchownych  wieje  błjpgie  ukojenie 
i  nastraja  harmonijnie  duszę  czytelnika.  Wiązanka  tych  cichych 
piosenek  wyszła  w  zupełnej  edycyi  w  Krakowie  r.  1861.  Jest  nasz 
poeta  także  autorem  wielu  kazań  i  dziełek  treści  religijnej,  słynął 
bowiem  podobi^ie  jak  Hołowiński  z  wymowy.  Wychodziły  z  druku 
osobno  między  r.  1847  a  1852. 


§.  167. 
16.  Idftui 


Mało  znany  i  nie  bogaty  w  szczegóły  jest  cierniowy  żywot 
Wasilewskiego.  Pochodził  z  Rogoźna  w  Lubelskiem^  gdzie  ujrzał 
świat  w  r.^J,814^  Dziecięciem  przybywszy  do  Krakowa,  polubił 
ten  gród  starożytny  i  przylgnął  całą  duszą  do  jego  skamieniałych 
pamiątek.  A  choć  Ipsy  jego  różnie  się  plotły,  zawsze  drogim  mu 
był  ten  przybrany  kącik,  czy  patrzał  nań  przez  tęczowe  kolory 
uniesień,  czy  przez  łzy  cichej  boleści.  Wydalił  się  zeń  raz  tylko 
i  to  na  czas  krótki.  Po  ukończeniu  bowiem  edukacyi  szkolnej 
przyjął  obowiązki  bibliotekarza  wKsiążu  u  mgr.  Wielopolskiego 
i  wyjechał  do  Królestwa*  Nie  mógł  jednak  wytrzymać  i  już  po 
roku  wrócił  w  domowe  progi.  Nie  mając  teraz  publicznej  posady- 
cierpiał  niedostatek,  który  jeszcze  się  zwiększyła  gdy  Wasilewskie 
idąc  za  głosem  najszlachetniejszego  uczuoia,  małżeństwem  związał 
Bię  z  osobą  równie  jak  sam  ubogą.    W  braku   odpowiedniejszego 
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zajęcia  musiał  prsyjąć  posadę  kolektanta  loteryi  i  przestawać  na 
bardzo  miernej  płacy.  Troski,  nędza  i  wywiązujące  się  stąd  cho- 
roby przecięły  pasmo  smutnych  dni  jego  w  r.  1846. 

Pociechę  na  serdeczne  bole  znachodził  w  poezyi  i  umiał  nią 
przedziwnie  koić  strapienie,  jaiekiedy  nawet  i  rozpacz.  Bronił  się 
jej  mężnie  jak  harcerz  ze  sztandarem  rozwiniętym  ku  słońcu,  co 
widać  z  takich  pieśni  pełnych  siły  i  ognia,  jak  Wesoło  żeglujmy^ 
wesoło!  lub  Hej  bracia  orły  do  lotu!  Czasem  wszakże  zwątpienie 
przemogło  i  odbiło  się  w  ciężkiem  westchnieniu  O  czem  ma/rzyć? 
lub  w  Anłi'U'onii  zycia^  szamotającej  się  daremnie  z  szyderstwem 
losu,  lub  wreszcie  w  Dziecięciu  szału ^  co  to  przez  śmiech  i  łzy 
samemu  sobie  z  swych  przygód  się  spowiada.  Prawdziwym  balsa- 
mem była  dlań  atoli  pieśń  ludu,  w  której  nutę  wsłuchał  się  całą 
duszą  i  którą  w  tak  czarujący  odtworzył  sposób.  Krakowiaki 
Wasilewskiego,  to  jedna  z  cenniejszych  pereł  poezyi  narodowej, 
wiązanka  najpiękniejszych  kwiatów,  uzbieranych  na  ojczystej  niwie. 
Ciche,  rzewne  i  proste  te  piosenki,  przeniesione  z  całym  urokiem 
rodzimej  woni  w  dziedzinę  sztuki,  złożyły  się  na  niepożyty  pomnik 
dla  krakowskiego  poety.  Najzupełniejszy  zbiór  pism  Wasilewskiego 
wyszedł  nakładem  Czecha  w  Krakowie  r.  1849.  Prócz  krakowiaków 
i  poezyj  lirycznych,  znajdujemy  tu  kilka  utworów  na  obszerniejszą 
skalę,  między  którymi  Katedra  na  Wawelu  odznacza  się  pięknym, 
ale  tylko  ledwie  zarysowanym  pomysłem.  Edycya  powtórzona  i 
uzupełniona  jest  z  r.  1873. 

§.  168. 
-  17.  Konstanty  Gaszyński.  ~  18.  Ryszard  Berwiński. 

Urodzony  r.  18fl2^w  ziemi  czerskiej,  uczył  się  Konstanty 
Gaszyński  w  Warszawie,  okazując  już  w  szkołach  talent  do 
pióra.  Rozprawy  i  wiersze  jego,  umieszczane  w  Rozmaitościach 
i  w  Pamiętniku  dla  płci  pięlcnej^  zwróciły  nań  już  w  owym  czasie 
uwagę  i  zjednały  mu  wstęp  na  pokoje  hr.  Wincentego  Krasińskiego, 
gdzie  się  ściśle  zaprzyjaźnił  z  Zygmuntem,  synem  generała.  W  utwo- 
rach Gaszyńskiego  widny  był  z  początku  smak  klasyczny,  niebawem 
jednak  przeszedł  młody  poeta  na  właściwe  sobie  pole  lekkich 
piosenek,  naśladujących  melodyą  ludu  wielkopolskiego.  Już  urósł 
znaczny  zbiorek  tych  poezyj  i  Gaszyński  myślał  o  osobnem  ich 
wydaniu,  gdy  nadszedł  listopad  r.  1830  i  rzucił  go  na  pole  walki. 
Wśród  zgiełku  wojennego  powstawc^y  przy  ogniskach  obozowych 
nowe  pieśni,  zastosowane  do  chwili,  nie  mające  jednak  owćj  siły, 
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CO  to  mimowolnie  wstrząsa,  porywa  do  czynu  i  zapala.  Po  smu- 
tnóm  zakończenia  dni  warszawskich,  poszedł  na  emigracyą  i  odtąd 
już  w  obczyźnie  przeżył  cały  długi  swój  żywot.  Największą  część 
jego  spędził  w  Prówancyi,  która  mu  zastąpiła  kraj  rodzinny;  bo 
szacunkiem,  życzliwością  i  miłością  ujrzał  się  otoczonym  od  tych, 
śród  których  mu  zamieszkać  przypadło.  Jak  bardzo  zaś  i  sam 
pokochał  tę  ziemię,  powodzi  żywe  zajęcie  się  jej  przeszłością  i 
literaturą,  którą  czynnie  wspierał.  Pod  koniec  żyCia  odwiedził  na 
kilka  miesięcy  strony  rodzinne  i  matkę  sędziwą.    Umarł  w  r.  1866. 

Śród  cichych  ścian  mieszkania  swego  w  Aix  podjął  Gaszyński 
na  nowo  myśl  zbiorowej  utworów  swoich  cdycyi.  Piosenki  wiel- 
kopolskie, przeznaczone  niegdyś  na  to,  aby  zapełnić  pierwsze  to- 
miki, uległy  teraz  wykluczeniu;  poważny  nieszczęściem  umysł 
poety  nie  mógł  już  w  nich  smakować.  Wybór  zatem  padł  na 
poezye  obozowe,  które  pomnożone  kilkoma  najświeższemi,  wyszły 
p.  t.  Pieśni  pielgrzyma  polskiego  (Paryż  u  Pinard  1833).  Nastąpiła 
długa  chwila  przerwy.  Gaszyński  nie  przestał  wprawdzie  pisać, 
ale  nic  prawie  nie  ogłaszał.  Dopiero  w  r.  1856  ukazało  się  wzno- 
wione wydanie  jego  Foezyj  (Paryż  w  księg.  pol.)  ze  znacznym 
przydatkiem,  bo  prócz  nowych  drobniejszych  utworów,  jak  sonetów, 
elegij,  ballad  i  pieśni,  znajdujemy  tu  Sielankę,  młodością  obrazek 
większych  rozmiarów,  dobrze  wykończony.  Ogłoszony  w  r.  1857 
w  Poznańskiem  konkurs  na  satyrę,  odpowiednią  czasowi,  skłonił 
poetę  do  spróbowania  sił  swoich  i  na  tem  polu.  W  zbiorku :  Pro 
publico  bono  (t.  1858)  spotykamy  dwieprace  w  tym  rodzaju,  z  któ- 
rych pierwsza  Gra  i  karciarze  otrzymała  nagrodę  i  należy  do  wcale 
udałych.  W  r.  1864  ogłosił  Gaszyński  jeszcze  Kilka  pieśni  dla 
kraju  i  na  tem  zamknął  zawód  poety.  Wszystkie  jego  utwory 
wierszem  doczekały  się  zupełnej  edycyi  p.  t.  Poezje  Konstantego 
Gaszyńskiego  (Lipsk  u  Brockhausa  1868)  Prozą  nakreślił  parę 
wybornych  szkiców  powieściowych,  między  którymi,  zasługują  na 
uwagę:  a)  Pan  Dezydery  Boczko  i  sługa  jego  Pafnucy  (Paryż 
u  Martineta  1846),  obrazek  z  emigranckiego  żywota,  i  b)  Kontu- 
S0OWC  pogadanki  (t.  1851.) 

Ryszard  Wincenty  Berwińs ki  talentem  poetyckim  z  wielu 
względów  podobny  jest  do  Gaszyńskiego,  jakkolwiek  okoliczności, 
śród  których  i  dla  których  pisał,  różne  były  i  odrębne  piętno 
nadały  jego  utworom.  Wielkopolanin,  urodził  się  w  Polwicy  pod 
Zaniemyślem  r.  i8J^.  Wykształcenie  naukowe  odebrał  nasamprzód 
w  Le8znie,'^otem  we  Wrocławiu,  a  na  ostatku  w  Berlinie.  Następnie 
bawił  jakiś  czas  na  wsi,   zajmując  się  gorliwie  literaturą  ludową. 

26* 
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.Poszukiwania,   jakie   czynił  w  tym  celu,   przyprawiły  go  nawet 
o  utratę    osobistej    wolności,    którą  jednak    niebawem   odzyskał. 
W  r.  1852  posłował   z  Gni^izna  na  sojm  berliński,   rychło  jednak 
złożywszy  obowiązki  delegata,  wyjechał  z  kraju  i  wstąpił  w  służbę 
'^  ^,\Jjjrcc^ka.[t[9  ojczyzny  wródł  znowu  dopiero  w  r.  1865.  -^   f%^t 
'^  ^ZaAyóopiśmienniczy   rozpoczął  od  prozy,   ogłaszając   własne 

poszukiwania  w  przedmiocie  literatury  ludowej.  .Należą  tutaj : 
a)  Listi)  z  pielgrzymki  po  kraju  ^  drukowane  w  Przyjacielu  ludu 
na  r.  1839;  b)  Powieści  wielkopolskie  {Wrodsiw  u  Frydlendera  1840) 
i  c)  Studia  o  literaturze  ludowej.,,  (Poznań  u  Merzbacha  1854, 
2  tomy).  Jako  poeta  dał  się  poznać  z  lekkiego  pióra  i  tendencyi 
satyryczne- żartobliwej  w  smaku  Hejnego.  Nkcechowanych  je^t  nią 
wiele  drobniejszych  wierszów,  przedewszystkiem  jednak  „poemat 
bez  końca"  p.  n.  Don  Juan  poznańskie  który  swego  czasu  nie 
mały  miał  rozgłos.  Nastrajał  Berwiński  lutnię  swoje  także  na 
poważniejsze  tony,  co  widać  w  takich  utworach,  jak  Myszą  wieza^ 

'  Wawel  i  Kraków^  lub  Mogiła  Kościuszki.  Zbiór  ich  zupełny  wy- 
szedł p.  t.  Poezye  B,  W.  Berwińskiego  (Poznań  i  Bruksela  1844, 
2  tomy). 

§.  169. 

-  19.    Karol  ^Baliński. 

Pochodził  z  Lubelskiego,  z  Dzierzkowic,  gdzie  ujrzał  świat 
w  r.  1817.  Od  kolebki  aż  do  grobu  doznawał  prześladowania  za- 
wistnych losów-  Niemowlęciem  osierociał.  Kończąc  nauki  wjiijceum 
wąrsźawskiem ,  dziwnym  zbiegiem  okoliczności  dostał  się  do  wię- 
zienia (1833).  Odzyskał  wprawdzie  niebawem  wolność,  w  rychle 
jednak  nowe  podejrzenie,  które  ściągnął  na  siebie^  zgotowało  mu 
los  jeszcze  sroźszy,  wywołując  go  z  kraju  i  aż  w  sybirskie  zapę- 
dzając strony  (1838).  Przeżył  tu  ciężkich  lat  czt^y^  tern  dlań 
cięższych,  że  te  lata  stały  się  ruiną  jego  szczęściai  niszcząc  je 
okropnie,  bo  pozbawiając  wygnańca  związków  z  ukoihaną  osobą. 
Zawody  i  boleści  nie  złamały  wszelako  silnego  ducha.  Pomimo 
przeszkód  i  niebezpieczeństw,  wytrwał  w  służbie,  ktctrej  sic  Po- 
święcił od  młodu;  a 'gdy  między  swoimi  nowe  mu  poczęły  grozić 
ciosy,  pożegnał  ziemię  ojców  (1848)  i  poszedł  do  Jrancji  na  chleb 
tułaczy.  Dopiero  po  kilkunastu  leciech  danem  mu  liyło  ujrzeć 
znowu  twarze  ziomków.  Nie  długo  atoli  cieszył  si«  wróconem 
szczęściem.  W  samym  początku  r.  1864  przybyw8zy|  do  Lwowa, 
rozchorzał  nagle  i  zgasł  w  aUe  wieku. 
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Poezyą  pojmował  jako  najdzielniejszą  dźwignię  narodowego 
ducha.  Podnosił  zatem  głos,  ilekroć  mniemał  nim  służyć  po-' 
wszechnej  sprawie.  Pieśń  jego  nie  wzlatała  wprawdzie  wysoko 
i  nie  szła  w  zawody  z  orlimi  wieszczów  lotami,  przychodziła  jednak 
zawsze  w  porę  i  spełniała  swoje  zadanie.  Większa  część  utworów 
Balińskiego  jest  z  zakresu  poezyi  liryczne].  Wyszły  w  dwóch 
zbiorkach ,  z  których  jeden  ma  tytuł  Pisma  Karola  Balińskiego . 
(Poznań  u  Żupańskiego  1849),  drugi  Myśli  serdeczne  (Jersey, 
w  druk.  powszechnej  1854).  Do  celniejszych  liczą  się  tutaj  Farys- 
wieszcz  i  Modlitwa  wiosenna.  Następnie  poświęcił  pióro  swoje 
obszerniejszy^m  pracom.  W  r.  1858  ogłosił  wyborny  przekład  dra- 
matu lOiiaerona'  p.  t.  Kochankowie  nieba  (Poznań  u  Zoerna),  a 
w  r.  1862  Hasło  eolskie  (t.  u  Żupańskiego).  Łabędzim  śpiewem 
poety  jest  Męczeństwo  Zbawiciela  (Lwów  u  Ossolińskich  1863), 
obraz  o  wspaniałych  barwach,  nakreślony  mistrzowskim  pędzlem. 


§.  170. 
20.  Ludwik  Kondratowicz.  —  Tłómacze  ceMejszych  utworów  obcych. 

Ludwik  Kondratowicz,  znany  powszechnie  pod  imieniem 
Władysława  Syrokomli,  jest  w  gronie  młodszych  poetów 
wyobrazicielem  Litwy.  Poczciwą  dążnością  i  płodnym,  choć 
niezbyt  górnym  talentem  zjednał  sobie  wziętość  u  powszechności 
i  zajął  pod  każdym  względem  wybitne  stanowisko  w  dziejach  pi- 
śmiennictwa narodowego.  Był  potomkiem  rodziny  szlacheckiej, 
uczciwej  i  dawnej,  acz  niemajętnej  i  w  dziejach  nierozgłośnej. 
Urodził  się  z  ojca  Aleksandra  i  matki  Wiktoryi  w  $mqlkowie, 
wiosce  powiatu  bobrujskiego ,  w  r.  IS23.  Pierwsze  lata  spędził 
pod  strzechą  domową,  przywykając  z  młodu  do  życia  samotnego, 
zamkniętego  w  sobie,  kontemplacyjnego.  W  rodzeństwie  był  naj- 
starszy i  najwięcej  kochany,  mimo  to  nie  otrzymał  zbyt  starannej 
edukacyi;  nie  starczyła  na  nią  skromna  dzierżawa  ojca  jego,  mo- 
gąca zaledwie  pokryć  najpierwsze  potrzeby  utrzymania.  Do  szkół 
chodził  w  Nieświeżu,  a  następnie  w  Nowogródku,  gdzie  na  piątej 
klasie  ukończył  całe  naukowe  wykształcenie.  Mało  to  było  za- 
prawdę i  bardzo  mało,  jeżeli  dodamy,  że  edukacya  publiczna 
podupadła  już  była  w  owym  czasie.  Duch  młodzieńczy,  łaknący 
rozleglejszej  wiedzy,  zdobywał  ją  sobie  zatem  prywatnem  usiło- 
waniem. Kondratowicz  już  w  chłopięcym  wieku  namiętnie  po- 
lubił książki  i  rad  czytał,   co  mu  w  rękę  wpadło.    Jednak  i  na 
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to  nie  starczyło  czasu.  Z  Nowogródka  wróciwszy  do  domu,  zapra- 
wiany był  do  gospodarki  i  najpiękniejsze  chwile  musiał  spędzać 
na  polu,  zamiast  przy  stoliku  i  piórze.  W  r.  1841  otrzymawszy 
miejsce  w  kancelaryi  dóbr  po  -  Radzi  wiłłowskith,  wrócił  znowu  na 
lat  trzy  do  Nieświeża.'  Nie  dla  niego  atoli  było  monotonne  za- 
jęcie biurowe;  poezya  odezwała  się  z  całą  siłą  i  ciągnęła  gdzie- 
indziej. Jakoż  '  widząc  to  rodzice,  ustąpili  mu  dzierżawionej 
przez  się  wioski,  Załucza,  a  tak  Kondratowicz  w  dwudziestym 
pierwszym  roku*  życia  rozpoczął  zawód  ziemianina.  Ożenił  się 
(«!>i  ,-f\ także  w  tym  czasie.  Gospodarstwo  szło  niezgorzej;  sam  przy- 
.  \  iliładał  doń  pilnej  ręki  i  tylko  wolne  chwile  poświęcał  .pracy  lite- 
rackiej. Takowa  wtedy  ograniczała  się  prawie  na  same  tłóma- 
czenia  to  poetów,  to  prozaików. 

Dziesięi;  lat  z  górą  ubiegło  mu  tym  sposobem  w  Załuczu.  Do- 
czekał się  lubych  dziatek,  któi^m  poświęcił  całe  serce  ojcowskie. 
Los  zawistny  nie  dozwolił  mu  atoli  cieszyć  się  długo  cichem  szczę- 
ściem. W  r.  1852  strącił  córkę.  Rozżalony  do  głębi  i  zbolały,  rzucił 
miejsce  smutnych  doświadczeń  i  przeniósł  się  do  Wilna*  Zadzier- 
żawił  .Bpc^jkowszczyzng^,  uroczą  ustroń  pod  samem  miastem  i 
spędził  tu  już  resztę  dni  swoich.'  A  były  one  prawie  wszystkie 
cierpkie  i  gorzkie  dla  poety.  Słabości ,  zawody  i  niedostatek  na- 
wiedzały często  dom  jego.  Bronił  się' im,  jak  mógł,  szukając 
ukojenia  w  pracy.     Umarł  15.  września  r.   1862.^ 

Zawód  autorski  rozpoczął  od  PrzeMadu  poetów  polsko- 
łacińskich  epoki  Zygmuntotcskiej  (Wilno  \^51/2,  tomików  6),  gdzie 
pomieścił  utwory  Janickiego,  Jana  Kochanowskiego,  Klonowicza, 
Sarbiewskiego  i  Mikołaja  Smoguleckiego  (zob.  §§.  43,  45,  55). 
Położył  tern  nie  małą  zasługę  około  literatury  ojczystej,  dając 
w  rodzimej  a  więc  wszystkim  zrozumiałej  szacie  poznać  arcydzieła 
-jej  mistrzów.  Dodać  wypada,  że  tłómaczenia  te,  stojąc  na  wyso- 
kości pierwotworów,  należą  u  nas  do  najlepszych  prac  w  \tym  ro- 
dzaju. Osiadłszy  w  Borejkowszczyźnie.  począł  ogłaszać  oryginalne 
utwory  bądź  krótszych  rozmiarów,  bądź  obszerniejsze.  Największą 
y  ich  część  i  najcelniejszą  stanowią  gawędy,  w  których  Kondra- 
towicz obok  Pola  prawdziwym  srę  okazał  mistrzem.  Materyału 
do  nich  dobiefaT^^nietylko  z  dziejów,  ale  i  z  życia  spółczesnego ; 
z  tej  ostatniej  sfery  czerpał  nawet  tern  chętniej,  że  przez  poezyą 
pragnął  wpływać  także  na  wyobrażenia  społeczne,  co  zresztą  i 
we.  wszystkich  innych  pracach  jego  dość  jasno  się  okazuje.  Zwo- 
lennik ludu,  jego  obyczajów  i  sposobu  myślenia,  brał  go  wszędzie 
w  obronę  przeciw  wyższym  warstwom,  społecznym  i  wolał  nieraz 
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minąć  się  z  rzeczywistością,  niż  zmienić  sposób  zapatrywania. 
Łącząc  zaś  prostotę  z  serdecznością  i  szczerem  uczuciem ,  umiał 
zawsze  <  trafiać  w  sympatyczną  stronę  narodu  i  jednać  sobie  zwo- 
lenników w  najodleglejszych  jego  warstwach. 

Drobne  utwory  swoje  ogłaszał  w  osobnych  zbiorkach  p.  t. 
Gawędy  i  rymy  ulotne  (Wilno  1853  —  61),  z  których  złożyło  się 
sześć  seryj.  Już  pierwsza  z  nich  rozniosła  szeroko  sławę  li- 
tewskiego pieśniarza  i  zachęciła  go  do  większych  prac  na  tem 
polu.  Ze  wspomnień  młodości  wykroił  prześliczne  opowiadanie  p.  n. 
Urodzony  Jan  Dęboróg  (Petersburg  1854),  gawędę  szlachecką  na  y 
obszerną  skalę,  uzupełnioną  później  obrazkiem  niemniej  wdzięcznym 
p.  t.  Szkolne  czasy  Dęhoroga  (Wilno  1859).  —  Margier.  Poemat  ^ 
z  dztąjów  Litigy  (t  1855),  pozujący  na  poważną  epopeję  w  smaku 
Wallenroda,  nie  udał  się  tak,  jak  tego  chciał  poeta,  przywiązujący 
do  tej  kreacyi  swojej  wielkie  znaczenie;  naśladownictwo  znanych 
wzorów  i  przesada  wprowadzonych  charakterów  odejmują  mu  głębsze 
znaczenie.  Za  to  Zgon  Acerna  (t.  1856),  Stare  wrota  (t  1857), 
Nocleg  hetmański  (t.  t.  r.)  i  Królewscy  lutniści  (t.  t.  r.)  godne  są 
ze  wszech  miar  pióra  Syrokomli.  Ostatnie  chwile  prześladowanego 
przez  zawistne  losy  śpiewaka  ziem  roksolańskich ,  tudzież  postać 
Zygmuntowskiego  proroka  -  kaznodziei  wybornie  są  nakreślone. 
Mniejszej  już  wartości  są  takie  prace,  jak  Góra  Piastów  (t  1855), 
Wielki  Czwartek  {i,  1856),  Staropolskie  roraty  (t  1858),  Dni  po- 
kuty i  zmartwychwstania  (t.  t.  r.),  Marcin  Sti4dzi€ński  (t.  1859), 
Stella  Fornarina  (t.  t.  r.) ,  owoce  wysilającego  się  talentu  poety, 
który  powodowany  nieraz  smutnemi  okolicznościami,  czyste  na- 
tchnienie rozdrabiać  musiał  na  roboty  dla  chleba.  Korzystniejsze 
miejsce  zajmuje  jeszcze^w  tym  szeregu  C/^a5,  sielanka  bojowa  z  biot  > 
pińskich  (t.  1858).  Ostatnimi  akordy  „wioskowego  lirnika^  są  Wra- 
żenia pielgrzyma  z  podróży  po  swojej  ziemi  (Wilno  1860)  i  Poezye 
ostatniej  godziny  (Warszawa  1862).  Czuć  w  tych  utworach  łabędzie 
głosy  duszy,  przywiązanej  gorąco  do  rodzinnych  pamiątek,  a  od- 
latującej w  przeczyste  błękity  z  żalem  do  świata  i  z  gorzkim 
uśmiechem  spełnionej  do  dna  goryczy.  Takie  wrażenie  sprawiają 
przedewszystkiem  Melodye  z  domu  obłąkanych,  przepyszny,  lecz 
zarazem  do  głębi  przejmujący  finał  wielkiej  pieśni,  co  zda  się 
ulatywać  wraz  z  duchem  śpiewaka  w  słoneczne  sfery. 

Jest   także   Syrokomla   autorem  kilku    prac  dramatycznych. 
Należą   tu  mianowicie:    Chatka   w  lesie ^    dziwactwo  dramatyczne 
to  dwóch  częściach  (Wilno  1855/6),  Hrabia  na  Wątorach  (t.  1856),    - 
Kasper  Karliński  (t.  1858) ,   Możnowładzcy  i  sierota ,  czyli  Zofia 
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księżniczka  Słmka  (t.  1859),  Wiejscy  polUycy  (Warszawa  t.  r.). 
Wyrok  Jana  Kazimierza  (t  1860) ,  utwory  chybione  po  większej 
części  już  to  w  założeniu,  już  w  wykonaniu,  raczej  udramaty- 
zowane,  niż  dramatyczne.  Sam  Kondratowicz  wyznaje,  że  nie  miał 
talentu  do  kreacyj  tego  rodzaju.  Pomimo  to  niektóre  z  nich,  jak 
Wyrok  Jana  Kazimierza  lub  Zofia  księżniczka  Słucka  znajdują 
na  scenie  dobre  przyjęcie. 
^  Prozą  wydał:    a)  Dzieje  literatury  w  PoZ^ce.  (Wilno  1851/2, 

2  tomy),  idące  w  ślad  za  Wiszniewskim  i  popularyzujące  uczone 
,rtego  męża  badania;  b)  Wycieczki  po  Litwie  w  promieniach  od 
K  Wilna  (t.  u  Assa  1857  i  1860,  2  tomy);  c)  Niemen  oi  źródeł  do 
ujścia  (t.  1861);  d)  Życie  i  pisma  Ignacego  Chodźki  (t.  t.  r.).  Wa- 
żniejsze niż  te  ostatnie  prace,  są'  tłómaczenia  niektórych  pisarzów 
polskich  z  łaciny  na  język  narodowy,  przedewszystkiem  Kromera 
(z.  §.  59,   2.)  i  A.  M.  Fredry  (z  §.  95,   A,  1).         T\ 

Na  miejscu  bgdzie  zestawić  tutaj  celniejaze  }k«lBkla^  z  postron- 
nych literatur.  Skutkiem  odrębnego  kierunku  obecnej  epoki  bierze  się 
większy  wzgląd  na  utwory  poetów  nowożytnych,  niź  greckich  i  rzym- 
skich. Jednym  z'najlopszych  tlómaczów  poezyi  klasycznej  jest  Lucyan 
Siemieński  (zob.  §:  163).  Przekładali  jeszcze:  Antoni  Małecki  EleUrę  So- 
foklesa  (Poznań  u  Źupańskiego  1854) ;  Józef  Szujski  Ajschylosa  Agamem- 
nona  (Kraków  1864)  i  Prometeusza  w  okoivach  (Lwów  1866),  tiidzież 
Arystofanesa  i?2/cer22/ (1875);  Kazimićrz  Kaszewski  (ur.  1825),  nauczyciel 
prywatny,  a  potem  sekretarz  szkoły  głównej  w  Warszawie,  Sofoklesa 
Antygonę  (Warszawa  1853),  Edypa  w  Kolonię  (t.  t.  r.J,  Edypa  króla 
(t.  1855)  i  Tra Chinki  (t.  1865);  Zygmunt  Węciewskl,  znakomity  filolog  i 
profesor  uniwersytetu  lwowskiego,  Ajschylosa  Agameimiona  (1856)  i  Cha- 
efory  fl857),  Eurypidesa  Hekabę  (1863),  Arystofanesa  Eirene  (1864), 
tudzież  Sofoklesa  Tragedye  (Poznań  1875),  jako  to:  Antygonę^  Króla 
Edypa  ^  Edypa  to  Kolonos,  Elektrę,  Filokfefa,  Trachinki;  Marceli  Motty, 
profesor  w  Poznaniu,  Wergilego  Bukoliki  (Poznań  1852),  Horacego  Satyry 
(t.  1853)  i  Listy  (t.  1856),  nadto  Arystofanesa  Chmury  (t.  1866);  Ałf(MlS 
Walicki,  profesor  uniwersytetu  charkowskiego  (11858),  Sofoklesa  Króla 
Edypa  (Wilno  1844);  nakoniec  Antoni  Bronikowski  Homera  Odysseję 
(Ostrowo  18651 7). 

Nierównie  liczniejszym  jest  poczet  tłóraaczów,  którzy  pióra  swoje 
poświęcali  utworom  poezyi  nowożytnej  czy  to  ludów  nam  pobra- 
tymczych, czy  obcych.  Dzieła  głośniejszych  pisarzów  niemieckich,  an- 
gielskich i  włoskich  mamy  prawie  w  całości  przyswojone  ojczystej 
literaturze.  Z  pomiędzy  poznanych  już  poetów  położyli  Odyniec  (zob. 
§.  148),  Korsak  (zob.  §.  149),  Morawski  (§.  157)  wielkie  na  tern  polu 
zasługi.  Prócz  nich  przekładali  i  inni  poeci  pojedyncze  utwory  euro- 
pejskiej wartości,  mianowicie  Mtokiewlcz  (§.  147),  Goszczyński  (§.  152), 
Kamifiski  (§.  155),  Korzeniowski  (§.  156),  Słowacki  (§.  160),  Siemieński 
(§.  163),  Hołowiński  (§.  166),  Baliński  (§.  169),  Duchińska  (§.  173),  Unicka 
(§.  178).  Zaleski  (§.  151)  zwrócił  uwagę  swoję  na  utwory  ataroserbskie, 
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a  Brodziński  {§.  144)  pragnął  dać  wyobrażenie  o  pierwotnej  poezyf 
wszystkich  narodów;  Kondratowicz  zaś  prócz  staropolskich  utworów  kla- 
sycznych wytłómaczył  Piosenki  Berangera  (Wilno  u  Assa  1859)  i  Kob- 
zarza  Tarasa  Szewczenki  (t.  1863).  Wyliczyć  by  można  wszelako  je- 
szcze wiele  innych  imion  zasłużonych  w  tym  zawodzie.  August  Biełowski 
oddał  w  mistrzowskiej  BZ&oie  Wyprawę  Igora  na  Połowców  (Lwów  1833^ 
zob.  §.  8),  tudzież  wytłómaczył  wraz  z  Józefem  Borkowskim,  Walentym 
Cłiłędowskim,  Julianem  Korsakiom,  Lucyanem  Siemieńskim  i  innymi  nie- 
które Pienia  liryczne  Szyllera  (Lwów  1841).  Bruno  Kiciński  (1796tld44> 
zamieścił  w  Poezyach  swoich  (i,  1840  —  43)  całą  antologią  z  nowszych 
poetów  niemieckich,  tudzież  greckich  starożytnych,  a  prócz  tego  cał- 
kowity przekład  Przemian  Owidego.  Michał  Budzyński  (ur.  1811)  prze- 
tłómaczył  i  wydał  w  cztśrech  Łomach  Dzieła  drameUyczne  Szyllera 
(Lipsk  1850)  i  Child  Harolda  Byrona  (Petersburg  1848).  Roman  Zmorski 
(1824 1 1867)  pierwszorzędna  znakomitość  między  tłómaczami,  a  nawet 
niepośledni  poeta  oryginalny,  przełożył  nietylko  drobniejsze  Pieśni  serh- 
skie  (Warszawa  1863,  2  tomy),  ale  i  dwa  obszerne  rapsody  p.  t.  Królewicz 
Marko  (t.  1859)  i  Lazarica  (t.  1860),  naśladując  przedziwnie  koloryt  i 
woń  pierwotworów.  Józef  Paszkowski  (181711861)  poświęcił  pióro  swoje 
angielskiemu  dramaturgowi  i  przelał  trzynaście  utworów  Sz^ekspira  na 
wiersz  polski  (druk.  w  Bibl.  waraz,  1857  i  n.).  Tej  samej  pracy  podj%| 
się  także  Leon  Ulrich  (ur.  1811)  i  Stanisław  Koźmian,  wnuk  Kajetana, 
który  ogłosił  dwa  tomy  Dzieł  Szekspira  (Poznań  1866  —  68),  gdzie  po- 
mieścił pięć  utworów  tego  poety.  Z  prac  tych  trzech  pisarzów  powstała 
doskonała  pod  każdym  względem  edycya  Dzieł  dramatycznych  Williama 
Shakespśare  (Warszawa  1875—77,  3  t.),  w  której  tłómaczenia  Ulricha 
jest  dramatów  dwadzieścia,  Paszkowskiego  trzynaście,  a  cztery  Koźmiana. 
Prócz  tych  przekładali:  Antoni  Czajkowski  (zob.  §.  175):  Hermana  i  Dorotę 
Getego  cWarszawa  1845);  Ludwik  Kamiński  (1786t  1867),  półkownik  wojsk 
polskich :  Jerozolimę  wyzwoloną  Tassa  (Warszawa  1846 ,  2  t.) ;  Ale- 
ksander Krajewski  (ur.  1818),  publicysta  w  Warszawie,  pierwszą  część 
Fausta  Getego  {BibL  warsz.  1857) ;  Ludwik  Jenike  (ur.  1818),  literat  war- 
szawski, dwa  dramata  Getego:  Torgtiata  Tassa  (Warszawa  1861)  i  Ifi- 
genią  w  Taurydzie  (t.  1863),  tudzież  tragedyą,  Koernera  p.  t.  Zriny  (t.  1867); 
Adam  Pajgert  ( 1 829 1 1872;,  poeta  młodszej  generacyi:  Wyspę  Byrona 
(Lwów  1859)  i  Kaina  (t.  1868),  Juliusza  Cezara  Szekspira  (t.  t.  r.).  Raj 
i  Peri  Moora  (Warszawa  1860)  i  PieSni  proroków  z  biblii  (Lwów  1865)  '^ 
Wiktor  Baworowski:  poemat  romantyczny  Wielanda  p.  t.  Oberon  (Lwów  1853) 
i  Bajrona  Don  Zuana  (Lwów  i  Tarnopol  1863  —  79)  cztery  pieśni ;  An- 
toni Stanisławski:  Boską  komedyą  Danta  (Poznań  1870);  Mikołaj  Biernacki 
(M.  Rodoe):  Piosnki  P,J.  Beranger*a  (Kraków  1876);  Aleksander  Kraushar: 
Pieśni  Hejnego  (Warszawa  1880). 

§.  171. 

'  21.    Kornel  Ujejski. 

Urodzony  r  1823^w  Beremiąnach  ^  wsi  obwodu  czortkow- 
skiego  w  Galicyi,  uczył  się  w  Brzeźanach^  a  następnie  we  Lwowie. 
Po  ukończeniu  studyów  wyjechał  za  granicę.    Roku  1847  bawiąc 
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W  Paryżu,  poznał  się  z  Juliuszem  Słowackim  i  szczególniejszym, 
już  wówczasi,  potężnie  się  objawiającym  talentem  poetyckim,  zwrócił 
na  się  uwagę  tego  wieszcza.  Za  powrotem  wszedł  w  związki  mał- 
żeńskie  z  hr.  Komorowską  i  osiadł  we  LwQwie.  Niebawem  otrzymał 
od  gminy  miasta  majątek  Żubrzę  w  dzierżawę  i  odtąd  przemie- 
szkuje w  tej  wiosce,  oddany  zajęciom  gospodarskim  i  literackim. 
Zawód  poetycki  rozpoczął  Ujejski  genialnym  utworem,  wy- 
danym w  Londynie  p.  t.  Skargi  Jeremiego  w  r.  1847.  Zanucił 
jak  ów  hebrajski  prorok  pieśń  żałobną,  potężną  a  przejmującą, 
z  ziemi  zgliszcz  świeżych  lecącą  w  niebieskie  stropy.  Tą  pieśnią 
stanął  od  razu  wysoko  w  miłości  narodu  i  zajął  zaszczytne  miejsce 
w  gronie  jego  piewców.  Nie  były  wszelako  Skargi  najpierwszym 
co  do  czasu  utworem  Kornela,  choć  dalsze  poszły  z  ich  rodu  i 
noszą  na  sobie  piętno  zajętego  tutaj  stanowiska.  Pacholęciem  je- 
szcze wybiegał  myślą  w  świat  poezyi  i  rzucał  już  wówczas  na 
papier  to  wszystko,  co  czy  bólem,  czy  uniesieniem,  czy  miłością 
zakłębiło  w  sercu.  Tak  powstały  dopiero  po  Skargach  wydane 
Kwiaty  bez  woni  (Lwów  1848)  i  Zwiędłe  liście  (t.  1849),  nie  wolne 
wprawdzie  od  bajronowskiej  egzaltacyi,  porywające  jednak  siłg? 
uczucia,  liryzmem  nieudanym,  lecz  bijącym  żywo  z  piersi  poety. 
W  szeregu  tych  niekiedy  bardzo  wczesnych  kreacyj  Ujejskiego 
odznacza  się  najkorzystniej  Maraton^  ustęp  z  dziejów  greckich. 
Innego  nastroju  są  za  to  Pieśni  Salomona..  Przypadają  na  r.  1846 
i  choć  także  wyprzedzają  Skargi  Jeremiego,  łączą  się  jednak  z  niemi 
wewnętrznem  pokrewieństwem,  stanowiąc  pierwsze  akordy  tego 
wspaniałego  hymnu,  którego  po  Skargach  dalszem  ogniwem  są 
dopiero  Melodye  biblijne  (Lwów  u  Wilda  1852).  Po  tych  publika - 
cyach  odzywał  się  autor  Chorału  tylko  z  rzadka.  Opowiadanie  p.  n. 
Po  latach  ośmnastu  i  prześliczne  Tłómaczenia  Szopena,  oto  zua- 
komitsze  owoce  tego  drugiego  okresu,  nie  mogącego  już  iść  w  żadno 
porównanie  z  pierwszym.  Wydane  nakładem  Brockhausa  Poezye 
Kornela  Ujejskiego  (Lipsk  1866,  2  tomy)  zawierają  z  wyjątkiem 
Pieśni  Salomona  prawie  wszystkie  dotychczas  znane  utwory  tego 
poety,  zajmującego  dziś  jedno  z  najpierwszych  miejsc  w  lite- 
raturze narodowej.  Ostatnim  czasem  ukazał  się  Smok  siarczysty 
(Lwów.  1880),  złożony  z  dwóch  obrazków  dramatycznych. 

§•   172. 
22.    Teofil  Lenartowicz. 

Żywioł  ludowy  w  poezyi  polskiej  okazuje  w  najświetniejszym 
blasku  Teofil  Lenartowicz.    Urodził  się  w  Warszawie,  r.  1822  z  ro- 
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dziców  niemajętnych ,  skutkiem  czego  nie  otrzymał  też  tak  sta- 
rannej edukacyi  naukowej,  jakiej  wymagał  duch  młodzieńczy, 
przeznaczony  do  spełnienia  wyższych  zadań.  Szkoła  powiataw-a, 
którą  ukończył ,  byłaby  wcale  nie  wystarczyła ,  gdyby  żywy  umysł 
Teofila  przy  wrodzonej  pilności  i  ciekawości,  prywatnem  usiłowaniem 
nie  był  sobie  zdobył  tej  wiedzy,  której  nieodbicie  potrzebował, 
nie  chcąc  zostać  przy  miernocie  i  zmarnieć.  Przy  tem  w  czter- 
nąstJĘD_J^oku  życia  (1835)  wszedł  już  w  zawód  praktyczny  jako 
dependent  u  jednego  z  adwokatów-  stołecznych  i  nabywszy  po- 
trzebnej rutyny,  otrzymał  pom.ie8ZC2enią^jK,5ąiiaw.pictwie  krajowe 
z  płacą,  dającą  mu  przyzwoite  utrzymanie.  Na  stanowisku  tem  do- 
czekał się  roku  18|8jjw,itflr^miamśdij;adzjjBne  strony.  Następnych 
lat  trzy  spędził  częścią^ w  Krakowie,  częścią  w  Wialkicj- Polsce, 
poczem  wyjechawszy  za  granicę,  udał  się  do  Paryża,  a  stąd  (1854) 
do  Hłoch,  gdzie  obecnie  przemieszkuje.  W  r.  1861  pojął  w  mał- 
żeństwo Zofią  Szymanowską,  siostrę  przyrodnią  Celiny,  żony 
Adama  Mickiewicza.  Prócz  poezyi  pokochał  także  muzykę  i 
rzeźbiarstwo.  W  tej  ostatniej  sztuce  wykonał  nawet  skalpelem 
parę  dzieł  niepośledniej  wartości.  („Głowa  św.  Jana  Chrzc.**). 

Zawód  poetycki  rozpoczął  Lenartowicz  w  r.  1841,  ogłaszając 
krótsze  prace  swoje  naprzód  w  Nadwislaninie^  potem  w  Bibliotece 
warszawskiej.  Właściwe  wystąpienie  jako  poety  datuje  się  wsze- 
lako dopiero  od  wyjazdu  jego  z  kraju.  Ukazują  się  bowiem  teraz 
dopiero  już  to  osobne  zbiory  dawniejszych  poezyj,  już  nowe  utwory, 
jak  Polska  ziemia  (Kraków  i  Poznań  1848—50,  w  dwóch  częściach), 
Szopka  (Wrocław  1849),  Lirenka  (Poznań  u  Żupańskiego  1855),  Za- 
chwycenie i  Błogosławiona  (t.  t.  r.),  Święta  Zofia  (t  1857),  Naj- 
świętsza  Panna  Marya  Studzienniecka  (Warszawa  t.  r.),  Gladyato- 
rowie  (Paryż  t.  r.),  Bitwa  Racławicka  (t.  1859),  Nowa  Lirenka  (War- 
szawa t.  r.).  Opowiadanie  mazowieckiego  iirmża  (Bendlikon  1865), 
Anioł  ziemi  (Lipsk  1866),  Branka  (Poznań  1867),  Ze  starych  zbroić 
(Lwów  1870),  Album  Włoskie  (t.  t.  r.).  We  wszystkich  tych  utwo- 
rach z  wyjątkiem  dwóch  ostatnich,  trzyma  się  Lenartowicz  na  sta- 
nowisku serdecznej  prostoty,  tak  właściwej  naszemu  ludowi,  a 
przytem  tak  ujmującej  bogactwem  naturalnych  pięknośtji.  I  ko- 
loryt malowidła  i  język  i  przedmioty  same  tak  tu  przedziwnie 
odpowiadają  sobie,  iż  się  zdaje,  jakoby  były  żywcem  przeniesione 
z  tych  niw  mazowieckich  i  z  tych  chat  dymiących,  tak  drogich 
sercu  poety..  Bo  czy  to  ów  dziadulo  staruszek,  co  struże  podpói4ci 
pod  jabłonie  i  grusze,  czy  wiochna  szczebiotka,  czy  oryl  zapa- 
trzony w  wiosenną  Wisłę,   czy  karpacki  dudarz,   czy  grajek  wio- 
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skowy,  co  gdy  się  do  skrzypek  przyłoży,  to  mu  smyczek  sam  chodzi, 
czy  kalina  z  liściem  szerokiem  wsłuchująca  się  z  miłością  w  żałosne 
pieśni  wioskowego  grajka:  wszystko  to  są  postaci  tak  idealnie 
piękne,  tak  lekkie,  powiewne,  eteryczne,  jakby  nieziemskie,  a 
jednak  ziemskie,  nasze,  rzeczywiste,  dotykalne.  Z  szczególniej- 
szym zaś  urokiem  umie  Lenartowicz  kreślić  cudowne  skazki  lu- 
dowe, czego  najdoskonalszym  przykładem  pozostanie  na  zawsze 
Zachwycenie  i  Błogosławiona.  Przewybornie  mu  się  także  udają 
takie  typy  w  sukmanie ,"' jat  pana  Naczelnika. 

Ostatnimi  czasy  cofnął  się  poeta  w  głąb  dziejów  i  wyrzeźbił 
misternie  na  tle  ich  cały  szereg  postaci,  od  Mieczysława  począwszy 
aż  do  króla  Jana.  Od  każdej  postaci  Ze  starych  zbroić  bije  hi- 
storyczna won  wieku,  odtworzona  jakby  rószczką  czarodziejską,  a 
zachowana  wiernie  nawet  w  zewnętrznych  formach  języka.  Album 
włoskie  jest  mozaiką  wrażeń  tułacza  po  obcej  ziemi.  W  r.  1876 
ukazał  się  Wybór  poezyj  Teofila  Lenartowicza  (Kraków  u  An- 
czyca,  4  t.),  mieszczący  w  sobie  prócz  utworów  dawniejszych, 
także  nowe. 


.'> 


§.  173. 
+  23.    Jadwiga  Łuszczewska.  —  Eobióty  poetki. 

Jadwiga  Łuszczewska,  znana  pod  przybranem  nazwiskiem 
D  e  o  t  y  in  y,  zasłynęła  szeroko  jako  improwizatorka.  Córka  Wacława 
i  Niny  z  Żółtowskich  urodziła  się  w  W^i;:sz>Tiyie_  w  drugiej  ćwierci 
bieżącego  stulecia.  Wychowanie  staranne  odebrała  w  domu  rodzi- 
cielskim, przykładając  się  ze  szczególniejszem  zamiłowaniem  do 
nauk  historycznych,  przyrodniczych  i  filozoficznych.  Od  r.  1853 
a  więc  jeszcze  w  bardzo  młodym  wieku,  pocfeęła  występować  w  im- 
prowizacyach ,  składając  doraźnie  na  zadawane  sobie  tematy,  już 
to  krótsze,  już  dłuższe  wiersze.  Olśniewała  głębokością  pomysłów 
i  świetnym  językiem,  który  w  deklaraacyi  tem.  snadniej  umiał  po- 
krywać niedostatki  kompozycyi,  nie  dające  si§  niekiedy  uniknąć 
już  z  powodu  samej  natury  tworzenia.  Niektóre  jednak  impro- 
wizacye  Łuszczewskiej  nawet  pod  względem  artystycznym  zupełnie 
są  wykończone.  Wyszły  w  dwóch  zbiorach  p.  t.  Improwizacje 
i  poezje  Deotymy  (Warszawa  1854  i  1858).  Zarzucają  im,  prócz 
architektonicznych  usterek,  ogólnikowość  przedmiotów,  abstrakcyj- 
ność,  gubiącą  się  niekiedy  w  lekkim  mistycyzmie  i  pewien  chłód 
uczucia.    Nie  wszystkie  te  zarzuty  i  nie  ze  wszystkiem  są  spra- 
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wiedliwe.  Od  improwizacji  przeszła  natchniona  poetka  do  obszer- 
niejszych poematów,  obierając  przedmiot  rozległy,  bo  ukazanie 
w  pieśni  ważniejszych  chwil  dziejowego  życia  narodu  W  Tomirze 
(Warszawa  1855)  i  Lechu  (t.  1859),  dalej  w  Wojnie  olbrzymów^ 
Wyszymirze  i  Dwunastu  loojewodach  (t.  1860)  mamy  pierwsze 
ogniwa  tego  olbrzymiego  poetycznego  łańcucha.  Utwory  te  na- 
kreślone są  na  tle  czasów  mitycznych  i  błyszczą  pięknymi 
pomysłami.  v 

W  r.  1863  towarzyszyła  Łuszczewska  ojcu  swemu  w  kraj 
dalekiego  wygnania  i  dopiero  po  dwu  latach  powróconą  została 
ojczystym  stronom.      a>v^v^^C'  «   ^(y)s^^  w  ł/H^**^  ,     p  cp^i^ł-^"^^^ 

Obok  Łuszczewskiej  zasługuje  na  uwagę  jeszcze  kilka  innych 
kobiet- poetek.  v  Głośne  imig  ma  Seweryna  z  Żochowskich  Ducbińska, 
pierwszego  ms^żeństwa  Pruszakowa,  tak  dla  znakomitego  talentu,  jak 
dla  pełnej  zasług  i  bogatej  w  owoce  pracy.  Urodzona  na  Mazowszu 
w  drugiej  ćwierci  bieżącego  wieku,  odebrała  naukowe  wykształcenie 
w  Warszawie  i  tu  w  r.  1848  rozpoczęła  zawód  piśmienniczy.  Owdo- 
wiawszy po  obywatelu  ziemskim  Tomaszu  Pruszaku,  oddała  rękę  Fran- 
ciszkowi Duchińskiemu  w  r.  1864.  Z  licznych  jej  utworów  odznaczają 
się:  Powieści  poetyczne  (Warszawa  1855,  4  tomy),  Elihieta  Druibaeka 
(t.  t.  n),  Sebaatyan  Klonowiez  (i,  t.  r.),  Obrazki  dramatyczne  (t.  1857),  jak 
Pańmy  postępowe,  Pan  Staroście,  Szopka;  wreszcie  poetyczne  interpre- 
tacye  pomysłów  Matejki:  Rejtan  i  Unia.  Cechą  ich  obok  pięknego 
wykończenia,  jest  podniosłe  uczucie  i  zawsze  szlachetna  dążność.  Oprócz 
tego  obznajamia  nas  Duchińska  z  celniejszymi  utworami  poetycznymi 
różnych  literatur  obcych,  jak  niemieckiej  (Weilen,  Grillparzer,  Grun), 
węgierskiej  (Petóffi),  fińskiej  (Kalewala)^  hiszpańskiej  (Oyd,  Pieśii  o  Bo- 
landzie,  Romanzero,  Grazalema),  francuskiej  (Pieśni  ludu)  we  wdzię- 
cznych ttómaczeniach ,  z  przydaniem  wyczerpujących  rozbiorów.  Prze- 
kłady te  i  rozprawy  mieszczą  się  w  Bibliotece  warszawskiej.  W  literaturze 
pedagogicznej  niepoślednie  miejsce  zajmują  jej  Rozrywki  dla  młodocia- 
nego wieku  (Warszawa  1857—60,  14  t.),  Upominek  dla  dziewcząt  wiejskich 
(t.  1860J,  Powieści  dlamłodzieiy  (t.  1866)  i  Nowe  powieści  dla  dojrzalszej 
młodzieiy  (t.  1868).  Marya  llnicka  (ur.  około  1830),  redaktorka  Bluszi\zu 
(zob.  §.  141),  pisuje  obrazki  dramatyczne,  powieści  i  liryki  pełne  rze- 
wnego uczucia.  Osobno  wyszedł  jej  Illiisłrowany  skarbczyk  polski  (War- 
szawa 1861)  czyli  historya  Polski  wierszem,  tudzież  Sześć  śpiewów  (t.  t.^r.) 
historycznych  z  muzyką  St,  Moniuszki.  Wyborne  są  jej  przekłady:  Pan 
dwóchset  wysp  Walter  -  Skota ,  poezyj  Longfellowa  i  pieśni  Ossyana ,  za- 
mieszczone w  Bibliotece  warszawskiej.  Godne  są  jeszcze  wspomnienia: 
Anna  Libera,  autorka  Poezyj  (Kraków  1842),  Nowych  poezyj  (t.  1846), 
Krakowiaków  (t.  1848),.  Poezyj  narodowych  (Paryż  1849),  wreszcie  Nar- 
cyza Żmichowska  (ur.  1819  f  1876),  znana  pod  przybranem  imieniem 
Gabryeli,  poetka  z  głębszem  uczuciem,  które  w  pięknój  formie  oddawać 
umiała  w  Wolnych  chtoilaeh  Gabrydi  (Poanań  1845),  tudzież  w  Pitmaoh 
(Warszawa  1861,  4  tomy). 
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:  §.  n4. 

24.  Józef  Szujski.  —  Młodsi  pisarze  dramatyczni. 

Urodzony  r.  1835  w  Tarnowie,  kształcił  się  Józef  Szujski 
naprzód  w  tamtejszem  gimnazyum,  następnie  zaś  w  uniwersytetach : 
krakowskim  i  wiedeńskim.  Po  ukończeniu  nauk  (1858)  osiadł 
w  dziedzicznej  włości  Kurdwanowie  i  rozpoczął  zawód  literacki. 
Już  w  owym  czasie  spotykamy  pierwsze  jego  płody  poetyczne 
w  Dzienniku  literackim  i  Dodatku  do  Czasu.  Są  to  utwory  lirycznej 
i  powieściowej  natury,  między  którymi  na  szczególniejszą  uwagę 
zasługują  drobne  poezye,  znane  pod  tytułem  Poważne  chwile  Je- 
rźego  Prawdzica,  tudzież  obszerniejszych  rozmiarów  poemata,  jak 
Śmierć  proroka^  Sługa  grobów  i  Obrona  Częstochowy  czyli  Eistorya 
cudowna  a  prawdziwa  o  Jacku  Brzuchańskim.  Równocześnie  rzucił 
się  Szujski  także  na  pole  dramatyrjzne ,  wprowadzając  na  scenę 
postaci  dziejowe.  Należą  tu  dramata:  Halszka  z  Cstroga  (1858), 
Dzierżanowski  (1859),  Królowa  Jadwiga  (1860),  WaUas  (1861), 
Jerzy  Lubomirski  (1863),  Twardowski  (1865),  Zborowscy  (1869) 
i  komedya  Adam  Szmigielski,  osnuta  na  pamiętnikach  Erazma 
Otwinowskifego.  Największą  ich  część  pomieszczona  jest  w  zbio- 
rowem  wydaniu  p.  t.  Dramata  Józefa  Szujskiego,  Serya  L  (Kra- 
ków u  Friedleina  1867).  Utwory  te,  wyjąwszy  miejscami  rozwle- 
klejsze  partye,  błyszczą  doskonałem  malowidłem  czasu  i  świetnem 
wykończeniem  i  zapewniają  Szujskiemu  jedno  z  najpierwszych 
miejsc  w  gronie  dramaturgów  historycznych. 

Wielostronna  działalność  tego  pisarza  nie  ogranicza  się  wsze- 
lako na  samej  poezyi.  Jeszcze  w  r.  1860  ogłosił  t$rtrety  Nie'Van' 
Dyka,  studya  społeczne,  w  których  przebija  szczere  zajmowanie 
się  historyą  i  pojmowanie  jej  jako  nauki ,  nieoderwanej  od  życia 
teraźniejszości.  Jakoż  w  ślad  za  tem  rozpoczął  właściwą  pracę 
dziejową  i  od  r.  1861  do  1866  zajmował  się  nią  z  całem  wysile- 
niem. Owocem  jej  są  Dzieje  Polski  podług  ostatnich  badań  spisane 
(Lwów  u  Wilda  1862—66,  4  tomy),  obok  dzieła  T.  Morawskiego 
(zob.  §.  190)  najlepszy  i  najdokładniejszy  podręcznik  naukowy, 
robota  w  trzech  pierwszych  tomach  przeważnie  sprawozdawcza, 
w  czwartym  oryginalna.  Ukończywszy  to  dzieło,  wszedł  Szujski 
z  Stanisławem  Tarnowskim  i  Stanisławem  Koźmianem  do  redakcyi 
Przeglądu  Polskiego^  gdzie  umieszcza  historyczne  i  politycatne 
artykuły,  a  wybitnym  swoim  kierunkiem,  zwróconym  przeciw  grze- 
chom przeszłości,  utrzymującym  się  w  dzisiejszera  pokoleniu  pod 
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inną  formą,  zjednał  sobie  wielu  przeciwników.  W  r.  1867  i  1870 
wybrano  go  pasłem  na  sejm  galicyjski  z  większej  posiadłości  san- 
deckiej;  w  r.  1869  otrzymał  docenturę  i  tegoż  roku  katedrę  historyi 
polskigi  w  uniwersytecie  JagiellońsŁim.  ' 

Kiedy  Akademia  Umiejętności  weszła  w  życie,  został  Szujski 
jej  sekretarzem  generalnym  i  skrzętną  pracą  przyczynia  się  zna- 
komicie do  osiągnięcia  celów  naukowych  tej  instytucyi.  W  Scrip- 
tores  rerum  polonicarum  tomie  pierwszym  (Kraków  1872)  ogłosił 
dyaryusze  sejmów  koronnych  z  lat  1548,  1553  i  1570,  a  w  drugim 
tomie  tego  dzieła  kronikę  Wapowskiego  (zob.  §.  58).  Rozprawy 
historyczne  Szujskiego  z  różnych  epok  dziejowych,  pisane  między 
r.  1866  a  1870,  wyszły  w  osobnem  wydaniu  p.  t.  Roztrząsania 
i  opowiadania  historyczne  (Kraków  1876).  Powrócił  także  do  hi- 
storycznego dramatu.  Na  dragą  epokę  działalności  jego  na  tem 
polu  przypadają:  -Kopernik  (Kraków  1873),  Maryna  Mniszchówna 
(t  1876),  Dwór  królewicza  Władysława  (t.  t.  r.),  Śmierć  Włady- 
sława IV.  (t.  t.  r.).  Godnym  uwagi  jest  także  Hys  dziejów  piśmien- 
nictwa śtoiata  niechrześcijańskiego  (Kraków  1867),  w  którym  Szujski 
z  wielu  utworami  pisarzów  wschodnich  i  klasycznych  zapoznał  nas 
w  udatnych  przekładach.    O  tłómaczeniach  Szujskiego  zob.  §.  1 70.  .  ^.  ^ 

Wspomnieć  jeszcze  wypada  o  niektórych  pisarzach  dramatycznych 
ostatniego  trzydziestolecia.  Jan  Chęciński  (1826  f  1374),  artysta  drama- 
tyczny, pisał  komedye  o  moralnych  tendencyach  i  libretta  do  oper, 
z  których  na  uwagg  zasługują,:  Szlachectwo  duszy  (Warszawa  1859),  Fer- 
bum  nohUe  (t.  1860)  i  Straszny  dwór  (t.  1865).  Przeciw  różnym  grzechom 
społeczeństwa  występował  Apolla  Nałęcz  Korzeniowski  (1821  f  1869) 
W  pełnych  siły  utworach,  jak  Komedy  a  (Wilno  1856),  lub  Dla  miłego 
grosza  (Petersburg  1869).  W  podobnym  kierunku  pisane,  t.  j.  do  walki ^ 
z  pewnemi  zasadami  lub  wyobrażeniami  społecznemi  występując,  zyskały 
rozgłos  Zygmunta  Sarneckiego:  Febris  aurea  (Warszawa  1870);  Józefa 
Narzymskiege  (1839  t  1^72)  komedye:  Epidemia  fWarszawa  1876)  i  Po- 
zyiywni  (t.  t.  r.);  oraz  Kazimierza  Zalewskiego  (ur.  1848),  redaktora 
warszawskiego  Wieku,  komedye:  Z  postępem  (Warszawa  1874),  Przed 
ślubem  (t.  1876),  Złe  ziarno  (t.  1877),  Artykuł  246  (t.  1878).  Typy  i  sto- 
sunki towarzyskie  kreślą  dowcipnie  a  śmiesznie  i  z  właściwego  punktu 
widzenia:  Michał  Bałucki  (ur.  1837)  w  Polowaniu  na  m^a  (Lwów  1869), 
Radcach  pana  Radcy  (t.  \^12)i  Emancypowanych\  tudzież  Józef  BI iziński 
w  Przezornej  inamie,  (Lwów  1878),  Marcowym  kawalerze,  (t.  J879),  Panu 
Damazym  (t.  t.  r.),  M^u  od  biedy  ft.  t.  r.)  i  Ojczulku.  Towarzyskie 
stosunki,  ale  w  formi-^.  przesadnej  i  niemal  w  karykaturach  wprowadza 
na  scenę  Jan  Aleksander  Fredro,  syn  słynnego  autora  Zemsty  (ur.  we 
Lwowie  r.  1829)  w  komedyach,  jak:  Przed  śniadaniem.  Drzemka  pana 
Prospera,  Piosnka  umjaszka ,  Poznaj  nim  pokochasz,  Posadna  jedynaczka^ 
Mentor,  Comilium  faoultatis,  wydanych  w  Warszawie  w  zbiorze  dwu- 
tomowym r.  1872;  tudzież  w  Obcych  iymołach  (Kraków  1878)  i  Kaloszach 
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(Lwów  1879).  Dla  lekkiego  dowcipu  mąj^  powodzćHie  lik  ścenacii. 
Podobnie  jak  Szujski,  bierze  najchętniej  z  dziejów  postaci  i  przedmioty 
Adam  Bełcikowski  (ar.  1839),  Krakowianin,  skryptor  bibl.  Jagieł.,  skrzętny 
pracownik  na  różnych  polach  literackich,  szczególniej  w  historyi  litera- 
tury i  krytyce  (Mikołaj  Rej,  Fr,  Zabłocki,  Wacław  Potocki ^  Adam  Na- 
ruszeunezy  O  satyrykach  polskich  w,  XVII,<,  Konrad  Wallenrod,  Irydion , 
K.  Brodziński).  Napisać  znaczną  liczbę  utworów  dramatycznych ,  jak 
Adam  Tarło  (Lwów  1869),  Król  Don  Żuan  (t.  t.  r.),  Htmyadi  (t.  t.  r.), 
Dwaj  RadziwiłłoiDte  (Kraków  1871),  Franezeska  di  Rimini  (t  1873), 
Kmita  i  Bonarówna  (Lwów  1876),  z  pomiędzy  których  korzystnie  od- 
znacza się  Król  Mieczysław  Druyi  (1876).  O  Asnyku,  Romanowskim, 
Wolskim  zob.  §.  175;  o  Szajnosze    §.  187. 

§.  175. 

^   25.  Adam  Asnyk.  —  Dopełnienie. 

Pomiędzy  poetami  najmłodszej  generacji  zajmuje  Asnyk  (pi- 
szący pod  pseudonymami  EL..y  i  Jana  Stożka)  jedno  z  miejsc 
najwybitniejszych.  Urodzony  w  r.  1838  w  Kaliszu,  odebrał  wy- 
kształcenie początkowe  w  tem  mieście,  wyższe  w  Warszawie, 
Wrocławiu  i  Heidelbergu,  gdzie  uzyskał  (1866)  stopień  doktora 
filozofii.  Zwiedziwszy  zachodnią  Europę ,  osiadł  Wj^Jjwowifi,  i  już 
pierwszymi  utworami  poetycznymi,  które  umieszczał  w  Dzienniku 
literackim^  zwrócił  na  siebie  powszechną  uwagę.  Były  to  poezye 
liryczne,  na  różnych  motywach  osnowane,  odznaczające  się  prze- 
pysżnem  wykończeniem,  tak  że  pod  tym  względem  Asnyk  stanąć 
może  obok  najcelniejszych  pisarzów.  Wyszły  w  zbiorze  p.  n. 
Poezye  przez  EL,y  (Lwów  u  Wilda  1869),  pomnażanym  później 
i  w  następnych  edycyach  obejmującym  dwa  tomy.  Mniejsze  wra- 
żenie sprawiły  jego  utwory  dramatyczne,  jak  Gałązka  Heliołropu 
(Lwów  1869)  komedya  w  jednym  akcie,  Waika  stronnictw  (Bobaków 
t.  r.)  komedya.  we  dwóch  aktach,  Cola  Bienzi  (t.  1874)  dramat 
historyczny  w  pięciu  aktach.  Żyd  (t.  1875),  w  których  poeta  jak 
gdyby  dopiero  wyłamywał  się  z  różnych  trudności  i  wyrabiał  swój 
talent  na  tem  polu,  ażeby  wreszcie  w  całej  pełni  wykończenia 
zajaśnieć  w  Kiejstucie  (Kraków  1878),  tragedyi  historycznej  w  pięciu 
aktach. 

Po  paru  latach  bawienia  w  stolicy  Rusi  halickiej,  zamieszki^ 
(od  r.  1870)  Asnyk  w  Krakowie. 

Niniejszy  poczet  poetów  polskich  bieżącego  stóleoia,  w  których 
liczbie  mieszczą  się  tak  wieszczowie  narodu,  jak  pierwszo- 1  drogorzodni 
mittrse  odrodzonej  pieśni,  dałby  się  jeszoae  budzo  roaszertyć  oalym 
chórem  postaci  i  w  zakresie  działania  swego  nie  mniój  zasłużonych,  nie^ 
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wywierających  jnź  jednak  takiego  wpływa,  jak  pomienieni  pisarze.  Dla 
dopełnienia  obrazu  wypada  jeszcze  wymienić  choć  kilka  reprezeoiantów 
tego  drugiego  grona.  Gustaw  Zieliński,  urodzony  r.  1809,  a  zatem  jeszcze 
do  starszej  generacyi  należący,  wsławił  się  dwoma  utworami  obszerniej- 
szych rozmiarów:  Kirgiz  (Wilno  1842)  i  Stępy  {Poznań  1856),  z  których 
pierwszy  jest  poematem  w  swoim  rodzaju  doskonale  wykończonym. 
Franciszek  Żyglińskl  (181611840)  jest  autorem  Dumek  i  FatUazyi  (Poznań 
u  Żupańskiego  1844),  odznaczających  sig  rzewnością  i  smętnym  na- 
strojem, licującym  wiernie  ze  smętną  życia  poety  dolą.  Antoni  Czajkowski 
(ur.  1816),  profesor  prawa  w  uniwersytecie  petersburgskim,  kreślił  z  wdzię- 
kiem obrazki  z  dziejów  ojczystych  i  ziemi  w  Niektói-ych  poezyach  (War- 
szawa 1841)  i  Poezyach  (t.  1845).  Włodzimiśrz  Wolski  (ur.  1825)  ogłosił 
Poezye  (Wilno  1859,  2  t.)  i  Promyki  (Bruksela  1869),  w  których  od- 
znacza sig  powieść  Ojciec  Hilary  i  fantazya  Fryderyk  Szopen;  oprócz 
tego  napisał  do  Moniuszki  Halki  (Wilno  1847)  i  Yerbum  nohile  (War- 
szawa 1861)  udatne  libretta.  Mieczysław  Romanowski,  urodzony  r.  1834, 
zakończył  żywot  w  kwiecie  wieku  €ia  polu  walki  r.  1863.  Obdarzony 
pięknym  talentem  poetyckim,  już  pierwszymi  utworami  zwrócił  uwagę 
na  siebie  i  obudził  niepospolite  nadzieje.  Do  najdawniejszych  prac  jego 
należą:  Chorąży  i  Chart  wataiki,  (Lwów  1854),  obrazki  powieściowe,  a 
raczej  .gawędy,  poczem  idą :  Śpiewak  z  oazy  i  Młody  lutnista  (t.  1 855), 
Łuzeccy  (t.  1856),  ustęp  z  wojen  tureckich,  i  Dziewczę  z  Sącza  (%,  1861), 
rzecz  mieszczańska  z  czasów  wojny  szwedzkiej,  stanowiąca  największy 
i  najlepszy  utwór  powieściowy  Romanowskiego.  Ostatnie  poezye  (Lwów 
1863)  są  łabędzimi  głosy,  rycerza- poety,  w  których  już  się  przebija  prze- 
czucie nieodwołalnych  przeznaczeń.  Wiele  piękności  mieści  w  sobie  ten 
zbiorek  i  jest  tylko  małą  wiązanką  tego,  co  w  całej  obfitości  rozsypane  > 
po  czasopismach,  oczekuje  jeszcze  osobnej  zbiorowej  edycyi.  I  na  polu 
dramatycznem  doświadczał  sił  swoich ,  kreśląc  na  podstawie  podań  i 
legend  historycznych  tragedyą  w  pięciu  aktach  p.  t.  Popiel  i  Piast 
(Lwów  1862).  Leonard  Sowiński  (ur.  1831)  Podołaniu,  w  utworach 
swoich,  jak  Fragment  powiedci  (Lwów  1869),  Satyra  (Kraków  1870), 
Poezye  (Poznań  1875,  2  t.),  nadaje  różnym  zasadom  społecznym  wyraz 
poetyczny.  Ostatnim  czasem  opracował  we  wielkich  rozmiarach  Rys 
dziejów  literatury  polskiej  (Wilno  1874—78,  54.),  doprowadzony  do  dni 
naszych,  w  obrazie  pięknym,  harmonijnie  wykończonym,  w  którym  szcze- 
gólniej historya  poezyi  w  pełnem  i  właściwem  występuje  świetle.  Honryk 
Jabłoński  (ur.  około  1818  f  1869),  Wołyniamn,  którego  losy  osadziły  aż 
na  Zanzibarze,  jednej  z  wysp  afrykańskich,  należy  także  do  zdolniejszych 
poetów  młodszej  generacyi.  Pisał  po  polsku  i  po  rusku,  najwięcej  do 
Nowin  i  Dziennika  literackiego^  Osobno  wyszły  Gwido  i  dumki  (Lwów 
1855).  Czasopisma  lwowskie  zasilał  także  w  ostatnim  lat  dziesiątku 
'  Karol  Brzozowski,  lubujący  sobie  w  obrazach  wschodnich,  które  z  wdzię- 
kiem kreślić  umie.  Z  prac  jego  zasługują  przedewszystkiem  na  uwagę: 
Noc  strzelców  w  Anatolii  (Paryż  1856)  i  Ognisty  lew  (Lwów  1867),  powieść 
czerkieska.  Stanisław  Koimian  (ur.  1811),  znany  tlómacz  Szekspira, 
jest  autorem  dwóch  pięknych  wierszów :  Mowy  polskiej  (1850)  i  Do  mi- 
strzów sł&wa  (1849),  napisanych  w  stylu  Krasińskiego,  które  wras 
z  drobniejszemi  pracami  tego  poety  wyszły  w  Pismach  wi^szem  i  prozą 
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(Poznań  1870—72,  2  t.)  Prócz  tych  zyskali  rozgłos:  Edward  Żeligowski 
(pseud.  Antoni  Sowa,  ur.  1816  f  1864),  autor  fantazyi  dramatycznej  p.  n. 
Jordan  (Wilno  1846)  i  Poezyj  (Petersburg  1858);  Felicyan  Faloński  (pseud. 
Felicyan,  ur.  1825),  autor  Kwiatów  i  kolców  (Warszawa  1856),  Z  ponad 
mogił  (Drezno  1870),  Odgłosów  z  gór  (Warszawa  1871);  Aleksander  Ml- 
chaud  (pseud.  Miron),  Warszawianin,  autor  PieSni  (Warszawa  1867)  i 
FarUazyj  (t.  1870) ;  Władysław  Bełza,  autor  Pieśni  lirycznych  (Warszawa 
1868),  Zamku  Grójeckiego  (Kraków  1869),  Z  doH-niedoH  (t.  t.  r.),  Zaklę- 
tych dzwonów  (Lwów  1876);  Władysław  Szanser  (pseud.  Ordon),  autor 
Poezyj  (Kraków  1869);  Stanisław  Grudziński,  autor  Idealisty  (Kraków 
1871),  Marzeń  i  piosnek  (t.  1872),  Poezyj  (t.  1873),  Dwóch  mogił  (War- 
szawa 1879),  piszący  także  powieści  obyczajowe,  jak  Łokciem  i  miarką 
(Warszawa  1S79),  Pod  szczęśliwą  gwiazdą  (t.  1880J,  Powieści  ukraińskie 
(t.  t.  r.);  O  Bielowskim  zob.  §.  188. 


PROZA. 

§.  176. 

A.  Powieść:    Wstępne  uwagi. 

1.    Józef  Ignacy  Kraszewski. 

W  szeregu  kształtów  piśmienniczych  jest  powieść  czyli 
romans  utworem  najnowszym.  Erom  poezyi  nie  masz  może 
środka,  któryby  silnićj  działał  na  wyobraźnię,  a  za  pośrednictwem 
tejże  także  na  wyobrażenia  społeczne.  Tern  też  tłómaczy  się 
ogromny  rozkwit  tej  gałęzi  piśmiennictwa  w  najnowszym  >  czasie. 
Powieść  odzwierciedla  wieriiie  życie  ludzkie,  wystawiając  je 
w  kształtach  rzeczywistych  i  na  tle  rzeczywistego  świata;  nie  zaś 
owo  życie  poziome,  bezbarwne  i  bezcelowe ,  ale  wyższe,  świadome 
siebie  i  przeznaczeń  swoich,  choćby  też  zawichrzone,  pełne  walk 
i  gorzkich  zawodów.  Powieściopisarz  zwykł  nawet  z  umysłu  wy- 
szukiwać sytuacye ,  obfite  w  kolizye  czy  to  osobistych  intencyj 
bohatyra  ze  stosunkami,  śród  których  jest  postawiony,  czy  też 
zasad  jego  z  zasadami  społeczeństwa.  Indywidualna  miłość  od- 
grywa w  powieści  nader  ważną  rolę  i  jest  tym  pierwiastkiem, 
który  jej  nadaje  właściwe  piętno.  Bez  niej  nie  miałaby  też  tego 
życia,  którem  ujmuje,  a  nawet  nie  odpowiadałaby  tak  dobrze 
swoim  celom.  Działanie  bowiem  powieści  zamyka  się  głównie 
w  zakresie  rodziny,  a  jeżeli  wybiega  w  świat  szerszy,  to  o  tyle 
tylko,  o  ile  promienie  familijnego  żywota  zbiegają  się  z  prądem 
powszechnym,  społecznym  czy  narodowym. 
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Powieść  dzielimy  na  obyczajową  i  historyczną.  Pierwsza 
maluje  świat  spółczesny,  druga  wyprowadza  bohatyrów  swoich 
z  przeszłości  i  na  tle  jej  kreśli  ich  postacie  i  działanie.  Iiii 
wierniejsze  tło  wieku,  im  lepiej  odpowiada  pojęciom  dziejowyni; 
tern   doskonalszą  też  jest  powieść  historyczna.     Jednakowoż  ili^     .  ^ 

chodzi  tutaj  tylko  o  sarnę  barwę  czasu ;  osiągnienie  pewnych  celóW 
etycznych  jest  nie  mniej  rzeczą  konieczną,  jak  w  powieści  oby-  > 
czajowej. 

Właściwym  twórcą  powieści  w  dzisiejszem  jej  pojęciu  jest 
Walter  Skot  (1771  —  1832),  pochodzenia  szkockiego,  wsławiony 
w  literaturze  angielskiej  zarówno  z  poezyi,  jak  z  prozy.  Urocza 
ziemia  jego,  obfita  w  niewyczerpane  zasoby  podań  dziejowych, 
dostarczyła  mu  nieprzebranego  materyału  tak  do  ballad  i  poematów 
rycerskich,  z  któremi  nasamprzód  wystąpił,  jak  następnie  do  ro- 
mansów historycznych ,  których  dłjagi  szereg  rozpoczyna  świetnie 
Waverley  w  r.  1814.  Od  tego  czasu,  przez  lat  z  górą  szesnaście 
pracując  w  obranym  kierunku,  zdobył  Walter  Skot  wprowadzonemu 
przez  się  kształtowi  piśmienniczemu  prawo  obywatelstwa  nie  tylko 
w  literaturze  angielskiej,  ale  i  w  powszechnej.  Na  dane  bowiem 
z  Albionu  hasło,  rozpoczęła  się  twórczość  powieściopisarska  także 
u  innych  narodów  i  dziś  nie  masz  już  prawie  piśmiennictwa,  któ- 
regoby  ważnej  czgści  nie  stanowiła  powieść. 

Co  się  tyczy  literatury  polskiej ,  przyjmować  Big  pocz%ł  na  jej 
.  gruncie  romans  zaraz  w  samych  początkach,  bo  bezpośrednio  po  uka- 
zaniu się  Waverley*a.  Rozumie  się,  że  pierwotnie  musiał  być  tylko 
odblaskiem  angielskich  wzorów,  obracając  się  na  polu  ti^adycyj  dziejo- 
wych. Już  atoli  w  tym  pierwszym  okresie  swego  rozwoju  wciąga 
w  swój  zakres  także  świat  spółczesny  i  przedzierzga  się  zwolna  w  po- 
wieść obyczajową,  która  następnie  szeroko  się  rozparłszy,  nawet  górę 
bierze  nad  historycznym  romansem.  Najpiefwszy  Julian  Ursyn  Niemcewicz, 
znakomity  poeta  przeszłej  epoki  (zob.  §.  118),  pokusił  się  o  powieść 
historyczną.  Jego  Dw<wy  panowie  Sieciechowie  nkazają  się  z  druku  już 
w  r.  1815,*  a  Jan  z  Tenczyna,  wydany  w  dziesięć  lat  później,  nabiera 
nawet  niepospolitego  rozgłosu.  W  ślady  za  zasłużonym  autorem  Śpiewów 
historycznych  wstępuje  Mąrya  z  Czartoryskicli  księżna  Wirtembergska 
(1768 1  1854),  ogłaszając  powieść  obyczajową  p.  t.  Malwina  czyli  do- 
myślność serca  (Warszawa  1816,  2  t.),  ocenioną  przychylnie  nawet  przez 
surowych  sędziów.  Po  nich  dopiero  występują  na  tem  polu  pisarze  z  po- 
wołania, jak  Feliks  Bernatowicz  (178611836),  Aleksander  Bronikowski 
(1788 1 1834),  Fryderyk  Skarbek  (ur.  1792),  i  Elżbiśta  Jaraczewska 
(179211832).  Reprezentują  po  części  powieść  historyczną,  po  części 
obyczajową.  Bernatowicz  rozpoczyna  wprawdzie  od  Nierozsądnych  Spubón) 
(Warszawa  1820,  2  tj,  utworu  ckliwo  -  sentymentalnego,  przechodzi  jednak 
niebawem  na  właściwsse  pole  i  w  Pcjaciey  oóroe  Lizdejki  (t.  1826,  4  tomy), 
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tudzież  w  Naięezu  (t.  1828,  3  tomy)  kreśli  wcale  udainie  dwie  ohwile 
z  dziejowej  przeszłości  Litwy  i  Polski.  Bronikowski  osnuwa  na  tej  samej 
podstawie  cały  szereg  romansów  historycznych,  głośnych  w  swoim  czasie, 
choć  pisanych  w  obcym' języku  i  dopiero  z  tegoż  na  polski  tłómaczo- 
nych.  Niemiec  z  wychowania,  ale  z  rodu  Polak  i  do  polskiej  ojczyzny 
całą  przywiązany  duszą,  postanowił  Bronikowski  w  wolniejszych  chwi- 
lach życia  choćby  w  cudzoziemskim  przyodziewku  okazać  świetną  jej 
przeszłości  sławę.  Znającemu  ojczyste  dzieje  nie  trtidno  było  o  ma- 
teryał.  Powstawały  więc  kolejno:  Jana  Kazimierza  Wazy  więzienie 
we  Franeyi  (Warszawa  1826,  2  tomy),  Myszą  wieża  wśród  jeziora  Gropła 
(Poznań  t.  r.),  Kazimierz  Wielki  i  Esterka  (Warszawa  1828),  Hipolit  Bo- 
ratyński  (t.  1828,  6  tomów),  Zawieprzyce  (t.  t.  r.),  Moina  (Wrocław  t.  r.), 
Elekcya  (Warszawa  1829),  PretendeTid  (t.  t.  r.),  Olgierd  i  Olga  (Wro- 
cław 1829,  5  tomów),  Polska  w  XVII,  wieku  czyli  Jan  Sobieski  i  dwór 
jego  (Warszawa  1830,  5  tomów).  Utwory  te,  odznaczające  sig  pla- 
stycznością charakterów,  będą  zawsze  szanowne  nawet  mimo  błędów 
historycznych.  Fryderyk  Skarbek  wnosi  nowy  żywioł  do  powieści:  hu- 
morysty kę,  którą  czy  to  w  obyczajowym,  czy  w  historycznym  szkicu 
stosownie  spożytkować  umie.  Z  wielu  prac  jego  zasługują  na  uw^agę: 
Podrói  bez  celu  (Warszawa  1824),  Pan  starosta  (t.  1828),  Życie  i  przy- 
padki Fattstyna  F.  Dodostiiskiego  (Wrocław  1838),  Tarło  (tamże  1840J, 
Damian  Rtiszczyc  (t.  t.  r  );  z  późniejszych:  Powiastki  polskie  (Poznań  1861), 
i  Olim  (Berlin  1866).  Elżbieta  Jaraczcwska  poświęcała  pióro  swoje  tylko 
powieści  obyczajowej,  kreśląc  wizerunki  stosunków  społecznych  Kró- 
lestwa: Zofia  i  Emilia  (Warszawa  1827),  Wieczór  adwentowy  (t.  1827), 
a  szczególniej  Piirwsza  młodość^  pierwsze  uczucia  (t.  1829)  podobały  się 
swego  czasu.  Z  tem  wszystkiein,  powieść  polska  w  tym  okresie  poko- 
nywała dopiero  pierwsze  ti*udności,  stawiała  pierwsze  kroki.  Twórczy 
geniusz  wybłysnął  dla  niej  dopiero  w  Kraszewskim. 

Józef  Ignacy  Kraszewski  urodził  się  w.3/E4j:&zawi^ 
r.  1812  z  ojca  Jaaa  i  matki  Zofii  z  Malskich,  obywateli  ziemskich, 
osiadłych  w  grodzieńskiem ,  a  tylko  z  powodu  wojny  przebywa- 
jących wówczas  chwilowo  w  stolicy.  Pierwotne  wychowanie,  pełne 
wrażeń,  które  się  potem  niejednokrotnie  odbiły  w  życiu  pisarza, 
odfebrał  w  domu  babki  swej  Anny  Malskiej  i  prababki  Konstancji 
Nowomiejskiej  w  Romanowie  na  Podlasiu ,  i  dopiero  w  jedenastym 
roku  życia  swego  (1822)  oddany  został  do  szkół  publicznych. 
Uczył  się  najprzód  w  Białej  przez  cztery  lata,  potem  w  jLublipie 
i  Świsłoczy,  gdzie  ukończył  gimnazyum.  Następnie  w  r.  1829 
przeszedł  do  uniwersytetu  wileńskiego ,  poświęcając,  się  studyom 
filozoficznym_i  literac^m.  Obdarzony  niezwykłemi  zdolnościami, 
przy  pracowitości  nabył  już  wówczas  szanownej  wiedzy.  Dowodem 
tego  rozprawa  o  historyi  języka  polskiego,  którą  ułożył  na  ławie 
szkolnej ,  a  która  później  wybornie  mu  się  przydała.  Po  wybuchu 
wypadków  listopadowych,  wzięty  do  wojska  rossyjskiego ,  przebył 
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czas  wojny  w  szpitalu,  wreszcie  w  r.  1832  za  staraniem  przyjaciół 
uzyskał  uwolnienie.  Z  razu  w  Wilnie  mieszkając,  uzupełniał  pry- 
watnie przerwane  nauki  i  pracował  literacko;  niebawem  wszelako 
wrócił  (1833)  pod  strzechę  domową,  do  Dołhego,  aby  w  zaciszu 
wiejskiem  prowadzić  dalej  rozpoczęte  prace.  Były  to  nietylko 
powieści,  ale  i  obszerne  studyum  nad  historyą  miasta  Wilna, 
do  którego  zewsząd  zgromadzał  materyały.  Wiele  korzystał  z  bo- 
gatych zbiorów  naukowych  w^^gorodou  na.  Wołyniu ,  uprzejmie  do 
ich  wertowania  zapraszany.  Tu  poznał  przyszłą  żonę  swoje  Zofią 
Woroniczównę ,  synowicę  prymasa  warszawskiego.  Pragnąc  zająć 
stanowisko,  któreby  mu  dało  możność  założenia  własnego  ogniska 
domowego,  starał  się  o  posadę  lektora  języka  polskiego  w  uni- 
wersytęde  ki|owskim ,  a  wspomniana  wyżej  rozprawa  p.  t.  „Hi- 
storyą języka  poTśtiego"  posłużyła  mu  teraz  istotnie  do  uzyskania 
nominacyi  (1837);  wykładów  jednak  nie  rozpoczął  Kraszewski 
z  powodu  rychłego  zwinięcia  tej  katedry.  Wówczas  to  wziął  dlań 
ojciec  w  dzierżawę  wieś  Omelnp  w  powiecie  Łuckim  na  Wołyniu, 
a  tak  nasz  pisarz  ujrzał  się  wreszcie  u  celu  gwych  życzeń  i 
w  r.  1838  związał  się  z  narzeczoną  swoją  dozgonnymi  śluby. 

Gospodarstwo  i  literatura  były  teraz  jego  zajęciem ;  wszakże 
ostatnia  brała  miejsce  przed  pierwszem.  Inaczej  też  być  nie  mogło; 
bo  kto  czuł  się  postawionym  u  przednich  straży  narodowego  ducha, 
ten  połowicznością  nie  mógł  kłamać  swemu  powołaniu  i  musiał  cały 
poświęcić  się  służbie  narodu.  W  r.  1840  przeniósł  się  Kraszewski 
z  Om^JUlA^do^ródka,  wioski  również  w  powiecie  Łuckim  położonej. 
Stosunki  jego  zmieniły  się  o  tyle,  że  z  dzierżawcy  stał  się  wła- 
ścicielem majętności  ziemskiej  i  mógł  spokojniej  poglądać  w  przy- 
szłość. Pisywał  stale  do  Tygodnika  petershurgskiego  (zob.  §.  141); 
niebawem  wszakże  założył  nowe  wielkie  ognisko  literackie:  Athe' 
uaSMm  i  zjednał  dlań  kilkudziesięciu  najznakomitszych  współpra- 
cowników. Wiejska  ustroń  liie  mogła  jednak  żadną  miarą  wy- 
starczyć potrzebom  tak  wszechstronnego  i  znakomitego  talentu. 
Z  Hubijgia  przeto,  który  w  kilka  lat  (1849)  nabył ^po  sprzedaży 
Gródka,  przeniósł  się  Kraszewski  (1853)  do  Żytomierza,  jako 
ogniska  ruchu  umysłowego   w  ziemi  wołyńskiej.     Uczuł  się   zaraz  \ 

we  właściwszym  żywiole,  co  widać  nie  tylko  z  żywszego  jeszcze 
niż  przedtem  zajęcia  się  ruchem  piśmienniczym,  ale  i  temi  insty- 
tucyami,  które  doń  przysposabiają,  lub  bezpośrednio  nań  od- 
działywują.  Do  takich  instytucyj  należą  przedewszystkiem  szkoła 
i  teatr.  Jakoż  nad  obojgiem  roztoczył  Kraszewski  w  prowincyo- 
nalnej  wołyńskiej  stolicy  opiekuńczą  czynność,  przyjmując  zarówno 
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kuratoryą  miejscowego  gimnazyum,  jak  nadzór  nad  teatrem. 
W  r.  1851  zwiedził  Warszawę.  Przyjmowany  był  z  czcią  i  uwiel- 
bieniem ,  do  jakiego  praca  i  zasługa  niezaprzeczone  nadawały  mu 
prawo.  Wszedł  tutaj  także  w  stosunki  z  publicystyką  peryodyczną 
i  dostarczać  począł  mianowicie  do  Gazeti/  trurszaicsJciej  to  listów, 
to  powieści.  Chęć  rozszerzenia  wpływu  na  większe  jeszcze  masy, 
niż  je  ogarniała  po>vieść,  skłoniła  go  nawet  w  r.  18G0  do  objęcia 
naczelnćj  redakcyi  Gazety  codziennej,  skutkiem  czego  też  w  tym 
czasie  na  stały  pobyt  przeniósł  się  do  Warszawy.  Owoce  usi- 
łowań okazały  się  w  pierwszej  chwili  jak  najświetniejszymi.  Wy- 
dawany przezeń  dziennik,  który  niebawem  zmieniwszy  tytuł 
wychodził  jako  Gazeta  Polska^  nabrał  niesłychanego  rozgłosu. 
Poruszał  bo  też  Kraszewski  w  Gazecie  swojej  wszystkie  zagadnienia 
bieżącej  chwili  w  sposób  zręczny  i  trafiający  do  celu,  jakkolwiek 
nie  zawsze  zgodny  z  zapatrywaniami  pewnych  warstw  i  stronnictw. 
Na  tem  stanowisku  wytrwał  do  końca  r.  1862,  poczem  wyjechał 
do^prezna  i  osiadł  stale  w  tem  mieście.  Złożyły  się  na  to  oko- 
liczności i  stosunki  czasowe.  Mimo  oddalenia  nie  przestał  jednak 
wywierać  wpływu  na  całą  społeczność  narodową,  owszem  tenże 
wzmógł  się  nawet  pod  pewnymi  względami.  A  choć  dla  surowego 
karcenia  wad  i  zdroźności  społecznych  znachodzi  wielu  niechętnych, 
jednak  głos  jego  nie  gubi  się  bez  wrażenia  i  rozbraja  nawet  naj- 
zaciętszych  przeciwników.  W  latach  1870  i  1871  był  właścicielem 
drukarni  i  wydawcą  Tygodnia,  Po  utworzeniu  Akademii  Umie- 
jętności wszedł  w  poczet  jej  członków,  a  w  r.  1879  w  Krakowie 
obchodził  świetnie  mbileusz  pięćdziesięcioletniej  swej  literackiej 
działalności.  / TU  r  1')  ^^<^  >  »'  5,  ;;;>,  ,  :.fr'-''V<;  •  v) )^r^}  -^^ 
Zawód  piśfnienniczy  rozpoczął  Kraszewski  bardzo  rychło, 
bo  jeszcze  w  uniwersytecie.  Rzucił  się  na  pole  powieści,  która 
najbardziej  do  smaku  mu  przypadała.  Nie  było  to  przedsięwzięcie 
płoche,  przechodzące  siły  młodzieńca,  który  miał  uróść  na  wielkiego 
pisarza;  owszem,  młody  akademik  przystąpił  do  pracy  z  należytem 
i  jak  najlepszóm  przygotowaniem.  Poznał  literaturę  powieściową 
własną  i  obcą,  (Sterue,  Walter-Skot,  Richter,  Hoffmann),  wglądał 
się  w  naturę  i  badał  serce  ludzkie,  a  tajemnice  języka  Zygmun- 
towskich  pisarzów,  które  przejął,  pomogły  wybornie  do  wydania 
własnych  pomysłów.  Pierwsze  poWieśc;  Kraszewskiego,  jak  Pan 
Walery  (Wilno  1831),  Widki  świat  m^eifo  miasteczku  (t.  1832/3,  2  t.), 
obie  ogłoszone  pod  przybranem  nazwiskiem  Kleofasa  Fakundy 
Pasternaka,  dalej:  Kościół  Święto  -  Michalski  w  Wilnie  (i.  1833), 
Rok  ostatni  panowania  Zygmunta  UL  (t.  t.  r.  2  t.).  Fan  Karol  (t.  t  r.)f 
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Gztśry  wesela  (t.  1834,  2  t.)  nie  okazują  wprawdzie  jeszcze  tych 
zalet,  jakie  w  późniejszych  utworach  tego  pisarza  widzimy.  Uderza 
w  nich  to  nienaturalna  sytuacya ,  to  nie  dośó  wybitna  charaktery- 
styka osób  działających,  czasem  wybujała  fantazya  powieściopisarza, 
lub  zbytek  historycznej  erudycyi ;  z  tern  wszystkiem  jednak,  nawet 
surowa  krytyka  nie  odmawia  tym  pracom  pewnej  świeżości  i  tego 
życia,  co  ujmuje  czytelnika  i  zasłania  przed  nim  niedostatki  ar- 
chitektonicznego układu. 

Nie  podobna  wyliczać  wszystkich  powieści  Kraszewskiego. 
Od  pierwszego  swego  wystąpienia  do  dziś  obdarza  niemi  hojnie 
i  bez  przerwy  czytającą  publiczność ,  dostarczając  rokrocznie  po 
jednej,  po  dwie,  czasem  po  trzy  i  po  cztery  powieści  to  histo- 
rycznych, to  obyczajowych.  Pierwszych  stosunkowo  mniej  jest 
uiż  drugich,  bo  też  dzielność  powieściopisarska  naszego  autora 
głównie  w  romansie  obyczajowym  w  całej  świetności  się  objawia. 
I  chociaż  nie  można  powiedzieć,  że  wszystkie  jego  utwory  na 
tem  polu  są  arcydziełami,  mianowicie  pod  względem  artystycznego 
opracowania  —  a  są  i  takie  —  we  wszystkich  jednak  przebija, 
uajpoczciwsza,  najszlachetniejsza,  szczero  narodowa  dążność.  Go- 
dność ideałów,  bojujących  nieraz  srodze  z  twardą  a  nieczułą  rze- 
czywistością, zacność  maluczkich  w  stosunku  do  tych,  którzy  na 
mocy  rodu  czy  majątku  mienią  się  być  wyższymi ,  znajduje  w  Kra- 
szewskim zawsze  orędownika.  Poznał  on  jasno  i  gruntownie  ocenił 
moralną  wartość  społeczeństwa;  wiedział,  gdzie, się  wylęga  ów  jad, 
trujący  od  dawna  żywotne  siły  narodu,  i  miał  odwagę  wypowiedzieć 
prawdę.  Stąd  wyobrażenia  jego  może  nie  zawsze  i  nie  wszędzie 
licują  z  wyobrażeniami  pewnych  warstw  społecznych;  —  mniejsza 
o  to;  zdrowsza  jednak,  młodzieńcza,  przeważnie  większa  część 
czytających  sympatyzowała  zawsze  i  sympatyzować  będzie  z  Kra- 
szewskim. 

Do   celnie jszych    powieści    obyczajowych   należą:    Dwa 
a  dwa  są  cztery  (Wilno  1837)  —  Foeta  i  świat  (Poznań  1839,  2  t.) 

—  Całe  życie  biedna  (Wilno  1840)  —  Historya  o  blad^  dziewczynie 
apod  Ostrej  Bramy  (t.  1841) —  Ulana  (t.  184:S)  —  Latarnia  czar- 
noJcsięzka  (Warszawa  oddział  I:  1843,  4  t. ;  oddział  II:  t.  1844, 
4  t.)  —  Pod  włoskiem  niebem  (Lipsk  1845)  —  Pamiętniki  niezna- 
jomego (t.  1846)  —  Ostap  Bondarczuk  (Wilno  1848)  —  Sfinks 
(Warszawa  t.  r.  4  t.)  —  Miljon  posagu  (t.  t.  j-.)  —  Budnik  (t.  1848) 

—  Ostrożnie  z  ogniem  (Lwów,  1849)  —  Tomko  Prawdzie  (t  1850) 

—  Jaryna  (Wilno  t.  r,),  stanowiąca  dopełnienie  Bondarcztika  — 
Komedy  and  (Petersburg   1851,  4  t.)  —  Złote  jabłko  (Warszawa 
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1853,  4  t)  —  Dgiwadia  (Petersburg  t.  r.  2  t.)  —  Chata  za  wsią 
(t.  18545,  3  t.)  —  Pouneść  bez  tyłidu  (Wilno  1855,  4  t.)  —  Dwa 
światy  (t.  1856,  4  t.)  —  Choroby  wieku  (t.  1857,  2  t.)  —  Jermoia 
(Warszawa  t.  r.)  —  Boita  czeladka  (Wilno  1858,  3  t)  —  Kopciuszek 
.  (Warszawa  1863,  6  t.)  —  Pół-djable  weneckie  (Kraków  1867)  — 
Orbeka  (Warszawa  1868)  —  Złoty  Jasieńko  (t.  1869)  —  Dzieci 
wieku  (t.  1871,  2  t.)  —  Mogilna^{t  t.  r.)  Morituri  (t.  1874—75) 
Roboty  i  prace  (t.  t.  r.)  —  Klin  klinem  (t.  t.  r.)  —  Pamiętniki 
panicza  (Lwów  t.  r.)  —  Dziennik  Serafiny  ;(t.  1876))  —  JResur- 
recłuri  (Warszawa  t.  r.)  —  Ada  (Wilno  1878)  —  Pan  na  czterech 
chłopach  (Warszawa  1879).  Do  tych  dodać  tu  jeszcze  wypada  kilka 
powieści  B.  Bolesławity,  które  powszechnie  przypisują  Krasze- 
wskiemu. Mają  wybitną  tendencyą  polityczną  i  zyskały  wielki 
rozgłos.  Należą  tutaj:  Dziecię  starego  miasta  (Poznań  1863)  — 
Szpieg  (t.  1864)  —  Moskal  (Lipsk  1865)  —  My  i  Oni  (Poznań  t.  r.) 

—  Żyd  (t.  1866,  3  t.)  —  Na  Wschodzie  (t.  t.  r.)  —  Tułacze 
(t.  1868/71,  3  i)  —  Emissarjiisz  (Lwów  1869)  —  Hybrydy  (t.  t.r.). 

W  ramach  powieści  historycznej  obrazuje  Kraszewski 
różne  epoki  przeszłości  naszej :  wiek  XVL  i  XVII. ,  czasy  Saskie, 
epokę  Stanisławowską,  wreszcie  dobę  pierwotnych  dziejów  Polski. 
Załugują  na  uw<igę:  Mistrz  Twardowski  (Wilno  1840,  2  t.)  — 
Ostatnia  z  książąt  Słuckich  (t.  1841,  3  t.)  — -  Stańczykowa  kronika 
(t.  t.  r.)  —  Maleparta  (Lipsk  1844,  4  t.)  —  Żacy  krakotoscy  (Lwów 
1845)  —  Czasy  Zygmuntowskie  (Warszawa  1846,  4  t.)  —  Kordecki 
(Wilno  1852,  2  t.)  --  Djabeł  (t.  1855,  4  t)  —  Dola  i  niedola 
(Warszawa  1864,  4  t.)  —  Bezimienna  (Lwów  1869/70,  2  t.)  — 
Sto  djabłów'  (Kraków  1870);  z  epoki  Saskiej :  Hrabina  Kosel  (War- 
szawa 1874)  —  Briihl  (t.  1876,  2  t.)  --  Z  siedmioletniej  wojny 
(t.  t.  r.  2  t.)  —  Skrypt  Flemminga  (t.  1879,  2  t.);  z  epoki  Sta- 
nisławowskiej: Papiery  po  Glince  (Warszawa  1872)  —  Macocha 
(t.  1873,  3  t.)  — '  Boża  opieka  (Lwów  t.  r.)  —  Kaioał  literata 
*  (Warszawa  1875)  —  Syn  marnotrawny  (t.  1879,  2  t.)  —  BratanM 
(t.  1880) ;  z  epoki  pierwotnych  dziejów  Polski :  Stara  baśń  (War- 
szawa i  Kraków  1876)  —  Lubonie  (t.  t.  r.)  —  Bracia  Zmartwych- 
wstańcy  (t.   t.   r.)  —  Masław   (t   1877)  —  Boleszczyce  (t.   t.   r.) 

—  Królewscy  synowie  (t.  t.  r.)  —  Historya  prawdziwa  o  Petrku 
Właście  palatynie  (t.  1878)  •—  Stach  z  Konar  (t.  1879)  —  Waligóra 
(t.  t.  r.)  —  Pogrobek  (t.  1880). 

Krom  powieście  którą  stworzył]  i  około  której  największe 
położył  zasługi,  pracuje  Kraszewski  na  innych  polach  literatury 
z  nie  mniejszóm  powodzeniem.    Co  większa!  nie  masz,  rzec  można. 
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kształtu  piśmienniczego,  w  którymby  nie  próbował  sił  swoich. 
Pamiętnik,  rozprawa  literacka,  estetyczna  i  krytyczna,  ścisłe  stu- 
dyum  dziejowe,  archeologiczne  lub  filozoficzne^  artykuł  dziennikarski 
i  polityczny,  traktat  popularny  z  zagadnień  poważnej  -wiedzy,  list, 
korespondencya ,  wreszcie  poezya  tak  dobrze  liryczna,  jak  dra- 
matyczna i  opisowa,  to  wszystko  dostępne  znakomitemu  talentowi 
naszego  powiesciopisarza.  Dodajmy,  że  redagował  jeszcze  przytem 
czasopisma  literackie  lub  polityczne,  a  będziemy  mieli  choćby  tylko 
ogólny  obraz  niezwykłej,  olbrzymiej  działalności  Kraszewskiego. 
Ledwie  się  chce  wierzyć,  że  na  tyle  pracy  Wystarczą  siły  jednego 
człowieka  i  że  mu  czasu  do  niej  nie  zabraknie.  Tłómaczy  się  to 
niezmierną  łatwością  pióra  i  tą  bystrością  i  rzutkością  umysłu,  która 
kilku  różnorodnym  pracom  naraz  podoła  i  niemi  się  nie  nuży, 
owszem  w  każdej  nowej  wytchnienie  znajduje. 

Poznajmy  teraz  przynajmniej  najważniejsze  utwory  tego  dru- 
giego rodzaju.  Do  stylu  powieściowego  najbardziej  zbliża  się 
pamiętnik.  Mamy  ich  kilka,  t?ydanych  przez  Kraszewskiego, 
lub  przerobionych.  Najcelniejsze  są:  Ochockiego  J.  Duklana  pa- 
miętniki (Wilno  1857,  4  t.);  po  nich  idzie  Starościna  Behka  (War- 
szawa 1858,  2  t.),  zawierająca  prócz  historycznej  opowieści  o  Ger- 
trudzie Komorowskiej,  także  autentyczne  dokumenta  (fo  tej  smutnej 
historyi.  Zamykają  zaś  ten  szereg:  Pamiętniki  Józefa  Drzewiec- 
kiego  (t.  t.  r.),  Podróż  Stanisława  Augusta  do  Kaniowa  podług 
hstów  K,  Platera  (Wilno  1860)  i  Pamiętnik  anegdotyczny  z  czasów 
tego  króla  (Poznań  1867).  Pamiętnik  historyczny  zaczepia  o  wła- 
ściwą historyą,  o  etnografią,  archeologią,  o  pomniki  i  materyały 
historyczne.  I  tu  jest  kilka  ważnych  prac  Kraszewskiego  do  za- 
notowania, mianowicie:  Wilno  od  początków  jego  aż  do  roku  1750 
(Wilno  1838 — 40,  4  t)  —  Litwa^  starożytne  dzieje^  ustawy^  jgisyk, 
wiara^  obyczaje^  pieśnią  p^'zysłowia,  podania  (Warszawa  1847—50, 
2  t.)  —  Litwa  za  Witolda  (Wilno  1850)  —  Wspomnienia  Polesia, 
Wołynia  i  Litwy  (t.  1840,  2  t.)  —  Obrazy  z  życia  i  podróży 
(t.  1842,  2  t.)  — ^Wspomnienia  Odessy,  Jedyssanu  i  Budżaku 
(t.  1845/6,  3  t.)  —  Odczyty  o  cywilizacyi  w  Polsce  (Warszawa  1861) 

—  Pomniki  do  historyi  obyczajów  w  Polsce  z  XV L  i  XV1L  w. 
(t.  1843)  —  Podróże  i  poselstwa  polskie  do  Turcyi  (Kraków  1860) 

—  Listy  księcia  Sapiehy  z  r.  1778 --76  (Wilno  1852)  —  Polska 
u?  czasie  trzech  rozbiorów  (Poznań  1873).  Z  pomiędzy  rozpraw 
i  monografij  literackich  zasługują  na  wspomnienie:  Studja 
literackie  (Wilno  1842)  —  Nowe  studja  literackie  (Warszawa  1843i 
2  t.)  —  Typy  i  charaktery  (Wilno  1854)  —  Gawędy  o  literaturze 
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i  sztuce  (Lwów  1857)  —  studyum  o  Mikołaju  Reju:  Dgiś  i  lat 
temu  trzysta  (Wilno  1863)  —  wyborna  biografia  Władysława  St/' 
roJcomli  (Warszawa  1863)  —  wreszcie:  Krasicki  Ignacy^  życie  i 
dzieła  (Kraków  1879).  Z  rozpraw  filozoficznych  i  estety- 
cznych Kraszewskiego  godne  uwagi:  Idea  systemu  Hegla  (Wilno 
1845)  —  System  Trentotoskiego  (Lwów  1847)  —  Ikonotheka  (Wilno 
1858)  —  Sztuka  u  Słouńan  (t.  1860)  —  Kartki  z  podróiy  po 
Europie  (Warszawa  1866—74,  2  t.)  —  Dante,  studja  nad  Komedją 
Boską  (Poznań  1869);  z  pism  popularnych:  Świat  i  ziemia 
(Warszawa  1862)  —  O  pracy  (t.  t.  r.).  Od  r.  1866  wydawał  Kra- 
szewski Rachunki^  w  których  ściśle  i  surowo  obliczał  wszystkie 
dodatnie  i  ujemne  wyniki  narodowej  pracy  na  kaźdem  polu.  Spo- 
strzeżenia jego  tutaj  słuszne  są  we  wielu  względach,  chociaż  za- 
przeczyć nie  można,  że  się  czasem  i  myli,  mianowicie  tam,  gdzie 
polega  na  doniesieniach  z  drugiej  ręki.  Rachunki  wyszły  w  czte- 
rech seryach  w  Poznaniu  i  Dreźnie  i  obejmują  lata  1866 — 1869. 
Publikacya  ta  w  niektórych  stronach  kraju  naszego  narobiła  Kra- 
szewskiemu wielu  nieprzyjaciół.  Co  się  tyczy  wreszcie  redaktor- 
skich prac  powieściopisarza ,  już  o  niektórych  wspomnieliśmy, 
kreśląc  koleje  jego  żywota.  Najważniejsze  wydawnictwo:  Atheneum 
wychodziło  Crzez  lat  dziesięć  od  1841  do  1852  w  Wilnie  i  obej- 
muje sześćdziesiąt  sześć  tomów.  Było  ono  jednem  z  najlepszych 
pism  w  tym  okresie  czasu  i  skupiało  w  sobie  promienie  ruchu 
umysłowego  nie  tylko  Litwy,  ale  i  przyległych  ziem  Wołynia 
i  Podola.  Ruch  ten  wywołał,  ożywił  i  utrzymał  Kraszewski,  wpro- 
wadzając kilkadziesiąt  sił  na  pole  literackie,  zagrzewając  młodych 
pisarzów  własnym  przykładem  i  wyrabiając. 

Mamy  jeszcze  rozpatrzyć  się  w  poetycznych  utworach 
Kraszewskiego.  Jest  ich  kilkanaście  i  należą  do  różnych  działów 
poezyi.  Na  wielki  poemat  bohatyrski  o  pierwotnych  dziejach  Litwy 
zakrawa  Anafielas,  W  trylogii  tego  tytułu  mieszczą  się  trzy  od- 
dzielne poematy:  Witolorauda  (Wilno  1840),  Mindows  (t.  1843) 
i  Witoldowe  boje  (t.  1845),  zawierające  poetyczne  obrazy  trzech 
chwil  dziejowych  tego  kraju:  mitycznej,  chrześciańsko  -  pogańskiej 
i  rycersko- chrześciański ej.  Spółczesna  krytyka  wysoko  postawiła 
te  utwory  i  rzeczywiście  zajmują  one  między  poetycznemi  pracami 
Kraszewskiego  pierwsze  miejsce,  choć  mniej  mają  rozgłosu,  niż  . 
niejedna  jego  powieść.  Koraedye  i  dramata,  jak :  Tęczyńscy  (Wilno 
1844)  —  Portret  £ał'wtśj  popsuć  nii  naprawić  (t.  1856)  —  Stare 
dzieje  (Poznań  1859)  —  Równy  wojewodzie  (t.  1868)  —  Kosa  i 
kamień  (t.  1873),    nawet  Miód  kasztelański  (Kijów  1860)  i  Panie 
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kochanku    (Poznań  1867)  mniejszej  już  są  wartości.    Z  lirycznych 
poezyj  wymieniamy  Hymny  boleści  (Paryż  1857). 

Gdyby  wypadło  policzyć  wszystkie  dzieła  Kraszewskiego^ 
dotąd  osobno  wydane,  otrzymalibyśmy  250  dzieł  w  440  tomach. 
Dodawszy  do  tego  liczne  korespondencje  i  rozprawy,  rozrzucone 
po  czasopismach,  byłoby  przeszło  pięćset  tomów.  Cyfra  ta  naj- 
lepiej świadczy  o  płodności  pisarza,  któremu  pod  tym  względem 
równego  w  Polsce  nie  masz  i  nie  było.  Sama  ta  okoliczność  obudzą 
już  wielkie  uszanowanie  dla  imienia  Kraszewskiego.  Uszanowanie 
to  potęguje  się ,  skoro  weźmiemy  na  uwagę  wpływ,  jaki  pismami 
swemi  wywarł  i  wywiera  nasz  autor.  On  przede  wszy  stkiem  po- 
wieściami swemi,  któremi  zarzuca  czytającą  publiczność,  wytrącił- 
z  rąk  jej  romanse  francuskie,  a  z  nimi  jeżeli  niezupełnie  wyrugował, 
przecież  przynajmniej  w  znacznej  części  umniejszył  zgubne  za- 
miłowanie obczyzny,  istniejące  od  dawna  w  pewnych  warstwach 
społeczeństwa  naszego;  i  Qzego  nie  dokazał^  najpoważniejsze 
i  najpatryotyczniejsze  głosy,  to  osiągnął  Kraszewski  dzielną  a  wy- 
trwałą pracą.  Praca  ta  zachęciła  i  di*ugich  do  naśladowania  i 
współzawodnictwa,  i  jeżeli  wielkim  jest  dzisiaj  zastęp  pisarzów, 
krom  innych  i  on  umiał  wydobyć  nie  jeden  talent.  Nic  dziwnego 
zatem,   że  popularność  tego   męża  jest  tak  powszechną  i  wielką. 

§.  177.  '"       O 

--*2.  Michał  Grabowski.  —  3.  Michał  CzajEowski. 

Pierwiastek  ukraiński  w  powieści  polskiej  okazują  Michał 
Grabowski  i  Michał  Czajkowski. 

1.  Michał  Grabowski  pochodzi  z  Ukrainy.  Urodził  się 
r.'  1805  i  wraz  z  Goszczyńskim  i  Zaleskim  odbywał  szkoły  w  Hu- 
maniu. W  stolicy  kongresowej  Polski  zeszedł  się  potem  po  raz 
wtóry  z  towarzyszami  pierwszej  młodości,  zawarł  z  nimi  ścisłą 
przyjaźń  i  zachęcony  ich  przykładem,  rzucił  się  także  na  pole 
piśmiennicze.  Próbował  poezyi,  rychło  jednak  odmienił  zawód, 
przerzucając  się  na  pole  powieści  i  krytyki.  Od  razu  zyskał  głośne 
imię.  Jako  krytyk  stanął  obok  Maurycego  Mochnackiego,  a  po 
wczesnym  zgonie  tego  pisarza  długi  czas  sam  jeden  dzierżył  berło 
Arystarcha.  Rozpatrywał  spółczesne  utwory  poezyi  i  prozy;  z  pier- 
wszych głównie  płody  szkoły  ukraińskiej,  z  ostatnich  powieść.  O 
powieści  i  powieściopisarzach  sądzi  prawie  zawsze  bardzo  zdrowo, 
nie  mniej   o  pieśniach  ludowych,  mianowicie  ukraińskich,  które 
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gruntownie  8tudyował.  Natomiast  nie  ze  wszystkiem  słusznie  ocenia 
niektórych  ukraińskich  poetów.  Krytyczne  swoje  rozprawy  ogłaszał 
już  to  w  czasopismach,  mianowicie  w  Dzienniku  warszaioshim  i 
Tygodniku  petersburgskim  ^  już  osobno.  Do  osobnych  publikacyj 
należą:    1)  „Literatura  i  krytyka  (Wilno  u  Gliiksbęrga  1837  —40, 

4  części)";  2)  ,,Korespondencya  literacka  (t.  1842,  2  t.)";  3)  ^Artykuły 
literackie,  krytyc.ne,  artystyczne  (Warszawa  u  Orgelbranda  1849)". 

Z  powieścią  wystąpił  Grabowski  prawie  równocześnie,  bo 
w  r.  1838  i  zyskał  także  znakomitą  sławg.  KoUszczyzna  i  stepy 
(Wilno  u  Gliicksberga  1838)  malują'  czasy  rzezi  humańskiej,  której 
grozę  autor  opowiadaniem,  włożonem  w  usta  staremu  hajdamace, 
szczęśliwie   umiał   złagodzić.      Stannica   hulajpolska    (t.    1840/41, 

5  tomów)  byłaby  również  doskonałym  utworem,  gdyby  nie  roz- 
wiązanie, psujące  całość  wybornie  pomyślaną.  Tajkury  (t.  1845,  4 1.) 
nietylko  kolorytem  czynią  przykre  wrażenie ,  lecz  grzeszą  nadto 
nieuaturalnością  i  przesadą.  Za  to  Pamiętniki  domowe  (Warszawa 
1845)  należą  do  prac  celniejszych ,  nie  mniej  jak  Pan  Starosta 
Kaniowski  (t.  1856)  i  Pan  Starosta  Zakrzewsld  (Kijów  1860),  po- 
wieści, formą  wielce  zbliżone  do  pamiętnika.  Opowiadania  Kurennego 
(Ży tomferz  1 860)  są  powtórzeniem  Koliszczyzny.  Ostatnią  powieścią 
Grabowskiego  jest  Zamieć  tcj  stepach  (Petersburg  1862),  osnuta 
także  na  tle  świata  ukraińskiego. 

Co  się  tyczy  życia  autora ,  nadmienić  należy,  że  jeszcze 
w  r.  1830  opuściwszy  Warszawę  osiadł  w  rodzinnych  stronach 
w  Aleksandrówce ,  majętności  własnej  w  powiecie  czehryńskrm. 
Zajmował  się  literaturą  i  gospodarstwem.  W  r.  1863  został  dy- 
rektorem Komisyi  wyznań  i  oświecenia  w  Warszawie,  gdzie  też 
w  tym  czasie  życie  zakończył.  Większa  część  powieści  jego  wy- 
chodziła pod  przybranem  nazwiskiem  Edwarda  Tarszy. 

2.  Michał  Czajkowski  wystąpił  równocześnie  i  jest  ró- 
wiennikiem  Grabowskiego.  Urodził  się  r.  1808  na  Ukrainie  z  ojca 
Stanisława,  podkomorzego  żytomierskiego,  i  matki  Petroneli  Głę- 
bockiej. Po  wypadkach  r.  1831  emigrował  z  kraju  i  osiadł  w  Paryżu, 
Następnie  przeniósł  się  do  Turcyi,  zmienił  wiarę  (1851),  strój  i 
obyczaj ,  wstąpił  w  służbę  sułtana  i  jako  Sadyk  Pasza  do- 
wodził pułkiem  kozaków.  W  sędziwym  wieku. (18 72)  osiadł  w  Ki- 
jowie,  przyjąwszy  poddaństwo  ro»syjskie.     I  ))  ^  T . 

Okres  literacki  Czajkowskiego  przypada  na  czas  pobytu  jego 
we  Francyi.  Powieściami  .§wemi  zasłynął  szeroko  nie  tylko  w  kraju, 
ale  i  zagranicą,  tłómaczono  je  bowiem  na  kilka  obcych  języków. 
Wziętością  przerósł  nawet  Grabowskiego,  i  choć  jak  ten  maluje 
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Świat  ukraiński  i  przeszłość  tej  ziemi,  ale  żywiej,  piękniej,  idealniej. 
Gdy  bowiem  Grabowski  lubuje  sobie  często  w  ponurych  obrazach 
i  raczej  w  ujemnych  niż  dodatnich  typach  się  kocha,  to  Czajkowski 
patrzy  sympatycznie  na  społeczność  Ukrainy  i  sympatycznie  kreśli 
jej  wizerunki.  Są  drobniejsze  obrazki  powieściowe  tego  pisarza, 
jak:  Powieści  kozackie  (Paryż  u  Jełowickiego  1837),  Gawędy  (t.  1840), 
Koszowata  (t.  1841),  Ukrainki  (t.  t.  r.),  Powiastki  nowe  i  gawędy 
(Petersburg  u  Wolfa  1852)  i  obszerne  powieści,  jak:  Wernfhora 
(Paryż  u  Martineta  1838,  2  t.),  obraz  historyczny  z  r.  1768;  Kirdżali 
(Lipsk  i  Paryż  1839,  2  t.),  malowidło  stosunków  naddunajskich ;  — 
Stefan  Czarniecki  (Paryż  1 840,  2  t.)  —  Anna  (t.  t.  r.)  —  Hetman 
ukrainny  (t.  1841,  2  t.)  —  Owruczanin  (t.  t.  r.  2  t.)  obraz  histo- 
storyezny  z  r.  1812.  Czy  to  jednak  w  szkicach,  czy  w  wielkiego 
rozmiaru  pracach  okazuje  się  Czajkowski  zawsze  skończonym  ar- 
tystą. Pod  względem  formy  szczególniejszy  urok  sprawia  język 
piękny  i  silny,  styl  malowniczy  i  koloryt  ciepły.  Wszystkie  po- 
wieści Czajkowskiego  wyszły  w  nowej  edycyi  Brockhausa  (Lipsk 
1862  —  72).  Po  raz  pierwszy  spotykamy  tutaj :  Dziwne  żyda  Po- 
laków i  Polek;  Btdgarya\  JSiemólaką. 

Powieści  i  obrazki  powieściowe,  osnute  na  tle  stosunków  ukraińskich, 

,  kreślili  między  innymi  także:  Aleksander  Groza  (zob.  §.  153,  8)  i  Leonard 

]  Zenon  Fisz,  zn^ny  pod  pseudonymem  Tadeusza  Padaliey  ( 1 820  f  1370).  Do 

^   celniejszych  utworów  tego  ostatniego  nalepy  powiasika  ukraińska  p,  t. 

Noc  Tarasowa y   zamieszczona  w  ^^Aeneum  Kraszewskiego,   tudzież  Opo- 

Władania  i  Krajobrazy  (Wilno  1856,  2  t.),  szkice  z  wędrówek  po  Ukrainie. 


§.  178. 
4.    Henryk  Rzewuski. 

Potomek  rodziny  senatorskiej,  zasłużonej  niegdyś  dobrze 
ojczyźnie,  majętnej  i  wielkiego  imienia,  urodził  się  w  Sławuciey 
w  dniu  ogłoszenia  konstytucyi  polskiej  r.  1791,  z  ojca  Adama  Wa- 
wrzyńca, kasztelana  witebskiego,  i  matki  Justyny  Rdułtowskiej. 
Pierwotne  wychowanie  odebrał  w  domu  rodzicielskim ,  uczył  się 
zaś  nasamprzód  w  konwikcie  karmelickim  w  Berdyozowie,  potem 
w  jednym  ze  słynniejszych  instytutów  prywatnych  Petersburga, 
w  końcu  w  Krakowie  wiatach  1806  i  1807,  także  prywatnie.  Za 
powrotem  do  stron  rodzinnych,  rzucił  się  w  zawód  publiczny  mimo 
wieku  jeszcze  bardzo  młodego.  Widzimy  go  też  niebawem  potem 
w  szeregach  wojsk  księstwa  Warszawskiego,  biorącego  czynny  udział 
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W  wojnie  r.  18Ód,  w  której  sig  dosłażył  stopnia  porucznika.  Nie 
długo  jednak  trwała  Marsowa  fantazya.  Wrócił  do„docau,  a  że 
i  tu  mu  się  przykrzyło,  więc  ruszył  na  wojaż  w  świat  szeroki 
r.  1817.  Blisko  sześć  lat  bawił  za  granicą.  Był  w  Niemczech, 
Włoszech,  we  Francyi,  Anglii  i  w  ziemi  tureckiej.  Nie  tylko  bawił 
się  podróżą,  aie  dbał  także  o  wzbogacenie  i  uzupełnienie  na- 
bytych już  wiadomości ,  .  mianowicie  w  Paryżu ,  gdzie  się  oddawał 
studniom  sztuk  pięknych,  filozofii  i  prawa.  W  r.  1823  na  lat  kilka 
przybył  do.  kniju ,  poczem  wszakże  (1829)  znowu  wyjechał  i  czas 
niejaki  we  Włoiszech  przesiedział.  Za  drugim  powrotem  (1833) 
osiadł  już  stale  w  dobrach  ojczystych  na  Wołyniu  i  nie  wychylał 
się  prawie  nigdzie,  chyba  do  Warszawy  i  Petersburga.  W' War- 
szawie w  r.  1850^  był  przy  boku  namiestnika  do  „szczególnych 
poleceń^;  tu  też  ^ 851)  założył  Dziennik  voar$mwshi^  pismo  poli- 
tyczne z  odcinkiem  naukowym  i  literackim,  które  z  początku 
ogromną  wziętość  sobie  zjednało,  po  krótkim  atoli  czasie  pomyśl- 
nego rozwoju  dla  wstecznych  dążności  redaktora,  wypowiadanych 
z  dziwną  śmiałoś<3ią  i  lekceważeniem  opinii  publicznej,  zachwiało 
się  i  w  końcu  upadło.  Po  sześcioletnim  pobycie  w  stolicy  wrócił 
na  Wołyń  i  odiAiii.  się  gospodarstwu.    Umarł  w  Cudnowie  r.  JL866^ 

Zawód  literacki  obrał  w  Rzymie  podczas  drugiej  do  Włoch 
wycieczki.  Bawiło  podówczas  w  tem  mieście  wielu  Polaków,  między 
innymi  Mickiewicz.  Rzewuski  zapoznał  się  z  wieszczem  litewskim 
i  opowiadał  mu  wiele  ciekawych  zdarzeń  z  czasów  Stanisława 
Augusta,  których  się  nasłuchał  był  w  młodości  w  domu  ojca.  Miał 
zaś  przedziwny  dar  opowiadania :  dramatyczność  w  układzie,  żywy 
koloryt  i  wyborną  plastykę,  czem  tak  ujął  Mickiewicza,  iż  tenże 
do  spisania  tych  opowieści ,  a  następnie  do  ich  ogłoszenia  go 
zachęcił.  Tym  sposobem  powstały  Pamiętniki  JPana  Seweryna 
Soplicy  cze&niha  ^oarnatoshiego  (Paryż  1839),  miniaturowe,  ale  wy- 
kończone zupełnie  obrazki  z  życia  kontuszowej  szlachty,  uderzające, 
prawda,  zamaszystością  i  rubasznem  niekiedy  zacięciem,  ale  właśnie 
dlatego  pełne  wdzięku,  bo  prawdziwe,  odbijające  wiernie  niedawno 
zamierzchłą  rzeczywistość.  Szkice  te  wyszły  bezimiennie  i  obudziły 
wielkie  zajęcie.  Potem  wystąpił  Rzewuski  z  rozprawami  różnej 
treści,  które  nazwał  Mieszaniny  obyczajowe  i  wydał  pod  pseudo- 
nymem  Jarosza  Bejły  (Wilno  1841,  2  t.);  Nie  przypadły  do 
smaku.  Zapatrywania  i  zasady  autora  rozminęły  się  fatalnie 
z  tradycyą  i  zdrowym  instynktem  narodu.  Spółczesna  krytyka 
potępiła  dzieło,  na  którem  pisarz  nie  położył  nawet  własnego 
imienia. 
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Po  tej  nieudałej  publikacji  wrócił  Rzewuski  znowu  na  tory 
historycznej  powieści  i  stworzył  tym  razem  arcydzieło,  któremu  1^ 
równego  nie  masz  w  literaturze  naszej.  Listopad  (Petersburg  1845,^./  ^ 
3  t.)  jest  obrazem  stosunków  społecznych,  pomyślanym  i  wyko- 
nanym na  wielką,  skalę.  Obaj  Strawińscy,  to  żywe  typy  dwóch 
kierunków,  pogrążonych  w  walce  z  sobą:  staroszlacheckiego  naro- 
dowego i  obcego,  francuskiego.  Malowidło  epoki  mistrzowskie, 
akcya  przeprowadzona  zręcznie;  nawet  język  i  styl,  co  także 
w  Pamiętnikach  Soplicy  się  zauważa,  przypominają  zupełnie  schyłek 
wieku  XVIIL  Następne  powieści  Rzewuskiego  jak:  Zamek  Kra- 
JcowsJd  (Petersburg  1847,  2  i),  Adam  Śmigielski  (t.  1851,  2  t), 
Łasica  i  przeznaczenie  (Warszawa  t,  r.  2  t).  Rycerz  Lizdejko 
(t,  1852,  3  t),  Zaporożec  (t.  1854,  4  t.)  nie  mogą  już  wcale  iść 
w  porównanie  z  Listopadem.  Toż  samo  ma  się  rozumieć  o  mniej- 
szych obrazkach  powieściowych,  zawartych  w  osobnym  zbiorze 
p.  Ł  Nie 'bajki  (Petersburg  1851).  Teofrast  polski  (t.  t.  r.  2  i) 
sprawia  wrażenie  Mieszanin  Bejły  mimo  luźnych  szkiców,  skreślo- 
nych wybornie,  np.  Pyszno  -  Skąpskiego.  Najniekorzystniej  jednak 
odbijają  Pamiętniki  Bartłomieja  Michałowskiego  (Petersburg  i  War- 
8zewa  1858,  8  t),  w  których  autor  Listopada  nie  waha  się  bronić 
jawnie  Targowiczan  przeciw  zwolennikom  konstytucyi  Trzeciego 
maja!...  ^r. 

§.  179. 
5.    Ignacy  Chodźko. 

Urodzony  na  Litwie  f.  1795,  odbył  szkoły  średnie  u,XX.  Ba- 
zylianów w  Borunąch.  Wykształcenie  filozoficzne  odebrał  w  uni- 
wersytecie wileńskim  za  świetniejszych  czasów  tego  litewskiego 
instytutu.  Nauczycielem  jego  był  Euzebiusz  Słowacki,  od  którego 
przejął  zamiłowanie  do  form  klasycznych;  w  latach  bowiem  stu- 
dyów  akademickich  Chodźki  nie  zanosiło  się  jeszcze  na  reformę 
literacką,  którą  ten  uniwersytet  następnie  zasłynął.  Nauki  ukoń- 
czył nasz  autor  w  r.  1814  i  jako  magister  filozofii  wrócił  pod 
strzechę  rodzinną.  Tu  dotknęło  go  wielkie  nieszczęście:  śmierć 
obojga  rodziców.  Opiekę  nad  sierotą  przyjął  stryj  Jan  Chodźko, 
obywatel  zacny  i  prezes  cywilnej  izby  mińskiej.  Wykształcony  i 
pochopny  do  pióra,  bawił  się  Jan  Chodźko  literaturą  i  znany  jest 
pod  imieniem  Jana  ze  Świsłoczy  w  piśmiennictwie  narodowem 
z  kilku  wcale  udatnych  publikacyj.  Przezeń  to  Ignacy  ocierał  się 
powoli  w  świecie  literackim,  robił  znajomości  z  pisarzami  i  wcho* 
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dził  w  stosunki,  które  następnie  za  pobytu  swego  w  Wilnie  i  War- 
szawie  rozszerzył  i  utrwalił.  I  sam  już  w  tym  czasie  próbować 
się  począł  w  piórze.  Pi^  wierszyki  w  sposobie  klasycznym :  ody 
i  anakreotynki^^igramata  i  tłómaczenia  z  francuzkiego  i  umieszczał 
je  w  Dzienniku  wileńskim. 

Tymczasem  nastała  epoka  romantyczna  i  zwróciła  umysł 
młodego  pisarza  na  inne  tory.  Ale  natchnienie  poetyczne  prze- 
minęło, a  dusza  poety -klasyka  poczęła  się  wychylać  ku'innym 
światom.  Mimo  stosunków  ze  stryjem  prowadził  Chodźko  spadłe 
na  się  po  ojcu  gos^darstwp.  W  modrzewiowyiuKlworze  żył  je- 
szcze przyjaciel  dziadka  jego,  bywalec  niegdyś  na  pokojach  Radzi- 
wiłłowskich,  Michał  Ławrynowicz.  Sędziwy  staruszek  lubiał  roz- 
prawiać o  czasach  swojej  młodości,  opisywać  dwory  i  obyczaje 
pańskie.  W  umyśle  Chodźki  nabierały  te  opowieści  dziwnego 
uroku.  Polubił  je  i  ziachował  w  pamięci  i  wzbogacał  potem  ten 
zapas  tradycyj  miejscowych,  mianowicie  za  czasów  s^ego  pod- 
komorstwa  (1828  —  40),  jeżdżąc  po  sądach.  Tym  sposobem  po- 
wstały Ohrazy[iPodsimaL.liiej^kie^^  piękne  malawidłfL 
stosunków  tego  .kraju ,  które  autor  bądź  z  własnych  kreśli  wspo- 
mnień, bądź  z  opowieści  żywych  świadków  tej  epoki.  Co  w  nich 
szczególniej  ujmuje,  to  prostota  i  prawda  w  przedstawieniu,  a 
przedewszystkiem  ta  serdeczność  i  poczciwość,  która  z  każdego 
tchnie  wiersza  i  sprawia,  że  się  utwory  te  czyta,  nie  „jako  wy- 
myślone pracowicie  i  ułożone  sztucznie,  ale  jako  wierne  dawnych 
lat  pamiątki".  Obrazy  litewskie  wychodziły  w  sześciu  seryach  i 
zawierają :  Serya  I.  Domek  mojego  dziadka.  Borunp.  Smi^ć  mo- 
jego dziadka.  Ostatnia  Sessya  ExdywizyL  Samowar,  Powrót 
dziedzica  (Wilno  u  Zawadzkiego  1840,  2  t.);  serya  II.  Brzegi  Wilii 
(t.  1843,  3  t);  serya  III.  Pamiętniki  kwestarza  (t.  1844,  2  t); 
serya  IV.  Jubileusz.  Duch  opiekuńczy.  Autor  swatem.  Panna 
respektowa  (t.  1845,  2  t.);  serya  V.  Dworki  na  Antokolu  (t.  1850, 
2  i);  serya  VI.  Nowe  pamiętniki  kwestarza  (i  1862).  Podania  li- 
tewskie stanowią  dalszy  ciąg  Obrazów.  Wychodziły  w.cztetecłi 
seryach  i  zawierają:  Serya  L  Wyklęty.  Kamień  w  Olgienianach 
(Wilno  u  Zawadzkiego  1853);  serya  JI.  Żegota  Milanotvski'{t  1854): 
serya  III.  Pustelnik  w  Proniunach  (t.  1858);  serya  IV.  Drugi 
pustelnik  w  Proniunach  (1860).  Wdzięcznem  wspomnieniem  mło- 
dości autora » są  Dwie  komoersacye  z  przeszłości  (Wilno  u  Za- 
wadzkiego 1857.)  Z  Obrazów  litewskich  najpiękniejsze  są  Domek 
i  Śmierć  mojego  dziadka ,  Boruny^  Brzegi  Wilii  i  Pamiętniki  kwe- 
starzą;  z^D^ązói^  Pustelnik  t^  Proniunach. 
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Zawód  literacki  nie  przeszkadzał  Chodźce  w  zajmowaniu  się 
gospodarstwem  na  ojczystej   zagrodzie  i  służeniu   krajowi  w  za- 
'  wodzie  obywatelskim.     Zakończył   żywot  w  majątku   swoim  Dde- 
wiątni  w  dość  podeszłym  wieku  r.  l^^U 

§.  180. 
-*-  6.    Józef  Korzeniowski. 

Jeszcze  jako  profesor  kijowskiego  uniwersytetu,  a  następme 
w  Charkowie  począł  Korzeniowski  obok  dramatu  doświadczać  sił 
swoich  także  na  polu  powieści ,  która  w  owym  czasie  w  literaturze 
narodowej  znakomite  już  wywalczyła  sobie  stanowisko.  Wtorelz  i 
Piątek  —  Dobrze  i  to  wiedzieć  na  te  ciężkie  czasy  — :  Korespon- 
dencye  —  Panna  postępowa  —  Po  latach  trzydziestu^  zamieszczone 
później  w  osobnym  zbiorze  p.  n.  Potoiastki^  opotoiadania  i  dwa 
fragmenta  poetyczne  (Wilno  1^49,  2  t),  były  prawda  tylko  szkicami 
powieściowymi  małych  rozmiarów,  ale  uderzały  już  wykończoną 
formą  i  podobały  się  powszechnie.  Zachęcony  powodzeniem  autor 
zapragnął  i  w  tym  nowym  dla  siebie  zawodzie  pójść  o  lepszą 
z  najlepszymi.  Był  już  w  Warszawie  na  posadzie  dyrektora  gi- 
muazyum,  kiedy  ogłaszać  począł  większe  swoje  powieści.  Spekulant 
(Wilno  1846)  i  Kollokacya  (t.  1847)  zbliżyły  go  odrazu  do  upra- 
gnionych celów  i  postawiły  obok  najgłośniejszych  powieściopisarzów. 
Nietylko  charakterystyka  osób ,  ale  i  zręczne  uchwycenie  wad  spo- 
łeczeńskich  w  polujących  na  majątki  filutach,  w  dorobkowiczach, 
w  podupadłych  magnatach  i  lekkomyślnych  utracyuszach ,  wreszcie 
artystyczne  opracowanie  całości  dały  poznać  w  Korzeniowskim  nie- 
pospolitego mistrza.  Następujące  po  sobie  Wędrówki  oryginała 
(Wilno  1848),  Nowe  wędrówki  oryginała  (t.  1851,  2  t.),  Emeryt 
(t.  t.  r.),  Druga  żona  (Warszawa  1852),  ladeusz  bezimienny  (Pe- 
tersburg 1853,  3  1),  Garbaty  (Wilno  t.  r.  3t.),  Pan  Stolnikowicz 
wołyński  (Petersburg  1854,  2  t.),  Wdowiec  (Wilno  1856,  2  t.). 
Krewni  (t.  1857,  4  t.),  Szczęście  za  górami  (t.  1858,  2  t.).  Wyprawa 
po  źouć  (Petersburg  t.  r.  2  t.) ,  Ofiara  i  sumienie  (Wilno  1860) 
utrwaliły  stanowisko  dramaturga,  zajęte  w  powieści opisarstwie,  mimo 
luźnych  głosów  krytyki  nieprzychylnych,  choć  w  części  sprawie- 
dliwych. Zarzucano  Korzeniowskiemu  w  niektórych  utworach,  jak 
w  Tadeuszu  Bezimiennym^  lub  w  Ofierze  i  sumieniu^  nie  dość  ścisłe 
przestrzeganie  względów  etycznych,  to  znowu  pewną  obojętność 
na  dążności  narodowe,  a  nawet  niekiedy  sprzeczne  z  temi  dą- 

Euliczkowski  Lit.  2gi6  wyd.  28 


434  fepoKA  ♦mzEClA. 

żnościami  zapatrywania,  wyrażone  np.  w  jednem  miejscu  w  Kre- 
wnych. Słuszne  to  są  zarzuty  i  nie  można  usprawiedliwić  z  nich 
zupełnie  autora.  Odliczywszy  to  jednak,  pozostaną  powieści  jego 
prawdziwbini  perłami  naszej  literatury.  Są  to  utwory  pod  względem 
artystycznym  prawie  wszystkie  zupełnie  wykończone  i  prócz  Pana 
Stolnikowicza  ^  który  ma  cechy  historycznego  romansu,  malują  wy- 
bornie obecne  społeczeńskie  stosunki.  Najcelniejszem  z  tych  malo- 
wideł są  Krewnie  jedna  z  najlepszych  powieści  obyczajowych  w  ogóle. 

Staraniem  redakcyi  ^Kłosów**  wyszło  zbiorowe  wydanie  wszystkich 
prac  tego  pisarza  p.  t.  „Dzieła  Józefa  Korzemowakiego^  (Warszawa  u  Łe- 
wentala  1871—73,  12  t.). 

§.  181. 
7.    Zygmunt  Kaczkowski. 

Po  Rzewuskim  objął  berło  w  powieści  historycznej  Zygmunt 
Kaczkowski.  Potomek  szlachty  sanockiej,  urodził  się  r.  1826 
w  Bereżnicy^  ojczystej  majętności  Kaczkowskich.  Do  szkół  gi- 
mnazyalnych  uczęszczał  w  Przemyślu  i  Tarnowie,  a  we  Lwowie 
na  kursą  filozoficzne,  których  jednak  nie  ukończył.  Było  to 
w  r.  1843 ,  gdy  wrócił  do  domu.  Miał  zamiar  uzupełnić  naukowe 
wykształcenie  za  granicą  w  Berlinie  lub  Paryżu,  projekt  ten  je- 
dnak nie  przyszedł  do  skutku,  R.  1845  objął  rodzinną  wioskę 
w  posiadanie  i  począł  się  przykładać  do  gospodarstwa.  Żywy 
jednak  umysł  i  przyrodzone  zdolności  ciągnąły  go  do  pióra.  Pisał 
wiersze  liryczne,  ucinkowe  i  humorystyczne,  które  później  w  cza- 
sopismach lwowskich,  mianowicie  w  Dzienniku  mód  i  w  Tygodniku 
polskim  umieszczane  były.  Wypadki  r.  1846  pozbawiły  go  na  czas 
krótki  osobistej  wolności.  Wypuszczony  z  więzienia  wrócił  do  da- 
wnych zajęć  i  dopiero  w  r.  1849  we  Lwowie  stale  zamieszkał. 
Wertować  teraz  począł  historyą  XVIII,  wieku ,  studyując  przede- 
wszystkiem  życie  społeczne  i  domowe  szlachty  polskiej  w  tem  stu- 
leciu. Nie  robił  tego  w  widokach  naukowych,  ale  dla  tego,  że 
pragnął  uzyskać  pewne  podstawy  dla  powieści  historycznej.  Cie- 
kawe są  okoliczności,  które  go  skłoniły  do  obrania  tego  a  nie 
innego  kierunku  literackiego.  Miał  babkę,  staruszkę  przeszło 
ośmdziesięcioletnią,  która  jużto  sama  wracając  z  lubością  do 
wspomnień  lat  młodszych,  już  czyniąc  zadość  żądaniom  wnuka, 
opowiadała  mu  wiele  o  obyczajach  i  zwyczajach  przeszłowiecznych. 
Opowiastki  te  pobudziły  go  do  poszukiwania  tradycyj  miejscowych, 
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które  znalazł  w  wielkiej  obfitości  i  dobrze  zachowane,  a  następnie 
do  badań  dziejowych  i  pamiętnikarskich  celem  uzupełnienia  histo- 
rycznego tła  czasu.  Akta  Liskie  w  Zakładzie  Ossolińskich  dostar- 
czyły mu  najwięcej  notat  do  historyi  rodzin  sanockich. 

Po  takich  przygotowaniach  przystąpił  do  pracy.  Zakreślił 
sobie  zaś  od  razu  cały  szereg  powieści  z  życia  dawnćj  szlachty 
sanockiej,  z  zamiarem  zachowania  wszelkich  właściwości  i  całej 
barwy  wieku.  Było  to  w  r.  1851  ,  kiedy  w  odcinku  Czasu  bez- 
imiennie ukazywać  się  poczęły  mniejszych  rozmiarów  obrazki 
powieściowe,  jak  Bitwa  o  Chorąźankę,  KasManice  Lubacsewscy^ 
a  następnie  Pan  Franciszek  Puławski,  Zwróciły  od  razu  na  się 
uwagę,  mianowicie  Henryka  Rzewuskiego,  który  osobiście  wtedy 
z  Kaczkowskim  się  zapoznawszy,  zachęcał  młodego  pisarza  do 
dalszej  pracy  w  obranym  kierunku.  Qd  r.  1853  poczęły  też  szybko 
po  sobie  wychodzić  dalsze  powieści,  wypełniające  ten  cykl  trą- 
dy cyj  sanockich.  Należą  tutaj:  1)  Cały  zbiór,  zatytułowany  Po- 
wieści ostatniego  z  Nieczujów  (Petersburg  1853  —  55,  6  t),  w  którym 
się  mieszczą:  a)  trzy  krótsze  opowiadania  p.  n.  Bitwa  o  Chorą- 
iankę.  Junacy.  Swaty  na  Rusi;  b)  Murdelio  (2  t.);  c)'  Mąz 
szalony  (2  i);  d)  znowu  trzy  krótsze  opowiadania,  mianowicie: 
Gniazdo  :iieczu)ów.  Pierwsza  wyprawa  pana  Marcuia.  Kasztę- 
lanice  Lubaczewscy\  2)  Bracia  ślubni  (t.  1855,  3  t.);  3)  Starosta 
Hołohuchi  (Warszawa  1858,  3  t.);  4)  Grób  Nieczui  (Wilno  t.  r.  4  t.). 
Są  jeszcze  trzy  inne  powieści  historyczne  Kaczkowskiego,  nie  na- 
leżące już  do  owej  tradycyi  Nieczujów,  mianowicie:  1)  Annuncyata 
(Warszawa  1858,  3  t.),  odnosząca  się  do  czasów  konfederacyi  bar- 
fikiej;  2)  Soddlis  Marianus  (t.  1859,  5  t.)  i  3)  Żydowscy  (Lwów 
w  Kółku  rodzinnem  1860),   także  z  czasów  konfederacyi  barskiej. 

We  wszystkich  powieściach  historycznych  okazuje  autor  Nie- 
czujów wyborne  pióro.  Wiek  XVIII,  staje  w  nich  jakby  wskrze- 
szony rószczką  czarodziejską  przed  oczyma  czytelnika  z  całem 
swojem  piętnem  charakterystycznem,  ze  wszystkimi  odcieniami  pu- 
blicznego i  domowego  ^.ywota.  Czyta  się  te  utwory  jakby  pamię- 
tniki jakie  spółczesne,    co  właśnie  stanowi  największą  ich  zaletę. 

Pisał  Kaczkowski  także  powieści  spółczesne,  które  już  nie 
stoją  na  tej  wyżynie,  co  historyczne.  Na  uwagę  zasługują:  Dzi- 
wożona  (Lwów  u  Kallenbacha  1855,  4  t);  2)  Wnuczęta  (Peters- 
burg t.  r.  4  t);  3)  Stach  z  Kępy  (Warszawa  1856),  utwór,  osnuty 
na  tle  ludowśm;  4)  Bajronista  (Wilno  1857,  3  t.)  i  5)  Rozbitek 
(t,  1861,  3 1.),  najlepsza  z  liczby  powieści  obyczajowych  tego  autora. 
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Przez  cały  ten  czas  bawił  Kaczkowski  to  we  Lwowie,  to 
w  Krakowie,  to  na , podróżach ,  to  wreszcie  w  dziedzicznej  maję- 
tności. R.  1861  redagował  we  Lwpwie  Gi2£.,  pismo  polityczne. 
Za  dni  ostatnich  wypadków  warszawskich  opuścił  poniewolnie 
stolicę  Busi  Czerwonej.  Podróżował  znowu,  osiadając  na  czas 
dłuższy  w  Paiyźu,  lub.Wiódniu.  Zamilkł  zupełnie  i  dopiero  nie- 
dawno przypomniał  się  powieścią  Graf  Rak  (Lwów  u  Richtera  1879). 
Edycya  zbiorowa  ma  tytuł:  Dzieła  Zygmunta  Kaczkowskiego  przeg- 
rzane i  poprawione  przez  autora  (Warszawa  u  Ungra  1874—75, 1 1 1-). 


/^'  jl- 


§.  182. 

^  8.    Jan  Zachąrjasiewicz.  —  Inni  pisarze  powieści. 

J.  Zacharjasiewicz,  rówiennik  Kaczkowskiego,  pochodzi  z  fa- 
milii mieszczańskiej.  Urodził  się  w  Radymnie  r.  1825.  Szkoły 
trywialne  odbył  w  rodzinnem  miasteczku,  do  średnich  zaś  uczęszczał 
w  Przemyślu.  Młodzieńcem  przeszedł  przez  ciężkie  doświadczenia. 
Do  pracy  literackiej  zabrał  się  dopiero  we  Lwowie,  dokąd  przybył 
w  r.  1847.  Nasamprzód  studyował  estetykę  i  historyą  sztuk  pię- 
knych, czego  owocem  była  rozprawa  O  architekturze  egipskiej^ 
zamieszczona  swego  czasu  w  czasopiśmie  Biblioteki  Ossolińskich. 
Poznawszy  jednak  już  przedtem  dokładnie  literaturę  niemiecką, 
francuskąi  i  włoską,  a  mianowicie  powieść,  skierował  rychło  usiło- 
wania swoje  ku  temu  zawodowi. 

Pierwsze  prace  powieściowe,  w  których  tu  i  ówdzie  przebija 
się  niejedno  wspomnienie  z  własnego  żywota,  zamieszczać  począł 
od  r.  1854  Ył  Nowinach,  których  byf  głównym  współpracownikiem. 
Zyskał  rozgłos;   stąd  i  inne  czasopisma  literackie  dobijać  się  po- 
częły o  jego  pióro.    Oddzielnie  wyszły :  M.  S.   Ustęp  z  życia  mało 
znanych  ludzi.    Gwiazda.    Skromne  nadzieje.    Jednodniówki  (Lwów 
1855);    Uczony   (t.   t.  r.  2  t.);    Dwaj   lutniści  (t.  1856),    obrazki 
z  życia  poetów  polskich  Janickiego  i  Klonowicza;  Sierota  wielkiego 
świata  (t.  t.  r.  2  t.);   Boże  dziecię  (t.  1858,  3  t.);    Renata  (War- 
szawa t.r.);  Na  kresach  (Lwów  1860);  Złota  góra.  Fałszywy  król 
Konfederat  (t.  1861);  Święty  Jur  (t.  1862);    W  przededniu  (t.  1863 
3  ti)  Marcyan  Kordy sz   (t.  18t35);   Marek  Poraj  (Kraków    1867) 
Zakazane  owoce  (Warszawa  1868);  Czerwona  czapka  (Poznań  1869) 
Tajny   fundusz  (Kraków  t.  r.);    Dzieje  ideału  (Warszawa    1870) 
Milion  na  poddaszu  (Poznań  t.  r.) ;  Porwanie  Sabina  (Toruń  t.  r.); 
"WiUorya  Regina  (Warszawa  t.  r.);    Opinia  parafialna  (t.  1872); 


/ 


PBOZA.   §.  182.   J.   ZACHABJASIBWIOZ.  —  INNI  PIS.  POWIBŚCI.      437 

Zakryte  harty  (Lwów  1874,  3  t.);  Sumienny  konkurent  (Warszawa 
1875);  Nu  chlebie  zony  (t.  1876);  Ziy  interes  (t.  t.  r.);  Prawo 
bezpraioia  (t.  1877);  Eomans  pana  Michała  (t.  1880),  Już  w  sa- 
mych początkach  swego  wystąpienia  powziął  Zacharjasiewicz  zamiar 
uwydatnić  zacniejsze  dążenia  społeczne  f  narodowe  w  formie  po- 
wieści. Szczęśliwy  ten  pomysł  wytworzył  osobny  rodzaj  powieści 
polityczno  -  tendencyjnej,  w  której  z  pomiędzy  prac  xna8zego  autora 
jako  celujące  pod  tym  względem  na  szczególną  uwagę  zasługują: 
Na  kresach,  Święty  Jur  i  W  Przededniu,  I  to  jeszcze  podnieść 
należy,  że  Zacharjasiewicz  kocha  się  w  postaciach  pięknych,  ideal- 
]  nych  i  w  ramy  powieści,  wprowadza  wiele  żywiołu  artystycznego 
jako  najczystsze  źródło  ukojenia  dla  serc  złamanych. 

Do  r.  1863  przemieszkiwał  stale  we  Lwowie  naprzód  jako 
współpracownik  Gazety  Lwowski;^  i  Nowin  ^  następnie  jako  wy- 
dawca Kj^kajrodzinnego ,  które ,  jakkolwiek  liczy  się  do  lepszych 
pism  literackich,  jednak  tylko  przez  rok  utrzymać  się  zdołało. 
Potem  wyjechał  do  Krakowa^  Drezna  i  Paryża,  a  w  końcu  osiadł 
w  rodzinnem  jodiasteczku. 


Poczet  wymienionych  powieściopisarzów  nie  jest  wcale  wyczerpu- 
jącym i  obznajamia  tylko  z  najgłówniejszymi  przedstawicielami  romansu 
polskiego.  W  żadnym  dziale  literatury  nie  masz  tylu  pisząc3rch,  iluby 
ioh  naliczyć  można  w  powieści,  która  w  ostatniem  trzydziestoleciu  po- 
kusiła się  o  objęcie  beria  w  calem  piśmiennictwie.  Giekawem  byłoby 
studyum  najznakomitszych  naszych  romansopisarzów  i  porównanie  ich 
z  poetami;  okazałoby  się,  że  niejedna  myil  poetyczna,  rzucona  luźnie, 
dopiero  w  powieści  doczekała  się  objaśnienia  i  zastosowania  do  życia 
praktycznego.  Uzupełniając  niniejszą  rzecz  o  powieściopisarzaoh  pol- 
skich, wspominamy  pobieżniej  o  niektórych  jeszcze  pracownikach  na 
tem  polu,  zajmujących  bądź  stanowisko  drugorzędne,  bądź  pierwszo- 
rzędnego się  dobijających. 

Kazimiórz  Władysław  Wojeicki,  pracujący  w  różnych  zawodach, 
próbował  się  także  w  romansie  historycznym.  Jako  większe  utwory 
nabyły  wziętości:  Kurpie  (Lwów  1834)  i  Amerykianin  (Poznań  1869),  po- 
wieść z  czasów  Kościuszkowskich.  Opowiadania  historyczne  mniejszych 
rozmiarów,  niekiedy  pełne  wdzięku,  mamy  w  Domowych  powiaaŁkaeh  i 
wizerunkach  (Warszawa  1846)  i  w  zbiorze  staropolskich  powieści  p.  t. 
Stare  gawędy  i  obrazy  (Warszawa  1846)  i  Silva  rerum  (Wilno  1861). 
Adam  Gorczyński  (pseud.  Jadam  z  Zatora,  ur.  1805  t  1876)  kreślił  prze- 
ważnie stosunki  miejscowe  ziemi  krakowskiej  i  jej  trądy cye^  Utwory 
jego  celniejsze  są:  Powieści  Jadama  (Kraków  1838,. 2  t.),  Farmazon 
(Lwów  1844 ,  2  t.).  Obrazki  społeczne  białoruskie  narysował  udatnie 
Kazimiśrz  Bujnieki  (1788  f  1878),  obywatel  inflancki,  w  Wędrówkach 
po  małych  drogach  (Wilno  1841 ,  2  t.)  i  w  Now4j  wędrówce  po  małych 

drogach  (t.  1852,  2  t.).    Placyd  Jankowski  (John  of  Dycalp,  ur.   1810 
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ł  1872),  syn  księdza  rasldego  i  s^m  ksiądz,  pisał  i  tłómaczył  wiele 
między  r.  1840  a  1854.  Z  powieści  jego,  w  których  obok  rzewności 
jest  także  wiele  hamoru,  zasłogiig^  na  uwag^:  a)  Fisma  przedślubne  i 
przedaplmowe  (Wilno  1841),  szereg  luźnych  obrazków;  b)  Zaścianek 
(t.  t.  r.);  c)  Pamiętniki  Elfa  (t.  1843);  d)  Opowiadania  (t  t.  r.);  e)  Notce 
Opowiadania  (Lipsk  1847).  LudwIk  Sztyrmer,  pułkownik  sztaba  gene- 
ralnego i  naczelnik  petersburgskiej  akademii  wojennej,  ogłaszał  od  r. 
1840  w  NowoTocznikaeh  peterahurgskich  ^  a  potem  osobno  pod  imieniem 
swojej  żony  Eleonory  Sztyrmer  wiele  powieści,  w  których  z  zamiłowa- 
niem i  bardzo  zręcznie  kreśli  wizerunki  wyjątkowych,  rzec  można  cho- 
robliwych usposobień  psychicznych.  Wielki  rozgłos  miały  swego  czasu: 
9k)  Frenofagiu9z  i  FrenolesŁy  (Petersburg  1843),  b)  Potoieśei  (Wilno  1844), 
c)  KatalepŁyk  (t.  1846)  d)  Światło  i  cienie  (Petersburg  1847/8),  e)  Noe 
bezsenna  (Warszawa  1856),  wszystkie,  jak  je  autor  mieni,  wyjęte  „z  pa- 
pierów nieboszczyka  Pantofla''.  Przy  zmienionem  usposobieniu  i  smaku 
utwory  te  dziś  już  mniej  na  się  zwracają  uwagi 

JWilkoński  August  0805  f  1852;  liczy  się  obok  Alojzego  Żółko- 
wskiego do  najcelniej szych  humorystów  polskich.  Od  r.  1841  pocz%ł 
występy wać  w  Bibliotece  warszawskiej,  a  następnie  i  w  innych  pismach 
literackich  stolicy.  Utwory  jego  nietylko  czytano  z  upodobaniem,  ale 
rozchwytywano;  celowały  bowiem  wrodzonym  dowcipem  tak  potężnym, 
jakiego  nie  zapamiętano  od  czasów  księcia  biskupa  warmińskiego.  Mamy 
dwie  zbiorowe  edycye  pism  Wilkońskiego ;  ostatnia  z  r.  1872—73  p.  t. 
Ramoty  i  ramotki^osi  zupełna.  Paulina  Z  Lauczów  Wilkońska  (181 5 1 1875), 
żona  Augusta,  nie  stoi  już  pod  żadnym  względem  tak  wysoko  mimo 
licznych  prac,  które  ogłosiła.  Na  uwagę  zasługuje  powieści:  Wieś  i 
miasto  (Warszawa  1841^,  Pani  podkomorzyna  (Poznań  1857),  Fata  mar- 
gana (t.  1859),  Za  posagiem  (Lwów  •1'871),  Powołanie  (t.  1874,  2  t.J, 
Miniszewski  Jdzef  (ur.  1823  um.  gwałtowną.  śmierci%  r.  1863)  począł  jeszcze 
w  r.  1843  próbować  sił  swoich  w  romansie  historycznym.  Pierwsze 
utwory  jego  nie  zyskały  wziętości  i  dopiero  Listy  Czeinikiewieza .  (War- 
szawa 1858  i  1860)  zwróciły  nań  uwagę,  W  duchu  listów  pisane  są: 
a)  Galerya  obrazów  ataroszlacheekich  (t.  1860);  b)  Hypoteka  szczęScia  mał- 
ieńskiego  (t.  t.  r.);  c)  Zycie  w  parafii  (t.  1860  —  61).  Teodor  Tripplin 
(1813 1 1877),  lekaiz  z  zawodu,  podróżował  wiele  po  krajach  zachodniej 
i  północnej  Europy.  Prowadził  dziennik,  a  za  powrotem  ogłaszał  wra- 
żenia swoje  w  kształcie  pamiętników  i  powieści.  Wspomnienia  z  podróży 
po  Danii,  Norwegii,  Anglii,  Portugalii,  Hiszpanii  i  państwie  Marokań- 
skiem  (Poznań  i  Warszawa  1844—53,  12  t.)  podobały  się  powszechnie, 
tak  dla  bogactwa  szczegółów,  jak  osobliwie  darem  opowiadania,  którym 
Tripplin  celuje.  Powodzenie  to  sprowadziło  autora  na  niewłaściwe  dro^: 
przerabiania,  rozszerzania  i  rozdrabiania  na  cząstki  piei^otnej  pracy. 
Krytyka  zaczepiła  go  ostro.  Zrażony  zaprzestał  pisać  i  w  r.  1859  wy- 
jechał z  kraju.  Obok  podróży  i  pamiętników  układał  także  powieści 
fantastyczne.  Wszystkich  dzieł  jego  byłoby  dwadzieścia  i  kilka.  Adam 
Amilkar  Kosfński  wystąpił  równocześnie  z  Tripplinem.  Najwięcej  wzię- 
tości zjednały  sobie:  Powieści  i  opowiadania  iołnierskie  (Lipsk  1845) 
Potńeści  staroszlacheckie  (Warszawa  1847)  i  Dwa  obrazki  z  przeszłości 
(Wilno  1852).    W  tym  rodzaju  pisał  wiele, 
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Józef  Dzierzkowski,  (1807tl8fi5)  był  wGalicyi  swego  czasu  jednym 
z  najcelniejszych  pisarzów  powieści.    Miał  dar  obrazowania  wyborny  i 
niepospolitą  łatwość  pióra.  Uprzedzony  do  wielkiego  świata,  wyprowadzał 
najchętniej  typy  z  ludu  i  „z  ulicy",  nieraz  nie  patrząc  m^ary,  byle  tylko 
dogodzić  ulubionej   idei  kontrastowania.     Ze  znacznej   liczby  pism  jego 
zasługują  na  uwagę:  a)  Salon  i  ulica  (Lwów  1847);  h)  Szpicrut  honorowy 
(t.  1848);  c)  Dwaj  hlizmęła  (t.  1854,  d)  Kuglai^e  (Lipsk  1855);  e)  Wieniec 
cierniowy  (Lwów  t.  r.);  f)  Król  dziadów  (t.  1856);  g)  Szkoła  hmata  (t.  1862). 
Napisał  także  romans  historyczny  wcale  udatny,  p.  t.  Uniwersał  hetmatUki 
(Lwów   1858).    Wszystkie  jego  pisma   wyszły    w  zbiorowej  edycyi  p.  t. 
Powieści  Józefa  Bzierzkowakiego  (Lwów  1875—76,  8  t.).    Jan  Kanty  Gre-^ 
gorowicz  (u.  1818j  przystawał  w  młodości  wiele  z  ludem  wiejskim,  przy- 
patrywał się  jego  życiu  i  polubił  jego  prostotę.    Stąd  w  utworach  swoich 
kreśli  typy   kmiece  z  wielkiera   zamiłowaniem  i   lubuje  się  w  szlache- 
tniejszych postaciach.   Drobniejsze  szkice  spotykamy  w  Czytelni  niedzielnej 
i  w  Kmiotku;    z  prac  oddzielnie  wydanych   godne   są  pamięci:    Obrazki 
loiejakie  (Warszawa  1852);    Wiejskie   zarysy  (t.  1854)  i  Gawędy  księdza 
proboszcza  pod  lipami  (t.  1858).     Na  tern  samem   polu  pracował  także 
Walery  Wielogłowski  (1805  f  f865),  Krakowianin.   Pisał  i  drukował  bardzo 
wiele.     Największera  jego   dziełem  jest  Komornica   czyli  tajemnice  iycia 
wiejskiego  (Kraków  1862),  obraz  powieściowo  -  dydaktyczny.     W  szkicach 
jego'  z  życia  ludu  jest  wiele  typów  ujemnych,  które   z  umysłu  wypro- 
wadzał na  widownię ,  ażeby  wykorzenić  wiekowe  przywary.   Do  takich  na- 
leżą np.  Leniwy  Bartek,  Kula  jarmarczny,  Franek  pianica,  Wsiowi  złodzieje, 
Narada  gromadzka  y    zamieszczone  w  zbiorze   p.  n.  Obrazki  z  obyczajów 
ludu  loiejskiego  ('Kraków  1856).    Nie  stronił  bynajmniej  i  od  postaci  pod- 
nioślejszych  z  tej  sfery   społecznej,   co . naprzykład   widać  w  szkicu  pa- 
miętnikowym p.  t.  Podrói  do  Rzymu  i  Paryża  Feliksa  Borunia  (t.  1862). 
Aleksander  Niewiarowski  (ur.  1825;,  Warszawianin,  jest  autorem  kilku 
powieści,  napisanych  z  talentem.     Rękopism  mego  kuzyna  warjata  (War- 
szawa 1858),   Laokoon  (t.  18.54),   Rotmistrz  bez  roty  (t  1855),    Życie  na 
żart  (t.  1856),    Stara   osa  (t.  1857),    Galerya  konkurentów   i  konkurentek 
(Wilno  t.  r.)  należą  do  celniejszych  i  powszechniej  czytywanych.  W  nie- 
których jest  wielu  dowcipu.     W  daleko  wyższym   stopniu,   niż  Niewia- 
rowski, celuje  pod  tym  ostatnim  względem  Albert. Wltoy^^^^  ^Należał 
także  do  grona  powieści opisarzó w  warszawskich.    Pierwsze  szkice  swoje 
ogłaszał  VI  Bibliotece  warszawskiej^  oddzielnie  zaś  wydał:  Kłopoty  starego 
komendanta  (Wilno  1856),  Dz/ecic  niedoli  i  dziecię  prółności  (Warszawa 
t.  T.),  Nasze  dzieci  (Mohylew  1857)  Drobiazgi  powieściowe  (t.  1858).     Po 
długiej    przerwie   począł  znowu   pisywać   do  Gazety  Lwowskiej  i  innych 
pism  czasowych,   i  tak  powstały  Fotografie  społeczne  (Lwów  1878,  3  t,), 
Słomiany  wdowiec  (t.  1879),  Z  pamiętników  plotkarza  (t.  t.  r.  2  t.^,  Wspo^ 
mnienia  obywatelskie  (t,  1880),  Misy  a  familijna  (t.  t.  r.).    Walery  Łozinski 
(ur.  w  Samborskiem  r.  1838  t  1861)   był   spółcześnie   z  Dzierzkowskim 
X  i  Zacharjasiewiczem  najulubieńszym   pisarzem   we   Lwowie  i  w  Galicyi. 
Kreślił  wybornie  miejscowe  typy  różnych  warstw  społecznych,  nawodząo 
często    dowcipem    swoje   obrazki.     Do   najlepszych   prac  jego    należą: 
a)  Szlachcic  chodaczkowy  (Lwów  1857),  b)  Szaraczek  i  karmazyn  (t.  1859), 
c)  Czarny  Matwij  (t  1860),  d)  Zaldęty  dwór  (t.  1864).    Przedwczesny 
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zgon  pisarza  przeciął  ze  szkodą  dla  literatury  te  piękne  początki.  Sto- 
sunki galicyjskie  odwzorował  także  Edmund  Chojecki  (ur.  1822),  piszący 
po  polsku  i  po  francusku,  w  wybornem  opowiadaniu  p.  t.  Alkhckdar 
(Paryż  1854,  3  t).  Antoni  Pietkiewicz  (ur.  1824),  znany  pod  pseudonymem 
Adama  Pługa,  jest  zarazem  poetą  i  pisarzem  powieści.  Z  tych  ostatnich 
odszczególniają  się:  Duch  i  krew  (Wilno  1859),  Ofhyalisła  (Warszawa 
1866 -t68),  BaTcałarze  (t.  1875). 

Jednym  z  najznakomitszych  romansopisarzy  obok  Zachariasi^^wicza 
j  ^j<'      jest  dziś  Zygmunt  NIMkowski,  piszący  pod  m-zybrąnem  nazwiskiem  Teodora 

l(rLpU^    Hf^^^^g^^-j-/-  j-rp-rp  j)""urpdzony  KL^l^S^^  po  r.  182!^,  kształcił  8i§ 
f  ^arxiC€  ^  uciiwersytecie  kijowskim,  brał  na  Węgrzech  czynny  udział  w  wypad- 

ki? T.^^t^    kach  r.  1848,  obecnie  mieszka  stale  w  Lausanne.    Jest  dalszym  repre- 
/^{  Vi,  (»ct^'U**»  Ht€ntantem  powieści  polityczno  -  tendencyjnej.     Celniejsze  prace  jego  są 

(?)'^-e>'>\tn*lK»hJt '^^^^CP^Jft^®-   ^^^y^  Hołub  (Lwów  w  Dzień,  liter,  lSbS)y  Haiidzia  Zahor- 

y*^J/łH  w  C%  tLiiM:a  (Wilno  1860),  Szandor  Kowacz  (t.  1861),  Pierwsze  Beze  przykazanie 

C^ci  0'^\'1(y^  i  h^ (Lwów  t.  r.),   Hiatorya   o  pr a  - pr a '  pradziadku  i  o  pra  - pra ' pratontiku 

A  ,'   ^l  ^i^  .         (Wilno  1863/4),  Jubileusz  serbski  (Lwów  1865),  Wrzeeimio  (t.  t.r.),  Drugie 

o  i  a  AC  t>L<MvA-*^«ś«  przykazanie  (i,  1866),  Asan  (t.  1869),  Helena  (Poznań  t.  r.).  Urocza 

HurO/fnia*^     (Warszawa  1870),    Uskoki,   Ofiary  (Warszawa  1874),   SłowiaiUki  Herzog 

U  \L(^-'f  (*•  ^^^^)ł  -Po^  ofeMcAcm  CLwów  1878),  iTo/fje  %c? a  (Poznań  1879).    Kajetan 

,;.  ■  Suffczyński  (1807  t  1873),   obywatel  ziemski  z  Lubelskiego,  znany  iest 

y^  ^^"^^  ^Ckut  ^        pod  pseudonymem  K.  8.  Bodzantowicza.    W  powieści  historycznej  ma 

^J*'łivic*      *2f  pióro  wyborne,  malując  z  wdziękiem  epokę  konfederacyi  barskiej,  czasy 

/  i^  jj^.       -jT^Kościuszki  i  legionów  w  utworach:  Rodzina  konfederatóio  (Lwów  1869), 

^  cij'^  \'    X  Boje  polskie  i  przygody  żołnierskie  (Poznań  1871),  Opoimadania  historyczne 

'  (Lwów  1875),  Zawsze  Oni  (Poznań  t.  r.  3  t.).    W  tymże  samym  kierunku, 

t.  j.  w  zawodzie  historycznego  romansu,  występował  z  powodzeniem  i 
obudził  wielkie  nadzieje  Władysław  Łoziński  fur.  w  Oparach  r.  1843), 
brat  Walerego,  obecnie  redaktor  Gazety  Lwowskiej^  Z  utworów  jego 
;  doznały  przychylnego  przyjęcia :  Piet^si  Oaliejanie  (Lwów  1867),  Hazardy 
(t.  1870),  Legionista  (i,  t.  r.),  Skarb  Watażki  (Warszawa  1875);  od  kilka 
lat  jednak  nic  nie  pisze.  Do  bardzo  pracowitych  pisarzów  w  powieści 
obyczajowej  należy  Władysław  Sabowski  (pseud.  Wołody  Skiba,  Błydowski, 
Omikron,  ur.  1837),  Warsza\yianin,  od  lat  wielu  zamieszkały  w  Krakowie, 
gdzie  wydaje  Mody,  dziennik  dla  kobiet.  Od  badań  językowych  i  poezyi 
przeszedł  do  powieści,  zaprawiając  utwory  swoje  humorem,  często  nawet 
sarkazmem.  Jest  ich  wiele,  jako  to:  Dziwni  ludzie  (Warszawa  1867), 
Eodzina  Orskich  (Kraków  1869),  Kanarki  CLwów  t.  r.),  Kwiat  z  Sumatry 
(t.  1870),  Pod  jednym  dachem  (Poznań  1871),  Kręte  drogi  (Lwów  t.  r.), 
Niepodobni  (Poznań  1873),  Pojedynek  amerykailski  (Lwów  1874).  Intry^ 
gant  (Kraków  J876),  Pozory  fLwów  1879,  2  t,).  Pewne  ujemne  objawy 
życia  społeczeńskicgo  w  Galicyi  opisał  z  humorem  Jan  Lam  (ur.  1838), 
publicysta  lwowski,  w  powieściach :  Panna  Emilia  ('IjWÓw  1869),  Koi^oniare 
w  Galicji  (t.  1870),  Ołoioy  do  pozłoty  (t.  1873,  3  t.).  Idealiści  (t.  1876). 
Między  młodszymi  nowelistami  zwrócił  na  siebie  uwagę  Henryk  Sien- 
kiewicz (pseud.  Litwos).  Niektóre  z  jego  prac  {Stary  sługa,  Hania,  Szkice 
węglem,  Janko  muzykant  i  i.  d.,  zbiorowe  wydanie  p.  t.  Pisma  Henryka 
Sienkiewicjta,  Warszawa  1880,  3  t.)  przełożono  na  obce  jgzykj/ 

Z  kobiet,  oprócz  Wilkońskiej,  w  powieściopisarstwie  i  inne  pracują 
z  powodzeniem.    Walerya  Morzkowska  (Marrene)  okazała  wielce  zdolności 
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W  analizowaniu  dnszy  ludzkiej,  co  widaó  w  takich  pracach,  jak:  N<ńcy 
gladjator  (Warszawa  1567),  Źyde  za  iycie  (i.  1867),  Boiek  Milion  (t.  1872), 
J^eniezya  (t.  t.  r.),  Roza,  atttdyum  małzeTiskie  (t.  t.  r.),  Studya  psycho- 
logiczne podejmuje  także  Marya  Sadowska  (pseud.  Zbigniew)  w  powie- 
ściach swoich,  od^snaczających  się  układem  dramatycznym,  humorem 
i  wybornem  wykończeniem,  jak  Okmna  (Warszawa  1869,  2  t.),  Niecnota 
(t.  1871),  Rocznica  (t.  1878),  Pamiętniki  „Muchy**  (t.  1876).  Najgłośniejsze 
iednak  imig  zdobyła  sobie  w  ostatniem  dziesięcioleciu  Eliza  Orzes2kows 
(ur.  1842),  zamieszkała  w  Grodnie.  Niedola  społeczna  i  po8zczególfieyV/ 
objawy,  mianowicie  zaś  stanowisko  kobiety  w  społeczeństwie,  zwracają  ^ 
na  siebie  jej  baczną  uwagę,  pobudzają  do  walki  ze  złem  i  do  szukania 
środków  zbawczych.  Taką  dążność  mają  jej  utwory:  W  kHatce  (War- 
szawa 1870),  Pamiętnik  Waeławy  (t.  1871),  Na  promncyi  (t.  t.  r,),  Pan 
Graba  (Lwów  1872,  3  t.),  Na  dnie  sumienia  (Warszawa  1873,  2  t.),  Mi 
Makower  (t.  1874),  Rodzina  Brochwiczów  (t.  1876),  Meir  Ezofowicz  (t.  1879), 
Z  różnych  afer  (t.  t.  r.,  2  t.). 

O  Witwickim,  Krasińskim,  SilBmieRSkim ,  Hołowińskim,  Gaszyńskim, 

zob.  §§.  150,  161,  168,  166,  168;  o  Strutyńskim  §.  191,  o  Tyszyńskhn 
§.  193;  o  pisarzach  dla  dzieci  i  młodzieży  §.  173  i  201. 


§.  183. 

B.  Historya: 

1.    Joacblm  Lelewel. 

/ 

Uwaga.  Historyografia  polska  obecnej  epoki  ma  bardzo  wielu 
pracowników.  Opiera  się  głównie  na  podstawie,  zajętej  już  przez  Naru* 
szewicza,  to  jest  na  krytyce  faktów  jako  pierwszym  warunku  dziejowej 
prawdy.  Mamy  historyków,  którzy  obejmują  całokształt  dziejów 
narodowych  w  obrazie  większych  lub  mniejszych  rozmiarów;  daleko 
jednak  liczniejszym  jest  zastęp  takich ,  którzy  za  przedmiot  swej  pracy 
obierają  tylko  pewne  mianowicie  odleglejsze  chwile  dziejowe  i  wszech- 
stronnem  badaniem  usiłują  rzucić  na  nie  jak  najwięcej  światła.  Są  to 
pisarze  monografij ,  pracownicy  skrzętni  i  wytrwali ,  którzy  wychodzą 
z  tego  słusznego  zapatrywania,  że  całość  dziejów  ojczystych  dopiero 
wtedy  da  się  dokładnie  nakreślić,  skoro  wszystkie  pojedyncze  chwile 
przeszłości  naszej  monograficznie  zbadane  zostaną.  Obok  nich  grupują 
się  zbieracze  źródeł  dziejowych  i  pisarze,  któi-ych  zadaniem  jest 
archeologia  czyli  opisanie  pamiątek  i  zabytków  narodowych  wszel- 
ki^o  rodzaju,  czy  one  się  przechowują  jeszcze  jako  zwyczaje  i  obyczaje 
miejscowe,  czy  jako  martwe  pomniki  ubiegłych  wieków.  Inni  wreszcie 
pracownicy  zwracają  uwagę  swoją  na  zdobycze  umysłowych  usiłowań 
narodu  Są  to  historycy  literatury,  bibliografowie  i  krytycy 
,  r  utworów  piśmienniczych.  Przedstawicielem  pracy  dziejowej  we  wszystkich 
jej  kierunkach,  nie  wyjmując  nawet  literackiego,  jest  Joachim  Lelewel. 

Joachim  Lelewel  urodził  się  w -Warszawie,  dnia  22.  marca 
r.  1786,  z  ojca  Karola,  administratora  funduszów  komisji  edu- 
kacyjnej, i  matki  Ewy  Szelutty,  Pierwotne  wychowanfe  odebrał 
w  domu  rodzicielskim  i  u  ciotki  swej  Cieciszowskiej,  szkolną  zaś 
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edukacyą  (od  r.  1801)  w  konwikcie  kg.  Pijarów  j^j;, Warszawie  i 
w  uniwei^ytecię  wileńskim.  Już  w  latach  dziecięcych  okazywać 
począł  wielkie  zamiłowanie  w  czytaniu  i  szperaniu  po  księgach 
historycznych.  W  domu  ciotki  jako  trzynastoletnie  chłopię  nakreślił 
na  podstawie  kronik,  które  wertował,  plan  oblężenia  Pskowa  za 
Batorego ;  w  konwikcie  pijarskim  ułożył  chronologiczny  przegląd 
dziejów  polskich,  a  w  uniwersytecie  wystąpił  już  publicznie  jako 
autor  z  pierwszemi  rozprawami  historycznemi.  W  naukach  szkol- 
nych nie  ze  wszystkiera  smakował;  gorliwiej  przykładał  się  do  tych 
jedynie  przedmiotów,  które  w  dalszych  widokach  uważał  za  po- 
żyteczne lub  pomocnicze;  zresztą  już  wówczas  wyrobił  w  sobie 
to  przekonanie,  że  własną  pracą  wszystkiego  dobić  się  trzeba. 
Pracował  też  usilnie  we  wszystkich  chwilach  wolnych,  czytając 
dzieła  i  robiąc  z  nich  notaty.  Postanowiwszy  poświęcić  się  całkiem 
badaniu  dziejów  ojczystych,  nakreślił  sobie  zaraz  w  samym  początku 
ogólny  plan  poszukiwań  historycznych,  który  mu  zawsze  służył  jako 
„wyborny  przewodnik  w  d  Iszych  trudach". 

W  akademii  słuchał  kursów  filozoficznych,  mianowicie  hi- 
storyi  u  Hussarzewskiego ,  a  .filolo|;ii...u  Groddecka.  Ta  ostatnia 
wprowadziła  go  w  świat  starożytny,  naprzód  grecki,  potem  sło- 
wiański. Z  Homera  i  Herodota  czerpał  wiadomości  o  dawnej 
geografii,  a  z  Nestora  o  ziemiach  i  narodach  słowiańskich.  Za- 
poznawał się  także  z  niemieckimi  badac/.ami  na  tern  polu  i 
bystrem  okiem  dostrzegał  ich  niedostatki.  Przetłómaczył  Eddę, 
księgę  religii  dawnych  Skaudynawców  (1807),  a  następnie  ogłosił 
„Rzut  oka  n.i  dawność  Litewskich  narodów  (Wilno  if  Zawadzkiego 
1808)",  gdzie  walczy  z  Schloezera  „uczoną  niewiadomością",  a 
nawet  z  Naruszewicza  wyobrażeniami  o  pierwostanie  północnej 
Europy  się  sprzecza.  W  tym  także  czasie  wypracował  dwa  inne 
pisemka  polemiczne,  jedno  rzucające  po  raz  wtóry  rękawicę  Schloe- 
zerowi  z  powodu  najdawniejszych  dziejopisów  polskich,  drugie  zbi- 
jające niiidawno  ogłoszoną  teoryą  księdza  Ksawerego  Bohusza 
o  początkach  narodu  i  języka  litewskiego.  Erudycya  młodego 
badacza  poczęła  zwracać  na  się  uwagę  nawpt  takich  znakomitości, 
jak  Tadeusz  Czacki.  Twórca  szkoły  krzemieniec.kiej ,  troskliwy  o 
dobór  profesorów,  zaprosił  (1808)  Lelewela  na  katedrę  bistoryi 
w  gimnazyum  wolyńskiem.  Przybył  nasz  autor,  ale  się  spóźnił; 
histor3'ą  wykładał  już  kto  inny,  a  jemu  nie  pozostało  nic  innego, 
jeno  ogłosić  kolegium  o  dziejach  geografii  w  starożytności.  Był 
to  przedmiot  wprawdzie  dostatecznie  przezeń  opracowany,  nie 
wchodzący  jednak  w  skład  planu  nauk  licealnych;  zrażony  więo 
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tym  pierwszym  zawodem,  usunął  się  (1810)  w  zacisze  prywatne  i 
częścią  ^  Łuck^,  częścią  w  Pory  oku  siedząc,  prowadził  dalej  roz- 
poczętą pracę.  Badania  te  odnosiły  się  po  części  do  pierwotnych 
dziejów  Polskie  (potykały  wszelako  z  natury  rzeczy  samej  także 
starożytności,  mianowicie  w  geografii.  Owocem  ich  są:  a)  Uwagi 
nad  Mateuszem  het^hu  Cholewa  (Wilno  u  Zawadzkiego  1811),  gdzie 
po  raz  pierwszy  stosunek  tego  kronikarza  do  Kadłubka  wyświe- 
cony został  z  dokładnością,  nie  pozostawiającą  tlić  do  życzenia; 
b)  j^Fisma  pomniejsze  geograficzne  (Warszawa  1814)"  zawierające 
prócz  dziejów  geografii  starożytnej,  kilka  pomniejszych  rozpraw 
w  tym  przedmiocie. 

Z  Łucka  i  Porycka  przeniósł  się  tymczasem  Lelewel  do  War- 
szawyJ^lSll),  rodzinnego  swojego  gniazda.  Ojciec  jego  i  rodzeństwo 
gospodarowali  już  oddawna  w  Woli  Cygowskiej,  nabytej  majętności, 
położonej  w  „Galicyi  nowej".  On  sam  próbował  wejść  w  zawód 
praktyczny,  ale  zajęcia  biórowe  okazały  się  nieprzyjaźnemi  pracy 
naukowej  i  musiał  je  porzucić.  Znajomość  zabrana  z  Kwiatkowskim, 
Łindem,  Bentkowskim  i  Kopczyńskim  ułatwiała  wielce  poszukiwania 
historyczne.  Forytowano  go  nawet  na  członka  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk,  ale  pomimo  usiłowań  tych,  którzy  mu  sprzyjali,  nie- 
dopuściła  duma  „jubilatów^  młodego  adepta  do  grona  „naukowych 
powag".  Wezwanie  Jana  Śniadeckiego  do  objęcia  katedry  historyi 
w  Wilnie  (1814)  wynagrodziło  tymczasem  sowicie  warszawskie  nie- 
chęci. W  uniwersytecie  zajął  Lelewel  posadę  jągjtggcj^profesora, 
nie  miał  bowiem  jeszcze  stopniów  akademickich.  Przypadło  mu 
wykładać  historyą  powszechną;  poczynił  więc  pisemne  przygoto- 
wania do  objęcia  pierwszego  jej  okresu,  które  też  następnie 
ogłosił  p.  t.  nDjifj^e  starożytne  (Wilno  1818)".  Zamknął  tu  całą 
przestrzeń  czasu  od  początków  historycznych,  aż  do  drugiej  po- 
łowy wieku  szóstego  ery  chrześcijańskiej.  Sam  młody  zachował 
z  młodzieżą  jak  najlepsze  stosunki  i  był  powszechnie  lubiany. 
Zagrzewał  do  pracy  i  popierał  gorliwie  każde  zacniejsze  usiło- 
wanie. Rad  widział  stowarzyszenia  akademików,  mające  na  celu 
obywatelską  cnotę  i  rzetelną  naukę.  Postarał  się  też  o  ognisko 
literackie  dla  młodych  talentów,  wznawiając  Tygodnik  wileński  i 
zasilając  go  swemi  rozprawami.  Rozprawy  te  odnosiły  si(g  wszy- 
stkie do  dziejów  ojczystych;  chociaż  bowiem  w  akademii  nie  wy- 
kładał historyi  polskiej ,  pracował  jednak  nad  jej  rozjaśnieniem 
bez  unużenia  w  chwilach  wolnych.  W  szczególności  podał  w  tern 
piśmie  rozbiór  dziejów  Lengnicha  i  Wagi,  Śpiewów  historycznych 
Niemcewicza,  zamieścił  wiadomość  o  grobowym  napisie  Bolesława 
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Chrobrego  w  Poznaniu  i  o  zdobyczach  tego  króla,   skreślił  także 
stan  nauk  i  oświecenia  w  Polsce  przed  wprowadzeniem  druku. 

W  r.  1818  widzimy  Lelewela  w  Warszawie.  Posadę  tym- 
czasową, a  zatem  niepewną ,  zamienił  nastała,  przyjmując  w  sto- 
łecznym uniwersytecie  obowi^zkiJbiWiotfikarza  i  profesora  bijjlio- 
grafii.  Z  przykrością  przyszło  mu  się  rozstać  z  młodzieżą  wileńską 
i  byłby  może  tego  nie  uczynił,  gdyby  nie  były  nastąpiły  ozię- 
blejsze  stosunki  w  gronie  samychże  kolegów.  Zawód  bibliotekarza 
i  bibliografa,  który  właśnie  rozpoczynał,  nie  był  wprawdzie  zu- 
pełnie różny  od  dotychczasowego ,  nie  tamował  pracy  dziejowej ; 
z  tem  wszystkiem  jednak  w  wielu  względach  nowym  był  dla  Le- 
lewela, szczególniej  z  powodu  bibliografii.  W  samych  początkach 
nic  nie  wykładał,  tylko  porządkował  księgozbiory.  Zapoznawał 
się  z  wielu  nowemł  źródłami  historycznemi  i  pracował.  I  podobnie, 
jak  w  Wilnie  w  Tygodniku ,  tak  teraz  tutaj  w  PamiętnihM  wąr^ 
smwshim  wiele  ogłosił  rozpraw.  Z  dzieł  osobno  wydanych  za- 
sługują na  uwagę:  a)  ^Badania  starożytności  we  względzie  geografii. 
Część  naukowa  (Wilno  1818)"  i  b)  „Dzieje  starożytne  Indji  (War- 
szawa 1820^*. .  Pierwsza  z  tych  prac  liczy  się  JoTnajznakomitszych 
w  całej  europejskiej  literaturze.  Zadziwiać  może  okoliczność,  że 
jeszcze  ciągle  trzymał  się  granic  starożytnego  świata;  ależ  bo 
badania  najpierwszej  doby  dziejowej  naszego  narodu  stykają  się 
ściśle  z  tym  światem  i  nie  można  go  pominąć.  Zresztą  studya 
ojczyste  stanowiły  zawsze  u  Lelewela  główny  przedmiot  pracy. 
Pomiędzy  rozprawami,  drukowanemi  w  czasopismach  warszawskich, 
godzien  jest  szczególniejszej  pamięci  Krótki  rys^_j^no%vanŁa  Sta- 
nisława Augusta^  skreślony  podług  trądy cyj,  utrzymywanych  w  ro- 
dzie autora.  Praca  biblioteczna  nie  skończyła  się  jednak  na  samym 
katalogu.  Owocem  jej  jest  Bibliograficznych  ksiąg  dwoje  (Wilno 
u  Zawadzkiego  1823  —  26,  2  t),  dzieło  należące  do  najlepszych 
na  tem  polu.  Mimo  obfitego  materyału,  który  nagromadził,  nie 
przyszło  jednak  do  systematycznego  wykładu  bibliografii  w  uni- 
wersytecie warszawskim;  dopiero  w  trzecim  roku  bibliotecznej 
służby  ogłosił  lekcye  o  .dziejach  wieku  XyL  i  XVII.  a  to  głównie 
dla  tego,  że  mógł  w  nich  obszerniej  nakreślić  ówczesne  stosunki  * 
Polski ,  a  zatem  spożytkować  nabytki  ostatnich  poszukiwań.  Z  wy- 
kładów tych  powstała  cenna  monografia,  ogłoszona  później  drukiem 
p.  t.  „Historyczna  paralella  Hiszpanii  z  Polską  w  wieku  XF/., 
Xril.,  XV1IL     (Warszawa  u  Węckiego  1831)". 

Po  ustąpieniu  Lelewela  wykładał  kurs  historyi  powszechnej 
if!r  Wilnie  również  jako  zastępca  profesora  Ignacy  Onacewicz, 
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zasłużony  zbieracz  materyałów  historycznych  do  dziejów  Litwy 
(f  1845).  Senat  akademicki,  pragnąc  raz  już  stale  obsadzić  tę  ka- 
tedrę, rozpisał  konkurs  na  najlepszą  rozprawę  0^pns(>l>ie  mienia 
historyi  (1820).  Poczucie  własnych  zdolności  i  położonych  zasług 
skłoniło  Lelewela  do  współubiegania  się.  Praca  jego  zyskała  też 
rzeczywiście  pierwszeństwo  nawet  przed  Onacewiczem  i  powołany 
został  .^łfi^iiwykłg^^ii  hifftnryi  jako  ^łałyjorofesor.  Powtórny  ten  po- 
wrót Lelewela  do  Witołdowego  grodu  był  prawdziwym  tryumfem 
nauki  nad  małodusznością  i  niechęcią.  Witali  go  z  zapałem  (1821) 
profesorowie  akademii,  młodzież  i  cała  publiczność  wileńska.  Autor 
Grażyny  napisał  prześliczny  wiersz  na  uczczenie  „koronnego  gościa^. 
Rozpoczęły  się  prelekcye.  Tłumu  słuchaczów  nie  mogła  pomieścić 
nawet  największa  sala  w  uniwersytecie.  Lelewel,  choć  w  książkach 
ma  styl  ciężki  i  często  niegładki,  mówił  płynnie,  z  przekonania 
i  porywał  zapałem.  Nie  długo  jednak  trwała  działalność  profesora. 
Gdy  w  r.  1824  s^JĄwa^Uarejoka  ściągnęła  śledztwo  na  szkołę 
litewską,  jednym  z  pierwszych,  którzy  padli  ofiarą,  był  Lelewel. 
Odjęto  mu  urząd  i  tegoż  roku  jeszcze  wyjftr.hał  fkL.jyfl.rsg:ay^. 
Z  czynności  jego  naukowych  w  tym  czasie  zasługują  na  uwagę: 
a)  dwie  piękne  rozprawy:  O  naukach  dających  pomawaó  źródła 
historyczne  (Wilno  u  Zawadzkiego  1822)  i  Ocalenie  Polski  za  Ło- 
kietka (t.  t.  r.);  b)  Księgi  tistaw  polskich  i  mazowieckich  (t.  1824) 
ze  starych  przekładów  po  raz  pierwszy  drukiem  ogłoszone. 

W  Warszawie  osiadł  Lelewel  w  domu  ^  będącym  własnością 
jejo^rodzicow.  W  małej  izdebce,  którą  zamieszkał,  umieścił  skarby 
swoje:  bibliotekę,  która  z  laty  urosła  do  wielu  tomów  i  rękopisma, 
po  największej  części  notaty  i  wyciągi  robione  z  okazyi  źródło- 
wych poszukiwań.  Nie  myśląc  już  o  żadnym  publicznym  zawodzie, 
zanurzył  się  teraz  cały  w  ulubionej  pracy.  Badanie  narodowej 
przeszłości  w  nierozjaśnionych  jej  szczegółach  było  jak  zawsze 
głównem  jego  zadaniem  i  najdrobniejsza  rzecz  pod  tym  względem 
nie  uchodziła  baczności  szperacza.  Na  wystawienie  całokształtu 
dziejów  w  obrazie  o  wielkich  rozmiarach  postanowił  nie  odważać 
się  rychlej ,  aż  usunąwszy  wątpliwości,  stojące  na  zawadzie  w  tem 
przedsięwzięciu.  Dla  celów  początkowej  nauki  konieczną  była  je- 
dnak podręczna  książka,  choćby  tylko  bardzo  małych  rozmiarów. 
Dziełko  Wagi  (zob.  §.  135),  uzupełniał  Lelewel  i  przerabiał  po 
kilkakroc;  układ  jednak  musiał  zawsze  pozostać  ten  sam,  a  był 
wadliwy.  Napisał  więc  Dzieje  Eolskie  które  stryj  synowcom  po- 
tocznym  sposobem  opowiada^  i  ogłosił^ JB~w-^.  1829.  Wprowadza 
tu  po  raz  pierwszy  podział  na  okresy  i  nie  ogranicza  się  tylko 
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na  określeniu  wybitniejszych  postaci  i  zdarzeń,  ale  wplata  nadto 
w  opowiadanie  poglądy  na  spółczesny  stan  obyczajów,  na  insty- 
tucye  i  zwyczaje  narodowe.  Wyborna  ta  praca  doczekała  się  wielu 
wydań,  a  nawet  przekładów  na  obce  języki.  Drobniejsze  rozprawy 
swoje,  pisane  w  tym  czasie,  umieszczał  Lelewel  w  Dzienniku  War- 
S0awskim, 

Tak  upłynęło  mu  lat  sześć.  Nadszedł  rok  1830  i  1831. 
Cichemu  pracownikowi  wypadło  wystąpić  na  pole  publiczne.  Został 
posłem  jŁfilex*hnw«skini,  a  za  dni  walki  ministrem  oświeisdnial  człon- 
kiegi..  Tjgądtt.  Naukowe  prace  usunęły  się  na  bok  przed  obywatel- 
skiemu Miał  tylku  tyle  czasu ,  aby  wydać  niedawno  napisany 
pamiętnik  własnych  przygód  z  r.  1824  p.  t.  Nowosilców.  w  Wilnie 
(Warszawa  1831)  i  wyrazić  swoje  zapatrywania  na  ustrój  rzeczy 
publicznych  w  piśmie  p.  n.  Trzy  konstytucje  polskie  1791  ^  1807^ 
1815  (t.  t  r.).  Eq_ ukończeniu,  nieszczęśliwem  walki  podążył  wraz 
z  innymi  na  zachód  .daJlragfiyL  Osiadł  naprzód  w  Paryżu,  a  na- 
stępnie (1832)  w^Buikadi.,  rozpoczynając  drugą  połowę  pełnego 
trudów  żywota.  Były  dla  tułacza  te  długie  lata 'obfite  w  gorzkie 
zawody  i  ciężkie  ze  stosunkami,  śród  których  żył,  zapasy.  Łaknął 
pracy,  a  niedostawało  mu  środków  do  niej.  Papiery  jego  i  książki 
pozostały  w  kraju;  posyłano  mu  je  nierychło,  z  trudnością  i  nie 
wszystkie,  bo  część  przepadła.  Księgozbiory  brukselskie  mało 
przydatne  były  dla  badacza  dziejów  polskich;  rzucił  się  więc  do 
poszukiwań  numizmatycznych  i  archeologicznych.  Bez  zajęcia  żyć 
nie  mógł;  praca  stała  się  jego  drugą  naturą,  a  obecnie  była  dlań 
tem  potrzebniejszą,  że  zapewniała  mu  kawałek  suchego  chleba 
i  nieopalony  kącik,  w  którym  mieszkał.  Losem  swoim  budził 
współczucie;  a  choć  nieraz  z  nędzą  się  pasował,  odpychał  jał- 
mużnę, w  jakiejkolwiek  formie  podawaną  mu  była,  aby  nie  splamić 
sztandaru  godności  narodowej,  który  wśród  obcych  wysoko  i  wy- 
trwale niósł  w  górę. 

Ze  wspomnień  i  notat  podręcznych  wydał  w  r.  1836  w  Bru- 
kseli Polskę  odradzającą  się  jako  dopełnienie  dziejów,  które  stryj 
synowcom  opowiadał,  a  w  r.  1839  (w  Lipsku)  Dzieje  Litwy  i  JRusi 
ai  do  unii  z  Polską^  także  potoczne  opowiadanie.  Po  francusku 
wyszły:  Numismatiąue  du  Moyen  kge  (Bruksela  1835,  2  t.  z  atlasem) 
i  Etudes  numismatiąues  et  archeologigues  (t.  1840,  tom  I.  z  atlasem), 
oba  dzieła,  wielce  pracowite  i  bardzo'  cenione  przez  znawców.  Po 
nadejściu  z  ojczyzny  rękopisów  i  zbiorów  nawiązał  na  nowo  nić 
przerwanych  studyów,  i  acz  dla  podeszłego  już  wieku  pożegnać 
się  musiał  z  myślą  nakreślenia  w  całości  wielkiego  dziejów  oj- 
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czystych  obrazu,  prowadził  przynajmniej  dalej  wytrwale  poszuki- 
wania specyalne,  aby  następcom  w  zawodzie  przygotowany  zostawić 
materyał.  Księgarze  i  nakładcy  polscy  poczęli  w  tym  czasie 
zgłaszać  się  doń  o  przedruki  prac  dawniejszych  i  o  rękopisma 
nowych.  Z  różnymi  wchodził  w  umowy.  U  Marylskiego  w  Paryżu 
ogłosił  Torównmde- dwu  powstań  narodu  polskiego  (1840),  u  Schlet- 
tera  w  Wrocławiu  WyMad  dziejów  powszechnych  (1850,  4  t.); 
stały  stosunek  zawiązał  dopiero  ż  J/ K.  Żupańskim  w  Poznaniu, 
który  zobowiązał  się  ogłosić  drukiem  wszystkie  pisma  Lelewela. 
Wyszły  pod  ogólnym  tytułem :  PolsTca^  dzieje  i  rzeczy  jej  (1851  —  64) 
w  dwudziestu  tomach  i  prócz  znanych  utworów  zawierają  wiele 
nowych,  między  którymi  na  szczególniejszą  uwagę  zasługuje  Hi- 
storja  polska  do  końca  panowania  Stefana  Batorego^  pochodząca 
jeszcze  z  czasów  uniwersyteckich,  teraz  dopiero  z  druku  wydana. 
Tylko  Księgi  bibliograficzne^  t.  14  i  15  całego  zbioru  dptąd  jeszcze 
nie  wyszły. 

Do  pierwszych  tomów  tej  zbiorowej  edycyi  przykładał  sam 
autor  czynnej  ręki.  Siły  jego  jednak  słabły  widocznie  i  nie  do- 
czekał ostatnich  tomów.  W  końcu  maja  r.  1861  rozchorzał  nagle. 
Przyjaciele  wymogli  z  trudnością  na  sędziwym  starcu  podróż  do 
Paryża  celem  przysposobienia  mu  koniecznych  wygód  i  potrzebnej 
kuracyi.  Dał  się  przekonać  i  pojechał,  ale  na  to  tylko,  aby  znalesć 
grób  na  francuskiej  ziemi.  Umarł  dnia  29.  maja  r.  1861^1  po- 
chowany jest  na  cmentarzu  Montmartre.  W  pamiętniku  autobio- 
graficznym z  r.  1858  scharaEferyzował'  sam  najlepiej  kierunki 
swojej  pracy.  „Od  pięćdziesięciu  i  sześćdziesięciu  lat  —  mówi  — 
gryzraoliłem  i  zrzędziłem,  rozpatrując:  chronologią,  genealogie, 
geografią;  politykę,  prawodawstwo,  urzędy;  dzieje  w  powszechności 
i  osobno  Litwy  i  Rusi  narodów ;  dzieje  kultury  i  piśmiennictwa,  bi- 
bliotek, druku,  historyków  i  geografów;  bałwochwalstwo,  monu- 
menta,  monety,  grobowce,  budowy,  herby;  pieczęcie,  dyplomata, 
pismo,  ubiory,  obyczaje  i  zabytki  starożytne".  Jest  tedy  w  całem 
słowa  znaczeniu  wyobrazicielem  nowożytnej   naszej  historyografii. 

§.  184. 

2.    Łukasz  Gołębiowski  ~  Archeologowie. 

Ł.  Gołębiowski  urodził  się  na  Polesiu  litewskiem  w  Piń- 
szczy^nie  we  wsi  Pokoście  r.  1773.  Do  szkół  chodził  u  ks.  Pi- 
jarów w  Dąbrowicy.  Wcześnie  zyskał  względy  Tadeusza  Czackiego, 
który  dla  dokończenia  nauk  własnym  kosztem  do  Warszawy  go 
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wysłał.  Za  dni  Kościuszkowskich  wszedł  djj^wgj^a  i  był  sawet 
w  kancelaryi  Naczelnika.  Bił  się  w  szeregach  ^g^d^^j^czekocin^Doi. 
Następnie  wrócił  do  Czackiego  i  przyjął  urząd  ^bjljliatekarzaw  Po- 
rycku.  Sprawował  ten  obowiązek  i  po  śmierci  twórcy  szkoły 
krzemienieckiej;  skoro  zaś  w  r.  1818  zbiory  poryckie  przeszły 
w  posiadanie  książąt  Czartoryskich ,  przeniósł  się  jłą^^Poław  jako 
zawiadowca  połączonych  bibliotek:  nabytej  i  miejscowejToTr  1823 
przebywał  ^jatJSaysz^ia-jako  członek,  a  potem  sekretarz  Towa- 
rzystwa Przyjaciół  Nauk.  W  końcu  osiadł  w  Kazimierówce ,  ma- 
jętności własnej ,  położonej  w  starostwie  hrubieszowskiem ,  dzieląc 
czas  między  prace  uczone  i  zajęcia  gospodarskie.   Umarł  w  r.  1849. 

Zawód  literacki  rozpoczął  od  przekładu  Podróży  nUodego 
Anacharsysa  (Wilno  1819 — 26,  7  t)  i  Gibbona  Dziejów  cesarstwa 
rzymskiego.  W  rychle  jednak  przeszedł  na  właściwe  sobie  pole 
archeologii  i  historyi  krajowej.  Dziejowego  materyału  miał  dość 
pod  ręką,  a  nadto  czerpał  z  tradycyi  i  z  życia.  Pierwszym  zna- 
czniejszym owocem  tego  nowego  kierunku  jest  Opisanie  historyczno- 
statystyczne  miasta  Warszawy  (Warszawa  1827).  Następnie  uka- 
zały się  szybko  po  sobie:  a)  znany  nam  już  (zob.  §.  143)  Lud  polskie 
jego  zwyczaje  i  zabobony  (Warszawa  1830);  b)  Ubiory  tv  Polsce 
(t.  t.  r.)  od  najdawniejszych  czasów  aż  do  naszych  sposobem  dy- 
kcyonarza  ułożone  i  opisane:  c)  Domy  i  dwory  (t.  t.  r.);  d)  Gry 
i  zabawy  różnych  stanów  (t.  1831).  Są  to  pierwsze  prace  staro- 
żytnicze  w  naszej  literaturze ,  rzucające  światło  na  niektóre  formy 
towarzyskie  społecznego  dawnej  Polski  żywota.  W  sędziwszych 
leciech  czynił  także  poszukiwania  w  historyi  narodowej  i  ogłosił 
parę  lat  przed  zgonom  Dzieje  Polski  za  panowania  Jagiellonów 
(Warszawa  184^/7,  3  t.).  Dzieło  to  jednak  pod  żadnym  względem 
nie  stoi  tak  wysoko,  jak  tamte. 

Obok  Gołębiowskiego  grupują  się  liczni  pracowuicy  na  polu 
archeologii  krajowej.  Jest  to  przedmiot  rozległy,  bo  obejmujący 
wszelkiego  rodzaju  zabytki  narodowej  przeszłości,  zawarte  w  zwyczajach 
i  obyczajach  miejscowych  i  powszech no- narodowych .  w  żyjących  utwo- 
rach literatury  ludowśj ,  w  pomnikach  dzieł  sztuki ,  w  pamiątkach,  zbro- 
jach, ubiorach,  medalach,  monetach,  budowlach,  grobowcach  i  napisach 
grobowych,  w  pomnikach  i  wykopaliskach.  Praca  archeologiczna  jest 
dwojakiego  rodzaju;  zależy  bowiem  po  części  na  zbieraniu  i  przecho- 
wywaniu starożytności,  tudzież  na  utrzymywaniu  ich  w  dobrym  stanie, 
po  części  na  opisywania  i  odwzorowywaniu  tych '  zabytków.  Z  arche- 
ologii nie  tylko  umiejętność  historyczna  w  ściślejszem  znaczeniu,  ale  i 
historya  literatury  i  kultury  narodowej  czerpie  gł5wny  materydł.  Nie 
dziw  przeto,  że  oddaje  się  u  nas  bardzo  wielu  archeologicznej  pracy. 
Mamy  starożytników  krajow^^ch  i  miejscowych ,  mamy  speeyalistów,  ząj- 
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muj^cych  się  tylko  pojedynozemi  gaJę&iami  tej. rozlegle  umiejgtuości, 
mamy  wreszcie  muzea  i  towarzystwa  archeologiczne.  Z.  pomiędzy  tych 
ostatnich  wymiepiamy:  Komisyą  archeologiczną  w  Wydziale  historyczno- 
filozoficznym  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie,  Oddział  archeologiczny ^ 
istniejąjCy  przy  Towarzystwie  Przyjaciół  ]^aak  poznańskiem ,'  tudzież  był% 
Komisyą  staroźytniczą  w  Wilnie ,  założoną  staraniem  Eustachego  Tyszkie- 
wicza w  r.  1855,  która  swego  czasu  umiejętności  nie  małe  oddała  usługi. 
Z  liczby  muzeów  archeologicznych  najznakomitszem  będzie  rapperswyl- 
skie  w  Szwajoaryi. 

Poznajmy  teraz  zasłużeńszych  pracowników  na  tern  polu ,  grupu- 
pujących  się  około  Gołębiowskiego.  Najstarszy  wiekiem  jest  Ambroży 
Grabowski,  urodzony  r.  1782  w  Kętach,  ale  w  Krakowie  od  najpierwszej 
młodości  zamieszkały  i  całą  duszą  przywiązany  do  pamiątek  tego  kró- 
lewskiego grodu.  Był  księgarzem  przez  lat  czterdzieści  i  dopierp  na 
starość  usunął  się  w  zacisze  domowe.  Od  starych  książek  przeniósł  za^ 
miłowanie  na  to  wszystko,  co  go  otaczało,  a  pochodziło  z  dawnych  czasów 
i  miłościwie  o  nich  świadczyło.  Wydany  w  r.  1822  Historyczny  opis 
miasta  Krakowa  zgromadził  w  jednym  obrazie  owoce  starożytniczej  pracy 
badacza  i  znalazł  bardzo  dobre  przyjęcie.  Następae,  ciągle  pomnażane 
wydania  tego  dzieła  noszą  tytuł :  Kraków  i  jego  okolice ,  a  było  tych 
edycyj  kilka,  co  świadczy  o  wziętości  książki.  Gh-oby  królów  pofskich 
w  Krakowie  w  kościele  katedralnym  (Kraków  1835),  Dawne  zabytki  miasta 
Krakowa  (t.  1850),  gdzie  są  także  skreślone  zwyczaje  mieszczan,  Sta- 
rozytnicze  wiadomości  o  Krakowie  (t.  1852)  stanowią  dopełnienie  Histo- 
rycznego opisu.  Przy  tern  wszystkiem  nie  uchodziły  uwadze  Grabowskiego 
i  inne  zaoy tki  krajowe ,  godne  pamięci ,  gromadził  nawet  materyały  hi- 
storyczne dla  użytku- dziejopisów.  Do  tego  drugiego  rodzaju  prac  należą: 
a)  Starożytności  historyczne  polskie  (Kraków  1845,  2  t.);  b)  Ojczyste  spo- 
minki  w  pismach  do  dziejów  dawnej  Polski  (t.  t.  r.  2  t.);  c)  Władysława 
IV.  listy  (t.  t.  r.)j  d)  Skarbniczka  naszej  archeologii  (Lipsk  185k).  Umarł 
Grabowski  w  r.  1868.  Pamiątki  krakowskie  opisywali  także  Józef  Mą- 
€zyński  (f  1862) ,  Józef  Łepkowski  (ur.  1826)  i  Władysław  Łuszczkiewicz, 
wszyscy  trzej  Krakowianie.  Mączyński  kreślił  wizerunki  Piastowego  grodu 
w  dwóch  dziełach:  a)  Pamiątka  z  Krakowa  (Kraków  1845,  3  t.)  i  b)  Kraków 
dawny  i  teraźniejszy  (t.  1854),  zebrał  także  Kilka  podari  i  wspomnień  kra- 
kowskich (t.  1855),  Józef  Łepkowski,  profesor  archeologii  w  uniwersy- 
tecie Jagiellońskim,  zajmuje  się,  grodem  ojczystym  właściwie  tylko 
w  niektórych  dziefach  swoich,  mianowicie  w  Starożytnościach  i  pomni- 
kach Krakowa  (Kraków  1847),  w  Przeglądzie  zabytków  przeszłości  (War- 
szawa 1863)  i  w  Przeglądzie  krakowskich  trądy cyj ^  legend,  naboietistWf 
zwyczajów^  przysłów  i  właściwości  (Kraków  1866).  Inne  jego  prace  ar- 
cheologiczne są  już  ogólniejszej  natury,  mianowicie :  Ikonografia  (War- 
szawa 1857),  Broii  sieczna  w  ogóle  i  w  Polsce  ^Kraków  t.  r.),  Zbiór  ś,  p, 
Tomasza  Zidiiiskiego  (Warszawa  1860),  O  tradycyach  narodowych  (Kra- 
ków 1861),  Z  przeszłości  szkice  i  obrazy  (t.  1866).  Jako  materyał  dziejowy 
ważne  są  l^ajne  listy  Zygmimta  Aiigusła  do  Stanisława  Hozyusza,  odczytane 
przez  Łepkowskiego  i  wydane  w  r.  1850  (w  Wiedniu).  Napisał  prócz 
tego  dzieło  p.  t.  Sztuka,  zarys  j4j  dziejów  (Kraków  1872),  podręcznik 
dla  uczących  się  i  przewodnik  dla  podróżujących.    Władysław  Łuszczkie-' 
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wioz  (ar.  1828)  rozpatngd  dzieła  sztok  pięknych  Krakowa  i  okolic  w  roz> 
prawach ,  jak :  O  treSci  i  znaczeniu  artystycznym  ołtarza  to  koiciele  Panny 
Maryi  w  Krakowie  (Kraków  1868),  Ezeiba  kamienna  Krakowska  XIV.  wieku 
(t.  1871),  Zabytki  sztuk  pięknych  Krakowa  (fc.  1872),  Malarstwo  cechowe 
Krakowskie  XV.  i  XVL  wieku  (t.  1873),  Zabytki  dawnego  budormdcŁwa 
w  obrębie  zai'ządu  konserwatora  krakowskiego  (t.  bez  r.  4  zeszyty). 

Na  polu  archeologii  ogólnej  i  specyalnej  mamy  do  wymienienia 
jeszcze  kilku  innych  xasłaźonych  pracowników,  którzy  juz  to  przed  Łep- 
kowskim,  już  równocześnie  z  nim  wystąpili.  Wacław  Aleksander  Ma- 
ciejowski, zarówno  znakomity  badacz  prawa,  jak  dziąjów  i  literatury 
ojczystej ,  skreśUł  w  dziele  p.  n.  Polska  oi  do  piłrwszój  polowy  XVII. 
wieku  (Warszawa  1842,  4  t.)  bardzo  udatnie  i  wyczerpująco  rys  oby- 
'  Czajów  i  zwyczajów  narodowych  w  pomienionej  czasu  epoce.  Eustachy 
hr.  ir^szkjewicz  (1814 1 1873),  właściciel  dóbr  ziemskich  na  Litwie,  uczony 
miłośnik  pamiątek  krajowych,  założyciel  muzeum  starożytności  i  przez 
lat  dziesięć  (od  1855)  prezes  wileńskiej  komisyi  archeologicznej,  wydał: 
Bsmt  oka  na  iródła  archeologii  krajowej  (Wilno  1842),  gdzie  opisane  są 
starożytne  zabytki  Litwy  i  Rusi.  Uzupełnieniem  tej  pracy  są  ogłoszone 
później  Badania  archeologiczne  (t.  1850).  Wyborną  monografią  tego 
autora  jest  Opisanie  powiatu  Borysowskieyo  (t.  1847).  Konstanty  Tyszkiewicz 
(ur.  1806,  um.  1868) ,  starszy  brat  Eustachego,  pracował  na  tern  samem 
polu.  Ważną  jest  jego  Wiadomośó  historyczna  o  zamkach^  horodyszczach 
i  okopiskach  starożytnych  na  Litwip  i  Busi  litewskiej  (Wilno  1858)  tudzież 
pośmiertne  dzieło:  O  kurhanach  na  Litwie  i  Busi  zachodniej  (Berlin 
1868),  oraz  Wilija  i  j4j  brzegi^  pod  względem  hydrograficznym,  histo- 
rycznym, archeologicznym  i  etnograficznym.  (Drezno  1871).  W  ślady 
obu  litewskich  panów,  nie  skąpiących  trudu  ni  grosza  dla  rzeczy  oj- 
czystych, wstąpił  godnie  Aleksander  Przeidziecki ,  Podołaniu  (ur.  1814 
um.  1871).  Położył  równe  zasługi  tak  około  wydawnictwa  źródeł  dzie- 
jowych, jak  archeologii.  W  tej  ostatniej,  oprócz  wielu  rozpraw,  jak 
Siady  Bolesławów  po  obcych  krajach  (Warszawa  1853),  O  włóczni  4.  Mau- 
rycego (t.  1861),  Wykopalisko  na  wyspie  jeziora  Lednicy  pod  Gnieznem 
(Kraków  1869),  O  kamieniach  Mikorzyńskich  (t.  1872),  zawdzięczamy  mu 
pomnikowe  dzieło  p.  t.  Wzory  sztuki  średniowiecznej  i  z  epoki  odrodzenia 
po  koniec  XV III.  wieku  w  davmij  Polsce  (Warszawa  1853—69,  8  serye) 
z  tekstem  polskim  i  francuskim  i  przepysznemi  chromolitografiami. 
W  wydaniu  tej  publikacyi  pomagał  Przeździeckiemu  wiele  Edward  Ra- 
Stawiecki  (ur.  1805  f  1874),  także  miłośnik  i  badacz  starożytności. 
Tenże  wypracował  Mappografią  dawnśj  Polski  (Warszawa  1846),  a 
nfadto  ułożył  dokładny  Słownik  malarzów  Polskich  (t.  1850  —  57,  3  t.), 
ozdobiony  wizerunkami  celniejszych  artystów.  Pamiętnik  sztuk  pięknych 
wydawał  w  Warszawie  od  r.  1850  do  1855  Paweł  Bolesław  Podczaszyński 
(ur.  1 824 1 1876),  profesor  szkoły  sztuk  pięknych,  który  prócz  tego  z  po- 
wodu wystawy  starożytniczej,  urządzonej  r.  1857  w  stolicy  Polski,  ogłosił 
ważne  dla  archeologów  dzieło  p.  n.  Przegląd  historyczny  starożytności 
krajowych  (Warszawa  1857).  W  numizmatyce  odznaczył  się  ignacy  Za- 
górski (ur.  1788^  um.  1854) ,  profesor  liceum  warszawskiego,  a  następnie 
urzędnik  w  komisyi  skarbu.  Pracę  jego,  uznaną  za  najlepszą  na  polu 
numizmatyki,  p.  t.  Monety  daum^  Pokki  (Warszawa  1845,  2  i),  wydal 
własnym  nakładem  Rastawieoki. 
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UzapełniająjC  niniejszy  przegląd,  wspominamy  jeszcze  o  kilka  pra- 
cownikach w  przedmiocie  archeologii  lokalnej.  Wincenty  Hipolit  Gawa- 
recici  (178811852),  prezes  trybunału  płockiego,  opisywał  pamią,tki  okolic 
rodzinnych  w  dziełach:  Wiadomość  o  mieście  Płocku  (Warszawa  1821), 
Opis  Łopogrąficzno  -  Idatoryczny  ziemi  dobrzyiiski^j  ('Płock  1825) ,  Groby 
hi^ólów  polskich  w  Płocku  (Warszawa  1827)  i  innych.  Franciszek  Ma- 
ksymilian Sobieszczański  (nr.  1814  f  1878) ,  zasłużony  na  polu  hietoryi 
literatury  i  bibliografii,  wydał  Rys  historyczno  -  statystyczny  tczrostu  i 
stanu  miasta  Warszawy  (Warszawa  1848^  i  Wycieczkę  archeologicznt^  w  gu' 
hei-nię  Radomską  (t.  1852),  nadto  wzbogacił  archeologią,  krajową,  cennem 
dziełem  p.  n.   Wiadomości  historyczne  o  sztukach  pięknych  w  dawnej  Polsce 

CWarszawa  1847—49,  2 1.).  Kazimierz  Władysław  Wójcicki  opisał  Cmen- 
tarz Powązkowski  pod  Warszawą  (Warszawa  .1858,  3  t.).  Ważna  to 
praca  tak  dla  badaczów  starożytności  jak  literatury  ojczystej.  Podobne 
znaczenie  i  wartość  mają  jego :  Niewiasta  polska  w  początkach  naszego 
stulecia  (Warszawa  1875) ,  Warszawa  i  jej  społeczność  w  początkach  na- 
szego stulecia  (t.  t.  r.),  Warszawa,  jej  życie  pmyslowe  i  ruch  literacki 
w  ciągu  lat  trzydziestu  od  1800  —  1830  (t-  1880).  Starożytne  pamiątki 
stolicy  Polski  opisywali  jeszcze:  Franciszek  Kurowski  (179611857)  we 
Wiadomości  historycznej  o  kościele  metrop»  warszawskim  ś.  Jana  (War- 
szawa 1841),  tudzież  Aleksander  Weinert  (ur.  1809)  w  Starożytnościach 
warszawskich  (Warszawa  1848  —  58,  6  t.).  Zabytki  gnieźnieńskie  opisał 
historycznie  ksiądz  Ignacy  Polkowski  w  ważnem  dziele  p.  t.  Katedra 
gnieśnicTiska  (Gnipzno  u  Langiego  1874  —  76).  Adam  Honory  Kirkor 
(pseud.  Jan  ze  Śliwina,  ur.  1819)  w  czasie  długiego  pobytu  swego 
w  Wilnie  badał  pod  względem  archeologicznym  stolicę  Litwy,  tudzież 
bliższe  i  dalsze  tejże  okolice  i  owoce  swych  spostrzeżeń  zostawił 
w  dziełach :  Przechadzki  po  Wilnie  i  jego  okolicach  (Wilno  1859),  Litwa 
i  Ruś  pod  względem  historycznym,  geograficznym,  statystycznym  i  archeolo- 
gicznym (Warszawa  1875^ ,  Skarbiec  katedry  wileriskiej  (t.  1876).  Na- 
stępnie osiadłszy  w  Krakowie,  wydał:  Bada/nia  archeologiczne  w  okolicach 
Babic  i  Kwaczaty  (Kraków  1874),  Pokucie  pod  względem  archeologicznymi 
(t.  1876).  Z  archeologów  galicyjskich  nakreślił  Kronikę  miasta  Lwowa 
(Lwów  1844)  Dyonizy  Zubrzycki  (177711862),  pisarz  pracowity,  ale 
uprzedzony  przeciw  przeszłości  narodowo  szlacheckiej.  Ksiądz  Sadok 
Barącz,  Dominikanin  fur.  1814),  opisuje  miasta  i  zabytki  dziejowe  Rusi 
Czerwonej  w  dziełach:  Pamiątki  miasta  Żółkwi  (Lwów  1852),  Pamdątki 
miasta  Stanisławowa   (t,  1858),    Pamiątki  Jazłowieckie  (t.  1862),    Wolne 

miasto  handlowe  Brody  (t.  1865).  O  Kondratowiczu  i  Kraszewskim  zob. 
§§.  170  i  176. 

§.  185. 

-  3.    Teodor  Narbutt. 

Na  historyą  Litwy  we  wielkich  rozmiarach  zdobył  się  w  bie- 
żącej epoce  Teodor  Narbutt.  Urodzony  w  Szawrach  pod  Lida, 
dziedzicznej  majętności  Narbuttów,  r.  1784,  wykształcenie  naukowe 
odebrał  w  akademii  wileńskiej;    Następnie  widzimy  go  przez  lat 

29' 
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Ojciec  jego  Wacław  był  sędzią  dominikalnym ,  matka  Marya  po- 
chodziła z  domu  Łozińskich.  Najstarszy  w  rodzeństwie,  okazywał 
Karol  w  pacholęcym  już  wieku  niezwykłe  usposobienie:  jakąś 
tęskną  zadumę  i  pociąg  do  samotności;  gdy  drudzy  na  igraszki 
i  pustoty  Sę  wylewali,  on  w  zakątku  siadywał  i  czytał.  Pierwotne 
wychowanie  odebrał  w  domu  rodzicielskim,  tożsamo  początkowe 
nauki,' które  w  jedenastym  roku  życia  ukończywszy  (1829),  bez 
przeszkody  przeszedł  do  gimnazyum  Samborskiego...  Uczęszczał  tu 
do  klas  niższych  i  uczył  się  dobrze,  na  kursą  wyższe  oddany  zo- 
st^  do  Lwowa.  Już  był  słuchaczem  filozofii  i  docierał  szczęśliwie 
do  kresu  szkolnej  edukacyi,  gdy  niespodziewany  wypadek  spro- 
wadził nań  srogą  karę,  która  nietylko  położyła  koniec  naukom 
Szajnochy,  ale  i  przystęp  mu  zamknęła  do  publicznych  zawodów. 
Tą  karą  było  więzienie,  z  którem  się  spotkał  w  r.  1835. 

W  tej  twardej  szkole  życia,  znanej  dobrze  pisarzom  gali- 
cyjskim owoczesnej  generacyi,  dojrzał  młodzieńczy  umysł  Karola 
i  wyszlachcljniał.  Jeżeli  już  dawniej  odznaczał  się  powagą  i  zami- 
łowaniem pracy,  to  teraz  dopiero  pojął  jasno  wysokie  jej  znaczenie 
w  służbie  narodowej.  Postanowił  też  poświęcić  się  jej  zupełnie 
i  z  całem  wysileniem.  Gdy  odzyskał  wolność  (1837),  nie  zastał 
już  ojca.  Wdowa  wraz  z  trojgiem  sierót  osiadła  na  małym  fol- 
warczku  w  Żydaczowie  i  przyjęła  wracającego  syna  ze  łzami  jako 
pocieszyciela  i  opiekuna.  Wypadło  tedy  młodzieńcowi  zając  się 
losepi  rodzeństwa  i  uporządkowaniem  domowych  stosunków.  Do- 
piero w  r.  1839  przybył  do..  Lwowa.  W  czerwonoruskiej  stolicy 
trafił  właśnie  na  chwilę  rozbudzenia  ruchu  umysłowego  po  długim 
letargu.  Były  to  po  wypadkach  listopadowych  pierwsze  drgnienia 
ockniętego  życia,  pierwsze  jutrzenkowe  błyski  światła.  Na  promienie 
jego  składała  się  sama  młodzież :  Leszek  Borkowski,  Dzierzkowski, 
Magnuszewski,  Jan  Dobrzański,  Bielowski,  Ujejski,  Kaczkowski  — 
poeci,  powieściopisarze ,  krytycy.  Poezya  szła  górą.  Organem 
tych  szermierzy  ducha  było  pisemko  z  tytułu  niepozorne,  jedyne 
przecież  w  swoim  rodzaju,  wielce  zasłużone  i  wielce  szanowne. 
Dziennik  mód  paryskich^  osłonięty  krawiecką  firmą,  był  w  całem 
tego  słowa  znaczeniu  doborowem  pismem  literackiem.  Twarde 
okoliczności  czasu  nie  pozwalały  jeszcze  na  wydawnictwo  czaso- 
pisma z  otwartą  przyłbicą  i  poczciwe  usiłowania  piśmiennicze 
skazane  były  na  szukanie  gościnności  u  pożyczanych  godeł.  W  to 
koło  czerwonoruskich  pisarzów  wszedł  Karol  Szajnocha.  Z  żywą 
wyobraźnią  i  gorącem  sercem  nie  dziw,  że  zaczął  od  powieści  i  po- 
ezyi.  Uomans  na  własne  oczy  widziany  jest  pierwszym  płodem  pióra 
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poczynającego  literata  i  drukowany  był  (1840)  w  Dzienniku.  Zawód 
powieściowy  nie  odpowiadał  jednak  zdolnościom  Szajnochy;  jakoż 
po  tej  jedynej  próbie  skierował  pióro  awoje  ku  poezyi  dramatycznej. 

Miał  wielki  talent  poetyczny.  Utwór  Stasia ,  napisany  w  r. 
1843,  wprowad^ny  został  na  deski  teatralne  i  obudził  żywą  dy- 
skusyą  o  dramatyczne  zdolności  autora.  Panic0  i  dziewczyna^ 
Maryna  Mniszchówna  i  Jerzy  Lubomirski  stanowią  dalsze  ogniwa 
na  obranem  polu.  Młody  poeta,  zachęcony  powodzeniem,  pracował 
wytrwale  i  obudzaó  począł  wielkie  nadzieje.  Życzliwi  upatrywali 
w  nim  wschodzącą  gwiazdę  dramaturgii.  Nie  tu  jednak  miał  osią- 
gnąć wawrzynowe  wieńce.  Już  same  tytuły  ostatnich  utworów 
poetycznych  Szajnochy  wskazują,  że  wstępował  na  nowe  tory.  Aby 
napisać  Mniszchównę  albo  Lubomirskiego,  trzeba  było  podjąć 
gruntowne  studya  w  histoti^.  Takowe  podjął  rzeczywiście  poeta, 
a  nowe  światy,  które  mu  się  teraz  otwierały,  nie  mogły  nie  wy- 
wrzeć nań  uroku.  Prawda,  że  dramat  historyczny  musi  się  oprzeć 
o  dzieje  i  zaczepić  o  ich  badanie.  Autor  Lubomirskiego  mógł 
więc  snadnie  pozostać  przy  poezyi ;  ale  właśnie  teraz  rozstrzygała 
się  w  nim  walka  między  dawną  a  nową  skłonnością  i  wypadła  na 
korzyść  tej  ostatniej :  poeta  przeszedł  stanowczo  ^ojbjstoryi,  prze- 
nosząc z  dziedziny  ideału  do  tych  nowych  światów  wszystkie  blaski, 
które  tylko  zdolne  były  rozświecić  przeszłość  i  pięknie  ją  opromienić. 
Było  to  w  r.  1848.  W  rękopisie  miał  wykończone  dwa  szkice 
dziejowe,  wydobyte  z  zamierzchłej,  mało  znanej  i  mało  badanej 
epoki.  Pierwszy  nosił  miano  Bolesław  Chrobry^  drugi  Bierwsze 
odrodzenie  się  Polski  1379  —  1333.  Ogłoszone  drukiem  w  r.  1849 
sprawiły  ogromne  wrażenie.  Co  się  w  nich  szczególniej  podobało, 
to  forma  pełna  wdzięku,  łatwa,  niemal  powieściowa,  taka,  jakiej 
dotąd  nie  użył  żaden  z  dziejopisów.  Prócz  tego  plastyka  w  wy- 
konaniu, cieniowanie  charakterów  i  ugrupowanie  figur  wprowa- 
dzonych wynosiły  te  prace  wysoko  ponad  skromne  opowiadanie, 
dając  w  nich  widzieć  prawdziwe  obrazy  historyczne,  nakreślone 
mistrzowską  ręką.  W  Bolesławie  Chrobrym  ujrzeliśmy  po  raz 
pierwszy  z  bliska  kolosalną  postać  założyciela  Polski,  a  Pierwsze 
odrodzenie ,  malując  chwilę  podobną  do  obecnej ,  prócz  przedmio- 
towej wartości  ma  jeszcze  tę  zaletę  moralną,  że  budzi  w  społe- 
czeństwie otuchę  w  lepszą  przyszłość.  Poeta  stanął  od  razu  wysoko 
w  dziejopisarstwie. 

Przez  ten  czas  i  później  był  współpracownikiem  różnych 
pism  czasowych:  nasamprzód  (do  1848)  Bozmaitości^  dodsiwSi>njch 
do  Gazety  lwowskiej^  gdzie  zajmywał  niewdzięczne  i  tylko  dla 
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chleba  przyjęte  stanowisko  kronikarza ,  następnie  Tygodnika  pol- 
skiego i  Biblioteki  Ossolińskich^  nakoniec  (1842)  Dziennika  lite- 
rackiego^ który  sam  stworzył  i  w  początkach  głównie  zasilał.  W  r. 
1853  otrzymał  posadg  kustosza  przy  Zakładzie  narodowym  imienia 
Ossolińskich  i  wszedł  w  śluby  małżeńskie  z  Joanną  Bilińską.  Dla 
instytutu  pracował  sumiennie  i  bez  znużenia.  Układał  kaEalog 
dzieł  polskich,  a  przy  powtómem  wydaniu  słownika  Lindego  pro- 
wadził nietylko  korektę  pierwszych  tomów,  lecz  uzupełniał  nadto 
własnemi  badaniami  dzieło  warszawskiego  leksykografa.  Przy  tern 
wszystkiem  znachodził  zawsze  jeszcze  dość  czasu  do  poszukiwań 
dziejowych.  Przedsiębrał  je  u  samych  źródeł  i  z  surowego  ma- 
teryału,  nieraz  z;  luźnych  wzmianek  kronikarskich  lub  archiwalnycli 
odtwarzał  przeszłość  w  rysach  wspaniałych,  ujmujących  prawdą 
i  życiem.  I  czy  to  były  obrazki  w  miniaturowych  ramkach,  czy 
kompozycye  wielkich  rozmiarów,  wszędzie  przebijało  mistrzowstwo 
w  wykończeniu.  Szkice  hstoryczne  (Lwów  1854 — 69),  pomieszczone 
w  czterech  tomach,  należą  do  różnych  epok  czasu  i  są,  jak  je 
słusznie  mieni  Bartoszewicz,  „'brylancikami  literatury".  W  żywćm 
oświetleniu  przesuwają  się  tu  przed  oczyma  czytelnika  różne  wieki 
i  różni  ludzie:  czasy  Chrobrego  i  św.  Kingi  i  króla  chłopków,  co 
to  z  kamienia  zmurował  Polskę,  i  krzyżackich  zapasów  i  Jagiel- 
lońskich pokoleń;  występuje  i  postać  zwycięzcy  pod  Wiedniem 
w  pielgrzymiem  odzieniu  i  Czarniecki  i  Opaliński;  a  nietylko  lii- 
storyi  samej  dotykają  te  prześliczne  szkice,  ale  i  literatury;  boc 
dopiero  Szajnocha  wykazał,  kto  był  autorem  „Wojny  Chocimskiej" 
i  jaki  jest  stosunek  satyr  poznańskiego  wojewody  do  osoby  ich 
twórcy.  Najznakomitszym  jednak,  pomnikowem  dziełem  naszego 
dziejopisa  jest  Jadwiga  i  Jagiełło  (Lwów  1855/6,  3  tomy;  wydanie 
drugie  t.  1861,  4  t).  Jest  to  owoc  dwunastoletniej,  sumiennej 
pracy,  przepyszne  malowidło  wielce  ciekawego  wieku.  Obok  głó- 
wnych postaci,  występujących  na  same  czoło  obrazu,  grupuje  się 
wiele  innych  figur  z  różnych  warstw  społecznych,  a  wszystko 
przedstawione  jest  na  tle  czasu  i  kraju,  nakreślonem  malowniczo, 
w  uderzających,  żywych  barwach.  Czytając  te  księgi,  zdajesz  się 
być  przeniesionym  w  ów  wiek  odległy,  który  jasny  i  czysty  i  pra- 
wdziwy z  poza  mroku  dziejowego  wychyla  się  ku  tobie. 

„Jadwigą  i  Jagiełłą"  stanął  Szajnocha  na  szczycie  twórczej 
potęgi.  Zaczęła  się  doń  uśmiechać  sława;  od  końca  do  końca 
ziem  polskich  znane  było  imię  jego.  Zdawało  się,  że  mógł  marzyć 
teraz  o  pięknej  przyszłości.  Ciemne  jednak,  złowrogie  chmury 
jęły  się  coraz  wybitniej  i:arysowywać  na  jej  widnokręgu.   Zasłużony 
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pracownik  nie  cieszył  się  nigdy  czerstwem  i  trwałem  zdrowiem. 
Niemoc  wzroku  pochodziła  jeszcze  z  lat  dawniejszych,  a  obecnie 
zatrważające  poczynała  przybierać  rozmiary.  Męczyło  go  czytanie* 
W  r.  1857  pojechał  do  Belgii  szukać  porady  u  najcelniejszych 
lekarzy.  Nic  nie  pomogli.  Światło  dzienne  gasło  dlań  powoli, 
powoli,  aż  nadeszła  noc  okropna,  długa,  bez  końca!  Stało  się  to 
na  schyłku  r.  1858.  Możemy  sobie  wyobrazić  przerażenie  wszy- 
stkich przyjaciół  Szajnochy  w  całym  kraju.  Jemu  samemu  zdało 
się  z  razu,  że  przywalony  ogromem  nieszczęścia  nie  zdoła  już 
podjąć  dalszej  pracy.  .  A  czuł  jej  konieczność  i  czuł,  że  jeszcze 
nie  wysnuł  wszystkiego ,  co  mu  wysnuć ,  wypracować  przypadło. 
Przemógł  się  jednak  rychło  i  mimo  kalectwa  postanowił  dopełnić 
zadania.  Postanowienie  było  silne  i  przezwyciężyło  wszelkie  prze- 
szkody. Zamknięty  w  przybytku  domowyfti  —  już  bowiem  w  po- 
czątkach słabości  złożył  był  urząd  kustosza  —  prowadził  więc 
dalej  przerwane  na  chwilę  poszukiwania,  posługując  się  okiem 
lektora,  gdy  własnem  nie  mógł.  Pisał  wszakże  sam  zapomocą 
przyrządu  wyraziście  i  czytelnie.  Tak  wygotował  Lechicki  początek 
Polski  (Lwów  1858)  i  drugie  wydanie  Jadwigi  i  Jagiełły^  a  nadto 
nawiązał  szereg  nowych  opowiadań.  Pierwszem  ich  ogniwem  jest 
Mściciela  opowiadanie  o  Janie  III.  (Żytomierz  1860),  utwór  pyszny, 
istny  poemat.  Szkoda,  że  nie  stało  już  autorowi  czasu  na  dalsze 
o  tym  wielkim  bohatyrze  opowiadania.  Zajmywała  go  tymczasem 
inna,  niemniej  wdzięczna  praca :  tom  trzeci  Szkiców  historycznych^ 
których  tylko  dwa  dotąd  były  znane,  i  Dwa  lata  dziejów  naszych 
1646  i  1648  (Lwów  1805—69,  2  t.),  ustęp  z  dziejów  Władysława 
IV.,  wykończony  tak  jak  wszystkie  poprzednie  utwory. 

Na  tem  dziele  złożył  Szajnocha  pióro  dziejopisa;  dalsza 
praca  była  niepodobną.  Wypalała  się  iuż  lampa  jego  żywota. 
Po  utracie  wzroku  nastąpiło  powolne  ubywanie  ruchu  i  zachodził 
już  kres  dni  jego.  Umarł  10.  stycznia  1868  r.  Na  uczczenie  pa- 
mięci wielkiego  męża  utworzono  ze  składek  publicznych  stypendyum 
jego  imienia  dla  ludzie  zasłużonych  na  polu  piśmiennictwa. 

f 

„Dzieia  Karola  Szajnochy**  w  pierwszjm  zbiorowem  wydaniu  wy- 
szły w  Warszawie  (1876—79)  w  dziesięciu  tomach,  z  obszernym  życio- 
rysem pisarza,  pióra  Klemensa  Eanteckiego. 

Oprócz  Szajnochy,  który  jest  mistrzem  w  monografii  histo- 
rycznej, mamy  jeszcze  innych  zasłużonych  na  tem  polu  pracowników. 
Józef  Łukaszewicz,  urodzony  r.  17D9,  był  po  ukończeniu  studyów  przez 
czasałuźszy  dyrektorem  biblioteki  Raczyńskich  w  Poznaniu,  następnie 
profesorem  jednego  z  gimna^yów  wielkopolskiej  stolicy.  Wspierał  gor- 
liwie ruch  umysłowy  tej  prowincyi.     Czasopisma  ówczesne  wiele  ma 
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maj%  do  zawdzięczenia,  szczególniej  Przyjaciel  ludu,  którego  losy  jako 
dziennika,  przeznaczonego  dla  najobszerniejszych  carstw  społecznych, 
jak  najmocniej  go  obchodziły.  Opracowywał  przedmioty  mało  doty- 
kane, albo  zgoła  pomijane,  krytycznie  i  sumiennie.  Historyą  reformacyi 
w  Polsce  rozjaśnił  w  szczegółach  dokładnie,  acz  nie  bez  wycieczek, 
przeciwnemu  obozowi  czynionych.  Z  dzieł  jego  zasługują  na  uwagę: 
a)  Wiadomo46  historyczna  o  dyssydentach  w  mieście  Poznaniu  w  XVI.  i 
XVIL  wieku  (Poznań  1832);  b)  O  kościołach  Braci  czeskich  w  dawndj 
Polsce  (t.  1835);  c)  Ohraz  historyczno  -  statystyczny  miasta  Poznania 
(t  1838,  2  t.);  d)  Dzieje  kościołów  wyznania  helweckiego  na  Litwie 
(t.  1844,  2  t.);  e)  Dzieje  kościołów  wyznania  hekoeckiego  w  datondj 
Małopolsce  (t.  1853);  i).  Historya  szkół  w  Koronie  i  w  WX,  Litewski^m 
(t.  1849  —  51),  praca  bardzo  staranna  i  jedyna  w  tym  przedmiocie.  Od 
r.  1852  osiadł  Łukaszewicz  w  Targoszycach  pod  Kobylinem,  gdzie 
umarł  r.  1873. 

IjjUghał  JSgIiński  życiem  i  pismami  reprezentuje  Litw§  w  tem 
gronie.  Urodził  się  w*Terespolu  r.  1794.  Wykształcenie  naukowe  ode- 
brał w  uniwersytecie  wileńskim  za  najświetniejszych  czasów  tej  szkoły. 
Już  wtedy  (t.  j.  od  J816)  występował  literacko,  będ%c  współpracownikiena 
Tygodnika  Wileńskiego  i  Wiadomości  brukowych  jako  członek  „Towa- 
rzystwa szubrawców".  Następnie  widzimy  go  w  podróży  zagranicznej. 
Za  powrotem  wszedł  w  zawód  publiczny,  piastując  z  kolei  różne  go- 
dności jako  to:  sekretarza  wileńskiego  Towarzystwa  typograficznego  i 
biblijnego,  komisarza  księgarń  i  drukarń  w  Królestwie  polskiem,  wice- 
prezesa wileńskiej  komisyi  archeologicznej,  nawet  honorowego  kuratora 
gimnazyów  stołecznych  Litwy.  Umarł  w  r.  1863.  Prace  jego  są  bądź 
ogólnej,  bądź  lokalnej  natury,  bądź  szkice,  bądź  obrazy  szerszych  roz- 
miarów. Naj pierwsze,  jak  Opisanie  statystyczne  miasta  Wilna  (Wilno  1835) 
i  Historya  miasta  Wilna  (i.  1836/7,  2  t.)  są  cennym  przyczynkiem  do  ar- 
cheografii  krajowej.  Do  nich  doliczyć  wypada  wydaną  później  Dawną 
akademią  wileilską  (Petersburg  1862),  jedyne  źródło  do  dziejów  głównój 
szkoły  litewskiej.  Pamiętniki  o  królowej  Barbarze  (Warszawa  1837,  2  t.) 
wybiegają  już  na  szerokie  pole  historyi,  odsłaniając  jedne  z  najcie- 
kawszych kart  domowego  życia  dworów  polskich.  Szkice  i  zarysy  dzie- 
jowe mieszczą  się  w  Pismach  historycznych  (Warszawa  1843,  4  t.)  i 
w  Studyach  historycznych  (Wilno  1856).  Są  tu  typy  literackie  i  polityczne, 
spółczesne  i  z  przeszłości.  Co  się  tyczy  samej  literatury,  przysłużył  się 
jej  Baliński  niezmiernie  życiorysami  obu  Śniadeckich ,  krewnych  swoich. 
Żyde  Jędrzeja  Śniadeckiego  wyszło  w  Gnieźnie  r.  1840,  a  Pamiętniki  o 
Janie  Sniadeckim  ukazały  się  na  widok  publiczny  dopiero  po  zgonie  hi- 
storyka w  latach  1864  i  1865  i  obejmują  dwa  spore  tomy.  Biografia 
uczonego  astronoma  i  matematyka  epoki  Stauisławowskiej  należy  bez 
wątpienia  do  najlepszych  prac  biograficznych  w  literaturze  naszej.  Wy- 
bornem  dziełem  jest  także  Starożytna  Polska  (Warszawa  u  Orgelbranda 
1843  —  60,  3  t.).  Zawierają  się  tu  i  historyczne  i  geograficzne  i  staty- 
styczne wiadomości  o  dawnej  Rzeczypospolitej,  pracowicie  i  krytycznie 
zebrane  i  z  sobą  powiązane.  Praca  ta  stoi  na  dawniejszych  poszuki- 
waniach i  na  samodzielnem  badaniu.  Dokonał  jej  Baliński  w  spółce 
z  Tymoteuszem  Lipińskim  (qr.  1799,  um.  1856),  znakomitym  starożytni- 
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kiem.    Prawie  wszystko,   co  dotyczy  Litwy   w  lem  dziele,  jest  pióra 
Balińskiego. 

Dzieje  rusko  -  litewskie  rozjaśnia  monograficznie  Kazimierz  _Sta- 
dnfclci,  Galicyanin.  Urodził  się  w  Żmigrodzie  r.  1808  z  ojca  Antoniego 
1  matki  Józefy  z  książąt  Jabłonowskich.  Po  ukończeniu  nauk  w  uni- 
wersytecie wiedeńskim  rzucił  się  wcześnie  do  badań  historycznych.  Już 
w  pierwszśm  dziele  gruntovvności%  poszukiwań  i  wyższością  poglądów 
zwrócił  na  się  uwagę.  Dziełem  tera  były:  Piasty^  rys  historyczny 
(Paryż  1842)^  roztrząsające  stosunek  władzy  duchownej*  i  świeckiej 
w  pomienionej  czasu  epoce  i  kreśjące  wybornie  walkę  tych  dwóch 
potęg.  Następnie  do  właściwej  przechodząc  monografii,  obrał  Stadnicki 
za  przedmiot  pracy  ważny  w  dziejach  Rusi  i  Litwy  ród  Gedymina.  Zu- 
żytkował wszelkie  odnoszące  się  do  tych  czasów  źródła  i  rzucił  wiele 
pięknego  światła  nie  tylko  na  stosunki  samych  Gedyminowiców,  ale  i 
na  cały  okres  zdarzeń  owego  wieku.  Na  cykl  ten  składają  się:  a)  Sy- 
nowie  Oedymina  (Lwów  1849  i  1853,  2  t.);  b)  Bracia  Władysława 
Jagiełły  (t.  1867  i  Dodatki  i.  1873;;  c)  Olgierd  i  Kiejstut  (t.  1870); 
d)  Kory  jat  Gedyminowicz  i  Koryjałowicze  (Kraków  1877). 

Dokładnością  w  opracowaniu  odznaczał  się  także  Maurycy  Pzie- 
.^duszyckj  (pseudonym  M.  J.  A.  Rychcicki).  Urodzony  w  Rychcicach,  wsi 
obw83u  Samborskiego,  w  r.  1813,  uczył  się  a  księży  Jezuitów  w  Tarno- 
polu, w  końcu  w  uniwersytecie  lwowskim,  gdzie  uczęszczał  na  kurs 
prawa.  Przez  długi  czas  był  urzędnikiem  politycznym,  na  ostatku  radcą 
namiestnictwa  galicyjskiego,  prócz  tego  od  r.  1851  do  1869  piastował 
godność  zastępcy  kuratora  Zakładu  narodowego  imienia  Ossolińskich. 
Umarł  we  Lwowie  r.  1877.  Z  młodu  polubił  poszukiwania  historyczne 
i  ciąg]e  im  się  oddawał.  Z  przeszłości  wybierał  postaci  głośne  w  dzie- 
jach kościoła,  kreśląc  z  zamiłowaniem  ich  wizerunki.  Obok  nich  uwy- 
datniał na  tle  wieku  wszystko,  cokolwiek  dało  się  pomieścić  w  ramach 
obrazu  i  służyło  do  jego  uzupełnienia.  Ma  właściwy  sobie,  odrębny 
pogląd  na  owocaesne  stosunki.  Pióra  jego  są:  1)  Krótki  rys  dziejów  i 
spraw  lAsowezyków  (Lwów  1843/4,  2  t.);  2)  Piotr  Skarga  i  wiek  jego 
(Kraków  1850/51,  2  t.),  3)  Zhignieio  Oleśnicki  (i,  1853/4,  2  t);  4)  Żywot 
Wacława  Sierakowskieyo  (t.  1868) ;  5)  Starostowie  iiiscy  i  lwowscy  (Lwów 
1871);  6)  Kościół  katedralny  lwowski  obrządku  łaciiUkiego  (t.  1872); 
7)  Rys  dziejów  kościoła  katolickiego  w  Szwecyi  (Kraków  1874);  8)  Żywot 
Wincentego  Pola  (Lwów  1877). 

W  gronie  historyków  polskich  w  ogóle,  a  pisarzów  monografii 
w  szczególności  zajmuje  jedno  z  najwybitniejszych  miejsc  iullait  BartO^ 
szewicz.  Pochodził  ze  szlachty  litewskiej  herbu  Jastrzębiec  i  urodził  się 
z  ojca  Adama  i  matki  Amalii  z  Sengtellerów  w  Białej  Radziwiłłowskiej 
r.  1 82 1.  Nauki  niższe  i  średnie  pobierał  w  rodzinnem  miasteczku  i 
w  Warszawie;  do  uniwersytetu  zaś  uczęszczał  w  Petersburgu  (1838 — 42), 
poświęcając  się  studyom  historyczno -językowym.  Obrał  zawód  nauczy- 
ciela i  zaraz  po  uzyskaniu  patentu  kwalifikacyjnego  ^)trzymał  posadę 
w  ^imnazyum  gubernialnem  warszawskiem.  Były  to  czasy  trudne  i  wiele 
musiał  znosić  przykrości.  Nie  podobały  się  władzom  naukowe  prace 
profesora,  a  szczególniej  wiejący  z  nich  duch  polski,  który  od  uczonych 
książek  udzielał  się  uczniom  w  wykładach.     Za  karę  przeniesiono  go 
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nawet  na  dwa  lata  do  szkoły  powiatowej  w  Końskich,  powiecie  opo- 
czyńskiin;  usiłowania  prywatne  wróciły  mu  jednak  dawne  stanowisko. 
Było  to  w  r.  1849.  6artOBze|iricz  nie  ugjął  się  pod  brzemieniem  ciężkich 
doświadczeń.  Nie  porzucił  ulubionej  pracy,  owszem  w  dwójnasób  sig 
jej  poświęcił.  Dziejowe  poszukiwania  nie  przeszkadzały  mu  zajmywać 
się  w  r.  1854  Dziennikiem  warszawskim ,  w  r.  1868  Kroniką,  w  r.  1859 
Biblioteką  warszawską  i  Encyklopedyą  powszechną.  Zniósł  nawet  usu- 
nięcie od  urzędu  (186G)  i  poprzestał  na  pensyi  kustosza  biblioteki  głównej, 
a  gdy  i  tę  mu  ydjęto  (1869),  usunął  się  w  głąb  cichych  ścian  domowego 
przybytku.  Zdawało  się,  że  z  olbrzymich  materyałów,  które  zgroma- 
dzał od  lat  najmłodszych,  wysnuje  teraz  wielkie  dzieło,  godna  swego 
talentu  i  zapału  dla  rzeczy  ojczystych.  Pracował  nad  takiem  dziełem, 
nadwerężone  zdrowie  nie  użyczyło  mu  już  wszelako  długiego  żywota. 
Umarł  8.  listopada  1870  r.  Wszystkie  drukiem  ogłoszone  i  w  rękopi- 
sach spoczywające  prace  Bartoszewicza,  pomieszczone  w  osobnem  wy- 
daniu, zapełnią  wiele  tomów.  Świadczy  to  wymownie  o  płodności 
koronnego  historyka.  Życiorysy  znakomitych  mężów  czy  to  w  publi- 
cznym zawodzie,  czy  w  naukowym;  instytucye,  prawa,  sejmy,  wojny; 
dzieje  królów,  rodów  książęcych,  kościołów  i  miast,  oto  były  przed- 
mioty, którym  poświęcał  pióro  swoje.  Wychodził  z  tej  zasady,  którą 
wyznawali  i  inni  monografiści,  że  „me  będzie  można  pierwej  stworzyć 
doskonałej  całości  dziejów,  dopóki  wszystkie  szczegóły  nie  będą  wprzód 
wykryte  i  wyświecone".  Dla  tego  to  rzucał  się  na  opracowanie  tylu  i 
tak  różnorodnych  przedmiotów.  Z  liczby  dzieł  Bartoszewicza  zasłu- 
gują  na  uwagę:  1)  Królewicze  biskupi  (Warszawa  u  Orgelbranda  1851) 
t.  j.  biografie  Fryderyka  Jagiellończyka,  Jana  z  książąt  lit.,  Jana  Ol- 
brachta i  Karola  Ferdynanda  Wazy.  2)  Panotme  niemieccy  na  dworze 
Stanisława  Augitsta  (t.  1852),  wizerunki  znamienitszych  figur  owo- 
czesnych.  3)  Znakomici  męiowie  polscy  w  XVIII,  wieku.  (Petersburg 
u  Wolfia  1858  —  57,  3  t),  galerya  postaci  literackich  i  historycznych, 
między  któremi  wybitniejsze  miejsce  zajmują:  biskup  Naruszewicz, 
prymas  Łubieński  i  Ignacy  Krasic/ki.  4)  Kościoły  warszawskie  opisane 
pod  względem  historycznym  (Warszawa  1855  —  57).  5)  Królowie  polscy 
(t.  1857  —  6()).  6)  Arcybiskupi  Gniezni&Ascy  i  Prymasi  (t.  1858  —  65). 
7)  Hetmani  polscy  koronni  i  W.  X.  Lit.  (t.  1860  —  66).  8)  Historya  li- 
teratury polskiej  (t.  1861),  dzieło  wielkiej  wartości,  oparte  na  samo- 
dzielnych badaniach  i  bogate  w  nowe  poglądy.  Tysiąc  kilkaset  rozpraw 
znajduje  się  nadto  w  warszawskiej  Encyklopcdyi  powszechnej.  Od  r.  1877 
wychodzą  w  Krakowie  w  zbiorowem  wydaniu  Dzieła  Juliana  Barto- 
szewicza^ z  których  dwa  pierwsze  tomy  obejmują  Historya  Literatury, 
z  notat  autora  dopełnioną,  cztery  dalsze  Historya  pierwotną  Polski, 
sięgającą  po  koniec  panowania  Mieczysława  Starego,  tom  siódmy 
Szkice  z  czasów  Saskich. 

Ludwik  Łętowski  (ur.  1786,  um.  1869),  kanonik  katedralny  kra- 
kowski i  biskup  joppejski  in  partibus,  wypracował  ważne  dzieło  p.  t. 
Katalog  biskupów,  prałatów  i  kanoników  krakowskich  (Kraków  1854,  4  t.), 
zawierające  nie  tylko  ciekawe  szczegóły  biograficzne,  ale  i  ogólno -dzie- 
jowe. Styl  ma  suchy;  ale  materyat,  który  podaje,  pożądanym  będzie 
zawsze  czy  to  dla  badacza  historyi,  czy  literatury. 
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Pomiędzy  badaczami  przeszłości  naszej  zasługuje  na  szczegól- 
niejsza uwagę  także  Franciszek  Duchiński.  Urodzony  r.  1817,  spędził 
młodość  na  Ukrainie,  w  domu  Henryka  Tyszkiewicza,  marszałka  gu- 
bernialnego  szlachty  kijowskiej.  Była  to  familia  ruska,  przechowująca 
w  czystości  trądy cye  świetnych  czasów  Rzeczypospolitej.  Tu  poznał  i 
polubił  Duchiński  przeszłość  ojczystą;  a  źe  kwestya  co  do  stosunku  Rusi 
a  Polski  i  Rossy  i  była  na  porządku  dziennym ,  rzucił  się  więc  do  żmu- 
dnych badań ,  które  zadecydowały  o  jego  przyszłości.  Badania  te  *były 
ze  wszech  miar  na  czasie.  Podróż  po  krajach  tureckich,  po  Włoszech 
i  Francyi,  którą  następnie  przedsięwzi^ ,  nie  przerwała  wcale  rozpo- 
czętych poszukiwań,  owszem  wsparła  je  nowym  materyałem.  Przed 
forum  dziejowego  sądu  powołał  nietylko  fakta  historyczne,  ale  geologią 
i  statystykę  i  wszystko,  co  tylko  mogło  dać  jakie  świadectwo  zawezwanej 
przed  sąd  przeszłości.  Okazał,  że  Polanie  byli  pierwotnie  tak  dobrze 
nad  Dnieprem,  jak  nad  Wartą  i  Wisłą;  a  Rossyanie  nie  są  z  krwi  i 
kości  słowiańskiej.  Te  swoje  zdobycze,  nowe  dla  nas,  ale  nie  nowe 
w  czasie  i  przeszłości,  rozpowszechnia  Duchiński,  jak  może 9  słowem  i 
piórem,  i  nietylko  swoich,  ale  i  obcych  poucza  o  właściwym  stanie 
rzeczy.  Zapatrywania  jego  wyłuszczone  są  najdokładniej  w  Zasadach 
dziejów  Polaki  (Paryż  1858—63,  3  częścią.  Obecnie  jest  kustoszem  mu- 
zeum polskiego  w  Rapperswylu. 

Ostatnie  chwile  niepodległego  Rzeczypospolitej  żywota  skreślił 
w  obrazie  nader  udatnym  na  podstawie  źródłowych  poszukiwań  Leon 
Wegner  (ur.  1824 f  1873)  Wielkopolanin.  Składają  się  na  ów  obraz: 
Konfederacya  województw  wielkopolskich  dnia*  20.  sierpnia  1792  w  mieście 
Środzie  zawiązana  (Poznań  1863);  Dzieje  dnia  trzeciego  i  piątego  maja  1791 
(t.  1865),  Sejm  Orodzieiiski  ostatni.  Ustęp  od  26.  sierpnia  do  23.  wrze- 
śnia 1793  (t,  1866);  Tadeiisz  Rejtan  w  sejmie  warszawskim  z  r.  1773  (t.  1873). 

Po  części  do  autorów  monografij,  po  części  zaś  do  zbieraczów 
źródeł  dziejowych  zaliczyć  wypada  Aleksandra  Przeżdzieckiego  i  Wale- 
'  ryana  Kalinkę.  Obaj  mają  to  wspólne,  że  nietylko  po  raz  pierwszy  na 
światło  publiczne  wydali  pewne  dokumenta  dziejowe,  ale  nadto,  ko- 
rzystając z  nich,  nakreślić  usiłowali  na  ich  podstawie  wizerunki  doty- 
czących epok.  Przeździecki,  znany  już  z  prac  archeologicznych  (zob. 
§..  184),  ogłosił  w  Jagiellonkach  polskich  (Kraków  1868,  4  t.)  kilkaset 
oryginalnych  listów  różnych  osób  z  czasu  Zygmunta  I.  i  Zygmunta  Au- 
gusta i  skreślił  podług  nich  obraz  rodziny  i  dworu  tych  królów.  Waleryan 
Kalinka  (ur.  1826),  Krakowianin ,  członek  zgromadzenia  00.  Zmartwych- 
"wsiEańców,  wydrukował  w  tomie  dziesiątym  i  jedenastym  Pamiętników 
z  XVIIL  wieku  (Poznań  1868,  zob.  §.  125)  nowe  dokumenta  do  historyi 
drugiego  i  trzeciego  rozbioru  Polski  i  opisał  na  ich  podstawie  Ostatnie 
lata  panowania  Stanisława  Augusta.  Uzupełnieniem  tej  znakomitej 
pracy  są:  Polityka  dworu  austryackiego  w  sprawie  konstytucyi  Trzeciego 
Maja  (Kraków  1873) ,  oraz  Sąjm  cztśroletni '  (t.  1880  tom  pierwszy), 
dzieło,  rzucające  zupełnie  nowe  światło  na  ten  okres,  odznaczające  się 
nie  tylko  gruntownością  studyów  źródłowych  i  wszechstronnością  po- 
glądu, ale  też  potoczystym  i  zajmującym  stylem. 

Godne  uwagi  są  monograficzne  prace  z  zakresu  przeszłości  naszej 
innych  jeszcze  pisarzów.    Dominik  Szulc  (1797 1 1860),  profesor  w  War- 
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szawie,  badał  historycznie  ziemie  pruskie  w  dziele  O  znaczeniu  Prus  da- 
wnych (Warszawa  lb46),  tudzież  w  iunein  p.  n  O  Pmiorzu  Zaodrzaii- 
shidm  {i.  1850).  KazimiÓrz  Jarochowski  (ur.  1828)  opracował  Dzieje  pa- 
nowania Augusta  II.  (Poznań  1856),  skreślił  stosunki  Wielkopąlski  w  czasie 
pióuDsz^j  wojny  szwedzkiej  (t.  1864),  tudzież  cały  szereg  Opowiadari  hi- 
storycznych (t.  1860 — 63,  2  t),  głównie  z  wieku  ośmnastego.  Felicyan 
Antoni  Kozłowski  C1805f  1870),  profesor  liceum  warszawskiego,  napisał 
Dzieje  Mazoiosza  za  palcowania  książąt  (Warszawa  1859).  Augusf  Mosbach, 
tłómacz  Kochowskiego  (§.  86),  jest  autorem  kilku  cennych  rozpraw  hi- 
storycznych, jak:  Piotr ^  syn  Włodzimierza f  sławny  dostojnik  Polski 
loieku  XII.  (Ostrów  1865),  Godysław  Paweł  dziejopisarz  łacitisko  -  polski 
wieku  XIII.  (Lwów  1867),  Bolesław  Chrobry  (Poznań  1871),  Początki 
Unii  lubelskiej  (t.  1872).  Karol  Hoffman  (1798 1 1875),  m%ż  Klementyny 
Tańskiej  (zob.  §.  201),  zyskał  rozgłośne  imię  jako  badacz  reform  poli- 
tycznych w  Polsce.  Poglądy  jego  mamy  wyłuszczone  w  Obrazie  rządu 
i  prawodawstwa  dawnej  Polski  (Poznań  1847  —  49) ,  w  Ilistoryi  reform 
politycznych  lo  dawnej  Polsce  (Lipsk  1867),  w  Przyczynach  podziału  mo- 
narchii polskiej  po  Bolesławie  Krzywoustym  (Kraków  1872).  Waźnem  jest 
także  jego  studyum  historyczne:  O  panslawizmie  zachodnim  (Poznań  i 
Berlin  1868),  t.  j.  o  stosunkach  Czech  i  Polski  do  r.  1515.  Antoni  Wa- 
lewski (1805  f  1876),  profesor  uniwersytetu  Jagielońskiego,  opowiedział 
na  podstawie  wielu  nieznanych  źródeł:  Historyą  wyzwolenia  Polski  za 
panowania  Jana  Kazimierza  (Kraków  1866  —  68,  2  t.),  Historyą  wy^wo- 
lon4j  Rzeczypospolitej  wpadającej  pod  jarzmo  domowe  za  panowania 
Jana  Kazimierza  (t.  1870  —  72,  2  ,t.) ,  tudzież  Dzieje  bezkrólewia  po 
skonie  Jana  III.  (t.  1874.  tom  pierwszy).  Ksawery  Liske  (ur.  1838), 
profesor  uniwersytetu  lwowskiego ,  wydał :  Studya  z  dziejów  wieku  XVI, 
(Poznań  1867),  oprócz  tego  wiele  mniejszych  rozpraw  i  rozbiorów  hi- 
storycznych po  czasopismach.  Wojciech  kętrzyński  (ur.  1888),  dyrektor 
zakładu  narodowego  Ossolińskich  we  Lwowie,  w  ślad  za  Dominikiem 
Szulcem  rozjaśnia  dalej  dziejowe  stosunki  Prus  w  pracy:  O  narodo- 
wości polskiej  w  Prusiech  Zachodnich  za  czasów  Krzyżackich  (Kraków  1874). 
Skryptor  pomienionego  zakładu  Klemens  Kantecki  praocge  w  kierunku 
historycznym  i  historyczno  -  literackim.  Z  liczby  jego  monografij  zwró- 
ciły na  sig  uwagę:  Dwaj  Krzemieiiczanie  (Lwów  1879,  2  i),  wizerunki 
żywota  i  działalności  literackiej  Alojzego  Felińskiego  i  Józefa  Korze- 
niowskiego; Stanisław  Poniatowski  kasztelan  krakowski  ojciec  Stanisława 
Augusta  (Poznań  1880,  2  t.),  oraz  Żywot  Karola  Szajnochy.  W  końcu 
wspominamy  jeszcze  o  Wincentego  Zakrzewskiego  Powstamiu  i  rozroście 
reformacyi  w  Polsce  (Lipsk  recte  Lwów  1870),  i  Tadeusza  Wojciechowskiego 
(ur.  1838)  Chrobacyi  (Kraków  1873),  krytycznym  rozbiorze  starożytności 
polskich  i  słowiańskich. 

Wdziękiem  opowiadania,  podobnie  jak  utwory  Szajnochy,  odzna- 
czają się  Bernarda  Kalickiego  Zarysy  historyczne  (Lwów  1869) ;  w  jeszcze 
wyższym  stopniu  celuje  tym  darem  Antoni  Józef  Rolle  (pseud.  dr.  An- 
toni J.,  ur.  1830)  w  Opowiadaniach  historycznych  (Lwów  1878),  Nowych 
opowiadaniach  historycznych  (t.  t.  r.),  Gawędach  z  przeszłości  (t.  1879,  2  t.), 
Zameczkach  podolskich  na  kresach  mtUtatiskioh  (Warszawa  1880,  3  t.) ,  bio* 

r^cy  przedmioty  głównie  s;  wieku  KYII.  i  XyiII. ;  tadzieifc  Ludwik  Kubala, 
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profesor  gimnazyalny  we  Lwowie,  w  monografii  Stanidmjo  Orzechowski 
i  wpływ  jego  tui  Rzeczpospolitą  w  ohec  reformacyi  XVI,  wieku,  (Lwów  1870), 
oraz  w  Szkicach  historycznych  (t.  1880,  2  t.)  z  XVIL  stulecia. 

O  Bielowskim,  Schtnicie,   Gillerze,  Nehringu,  Mochnackim   zob. 
§§.  188,    189,   191,   192,   193. 


§.  188. 

^    6.    August  Bielowski.  —  Zbieracze  źródeł. 

August  Bielowski  urodził  się  w  Kjrecbowicacli ,  w  StryjskieDo, 
r.  1806.  Do  szkół  uczęszczał  w  Stanisławowie  i  Buczaczu;  następnie 
(1828)  słuchał  wj^  Lwowie  kursów  filozofii  i  prawa..  Wypadki  listo- 
padowe zawiodły  go ,  jak  wielu  innych ,  pod  chorągwie  narodowe 
i  dopiero  pó  ukończeniu  wojny  wrócił  do  Lwowa.  W  stolicy  Kusi 
Czerwonej  począł  się  właśnie  w  tym  czasie  budzić  ruch  umysłowy 
z  długiego  otrętwienia.  Pomiędzy  młodymi  pisarzami,  którzy  się 
wzięli  do  pracy,  położył  Bielowski  niepoślednie  zasługi.  Pierwsze 
utwory  jego  pióra,  pochodzące  jeszcze  z  czasów  studenckich,  spo- 
tykamy w  Haliczanmie,  wydanym  przez  Chłędowskiego  na  r.  1830. 
Są  to  poezye,  po  części  oryginalne,  po  części  przekłady  z  serbskiego. 
Obdarzony  znamienitym  talentem  poetyckim,  nie  dziw,  że  się  Bie- 
lowski z  zapałem  teraz  rzucił  na  to  pole.  I  Szajnocha  i  iąni 
ówcześni  literaci  galicyjscy  zaczynali  od  poezyi,  a  przechodzili 
dopiero  później  do  innych  zawodów.  Bielowski  jako  poeta  ma  to 
przed  nimi,  że  pozostawił  dzieła,  które  zawsze  zajmą  zaszczytne 
miejsce  pomiędzy  utworami  poetycznymi  narodowego  piśmiennictwa. 
Wszedłszy  na  drogę  tłómaczeń,  obdarzył  literaturę  wybornym 
przekładem  Wyprawy  Igora  na  Poiowców  (Lwów  1833,  zob.  §.  8); 
tłómaczył  też  ruskie  pieśni  ludowe  i  ogłaszał  je  w  wydawanej 
przez  siebie  Ziewonii.  Tłómaczenia  te,  równie  jak  poezye  ory- 
ginalne, wyszły  potem  w  osobnym  zbiorze,  zatytułowanym  Dumki 
(Praga  1838).  Największym  utworem  Bielowskiego  jest  rapsod 
dziejowy  p.  t.  Pieśń  o  Henryku  Pobomym^  zamieszczony  w  drugim 
roczniku  Ziewonii  (Sztrasburg  1839).  Przyłożył  jeszcze  ręki  do 
tłómaczenia  Szyllera  (zob.  §.  170),  ale  właściwie  na  Henryku  Po- 
bożnym zawiesił  już  lutnię  poety  pomimo  tego,  że  wspomnianym 
rapsodem  obudził  wielkie  nadzieje.  Wstępował  zwolna  do  przy- 
bytku historyi.  Już  Henryk  Pobożny  wprowadził  go  w  jej  tajniki. 
Przeszłość  narodowa  nabierała  coraz  wfęcej  uroku  w  oczach  Bie- 
lowskiego i  niebawem  rzucił  się  cały  w  jej  zgłębianie.  Księgozbiór 
Ossolińskich   otworzył  badaczowi  kopalnię   nieprzebranego  mate- 

rfałtt.  Owooe  nowych  stadyów  spostrzegamy  już  w  r.  1842.  W  cza- 
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sopiśmie  zakładu  Ossolińskich  ukazała  się  we  wspomnianym  czasie 
rozprawa  O  pwwotj^u^  ^dziejach  Polski ,  zawierająca  wprawdzie 
tylko  pomysły,  ale  pomysły,  zapowiadające  znakomitego  historyka. 
Nastąpiło  kilka  lat  pracy  wytrwałej ,  zamkniętej  w  sobie ,  a  tern 
trudniejszej,  że  się  skupiała  około  pierwiastkowej  doby  histo- 
rycznego żywota  narodu.  Epoce  tej  poświęcali  najdzielniejsi  pra- 
cownicy pióra  swoje.  Owocem  poszukiwań  Bielowskiego  w  tym 
przedmiocie  jest  Wstęp  krytyczny  do  dziejów  Polski  (Lwów  u  Osso- 
lińskich'1850),  dzieło  rozwijające  4ia  wielką  skalę  pomysły,  o  któ- 
rych wyżej  wspomniano.  Opierając  się  na  podaniach  Miorsza  i 
Mateusza  herbu  Cholewa,  upatruje  w  Dakach  pierwsze  zaczątki 
Polski.  Autaryoci  i  Linchici,  którzy  z  Illiryi  do  Dacyi,  a  następnie 
nad  Wisłę  się  przenieśli,  są  dlań  pierwotnymi  Polanami.  W  icłi 
dziejach  pomieszcza  bajecznego  Krakusa  i  Wandę,  Leszków  i  Zie- 
mowita i  cały  chór  mitycznych  postaci. 

Nietylko  pracą  około  dziejów  narodpwych  zespolił  się  Bie- 
lowski  z  zakładem  Ossolińskich.  W  r.  1844  został  skryptorem 
tego  instytutu,  w  r.  1851  kustoszem  i  zastępcą^  dyrektora,  wr.  1869 
rzeczywistym  dyrektorem.  Z  urzędu  przypadło  mu  teraz  przy- 
kładać także  czynnej  ręki  do  zadań  naukowych  zakładu.  W  szcze- 
gólności zajmywał  się  nowem  wydaniem  słownika  Lindego  pospół 
z  Szajnocha,  a  następnie  objął  redakcyą  nowej  seryi  czasopisma 
Biblioteki  Ossolińskich.  Nie  zaniedbywał  przytera  poszukiwań  hi- 
storycznych. Wydał:  Pamiętniki  Jemiołowskiego  (Lwów  1850),  Pa- 
radoxa  koronne  (Kraków  1853),  Pompei  Trogi  fmgmenta  (Lwów 
t.  r.),  Pisma  Stanisława  Żółkiewskiego  (t.  1861),  Pamiętnik  Jana 
Jabłonowskiego  (t.  1862).  Po  czasopismach,  a  mianowicie  w  r^dLB,- 
gowanej  przez  siebie  JB^6Kol5ece,  zamieszczał  cenne  rozprawy  i  mo- 
nografie jako  to :  Pamiątki  Trębotvelskie^  Królestwo  Galicyi^  Mistrz 
Wincenty  i  jego  Kronika^  Halicko-  Włodzimirskie  xięstwo^  Synowie 
Chrobrego  i  inne.  Największą  jednak  zasługę  położył  krytycznem 
wydaniem  źródeł  do  dziejów  Polski  w  zbiorze  p.  t.  Monumenta 
historica  Poloniae  vetustissuna  (Lwów  1864 — 72,  2  t.).  Tom  pier- 
wszy tej  pomnikowej  pracy  zawiera  krom  pomniejszych  zabytków 
dziejowych,  kronikę  Marcina  Galla,  kronikę  węgiersko-polską  i 
Latopis  Nestora ;  tom  drugi  roczniki  polskie,  tudzież  kroniki :  Ka- 
dłubka, Boguchwała,  Baszka,  Mierzwy  i  Janka  z  Czarnkowa.  Nie- 
spodziewanie przecięła  śmierć  w  roku  1876  dokończenie  dzieła; 
z  materyałów,  zebranych  przez  Bielowskiego,  przygotowuje  Akademia 
Umiejętności  wydawnictwo  dalszych  tomów,  z  których  trzeci  wy- 
szedł w  r.  1878. 
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Obok  Bielowskiego  grapuj^  się  zbieraoze  i  wydawcy  źró- 
deł dziejowych.  W  icb  liczbie  znajdujemy  i  miłośników  r;;eczy  oj- 
czystych, mecenasów  literatury,  i  uczonych  znawców  przeszłości.  Jednym 
z  najpierwssych  jest  Edward  Raczyński  (ur.  1787,  um.  1845),  Wielkopo- 
lanin. Potomek  znakomitego .  rodu  i  sam  zasłużony  około  spraw  ojczy- 
stych, był  dziedzicem  znacznej  fortuny,  któr%  na  najszlachetniejsze  po- 
świ^ał  cele.  Krom  innych  fundacyj  powstała  jego  staraniem  w  r.  1B29 
biblioteka  w  stolicy  wielkopolskiej  (zob.  §.  141)  i  wyszło,  na  światło 
publiczne  mnóstwo  rgkopiśmieniiych  utworów  literatury  narodowej.  Wiel- 
kiąj  wagi  s^  wydane  przezeń  pamiętniki  różnych  .  autorów-  jak  Jana 
Chryzostoma  Paska  (Poznań  1836 ,  zob.  §.  98) ,  Urazma  OiwinpwsJciego 
(t.  1838,  zob.  §.  98),  przedewszystkiem  zaś  odnoszące  się  do  dziejów 
w.  XVin.  a  zawarte  w  zbiorze  p.  t.  Obras^  Poltkków  i  Polski  w  wieku 
XVIII,  (Poznań  i  Wrocław  1841  —  44,  18  t).  Spotykamy  tutaj  migdzy 
innymi  Pamiętniki  Kitawicza  i  Wyhickiego  (zob.  §.  125)  tudzież  Kołłątaja 
rzecz  O  oświeceniu  w  Polsce  za  Augusta  III,  (zob.  §*  1,26)«  Drug§  waźn^ 
pnbUk^Cy^^^acj^ń^iego  .  jest.  j?i6^  klasyków   łaciriskifih   (Poznań 

1837— o9y^  i  Pro jlercyusza,  tudzież  Witruwiusza  dziesięciu  k^^si^  o  bu- 
downictwie. Z  pomiędzy  prac  władnych  wielkopolskiego  zbieracza  za- 
sługi^e  na  szczególniejszą!  uwagę  Gabinet  mededów  eolskich  (Wrocław 
1838—43,  4  tj,  cenny  przyczynek  do  archeologii  krajowej.  W  ślady 
Raczyńskiego  poszedł  Adam  Tytus  Działyński  (ur.  1797,  um.  i861),  także 
Wielkopolanin.  Jest  założycielem  biblioteki  Kórnickiej  (zob.  ,.§.  141), 
obfitig%cej  w  rzadkie  rękopisma.  Drukiem  ogłosił  wiele  zabytków  prze- 
szłości, między  innymi:  1)  Pamiętńild  Jana  KilMskiego  (Brzeg,  około 
1828);  2)  Statut  litewski  (Poznań  1841);  3)  Łukasza  Górnickiego  Drogę 
do  zupełnej  wolności  (Berlin  185?,  zob.'§.  69);  *Lites  ac  res  gtstae  inttr 
Polonos  ordinenngue  Crudferorum  (Poznań  1855/56,  3  t.)\  6)  Żrzódłopisma 
do  dziejów  unii  (t.  1856,  3t,);  6)  Zabytek  dawnej  mowy  polskiij  (t.  1857); 
7)  Orzechowskiego  Policyą  Królestwa  Polskiego  (zób.  §.  68).  Nąjwięk8z% 
jednak  zasługę  dla  dziejopisarstwa  położył  wydaniem  aktów  dyploma- 
tycznych Piotra  Tomickiego,  jednego  z  najznakomitszych  mężów  stanu 
w  XVI.  wieku.  Zbiór  ten  podzielony  jest  na  dwaldzieścia  i  siedm  tomów 
i  nosi  ogólny  tytuł :  Acta  Tomiciana.  TytttS  Działyński  ogłosił  pierwszych 
ośm  tomów  (Poznań  1852—57);  dalsze  dwa  syn  jego  Jan  (1882  f  1880), 
na  polu  pożytecznych  wydawnictw  równie  zasłużony.  Wszystkie!  edyoye 
Tytusa  i  Jana  Działy ńśkiego  odznaczają  się  przepychem;  Ignacy  Daniłowicz 
(1789  t  1843),  profesor  prawa  w  uniwersytecie  wileńskim  za  świetnych 
czasów  tej  szkoły,  wydał  wielkiej  wagi  dokumenta  do  dziejów  Litwy, 
mianowicie:  Latopisiec  Litwy  i  Kronika  ruska  (Wilno  1827),  tudzież  przy- 
gotował: Skarbiec  dyplomatów  papieskich  ^  cesarskich,  królewskich ,  ksiąię* 
cychf  uchwał  narodowych,  jpostanowień  róinych  loładt  i  urzędów^  posługu' 
jących  do  krytycznego  wyjaśnienia  dziejóio  Litwy,  Rusi  litewskiej  i  oścień^ 
nych  im  krajów,  który  dopiero  po  jego  śmierci  drukiem  ogłoszony  został 
(Wilno  1860-62,  2  t.). 

Wydawnictwem  źródeł  zajmywali  i  zajmują  się  także  historycy 
z  powołania,  jak  Bielowski,  Karol  Sienkiewicz  (1792  f  1860),  dyrektor 
biblioteki  puławskiej,  pracował  wiele  i  z  zamiłowaniem  nad  dziejami 
ojczystemi  tak  w  kraju,  jak  na  emigracyi.    W  r.  1832  należał  w  Paryżu 
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do  zi^oiycięli  Towarzystwa  literackiego  i  historycznego  (zob.  §.  141), 
których  glównem  zadaniem  było  zbieranie  źródeł  i  materyałów  dziejo- 
wych po  bibliotekach  i  archiwach  zagranicznych.  Własne  zbiory  ogłosił 
i  objaśnił  w  Kronice  emigracyi  polskiej  (Paryż  1834 — 39,  8  t.),  w  Skarbcu 
hiatoryi  polskiej  (Paryż  1839 — 42,  4  t.) ,  tudzież  w  Doeumenta  hisłori^uea 
relatifs  h  la  Ruaaie  et  la  Polegnę  (t.  1854,  3  t.).  Mikoła]  Malinowski 
(nr.  1799,  um.  1865)  poświęcił  podobnie  jak  Sienkiewicz  całe  życie  po- 
szukiwlfcniom  historycznym.  Nasamprzód  w  Petersburgu  pracował  nad 
dopełnieniem  historyi  literatury  Bentkowskiego,  następnie  zaś  osiadł  stale 
w  Wilnie  i  ku  dziejom  ojczystym  zwrócił  swoje  usiłowania.  Archiwum 
Radziwiłłowskie  i  zbiory  koraisyi  archeologicznej  dostarczyły  mu  po- 
trzebnego materyału.  Wytłómaczył  kromkę  Wapowskiego  (zob.  §.  58) 
i  objaśnił  przełożone  przez  Jćzefa  Krzeczkowśkiego  Pamiętniki  o  dawnej 
PoUce  (Wilno  1847 — 61,  2  t.),  gdzie  się  mie8zcz%  listy  Commendoniego , 
napisał  życiorysy  Jana  Olbrachta  i  Stanisława  Łaskich  (Wilno  1864); 
^największą  jednak  zasługę  położył  wydaniem  Źrzódeł  do  dziejów  polskich 
(t.  1843—44,  2  t.)  wespół  z  Aleksandrem  Przeidzieckim  i  Michałem  Gra- 
bowskim. Kazimiórz  Jarocbowski  (zob.  §.  187)  ogłosił  materyaly  do  cza- 
V}'f^X)\'i*x  ^^^  saskich  w  Teee  Gabryela  Jana  Junoszy  H^kmUt^^  arcybiskupa 
J  gnieźnieńskiego  (1854  —  61 ,  6  t.).  Bardzo  ważną  dla  badaczy  dziejów 
pracę  Kallimacha  O  królu  Władysłamie  czyli  o  klęsce  wame^ki^j  (War- 
szawa 1854)  przełożył  na  język  ojczysty  i  przypisami  objaśnił  Michał 
Gliszczyński  (zob.  §.  28). 

Mówiąc  o  zbieraczach  źródeł  dziejowych,  nie  można  pominąć  mil- 
czeniem dwóch  nader  ważnych  publikacyi,  z  których  pierwsza  ma  tytuł 
'"  Codex  diplomaiicufi  Poloniae  (Warszawa  1847 — 58,  8  t.),  druga  Monumenta 

vetera  Poloniae  et  Lithuaniae  (Rzym  1860—65,  4  tomy).  Kodeks  dyplo- 
matyczny zawiera  w  krytycznem  wydaniu  wszystkie  gdzieindziej  niedru- 
kowane  dokumenta  urzędowe  od  czasów  najdawniejszych  aż  po  r.  1506, 
i  to  nie  tylko  przywileje  królów  polskich  i  wielkich  książąt  lit.,  ale  i 
wszystkie  prywatne  nadania  i  bulle  stolicy  apostolskiej.  Na  dzieło  to 
składali  się:  Leon  Rzyszczewski  (ur.  I8ld),  vf8^ólredakior  Biblioteki  war- 
^awskidj,  Antoni  Muczkowski  (ur.  1807,  um.  1852),  profesor  literatury 
starożytnej  w  Warszawie,  Zygmunt  Antoni  Helcel,  znany  badacz  praw 
narodowych,  i  po  części  także  Julian  Bartoszewicz.  Monumenta  Poloniae 
zawierają  wypisy  z  tajnego  archiwum  papieskiego  wszystkich  ważniej- 
szych dokumentów,  dotyczących  Polski  i  Litwy,  od  czasów  najdawniej- 
szych, aż  do  końca  Rzeczypospolitej.  Zawdzięczamy  je  pracy  Augustyna 
Theinera ,  Wrocławianina  (1804  f  1874) ,  prefekta  rzeczonego  archiwimi, 
i  hojności  Aleksandra  Przeżdzieckiego.  Do  wymienionych  zbiorów  dodać 
jeszcze  wypada  te,  które  w  nowszym  czasie,  czy  to  w  całości,  ozy  tóź 
w  części  dokonane  zostały  bądź  to  staraniem  osób  prywatnych,  bądź 
uczonych  towarzystw,  głównie  zaś  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie, 
mianowicie:  1)  Relacye  nuncyuszów  apostolskich  i  innych  osób  w  Polsce 
od  r,  1648  do  1690  (Berlin  1864),  zebrane  przez  Albertrandego,  a  wydane 
przez  Erazma  Rykaczewskiego.  2)  Akta  grodzkie  i  ziemskie  z  czasów 
Rzeczjfpospolitój  polskiój  (Lwów  1868  —  78) ,  wydobyte  z  tak  zwanego 
archiwum  Bernardyńskiego  we  Lwowie,  a  staraniem  galicyjskiego  wy- 
działu krajowego,  z  ftindaszów  przez  Alekt.  Stadnioklege  na  ten  oel 
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ofiarowanych,  drukiem  ogłoszone.  Wyszło  ośm  tomów  tych  dokumentów. 
Bedakcyą  pierwszego  zajmował  sig  głównie  Łucyan  Tatomir,  redakcyą 
następnych  Ksawery  Liske.  3)  Bibliotekę  ordynacyi  Krasitisktek  (Warszawt 
1869—71,  3  części),  zawierającą,  ważne  dokumenta  i  akta  z  czasu  od 
1569  do  1571.  4)  Codex  diplomatieus  umver8iŁcUis  Cracomensia  (Kraków 
1871),  obejmujący  przywileje  i  nadania  szkoły  głównej  koronnej  w^ier- 
WBzym  okresie  jej  istnienia.  5)  Scriptores  rerum  Polonicarum  (zob.  §.  174). 
6)  Kodex  dyplomatyczny  Tyniecki  (Lwów  1871).  7)  Kodex  dyplomatyczny 

Wielicki  (i.  1872).    8)  Franciszka  Piekosińskiego :  Kodex  dyplomatyczny 

katedry  krakowskiej  św.   Wacława  (1166—  1366;   Ki-aków  1874);    Kodex 
dyplomatyczny  małopolski  (1178 — 1386,   t.  1876);    Liber  acŁorum  eivitatis 

Cracovim8ia  (1300^-1375,  t.  1877).    9)  Augusta  Sokołowskiego  i  Józefa 

Szujskiego:  Codex  epistolaris  saeculi  decimi  ąuinti  (Krakó^^y  1876). 

O  dokumentach  dziejowych,  zebranych  przez  Waleryana  Kalinkę, 
zob.  §.  187. 

§.  189. 

"~  7.  Henryk  Schmitt. 

Po  Moraczewskim  rzucił  się  Henryk  Schmitt  na  skreślenie 
całokształtu  dziejów  narodowych.  Urodzony  we  Lwowie  r.  1817 
z  ojca  Pawła  i  Matki  Katarzyny  z  Orzechowskich,  wcześnie  osie- 
rociał straciwszy  ojca.  Śród  twardych  z  losem  zapasów  zdobywał 
wykształcenie  naukowe  głównie  prywatnem  usiłowaniem.  Do  gimna- 
zyum  i  na  kursą  filozoficzne  uczęszczał  w  stolicy  galicyjskiej, 
poczem  (od  1837)  przez  czas  niejaki  nauczycielstwu,  i  gospodarstwu 
się  oddawał.  Gorące  zajmowanie  się  sprawami  ojczystenu  naraziło 
go  na  dwukrotne  więzienie  1841  i  1846  r.  Oswobodzony  z  pier- 
wszego więzienia  w  r.  1844  przyjął  obowiązki  zawiadowcy  biblio- 
teki medyckiej,  będącej  własnością  Pawlikowskich.  '  Powróciwszy 
z  drugiego  więzienia  z  Berna  w  r.  1848,  bawił  jakiś  czas  na  wsi, 
a  ożeniwszy  się  z  panną  Leokadyą  Mitraszewską,  osiadł  we  Lwowie. 
Powołany  na  członka  galicyjskiej  Rad[y  szkolnej  krajowej  w  r.  1871, 
sprawuje  ten  urząd  gorliwie,  zajmując  się  sprawami  szkół  ludowych. 

Jeszcze  w  szkołach  będąc  i  później  próbował  sił  swoich 
w  poezyi,  w  rychle  jednak  abrał  zawód  najwłaściwszy  swoim  zdol- 
nościom: badacza  przeszłości  narodowej.  Księgozbiory  lwowskie 
dostarczyły  wiele  materyalu  do  źródłowych  poszukiwań,  które 
Schmitt  z  gruntownością  i  wytrwałością  rozpoczął.  Po  kilku  leciech 
ukazał  się  pierwszy  owoc  tej  pracy :  Rys  dziejów  narodu  polskiego 
od  najdawniąjseych  czasów  znanych  do  roku  1763  (Lwów,  u  Osso- 
lińskich 1855  —  57,  3  t.).  Jest  to  opowiadanie  na  wielką  skalę 
przedsięwzięte  i  bardzo  szczegółowe;  dotąd  jednak  doprowadził 
je  autor  tylko  do  r»  1392.    Drugą  ważną  w  tym  przedmiocie  pu-* 
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blikacyą  są  Dnieje  narodu  polskiego  od  najdaumiejsgtfch  do  naj- 
nowszych czasów  potocznie  opowiedziane  (Lwów  1863);  praca  wy- 
konana w  rozmiarach  wprawdzie  daleko  mniejszych,  aniżeli  poprze* 
dzająca,  z  tern  wszystkiem  jednak  dokładna  w  głównych  faktach 
i  sięgająca  po  koniec  panowania  Augusta  II.  Dalszy  jej  ciąg  i 
dopełnienie  stanowią  Dzieje  Polski  XV UL  i  XIX.  toieJtu  (Kraków 
i  Lwów  1866—68,  4  tomy),  osnowane  przeważnie  na  niewydanych 
dotąd  źródłach  i  pasmo  zdarzeń  narodowych  aż  do  naszych  prawie 
czasów  bo  do  r.  1832  doprowadzające.  Krótkiem  tego  dzieła 
streszczeniem  są  Zdarzenia  najważniejsze  z  przeszłości  narodu  pol- 
skiego (Lwów  1869). 

Jest  Henryk  Schmitt  prócz  tego  autorem  kilku  ważnych 
monografij  historycznych.  Należą  tutaj :  1)  Bokosz  Zebrzydowskiego 
(Lwów  1858);  2)  Pogląd  na  żywot  i  pisma  księdza  Hugona  Koł- 
łątaja (t.  1860);  3)  Dzieje  panowania  Stanisława  Augusta  Ponia- 
towskiego (t.  1868  —  80 ,  3  t.) ,  opowiadanie  dotąd  w  pierwszej 
większej  połowie  wykończone.  We  wszystkich  pracach  swoich  jest 
Schmitt  krytyczny  i  sumienny,  podaje  nieraz  nowe  a  trafne  poglądy, 
opisane  szczegółowo  wypadki  ocenia  bystro  i  śmi^o.  Z  przeszłości 
pragnąc  wydobyć  ziarno  prawdy  dla  teraźniejszości,  zwykł  także 
zabierać  głos  w  donioślejszych  sprawach  bieżącej  chwili,  aby  podać 
pod  rozwagę  zapatrywania  swoje.  Z  pism  jego,  należących  do  tej 
ostatniej  kategoryi,  zasługuje  szczególniej  na  uwagę:  Narodowość 
polska^  jej  podstawy^  rozwój  dziejowy^  przeobrażenia  i  zboczenia 
a  oraz  stosunek  do  chwili  obecnej  (Lwów  1862). 


§.  190. 

•-  8.  Józef  Szujski.  —  9.  Teodor  Morawski. 

Tu  należą  pi^edewszystkiem  Szujskiego  Dzieje  Polski  podług 
ostatnich  badań  spisane^  o  czem  zobacz  §.  174. 

Obok  Szujskiego  jako  pisarz,  który  się  zdobył  na  całość 
dziejów  Polski  w  ramach  obszerniejszych,  stanąć  może  Teodor 
Morawski.  Urodzony  w  Kaliskiem  w  Piwonicach  r.  1797,  odebrał 
edukacyą  naukową  w  Warszawie.  W  publicystycznych  usiłowaniach 
Królestwa  przed  rokiem  1830  wziął  żywy  udział,  toż  w  wypadkach 
następnych  w  czasie  wojny  r.  1831,  wybrany  posłem  z  miasta 
Kalisza.  Potem  widzimy  go  w  Paryżu,  oddanego  z  zapałem  stu- 
dyom  historycznym,  które  prowadził  bez  przerwy  blisko  lat  czter- 
dzieści.   Owocem  idi  są  wybornie  napisane  Dzieje  narodu  polskiego 
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(Poznań  u  Żupańskiego  1871—72,  6  i),  opowiadanie  na  źródło- 
wych badaniach  opartd,  sięgające  pio  rok  1796.  Uzupełnia  je: 
Hys  dziejów  porosibiorowych  1796  — 1834  (t.  1870),  skreślony  ró- 
wnież na  szerokiej  podstawie.    Umarł  Morawski  w  Paryżu  r.  1879. 

Nad  zarysem  dziejów  ojczystych  w  ich  całokształcie  pracuje  także 
ŁuGyan  Tatomir,  ur.  1836  w  Tyśmienic^r,  profesor  seminaryam  nauczy- 
cielskiego  we  Lwowie.  Dzieło  jego  nosi  tytuł:  Skarbniczka  dziejów  i 
rzeczy  polskich  (Lwów  1868—72,  2  t.)  i  ma  zawierać  geografią,  historyk 
i  literaturę,  wszystko  oparte  na  najnowszych  poszukiwaniach,  a  zastó- 
.  sowane  przedewszystkiem  do  celów  szkolnej  nauki.  W  części  drugiej 
tej  pracy  znajdują  się  Dzieje  Polski  potocznym  sposobem  opowiedziane^ 
doprowadzone  dotąd  do  zgonu  króla  Aleksandra;  część  pierwsza  zaś 
mieści  w  sobie  Geogrc^  fizyczną  Polski,  nakreśloną  w  obrazie  udatnym, 
pełnym  życia  i  malowniczości.  Innem  dziełem  Tatomira  większych  roz- 
miarów jest  Geograńa  i  statystyka  ziem  dawnój  Polski  (Kraków  1868), 
kompendyum  co  do  statystyki  wcale  dokładne.  Na  tem  polu  opracował 
wybornie  Geografią  Oalicyi  (Lwów  1874,  2gie  wyd.  pomnożone  t.  1876), 
tudzież  ogłosił  wdzięcznie  napisane  Obrazki  geograficzne  (t.  1878)  różnych 
okolic  świata.  Obok  historyi  polskiej  w  Skarbniczce  wydał  Dzieje  Polski 
w  zarysie  (t.  1879),  obejmujące  w  potocanem  opowiadaniu  całą  przeszłość 
Rzeczypospolitej.  Z  rozpraw  jego  pomniejszych  zasługigą  na  uwagę: 
Mieszczanin  krakowski  z  XIV.  wiekw  (Lwów  1861),  Wincenty  z  Szamotui 
(1866)  i  Jan  de  Piano  Carpino  (t.  r.). 


§.  191. 

-  10.  Rnfln  Piotrowski.  —  Pamiętniki. 

Pamiętnikr  polskie  obecnej  epoki  są  przeważnie  natury  poli- 
tycznej. Usiłowania  narodu  do  odzyskania  niepodległego  bytu: 
boje,  zwycięstwa,  klęski,  plany,  zawody,  więzienie,  wygnanie,  oto 
obfity  ich  materyał.  Są  w  tych  pamiętnikach  jednak  i  szkice  ze 
społeczeńskiego  i  literackiego  żywota  i  osobiste  wrażenia  autorów, 
skreślone  nieraz  z  ujmującym  wdziękiem.  Z  politycznych  naj- 
liczniejsze i  najciekawsze  grupują  się  około  Syhiru,  owej  ojczyzny 
mnogich  skazańców  polskich,  odkrytej  przez  nich  dopiero  i  opisanej 
polskiemu  światu.  Wspomnienia  sybirskie  sięgają  czasów  konfe- 
deracyi  barskiej  i  mamy  je  w  pamiątkach  Maurycego  Benio- 
wskiego (1741  t  1786;  Historya  podróży  i  osohliwszych  zdarzeń 
sławnego  Augusta  Maurycego  Tir,  Beniowskiego,  Warszawa  1802), 
następne  w  zapiskach  Józefa  Kopcia  (Dziennik  podróży  przez 
całą  wzdłuż  Azyę...  Wrocław  1837),  Adolfa  Januszkiewicza 
(1803  f  1857;  Żywo*',,,  i  listy  jego  ze  stepów  kirgizkich,  Paryż 
1861),  Wincentego  Migurskiego  (t  1863;  Pamiętniki  z  8y- 
birUf  Lwów  1863)    i   Ciecierskiego   {Pamiętnik   Ciecierskiego^ 
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przeora  Dominikanów  wileńskich^  zawierający  jego  i  towarzyszów 
jego  przygody^  doznane  na  Sybirze  w  latach  1797 — 1801,  Lwów  1865). 
Pomiędzy  pamiętnikarzami  XIX.  wieku  jedno  z  pierwszych 
miejsc  zajmuje  Rufin  Piotrowski.  Urodrił  się  wjjglini^,  mia- 
steczku województwa  kijowskiego,  r.  1806  z  ojca  Józefa  i  matki 
Agnieszki  Zakusiło,  szlachty  osiadłej  o  miernej  fortunie.  Uczył 
się  w  Kaniowie.  W  wypadkach  r.'1831  był  czynny  i  służył  w  kor- 
pusie jenerała  Dwernickiego.  Boku  1832 ''poszedł  do  Francyi  na 
emigracyą.  Żył  politycznie,  w  ruchach  i  usiłowaniach  emigracyj- 
nych brał  udział,  należał  do  Towarzystwa  demokratycznego. 
Z  własnego  popędu  udał  się  w  r.  1843  do  kraju,  party  tęsknotą 
i  żądzą  niesienia  mu  ulgi.  Po  krótkim  pobycie  w  Kamieńcu  po- 
dolskim uwięziony,  wyrokiem  sądu  kijowskiego  skazanym  został 
do  ciężkich  robót  w  Syberyi.  Pracę  katorżną  odbywał  w  zakładzie 
ekaterynburgskim ,  skąd  niebawem  szczęśliwie  umknąć  mu  się 
udało.  Na  Petersburg,  Królewiec,  Frankfurt  i  Sztrasburg  przybył 
z  powrotem  do  Francyi.  Wyszczególnione  tu  zdarzenia  żywota 
swego  opisał  w  obszernym  pamiętniku,  który  Żupański  drukiem 
ogłosił  w  Poznaniu  r.  1860  (3  tomy).  Mamy  w  tym  pamiętniku 
dość  dokładny  obraz  sybirskich  stosunków.  W  wypadkach  lat  na- 
stępnych wziął  Piotrowski,  znowu  czynny  udział.  Powtórnie  do 
Francyi  wróciwszy,  został  profesorem  szkoły  batyniolskiej  i  na 
posadzie  tej  widzimy  go  aż  do  r.  1869.  Potem  wrócił  do  kraju 
i  osiadł  w  Tarnowie,  gdzie  umarł  w  r.  1872. 

Obpk  Piotrowskiego  grupuje  się  wiele  innych  figur  na  tern  polu 
literacki em.  Ewa  Felińska  (ui*.  179311859),  autorka  kilku  swego  czasu 
czytywanych  powieści,  opisała  własne  wra  źenia  we  Wspomnieniach  z  po' 
drózy  do  Syberyi^  pobytu  ip  Berezowie  i  Saratowie  (Wilno  1852/.'5,  3  t.). 
Franciszek  Salezy  Dmochowski  (ur.  1801  f  1872),  syn  tłómacza  niady,  znany 
ze  sporu  klasyków  z  romantykami ,  ogłosił  wielce  zajmujące  i  ważne  dla 
poznania  owoczesnej  epoki  Wspomnienia  od ,  1800  do  1839  roku  (War- 
szawa 1859).  Pod  wzglgdem  literackim  ważne  s^  także  Franciszka  Ko- 
walskiego (ur.  1799),  Wspomnienia  (Kijów  1859,  2  t ).  Był  on  przez 
większą  część  swego  życia  nauczycielem ,  znał  doskonale  język  ojczyety 
i  władał  nim  biegle.  Zwolennik  klasycyzmu,  zajmywał  się  gorliwie 
literaturą,  a  nawet  poezyą.  Umarł  w  r.  1862.  Nowsze  i  najnowsze  zda- 
rzenia narodowe  dostarczyły  także  wiele  pamiętnikowego  materyału. 
Prócz  Hufina  Piotrowskiego  i  inni  zeń  czerpali.  Jakób  GordQn  nakreślił 
z  własnych  przygód:  a)  Obrazki  caryzmu  (Lipsk  1861);  b)  Sołdata  (Bru- 
ksela 1864);  c)  Przechadzki  po  Ameryce  (Berlin  1866)  i  d)  Podróż  do 
Nowego  Orleanu  (Lipsk  1867).  Władysław  Czaplicki  napisał:  ^).Powieś6 
o  Horoianie  (Lwów  1862);  b)  Pamiętnik  więźnia  sl<mu  (t.  1863);  c)  Na 
Irtyszu  (Kraków  1869),  urywek  wspomnień  z  moskiewskiej  niewoli. 
Giller  Agaton  (ur.  w  Opatówku  1831)  dał  Opisa/nie  zabaJkalskiSj  krainy 
(Lipsk  1867,  3  t.),  tudzież  skreślił  Podroż  mięźnia  etapami  do  Syberyi 
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(t.  t.  r,^2  Ł)  i  PoUkę  w  walee  (Paryż  1868).  Pomiędzy  najnowszymi 
pisarzami  pamiętników  ma  on  niezaprzeczenie  największe  zasłagL  W  pa- 
miątkach jego  zawarte 's%  nietylko  własne  spostrzeżenia  i  wrażenia,  ale 
i  owoce  praoowitycb  studyów  nad  flor%,  fauną  i  statystyką  ziemi  wy- 
gnania y  CO  ostatnie  stosuje  się  mianowicie  do  jego  OpUania  zahajkaUki^j 
krainy.  Nie  masz  nigdzie  dokładniejszych  wiadomości  o  Syberyi.  Naj- 
ważniejszśm  dziełem  Gillera  jest  HisŁorya  powstania  narodu  polskiego 
vo  1861  —  64r,y  którój  cztery  pierwsze  tomy  wyszły  na  widok  publiczny 
(Paryż  1867  —  71).  W  uzupełnieniu  wspomnieć  jeszcze  wypada  o  pa- 
miętnikach, poświęconych  przeważnie  społeczeńskim  stosunkom.  Wymienić 
tu  można  tylko  niewielu  pisarzów,  i  nie  dziw;  ogóhia  bowiem  uwaga 
zwróconą  była  przedewszystkiem  na  to,  co  się  działo  na  wielkiej  arenie 
publicznego  żywota.  Andrzój  Edward  Kożmian,  syn  Kajetana  (urodź.  1804, 
um.  186i),  jest  autorem  Pamiętnlkóto  XIX,  wieku  (Poznań  1867,  2  t.), 
obejmujących  wspomnienia  z  piórwszej  połowy  obecnego  stulecia.  Leon 
Potocki  (ur.  1799 1 1864),  znany  jako  powieściopisarz  pod  przybranym 
nazwiskiem  Bonawentury  z  Eochanowa,  ogłosił  Pamiętniki  pana  KamerŁona 
(Poznań  1^69,  3  t.),  w  których  pomieścił  szczegóły  z  życia  i  świata  li- 
tewskiego. Juliusz  Ksawery  Strotyński  (ur.  1810  fi  878)  pod  pseudonimem 
Beriicza  Sasa  skreślił  parę  wdzięcznych  szkiców  z  doświadczeń  i  wrażeń 
młodości  swojej  w  Pani  Kaaztelanow4j  Trockiej  fLwów  w  Dzienniku 
liter.  1870),  Pani  Starościnie  HorodeUkidj  (t.  t.  r.),  Obrazach  z  naiury 
(Lwów  1872),  Gawędach  (Kraków  187S),  Moskwie  (t.  t.  r.),  tudzież 
w  Obrazkach  ^czasu  i  ludzi  (Warszawa  1876).  Utwory  te  mają  formę 
powieściową.  Ładne  są  także  księdza  Aleksandra  Jełowickiego  (ur.  1805) 
Moje  wspomnienia  (Paryż  1839,  2  t.). 

Do  pamiętnikowej  literatury  policzyć  można  także  opisy  po- 
dróży. Mamy  kilku  znakomitych  autorów  na  tćm  polu.  Michał  Wi- 
szniewski (zob.  §.  192)  opisał  Podrói  do  Włoch\  Sycylii  i  MaUy  (War- 
szawą 1848,  2  t.).  Maurycy  Mann,  Krakowianin  (ur.  1824  f  1876),  skreślił 
własne  wrażenia  w  dziele  p.  t.  Podróż  na  Wschód  (Kraków  1854 — 5,  3  t.). 
Zenon  Fisz,  powieściopisarz  ukraiński  (zob.  §.  177),  jest  autorem  bardzo 
pięknych  szkiców  p.  t.  Listy  zpodróiy  (Wilno  1859,  3  t.).  Ignacy  Domejko 
(ur.  1802),  znakomity  badac^^rzyrody,  w  młodości  kolega  i  przyjaciel 
Mickiewicza,  a  później  profesor  uniwersytetu  w  Santiago  w  Ameryce, 
opisał  w  języku  hiszpańskim  wycieczki  swoje  do  południowych  prowincyi 
Rzpltj.  Chilijskiej,  które  Jan  Zamostowski  (t.  j.  Leonard  Rettel)  wytłó- 
maczył  i  wydrukował  p,  n,  Araukania  i  j4j  mieszkaiiey  (Wilno  1860). 
Józef  Kremer,  filozof  (zob.  §.  196),  wydał  Podrói  do  Wioch  (Wilno  1859—64, 
5  t.)-  Zygmunt  Miłkowski  skreślił  nader  zajmująco  Pamiętniki  włóczęgi^ 
z  których  znaczne  ustępy  zamieszczone  są  w  lwowskim  Dzienniku  Li" 
terackim  liB,  T.  1856 — 60,  tudzież  Wędrówki  po  Słowiaiiszczyinie  południowej 
(ogłoszone  w  Kłosach  r.  1868).  —  Z  nowszych  opisów  podróży  odznaczają 
się  tak  treścią,  jak  wdzięcznem  obrazowaniem  Seweryna  Korzelińskiego 
Dziennik  podróiy  do  Australii  (Kraków  1858-59,  2  t.);  WawrzyAca  Enge- 
StrSma,  syna  posła  szwedzkiego  i  autora  pamiętników  (zob  §.  125):  Obrazki 
z  podróiy.  Szwecya  (Kraków  1871) ;  KtZimiŚrza  Chłędowskiego  Szkice 
z  Włoch  (Lwów  1873)  oraz  Alpy^  szkice  i  opoimadania  (t.  1875);  Sy- 
gurda  Wiśniowskiego  Dziesięć  lat  w  Australii  (Lwów  1873,  2  t.).    Proca 
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tego  n^leźi  tutaj:  Odyfica  Listy  z  podróiy  (zob.  §.  U8),  Witwickiego 
Lhły  z  zagi^aniey  (zob.  §.  150),  Goszczyńskiego  Dziennik  padróhf  do 
Tałrów  (zob.  §.  152),  Hołowińskiego  Pielgrzymka  do  Ziemi  hoięUj 
(zob.  §.  166). 

^  §.  192. 

U.    Michał  Wiszniewski.  —  Historycy  literatury. 

Michał  Wiszniewski  ujrzał  świat  w  Firlejowie^r.  1794.  Uczył 
się  we  Lwowie  i  Er^eigieńca ,  poczem  (1818)  dla  poznania  świata, 
a  przedewszystkiem  dla  dopełnienia  studyów  udał  się  ^a^^^g^ąj^cg^ 
Był  we  Włoszech,  Francyi  i  Anglii;  w  Edynburgu  słuchał  kursów 
uniwersyteckich.  Do  filozofii  czując  wielki  pociąg ,  dokładnie  sig 
z  nią  obznajomił.  Z  nabytków  na  tera  polu  skorzystał  niebawem 
w  kraju,  obejmijjąc  za  powrotem  (1823)  katedrę  logiki  w  liceum 
krzemienieckiem.  Niedługo  jednak  zostawał  na  tój -posadzie.  W  nie- 
spełna dwa  lata  widzimy  go  nauczycielem  prywatnym  księcia  Kon- 
stantego Czartoryskiego ,  w  którego  towarzystwie  zwiedza  po  raz 
wtóry  włoskie  i  francuskie  ziemie.  Następnie  czas  niejaki  oddawał 
się  gospodarstwu  na  Wołyniu,  lecz  gdy  nie  szło,  powrócił  do  pier- 
wotnego zawodu.  Powołano  go  właśnie  na  profesora  starej  Ja- 
giellońskiej szkoły. .  Od  r.  1830  do  1846  wykładał  Wiszniewski 
w  Akademii  l^kpwaki^  nasamprzód  hi£Ltoryą  ^awszejcihną,  potem 
historyą  literatury  powszechnej,  a  w  końcu  dzieje  piśmiennictwa 
narodowego;  Pojmując  ważność  stanowiska,  gorliwym  był  w  pracy 
i  sumiennym.  Cały  czas  wolny  od  zajęć  urzędowych  poświęcał  na- 
ukowym poszukiwaniom,  z  których  przy  bystrości  umysłu  i  niepo- 
spolitych zdolnościach  niezwykłe  umiał  wydobywać  owoce.  Rok  1846 
oderwał  go  na  chwilę  od  ulubionych  zajęć.  Wziął  czynny  udział 
w  ówczesnych  zdarzeniach,  ale  bez  pomyślnego  skutku.  Zrażony 
niepowodzeniem  złożył  niebawem  urząd  profesora,  rzucił  pracę 
naukową,  a  nawet  wyiechał  z  kraju.  Osiadł  we  Włoszech.  Oddał 
się  teraz  cały  spekulacyom  pieniężnym;  W  Genui  dobrze  mu  się 
wiodło  i  stał  się  wkrótce  panenf  wielkiego  majątku.  Ale  fortuna 
ta  osadzona  była  na  wątłych  podstawach;  jedno  przesilenie  gieł- 
dowe .  zrujnowało  go  znacznie  i  nie  mógł  się  już  podźwignąć. 
Nowy  ten  zawód  zachwiał  w  nim  i  zniszczył  wiarę  we  własne  siły 
i  wpłynął  szkodliwie  na  jego  zdrowie.  Zposępniał,  zamknął  się 
zupełnie  w  sobie  i  chorzał  jeszcze  lat  kilka.    Umarł  w  Nicei  r.  1866. 

Zawód  literacki  Wiszniewskiego  przypada  na  okres  profesury 
krakowskiej.   Z  dawniejszych  filozoficznych  studyów  urosły  obecnie 
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dwa  dzieła:  a)  Bakona  metoda  tUmacsenia  natury  (Kraków  1834) 
i  b)  Gharahtęry  rozumów  ludzkich  (t.  1837),  celujące  właściwością 
pojęcia  i  określenia  omawianych  zjawisk.  Ukazały  się  także  w  ję- 
zyku angielskim*  Jako  profesor  historyi,  a  następnie  literatury 
powszechnej,  miał  Wiszniewski  sposobność  ofeznajomić  się  dokładnie 
z  umiejętnościami,  które  w  wykładzie  dziejów  ojczystego  piśmien- 
nictwa ważną  odgrywają  rolę ,  a  nawet  dla  wyczerpującego  ich  ob- 
jaśnienia nieodbicie  są  potrzebne,  z  historyą  świata  i.połączonemi 
z  nią  dziejami  umysłowości  cywilizowaifych  narodów.  Tak  przy- 
sposobiony rozpoczął  pracę  nad  Historyą  literatury  polskiej.  Wy- 
chodziła tomami  w  Krakowie  od  r.  1840  do  1857  i  obejmuje  prze- 
strzeń czasu  od  początków  piśmiennictwa,  aż  do  połowy  XVII.  wieku. 
Jest  to  dzieło  zakrojone  na, wielkie  rozmiary  i  gdybyśmy  je  mieli 
wykończonem,  mogłoby  śmiało  iść  o  lepszą  z  najpierwszemi  w  li- 
teraturze europejskiej.  Odznacza  się  pięknym  językiem  i  zręcznością 
w  opowiadaniu,  bystrością  i  trafnością  w  poglądach,  sumienną  i  wy- 
czerpującą kry  tyką ,  tak  dzieł,  jak  szczegółów  historycznych,  prze-' 
dewszystkiem  zaś  owem  właściwóm .  pojmowaniem  literatury  jako 
umiejętności  nie  oderwanej  od  życia  narodu,  ale  z  niem  zrosłej^ 
biorącej  odeń  dzielność  i  siłę,  nie  wykluczającej  także  wpływów 
postronnych,  owszem  przyjmującej  je  i  odbijającej  we  właściwy 
sposób  na  swojem  obliczu.  Tak  pojęte  dzieje  piśmiennictwa  wy- 
magały pracowitych  studyów.  Jakoż  widać  je  wszędzie  w  dziele 
Wiszniewskiego,  który  na  każdym  kroku  sam  sobie  drogę  torował; 
bo  prócz  cennych  zapisków  bibliograficznych  w  Bentkowskim  i 
Lelewelu ,  bardzo  mało  miał  pod  ręką  biograficznych  i  krytycznych 
monografij  i  prawie  sam  wszystko  z  bezpośrednich  źródeł  stwarzać 
sobie  musiał.  Historyi  literatury  Wiszniewskiego  wyszło  razem 
tomów  dziesięć.  Pierwszych  ośm  wydał  sam  autor,  tom  dziewiąty 
i  dziesiąty  opracował  z  pozostałych  nótat  Teofil  Żeb rawski, 
matematyk.  Niektóre  materyały  historyczno-literackie  zawarte  są 
w  Pomnikach  historyi  i  literatury  polskiej  (Kraków  1835  —  6  4t.). 

« 

Na  skreślenie  dziejów  piśmiennictwa  ojczystego  w  ich  ca- 
łokształcie o^iwaźaH  sig  prócz  Wiszniewskiego  także  i  inni.  Z  wy- 
jątkiem dwóch  prac,  które  jako  źródłowe,  mająi  naukową  wartość,  są 
to  same  podręczniki,  układane  rozmaicie,  najczęściej  podług  osobistego 
zapatrywania  się  autorów  na  literaturę.  Naj pierwszy  Lesław  Łukaszewicz  , . 
(1811 1 1855),  jeszcze  przecl  pomnikowem  dziełem  krakowskiego  uczonego 
nakreślił  malutką  książeczkę  do  użytku  szkolnego  p.  t.  Rys  dziejów  pi- 
śmiennictwa polskiego  (Kraków  1836),  która  bardzo  dobrze  przyjęta, 
doczekała  się  kilkunastu  wydań  i  opracowań.  Przerabiali  ją  nie  zawsze 
szczęśliwie;   Waleryan  Kalinka,  J.  N.  Czarnowski,  ksiądz  Teodor  Ki» 
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liński  i  Leon  Rogalski.  Ostatnie  edycye  stanowią  juz  spore  tomy.  Jan 
^Popiiń2J(i(ur.  1796,  urn.  1839),  profesor  gimnazyalny  w  Lesznie,  ułożył 
bardzo  szacowne  dziełko  p.  t.  Nowe  wypisy  polskie  (Leszno  1838) ,  za- 
wierające  nietylko  wiadomości  o  ważniejszych  pisarzach,  ale  i  wyj%tki 
z  ich  dzieł.  W  jego  ślady  poszedł  Kazjmjśrz  Władysław  WoicickL  Uro- 
dzony w  Warszawie  r.  1807,  pobierał  nauki  u  ksi^zy  Fyarów,  w  końcu 
w  uniwersytecie  stołecznym,  gdzie  prawu  i  literaturze  si^  poświęcił. 
Wcześnie  rozpoczął  zawód  piśmienniczy.  W  latach  od  1829  do  1832 
odbywał  podróże  po  środkowej  Europie,  następnie  przez  czas  krótki 
zajmował  się  gospodarstwem.  Od  r.  1845  stale  osiadł  w  Warszawie. 
Należał  do  założycieli  czasopisma  Biblioteki  warszawskiej^  której  następnie 
był  kierownikiem.  Wydał  HisŁoryą  literatury  polskiej  w  zarysach  fWar- 
szawa  1845 — 6,  4  t.) ,  w  której  prócz  wypisów  z  dzieł  znakomitszych  pi- 
sarzów  znajdują  się  także  wiadomości  biograficzne  i  historyczne.  W  naj- 
nowszym czasie  ułożył  małe  dziełko  pod  tymże  tytułem,  bez  wypisów, 
i  ogłosił  w  Warszawie  w  r.  1879.  Materyały  literackie,  których  był 
zbieraczem,  pomieścił  w  Bibliotece  słarołytnych  pisarzy  poUkich  (War- 
szawa 1843  —  4,  6  t.)  i  w  Archiwum  domowym  (t.  1856).  Ogłosił  nadto: 
Starożytne  przypowieści  z  XV,  ^  XVI.  i  XVII.  wieku  (t.  1836)  i  Teatr 
starożytny  w  Polsce  (t.  1841,  2  t.) ,  gdzie  nietylko  wydrukował  najrzadsze 
dyalogi  polskie,  ale  także  objaśnił  historyą  sztuki  dramatycznej  na 
pierwszym  stopniu  jej  rozwoju  u  nas.  W  Życiorysach  znakomitych  ludzi 
(Warszawa  1849  —  50,  2  t)  znachodzi  się  najwięcej  pisarzów  polskich 
różnych  epok;  osobno  zaś  wyszły:  Aleksander  Przeździecki  (War* 
szawa  1872J,  Franciszek  Salezy  Dmochowski  (t.  t.  r.),  Ostatni  klasyk 
A.  Osiński  (t.  t.  r.),  Frydei^k  hr.  Skarbek  (t.  1873),  szkice  biograficzne. 
Ciekawym  pamiętnikiem  jest  Kawa  literacka  w  Warszawie  1829  —  30 
(Warszawa  1873).  Wielce  czynny  i  zasłużony  żywot  zakończył  Wój- 
cicki w  r.  1879.  O  innych  pracach  jego  zob.  §§.  143,  182  i  184.  Jan 
Majorkiewicz  (nr.  1820,  um.  1847)  napisał  dzieło  p.  t.  Historya,  literatura 
t1arytykalW?LTsza.yi2L  1847),  w  którem  pomysły  swoje  o  piśmiennictwie 
narodowem  wyłożył  z  talentem  i  nie  bez  trafnych  poglądów.  Literackie 
i  krytyczne  rozprawki  jego  znajdują  się  także  w  Pismach  pomniejszych 
(t.  1852,  2  t.).  Wacław  Aleksander  M^ci^)fV8jl^i  na  podstawie  sumiennych 
i  gruntownych  studyów  nakreślił  dzieło  większych  rozmiarów  p.  n.  Pi- 
^liermictwji^j^^kie^od  najdawniejszych  czasów  oz  do  r.  1830  (Warszawa 
'  1851  — 3,  3  t),  w  którem  podobnie  jak  Wiszniewski  doprowadził  rzecz 
tylko  do  połowy  XVir.  wieku.  Na  dzieje  literatury  ma  właściwe  sobie 
zapatrywanie;  nie  dlatego  wszelako  jest  praca  jego  wielkiej  wartości, 
ale  dla  szczegółów,  mianowicie  bibliograficznych ,  które  gromadził  skrzę- 
tnie i  własnem  poszukiwaniem,  tak  że  wszystko,  cokolwiek  podaje,  jest 
pewnem  i  zasługuje  na  zupełną  wiarę.  Władysław  Nehring  (ur.  1832), 
profesor  uniwersytetu  we  Wrocławiu,  napisał  Kurs  literatury  polskiej 
dla  użytku  szkół  fPoznań,  1866),  w  którym  tylko  wiek  XIX.  miejscami 
opracował  dość  szczegółowo,  czasy  zaś  dawniejsze  zbył  krótko  i  po- 
bieżnie. Większej  wartości  jest  jego  monografia  O  historykach  polskich 
XVI.  wieku  (t.  1860  —  62).  Do  najcelniejszych  podręczników,  wszakże 
nie  dla  szkolnej  nauki,  liczy  się  Juliana  Bartoszewicza  Historya  litera- 
tury polskiej^  o  czem  zobacz  §.  187.    O  znakomitym,  we  większej  części 
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na  własnych  poszukiwaniaoh  opartym  Rysie  dziejów  literatury  pohkiij 
Leonarda  Sowińskiego  zob.  §.  174,  o  Kondratowiczu  §.  170,.^ 

Do  rozjaśnienia  dziejów  piśmiennictwa  ojczystego  przyczyniają  się 
w  wysokim  stopniu  także  monografie  literackie.  W  nowezym  i 
najnowszym  CKasie  mamy  wielii  pisarzów  na  tern  polu.  Pisma  peryo- 
dyczne  zwykły  otwierać  kolumny  swoje  pracom  tego  rodzaju,  jakoż 
najwięcej  spotykamy  ich  właśnie  po  czasopismach  literackich.  Wię- 
kszych rozmiarów  monografie  bywają  osobno  ogłaszane.  W  literaturze 
monograficznej  rozróżnić  można  kilka  kierunków.  Są  pracownicy,  którzy 
pewne  kształty  lub  właściwości  piśmiennicze  rozpatrują  w  całkowitym 
ich  rozwoju;  są  drudzy,  którzy  mają  na  względzie  poszczególne  epoki 
literatury;  inni  rozważają  tylko  życie  i  działalność  literacką  poszcze- 
gólnych pisarzów,  inni  objaśniają  ich  dzieła,  inni  wreszcie  z  biogra- 
ficznemi  studyami  łączą  krytyczne  rozpatrywania.  Pod  tym  ostatnim 
względem  trudno  stanowczo  rozróżnić  między  właściwą  monografią  li- 
teracką, a  właściwą  krytyką.  Wspomnimy  tutaj  tylko  o  ważniejszych 
pisarzach  monografij.  Naczelne  miejsce  zajmuje  Karoj  HJiecberzjfński. 
Urodził  się  w  Krakowie  r,  1 804  i-  po  ukończeniu  szkół  śre^ffifćt  i  wyż- 
szych w  Piastowskim  grodzie,  poświęcił  się  zawodowi  nauczycielskiemu. 
Był  z  początku  profesorem  liceum  św.  Anny,  potem  w  r.  1850  powołany 
został  na  katedrę  historyi  literatury  polskiej  w  uniwersytecie  Jagiellońskim, 
którą  dopiero  w  sędziwym  wieku  opuścił.  Ogłosił  wiele  rozpraw  lite- 
rackich, między  któremi,  na  wspomnienie  zasługują:  1)  Histcn^a  języka 
łacińskiego  w  Polsce  (Kraków  1833);  2J  Historya  języka  niemieckiego 
w  Polsce  (t.  1846);  3)  O  poezya^h  satyrycznych  Fabiana  Kionowicza  (w  BocZ' 
niku  To  w.  nauk.  1850);  4)  O  poezyach  Hieronima  Morsztyna  (vi  Bihl, 
warsz.  1859);  5)  O  reformie  akademii  krakowskiej  zaprowadzonej  w  r.  1780 
przez  Kołłątaja  (Kraków  1864);  6)  O  poetach  czasów  Sła/nisława  Augusta 
(t.  bez  r.).  Najcelniejszem  dziełem  Mecherzyńskiego  jest  Historya  wy- 
mowy w  Polsce  (t.  1856  —  60,  3  t.),  opracowana  sumiennie  i  podająca 
z  pierwszej  ręki  wiele  ciekawych  szczegółów,  mianowicie  w  okresie  Zyg- 
muntowskim  i  następnym.  Czasy  Stanisława  Augusta  nie  weszły  dotąd 
jeszcze  w  rttmy  tej  szacownej  pracy.  Napisał  także  Historya  literatury 
polskiej  dla  młodzieiy  (Kraków  1873)  i  przełożył  dzieje  Polski  Długosza, 
o  czem  zob.  §.  27.  Józef  Przyborowski  (ur.  1823),  profesor  naprzód 
w  Poznaniu,  następnie  w  Warszawie,  wypracował  dokładną  Wiadomość 
o  życiu  i  pismach  Jana  Kochanowskiego  (Poznań  1857).  Z  rozpraw  jego 
godne  są  pamięci:  Rodzina  poety  Kacpra  Miaskowskiego  (1863)  i  Zycie 
domowe  Stanisława  Chwalczewskiego  0864).  Władysław  Zav(ajijJUj,  literat 
we  Lwowie  (ur.  1824),  opisał  w  szkicu  p  t.  Stanisław  Staszic  (Lwów  1860) 
żywot  tego  uczonego  i  męża  stanu  ubiegłej  epoki.  Ciekawe  szczegóły 
pamiętnikowe  mieści  jego  Literatura  w  Galicyi  1772—1848  (Lwów  1878). 
Książę  Adam  Czartoryski,  syu  generała  ziem  podolskich,  tkreślił  głównie 
na  podstawie  źródeł  rękopiśmiennych  Żywot  J.  U.  Niemcewicza  (Berlin 
1860).  Stanisław  Węciewski,  profesor  gimnazyalny  w  Chełmnie,  objaśni 
-przypisami  Flisa ^  poemat  Sebastyana  Kionowicza  (Chełmno  1862),  tu- 
dzież Sielanki  Szymona  Szymorkotoieza  (t.  1864),  gdzie  podał  także  wia- 
domość o  życiu  tego  poety  i  o  edycyach  pism  jego.  Antoni  Małecki, 
(zob.  §.  20frt,  jeden  z  najśsnakomitszych- znawców  literatury  narodowej) 
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prócz  cennych  rozpraw:  O  Andrzeju  Morsztynie  (w  PiSmie  zbiorowi 
Obryzki  z  r.  1869)  i  O  Fryczu  Modrzewskim  (w  Bihl.  OssoHilskich  t.  V.), 
wypracował  monografią  większych  roziniarów  p.  n.  Juliusz  Słowackie 
jego  łyeie  i  dzieła  w  stosunku  do  współczesnej  epoki  (Lwów  1866  —  67, 
2  t.) ,  w  której  po  raz  pierwszy  rozjaśnił  ten  olbrzymi  a  w  wielu  objawach 
swoich  zagadkowy  przedtem  geniasz  poetyczny.  Dzieło  to.  Małeckiego 
łączy  w  sobie  dokładny  obraz  żywota  Słowackiego  i  wyczerpującą  a 
trafną  krytykę  Jego  utworów.  Leon  Zienkowicz  (1808  f  187i;,  wydawca 
głośnego  w  swoim  czasie  Albumu  Pszonki  (Paryż  1845),  kreślił  obrazki 
i  wspomnienia  literackie  w  Wieczorach  Lacha  z  Lachów  (Lipsk  1864), 
tudzież  w  Wizerunkach  politycznych  literatury  polskiej  {t,  1867,. 2  t-). 
Franciszek  Salezy  Dmochowski  podał  we  •  Wspomnieniach  literackich  {BibL 
warsz.  1866)  ciekawe  szczegóły  o  walce  klasyków  z  romantykami,  nadto 
wiadomość  O  życiu  i  pismach  Kazimierza  Brędziiiskiego  (t.  1870).  Win- 
centy KorOtyński  ogłosił  między  innemi:  Kilka  szczegółów  o  rodzinie, 
miejscu  urodzenia  i  młodości  Adama  Mickiewicza  (Wilno  1861),  oraz  wy- 
pracował studya:  O  Salomonie  Bysińskim  (t.  1863),  O  Ludwiku  Kondra- 
towiczu (Warszawa  1872)  i  0^  Zygmuncie  Kaczkowskim  (t.  1875).  <Adam 
Rząiewski  (ur.  1844)  objaśnił  literackie  stanowisko  jednego  z  celniej - 
szych  piaarzów  naszych  okresu  makaronicznego  w  dziele  p.  t.  Studya 
nad  literaturą  polską  XV IL  i  XVIIL  wieku,  Hieronim  Weepazyak  Nie- 
czuja  z  Kochowa  Kochowski  (Warszawa  1871),  tudzież  wypracował  studyum 
O  Józefie  Korzeniowskim  {BihL  warsz.  1875).  Prócz  tych  pisali :  Cypryan 
Walewski  (1820  f  1872)  monografią  większych  rozmiarów  p.  n.  Marcin 
Kromer  (Warszawa  1874);  Zygmunt  Węciewski  (zob.  §.  170;  Wiadomość 
o  życiu y  pismach^  wydaniach  i  przekładach  Klemensa  Janickiego  (War- 
szawa 1869),  O  poezyach  And/rzeja  Krzyckiego  (Kraków  1874),  Wiadom^Só 
o  życiu  i  pismach  Gotfryda  Eimesta  Gródka  (t.  1876) ;  Maurycy  Straszewski 
O  Janie  Sniadeckim,  jego  stanowisku  w  dziejach  oświaty  i  filozofii  w  Polsce 
(Kraków  1875);  Piotr  ,  Chmielowski  O  Klementynie  Hofmanowij  (Bihl. 
warsz.  1877);  Seweryna  Duchińska  O  Tomaszu  Auguście  Olizarowskim 
(t  1879).  O  monografiach  literackich  Siemieńskiego,  Bełcikowskiego, 
Szajnochy,  IW.  Balińskiego,  M.  Dzieduszyckiego ,  Bartoszewicza,  Kubali, 
Kanteckiego,  Schmitta,  między  któremi  są  prace  niepospolitej  wartości, 
zob.  §§.  163,  174,  187,  189. 

Niezmiernej  wagi  dla  historyi  literatury  jest  bibliografia. 
Gromadzi  ona  skrzętnie  i  sumiennie  materyał  literacki,  z  którego 
potem  historyk  wybiera,  co  celniejsze.  Pierwsze  podstawy  do  biblio- 
grafii polskiej  rzucił  Feliks  Bentkowski,  jeden  z  najlepszych  znawców 
piśmiennictwa  ojczystego  w  ubiegłej  epoce  (zob.  §.  138);  z  pomiędzy 
zaś  tych,  którzy  się  wtedy  bibliografią  zajmowali,  zasługuje  na  uwagę 
.  także  Jerzy  Samuel  Bandtkie  (§.  135).  Wszelako  dopiero  w  obecnej 
epoce  doczekała  się  ta  umiejętność  pracowników,  pojmujących  we  wła- 
ściwy sposób  swoje  zadanie.  Pierwsze  miejsce  zajmuje  tutaj  Adam  Be- 
nedykt Jocher.  Urodzony  w  r.  1791  był  uczniem  uniwersytetu  wileń* 
skiego  za  świetniej  szych  czasów  tej  szkoły.  Długi  żywot  strawił  na 
nauczycielstwie  prywatnem,  był  nadto  czynnym  w  bibliotece  akademii 
medyczno- chirurgicznej  w  Wilnie.  Pracom  literackim  ciągle  się  oddawał. 
Wydał  Obraz  bibliograficzny -historyczny  literatury  i  nauk  w  Polsce  od 
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wprowadzenia  do  m4j  druhu  ai  po  rok  1830  włącznie  (Wilno  1840 — 57, 
3  t.)i  w  którym  wyszczególnionych  i  opisanych  mamy  blisko  dziesięć 
tysięcy  dzieł,  wydanych  przez  Polaków  w  polskim  i  innych  językach, 
w  kraju  i  za  granicą.  Zawarte  tu  b%  filologia,  nauki,  czasopisma,  zbiory 
i  teologia.  Jest  to  jednak  tylko  część  całego  materyału.  Na  doko- 
nanie reszty  nie  stało  jul  czasu  skrzętnemu  zbieraczowi.  Umarł  Jocher 
w  r.  1860.  Drugim  znakomitym  pracownikiem  na  polu  bibliografii  jest 
Karol  Estreicher  (ur.  1827),  obecnie  dyrektor  biblioteki  Akademii  Jagie- 
lońskiej.  Jego  BiUiBgrafia  polaka  (Kraków  1870 — 79,  6  t.)  obejmuje 
stulecie  XIX. ,  a  w  niem  przeszło  150,000  druków  polskich.  Poprzednie 
wie&i  zamknięte  będ%  w  dalszych  częściach  pracy,  której  autor  poświęcił 
juz  blisko  trzydzieści  lat  swego  żywota.  Zaletą  jej  krom  ścisłości  jest 
układ  abeoadłowy  podług  pisarzów.  Jest  Estreicher  nadto  autorem  dzieła 
p.  t.  Teatr  a  w  Polsce  (Kraków  1874  —  79,  3  t.),  oraz  kilku  rozpraw 
bibliograficzno  -  literackich ,  między  któremi  odszczególnia  się  wyczer- 
pująca rzecz  O  Adamie  Mickiewiczu  ^  drukowana  w  BozmaitoSciach 
lwowskich  na  rok  1859.  —  O  księgach  hihliografieznych  Lelewela,  zob.  §.  183. 
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12.  Maurycy  Moolmaokl.  —  13.  Aleksander  Tyszyński.  —  Krytycy 

Uteracoy. 

Maurycy  Mochnacki  urodził  się  roku  1803  w  Galicyi  w  Bp- 
jańcu,  wiosce  obwodu  żółkiewskiego.  Wychowanie  i  początkowe 
nauki  odebrał  w  domu  rodzicielskim.  Miał  doborowych  nauczycieli 
i  już  w  chłopięcym  ^ieku  okazywał  niezwykłą  gorliwość,  miano- 
wicie polubił  namiętnie  historyą.  Gdy  ojciec  jego  następnie  do 
Królestwa  się  przeniósł,  Maurycy  uczęszczał  publicznie  do  osta- 
tniej klasy  liceum  warszawskiego  i  po  zdaniu  przepisanych  egza- 
minów rozpoczął  (1821)  studya  uniwersyteckie.  Słuchał  kursu 
prawa;  nie  ukończył  go  jednak  zupełnie,  przerzucony  zbiegiem 
nieprzewidzianych  okoliczności  na  zupełnie  odmienne  pole  dzia- 
łania. Obecne  i  przyszłe  losy  kraju  teraz  żywo  go  zajmowały.  Był 
jednym  z  tych,  którzy  przygotowali  wypadki  listopadowe  i  potem 
nagczynniejszy  w  nich  wzięli  udział.  We  wrześaiu  r.  1331  poże- 
gnał na  zawsze  ziemię  ojczystą  i  udał  się  do  ^  Francy  i.  Osiadł 
w  Paryżu  i  oddał  się  cały  pracy  historycznej.  Od  młodości  był 
wątłego  zdrowia,  to  też  teraz  podupadać  począł  znacznie,  i  szybko 
na  siłach^  Dla  kuracyi  wyjechał  w  drugiej  połowie  r.  1835  do 
Bui^undyi  i  tu  w  parę  miesięcy  zaskoczyła  go  śmierć  w  Auxerr6S 
diua  20.  grudnia. 

Mochnacki  należy  u  nas  do  mężów  podniosłego  ducha,  wiel^ 
kiej  energii  i  silnej  woli.    Obdansony  był  tćż  niepospolitemi  zdol- 


478  EPOKA  TBZBOIA. 

noścdami  i  w  literaturze  ojczystśj  jedno  z  ważniejszych  zajmuje 
stanowisk.  Do  pracy  piśmienniczej  wcześnie  się  rzucił.  Bozpoczął 
od  krytyki  estetycznej,  a  skończył  na  dziejach  swojej  epoki.  W  kry- 
tyce j«st  twórczym  i  można  powiedzieć,  że  ta  od  niego  dopiero 
początek  swój  bierze.  Była  u  nas  wprawdzie  literacka  krytyka  i 
przed  Mcjchnackim,  ale  z  nader  nielicznymi  wyjątkami  była  to 
krytyka  nieumiejętna  i  niewłaściwa.     Mochnacki  dopiero  w  części 

,  uczynił  ją  tem,  czem  być  powinna.  Przysposobił  się  zaś  do  hiej 
z  całą  sumiennością  i  ścisłością.  W  tym  celu  badał  filozofią  nie- 
miecką i  na  tej  podstawie  oparł  swoje  poglądy  krytyczne.  Był 
zwolennikiem  filozofii  natury.  Nie  można  wprawdzie  powiedzieć, 
ażeby  obcy  system  i  modelowane  podług  niego  zapatrywanie  na 
utwory  naszej  literatury  wszędzie  były  właściwemi,  policzyć  mu 
jednak  wypada  za  zasługę,  że  już  raz  zerwał  z  utartemi  poj^iami 
i  umiejętności  tej  otworzył  szersze  pole.  Dzieło  jego,  które  krytykę 
polską  po  raz  pierwszy  na  umiejętnym  osadziło  gruncie ,  ma  tytuł : 
„O  literaturze  polsJciey  w  wieku  dziewiętnastym'^  (Warszawa  u"  Wę- 
ckiego  1830).  Jest  to  tylko  część  pierwsza  całej  pracy.  Stanął 
w  niśj  autor  po  stronie  tak  zwanych  romantyków  i  jest  najdziel- 
niejszym ich  obrońcą.  Podnosi  zasługi  reprezentantów  nowszej 
poezyi,  mianowicie  zaś  Malczewskiego,  którego,  jak  wiadomo,  re- 

-  cenzenci  warszawscy  niesumiennie  byli  potępili  Od  krytyki  żąda 
w  ogóle,  ażeby  badała,  o  ile  piętno  narodowe  przejawia  się  w  utwo- 
rach literatury.  Znakomitem  dziełem  historycznem,  któremu  Mo- 
chnacki poświęcił  ostatnie  lata  swego  życia  jest :  Powstanie  narodu 
polskiego  w  r.  1830  i  1831  (Paryż  1834  i  Wrocław  1853,  4  t). 
Wszystkie  jego  prace  wyszły  w  Poznaniu  r.  1863  w  pięciu  tomacŁi. 
Prócz  wymienionych,  mamy  tutaj  listy,  tudzież  artykuły  literackie 
i  polityczne,  zebrane  z  czasopism.  Pod  względem  języka  i  stylu 
należą  pisma  Mochnackiego  do  najlepszych,  jakie  posiada  pi- 
śmiennictwo ojczyste. 

Aleksander  Tyszyński  należy  do  owej  generacyi  pi- 
sarzów,  która  wydała  Mochnackiego  i  Grabowskiego.  Litwin  z  po- 
chodzenia, ujrzał  świat  w  Petersburgu  1811,  gdzie  rodzice  jego 
chwilowo  przebywali.  Wyższe  wykształcenie  naukowe  odebrał 
w  akademii  wileńskiej,  po  której  ukończeniu  (1828)  w  ojczystej 
Miassocie,  wsi  powiatu  wilejskiego,  przez  lat  kilka  pracował  nad 
dopełnieniem  wiadomości  w  kierunku  estgitycznym  i  literackim, 
studyując  głównie  dramat  klasyczny  i  Szekspirowski.  W  r.  1838 
osiadł  w  Warszawie ,  przyjąwszy  obowiązki  w  komisyi  rządowej 
spraw  wewnętrznych.    Kiedy  Wójcicki  począł  wydawać  Bibliotekę 
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warszawską^  ptzyłożył  Tyszyński  czynnej  ręki  do  rozwoju  tego 
pisma  i  bardzo  wiele  prac  swoich  w  niem  pomieścił,  jakkolwiek 
od  r.  1855  po  złożeniu  urzędu  przez  lat  dziesięć  nie  mieszkał 
w  stolicy,  lecz  w  rodzinnej  majętności.  Od  r.  1866  był  profęr^ 
sorem  hiątoryi  literatury  pokkiej  w  Szkole  Głównej ,  aż  do  znie- 
sienia tejże,  a  w  r.  1873  został  członkiem  krakowskiej . Akademii 
UmiejętnoścL    Zamieszkał  stale  na  wsi,  w  Miassocie. 

Zawód  literacki  rozpoczął  od  wydania  Amerykanki  w  Polsce 
(Petersburg  1837,  2  t.),  dzieła  w  formie  powieściowej,  zawiera- 
jącego wiele  słusznych  i  trafiiych  uwag  o  języku  i  literaturze 
ojczystej.  Zrobiło  wielkie  wrażenie  w  ówczesnych  kołich  czytel- 
ników. Z  prac  i  rozpraw,  zamieszczonych  w  Bibliotece  warszawskiej^ 
złożyły  się  osobno  ogłoszone  Rozbiory  i  krytyki  (Petersburg  1854, 
3  t.) ,  traktujące  w  aforystyczny  sposób  o  przeróżnych  przedmiotach 
i  kwestyach  piśmienniczych  spółczesnej  chwili.  Okazał  w  nich  Ty- 
szyński sąd  zdrowy  i  smak  wykształcony  i  zjednał  sobie  poważanie 
u  pisarzów.  Owocem  profesury  są  JSJ^rwss^  zasady  krytyki  pmp^gę- 
cAng;  ^(Warszawa  1870),  pełne  głębokiej  eruoycyi.  Wykończone 
wybornie  rozprawy  literackie  i  krytyczne  na  podstawie  źródłowych 
poszukiwań  i  sumiennych  studyów  mieszczą  się  we  Wizerunkach 
polskich  (t.  1875).  Spotykamy  się  tutaj  z  Kadłubkiem,  Marcinem 
Bielskim,  Szymonowiczem ,  Starowolskim ,  Drużbacką,  Kondrato- 
wiczem i  Polem,  z  historyą  komedyi  polskiej  w  XVin.  wieku  i 
genezą  Wizerunku  Mikołaja  Beja.  Prace  te  stawią  Tyszyńskiego 
w  gronie  najznakomitszych  znawców  ojczystej  literatury.  Niektóre 
jego  szkice  literackie,  drukowane  w  różnych  czasopismach,  czasem 
drobne  lecz  cenne ,  oczekują  jeszcze  osobnego  wydania.  Z  innych 
dzieł  tego  pisarza  zasługują  na  uwagę :  Rys  historyczny  oświecenia 
Sławian  (Warszawa  1841),  oraz  Mosiiena^aibo powieści  blade  (t.  1842). 

Jest  jeszcze  wielu  innych  pisarzów,  którzy  się  zajmowali,  lab 
zajmują  krytyką  utworów  literackich.  Jednym  z  njgzdolniejszych  jest 
Julian  Klaczko^.  (Jrodził  się  w  Wilnie  r.  1823  i  już  w  pacholęcym  wieku 
objawiał  niezwykłego  ducha.  Pisał  po  polsku  i  po  hebrajska  popzye, 
które  zwróciły  nań  uwagę.  Na  język  hebrajski  przełożył  „Mnicha*  Ko- 
rzeniowskiego i  niektóre  ballady  Mickiewicza  —  jeszcze  jako  uczeń  szkół 
średnich.  Do  uniwersytetu  uczęszczał  w  Królewcu  i  Heidelbergu  i  teraz 
dopiero  przeszedł  do  prozy.  Władał  doskonale  językiem  niemieckim 
i  rozprawami  swemi,  pisanemi  w  tym  języka,  pozyskał  sobie  szacunek 
u  profesora  swego  Gerrinusa.  Głośniej  zasłynął  broszurą  polityczną 
p.  t.  jDie  deutschm  Hegemonen  (Berlin  1849).  W  tym  czasie  przeniósł 
się  do  Paryża.  Tu  w  Wiadomościach  polskich  po  polsku  i  w'Iievue  de 
'detŁx  Mondea  po  francusku  ogłaszał  swoje  artykuły.  Były  po  części  te 
rozprawy  treści  politycznej,  po  części  zaś  literackiej,  krytycznej  i  jednały 
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ma  coraz  większy  rozgłos.  Do  ważniejszych  należy:  yi)  Ros^ór  Oladya- 
torów ^  poematu  Lenartowicza;  h)  Sztuka  polska  (Paryż  1858);  c)  JKreioni, 
krytyka  powieści  J,  Korzeniowskiego  (t.  t.  r.) ;  d)  Koi*espondencya  Mickie- 
wicza (t.  1861);  e)  ^oezyąji^UhąJiJiiPJUii^eziMie^^  (t.  1862). 
W  r.  1870  zajmowjJ:  ffiaczko  chwilowo  krzesło  poselskie  w  sejmie  gali- 
cyjskim. Oddaje  się  także  przeważnie  polityce.  Rozprawy  jego  polityczne 
i  literackie  zebrane  s%  w  Rocznikach  polskich  (Paryż  1865,  4  tomy). 
Wojciech  Cybulski,  urodzony  w  Koninie  r.  1808,  był  uczniem  uniwersytetu 
berlińskiego,  a  od  r.  1860  profesorem  języków  i  literatur  słowiańskich 
w  Wrocławiu.  Umarł  w  r.  1867.  Wydał  Krytyczny  rozbiór  Dziadów 
Mickiewicza  (Poznań  1864),  w  którym  po  raz. pierwszy  gruntowniej  roz- 
patrzył się  w  tym  utworze  wielkiego  Adama.  Po  zgonie  profesora 
wyszły  jego  Odczyty  o  poezyi  polskiij  w  pidrwszej  polowie  XIX.  wieku 
(Drezno  1870)  w  tłómaczeniu  Franciszka .  Dobrowolskiego.  Jest  to  prąca 
podjęta  także  z  krytycznego  stanowiska  i  wiele  nowych  a  trafnych  po- 
glądów zawierająca.  W  gronie  krytyków  polskich  zajmują  dziś  obok 
Tyszyńskiego  i  Klaczki  przedniejsze  miejsca  Anton!  Małecki  i  Stanisław^ 
Tar-Oowski.  Obaj  odznaczają  się  oprócz  właściwego  zapatrywania  na 
^a^a&?przez  się  przedmioty,  bystrym  sądem  i  gruntownością.  Małecki 
poglądy  swoje  krytyczne  zwykł  rozsnuwać  na  tle  żywota  tych  pisarzów, 
których  dzieła  oceniać  mu  przychodzi,  łączy  więc  krytykę  estetyczną 
z  historyą  i  krytyką  historyczną.  O  pracach,  w  których  się  zawierają 
krytyczne  jego  rozpatrywania,  zob.  §.  192.  Stanisław . Tarnowski  (ur. 
1837),  profesor  historyi  literatury  polskiej  w  uniwersytecie  Jagielońskim, 
rozbiera  chętnie  utwory  literackie  z  osobna.  Celniejsze  jego  rozprawy 
krytyczne  są :  a)  Frycz  Modrzewski.  O  poprawie  Rzeczypospolitej;  b)  Pro- 
fesora Małeckiego  Juliusz  Słowacki;  c)  Łukasza  Górnickiego  pisma  poli- 
tyczne; d)  Dworzanin  Górnickiego;  e)  Romans  polski  w  początku  XIX. 
wieku;  f)  O  Wacławie  Garczyńsktrky  y^szyBikie  zstmieBZCZone  w  Przeglądzie 
polskim  krakowskim  międay  r.  1866  a  1872.  Osobno  wyszły;  AndrzĄj 
Maksymilian  Fredro,  jcharakterysŁyka  literacka  (Kraków  1876),  O  niewy- 
danych  poezyach  Franciszka  Wężyka  (t.  t.  r.);  Komedye  Aleksandra  hr. 
Fredry  (Warszawa  t.  r.).  Rozbiory  dzieł  polskich  podaje  także  Fryderyk 
Henryk  Lewestam  (ur.  1817  f  1878L  profesor  Szkoły  Głównej  warsza- 
wskiej, w  Obrazie  najnowszego  i^chu  literackiego  (Warszawa  1859).  tudzież 
w  Krótkim  rysie  historyi  literatury  polskiej  (t.  1867),  który  jest  wycią- 
giem z  jego  Historyi'  literatury  powszechnój  (t.  1863 — 67,  4  t.).  Wyborne 
rozbiory  utworów  J.  I.  Kraszewskiego:  powieści  obyczajowych  pióra 
Piotra  Chmielowskiego,  Elizy  Orzeszkowśj,  Maryaiia  Gawaiewicza,  Waleryi 
Morzkowskiej  i  Edwarda  Lubowskiego;  powieści  ludowych  pióra  Kazimiśrza 
Kaszowskiego;  powieści  historycznych  pióra  Tadeusza  Korzona,  Michała 
Bobrzyńskiego,  Władysława  Nehringa,  Kazimierza  Jarochowskiego  i  Wła- 
dysława Smoleńskiego;  utworów  poetycznych  pióra  Władysława  Bogu- 
sławskiego i  Wincentego  Korotyńskiego ;  kierunków  filozoficznych  w  pi- 
smach Kraszewskiego  pióra  Henryka  Struvego;  prac  z  zakresu  dziejopi- 
sarstwa pióra  Adama  Kirkora,  Jana  Karłowicza  i  Konstancy!  Skirmuntówny; 
rozbiorów  literackich  pióra  Romana  Pienkjewicza;  podróźopisarstwa  pióra 
Antoniego  Bądzkiewicza;  prac  tyczących  się,  archeologii  i  sztuk  pięknych 
pióra  Wojciecha  Gersona  i  K.  Wł.  Wójcickiego;  prac  dziennikarskich  pióra 
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Włodzimiśrza  Spasowicza  i  Edwarda  Sulickiego ;  rzeczy  przez  Eraszew- 
sMego  wydanycłi  jpióraT  Jana  Kazimićrza  Plebańskiego,  wspomnień  pióra 
Aleksandra  Kraushara,  wreszcie  obszerny  życiorys  autora  tych  wszystkich 
dzieł  piórar  Anfotifege^  Pletk{evirieza  znajdujemy  w  Książce  jubileuszowej 
dla  uczczenia  pięćdziesięcioletniej  działalności  literackiej  J,  I,  Kraszewskiego 
(Warszawa  u  Ungra  1880).  O  pracach  i  rozprawach  krytycznych  Goszczyń- 
skiego, Pola,  Siemieńskiego ,  Bełcikowskiego,  Michała  Grabowskiego  zob. 
§§.  152,  162,  163,  174,  177. 


%  194,  'v'^  ^^ 

G.  Filozofia  —  Nauki:  Ogólne  uwagi. 

1.  Bronisław  Ferdynand  Trentowski. 

Na  filozofią  we  właściwem  tego  słowa  rozumieniu  dość 
długo,  bo  aż  do  czasów  Trentowskiego,  Krem  era  i  Cieszkowskiego 
czekać  musieliśmy.  Nie  wypływa  z  tego  jednak  wcale,  żeby  się 
u  nas  zgoła  nie  zajmowano  tą  umiejętnością  i  przedtem ;  owszem 
poprzednie  wieki  wykazują  także  dość  licznych  pracowników  na 
tern  polu.  Historya  filozofii  nie  wystawia  wszelako  ii  nas  tego 
przyrodzonego  rozwoju,  jaki  spostrzegamy  u  innych  narodów,  i  od 
scholastycy zmu  do  spekulacyi  Heglowskiej  jest  prawie  iylko  krok 
jeden.  Głownem  siedliskiem  nauk  filozoficznych  w  dawniejszych 
czasach  była  Akademia  krakowska.  Od  samych  początków  roz- 
siadła się  w  tej  szkole  i  zapanowała  scholastyka,  słuźeb^ca  prze- 
dews^ystkiem  teologii,  dostarczająca  jej  syllogizmów  do  idyalekty- 
cznej  szermierki.  1  wszędzie  indziej  w  Polsce,  gdzie  była';  filozofia, 
rozumie  się  tylko  scholastyczna.  Przetrwała  ona  u  nas  wszystkie 
stulecia  aż  do  najnowszych  czasów,  choć  w  zachodniej, Europie 
pod  wpływem  humanizmu  dawno  już  zarzuconą  została.  \  W  XV. 
wieku  w  Polsce  tylko  jeden  Grzegorz  z  Sanoka  odważy]^  się  za- 
przeczyć tej  pseudo-mądrości  warunków  życia  i  bytu ;  a  W  okresie 
zeszłym  literatury  naszej,  za  czasów  Księstwa  warszawskiego  ksiądz 
Feliks  Jaroński  i  Józef  Kalasanty  Szaniawski  byli  pier^wrszymi, 
którzy  zwrócili  uwagę  swą  na  zdobycze  nowszej  filozofii  niemieckiej 
i  na  pożytek  narodowi  naszemu  przyswoić  je  usiłowali.  Kierunek 
ten  wszelako  znalazł  przeciwników  już  nie  tylko  w  zwolennikach 
Bcholastycyzmu ,  ale  nawet  w  mężu  tak  bystrego  ducha,  jak  Jan 
Śniadecki.  Przeląkł  on  się  ostatecznych  wypadków  Kantowskiej 
abstrakcyi,  uważał  je  za  wręcz  szkodliwe  dla  narodu  i  wolał 
raczej  empiryzm  angielski,  niż  niemiecką  spekulacyą  (zob.  §.  132)* 
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Oprócz  zwolenników  scholastycyzmu  i  tych  kilku,  którzy  filo- 
zofią, tę  najwyższą  i  najszczytniejszą  umiejętność,  na  właściwsze 
sprowadzić  pragnęli  tory,  mieliśmy  we  wszystkich  poprzednich  stule- 
ciach znakomitych  myślicieli,  biorących  pochop  do  prac  swoich 
z  instytucyj  społeczeńskich  i  z  potrzeb  narodu.  Tak  wyrobiła  się 
u  nas  filozotia  praktyczna,  wynikła  ze  Btósunków  rodzimych, 
prawda  że  nie  szkolna  w  ścisłem  pojęciu  tego  wj^razu,  ale  za  to 
zupełnie  narodowa.  Praktyczni  ci  myśliciele  rofzsnuwali  poglądy 
swoje  około  stosunków  politycznych  i  społeczeńskich  starej  Rzeczy- 
pospolitej. Od  Reja  i  Górnickiego ,  aż  do  Staszica  i  Kołłątaja 
idzie  szereg  tych  pracowników  w  nieprzerwanj^m  prawie  łańcuchu 
i  mieliśmy  już  sposobność  poznać  wszystkie/ ważniejsze  zdobycze 
na  tern  polu.  :' 

Filozofia  jako  umiejętność  poczyna  s^  u  nas  we  właściwym 
kierunku  rozwijać  dopiero  w  obecnem  stuleciu  i  to  po  roku  1830. 
Wyrasta  na  gruncie  nowszej  filozofii  niflimieckiej ;  w  szczytuości 
i  subtelności  dosięga  wyżyn  swojej  mistrzyni,  a  nawet  się  kusi 
o  jej  prześcignienie.  Polscy  myśliciele ;  usiłowali  przecież  na  tej 
zdobytej  przez  się  i  przyswojonej  podstawie  stworzyć  osobną  fi  1  o- 
zofią  słowiańską,  która  miała  hjć  filozofią  czynu.  Szukali 
więc  nowego  pierwiastka  dla  niej  i  na  miejscu  wszystko  niszczącego 
krytycyzmu  Hegla,  na  miejscu  głuchego  a  bezwzględnego  absolutu, 
postawili  osobowość  Boga  jako  ostateczny  cel  wszelkich  usiłowań 
rozumu.  Tym  sposobem  zespolili  tę  umiejętność  z  odwieczną  tra- 
dycyą  religijną  narodu.  Mimo  tego  nie  można  powiedzieć,  aże- 
byśmy już  mieli  filozofią  słowiańską,  a  raczej  polską.  Bądź  co  bądź 
jednak  okazały  prace  myślicieli  naszych,  że  myśl  polska  zdolną 
jest  do  najwyższych  wznieść  się  szczytów,  a  w  skarbnicy  języka 
nie  braknie  odpowiednich  wyrazów  na  najdelikatniejsze  odcienie 
filozoficznej  myśli.  Niektórzy  filozofowie  polscy,  chcąc  cudzoziem- 
com okazać  wysokość  myśli  polskiej,  poczęli  wprawdzie  z  początku 
w  obcych  przemawiać  językach,  mianowicie  niemieckim  i  francu- 
skim; w  rychle  jednak  ©baczyli  śię  i  nawrócili  na  tory  narodowe 
Ponieważ  zaś  pojęcia  filozoficzne  często  nowych  wymagały  wyrazów, 
przeto  i  pod  tym  względem  wzbogacił  się  język  ojczysty,  choć 
zaprzeczyć  nie  można,  że  także  przebierano  miary  w  tworzeniu 
takich  wyrazów. 

Co  się  wreszcie  tyczy  nauk  ścisłych,  najpomyślniej  roz- 
wijają się  w  obecnej  epoce  nauki  matematyczno  -  przyrodnioze, 
prawnicze,  ekonomia  społeczna  i  lingwistyka. 
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Z  pomiędzy  filozofów  naszych  najsamodzielniejszym  i  pod 
względem  zdolności  najznakomitszym  jest  Bronisław  Ferdy- 
nand Trentowski.  Urodzony  r.  1807  w  Kopciu,  wiosce  powiatu 
siedleckiego,  odebrał  staranne  wychowanie  w  domu  rodzicielskim. 
Do  szkół  średnich  uczęszczał  w  Łukowie,  po  których  ukończeniu 
(182C)  w  uniwersytecie  warszawskim  naukom  filologicznym  się 
poświęcił.  Roku  1829  otrzymał  posadę  nauczyciela  języków  staro- 
żytnych, tudzież  historyi  i  literatury  polskiej  przy  szkole  wydzia- 
łowej w  Szczucinie;  niedługo  jednak  pozostawał  na  tem  stanowisku, 
wypadki  listopadowe  powołały  go  bowiem  na  pole  walki,  w  której 
brał  udział  aż  do  ostatecznego  zakończenia  wojny.  Niepomyślny 
obrót  sprawy  narodowej  pozbawił  go  stron  ojczystych.  Opuszczając 
kraj,  postanowił  cały  oddać  się  filozofii;  wszakże  już  przedtem 
doszła  go  była  sława  tej  umiejętności,  posuniętej  w  Niemczech 
na  wysoki  stopień.  Udał  się  tedy  celem  rozpoczęcia  ścisłych 
studyów  nasamprzód  do  Krplewca,  potem  do  Hajdelberga^  a  wre- 
szcie do  Frejburga.  Tu  miał  sposobność  poznać  systemy  Kanta 
i  Hegla,  zbadać  je  i  pi-zyswoić  sobie.  We  Frejburgu  uzyskał  sto- 
pień doktora  filozofii  (1836),  habilitował  się  rozprawą  De  mta 
hominis  aeterna  i  otrzymał  docenturę. prywatną  w  tamtejszym  uni- 
wersytecie. Usunąwszy  się  następnie  (1841)  w  zacisze  domowe, 
pracował  już  tylko  dla  umiejętności.  Do  r.  1849  bawił  w  Frej- 
burgu, potem  obrał  Szwajcaryą  za  miejsce  stałego  pobytu ;  w  latach 
zaś  1859  i  1860  widzimy  go  w  Paryżu,  występującego  nawet 
w  odczytach  publicznych.  Stąd  powrócił  do  Frejburga  i  nigdzie 
się  już  nie  wydalając,  śród  natężonej  pracy  strawił  ostatnie  lata 
swego  życia.    Umarł  w  r.  1869. 

Pierwsze  prace  swoje  ogłosił  Trentowski  w  języku  niemieckim. 
Należą  tutaj :  a)  Grundlage  der  unwersellen  Philosophie  (Freiburg 
1837)  i  b)  Yorstudien  zur  Wiss&nschaft  der  Natur  oder  Utbergang 
von  Gott  zur  Schopfung  (Lipsk  1839  —  40,  2  t.).  Chodziło  mu 
przedewszystkiem  o  pozyskanie  sobie  imienia  u  Niemców,  o  zje- 
dnanie dla  siebie  powagi  u  tych,  których  jako  profesor  z  katedry 
nauczał.  Rodacy  wzięli  za  złe  uczonemu  ziomkowi  to  dwukrotne 
odezwanie  się  w  obcym  języku  —  i  słusznie.  Sam  Trentowski  czuł 
pewną  dwuznaczność  swego  położenia,  skoro  w  drugiem  dziele 
swojem,  tj.  we  „wstępnych  badaniach"  zarówno  wobec  ziomków  jak 
obcych  uznał  potrzebę  usprawiedliwienia  siebie.  Życzliwe  napo- 
pomnienia  odniosły  pożądany  skutek.  Uczony  polski  nie  pisał  już 
odtąd  inaczej,  jeno  po  polsku.  Szczytne  myśli  jego,  wyrażone 
w  rodzimom  słowie,  zawarte  mamy  głównie  w  następujących  dzie- 
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łach:  1)  Choioanna  czyli  system  pedagogiki  narodowij  (Poznań 
1842,  2  i)  i  2)  My  ślini  czyli  całokszłaU  lotki  narodowej  (t  1844, 
2  t).  Pomysły  tutaj  uwydatnione  znajdują  uzupełnienie  swoje 
w  rozprawach:  a)  Sjosunek  filozofii  do  isjciami  (druk.  w  Bohu 
1843 — 45);  b)  Stosunek  filozofii  do  cybernetyki  czyli  sztuka  rządze- 
nia narodem  (Poznań  1843);  c)  Demonomania  czyli  nauka  nad- 
ziemskiej mądrości  w  najnowsza  postaci  (t.  1844).  i 

Teraz  zobaczmy,  jaki  jest  system  filozoficzny  znakomitego 
myśliciela.  Trentowski  wychodzi  z  tego  punktu  zapatrywania,  że 
dotąd  nie  było  prawdziwej  filozofii  na  świecie;  wszystkie/ bowiem 
systemy  były  albo  realne,  jak  u  ludów  romańskich ,  albo'  też  ide- 
alne, jak  u  narodów  germańskich.  Prawda  zaś  nie /spoczywa 
w  jednostronnych  ostatecznościach :  ani  w  samej  oderwanej  myśli, 
ani  w  samej  bezdusznej  materyi,  ale  w  istocie  obojga, /w  boskości. 
Tej  boskości  pojąć  nie  zdołają  ani  zmysł  i  rozum,  ani'  um  i  umysł, 
ale  mysł^  który  jest  ich  zespoleniem  i  .najwyższą  potggą.  Upatruje 
nasz  myśliciel,  że  zdobycie  ostatecznej  prawdy  poruczone  jest  od 
Opatrzności  Słowianom;  wszakże  ludy  zachodnie  już  wyrzekły 
w  filozofii  swoje  słowo.  W  systemie  jego  przebija  się  wszędzie  try- 
chotomia  czyli  troistość,  której  najwyższą  potęgą  w  istocie  czło- 
wieka jest  jaźńj  zdolna  za  pomocą  mysłu  sama  jedna  wznieść  się 
do  pojęcia  boskości.  Sam  Bóg  u  Trentowskiego  jest  Jaźnią  bez- 
względną." Trychotomią  najdokładniej  przeprowadzoną  widzimy 
W  Zasadach  powszechnej  filozofii  i  w  Myślini.  Go  się  tyczy  tej 
ostatniej,  rozpada  się  ona  na  analitykę,  dyalektykę  i  systematykę. 
W  analityce  wychodzi  z  pewnika  „jestem"  i  wyprowadza  zeń  trzy 
oczywiste  prawdy,  któremi  są:  Bóg  (stnienie),  świat  (istnienie^ 
i  człowiek  (istnio  -  stnienie).  £ączy  w  sobie  systemy  Arystotelesa 
i  Hegla ,  jakkolwiek  występuje  do  walki  z  tym  ostatnim ;  metodą 
bowiem  Trentowskiego  było  zespalać  wszędzie  stare  z  nowem. 
Chowanna  zawiera  tylko  naukę  o  wychowanku  czyli  Nepiodykę, 
a  zatem  cząstkę  całości,  która  się  składać  miała  prócz  tego  je- 
szcze z  dydaktyki  i  epiki,  czyli  dziejów  szkoły.  Obudziła  wielki 
zapał,  mianowicie  między  młodzieżą,  p,  ze  względu  na  rozwinięte 
zapatrywania  miała  wielu  przeciwników  i  obrońców.  Obfituje 
w  zdrowe  rady,  zbawienne  prawidła  i  świetne  myśli,  i  obok  logiki 
jest  najcelniejszem  dziełem  naszego /autora.  Rozprawy  teozoficzne 
i  polityczne  nie  stoją  już  na  tej  wysokości;  pierwsze  rozmijają  się 
z  tradycyjnemi  wyobrażeniami,  a  drugie  graniczą  wprost  z  utopią. 

Trentowski  w  pomysłach  swoich  usiłował  o  krok  dalej  po* 
Bunąć  uprawianą  przez  siebie  umiejętność.    Jeżeli  nawet  w  tóm 
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swojem  przedsięwzięciu  niezupełme  był  szczęśliwym,  a  siifowa 
krytyka  to  i  owo  miałaby  mu  do  zarzucenia,  wielką  ji*zecież 
zasługę  położył  tem,  że  kilka  działów  filozofii  opracował  po  mi- 
strzowsku, a  większą  jeszcze,  że  obudził  dla  tój  nauki  jtowszechne 
zajęcie.  Pisma  jego  odznaczają  się  językiem  malowniczym,  często 
poetycznym ;  dla  powszechności  jednak  czytającej  iiiezupełnie  są 
przystępne,  a  to  dla  nowotworów,  w  które  obfitują.  Dość  pod 
tym  względem  przytoczyć  tutaj  np.  owe  błamy  (J«ategprye),  praw- 
dniki  i  umiejętniki  (podkategorye),  sobistości,  pifznajniki,  kojarznie, 
uczę  (metody),  sącze,  rozbierze  i  i  d.  Z  rękopisu  wyszedł :  Pan- 
teon wiedzy  ludzkiej  lub  Pantologia^  Encfidojpedya  wszech  nauk 
i  umiejętnością  Propedeutyka  powszechna /i  melhi  system  filozofii 
(Poznań  1873—74,  2  t.);  w  rękopisie  ipo^zosisAa.  Teozofia  wszystkich 
ludów^  czekająca  jeszcze  ogłoszenia  drukiem. 


§.  195. 
2.    Karol  Libelt 

Urodził  się  w  Poznaniu  r.  1807.  Nauki  pobierał  w  stolicy 
Wielkiej  -  Polski ,  a  następnie  (1826)  w  uniwersytecie  berlińskim. 
Oprócz  matematyki  i  filologii  oddawał  się  tutaj  z  wielEiem  zami- 
łowaniem przedewszystkiem  studyoin.  filozoficznym ,  trafił  bowiem 
właśnie  na  czasy  Hegla.  Za  ocenienie  prac  Spinozy  otrzymał  ipe- 
dal  złoty,  a  rozprawa  De  pantheismo  in  philosophia  (1830)  wyje- 
dnała mu  dyplom  doktorski.  Z  Berlina  po  ukończeniu  uniwer-. 
sytetu  rozpoczął  wycieczkę  do  Niemiec  i  Francyi,  zaszłe  jednak 
tymczasem  w  kraju  wypadki  powołały  go  na  pole  walki.  W  wojsku 
narodowem  zaczął  służbę  od  szeregowca,  szybko  posunął  się  na 
stopień  podporucznika,  a  nawet  za  bohatyrskie  odznaczenie  się 
ozdobił  pierś  krzyżem  zasługi.  Za  powrotem  w  Poznańskie  spotkał 
się  2sjwi§zieniem ,  z  którego  wszakże  niebawem  na  wolność  wy- 
puszczony został.  Ożenił  się  teraz  i  gospodarzył  we  wsi  Olejnie, 
którą  objął  w  dzierżawę.  Nie  zaniedbywał  przytem  prac  nauko- 
wych i  literackich,  owszem  był  jednym  z  tych,  którzy  w  owym 
czasie  głównie  wpłynęli  na  ożywienie  ruchu  piśmienniczego  w  Wiel- 
kiej-Polsce.  W  r.  1843  i  następnie  przez  krótki  czas  widzimy  go 
profesorem  matematyki  i  fizyki  w  gimnazyum  poznańskiem.  W  wy- 
padkach wielkiego  księstwa  czynny  bierze  udział,  zaczyna  żyć 
politycznie.  Niepowodzenia  ruchu  wtrącają  go  wprawdzie  znowu 
do  więzienia,  ale  rok  1848  jak  wszystkich  więźniów  politycznych 
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tak  i  Libelta  ua  wolnej  stawia  stopie.  Działalność  jego  publiczna 
potęguje  się  teraz  niezmiernie  pod  wpływem  czasowych  okoli- 
czności. .  Jest  członkiem  komitetów:  polskiego  w  Berlinie  i  narodo- 
wego w  Poznaniu,  jedzie  na  kongres  słowiański  do  Pragi,  gdzie 
przewodniczy  sekcyi  szląsko-polskiej,  wreszcie  udaje  się  do  Frank- 
furtu nad  Menem  na  sejm  Rzeszy,  ażeby  tam  zaprotestować  przeciw 
połączeniu  polskich  prowincyj  Prus  z  państwem  niemieckiem.  Od 
tego  czasu  na  sejmach  berlińskich  wraz  z  Cieszkowskim  i  innymi 
bronił  ciągle  i  statecznie  interesów  narodowych,  zajmując  w  kole 
polskiem  zaszczytne  miejsce  przewodniczącego.  Był  także  przez 
dłuższy  czas  prezesem  Towar^twą,„Crzyjaciół  nauk,  a  w  końcu 
członkiem  krakowskiej  Akademii  Umiejętności.  Mieszkał  stale 
w  Czeszewie,  wiosce  położonej  w  poT^ecie  "wągrowieckim,  gdzie 
umarł  r.  1875. 

Do  dzieł  Libelta  ściśle  filozoficznych  należą:  1)  Mlozg£^ 
ihryty^a  (Poznań  1845—50,  4  t.)  zawierające  wstęp,  dalej  estetykę 
ogólną  i  System  umnictwa  czyli  filozofii  umysłowej,  który  następnie 
osobno  w  powiększonej  edycyi  wyszedł  w  r.  1857;  2)  EstetyJca 
czyli  Umnictwo  piękne  (Petersburg  1854,  3  t).  We  wstępie  do 
Filozofii  i  krytyki  zastanawia  się  autor  nad  rozwojem  tej  umie- 
jętności u  Niemców  od  Kanta  aż  do  Hegla  i  usiłuje  okazać,  że 
takowa  inny  kierunek  przybrać  musi.  Rozum,  burzący  wszystko, 
a  postawić  nic  nie  zdolny,  nie  potrafi  się  wznieść  do  .pojęcia  Boga 
i  osobowości  ducha;  kompetentniejszą  w  tym  względzie  jest  wy- 
obraźnia, pośrednicząca  między  rozumem  a  wolą  i  razem  z  niemi 
składająca  trzy  naczelne  władze  ducha..  Na  tej  podstawie  zbudo- 
wany jest  gmach  filozoficzny  Libelta,  w  szczegółach  zupełnie  po- 
dobny do  budowy  Trentowskiego.  Tak  jak  ten  ostatni  wychodzi 
z  pewnika  „jestem",  tak  Libelt  wyprowadza  swoje  oczywiste  prawdy 
z  pewnika  „wyobrażam"  i  przestrzega  zresztą  także  ściśle  trycho- 
tomii.  Widzimy  to  mianowicie  w  Systemie  umnictwa  w  dokładnym 
obrazie.  Nazwa  samego  systemu  poszła  stąd,  że  od  czasów  roz- 
prawy J.  N.  Kamińskiego  O  filozofiasności  języka  wyobraźnia  prze- 
zwaną została  u m e m ,  a  tak  system  Libelta  jako  system  umni- 
ctwa miano  swoje  stąd  bierze.  Co  do  charakteru  tej  filozofii 
dodać  jeszcze  wypada,  że  stara  się  ona  usilnie  o  ocalenie  oso- 
bowości Boga  w  Trójcy  od  panteizmu,  a  nadto  o  utrzymanie 
nieśmiertelności  żywota  ducha  osobowego.  Wielkiej  wagi  jest 
także  Umnictwo  piękne.  Prawda,  że  Libelt  tutaj  korzystał  wiele 
z  niemieckich  pisarzów,  a  głównie  z  Yischera;  ale  nie  jest  on 
przeto  bezwzględnym  wielbicielem  i  niewolniczym  naśladowcą  wzo- 


PBOZA.      §.    196.   AUGUST  CIESZKOWSKI.  487 

rów  swoich;  owszem  w  tej  znakomitej  pracy  jego  przebija  się 
wszędzie  samodzielność,  połączona  z  refleksyą  na  właściwości  sztoki 
polskiej  w  jej  przyrodzonem  rozwinięciu. 

Owocem  profesury  gimnazyalnej  filozofa  jest  WyTcład  mate- 
matyki (Poznań  1844,  2  t.),  a  rozprawy  polityczne,  krytyczne, 
estetyczne  i  literackie  z  lat  dawniejszych,  które  zamieszczał  w  Dzim- 
niku  domowym  ^  w  Boku^  w  Pszczole  polskiej  i  w  Tygodniku  lite- 
rackim^ zebrane  są  w  Pismach  pomniejszych  (Poznań  1849—51, 
6  fc).  W  zbiorowem  wydaniu  wyszły  dotąd  wszystkie  pisma  filo- 
zoficzne Libelta,  p.  t.  Filozofia  i  krytyka  (Poznań  u  Żupańskiego 
1874—75,  6  t.). 

§.  196. 
3.    August  Cieszkowski. 

Jest  rodem  z  Podlasia,  gdzie  ujrzał  świat  w  r.  1814.  Nauki 
wyższe  pobierał  w  "uniweraytecie  berlińskim;  a  że  właśnie  wtedy 
w  tej  szkole  przypadł  okres  świetnego  filozofii  rozwoju,  więc  ^o- 
świępił  się  z  zapałem  tej  umiejętności.  Był  uczniem  słynnego 
myśliciela  Karola  Ludwika  Micheleta.  Po  ukończeniu  studyów 
udał  się  w  podróż  po  Europie,  której  gdy  dokonał,  wrócił  do  kraju 
i  czynnie  piśmiennictwem  zajmywać  się  począł.  Miał  już  rozgłos, 
za  granicą  pozyskany,  z  rozpraw  ekonomicznych  i  filozoficznych. 
Teraz  dalej  pracował  w  tym  kierunku.  Poglądy  swoje  umieszczał 
w  Bibliotece  warszawskiej^  a  nadto  w  dziełach  osobno  wydawanych. 
Koku  1848  opuścił  Warszawę  i  przyjął  obywatelstwo  WKs.  Po- 
znańskiego. Obrany  posłem,  tej  prowincyi,  od  lat  wielu  z  Libeltem 
bronił  sprawy  narodowej  na  sejmach  berlińskich.  Jako  towarzysz 
młodości  i  przyjaciel  Zygmunta  Krasińskiego,  miał  u  niego  zawsze 
wielkie  poważanie.  Przez  lat  kilka  był  Cieszkowski  prezesem  To- 
warzystwa przyjaciół  nauk  w  Poznaniu,  a  w  r.  1872vzostał  człon- 
kiem Akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 

Pierwsze  prace  swoje  ogłaszał,  podobnie  jak  Libelt  i  Tren- 
towski,  w  języku  niemieckim  i  dopiero  w  Bibliotece  warszawskiej 
pisać  począł  po  polsku.  Ściśle  filozoficznej  natury  są  następujące 
dzieła:  1)  Prolegomena  zur  Historiosophie  (Berlin  1838);  2)  Gott 
und  PaUngenesie  (t.  1842),  traktat,  napisany  z  powodu  rozprawy 
profesora  Micheleta  p.  t.  YorlesungeniiberdiePersonlichkeitGottes 
und  die  JJnsterblichkeit  der  Seele,  będący  zarazem  obszerniejszem 
rozwinięciem  odpowiedzi  Cieszkowskiego  na  to  pismo,   którą  wy- 
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drukował  był  w  formie  otwartego  listu  p.  n.  Die  Tersonlichheił 
Gottes  und  die  Unsterhlichheit  der  Seele  in  ehiem  Sendschreiben  an 
Michelet  (Berlin  1841);  d)  Ojc^e  nasz  (Paryż  1848);  4)  należą 
tutaj  także  wreszcie  rozprawy:  a)  Bzecz  o  filozofii  jońshiej  jako 
wstęp  do  historyi  filozofii  (w  Bihliot.  warsz.  1841);  b)  O^dro^ach 
ducha  (Pozuskń  w  Roczn.  Tew,  przyj,  nauk  1863). 

Przypatrzmy  się  teraz  pomysłom  tego  filozofa.  Cieszkowski 
nie  pokusił  się  dotąd  o  zbudowanie  osobnego  systemu  filozofi- 
cznego w  całokształcie,  jak  to  uczynili  Trentowski  i  Libelt;  rozwija 
on  tylko  genialnie  nowe  poglądy  w  niektórych  działach  tej  umie- 
jętności. Z  dzieł  większych  służą  jego  Prolegomena  i  Ojcze  nasz 
ku  uwydatnieniu  myśli  historyozoficznej.  Spoglądając  na  dzieje 
świata  w  ich  dotychczasowem  rozwinięciu,  rozróżnia  dwie  epoki: 
przedchrześcijańską  i  chrześcijańską.  W  pierwszej  zmysłowość  czyli 
pierwiastek  objektywny,  w  drugiej  zaś  subjektywny  czyli  duchowy 
przedewszystkiem  się  objawia.  Są  te  pierwiastki  tezą  i  antytezą 
w  historyi  ludzkości;  nastąpi  jeszcze  synteza,  czyli  „żywot  ducha 
w  czynie"  jako  znamię  epoki,  która  ma  przyjść  dopiero.  Wychodzi 
więc  Cieszkowski  od  Hegla  w  zapatrywaniu  na  dzieje,  różni  się 
wszakże  odeń  niepomału,  odrzucając  tetrachotomią  epok:  wscho- 
dniej, greckiej,  rzymskiej  i  chrześcijańsko-gęrmańskiej.  Oba  po,wo- 
łane  dzieła  naszego  myśliciela  służą,  jak  się  powiedziało,  ku  prze- 
prowadzeniu wielkiego,  a  nawet  śmiałego  pomysłu  filozoficznego; 
w  szczegółach  zachodzi  tylko  ta  różnica,  że  Prolegomena  zajmują 
się  dziejami  świata  w  ogólności,  a  w  Ojczenaszu  zwraca  autor 
szczególniejszą  uwagę  na  stanowisko  Polski,  jako  dodatniej  potęgi 
słowiańskiej  w  tym  potoku  powszechnodziejowym.  Nie  jest  jednak 
Ojczenasz  utworem  ściśle  filozoficznym,  acz  obfituje  w  myśli 
szczytne,  prześlicznym  językiem  wyrażone;  raczej  jest  to  znako- 
mita exegeza  modlitwy  Pańskiej,  dokonana  ze  stanowiska  w  części 
czysto  filozoficznego,  w  części  religijnego  i  narodowego.  Rozprawy 
o  osobowości  Boga  i  nieśmiertelności  duszy  mają  na  celu  polemikę 
z  wyobrażeniami  Micheleta  i  Heglowskiej  szkoły  w  ogóle.  W  usi- 
łowaniach tych  spotyka  się  Cieszkowski  z  innymi  myślicielami 
naszymi,  którzy  wszyscy  statecznie  walczyli^  nieokreślonym,  a  bez- 
dennym absolutem. 

Z  rozpraw  Cieszkowskiego  ekonomicznych  godne  8%  uwagi: 
a)  Du  cr4diŁ  et  de  la  drctdation  (Paryż  1839);  b)  O  ochronach  wiejskich 
(w  BibL  warsz.  1842);  c)  Organizacya  handlu  drzewem  (t.  1848);  d)  Ds 
la  pairie  et  de  V Aristocratie  modernę  (Paryż  1844);  e)  Zur  Yerhessenmg 
der  Lagę  der  Arbeiłer  auf  dem  Lande  (Berlin  1846j. 


PBOZA.   §.  197.  JÓZEF  KBEHEB.  489 

§.  197. 
4.    Józef  Kremer. 

Krakg^ia^in.jjjrodził  się  w  stołecznym  grodzie  Piastowskim 
r.  1806^  -Tutaj  odbył  cały  bieg  edukacyi  szkolnej;  do  uniwersytetu 
przeszedł  w  r.  1823,  gdzie  słuchał  wykładów  prawniczych  i  filo- 
zoficznych, poczćm  uzyskał  w  tych  umiejętnościach  stopień  do* 
ktorski.  Nie  poprzestał  wszelako  na  nabytej  wiedzy.  Sława  nie- 
mieckiej filozofii  pociągnęła  go  do^  Berlina^  gdzie  uczęszczał  na 
wykłady  Hegla.  Następnie  zwiedził  Ęeidelbepg  i  P^Stó*  W  stolicy  • 
Francyi  miał  sposobność  poznać  słynnego  Guizota.  Puścił  się  stąd 
jeszcze  do  Londynu ,  ale  wypadki,  zaszłe  tymczasem  w  kraju,  po- 
wołały go  na  pole  walki.  Po  jej  ukończeniu  wróciwszy  w  rodzinne 
progi,  utrzymywał  w  Krakowie  przez  lat  kilka  prywatny  zakład 
wychowawczy  i  pracował  literacko.  Dał  się  poznać  zaszczytnie 
z  kilku  rozpraw  w  filozofii  i  w  r.  1847  powołany  został  na  katedrę 
tej  umięjętnpści  w  Akademii  Jagielońskiej.  Posadę  nadaną  sobie 
piastował  przez  trzy  lata  prowizorycznie,  poczem  w  urzędzie  pro- 
fesorskim stałe  otrzymał  zatwierdzenie.  W  roku  1872  został  człon-^ 
^em  Akademia  Umiejętności    Umarł  w  Krakowie  r.  18X£u 

Kremer  tern  się  wyróżnia  od  innych  filozofów  naszych,  źe 
pisał  ciągle  tylko  w  ojczystym  języku.  Nie  chodziło  mu  o  prze- 
ścignienie  ostatniego  stanowiska  w  uprawianej  przez  siebie  umie- 
jętności, ale  o  przyswojenie  wielkich  jej  zdobyczy  i  spożytkowanie 
ich  na  korzyść  narodu.  Pierwsze  rozprawy  swoje  O  zasadach  hąihi^ 
^jsofii^  natury  i  fenomenologii  ogłosił  w  KwwMmkUi^M^ 
krakowskim  (roku  1835—6).  Jest  w  nich  wiernym  tłómaczem 
zasad  Hegla.  Gdy  został  profesorem  Akademii,  ogłaszać  począł 
dzieła  większych  rozmiarów.  Należą  tutaj:  1)  Wj/Mad  systema- 
U/czny  filozofii^  oh^mując^^  tvsz^kie  jąf  części  tv  zarysie  (!^rakow 
i  Wilno  1849— 52, "21);  2)  Usty  z  :^mhową .  (^rako^  1843  i 
Wilno  1855 — 56,  3  t.);  3)  KilJoa  słów  o  epoce,  w  Jctórej  rojkwitło^ 
szłiiką  bizantyńska  (Kraków  1856);  ^  Podróż  do^WłciJi  (Wilno 
1859  i  i864,  5  t.);'5)  Najcelni^sze  filozoficzne  nauki  o  duszy  przed 
sądem  krytycznym  obecnej  nam  filozofii  (Warszawa  1867) ;  6)  Grecy  a 
starożytna  i  jej  sztuka^  zwłaszcza  rzeźba  (Poznań  1868);  7)  Sztuka 
w  starożytnym  Rzymie  (Warszawa  t.  r.). 

Z  wyliczonych  prac  tego  myśliciela  widzimy,  że  prócz  wła- 
ściwej filozofii  zajmuje  się  on  także  z  zamiłowaniem  teoryą  i 
historyą  sztuk  pięknych.    Co  do  zasad  ściśle  filozoficznych,  mamy 


490  EPOKA   TRZEOU. 

je  uwydatnione  w  przytoczonym  wyżej  Wykładzie  systematycznym. 
Obejmuje  on  Fenomenologią,  Logikę,  Filozofią  natury  i  Filozofią 
ducha;  z  wyjątkiem  tedy  Filozofii  religii  i  Historyi  filozofii,  których 
Kremer  nie  opracował,  zawiera  cały  system  filozoficzny.  Jako  zwo- 
lennik Hegla  trzyma  się  myśliciel  krakowski  ściśle  głównych  jego 
zapatrywań,  odstępując  od  nich  tylko  w  jedDym  ważnym  punkcie. 
Wiadomo,  że  Hegel,  biorąc  czysty  rozum  za  podstawę,  absolutną 
ideę  jako  najwyższą  i  ostateczną  prawdę  uznaje.  Kremer  nie 
odrzuca  wprawdzie  rozumu  dla  mysłu  lub  wyobraźni,  jak  to  czynią 
Trentowski  i  Libelt;  jednak  najwyższą  prawdą  i  ostatecznem  po- 
jęciem u  niego  nie  jest  idea  bezwzględna,  lecz  osoba  bez- 
względna, Bóg.  Tym  sposobem  spotyka  on  się  z  innymi 
myślicielami  naszymi,  którzy,  jak  się  powiedziało,  osobowość  Boga 
ocalić  usiłowali  od  rozpłynięcia  się  w  głuchym  absolucie.  Listy 
z  Krakowa  zawierają  w  tomie  pierwszym  ogólne  zasady  estetyki, 
w  dwóch  dalszych  tomach  dzieje  artystycznej  fantazyi  i  wyszcze- 
gólnienie znakomitszych  jej  pomników  u  narodów  zarówno  starego, 
jak  nowego  świata.  Mamy  zatem  w  tem  dziele  i  filozofią  sztuki 
i  jej  historyą,  opracowaną  po  raz  pierwszy  w  całokształcie.  Listy 
z  Krakowa  odznaczają  się  artyzmem  w  wystawieniu  rz^eczy  i  prze- 
ślicznym językiem;  pod  względem  formy  odpowiadają  więc  naj- 
zupełniej szczytnym  myślom  o  pięknie,  których  rozwinięciu  są 
poświęcone.  Estetycznej  natury  jest  także  Podróż  do  Włoch,  Grecya 
starożytna,  oraz  Sztuka  w  starożytnym  Rzymie.  W  pierwszej 
kreśli  autor  dzieje  sztuki  włoskiej  na  podstawie  pomników,  w  dru- 
giej rozpatruje  rzeźbę  starożytnej  Hellady,  w  trzeciej  dzieła  sztuki 
rzymskiej.  Wszystkie  Dzieła  Józefa  Kremera  wyszły  w  zbiorowem 
wydaniu  w  Warszawie  (1877 — 80)  w  tomach  dwunastu. 


§.  198. 
5.    Józef  Grołuchowski. 

r 

Urodził  się  w  Łączkach,  wiosce  galicyjskiej,  r.  1797  z  ojca 
Jana,  majora  niegdyś  wojsk  Rzeczypospolitej,  i  matki  Eufemii, 
z  domu  Radziłowskiej.  Wcześnie  osierociał.  Kształcił  się  po- 
czątkowo w  domu  rodzicielskim,  następnie  w  akademii  Tere- 
zyańskiej  w  Wiedniu.  Odznaczał  się  bystrością  umysłu  i  praco- 
witością. Historyą,  matematyka  i  filozofia,  a  później  także  teologia 
były  ulubionymi  przedmiotami  młodzieńca.  Jako  uczeń  pisał  już 
uczone  rozprawy  w  języku  niemieckim.    Z  Terezyanum  udał  się 
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(1817)  do  Warszawy,  aby  słuchać  wykładów  prawa  i  adininistracyi. 
Uzupełniwszy  w  ten  sposób  naukowe  wykształcenie,  mógł  już 
myśleć  o  zajęciu  publicznego  stanowiska.  Właśnie  ogłosił  był 
senat  akademii  wileńskiej  konkurs  na  katedrę  filozofii.  Gołu- 
chowski  napisał  rozprawę  O  zasadach  logiki^  matematyki  i  filozofii 
moralnej  (1821)  i  otrzymał  pierwszeństwo  przed  innymi  kandy- 
datami ;  a  że  nierychło  spodziewał  się  nominacyi,  więc  korzystając 
z  czasu,  wyjechał  za  granicę,  ażeby  się  jeszcze  lepiej  wykształcić. 
Sława  Schellinga  pociągnęła  go  do  Erlangen  w  Bawaryi.  Olśniony 
pomysłami  tego  filozofa,  został  w  rychle  najgorętszym  jego  zwo- 
lennikiem, co  widać  już  z  dzieła,  które  tutaj  wypracował  i  ogłosił. 
Wróciwszy  do  kraju  (1823),  zajął  nadaną  sobie  posadę  profesora 
w  Wilnie  i  wykładem  znakomitym,  pełnym  głębokich  pomysłów, 
jednać  począł  u  młodzieży  uniwersyteckiej  i  w  całem  społeczeń- 
stwie litewskiej  stolicy  niezmierną  wziętość  dla  umiejętności, 
której  był  przedstawicielem.  Były  wtedy  świetne  czasy  w  aka- 
demii i  wcale  niepośledniej  sławy  przysparzał  jej  nasz  filozof.  Pu- 
bliczna czynność  jego  miała  wszelako  skończyć  się  bardzo  rychło. 
Śledztwo  r.  1824  usunęło  najznakomitszych  profesorów  tej  szkoły, 
między  nimi  i  Gołuchowskiego.  Odtąd  do  końca  wiódł  życie 
prywatne.  Ożenił  się  w  r.  1830  i  osiadłszy  w  Garbaczu,  dzie- 
dzicznej majętności,   oddał  się  gospodarstwu.     Umarł  w  r.  1858. 

Z  pomiędzy  rozpraw  tego  filozofa  wielkiej  wagi  jest  nastę- 
pująca: Die  Philosophie  in  ihrem  Yerhałtnisse  zum  Leben  ganzer 
Yblher  und  einzelner  Menschen  (Erlangen  1822),  tudzież  obszer- 
niejszych rozmiarów  dzieło,  dopiero  po  śmierci  autora  z  rękopisu 
ogłoszone,  p.  t.  Dumania  nad  najwyższemi  zagadnieniami  człowieka 
(Wilno  1861,  2  t.).  W  poglądach  swoich  trzyma  się  Gołuchowski 
zupełnie  mistrza  swego  Schellingia;  nie  odtwarza  wszelako  systemu 
jego  z  pierwszej  świetniejszej  epoki,  ale  z  ostatniej,  która  w  po- 
mysłach niemieckiego  filozofa  okazuje  aż  nadto  widocznie  cechę 
religijnego  mistycyzmu.  Rozprawa  O  stosunku  filozofii  do  życia  ma 
na  celu  okazać  wielką  wagę  tej  umiejętności  tak  dla  każdego  czło- 
wieka w  szczególności,  jak  dla  całych  narodów.  Podobnie  jak 
wszystkie  nauki  wypłynęły  z  pragnienia  prawdy  i  z  dążenia  do  jej 
poznania,  tak  i  filozofia.  Zaspakaja  ona  pragnienie  „uglądania 
wszystkiego  w  Bogu'^,  który  jest  najwyższą  prawdą.  Ale  nie  ka- 
żdemu dano  wznieść  się  do  tej  wysokości;  potrzeba  do  tego  niejako 
osobnego  daru  łaski,  owego  „oka  kunsztownego,  które  wszędzie 
beą  zmęczenia  widzi  bóstwo^.  Tem  zaś  okiem  kunsztownem  nie 
jest  ani  rozum  bezwględny,  ani  mysł,  ani  wyobraźnia,  ale  miłość, 
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która  sama  jedna  bez  unużenia  patrzy  w  bóstwo.  Zasada  ta  prze- 
prowadzona jest  w  całości  w  Dumaniach.  Pierwsza  część  tej  pracy 
poświęcona  jest  historycznemu  rozwinięciu  głównych  systemów  filo- 
zoficznych od  Kanta  do  najnowszych  czasów.  Udowadnia  tutaj  Go- 
łuchowski,  że  filozofia  niemiecka  wykazywała  dotąd  tylko  ujemne 
strony  rozumu,  który  wszystko  burząc,  z  samego  siebie  nic  stwo- 
rzyć nie  potrafi.  Aby  zatem  nadać  tej  umiejętności  kierunek  do- 
datni, stawia  nasz  myśliciel  na  miejscu  bezwzględnego  rozumu 
przytoczoną  wyżej  kategoryą,  miłość.  Część  druga  Dumań  ma  na 
celu  rozwiązać  najwyższe  zagadnienia :  osobowości  Boga  i  nieśmier- 
telności duszy  ludzkiej.  W  usiłowaniu  tem  stoi  autor  na  gruncie 
objawionych  prawd  wiary  i  rozumowania  swoje  zupełnie  do  nich 
przystosowuje. 

Mieliśmy  jeszcze  kilku  innych ,  którzy  z  większym  lub  mniejszym 
skutkiem  poświęcali  się  filozoficznej  spekulacyi.  W  tem  drugiem  gronie 
najgenialniejszym  jest  Hoene  Wroński.  Urodzony  w  Wielkopolsce  r.  1777 
spędził  młodość  rycersko.  Służył  w  artyleryi  wojsk  Rzeczypospolitej  i 
brał  udział  w  ostatnich  jej  o  wolność  zapasach.  Roku  1797  opuściwszy 
kraj)  oddał  się  we  Francyi  nasamprzód  studyom  matematycznym,  na- 
stępnie zaś  filozoficznym,  politycznym  i  religijnym.  Wypadki  niezwykłych 
pomysłów  swoich  ogłaszał  we  francuskim  języku.  Dumny  z  przyrodzenia, 
uczona  zapamiętałość  posunął  do  tego  stopnia,  źe  nie  uznawał  żadnych 
powag,  czem  zgotował  sobie  wiele  smutnych  doświadczeń.  Umarł  w  Pa- 
ryżu r.  1853.  Pomysły  swoje  filozoficzne  oznaczył  sam  mianem  messya* 
uizmu,  kreślącego  przyszłe  drogi  ludzkości.  Pod  względem  politycznym 
jest  przeciwnikiem  wszelkich  wolnomy  siniej  szych  poruszeń,  w  religii 
uznaje  tylko  katolicyzm.  Najważniejsze  jego  dzieła  są:  1)  Problhme  fan- 
damenial  de  la  poliłique  modernę  (Paryż  1829);  2)  Prodrome  de  la  poli- 
iiąue  modernę  (t.  1831);  3)  Messianisme  (t.  t.  r. ,  2  t.);  4)  Metapolitigue 
mesńcmiąue  (t.  1840).  —  Eleonora  Z iemięcka,  urodzona  r.  1819  w  Jasieni- 
cach, wiosce  powiatu  czerskiego^  poświęciła  qbXq  życie  swoje  pracom 
filozoficznym.  Stojąc  na  stanowisku  religijnem,  w  licznych  rozprawach 
swoich  usiłowała  wykazać  łączność  świata  naturalnego  z  nadprzyro- 
dzonym. Myśli  o  wychowaniu  kobiet  (Warszawa  1843),  Zarysy  filozofii 
katolickiej  (Wrocław  1857)  i  Studya  (Wilno  1860)  uwydatniają  najlepiej 
te  jej  dążenia.  Umarła  Ziemięcka  w  Warszawie  r.  1871.  Kierunek  re- 
ligijny w  filozofii  okazuje  jeszcze  wybitniej  Karol  Ludwik  Królikowski 
(1807 1 1871;  w  Polsce  Chrystusowej  (Paryż  1842  —  46,  2  t.),  uważając, 
że  człowiek  w  społeczeństwie ,  które  „braterstwem"  być  powinno,  przez 
pokutę  i  ofiarę  „modli  się",  czyli  doskonali  i  tym  sposobem  osiąga  osta- 
teczny cel  swego  przeznaczenia*^  żywot  wieczny.  —  O  pracach  filozo- 
ficznych Wiszniewskiego  zob.  §.  192. 

Od  kierunku  idealnego,  którego  przedstawicielami  są  wszyscy  nasi 
najznakomitsi  myśliciele  w  epoce  rozkwitu  filozofii  u  nas,  przerzuciły  się 
najnowsze  usiłowania  w  zakresie  filozoficznym  na  pole  wprost  przeciwne, 
tak  zwanego  pozytywizmu,  wyprowadzającego  wszelkie  prawa  z  badania 
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zjawisk.  Za  głównego  wyobraziciela  tego  kierunku  uważać  mosna  Jór 
zefa  Supifiskiego,  znakomitego  ekonomistę  (zob.  §.  199).  Godne  uwagi 
prace  na  tern  polu  są  także  księdza  Franciszka*  Salezego  Krupińskiego 
(ur.  1836),  mianowicie:  Przyszłość  ńlozofii  (Warszawa  1864),  Szkoła  po- 
zytywna (t.  1868),  Wczasy  warszawskie  (t  1872),  tudzież  Juliana  Ocho- 
rowicza  (ur.  1850),  docenta  filozofii  w  uniwersytecie  lwowskim:  Psy- 
chologiczne pytania  XIX,  wieku.  Jak  naleiy  badaó  dtiszęf  Miłośó^  T^ro- 
dniay  wiara  i  moralnośó.  O  wolności  woli  (Warszawa  1869—71,  3  części), 
Duch  i^mózg  (t.  1872),  Wstfp  i  ogólny  pogląd  na  filozofią  pozytywną  (t.  t.  r.), 
O  kształceniu  własnego  charakteru  (t.  1873),  O  zasadniczych  sprzecznościach^ 
na  których  się  wspiera  cała  nasza  wiedza  o  wszechświecie  (t.  1874), 
O  twórczości  poetyckiej  ze  stanowiska  psychologii  (Lwów  1877). 

Pogodzić  z  sobą  i  zespolić  obydwa  kierunki  filozoficzne,  co  jest 
zadaniem  tak  zwanego  idealnego  realizmu,  usiłuje  Henryk  Struve  (ur.  1840), 
profesor  filozofii  w  uniwersytecie  warszawskim,  w  swojej  Syntezie  dwóch 
światów  (Warszawa  1876),  okazując,  źe  rozstęp  między  „Bogiem,  du- 
chem i  wolnością*  a  „przyrodą,  materyą  i  prawem  konieczności"  jest 
tylko  pozornym,  a  we  wszechświecie  panige  rzeczywiście  harmonia. 
Wypracował  także  Struve  we  wielkich  rozmiarach  Wykład  systematyczny 
Logiki  (Warszawa  1871,  tom  pierwszy). 

O  Maurycego  Straszewskiego  monografii  p.  t.  Jan  Sniadecki,  mającej 
wartość  filozoficzną,  zob.  §.  192. 

§.  199.  VJ. 

6.    Józef  SapińsM. 


"- '    - 


Urodzony  ^Jlongianowie  pode  Lwowem  z  ojca  Adama  i  matki  i 
Tekli  z  Mrozińskich  r.  A804^  uczył  się  początkowo  >8U§toJicj  ^-  ?^  **^ 
licjjskiĄJ ,  następnie  w  Warszawie  pod  okiem  wuja  swego,  generała 
Józefa  Mrozińskiego.  W  uniwersytecie  poświęcał  się  z  zamiłowa- 
niem szczególniej  naukom  administracyjnym  i  ekonomicznym.  Po 
otrzymaniu  stopnia  magistra  wszedł  jako  aplikant  do  komisyi  spraw 
wewnętrznych  Królestwa  kongresowego,  krótko  jednak  był  w  urzę- 
dzie; wjrpadki  wojny  narodowej  powołały  go  bowiem  na  pole  czynu* 
Był  nasamprzód  Bekrętarzem  generała  Chłopickiego,  poczeni  prze- 
szedł do  czynnej  służby.  Za  wielokrotne  chlubne  odznaczenie  się 
otrzymał  stopień  oficerski.  Następnie  widzimy  go  we  Francyi, 
w  Ayignonie,  czas  jakiś  bez  stałego  zajęcia;  w  rychle  jednak  troska 
o  chleb  powszedni  skłania  go  do  szukania  źródeł  życia  w  pra- 
ktycznym zawodzie.  Wyuczył  się  rachunkowości  kupieckiej  i  * 
Vł  Lugdunie  został  naczelnikiem  oddziału  rachunkowego  w  kasie 
rządowej.  Roku  1836  przeniósł  się  do  Paryża,  ażeby  objąć  kie- 
rownictwo jednej  z  głównych  fabryk  w  tem  mieście.  Sumienną 
pracą  zyskał  u  cudzoziemców  zaufanie  i  dobrze  mu  się  powodziło. 
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Tęsknota  za  krajem  dojmywała  jednak  coraz  bardziej ;  więc  rzucił 
korzystną  posadę  i  przybył  do  Lwowa  r.  1844.  Otrzymał  naprzód 
zajęcie  w  Towarzystwie  kredytowem  ziemskiem,  poczem  zajął  miejsce 
w  galicyjskiej  kasie  oszczędności.  Zasłużył  się  dobrze  tej  instytucyi 
przez  lat  dwadzieścia.  Niemoc  wzroku  usunęła  go  w  końcu  (1864) 
w  zacisze  domowe.  Od  lat  wielu  jest  prawie  zupełnie  ociemniały  i 
skazany  na  bezczynność. 

Supiński  jest  podziśdzień  najznakomitszym  ekonomistą  pol- 
skim. Usiłował  on  gorliwie-  i  wytrwale  wykazać  narocfowi  potrzebę 
rozumnie  zorganizowanej  pracy,  w  której  upatruje  nietylko  potężną 
dźwignię  dobrobytu,  ale  i  pomyślność  społeczeństwa  w  najobszer- 
niejszem  tego  słowa  rozumieniu.  Zasady  jego,  oparte  na  podstawie 
badań  własnych  i  obcych  znakomitości  na  tem  polu ,  uwydatnione 
mamy  w  dziełach:  a)  Mysi  ogólna  fhgyologii  powszechnej  (Lwów  1860) ; 
b)  Szkoła  polska  gospodarstwa  społecznego  (t.  1862—65,  2 1.).  W  za- 
patrywaniach swoich,  jakkolwiek  one  do  realnego  zmierzają  grunta, 
okazuje  się  Supiński  głębokim  myślicielem;  fizyologią  jego  można 
nazwać  dziełem  filozoficzno  -  społecznem ,  opartem  na  stanowisku 
filozofii  pozytywnej.  Wszystkie  jego  prace  i  rozprawy  wyszły  w  zbio- 
rowem  wydaniu  p.  t.  Pisma  Józefa  SupińsJdego  (Lwów  1872,  5  t.). 

O  pomysłach  ekonomicznych  Augusta  Cieszkowskiego  zob.  §.  196. 


§.  200. 

7.  Antoni  Zygmunt  Helcel.  —  8.  Wacław  Aleksander  Maciejowski. 

W  liczbie  badaczów  przeszłości  naszej  pod  względem  prawno- 
politycznym i  społecznym  należy  do  najpierwszych  Antoni  Zy- 
gmunt Helcel.  Potomek  zamożnej  familii  mieszczańskiej,  uro- 
dził się  \y^.Kxakowie  r.  1808.  Bieg  nauk  średnich  i  wyższych  odbył 
w  tyA'  stołecznym  grodzie.  .W  Akademii  Jagielońskiej  poświęcił 
się  z  zamiłowaniem  przedewszystkiem  umiej ętnościom  prawniczym, 
w  których  też  następnie  (1828)  uzyskał  stopień  doktora.  Ńie  po- 
przestając na  nabytych  wiadomościach ,  udał  się  dla  dokończenia 
studyów  za  granicę.  We  Wrocławiu,  Berlinie,  Hejdelbergu  i  Pa- 
ryżu miał  sposobność  zapoznać  się  dokładniej  z  postępami  ulu- 
bionego przedmiotu,  gdy  wtem  wypadki  warszawskie  powołały  go 
do  ojczyzny.  W  wojnie  narodowej  służył  wojskowo  w  pułku  ułanów 
poznańskich  jako  szeregowiec  i  dopiero  po  ukończeniu  usiłowań 
orężnych  wrócił  do  rodzinnego  miasta.  Uzyskawszy  jeszcze  przed 
Yi^yjazdem  swoim  za  granicę  pozwolenie  wykładania  prawo,  pol* 


PEOZA.   §.   200.   A.   Z.   HELCEL.   —   W.   A.   MACIEJOWSKI.         495 

skiego  w  uniwei:iytecie,  rozpoczął  teraz  prelekcje  jako  docent 
prywatny.  Dokładał  wszelkich  usiłowań,  ażeby  godnie  odpo- 
wiedzieć naukowemu  stanowisku;  okoliczności  nieprzyjazne  złożyły 
się  wszelako  niebawem  na  to,  że  ust^gić  musiał  z  katedry  .(1835). 
Nie  ustał  jednak  w  pracy.  Założył  czasopismo  p.  t.  Kwartalnik 
naukowy^  gdzie  umieszczał  rozprawy  swoje  w  przedmiocie  prawa 
i  historyi  krajowej.  Zajmywał  się  przytem  czynnie  sprawami  wol- 
nego miasta  Krakowa.  Wypadki  r.  1848  otworzyły  mu  szersze 
pole  działania ,  nie  zebrał  jednak  na  razie  spodziewanych  plonów. 
Był  wówczas  jednym  z  najgorętszych  zwolenników  idei  federacyjnej 
w  monarchii  austrvackiej.  Za  ministerstwa  hr.  Thuna  odzy^kj|,ł^(1849) 
Pitsad^  swojg  w  u]^  wersy^ecia  J^^  w  rychle  jednak  p^  raz 

wtóry  'ujrzał  się  zmuszoi|ym  do  jej  opuszczenia.  Odtąd  żył  pry- 
watnie przedewszystkiem  dla  nauki,  chociaż  nie  przestał  się  zaj- 
mywać  losami  kraju.  Powtórna  działalność  polityczna  Helcia  roz- 
poczyna się  w  r.  1860,  trwa  jednak  krótko.  Od  dawna  rozwinięta 
choroba  podcięła  jego  siły  żywotne  i  zamknęła  go  w  pfacowni  do- 
mowego Ogniska.  Czując  bliski  koniec,  podwajał  natężenie,  ażeby  wy- 
kończyć dzieło  rozpoczęte  w  młodości.  Danem  mu  było  ujrzeć  owoc 
pracy  i  doczekać  odkrycia  prochów  wielkiego  króla -prawodawcy,  na 
którego  panowanie  jaśniejsze  rzucił  światło.    Umarł  w  r.  iSJO. 

Pomnikowem  dziełem  Helcia,  któremu  poświęcił  kilkadziesiąt 
lat  wytrwałej  pracy,  są  Starożytne  prawa  polskiego  pomniki  (Kraków 
1857  —  72,  2  t.).  Z  niepospolitą  przenikliwością  rozjaśnione  tutaj 
mamy  szczegóły,  dotyczące  prawodawstwa  Kazimierza  Wielkiego. 
Uczony  badacz  umiał  bystro  rozróżnić  w  tak  zwanym  Statucie  wi- 
ślickim części  składowe,  z  których  powstał:  pierwiastek  wielko-  i 
małopolski  i  to,  co  ze  zlewu  ich  się  wywiązało;  oznaczył  także 
dokładnie  czas,  w  którym  prawodawcza  czynność  wielkiego  króla 
ostatecznie  do  skutku  doprowadzoną  została.  Z  pozostałych  rę- 
kopisów wydała  Akademia  Umiejętności:  Bawne  prawo  prywatne 
polskie  (Kraków  1874).  Inne  prace  prawnicze  Helcia  sqC:  1)  De 
querela  inofficiosi  testamenti  secundtim  juris  Romani  principia 
(Kraków  1828);  2)  Rys  postępów  prawodawstwa  karnego  (t.  1836); 

3)  Jurium  constitutionumąue  Sigismundianorum  proposita  (t  1859) ; 

4)  O  Kodeksie  dyplomatycznym  zob.  §.  188. 

Wacław  Aleksander  Maciejowski  odznaczył  się  nie- 
pospolicie jako  badacz  piśmiennictwa  i  dziejów  ojczystych,  prócz 
tego  także  na  polu  prawoznawstwa  polskiego  i  słowiańskiego.  Uro- 
dzony v^Kalwaryi  r.  1793j  wcześnie  osierociaŁ  Wykształcenie  na- 
ukowe odebrał  w  Piotrkowie  pod  okiem  brata  swego,  który  był 
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profesorem  w  tamtejszej  szkole  ks.  Pijarów.  Do  akademii  uczę- 
szczał w  Krakowie,  Wrocławiu,  Berlinie  i  Getyndze.  Roku  1818, 
gdy  wrócił  do  Warszawy,  poświęcił  się  zawodowi  nauczycielskiemu. 
Nasamprzód  wykładał  w  liceum  literaturę  klasyczną,  następnie 
w  uniwersytecie  objął  katedrę  umiejętności  prawniczych.  Po  znie- 
sieniu szkoły  głównej  (1832)  był  sędzią  trybunału  mazowieckiego, 
wreszcie  znowu  (1838)  profesorem  literatury  starożytnej  i  kursów 
prawnych  (1841).    W  końcu  usunął  się  w  zacisze  prywatne. 

Pracę  literacką  rozpoczął  wcześnie  i  odznacza  się  sumien- 
nością i  gruntownością  w  poszukiwaniach.  Go  do  przekonań  swoich 
jest  gorącym  wielbicielem  Słowiańszczyzny ;  windach  słowiańskich 
upatruje  bezwzględną  wyższość  nawet  nad  ludami  zachodniej  Eu- 
ropy. Obrządek  wschodni  w  religii  uważa  za  przyrodzony  Sło- 
wianom i  usiłuje  okazać,  że  tenże  pierwotnie  panował  nawet  w  tych 
ziemiach  słowiańskich,  w  których  inni  historycy  od  samych  po- 
czątków znajdują  obrządek  zachodni.  Najważniejszem  dziełem  jego 
z  zakresu  prawoznawstwa  jest:  Historya  prawodawstw  słowiań- 
skich (Warszawa  1832—35,  4  i;  wydanie  drugie  zupełnie  prze- 
robione tamże  1856  —  65,  6  t).  Za  uzupełnienie  tego  dzieła 
uważać  należy:  a)  Dopełnienia  Historyi  prawodawstw  słowiańskich. 
Artykuł  L:  DziejmFolski przedchrohrowej  aź  do  początku  panowania 
w  niej  rodziny  Piasta  (Warszawa  1872);  b)  Historya  włościan  i 
stosunków  ich  politycznych^  społecznych  i  ekonomicznych^  które 
istniały  w  Polsce  od  czasów  najdawniejszych,  aż  do  drugiej  połotcy 
XIX.  wieku  (t.  1874).  O  pracach  Maciejowskiego  historycznych 
i  literackich,  osobno  ogłoszonych,  zob.  §.  184  i  192. 

W  umiejętnościach  prawniczych  pozyskało  jeszcze  kilku  innych 
pracowników  chlubne  i*mi§.  Romuald  Hubę  (ur.  1803),  profesor  w  uni- 
wersytetach warszawskim  i  petersburskim,  senator  i  radca  stanu  Kró- 
lestwa polskiego,  wydał  wiele  dzieł  i  rozpraw,  pomiędzy  któremi  na 
uwagę  zasługują:  a)  O  teoryach  prawa  kryminalnego  (Warszawa  1828); 
b)  O  dawnych  pisarzach  prawa  karnego  w  PoUce  (i.  1830);  a)  Ogólna 
zasady  nauki  prawa  karnego  (t.  t.  r.) ;  d)  Antiguissimae  constitułiones  syno- 
daZea  promnciae  Onemenaia  (Petersburga  1856).  Najważniejszemi  atoli  pu- 
blikacyami  jego  są:  1)  Historya  praw  karnych  słowiaiiskich  (Warszawa 
1870)  i  2)  Prawa  polskie  w  wieku  XIIL  (t.  1875).  Przez  dwa  lata,  od 
1828--30,  był  Hubę  redaktorem  Temidy  polskiej ,  jednego  z  najlepszych 
czasopism  prawniczych.  Jozafat  Zielonacki,  Wielkopolanin  (ur.  1818),  był 
przez  długi  czas  profesorem  w  uniwersytetach  w  Krakowie,  Insbruku 
i  we  Lwowie.  Jest  jednym  ze  znakomitszych  badaczów  prawa  rzym- 
skiego. Wielkiej  naukowej  wartości  nietylko  w  naszej,  ale  i  w  ogólnej 
literaturze*  prawniczej  s%  jego  dzieła :  a)  Nauka  o  posiadaniu  i  zasiedzeniu 
tołasnośei  według  prawa  rzymskiego  (Lwów  1862) ;  b)  Pandekta  (Kraków 
1870-71,  2  i). 


PROZA.  §.  201.   ANTOKI  MA2ECEI.  497 

§,  201. 

9.    Antoni  Małecki.  -^  Badacze  języka: 

Pomiędzy  pracownikami  na  polu  historyi  literatury  polskiej 
i  gramatyki  ojczystego  języka  najpierwsze  miejsce  zajmuje  dzisiaj 
Antoni  Małecki.  Urodził  się  w  Obiezierzu,  wiosce  WKs.  Poznań- 
skiego  r.  1821.  Naukowe  wykształcenie  odebrał  w  gimijazyum 
stołecznem  św.  Maryi  Magdaleny,  poczem  przeszedł  (1840)  na  kursą 
filozoficzne  do  uniwersytetu  berlińskiego.  Oddawał  się  tutaj  z  za- 
pałem studyom  filplogicznymTowiatT^lasyczny  starych  Rzymian  i 
Greków  otworzył  zamiłowanemu  badaczowi  wszystkie  swoje  skarby 
i  uroki;  w  niemniejszym  też  stopniu  zajmywała  go  umysłowa  prze- 
szłość własnego  narodu,  którą  poznawał  i  z  właściwego  uczył  się 
oceniać  stanowiska.  Po  uzyskanym  stopniu  doktora  filozofii  (1844) 
wrócił  do  kraju  i  zajął  miejsce  nauczyciela  w  gimnązyum  poznań- 
skiem. Zyskiwać  począł  wziętość  z  rozpraw  literackich,  które 
umieszczał  w  Roku  i  Gamecie  pomańśldej.  Były  to  rozbiory  eel- 
niejszych  utworów  poetycznych  ostatniej  epoki.  W  r.  1850  powo- 
łany został  na  katedrę  filologii  w  akademii  Jagielońskiej.  Zao^sęły 
się  wtedy  czasy  swietniejsze  dla  tej  szkoły,  bo  wraz  z  Małeckim 
zasiadło  także  kilka  innych  znakomitości  na  krzesłach  profesor- 
skich. Nie  długo  jednak  trwała  ich  działalność.  Małecki  ujrzał 
się  zmuszonym  (1854)  ustąpić  i  wracać  w  rodzinne  strony.  Właśnie 
był  zajęty  oddaniem  do  druku  swego  Wieńca  grochowego^  gdy 
rząd  austryacki  powtórnie  ofiarował  mu  posadę  profesora  uniwer- 
sytetu w  Insbruku.  Przyjął  wezwanie  i  udał  się  na  to  nowe  sta- 
nowisko. Niebawem  wszakże  otworzyło  się  miejsce  w  uniwersytecie 
bfiioakil^  Była  to  katedra  języka  i  historyi  literatury  polskiej* 
Małecki,  choć  krótko  bawił  w  obczyźnie,  począł  już  tęsknić  do 
swoich,  a  zresztą  wrodzona  skłonność  do  poszukiwań  historyczno- 
literackich czyniła  dlań  tę  posadę  wielce  pożądaną.  Jakoż  .otrzy- 
jga^ją  w  r.  1856  i  zajmował  do  r.  1873,  działając  z  wielkim  po- 
żytkiem dla  umiejętności.  W  r.  1869  został  zastępcą  kuratora 
zakładu  narodowego  imienia  Ossolińskich,  a  w  r.  1873  członkiem 
Akademii  Umiejętności!    Mieszka  we  Lwowie. 

O  pracach  dotychczasowych  Małeckiego  na  polu  literatury 
i  krytyki,  tudzież  o  utworach  jego  poetycznych  mówiliśmy  obszer- 
niej w  §§.  156,  170,  192  i  193.  Owocem  profesury  krakowskiej  są: 
JPrelekcye  o  filologu  klasycznej  i  jej  encyklopedyi  (Kraków  1851), 
dzieło  w  swoim  rodzaju  jedyne  u  nas.  We  wstępie  zbija  autor 
zarzuty,  czynione  z  różnych  stron  tej  nauce,  dalej  króśli  jej  zna* 
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czenie  w  ogólności,  tudzież  wymienia  te  działy,  które  razem  wzią- 
wszy tworzą  encyklopedyą  filologii.  W  skład  części  trzeciej  miało 
zapewne  wejść  szczegółowe  rozpatrzenie  celniejszych  utworów  pi- 
śmiennictwa klasycznego;  dotąd  jednak  tylko  dwa  Ustępy  s  dzie- 
jów dramatu  greckiego  znalazły  pomieszczenie  w  Bibliotece  Osso- 
lińskich (tomie  IX.  i  X.)«  Pozostają  jeszcze  badania  językowe.  Eu 
tym  zwrócił  się  Małecki  z  całą  usilnością  około  r.  1858.  Powodem 
był  dlań  ogłoszony  jeszcze  dawniej  (1845)  przez  Stany  krajowe 
galicyjskie  konkurs  na  najlepszą  gramatykę  języka  oiczystego. 
Podstawę  do  takiego  dzieła  miał  już  zdobytą.  Poznał  wszakże 
bowiem  i  rozważył  już  właściwości  pisarzów  naszych  rozmaitych 
epok ,  od  najdawniejszej  począwszy,  aż  do  ostatniej  i  porównał  je 
z  sobą.  Nie  ograniczył  się  wszelako  na  nabytkach  w  tym  jedynie 
kierunku.  Do  pomocy  przywołał  także  inne  języki  pobratymcze, 
mianowicie  starosłowiański,  okazujący  jeszcze  formy  gramatyczne 
w  ich  pierwostanie.  Owocem  pracy  Małeckiego,  w  takim  duchu 
pojętej  i  przeprowadzonej,  jest  Gramatyka  języka  polskiego  (Lwów 
1863),  osadzająca  badanie  j ęzy ko we^^naT  zupełnie  nowiem  polu. 
Gramatycy  nasi  ograniczali  dotąd  poszukiwania  swoje  na  sam 
język  ojczysty,  a  dobra  ich  połowa  nie  zbadała  go  nawet  grun- 
townie w  historycznym  rozwoju.  Małecki  z  dziejowem  rozpatrze- 
niem połączył  badanie  porównawcze,  opierając  tym  sposobem  gra- 
matyczne studyum  na  lingwistyce,  jako  najpewniejszej,  a  zarazem 
najnowszej  naukowej  podstawie.  Po  wydaniu  tego  dzieła  nie  ustał 
w  poszukiwaniach  lingwistycznych,  owszem  rzec  można  na  nowo 
i  u  samych  źródeł  je  przedsięwziął.  Ażeby  uzyskać  dla  języka 
ojczystego  jeszcze  rozleglejszą  podstawę,  a  niżeli  była  ta,  którą 
zajął  w  pierwszej  swej  pracy  gramatycznej,  nie  ograniczył  się  teraz 
na  języku  starosłowiańskim  i  innych  polskiemu  pobratymczych 
słowiańskich,  lecz  wciągnął  nadto  do  zakresu  swych  badań  język 
litewski,  sanskryt  i  całą  rzeszę  języków  rodziny  indoeuropejskiśj, 
których  budowę  z  gruntu  poznał,  i  na  takich  fundamentach  oparty, 
w  pomnikowem  dziele  p.  t.  Gramatyka  historyczno  -  porównawcza  jj^ 
zyka  polskiego  (Lwów  1879,  2  t.)  wysnuł  i  uzasadnił  prawa,  ktoremi 
się  rządzi  nasz  język,  tudzież  rozjaśnił  wszelkie  jego  właściwości. 

W  Gramatyce  historyczno  -  porównawczej  najobszerniej  opracowana 
jest  Etymologia.  Z  liczby  głosek  polskich  uważa  Małecki:  C2,  7,  My 
8Zy  c,  dzf  nawet  ^'  za  twarde;  w  szóstym  przypadku  liczby  mnogiej  każe 
kończyć  słowa  przymiotne  w  każdym  rodzaju  na  ymi,  wyrzuca  ł  w  imie- 
słowie zaprzeszłym  (np.  plótszy^  zamiast  plótłszy) ,  wreszcie  zatrz3rmuJ6 
i  pierw-  przez  siebie  zalecaną  pisownię  takich  wyrazów  bezokolioznych^ 
^ak  hiio^  poUcy  zamiast  powszechnie  używanej  Imóm^  poledt. 
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Wydał  także  uczony  badacz  Biblią  królowej  Zofii  (Lwów  1871), 
jeden   z  ważniejszych   pomników  języka   narodowego,    odczytany 

krytycznie  i  historyczną  opatrzony  przedmową. 

Nad  gramatyka  polska  pracowało  prócz  Małeckiego  ieszcze 
wielu  innych.  S^  to  po  największej  części  zwolennicy  starej  szkoły, 
rozpoczętej  jeszcze  przez  Kopczyńskiego ,  i  tylko  niektórzy  z  nich ,  za- 
czepiając o  lingwistykę,  b%dź  przygotowali  wystąpienie  Małeckiego,  bądź 
też  poszli  w  jego  ślady.  Wymienimy  tutaj  tylko  ważniejszych  pra- 
cowników w  tym  zawodzie.  Józef  Muczkowski  (ur.  1795  um.  1858),  żoł- 
nierz Napoleoński,  a  w  ostatnich  latach  życia  swego  profesor  Akademii 
krakowskiej ,  zasłużył  się  swego  czasu  wielce  Grammatyką  języka  pol- 
skiego (Foznań  1825,  Kraków  1836,  Petersburg  1860),  tudzież  Małą 
grammatyką  języka  polskiego  (Kraków  1849),  w  których  zastosował  i 
rozpowszechnił  wnioski  Deputacyi  warszawskiej  do  ułożenia  zasad  pi- 
sowni (zob.  §.  128).  Hipolit  Cegielski,  Wielkopolanin  (ur.  1815  um.  1868), 
był  po  ukończeniu  studyów  profesorem  gimnazyum  poznańskiego.  Roku 
1846  zmuszony  do  wzięcia  dymisyi,  oddał  się  pracy  w  zawodzie  prze- 
mysłowym. Skrzętnymi  zabiegi,  które  wspierała  powszechna  życzliwość 
ziomków,  przyszedł  w  końcu  w  posiadanie  bogatej  i  rozgłośnej  fabryki 
machin  i  narzędzi  rolniczych.  Nie  stronił  przytem  od  posług  obywatel- 
skich i  zajęć  uczonych.  W  r.  1842  ogłosił  w  Orędownika  naukowym 
bardzo  ważną  rozprawę  O  słowie  polskiem ,  która  w  dziesięć  lat  potem 
przerobiona  i  uzupełniona  w  osobnem  odbiciu  się  ukazała.  Teoryą  od- 
miany czasownika  opiera  tu  Cegielski  po  raz  pieiwszy  na  podstawie 
badań  lingwistycznych.  Henryk  Suchecki  (ur.  1810  t  1872),  profesor 
uniwersytetu  Jagielońskiego ,  poświęcał  się  od  młodości  wytrwale  po- 
szukiwaniom językowym.  Począwszy  od  Nauki  języka  polskiego  (Lwów 
1849)  wydał  cały  szereg  podręczników  różnej  objętości,  przeznaczonych 
do  użytku  szkolnego.  Jako  dzieła,  na  gruncie  już  nowszych  poszukiwań 
oparte,  zasługują  na  uwagę :  a^  Przegląd  form  gramatycznych  języka  staro- 
polskiego^  drukowany  w  Wypisach  polskich  (Lwów  1857)  i  b)  Budowa 
języka  polskiego  pojaśniona  wykładem  historycznym  (Praga  1863).  Broni- 
sław Trzaskowski  (ur.  1824),  dyrektor  gimnazyum  tarnowskiego,  stoi 
w  pracach  swoich  filologicznych  także  na  podstawie  lingwistycznej. 
Wydał:  1)  Gramatykę  języka  j^olskiego  (Sambor  1861),  w  której  dotąd 
t3'lko  głosownia,  ozy  li,  jak  ją  autor  nazywa,  „głoskownia*'  pomieszczoną 
została;  2)  Naukę  o  pierwiastkach  i  iródłosłowach  języka  polsldego  (Kra- 
ków 1865).  Franciszek  Ksawery  Malinowski  (ur.  1807  w  Golubiu),  pro- 
boszcz w  Poznaniu ,  na  podstawie  badania  języków  słowiańskich  i  san- 
skrytu  wypracował  większych  rozmiarów  dzieło  p.  t.  Krytyczno -poro- 
wnawczd  gramatyka  języka  polskiego  z  dzisiejszego  słanoimska  lingunstyki 
porówndwcz^j  napisano  (Poznań  1869 — 70).  Obejmuje  głosownię,  naukę 
o  formach  i  słoworodzie.  We  wielu  kwestyach  ma  Malinowski  właściwe 
sobie  zapatrywanie,  a  nadto  pisownię  oryginalną,  różniącą  się  znacznie 
od  przyjętej  powszechnie  i  używanej.  Na  podstawie  sanskryckiej  gra- 
matyki Fr.  Boppa  napisał  także  Gramatykę  sanskrytu  poróumanego  z  ję- 
zykiem starosławia/dskim  (Poznań  1878). 

Do  postępu  badań  językowych  przyczyniają  się  nie  mało  prace 
około  słownictwa  ojczystego.   Najznakomitszem  dziwem  na  tern  polu 
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pozostanie  zawsze  słownik  Lindego  (zob.  §.  137).  W  obecnej  epoce 
jako  wain^  publikacja  zanotować  wypada:  Słownik  języka  poUHego 
(Wilno  u  Orgelbranda  1861 ,  2  1.),  dokonany  połączonem  usiłowaniem 
kilku  pracowników,  mianowicie :  Aleksandra  Zdanowicza,  Michała  Bohusza 
Szyszki,  Januarego  Fiiipowksza,  Waferyana  Tomaszewicza,  Floryana  Cze- 
piefińskiego,  Wincentego  Korotynskiego  i  Br.  F.  Trentowskiego ,  a  zawie- 
rający prócz  wyrazów,  używanych  w  potocznem  życiu  i  piśmiennictwie, 
także  takie,  które  już  pozyskały  prawo  obywatelstwa  w  dziedzinie  nauk 
i  sztuk  pięknych.  Wiele  nazw  miejscowych,  prowincyonalizmów  i  archa- 
izmów objaśnia  Encyklopedya  powszechna  Orgelbranda  (Warszawa  1859-68, 
tomów  28;  wydanie  mniejsze  t.  1877—78,  12  t.  i  suplement  t.  1879). 
Składało  się  na  to  pomnikowe  dzieło  stukilkudziesięciu  uczonych  i  lite- 
ratów. Najlepsze  tutaj  artykuły  historycznej  i  literackiej  treści  są  pióra 
Juliana  Bartoszewicza,  F.  M.  Sobieszczańskiego  i  Kar.  Estreichera.  Jest 
jeszcze  kilka  prac  słownikarskich ,  poświęconych  specyalnym  zawodom. 
Na  uwagę  zasługują :  a)  Słownik  anatomiczno-fizyólogiczny  (Kraków  1838) ; 
b)  Słownik  niemiecko-polski  wyrazów  lekarskich  (t.  1842),  oba  dzieła  wy- 
pracowane przez  Józefa  Majera  (ur.  1808),  prezesa  Akademii  Umiejętności, 
i  Fryderyka  Kazimiśrza  Skobla  (1806 1 1876),  profesora  nauk.  medycznych 
w  uniwersytecie  Jaglelońskim ;  c)  Niemiecko-polski  słownik  wyrazów  pra- 
wniczych i  administracyjnych  (Kraków  1862^  wydany  staraniem  Towa- 
rzystwa naukowego  krakowskiego;  d)  Słownik  łaciiUkO' polski  wyrazów 
lekarskich  (t.  1868), .  ułożony  przez  Aleksandra  Kromera  lekarza  i  Fryde- 
ryka Kazimierza  Skobla;  e)  Słownik  górniczy  (1/Varszawa  1868^  zestawiony 
pracowicie  przez  Hieronima  Łabęckiego. 

§.  202.  V^'^'^-^ 

10.  Ewaryst  Estkowski.  —  11.  Klementyna  Hofmanowa. 

Ewaryst  Estkowski  urodził  się  w  Wielkiej  Polsce  w^Drzgg^ 
gowie,  wiosce  powiatu  średzkiego,  w  r.  1820.  Początkowe  nauki 
pobierał  pod  okiem  nauczycieli  wiejskich,  o  których  sposobie  i 
metodzie  uczenia  z  goryczą  wspomina.  W  r.  1836  przeszedł  do 
seminaryum  nauczycieli  ludowych  w  Poznaniu,  pragnąc  się  po- 
święcić temu  zawodowi.  Jakoż  uzyskawszy  świadectwo  uzdolnienia 
do  kierowania  szkołą  elementarną,  przyjął  (1839)  obowiązki  na- 
uczyciela w  Wojciechowie  pod  Jaraczewem.  Niezupełnie  dosta- 
teczne musiał  odebrać  Estkowski  przysposobienie  w  seminaryum 
poznańskiem,  skoro  niebawem  ujrzał  się  w  konieczności  złożenia 
przyjętych  obowiązków,  ażeby  dla  nabycia  wyższego  wykształcenia 
udać  się  do  uniwersytetu  wrocławskiego.  Za  powrotem  do  krają 
uzyskał  posadę  przy  tem  samem  seminaryum,  którego  niegdyś  był 
uczniem;  w  rychle  jednak  w  skutek  wypadków  r.  1848  przerwać 
musiał  wielce  zbawienną,   choć  zaledwie  rozpoczętą  działalność. 
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Usunął  się  w  zacisze  prywatne,  nie  przestawał  wszelako  z  całą 
gorliwością  pracować  nad  podniesieniem  stanu  nauczycielskiego, 
stojącego  w  owym  czasie  tak  nisko  w  W.  Ks.  Poznańskiem,  miano- 
wicie po  szkółkach  wiejskich.  Założył  więc  jeszcze  1848  r.  wielce 
wpływowe  Towarzystwo  pedagogiczne  i  wydawał  czasopisma,  poświę- 
cone wyłącznie  sprawom  wychowania.  Były  niemi:  a|  Szkoła  "Polska 
(Poznań  1849— 1853) ;  b)  SzJcóilca  dla  dzieci  (t.  ISbO^-bdy^^ S^kcifc^ 
dla  młodzieży  (t  1853—55),  wszystkie  zasilane  głównie  pracami 
jego  pióra,  jego  zabiegli wością  i  kosztem  utrzymywane,  nie  wzdry- 
gał  się  bowiem  szlachetny  pracownik  przed  żadnymi  trudami,  ani 
też,  póki  mógł,  nie  żałował  największych  ofiar,  dla  dopięcia  wiel- 
kiego celu.  Nietylko  zaś  kształcił  młodzież  pismem,  ale  i  własnem 
słowem,  ucząc  prywatnie.     Umarł  w  r.  1856. 

Prócz  wymienionych  pism  peryodycznych ,  które  wydawał, 
ogłosił  osobno  drukiem:  a)  Żywot  poczciwego  człowieka  (Poznań 
1849),  nakreślony  zwięźle  na  podstawfe^wiercfadła  Mikołaja  Reja 
z  Nagłowic;  b)  Elementarz  i  Książkę  do  pierwszego  czytania  (t.  1850); 
c)  Metodę  czytania  i  pisania  (t.  1851),  opartą  na  stanowisku  now- 
szej dydaktyki.  Po  śmierci  jego  wyszły :  1)  Zbiorek  rzeczy  stcoj- 
skich  (Poznań  1859);  'Jj)  Nauki  wiejskie  (t.  1860);  3)  Pisma  peda- 
gogiczne (t.  1863).  Wszystkie  wyszczególnione  Estkowskiego  prace 
zajmują  ważne  miejsce  w  historyi  rozwoju  szkolnictwa  narodowego. 

Na  tem  samem  polu  odznaczyła  się  także  znakomicie  Kle- 
mentyna z  Tańskich  Hofmanowa.  Urodzona  w  Warszawie 
r.  1IĄ8,  odebrała  wychowanie  w  domu  starościny  wyszogrodzkiej, 
Anieli  ze  Świdzińskich  Szymanowskiej.  Były  wtedy  czasy  królującej 
wszechwładnie  francuszczyzny,  więc  i  Tańska  jej  wpływowi  uległa. 
Od  r.  1808  osiadła  przy  matce,  na  której  utrzymanie  pracą  za- 
rabiała. Teraz  dopiero,  zachęcona  przez  Jana  Pawła  Woronicza, 
zaczęła  poznawać  literaturę  ojczystą  i  celniejszych  jej  pisarzów, 
mianowicie  epoki  Zygmuntowskiej.  Poświęciła  się  nauczycielstwu 
i  wychowaniu  dziewcząt  i  działała  skutecznie  nietylko  słowem 
i  czynem,  ale  i  pismem.  Wielkiego  wpływu  były  wydawane  jej 
staraniem  BozrywM  dla  dzieci  (Warszawa  1824 — 28,  10  tomów), 
w  których  zamieszczała  podania  narodowe,  życiorysy  znakomitych 
mężów,  opisy  podróży,  powiastki,  komedyjki,  anegdoty,  senteńcye, 
a  nawet  wyimki  z  celniejszych  pisarzów,  mianowicie  dawniejszych. 
Pomiędzy  rzeczami  znajdującemi  się  w  Rozrywkach  na  szczegól- 
niejszą uwagę  zasługuje  Dziennik  Franciszki  Krasińskiej^  napisany 
vf  formie  powieściowej  na  podstawie  żyjącej  wówczas  jeszcze  trą- 
dy cyi.    Roku   1829   oddała  Tańska  rękę  Karolowi  Hoffmannowi. 
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W  chwili  dokonania  wypadków  warszawskich  wyjechała  do  Francy! 
i  zamieszkała  pod  Paryżem.  Tu  umarła  w  r.  1845.  Napisała 
wiele  dla  dzieci  i  młodzieży.  Obok  Rozrywek  zasługują  na 
uwagę  następujące  jej  prace:  1)  Pamiątka  po  dobrej  matce  (War- 
szawa 1820);  Powieści  moralne  (t.  1821);  3)  Amelia  matką  (t.  1822, 
2 1.) ;  4)  Wiązanie  Helenki  (t.  1823) ;  5)  Jan  Kochanowski  to  Czarnym 
lesie  (Lipsk  1845,  2  t),  powieść  historyczna,  bardzo  udatnie  na- 
kreślona; 6)  Święte  niewiasty  (t.  1843,  2  t.).  Wszystkie  pisma 
Hofmanowej  odznaczają  się  gorącą  miłością  ojczystego  kraju,  dą- 
żnością moralną  i  religijną.  Wyszły  najnowszym  czasem  w  zbio- 
rowej edycyi  p.  n.  Dzieła  Klementyny  z  Tańskich  Hofmanotcej 
(Warszawa  1876 — 77,  12  t.),  staraniem  Narcyzy  Źmichowskiej. 

W  ślady  Hofmanowej  poszły  niektóre  inne  kobiety-autorki.  Anna 
z  Krajewskich  Nakwaska  (1779  f  1851)  wywierała  za  czasów  Księstwa 
i  Królestwa  wielki  wpływ  na  wychowanie  dziewcząt  w  Warszawie.  Na- 
pisała Odwiedziny  babuni  czyli  powieści  dla  zabawy  grzecznych  dzieci  -War- 
szawa 1843,  2  t.),  prócz  tego  powieść  dla  rzemieślników  p.  1.  Wieczory 
niedzielne  starego  stolarza  (Leszno  t.  r.).  Paulina  Kraków  (ar.  1813J, 
właścicielka  pensyonatu  żeńskiego  w  Warszawie,  wydała  wyborne  Pa- 
miętniki młodij  sieroty  (Warszawa  1838,  wyd.  3cie  1868),  Bozmotoy  matki 
z  dziećmi  (t.  1841),  Niespodziankę^  zbiór  powiastek  dla  pilnych  dzieci 
(t.  1844),  Wieczory  domowCy  zbiór  zabawek^  opisów  i  powiastek  dla  nauki 
i  rozrywki  dobrych  dzieci  (t.  1848).  Karolina  Wojnarowska  (1814  f  1858) 
wyłożyła  swoje  zapatrywania  na  zasady  wychowania  w  dziełach  takich, 
jak  Ostatnie  rady  ojca  dla  syna  (Wrocław  1842,  pod  pseudonymem  Karola 
Nowowiejskiego),  Do  matek  polskich  słów  kilka  o  przyszłości  wzrastających 
pokoleń  (Lipsk  1843),  szczególniej  zaś  w  znakomitych  swych  Pierścionkach 
bahuni  (t.  1845,  4  Ł) ,  w  których  kreśli  cały  bieg  życia  kobiety.  Dla 
dzieci  i  młodzieży  pisali  także:  Teofil  Stanisław  Nowosielski  (ut*.  1812): 
Bajki  i  powiastki  (Warszawa  1842) ,  Świat  dziecięcy  (t.  1842—43,  4  t.), 
Złote  nasionka  (t.  1851);  JÓZOf  Chociszewski  (pseud.  Tworzymir):  Kilka 
powieści  i  opowiadań  (Leszno  1862),  Powiastki  i  wiórszyki  (t.  1863 — 66, 
2  czgści) ;  Jan  Chęciński :  Cuda  oceanu  (Warszawa  1865,  z  Irancuskiego), 
Opowiadania  historyczne  (t.  1867,  z  włoskiego)  i  t.  d. 

Podręczniki  różnych  przedmiotów  do  nauki  początkowej  przezna- 
czone opracował  metodycznie  Adam  August  Jeske  (1836  f  1875),  nauczyciel 
prywatny  w  Warszawie.  Książeczki  te  składają  się  na  Systematyczny 
kurs  nauky  przeznaczony  do  pomocy  w  wychowaniu  domowóm  dla  dzieci  od 
lat  trzech  do  piętnastu  (Warszawa  1873 — 78).  Zapatrywania  swoje  na 
zadanie  i  sposób  wychowania  wy  łuszczył  w  Pedagogice^  która  w  zbiorze 
prac  iego  najcelaiejsze  zajmuje  miejsce.  W  literaturze  pedagogicznej 
godne  uwagi  są  także  Anastazyi  z  Jełowicklch  Dzieduszyckiśj  Myśli  kilka 
o  wychowaniu  i  wykształceniu  niewiast  (Lwów  1871)  i  Oawędy  matki 
(t.  1872),  oraz  Andrzeja  JÓzefczyka  Listy  pedagogiczne  brata  do  siostry  (t.  t.  r.) 

Na  obce  doświadczenia  w  sprawach  szkolnictwa  nader  mało  u  uas 
dotąd  zwracano  uwagi.    W  najnowszym  czasie  Zygmunt  Sawczyński,  dy- 
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rektor  seminaryam  nanczyoielskiego  we  Lwowie,  w  Pedetgogice  w  uryw- 
j :  kach  (Kraków  1872)  dał  poznać  pomysły  jednego  z  najlepszych  peda- 

V  gogów  niemieckich,  L.  Kelnera.    Przekład  ten,   a  raczej   opracowanie 

j  nabiera  tern  większego  znaczenia  z  powodu  uwag  o  naszych  stosunkach, 

które  ttómaoz  po  naiwickszej  części  z  własnego  powplatał  spostrzeżenia. 
Powaźniejszemi    pracami,    przeznaczonemi  dla  młodzieży,    zasłużyli  się 
/  także  Hipolit  Cegielski  i  Jan   Rymarkiewicz.    Pierwszy  opracował  Naukę 

poezyi  (Poznań  1845),  w  której  jasno  rozwiniętą,  teoryą  objaśnił  licznymi 
a  doborowymi  przykładami.  «  Dzieło  to  doczekało  się  kilku  pomnażanych 
wydań.  Jan  Rymarkiewicz  (ur.  1811),  profesor  gimnazyum  św.  Magda- 
leny w  Poznaniu,  ułożył  Naukę  prozy  (Poznań  1855),  dla  której  pra- 
ktycznego uzasadnienia  dodał  pracowicie  a  zręcznie  zebrane  WzMy  prozy 
na  wszystkie  jej  rodzajcj  stopnie  i  kształty  (t.  1856,  3  t.,  drugie  wydanie 
tomu  III.  t.  1874  powiększone).  Książki  te  należą,  do  najlepszych  pod- 
ręczników naukowych.     O  Jachowiczu  i  Poplińskim  zob.  §§.  158  i  192. 
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§.  203. 
12.  Ignacy  Rafał  Gzerwlakowski.  —  Natiiraliści. 

Jako  znawca  i  badacz  przyrody  roślinnej  najpierwsze  miejsce 
zajmuje  Ignacy  Czerwiakowski.  Urodzony  w  Krakowie  roku  ,1808., 
pobierał  nauki  średnie  i  wyższe  w  tern  mieście.  Na  wydziale 
medycznym  uzyskał  gtopień  doktora ;  wrodzona  jednak  skłonność 
spowodowała,  że  nie  lekarskim  umiejętnościom  się  poświęcił,  ale 
przyrodniczym,  mianowicie  botanice.  Rozpoczął  poszukiwania  umie- 
jętnie i  prowadził  je  z  rzadką  wytrwałością.  Już  trzy  lata  pia- 
stował posadę  adjunkta  w  uniwersytecie  Jagielońskim ,  gdy  chęć 
jeszcze  lepszego  wydoskonalenia  się  w  obranym  zawodzie  zawiodła 
go  ^  BjBi^lina  (1837).  Za  powrotem  do  Krakowa  został  naprzód 
^ofesoręm  historyi  naturalnej  w  tamtejszej  szkole  technicznej, 
a  gdy  chlubnie  dał  się  poznać  z  prac  naukowych,  otrzymał  katedrę 
uniwersytecką.  Wydał:  1)  Botanikę  ogólną  roślmjoi>wno^łciowiich 
(Kraków  1841,  2 1.);  2)  Botanikę  szczegółową  (t.  1849 — 63,  tomów  6), 
zawierającą  opisanie  roślin  skrytopłciowych,  tudzież  jedno-  i  dwu- 
listniowych.  Oba  dzieła  są  pomnikowej  wartości  i  pod  względem 
wyczerpnięcia  przedmiotu ,  tudzież  ścisłości  naukowej  należą  do 
najpierwszych  w  botanicznej  literaturze  w  ogóle. 

Mamy  jeszcze  wielu  innych  pracowników  na  polu  historyi  natu- 
ralnej. Ludwik  Zejszner,  urodzony  r.  1805  w  Warszawie,  pobierał  nauki 
w  Berlinie  i  Getyndze.  Poświeciwszy  się  badaniu  przyrody  nieorga- 
nicznej, zwiedzał  Alpy,  Tatry  i  Karpaty,  tudzież  przyległe  kraje  Węgier 
i  Polski.  Za  powrotem  (1829)  został  w  akademii  Jagielońskiej  profesorem 
mineralogii,  następnie  dyrektorem  górnictwa  Rzeczypospolitej  krakow 
skiej.    W  r.  1857  przeniósł  się  do  WarsEawy,  aby  zaj^ć  posadę  w  aka* 
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demii  medyozno-ohirargicznej.  Joż  po  roku  jednak  przeszedł  na  urzę- 
dnika do  komisyi  rządowej  spraw  wewnętrznych,  a  st^  do  wydzit^u 
górnictwa.  Umarł  w  r.  1871.  Wypracował  wiele  cennych  monografij 
o  Karpatach  pod  względem  geologicznym  i  kilka  dzieł  fachowych  ogól- 
niejszej natury.'  Do  ważniejszych  naleź%:  1)  Pomiata  harametryczne 
Tatrów  (Kraków  1839);  2)  Krótki  opis  historyczny^  geologiczny  i  górniczy 
Wieliczki  (Berlin  1843);  3)  Paleontologia  (Warszawa  1845);  4)  Nowe  lub 
niedokładnie  opisane  gatunki  skamieniałości  Tatrowych  (t.  1846);  5)  Geologia 
(Kraków  1856).  Znakomitym  entomologiem  jest  Antoni  Waga  (nr.  1799), 
były  profesor  gimnazyalny  w  Warszawie.  Przedmiotowi  swemu  z  całem 
zamiłowaniem  oddany,  odbywał  podróże  w  kraju  i  za  granica,  czynił 
pracowite  badania,  zbierał  rzadkie  okazy  owadów,  a  spostrzeżenia  i  od- 
krycia swoje  umieszczał  w  różnych  pismach  polskich  i  obcych,  miano- 
wicie irancuskich.  Na  uwagę  zasługują :  a)  Bzeez  o  piórze  pod  względem 
jego  budowy,  rółnic  i  tdytku  (Warszawa  1825) ;  b)  O  utrzymaniu  pijawek 
(t.  1826);  c)  O  rwwym  szczególnym  gatunku  pszczołowalego  owadu  (t.  t.  r.); 
d)  Description  de  guelgues  myriapodes  en  Pologne  (Paryż  1839);  e)  Historya 
obyczajów  i  zmyślnoSd  zwiśrząt  (Warszawa  1845,  2  t.),  przekład  z  Yirejs, 
uzupełniony  i  pomnożony.  Wszystkie  pisma  polskie  Antoniego  Wagi 
odznaczają  się  pięknym  językiem.  Jakób  Waga  (ur.  1800  f  1872),  brat 
Antoniego  i  równie  jak  on  profesor,  poświęcił  się  także  umiejętnościom 
przyrodniczym,  a  mianowicie  botanice.  Rozgłos  zyskała  jego  Flora  polska 
(Warszawa  1847 — 8,  2  t.).  Na  właściwości  roślinne  kraju,  położonego 
między  Bohem  i  Dniestrem  a  morzem  Czamem,  zwrócił  uwagę  swoje 
Antoni  Andrzejewski  (1785  i;  1868),  Krzemieńczanin ,  profesor  gimnazyum 
wołyńskiego,  w  dziele  p.  t.  Rys  botaniczny  (Wilno  1823).  Pod  tym 
samym  względem  zbadał  i  opisał  inn%  część  kraju  naszego,  a  mianowicie 
Krakowskie  Feliks  Berdau  w  Florze  okolic  Krakowa  (Kraków  1859). 
Hieronim  Łabęcki  C1809  t  1862),  urzędnik  w  wydziale  górniczym  Kró- 
lestwa polskiego,  należy  do  najcelniejszyoh  znawców  krajowego  górnictwa. 
Uwagi  godnem  jest  przedewszystkiem  dzieło  jego  p.  n.  Grómictwo  polskie 
(Warszawa  1841,  2  t.),  w  którem  najdokładniej  opisane  mamy  kopalnie 
krajowe  dawniejsze  i  nowsze.  Wypracował  także  Słownik  górniczy,  o  czem 
zob.  §.  201.  Konstanty  Tyzenhaus  (1786  f  1853),  uczeń  Jundziłła,  badał 
z  zamiłowaniem  ptaki  krajowe  i  zagraniczne.  Jest  autorem  wybornej 
Ornitologii  powszechnej  (Wilno  1843 — 46,  3  t.)  i  Oologii  ptaków  polskich 
(Warszawa  1861),  objaśnionej  atlasem,  a  wydanej  przez  syna  jego  Bein- 
holda.  Stanisław  Konstanty  Pietruski  (t  1873)  gromadził  z  zamiłowaniem 
zbiór  zwierząt  ssących,  płazów  i  owadów  galicyjskich,  opisując  przy- 
rodzone ich  właściwości,  naturę  i  sposób  życia.  Ciekawe  spostrzeżenia 
jego  zawarte  mamy  między  innemi  w  Historyi  naturalnej  zwierząt  ssących 
dzikich  galicyjskich  (Lwów  1853),  tudzież  w  Historyi  naiuralnej  i  hodowli 
ptaków  zabawnych  i  użytecznych  (Kraków  i  Lwów  1860 — 66,  4  t.).  Naj- 
dokładniejsze dzieło  o  świecie  nieorganicznym  wypracował  Alojzy  AIth 
(ur.  1810),  profesor  uniwersytetu  krakowskiego,  p.  t.  Zasady  mineralogii 
(Kraków  1869).  Dobre  podręczniki  do  nauki  historyi  naturalnej  napisali 
MaksymiHan  Nowicki  (ur.  1824),  profesor  akademii  Jagielońskiej,  i  Ed- 
ward HOokel  (ur.  1880),  dyrektor  gimnazyalny  we  Lwowie;  pierwszy 
Zoologią  se  Zwiśrzyiicem  obrazowym  (Kraków  1869-*70),  drogi  Botmikf 
(t.  1870). 
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§.  204. 
13.  Wojdech  Urbański.  —  14.  Stanisław  Chlebowski.  —  Fizycy. 

Wojciech  Urbański  urodził  się  wDubrawce^od  Żora- 
wnem  r.  1820.  Nauki  szkolne  odebrał  w  Brzeźańach,  Stanisławowie, 
Tarnopolu  i  we  Lwowie.  Obrawszy  zawód  nauczycielski,  został 
profesorem  gimnazyaluym  w  Przemyślu,  gdzie  wykładał  głównie 
matematykę  i  fizykę  do  r.  1848.  Następnie  przeniósł  się  do  Lwowa 
i  począł  pracować  w  książnicy  uniwersytetu.  Równocześnie  został 
w  akademii  docentem,  a  potem  profesorem  fizyki  i  astronomii 
i  przez  lat  ośm  (do  1859)  wykładał  te  przedmioty.  Obecnie  jest 
dyrektęrem  biblioteki  uniwersyteckiej.  Od  długich  lat  poświęca 
się  badaniom  fizykalnym  i  wydał  już  wiele  dzieł  i  rozpraw  w  umie- 
jętności, którą  uprawia.  Do  celniejszych  należą :  a)  (fbrazy  natury 
(Petersburg  1860,  2  t),  przekład  z  Humboldta;  h)  Fizyka  umiejętna 
(Warszawa  1866-^68,  2  t.);  c)  Zasady  fisyki  (t.  t  r.);  d)  fi^ma^ 
pomm&jsze  (Lwów  1869).  '^ 

Stanisław  Chlebowski,  urodzony  r.  1830  w  Ruszelczycach, 
wiosce  ziemi  przemyskiej,  uczył  się  w  Przemyślu,  a  następnie 
w  uniwersytecie  lwowskim.  Po  ukończeniu  wydziału  filozoficznego 
został  profesorem  gimnazyaluym  w  Tarnopolu  (1855),  poczem  do 
Lwowa  przeniesiony,  zajął  (1868)  posadę  dyrektora  szkoły  realnej 
i  przemysłowej  w  tem  mieście.  Wydał  wprawdzie  tylko  jedno 
dzieło  pod  skromnym  tytułem:  Fizyka  ^la  szkół  wyższych  gimną- 
zyalnyeh  i  realnych  (Lwów  1870);  w  pracy  tej  jednak  zestawił 
systematycznie  najnowsze  wypadki  umiejętnego  badania  przyrody 
i  podręcznik  jego  śmiało  iść  może  o  lepszą  z  najcelniejszymi,  jakie 
w  tym  przedmiocie  napisano.    Umarł  we  Lwowie  r.  .1872^ 

Na  polu  fizyki  i  nauk  jej  pokrewnych  prócz  Chlebowskiego  i  Ur- 
bańskiego mamy  jeszcze  innych  pracowników.  Andrz6j  Radwański  (ur. 
1800,  um.  1860^,  profesor  gimnazyum  warszawskiego,  wydał:  a)  Zasttdy 
fizyki  (Warszawa  1837);  h)  Początki  fizyki  (t.  1838);  c)  Treii  nauki  przy- 
rodzenia (t.  1850),  dzieło  zbiorowe,  dokonane  w  spółce  z  Szymonem 
Pisulewskim  i  Józefem  Bełzą,  w  którem  pomieszczone  8%  wiadomości 
i  z  historyi  naturalnej  i  z  fizyki.  Te  ostatnie  są.  układu  Radwańskiego. 
Apolinary  Zagórski  (1830  f  1858)  ogłosił^^arj^^^^  kosmologiczne  (Warszawa 
185*/),  a  prócz  tego  pięknym  językiem  nakreślił  Gawędy  naukowe  (t.  1859, 
2  t.),  w  których  pomieścił  przeróżne  wiadomości  z  nauk  przyrodzonych. 
Oba  te  dzieła  rokowały  piękną  przyszłość,  której  jednak  zgon  przedwczesny 
autora  nie  ziścił.  Feliks  Kucharzewski  (ur.  1849)  i  Władysław  Kluger 
opracowali  we  wielkich  rozmiarach  Wykład  hydrauliki  wraz  z  teoryą 
ntaełdn  hydraulicznyeh  (Paryi  1873).    Kilka  ważnych   rozpraw  z  optyki 
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napisi^  Edward  Władysław  Skiba  (ar.  1843),  profesor  fizyki  w  uniwer- 
sytecie Jagielońskim,  mi§dzy  któremi  na  awag§  zasługuje:  Nowa  teoria 
rozszczepiania   aię  światła  (Kraków  1872).     O  pracach   astronomicznych 

J.  K.  Steczkowskiego  i  Mechanice  H.  Niewęgłowskiego  zob.  §.  205. 

Wspomnieć  jeszcze  wypada  osobno  o  tych,  którzy  się  poświęcają 
badaniom  chemii,  nauki  z  fizyką  ściśle  spokrewnionej.  Pomiędzy  pra- 
cownikami na  tem  polu  zajmuje  najpierwsze  miejsce  Emil  Czyrnianski 
(ur.  1824),  profesor  nasamprzód  lwowskiej  akademii  technicznej,  na- 
stępnie zaś  uniwersytetu  Jagielońskiego.  Wydał:  1)  Słownictwo  polskie 
chemiczne  (Kraków  1853);  2)  Wykład  chemii  nieorganicznej  zastosowanej 
do  rolnictwa  y  przemysłu  i  medycyny  (Warszawa  1857  i  Kraków  1866); 
3)  Teoryą  tworzenia  się  połączeń  chemicznych  na  podstawie  ruchu  wirowego 
atomów  (Krskow  1  62,  2  części);  4)  Chemią  organiczną  zastosowaną  do 
przemysłu,  rolnictwa  i  lekarstwa  (t.  1867).  W'ypadki  jego  badań  umie- 
jętnych zwróciły  na  się  powszechną  uwagę.  Józef  Seweryn  Zdzitowiecki 
(ur.  1802),  profesor  instytutu  technicznego  w  Warszawie,  a  pod  koniec 
zawodu  swego  nauczycielskiego  dyrektor  zakładu  w  Marymoncie,  ułożył 
podręcznik  szkolny  p.  t.  Wykład  początkowy  chemii  (Warszawa  1850 — 51, 
2  części).;  W  Projekcie  nomenMatury  chemicznej  usiłował  wprowadzić 
pewne  zmiany  w  słownictwie,  przez  Andrzeja  Śniadeckiego  ułożonem. 
Nadto  wytłómaczył  z  Liebiga  Listy  o  chemii  (Warszawa  1845)  i  Chemią 
z  zastosowaniem  do  rolnictwa  i  fizyologii  (t.  1846).  Józef  Bełza  (ur.  1805), 
profesor  gimuazyum  warszawskiego,  a  potem  komisarz  fabryk  w  komisyi 
spraw  wewnętrznych  Królestwa,  wypracował  z  polecenia  Bady  lekarskiej 
w  Warszawie  Chtmią  policyjno  -  prawną  (Warszawa  1844)^  tudzież  na- 
kreślił Krótki  rys  chemii  z  dodaniem  treściwego  zastosowania  jej  do  rol- 
nictwa (t.  1852). 


§.  205. 

15.  Wawrzyniec  Żmurko.  •—  Matematycy. 

Najznakomitszym  matematykiem  polskim  jest  obecnie  Wa- 
wrzyniec Żmurko.  Urodzony  na  Rusi  Czerwonej  w  Jaworowie  roku 
1824  pobierał  wykształcenie  naukowe  t^  Przemyślu,  a  następnie 
w  Wiedniu  na  politechnice  i  w  uniwersytecie,  gdzie  się  poświęcał 
studyom  matematycznym.  Już  wówczas  dał  się  poznać  z  uczonych 
rozpraw.  Obrawszy  zawód  nauczycielski,  został  docentem  w  poli- 
technice wiedeńskiej ,  potem  od  r.  1851  profesorem  matematyki 
w  akademii  technicznej  we  Lwowie.  Roku  1871  otrzymał  katedrę  _ 
profesorską  w  uniwersytecie  stolicy  galicyjskiej.  Wyniki  uczonych 
pomysłów  swoich  ogłasza  w  języku  polskim  i  niemieckim.  Wydał: 
Beiłrag  mm  Intergralcalcul  (Wiedeń  1848);  Das  Taylor^sche  The- 
orem  auf  Gru^dlage  der  arithm.  Reihen  hoheren  Ranges  (Lwów  1858); 
Allgemeine  Bationalmachung  der  Gleichungs  •  Polynome  (t.  t.  r.); 
Wykład  matematyki  na  podstawie  ilości  o  dowolnych  kierunkach 
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(t.  1864,  2  t.);  TJeher  Me  Fldchen  eweiter  Ordnung  (Wiedeń  1866); 
Beiłrag  zur  Theorie  des  Grossten  und  Kleinsten  der  Functionen 
mehrerer  Yariablen  (t.  t.  r.),  rozprawa,  która  następnie  także 
w  polskiem  ukazała  się  opracowaniu,  mianowicie  w  Dowodne  na 
twierdzenie  Hessego  o  wymacmiku  funkcyjnym  (Paryż  1871)  i 
w  Przyczynku  do  teorpi  największości  i  najmniej  szóści  funkcyi  wielu 
zmiennych  (t.  t.  r.);  O  loymierzaniu  objętości  brył  ograniczonych 
powierzchniami  drugiego  rzędu  (Lwów  1867);  O  styczności  kół 
i  kul  (Kraków  1869);  Studien  im  Gebiete  numerischer  Gleichungen 
(Wiedeń  1870);  O  styczności  stożków  obrotowych  (Kraków  1874); 
Theorie  der  relativen  Maxima  und  Minima  bestimmter  Integrale 
(Wiedeń  1876);  O  ważności  i  zastosowaniu  funkcyi  oskulacyjnej 
to  rachunku  przemienności  (Kraków  t.  r.).  Są  to  z  wyjątkiem  Wy- 
kładu  matematyki  wprawdzie  same  rozprawy,  ale  wielkiej  wagi 
w  umiejętności.  Żmurko  osadza  system  całej  matematyki  na  pod- 
stawie ilości  przestrzennych.  Metoda  jego  wykładu,  oparta  na 
pomiarze  utworów  geometrycznych,  szczególniej  linij,  mających 
dowolne  kierunki,  oraz  na  użyciu  bardzo  prostych  oznaczeń  sym- 
bolicznych, mimo  nowości  swojej  łatwą  jest  do  pojęcia. 

Na  tem  polu  możemy  wymienić  jeszcze  kilku  innych  pracowników. 
Jan  Kanty  Steczkowski  (ur.  IdOO),  profesor  uniwersytetu  krakowskiego, 
obecnie  emeryt,  oddaje  sig  zarówno  astronomii,  jak  matematyce.  Astro- 
nomicznych rozpraw  jego  mamy  cały  szereg,  jak  De  longitudine  geogra- 
phica  (Kraków  1628),  O  trwałości  systemu  słonecznego  (t.  1837),  O  obser- 
watoryum  krakowskidm  (Poznań  1842)  i  inne.  W  tej  umiejętności  wypra- 
cował także  obszerniejsze  dzieło  p.  t.  Astronomia  sposobem  dla  kaidego 
dostępnym  wyłożona  (Kraków  1861).  Jeszcze  większej  wagi  s%  jego  prace 
matematyczne,  mianowicie:  El&mentarny  wykład  matematyki  (Kraków 
1851 — 59,  5t.),  obejmujący  wszystkie  działy  tej  nauki,  t.  j.  arytmetykę, 
algebrę,  planimetry^,  stereomatryą ,  trygonometry%  i  analitykę  z  wyłą- 
czeniem matematyki  wyższej.  Karol  Libelt  filozof  (zob.  §.  196)  ułożył  pod- 
ręcznik do  nauki  szkolnej  p.  n.  Wykład  matematyki  (Poznań  1844,  2  t.), 
swego  czasu  dosó  używany.  Henryk  Niewęgłowski,  profesor  w  Paryżu, 
napisał:  a)  Arytmetykę  (Paryż  1866);  b)  Geometry ą  (t.  1869);  c)  Trygo- 
nometryą  (t.  1870);  d)  Mechanikę  rozumową  (t.  1873,  2  t.).  Wszystkie 
te  dzieła  oparte  są  na  nowszem  stanowisku  nauki.  Władysław  Folkierski 
(ur.  1840),  także,  w  Paryżu  zamieszkały  i  oddający  się  studyom  wyższej 
matematyki,  wypracował  dzieło  większych  rozmiarów  p.  n.  Zasady  ra- 
chunku różniczkowego  i  całkowego  (Paryż  1870 — 74,  tom  pierwszy  i  drugi). 
Praca  ta  oparta  na  poszukiwaniach  Cauchy'ego  i  Serreta,  profesorów 
paryskiej  Sorbonny.  Władysław  Zajączkowski  (ur.  1837),  profesor  poli- 
techniki we  Lwowie,  ogłosił:  Teoryą  funkcyi  potencyaln4j  (Kraków  1864); 
Teoryą  równań  różniczkowych  (Warszawa  1867);  Teoryą  równań  liniowych 
(Kraków  1872)  i  inne  rozprawy  z  zakresu  wyższej  matematyki.  Adolf 
S^ajło,  profesor  matematyki  w  Paryżu,  wydał :  Wykład  zupełny  Algeh^ 
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(Paryż  1873,  tomlj.  Tomasz  Stanecid  (ar.  1826),  profesor  uniwemyieta 
we  Lwowie,  przeło^  i  własnymi  dodatkami  uzupełnił  używane  po 
szkołach  galicyjskich  dzieła  Moonika,  mianowicie :  a)  Oeometryą  dla  Idaa 
wyższych  gimnazyalnych  (Lwów  1869)  i  h)  Arytmetykę  i  algebrę  (t.  1872^. 


§.  206. 
16.    Tłómacze  niektórycli  celniejszycli  dzieł  obcych. 

z  klasycznej  prozy  starych  Rzymian  i  Greków  mało  w  obecnej 
epoce  przekładano  na  język  ojczysty.  Najwięcej  tłómaczeń,  choć  nie 
ze  wszysfckiem  udałych,  dostarczył  Antoni  Bronikowski  (ur.  1817),  profesor 
gimuazyalny  w  Ostrowie.  Przełożył:  a)  Platona  dzida  (Poznań  1858 — 79, 
2  tomy);  b)  Hippikę  i  Hipparcha  Esenofonta  (Ostrów  a  raczej  Ostrowo 
1860);  c)  Herodota  dzieje  (Poznań  1861 — 62);  d)  HiaŁoryą  wojny  Pelopo- 
neakidj  Tukidydesa  (t.  1861);  e)  Rzeczpospolitę  Platona  (Ostrów  a  raczej 
Ostrowo  1865);  f)  Wspomnienia  o  Sokratesie  Ksenofonta  (t.  1868).  Erazm 
Rykaczewski  n804t  1873)  wytłómaczył  wcale  dobrze  Mowy  Marka  Tul- 
liusza  Cycerona  (Paryż  1870—71,  3  t.).  Andrzej  Oskard  (t  1874),  dyrektor 
gimnazyalny  \ve  Lwowie,  przełożył  Demostenesa  Mowy  (Lwów  1869  t.  L). 

Nierównie  więcej  mamy  przekładów  celni ejszych  dzieł  spółcze- 
snych.  Józef  Władysław  Bychowieo  (1778  f  1845),  żołnierz  Napoleoński, 
przyswoił  literaturze  naszej  Kanta  Wyobraienie  do  historyi  powszeehnSj 
we  względzie  kosmopolitycznym  (Wrocław  1882),  tudzież  Herdera  Pomysły 
do  filozofii  dziejów  rodu  ludzkiego  (Wilno  1838,  3  tomy).  Leon  Rogalski 
(ur.  1806  t  1878)  wytłómaczył:  1)  Historyce  Napoleona  Emila  Marco 
de  Saint-Hilaire'a  (Warszawa  1844);  2)  Obraz  historyi  powszechnej  Rot- 
teoka  (t.  1843,  2  t.) ;  3)  Historyce  powszechną  Cezara  Cantu  (t.  1853 — 57, 
11  t.);  4)  Historyą  powszechną  Duruy  (t.  1865—69,  3  t.).  Karol  Forster 
(ur.  1800 1 1879)  od  młodości  poświęcał  pióro  przekładom.  Do  celniej- 
szych  należą,  te,  które  zamieszczał  w  wydawanej  przez  siebie  Bibliotece 
podręcznej  nauk  moralnych  i  politycznych  (Berlin  1857 — 65,  20  t.),  a  mia- 
nowicie: Thiersa  O  lołasnosciy  Droza  Ekonomia  polityczna  ^  Sonvestre*a 
Filozof  na  poddaszu.  Przekładali  jeszcze :  Michał  Bohusz  Szyszko  (ur.  181 1 ) 
a)  Humboldta  podróże  (Wilno  1861 ,  4  t.)  i  b)  Eys  dziejów  powszechnych 
Webera  (Petersburg  1861—2,  2  t.);  Franciszek  Krupiński  Schweglera 
Historyą  filozofiii  w  zarysie  (Warszawa  1863);  TomasZ  Dziokoński  (ur. 
179011875)  Hi^oryą  Rzymską  Mbmmsena  (Warszawa  1867,  4  t.);  Wła- 
dysław Zawadzki  Buckiego  Historyą  cywilizacyi  w  Anglii  (Lwów  1864 — 
68,  3  t.);  Michał  Gliszczyński  (ur.  1814)  Historyą  powszechną  literatury 
Scherr'a  (Warszawa  1865,  2  t.).  —  O  tłómaczoniach  utworów  powieścio- 
wych nie  wspominamy  szczegółowo.  Mamy  ich  wiele,  rzadko  jednak 
dokonanych  z  należytym  wyborem.  —  O  przekładach  Brodzińskiego,  Go- 
łębiowskiego,  Wiszniewskiego,  Sawczyńskiego,  A.  Wagi,  Urbańskiego, 
Zdzitowieckiego,  Staneckiego  zob.  §§.  144,  184,  192,  202,  203,  204,  205. 
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SKOROWIDZ  IMIENNY 
autorów,  tłótuaczów  i  wydawców 

zamieszczonych  w  tćm  dziele. 


IJwas^a.    Liczba  oznacza  stronicę;  zob.  zobacz. 


Acernus  zoh.  Klonowicz  Sebastyan 
Fabian. 

Albertrandy  Jan:  238,  239,  273,  J24, 
284,  293,  297,  312,  317,  318,  319, 
327,  466. 

Alth  Alojzy:  328,  504. 

Anczyc    Władysław:    324,   368,    369, 

,      412. 

Andrzejowski  Antoni:  504. 

Anonim  zoh,  Fredro  Andrzej  Maksy- 
milian. 

Anonym  zob.  (z)  Czarnkowa  Janko. 

Antoni  J.  dr.  zob,  Rolle  Antoni  Józef. 

Antoniewicz  Bołoz  Karol:  399,  400, 
401. 

Asnyk  Adam:  416. 

Azarycz  Ludwik  zob.  Trembecki  Sta- 
nisław. 

Baliński  Karol:   404,  405,  408. 
Baliński  Michał:  304,  308,  458,  459, 

476. 
Balsam  Kasper:  308,  319. 
Bałucki  Michał:   415, 
Bandtkie   (Stęźyński)   Jan  Wincenty: 

67,  296,  299,  300,  310,  316,  318, 

823. 

Kuliczkowiki,  LU,  2g%e  voyd. 


Bandtkie  Jerzy  Samuel:   64,  299,  310, 

311,  312,  317,  318,  323,  326,  828, 

476. 
Baranowski  Jan:  152. 
Barycz  Sadok:  451. 
Bardziński  Jan  Alan:  209,  211. 
Bartoszewicz  Julian:   152,  45^,  459, 

460,  466,  474,  476,  500. 
Baryka  Piotr:  134. 
Baszko  Godysław:  36,  38,  462,  464. 
(z)  Baworowa  Wiktor  206.  Baworowski 

Wiktor. 
Baworowski  Wiktor:  329,  409. 
Bazylik  Cypryan:  57,  149. 
B^dzkiewicz  Antoni:  480. 
Bejła  Jarosz  zob,  Rzewuski  Henryk. 
Bełcikowski  Adam:  416,  476,  481, 
Bełza  Józef:  505,  506. 
Bełza  Władysław:  396,  418. 
Bembus  Mateusz:  189. 
Bendoński  Szymon  2:06.  Szymonowicz 

Szymon. 

Beniowski  Maurycy  August:  378,  879* 
469. 

Bentkowski  Feliks:  23  9,  291,  315,  316 

318,  324,  327,  335,  443,  466,  473 
476. 
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Berdaa  Feliks:  504. 
Berlicz  Sas  zo&.  Strutyński  Juliusz. 
Bernatowicz  Feliks:  419,  420. 
Berwiński  Ryszard  Wincenty:  402,  403, 

404. 
Bezimienny  poeta  zob,  Krasiński  Zy- 

gmant. 
Białobrzeski  Marcin:  188,  192. 
Bielawski  Józef:  248. 
Bielowski  August:  27,  35,  37,  38,  39, 

118,  196,  198,  226,  326,  327,  395, 

409,  418,  454,  463,  464,  465 

Bielski  Joachim:  184,  185,  191,  194. 
BielRki  Marcin:    140,   158,   159,  160, 
184,  185,  191,  192,  194,  213,  479. 

Bielski  Szymon:  310,  316,  318. 
Biernacki  Mikołaj :  326,  409. 
Birkowski  Fabian:  181,  186,  187,  188, 

192,  193,  215,  258. 
Blizinski  Józef:  415. 
Błaźowski  Marcin:  143. 
(z)  Błonia  Mikołaj:  58. 
Błydowski  206.  Sabowski  Władysław. 
Bobrowicz  Jan  Nepomucen:    227,  265, 

266. 
Bobrzyński  Michał:  480. 
Bodzantowicz    K.    S.   zob.    SufTczyński 

Kajetan. 
Boguchwał:  36,  38,  464. 
Bogufał  zob.  Boguchwał. 
Bogusławski  Władysław:  480. 
Bogusławski  Wojciech:  238,  253,  254, 

255,  266,  272,  277,  318,  363,  364, 

365. 
Bohomolec  Franciszek:  105,  238,  241, 

266,  272. 
Bohusz  Ksawery:  442. 
Bolesławita    Bohdan   zob.    Kraszewski 

Józef  Ignacy. 
Borkowska  Aleksandra:  324,  325. 
Borkowski  Józef:  326,  395,  409. 
Borkowski  Leszek :  326,  395,  454. 
Borkowski  Dunin  Stanisław:  44. 
Brodziński  Kazimierz:  3,  72,  102,  270, 

291,  304,  321,  323,  324,  327,  334, 

335,  336,  337,  341,  354,  856,  366, 

867,  895,  897,  409,  416,  476,  508. 
Bronikowski  Aleksander:  419,  420. 
Bronikowski  Antoni;  408,  508. 


Brosoius  Jan:  188,  157,  158,  192. 

(z)  Brudzewa  Wojciech  zob.  Brndzewski 

Blar  Wojciech. 
Brndzewski   Blar   Wojciech:    50,   73, 

150. 
{z)  Brzegu  Mikołaj:   58. 
(z)  Brześcia  Mikołaj:  58. 
Brzoski  Jan  zob.  Broscius  Jan. 
Brzozowski  Karol:  417. 
Budny  Benedykt  (Bieniasz):  186. 
Budny  Szymon:  171,  186,  192. 
Budzyński  Michał:  409. 
Bujnicki  Kazimierz:  487. 
Buonacorsi  Filip:  zob.  Kallimach  Buc- 

nacorsi  Filip. 
Bychowiec  Aleksander:  452. 
Bychowiec  Józef  Władysław:  508. 
Bzowski  Abraham:  184,  192. 

Cegielski  Hipolit:  499,  503. 

Celtes  Konrad:  51,  85. 

Chęciński  Jan:  415,  502. 

Chlebowski  Stanisław:  505. 

Chłgdowski  Kazimierz:  471.    . 

Chłgdowski  Walenty:    325,   327,   409, 
463. 

Chmielowski  Piotr:  476,  480. 

Chociszewski  Józef:  502. 

Chodakowski  Dołęga  Zoryan  zob.  Czar- 
nocki Adam. 

Chodani  Jan  Kanty :  310,  319. 

Chodynicki  Ignacy:  317,  318. 

Chodźko  Aleksander:  349,  350,  351. 

Chodźko  Ignacy:  351,  408,  431,  432, 
433. 

Chodźko  Jan:  431. 

Chojecki  Edmund:  440. 

Chrapowicki  Jan  Antoni :  226,  231. 

Chrósciński  Wojciech  Stanisław:  209. 

Chwalczewski  Stanisław:  158.  159, 191, 
475. 

Ciecierski   (Faustyn?    Feliks?):    469, 
470. 

Ciekliński  Piotr:  126,  133,  137. 

Cieszkowski  August:    328,   481,    486, 
487,  488,  494. 

Ciołek  Erazm:  156,  193. 

Cybulski  Wojciech:  480. 

Csaoki  Michał:  282,  818. 
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Czacki  TadeuBZ!   2B7,  289 »  266,  279, 

280,  293,  296,  297,  298,  299,  800, 

301,  302,  307,  817,  318,  319,  329, 

358,  442,  447,  448. 
Czahrowski  Adam:  128,  135. 
Czajkowski  Antoni:  409,  417. 
Czajkowski  Michał:  427,  428,  429. 
Czaplicki  Władysław:  470. 
(z)  Czarnkowa  Jaoko:  36,  38,  464. 
Czarnocki  Adam:  332,  333. 
(z)  Ozarnolesia  Jan  zob.  Kochanowski 

Jan. 
Czarnowski  Jan  Nepomucen :  473. 
Czartoryski  Adam  Kazimierz :  239,  242, 

249,  250,  261,  252,  256,  259,  262, 

282,  318,  329,  475. 
Czartoryski  Adam:  302,  328,  333,  346, 

365,  397,  475. 
Czech  Józef:  313. 
Czeczot  Jan:  334. 
Czepi  eliński  Flory  an:  500. 
Czerwiakowski  Ignacy  Eafał:  503. 
Czetwertyński  Antoni:  282,  319. 
Czyrniański  Emil:  328,  506. 

Dambrowski  Samuel:  189,  192. 
Daneykowicz  Ostrowski  Jan :  221,  222, 

225,  231. 
Daniłowioz  Ignacy:  465. 
Dantyszek  Jan:  84,  85,  86,  128,  136. 
Dąbrowski  Henryk:  277,  318. 
Decius   Justus  Ludwik    zob,    Deoyusz 

Justus  Ludwik. 

Decyusz  Justus  Ludwik:  139,140.  191. 
Deotyma  zob.  Łuszczewska  Jadwiga. 
(z)    Dębna   Kot   Wincenty    zob.    Kot 
z  D§bna  Wincenty. 

Dietl  Józef:  328. 

Dietz  Justus  Ludwik  zob.  Decyusz  Ju- 
stus Ludwik. 

Długosz  Jan:  30,  41,  51,  52,  53,  54, 
55,  56,  139,  140,  143,  144,  176, 
191,  214,  243,  475. 

Dmochowski  Franciszek  Ksawery :  239, 
245,  247,  259,  260,  271,  293,  314, 
319,  470. 

Dmochowski  Franciszek  Salezy:  250, 
251,  266,  341,  342,  470,  474,  476. 


DmuBEewski  Ludwik  Adam:  255;  256, 
272. 

(z)  Dobczyc  Jan:  49. 
Dobrowolski  Franciszek:  480. 
Dobrzański  Jan:  326,  454. 
Domejko  Ignacy:  338,  345,  471. 
Drozdowski  Jan:  255,  266,  272. 
Drużbacka  Elżbieta:    210,   211,  413, 
479. 

Drzewiecki  Józef:  425. 

Duchióska   z  Żochowskich  Seweryna 
(Pruszakowa) :  324,  408,  413,  476. 

Duchióski  Franciszek:  413,  461. 
Dyakowski  Mikołaj :  226,  231,  393. 
Dycalp  John  of  zob,  Jankowski  Placyd. 
Działyński  Adam  Tytus:  54,  61,  104, 
328,  329,  465. 

Działyński  Jan :  465. 
Dzieduszycka  z  Jełowickich  Anastazya: 
502. 

Dzieduazycki  Maurycy:  459,  476. 
Dziekoński  Tomasz:  508. 
Dzierzkowski  Józef:  439,  454. 
Dzierż wa  zob.  Mierzwa. 

ISlgot  Jan:  52r,  58. 
El...y  zob.  Asnyk  Adam. 
Engestróm  Wawrzyniec  (ojciec):  277, 
318. 

Engestróm  Wawrzyniec  (syn):  471. 
Estkowski  Ewaryst:  325,  500,  501. 
Estreicher  Karol:  477,  500. 

Falczewski   Stanisław  zob,  Chwalcze- 
wski  Stanisław. 

Faleński  Felicyan:  418. 
Falimierz  Stefan :  190,  192. 
Falissowski  Grot  Krzysztof:  186. 
Felicyan  zob.  Faleński  Felicyan. 
Felińska  Ewa :  470.     ^  «^  -    . :  •  *  .^  - '   '  * ;< 
FfiliMUJoi^y:  261,^66^  272,  291,' 
318,  366,  462.        "" 

FiHpecki  Andrzej ;  309,  319. 
Filipowicz  JanuiEiry:  500. 
Fisz  Leonard  Zenon:  429,  471. 
Folkierski  Władysław:  328,  507. 
Forster   Karol:    508. 
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Fredro  Aleksander:  361,  362,  363,  364, 

367,  480. 
Fredro  Andrzej  Maksymilian:  220,  221, 

222,  225,  230,  '231,  361,  408,  480. 
Fredro  Jan  Aleksander:  416,  416. 
Frycz  Andrzej  tob.  Modrzewski  Frycz 

Andrzej. 

Oabryela  zob.  Żmichowaka  Narcyza. 
Gallus  (Marcin?):  Ś6,  37,  464. 
Garczyński  Stefan:  327,  343,  344,  372, 

480. 
Gaszyński  Konstanty:  386,   402,  403, 

441. 
Gawalewicz  Maryan:  480. 
Ga  warecki  Wincenty  Hipolit:  451. 
Gawiński  Jan:  197,  199,  211. 
Gerson  Wojciech:  480. 
Giller  Agaton:    324,  326,   463,   470, 

471. 
Glaber  z  Kobylina  Andrzej:  139. 
Gliczner  Erazm:  161,  186,  192. 
Gliszczyński  Michał:  66,  466,  508. 
(z)  Głogowy  Jan:  49,  50,  51. 
Godebski  Cypry an:  261,  267,  268,  271, 

318. 
Godebski  Ksawery:  267. 
Godysław  Paweł  zob»  Baszko  Godysław. 
Golański  Filip:  313. 
Gołębiowski    Chryzostom:     195,    224, 

231. 
Gołębiowski  Łukasz:    159,    327,  333, 

447,  448,  449,  508. 
Gołębiowski  Wincenty  Franciszek:  214. 
Gołuchowski  Józef :  237,  490,  491,  492. 
Gorczyczewski  Jan:  261. 
Gorczyn  Piotr:  128,  135,  136. 
Gorczyński  Adam:  437. 
Gordon  Jakób:  470. 
Górecki  Antoni:  370,  371. 
Górnicki  Łukasz:  65,    106,  126,   132, 

137,  157,  165,  166,  167,  168,  191, 

192,  465,  480,  482. 

Gosławski  Maurycy:  398,  399. 
(z)  Gostynina  Jakób:  49. 
Goszczyński  Seweryn:  347,  353,  866, 

357,  358,  359,  360,  395,  408,  427, 

472,  481. 
Grabowski  Ambroży:  328,  449. 


Grabowski  Michał :  369,  427,  428,  429, 

466,  478,  481. 
Gregorowicz  Jan  Kanty:  324,  439. 
Grochowski  Stanisław:    120,  121,  122, 

123,  136,  156. 

Groddeck  Bogumił  Ernest:   237,   307, 

313,  318,  338,  442,  476. 
Grodzicki  Stanisław:  188,  192. 
Grotkowski  Jan:  209,  210,  211. 
Groza  Aleksander:   353,   360,   361, 

429. 
Grudziński  Stanisław:  418. 
Grzegorz   z  Sanoka  zob.   (z)   Sanoka 

Grzegorz. 
Grzegorz    z  Żarnowca  zob,   (z)   Żar* 

nowca  Grzegorz. 
Grzymała  Franciszek:   324,  341,  342. 
Grzymułtowski  Krzysztof:  222,  231. 
Gwagnin  Aleksander:  173,  174,  191. 

Hartknoch  Krzysztof:  219,  230,  231. 
Helcel  Antoni  Zygmunt:  326,328,360, 

466,  494,  495. 
Herburt  Feliks:  55. 
Heweliusz  Jan:  212,  217,  218,  231. 
Hoene  Wroński  zob.  Wroński  Hoene. 
Hoffmann  Karol:  462,  501. 
Hofmanowa  z  Tańskich   Klementyna: 

324,  462,  476,  501,  502. 
Hołowiński    Ignacy:    399,   400,    408, 

441,  472. 
Hozyusz  Stanisław:   78,  82,  142,  148, 

168,  172,  449. 
Hubę  Romuald:  496. 
Hulewicz  Benedykt:  261. 
Hussoyianus  Mikołaj:  85. 
Hiickel  Edward:  604. 

Unicka  Marya:  325,  408,  413. 

J.  Antoni  dr.  zob.  Rolle  Antoni  Józef. 
Jabłonowski  Aleksander:  222. 
Jabłonowski  Jan  Stanisław:  226,  229, 

231,  464. 
Jabłoński  Henryk:  417. 
Jacek  Św.:  41. 
Jachowicz  Stanisław:   370,  371,   372, 

503. 
Jadam  z  Zatora  zob.  Gorczyński  Adam. 
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Jakób  z  Gostynina  zoh.  (z)  Gostynina 
Jakób. 

Jan  z  Czarnkowa  206.  (z)  Czarnkowa 
Janko. 

Jan  z  Czarnolesia  zoh,  Kochanowski  Jan. 

Jan  z  Dobczyc  zoK  (z)  Dobczyc  Jan. 

Jan  z  Głogowy  206.  (z)  Głogowy  Jan. 

Jan  z  Koszyczek  zób.  (z)  Koszyczek  Jan. 

Jan  z  Opatowie  206.  (z)  Opatowie  Jan. 

Jan  z  Rytwian  zoh,  (z)  Rytwian  Jan. 

Jan  ze  Śliwina  zoh,  Kirkor  Adam  Ho- 
nory. 

Jan  ze  Stobnicy  zób.  (ze)  Stobniey  Jan. 

Jan  z  Wiślicy  zoh.  (z)  Wiślicy  Jan. 

Janicki  Klemens:  85,  87,  88,  89,  128, 
135,  136,  406,  436,  476. 

Janitius  Ciemens  zób,  Janicki  Klemens. 
Janko  z  Czarnkowa  zób,  (z)  Czarnkowa 

Janko. 
Jankowski  Placyd:  437,  438. 
Janecki  Jan  Daniel:   238,   249,   274, 

318. 
Janusz  zób,  Pol  Wincenty. 
Januszkiewicz  Adolf:  469. 
Januszkiewiez  Stanisław:  221. 
Januszewski  Jan:  105,  163,  186. 
Jaraczewska  Elżbieta:  419,  420. 
Jarochowski  Kazimierz :  462,  466,  480. 
Jaroński  Feliks:  305,  306,  318,  481. 
Jarosz  Bejła  zób.  Rzewuski  Henryk. 
Jasiński  Jakób:  270,  271,  845,  361. 
(z)  Jaszowic  Jędrzej:  59. 
Jęło  wieki  Aleksander:  471. 
Jemiełowski  Mikołaj:  226,  231,  464. 
Jenike  Ludwik:  324,  327,  409. 
Jeremi  zób.  Ujejski  Kornel. 
Jerlicz  Joachim:  226,  231. 
Jeske  Adam  August:  502. 
Jezierski  Jacek:  282,  319. 
Jeż  Teodor  Tomasz  (T.  T.  J.)  zob.  Mił- 

kowski  Zygmunt. 

Jędrzej    z  Jaszowic  zób,    (z)   Jaszowic 

Jędrzej. 
Jocher  Adam  Benedykt:  388,  476,  477. 
John  of  Dycalp  zób.  Jankowski  Placyd. 
Jonston  Jan:  212,  216,  217,  231. 
Józefczyk  Andrzej:  502. 
Jundziłł  Stanisław  Bonifacy:  237,  294, 

296,  296,  307,  318,  504. 


Jurkowski  Jan:  184. 

Juszyński  Michał  Hieronim:  64,  817. 

Kaczkowski  Zygmunt:  484,  435,  436, 

454,  476, 
Kaczyński  Paweł:  224,  231. 
Kadłubek  Wincenty:  36,  37,  38,  39, 

214,  443,  464,  479. 
Kalicki  Bernaiii:  462. 
Kalinka  Waleryan: -327,  461,  467,  473. 
Kaliński  Wilhelm:  809,  319. 
Kallimach  Buonacorsi  Filip:   49,  55, 

56,  57,  466. 
Kamerton  zób.  Potocki  Leon. 
Kamiński  Jan  Nepomucen:   238,  254, 

363,  364,  365,  408,  486. 

Kamiński  Ludwik:  409. 

Kantecki  Klemens:  457,  462,  476. 

Kanty  Jan  Św.:  58,  393. 

Karłowicz  Jan:  480. 

Karnkowski  Stanisław:   121,  156,  193. 

Karpiński  Franciszek:  239,  251,  252, 
253,  261,  267,  271,  272,  277,  318. 

Karpowicz  Michał:  309,  319. 

Kaszewski  Kazimierz:  408,  480. 

Kefaliński   Ignacy   tób.    Hołowiński 
Ignacy. 

Kętrzyński  Wojciech:  462. 

Kiciński  Brunon:  261,  324,  409. 

Kiciński  Pius:  282,  818. 

Kiliński  Jan:  277,  818,  391,  465. 

Kiliński  Teodor:  473,  474. 

Kirkor  Adam  Honory:  826,  827,  451, 
480: 

Kitowicz  Andrzej:  275,  276,  317,  318, 
465. 

Klaczko  Julian:  327,  479,  480. 

Klonowicz  Sebastyan  Fabian:  106,  107, 
108,  110,  lir,  112,  114,  120,  123, 
185,  186,  406,  407,  413,  436,  475. 

Kluger  Władysław:  505. 

Kluk  Krzysztof:  296,  318. 

Kmita  Jan  Aehacy:  126,  136. 

Knapski  Grzegorz:  315. 

Kuiaźnin  Franciszek  Dyonizy:  .289,  249, 
250,  261,  262,  267,  271,  272. 

Kobierzycki  Stanisław:   219,  230,  231. 

(z)  Koohanewa  Bonawentura  zob.  Po- 
tocki Leon. 
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Kochanowski  Andrzśj  (poeta):  126, 
136. 

Kochanowski  Andrzej  (kaznodzieja): 
224,  231. 

Kochanowski  Jan:  65,  95,  96,  97,  98, 
99,  100,  101,  102,  103,  104,  105, 
106,  108,  110,  118,  119,  120,  123, 
125,  126,  128,  132,  134,  135,  136, 
137,  166,  264,  331,  336,  406,  475, 
502. 

Kochanowski  Piotr:  125,  126, 136,  338. 

Kochowski  Wespazyan:  204,  205,  206, 
210,  211,  218,  230,  231,  462,  476. 

Kojałowicz  Wij nk  Wojciech:  218,  230, 
231. 

Kojsiewicz  Ferdynand:  280. 

Kolberg  Oskar:  334. 

Kołłątaj  Hugon:  237,  259,  277,  278, 
279,  280,  281,  282,  284,  287,  297, 
299,  300,  301,  304,  314,  318,  319, 
465,  468,  475,  482. 

Konarski  Stanisław:  232,  233,  234,  235, 
236,  240,  242,  288,  294,  318. 

Kondratowicz  Ludwik:  86,  89,  102, 
110,  132,  144,  220,  405,  406,  407, 
408,  409,  426,  451,  475,  476,  479. 

Konopka  Józef:  334. 

Kopczyński  Onufry :  237,  288,  289,  290, 

293,  315,  318,  327,  443,  499. 
Kopeć  Józef:  469. 
Kopernik  Mikołaj:   51,  138,  140,  150, 

151,  162,  153,  157,  192,  285,  303, 

304,  415. 
Kordecki  Augustyn:  220,  227,  231. 
Koronowicz  W,  zob.    Wróblewski  Wą- 

leryan. 
Korotyński  Wincenty:  476,  480,  600. 
Korsak  Julian:  B49,  350,  351,  408,  409. 
Korytyński  Onufry:  261. 
Korzon  Tadeusz:  480. 
Korzeliński  Seweryn:  471. 
Korzeniewski  Alojzy:  310,  319. 
Korzeniowski  Józef:  360,  365,  366,  367, 

368,  380,  408,  433,  434,  462,  476, 

479,  480. 
Korzeniowski  Nałęcz  Apollo:  415. 
Kosiński  Adam  Amilkar:  438. 
Kosmowski  Stanisław:  276,  317. 
Kossakowski  Józef:  282,  319. 


Kosfrowiec   żegota   zob,   Hołowiński 

Ignacy. 
Koszutski  Stanisław:  186. 
(z^  Koszyczek  Jan:  65,  81. 
Kot  z  Dębna  Wincenty:  58. 
Kowalski  Franciszek:  470. 
Kozłowski  Felicyan  Antoni:  462. 
Koźmian  Andrzej  Edward:  471. 
Koźmian  Jan:  325. 
Koźmian  Kajetan:  268,  269,  270,  271, 

277,  293,  318,  319,  342,  369,  409, 

471. 
Koźmian   Stanisław:   328,   409,   414, 

417,  418. 
Kraiński  Krzysztof:  189,  192. 
Krajewski  Aleksander:  409. 
Kraków  Paulina:  502. 
Krasicki  Ignacy:   227,  244,  245,  246, 

247,  260,  261,  264,  270,  271,  272, 

313,  318,  319,  426,  438,  460. 

Krasiński  Adam  Stanisław:  27. 

Krasiński  Jan:  282,  318. 

Krasiński  Zygmunt:  327,  344,  365, 
366,  368,  377,  379,  380,  381,  382, 
383,  384,  385,  386,  387,  388,  394, 
402,  416,  417,  441,  480,  487. 

Kraszewski  Józef  Ignacy:  110,  277, 
327,  336,  398,  418,  419,  420,  421, 
422,  423,  424,  425,  426,  427,  429, 
451,  480,  481. 

Kraushar  Aleksander:  409. 

Klremer  Aleksander:  500. 

Kremer  Józef:  471,  481,  489,  490. 

Królikowski  Józef:  325. 

Królikowski  Karol  Ludwik:  492. 

Kromer  Marcin:  140,  141,  142,  143, 
144,  157,  172,  176,  191,  193,  194, 
408,  476. 

Kropiński  Ludwik:  266,  342. 
(z)  Krosna  Paweł:  85. 
Krupiński  Franciszek  Salezy :  493,  508. 
Kruszyński  Jan:  291. 
Krzeczkowski  Józef:  466. 
Krzycki  Andrzej:  84,  85,  86,  87,  128, 
136,  476. 

Kubala  Ludwik:  462,  463,  476. 
Kucharzewski  Feliks:  505. 
Kuczborski  Walenty:  172,  189,  192. 
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'Kurowski  Franciszek:  451. 
Kwiatkowski  Kajetan:  288,  313,  318, 
443. 

Łach  z  Lachów  zób.  Zienkowicz  Leon. 
Lach  Szyrma  Krystyn  zób,  Szyrma  Lach 
Krystyn. 
^    Lachowicz  Stanisław  Augasi:  226. 
m       Lachowski  Sebastyan:  309,  319. 
Lam  Jan:  440. 

Lelewel  Joachim:  38,  54,  63,  227,  237, 
316,  327,  338,  441,  442,  443,  444, 
445,  446,  447,  473,  477. 

Lenartowicz  Teofil:  410,  411,  412,  480. 
Lengnich  Bogumił:  36,  219,  220,  230, 

231,443. 
Leonard  Dominikan:  171. 
Leopolita  Jan:  171,  189,  192. 
Leszczyński  Bogusław:   217,  221,  224, 

225,  231. 
Leszczyński  Stanisław:  219,  227,  228, 

229,  23r,  233,  235,  240,  308.    . 

Lewestam  Fryderyk  Henryk:  480. 

Libelt  Karol:  325,  328,  452,  485,  486, 
487,  488,  607. 

Libera  Anna:  413. 

Lichocki  Filip:  277,  318. 

Ligenza  Henryk  zób,  Krasiński  Zy- 
gmunt. 

Linde  Samuel  Bogumił:  314,  315,  318, 
323,  327,  443,  456,  464,  500. 

Linowski  Aleksander:  282,  318. 

Lipiński  Józef:  261. 

Lipiński  Tymoteusz:  458. 

Lipski  Jan:  221,  231. 

Lipski  Jan  Aleksander:  222,  231. 

Lisikiewicz  Józeft  309,  319. 

Liske  Ksawery:  462,  467. 

Litwin  zoh.  Górecki  Antoni. 

Litwos  zob.  Sienkiewicz  Henryk. 

Longinus  Joannes  zób.  Długosz  Jan. 

LSr€u;tcowicz  Aleksander:  224,  231. 

Lubomirski  Stanisław  Herakliusz:  222, 
231. 

Lubowski  Edward:  480. 

Łabęcki  Hieronim:  500,  S04. 
£sńcuoki  Józef  Wincenty:  809,  810, 
819. 
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Eepkowski  Józef:  220,  449,  450. 
Lętowski  Ludwik:  460. 
£obarzewski  Piotr:  288,  318, 
Łojko  Feliks:  272,  273,  317,  318. 
Łoziński  Walery:  439,  440. 
Łoziński  Władysław:  326,  440. 
Łubieński  Władysław  Aleksander:  229 

23Q,  231,  274,  312,  460. 
Łukaszewicz  Józef:  325,  457,  458. 
Łukaszewicz  Lesław:  473. 
Łuszczewska  Jadwiga:  412,  413. 
Łuszczkiewicz  Władysław:  449,  450. 

Maciej  z  Miechowa  zoh,  z  Miechowa 

Maciej. 
Maciej  z  Roźana  zób.  z  Roźana  Maciej. 
Maciejowski  Samuel:    156,   165,   166, 

193. 
Maciejowski  Wacław  Aleksander:  450, 

474,  495,  496. 
Magnuszewski  Dominik :  368,  395,  454. 
Majer  Józef:  328,  500. 
Majeranowski  Konstanty:  326,  365. 
Majorkiewicz  Jan:  474. 
Malczewski  Antoni:  353,  358,  359,  360, 

368,  378,  478. 
Małecka  Wanda:  324. 
Malinowski  Franciszek  Ksawery  t  499. 
Malinowski  Mikołaj:  HI,  466. 
Małecki  Antoni:  59,  196,  209,  368,  379, 

408,  475,  476,  480,  497,  498,  499. 

Małecki  Hieronim:  189,  192,  206,  207. 

Małkowski  Konstanty:  64. 

Mann  Maurycy:  396,  471. 

Marcin    z  Olkusza   zób.   (z)  Olkusza 

Marcin. 
Marcin  Polak  zob,  Polak  Marcin. 
Marcin  z  Przemyśla  zób.  (z)  Przemyśla 

Marcin. 
Marcin  z  Urzędowa  zob,  (z)  Urzędowa 

Marcin. 
Marrene    Walerya    zob,    Morzkowska 

Walerya. 
Marycki  Szymon:  149,  160,  192. 
Mateusz  herbu  Cholewa :  37,  38,  448, 

464. 
MatuBzewicz  Marcin :  261,  277,  317. 
Matuszewicz  Tadeusz:  282,  318. 
M|(»yDski  Jóaef t  449i 
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Mecherzyński  Earol:  55,  196,  328,  475. 
Melchior  z  Mościsk   zoh.    (z)   Mościsk 
Melchior. 

Męoiński  Józef:  309,  319. 

Miarka  Earol:  326. 

Miaskowski  Kasper:  124,  125,  135,  136, 

475. 
Michał  z  Wrocławia  aob.  (z)  Wrocławia 

Michał. 
Michaud  Aleksander:  418. 

Mickiewicz  Adam :  3,  72,  98,  102,  103, 
106,  181,  182,  237,  270,  321,  323, 
327,  334,  337,  338,  339,  340,  341, 
342,  343,  344,  345,  346,  347,  348, 
349,  350,  361,  352,  353,  356,  360, 
361,  370,  372,  375,  378,  381,  383, 
389,  393,  394,  397,  408,  411,  416, 
430,  445,  471,  476,  477,  479,  480. 

Mickiewicz  Władysław:  348. 
(z)  Miechowa  Maciej:  139,  140,  191. 
Miechowita  Maciśj  aob.   (z)  Miechowa 
Macićj. 

Mielikowski  mob.  Krasiński  Zygmunt. 

Mierzwa:  36,  38,  39,  464. 

Migurski  Wincenty:  469. 

Mikołaj  z  Błonia  zob.  (z)  Błonia  Mikołaj. 

Mikołaj  z  Brzegu  zob.  (z)  Brzegu  Mi- 
kołaj. 

Mikołaj  z  Brześcia  zob.  (z)  Brześcia 
Mikołaj. 

Miłkowski  Zygmunt:  440,  471. 

Minasowicz  Józef  Epifani :  261. 

Miniszewski  Józef:  438. 

Miorsz  zob.  Mierzwa. 

Miron  zob.  Michaud  Aleksander. 

Młodzianowski  Tomasz:  222,  223,  231. 

Mochnacki  Maurycy:  324,  359,  427, 
463,  477,  478. 

Modrzewski  Frycz  Andrzej:  145,  146, 
147,  148,  149,  150,  157,  162,  164, 
167,  192,  193,  476,  480. 

Molski  Marcin:  270,  271. 
Moraczewski  Andrzej:   325,  452,  453, 

467. 
Moraczewski  Julian:  253. 
Morawski  Franciszek:  342,  369,  370, 

371,  397,  408. 

Morawski  Teodor:  414,  468,  469. 


Morsztyn  Andrzój :  106,  196,  207,  208, 
209,  211,  476. 

Morsztyn  Hieronim:  196,  211,  475. 
Morsztyn  Stanisław:    196,   208,  209, 

211.         • 
Morsztyn   Zbigniew    zob.    Morsztyn 

Andrzej. 

Morzkowsica  Walerya:  440,  441,  480. 
Mosbach  August:  206,  462. 
(z)  Mościsk  Melchior:  189. 
Mostowski  Jadeusz:  249. 
Moszczeński  Adam:  276,  317. 
Motty  Jan:  60. 
Motty  Marceli:  408. 
Motty  Stanisław:  60. 
Mrongowiusz  Krzysztof:  315,  318. 
Mroziński  Józef:  290,  291,  318,  493. 
Muczkowski  Antoni:  466. 
Muczkowski  Józef:.  106,  328,  499. 

Nabielak  Ludwik:  395. 
Nagurczewski  Ignacy:  261,  313. 
Nakwaska  z  Krajewskich  Anna:  502. 
Narbutt  Teodor:  451,  452. 

Naruszewicz  Adam  Stanisław:  54,  239, 
241,  242,  243,  261,  271,  272,  273, 
274,  277,  297,  311,  313,  317,  323, 
416,  441,  442,  460. 

Narzymski  Józef:  415. 

Nawojka:  60. 

Nehring  Władysław:  463,  474,  480. 

Niemcewicz  Ursyn  Julian:  239,  261) 
262,  263,  264,  265,  266,  267,  271, 
272,  277,  282,  293,  297,  313,  314, 
317,  318,  319,  327,  328,  419,  443, 
475. 

Niemo jewski  Jakób:  170. 

Niesiecki  Kasper:  227,  231. 

Nie-van-Dyk  zob.  Szujski  Józef. 

Niewęgłowski  Henryk:  506,  507. 

Niewiarowski  Aleksander:  439. 

NoYoforensis  Coryinus  Laurentłtla'  zob. 
(z)  Nowegotargu  Wawrzyniec. 

(z)  Nowegotargu  Wawrzyniec:  85, 
Nowicki  Maksymilian:  504. 
Nowosielski  Teofil  Stanisław:  502. 
Nowowiejski  Karol  zob,  Wojnarowska 
Karolina. 
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Oohpdd  Jan  Daklan:  425. 
Ochoi^oWioz  Julian:  493. 
Odolanicki  Poczobat  Marcin  smb.  Po- 
czobut  Odolanicki  Marcin. 

Odrowąż  Iwon:  41.  , 

Odyniec  Antoni  Edward:  327,  336,  337, 

348,  344,  346,  348,  349,  350,  361, 

408,  472. 
Ogiński  Michał:  ^77,  318. 
Ohryzko  Jozafat:  327,  476. 
(z)  Oleska  Wacław  zob.  Zaleski  Wacław. 
Oleśnicki  Zbigniew:   51,  62,  55,  57, 

68,  257,  459. 
Olizarowski  Tomasz  Augast:  348,  353, 

360,  361,  476. 
(z)  Olkusza  Marcin:  50. 
Olszewski  Jakób:  224,  231. 
Olszowski  Andrzej:  219,  222,  225,  231. 
Omikron  zob,  Sabowski  Władysław. 
Onacewicz  Żegota:  274,  444. 
Opaliński  Krzysztof:  199,  200,  207,  456. 
(z)  Opatowie  Jan:  58. 
Opeć  Baltazar:  81. 

Ordon  Władysław  zob.  Szanser  Wła- 
dysław. 
Ordyniec  Jan  Kazimierz:  324. 
Orzechowski  Stanisław:  146,  149,  156, 

157,  161,  162,  163,  164,  165,  191, 

192,  193,  317,  463,  465. 

Orzeszkowa  Eliza:  441,  480. 
Osiński  Alojzy :  293,  319,  474. 
Osiński  Ludwik:  239,  254,  261,  266, 
272,  291,  318,  327,  336,  342,  369. 

Oskard  Andrzej:  508. 
Ossoliński  Jerzy:  221, '224,  226,  231. 
Ossoliński  Józef  Maksymilian:  221,  313, 
314,  316,  317,  318,  329,  435,  463. 

Ostroróg  Jan:  57,  137. 
Ostrowski  Daneykowicz  Jan  zob.  Da- 
neykowicz  Ostrowski  Jan. 

Otfinowski  Walery:  126. 

Otwinowski  Erazm:  227,  231,  414,  465. 

Padaiioa  Tadeusz  zoh.  Fisz  Leonard 

Zenon. 
Padurra  Tomasz:  353,  360. 
Padurra  Tymko  zob,  Padurra  Tomasz* 
Pąjgert  Adam:  409. 

Kulietkcwiki  LU.  Sgie  wyd. 
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Paprocki  Bartosz  t  128,  177,  178,  191, 
227. 

Paradoxa  koronne:  464. 

Parkosz  Jakób:  64. 

Pasek  Jan  Chryzostom:  226,  226,  231, 
368,  465. 

Pasko  zob.  Baszko  (rodysław. 

Pasternak  Fakunda  Kleofas  zob,  Kra- 
szewski Józef  Ignacy. 

Paszkowski  Józef:  409. 

Paszkowski  Marcin:  176. 

Pauli  Żegota:  199,  338,  334. 

Paweł  z  Krosna  zoh,  (z)  Krosna  Paweł. 

Pawęski  Skarga  Piotr  zob.  Skarga  Pa- 
węski  Piotr. 

Pawiński  Adolf:  277. 

Pełka:  37,  41. 

Petrycy  Sebastyan:  126,  186. 

Piasecki  Paweł:  220,  231. 

Piekosiński  Franciszek:  467. 

Pielgrzym  polski  zob.  Gktszyński  Kon- 
stanty. 

Pietkiewicz  Antoni:  440,  481. 

Pietruski  Stanisław  Konstanty:  604. 

Pilchowski  Dawid :  313. 

Piotr  z  Radoszyc  206.  (z)  Radoszyc  Piotr. 

Piotrowski  Rufin:  469,  470,  471. 

Piramowicz  Grzegorz:  237,  291,  292, 
293,  294,  318,  319. 

Pisarski  Jan  Stefan:  221,  222,  225. 

Pisarz  bezimienny:  288. 

Pistor:  277,  318. 

Pisulewski  Szymon:  505. 

Piwocki  Marcin:  198. 

Plater  Kazimierz  Konstanty:  425. 

Plebański  Jan  Kazimierz:  481. 

Plenkiewicz  Roman :  480. 

Pług  Adam  zob.  Pietkiewicz  Antoni. 

Poczobut  Odolanicki  Marcin:  296,  301, 

302,  304,  305,  318,  327. 
Podbereski  Romuald:  325,  327. 
Podczaszyński  Michał;  824. 
Podczaszy ński  Paweł  Bolesław:  450. 
Podoski  Junosza  Gabryel  Jan:  466. 
Pohl  Andrzej :  310,  319. 
Pol  Wincenty:  328,  388, 889,  890,  391, 

392,  398,  894,  395,  406,  459,  479, 

481. 
Polak  fStrzębski)  Marcin:  89,  40,  41. 
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Polkowski  Ignaoy:  451. 

Popliński  Antoni:  825. 

Popliński  Jan :  474,  503. 

Potooki  Ignacy:  282,  314,  319.     ^   . 

Potocki  Leon:  471.  ^ 

Potocki  Stanisław:  282,  293,  294,  299, 

314,  318,  319,  327. 
Potooki  Wacław;  196,  202,  203,  204, 

208^  210,  211,  246,  416,  466. 
Powodowski  Hieronim:  189,  192. 
Prawdzie  Jśrzy  zob.  Szujski  Józef. 
Prawdzioki   Spirydion    zoh.    Krasiński 

Zygmunt. 
Prnszakowa  Seweryna  zoh.  Duchińska 

z  Żodiowskich  Seweryna. 
Przecławski  ^Jezcf :  327. 
Przeczytański  PatrycyA  310,  319. 
(z)  Przemyśla  Marcin  i^O. 
Przeworszczyk :  64. 
Przeździecki  Aleksander:  55,  62,  450, 

461,  466,  47*. 
Przyborowski  Józef:  476. 
Przybylski  Jacek:  126,  259,  260. 


aczyński  Edward:  226,  268,  274,  275, 

276,  281,  329,  457,  465. 
Badawiecki  Andrzej:  189,  192. 
(z)  Radoszyc  Piotr:  59. 
Radwański  Andrzej :  505. 
Radziejowski  Michał:  222,  225,  231. 
Radziwiłł  Albrecht  Stanisław:  226, 2BL 
Radziwitł  Czarny  Mikołaj:  171,  180. 
Radziwiłł  Hieronim:  226. 
Rakowiecki  Ignacy  Benedykt:  15. 
Rastawiecki  Edward:  450. 
Rej  z  Nagłowic  Mikołaj:  79,  86,  89, 

90,  91,  92,  93,  94,  95,    96,   116, 

127,  135,  136,  160,  161,  189,  192, 

416,  426,  479,  482,  501. 
Reklewski  Wincenty:  270,  271. 
Rettel  Leonard:  471. 
Rodoó  M.  zob,  Biernacki  Mikołaj. 
Rogalski  Leon:  474,  508. 
Roger  Juliusz:  334. 
Rolle  Antoni  Józef:  462. 
Romanowski  Mieczysław:  416,  417. 
(z)  Różana  Maciąj:  63. 
Busieoki  Józef:  226. 
Rybiński  Jan;  118,  119,  185. 


)J 


Rybiński  Macićj:  118,  119,  126. 
Rychcicki  M.  J.  A.  9ob.  Dziedaszycki 

Maurycy. 
Rychłowski  Franciszek:  224,  231. 
Rydzewski  Wawrzyniec:  309,  319. 
Rykaczewski  Erazm:  466,  508. 
Rymarkiewicz  Jan:'  503. 
Rysiński  Salomon:  476. 
(z)  Rytwian' Jan:  58.' 
Rząźewski  Adam:  476. 
Rzewuski    Adam    Wawrzyniec:    288,     , 

318,  429. 
Rzewuski  Henryk:  840,  429,  430,  431, 

434,  435,  453. 
Rzewuski  Józef  zob,  Rzewuski  Wacław. 
Rzewuski  Seweryn:  282,  319. 
Rzewuski  Wacław:  239,  240,  265,  272. 
Rzysżczewski  Leon:  466. 

Sabowski  Władysław:  440. 

Sadowska  Marya:  441. 

Sakowicz  Easyan:  158. 

Saaguszko  Eustachy:  277,  318. 

(z)  Sanoka  Grzegorz:  48,  49,  54,  56, 

58i  *Bl. 
Sapieha  Aleksander  Paweł:  22^,  225, 

231. 
Sapieha  Jan:  222,  225,  231. 
Sapieha  Kazimierz:  282,  319,  425. 
Sarbiewski  Maciej  Kazimierz:  85,  128, 

129,  130,  131,  r32,  135,  136,  189, 

197,  243,  406. 
Sarnecki  Zygmunt:  415. 
Sas   Berlicz   zob.    Strutyński    Juliusz. 

Ksawery. 
Sawczyński  Zygmunt:  502,  503,  508. 
Są,gajło  Adolf:  507,  508. 
Schmitt  Henryk:  463,  467,  468,  476. 
Seklucyan  Jan:  127,  171,  192. 
Sęp  Szarzyński  Mikołaj  zob.  Szarzy ński 

Sęp  Mikołaj. 
Siarczyński  Franciszek :  312,  317,  318. 
Siemaszko  Julian:  313. 
Siemieński  Lucyan:   15,  22,  281,  328,  • 

334,  394,  395,  396,  397,  398,  408, 

409,  441,  476,  481. 
Sienkiewicz  Henryk:  440. 
Sienkiewicz  Karol;  465,  466. 
Siennik  Maran:  190,  192. 
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Sieven  Jan  Jakób:  277,  318. 
Simonides   Simeon  zoh,  Szymonowioz 

Szymon, 
ąkarbek  Fryderyk:  327,328,  419,  420, 

474. 
(ze)  Skarbimierza  Stanisław:  58. 
Skarga  Pawęski  Piotr:   78,  123,    179, 

180,  181,  182,  183,  184,.  187,  188, 

192,  193,. 194,  215,  257,-  258,  459. 
Skiba  Edward  Władysław:  506. 
Skiba  Wołody  zoh,  Sabowski  Władysław. 
Skimfiorowicz  Hipolit:  324,  327. 
Skirmuntówna  Konstancya:  480. 
Skobel  Fiyderyk  Kazimierz:  500. 
(ze)   Śliwina  Jan    zoh.    Eirkor    Adam 

Honory. 
Słonkowicz  Marcin:  209. 
Słowacki  Euzebiusz:  294,  318,  373,  431. 
Słowacki  Juliusz:  327,  847,  373,  374, 

375,  376,  377,  378,  379,  380,  387, 

394,  408,  410,  476,  480. 

Śmigielska  Józefa:  324. 
Smogulecki  Mikołaj:  406. 
Smoleńsk)  Władysław:  480. 
Śniadecki  Andrzej :  237,  306,  307,  308, 
318,  323,  458,  606. 

Śiiiadecki  Jan:  237,  293,  297,  300,  301, 
302,  308,  304,  305,  306,  307,  312, 
318,  319,  323,  327,  342,  443,  458, 
476,  481,  493. 

S6bieski  Jakób:  204,  220,  221,  222, 
224,  225,  227,  231.  i, 

Sobieszczański  Franciszek  Maksymi- 
lian: 451,  500. 

Sokołowski  August:  467. 
Sokołowski  Stanisław:   112,   116,  188, 
192. 

Solikowski  Jan  Dymitr:  156,  193. 
Sołtyk  Kajetan:  240,  253,  282,  318. 
fiołtykowicz  Józef:  328. 
Sowa  Antoni  zoh.  Żeligowski  Edward. 
Sowiński  Leonard:  417,  475. 
Spasowicz  Włodzimierz:  481. 
Spiczyński  Hieronim:  190,  192.* 
Stadnicki  Aleksander:  466. 
Stadnicki  Kazimierz:  459. 
Stalmach  Paweł:  326. 
Stanecki  Tomasz:  508. 


Stanisław   ze   Skarbimićrea  «o&.   (ze) 

Skarbimiórza  Stanisław. 
Stanisławski  Antoni:  409. 
Starowolski   Szymon:    143,   211,   212, 

213,  214,  215,  216,  224,  230,  231, 

479. 
Staszic  Stanisław: '261,  282,  283,  284, 

285,  286,  287,  293,  318,  319,  827, 

337,  475,  482. 
Steczkowski  Jan  Kanty :  328,  506,  507. 
St^żyński  toh,  Bandtkie  Jan  Wincenty, 
(ze)  Stobnioy  Jan:  49. 
Stożek  Jan  zoh,  Asnyk  Adam. 
Straszewski  Maurycy:  476,  493. 
Strojnowski  Waleryan:  282,  318. 
Struś  Józef:  138,  153,  192. 
Strutyński  Juliusz  Ksawery:  441,  471. 
Struve  Henryk :  480,  493. 
Stryjkowski  Maciej:  128,  173,  174, 175, 

176,  191,  218,  452. 
Strzgbski  Marcin  zoh,  Polak  (Strzębski) 

Marcin. 
Suchecki  Henryk:  499. 
Suchodolski  Wojciech:  282,  819. 
Suchorzewski  Jan:  282,  319. 
Suffczyński  Kajetan:  440. 
Suleda  Mikołaj:  63. 
Sulickl  Edward:  481. 
Supiński  Józef:  493,  494. 
Surowiecki  Wawrzyniec:  312,  317,  318, 

327. 
Świderski  Andrzej:  337. 
Świdziński  Konstanty:  43,  329. 
Święcki  Tomasz:  312,  318,  327. 
Świctosław  z  Wocieszyna  zoh,  (z)  Wo- 

eieszyna  ŚwictoG^aw. 
Świnarski  W.  A. :  195.'   . 
(ze)  Świsłoczy  Jan  zoh,   Chodźko  Jan. 
Świtkowski  Piotr :  239.  . 
Syreński  Szymon:  189,  190,  192. 
Syrokomla  Władysław  z6b,  Kondrato* 

wicz  Ludwik. 
Szabrański  Józef  Antoni:  324. 
Szajnocha  Karol:   196,  200,  326,  416, 

463,  454,  4oo,  456,  '467,  462,  463, 

464,  467.    . 

Szaniawski  Józef  Kalasanty:  293,  805, 

818,  819,  327,  481. 
Szanser  Władysław:  418. 

^  /> 
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Szarzyóski  S^p  Mikoląi :  105, 106,  tH. 
136,  271.  } 

SzcEepanowski  Stanisław  Św.:  41,  54, 
218. 

Szembek  J^zysztof :  282,  818. 

Szostowicz  Urban:  286. 

Sztyrmer  Eleonora  zoh.  Sztyrmer  Lu- 
dwik. 

Sztynner  Ludwik:  438. 

Szujski  Józef:  140,  277,  328,  408,  414, 
416,  416,  467,  468. 

Szulc  Dominik:  461,  462. 

Szwejkowski  Wojciech:  291,  318. 

Szydłowski  Ignacy:  325. 

Szylarski  Walenty:  290,  318. 

Szymanowski  Józef:  261. 

Szymonowicz  Szymon:  83,  112,  113, 
114,  115,  116,  117,  118,  132,  135, 
136,  137,  198,  475,  479. 

Szyrma  Lach  Krystyn:  324. 

Szyszko  Bohusz  Michał:  50Ó,  508. 

T.  T.  J.  zob.  Miłkowski  Zygmunt. 
Tańska  Klementyna  zob.  Hońnanowa 

z  Tańskich  Klementyna. 
Tarnowska  z  Ustrzyckich  Urszula:  277, 

318. 
Tarnowski  Jan:  156,  193. 
Tarnowski  Stanisław:  414,  480. 
Tarsza  Edward  zob.  Grabowski  l^ichał. 
Tatomir  Łucyan:  326,  467,  469. 
Tęczyński  Andrzej:  58. 
Tyczyński  Jan:  58. 
Theiner  Augustyn:  466, 
Tołoczko  Adam:  313. 
Tomaszewicz  Waleryan:  500. 
Tomaszewski  Bończa  Dyzma:  270,  271, 

338. 
Tomicki  Piotr :  86,  139,  140,  166,  193, 

465. 
Towiański  Andrzej :  346,  347,  352,  357, 

378. 
Trembecki  Stanisław:   239,   240,  247, 

248,  261^-267,  27j^  gT^,  336,  338, 

339. 
Trentowski  Bronisław  Ferdynand:  426, 

481,  482,  483,  484,  485,  487,  488, 

500. 
Tripplin  Teodor;  438, 


Trojański  Jan  Kajetan:  815,  S18«     ^ 
Trotz  Abraham:  815,  31d.  i 

Trzaskowski*  P^onisław:  499.  : 

Trzycieski  Andrzej:  92,  127,  135.     ł 
Turski  Wojciech:  282,  319. 
Twardowski  Kasper:  128,  136.  \ 

Twardowski  ze  Skrzypny  Samuel:  20i 

202,  210,  211. 
Tworzymir  zob.  Ghociszewski  Józef.    , 
Tymieniecki  Konstanty:  261-  j 

Tyszkiewicz  Eustachy:  449,  450.         1 
Tyszkiewicz  Konstanty:  450. 
Tyszyński  Aleksander:  441,  477,  478, 

479,  480.  ^    : 

Tyzenhaus  Konstanty:  504. 
Tyzenhaus  Reinhold:  504.  > 

Dbermanowicz  Sebastyan:  308,  819. 
Ujejski  Kornel:  409,  410,  454. 
Ubńch  Leon:  409. 

Ułan  polski  zob.  Gosławski  Mauryoy. 
Urbański  Wojciech :  505,.  508. 
(z)  Urzędowa  Marcin:  190,  192. 
Urzędów    Marcin   zob,    (z)    Urzędowa 
Marcin. 

Titellion:  40.      . 


Waga  Antoni:  504,  508. 

Waga  Jakób:  504. 

Waga  Teoścwr:  312,  317,  318,  443,  445, 

Walewski  Antoni:  462. 

Walewski  Cypryan:  476. 

Walicki  Alfons:  408. 

Wapowski  Bernard:  137,  140, 141, 150, 
160,  191,  415,  466. 

Wargocki  Andrzej:  185. 

Warszewicki  Krzysztof:  123,  154,  ł55, 
166,  192,  193. 

Wasilewski  Edmund:  401,  402. 

Wawrzecki  Tomasz:  282,  318. 

Wawrzyniec  z  Nowegotargu  z&b.  (z) 
Nowegotargu  Wawrzyniec  • 

Wegner  Leon:  328,  461. 

Weichardt  Teodor  zob.  Węgierski  To- 
masz Kajetan. 

Weinert  Aleksander:  451. 

Wereszczyński  Józef:  189,  192* 
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WeyB86nhof  Józef:  282,  818. 
Węclewski  Stanisław:  475. 
Węclewski  Zygmunt:  408,  476. 
Węgierski  Andrzej :  189,  192. 
Węgierski  Tomasz  Kajetan:  247,  248, 

249,  261,  271. 
Węgrzynowicz  Antoni:  224,  231. 
Wężyk  Franciszek :  266,  269,  271,272, 

842,  480. 
Wielogłowski  Walery;  4.S9. 
Wilczyński  Albert:  439. 
Wilkońska  z  Lauczów  Paulina:    438, 

440. 
Wilkoński  August:  438. 
Wirtembergska  z  Czartoryskich  Marya: 

419. 
Wisemberk  Mikołaj:  195. 
Wiślicki  Adam:  325. 
(z)  Wiślicy  Jan:  85. 
Wiśniowski  Sygurd:  471. 
Wiszniewski  Michał:  66,  57,  64,  173, 

328,  395,  408,  471,  472,  473,  474, 

475,  492,  508. 
Wiszniewski  Tobiasz:  128,  135. 
Witwioki  Stefan:  327,  349,  351,  352, 

441,  472. 
Włodek  Ignacy:  305,  318. 
Włyński  Zygmunt  Aleksander:  163. 
(z)  Wocieszyna  Świętosław:  63. 
Wodzicki  Stanisław:  277,  318. 
Wójcicki  Kazimierz  Władysław:  226, 

324,  333,  437,  451,  474,  478,  480. 
Wojciech  Św.:  42,  43,  188. 
Wojciech  z  Brudzewa  zob.  Brudzewski 

Wojciech. 

Wojciechowski  Tadeusz:  462. 
Wojda  Karol  Fryderyk :  277,  318. 
Wójkowski  Antoni:  325. 
Wojnarowska  Karolina:  502. 
Wojsznarowicz   Jan    Kazimierz:    224,< 

225,  281. 
Wolan  Andrzśj:  188. 
Wolski  Mikołaj :  288,  318. 
Wolski  Włodzimierz:  417. 
Wołody  Skiba  zob.  Sabowski  Władysław. 
Woronicz  Jan  Paweł:  181,  239,  256, 

267,  258,  269,  267,  271,  272,  293, 

808,  819,  827,  421,  501. 
Wróbel  Walenty:  172. 


Wróblewski  Waleryan:  468. 

(z)  Wrocławia  Michał:  49,  50,  51. 

Wroński  Hoene:  492. 

Wrotnowski  Feliks:  327,  347. 

Wujek  Jakób:  121,168,  169^^^170,  171, 

188,  192,  215. 
Wulfers  Jan:  313.  ( 

Wybicki   Józef:    276,    282,   288,   317, 

318,  465. 

X.  B.  W.  (t.  j.  Książę  Biskup  War- 
miński) zoh.  Krasicki  Ignacy. 

Zabłocki  Franciszek:  249,   250,  251, 

261,  262,  266,^272,  416. 
Zaborowski  Paweł:  126. 
Zaborowski  Stanisław:  65. 
Zaborowski  Tymon:  324,  337. 
Zacharjasiewicz  Jan:  436,  437,  439,  440. 
Zagórski  Apolinary:  505. 
Zagórski  Ignacy:  450. 
Zajączek  Józef:  %p,  317. 
Zajączkowski  ^'^siyclaw:  607. 
Zakrzewski  Wincenty:  326,  462. 
Zaleski  Bronisław:  328. 
Zaleski  Józef  Bohdan:  327,  353,  354, 

855,  356,  359,  360,  379,  400,  408, 

427.  • 

Zaleski  Michał:  282,  318. 
Zaleski  Wacła<^:  333. 
Zalewski  Kazimierz:  415. 
Załuski  Andrzej  Chryzostom:  219,  222, 

224,  231. ' 
Załuski  Józef  Andrzej :  210,  238,  240r 

249,  274,  289,  297,  314,  318,  329. 
Zamojski  Jan:  83,  97,  98,  99,  101,  103, 

112,  113,  114,  116,  116,  119,  126, 

133,  135,  167,  165,  177,  187,  193, 

288,  28Q,  286. 
Zamostowski  Jan  zob.  Rettel  Leonard. 
Zan  ^mekBz:  338,  339,  349. 
(z)  Zatora  Jadam  zob,  Gorczyński  Adam. 
Zawadzki  Władysław:  475,  608. 
Zawicki  Jan:  126,  132,  137. 
Zbigniew  zob.  Sadowska  Marya. 
Zbylitowski  Andrzej:    119,   120,  126, 

136.    i 
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iZbylitowski  Piotr;  119,  120,  1S«. 
; Zdanowicz  Aleksander:  500. 
Zdzitowiecki  Józef  Seweryn:  60B,  508- 
Zejszner  Ludwik :  328,  334,  603,'  604. 
.    Zieliński  Gustaw:  417.  ' 

Zielonacki  Jozafat:  496.     f 
^iemięcka  Eleonora:  324,492. 
j?iemigcki  Teodor:  826. 
Zienkiewicz  Romuald:  334. 
Eienkowicz  Leon:  326,  399,  476. 

Bimorowicz  Józef  Bartłomiej:  127,197, 
198,  199,  211,  280,  231.  ' 

Simorowicz  Szymon:  126,  127,  136, 
197,  198. 


Zmorski  Roman:  409. 
Zubrzycki  Dyonizy:  461. 

Zabczyc  Jan:  128. 
(z)  Żarnowca  Grzegorz:  189,  192. 
Żebrawski  Teofil:  473. 
Żebrowski  Jakób:  126. 
Żeligowski  Edward:  418. 
Żmichowska  Narcyza:  413,  602. 
Żmurko  Wawrzyniec:  328,  606,  607. 
Żółkiewski  Stanisław:  464. 
Żółkowski  Alojzy  Gonzaga:  255,  272, 
324,  438. 

Żygliński  Franciszek:  417. 


I  • 


'  i 


,   I 


OMYŁKI  DRUKU. 


str. 


I 

I 

1 


[ 


I) 


» 


7 

26 
60 

98 


wićrsz     9  z  góry  zamiast:  część 
-         4  z  dołu         „         Dunajem 


czytaj:  'cześć 
„       duoajem 


8 

3 
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,  101 

,  104 

»  108 

n  120 

„  122 

»  123 

»  135 

»  148 

»  152 

„  289 

,  432 

«  441 

«  *57. 

I)  4:66 

n  466 
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po  słowach:  syna  Twego  dodcy :  jedynaczka 
zamiast:  grzćszną         o^s^^^o;:  grzćsznicą 

w  swo-  i  w  innych  czytaj :  w  swo- 
ich i  w  innych, 
mechski        czytaj:  Zamechski 
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10  z  góry 

15  „ 

16  z  ^oła 
5  z  góry 

13  z  dołu 

7  „ 

9  „ 

14  z  góry 

1  z  doła 
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16  39     , 

Roxolonia 

Zbylitkowshi 

do  wszystkich 

pontana 

Wiśniowski 

wrngował 

(1584) 

Przyjciół 


» 


n 


» 


» 
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1639 

Roxolania 
Zbylitowski 
dla  wszystkich 
Pontana 
Wiszniewski 
wyrugował 
(1854) 
Przyjaciół 
z  Podań 


r? 


475 
480 


491 
492 


z  Obrazów         „ 
9  z  góry  jpo  słowie:  poszczególne  dodaj:  jćj 
9  z  dołu  zamiast:  w  pićrwszym  C2fy%' :  w  piórwśzćm 
18  z  góry  po  Zic^ai&acA:  1837 — 39  dodaj:  6  t.)  zawie- 
rająca przekłady  Listów  Pliniusza  młodszego,  poezyj  EatuUa 
wiórsz  19  z  góry  zamiast:  Gabryela  Jana  Junoszy  Potockiego 

czytaj:  Gabryela  Jana  Junoszy  Podóskiego. 
1  z  dołu  zamiast:  §.  200  czytaj:  §.  201. 

21       ^  „         O  Wacławie  Garczyńskim  czytaj: 

O  Wacławie  Garczyńskiego. 
Romana  Pienkiewicza  czytaj:  Ro- 
mana Plenkiewicza. 
1       „  „         bezwględny   czytaj:  bezwzględny 

6       „  „cel  swego   przeznaczenia  i  żywot 

wieczny  czytaj:  cel  swego  przeznaczenia:  żywot  wieczny. 
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